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RZECZ  o  ZAKŁADACH 

I  STOWARZYSZENIACH  DOBROCZYNNYCH 

obrobiona  wedle  źródeł  francozkieh.  *) 


WSTĘP. 


Riecz  •  zaUadaeh  mUosiemych  i  stowartyszeiiiadi  dobra- 
cz^yeh  w  Kiymie. 

Jażeśmy  byli  napisali  o  zakładach  i  stowarzyszeniach  paryzkich  i 
francnzkicb,  kiedy  nam  przyszło  na  myśl  położyć  na  czele  wykaz  za- 
kładów miłosiernych  i  stowarzyszeń  dobroczynnych  w  Rzymie  i  tak  ro- 
botę naszą  uzupełnić.  Jeżeli  bowiem  Francozi  odznaczali  się  i  odzna- 
czają czynnóm  miłosierdziem  kn  bliźnim  swoim,  tedy  pewna  że  z  Rzymu 
przez  wysłańców  apostolskich,  z  nauką  wiary  przyjęli  tóż  płomień  mi- 
łości. Pewna  jest  iż  od  samych  początków  chrześciaństwa  tak  wiara 
Rzymian  jak  ich  miłosierdzie  głośne  było  po  całym  świecie;  wiara  żywa 
dawała  ochotę,  bogactwa  stolicy  świata  d(>starczały  zasobów  do  wspie- 
rania wszystkich  cierpiących  kościołów. 

Jeżeli  Rzymianie  wspierali  w  niedostatku  współbraci  swoich  po  in- 
nych krajach  i  częściach  świata,  tóm  bardziój  myśleli  o  biednych  swoich; 
choć  do  Rzymu  zbiegała  się  i  zbiega  jeszcze  nędza  z  całydi  Włoch  i 
z  całego  świata.  Filantrop  się  gorszy  widząc  tylu  żebraków  w  RzymiOi 
azczególniój  w  zimowój  porze;  chrześcianin  cieszy  się  i  dziękuje  Bogu  że 
tyle  miłosi^zia  w  Rzymie,  iż  tu  nikt  z  głodu  nie  umrze,  i  nędzy  ostate* 
cznój  jak  po  innych  stolicach  lub  wielkidi  miastach  łiandlowych  nie  zna- 

•)  Pitn  Jtfaauel  dM  osoms  de  oharitA*';  „Aaoalts  4s  4buM^i  i,H«ppoH  da  Mr. 
Thif  rs  sur  rMitotanoe  publiąoę.** 

Pmgląd  PoiDióski  XIX.  i 
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i  mML\D  poznaAski. 

leźć.  *)  Obcy  jeden  tvidząc  mnóstwo  górali  wypędzonych  z  Apeninów 
zimnem  i  głodem  a  przynęconych  do  Rzymu  napływem  bogatych  cu- 
dzoziemców, oburzał  się  na  natręctwo  żebraków  w  obec  Włochów, 
i  jakoby  im  przymawiał;  na  to  mu  odpowiedział  jeden  z  książąt  rzym- 
skich: jakżebyśmy  i  okupili  zbytki  nasze  i  próżnych  wydatków  się  strzedz 
przyuczali,  gdybyśmy  tych  poczciwców  wciąż  pod  oczyma  i  ręką  nie 
mieli.  To  tóż  po  dobrych  domach  rzymskich,  strzegących  jeszcze  da- 
wnych podań  katolickich,  ile  razy  w  pałacu  obiad  wystawny  lub  tańce, 
tyle  razy  biedni  otrzymują  bogatą  jałmużnę.  Ile  razy  zdarzy  się  wesele 
dostojnych  Rzymian,  tyle  razy  oprócz  jałmużny,  uowożeńce  lub  ich  ro- 
dzice pewną  liczbę  biednych  a  cnotliwych  panienek  wyposażają ;  to  też 
lud  rzymski  rad  kiedy  się  książęta  bawią  i  radziby  codzień  po  pałacach 
słyszeć  muzykę  i  skoki. 

Wprawdzie  socyaliści  oburzają  się  na  jałmużnę  jako  poniżającą  i 
psującą  ludzi,  a  wymagają  od  bogatych  pracy  dla  kidu;  spodziewamy 
się  iż  zechcą  cierpieć  jałmużnę  tak  długo  przynajmniej  aż  społeczeń- 
stwa zupełnie  nie  przetworzą  i  królestwa  Bożego  na  ziemię  nie  sprowa- 
dzą. Wszakże  ten  Rzym  stary  nie  pisząc  leoryi,  mało  czytając  ekono- 
mistów wyprzedził  praw0  00  praep  i  wmrntatp  narodowe.  Dobroczyn- 
ność rzymska,  tak  zwana  benefieen%m,  zatrudnia  każdego  niemającego  a 
proszącego  pracy  odkopywaniem  starożytności ,  oczyszczaniem  miasta, 
i  płaci  dziennie  półtora  pawła,  to  jest  prawie  półtora  złotego  polskiego, 
nie  wielką  mając  pociechę  z  pracy  tój  zwykle  starych  lub  kaleków  i  scho- 
rzałych ludzi.  Zobaczmy  teraz  co  miłosierdzie  chrześciańskie  uczyniło 
i  czyni  dla  tych,  którzy  pracować  wcale  nie  mogą,  lub  pracy  nie  mają 
i  jałmnżnyi  z  którój  sam  nasz  Boski  Zbawiciel  żył,  nie  wstydzą  się. 

L  nrq|Mwanl6  fUHfgnjmiw  l  ffatrywude  Ueiijeh  ci<s#sltmc4ir. 

PrzedeWstystkióm  zwrócimy  uwagę  na  tę  kmtoUekoid  wUMenMa 
Bsyflilaiit  które  się  objawia  najwydatniój  w  jpnyjmawaniu  fdelgr%ywtów. 
Przez  cały  rok,  szczególniój  tóż  kolo  wielkich  uroczystości  a  najbardziej 
przed  Wielkanocą  przybywa  mnóstwo  pielgrzymów  do  Rzymu  z  rozmai- 
tych  stron  świata.  Podejmowani,  są  oni  w  osobnym  zakładzie  ś.  Trójcy 
pielgrzymów,  TrtmIU  Dei  peitogrlnl.  Tam  w  wielkim  tygodniu  szczegól- 
niój,  widzieć  można  kardynałów,  książęta  rzymskie,  królów  wygnanych, 
iHskupów  z  Chin  lub  Ameryki  myjących  nogi  szwajcarskich  lub  hiszpań- 
skich gorah\  Zacne  panie  tęż  samą  uczciwość  pielgrzymkom  świadczą 
a  do  stołu  serdecznie  posługują.  Rzeczpospolita  rzymska  pochłonęła 
fundusze  pielgrzymów,  jak  banku  pobożnego,  i  innych  zakładów.  Trzeba 
wiedzieć,  iż  oprócz  tego  zakładu  katolickiego,  wszystkie  prawie  narody 
a  nawet  prowincye  niekiedy,  obok  kościołów  mają  swoje  goopody  w  Rzy- 


Kaidy  żebrak  pewoo  pRyioa  fi  oa  ehleb  aotia  przez  dtM  oibiera,  tratttii 
aicsęśUwai  i  moi^J  aiczęśliwymi  oaJpoczdwMJ  si^  dzielą,  a  na  ooc  olewtatlom  zakład 
aUl  mętcsytnoiii  zakM  JSr.  Imięi,  dalą  przytułek,  obyczaje  icfc  Jeazoie  zabez- 
pieozając.  Wyzoam  ze  czatem  tą  nalr^oi  i  to  przyjezdoych  nieraz  golewa. 
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mie,  gdzie  ziemianin  przybywający  dla  nabo^iistwa,  inięaakMif  i  siuł 
preez  czas  pewien  darmo  otrzymuje.  Pierwsza  okkopacyiMpncozka 
zmarnowała  lob  podcięła  obok  kościelnych  w  ^  tego  rodzaja  fundu- 
szów. Nasz  Ś.  Stanisław  winien  przyjmować  piclgizyiuówjpolskk^,  ale 
od  lat  kilkunastu  jeden  tylko  był  pielgrzym  Polak,  drogi  Bosy ^ 

Miłosierdzie  mymskie  nietylkojesl  katolickie  co  do  powszechności  osób 
które  obejmuje,  ale  nadto  co  do  powszechności  potrzeb  i  nędzludzkich. 
U.  Siplttl      niewiast  bneMlennych. 

Jeszcze  dziecko  w  łonie  matki,  a  joż  nad  nióm  miłosierdzie  czuwa, 
i  nie  pyta  się  jak  często  filantropia  czy  prawy  owoc  nosi  w  żywocie,  dość 
że  niewiasta  zastuka  do  wrót  z  zakwefioną  twarzą,  natychmiast  się  przed 
nią  otwierają.  Pewność  że  ta  zasłona  nawet  po  śmierci  nie  będzie  zdjęta 
z  twarzy,  zwykle  zachowuje  iycie  dziecko  w  Rzymie,  kiedy  gdzieindziej 
obawa  hańby  przed  ludźmi  przemaga  nad  oczoctem  macierzyńskićm. 
Dzięki  temo  zakładowi  pod  wezwaniem  8^  SUekm.  Tybet  dziś  nie  onosi 
do  morza  lob  nie  wyrzoca  na  brzeg,  jak  za  czasów  pogańskich,  jak  po^ 
dziśdzień  rzeki  chińskie,  mnóstwo  drobnych  ciałek^  ofiar  zepsocia,  sła* 
bości  i  wstydu* 

UL  Sipitalc  Aa  finMikiw. 

Jeden  oddział  sławnego  zakładu  S^o  Ducha  przyjmuje  dzieci  uro- 
dzone o  Sgo  Rocha,  albo  gdzieindziej,  które  matka  z  biedy  lub  ze 
wstydu  zostawia  na  opatrzność  publiczną.  Wielki  papież  Innocenty  Illci 
zbudował  ten  zakład  wraz  z  wielkim  szpitalem  Sgo  Ducha,  a  zatóm  na 
pięć  wieków  pierwój  zanim  Sty  Wincenty  a  Paulo  założył  podobny  we 
Francyi,  a  więcój  jeszcze  od  pięciu  zanim  ks.  Baudouin  uczeń  jego  obda- 
rzył Warszawę  U%ieeiątkiem  Jezua. 

Chłopców  wychowywanych  u  Sgo  Ducha  z  początku  używano  razera 
do  prac  rolniczych  lub  przemysłowych.  Teraz  zwykle  umieszczani  są 
po  rodzinach  podejmujących  się  ich  wychowania  za  pewną  nagrodą. 
Jest  coś  wdzięczniejszego  w  tym  drugim  sposobie,  bo  dziecko  przywią- 
zuje się  do  opiekunów  swoich  jako  do  rodziców  i  tak  rozwija  w  serco 
słodkie  uczucie  synowstwa,  a  opiekunowie  istotnie  przejmują  się  przy- 
wiązaniem prawdziwie  rodzicielskiem  ku  tym  istotkom  wychowanym  przez 
się  z  pielochów  prawie. 

Dziewczynki  w  początku  dzielono  na  dwie  kategorye.  Jedne,  czu- 
jące powołanie  do  stanu  zakonnego,  kształciły  się  na  nauczycielki  i  maiki 
przybrane  innych  sierotek,  drugim  dawano  posagi  aby  łatwiej  mogły  so« 
bie  znaleźć  męża.  Że  zaś  wiecznie  bywały  zamknięte,  Pius  ligi  z  uczu- 
cia prawdziwie  ojcowskiego  polecił,  aby  trzy  razy  na  rok  wychodziły  na 
miasto  w  processyi  publicznój.  Nie  dosyć  na  tóm;  by  nadać  jak  naj- 


>]  I  tak  Hiszpania  f  Francya  poląozywaiy  w  jedną  całość  m\ąch\  prowiocyl,  po 
kilka  mają  koiełolów.  Więcój  jeszcza  mają  rółne  poddziały  Wioch ,  Niemcy,  lladziary, 
Skaadyoawazycy ,  Siawlaoie  jak  Polacy,  Czesi,  niiry,  Baraazcie  róioa  ktay  wackodoio 
lak  Onniaoie,  AbiaayDCzycy,  i  aamii  lodyaMia.  ' 
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większą  uroszystoić  tym  przecbadzkom  panienek  krzywo  podłóg  świata 
urodzonych »  towarzyszyła  im  straż  papiezka  na  pokazanie  iż  miłość 
chnieściaiska  wszystko  oczyszcza  i  naprawia.  Tylko  w  sercach  namie- 
stników Chrystusowych  mogła,  a  przynajmniej  godna  była  powstać 
myśl  taką. 

W.  MuMisiit  dla  simt. 

W  praktyce  równie  są  nieszczęśliwe  jak  poprzednie,  dziatki  opu- 
szczone poniewolnie  od  rodziców  swoich  zmarłych,  to  tóż  nieroniój  się 
troskliwie  zajmuje  niemi  miłosierdzie  Rzymian,  i  kilka  obmyśliło  zakładów. 

a)  OrfknelH  d  Sanim  Maria  in  Aguhro,  pod  dozorem  kks.  Somasków 
otworzony  przez  ich  założyciela  Sgo  Hieronima  Emiliani.  Do  tego  za- 
kładu przyjmują  sieroty  po  rodzicach,  którzy  za  życia  nie  źle  się  mieli, 
aby  za  pomocą  starannego  wychowania  mogli  napowrót  te  same  miejsca 
zająć  w  świecie  i  nie  być  pomiataęemi  od  krewnych  swoich. 

b)  Son  Mkkde  a  Ripa  grand-.  Pierwsza  to  szkoła  polytechniczna 
cywilna  założona  przez  papieżów  na  szerokie  rozmiary.  Z  sierot  tu 
przyjętych,  chłopcy  kształcą  się  albo  na  rzemieślników  albo  na  artystów, 
podług  zdolności  i  upodobania;  od  szydła  i  młota  do  pędzla,  dłóta  i 
smyczka  wszystko  tu  w  ożyciu.')  Dziewczynki  kształcą  się  na  pracowite, 
i  w  robótkach  swojój  płci  biegłe  żony  i  matki.  W  tym  kolosalnym  gma- 
chui  przypominającym  godnie  Syxtusa  Vgo,  jest  schronienie  dla  starców 
płci  obojój.  Dobrze  wprzódy  tu  o  nich  pomyślano  zanim  zaczęto  mówić 
w  Paryżu  o  inwalidach  cywilnych.  To  zetknięcie  starców  już  spracowa-* 
nych  i  gotujących  się  do  ostatniój  przeprawy  z  dziećmi  biorącemi  się 
do  pracy  ma  coś  dziwnie  rzewnego  i  nauczającego.  Monsignor  Morichini, 
dziś  kardynał,  dawniój  naczelnik  tego  zakładu,  póżniój  zakładu  Sgo  Du- 
cha, wydał  najdokładniejszy  opis  miłosiernych  fundacyi  rzymskich,  spory 
tom  zajmujący,  który  pan  E.  de  Bazeiaire  na  język  francuzki  przełożył. 
Do  tego  dzieła  odsyłam  każdego  chcącego  dokładniejszych  i  szczegóło- 
wych wiadomości  w  tym  przedmiocie  w  krótkości  przezemnie  dotkniętym. 

c)  Tata  Giovanni  i  Sania  Maria  dcgli  Angeli.  Pierwszy  zakład  tak 
się  zowie  od  poczciwego  rzemieślnika  Ojcem  Janem  zwanego,  który  pier- 
wszy z  własnych  oszczędności  biednych  chłopaków  na  naukę  do  maj- 
strów na  dzień  cały  posyłał  Pierwszy  urząd  jaki  sprawował  dzisiejszy 
papież  Pius  IX.  było  przełożeństwo  tego  domu,  biednym  tym  chłopakom 
dostały  się  pierwociny  jego  ducha,  pełnego  wiary,  słodyczy,  gorliwości 
i  miłości.  Drugi  zakład  podobny  dla  dzieci  płci  obojój  mieści  się  w  Ter- 
mach Dyoklecyana,  budowanego  jak  podanie  niesie  przez  świętych  kaj- 
daniarzy,  wyznawców  i  męczenników  Chrystusowych.  Dziś  naprzeciwko 
tego  zakładu  jest  więzienie  prawdziwych  galerników,  nauka  dla  chłopców 
gdzie  swawola  prowadzi.  Chłopcy  tego  zakładu  są  pod  dozorem  za- 
cnych synów  wielebnego  de  la  Salle,  braćmi  doktryny  chrześciańskiój  lub 
nieukami  (ignorantins)  zwanycL  Oby  wkrótce  przyjął  się  na  naszej  ziemi 

•)  Wielu  ilawaych  artystów  wyszło  i  San  Iflchele.  Ze  współcsesnych  wymietli- 
my  sitycbana  Gilamatla. 
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ten  zakon  prawdziwie  iudawf,  a  i  nasze  więzienia  zaczną  się  w^pró* 
żniad  Ta  także  jest  schronienie  dla  starc&w  płci  obojćj. 

d)  Są  jeszcze  inne  schronienia  dla  biednych  dziewcząt,  Apr&ci^  wy- 
mienionych, jako  to:  OrfmneOe  4i  88.  Quairo^  dei  Mendieanti  deikt  JH- 
einm  prav1den%a,  di  88.  Ciemente  e  CreseenUne,  pio.  Zakłady  te  opie- 
rają i  obszywają  kolleginm  propagandy.  Inne,  jako  to :  TrinUarie,  di  8dnia 
BufewUa,  Bsrrameo,  deUAdolorata  niemnićj  korzystnie  są  zajęte. 

jŚŚ.  Ignacy  i  Fih'p  Nereusz  apostołowie  Rzymu  w  16.  wieka,  pomy- 
lili o  panienkach  jaż  dorosłych,  któreby  niedostatek  i  niedozor  mógł 
popchnąć  do  grzechu;  dla  takich  otwarte  domy  Santa  Maria  dei  Refu- 
ęio.  dei  perieotanU^  a  szczeg61nićj  Sanla  Caiarina  dei  funari.  Ten  zaUad 
był  przeznaczony  szczególnie  dla  c&reczek  kobiet  nierządnie  żyjących, 
i  przeto  najbardziej  wystawionych.  Nareszcie  dom  delie  ConverUte  za- 
bezpiecza zarazem  wiarę  i  obyczaje  niewiast  świeżo  z  judaizmu,  pogań- 
stwa lub  herezyi  nawr&cone. 

e)  Stan  wdowi  nie  mniój  jest  wystawiony  od  panieńskiego,  szczeg&l- 
niój  tńż  kiedy  oprócz  wspomnień  niebezpiecznych,  obecny  niedostatek 
cnotę  podkopuje.  To  tóż  Rzym  zabezpieczył  biednym  wdowom  liczne 
schronienia,  jako  to:  Torr^  dei  Oriiio,  ColonnaTrąjana^  del  BareheiłOi  di 
8.  Lorenza  in  Ludna^  di  Santa  Maria  in  Via  tata  i  wiele  innych. 

f)  Schronienia  dla  ifóbiet  upamiętaiych.  Kościół  jako  dobrą  maUca 
robi  wszystko  co  może  aby  dziatki  swoje  od  upadku  zabezpieczyć,  ale 
jeżeli  upadną ,  jeżeli  się  pokalają,  nieodpycha  ich  od  siebie,  byle  łzami 
brudy  duszy  zmywały.  Co  więcej,  pamiętny  miłosierdzia  Chrystusowego 
względem  jawnogrzesznicy,  nie  odmawia  upamiętałym  wieńca  oblubie- 
nicy Bożój.  Tak  Rzym  nauczony  od  św.  Piotra  iż  trzeba  odpuszczać 
i  siedemdziesiąt  raźy  siedem,  heroiczny  w  miłości  obchodzi  się  z  kobie- 
tami zepsutemi  naprzód,  a  później  wzgardzonemi  od  świata,  w  schronie- 
niach de  ta  Croce^  de  la  Lauretana,  di  S.  Maria  in  Traetetere^  jako  tóż 
w  klasztorze  S.  Oiacomo  alla  Longara  przeznaczonym  dla  nierządnic 
upamiętałych  chcących  wejść  do  zakonu. 

T.  Wif  ieranle  ibaglcli  pe  u  sspltalaaL 

a)  JużeśiDy  powiedzieli  na  początku  o  pracy  dostarćzanój  proszą- 
cym o  nię ;  zapewne  iżby  lepiój  było  gdyby  więcój  tych  robotników  do- 
glądano, a  nie  dawano  powodu  do  gorszenia  się  cudzoziemcom  patrzą- 
cym na  ich  lenistwo,  ale  ta  mała  surowość  jest  jednym  ze  skutków  pe- 
wnćj  dobroduszności  panującój  w  tym  rządzie  księżym ,  któryby  prze- 
cież nietylko  za  surowy  ale  i  za  okrutny  okrzyczeć  chciano.  Nadto 
benefieenza  daje  pomoc  pieniężną.  Składki  arcybractwa  dei  88.  ApoetoU, 
delia  Dieina  pieta,  są  głównie  obracane  na  wspieranie  ubogich  tających 
ze  wstydu  nędzę  swoję.  Członkowie  arcybractwa  del  Gonfalone^  detf 
Anun%iaia  kwestują  na  posagi  dla  biednych  dziewcząt,  by  tak  zabezpie- 
czyć je  od  zepsucia.  Bractwa  delta  Concwime,  di  8.  Apollonia^  di  8.  Sal- 
tatore  del  Boeario  również  rozdają  posagi,  nie  licząc  innych  pomocy  już 
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10  przes  członków  tycb  poboioych  bractw  rozdawanych,  joż  pn&ez  in<- 
nych  zamożniejszych  Rzymian  do  dawania  nie  leniwych.  ^) 

b)  Jaimuinietwo  pmpiezkie  pornczone  jednema  biskupowi,  służyło  za 
wzor  monarchom  chrześciańskim  do  zaprowadzenia  u  siebie  podobnćj 
instytucyi.  W  Rzymie  istnieje  już  jako  zakład  uorganizowany  od  Yllgo 
wieku.  Mniejsza  o  daty,  bo  papieże  od  I.  wieku  już  wiele  świadczyli  To 
pewna  że  jałmużny  papiezkie  są  wsparciem  potężnóm  i  najpewniejszym  ' 
różnych  innych  zakładów  szwankujących  na  funduszach. 

c)  Arejfbraeiwo  S,  Iwon^  prowadzi  darmo  procesa  biednych,  i  tak 
niejednego  od  ostateczni'  ruiny  zachowuje,  innym  niespodzianie  majątki 
przywraca  lub  daje.  Adwokat  Lambertinii  póżniój  sławny  papież  Bene- 
dykt XIV.  był  członkiem  tego  braawa. 

d)  Kapłani  di  8.  Giroiamo  di  Cmriia  zajęci  posługą  nietylko  duchowną 
ale  i  doczesną  więźniów^  szczycą  się  podobnie  Śtym  Filipem  Nereuszem, 
który  w  kościele  tegoż  imienia  Oratorya  swoje  i  zakon  zaczął.  Bracia 
arcybractwa  przy  tymże  kościele  ustanowionego  pomagają  kapłanom, 
co  niedziela  z  obowiązku  więźniów  odwiedzając,  a  słowy  dobremi  i  jal- 
mużną  dawaną  do  upamiętania  się  i  pokuty  przysposabiając. 

e)  Bractwo  delia  pieia  dei  Careeraii  księża  i  zakonnicy,  świeccy  obo- 
jej  płci  i  wszelkiego  stanu  dopełniają  podobnież  woli  Zbawiciela  mówią? 
cego:  ywiężoiem  byłem  a  niewidzieliście  mnie.'  (Hat  XXV.  36.) 

f)  Arcybractwo  del  Oonfalone.  oprócz  innych  swoich  dobrych  uczyn- 
ków zajmowało  się  wykopowaniem  więźniów  z  rąk  korsarzy  afrykańskich, 
tak  wspierając  zakony  w  owym  celu  ustanowiona  Od  r.  4  830.  i  zwojo- 
wania Algieru  potrzeba  ta  już  ustała,  a  fundusze  na  inne  miłosierne  cele 
bywają  obracane. 

g)  Arcybractwo  di  S.  GUwonni  Deedlata  ustanowione  w  XVI.  wieku 
towarzyszy  zbrodniarzom  na  śmierć  wskazanym  w  ostatnich  ich  chwi- 
lach. Bracia  trwają  w  modlitwie  przez  noc  poprzedzającą  wykonanie 
wyrokU)  grzebią  z  uszanowaniem  ich  ciała,  i  modlitwą  swoją  towarzyszą 
ofiarom  sprawiedliwości  ludzkiój  aż  na  sąd  Boży. 

TL  PMiae  chti7». 

a)  Szpital  Ś.  Ducha  S.  Spiriio  jest  jednym  z  największych  a  może 
najbogatszym  w  mieście,  podziśdzień  ma  400,000  szkudów  rzymskich 
dochodu ,  to  jest  półczwarta  miliona  złotych  polskiołi.  Na  mirjscu  da- 
wnego szpitalu  z  czasów  św.  Symmacba  papieża ,  wielki  Innocenty  III. 
dźwignął  gmach  godny  wielkiego  serca  i  umysłu  swego.  Miasto  to 
osobne  z  wielu  budpków  złożone,  mieści  4600  chorych  obojój  płot, 
rannych,  obłąkanych  etc.,  klinikę,  zakład  podrzutków.  Piękny  pomnik 
obok  grobu  św.  Piotra  i  pałacu  papieżów  na  Watykanie.  Om  %  Moni^ 
pettimr.  założyciel  braci  Św.  Ducha  do  posługi  chorych,  przywołany  zo- 

A)  Wprawdzie  równie  skorymi  tą  do  brania  biedoiejal  albo  dorobkowlese,  Jako  to: 
lokiya,  faklory  otę^  oala  to  klaaaa  tyjąca  icudsoilaaieów,  ąsates^ł^  P**^  AasUl^w  lo- 
pauta,  a  daiil  i«b' plagą  będąca. 


Digitized  by 


lAKŁAinr  DOBftOCZYimB. 


7 


stał  przez  pnpieża  do  wzięcia  w  zarząd  tego  wspaniałego  zakłada,  który 
od  braci  wziął  imię. 

b)  Na  drugim  końca  Rzyma,  tat  przy  Bazylice  Ś.  Jaaa«  jest  podobny 
choć  mniejszy  zakład  5.  SmiomUre  dla  samych  kobiet,  pod  dozorem  za- 
konnic. 

c)  Szpital  S.  Mmrim  Mia  CM§^śi%ime  orosł  z  przyłączenia  dwóch 
innych  S.M^irim  in  ptrtieo  i  S.  Maria  deiia  Orazia  którym  imię  swoje 
nadał,  przyjmuje  szczególniój  rannych  potrzebujących  c^irurgicinój  po- 
mocy. 

d)  Szpital  &  Oktśoma  in  Au^usła  przy  którym  Pius  VII.  klinikę  chi- 
rurgiczną ustanowił,  przyjmuje  chorych  obojój  płci  w  skutek  grzechu* 
którego  i  mianować  nie  wolno  chrześcianom.  Bracia  św.  Jana  od  Boga, 
Bonifratry,  dozierają  mężczyzn,  zakonnice  niewiast  Co  cudnego  to  2e  ndj« 
zttcniejsze  panie  rzymskie  odwiądzają  nieszczęśliwe  płci  swojej,  podwój- 
nym ciężarem  kalectwa  i  hańby  obarczone,  i  przeto  łatwo  wdzięczne 
i  do  szczerój,  serdecznój  pokuty  i  poprawy  skłonne.  Kiedy  się  pomyśli 
jaktój  to  trzeba  wiary  i  miłości  by  przezwyciężyć  odrazę  przyrodzoną 
do  tyla  szpetności,  którą  samo  życie  cnotliwe  powiększa,  trzeba  powtó* 
rzyć  słowa  dzisiejszego  Ojca  św.  wtenczas  jeszcze  kardynała  Mastai  do 
przełoionój  zakonnic  du  Ba»  paaiaur  w  Angers  (14.  Sept  1846).  wypi- 
sane: yPan  trzyma  w  swoich  dłoniach  serca  wszystkich,  ale  serca  córek 
iwoich,  o  Rzymie !  nie  już  w  dłoniach  ale  raczej  pod  sercem  swojóm  trzyma.' 

e)  As^/  Sw.  Gailiiuma  zawdzięcza  swój  początek  biednemu  Fran- 
cuzowi dotkniętemu  trądem ,  i  dla  trędowatych  dawniój  przeznaczony. 
Dziś  leczą  w  nim  choroby  skórne  jako  najbliższe  trądu. 

t)  8%piua  dim^  obiąkamfek  płci  obojój  przy  S.  Martm  deils  phtm. 

g)  SapUaie  narodowe  i  pr^aino  do  różnych  bractw  i  zgromadzeń 
należące,  pomagają  szpitalom  publicznym.  O  pierwszych  już  wspomnie* 
liśmy,  co  do  drugich  wymienimy  dei  BenfiraŁoiU  braci  Ś.  Jana  od  Boga* 
8.  horamao  in  Miranda  aptekarzów,  &  Maria  in  Loreio  piekarzów  rzym- 
tkioh^  8.  lUioa^iia  piekarzów  niemieckich,  nareszcie  trzynastu  cechów 
8.  Maria  dei  Orio. 

b)  8%piiai  dia  tM$r%pnAm  i  konwaieoeoniiw.  Pierwsi  z  trudu  zapa* 
dają  jeżeli  rychłój  wygody  i  pieczy  nie  znajdą,  drudzy  łatwo  odpadają 
smuszeni  wraz  brać  się  do  pracy  i  wracać  4o  nędznój  strawy;  obu  tym 
potrzebom  miłosierdzie  rzymskie  zaradziło.  Dla  konwalesoentów  jesi 
i  powóz  do  przejażdżki  jeżeli  tego  potrzebują. 

i)  Pomoc  w  domu  dawaną  niechcącym  oddzielać  się  od  rodźmy^ 
uprzedzonym  przeciw  zakładom  publicznym,  dopełnia  opatrzności  bfo^ 
terskiój  nad  cierpiącymi 


•)  Od  csatu  Jak  Towanyitwo  Sgo  Wiactuiego  a  Pauio  zaloiooe  w  Paryżu,  prte* 
nioalo  ai«  da  Bsymu  i  przyjęło,  al>odsy  tak  miejsoowi  Jak  oodiosiamey,  ataramm  aą 
po  domach  wyazukiwaoi,  nawladzani,  opairywaoi.  KonfaraDcya  nymaka  taso  towa- 
rtyalwa  dziali  aię  oa  dwia  aakcya,  piarwasa  sloiooa  z  Wloeliów,  lajmt^a  aię  sławnie 
choć  nie  wylączoia  WlodMmi,  drusa  cudzoziamców  podobniaś  sl^^ala  codzozlanioaiDU 
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V1L  Stanile  •  nmłydk. 


Rzymianie  wiedzą  że  i  grzebanie  nmarlycb  jest  równiei  uczynkieoi 
miłosiernym  jak  opatrywanie  chorych  i  głodnych ;  pamiętają  jak  ofiary 
Tobiasza  w  tym  cela  podjęte  zostały  nagrodzone:  j^Gdyś  się  modliwał 
,z  płaczem,  i  pogrzebałeś  umarłe  i  zostawiłeś  obiad  twój.  a  kryłeś  nmarłe 
^przez  dzień  w  domu  twoim ,  a  w  nocyś  je  pogrzebałi  jam  ofiarował 
^twoję  modlitwę  Pana....  a  teraz  posłał  mię  Pan  abym  cię  uzdrowił, 
,i  Sarę  żonę  syna  twego  od  czarta  wybawił;*  (Tob.  XIŁ  124.)  to  tói  nie- 
opuszczają  i  po  śmierci  braci  którym  za  życia  służyli  Uczciwość  wyrzą- 
dzana ciałom  pomarłycb  świadczy  o  duchu  religijnym  ludności  i  wierze 
w  zmartwychwstanie  tychże  ciał;  tómbardziój  kiedy  jak  w  Rzymie  grze- 
banie ciał  połączone  jest  z  troskliwą  modlitwą  za  dusze  wiernych  zmar- 
łych. Są  tedy  ku  temu  następujące  zakłady: 

a)  Braeiwo  do  gnebufUm  wMriyeh  pa  s%fHUii4uk.  Co  wieczór  staje 
przed  wrotami  gmachu  Sw.  Ducha  pobożne  bractwo  w  każdój  porze  roku, 
bez  względu  czy  są  zwłoki  nieboszczyków  do  wzięcia  czy  nie.  Jeżeli  są, 
towarzyszy  im  processyonalnie  aż  do  grobu;  jeżeli  nie,  idzie  zawsze  na 
cmętarz  pomodlić  się  za  dawniój  pogrzebanycłu 

b)  Ardeot^ratemUa  dM^Orwkme  e  d$iia  marie.  Braotwo  to  złożone 
z  osób  wyższego  stanu  wyszukuje  umarłyafa  po  kampanii  rzymskiój 

'  w  obrębie  20 --30  mil  włoskich;  w  nowszych  wiekaoh  liczyło  w  swem 
gronie  Śgo  Karola  Boromeusza.  Arcybractwo  to  usprawiedliwia  pier- 
wszą nazwę  swoją  śelf  Oratiane  gorliwością  w  ćwiczeniach  duchownych 
w  osobnym  swoim  kościele  odbywanych.  Tam  się  zaczęło  wystawienie 
iOgodzinne  przenajświętszego  Sakramentu  tak  dziś  po  świecie  katoli- 
ckim upowszechnione  a  w  Rzymie  nieusti^ące.  To  arcybractwo  pier- 
wsze także  zaczęło  processyonalnie  obchodzić  siedem  bazylik  rzym^ 
skichi  processyonalnie  odbyło  pielgrzymkę  do  LoretUi  i  dawało  gościn* 
ność  całym  kompaniom  pielgrzymów. 

Tak  tedy  Rzym  we  wszystkich  kierunkach  katolicki ,  obejmąfe  miło- 
sierdziem swojem  ludzi  wszelkiego  narodu  i  języka,  nadto  obejmuje  wszel* 
kie  ich  potrzeby  cielesne  i  duchowe.  Czuwa  nad  dzieciątkiem  jeszcze 
w  łonie  matki  mniejsza  czy  cnotliwój,  ozy  grzesznejt  byle  nieszczęśliwej: 
dziecko  to  przyjmuje,  chowa  i  karmi  — •  Na  ciele  i  duchu  niewinności 
jego  strzeże,  gdy  upadnie  podiwiga  i  przytula,  jeżeli  w  ręoe  sprawie- 
dliwości Judzkiój  popadnie,  odwiedza,  nawraca  i  wspiera;  gdy  w  biedzie 
i  smutku,  nawiedza,  wspiera  i  cieszy ;  gdy  chorzge  czuwa  przy  łożu  i  rany 
opatruje  aż  rodzinie  przywróci;  jeżeli  Bóg  zawoła,  towarzyszy  w  osta- 
tniój  przeprawie,  po  śmierci  ciało  uczciwie  grzebie,  za  duszę  wiernie  się 
modli.  Tyle  robi  ten  Rzym  tak  okrzyczany,  tak  mało  znany,  który  prze* 
cie  wiary,  rozumu  i  miłosierdzia  nauczył  barbarzyńską  Europę,  dziś  po- 
niewierany często  od  zarozumiałych  i  niewdzięcznych  choć  chrzconych 
swoich  dzieci. 


Zakłady  ddlinczyme  w  Parytu. 


Przemysł  nowożytny  często  sztncznie  rozwijany  z  npoiHedzeniem 
rolnictwa,  rosnąca  ludność  w  miastach  fabrycznych,  żyjąca  z  dnia  na 
dzień  na  łasce  dalekiój  i  niepewnej  kommend^,  otworzyły  przepaść  pod 
stopami  społeczeństwa  pauperyzmem  zwaną.  Niemożność,  a  poczęści 
niedbałość  zaradzenia  tój  ranie  okropnćj,  ze  strony  rządów  i  prywa- 
tnych osób,  które  dobra  duchowne,  dobra  ubogich  przywłaszczyły  sobie^ 
wywołały  rozpaczne  teorye  kommunizmu  i  semi-kommunizma  albo  so- 
cyalizmo. 

Jedni  ze  strachu,  z  miłości  bliźniego  dmdzy,  wszyscy  dziś  przemy- 
śliwają  jakby  tema  strasznemu  stanowi  rzeczy  zaradzić.  A  że  dziś 
mniójwięcej  te  same  wyobrażenia  i  potrzeby  się  obudzają,  %dało  mi  się 
użyteczną  rzeczą  wykazać  treściwie,  na  oo  się  dotychczas  w  t%j  rzeczy 
zdobył  naród  fra^^ęuzki,  najczynniejszy,  najprzemyślnięjszy  w  złóm  jak 
w  dobróro.  Eto  zaś  pozna  Paryż,  pozna  całą  Francyą:  bo  tu  więcój  jak 
gdziekolwiekbądź  stolica  jest  ztreszczeniem  całego  narodu.  Go  tu  i 
owdzie  po  powierzchni  ^ałój  Francyi  rozsypaoe,  to  w  Paryża  skupione 
i  często  lepiej  opatrzone. 

Śly  Apostoł  mówi  iż  gdzie  grzech  obfitował  tam  więcój  jeszcze  zaob- 
fitowała  łaska  Chrystusowa,  to  samo  można  powiedzieć  o  Paryżu,  iż 
w  stosnnku  zepsucia  i  nędzy,  rośnie  także  dobroczynność  i  miłosierdzie 
opatrujące  wszystkie  potrzeby  biednych,  od  kolebki  aż  do  grobu. 

Miasto  Paryż  zawiera  w  sobie  bez  porównania  więcój  przyczyn  ze- 
psucia i  nędzy  niż  którakolwiek  ze  stolic  europejskicłL  Jestto  bowiem 
punkt,  do  którego  bezustannie  napływa  mnóstwo  bogatych  rozpustników 
z  całego  świata,  którzy  strwoniwszy  znaczną  część  majątkn  i  zdrowia, 
wracają  nareszcie  do  ojczyzny,  zostawując  w  Paryża  ofiary  swojój 
rozwiązłości 

W  Paryża  jednym,  dla  jego  ogromnój  i  ciągle  zmieniającój  się  lu- 
dności, można  roięszkać  długie  lata  nikogo  nieznając,  od  nikogo  nie 
będąc  znanym  i  nie  ściągając  przez  ta  bynajmniój  na  siebie  niczyj^ 
uwagi :  ten  stan  rzeczy  bardzo  idzie  na  rękę  tym  wszystkim,  co  dozna- 
wszy strat  ha  majątku,  spadają  nagle  z  wysokiego  często  położenia  do 
ubóstwa.  Pobyt  datszy  w  miejscu  gdzie  przedtóm  używali  dostatków 
byłby  im  wielce  bolesnym;  to  tóż  wynoszą  się  do  Paryża  gdzie  mogą 
ukryć  swą  nędzę  niczyich  nie  rażąc  oczu,  ani  zostając  przedmiotem  ga- 
dek mięszkańców,  jak  się  dzieje  po  mniejszych  miastach.  Ta  łatwość 
usuidęcią      z  ludzkich  oczu  i  pamięci,  ściągająca  do  Paryża,  rodziny 
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zubożałe  bez  \\łasD^j  wioy,  przywabia  jeszcze  silniej  podobnego  świa- 
dectwa dać  sobie  nie  mogących,  i  dla  których  pobyt  między  swoimi 
byłby  nie  do  wytrzymania.  Podobnież  rzecz  się  ma  z  tymi  co  dla  nie- 
moralnego prowadzenia  się  i  zgorszenia  jakie  dają,  widzą  się  odepchnię- 
tymi od  towarzystwa  a  nie  chcą  powrócić  na  drogę  obowiązku ;  ci  po- 
spieszają również  ukryć  się  w  Paryżu,  zwięk8z^jąc  przez  to  niassę  jego 
zepsucia  i  nędzy,  którą  rozwiązłość  za  sobą  zawsze  prowadzi. 

Między  przyczynami  ciągle  działającemi  zepsucia  i  nędzy  niepośle- 
dnie zajmują  miejsce  wydziały  uniwersyteckie.  Wielka  część  młodzieży 
do  nkb  uczęszczającej,  co  przez  pierwsze  lata  nauk  szkolnych  w  suro- 
wój  była  trzymana  karności,  widząc  się  raptem  wypuszczoną  na  wol- 
ność, a  pozbawiona  zasad  religii  i  przeto  wszelkiego  wędzidła  moralnego, 
puszcza  się  od  razu  na  największe  ł)^zprawia  i  żyje  w  jawnym  nierzą- 
dzie, bynajmniój  się  z  i/bm  nie  kryjąc. 

Paryż  mieści  w  sobie  jeszcze  wiele  innych  przyczyn  nędzy.  I  tak : 
mnóstwo  osób  obojój  płci  przybywa  bezustannie  do  tój  stolicy,  z  miejso 
nawet  bardzo  odległyeli,  w  nadziei  że  tu  los  sobie  odkryją,  znajdą  za- 
trudnienie zyskowne*  a  w  każdym  razie  zapewnią  sobie  sposób  do  żyeia. 
Wydatki  podróży  i  podczas  kiedy  szukają  najęzęści^  daremnie  zatru- 
dnieaia,  wyiuwają  je  ze  wszelkiego  zapasu,  i  w  ten  sposób  osoby  te 
znajdują  się  wkrótce  w  ostatniej  nędzy;  nie  mając  b^yviero  o  czóro  po- 
wrócić do  miejtfca  zkąd  przybyły,  widzą  się  zmuszoil^mi  do  pozostania 
w  mieście,  gdzie  wszystko  jest  drogie,  a  w  klórem  nikogo  nie  znają. 

Są  jeszcze  nme  przyczyny  ogólne,  które  bądź  czynnie,  bądź  biernie, 
wprost  lub  pośrednio  przyczyniają  się  do  powiększenia  cierpień  wszel- 
kiego rodzaju,  jakim  zakłady  i  stowarzyszenia,  o  których  tu  mowa, 
mają  na  celo  przynieść  ulgę  lub  zapobiedz.  Do  tych  ogólnych  przy- 
czyn należy  policzyć  naprzód:  zniesienie  na  końcu  zeszłego  wieku  ce<- 
chów,  które  miały  na  celu  zabezpieczenie  losu  klas  rzemieślniczych; 
prawa  które  tenni  dążyły,  r^nie  jak  zakłady  zostały  w  czasie  pier- 
wszej rewolucyi  poniszczone  i  klasa  robocza,  odtąd  pozbawiona  wszeK 
kiój  opieki,  wydaną  została  na  pastwę  chciwości  spekulantów. 

Do  przyczyn  •g^lnych  zepsucia  i  cierpień  które  za  nióm  idą,  poli* 
czyć  jeszcze  należy  wielce  upowszechnione  w  tych  ostatnich  iatacli  czy- 
tanie romansów,  a  to  nawet  w  klasie  najuboższój.  Bardzo  często 
d«eć  niotna  tra^rzy  siedzącyah  po  rogach  nlio,  w  chwilacii  wolnych 
pochylonych  nad  dziennikiem  Inbiiejletonem.  Podobnież  się  rzecz  nNi| 
a  jeszcze  w  wyższym  stopniu  z  oaobami  płci  żeńskiój  najuboższemi  na- 
wet; one  również  tracą  dożo  czasu  na  czytaniu  romansów.  Czas  dla 
ubogich  jest  ich  bogactwem :  strata  czasa  nie  jest  jeszcze  największóm 
wŁbm  jakie  czytanie  lo  za  sobą  pociąga;  romanse  bowiem  przedstawia- 
jąc tym  biednym  łodziom  świat  innym  niż  on  jest  w  rzeczy  wiatości,  ołnir 
dzają  w  nich  niesmak  do  awego  stano  i  zatrudnienia,  sztuczne  potrzeby* 
Niemożność  zaspokojenia  ich  jesi  źródłem  cierpień  moralnych  bardzo 
dolegliwych,  często  prowadzących  do  samobójstwa  lub  popycliąlącycłi 
do  innych  zbrodm*. 
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Przyczyny,  o  których  tu  pokrótce  namieniamy,  działając  ciągle,  a  na- 
wei  zdaje  się  z  coraz  większóm  natężeniem,  potrzebowały  środków  za- 
radczych nieualannie  i  silnie  działających. 

Zakłady  i  stowarzyszenia  mające  na  cełn  zaradzenie  tak  licznym  i 
wielorakim  nędzom,  są  bardzo  rozmaite.  Obręb  l^o  pisma  nie  pozwala 
nietylko  dać  tn  dokładnego  opisu  ich  wszystkich,  ale  nawet  wszy- 
Mkicfa  wymienić.  Musimy  się  ograniczyć  na  tych,  które  się  dotyczą  ca- 
łego miasta;  o  parafialnych,  odpowiadających  miejscowym  potrzebom, 
a  bardzo  licznyeh  zamilczeć  musimy. 

Aby  ułatwić  poznanie  zakładów  i  stowarzyszeń  dobroczynnych  pa- 
ryzkich  podzielimy  je  na  trzy  części:  Pierwsza  z  nich  traktować  będzie 

0  zakładach  t  stowarzyszeniach  mających  na  celo  pomoc  niemottięł&m  i 
MlewUm;  w  dtugiej  mówić  będziemy  o  'podobnychże  stowarzyszeniach 

1  zakładach  niosących  pomoc  otnbom  dorosłym;  a  w  irzeeiij  nareszcie 
damy  krótki  opis  celniejszych  zakładów  dta  siareow  ubogich  płci  obojój. 

Zakłady  mając  na  celu  przyniesienie  ulgi  cierpiącym,  uioźna  jeszcze 
podzielić  ze  względu  na  ich  dochody  i  sposób  zarządu,  na  dwie  główne 
kategorye :  na  zakłady  pod  wyłącznóm  zawiadowaniem  rządu  zostające, 
i  na  zakłady  i  stowarzyszenia  założone  przez  osoby  lub  stowarzyszenia 
prywatne,  i  przez  nie  same  zarządzane. 

Aby  uniknąć  niepotrzebnego  powtarzania  w  sżczegółowym  opisie 
zakładów  zostających  pod  wyłącznóm  zawiadowaniem  rządu,  dajemy 
tu  krótki  rys  ich  organizacyi  ogólnój.  Do  rzędu  tych  zakładów  należą: 
a)  Szpitale  publiczne  i      Bióra  dobroczynności. 

Szpitale  są  w  znacznej  części  dawnego  założenia ;  liczą  one  po  kilka 
set  lat  i  więcój  bytu.  Szpitale  te  były  dawniój  bogato  uposażone,  t>ąd£ 
przez  swych  założycieli,  bądź  przez  późniejsze  zapisy.  Każdy  z  nich 
był  zarządzany  osobno,  w  sposób  przepisany  przez  swoich  dobroczyń- 
ców lub  na  mocy  udzielonych  sobie  przywilejów,  i  nic  nie  miał  wspól- 
nego z  innemi  szpitalami.  Ten  stan  rzeczy  trwał  aż  do  rewoincyi  zaszłój 
na  końcu  zeszłego  wieku,  która  zniosła  wszystkie  przywileje  a  między 
niemi  i  te  których  używały  szpitale  paryzkie,  podciągnięte  odtąd  pod 
zawiadowanie  rządu.  Zniesienie  zgromadzeń  zakonnych  r  współczesna 
grabież  ich  majątków,  z  któremi  dawna  organizaoya  szpitalów  wiele  miała 
związku,  wpłynęły  równie  mocno  na  zmienienie  ich  wewnętrznego  za- 
rządu. Lecz  co  najbardziój  przyczyniło  się  do  zniszczenia  dawnój  ich 
organizacyi.  było  to  bankructwo  skarbu  publicznego.  Bardzo  bowiem 
znaczna  część  majątku  szpitali  była  ulokowana  na  rentach  skarłH>wych. 
Owoż,  gdy  skarb  w  ciągu  rewolucyi  zt>ąnkrutował,  szpitale  straciły  pi^z 


StswarsytsMls  umtersijąoe  oskigolenU  solów  ogóloyok^  wywoMnt  dbo  prsy- 
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to  główne  źródło  swycli  docłiodów;  tak  iż  z  dawnych  fandacyi  nie  pozo- 
stawało najczęściój  jak  budynki,  na  utrzymanie  których  równie  jak  i  na  utrzy-  > 
manie  chorych,  kaleków  i  starców  trzeba  było  wynaleźć  nowe  źródło  do- 
chodu. Nędza  bowiem  i  choroby,  jak  łatwo  można  się  domyślić,  nie  zni- 
knęły  były  wcale  z  ostaniem  dawnych  dochodów  szpitalnych,  owszem 
jeszcze  się  znacznie  przymnożyły.  .  Ci  bowiem  wszyscy,  którzy  dotąd 
znajdowali  wsparcie  u  licznych  zgromadzeń  zakonnych,  stracili  je  po  ich 
zniesieniu.  Konfiskata  dóbr  szlachty  pozbawiła  była  podobnież  wsparcia 
bardzo  znaczną  ilość  biedaków.  Wszyscy  ci  ubodzy,  widząc  się  raptem 
pozbawionymi  źródeł  z  których  dotąd  czerpali  zasiłek,  starali  się  zastą- 
pić takowy  jałmużną  osób  prywatnych ;  która  przy  powszechnóm  zubo- 
żeniu mięszkańców  okazała  się  być  całkiem  niedostateczną.  Pamiętać 
takoż  należy  jeszcze  i  na  to,  iż  kościoły  były  naówczas  we  Francyi  po- 
zamykane, a  ministrowie  ołtarza,  ci  zwykli  opiekunowie  ubogich,  pomor- 
dowani lub  w  ucieczce:  to  wszystko  zmusiło  rząd  ówczesny  zająć  się 
obmyśleniem  sposobu  przyjścia  w  pomoc  nędzom  tak  rozmaitym. 

Po  rozpędzeniu  duchowieństwa,  i  współcześnie  z  ustaniem  obrzę- 
dów religijnych,  ustały  tóż  były  w  znacznój  części  i  jałmużny  dobrowolne, 
które  duchowieństwo  rozdzielało  między  ubogich.  Ta  okoliczność  po- 
większyła znacznie  liczbę  żebraków ;  rząd  ówczesny  mniemał  iż  zaradzi 
temu  ustanawiając  nowe  prawo,  itóre  żebractwo  kazało  nadal  uważać 
za  występek,  i  jako  taki  karać.  Ten  środek  okazał  się  ł)ezskutecznym9 
wyroki  potępiające  żebraków  nie  znajdowały  zatwierdzenia  w  opinii  pu- 
blicznój,  i  rząd  sam  nie  obchodził  się  z  niemi  jak  z  winowajcami.  Mimo 
bowiem  wyroków  potępiających  na  oznaczony  czas  więzienia,  rz^d  wy- 
puszczał z  tak  zwanych  zakładów  żebraczych  (Dópóts  de  mendicitó)  nie- 
zwłocznie tych  żebraków  o  których  się  ktoś  upomniał  i  obiecał  czuwać 
nad  ich  wyżywieniem.  Więzienia,  w  których  trzymano  żebraków,  nie 
miały  tóż  w  opinii  publicznój  nic  w  sobie  hańbiącego,  i  wielu  ubogich 
dobrowolnie  szło  do  nich,  nie  czekając  aż  ich  skażą  na  zamknięcie. 
Liczba  zamkniętych  w  tych  domach  tak  się  wkrótce  zwiększyła,  iż  rząd, 
nie  mając  środków  do  ich  wyżywienia,  widział  ^ię  znowu  zmuszonym 
do  cierpienia  żebractwa. 

Rząd  przekonał  się,  iż  karząc  żebranie  jako  występne,  nędzy  bynaj- 
mniój  nie  zmniejszył,  i  że  trzeba  było  nie  karać  ubogich  ale  raczój 
przyjść  im  w  pomoc.  Ubodzy  chorzy  szli  do  szpitalów  utrzymywanych 
z  publicznych  podatków,  a  w  których  chorzy  najgorsze  pod  ów  czas 
znajdowali  opatrzenie.  Utrzymanie  ich  bowiem  porucziine  było  speku- 
lantom drogą  licytacyi ;  ten  c«  za  najtańszą  cenę  podejmował  się  ich 
wyżywić,  otrzymywał  pierwszeństwo,  Taki  stan  rzeczy  dając  powód 
i  sposobność  do  niesłychanych  nadużyć,  wywołał  powszechne  skargi,  tak 
iż  musiano  go  zmienić,  i  szpitale  odtąd  nie  już  przez  liwerantów  ale  przez 
urzędników  publicznych  zawiadowane  były.  Ten  nowy  sposób  wspierania 
cierpiących  był  bez  porównania  kosztowniejszy  niż  poprzedni.  Znaczna 
część  bowiem  pDdatków  przeznaczonych  na  wsparcie  ubogich  szła  na 
utrzymanie  urzędników  i  oficyalistów,  na  czóm  ubodzy  naturalnie  cier- 
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pieli.  Obejście  się  tóż  i  dozór  nad  chorymi  mało  co  się  polepasyły.  Urzę- 
dnicy bowiem  i  ofieyaliści,  którym  io  było  pomczone,  mając  własne  ro- 
dziny do  opatrywania  i  nie  będąc  pobudzani  do  pełnienia  swycli  obo- 
wiązków przez  żadne  wyższe  względy  jeno  przez  zysk  osobisty,  robili 
wszystko  aby  tylko  zbyć;  co  sprawiło  iż  skargi  na  takowy  stan  rzeczy 
nie  ustawały.  Pomimo  iż  po  razy  kilka  stanoWiono  nowe  ustawy  i  poda- 
wano coraz  to  nowe  projekta  mające  zapobiedz  nadużyciom ,  popełnia- 
nym po  szpitalach,  i  przy  udzielaniu  wsparcia  jibogim  mięszkającym  na 
mieście:  wszystko  to  nic  nie  pomogło,  i  krzyczące  nadużycia  nieustały  aż 
dopiero  po  przywróceniu  religii.  Duchowieństwo  bowiem  swoim  wpływ)em 
podniosło  zaraz  moralność,  a  zakonnice  których  niezwłocznie  użyto  do 
szpitalów  i  do  rozdawania  w  tak  nazwanych  bióraeh  dobroczynności  wspar- 
cia ubogim ,  łączyły  w  sobie  podwójną  korzyść.  Naprzód  że  utrzymanie 
ich  mniój  daleko  Wynosiło  niż  utrzymanie  oficyalistów  obarczonych  ro- 
dzinami; powtóre  iż  obejście  się  ich  i  staranność  około  ubogich  i  cho- 
rych, kierowane  pobudkami  nadziemskiemi,  wyższe  były  bez  porówna- 
nia od  posługi  i  starań  najemnych.  Po  tój  głównój  zmianie  przestano 
już  pisać  coraz  to  nowych  projektów,  a  organizacya  jaką  podówczas  dano 
szpitalom  i  biórom  dobroczynności,  trwa  do  dziś  dnia,  i  my  tu  ją  po- 
krótce opiszemy. 

Wszystkie  zakłady  publiczne  mające  na  celu  przyniesienie  ulgi  cier-* 
piącym,  zostają  pod  naczelnóm  zwierzchnictwem,  tak  zwanój  AdminUtra^ 
cyi  Ołownef  SspUalów  i  Zakładów  zafniujących  się  'udzielaniem  wsparcia 
ubogim  w  ich  porąięszkaniach.  Administracya  ta  składa  się  naprzód: 
z  Rady  Głównój  zbierającój  się  co  środę  na  posiedzenia.  Członkami  tój 
rady  są:  prefekt  departamentu  Sekwany,  przyrodzony  i  stały  jój  prezes 
i  prefekt  policyi.  Oprócz  dwóch  prefektów  zasiada  w  tój  radzie  je- 
szcze czternastu  innych  człouków  mianowanych  przez  ministra  spraw 
wewnętrznych  a  wybieranych  zwykle  pomiędzy  osobami  najwyższe 
stanowiska  zajnnijącemi.  Obowiązkami  rady  są:  zarząd  dochodami 
ubogich,  przyjmowanie  zapisów  i  legatów,  stanowienie  o  wydatkach, 
onych  doglądanie  i  sprawdzanie,  toż  stanowienie  wszelkich  regula- 
minów w  rzeczy  dotyczącej  dobroczynności  publicznój.  Nadto  czter- 
nastu wyżój  pomienionych  członków  podzielili  między  siebie  szpitale 
i  inne  zakłady  publićzne,  i  każdy  z  nich  ma  bliższy  dozór  i  zawiadowa 
nie  zwierzchne  nad  temi  które  mu  się  dostały  w  udziale.  Oprócz  rady 
głównój  do  składu  wyż  pomienionój  adminislracyi  wchodzi  jeszcze  tak 
zwana  Komisya  Administracyjna.  Czynność  jój  ciągła  i  do  niój  zależy 
załatwjanie  spraw  niecierpiących  zwłoki.  Składa  się  ta  komisya  z  pię- 
ciu członków,  którzy  również  podzieliwszy  między  siebie  szpitale  i  za- 
kłady w  zawiadowaniu  administracyi  głównej  zostające,  wyłącznie  się 
zajmują  poddanemi  szczególnój  każdego  pieczy.  Do  składu  administra- 
cyi szpitalów  wchodzi  jeszcze  sekretarz  główny,  płatny  równie  jak  ka- 
syer  i  pisarze  pod  jego  kierunkiem  zostający. 

Powiedzieliśmy  wyżój  iż  administracya  główna  zawiaduje  a)  szpUa- 
iamif  b)  zgtUadami  rozdającemi  wsparcie  ubogim  w  ich  pomięszkaniach. 
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to  jest  tak  zwanemt  biórami  dobroczynności;  dajemy  tu  krótki  rys  we- 
wnętrznego składa  tych  oba  instytacyi. 

a)  •  Sspitalack 

Szpitale  paryzkie  dzielą  się  na  dwie  główne  kategorye: 

1)  na  szpitale  właściwe  dla  chorych  (hopitaux),  z  których  się  wycho- 
dzi po  wyleczenia,  i  w  których  pobyt  zawsze  jest  czasowy,  —  i 

2)  na  gospody  (hospices)  przyjmujące  na  pobyt  ciągły  starców  lub  tóż 
osoby  dotknięte  słabościami  lub  kalectwem  nieuieczonóm. 

Tak  szpitale  jak  i  domy  o  których  tu  mowa,  zostają  pod  szczególnym 
zarządem  dyrektorów  płatnych,  mianowanych  przez  ministra  spraw  we- 
wnętrznych. Dyrektor  taki  ma  zarząd  główny  domu  sobie  powierzonego, 
w  nim  mięszka  i  jest  za  wszystko  odpowiedzialny. 

Lekarze  szpitalów  mianowani  są  zwykle  przez  konkurs;  liczba  ich 
w  każdym  szpitalu  odpowiednia  liczbie  chorych.  Dozór  i  opatrywa- 
nie chorych  w  szpitalach  poruczone  jest  zakonnicom.  Szpitale,  miano- 
wicie większe,  mają  zawsze  kaplice  i  w  szpitalu  mięszkającego  kapelana. 
Lekarstwa  do  wszystkich  szpitali  i  gospód  (hospices)  zostających  pod  za- 
rządem adminUtracyi  jeneralnej  przyprawiają  się  w  aptece  jeneralnój, 
albo  inaczej  centralnój,  która  zaopatruje  w  lekarstwa  apteki  szpitalów  po- 
jedynczych, gdzie  już  się  tylko  rozdają  leki  gotowe  podług  przepisów 
lekarskich.  Podobnież  się  ma  rzecz  i  z  chlebem  spożywanym  w  szpita- 
lach paryzkich.  Dostarcza  go  piekarnia  jeneralna  mająca  swego  dyre- 
ktora i  zostająca  równie  jak  i  apteka  centralna  pod  zarządem  administra- 
cyi  jeneralnój  szpitalów.  Wino  spożywane  w  zakładach  zostających  pod 
zawiadowaniem  administracyi  jeneralnój,  kupuje  się  hurtem  i  zachowuje 
w  piwnicy  jeneralnój,  i  z  tój  dopiero  rozdzielane  bywa  na  pojedyncze 
zakłady. 

Szpitale  i  inne  zakłady  publiczne  dobroczynności  w  Paryżu  zuży- 
wają ogromną  massę  płótna;  to  spowodowało  administracyę  jeneralną 
szpitalów  do  urządzenia  wyrobów  płóciennych  w  taki  sposób,  iż  ich  ta- 
nio dostaje,  a  razem  przynosi  algę  biednym,  dostarczając  im  pracy  i  za- 
robku. 

W  Paryżu  zawsze  jest  mnóstwo  kobiet,  które  mimo  najlepszych  chęci 
nie  mogą  dostać  roboty.  Takie  kobiety  udają  się  do  przędzalni  ubogich 
(Pilature  en  faveur  des  Indigents)  założonej  przez  administracyę  jene- 
ralną szpitalów.  Tu  kobiety  mające  za  sobą  porękę  właścicieli  domów, 
w  których  mięszkają,  lub  w  braku  poręki  składające  dziesięć  franków 
kaucyi,  dostają  każda:  kołowrotek,  motowidlo  i  pewną  ilość  kądzieli, 
które  zabierają  do  swoich  mięszkań  i  niepowracają  do  przędzalni  aż  po 
sprzędzeniu  wszystkiój  kądzieli;  opłata  ma  miejsce  przy  oddaniu  roboty, 
zarabiają  one  pół  franka  dziennie;  około  2,500  kobiet  pracuje  zwykle 
dla  tój  przędzalni. 

b]  •  BUnch  dabrtciyuiaści. 

Paryż,  nie  zajmując  w  to  przedmieść  rozciągających  się  po  za  ro- 
gatkami, dzieli  się  pod  względem  administracyjnym  na  12  obwodów^ 
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mających  każdy  na  swćm  czele  mera  i  dwóch  adjunktów.  Każdy  z  tych 
obwodów  ma  swoje  bióro  dobroczynności  zajmujące  się  ubogimi  w  obrę<» 
bie  obwodu  znmięszkały mi.  Mer  obwodu  jest  prezesem  z  prawa  biórado* 
broczy nności  swojego  obwodu;  podobnież  obaj  adjunkci  mera  są  z  prawa 
członkami  tegoż  bióra.  Każde  bióro  składa  się  nadto  z  42  administrato- 
rów mianowanych  przez  ministra  spraw  wewnętrznycłi  między  znako- 
mitymi mięszkańcami  obwodu;  czynnoście  tych  administratorów  są  bez- 
płatne. Dochody  każdego  bióra  zostają  w  ręku  rachmistrza  płatnego 
i  dającego  kaucyę. 

Każde  bióro  obwodowe  dobroczynności  ma  dem  centralny,  w  któ- 
rym odbywa  swe  posiedzenia  tygodniowe,  a  oprócz  tego  jeszcze  kilka 
domów  w  których  rozdawane  są  u|)Ogim  wsparcia  w  naturze, —  w  tych 
też  domach  lekarze,  mianowani  przez  bióro  dobroczynności,  dają  bezpła* 
tnie  porady  chorym  i  szCT^epią  ospę  dzieciom ;  te  ostatnie  domy  zostają 
zawsze  pod  dyrekcyą  zakonnic. 

W  każdem  biórze  dobroczynności  jest  księga,  w  którą  wpisani  są 
wszyscy  pobierający  wsparcie.  Nie  można  być  wpisanym  do  tój  księgi, 
jak  tylko  w  skutek  postanowienia  zapadłego  pa  posiedzeniu  bióra  Aby 
módz  żądać  wpisania  do  księgi  wspieranych  ciągle,  trzeba  się  znajdować 
w  stanie  ubóstwa  dowiedzionego,  a  nadto  mieć  wieku  przynajmniój  lat  55. 
Mogą  podobnież  żądać  wpisania  do  tójże  księgi  osoby  ubogie,  które  acz 
jeszcze  niedoszły  tego  wieku,  są  przecież  w  niemożnośdi  zarobienia  so- 
bie na  życie  dla  ciężkiój  słabości  lub  kalectwa,  jak  naprzykład:  osoby 
dotknięte  paraliżem,  osoby  chore  na  raka,  na  ogólne  trzęsienie  członków. 
Da  podagryczny  romatyzm,  na  anewryzm.  na  astmy  chroniczne  lub  du- 
azące,  na  wodną  puchlinę,  na  angielską  chorobę,  na  zadawnione  i  nie- 
uleczalne liszaje;  toż  osoby  mające  ruptury,  albo  tóż  pozbawione  ręki 
lub  nogi ;  —  a  takoż  osoby  dotknięte  zupełną  głuchotą  i  głuchonieme. 
Mogą  podobnież  być  wpisanymi  do  tój  księgi  ubodzy  epileptycy,  słabo* 
myślni«  i  mający  wzrok  tak  słaby  iż  nie  mogą  pracować.  Osoby  takie» 
raz  wpisane  do  księgi,  nabywają  przez  to  samo  prawa  do  pobierania 
wsparcia  dopóki  w  stanie  ubóstwa  się  znęjdują. 

Każde  bióro  dobroczynności  ma  jeszcze  inną  księgę,  w  którą  wpi- 
suje tych,  którzy  czasowe  tylko  odbierają  wsparcie,  jako  to:  rodziny  li- 
czną obarczone  dziatwą,  toż  chorych,  rannych  i  niewiasty  w  połogu  le- 
żące lub  mające  dzieci  przy  piersiach,  a  takoż  niemowlęta  opuszczone 
i  ubogie  sieroty,  mniój  niż  f  6ście  lat  liczące.  Ubogi  aby  mógł  być  wpi- 
sanym do  ksiąg  osób  wspieranych^  mbąi  dowieść ,  iż  przynajmniój  od 
roku  już  zamięszkuje  Paryż. 

.  Każdy  z  obwodów  paryzkich  podzielony  jest  pod  względem  ubogich^ 
na  12  podziałów,  z  których  każdy  poruczony  jest  jednemu  z  administra? 
lorów  wchodzących  w  skład  bióra  obwodowego  dobroczynności.  Admi^ 
oistrator  ten  odwiedza  ubogich  w  ich  mięszkaniach,  rozdziela  im  karty 
na  chleb,  mięso,  drzewo  i  t  d.,  i  przyjmuje  prośby  od  tych  którzy  wspar- 
cia żądają  a  w  obrębie  jego  podziału  są  zamięszkali.  Ze  ten  administra- 
tor oigdyby  sam  jeden  nie  wystarczył  na  załatwienie  tyla  fuidccyi».  bi4ra 
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dobroczynności  mianuje  przetó  liczbę  nieoznaczoną  komisarzy  i  dam 
miłosiernych  (dames  de  charitó)  i  rozdziela  je  do  pomocy  administra- 
torom. 

•    Dochody  biór  dobroczynności  składają  się: 
4)  Z  summy  którą  corocznie  wyznacza  administracya  jeneralna  szpi- 
talów,  stosownie  do  liczby  ubogich  wspieranych  przez  każde  bió- 
ro,  i  stosownie  do  dochodów  szpitalnych,  które  nie  wszystkie  są 
stałe. 

2)  Z  pieniędzy  wpływających  z  subskrypcyi  dobrowolnych  i  z  kwest 
na  dochód  bióra  dobroczynności  bądź  po  domach  prywatnych- 
w  obrębie  obwodu  leżących,  bądź  w  kościołach  parafialnych  tegoż 
obwodu ;  te  ostatnie  czynią  się  tylko  w  święta  uroczyste  lub  dnie 
umyślnie  na  ten  cel  przeznaczone. 

3)  Z  tego  co  wpływa  do  skarbon  na  ten  cel  urządzonych  w  kościołach, 
w  sądzie  pokoju,  i  w  ratuszu  obwodowym  (Mairie). 

Dochód  ogólny  wszystkich  biór  dobroczynności  paryzkich  dochodzi 
rocznie  do  1,200,000  franków;  —  trzy  części  tego  dochodu  wcliodzi 
do  biór  obwodowych  z  kassy  administracyi  jeneralnój  szpitalów. 

1. 

O  Zakładach  i  Sttwarijsieniach  na  kmjii  diled. 

S%pHale  dla  poioinic. 

Zaczynamy  od  opisu  zakładów  i  stowarzyszeń  na  korzyść  dzieci  je- 
szćze  w  łonie  macierzyńskióm  będących.  Niewiasty  brzemienne,  blizkie 
porodu,  mogą  się  udać,  bez  żadnych  formalności,  do  szpitala  dla  poło- 
żnic (la  materniló),  zwanego  zwykle  la  Bourbe ,  od  nazwiska  ulicy  przy 
którój  szpital  ten  jest  położony;  ma  on  dziś  525  łóżek.  Wejście  i  pobyt 
w  tym  szpitalu  są  bezpłatne.  Założony  on  został  w  n  1625.  przez  Kata- 
rzynę Marion,  wdowę  po  Arnaud  c|'Andilly.  Przyjmują  do  tego  szpitalu 
niewiasty  w  ósmym  miesiącu  brzemienności,  lub  tóż  zagrożone  porodem 
przedwcześnym.  Podczas  pobytu  w  szpitalu,  administracya  zajmuje  je 
szyciem.  Położnice  te  odbierają  starania  akuszerek  i  lekarzy  najbieglej- 
szych  w  tój  sztuce  i  nie  wychodzą  że  szpitalu  aż  w  dziewięć  dni  po  od- 
bytym połogu.  Matka  stanowi,  o  imiehiu  jakie  ma  nosić  nowo  narodzone 
dziecko,  wolno  jój  jest  oddać  takowe  na  mamki,  lub  też  zabrać  z  sobą 
po  wyzdrowieniu.  Dziecko  które  matka  zostawuje  w  szpitalu,  uważane 
jest  za  dziecko  opuszczone  i  jako  takie  odsyłane  bywa  do  domu  pod- 
rzutków. 

Oprócz  szpitalu  o  którym  mowa,  jest  jeszcze  kilkadziesiąt  łóżek  dla 
położnic  w  szpitalu  klinicznym  założonym  w  r.  1801. 


')  Admioisiracya  sspiUlów  paryzkich  pobiara  od  kaldój  osoby  wchodzącej  Da 
teatr  pewien  podatek,  który  jast  zawsze  objęty  w  ceoie  biletu  za  którym  iię  wchodzi: 
dochód  Jaki  ztąd  wpływa  do  kassy  szpitalów  Jest  bardzo  niestały  —  podług  okoli- 
cn^0,  w  oifklórych  latach  bywa  doayć  toacsoy,  w  lanych  toowu  bardzo  iiozupły. 
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hobo  wcjśoit  do  tych.  iMkł&dów  me  prsecltlaimA  iadnyob  lrBdoo<ci» 
wiele  je82cze  jest  przecież  abogich  kobiet  ki&rm  t  lego  dobeodsiejstwi 
kortyalać  nie  oiog4«i  nrastą  odbywać  peiogi  w  dema,  bądi  że  mają  dro- 
bne działki  kióryefa  nie  miałyby  koM  poraczyć,  bądi  dla  iuDycb  przycaya* 

Kilka  alowarayszeń  zelaiiije  mę  niesieniem  poaciocy  i  ulgi  kobielpm 
będącym  w  lim  położeniu.  Takiem  jest  Stowarzysaenae  anflości  oMcieM 
rsyńakićj  (Soci^ló  de  la  chariti  materneUe)  założone  w  n  I78&  Udziela 
ono  wapareie  tylko  niewiaetom  ślobnym.  Jeiir  matka  aanui  karmi  dsie* 
eko,  wsparcie  dk  nićj  przezaaczone  trwa  w  takim  razie  praez  csterna* 
teie  miesięcy;  na  przypadek  śmierei  matki  alowartyszenie  zwykle  z^ 
maje  się  wychowaniem  i  losem  jij  dziecięcia.  Stowarzyszenie  to  składa 
się  z  Qs6k  płci  żeśskiij;  zarząd  idteres&w  stowarzyszenia  poraosony  jest 
komitetowi  słeżoneiba  z  48  dam^  który  to  komitet  przy nsjmaiij  raz  na 
Bueeiąe  zbiera  się  na  posiedzenia.  Każda  z  dam  zasiadających  w  ko- 
mitecie poraezony  ma  sobie  jeden  z  okręgów  asiaata,  których  jest  wła- 
śnie 48;  do  damy  zawiadofąe^  okręgiem  ndają  się  osoby  żądając* 
wsparcia,  ona  tóż  ząjmnje  się  zebraniem  potrsebsych  objaśnień,  zawia^ 
damia  komitet  o  skntko  swych  poszukiwań^  i  jeżli  ten  przyjmie  osobę  żą^ 
dającą  wsparcia  na  Itstę  wspieranych,  wówczas  taż  dama  cznwo  wśd 
tóm,  aby  wsparcie  udzielone  odebrało  właściwe  sobie  przeanaezenie* 
Slewaritfyszenfe  te  wspiera  rocznie  około  800  rod»n.  Dochód  tkmf^ 
rzyazenia  składa  się  głównie  z  corocznie  udzielanego  przea  reąd  zasiłkA 
wynoszącego  46,0(^  franków.  Rada  municyprina  Paryża  daje  równie* 
temu  stowarzyszeniu  zasiłek  corocznie  wynoszący  6000  franków,  reaslo 
wydatków  pokrywa  się  sabskrypcyami  kihm  reoanie  doekodzą  do^ 
tSfiM  franków. 

Ponieważ  przy  wzmagającój  się  oiraz  biedzie,  wtde  jeszcze  było 
położnic,  którym  aai  stowarzyszenie  o  któróm  ta  mówimy*  ani  bióra 
dobroczynności  nie  mogły  przyjść  w  pomoc,  przeto  zawiązało  się  w  roka 
1835.  nowe  stowarzyszenie  pod  nazwą:  matek  rodzin  (Asaociatten  deą 
móres  de  familie),  które  szczegółnie  zajmuje  się  niesieniem  pomocy  ta* 
khn  niewiastom,  które  od  dwóófa  powyższych  zakładów  pomocy  nie 
odbierają.  Stowarzyszenie  to  wymaga,  tak  jak  t  pierwaze,  aby  niewiasta 
którą  wspiera  była  małżc«)łnt  śkiłmą,  lob  przynajmniój  aby  «dowo« 
dniła  iż  kroki  potrzebne  w  tym  celu  zostały  zrobione  w  Stowarzy* 
azeniu  l^Więtego  Franciszka  de  Regia  (które  zajmuje  się  Ułatwieniem 
formalności  wymaganych  przy  zawierania  śhbów  małżeóduch»  dla 
osób  ubogich  żyjących  w  nałożnictwie);  o  tóm  tak  ważnóm  atowarty- 
sienia  pniemy  niżój. 

Każdy  może  zostać  członkiem  Stowarzyszenia  Matek  roizm  kto  $\ę 
sebowiąże  płacić  rocznie  Irzy  firanki.  Zarząd  interesów  St*warzyszei9ia 
Matek  Familii  poruczony  jest  Radzie  złożonój  z  12  dam,  z  których  ka- 
żda jest  prezydentką  jednego  z  dwunastu  obwodów  Paryża.  Do  składu 
iój  rady  wchodzi  jeszcze  podskarbim,  sekretarka  i  wice-sekretarka.  Sto* 
mtfsfazenier  to- ma  sa  jedyny  dediód  podatek  dobrowolny  trzy  fraitkowy 
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i  raz  na  rok  odbywaną  kwestę.  I)ocb6d.  ciriy  stowiBiniyftiEeBia  zwykle 
oie  dochodzi  20,000  franków. 

Jest  jeszcze  inne  stowarzyszenie  załotoae  w  roka  wspiera* 
jące  niewiasty^  ślubne,  klóre  w  domu  odbywają  połogi  i  same  karmią 
dzieci.  Pomoc  udzielafia  przez  io  stowarzyszenie  ogranicza  aię  do  lego, 
iż  osoby  przez  nie  wspierane  odbierają  bezpłatnie  osiągi  położnicze  od 
akuszerek  lub  lekarzy  przez  stowarzyszenie  przysyłanych,  nadto  ko- 
szulki i  pieluchy  dla  dzieci  nowo  narodzonych  i  na  pierwsze  dziesięć 
dni  po  połoga  dziesięć  franków.  Dochód  tego  stowarzyszenia  składa 
się  z  sobskrybcyi^  przyjmuje  je  pani  Gbsl»  sekretarka,  do  którój  lóż 
I  o  wsparcie  trzeba  się  udawać. 

Na. tenże  sam  dobroczynny  cel  jest  jeszcze  inne' sto warayszenie  za- 
łożone w  r  4836.  Stowarzyszenie  to  zostawało  pod  opieką  zacnój  i  po- 
bożnój  żony  Ludwika  Filipa,  byłego  króJa  Francuzów.  Do  składu  jego 
wchodzą  i  lekarze  zajmujący  się  głównie  sztuką  położniczą.  Stowarzy- 
lizenie  to  ma  12  takich  lekarzy  rozdzielonych  na  13  obwodów  miasta; 
Cl  bezpłatnie  odwiedzają  ubogie  położnice  zostające  pod  opieką  stowa- 
rzyszenia. Oprócz  tych  1 2  lekarzy,  czterech  najsławniejszych  akosze- 
rów,  członków  tegoż  stowarzyszenia,  daje  u  siebie  bezpłatnie  porady 
niewiastom  przez  stowarzyszenie  przysłanym.  Też  niewiasty  odbierały 
od  opiekunki  stowarzyszenia  (królowój  Francuzów)  wsparcie  składające 
się  z  pieluchów,  drzewa  na  opał,  chleba  i  mięsa;  podóbneż  wsparcia 
udzielane  im  były  przez  administracyę  szpitalów  i  przez  bióra  dobro* 
czynno^i. 

Wiele  jest  matek  które  same  karmią  nowonarodzone  dziatki  nie  mając 
czóm  opłacić  mamki,  a  których  zatrudnienie  zmusza  je  być  przez  zna- 
czną część  dnia  oddaloaemi  od  domów,  gdzie  dzieci  ich  samotne  nada- 
remno nieustannym  płaczem  wołały  o  pomoa  Aby  temu  zaradzić,  obmy- 
ślono utworzyć  w  częściach  miasta  zamięszkałych  przez  ul)ogie  stadła* 
publiczne  izby,  gdzieby  matki  te  mogły  zostawiać  swe  niemowlęta  wy-^ 
chodząc  na  robotę,  zobowiązując  się  wrócić  w  oznaczonych  godzmacb 
dla  dania  piersi  a  w  końcu  dnia  dla  zabrania  dziecięcia  na  noc  do  domu. 

Izby  te  noszą  nazwisko  żłobów  (les  Cróches)  przez  alluzyę  do  żłobu 
Betleemskiego,  w  którym  Bóg  w  czasie  swego  pobytu  na  ziemi  w  po- 
staci ludzkiój  jako  niemowłątko  spoczywał.  Żłoby  te  zostają  zwykle 
pod  zawiadowaniem  Panien  Szarotek, >  które  kołyszą  i  opatrują  dziatki 
potrzebujące  ich  usług  miłością  prawdziwie  macierzyńską.  Miłość  bli- 
źniego i  miłość  Jezusa,  który  dla  nas  stał  się  dzieckiem,  odkrywa  tiye- 
mnice  czułości  matczynój,  tym  matkom  -  dziewicom.  Są  tóż  mamki  pła« 
tne  dla  matek  niemających  pokarmu,  lub  dla  słabości  zdrowia  karmić 
nie  mogących*  Żłoby  zaczęto  zaprowadzać  w  Paryża  po  raz  pierwszy 
dopiero  od  roku  4844. 

A^rfto/  dla  diręt  i  podrteuików. 

Pierwiastkowe  były  to  dwa  osobne  szpitale,  następnie  w  jeden  po- 
łączone. Założone  one  były  przez  samego  Śgo  WInceiMgo  a  Paato 
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Ssfńlai  lea  doląd  poreoioiiy  jttt  zakoiMMCom  prMz  legot  świętego  ka- 
łoionyn,  Aa#ffr«  tfe  ekmrkif  Stoaironi  milosiernyiDi  swykle  Szarelkami 
zwanyiii.  Zakład  tea  ma  obecnie  600  łóżek.  Codcieanie  lekarze  oglą- 
dają dzieci  przybywające.  Wszystkie  te  kióre  są  zdrowe  wysyłane  są 
na  wieś  na  mamki  kosztem  szpitalu.  Jeieti  nikt  się  Q;te  dzieci  nie  npo- 
Runa,  sosti^  one  aż  -do  pełnoletności  pod  opieką  adminisśracyi  szfd- 
talów.  Obecnie  administracya  ta  ma,  tak  w  Paryżu  jako  tćż  i  im  wsi, 
dzieci  jef  kasztem  li^rzymywanyohi  23|700. 

Hbff  przytułku. 

Od  kilku  lat  zaprowadzone  zoslały  w  Paryżu  tak  zwane  Itby  pr%g* 
isaHaf  (Salles  d'Asyle),  w  którycii  rodzice  mogą  bezpłatnie  na  cały  dzień 
zostawiać  dzieci  płci  obogćj,  zaopatrując  je  rano  w  potrzebną  żywność. 
Dzied  te  mogą  mieć  od  S  do  6  lat  ICażda  izba  z6staje  pod  zawiado- 
waniom  dyrektorki,  która  ma  podłóg,  liczby  powierzonych  jój  dzieci  od- 
powiednią liczbę  pomocnic.  Izby  takie  znajdują  się  w  rozmaitych  okrę- 
gach Paryża  i  są  utrzymywane  kosztem  miasta;  przychodzą  tól  w  pomoc 
i  składki  dobrowolne. 

Głównym  celem  tych  zakładów  jest  zastąpienie  rodziców  w  dozoro- 
waniu dzieci,  a  oprócz  tego:  uocą  tam  jeszcze  początków  religii,  czytać, 
pisać,  racbowaći  a  dziewczynki  szyć.  Do  każdój  izby  przytułku  wyzna- 
czony jest  lekarz,  który  winien  ją  przynajmniej  raz  w  tydzień  odwiedzić. 

S^piiai  IMeeiąlka  Je%u$. 

Szpital  ten  wyłącznie  przezn^aczcny  dla  chorych  dzieci,  założony  zo- 
•  stał  przez  Maryą  Leszczyńską  królowę  francuzką,  wespół  z  księdzem 
Łinguet,  podówczas  probosz6zem  parafii  Śgo  Sulpicyusza  w  Paryżu.  Szpi- 
tal ten  ma  obecnie  550  łóżek.  Leczą  tam  wszystkie  choroby  dzieci  obo* 
jej  płci  mających  mniój  niż  lat  15.  Opatrywanie  chorych  pomczone  jest 
zal^naicom  reguły  Śgo  Tomasza  de  Vilieneuve. 


Dotąd  mówiliśmy  o  zakładach  zarazem  chłopców  i  dziewczęta  przyj- 
BMjących:  przystępujemy  teraz  do  opisu  szkół  bezpłatnych;  które  w  Pa« 
ryżu  są  zawsze  osobne  cUa  chłopciówi  osobne  dla  dziewcząt  W  szkołach 
dla  dziewcząt  nauka  jest  zwykle  udzielana  przez  zakonnice,  w  niektórydi 
jednakże  przez  osoby  świeckiCf  ale  zawsze  płci  żeńskiój. 

Bsksly  beiplatne^  dla  cUopc^w. 

Nauka  w  tycli  szkołach  po  nąjwiększój  części  udzielaną  jest  przez 
aakoBników  zgromadzenia  założonego  w  roku  1€8I  przez  łdogostawio- 
nego  Jana  Chrzciciela  de  Lasalle,  pod  nazwą  BrmcUzków  s%kól  ekr%s^ 
deiańBkick  (Fróras*  de  4*Bcole  Chrótienne).  Zakonnicy  ci  nie  mogą  być 
nigdy  kapłanami,  i  podług  reguły  niczóm  innóm  się  zajmować  jak  ncze- 
mm  bezpłatnie  obogicb  dzieci  Podług  statystyki  o^oazonój  w  roko 
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iSid,  siakM  fen  dia  we  Fraaoyt  432>  dMiów  łictba  idi  uctftiiw  4io* 
cbodziła  wówczas  f  8^,800  ;  klas*  zaś  w  kleryeli  Mcm^wie  ci '9€yMmli 
naukę  było  S088.  Odiąd  niezawodnie  Kczba  askółek  i  «ciiiiów  Maeafńe 
się  powiększyła.  Brasiszkowie  przy^oją  do  swoicb  szkńt  chłopców  od 
7  do  4S  łat  i  uczą  w  nioh:  czytać,  pisać,  raciiować,  historyr  święlój, 
kaiechfZBMli  graniiBdlykit  a  takoż  trocłię  bistOryi,  jeografii  i  rysuDba 
lineaniego. 

W  większycłi  miastach  ciż  bracisakowe  nają  oaobm  szkoły  dła 
chłopców  będących  u  rzemieślników  na  terminie,  również  szkoły  wie- 
czorne dla  wyrobników  dorosłych.  Bora  centralny  Zakonu  braciszków 
jest  w  Paryio,  przy  ulicy  Plamet  83;  Zakon  ten  ma  siedm  nowicyatów 
twa  Francy  i,  a  oprócz  tego  jeszcze  jedM  nowioyat  w  Państwie  Papiaz- 
kióm,  dwa  w  Królestwie  Sardyńskióiii,  jeden  w  Belgii  i  jedsnr  w  AaMryae 
PółnocnóJ  w  mieście  llootreal,  dostarczający  braciszków  dla  Kanady. 

W  Paryżu  oprócz  oentralnago  domu,  jest  jeszcze  "w  rozmaitych  ezę- 
ściach  miasta  rozrzuconych  dziesięć  domów,  w  których  znajdi^się  145 
braciszków.  Obsługują  oai  93  szkółek  dziennych,  7  sakół  wieczornych 
dla  dorosłych  i  6  szkół  dla  chłopców  będących  na  terminie  o  l*zeaiia- 
itmkfiw.  LioztMi  odbierająeych  muU  u  braciszków  w  Paryżu  jest:  ehłop- 
oów  uielelmch  okoAo  500^,  dorosłych  w  szłiołach  wtsczornych  294<). 

Zakon,  który  tak  wielkie  usługi  oddaje  ludzkością  obudaił  ku  seWe 
jak  się  tego  można  było  spodziewaj,  przychylność  wszystkich  prawyoh 
ludzi,  którzy  starali  się  podług  możności  do  rozwinięcia  się  j^go  przy- 
czyniać. Podług  reguły  tego  zakonu,  ab^  być  przyjętym  do  nowicyatu; 
Irzebamieć  przynajmuiój  od  I-O  do  S6  lat;  ta  okoltczność  była  powo- 
dem iż  synowie  ubogich  rodzin  mający  powofome  do  tego  zakonu,  nie 
mając  o  czóm  czekać  aż  do  łat  I  Otu-  widzieli  się  często  być  zmuszonymi 
•obierać  inny  stan  życia,  przez  co  zakon  tracił  naz«wsze  wieki  takich, 
ooby  w  «m  będąc,  wielkie  ludzkości  oddali  usługi.  Aby  temu  zaradzić 
zawiązało  się  stowarzyszenie,  które  zamarzyło  otworzyć  niejako  wstę- 
pny nowicyat  do  przyjmowania  chłopców  ubogich  mających  powołanie 
do  Zakonu  braciszków  szkół  chrześciańskich.  Stowarzyszenie  to  (OeuTre 
du  Petit  Noyiciat  des  Ecoles  Chrótiennes)  zostaje  pod  dyrekcyą  Rady, 
do  składu  którój  wchodzą  osoby  duchowoe  i  świeckie.  Doehód  stowa- 
rzyszania składa  się  jedynie  z  ofiac  i  subskrypcyi^  które  adresować  om- 
żna  w  Paryżu  do  pana  Choiselat  przy  ulicy  Pot-de-lsr  8  mięszkajątego, 
łub  do  fcsiężnój  de  Narboane  przy  ulicy  de  Yanenoes,  45. 

Oprócz  szkół  t>ezptaUiyob  utrzymywanych  przez  braoiszków^  Paryż 
ma  jeszcze  znaczną  lic^cbę  szkół  utrzymywanych  kosztem  miasta,  w  któ- 
rych nauczyciele  są  świeccy,  i  de  których  wstęp  ubogim  chłopcom  jest 
również  bez|rtatay.  W  szkołach  tych  tioaą  tegoż  aamego  co  i  m  bra« 
oisci&ów,  lecz  za  pomocą  metody  snanój  pod  imiaoiam  WMi^mmtf§ 
•smuIs.  Naoozyoiele  do  lydi  sAi^  mńauowam  są  pntoz  ^adsa  culeżąee 
od  ministra  oświecenia  Buch  Wirfterowski  który  mlanowicię  iki  nptMm 
iCasala  Sgo  wsztę^  do  rządu,  starał  się  łioriię  szkółek  ohiajć)  pici,  w  któ- 
rych mw^ki  udaMaM  #ą  przez  o^oby  świaakae,  o  ile  molM  .poiiMiyć 
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•  miMt^jmyć  tt0iri)«  sakóto^  plnymywanYch  prwm  osoby  powołania  su- 
koaaegoy  \Vi*ak:^  n^owaiiia  te  oio  przyniody  OQzekiw,anego  sknikp, 
a  40  41a  lego  niaoowiote,  iż  Ind  paryzki  daję  zawsze  pierwazeńatwo 
.#zkoio«i  Mrzy mywamy an  przez  zakony;  tak  it  mając  tuż  pod  bokioin 
^smkfAę  iwiecką,  posyła  swe  dzieci  do  szkół  odlegle  połoioitycb.ale  przez 
siiko»y  «lfByiiiywaDyek  Droga  okóliezoo^ó,  kt^ra  się  siloie  przyłoiyla 
do  zaebowaoia  sakciłek  ulrzyniywaoych  przez  zakony  jest  ta,  iż  one 
m  poriwnaato  daleko  tnniój  masto  koszioją  aniżeli  świeckie.  I  tak  mia- 
tlo  uje  piaei^  ligdy  więećj  zakonom  jak  750  fr.  dia  braciszka  a  600  dla 
sakoanicy  poświ^cającyiob  się  uczenia  dzieci,  podcMs  kiedy  pensye, 
które  BHoelo  płaci  nauczycielom  szkółek  iwieokieh  tegoż  samego  sM>poia 
Hrynosaą:  w  szkołacb  dla  chłopców  od  1800  do  2400  franków  rocznie; 
w  azkołeob  dla  dtiewcsąi  od  I SOO  do  ii  00  iranków^ 

Mówiąc  •  sdiołacb  bezpłatnych  wypada  nam  powiedzieć  słów  kilka 
o  nauce  kaleebiamD  udzielani  dztecioai  po  paraftaofa.  . 

W  calój  Franoyi  4>rzyję(y  jest  powszeobnie  zwyczaj  ii  wszystkie 
4Biieci»  kiórym  wiek  pozwała  przystąpić  do  Sokr^meniu  Kompniit  przy- 
stępują do  niej  publicznie  i  wszyscy  razem ,  równie  jak  wszyscy  razem 
przysposabiają  się  do  ]ilf  •pntyjęeia  nar  naooa  katechizmu  w  kaplicy  pa- 
rafialnój  odzielan^\  Katechizm  zawsze  osobno  wykłada  się  dla  dzie- 
wcząt, a  osobno  dla  chłopców^  Katechizm  ten  przygotowawczy  trwa 
przez  rok  cały,  potóm  następuje  egzaoEHn,  który  decyduje  o  przypuszcze- 
niu do  pierwszój  komunii  Na  tę  uroczystość  dzieci  są  zawsze  jednostaj- 
nie obrane  bez  różnicy  stanu.  Dzieci  rodzin  ubogich  ubierane  są  stara- 
niem proboszcza  z  pieniędzy,  jakie  z  ofiar  dobrowolnych  i  z  kwesly 
w  kościele  i^a  ten  cel  robionój  wpływają.  Ubiór  ten  jęst  skromny  ale 
przyzwoity,  chłopaki  są  w  granatowych  frakach  z  przepaską  białą  na  le- 
wóm  ręku  —  dziewczynki  zaś  są  w  bieli  i  zakwefionę.  ^) 

Dzieci.,  które  uczęszczają  na  nauki  parafialne  katechizmu ,  znajdują 
utrzymanie  i  dozór  u  rodziców,  ale  w  Paryżo  jest  zawsze  wielka  bardzo 
liczba  chłopców  przybyłych  z  prowincyi  dla  zarobku,  trudniących  się 
po  największój  części  kominiarstwemi  którzy  familii  tu  niemając,  nie  mają 
nikogo  któryby  nad  nimi  czuwał  |  icb  na  katechizm  posyłał.  Chłopcy  te 
będąc  najczęściej  rodem  z  Sabaudyi,  niekiedy  nie  rozumieją  nawet  języka 
francuzkiego;  —  podobnież  się  ma  .rzecz  z  chłopakami  przybywającymi 
z  prowmcyi  s&wanój  Auyergne,  gdzie  gmin  mówi  dyalektęm  osobnym; 
w  tym  stanie  rzeczy  wystawieni  oni  byli  na  wzrastanie  w  zupełnej  nie- 


•)  Cstachiimy  we  Francyi  są  tak  ttaraonie  wykładane,  iź  daiael  rai  «a  Mwace 
■Mfą  okattiloMa  iumkniit  podług  pmra  Bfliago.  Zdacsyio  się  bmb  apawMać  osoby 
Mrt  feylroiMiiaiy  pMktykf  i^ligli  od  lai  hafcunaiHi,  $  lUóro  od  mia  Mm$  nie  €Sf* 

'  iMl^f  yylaĄ  ęęmmkBMf  grsseb  kaid^*  t  mmifttMmk  oMtanoMiiai  pi4tx^>Aomi  d6 
Jsea  Bsaalwiia.  4i^^^  ato  ieiaa  wynwAi,    «a  SmMom^U  wJuiid^  lO^wili  istoty 

-  I  biopola /ilaio  feióBMMi  «l|  iNMtdaMly,  ttsayaila  iai  dalaso  tyc|oov  ar^oo^  oieino- 
•inda,  oiopa^obB^m  i  priyprowadsio  ieh  do  poJraty.  Oby  sMii  iksplani  nasi  i  ns«- 
iniyalrte  iada  4sfc  stanM  sIq  ahsitaleld  Joga  saiiaaia,  a  sosny  mp.  giUoylskis  stałyby 
sK  prawis  atopodobaoBl. 


^^iadotności  Boga.  Aby  temu  zapobiedz,  ksiądz  de  Pombriand  założył 
był  jeszcze  w  1731.  roku  stowarzyszenie  (OeoTre  des  jeones  Sa^oyards 
et  Aavergnats),  które  ksiądz  Legris  -Daval  po  przerwie  epoki  rewolucy}- 
nój  na  no^o  przywrócił  w  18ł5.  roka.  Katecbizoi  przygotowawczy  do 
pierwszój  komunii  odbywa  się  codziennie  prźeż  dwie  godziny  w  miejscii 
ogrzanem  t  w  godzinach  wolnych  od  pracy  Katdy  z  obecnych  chłopa^ 
ków  dostaje  za  każdy  raz  dla  zachęty  nadal  pięć  centymów  a  nadto  kon»- 
pletne  ubranie  przy  przystąpieniu  do  pierwszój  komunii.  Ci  którzy  re- 
gularnie przez  cały  rok  przychodzili,  dostają  nadto  podług  stopnia  za- 
sługi ,  medal  srebrny  z  wizerunkiem  św.  Franciszka  Saiezego,  książki 
i  obrazki,  które  to  nagrody  w  dzień  tegoż  świętego  są  rozdawane. 

Oprócz  katechizmu  przygotowawczego  jest  jeszcze  podobnież  dła 
Sabaudczyków  przeznaczony  katecłiizm  wytrwałości  na  który  uczę- 
szczają już  dorośli  z  tego  narodu,  licznie  w  Paryżu  zaroięszkający  i  tru- 
dniący się  zwykle  tragarstwem  i  innemi  ciężkiemi  ręctnemi  pracami. 
Fundusze  na  pokrycie  wydatków  jakie  to  wszystko  za  sobą  pociąga,  do- 
starcza komitet  dam/z  których  każda  podejmuje  się  zebrać  rocznie  100 
franków. 

ZśtkM  awiffiei0  MUMnim^ 

Szkoły  bezpłatne  o  których  dotąd  mówiliśmy,  udzielają  jedynie  naukę 
chłopcom  przez  pewną  liczbę  godzin  dziennie,  na  posiłek  i  na  noc  po- 
wracającym do  swoich  rodzin.  Zakład  Świętego  llikołaja  przeznaczony 
również  dla  chłopców  należących  do  familii  ubogich,  udziela  im  ńietylka 
już  naukę,  ale  nadto  jedzenie,  mięszkanie  i  odzież.  Zakład  ten  został  za- 
łożony, przez  księdza  de  Berranger,  który  nim  sam  zawiaduje.  Opłata 
w  tym  zakładzie  jest  stosunkowo  daleko  niższa  niż  w  domach  podobnych^ 
przez  spekulantów  utrzymywanych;  a  i  w  tój  opłacie  już  tak  nizkiój,  jest 
jeszcze  różnica  dla  chłopców,  którzy  stracili  ojca  i  matkę ,  gdyż  za  nich 
płaci  się  o  jednę  piątą  mniój.  Do  zakładu  lego  przyjmują  chłopców  ma- 
jących najmniój  lat  pięć.  Chłopcy  którzy  się  w  tym  zakładzie  Wychowują 
aż  do  przyjęcia  pierwszój  komunii,  mogą  w  nim  pozostać  dla  wyuczenia 
się  rzemiosł.  Nauka  ta  trwa  cztery  lata.  Przez  pierwsze  dwa  lub  trzy 
lata  (podług  natury  rzemiosła)  trzeba  jeszcze  za  tych  chłopców  płacić 
zakładowi »  przez  rok  ostatni  już  są  utrzymywani  przez  zakład  bezpła- 
tnie, w  przypuszczeniu  iż  koszta  utrzymania  pokryte  już  zostaną  z  wy- 
przedaży ich  robót.  Szkoła  ta  leży  w  Paryżu  przy  ulicy  Yaugirard.  Lecz 
gdy  liczba  kandydatów  żądających  przyjęcia  tak  się  zwiększyła  iż  ich 
zakład  nie  mógł  w  sobie  pomieścić,  został  otworzony  w  r.  1840.  nowy 

*)  Podobna  luit«ebiiray  wytrwaUśd  (de  p^fs^yereno^  odbywaji|  ti^  tH  po  pmm^ 
flach  dla  MiodsMy,  która  Już  plarwsaą  koaiuniii  ślą  odlrylą  a  nawet  Już-  dojnam. 
Na  tych  katecMiMeli  4uekowBl  wyMadeJą  reMsią  śtą  d4ako  ebaieMil^f  Jafcby  kun 
teologii  dta  świeekich;  to  Uk  ftadeft  mąśńt  akc  «le  wakdra  s  aMMteleteią  paiile«M 
we  Fraueyf,  klóra  podw^Jsy  kurs  kateoliiiiiia  odkyla.  Tu  soawii  iwracaay  a^  s  is- 
lam mfilą  ka  ukoohaośj  iteml  oaatśj,  na  któffój  gricob  bią|ne  poraatap  oajos^śolśj 
w  skutek  grubśj  olewiadeMolci  w  rseeiaeb  religN  u  osób  klaaa  wyżatycb,  uentą  iMt|«> 
staraoiU^J  wychowanych. 
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w  paUifki^  wioice  swaoćj  Usy,  w  zamku  Uiid  $ię  Majdojącym.  Zakład 
ten  pod  iąi  samą  co  pierwsay  zoalą^e  dyrekcyą  — »  oba  zakłady  połą- 
csope  iioią  690  dzieci. 

Zakład  iw.  Mikołaja  ma  doroczną  kwestę  na  jegio  Itorzyść  odbywaną 
i  aabskrypeyę  pięcio-frankową.  Zarząd  jego  poraczony  jeai  radzie,  kiórij 
prezesem  jesi  ktiąię  firoglie. 

Paryż  poaiada  nadtp  kilka  8U)warzy$zeQ  zajmającycłi  aif  oddawa- 
niem na  naakę  do  rzemieślników,  lab  umieszczaniem  w  podobnymle. 
celo  joż  w  zakładzie  iw.  Mikołaja,  jut  w  kolonii  św.  Firroina  chłopaków, 
których  rodzice  odomarli,  albo  co  zaniedbają  takich  wreszcie,  którzyby 
nie  mogli  przy  rodzicach  bez  szwanku  pozostać  dla  zgorszenia  ze  złego 
przykładu.  Oo  tyob  stowarzyszeń  policzyć  naprzód  naleiy  to,  które  zo- 
stąie  pod  prezydencyą  arcy-biskupa,  i  w  któróm  uczestniczą  braciszka* 
wie  szkoły  ohrzećciaóskiój ;  stowarzyszenie  to  znane  jest  pod  nazwiskiem 
(Oeo¥re  etos  Apprentis  et  des  jeunes  Ouvriers}.  Dochód  jego  roczny  wy- 
nosi do  36,000  franków,  a  składa  się  z  subskrypcyi,  z  kwestyi  i  z  lote- 
ryi  corocznie  ną  jego  dochód  ciągniętój,  toż  ze  wsparcia  ndzielane^o 
przez  rząd. 

Podobnyż  ma  cel  Stowarzyszenie  Przyjaciół  dzieci  (Socióte  des  Amis 
de  rEoGance  sous  ta  proteclion  de  Jesus  Enfani).  Nadto  Stowarzyszenie 
mające  obszerniejszy  zakres  działań,  jak  naprzykiad:  Stowarzyszenia 
moraUiości  chrześoiańskiój  (Socióte  de  la  morale  Chretienńe)  ~  i  Sto- 
warzyszenie młodzieńców  pod  nazwą  św.  Wincentego  a  Paulo.  Każde 
z  tych  stowarzyszeń  ma  osobny  komitet  trudniący  się  umieszczaniem 
dla  nauki  rzemiosł  dzieci  opuszczone  i  bez  żadnój  opieki  będące.  Jest 
jeszcze  kilka  prywatnych  stowarzyszeń  składających  się  z  fabrykantów 
lob  innego  powołania  ludzi,  które  podobneż  mają  cele. 

Osłabienie  religii  i  niedostatek  praw  są  powodem  iż  we  Francyi«  mia^ 
oowicie  po  wielkich  miastach,  święta  mało  są  przestrzegane;  co  pociągą 
lóż  za  sobą  iż  i  chłopaki  co  są  na  terminie  u  rzemieślników  muszą  w  te 
dnie  pracować.  To  wystawia  ich  na  utratę  zdrowia  dla  braku  potrze- 
bnego wypoczynku ,  a  razem  pozbawia  wszelkiej  sposobności  nabycia 
i  ugruntowania  się  w  nauce  religii ,  jaką  na  katechizmie  wykładaną  sły- 
Mell  Stan  ten  musiał  pociągnąć  za  sobą  nąjopłakańsze  skutki;  demora- 
lisacya  między  gminem  miejskim  we  Francy  i  i  klęski  jakie  takowa  za  sobą 
tak  często  sprowadza ,  temu  bezwątpienia  po  największój.  części  może 
być  przypisaaa.  Gdy  władze  świeckie  w  zaślepieniu  nic  ku  zaradzenia 
tema  nie  przedsiębrały,  i  gdy  złe  coraz  się  powiększało,  wówczas  du- 
cbowieństwo  starało  się  podług  możności,  jeżeli  nie  całkióm  zniszczyć, 
to  przynajmniój  usuwać  to  zgubne  źródło  zepsucia.  W  tym  celu  probo- 
asczowie  paryzcy  mają  zwyczaj  wzywać  z  ambon,  w  czasie  kiedy  przy- 
pada pierwsza  komunia  (po  którój  przyjęciu  dopiero  zwykle  zaczyna  się 
to  nauka  rzemiosła,  kiedy  dzieci  mają  od  10  do  18  lat  wieku),  aby  ro- 
dzice którzy  ahcą  oddać  dzieci  swe  na  termin,  (co  się  do  dzieci  obojga 
płci  ściąga) ,  równie  jak  rzemieślnicy  lub  niewiasty  życzące  dostać  ucz- 
niów lub  uczennic,  do  niego  się  zgłaszali.  Wdanie  się  to  proboszczów 


jest  i>ardźb  eiyteome,  jut  frrtw  Id  iimo  iż  oialwia  koMHiilUMy^  m6I^ 
ioMreBOwanydi,  które  toacz^  s  Iro^ością  tn  mogłyby  się  tt  «obą  sp»«* 
lkać»4i  tóm  bardziój  się  porozamieć.  Proboszczowie  nadto  obiaat^,  po- 
dłóg potrzeby  rodzin  i  zasobów  jakient  paraSo  rozpórządta,  iwspieraó 
dzieci  będące  na  nauce,  lecz  razem  kładą  za  waraaek ,  iż  rodtiee  t  rse^ 
mieślnicy  biorący  dzieci  na  termin,  zobowiążą  się  na  piśmie,  ił  ntgdif 
dzieci  w  niedzielę  i  święta  używńó  do  pracy  nie  będą,  lees  że  je  w  te 
dnie  posyłać  będą  regalaroie  do  kościoła  na  mszę  i- na  kalecbism  wy^ 
trwałości,  czyli  doskonalący  (Catócbisme  de  pei^sófóranee).  Ten,  jakeśasy 
wspomnieli,  dla  tycb  bywa  wykładany,  którzy  już  przystąpili  do  pierw- 
dzój  komunii  i  przygotowawczego  katechizmn  prsei  rok  cały  przynaj* 
roniój  regularnte  słnchalL  Katecbiza»y  ta  doskenałące  odbywają  się 
podobnież  jak  i  przygotowawcze,  osobno  dla  każdej  plei;  w  końcu  roku 
jesl  egzamin  i  rozdanie  nagród.  Chłopcy  i  dziew^ęia  nezęszczają  na 
nia  zwykle  przez  cały  czas  swego  terminowania  na  nauce  rzemiosłSi  Za 
dziećmi,  mianowicie  za  dziewczętami,  przychodzą  t  matki  a  stąd  zgromo* 
dzenia,  na  których  nauka  tego  katechizmu  się  wykłada,  bywają  zwykle 
dosyć  liczne. 

Że  w  Paryżu  wiele  jest  zawsze  dzieci  którym  rodzice  odumaril  i  które 
przez  to  są  bez  żadnój  opieki  i  wystawione  są  na  nieacbrenne  zepsucie; 
które  nie  mają  nawet  takich  protektorów,  którsyby  za  nie  szoznpłą  pe»* 
syę  u  Śgo  Mikołaja  chcieli  opłacić,  lub  których  wiek  nie  pecwala  już  iob 
tam  przyjąć;  z  tych  to  pobudeAi  pozakładano  w  pewnych  punktadi  Fran^ 
ćyi  na  wsi  zakłady,  do  których  umieszczają  chłopców  którzy  się  po  Pa* 
ryżu  bez  opieki  i  zatrudnienia  a  bardzićj  jeszcze  sposot>ihdo  życia  wa« 
łęsają. 

Do  tych  zakładów  liczyć  należy  kolonię  rolniczą  i  przemysłową  śm 
retHBawy.  ZAlió  ten  utrzymuje  ółę  ze  składek,  z  subskrypcyi,  z  lo- 
teryi  i  balów  na  jego  dodioid  robionyck.  Cały  dochód  jego  wynosi  ro- 
cznie do  40,000  franków.  Główny  zarżąd  kolonii  jest  w  ręku  komitetn, 
na  czele  którego  stoi  hrabia  Portalis,  pierwszy  prezes  sądu  kassacyjnego^ 

^ieco  dawniój  założoną  została  przez  biskupa  z  BeauYaris  w  miejsca 
zwanóm  Merles,  kolonia  rolnicza  Św.  Pirmina,  przeznaczona  dla  dzieci 
opuszczonych  w  Paryżu  i  miejscach  okolicznych.  Nieprzyjmują^ni  chłop* 
cków  młodszych  nad  lat  ośm.  Osoby  które  obcą  tam  umieścić  cUo|^ 
ców  opuszczonych ,  płacą  200  franków  rocznia  W  Paryżu  egzystuje 
stowarzyszenie  pod  przewodnictwem  hrabiego  Moió,  którego  sełurata* 
rzem  jest  pan  Amedeusz  Chayer,  zajmujące  się  przyspasobianiem  sie* 
rót  i  podrzutków.  Stowarzyszenie  to  utrzymuje  własnym  kosztem  w  ko« 
lonii  ŚW.  Pirmina  iO  chłopców. 

W  roku  1887.  założoną  została  w  Meltray  kolonia  fokricza  przezna* 
ćzona  dla  chłopców,  którzy  się  dopuioUi  przestępstw,  łeez  zostali  Uznani 


•  ■  • 

Podobnegoi  zobowiąiania  się  co  do  sachowywanis  świąt  wymagt  od  majstrów 
Stowarzyszenie  świętego  Wincentego  a  rtulo  wiględen  dzieci,  które  swym  liosztem 
na  neukę  fn^  oddaje. 


priez  sąd  la  niemająnyoh  jencte  detlaiMtaego  pesuiiia  i  reiwagi, 
irt6rzy  z  tego  powodu  owolsieM  zostali  od  kar  m  ie  przeaifpetinr  pra- 
wem przeptsaiiycby  pozostają  przecież  pod  ręką  sprawiodliwodct  w  wię^ 
zieoiacb  poprawczych  ai:  do  pełaoletpoóćL  Kolonia  ta  bierze  Mrswą 
porękę  takich  z  tego  rodzaju  chłopców*  którzy  najwięcój  okazują  taia  za 
popełnione  przestępstwa  Zakład  ten  może  póinieścic  w  sobie  dOd  dzieci 
Zostaje  on  pod  zarządem  rady  administracyjnej  mianowani}  przez  sto- 
warzyszenie fundatorów;  z  których  każdy  zobowiązuje  się  wnosió  100^ 
franków  rocznie  do  kassy  na  otrzymanie  zakładu.  Dochód  ten  powię- 
ksza się  nadto:  z  o6ar  dobroa:ohiyoh,  z  subskrypcyi,  a  do  tego  rząd 'do- 
płaca kolonii  za  każdego  chłopca  po'M  centimów  dziennie. 

Mimo  tyki  usiłowań  duehowiedistwa  i  kidzi  pobożnych,  zawsaedużo 
jest  jeszcze  dzieci  w  Paryżu,  które  rosną  w  zupełnój  niewiadomości' 
6  oł>owiązkach  względem  Boga  i  bliźnich ».  a  to  najczęściój  z  winy  wła- 
snych rodziców.  Owoż  los  tych  biednych  islet. jest  zwykle  ten,  kfc  bardzo' 
młodzi  skazani  bywają  na  kary  za  występki  których  się  dopu#zczsją, 
nie  mając  żadnego  wędzidła  ooby  je  wstrzymywało,  a  tyto  okazyi  i  tyłe 
złych  przykładów  które  do  złego  popychają. 

Paryż  ma  dwa  obszerne  więzienia  dla  tych  młodych  winowajców 
(Maisons  pónilentiaires  de  la  Roquette  et  des  Madęlonettes).  Wskazana 
artodzież  występna  na  zamknięcie,  zazwyczaj  we  omie  ^dnego  rzemio* 
sła«  którego  się  tóż  tam  nauczyć  wcale  nie  ma  zręczności.  Po  upływie 
łat  swoich  więzienia,  wypuszezona  na  ^oinoćó  znajduje  się  ł)e'z  sposobu 
do  życia,  a  to  właónie  w  wieku  takim  w  którym  majstrowie- niepreyjmują 
już  do  termioewania ;  a  itawet  gdyby /i  przyjmowaK,  młodzieńcy  ct  nie 
mogliby  z  lego  po  większój  części  korzystać  dla  braku  fotidqszo  do  utrzy- 
mania się  przez  czas  terminowania.  Z  tych  więc  przyczyn  są  oni  niejako 
w  konieczności  smntnój  postawieni  dopuszczania  się  nowych  przestępstw 
dla  opędzenia  pierwszych  potrzeb  życia 

At>y  tak  smutnemu  stanowi  rzeczy  ile  możności  zapoWedz,' zawiązało* 
się  stowarzyszenie,  które  bierze  pod  swą  opiekę  tych  młodych  winówaj- 
ców  po  ich  wypuszczeniu  z  więzienia,  a  wpływem  swoim  i  kosztem  stara 
aię  umieścić  ich  u  rozmaitych  rzemieślnik^  dla  naoe^eiiia  się  rzemiosła 

Stowarzyszenie  to  (Soctetó  de  Patrohage  pour  les  jeunesrłiberós)  zo- 
stało, dla  usług  które  oddało,  policzone  rozkazem  królewskim  z  fi.  czer* 
wca  1843.  do  rzędu  zakładów  użytecznych.  Stowarzyszenie  to  wybiera 
ze  swego  grona  komisyę  z  6  członków  złożoną,  która  stara  się  posnaó 
charakter  i  skłonność  młodych  winowajców  podczas  kiedy  ci  są  jeszcze 
w  więzienio. 

Wydatki  lego  stowarzyszenia  wynoszą  rocznie  89,000  franków,  *— 
na  te-  769^  franków  rząd  daje  renta  pokrywa  się  z  sobskrypcyi  pry- 
watnych r  z  ofiar  dobrowoinyoh. 

Zakłady  i  stowarzyszenia  o  któryoheśmy  dotąd  traktowali,  miały  za. 
przedmiot  zaradzenie  potrzebom  ciągam  i  które  zawczasu  mogą  byó 
przewidziana  Ale  miłość  cłirześciańska,  którój  zakłady  te  winne  pocaą-i 
tek  i  trwnio,  nie  osłabia  się  wenie  pmy  nądeftoiu  klęsk  nadswyoząjoydi 
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i  nieprzewidziaoych,  a  które  nagle  powiększają  liozbo  potrzebujących 
pomocy;  owazem  razem  z  powiększameai  się  potrzeb  sfcąje  się  ona  obfk- 
szą  w  zasoby,  a  ufoa  zawsze  w  pomoc  z  nieba,  oigdy  rąk  nie  opuszcza 
lecz  podwaja  swe  usiłowania  W  połóteniach  nawet  najtrudniejszych  po- 
dejmuje się  rzeczy,  które  sądząc  po  ludzku^  zdają  się  być  niepodobne  do 
wykonania  lob  zbyt  zuchwałe.  Zaborzepia  i  wojny  domowe  które  w  tych 
ostatnich  latach  zakrwawiły  miasta  Prancyi,  pokazały  liczno  przykłady 
czynów  heroicznych  natchnionych  przez  miłość  cbrześciańską.  1  tak  na- 
przykład  w  Paryżu,  w  czasie  zaburzeń  czerwcowych  w  roku  4  848.  pod- 
czas których  bitwa  zacięta  trwała  przez  dni  cztery,  i  gdzie  rozjuszenie 
i  zaciekłość  między  stronami  wojującemi  doszły  do  najwyższego  stopnia, 
widziano  panny  Szarotki  opatrujące;  na  placu  i  w  chwili  bitwy  rannych 
obu  stron  wojujących,  a  to  zciągłem  narażaniem  życia  i  zasłaniając  wła- 
snemi  piersiami  jeńców  i  rannych  od  śmierci,  którą  im  grozili  zapaleni 
bitwą  i  zagrzani  trunkiem  przeciwnicy.  Proboszczowie  ze  swej  strony, 
mimo  uprzedzeń  i  nienawiści  jakie  półmędckowie  i  niedowiarJii  przeciw 
dnchowięństwu  w  gminie  obudzić  usiłowali,  i  mimo  niebezpieczeństwa 
jakie  im  przez  to  groziło,  wiedzeni  przecież  uczuciem  obowiąs^ku  i  po- 
wołania, ciągle  byli  na  ulicach  zo  swymi  wikaryuszanai  niosąc  pomoo  du- 
chowną rannym  śmiertel^łe  lub  konająeyitt ;  a  polóm  z  wyraźoem  nara- 
żeniem życia  przełazili  na  dnigą  stronę  t>arykad;  aby  podobaąż  pomoc 
nieść  walczącym  ze  strony  przeciwnej.  Nadto  znosząc  do  kościołów  za- 
mienionych Czasowo  na  ambulanse  rannych  obu  stron  walczących,  i  da- 
jąc wszystkim  jednakową  pieczę  i  starania,  starali  się  przez  to  złagodzić 
zaciętość  przeciwników,  przez  długi  czas:  z  wyrachowaniem  żywioną 
i  podniecaną  przez  ambitnych  przowódzoów.  Heroiczne  poświęcanie  się 
o  któremeśmy  dotąd  mówili,  mimo  wielkich  usług  oddanych,  nikogo  tu 
przecież  nie  zadziwiało,  tak  tu  są  wszyscy  przywykli  widzieć  duchowien*' 
stwo  zawsze  gotowe  na  usługi  cierpiących,  iż  to.  uważają  już  niejako  za 
chleb  powszedni  Ale  Bóg  pozwolił  aby  wszystkie  te  czyny  heroiczne 
zostały  nisjako  uwieńczone  poświeceniem  się, Jakiego  dobrowolnie  doko- 
nał ówczesny  naczelnik  kleru  paryzkiego,  pobożny  arcy-biskup  Dyonizy 
Affire:  ten  bowiem  ponosząc  śmierć,  oęalił  życie  kilkunastu  a  może  i  wię- 
cój  tysiącom  ludzi.  Wiadomo  albowiem  iż  wysadzenie  w  powietrze  mi- 
nami i  l)omł>ardowanie  przedmieścia  św.  Antoniego  było  już  zdecydowane. 
Działo  się  pod  koniec  tej  okropnój  domowej  wojny,  kiedy  z  wielkiemi 
z  obu  stron  stratami  wszystkie  już  prawie  części  miasta  były  zajęte 
przez  wojsko,  czemu  wszakże  powstańce  zajmujący  przedmieście  o  któ- 
róm  mowa  wierzyć  nie  chcieli  i  ufni  w  liczbę  i  moc  ogromnych  bai*ykad 
postanowili  bić  się  do  ostatka.  Odrzucali  tedy  wszelkie  propozycye  i  po- 
zwaIaU  bezużytecznie  upływać  terminom  oznaczonym]  do  poddania  się» 
które  dla  uniknienia  zbytecznego  rozlewu  krwi  i  zniszczenia  mięszkanców 
dowódzcy  wojskowi  starali  się  przedłużać.  Ten  stan  rzeczy  trwał  więcej 
niż  pół  doby,  zdecydowano  się  więc  nareszcie  znowu  rozpocząć  kano- 
nadę którój  powstańcy  z  niecierpliwością  oczekiwali.  Kilka  już  tylko  go- 
dzin było  ciasai  po  których  upływie  nmiio  rozpocząć  na  nowo  Jb^  mi- 


okropnrtfszy.  Ale  w  tć)  slaDowcaśój  clurilt  pasterz  udał  się  do  po»84aś* 
ców  jako  poAredjHk  i  w  momęiioie  ićj  tak  azcsytoej,  poohodzącćj  jedy- 
nie z  miłości  missyi ,  będąc  śmiertelnie  rannym  i  będąc  następnie  nie* 
siony  wśród  powstańców  do  mięszkania  miejscowego  proboszcza,  upo* 
ranteoiaiAi  i  prośbami  własnemi  i  swyefa  wikary  uszów,  a  bardziój  jeszcze 
swoją  obecflośetą  i  stanem  w  jakim  $ię  znajdował ,  taką  nagłą  i  szczę- 
śliwą zrobił  zminnę  w  nmysłacb,  iż  ci      przed  cbwilą  trwali  w  najwięk- 
szym zapale  ł>oju.  dali  się  teraz  nakłemć  do  odstąpienia  i  tym  sposobem 
odwrócone  zostało  zdecydowane  joż  bombardowanie  lego  tylełudnego 
przedmieścia.   Ale  wróćmy  się  do  zakłaitów  i  stowarzyszei  dohroczyn- 
nycłi,  których  opis  głównie  mieliśmy  na  celu. 

Mówiąc  o  czynach  poświęcenia  jakie  miłość  ckrześciańska  wywołuje 
wśród  klęsk  publicznych,  wypada  tu  namienić  pdcrótce  o  tóm  co  za- 
szło  w  Paryża  w  roku  4832.  podczas  kiedy  tam  grasowała  cbolerat  za- 
bierając tysiącami  ofiary  mianowicię  z  klassy  najuboższej,  będące  w  sa- 
mój  sile  wieku,  co  sprawiło  iż  w  bardzo  krótkim  czasie  znalazła  się 
ogromna  ilość  drobnych  sierot  ohojój  płci,  pozłMrwionych  wazełkiego  opa- 
trzenia, sposobu  do  życia  i  niemających  innej  opieki  prócz  tój,  jaką  im 
przynieść  miało  i  rzeczywiście  przyniosło  duchowieństwo.  Świątobliwy 
de  Qoelen,  ówczesny  arcybiskup,  zajął  się  niezwłocznie  losem  tyeb  sie- 
rot; w  tym  celu  założył  osobne  stowarzyszenie  które  się  niemi  zajmo- 
wało (OeuTre  de  St  Yinceat  de  Paul  pour  łes  Orpłielins  du  Cholera).  Po- 
trzeby tych  dzieci  były  starannie  opatrywane  podłóg  wieku  i  płci.  J«dno 
z  nich  oddane  zostały  na  mamki,  starsze  poszły  na  naokę  do  rzemiosł 
lob  zatrudnień  któi^e  zdawały  się  być  dla  nich  najstosowniejsze ;  inne 
znowu  kończyły  rozpoczęte  już  zawody,  a  wszystko  to  kosztem  stowa- 
rzyszenia, które  nie  opuściło  żadnego  z  tych  sierot  ze  swej  opieki ,  aż 
wtedy,  kiedy  im  sposób  do  życia  był  już  zapewniony*  Dziewczęta  do- 
rosłe którym  się  nadarzały  uczciwe  związki  zostały  wyposażone,  inne 
zaś  w  rozmaitych  zawodach  .umieszczone.  Podobnież  rzecz  się  miaia 
i  z  chłopcami*  Kiedy  los  wszystkich  tych  ofiar  był  tym  sposobem  już 
zapewnionym,  stowarzyszenie  dokonawszy  dzieła  tak  trudnego  a  tyle 
jemu  przynoszącego  chluby,  podziękowawszy  wszystkim  tym,  którzy 
ochoczo  i  hojnie  jakimbądźkolwiek  wspierali  je  sposobem,  rozwiązało 
się  unosząc  z  sobą  błogosławieństwo  i  wdzięczność  jednych,  a  wiecmą 
pamięć  i  przykład  do  naśladowania  zostawiając  drugim.  ^  ^)  Rozwiązanie 
io  nastąpiło  roku  1 844. 

W  roku  4839.  Paryż  dotknięty  został  na  nowo.  tą  chorobą^  która 
zoowu  osierociła  mnóstwo  dziatek,  co  spowodowało  teraintejszego  aroy* 
btsknpa  do  założenia  nowego  stowarzyszenia ,  albo  raczńj  do  rekonsty- 
taowania  tego,  które  niedawno  co  było  się  rozwiązało,  a  które  na  pier- 
wszy odgłos  aiestezęścia  i  wezwanie  świątobliwego  pasterza  na  nowo 
wzi^o  się  do  dzi^,  w  pełuóm  przekonaniu  że  wsparte  publiczną  gorli- 
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wośeią  odpowie  godnie  fowolmiki  tak  imdoenio^abeifieocajaclos  iyki 
sierot  pozbawionycl^  od.  rasa  wszelkiej  epMu  i  epotoba  do  iyeia. 


faryt  ma  %Q  szkółek  bespłatoych  dla  ^ieweząt  utrzymywanych  ko-r 
sztem  miasta,  a  w  których  nauka  udzielaną  jest  przez  zakonnice,  po 
najwi^szój  części  ze  zgromadzenia  panien  Sz«relek.  Dzieoi  te  przycho- 
dzą od  rodziców  do  szkółek  i  zostają  w  lich  zrana  od  godziny  8  do  H 
a  popołudnia  od  2  do  4.  Uczą  je  taro  czytać,  pisać^  rachunków,  grama- 
tyki, katecliizmu  i  kistoryi  świętój.  Ledwie  nie  przy  kdźdój  z  tych  szkó- 
łek znajdują  się  pracownie ,  gdzie  zakonnice  przez  znaczną  cz^śó  dnia 
uczą- dziewczęta  szyć,  łiaflować  i  prasować  bieliznę. 

Oprócz  tych  szkółek  są  jeszcze  szkoły  bezpłatne  i  pracownie  dla 
dziewcząt  przy  wielu  klasztorach  zakonów  żeńskich  klaiusurnycb,  utrzy-r 
mywane  kosztem  i  nakładem  tychże  klasztorów. 

Nadta  miasto  utrzymuje  jeszcze  kilkanaście  szkółek  bezpłatnych  dla 
dziewcząt;  w  których  nauka  udzielaną  jest  przez  nauczycielki  świeckie. 
Uczą  tam  tego  co  i  w  szkółkach  utrzymywanych  przez  zakonnice^  ale 
pocRug  metody  wzajemnego  uczeniś. 

Z  nauki  wykładanej  w  szkółkach  o  których  tu  mowa,  korzystać  mogą 
tylko  dziewczynki*  którym  rodzina  daje  utrz^yrtianie ;  lecz  że  mnóstwo 
jest  takich .  dziewcząt  które  potraciły  rodziców  lub  zostały  przez  nich 
opuezczonOt  trzeba  więc  było  obipyślić  środki  zarazem  ich  utrzyoiaiBa 
i  dania  im  potrzebnój  uaukL  Niezbędna  konieczność  wczesnego  zapra- 
wiania dziewcząt  do  cnót  chrześcla^kich,  dla  zgubnych  następstw  jakie 
najmniejsze  niedbalstwo  w  4ój  mierze  tu  pociąga,  obudziła  t^ż  całą  sta- 
ranność duchowieństwa  i  wiernych.  Okazała  się  tóż  w  czynie  w  zakła- 
dach, które  śwą  liczbą  i  dobrem  jakie  przynoszą  przedstawiają  coś  za- 
dziwiającego temu,  kto  wie  iż.  one  powstały  w  krótkim  bardzo  czaaie 
i  utrzymują  się  ledwie  nie  wszystkie  bez  stałych  funduszów,  «  moina 
śmiało  powiedzieć^  dudem  Opatrzności,  nie  mniój  zadziwiającym  jak  ów 
którym  Zł>awiciel  tysiączne  rzesze  kilkorgiem  ,  chleba  nakarmił.  * 

Wiadomo  jest  wszystkim-  iż  liczne  zakłady  dla  osób  płci  żeńskiój 
w  długim  ciągu  widzów  tak  liczne  we  Francyi,  że  wszelkim  odpowia- 
dały potrzebom,  zostały  temu  lat  60  zagrabione  przez  bezbożników, 
którzy  podówczas  rządzili  Francyą  i  przez  nichże  sfrymarczone. 

Ustały  dochody  razem  z  fundacyami.  Młodzież  ż^ska  uboga  poszła 
w  zaniedbanie  i  na  pastwę  zepsuciu  tóm  bardziój,  że  to  zaszło  współ- 
cześnie z  zamluuęciem  kościołów,  wymordowaniem  lub  rozpieroehnie- 
niem  się  duchowieństwa  W  tym  stanie  trwały  rzeczy  aż  do  przywróde- 
nia  publicznych  obrzędów  religijnych,  i  od  tój  tóż  epoki  zaczęły  się  for* 
oK>wać  pod  wpływem  duchowieństwa  stowarzyszenia,  które  zastąpiły 
dawne  fiindacye  i  wszystkim  potrzebom  dostatecznie  po  dziś  dzień  od- 
powiadają. 

Ktokdwiek  D(iięszkał  przez  czas  jakiś  w  Paryżu^  nieraz  zapewne  na- 
potykał w  dnie  świąteczne^  w  godzinach  kiedy  się  idzie  lub  powraca 
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t  kośofolą  ttezne  szeregi  dziewoźąt  idące  w  ordytiku  do  parafii  )pod 
przewocfiuelweiii  zakonnić.  iedoe  z  tych  orszaków  złoione  są  z  dzieci 
ubranych  rozmaicie:  są  lo  dziewczynki  mięsąkające  u  ro^tców  i  uczę- 
szczające tyłka  do  szkółek  na  naukę.  Łećz  napotykał  tóż  bezwątpienia 
szeregi  dziewcząt  unifomiowo  ubranych:  są  to  sieroty  lub  tóż  córki  ro- 
-  dziców  bardzo  ubogich.  Te  są  zupełnie  na  koszcie  stowarzyszeń  i  utrzy- 
mywane są  w  domach  zostający  cli  pod  dyrekcyą  Szarotek.  Domów  ta- 
kich rosrzoconych  po  parafiach  paryzkich  jest  ze  dwadzieścia,  w  których 
pięiset  kilkadziesiąt  dziewcząt  znajdują  utrzymanie  od  7  do  20  roku 
2yeia*  Liczba  dziewcząt  jest  u  nich  rozmaita:  jedne  liczą  przeszło  po 
200,  kilka  zaś  jest  takich  domów,  które  mają  ich  zaledwo  po  20.  Za- 
kłady te  wszystkie  są  śwteiej  daty;  najozęściój  winne  one  są  swój  po- 
czątek proboszczom.  I  tak  np.  ten  który  egzystuje  przy  ulicy  Plnmet» 
i  w  którym  dwieście  z  górą  dziewcząt  osierociałych  do  lat  dwudziestu 
wieku  znajduje  utrzynnanie,  został  założony  w  roku  1 820.  przez  księdza 
Pefr-Genettes,  który  był  podówczas  proboszczem  parafiizwanójHissioBs 
Etrangóres.  Kapłan  ten  sam  będąe  ubdgim,  potrafił  przecież  zachęcić 
swoich  parafian  do  dokonania  tój  fundacyi,  i  jego  to  niezmordowanym 
staraniem  winne  ono  swój  poezątek.^  Oprócz  domów  tfzyflnanych  przez 
Scaretkii  o  których  to  mowa^  są  jeszcze  inne  podoł>Mź  mające  przezna- 
czenia, i  tak  np.  dom  dla  dziewcząt  które  straciły  matki,  założony  na  sto 
osób  w  r.  f803.  przez  paoiątle  Carcado,  gdzie  sieroty  te  są  żywione  do 
80  lal  wieku  swego  zupdnie  bezpłatnie.  Jest  jeszcze  dom  utrzymywany 
przez  Siostry  św.  Andróeya^  w  którym  oprócz  dwócbsot  dziewcząt  przy- 
dipdzących  z  miasta  jest  jeszęze  440  mających  tam  stół  i  pomięszka- 
nte;  z  tych  część  tylko  płaci  małą  pensy ą,  reszta  zaś  utrzymywana  jeet 
całktóm  belKpłatnie. 

Powiedzieliśmy  wyżój  iż  początek  rozmnożenia  się,  a  mianowioie 
utrzymanie  zakładów  w  których  tyie  dziewic  znajduje  naukę  lob  przytu- 
łek, przedalawiajądla  rozważnego  postrzegacza  coś  cudownego.  Wszakże 
ta  wyraśna  opieka  boska  nie  przeszkadza  abyśmy  nie  zastanowili  aię 
nad  środkami  jakiemi  ona  się  objawia  i  które  ją  z  nieba  ściągają. 

Dziwnóm  zrządzeniem  Opatrzności  wychowanie  osób  płci  żeifiskiój 
po  dziś  dzień,  . wxałój  Francyi  prawie,  wyłącznie  jest  w  ręku  osób  po- 
święconych Bogu.  Zacząwszy  od  księżniczek  i  hrabianek  najświetniej* 
szych  rodzin  aż  do  córekMryr(rf>mlców,  wszystkie  odłMerają  wychowanie 
u  zakonnic;  tamte  u  pańien  du  8aeri  Coeur,  te  u  Szarotek.  Zbawienne 
zasady  które  w  tych  sBkofaichodbilmją,  zostają  im  na  całe  życie,  a  wdzięk 
cnót  które  religijne  wychowanie  daje  tyle  ma  pociągu,  iż  ojciec  czy  mąż| 
bardzo  często  sam  niedowiarek,  szanuje  przecież  w  córce  lub  małżonce 


>S)  Kaiąds  DMetMltM  jettto  Ua  Sam  który  sottawuy  póiam  proboKCSem  pa- 
fifli  N.  P.  Zwyd^iśi  (Notre  OjMM  de  Ylctairta),  sslaiyl  tam  aławae  aMf  braotwo 
Seraa  NaJświętaaćJ  Paooy  dla  upranania  Dawróoania  gn^unUtórn,  któro  raadkim  w  daia* 
Jaoh  kościoła  pnykladem,  w  pnaciągu  kilku  lat  rospoatnaalla  aię  po  cał^  kuli  xłam- 
skl4  I  licsy  obaodia  kilka  tysięcy  bractw  offiliowaaycb,  a  killca  mUłonÓw  chrscśdao 
nalciącydi  do  t«so  arcybraotwa; 
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religią,  jeżeli  nie  dla  innych  pobudek,  to  dla  osebisieffo  ialeresa;  anaj- 
zaciętszy  póhnędrek  za  nic  w  świecie  nie  chciałby  mieć  iooy  mającej 
też  same  w  materyi  religijnój  co  on  przekonanie.  Ztąd  tćź  idzie  ie  w  zna- 
cznej liczbie  rodzin  polowa  przynajmniej  jćj  członków  słiiiy  Panu  Bogu 
•gorliwie  i  praklyknje  cnoty  nieznane  gdzieindziej  i  których  przykłady 
vt  pierwszych  zaledwo  znajdowały  się  cfarześcian.  I  to  jest  klucz  do  roz- 
wiązania cudownego  utrzymywania  się  tylu  zakładów  dobroezynnych. 
Ubddzy  ale  silni  i  mający  zarobek  idą  przecież  w  pomoc  słabym  lub  nie- 
mogącym  znaleźć  zatrudnienia,  kaidy  podług  swej  możności:  żona  wy- 
robnika diye  kwestującemu  probosa^czowi  w  kościele  szelążek,  wtenczas- 
kiedy  żona  kupca  lob  arzędnika  rzuca  temuż  do  woreczka  sztukę  srebrną, 
a  Bóg  jednój  i  drugiój  błogosławi.  Owoż  szczupłe  ofiary  ale  częste  oche- 
czo  i  z  dobróm  sercem  niesione,  przez  każdą  rodzinę,  połączone  razem 
wynoszą  summy  dosyć,  znaczne,  które  pozwalają  proboszczowi  wdowy 
i  starce  wyżywić  i  nieść  pomoc  utrzymania  sierotom,  a  co  ważniejsza  je- 
szcze c^BUwać  aby  te  ofiary  wychowane  były  w  bojaini  boskiej.^*)  Przy- 
toczymy tu  tylko  jeden  przykład.  Miasto  nie  daje  na  każdą  szkółkę  jeno 
lyle  ile  potrzeba  na  utrzymanie  jednój  a  najwięcej  dwóch  nauczycielek, 
zakonnic  zaś  przy  każdój  szkółce  jest  zwykle  pięć  lob  sześć  a  czasem 
i  więcój  podług  potrzeby  miejscowój.  Hś  utrzymanie  lycb  zakonnic^  które 
własnych  funduszów  nie  mają,  dostarcza  się  z  kwesty  i  ofiar  dobrowol- 
nydi,  do  których  każdy  podług  sił  swoich  się  przykłada,  nie  z  rachunku 
i  nie  dla  tego  tylko  iż  wie  że  zaniedbując  ukształcenie  religijne  swych 
bliinicfa,  gotowałby  dla  siebie  niebezpieczeństwa,  rewolucye  i  rzezie,  ale 
mianowicie  z  pobudek  natchnionych  przez  religię,  która  staranoiój  je- 
szcze każe  czuwać  nad  zaopatrzeniem  ubogich  w  chleb  duchowny  jak 
w  chleb  materyalny,  brak  bowiem  tego  ostatniego  zabija  tylko  ciało,  któ- 
rego przeznaczeniem  jest  umrzeć;  wtenczas  kiedy  brak  pokarmu  du- 
chownego zabija  duszę.  Ważność  wychowania  religijnego  tak  tu  jest  mo- 
cno uczutą,  iż  w  roku  1842.  zawiązało  się  w  Paryżu  osobne  stowarzy- 
szenie (Oeurre  pour  l*Bducation  et  Tlnstruction  Chretienne)  mające  na 
celu  niesienie  pomocy  nowo  zakładającym  się  szkółkom  chrześciańskim, 
dyrygowanym  przez  braciszków  lub  zakonnice  i  przykładanie  się  do  ich 
utrzymania ,  tudzież  niesienie  pomocy  nowicyatom  zakonów,  które  się 
uczeniu  dzieci  poświęcają. 

Mówiąc  o  zakładach  ek^stujących  w  Paryżu  na  korzyść  ubogich 
dziewcząt,  nie  wypada  nam  zamilczeć  o  zakładzie  sw.  Kazimierza,  w  któ- 
rym kilkadziesiąt  małydi  dziewcząt  polskich  po  większój  części  sierot 


•*)  Składki  te  i  ofiary  nie  podlegają  kontroli  cywilnej.  Żidoa  itatyttyka  nie  po- 
wlida  do  Jakiej  one  dochodią  kwoty  i  nie  mołnaby  było  o  lóm  wnioekowad  jak  pnes 
prsybliienie  I  biorąe  miar^  te  skutków.  InaotśJ  si^  rteea  om  se  atowarsytieniaml 
ntetąeemipomeeoioboin  płoi  leńtkidj.  mlaoowieie  nłedym,  któryeh  niedostatek  nadałby 
pepehaąó  do  rospoaiy  — '  u  utrsyaaują  urzędową  raokuakoweść,  z  się  dowiadu- 
jemy napnykiad,  il  towarsyttwo  dam  św.  Anny  wydaje  na  ten  oei  roo^iiś  prseasło 
triydsieści  tysięey  franków.  Stowarsyazenłe  taś  panien  iwane  Assoeiation  des  jeu- 
nea  Economea,  salałone  w  reku  iltl.,  wydeje  recsaie  s  górą  franków. 
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ną}«k^  wytyTtienie  i  odbiera  bogobojne  wyebowtnie.  Dom  leA  jeat  dy- 
rygowany przez  fięó  Szarelek,  które  po  skasowaniu  icb  zakonu  w  Wi|* 
me  przybyły  do  Fraocyl  Uirąymaje  się  on  dotąd,  mo^na  śinialp.  powie- 
dzie^ opatrznością  Bożą:  dom  iw.  Kazimierza  założony  został  staranieąi 
gjlównie  księdza  Etieone,  jenerała  kks«  missyonarzy  i  panien  Szacttek» 
który  potrafił  zawiązać  na  ten  oel  między  domami  francnzkięmi  stowa- 
rzyszenie. 

Dom  ten  utrzymywał  się  jako.  tako  aż  do  rewolncyi  zaszłój  w  mie- 
siącu laiym  roku  4848.  Odtąd  a  mianowicie  od  czasu  zaburzeń  które 
w  ^rwcu  tegoż  roku  miały  tu  miejsce,  stan  tego  domu  zaczął  się  po- 
garszać; kilka  razy  był  jsż  bliski  upadku,  od  czego  jedynie  uraiowała 
ga  szczedrobliwa  hojność  kilku  rodzin  polskicb  Wszakże  te  wsparcia  są 
przemijające^  te  zaś  które  zakład  ten  dawniój  regularnie  od  stowarzy- 
szenia dam  francuzkich  pobierał,  ustały  prawie  zupełnie.  Dom  ten  przeto 
nie  otrzyma  się,  chybaby  Bóg  obudził  w  sercach  matek  polskich  w  kraju 
chęć  przyjścia  na  ratunek  sierotom  ze  swego  narodu  na  oł>cćj  znajdąją- 
cym  -się  ziemi,  i  ^dzie  na  terfus  miejscowe  zamieszki  nie  pozwaląją  spo- 
dziewać się  od  krąjowców  skotecznój  pomocy. 

Nim  skończymy  rzecz  o  zakładach  na  korzyść  ubogich  dziewcząt, 
wypada  nam  jeszcze  wspomnieć  o  kilku  zakładach  mających  przezna- 
csenie  więęej  specyalne,  jak  naprzyklad :  o  zakładzie  dla  ubo^ch  dzie- 
wcząt głucho -niemych,  które  po  skouczoncij  nsjuce  w  instytucie  rządo- 
wym, nie  mąjąc  familii,  zostają  ł>ez  przytułku.  Dom  ten  utrzymuje  się 
staraniem  stowarzyszenia  dam,  które  zbierają  składki,  tąrządzają  loteryę 
i  co  trzy  lata  wesztę  to  jest  bazar  spriedaży  na  dochód  stowarzyszenia. 

Wyżój  mówiliśmy  o  stowarzyszeniu,  które  brało  w  swą  opieki^  chłop* 
ców  wychodzących  z  więzień;  podobneż  sjk^warzyszenie,  złożone  z  dam, 
egzystuje  na  korzyść  dziewic  i  młodych  niewiast,  w  których  damy  zwie^ 
dzające  więzienia  dostrzegły  chęć  do  poprawy.  Osoby  wzięta  pod  opiekę 
siowarzyszenia  f  mieszczone  są  w  domu  utrzymywanym  kosztem  towa- 
rzystwa a  zostającym  pod  zarządem  zakonnic  ze  zgromadzenia  zwanego 
fisMfr#  <f#  N0Hr0  DrnM  de  im  Ckmriii. 

Z  kolei  wypada  tu  powiedzieć  słów  kilka  o  stowarzyszeniach  i  zakła- 
dach egzystujących  w  Paryżu  dla  dziewic  uwiedzionych.  I  tak :  w  roko 
4824  ksiądz  Legris-Du^al  założył  tu  stowarzyszenie,  złożone  z  dam 
pod  nazwą  Oernw  du  Bon  Aisirtir,  które  ma  za  przędmiot  naprowa- 
dzanie na  drogę  cnoiy  młodych  panien,  które  w  skutek  nieporządnego 
życia  znajdują  się  bądź  w  infirmeryi*  bądź  w  pracowniach  rządowego 
zakładu  zwanego  lammre.  Damy  należące  do  atowara^yszepia.  od- 
wiedzającę  zakład  St.  Lazara,  skoro  nakłonią  do  poprawy  którą  z  zam- 
kniętych tam  niewiasi,  przyjmują  ją  do  domu  przez  się  założonego  przy 
ulicy  d^Bafer  a  zostającego  pod  dyrekcyą  zakpnoio  reguły  Śgo  Tomasza 
de  YilieoeuTe.  Nie  przyjmują  do  lego  doiftu  jeno  tylko  osoby  aoąjące 
od  1 6  do  S3  lat  wieku*  Wchodzą  one  tam  dobrowolnie  i  przez  oiąg 
sw^  w  nim  pobyto  przepędzają  czas  na  modlitwie  i  pracy.  Panny  te 
pezoitąją  w  tyaa  zakładzie  aż  dopóki  m  nanczą  się  jaki^  robtoty  mogąoój 
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im  zapew^  spoeób  do  i^eia,  i  dopóki  im  ich  opiekunki  nja  wyoajdą 
miejsca.  Jeźli  kióra  z  tych  dziewic  oczoje  w  sobie  powołanie  do  sUuia 
zakonnego,  w  takim  razie  oddają  ją  do  klasztoru  Ślój  Uaryi  Hagdaienyi 
położonego  przy  uiicy  des  Postes,  założonego  prze%  księdza  Desjardina, 
lab  tóż  do  klasztoru  Śgo  lifckaia ,  do  zakonnie  zwanych  Daw^  ife  la 
CkmtUe  Noirt  Ihme,  położonego  przy  ulicy  St  Jacqoes.  Oba  te  bowiem 
klasztory  mają  nowicyaiy  specyalne  dla  tego  rodzaju  pokutnic^  Stowa-^ 
rzyszenie  pań  du  Ben  Pasteur  utrzymuje  jeszcze  swoim  kosztem  ^om 
osobny  dla  niewiast  powracających  na  drogę  cnoty  ale  mających  wfęc^ 
niż  lat  23.  Wydatki  tego  stowarzyszenia  wynoszą  rocznie  około  30,000 
franków,  które  się  pokrywają  z  kwesty  na  ten  cel  corok  w  jednym  z  ko-f 
ściołów  paryzkich  odbywanój,  zei  składek  dam 'które  są  członkami  sio* 
warzyszenia,  a  takoż  z  zasiłków  udzielanych  przez  rząd  i  przez  władzo 
departamentowe. 

Przed  kilką  laty  zmarły  pan  de  Gerando,  który  z  profesora  wyszedł 
z  kolei  na  radzcę  stanu  a  w  końcu  na  para  Francyi,  ufundował  w  Paryża 
w  roku  1 839  dom  przytułku  dla  młodych  dziewic,  które  popełniwszypier- 
wszy  błąd,  znajdują  się  przy  wyjściu  swojóm  ze  szpitala  w  stanie  opuszczę* 
nia,  który  je  wystawia  na  niebezpieczeństwo  popadnięda  na  nowo  w  zepsu- 
cie. Rząd  przez  wzgląd  na  fundatora  uznał  w  roku  1843  osobną  ustawą 
królewską  zakład  ten  za  użyteczny  dla  społeczności  i  wspiera  go  swemi 
zasiłkami;  a  nadto  uformowało  się  stowarzyszenie  dam,  które  się  nim 
opiekuje.  Młode  osoby  płci  żeńskiej  znajdujące  przytułek  w  tyra  za* 
kładzie  mają  tam  stół,  staueyę,  odzież  i  naukę  zastosowaną  do  ich  po^ 
trzeb,  i  zostają  w  nim  aż  póki  się  dla  nich  nie  wynajdzie  jaka  robota 
lub  miejsce.  Te  z  nich  które  po  wyjściu  z  zakładu  nie  przestają  się  do- 
brze prowadzić,  mogą  być  nazad  doń  pi*zyjęte  skoro  się  znowu  znajdą 
bez  sposobu  utrzymania  i  są  wystawione  na  niebezpieczeństwo  wpadnię-* 
cia  na  nowo  w  życie  nierządne.  W  ciągu  pierwszych  pięciu  lat  po  za*^ 
łożeniu  tego  domu  znalazło  tam  przytułek  563  osób,  z  łych  472  zostały 
umieszczonemi  lob  tóż  powróciły  do  swych  rodzin  otrzymując  ich  prze- 
baczenie. Kapelan nego  zakładu  zawiązał  rodzaj  bractwa,  do  którego 
wcłiodzą  osoby  które  miały  w  nim  przytułek  i  które  po  wyjściu  z  za- 
kładu zbierają  się  tam  raz  na  miesiąo  dla  słuchania  stosownych  nauk 
i  modlenia  się  wspólnie  w  celu  uproszenia  wytrwałości  na  drodze  cnoty. 

Do  rzędu  zakładów  o  których  tu  mówimy  należy  policzyć  szkołę 
zwaną  Ciaśie  de  preserwŁikrn,  utrzymywaną  przy  ulicy  Plumet  przez  za*' 
konnice  zwane  /«»  Dmmes  du  Om  Patteur  d^Anfef^  przeznaczoną  szcze- 
gólnie dla  uMiłych  dziewcząt  wystawionych  nazepaueie.  U  tych  zakonnic 
mogą  o^by  miłosierne  umieszczać  na  stół  i  mięsżkanie  dziewczynki 
znajdujące  się  w  tom  położeniu.  Utrzymanie  roczne  jest  tan  nadzwy- 
czaj tanie  bo  wynoszące  rocznie  tylko  franków  dwieście  pięćdziesiąt  ' 

Mówiąc  o  zakładach  na  korzyśę  dziowoząl  wypada  powiedzieć  słów* 
klika  o  stowarzyszeniu  które  się  owiązało  w  Pai«yiu  w  roku  1 8l4:  *  Ha' 
ono  na  oelu  ułatwienie  pownoiu  do  rodzin  awoiob  młodym  dziewczęlom 
przybyłym  2  prowiocyi  do  Paryża  w  nadziei  mnioizewią  aię,  a  istóre. 
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sawiedzioae  w  ociekiwaBin  i  wyzuwssy  się  przez  czas  szukania 
miejsca  z  wszelkiego  fondoszo,  widzą  się  być  wystawionemi  na  niebez- 
pieczeislwo  nędzy  i  oposzczenia.  Toż  stowarzyszeoie  ułatwia  podobnież 
powrót  do  doaui  niewiastom  znajdującym  się  bez  sposobu  utrzymania 
w  skutek  opuszczenia  lub  śmierci  ich  małżonków. 

Jednóm  z  najdawniejszych  stowarzyszeń  egzystujących  w  Paryżu 
jest  to  które  się  składa  z  dam;  a  które  ma  na  celu  odwiedzanie  chorych 
niewiast  w  szpitalach,  niesienie  im  wsparcia  duchownego  i  doczesnego, 
wspieranie  icb  rodzin  w  czasie  kiedy  one  są  w  szpitalu  i  odwiedzanie 
ich  po  wyjściu  ze  szpitala  w  ich  mięszkaniach  przez  czas  trwania  kon» 
walescencyi.  Damy  składające  to  stowarzyszenie  ufundowały  w  każdym 
ze  szpitali  biblioteki  złożone  z  ksiąg  budigącćj  treści,  których  udzielają 
chorym.  Namieniamy  tutaj  o  tóm  stowarzyszeniu  nie  dla  tego  już  tylko 
że  dziewczęta  młode  leżące  w  szpitalach  są  odwiedzane  przez  damy 
stowarzyszenia  zarówno  jak  i  inne  niewiasty  tam  się  znajdujące,  lecz 
głównie  dla  tego  iż  stowarzyszenie  to  otworzyło  w  roku  1 840  dom  prze- 
znaczony jedynie  dla  młodych  dziewcząt  wychodzących  le  szpitali,  które 
dla  osłabionych  sił  nie  mogą  jeszcze  pracować  lub  nie  mogą  znaleić 
pracy  i  które  byłyby  się  przez  to  wystawione  na  nędzę  i  niet>ezpi^ 
czeństwa  jakie  ta  za  sobą  pociąga.  Dziewczęta  wychodzące  ze  szpita- 
lóW)  które  zostają  przyjęte  do  domu  o  którym  tu  mowa,  pozostają  w  nim 
at  do  kompletnego  wyzdrowienia  i  dopókąd  damy,  ich  protektorki,  nie 
wynajdą  dla  nich  miejsca ;  przez  czas  ich  pobytu  w  tyra  domu  przytułku 
zwanym  AHie  du  Cośur  de  dkurh  pmir  /##  JeumeB  fiiie$  eon^mleeeenieę^ 
zajmują  je  szyciem  lub  ionemi  robotami  igielnemi. 

n. 

t  lakłiiach  I  Stswanysieaiach  etob  dkrtsf  jeh. 

Zaczynamy  od  opisu  zakładów  zostających  pod  wyłącznóm  zawia- 
dowaniem  rządu.  Widzieliśmy  już  na  wstępie  tego  pisma,  tam  gdzie 
l)yła  mowa  o  bióraob  dobroczynności,  co  władze  robią  na  korzyść  ubo- 
gich którym  stan  zdrowia  pozwala  mięszkać  na  mieście,  ograniczymy  się 
przeto  tutaj  do  opisu  pomocy  jaką  ubodzy  w  czasie  choroby  w  zi^ła- 
dach  publicznych  zpajdują. 

Powiedzieliśmy  już  wyż^j  jako  szpitale  paryzkie  dzielą  się  na  szpi- 
tale właściwe  dla  chorych  (bopilaui)  i  na  domy  przy4ułku  albo  gospody 
(hospices),  dokąd  przyjmują  na  pobyt  ciągły  starców,  kaleki  i  osoby  do- 
tknięte choroł>ami  nieuleczalnemu  Szpit^e  właściwe  dzielą  się  jeszcze 
aa  dwie  kaiegorye.  Ośm  z  nich  jest  przeznaczonych  na  choroby  zapalne 
i  na  leczenie  ran;  te  ośm  szpitali  mają  razem  wszystkie  3243  łóżek. 
Niektóre  z  tych  szpitali  są  bardzo  dawoój  fundacyi,  i  tak  np«  Hotel-Dieu 
ma  już  tysiąc  dwieście  lat  trwania,  był  bowiem  założony  w  660  rdcn 
przez  świętego  Landry,  I>iskupa  paryzkiego.  Pozostałe  siedm  szpitali  zo- 
stały ufundowane  w  ciągu  1  igo  1 7.  i  IS  wieków.  2  tych  ostatnich  dwa 
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'założone  są  przez  proboszczów,  jako  to:  szpital  iw.  Antonie^  założony 
w  roku  4=198.  przez  księdza  FoQlque8  proboszcza  z  Neoiliy  i  szpital 
Cochin  ufundowany  w  roku  1 782.  przez  księdza  Coebin,  proboszcza  pa- 
Tśfii  świętego  Jakoba.  Oprócz  iycb  ośnoiu  szpitali  jesi  jeszcze  mały  szpi- 
talik liczący  12  łóżek/ na  6  mężczyzn  i  tyleż  kobiet,  przezoaczony  wy- 
łącznie dla  mięsżkańców  parafii  śgo  Mery  ufundowany  przez  księdza 
'Yiennet,  proboszcza  lójże  parafii. 

Oprócz  wspomnionych  szpitali  jest  jeszcze  sześó  innych,  pirzezoa- 
czonych  na  choroby  specyaIne,'jako  lo:  szpital ^w  Ludwika  dła  krosta- 
wych  i  mających  liszaje,  ufundowany  przez  Henryka  IV.  w  roku  1607., 
•liczy  obecnie  800  łóżek. 

Szpital  zwany  du  Midi,  ufundowany  w  r.  1613.  przez  GodefrOi  de 
Latour.  Szpital  ten  noa  obecnie  300  łóżek  i  jest  wyłącznie  przeznaczony 
na  leczenie  osób  płci  męzkiój  dolkniętych  chorobą  weneryczną. 

Szpital  dó  Łoursino'  ufundowany  w  1281  foku,  ma  obecnie  łóżek 
300  i  przeznaczony  jest  na  leczenie  chorób  tego  rodzaju  co  poprzedni, 
ałe  wyłącznie  dla  osób  płci  żeńskiej.  Szpital  gdzie  leczą  choroby  dzieei 
Uczący  550  łóżek,  podobnież  szpitdrl  dla  położnic  mający  łóżek  525 
o  których  była  mowa  wyżej  i  szpital  kliniki  liczący  liO  łóżek. 

Przyjęcie  do  tych  szpitali  specyalnych  zależy  od  lekarzy.  Żądający 
'Wejść  clo  nich  muszą  się  udawać  do  szpitalu  i  stawić  się  przed  lekarzem, 
który  stanowi  o  ich  przyjęciu.  Inaczój  się  rzecz  ma  z  ośmią  szpitalami 
przjeznaczonemi  na  leczenie  chorób  zapalnych  i  ran.  Chorzy  wprost  do 
nióh  nie  mogą  być  adresowani ,  wyjąwszy  przypadki  naglące,  ale  maszą 
się  naprzód  udać  do  bióra  centralnego  które  odbiera  codziennie  raparta 

0  ilości  łóżek  wolnych  w  każdym  szpitalu.  Lekarze  w  tym  biórze  bę- 
dący egzaminują  ślan  chorych,  stanowią  o  ich  przyjęciu,  wskazują  szpi- 
tal do  którego  się  mają  udać.  Lekarze  tegoż  bióra  egzaminują  podo- 
bnież kandydatów  żądających  wejść  na  ciągły  pobyt  do  domów  przy- 
tułku jako  to:  do  domów  ślepych  (hospice  pour  les  Aveugle$),  paralityków 

1  t.  d.  i' Wydają  im  świddectwa  ;  przyjęcie  zaś  ich  zależy  od  wakansu  i  de- 
cyzyi  rady  jeneralnój  szpitalów.  W  tóni  biórze  jeszcze  lekarze  udzielają 
codziennie  porady  chorym  przychodzącym  z  miasta.  Podo^neż  udzie^ 
lanie  rad  lekarskich  bezpłatnie  odbywa  się  codziennie  po  wszyst- 
kich szpitalach,  nie- wyłączając  od  tego  szpitali  na  choroby  specyaine. 
Te  ostatnie  dają  nawet  czasami  chorym  przychodzącym  z  miasta  ką- 
piele siarczane  i  tym  podobne  środki,  na  któreby  ubodzy  ludzie  nie  mo- 
gli własnym  kosztem  wystarczyć.  Bióro  centralne  stanowiące  o  przyjęciu 
chorych  do  szpitali  otwarte  jest  od  9.  zrana  do  4.  po  południu.  W  po- 
niedziałki i  piątki  bióro  to  rozdaje  bezpłatnie,  za  świadectwem  biór  do- 
broczynności, ludziom  z  klassy  ubogi^' :  szczudła ,  kule,  bandaże  i  t.  p. 
artykuły. 

Osoby  wychodzące  ze  szpitala  po  wyleczem'a,  zapytywane  są  czyli  po- 
trzebują wsparcia  na  czas  konwalescencyi ;  potrzebującym  i  proszącym 
administracya  jenerałna  szpitalów  posyła  to  wsparcie  do' ich  mięszkiań 
(po  wzięcia  wszakże  wprzódy  należnych  informacyi).  Wflparcie  to  mote 
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bye  odżielano  bątii  w  nalorze  hąóz.kei  w  piemędzlM^h/  Udauelane  oną 
bywa  z  fundacyi  Ba  ten  cel  wyłącznie  zrobionój  przez  pana  Monihyon. 

Domów  do  których  pr/yjmują  na  pobyt  ciągły  (hospices)  a  zoslają- 
cych  pod  zawiadowaniem  administracyi  jeneralnej  szpilalów  jest  piętti^.- 
ście.  Każdy  rod/aj  ałabośoi  lub  kalectwa  ma.jeden  lub  dwa  doroy  przc- 
zaaczone  dla  tych  którzy  są  w  lym  slunie.  W  razach  kiedy  na  jeden  ro- 
dzaj kalectwa  dwa  są  doroy  przeznaczone,  wówczas  jeden  z  nich  służy 
wyłącznie  dk  mężczyzn  drugi  zaA  dla  kobiet.  Podobnież  ęię  rzecz  ma 
i  w  szpitalach;  tu  lubo  chorzy  oboje]  płci  w  jednym  znajdują  się  gmachu, 
mężczyźni  mają  przecież  równie  jak  i  kobiely  osobne  sale,  gdzio  są  ich 
łóżka  i  osobne  miejscu  do  przechadzki.  W  tych  domach  dla  kalek  i  t..d. 
(hospices)  i  2.264  osób  znajduje  przytułek  aż  do  śmierci ;  z  tych  <  0,OQQ 
przeszło  całkiem^  bezpłatnie,  reszta  zaś  opłaca  małą  sumkę,  bądź  jedno- 
razowo  przy  wejścia,  bądź  kwartalnie,  klóra  zawsze  jest  daleko  mniejr 
sza  niż  to  co  kosztowałoby  icłi  utrzymanie  w  mieście. 

Tu  kończymy  rzecz  o  szpitalach  i  domach  przytułku  pod  wyłącznóm 
zawiadowani45m  rządu  zostiijąeych.  Z  kolei  wypadałoby  tu  mówić  o  po- 
mocy jaką  władze  publiczne  niosą  ubogim  mięszkającym  w  mieście;  lecz 
te  o  tem  traktowaliśmy  już  wyżej,  tam  gdzie  była  mowa  o  bióraęh  do^ 
broczynnoścj^  przechodzimy  zatem  do  stowarzyszeń  prywatnych:  po- 
między niemi  w  pierwszyoi  rzędzie  należy  umieścić ,  tak  dla  dawno^ci 
ich  egzystencyi  jak  i  dla  ich  użyteczności,  stowarzyszeni^  dam  miłosiei;- 
aycb,  albo  dosiewnie  tłómacząc,  miłości  Boga  i  bliźnich  {dames  de  chą- 
rite),  które  we  wszystkich  parafiacł^  egzystują  i  zostają  zawsze  pod  pre- 
zydencyą  proboszczów.  W  wielu  parafiach  paryzkich  stowarzyszenia  te 
mają  do  półtrzecia  przeszło  wieko  egzystencyi,  datując  od  czasów  św. 
Wincentego  a  Paulo,  za  którego  staraniem  lub  przykładem  zostały  za- 
wiązane. Po  dziś  dzień  noszą  one  staroświecką  nazwę:  des  Compagnies 
de  Dames  de  Charitó  i  rządzą  się  podług  atatutów  z  dawnych  jeszcze 
owych  czasów. 

Widzieliśmy  iż  organizatorowie  biór  dobroczynności,  którzy  jak  sam 
tytuł  tych  biór  pokazuje  starnli-się  im  nadać  charakter  czysto  racyonalny. 
przekonawszy  się  o  swój  nieudolności  doświadczenia  dobrego,  widzieli 
się  zmuszonymi  wrócić  mimowolnie  do  chrystyanizmu,  dodając  &wym 
komisarzom  do  pomooy  damy  miłosierne  (les  Dames  de  Charite).  Ale 
bióra  dobroczynności  rpuszą  się  stosowąć  do  regulaminów  i  tym  tylko 
udzielają  wsparcia,- którzy  podchodzą  pod  kategórye  regulaminami  objęjte. 
Ztąd  też.  poszło,  iż  ^nnóstwo  prawdziwie  potrzebnych  zostało  bez  po- 
mocy, i  dla  tego  to-  równo  z  przy  wrócenrero  publicznych  obrzędów  re* 
ligijnych  we  Franoyi,  dwpłK>wieÓ8lwo  przywróciło  po  parafiach  dawne 
stowarzyszenia  dam  miłosiernych,  które  odtąd  trwają  beż  przerwy  pra- 
cojąo  bezustannie  dla  dobra  ubogioh.^  a  to  tem  gorliwiej  iż  widzą  w  ka- 
idya  z  ntcb,  jak  wiara  naucza,  Zbawiciela  cierpiącego.  Co  się  tyczy  jał- 
mużn  składanych  przez  te  damy  z  własnych  dochodów  lob, uzbieranych 
nuędzy  ich  znajomemi,  proboas^  rozdżiela  je  za  pomocą  tychże  dain 
i  zaktMiaic  ouiędzy  oł>ogicb  paisafian.  Iłotoi  tych  jaimużn  żądna  statystyka 
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nie  podaje,  aczkolwiek  one  są  bardzo  znaczne,  wnosząc  po  liczbie  abo- 
gicli  odbierających  wsparcie  i  podług  wszelkiego  podobieństwa  doprawdy 
nie  dowiemy  się  o  nich  aż  w  owym  dnio  ostatecznym,  gdzie  nic  nie  po- 
zostanie ukrytego. 

Przystępujemy  teraz  do  zdania  sprawy  o  innćm  stowarzyszenia, 
które  lubo  przed  niewielu  dopiero  laty  zostało  założone ,  a  przecież  dla 
wielkich  usług  jakie  oddaje  należy  bez  wątpienia  do  liczby  najpożyte- 
czniejszych: chcemy  mówić  o  stowarzyszeniu  młodzieńców,  mającóm 
głównie  na  celu  odwiedzanie  rodzin  ubogich  w  ich  mięszkaniach  i  nie- 
sienia im  pomocy  materyalnój  i  ducbownój.  Stowarzyszenie  to  ma  za  pa- 
trona Św.  Wincentego  a  Paulo,  i  dla  lego  nazywa  się :  Societe  de  St.  Vid- 
cent  de  Paul.  Składa  się  ono  z  pobożnych  młodzieńców,  którym  zatru- 
dnienia ich  pozwalają'  poświęcić  co  tydzień  kilka  godzin  na  odwiedzanie 
ubogich.  Stowarzyszenie  to  liczy  obecnie  w  Paryżu  przeszło  tysiąc  człon*- 
ków  czynnych,  którzy  się  dzielą  na  35  podziałów  parafialnych  zwanych 
konferencyami.  Każda  konferencya  ma  swego  prezydenta  i  tygodniowe 
posiedzenia,  na  których  członkowie  naradzają  się  nad  potrzebami  swoich 
protegowanych  i  rozdzielają  między  siebie  bony,  lo  jest  bilety,  za  któ^ 
remi  rzeinicy,  piekarze ,  kupcy  drzewa  i  inni  wydają  wspieranym  po- 
trzebne artykuły.  Każde  takie  posiedzenie  kończy  się  zawsze  kwestą 
robioną  między  członkami.  W  niektórych  parafiach  konferencye  obmy^ 
ślają  prócz  tego  inne  źródła  dochodu ,  jako  to :  loterye,  subskrypcye 
i  kwestę  w  kośoiele  na  dochód  towarzystwa  raz  na  rok  odbywaną  po  kth 
zanio  na  rzecz  tegoż  towarzystwa  mianóm.  Za  węzeł  połączenia  między 
konferencyami  rozrzuconemi  po  parafiach  służy  rada,  złożona  z  prezy- 
dentów konferencyi  parafialnych;  rada  ta  zbiera  się  co  tydzień,  maoso^ 
bnąkassę,  którój  dochód  głównie  składa  się  z  dziesięciny  pobieraoój  z  do- 
chodów nadzwyczajnych  konferencyi  parafialnych.  Rada  la  zajmuje  się 
interesami  dotyczącemi  wszystkich  konferencyi  i  udziela  ze  swej  kassy 
wsparcia  tym  konferencyom,  które  najwięcej  mają  ubogich  do  wspiera- 
nia. Cztery  razy  do  roku  wszyscy  członkowie  stowarzyszenia  zbierają 
się  na  ogólne  zgromadzenia,  które  są  zwykle  prezydowane  przez  arcy- 
biskupa jakiego  Jub  biskupa ;  na  tych  zgromadzeniach  wyznaczeni  komi- 
sarze czytają  sprawozdania 

Wyżój  już  namieniliśmy  iż  stowarzyszenie  to  zajmuje  się  opieką 
dzieci  ł  umieszczaniem  onych  u  rzemieślników  na  naukę.  Obecnie  ma  ono 
w  swój  pieczy  półtora  tysiąca  dzieci  uczęszczających  w  Paryżu  do  szkół 
i  do  stu  chłopców  będących  a  rzemieślników  na  nauce;  liczba  zaś  ro* 
dzin  odwiedzanych  i  odbierających  wsparcie  od  stowarzyszenia  docho- 
dzi do  trzech  tysięcy.  Członkowie  tego  stowarzyszenia  odwiedzają  także 
chorych  w  szpitalach  i  w  ogólności  służą  ubogim  za  pośredników  do  wy- 
Bzokania  roboty  t  wspierają  ich  we  wszelkich  zdarzeniach  radami.  Ałe 
l^ówną  ich  zasługą  bezwątpienia  są  naoki  duchowne,  których  udzielają 
tym  którym  przynoszą  spółcześni#  chleb  materyalny.  Nauki  l#  udzielane 
w  takich  ok<AiczDOściach  z  wdzięcznością  są  przyjmowane  wówczas  m- 
wet  gdy  oi  co  jo  odbierają  złożeni  są  chorobą.  OuiyteozMśoi  tych  nauk 
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każdy  osądzi,  kiedy  sobie  romaźy,  iż  młodość  pokolenia  które  leraz 
ftchodzi  z  pola,  przypadła  była  właśnie  w  ow^j  falalnój  epoce,  podczas 
której*  przez  lai  dwanaście,  kościoły  we  Francyi  były  zarokoięle  i  d^cho<- 
wieństwo  rozpędzone,  i  że  zatem  lud  nie  odebrawszy  w  dziecińslwie  za<^ 
sad  religijnych  i  nie  mając  później  <tni  czasu  ani  sposobności  do  ich  po- 
znania, pozostał  pod  tym  względem  w  najgrubszej  niewiadomośei. 

Wojsko  we  Francyi  miało  za  panowania  fiurbonów  swych  kapela* 
n6w.  Duch  który  od  czasu  wstąpienia  na  tron  Ludwika  Filipa  zaczął 
przemagać  w  rządzie,  sprawił  iż  kapelani  zostali  zniesieni  i  ten  stan  rze* 
czy  trwa  dotąd.  Każdy  może  osądzić  jak  zgubne  skutki  to  musiało  za 
sobą  pociągnąć  w  wojsku  które  w  ogólności  z  młodych  ludzi  się  składa, 
od  80  do  S6  lat  mających.  Brak  kapelanów  dał  się  uczuć  nawet  samym 
wojskowym,  w  Afryce  mianowicie.  W  wojnach  bowiem  z  Arabami  czę« 
sto  się  zdarzało,  iż  żołnierze  i  oficerowie,  będąc  śmiertelnie  ranni ,  go- 
rzko narzekali  że  bez  pomocy  religijnój  mnsieli  świat  ten  opuszczać.  Ten 
stan  rzeczy  obudził  gorliwość  ludzi  poł>ożnych ,  którzy  starali  się  jemu 
zaradzić  podłóg  swój  możności.  Na  ten  koniec  zawiązane  zostało  w  Pa- 
ryżu przed  kilku  laty  stowarzyszenie  zwane:  Oeuvre  des  Hilitaires,  ma^ 
jące  na  celu  udzielanie  wojskowym  nauki  religii.  Nauki  te  pospolicie  dają 
się  w  mięszkaniu  proboszcza^  dokąd  schodzą  się  żołnierze  chcący  z  nich 
korzystać;  nauczycielami  zaś  są  młodzieńcy  należący  do  stowarzyszenia 
Św.  Wincentego  a  Paulo,  i  to  jest  właśnie  co  spowodowało  nas  do  mó- 
wienia na  tóm  miejscu  o  tóm  stowarzyszeniu  na  korzyść  wojskowych. 

Stowarzyszenie  św.  Wincentego  a  Paulo,  acz  niedawno  zawiązane, 
rozpostrzenJło  się  rychło;  egzystuje  ono  obecnie  ^ięcój  niż  w  stu  mia* 
Stach  Francyi ;  Londyn  liczy  pięć  konferencyi  tego  stowarzyszenia,  prze- 
szły też  one  i  do  Włoch  i  Hiszpanii,  i  egzystują  już  w,  Rzymie,  w  Nicei, 
Madrycie  i  t  d.,  a  nareszcie  i  na  ziemi  naszój  w  Poznaniu.  Wszystkie 
te  konferencye  połączone  są  między  sobą  przez  radę  jeneralną,  która 
zgromadza  się  raz  na  miesiąc  w  Paryżu  i  utrzymuje  między  niemi  ko* 
munikacye. 

Powiedzieliśmy  na  wstępie,  iż  aby  uczynid  roniój  mordującym  dla 
czytelników  nasz  opis,  podzielimy  go  na  trzy  części;  przedstawpjąc 
w  pterwszój  opis  zakładów  i  stowarzyszeń  mających  szczególnie  na  celu 
niesienie  pomocy  dzieciom,  w  drugiój  podobnyż  opis  zakładów  i  stowa- 
rzyszeń na  korzyść  osób  dorosłych,  a  w  trzeciój  nareszcie  opi^  zakładów 
i  stowarzyszeń  niosących  ulgę  lub  pomoc  starcom:  owoż  opis  ten,  któ- 
regośmy nawet  do  połowy  jeszcze  nie  doprowadzili,  zajął  już  więcój  nii  ' 
trzy  Czwartych  części  udzielonego  nam  miejsca,  co  zmusza  nas  do  skró- 
cenia go  nadal,  który  odtąd  będzie  już  nie  opisem,  ale  raczój  prostem 
wyliczeniem  zakładów  i  stowarzyszeń  o  których  pozostaje  nam  jessozo 
mówić,  l  to  nie  wszystkich,  ale  główniejszycfa,  przeznaczonych  dla  całego 
Paryża.  Pomijając  zatóm  kilka  wielce  użytecznych  stowarz^zeń,  zało- 
żonych pod  wpływem  <iochowieństwa  w  parafiach  zamięszkałych  szcza* 
gUMi  przez  klassę  najuboższą,  a  mających  na  celu  odwiedzanie  abo«- 
giofa  w  ich  mięszkaniach  w  czasie  eboroby,  oawenmiy  iu  pokrótce  o  sto- 
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warzyfzieuiu  niedawno  jeszcue,  bo  ledwo  w  1826  r.  zalożónen,  pod 
godłem  Śgo  Franciszka  de  Regis.  Ha  ono  na  celu  ułalwienie  zaślabtn 
małżeńskich  kościelnycłi,  jakoteź  cywilnego  związku  zaprowadzonego 
w  tym  kraju  od  czasu  pierwszej  rewolucyi.  a  które  dla  licznycłi  format* 
ności,  jakich  wymaga,  jest  powodem  iź  wiele  ubogich  stadeł  żyje  to  w  aa- 
łożniclwie,  co  wówczas  mianowicie  się  zdarza,  jeźli  jedno  z  oblubieńców 
ł>ądż  przez  niedbałość  rodziców,  bądź  z  innych  pobudek  nie  było  przy 
8wóm  przyjściu  na  świat  wpisane  do  ksiąg  cywilnych  i  nie  może  złożyć 
aktu  takowego  wpisu. 

Procedura  przez  którą  muszą  przecbnodzić  osoby  znajdujące  się 
w  tóm  położeniu,  długiego  wymaga  czasu.  Zaczyna  się  ona  zwykle 
w  miejscu  urodzenia  stron  interesowanych,  musi  zad  być  kompletowana 
w  trybunale  obwodowym,  a  ztamtąd  dopiero  odsyłają  otrzymany  wyrok 
sądowy  do  miejsca  gdzie  się  małżeństvio  ma  zawrzeć  i  gdzie  przez  lada 
btóralistę  wyrok  ten  sądowy  może  być  zbrakowanyra  dla  omyłki  w  orto- 
grafii nazwisk  lub  w  dacie.  Omyłki  podobne  są  prawie  nieuchybna 
w  wyrokach  redagowanych  . przez  osoby  niewiadome  szczegółów  ani  na« 
zwisk,  i  gdzie  strony  interesowane  nigdy  prawie  nie  są  obecne  a  zatóni 
nie  mogą  czuwać  nad  tern  aby  się  jakie  nie  wcisnęły  błędy  ani^tóż  dać 
żadnych  objaśnień  w  tym  względzie.  Błędy  te .  zresztą  nawet  przy  obe« 
cności  stron  łatwo  mogą  się  wcisnąć,  strony  bowiem  nąjczęściój  nie 
umieją  czytać  i  nie  mogą  zatem  sądzić  o  błędach  ortograficznych  wa 
francuzkim  mianowicie  języku,  gdzie  trzema  lub  czterema  różnemi  spo- 
sobami można  jedno  i  toż  samo  brzmienie  wypisać.  Owoż  każdy  błąd 
podobny  dostateczną  jest  zawadą  do  małżeństwa  cywilnego,  a  sproato* 
wanie  jego  osobnej  i  kosztownój  wymaga  procedury. 

Uałżeństwo  cywilno  nie  może  również  mieć  miejsca  wówczas  nawel 
kiedy  akta  są  w  komplecie,  lecz  kiedy  się  one  nie  zgadzają  między  sobą, 
bądź  w  ortografii  nazwisk,  bądź  w  kolejnóm  wyliczaniu  imion  chrzestnych, 
co  również  jest  prawie  do  nieuniknienia,  po  wsiach  mianowicie,  gdzie 
strony  w  największój  części  nie  umieją  czytać  i  gdzie  sami  nawet  urzę* 
dnicy  redagujący  akta  o  których  tu  mowa  zaledwo  pisać  umieją.  Jest 
to  powszechnie  przyjęty  zwyczaj  we  Francyi  iż  dzieciom  obojej  płoi 
po  trzy,  cztery,  a  nawet  i  więcój  dają  imion  chrzestnych,  które  muszą 
odtąd  zawsze  we  wszystkich  aktach  w  tym  aamym  porządku  jedne  po 
drugich  nfistępować  a  to  pod  karą  nieważności  tychże  aktów.  Owoż 
błędy  ortograficzne  w  wypisaniu  nazwisk  altH>  raczej  możność  wypisania 
kilku  różnemi  sposobami  tegoż  samego  nazwiska  i  kolej  która  musi  być 
zawsze  jedna  i  taż  sama  w  wyliczeniu  czterech  lub  pięciu  imion  obrze- 
atnych  są  źródłem^  jakeśmy  już  powiedzieli,  i>łędów  prawie  nie  do  un^ 
knienia. 

Skoro  się  chłopu  dziecko  na  wsi  narodzi ,  obowiązkiem'  jest  jega 
nieść  je,  zdrowe  czy  cłiore,  przed  urzędnika  stano  cywilnego,  co  często 
wymaga  dosyć  długiego  marszu.  Ojciec  prócz  tego  nowonarodzonego 
dziecięcia  maai  ze  sobą  przyprowadzić  dwóch  wiarogodnych  świadków, 
których  nie  zawsze  można  mieć  na  zawołanie.  Mimo  to  jedilak  piawo 
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wymaga  aby  ta  prezentacya  dziecka  przy  świadkach  najdaiój  w  ciągu 
trzech  dni  po  arodzenia  nastąpiła;  idzio  zatóm  iż  matka  nie  może  nigdy 
iść  za  dziecięciem,  które  musi  przez  mniój  lub  więcćj  długi  czas  zosta- 
wać bez  pokarmu,  podług  tego  jak  miejsce  w  którem  urzędnik  rezyduje 
jest  mni6j  lob  więećj  odlegle. 

Jeźli  nowo  narodzone  dziecko  jest  siabe,  wówczas  rodzice  jego  od* 
kladają  niesienie  do  urzędnika  na  dzień  ostatni,  a  kiedy  stan  zdrowia  jego 
się  nie  polepsza,  to  nawet  przepuszczają  legalny  termin,  a  nawet  zanie- 
dbują całkióm  formalności  wpisu  do  ksiąg  stanu  cywilnego,  na  jakkolwiek 
to  wielkie  kłopoty  i  wydatki  narazi  kiedyś  ich  dzieci. 

Jeźli  dziecko  w  dobrym  jest  stanie  zdrowia,  wtedy  ojciec  uprasza 
jednę  z  sąsiadek  aby  niosła  dziecko,  i  sam  ze  świadkami  towarzyszy  mu 
do  miejsca  gdzie  zasiada  urzędnik,  który  zwykle  jest  takiż  sam  wieśniak 
jak  i  strony  stawające.  Urzędnik  ten  przystępuje  do  redakcyi  aktu, 
a. kiedy  przychodzi  do  spisania  nazwisk  tak  stron  siaWających  jak  i  matki 
nowo-narodzonego  dziecka,  wówczas  urzędnik  zapytuje  strony  o  orto- 
grafią tych  nazwisk,  w  czem  strony  stawające  jako  nieumiejące  czytać, 
nie  mogą  zwykle  żadnych  dać  objaśnień,  co  zmusza  chłopa -urzędnika 
do  pisania  z  własnój  głowy.  Owoż  jeźli  wypisane  przezeń  nazwisko  tak 
brzmi  jak  oświadcza  strona  stawająca,  to  jeszcze  pół  biedy ;  lecz  że  ci 
urzędnicy  wiedzą,  iż  jedno  i  toż  samo  brzmienie  może  być  rozmaicie 
spisane,  ztąd  id^sie  iż  każdy  z  nich  bierze  na  siebie  wybór  tej  lub  owój 
ortografii,  i  aby  nie  uchodzić  za  nieuka,  przyjmuje  tę,  która  najwięcej  się 
oddala  od  zwykle  używanój;  zdarza  się  też  często  iż  chłop -urzędnik 
tyle  napakuje  liter  w  nazwisko,  że  albo  go  wcale  nie  au>żna  wymówić, 
albo  mu  inne  nadać  musi  brzmienie.  Pó  mozolnóm  spisaniu  tych  nazwisk 
chtop-urzędnik  czyta  na  głos  akt,  wymawiając  (ma  się  rozumieć)  nązwi* 
ska  jak  się  należy,  dając  im  takie  brzmienie  pod  jakióm  strony  stawające, 
jego  sąsiedzi,  są  powszechnie  znane,  peczem  wzywa  je  do  podpisu. 
Owoż  jeźli  która  z  nich  na  nieszczęście  umie  się  podpisać,  to  nowa 
okazya  do  błędów  a  źródło  wydatków  i  ambarasów  na  przyszłość. 
Rzadko  się  bowiem  zdarza,  aby  się  nie  znalazła  jaka  omyłka  albo  przy- 
najmniej różnica  w  ortografii  między  nazwiskami  wypisanemi  w  akcie^ 
a  temiż  samemi  nazwiskami  podpisanemi  przez  strony  u  dołu  tegoż  aktu. 
Zresztą  wszystko  w  tych  nieszczęsnych  aktach  jest  okazyią  do  błędów. 
I  tak:  chłop -urzędnik  który  je  pisze,  trzyma  się  zwykle  ślepo  aryngi, 
w  którój  miejsce  gdzie  ma  być  oznaczona  płeć  nowo  narodzonego  dzie- 
cięcia, jest  albo  zostawione  na  biało,  albo  mieści  w  sobie  formułę  na 
obie  płcie.  To  tóż  zdarza  się  często,  iż  chłop- urzędnik,  przez  zapo- 
mnienie, albo  otedokładnie  albo  zbyt  dosłownie  w  swoim  akcie  prze- 
kopiuje aryngę,  to  jest  że  albo  wcale  nie  wyrazi  jakiój  jest  płci  dziecko- 
albo  tóż  da  mu  płeć  przeciwną,  a  czasami  nawet  obie  płci  razem,  co 
wszystko  akt  unieważnia  i  nie  może  być  sprostowanóm  jak  przez  długą 
i  kosztowną  procedurę. 

Po  spisaoiu  aktu  ojciec  powraca  nareszcie  do  domu,  ale  tu  sama 
grzeczność  nakazuje,  aby  tych  którzy  mu  towarzyszyli  do  urzędu  za- 
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prosił  do  karczmy  dla  posilenia  się,  gdzie  często  dłożćj  się  zairzymają 
niż  pozwala  stan  dziecięcia  od  dwóch  dni  narodzonego,  które  roąją 
z  sobą.  Zatrzymywania  się  te  w  karczmie  bardzo  się  często  zdarzają 
z  wielkim  szwankiem  dla  nowo  narodzonego  dziecięcia,  w  czóm  nie  tyle 
strony  trzeba  obwiniać,  jak  raczćj  to  prawo  które  powymyślało  te  for^ 
malności  dawniej  nieznane,  i  których  brak  przedtćm  nie  dawał  się 
wcale  uczuć. 

Co  się  tyczy  aktów  czyli  metryk  spisanych  przez  urzędnika  cywiU 
nego,  dowodzących  zgonu  osób  i  spisanie  ich  podaje  okazyę  do  podo^ 
bnychże  błędów  co  akta  urodzenia.  Oba  te  rodzaje  aktów  jeżii  do  jednej 
i  tój  samój  należą  rodziny^  zawierają  koniecznie  imiona  i  nazwiska  je- 
dnych i  tych  samych  osób.  Owoż  zdarza  się  bardzo  często  iż  akta  zgonu 
i  urodzenia  nie  zgadzają  się  z  sobą  w  tym  względzie,  bądć  że  ortografia 
nazwisk  jest  różna,  bądź  że  w  metryce  zgonu,  spisywanój  zwykle  po- 
dług oświadczeń  sąsiadów,  imiona  chrzestne  nieboszczyków  nie  są  wszy* 
stkie  wyliczone,  lub  w  innój  kolei  jedne  po  drugich  następują  niż  w  aktadi 
urodzenia  dzieci  spisywanych  za  życia  rodziców  zwykle  podług  oiwiad* 
cztó  ojca.  Sprzeczności  te  między  aktami  zgonu  rodziców  a  aktami 
urpdzenia  dziecię  są  dla  tych  ostatnich,  po  ich  dojściu  do  pełnoletności 
i  gdy  się  zabierają  do  stanu  małżeńskiego,  źródłem  wielkich  ambarasów 
i  narażają  ich  na  znaczne  koszta.  Małżeństwa  zawierane  po  wsiach  mni^ 
wprawdzie  pociągają  za  sobą  tego  rodzaju  ambarasów,  urzędnicy  bowiem 
wiejscy,  zwykle  chłopi,  nie  bardzo  stricte  przestrzegają  zachowania 
przepisów  prawnych.  Lecz  wcale  się  rzecz  ma  inaczój  gdy  zabierający 
się  do  stanu  małżeńskiego,  acz  na  wsi  zrodzeni,  zamięszkują  w  mieście 
co  się  we  Francyi  bardzo  często  zdarza.  Wówczas  bowiem  przy  każdóm 
niemal  takióm  małżeństwie,  jedno  a  najczęściój  oboje  z  przyszłych  mał* 
żonków  widzą  się  zmuszonymi  przedsiębrać  procedury  mające  na  ceki 
sprostowanie  błędów  o  którycheśmy  mówili,  tudzież  uchylenie  sprze- 
czności między  aktami  urodzenia  i  zgonu,  któreto  procedury  często 
współcześnie  na  dwóch  różnych  punktach  wypada  prowadzić,  a  to  z  t^ 
przyczyny,  iż  przyszli  małżonkowie  są  zwykle  nie  z  jednego  miejsca 
rodem. 

Urzędnicy  stanu  cywilnego  po  miastach  są  zwykle  lodzie  zamożnii 
funkcye  ich  bowiem  są  bezpłatne  i  dochodzi  się  do  nich  drogą  wy- 
borów. Ci  panowie  będąc  sami  zajęci  własnemi  interesami,  nie  prze- 
zierają nigdy  prawie  papierów  przyszłych  małżonków,  spuszczając  się 
w  tóm  całkiem  na  bióralistów;  ci  zaś  bardzo  są  surowymi  przestrzega- 
ozami  przepisów  prawa,  które  do  aktów  stanu  cywilnego  wielką  przy- 
wiązuje wagę,  wszystkie  albowiem  kwestye  dotyczące  tak  własności  jako 
i  spadków  decydują  się  we  Francyi  podług  aktów  stanu  cywilnego.  Idzie 
więc  zatóm,  iż  prawo  wymaga  aby  akta  te  były  jak  najregularniój  spo- 
rządzone i  aby  nie  robiono  żadnych  sprostowań  ani  poprawek  w  księgach, 
aż  chyba  w  skutek  wyroku  sądowego  który  poprzedza  zawsze  dość 
długa  i  kosztowna  procedura.  Półmędrkowie,  którzy  wymyślili  ten  zwią- 
zek, czy  Jak  go  nazwali,  to.  małżeństwo  cywilne,  zrobili  to  przez  nieua- 
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^iść  dó  dirysiyaiiaani,  w  aMsarse  aby  lod  oddalić  od  j^o  priiklyk 
i  SakmneoióW)  spodziewając  się  ił  potrafią  je  zastąpić  inslytacyami  po^ 
dobnego  rodzaju  jak  to  ioh  aiałżet&siwo  cywilne.  L^cz  w  tóni  niezupehuo 
dopięli  swego  celo;  albowiem  chociaż  od  czasu  astaDowieniisi  oywilayok 
małżeństw  wiele  stadeł  żyło  i  żyje  jeszcze  dotąd  bez  związku  sakra-* 
meutalDego,  lecz  stadła  te  nie  zawierają  tóż  jak  dopiera  widzielióapy  i 
mułżeńslw  ęy wilnycb  dia  trodooici  jakie  pociągnęło  za  sobą  wykouaBie 
prawa  nstaoawic^ące  to  cywilne  małżeństwo,  ktćrego  aotorowie  nie  przc^ 
widywali  wcale  iż  pno  takie  pociągnie  za  soł>ą  skutki. 

WidzieliAuiy  iż  w  aktach  cywilnych  sporządzanych  na  wsi  błędy  są 
oiencbybne.  Owoż  iłe  razy  zawiera  się  w  mieście  małżeństwo  w  ktńrńm 
jedna  lub  obie  strony  są  rodem  ze  wsi,  co,  jakeśmy  powiedzieli,  bardzo 
się  często  we  Francyi  zdarza,  tyle  razy  prawie  oblubieńcy  wielkie  napo^ 
tykają  trudności  w  zawarciu  swego  małżeństwa,  wówczas  mianowicie 
kiedy  należą  do  klassy  roboczej,  którńj  dochody  jak  wiadomo  zaledwo 
wystarczają  na  opędzenie  niezbędnych  potrzeb,  i  którzy  zatńm  żyjąe 
jak  najskrzętnińj  mato  co  mogą  zaoszczędzić.  Idzie  więc  zatem  iż  koszta 
procedury  o  którejśmy  mówili  są  dla  nich  wielce  uciążliwemi,  nliano^ 
wicie  jeili  ją  na  kilku  rozmaitych  wypada  prowadzić  punktach.  Ko^ 
szta  te  już  same  przez  się  znaczne  zwiększają  się  jeszcze  dla  osób  tń| 
klassy  ztąd,  iż  one  w  swej  niewiadomości  na  niepotrzebne  często  nara-» 
tają  się  koszta  i  że  nie  mogąc  same  załatwić  tego  rodzaju  interesów, 
zmuszone  są  używać  w  tóm  pomocy  pokątnych  agentów,  którzy  ^usługi 
•we  drogo  opłacać  każą.  Huszą  bowiem  tacy  agenci  zarobkiem  swym 
dzielić  się  z  bióralistą  stanu  cywilnego,  który  ich  nastręcza  stroMm  i 
którego  interesem  jest  zatóm  pilnie  przestrzegać  aby  najoHiiejsze  uchy- 
bienie  nie  pozostało  bez  sprostowania.  Obręb  tego  pisma  nie  pozwala  nam 
dać  tu  szczegółowego  opi&u  wszystkich  kolei  przez  jakie  oblubieńcy 
BMiszą  w  takich  razach  zwykle  przechodzić.  Przystępujemy  zalńm 
wprosi  do  rezultatu,  który  jest  zazwyczaj  ten,  iż  ci  biedni  ludzie,  wy*' 
zuwszy  się  z  wszelkiego  zapasu  w  ciągu  starania  się  o  uchylenie  prze-^ 
szkód  pochodzących  z  nieregularności  akiów,  i  nie  mając  o  czópi  ioh 
kontynuować,  rezygnują  się  na  pożycie  nieślubne  i  na  wszystkie  jego 
zgubne  następstwa.  Ten  tak  opłakany  stan  rzeczy,  wywołany  przez  pon 
stanowienia  pmwne  które  dotąd  jeszcze  mają  siłę  obowiązującą,  poci%* 
gnął  za  sobą  następstwa  nejzgubaiejsze,  po  miastach  mianowicie,  gdzie 
demorałizaeya  stadeł  żyjących  nieślubnie  i  dzieci  nieprawnie  spłodzot^ 
nych  powiększała  się  widocznie  z  dnia  na  dzień.  Nieślubne  zaś  pożycie 
jest  konieeznóro  następstwem,  ile  razy  oblobieńcy  związku  cywtkiego 
dla  ubóstwa  nie  są  w  stanie  zawrzeć ;  prawo  bowiem  pod  surowemi  ka-< 
ramj  zakazuje  duchownym  dawania  ślubów  osobom  które  wprzód  oy«t 
wikiego  nie  zawarły  związku.  Zawieranie  zręsztą  małżeństwa  celigijnego 
jest  zostawione  według  prawa  francuzkiego  zupełnie  do  woli  obłubie^^f 
oów:  pnaez  co  praiM  zdąje  eię  im  >dawać  do  zrosumienia,  iż  ^ub  w  ko- 
ściele nie  ]eat  kopieOBnie  potrzebny  i  że  się  hez  niego  można  obejśći 
W  żakinito  alaaie  rzeczy,  i  luedy      'P^techodziło  już  Irszęłką  jBuąrę, 
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zawiązało  się  w  Paryża  w  roku  1826  stawarzyszenie  /n  Soeiete  de  St* 
Fręnęois  RigU^  które  zamierzyło  podług  sił  swoich  pracować  nad  od- 
wracaniem tak  szkodliwycii  następstw  prawa  ustanowionego  przez  nie* 
nawiść  ko  chrystyanizroowi.  Starania  i  prace  tego  stowarzyszenia  wiele 
zbawiennych  przyniosły  już  skutków :  i  tak  wciągu  pierwszych  oómiu 
lat  po  swóm  założenhi  stowarzyszenie  to  ułatwiło  więcej  jak  dwunastu 
tysiącom  stadeł  w  Paryżu  nieślubnie  żyjącym  zawarcie  związku  cywil- 
nego i  kościelnego,  równie  jak  i  uprawnienie  nieślubnie  spłodzonych 
dzieci.  Egzystencya  tego  stowarzyszenia  nie  przestaje  być  wielce  uży- 
teczną i  w  samym  Paryżu  do  tysiąca  stadeł  na  rok  wyprowadza  z  de- 
moralizującego stanu  nałożnictwa,  a  prace  jego  i  starania  dopóty  będą 
niezbędną  konieęznością,  dopóki  nie  zostaną  zniesione  prawa  których 
zgubnym  następstwom  stowarzyszenie  to  ma  missyę  zapobiegać. 

Stowarzyszenie  Ś.  Franciszka  de  Regis  egzystuje  już  obecnie  w  wielu 
miastach  francuzkich  i  wszędzie  prace  jego  równie  zbawienne  przy- 
niosły skutki. 

Zasługuje  być  tu  wspomnianem  dla  swój  użyteczności  stowarzy- 
szenie ^Możóne  w  roku  1833  przez  pannę  Dumartray  pod  opieką  ś.  p* 
arcyłitskiipa  paryzkiego  de  Quółen.  Celem  jego  jest  wspieranie  rodzin, 
które  z^Hostalków  i  wysokiego  położenia  przyszły  do  ubóstwa.  Stowa- 
rzyszenia podobnego  rodzaju  egzystowały  już  dawniój  w  kilku  parafiach 
paryzkich,  założone  za  stai'aniem  proboszczów,  ale  stowarzyszenia  te 
nie  rozciągały  swych  działań  za  obręb  wyłącznie  parafii.  To  zaś,  o  któ- 
róm  tu  mówimy,  obejmuje  cały  Paryż.  Rodziny  które  odebrały  wsparcie 
od  stowarzyszenia  w  jednym  z  ostatnich  lat  przecłiodziły  liczbę  sześciu- 
set, stowarzyszenie  rozdzieliło  między  je  około  dwunastu  tysięcy  fran- 
ków. Dochody  tego  stowarzyszenia  składają  się  z  corocznój  kwesty 
i  z  pięciofrankowych  subskrypcyi  Członków.  W  zimie  i  na  wiosnę  sto- 
warzyszenie otwiera  bazar  na  sprzedaż  robót  przez  rodziny  wspierane 
wykonanych  lub  przez  obce  osoby  na  ten  cef  przeznaczonych.  Stówa* 
rzyszenie  nosi  tytuł  Tawtir%y»(wa  mUosierd%ia  (Societó  de  la  Misericorde), 
zostaje  ono  pod  dyrekcyą  rady,  której  członkowie  płacą  rocznie  po  20 
franków  podatku.  Zarząd  bieżącemi  interesami  poruczony  jest  osobnemu 
koipitetowi,  który  dwa  razy  na  miesiąc  ma  posiedzenia,  gdzie  rozpatruje 
prośby  i  pVzeznacza  wsparcia ;  zdaje  zaś  sprawę  ze  swych  czynności  na 
zgromadzeniach  ogólnych  członków  rady.  Komitet  ten  ma  w  każdym 
z  obwodów  paryzkich  jednego  lub  więcój  członków  zajmujących  się 
zebraniem  potrzebnych  informacyi,  odwiedzaniem  osób  wspieranych  i 
doręczaniem  przeznaczonego  dla  nich  wsparcia.  Stowarzyszenie  to  nie 
ogranicza  się  na  samóm  wspieraniu  tylko  rodzin  któremi  się  opiekuje, 
stara  się  ono  nadto  o  wyseukanie  dla  nich  zatrudnienia,  popiera  ich  jpre- 
tensye  jeżli  te  są  słuszne  i  pomaga  do  otrzymania  sprawiedliwości  drogą 
sądową. 

Prawo  francuzkie  pozwala  wierzycielom  żądać  uwięzienia  niewypła- 
tnych  dłużników,  przez  co  całe  rodziny  pozbawiane  są  często  najpoży- 
teczniejszego dia  siebie  członka,  którego  praca  je  żywiła.  TeU'  stan  rzeczy 
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od  daw^a  już  ściągoąi  byl  na  się  uwagę  osób  milosierDyeh,  które  starały 
aię  podiug  możności  temu  zaradzić,  i  w  szesnastym  jeszcze  wieku  fa- 
wiązanóm  zostało  na  ten  cel  W  Paryżu  stowarzyszenie  przez  panią  La- 
moignon,  które  do  dziś  dnia  egzystuje  i  zajmuje  się  głównie  wykupy- 
waniem dłużników,  którzy  się  zalecają  dobróm  prowadzeniem  i  poczci- 
wością. Towarzystwo  to  daje  zawsze  pierwszeństwo  więźniom  4aaającym 
liczną  rodzinę  nie  będącą  w  stanie  zarobić  na  swe  utrzymanie.  Stowa- 
rzyszenie o  którćm  tu  mówimy,  bierze  takoż  w  swą  opiekę  rodziny 
uwięzionych  za  długi,  odwiedza  je  i  niesie  im  wsparcie.  Nadto  człon- 
kowie stowarzyszenia  biegli  w  prawnictwie,  jak  sędziowie  i  adwokaci, 
rozpatrują  papiery  i  stan  interesów  uwięzionych,  porozumiewają  się 
z  wierzycielami  dla  otrzymania  od  nich  odstąpienia  części  należności, 
wchodzą  w  układy  o  wypłatę  reszty  i  wypuszczenie  na  wolność  uwięr 
zionego  dłużnika.  Stowarzyszenie  daje  nadto  zapomogę  tym,  których 
wykupiło  już  na  wolność^  aby  ich  postawić  w  możności  zarobkowania. 
Oprócz  tego  stowarzyszenie  to  daje  corocznie  kapelanom  wszystkioli 
więzień  paryzkich  pewną  ilość  pieniędzy  dla  rozdania  między.  ni|jme- 
szozęśtiwszych  więźniów.  Dochody  stowarzyszenia  składają  się  ą  k|vesty^ 
która  się  zwykle  odbywa  w  pierwszy  piątek  po  Popielcu,  z  o|i.ar  pry- 
watnych i  z  sumra  które  członkowie  stowarzyszenia  obowiązują  się  płacić 
corocznie. 

Mówiąc  o  wykupywaniu  więźniów  wypada  tu  wspomnieć  o  zwyczaju 
od  dawna  już  egzystującym,  w  skutek  którego  arcybiskupi  paryzcy  wy- 
kupują co  rok  na  wolność  w  wielkim  tygodniu  jednego  lub  dwóch  z  po- 
między uwięzionych  za  długi,  a  to  na  pamiątkę  uwalniania  w  tejże  porze 
rokn  więźniów,  które  się  prakiykowało  u  Żydów  póki  oni  egzystowali 
jako  naród,  i  w  skutek  którego  jak  wiadomo  uwolnionym  był  Barabasz. 

Mówiliśmy  już  wyżój  traktując  o  zakładach  egzystujących  w  Paryżu 
na  korzyść  młodych  dziewcząt  o  domu  utrzymywanym  przez  prywatne 
stowarzyszenie,  do  którego  przyjmują  młode  dziewice  wychodzące  z  wię- 
zień; stowarzyszenie  dam,  którę  dom  len  utrzymuje,  ma  podobnyź  dom 
dla  kobiet  wieku  dojrzałego,  wychodzących  z  więzienia,  które  okazują 
<;hęć  wejścia  na  drogę  cnoty.  Głównym  celem  stowarzyszenia,  o  któróm 
tu  mówimy,  jest  nawiedzanie  kobiet  uwięzionych,  co  zresztą  i  wskazuje 
jego  nazwisko  (Oeuwe  des  Dames  visitani  lee  Prisans),  damy  te  obzna- 
jamiają  z  nauką  religii  kobiety  uwięzione,  kierują  je  w  pracach  i  udzie- 
lają im  materyalnego  wsparcia 

Pomijając  wiele  zakładów  i  stowarzyszeń  egzystujących  po  szcze- 
gólnych paraflach,  ąamienimy  tu  pokrótce  jdszcze  o  kilku,  które  działania 
swoje  na  cały  Paryż  rozciągają.  Do  tój  hczby  należy  Towarzystwo  Fi- 
lantropicznef  które  ma  głównie  dwa  przedmioty  na  celu :  udzielanie  cho- 
rym pomocy  lekarskiój  i  rozdawanie  klassie  ubogiój  po  zniżonej  cenie, 
a  w  części  nawet  bezpłatnie,  zupy  gotowań^'  z  ryża  lub  fasoli.  W  tym 
calu  towarzystwo  posyła  lekarzy  do  cliorych  i  dostarcza  im  bezpłatnie 
lekarstw,  lecz  diorcy  ci  nie  mogą  pobierać  współcześnie  wsparcia  z  bióra 
doi>ro€zynaości.  Towarzystwo  to  ma  głównie  na  eehi  meaienie  po- 
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mocy  lekarekit&j  osobom  które  przez  przerwę  w  pracy  i  straty  jakie  sa 
'89bą  prowadzi  choroba,  najdują  się  w  niemożności  starczenia  Jia  koazia 
własnij  kuracyi.  Aby  zaś  ta  pomoc  lekarska  na  czas  i  z  należytą  rego- 
lamóśoią  była  udzielaną^  dla  tego  to  towarzystwo  utrzymuje  na  różnych 
punktach  Paryża  sześć  biór  zwanych  digpęnsóśr^;  każde  z  tych  biór  ma 
w  swóm  zawiadywaniu  dwa  obwody  paryzkie,  do  każdego  z  nich  przy- 
wiązani są  lekarze  i  chirurdzy  leczący  bezpłatnie  chorych  kiórycb  im 
towarzystwo  poleca  W  każdeth  z  poniienionych  biór  towarzystwo  otniy- 
miqe  agenta,  którego  przeznaczeniem  jest  czuwać  aby  pomoc  lekarska 
,dla  chorych  udzielaną  była  z  należną  regularnością* 

Co  się  tyczy  rozdawania  zupy  po  zniżonej  oeoie,  w  pewnój  części 
.  nawel  darmo,  rozdawanie  to  ma  tylko  miejsce  w  zimie.  Towarzystwo 
utrzymt^  w  tym  celu  w  dziewięciu  różnych  punktach  miasta  kuchnie, 
lęAiie  się  te  zupy  gotują;  kuchnie  te  położone  są  w  tych  częściach  mia- 
sta w  których  najwięcój  jest  ubogich  rodzin,  każdy  może  swą  zupę  za- 
brać do  domu  lub  ją  spożyć  na  miejscu ,  gdzie  są  na  ten  cel  urządzone 
osobne  stbly. 

Dochody  Towarzystwa  fiiantropicznego  składają  się  mianowicie  z  sob- 
skfypeyi  jego  członków.  £ubskrypcya  roczna  wynosi  30  fr.,  daje  ihmi 
prawo  do  stu  biletów  na  zupę  i  do  karty  za  kt^ą  subskryptor  może 
przez  cały  rok  nieść  pomoc  lekarską  jednój  osobie  cborój  przez  siebie 
ijtrskazaaój,  byleby  tylko  agent  najbliższego  bióra  miał  tę  kartę  a  razem 
i  adres  osoby  cborój  sobie  doręczony.  Agent  robi  już  potrzebne  kroki 
u  lekarza  i  w  aptece,  po  skończonej  zaś  kuracyi  osoby  poleconój  odsyfai 
sobskryptorowi  jego  kartę,  którą  ten  może  9ż  do  keńoa  roku  rozporzą- 
dzać i  polecać  towarzystwu  następnie  innych  chorych  tyle  razy,  ile  razy 
mu  agent  po  skończonój  kuracyi  kartę  odeśle. 

Za  każdy  bilet  na  zupę  wydany  subskryptoroni,  towarzystwo  wydaje 
poroyę  zupy  z  ryżu  lub  fasoli.  Osoby  z  biednój  klassy  takich  biletów 
nie  mające  płacą  za  taką  zupę  tylko  pięć  centymów.  Takież  bilety  ne 
zupę,  jeżii  są  brane  w  głównóm  biórze  towarzystwa,  kosztują  dziesięć 
centymów.  W  jednym  z  ostatnich  lat  towarzystwo  przyszło  w  pomoc  około 
inecb  tysiącom  chorych  i  rozdało  więcój  niż  czterykroć  sto  tysięcy  zup. 
Dechód  jego  roczny  wynosi  do  ośmdziesięciu  tysięcy  franków. 

Wypada  to  jeszcie  wspomnieć  o  kilku  innych  stowarzyszeniach  mają- 
cych cele  miłosieme  jak  napezykład:  o  stowarzyszeniu  moralności  chrze- 
ściańskióji  które  wielorakiego  rodzaju  przynosi  usługi,  i  tak:  rozdaje  ono 
corocznie  nagrody  pieniężne  i  medale  tym  co  się  odznaczyli  przez  szla- 
tshetne  czyny.  Prócz  tego  stowancyszenie  to  ma  kilka  komitetów  z  któ^ 
rych  każdy  ma  osobne  attrybucye.  Jeden  z  tych  komitetów  zajmuje  się 
b^zpłatnóm  dostarczeniem  obrońców  sądowych  obwinionym  nieposiadoh 
jącym  dostalecznego  fandoszu,  a  kiedy  ci  zostaną  przez  sąd  za  nfeorint- 
•ych  uznani,  towarzystwo  w  takim  razie  udziela  im  nadto  wsparcie,  bny 
łromitet  Mgoi  stowarzyszenia  sumuje  się  udzielaniem  wsparcia  ledzma 
ic  klliasy  roboozójt  chorojącym  we  właanydi  pomiętakaniąch,  a  •  po  ich 
wyzdroineaki  destaroza  un  narzędei  i  innydb  spnętów  petaelm^  de 
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rozpoctęeia  na  nowo  swego  rodzaju  pracy.  Inoy  jeazcase  kómiiel  legot 
slowarzystenia  zajmuje  się  oddawaniem  na  naukę  do  rzemieślników  si^ 
rot  obojej  płei  jakolóź  dzieci  opuszczonych  przei  swych  rodziców. 

Inne  slowarzyszenio  noszące  nazwę  Toviarzy8twa  Przyjaciół  ubogich 
(Societó  dea  amis  dos  pawres)  podobne  ma  w  części  cele  co  i  Stowa- 
rzyszenie moralności  cbrześcinńskiej.  UsiJoje  ono  bowiem  wyprowadzii6 
z  ubóstwa  rodziny  któremi  się  opiekuje,  udzielając  im  potrzebnego 
wsparcia  na  zakup  narzędzi  i  materyatów,  toż  dając  im  na  koszta  po- 
^Ih^iy  i  biorąc  na  swój  koszt  ich  dzieci.  Towarzystwo  to  wyznacza  dla 
każdego  ubogiego  który  md  jest  polecony  08o1>nego  patrona,  który  czuwb 
■ad  jego  interesami,  słifży  mu  za  deradzcę  i  odwiedza  go  przynajmniej 
T8Z  aa  miesiąc. 

Od  roku  i  836.  egzystuje  w  Paryżu  stowarzyszenie  mająca  na  celu 
niesienie  poinocy  osobom  posądzonym  o  przestępstwa,  które  następnie 
przez  wtodze  za  niewinne  zostały  ^izhane,  a  których  długie  uwięzienie 
pozł>awiło  razem  wazelkiego  zapasu  i  sposobu  utrzymania.  Ośobom  bę- 
dącym w  tóm  położeniU)  stowarzyszebie  o  któróm  tu  mowa  daje  przez 
kitka  dai  otrzymanie  i  ułatwia  im  następnie  sposób  zarobkowania  na  nowo. 
Stowarzyszenie  utrzymuje  na  ten  cel  dom,  do  którego  je  przyjmuje  t' gdzie 
im  daje  przytułek  dopóki  nie  wynajdzie  dla  nrcfa  miejsca  czy  tóż  jakiego 
zarobku,  łub  ich  nie  odeśle  do  miejsca  zkąd  przybyły. 

Jest  jeezcże  w  Paryżu  wiele  innych  stowarzyszeń  miłosiernych,  jak 
naprzykład  Stowarzyszenie  opiekujące  się  ślepymi;  inne  znowu  naj- 
muje się  opieką  osół),  które  będąc  przedtem  do^nięte  słabością  umy- 
słową przychodzą  polem  do  zdrowia;  toż  kilka  stowarzyszeń  zajmuj^ 
cych  się  umieszczaniem  i  wyszukiwaniem  zarobku  lub  miejsc  dlaAsłnżą- 
cych  i  dla  osób  klassy  roboczój  płci  obojej,  będących  bez  zajęcia. 

Kończymy  tę  część  naszego  opisu  wzmianką  o  Stowai*zyszeniu  świę- 
tego Franciszka  Ksawerego  (Societó  de  St.  Franus  Xavier),  którego  Ró- 
wnym cetem  jest  udzielanie  nauki  chrześcłańskiój  ludziom  z  klassy  robo- 
czej i  niesienie  im  wsparcia  w  razie  choroby.  Stowarzyszenie  to  zostaje 
w  każde]  parafii  pod  dyrekcyą  proboszcza  lub  innego  kapłana,  którego 
proboszcz  na  swoje  miejsce  przeznao/y.  Członkowie  stowarzyszenia 
mają  swe  posiedzenia  peryodyczire ,  które  się  odbywają  ras  na  miesiąc 
w  niedzielę  wieczorem  w  jednój  z  kaplic  kościoła  parafialnego.  Posłedzeoia 
te  rozpoczyiiq'ą  się  czytaniem  Aa  głos  przez  wyznaczone  na  ten  cel  osoby 
ksiąg  dotyeząeych  historyi  lub  innych  umiejętności,  następnie  dilchowni 
dają  naaki  religijne  i  posiedzenie  kończy  się  zwykle  na  modlitwach.  Sta^- 
waf^ytłzenie  to  rozdaje  nagrody  w  książkach  dla  tych,  którzy  regułarnie 
na  zgromadzenia  uczęszczają.  Członkowie  jego  dzielą  aię  na  dwiei  kata- 
gorye:  członkowie  zwyczajni  płacą  pięćdziesiąt  centymów  miesięcznie^ 
czyli  sześć  franków  rocznie,  subskrypcya  zaś  członków  Iionorowych,  pro- 
tektorów stoi^n^zeftia,  wynoifii  rocznie  franków  pięćdzieśrąt.  Jedna  po- 
łowa doclM^  atowar^jytteftta  tego  idzie  na  J&orzyść  imte^o  atowarzysze- 
.  nia  mającego  naiceki  tnzpostrzeaienie  wiary  katiolicUój  peiiwiecie  G*Om- 
m  da  la  pr#|Mi^OA  deja      którego  roMaiki  roocdawand  aą  między 


Digitized  by 


46  tUMLiB  rOZKAAML 

członków  8lo warzy szcnia  św.  Franciszka  Ksawcrego;  draga  zaś  polowa 
tegoż  docboda  wchodzi  do  kassy  wzajerooój  poniocy,  wspierającej  człon- 
ków stowarzyszenia  w  czasie  choroby.  Stowarzyszenie  św.  Franciszka 
Ksawerego  jest  dosyć  świeźćj  daty,  założył  je  ksiądz  Massard  proboszcz 
u  święlój  Małgorzaty  w  roku  1840.,  zkąd  wkrótce  rozpostrzeniło  się  ono 
do  innych  parafii  i  egzystuje  obecnie  w  dziesięciu  parafiach  paryzkicb, 
przykładając  się  znacznie  do  unioralizowania  łudzi  z  klassy  roboczej. 

Wieleby  jeszcze  pozostawało  do  powiedzenia  tutaj  o  rozmaitych  in- 
atytucyach  na  korzyść  osób  niedostatnich  pozakładanych.  Do  rzędu  tych 
policzyć  należy  biblioteki  parafialne  staraniem  proboszczów  przy  wielu  pa- 
rafiach pootwierane,  a  pożyczające  bezpłatnie  parafianom  książek  do 
domu.  Przy  takióm  ułatwieniu  ci  ostatni  tracą  nałóg  czytania  romansów 
i  innych  podobnego  rodzaju  książek,  których  na  każdój  niemal  ulicy  do- 
stać można  za  małą  cenę  w  tak  nazwanych  czytelniach  czyli  gabinetach. 

Uczynność  chrześciańska  nakazująca  niesienie  pomocy  bliźnim  wpro- 
wadziła tu  od  dawna  już  chwalebny  zwyczaj,  w  skutek  którego  osoby  nie- 
dostatnie  mające  procedera  raiogą  udać  się  do  korporacyi  adwokatów 
i  patronów  będących  przy  trybunałach,  którzy  im  bezpłatnie  rad  i  obrony 
sądowój  udzielają. 

W  szesnastym  jeszcze  wieku  zaprowadzone  zostały  po  wielu  naiastacb 
europejskich  banki  pożyczkowe  zwane  (Hons  pietatis),  któro  pierwia- 
stkowe bez  procentu  pożyczały  pieniędzy  ludziom  z  klassy  roboczej  na 
zastaw  sprzętów.  Zakład  tego  rodzaju  na  bardzo  wielką  urządzony  skalę, 
egzystuje  po  dziś  dzień  w  Paryżu  i  lubo  pobiera  procent,  przecież  wiel- 
kiego jest  użytku  i  bropi  ubogich  od  zdzierstwa  lichwiarzy. 

Ludzie  z  klassy  roboczój,  dźwigający  ciężary  na  ulicach,  placach  pu- 
blicznych i  na  wybrzeżach  Sekwany,  wystawieni  są  często  na  rozmaite 
przypadki.  Na  ten  kpniec  władze  miejscowe  umieściły  wzdłuż  Sekwany, 
na  dwudziestu  kilku  punktach  najwięcćj  uczęszczanych  apparata  galwa- 
niczne i  inne  narzędzia  do  niesienia  ratunku  topielcom,  oczudziałym  i  ran- 
nym, przy  których  to  apparatach  znajdują  się  zawsze  osoby  wprawne 
do  niesienia  tego  rodzaju  pomocy  w  chwili  samego  wypadku.  Oprócz 
tego  wewnątrz  miasta  w  kilku  punktach  najwięcój  uczęszczanych  znii)- 
dują  się  posterunki  chirurgiczne,  gdzie  przynoszą  osoby  skaleczone  i  gdzio 
one  odbierają  pierwsze  opatrzenie,  jakiego  ich  stan  wymagi. 

Nareszcie  wypada  tu  jeszcze  wspomnieć,  iż  grzebanie  umarłych  w  Pa- 
ryżu odbywa  się  kosztem  miaste,  skoro  krewni  lab  sąsiedzi  zmarłego 
oświadczą  władzy,  że  zmarły  nie  zostawił  dostatecznego  funduszu  po 
sobie,  a  to  nawet  bez  różnicy  czy  on  we  własaóm  mięszkaniu,  czy  tóż 
w  szpitalu  umarł. 

Ul. 

•  lakłaiach  i  itowarqf8Maładi  m  kanyU  starcew. 

Powiedzieliśmy  już  wyżój  że  Paryż  posiada  prócz  szpitaló w  kilkana- 
ście domów  przytułku,  gdzie  osoby  raz  przyjęte  pozostają  aż  do  śmierci; 
kilka  z  tycb  domów  przeznaczonych  jest  wyłącznie  dla  starców  płci  obo- 
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j^.  Pobył  w  jednych  jest  całkiem  bezpłatny,  w  innycłi  zaś  dopłaca  się 
nałą  kwotę,  za  co  przebywający  tara  starce  dostają  utrzymanie  i  wygody 
jakicbby  nigdy  w  mieście  za  takie  pieniądze  mieć  nie  mogli.  W  domach 
tych  jest  10,01 7  miejsc  dla  starców  obojej  płci,  z  tych  1021  jes|  tylko 
takich  gdzie  trzeba  coś  dopłacać,  pozostałe  zaś  8906  miejsc  są  bezpłatne. 

Oprócz  tych  zakładów  publicznych  Paryż  posiada  jeszcze  kilka  za- 
kładów  ulrzy mywanych  przez  pry watne  stowarzyszenia,  w  których  starce 
obojej  płci  znajdują  przytułek.  Inne  znowp  stowarzyszenia  nie  mają  oso^ 
boych  domów  dla  starców,  ale  umieszczają  ich  w  domach  publicznych 
przytułku  (hospices),  o  których  dopiero  co  mówiliśmy  i  w  których  dopłaca 
się  mała  sumka  za  każdego  tam  ulokowanego  starca. 

Podobnego  rodzaju  umieszczania  robi,  oprócz  innych  jeszcze  uczyn- 
ków miłosiernych,  Towarzystwo  Opatrzności,  założone  w  r.  1805.  Do- 
chody  tego  towarzystwa  składają  się  z  kwesty,  ze  składek  od  członków 
rady  i  z  sobskrypcyi  pięcio^firankowych. 

W  roku  1844.  założone  zostało  nowe  stowarzyszenie  zajmujące  się 
wyłącznie  zaopatrzeniem  mięszkan  dta  starców  płci  obojój  (Oeu^re  du 
logement  des  Yieillards^  Inne  stowarzyszenie,  złożone  z  dam,  zawiązane 
jeszcze  w  roku  1802.  pod  tytułem  (Societó  enfaveurdespauvresVieiUards), 
zajmuje  się  szczególniej  zaopatrzeniem  ubogich  starców  w  ubranie,  koł- 
dry i  prześcieradła. 

Na  tem  kończymy  ten  opis  zakładów  i  stowarzyszeń  miłosiernych 
egzystujących  w  Paryżu,  które  jakkolwiek  liczne,  stanowią  zaledwo  czą- 
stkę dobrych  uczynków  dopełnianych  w  tej  stolicy,  o  których  musimy  tu 
samilczed  Ci  bowiem  co  ie  ofiary  z  osób  i  majątku  swego  niosą,  nie  szu- 
kając próżnej  chwały  i  nagrody  na  ziemi  lecz  tylko  od  Boga,  kryją  je 
przed  okiem  ludzkióm,  i  miłosierne  te  uczynki  po  większej  części  zostają 
woale  nieznane  publiczności  i  z  tych  to  przyczyn  nie  mogą  one  być  opi- 


Stowarzyszenia  miłosierne  paryzkie,  których  daliśmy  powyżój  opis, 
jak  również  i  te  o  klóry(ih  zakres  naszego  pisma  nie  dozwolił  nam  namia-^ 
nić,  aczkolwiek  każcie  z  nich  ma  swoje  przeznaczenie  wyłączne  i  attry- 
ł>ttcye  szczegółowe,  jednakże  potrzebowały  one  dla  skuteczniejszego 
i  szybszego  działania  komunikować  się  między  sobą  i  nieść  sobie  na* 
wzajem  radę  i  w  pewnych  nawet  okołiczoościach  pomoc,  uformowały 
przeto  na  ten  cel  w  roku  1 842.  komitet,  w  którym  zasiedli  jako  członko- 
wie sekretarze  wszystkich  stowarzyszeń  miłosiernych  paryzkich.  Komi- 
iet  ten  zbiera  się  raz  na  miesiąc  na  ogólne  swe  posiedzenia,  ma  swoją  oso- 
bną kassę  na  pokrycie  potrzeb  takich  które  nię  wchodzą  w  obręb  attry bucyi 
żadnego  ze  stowarzyszeń  tu  egzystujących.  W  przerwach  między  poiie- 
dzeniami  miesięcznemi  Icomitet  ten  reprezentowany  jest  przez  bióro  zło- 
żone z  pięciu  członków,  których  on  wybiera  ze  swego  grona.  Bióro  to 
otwartóm  jest  dla  publiczności  we  wtorki  i  piątki  od  godziny  8  zrana  do 
południa  w  mięszkaniu  pana  margrabiego  de  Melun  i  zajmuje  się  intere- 
sami wchodzącemi  w  attrybucye  komitetu ,  którego  on  jest  reprezen- 
tantem. 
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W  podbbfiymfce  celu  oświeoenia  się  wzajeowęgd  i  Ideitowflfnia  W  ni^ 
aienia  pomoey  nędjcy  wszelkiego  rodzaja,  afonuowało  się  w  Paryżo 
w  roko  (8ii.  towarzystwo  dla  wydawania  pisma  peryodycznego,  wyłą- 
esnie  poświęcoaego  Jcwestyooi  tego  rodzaja.  Pismo  to  wydiodzi  co  oiiie-> 
siąc  w  zeszytach  trzyarkuszowyeb ,  raa  ono  współpracowników  i  korę-* 
spondentów  nielylko  wo  Francyi  lecz  i  za  gręntcą;  nosi  zaś  tytuł:  Roezni- 
kiw  mUośd  Ba^a  4  bltiniego  (Annales  de  Charite).  Pismo  to  radzimy  trzy^ 
m»t  wszystlum  osobom  dobroczynnym  ^  które  się  obcą  bliżćj  obeznać 
z  miłesiernemi  zakładami  nietyiko  we  Francyi,  ale  w  Anglii,  w  Ameryce, 
Nienczecb,  Włoszech  i  t.  d.  Co  do  zakładów  miłosiernych  rzymskich^ 
Mgr.  Moricbini  wydał  bardzo  znakomite  i  dokładne  dziele  w  języku  wło* 
skim,  przełożone  na  język  francuz^r  przez  pana  de  Barelatre. 

Taki  jest  krótki  zarys  zakładów  dobroczynnych  paryzkicb,  a  raczej 
francuzkicb.  Oby  rodacy  moi  chcieli  tak  naśladować  dobre  od  Franea«> 
sów  jak  złe  starannie  naśladowali  i  jeszcze  naśladują  nie  by  wszy- 
stko niewolniczo  powtarzać,  ale  podług' potrzeb  krajowych  i  miejśco«» 
wych.  Są  i  u  nas  po  większych  szęzególni^  miastach,  jałc  w  starym  Era^ 
kewie,  stolicy  Połski,  z  «ohrześcianskicb  ezasćw  r4żne  zakłady  stowarzy* 
ssenia,  bradiwa  dawne,  które  utrzymać,  niektóre  odświeżyć,  ożywić  i  roz^ 
szerzyć  wypada.  Są  nowe,  które  miłosierni  Krakowianie,  pomimo  ciężkich 
i  właśnie  dla  ciężkich  czasów  pozakładali  t  gorliwie  fitrzymują.  Warszawa, 
Lwów,  Poznań  i  Wilno  jakkolwiek  dziś  opuszczone,  zachowują  już  to  da^ 
wne  wkłady,  już  nowe  szczęśliwie  od  obc^h  przejmują.  Nie  raa  prawią 
miasta  któreby  nie  oiiało  swego  iowarzysCwa  dobroczynności  dla  zaopa<> 
trywania  abogich.  Datków  nie  łirak,  ale  dozoru  osobistego,  staraniu 
i  ^owe  doł>rego  bruk  często,  już  to  dla  wad  naszego  charakteru,  jeż  dla 
iego  iż  osoby  klass  wyższych  ^ięcej  środków  i  czasu  i  oświecenia 
jące  mało  po  miastach,  stekii  nędzy  i  zepsucia  przebywają.  Prosimy 
i'  eaklinamy  wszystkie  zacne  dusze,  aby  nieszczędząc  datku  nieszczędziły  * 
doaom,  oachodu  i  słowa  dobrego,  aby  starały  się  pracować  nad  pole- 
psseniem  4  oświeceniem  w  sposób  jaki  instyiucye  krajowe  pozwaliją, 
nieszczęśliwych  i  występnych ,  z  szczególną  troskliwością  zajmując  się 
młodzieżą.  A  wsrystko,  oczynki  i  słowo  niech  pociMdzi  z  czystój  milO'- 
śei  Boga  i  bliźniego,  n;i  niój  się  opiera^  z  iiiój  siły  caerpie,  do  niej  zdąża 
-i  prowadzi,  wtenczas  uczynki  dobre  ł>ędą  płodne,  pełm  pociecby 
wnęirznój  dla  świadczących  i  wspieranych.  W  taki  sposób,  nie  teoryami, 
nie  dektamacyarai  wypłacim  się  z  długów  starych  względem  Uasa  vkf^ 
scyok  i  iipośledzeny<^ ,  i  eabezpieciym  bezpieeztńsiwo,  pokój,  przy- 
Młość  naszą,  już  te  zapobiegł^  ranom  obe cnym  społeezeństwa  oaszefo, 
j«ż  sapóbiegigąc  aby  nowie,  podobne  4o  loesących  lowBr«yflw#  m 
ehedftie,  do  wycieńczonych  eifonków  naszej  się  nie  wkradły. 


POLSKA  I  KLBMENS  XIV. 
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Moskwa  szła  dal^*  raz  ^brao^  drog^;  Piloie  w  Ićj  chwiK  zajmo- 
wała zoiesieniein  hierarchii  kaloitckićj,  równie  łaoMskjćj.jak  uniokić},  w  pro- 
wiDcyach  zabranych,  i  zasląpienieib  wszystkich  dotąd  islDtejącyofa  hiiskupalw 
przez  dwa  tylko,  jedno  łaCh&skie  a  drugie  untekie,  przyłączając  4o  pier- 
wszego wszysikich  katoirków  ładńskiob,  retrziuKMiycfa  po  całym  obszarze 
cesarstwa.  Zostawiwszy  połockiego  arcybiskupa  dia  uoitów,  ustanowiła  na 
całe  cesarstwo  jedynego  łacińskiego  pasterza  w  Mohylowie,  dając  mu  tytuł 
biskupa  białorustiego.  C^erniszew  otrzymał  rozkaz  od  Katarzyny  aby  się 
jćj  imieniem  zniósł  z  biskupem  wileńskim,  kogoby  oe  i>a  to  nowe  dostojeń- 
stwo mógł  przedstawió.  Niespodziane  to  tądanie  mocne  zmartwiło  .Maeaal- 
skiego,  który  tak  znaczną  część  frwój  dyecesyi  miał  tym  sposoł)em  poatra^ 
dać.  Usłużny  i  oddany  widokom  Moskwy,  nie  śmiał  temu  iądamu  «dmó- 
wić|  ale  że  nie  mógł  się  zgodzić  na  tak  wielką  stratę,  szgkał  czy  nie  iDaj* 
dzie  jakiego  pośredniego  sposobu^  by  uincymaó  się  przy  tój  cząstce  aw^' 
owczarni  i  carowój  nie  obrazić.  Postanowił  więc  pesłać  na  Białą  Roi  }^ 
dnego  z  biskupów  in  parMus,  łub  z  prałatów  rychłe  konsekrować  się  m»> 
jących,  któryby  mógł  jako  jego  sufragan  w  tój  krainie  rząd  duchowny  spra- 
wować i  onę  przy  wiłeńskićj  dyecezyi  zatrzymać.  Tak  usnuty  projekt  na- 
tychmiast przełożył  znajdującym  się  wtedy  w  Wiłdie  biskupom  in  pmrUbu$ 
Łopacińskiemu  i  Chomióskiemu,  oraz  kapitulnym  prałatom  Tyszkiewioso^^ 
Oskierce  i  Toczyłowskiemu ,  lecz  żaden  z  nich  na  to  przystać  nie  chciał, 
pókiby  to  nowe  biskupstwo  w  ftossyi  potwierdsonóm  od  stoliey  aposloWu^ 
nie  zostało.  W  wielkim  więc  kłopocie  ł>ył  Massalski,  bo  carowa  wynnageła 
najrychlejszćj  odpowiedzi.  Wyprowadził  go  z  biedy  kanonik  wileński  Bo- 
husz Siestrzeńcewicz,  który  mu  najuroczyśoiój  oświadczył,  że  cały  jego  za- 
miar Względem  Białćj  Rusi  wykona,  byle  tylko  nań  padh wybór  tak  za- 
szczytny. Nie  od  rzeczy  przypomnieć  co  to  był  za  człowiek  ten  Siestrzeń- 
cewicz, lubo  w  okresie,  który  nam  pozostaje  do  przedstawienia,  ledwie  mie* 
ści  się  początek  jego  długoletnich  niegodziwości.  Syn  rodziców  kalwiń* 
skiego  wyznania,  przeznaczonym  przez  nich  został  na  pastora,  i  w  tym  celu 
naprzód  oddano  go  do  sskó4  słuokkh  na  konwikt,  ufundowany  niegdyś 
przez  książąt  Radziwiłłów  kalwinów,  a  po  -skończonym  tam  kursie  nauk 
synod  jednoty,  czyli  władza  duchowna  kalwinów,  wysłał  go  la  granicę  do 
lyeh  uniwersytetów  protestanckich,  przy  których  były  łnirsy  dla  polskich 
uczniów.  Zdolny  młodzieniec  wnet  przebył  naznaczone  kursą  w  Królewoi 
i  Frankfurcie,  a  stamtąd,  koaztem  ^ot  aynod«  odał  aię  do  AmaterdifiDn 
Fraegląd  Pozaańskl  ZII.  7 
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i  do  Loadynu  dla  nabycia  ostatecznćj  oglądy  i  pewnoici  w  swym  zawodzie. 
Zamiast  jednak  potv(ierdzeoia  go  w  powołaniu ,  pobył  za  granicą  rodził 
w  nim  coraz  więcćj  ^islręlu  ku  duchownemu  stanowi.    Lubo  więc  dla  nie- 
stracenia  potrzebnych  funduszów  na  podró2  układa)  się  jak  mógł  do  za- 
miarów i  poleceń  synodu,  to  przecież  sposobił  się  już  do  ionój  a  podów- 
czas zysków niejszój  służby.    Pociągały  go  ku  sobie  dwory  wielkich  panów 
i  często  przydarzająca  się  na  nich  łatwośó  wyniesienia  się  i  dostąpienia 
wyższych  w  kraju  dostojeństw.    W  tym  celu  uczył  się  przedewszyslkióm 
nowożytnych  języków,  wkładał  się  do  salonowego  poluru,  i  przemyśliwał 
jakby  na  początek  zostać  przynajmniej  nauczycielem  dzieci  w  domu  jakiego 
tnagnata.   Z  nadzieją  tą  wrócił  do  ojczyzny,  lecz  gdy  się  spełnienie  jój  prze- 
ciągało, ojciec  który  bolał  mocno  na  to  że  syn  zdradzał  zaufanie  synodu, 
wysłał  go  dla  usunięcia  z  kraju  do  Królew<ni  z  pszenicą  od  lat  kilku  zgro- 
madzoną.   Sprzedał  ją  młodzieniec,  tai  pieniądze  na  rozpustę  straciwszy, 
już  dó  domu  nie  wrócił,  tylko  się  do  huzarów  pruskich  zaciągnął.    W  lai 
kilka  dosłużył  się  stopnia  oficerskiego.    Lecz  wnet  z  powodu  jakiegoi  skao- 
daltt  i  pojedynku,  w  którym  ranę  w  rękę  otrzymał,  do  polskiego  przeniósł 
aię  wojska,  a  w  tóm  niedługo  zabawiwszy,  z  rangą  kapitana  żołnierski 
awój  zawód  opuścił,  i  poprzedni  uskuteczniając  zamiar,  przyjął  obowiązek 
guwernera  przy  młodych  ks.  ks.  Radziwiłłach  w  Żyrmuntach.   Tu  począł 
aię  udawać  do  jedo^  panny,  znakomitój  urodzeniem  i  posagiem,  która  aby 
aię  go  pozbyó,  oświadczyła  mu,  iż  nigdy  za  człowieka  ionśj  wiary  nie  pój- 
dzie.  Siestrzeńcewicz  pospieszył  natychmiast  do  Wilna  i  przyjąwszy  wiarę 
katolicką,  stanął  przed  ową  panną  i  o  rękę  się  domagał.   Gdy  jednak  ona 
pomimo  tego  przyjąć  go  nie  chciała,  wrócił  do  domu,  a  wnet  ochłonąwszy 
ze  smutku,  szydził  z  swój  rewokacyi.   Rewokacya  ta  przecież  stała  się  pod« 
stawą  świetnych  jego  w  przyszłości  losów.   Bywając  często  w  Wilnie,  od- 
wiedzał łHskupa  Massalskiego,  którego  widywał  w  domu  ks.  ks.  Radzi wilłóvi^ 
i  umiał  sobie  zniewolić.    Zj  jego  to  poradą  i  obietnicą  bogatego  probostwa, 
wstąpił  Siestrzeńcewicz  do  stanu  duchownego,  a  że  właśnie  w  tym  cza- 
aię  odwoził  młodych  Radziwiłłów  do  konwiktu  pijarskiego  w  Warszawie* 
pozostał  w  stolicy  i  po  kilku  miesiącach  ucżęszczaoia  na  lekcye  teologiczna 
a  missyonarży,  wyświęconym  został  na  kapłaństwo  i  przyjętym  do  boku 
przez  Iflassalskiego,  nad  którym  taki  wpływ  wkrótce  osiągnął,  że  tenże  nie- 
tylkt>  dał  mu  dtwa  zamożne  probostwa,  ale  uczynił  go  kanonikiem  wileń- 
akim  i  wyjeżdżając  za  granicę  dyecezyą  swą  jego  ^dministracyi  powierzyL 
Biskup  właśnie  był  wrócił  z  podróży,  gdy  KaUrzyna  zażądała  kandydata 
na  biskupstwo  Bialój  Rusi.     Omówiwszy  się  więc  z  Siestrzeńcewiczem, 
wziął  się  oołłoczo  by  przyviieśó  swój  zauJar  do  skutku.    Uprosił  naprzód 
króla  o  nominacyą,  a  potóm  wyrobił  mu  order  Śgo  Stanisława,  w  nagrodę 
kazania,  która  zręczny  jego  kandydat  miał  na  obchodzie  dziękczynnym  za 
uratowanie  króla  z  rąk  konfederatów.   Chodziło  już  tylko  o  wyjednanie 
w  Rzymie  zezwolenia  na  koosekracyą.   Skoro  papież  się  dowiedział  o  po- 
stanowienia  Katarzyny  aby  na  całe  cesarstwo  utworzyć  Jedyne  biskupstwo 
łacińskie,  wysłał  na  ręce  nuncyusza  protestacyą,  którą  rozkazał  doręczyć 
gabinetowi  petersburskiemu  pod  dniem  49go  maja  4773,  a  razem  pobudzić 
króla,  ministrów  i  stany  sejmujące,  aby  się  temu  projektowi  jak  najmocnićj 
oparły.   Uwiedziony  jednak  naleganiami  króla  i  Massalskiego,  a  nie  domy- 
ślając się  co  się  święci,  mianował  Siestrzeńoewicza  biskupem   łn  MaHo. 
Konsek  racy  a  odbyła  się  Igo  października  4773  r.   Wnet  zobaczymy  jak 
podstępny  prałat  wszystkich  oszukał. 

Nie  dziw  ża  w  Rzymie  niedoslraaiono  tak  ukartowanćj  intrygi  W  in* 
nym  czasie  byłaby  ona  zwróciła  baczność  powszechną  i  dozwoliła  przej- 
rzeć podstęp  do  gruntu,  leoz  teraz  przeszła  niepostrzeżoną  przy  nacisku 
•praw  daleko  ważniejszych*   Pełnomocnicy  bowiem  mosktewacy  i  pruscy 


ponuMłi  obecnie  ws^yftkla  sprężyny,  aby  nietylko  zapewnić  $ebyzmatykom 
i  dyssydeiilain  w  traktacie  podiiał  zatv^ierdzającyQi  wazeikie  przywileje  i 
swobody  ze  szkodą  reiifui  katolickiej,  ale  nadto  aby  jak  oajwięcćj  uszozu- 
plió  prawa  kościoła  rzymskiego  i  opisać  je  tak  luźoemi  i  dwuznaczoemi  wy* 
razami,  Iżby  oa  przyszłość  utworzyły  drzwi  nowym  zaczepkom  i  oaduźy- 
etom.  Usiłowali  oni  koniecznie  włączyć  w  przygotowany  do  podpisu  traktat 
urnowy  X  24go  lutego  1768,  która  tak  mocno  zachwiała  religią  w  Polsce 
{>8D^Jącą•  Zamierzono  nawet  odjąć  dobra  kościołowi  i  klasztorom,  znieść 
ttuncyaturę  apostolską  i  wzbronić  pod  surowemi  karami  wszelkiego  związku 
z  Ezymem,  wyjąwszy  za  pośrednictwem  rządu  świeckiego.  Król  milczały 
senatorowió  i  posłowie  milczeli,  wszyscy  stawiając  za  wymówkę  przemoo 
moskiewską,  którćj  nio  oprzeć  się  nie  mogło.  Gorliwsi  obrońcy  religii^ 
którzy  tek  jeszcze  niedawno  dawali  tyle  dowodów  męztwa  i  poświęcenia, 
widząc  się  ter^z  zupełnie  opuszczonymi,  składali  swe  dostojeństwa,  opuszczali 
Warszawę,  i  jako  biskupi  krakowski  i  kijowski  i  marszałek  Rzewuski  usu- 
wali się  do  swyib  majątków,  by  tan»  na  ustroniu  opłakiwać  upadek  ojczy- 
soy  i  wiary.  Skargi  zauoszoae  przez  nich  do  Stolicy  apostolskiój  są  pełne 
jDajpesępoiejszych  przeczuć.  Pisali  w  tych  czasach  do  papieża  senatorowi^ 
za  jego  staraniem  uwolnieni  z  więzienia  moskiewskiego.  Oto  jak  się  wyraża 
marszałek  Rzewuski  w  liście  z  40.  lipca  4773:  „Miłość  najczulsza  najle- 
„pszego  z  ojców,  miłość  wspólnego  Ojca  całej  chrześciańskiej  rodziny  dla 
„dzieci  kościoła,  otrzymała  przy  łasce  Bożćj  powrót  do  wolności  i  ojczyzny 
^dwom  biskupom,  mnie  i  s>nowi  mojemu,  po  pięcioletnićm  więzieniu  w  fios- 
^syi.  Za  tak  wielkie  dobrodziejstwo  Waszój  Świątobliwości,  jakież  dzięki 
„wystarczą?  Cóż  zdołąmy  Jćj  ofiarować,  coby  mogło  dostatecznie  okazać 
,,wielkość  wdzięczności  naszćj?  Krew.  czy  życie?  Lecz  nasza  krew  już  na- 
dłoży i  poświęconą  jest  służbie  kośoioła,  i  dałby  Bóg  abyśmy  mogli  byli 
^obmyć  się  w  krwi  baranka.  To  było  przedmiotem  naszych  ślubów  i  na- 
^nsych  najdroższych  życzeń.  Go  do  nm  e,  uznaję  się  zupełnie  niegodnym 
3gpocbwał  i  dobrodziejstw,  któremi  Wasza  Świątobliwość  raczyłaś  mię  tak 
^sowicie  obdarzyć.  Błagam  Boga,  który  nagradza,  aby  wypłacił  za  mnie 
yten  dług  wdzięczności  i  ścieląc  się  do  Waszych  nóg  wraz  z  synem  moim 
yi  towarzyszem  niewoli,  składam  na  nie  pocałunek  pełen  czci  i  zobowiążą* 
^nia.*  Miłą  pociechą  były  podobne  słowa  Ojcu  Śmu,  który  z  Polski  same 
tytko  smutne  odbierał  wiadomości  o  zupełnćj  króla  i  sejmu  uległości  zamia* 
rom  ambasadorów.  Nie  zrażał  się  przecież  i  wciąż  upominał.  ^Łatwo  aię 
„domyślisz  (mó^i  do  ouncyusza  kardynał  sekretarz  stanu  w  depeszy  z  3go 
„lipca  4773)  jaką  boleścią  przejętem  zostało  serce  Ojca  Śgo  z  powodli  do- 
^niesień  zawartych  w  twojćj  depeszy  z  2go  czerwca,  co  do  niegodziwych 
3^projektów,  które  się  knują  w  Polsce  na  szkodę  duchowieństwa  i  swobód 
^kościoła  i  na  ścieśnienie  jurysdykcyi  biskupów  i  trybunału  apostolskiego 
yWtHrew  prawom  i  prerogatywom  zapewnionym  Stolicy  apostolskiój.  Stra* 
^pienie  Ojca  Śgo  powiększyła  jeszcze  bardzićj  wiadomość,  że  ci  właśnie 
^nastają  na  kościół,  którzyby  powjoni  być  najgorliwszymi  w  jego  obronie. 
jpGo  zaś  porusza  go  najwięcćj,  jest  to,  że  tam  gdzie  przez  samą  bojąiń 
^doczesnych  przykrości  nie  wahano  się  przystać  na  oderwanie  tylu  pięknych 
jpprowincyi,  tam  teraz  bez  względu  na  sumienie,  na  zobowiązania  przyjęte 
ipdła  religii  i  na  karę  Bożą,  podnosi  się  zuchwalstwo,  które  śmie  ściągać 
giświętokradzką  rękę  na  kościół  i  jego  sługi,  jak  gdyby  strata  dóbr  docze- 
kanych mogła  znaleźć  wynagrodzenie  w  zupełnym  upadku  skarbów  ducbo- 
ywnycb,  jak  gdyby  to  religia  i  kościół  wznieciły  były  tę  straszną  burzę^ 
3,lub  jak  gdyby  ,  w  tych  okropnych  wstrząśnieniach,  które  zachwiały  królem 
j^stwem,  straty  poniesione  przez  religią  i  kapłanów  nie  były  również  opła- 
ykanemi  i  ważnemi  jak  straty  osób  świeckich.  Zaiste  niczego  szkodliwszego 
»dla  reKgłi  nie  można  było  oczekiwać  «e  atrooy  dwóob  mocarstw  niekąto^ 


yliokidi  jak  (e  ciosy ,  któremi  teraz  zagrotoD^  jeat  od  •aiaycbte  kaCoKkiw, 
sohyzmalyey  i  dyssydeooi  niozego  lak  niocao  Die  pragoii  jak  odaroia  ko^ 
yściołów,  poniżenia  władzy  biAkupińj  i  zoiszcienia  tego  8zaóc«  apoatoUkiego, 
jpkióry  tak  diogo  w^triyitfywał  i  odpierał  gwałtowność  lob  napadów.  1-w  aa- 
ja^i)  rzeczy,  skoro  te  wszystkie  zapory  upadną,  stanie  się  dla  nich  łatwćm 
jyOielylko  zrównać  się  z  katolikami  w  prawach  i  mzędach,  ale  poniewie- 
j^rać  iob  i  uciskać.   W  obec  tak  wielkiego  niebezpieozeństwa  i  wśród 
jpWy  tak  strasznych  następstw,  Ojciec  Śly  zapytuje  się  siebie  czy  ma  przy- 
yStoi  pobłażać  i  milczeć  aż  dopóki  podobna  projekta  urzeczywisloiooemi  nie 
j^zostaną.   Z  jedaćj  strony  widzi  on  jak  hazardów  nem  byłoby  podniecać 
«i  jątrzyć  gwałtownemi  krokami  tych,  którzy  jut  podnoszą  się  jirzeoiw  naoi 
yZ  nieprzyjazneml  zamiarami.   Z  drugićj  obawia  się,  aby  jeśli  nie  oprzemy 
ylię  wcześnie  planom  naszych  wrogów,  nie  stało  się  późniój' daleko  tni- 
ydniejszóm  zniewolić  ich*  do  odstąpienia  od  przedsięwzięć  już  dokonanych. 
jpLecz  nadewszystko  przypomina  on  sobie  ową  straszną  grośbę  Ducha  śgo: 
'ySI  śpeeulaiar  Metii  ęiadium  cenieniem,  et  non  HtsonuerH  bueeinaj  et 
jmlu$  9€  nón  cusMUerii,  venerUquB  gkMu9  ei  Merii  H  eit  Mitnmm, 
jUle  guidem  in  hdgMaie  sum  eupiu»  cMi;^  san^uinem  m/mi  ejm  Mim 
^śpeeuiatorh  reęuiram.   Ojciec  Sty  tak  dobrze  zna  twą  roztropność  i  gor- 
yliwość,  że  dzieląc  się  z  tobą  ciężarem  tych  smutków  i  trwogi,  zostawia 
j^twćj  mądrćj  rozwadze  wyrzeczenie  czy  należy  wystosować  memoryał  i  ogło- 
^sić  publiczne  napomnienie,  czy  ti%  nie  byłobjr  lepićj^  dla  rozbicia  proje* 
jyktów  naszych  przeciwników,  naprzód  poufnie  zanieść  żale  nasze  przed 
j^ambasadora]  moskiewskiego,  przypominając  mu  obietnice  ledwie  kilka  mie* 
ySięcy  temu  nam  uczynione,  iz  Rossya  nietylko  nie  da  wsparcia,  lecz  owtzem 
j^oprze  się  wszelkiemu  planowi,  któryby  dąiył  do  zajęcia  dóbr  kościelnych. 
yŁatwićj  jednak  ci  będzie  skłonić  barona  Rewickiego  do  naszego  widzenia 
^rzeczy^  raz  że  ku  temu  zobowiązanym  jest  jako  katolik,  powtóre  ża  otrzy- 
^mał  od  swój  monarchini  rozkaz  jak  najdobitoiejszy ,  aby  się  opierał  wazy- 
j^stkiemu,  coby  mogło  być  ze  szkodą  religii  i  kościoła.   Zaś  ze  strony  peł- 
^nomocnlka  pruskiego  nie  należy  się  obawiać  wielkiego  oporu,  gdyż  jego, 
^monarcha  nie  zdoła  odnieść  żadnego^  bezpośredniego^ zyska  z  tego  nowego 
j^systematu,  który  wyzuwa  duchownych  z  własności  i  odsuwa  ich  ed  admi- 
^nistracyi  dóbr  kościelnych,  albowiem  sam  on  ją  zachował  duciiowieAst^u 
^V9  Szląsku,  znacznie  podnosząc  ich  obowiązki.   Lecz  jeśli  kto,  to  król  pol- 
jpSki  ma  najwyrażniejszą  powinność  przedwienia  się  wszelklemi  siłami  przy- 
jjęcia  podobnych  projektów.   Ty  co  to  doskonale  rozumiest,  co  znasz  ich 
^bezzasadność  i  przyczyny  chwilowe,  —  przyczyny  tak  mizerne,  iż  nawet 
^uważane  ze  stanowiska  czysto  ludzkiego,  utrzymaĆMiię  nie  zdołają;  —  nie 
^zaniedbałeś  zapewnie  i  nie  zaniedbasz  użyć  najsknteczniej  szych  środków 
skorzystać  z  każdćj  sposobnój  okolicznośd,  aby  króla  skłonić  do  oparcia 
^ię  przedsięwzięciu,  które,  jeilr  się  dokona,  ściągnie  nań  nienawiść  współ- 
yCzesnych  a  wzgardę  potomności.   Zaś  z  biskupami  i  znakomitszymi  kapła- 
^nami  nie  będziesz  notrzebował  tak  wielkiego  trudu  by  ich  pobudzić  do 
^obrony  praw  ich  własnych  i  jurysdykcyi,  gdyż  sama  myśl  zmiany  stami 
yi  fortuny,  samo  przypuszczenie  przejścia  z  zamożności  do  ubóstwa  i  pra« 
j^wie  do  żebractwa,  chociażby  im  brakło  gorliwości  religijnćj,  po  winny  bjr 
^przekonać  ich  o  wielkości  grożącego  im  niebezpieczeństwa ,  tem  bardzi^ 
j^że  w  tym  względzie  aż  nadto  wyraśną  dają  im  przestrogę  krzywdy  świeco 
jywyrządzone  biskupowi  chełmskiemu  i  niektórym  zakonom.   Nareezcie,  na- 
yCzelnikom  konfederacyi  i  wszystkim  posłom,  których  uważasz  za  nieświa* 
ydomych  czćm  jest  zamterzoha  reforma  stanu  duchownego ,  będzieaz  mógł 
^^przedstawić  jak  niesłusznie  przywłaszczają  aołMc  władzę  przywódzcy  lAi 
joSprawy,  jak  mało  oni  ważą  swych  kolegów,  i  jak  oczywiście  bać  się  wy- 
ypada,  że  tak  we  wazystkićm  zechcą  rój  wodzić,  aby  włożyć  ciętlLie  janmo 
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j^oa  Mty  naród,  kiedy  ta^eo  wzgląd  tcb  nie  wtlrtymiije  od  tajemnego  sta- 
pBowieDia  ba  eo  mają  byó  obrócone  dobra  i  docbcndy,  któremi  religia  i  po- 
^tH}tnoi6  Ich  pnodków  uposażała  kościoły  i  zd|iewniłff  utrzymaoia  dodke* 
^wieóslwa/ 

Lubo  każdy  wyraz  papieża  do  króla  SCanifiława  tcbDie  ujmującą  dolo- 
Aeią  i  objawia  wielką  byslrośó  w  sądach  o  położeniu  Polski,  nie  chcąc  jednak 
powtarzać  tyle  razy  ponawianych  przestróg,  przytoczjrmy  tylko  parę  wyją* 
Ików  %  listu,  który  jak  gdyby  na  dopełnienie  powyżftz^  depeszy  Ojciec 
napisał  do  króla  S4.  lipca.   „Jako  (mówi  on  w  ci^gu  tój  odezwy)  wiele 
,^est  uaiłowaA  i  sposobów  do  obalenia  religii,  tak  może  najniebezpieczniej* 
^^asemi  z  nich  są  te,  które  nie  uderzając  na  nią  nagle  i  otwarcie,  ale  odzierając 
„ją  powoli  z  władzy  i  środków  obrony,  wystawiają  ją  bezsilną  na  wszelkiego 
^rodzaju  krzywdy  i  poniżenia.  Jeili  lH»wiem  prawa  kościoła  stopniowo  zo- 
y,staną  gwałcone,  duchowieństwo  z  dóbr  i  prerogatyw  wyzute,  obrządek 
,iBoży  i  godność  kapłanów  ogołocone  ze  sposok>ów  utrzymania,  wtedy  za  po- 
y,n>że&ie^  duohownyoh  i  za  odjęciem  im  możności  przychodzenia  w  pomoe 
,,potrzebom  swych  owczarni,  musi  koniecznie,  nastąpić  coraz  widoczniejsze 
„umniejszenie  świętego  uroku  religii,  a  w  końcu  samże  kościół  stanie  aię 
„opuszczonym  i  istoóm  pustkowiem.    ....Zakończymy  przeto  nasze  upo- 
„mnienie,  abyś  nad  wszystkie  rteczy  ziemskie  przekładał  chwałę  Boga  i  ca- 
„łeść  kościoła,  słowami  naszego  poprzednika  Ś.  Celestyna  do  pobożnego 
cesarza  Teodozyaaza:  Więcój  powinieneś  się  starać  o  pokój  kościoła  jak 
y,o  bezpieczeństwo  całój  ziemi,  bo  cokolwiek  uczynisz  dla  apokojności  ko« 
^,śoioła  i  dla  powagi  wiary  ś«viętój,  to  zarazem  zyskasz  dla  własnego  ce- 
„sarslwa.** 

Między  rozlicznemi  środkami,  za  pomocą  których  dwory  niekatolickie 
umyśliły  podkopać  religią  katolicką  w  Polsce,  był  i  ten  aby  zmusić  sejm 
do  zniesienia  starodawnych  praw,  wzbraniających  cudzoziemcom' osiedlania 
aię  I  nabywania  posiadłości  ziemakicłk  2  góry  więc  zażądano  uchylenia 
wszelkich  w  tym  względzie  ścieśnień  i  warunków,  gdyż  spodziewano  się 
tym  trybem  w  krótkim  czasie  'Zalać  kraj  dyssydentami  i  achyzmatykami. 
Smutny  stan  handlu  i  przemysłu  w  Polsce  posłużył  za  pozór.  Zręczny  ttn 
fortel  ułowił  niejednego  w  sieci  zastawione  na  lekkomyślność  i  ospałość  na- 
rodową. Papież  przejrzał  od  razu  o  co  idzie  i  pospieszył  ostrzedz  o  pod* 
stępie.  Ubolewając  i^ad  upadkiem  handlu,  radził  on  aby  zamiast  otulania 
praw,  które  dla  niepodległości  kraju  tak  skutecznemi  przez  iyle  wieków  się 
okazały,  Polacy  raczćj  pomyśliK  o  zniesieniu  ohydnego  poddaństwa,  które 
było  dotąd  prawdziwą  zakałą  w  oczach  chrześdańskiego  świata  „Co  do 
^mniemanych  korzyści  politycznych  (przemawia  on  do  nuncyusza  w  depeszy 
jpZ  24.  sierpnia  4773)  które  w  istocie  ograniczają  się  do  pomnożenia  ludno- 
yści,  a  których  następstwem,  według  zdania  wnioskodawców,  na  być  ź«- 
ykładanie  rękodzielni  i  lepsza  uprawa  roK,  już  tyle  rasy  odpowiedziano,  że 
j^zaehowanie  panującój  religii,  co  jedynie  może  ustaKć  pokój  publiczny,  po^ 
winno  być  pierwszym  nad  wszystkie  inne  względem,  że  znosząc  funda- 
,ymentalne  prawa  królestwa,  które  wzbraniają  oudzoziemcóm  nabywać  poaia- 
,dłośc4  ziemskie,  otworzoną  zostałaby  droga  naciskowi  rękodzielników,  któ* 
j^rzy  wzbogaciwszy  się  w  Polsce,  wynosiliby  jój  pieniądze  za  granicę,  i  że 
^^nakoutec  rolnictwo  w  Polsce  nigdy  nie  zakwitnie  dopóki  zniesionym  nie 
j^t>ędzie  poddaństwo  i  ten  bezecny  handel,  który  prowadzą  Żydzi  pfzeiio* 
ySząc  i  przedając  poddanych  polskich  ościennym  narodom,  wbrew  aławnój 
j^encyklice  Benedykta  XIV.  z  4754:  ii  ęuo  ptimum^  i  wbrew  wazysłkim 
yUatawom  kościelnym,  wyraźnie  straszny  ten  handel  potępiająeyai.' 

Kiedy  przyszła  chwila  stanowcza  i  kiedy  ambasadorowie  pewai^  jut 
byU  przeprewadzaiiia  zmian  przez  siebie  ałożooych,  odezwało  się  aumieaie 
i  w  króło  i  w  łiiakupach  i  w  aiekitóryeb  aaczaloikaeh  skónfederowatiego 
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sejmu*  Poczęli  oi  osUlni  nieco  imiMj  popierać  prawdsiwie  heroiczne  u«i* 
łowania  nuDcyusza^  który  z  początku  prai^ie  sam  jeden,  p<Siniój  z  kilku  bi- 
aiapami,  a  teraz  w  końcu  juź  z  królem  i  ze  znaczną  liczbą  aejmująoycb, 
walczył  o  nienaruszalność  religii  lak  w  oderwanych,  jako  tćź  w  pozostałych 
Polsce  prowincyacb.  Z  większą  Ićź  otuchą  pisze  on  do  Ojca  Ś.  pod  dniem 
I.  września:  „W  pośród  tylu  nieszczęść  wielce  mię  to  pociesza,  le  cbociat 
ytyle  osób  przekupiono,  chociaż  ambasador  rossyjski  nie  przestaje  rozrzucać 
j^zlota  pełnemi  rękoma  między  członków  koofederacyi,  zostało  przeeiei  je* 
Jaszcze  kilku  nieobojętnych  na  sprawę  kościoła*  Do  tych  należą  biskupi, 
^a  nawet  znajdują  się  między  naczelnikami  samćjZe  konfaderacyi  tacy,  któ- 
^rzy  ml  przynajmnićj  nie  odmawiają  wolności  mówienia  i  czynienia,  i  ośmie- 
jylają  aię  porozumiewać  ze  mną  co  do  wyboru  koniecznych  środków.  Jeźli 
ytrakiat  pokoju,  na  którego  ostateczne  zawarcie  Stackelberg  nieodzownie  był 
^naznaczył  dzień  30.  sierpnia,  dotąd  podpisanym  oie  został,  winianem  to 
^jedynie  wspomnionym  osobom  i  biskupom.^  W  ciągu  bowiem  układów 
eo  do  wysłowienia  artykułów  traktat  ten  składających,  Stackelbergowi  naj* 
więcój  chodziło  o  to,  aby  względem  praw  zawarowanych  kościołowi  w  pro* 
wincyach  ustąpionych  Rossyi  i  Prusom,  przyjęto  taką  redakcyą,  któraby  od- 
dała religią  katolicką  na  łaskę  i  samowolę  nowycłi,  różno wiercz}ch  rządów, 
fiea  ustanku  przeto  czynił  coraz  gorsze,  jedne  pod^tępniejsze  od  drugich 
wnioski.  Znalazł  przecież  w  Garampim  bystrość  i  nieugiętość,  którćj  poko* 
tiać  nie  mógł*  Gdy  sześć  jego  odmiennych  redakcyi  odrzucono,  ujrzał  się 
w  końcu  zmuszonym  do  przyjęcia  artykułu  tak  jak  sam  nuncyuss  ułożył. 
Artykuł  ten,  zamieszczony  dosłownie  w  traktacie  za^^artym  między  dworem 
rossyjskim  a  królem  i  rzeczpospolitą  polską  w  Warszawie  dnia  48.  września 
4773  r.  lak  brzmi: 

j^Katolicy  rzymscy,  %iMu$gue  riius,  będą  używali  w  prowincyaoh  ustąp 
^pionych  niniejszym  traktatem,  wszystkich  swoich  posiadłości  i  własności 
3pCo  się  rzeczy  świeckich  tyczy,  a  pod  względem  religii  zostawieni  będą 
^zupełnie  in  $iaiu  quo,  to  jest  w  Ićm  samóm  wolnćm  wykonywaniu  ich 
jpObrządku  i  zwyczajów,  ze  wszystkiemi  i  temiż  kościołami  i  dobrami  du« 
jyChownemi,  które  posiadali  w  chwili  przejścia  pod  panowanie  Jćj  cesarskićj 
j^mości  w  miesiącu  wrześniu  4772.  roku;  a  Jej  cesarska  mość  i  Jśj  nastę-^ 
,pcy  nie  użyją  nigdy  władzy  monarszój  na  szkodę  tego  9tatU9  ęuo  reUgii 
jprzymako-katolickićj  w  wyżój  wspomnianych  krajach.' 

Podobny  artykuł  w  tychże  samych  prawie  słowach  znajduje  się  w  tra- 
ktacie pod  tąż  samą  datą  z  Prusami  f.awartym.  Ocaloną  więc  zdawała  się 
religia  katolicka  w  prowincyach  oderwanych.  Co  tylko  Stolica  apostolska 
zrobić  mogła,  to  wyjednała*  Gdyby  nie  papież,  to  len  traktat  podziału 
byłby  jeszcze  daleko  haoiebniejszym.  Nikt  inny  nie  przemówił  za  Polską, 
Mocarstwa  zachodnie  ani  się  za  nią  ujęły,  ani  w  czemkolwiek  wpłynęły  na 
osnowę  traktatu.  Los  katolików  wcale  ich  nie  otichodził.  Jedyną  sprawą 
religijną,  która  całą  ich  uwagę  pochłaniała,  było  zniesienie  zakonu  Jezuitów. 
Wiadomo  iż  to  nastąpiło  24.  lipca  4773.  r.  Zabroniliśmy  sobie  w  uiniejszć] 
pracy  wchodzić  w  drażliwe  okoliczności  tego  wypadku*  Nie  możemy  jednak 
ominąć  przypomnienia  jak  przyjętym  i  jak  wykonanym  został  dekret  pa*, 
pieski  w  Polsce  i  w  prowincyach  dopiero  co  od  nićj  odłączonych* 

W  Polsce  wykonanie  dekretu  nie  napotkało  żadnćj  przeszkody.  Biskupi 
ogłosili  go  w  swych  dyeoezyach  i  w  krótkim  czasie  dopełniU  wszystkich 
jego  warunków*  Na  wniosek  biskupa  poznańskiego  i  wileńskiego,  sejm  uchwałą 
s  S7.  września  (w  dziewięć  dni  po  podpisaniu  pierwszego  podziału  ojczyr 
zny)  zabrał  wszystkie  dobra,  ruchomości  i  nieruchomości,  będące  własno*, 
śoią  Jezuitów  i  oddał  je  królowi  na  rzeoz  oświecenia  krajowego.  Odezwały 
aię  przeciwne  głosy,  ale  te  na  przedstawienie  nuncyussa  laras  ucichły; 
Wyszło  kilka  broszur  przeciwko  znieeieniu  tak  .zasłuionego  sakonu.  Nun* 
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oyusi  zaniósł  o  ta  skargę  do  króla  9.  listopada,  W  pięć  doi  otrzymał  s»« 
iluść-uczymeoie.  Nie  było  więo  żadnego  publicznego  aklu,  któryby  motoa 
nazwać  oporem.  Między  prywatnymi  jednaką  wielu  nie  mogło  się  ukoić 
w  żalu  po  zakonie,  któremu  wioui  byli  w  młodości  swe  wychowafiiei 
A  w  późoiejszycłi  Jatach  pomoc  duchowną ,  siłę  i  zachętę  do  pracy  i  po- 
święcania się  dla  kraju.  Niektóre  z  zamożnych  rodzin,  których  przodkowie 
wielkie  zapisy  Jezuitom  poczynili,  chciały  teraz  po  zniesieoiu  zakonu  ode<« 
hrać  takowe  majątki.  Bogobojna  i  znana  ze  swego  patryotyzmu  Kossaków* 
ska,  z  domu  Poiocka,  udała  się  wprost  o  to  do  Bzymu,  wyourzająo  pod 
dniem  S6.  sierpnia  kardynałowi  sekretarzowi  stanu  całą  bolećó,  jaką  reli- 
gijni ludzie  w  Polsce  uciuli  na  wiadomość  dekretu  papiezkiego.  Odpowiedź 
kardynała  PaUdvicini  tćm  jest  ważniejszą,  iż  zdaje  się  że  ją  sam  Ojcieo  św, 
dykto«f^ał.  Pisze  on:  „Pani!  Ktokolwiek  widzi  przedmiot  jaki  tylko  z  powie- 
j^cbowności,  nie  możo  tak  dobrze  o  nim  sądzić  jak  ten,  który  zna  jego 
yCałą  rozciągłość  i  przenika  go  do  głębi.  Ziąd  to  zapewne  nie  poznałaś 
,pani  na  pierwszy  rzut  oka,  jaką  ma  wartość  dzieło,  które  po  tak  dojrzą* 
j^łym  namyśłe  dokonał  naczdnik  kościoła.  Bogobojne  uczucia,  któremt  je^ 
ySteś  paai  przejęta,  nie  dozwolą  ci.  zapewne  wątpić  o  lóm  szczególnóm  na- 
jplcbnieniu  i  pomocy,  którćj  Bóg  udziela  swemu  namiestnikowi.  Ta  prawda 
^niezawodna  wystarczyć  powinna,  byś  uważała  zniesienie  Jezuitów,  nakazano 
yprzez  bre90  apostolskie  z  21.  lipca,  jako  rzecz  zbawienną.  Co  się  tyczy 
^prywatnych  okoliczności,  którjs  według  zdania  pani,  muszą  uledz  zawikła* 
,nium  i  zmianom  z  powodu  rozwiązania  zakonu,  nie  mogę  nic  stanowczo 
ypo wiedzieć,  bo  nie  znani  osnowy  tych  fundacyi,  o  których  mi  wsponrinasz. 
^daje  mi  się  przecież,  że  gdy  zamiarem  bogobojnych  fundatorów,  między 
^którymi  zacny  twój  dom  tak  świetne  zajmuje  miejsce,  było  głównie  upo- 
^sażyć  służbę  Bożą  i  dobro  duchowne  wiernych  zapewnić,  nie  można  my* 
yślić  aby  oni  wyłącznie  Jezuitom  przyznawali  wykonanie  tych  dwóch  wiel- 
ykich  celów,  których  dopełnić  może  równie  jeden  zakon  jak  drugi,  a  nawet 
^^duchowieństwo  świeckie.  Pani  posiadasz  tyle  światła,  a  bogobojoość  twoja 
gytak  jest  silną,  iż  nio  ma  obawy,  abyś  mogła  uważać  teraz  jako  świeckię- 
j^te  fundusze,  które  raz  były  oddane  kościołowi.'  Hrabma  Kossakowska 
powolna  radom  Stolicy  apostolskiój,  przesłała  kardynałowi  listem  z  19.  grudnia 
supełne  zrzeczenie  się  swych  preteosyi  do  dóbr  po-*jezuickich,  i  to  jest  w  ak« 
lach  watykańskich  ostatni  ślad  jakiegobądś  nieporozumienia  w  Pobce  z  po- 
wodu zniesienia  Jezuitów. 

Wcale  inaczój  działo  się  w  częściach  świeżo  przez  Prusy  i  Rossyą  za- 
jętych. Fryderyk  i  Katarzyna  umyślili  podwójnie  skorzystać  opierając  się 
wyrokowi  papieża.  Dogodni  im  byli  Jezuici,  bo  szkoły  prowadzili  bez  ża- 
dnego nakładu  ze  skarbu  poblicznogo.  Usuoięcie^  ich  pociągało  za  sobą  zna- 
czne na  edukacyą  wydatki.  Fryderyk  na  wyrażone  zadziwienie  przez  któ- 
regoś z  encyklopedystów  francuskich,  że  cierpi  w  swóm  państwie  Jezuitów, 
odpowiedział:  nie  mam  pieniędzy,  a  oni  mi  najtaniój- młodzież  wychowują^ 
Leci  wzgląd  ten  był  drobnym  w  porównaniu  z  zamiarem  zadania  ciężkiego 
oiosu  kościołowi  katolickiemu  i  powadze  papieżą.  Spodziewano  się  bowteoii 
iż  utrzymując  Jezuitów  okaże  się  jak  dalece  v^yższą  jest  władza  monarchów 
nad  duchowieństwem  od  władzy  papieża,  jak  wątłemi  są  podstawy  kościołai 
kiedy  zakon  uważający  bezwzględną  uległość  za  pierwszą  regułę  wypowię 
posłuszeństwo  Stolicy  apostolskiej  i  wreszcie  jak  pozorną  jest  jedność  tój 
religii,  do  ktorćj  tak  łatwo  wkrada  się  rozdwojenie.  Wyznać  należy  iż  zrę- 
45znie  pochwyconym  został  czas  i  sposób,  aby  to  rozdwojenie  jak  najdotkli- 
wszćm  dla  kościoła  i  prawdziwie  niebezpiecznćm  uczynić.  Fryderyk  i  Ka^ 
iarzyna  podawali  trzy  przyczyny,  dla  których  na  rozwiązanie  ząkonu  w  swych 
państwach  przystać  nio  mogli.  Naprzód  nie  choieU  uznać  ważności  dekretu 
dla  togo,  że  nio  był  do  nieb  wprost  wystosowanym  i  że  papież  nie  wezwał 


ieh  bezpojredok)  tistem  swoim  do  wykonnoit  swyeh  poftUoo^ień  w  tym 
wtgtędzie.  Za  4nigi  powód  przytaczały  aba  dwory  uroctyiiłe  swa  zobo- 
wiązanie W  traktacie  podziału,  iź  nieoaniszataie  utrzymają  w  prowracyaefa 
zajętych  $łmim$  ęuo  katolickiego  kościoła,  te  tatom  powtooością  ich  jest 
broDić  oało4ci  Jezuitów,  jako  Daletących  do  składu  iegot  kościoła.  Trzecią 
nakom*ec  przyczyną,  którą  ci  meBarchowie  przedstawiali,  było  oiepodobiań* 
stwo  zastąpienia  Jezuitów  przez  innych  nauczycieli  w  szkołach  tak  świeckich 
jak  duchownych.  Żaden  z  tych  powodów  nie  miał  najmnieiszśj  podstawy. 
Pierwazy  był  tylko  wykrętem  adwokackim.  Drugi  był  fałszom,  łyo  rozwią- 
zanie zakonu  Jezuitów  zapadło  na  dwa  miesiące  przed  traktatem  podziału, 
a  wiadomo  przytóm  iź  przysięga  utrzymania  Maius  ęuo  kościoła  zaraz  zła- 
maną została  przez  labranie  temuż  kościołowi  tióbr  i  świątyń  na  r^cz  ró- 
tnowierców.  Na  trzeci  odpowiadało  dostatecznie  rozporządzenie,  ktoróm 
papież  polecał  biskupom  ah^  ex-jezuitów  jako  świeckich  kapłanów  utywati 
do  nauczania  po  szkołach  i  seminaryach.  Łatwo  więc  było  przejrzeć  przez 
istotne  zamiary  obu  dworów.  Natętooe  połotenie  gromiło  niebeapieozeń- 
stwem  a  przynajmniój  wiełkim  skandalem,  rapież  przeto, .  który  tak  uderza- 
jącą rozwinął  energią  w  samym  akcie,  i^/nał  teraz  potrzeł>ę  oględności 
i  umiarkowania  w  wykonywaniu  cnego  w  krajach  pod  rótnowierczemi  rzą- 
dami. Nuncyusz  upominał  z  Warszawy  Jezuitów  w  Prusiech  i  Roasyi  nti^ 
szkających^  aby  się  nie  dali  uwodzió  obłudnym  podszeptom  dwóch  dworów. 
Z  drugiój  znowu  strony  doradzał  papieżowi  jak  największą  ostrożność 
W  depeszy  z  listopada,-  w  którój  donosi  kardynałowi  sekretarzowi  stanu 
o  zupałnem  i  bezpośrednióm  wykonaniu  kassacyjnego  dekretu  we  wszy- 
stkicb  dyecezyach  w  Polsce,  mówi  on:  ^Myśttę  te  moja  ostatnia  depesza 
„równie  jak  poprzedzająca  dała  poznać  Wassój  Wysokości  wszystkie  tru» 
,dności,  na  jakie  rozwiązanie  Jezuitów  napotyka  ze  strony  króla  pruskiegs^ 
„a  za  jego  poduszczeniem  także  ze  strony  carowój.  Wasza  Wysokość  wie 
j^jaki  jest  charakter  tych  dwóch  mocarzów  i  dobrze  przeto  pojoMije  jak  przy- 
ykrych  następstw  można  się  ztąd  obawiać  dla  kościoła  i  dla  Ojca  świętego. 
jpW  sprawie  tak  ważnój  a  lak  delikalnój  nie  ośmieliłbym  się  narzucać  roege 
„zdania  ani  Ojcu  św.  ani  świętój  Kongregacyi,  zwłaszcza  że  zostaję  w  zu- 
„pełnój  niewiadomości  ce  do  kroków,  które  już  w  tym  Względzie  ucsynio* 
„nemi  być  mogły;  lecz  bądź  co  bądź  przedstawię  Waazćj  Wysokości  z  całą 
„otwartością  mego  serea  spostrzeżenia  moje  i  uwagi,  z  których  zrobisz  uży^ 
„tek,  jaki  za  najlepszy  osądzisz  w  twój  mądrośoi  i  doł>roci.  Otoż  co  do 
„mnie,  myślę  że  w  obecnych  okolicżnościach  każdy  nacisk,  ktoregoby  Stolica 
„apostolska  albo  jój  ministrowie  użyli  względem  tych  monarchów,  nie  byłby 
„bez  Diebezpieczeóstwa,  osobliwie  zaś  co  Się  tyczy  króla  pruskiego,  bo  on 
„niezawodnie  albo  skłoniłby  się  do  naszych  przedstawień,  ale  razem  poło- 
„żyłby  żbyt  ciężkie  warunki  jako  wynagrodzenie  za  swą  powolność  w  tym 
„jednym  punkcie,  albo  tćż  odrzuciłby  nasze  żądania,  a  wtedy  niepodobna 
„byłoby  uniknąć  jakiój  przykrćj  i  obraźliwój  odpowiedzi  lub  jakich  pubIK 
„oznycb  rozporządzeń  na  szkodę  powagi  i  juryzdykcyi  papiezkiój.  Mnie- 
„mam,  iż  byłoby  jeszcze  niebezpieozniejszśm  zmuszać  Jezuitów  bądź  przet 
„groźby,  bądź  przez  kary  kanoniczne^  bądź  tćż  przez  jakie  obwieszczenie 
„ogłaszające  tcb  jako  buntowników  przeciw  rbzkazom  papieża,  gdyż  mo^ 
„gttby  się  między  nimi  znaleźć  zapaleńcy  i  pochlebcy  monarchów,  którzy 
„nie  dbając  na  zasady  prawa  kanonicznego  posunęUby  się  w  pismach  łub 
„nawet  dziennikach  do  wskrzeszenia  starych  sprzeczek  i  systematów  sgu* 
„tmyoh  dla  pokoju  kościoła,  już  to  kładąc  władzę  biskupów  na  równi  z  włft* 
„dzą  papieża,  już  utrzymując  że  prewa  kościelne  nie  obowiązują  akoro 
„władza  cywilna  nie  da  im  swego  przyzwolenia.  Ztąd  mo^«(by  następnie 
„powstać  zuchwała  doktryna,  że  papież  nie  ma  prawa  ograniczać  juryzdyk- 
„oyi  Mskopow.  Niema  bowiem  fałszu  przeciw  prawdziwym  i  idrowym 
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^kościoła  zBtadoiDi  ktoregoby  oie  należało  się  obawiać  ze  atrony  ludzi  roz<- 
^ąlrzooyoby  aamowolDycb,  oiereligijoyoh  a  pochlebców  potęgi  iwieokićj. 
^Mogliby  i  oiektórzy  z  biskupów  dać  się  omamić  albo  przez  jakie  pozoroe 
^rozumowaoia,  albo  przez  podstępnie,  wystawioną  im  konieczność,  źe  ina- 
yOzój  nie  ziszczą  bezpieczeństwa  i  pokoju  dla  swych  owczarni  i  dla  wła* 
^oyeh  osób,  tylko  przyjmując  wygodniejsze  teorye,  chociaż  mnićj  pewne 
,i  cbociaź  w  kazdym  innym  razie  niecbybnieby  je  odrzucili.  Gdyby  zaś 
^podobne  spory  podniosły  się,  a  raczej  odnowiły  się  gdziekolwiek  w  świe- 
ćcie cbrześciaóskim,  mogłyby  się  w  mgnieniu  oka  rozpostrzeć  po  całym  jego 
^obszarze  i  tak  zachwiać  niejednego  monarchę  katolickiego,  iz  zamiast  po- 
yinocy  spotkalibyśmy  wkrótce  nowe  z  nim  trudności  i  przeszkody.  Jeili 

się  godzi  objawić  me  pokorne  zdanie,  mniemam  iź  w  tak  krytycznóm 
^położeniu  należy  nam  unikać  wszystkiego,  coby  mogło  rozniecić  ogien^ 
yktóry  poczyna  się  zapalać.  Zdaje  mi  się  vvięc,  iż  dopóki  oie  znajdziemy 
^dogodnćj  sposobności  do  działania,  wypada  nam  milczeć  i  pobłażać,  jak 
»gdyby  Ojciec  św.  zostawia!  Jezuitom  czas  do  namysłu  i  do  rozpatrzenia 
ySrę  w  swćm  sumieniu,  a  wreszcie  opuszczał  ich  losowi  w  ich  nieprawnćm 
yislnieniu.  Przekonany  jestem  iż  mało  który  z  nich  zdoła  się  długo  opie- 
^rać  podobnym  wyrzutom  sumienia  i  że  sami  z  siebie,  albo  będą  prosili 
^monarebę  o  wolność  przejścia  oa  kapłanów  świeckich,  albo  będą  usiłowali 
yOpuścić  jego  państwo.  Monarcha  zai  widząc  jak  papież  jest  obojętnym 
powolnym  w  tćj  sprawie,  nie  ł)ędzie  czuł  tyle  nieugiętćj  żądzy  w  sprze- 
yCiwianiu  się  jemu,  a  może  nawet  łatwićj  da  się  nakłonić  przedstawieniom 
^biskupów  i  samycbże  rozsądoiejszych  Jezuitów,  skoro  pierwsze  chwile 
^ego  niepomiarkowanego  dla  nich  zapału  przeminą.  To  co  mówię  o  Jezui- 
yiach  w  Frusiech,  również  stosuje  się  do  ich  braci  w  Bossyi|  bo  oba  dwory 
yprzyjęły  względem  nich  jedeo  sposób  posti^powania.' 

Pochwalano  te  rady  w  Rzymie  I  stosowano  się  do  nich.  Obawy  nun- 
oyasza  nie  były  całkiem  przesadzone.  Coraz  widoczniejs^zórn  stawało  się 
te  oba  dwory,  zamierzały  podżegając  Jezuitów  do  nieposłuszeństwa  papie^ 
żowi  wzniecić  zawichrzenie  wewnątrz  kościoła,  a  tym  sposobem  łatwićj 
i  prędzój  uskutecznić  swe  zamiary  co  do  pognębienia  i  oderwania  od  Rzymu 
swych  katolickich  poddanych.  Zamysły  te  rozbiły  się  o  zacność  i  silną  dla. 
Głowy  kościoła  wierność  ogromnćj  większości  Jezuitów*  Znaleźli  się  jednak 
między  nimi  tacy,  którzy  się  dali  omamić  oa  chwilę.  £x-prowincyał  Je- 
zuitów w  Szląsku,  uwiedziony  namowami  ze  strony  rządu,  podjął  się  wy- 
konać projekt  w  Berlinie  ułożony,  to  jest  zebrać  wszystkich  Jezuitów  w  pań- 
stwie pruskićm  zamięszkalych,  i  nie  bacząc  na  rozporządzenie  papiezkie, 
ogłosić  istność  zakonu  w  niczćm  nienadwerężooą  i  wybrać  zastępcę  jene* 
rałowi  zakonu  Ricci,  ponieważ  tenże  z  powodu  uwięzienia  w  Rzymie  me 
mógł  przyj;)yć  do  Prus  i  rządzić  zakonem.  Udawał  się  on  w  tym  celu  do 
znakoiuitszych  swych  braci,  twierdząc  iż  projekt  ten  podejmuje  z  polecenia 
ministra  sekretarza  stanu  pruskiego  i  za  wiedzą  samegoż  króla.  Zwierzył 
się  naprzód  rektorowi  szkolnego  zakładu  w  Braunsbergu,  dokąd  jak  wia- 
domo Jezuici  jeszcze  przez  Hozyusza  sprowadzeni  byh  na  samym  ich  wstę- 
pie do  Polski.  W  piśmie  wyslosowanćm  do  niego  pod  dniem  2go  paździor* 
nika  nalegał  jak  najusiloićj,  aby  tenże  o  całym  planie  uwiadomił  nietylko 
Jezuitów  w  Prusach  Zachodnich,  ale  wszystkich  w  Polsce  i  Rossyi  przeby- 
wających, aby  mu  udzielił  swego  zdania  co  do  sposobu  jakim  wybór  za- 
stępcy jenerała  ma  się  odbyć,  ilu  ma  przybyć  wyborców,  w  jakie  miejsce, 
ozy  do  SzląSka  czy  do  jakićjkulwiek  innćj  prowincyi  pruskiój,  aby  wreszcie 
jak  najprędzćj  przysłał  mu  kilku  Jezuitów  francuzkich,  uczonych,  osobliwie 
biegłych  w  matematyce  i  literaturze,  a  to  celem  kształcenia  młodzieży,  co, 
jak  się  wyrażał,  wielceby  króla  uradowało.   Dla  zachęty  i  dla  uśpienia 
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wszelkich  skrupułdw  dodawał  iż  zndjdite  się  bIsŁup,  któi^y  weźmie  oałą  tę 
sprawę  w  s^ą  opiekę  i  źe  w  końcu  #dcn  papież  będzie  zniuszoDyin  do 
udzielenia  senkcyi  apostolskiej  dokonanemu  dziełu.    Ostatnie  to  przypu- 
szczenie było  zbyt  śmiałe,  ale  pierwsze' miało      sx>bą  niejakie  prawdopo- 
dobieństwo.   Któż  to  był  ten  biskup,  na  którego  głównie  rachowano? 
Ze  wtiydem  dowiadujemy  się  z  aktów  •  watykańskicl)^  że  nim  był  PoUk^ 
pełen  zkądinąd  sławy  i  zaszczytów,  chluba  naszej  literatury,  ksiąię  poetów 
polskich,  Krasicki.    Wiedziano  jak  luźne  miał  zasady,  jak  vi  szelkiemi  sposo- 
bami starał  się  przypodobać  nowemu  panu,  i  jak  daleko  pobożniój  obracał  się  ku 
Sans-Souci  niż  tu  Rzymowi,   Rzecz  i.  innój 'strony  dziwna,  na  dowicipnym 
szydercy  z  zakonów,  na  autorze  Monachomachii  pokładano  głównii  nadzieję 
że  podeprze  i  utatoje  instytucją,  klórą  świat  zwał  zakonem  par  ewctUenee. 
1  zdaje  się  że  on  nie  był  dalekim  od  zawikłania  się  w  tę  intrygę-.    Gdy  je- 
dnak rektor  z  Bfaunsbergo  udał'  się  do  niego,  jako  do  swego  biskupa,  pa 
radę  c6  ma  czynić  z  wezwaniem  ęx-pro^incydła  szląskiego,  nie  śmiał  mu 
na  razie  stanOwcJfój  dać  odpowiedzi.    Wahającego  się  biskupa  tiraiownł 
wikaryusz  dyecezyi  warmióskiój,  człowiek  pobożny  i  przezorny,  znający 
doskonale  jego  skłonności  i  życzliwość  dla  zabiegów  dworu  w  tój  sprawie* 
Ten  dovviedziawszy  się  o  có  rzecz  idzie,  a  żyjąc  oddawna  w  związkach 
przyjaźni  z  rektorem,  tak  silnie  i  niezwłocznie  na  niego  natarł,  iż  rek  ter 
nietylko  odmówił  wszelkiego  udziału  w  ułożonym  spisku,  ale  nadto  doniósł 
nuncyuszowi  do  Warszawy  listem  z  ł3go  listopada,  iż  z  całą  uległością 
poddaje  się  wraz  ze  wszystkimi  swymi  braćmi  zakładu  w  Braunsbefgu  de- 
kretowi rozwiązania,  chociażby  przez  to  mial  się  tpystateic  na  nieia$kf 
kroła.   Tyrncziłsem  koadjulor  biskupa  wrocławskiego,  powziąwszy  wiado- 
mość- o  przygotowanym  projekcie,  starał  się  zapobiedz  onego  wykonaniu  i 
zakazał  nająurowiój  aby  żadne  i  kollegiów  jezuickich  nie  ważyło  się  ani  de 
nowicyatii  przyjmować,  ani  posuwpć  swych  członków  na  wyższe  stopnie, 
zakazał  składania  votów,  zgoła  pod  najoslrzejszemi  karami  wzbronił  wsty^* 
fllkiego  coby  byt  rozwiązanego  zakonu  przedłużało.    W  skutek  tego  postę- 
powania, koadjutor  wrocławski  miał,  jak  mówi  Theiner,  wicie  ito  wytk^-- 
^  strony  króia.    Tą  i^ż  królewską  opieką  ośmicleoi,  znaleźli  się^ 
według  słów  kardynała  Corsini,  fiiii  dissidcntiae,  którzy  nie  zważając  na 
dekret  papiezki  utrzymywali  zakonną  regułę,  a  nawet  wybrali  sobie  O.  TroU 
na  wikaryusza  jeneralnego.   Bardzo  wiele  poważnych  osób  dziś  jeszcze  za- 
przecza temu  faktowi.  Są  przecież  świadectwa,  które  przynajmniój  dowodzą, 
że  ludzie  slanur,  mający  sposobność  \Aied2icć  dokładnie  o  biegu  wypadków, 
podzielali  wiarę  w  ten  akt  jawnego  buntu  przeciw  Stolicy  apostolskiój. 
I  lak,  kardynał  fiernis  pisze  do  księcia  d'Aiguillon  pod  dniem  5go  stycznia 
4774:  ^Dowiadujemy  się  właśnie  że  ex- jezuici  szljjzcy  wybrali  sobie  (za 
,poduszczeniem  króla  pruskiego)  wikaryusza  jeneralnego  na  tak  długo,  póki 
yjenerał  ich  Ricci  w  więzieniu  pozostawać  będzie.    Papież  przygotowany  jest 
j,na  to,  że  ex -jezuici  w  Prusiech  i  Russyi  zamięszkali  będą  usiłowali  zawią* 
j,zac  czynną  torespondencyą  z  ex -jezuitami  w  Rzymie  'i  innych  krajach  ka- 
jjlolickich,  die  przedsięwziął  mieć  tó  na  ścisłej  baczności,  i  myśłi,  że  inni 
.monarchowie  okażą  się  również  przezornymi.    Wypada  się  obawiać,  że 
„opieka,  którą  król  pruski  (|aje  tym  krnąbrnym  wichrzycielom,  ośmieli  ich 
„nadzieje,  a  przyoajmniói  utrzymywać  będzie  głuchą  fermenlacyą,  tak  zgułmą 
„dła  pokoju  i  porządku  *   Oburzenie  po  dworach  katolickich  z  przyczyny 
lego  wypadku  było  ogólne.   Ganione  nawet  nawet  papieża  iż  on  jakowym 
aktem  nalelnój  surowości  nie  skarcił  wyłamujących  się  z  pod  posłuszeń- 
stwa.  Dwór  francuzki  mocno  go  ku  temu  nakłaniał.   Marya  Teresa  nale- 
gała na  Fryderyka  aby  co  prędzój  położył  koniec  lak  widkiemu  zgorszeniu. 
Papież  jednak  chciał  wyczerpnąć  wszystkie  środki  umiarkowania,  spodzie** 
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wając  sfę  zawsze  ie  się  obłąkani  sami  w  sw^j  nieprawoici  #poslrzegą. 
A  wlćm  nagła  śmierć.  O.  Troild  usuuęła  glówoą  przeszkodę.  Oto  co  w  lym 
ws^lędzie  pisze  nuocyuaz  przy  dworze  wiedeńskiio  pod  dalą  47go  marca 
47/4:  jpWiarogodne  lisly  z  Wrocławia  zapewniają  oaf,  źe  sławny  O.  Troll, 
Jnióry  za  poduszczeDiem  dworu  berlińskiego,  przyjął  był  urtąd  jeneralaego 
ipWikaryusza  Jezuitów  w  ićm  państwie  pr/ebywojącycłiy  nagie  zaskoczonym 
posiał  śccMcrleiną  chorobą »  z  której  umarł.  Przed  śmiercią  jedaak  przy- 
^wołsl  towarzyszów  do  swego  .ło^.a,  i  wystawi!  im  w  ezułćj  a  przekony'- 
ipwającć^  przemowie,  it  mają  jak  najpilniejszy  obowiązek  poddać  się  wyro^ 
i^koiD  papieZa,  cbociazby  ich  to  najsroźej  bolało.  JdkiekoIv\iek  wrażenie 
ipsprawjy  jego  słowa  ąa  zgromadzonych  l}raciach,  to  pewna,  te  ich  widoki 
ppoiityczoe,  podpierane  despotycznym  wpływem  tego  dworu,  zacierają  wciąż 
i^w  nich  uczucie  najwaźolejszego  obowiązku.  Nie  omieszkam  w  sposobnój 
yporze  uwiadomić  cesarzową  austryacką  o  szozerój  wdzięczności  Ojca  św. 
ipZa  jćj  starania,  chociaż  dotąd  bezskuteczne,  u  dworu  pruskiego,  aby  de- 
pkrel  papużki  w  państwie  pruskićm  wykonanym  został.'  fiądi  co  bądź, 
czy  wybór  jeneralnego  wikaryusza  historycznie  jest  udowodnionym,  czy 
me,  niewątpliwą  jest  rzeczą,  bo  na  to  i  nieprzyjaciele  i  stronnicy  zakonu 
zgai^zają  się,  że  opór  ex -jezuitów  w  Pru^iecb,  jeili  nie  jedynie^  to  głównie 
przypisać  należy  podżeg<uiio.m  i  obłudnej  protekcyi  rządu.  Ci  nawet,  którzy 
zaprzeczają  całkowicie  wszelkim  zmowom  lub  pieposłos^eńslwu  ze  strony 
Jezuitów,  a  tćm  bardziej  wyborowi  wikaryusza  jeneraloego,  przyznają  jak 
siUie  były  zabieg;!  rządu  by  ich  podniecać  do  nieuległości  Rzymowi.  W  sa« 
mychże  listach  Fryderyka  zni^di^e  si^  aż  nadto  w  tąj  mierze  dowodów. 
We  cj^ery  Jata  poźniój  pisał  on  do  Yołtaira:  j^Utrzymalem  ten  zakon  jako 
3,lako,  choć  jestem  heretykiem,  a  nawet  niedowiarkiem.  Oto  powód.  Nie 
3,ma  w  nas^yfu  kraju  Radnego  uczonego  katolika  wyjąwszy  między  Jezuitaou. 
,Nie  mieUśmy  nikogo  zdolnego  do  przewodniczenia  szkołom,  nie  naleliśmy 
^ani  Oratorianów  ani  Pijaró>y.  Trzeba  więc  było  zachować  Jezuitów,  albo 
^wszystkie  szkoły  Aipaśćby  musiały.'  Gdy  zaś  Jezuici  śzlązcy  pokniarkowali 
się  i  stanowczo  poczęli  się  opierać  coraz  .natarczy wszy m  podnietom  co  do 
wypowiedzenia  posłuszeństwa  Rzymowi,  król  im  odpowiedział;  ^Ponieważ 
^ni^  chcecie  korzystać  z  mój  ła^ki,  nie  ciicę  gwałcić  waszego  sumienia  I 
^pozwalam  na  to  abyście  się<  uważali  za  oł>jętych  dekretem  rozwiązującym 
g^kon  wasz,  który  pragnąłem  uratpwać.'    Gdzieindziej  wreszcie  mowi 

0  tymże  zakonie,  że  życzył  sobie  najmocniój:  en  conseryer  la  graine 
ipprecieuse,  pour  en  fournir  un  jour  a  ceux  qui  youdront  cultirer  chez  eux 
yCetle  plante  si  r«ire  (rachować  szacowne  ziarno,  aby  kiedyś  w  przyszłości 
ipzaopalrzeć  uiem  tych,  którzyby  chcieli  pielęgnować  u  siebie  tę  rośhnę  tak 
^rzadką).' 

Nieco  odmiennym  torem,  lubo  z  tymże  samym  zamiarem  postępował 
dwór  petersburski.  Katarzyna  od  razu  wzięła  rozwiązany  zakon  w  swą 
opiekę,  dekretu  kassaty  ogłaszać  nie  dozwoliła  i  wydała  w  tym  celu  ukaz, 
2e  żadna  bulla,  breve  lub  rezoiucya,  czy  ta  samego  papieża,  cz^  jakiój 
kongregacyi  lub  władzy  duchownćj  w  Rzymie  nie  może  być  pubhkowaną 
ani  od  kogokolwiek  przyjmowaną,  póki  rządowi  przedstawioną  nie  zostanie 

1  re^Łum  ejscgualur  ku  wykonaniu  nie  otrzyma.  Lecz  sprawa  ta  tak  się 
wikła  z  innemi^  iż  gdy  trudno  wyiuszczyć  ją  odrębnie,  wolimy  wystawid 
od  razu  cały  atao  ówczesnych  stosunków  Rzymu  z  Rossyą^ 

Już  była  powyżój  wzmianka  jakim  sposobem  Siestrzeńcewioz  otrzymał 
godność  bisiuipią  i  w  jakim  celu.  Uassalski  wysłał  go  do  Białój  Rusi  Papież 
zezwalając  na  konsekracyą,  nie  dawał,  ani  zamierzał  mu  dać  żadnćj  dye-^ 
cezyL  Massalski  zaś  spodziewał  się  iż  wysyłająo  na  Białą  Ruś  obsypanege 
przez  siebie  dobrodziejstwami  i  dobitnćm  przyrzeczeniem  zobowiązanego 
sufragiDa,  zatrzyma  przy  awćj  dyeeezyi  Qxę4ć  jćj  i^litycznie  oderwaną  do 
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Rossyi.  Tymczasem  Siestrzeócewtcz  skoro  tylko  przybjł  oa  pooz<)tku  1774 
roku  do  miasta  guberskiego  Mobylowa,  wydał  natychmiast  obwieszczenie 
czyli  list  pasterski  do  katolickiego  ludu  w  kraju  od  Rossyi  zabranym,  it  go 
pod  swój  duchowny  rząd  przyjmuje  jako  biskup  biało- ruski,  przez  cesa- 
rzowę naznaczony.  Nie  odbył  ladnćj  lostallacyi,  nie  okazał  2adnego  poru- 
czenia  sobie  tój  nowej  owczarni,  nie  wspomniał  nawet  w  ókólnóm  piśmie 
jaką  kościelną  władzą  obejmuje  dy^cezyą  święto  utworzoną,  a  dotąd  przes 
Rzym  nie  potwierdzoną.  Zgorszyło  to  niezmiernie  wszystkich  katolików. 
Uczuli  dotkliwie  biskupi  mający  części  swych  dyecezyi  w  tym  kraju,  \t  za 
życia  wydzierano  im  prawo  pasterstwa  przez  papieża  nadane,  uczuł  naj- 
mocniój  wileński,  bo  ujrzał  iż  wszystkie  jego  zamysł)  obracały  się  wni* 
wecz,  a  gdy  z  tego  względu  uczynił  swe  przedstawienie  Siestrzeńcewiczowi 
i  powołał  się  na  obietnice  uroczyście  sobie  dane,  tak  wzgardliwą  otrzymał 
odpowiedź,  it  już  o  odzyskaniu  swych  praw  najmniejszej  nie  mógł  tuszyć 
nadziei.  Biskupi  inflanCski  i  smoleński  mieli  swoich  officyałów  i  na  nich 
całą  moc  pasterską  przelali,  z  pozwoleniem '  poruczenia  tójZe,  wedle  po- 
trzeby, innym.  W  cząstce  naletącój  do  dyecezyi  wileńskiój,  sam  Siesirzeń* 
cewicz  miał  od  Massalskiego  powierzone  sobie  rządy,  a  dotąd  pomimo 
urazy  nie  cofnione.  Tą  okolicznością  sumienie  katolików  było  nieco  uspo- 
kojonóm.  Gorliwsi  z  pomiędzy  nich  starali  się  w  Warszawie  przez  mar- 
szałka Chrapowiokiego  i  Szczyta  członka  rady  nieustającej  o  wyjednanie 
u  nuncyusza  Garampi,  ahy  wchodząc  w  ciężkie  położenie  wiernych,  włożył 
co  prędzój  na  Siestrzeńcewicza  prawo  tymczasowego  pełnienia  obowiązków 
w  zastępstwie  biskupów  dyecezalnych,  póki  Rzym  nie  zaradzi  i  stanowczych 
nie  wyda  rozporządzeń.  On  sam  tymczasem  żadnego  kroku  nie  czynił  aby 
swą  władzę  ulegalizowaó.  Ani  żądał  delegacyi  od  biskupów,  ant  przekładał 
dworowi  iż  do  kanonicznój  juryzdykcyi  kooieczoóm  je.«t  przyzwolenie  Stolicy 
apostolskiój.  Prekonizowany  od  Ojca  ś.  z  tytułem  in  pctrtUmt  tylko  dla  pomocy 
dyecezyi  wileńskiój,  wypowiadał  posłuszeństwo  swemu  biskupowi,  urządzał 
dyecezyą,  przeciw  postanowieniu  którój  Stolica  aposlolika  protestowała,  i  urszę- 
dzie  pisał  się  biskupem  biało-ruskim.  R/ym  nie  zaniedbywał  tój  sprawy^  wszel- 
kiemi  drogami  usiłował  nakłonić  Katarzynę  do  cofnięcia  tak  zgubnego  planu. 
„Między  nowościami  (pisze  kardynał  sekretarz  stanu  do  nuncyusza  w  Wie- 
jydniu  pod  dniem  Stym  lutego  4774),  które  dwór  rossyjski  próbuje  wprowa- 
ydzić  w  swych  prowinoyach  katolickich,  najzuchwalszą. i  najniegodziwszą  jest 
,chęć  powierzenia  jedynemu  biskupowi  zarządu  duchownego  nad  tylu  ko- 
yściołami  i  tyło  wiernymi  naszego  obrządku.  Rozległość  tego  ogromnego 
ypaństwa,  rozliczność  ludów,  rozmaitość  języków,  czynią  nietylko  trudnym, 
^ale  niepodobnym  do  wykonania  len  szalony  projekt.  Mówią,  że  siLutkiem 
^ostatniego  podziału  Pciski  nietylko  biskup  inflantski  straci  całą  swą  dyece- 
yzyą,  lecz  nawet  biskupi  wileński  i  smoleński  znacznie  swoje  umniejszone- 
,mi  mieć  będą.  Wszystkie  przełożenia,  któreśmy  w  tym  względzie  carowej 
ydotąd  czynili,  nie  wymogły  na  nićj  najmniejszego  ustąpienia.  Z  tych  po- 
j^wodów  Ojciec  Ś.,  któremu  tyle  zależy  na  tćm,  aby  obowiązki  biskupów  i 
j^łatwość  zaradzania  potrzebom  duchownym  wiernych  utrzymywały  się  w  na* 
yleżnym  stosunku  do  liczby  katolików  i  odległości  miejsc,  —  Ojciec  i.  ^ 
,mówię,  —  nie  widzi  skuteczniejszego  sposobu  dla  odwrócenia  mdnarciiini 
3,rossyjskićj  od  występnych  zamysłów,  jak  potężne  wdanie  się  bogobojnćj  oe- 
ySarzowćj  Maryl  Teresy.  W  samćj  rzeczy,  pani  ta  oznajmiła  i  przyrzekła 
,po  tysiąc  razy  Ojcu  S.,  że  nigdy  żadnego  nie  zaniedba  środka,  by  pfze- 
yszkodzić  wszelkim  nowościom,  osobliwie  tym,  któreby  Rossya  zamierzała 
^wprowadzić  w  urządzenia  i  instytucye  naszćj  świętćj  religii.  Potrzeba  więc 
j^aby  Wasza  dostojność  przedstawiła  cesarzowćj  apostolskićj  z  całą  gorliwo* 
^cią,  którćj  wymaga  ważność  i  nagłość  tćj  sprawy,  jak  wielkie  są  obawy 
^^najwyższego  kapłana,  i  pobudziła  ją  do  nakazania  ambasadorowi  aostrya- 
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jpCkiemu  przy  dworze  petersburskim,  iżby  nie  pominął  tadnycb  slaraó  celem 
j^pomnożenia  w  państviie  rosa^jskiem  biskupstw,  których  liczba  zawsze  je* 
Jaszcze  będzie  daleko  piżazą  od  tej,  jakiśj  wymagałaby  obszernoś(5  cesarstwa 
^\  potrzeby  katolików.  W  tym  zamiarze,  nalegałoby  równiet  polecić  temuż 
^.ambasadorowi,  aby  z  wszystkiśm,  cp  przedsięweźmie  i  dokona,  dokładnie 
„obznajmiał  nunc\  usza  w  warszawie,  który  będzie  mógł  nawzajem  oświe* 
,,C8Ć  go  w  tym  przedmiocie  i  davidó  mu  poż yteczoe  rady.'  Ojciec  iwięty 
wprost  ponowił,  pod  doiete  5.  marca  477i,  te  same  żądania  przed  cesa- 
rzową, i  zalecił  karciynałowi  Yisoonti  aby  gorąco  je  poparł,  co  się  okazuje 
z  listu,  który  do  niego  pisze  pod  dniem  f2tym  marca  kardynał  sekretarz 
stanu  w  tych  słowach:  „Niech  Bóg  broni,  aby  śmiałość  i  energia  z  jaką 
„mocarstwa  oiekatoliokie  rozpościerają,  krzewią  i  ustalają  swe  fałszywe  re- 
„ligie,  nie  świadczyła  kiedyś  i  nie  stała  się  powodem  ciężkiego  zarzutu  prze* 
„ciw  tym,  którzy  mieli  obowiązek  z  równąź  siłą  występować  w  obroniś 
„wiary  katolickiój,  nie  bacząc  na  doczesne  korzyści.  Oto  jest  boleść,  która 
„przeszywa  serce  Ojca  Ś.  i  podnieca  go  do  ciągłych  starań,  aby  labezpie* 
„czyć  spokojność  sumienia  sobie  i  cesarzówój,  którą  tak  poważa.  List  który 
przez  ostatniego  kuryera  raczył  do  niój  wprost  napisać,  nie  ma  innego  celo* 
„Na  domiar  jego  ^  strapień,  przychodzi  właśnie  wiadomość  od  nuncyusza 
„z  Warszawy,  że  ogłoszono  w  Prusiech  rozporządzenie,  mocą  którego  nie- 
^,zdleźność  i  dyscyplina  kościelna  obaloną  zostaje,  przez  co  stan  katolików 
„w  tóm  królestwie  musi  uledz  zamięszaniu  i  pognębieniu.  W  tak  smulnćm 
,,położeDru,  czujny  ten  nuncyusz  nie  mógł  znaleźć  lepszego  sposobu  jak  pu- 
„budzić  delegacyą  sejmową,  za  pośrednictwem  gorliwszycb  bis;kupów,  do 
„zrobienia  silnych  przedstawień  ministrowi  pruskiemu,  i  żądania  aby  jak 
„najwiemićj  wykonywanym  był  artykuł  ósmy  ostatniego  traktatu,  którym 
„monarcha  pruski  najuroczyścićj  zobowiązał  się  zachować  śtatUM  quo  kato* 
„lickiego  kościoła.  Lecz  aby  rekiamacye  narodu  polskiego  wywarły  więcćj 
„wpłyvvu.  Jego  śvriątobllwość  żąda  dla  nieh  Wsparcia  od  cesarzowój,  do 
„którćj  należy  nietylko  propler  conseienUam^  ale  razem  z  powinności  wło*' 
„żonej  przez  przyjęte  przez  nią  zobowiązania  tymże  samym  traktatem,  czu*- 
„wać  nad  ścisłćm  wykonaniem  układów,  a  w  szczególności  nad  bezpieczeń- 
„stwem  praw  świętego  kościoła.'  Kaunitz,  wielki  kanclerz  cesarstwa,  złożył 
był  tymczasepn  W  ręce  cesarzowój  list  papieża,  otrzymany  z  Wiednia  w  ciągu 
Wielkiego  tygodnia,  i  zaraz  we  wtorek  po  Wielkićjnucy  5.  kviietnia,  kardy- 
nał nuocyusz  otrzymał  posłuchanie.  Marya  Teresa  przyjęła  go  serdecznie 
i  mówiła  z  niezmiernćm  poruszeniem.  ., Oświadczyła  roi  cesarzowa  (mówi 
„nuncyusz  w  depeszy  7.  kwietnia),  że  do  głębi  serca  została  przejętą  czy- 
„tając  list  Ojca  Ś.,  że  jego  strapienia  do  łez  ją  poruszają,  że  doskonale  poj- 
„muje  całą  ważność  przełożonój  sobie  sprawy  i  wielkość  obowiążków  n<i 
„niój  ciążących  a  wymagających  aby  się  oparła  niegodziwym  zamysłom 
„Rossyi  i  Prun,  które  dążą  do  zrujnowania  religii  katolickiój  w  Polsce,  lecx 
„te  z  drugiój  strony,  nie  może  zamknąć  oczu  na  ogromne  trudności ,  które 
„spotkać  jej  wypadnie,  bo  sam  król  polski  zamiast  popierać  dobrój  sprawy, 
„zdaje  się  łączyć  i  spiskować  z  jój  nieprzyjaciółmi,  albo  przynajmniój  oka- 
„zoje  najzimniejszą  obojętność.  Co  do  Katarzyny  (dodała  cesarzowa),  wielki 
„to  kłopot  o  cokolwiek  z  nią  traktować,  bo  ona  obiecuje  złote  góry,  ale 
„potćm  w  rzeczywistości  rozkazuje  swym  jenerałom  i  ministrom  działać 
,^ wręcz  przeciwnie  obietnicóm  które  uczyniła,  czego  dosadny  przykład  oka- 
„zało  jój  postępowanie,  gdy  jój  przedstawiano  srogie  gwałty,  których  Rossy* 
„anie  dopuszczają  się  w  Polsce  na  kościołach  i  osobach  unitów.  I  tu  ce- 
„sarzowa  wskazała  mi  wiele  innych  przykładów  złój  wiary  i  fałszywych 
^poświadczeń,  ktoremi  Katarzyna  zwiodła  księcia  Lobkowitz,  ambasadora 
„austryackiego  przy  dworze  petersburskim,  i  zarazem  wspomniała  o  ostrych 
„wyrzutach,  uczynionych  przez  nią  własnemu  pełnomocnikowi  Stackelber* 
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figowi  przy  dworze  warszawskini  za  to,  \t  poruszony  sprawiedji^^oicią  po- 
,,zwoiit  sobie  w  kilku  razach  postąpić  zgodnie  z  ogłaszaoća)  umiarkowanięai 
1,1  względem  dla  słuszności.  Przyznałam  trudność  \  zagmalowanie  tej  spraw  y, 
,,lecz  wręczając  oryginał  listu  Jego  świątobliwością  dodałem,  te  w  teraioiej- 
„szych  okoliozaośeiacb  należy  działać  z  energią  i  niewzruszooćm  przedsię- 
„wzięciem,  i  wziąić  górę  nad  wszelką  dwuznacznością  i  podstępem;  że 
^wypada  oprzeć  się  całą  siłą  grożącemu  zatwierdzeniu  niegodziwych  ustaw 
„sejmowych  z  1768;  że  jeźliby  temu  nie  zapobieźooo,  to  wnet  Palika  stałaby 
i^się  w  części  heretycką,  w  części  schyzroatycką,  a  katolicyzm  znikłby  bez 
,,ćladu;  że  trudno  zataić  iż  w  ostalnich  czasach  straciliśmy  tysiące  uaUow, 
yjak  o  tćm  zapewnia  mię  nuocyusz  Garampi;  że  wreszcie  dla  zyskania  co 
„można  i  uniknienia  dalszych  nieszczęść,  cesarzowa  najlepićj  zrobi  jeili  ściśle 
„trzymać  sję  będzie  rad  w  liście  papiezkim  zawartyph  i  wyda  stosowne  do 
i,nich  rozkazy.  Cesarzowa  odpowiedziała  mi,  że  sam^  dobrze  to  wszystka 
i,wjdzi,  i  że  w  tym  względzie  dała  nieograniczone  pelpomocnictwo  swemu 
„ambasadorowi  baronowi  Rewickiemu,  aby  wedle  potrzeby  stawiał  śmiałe 
„ozoło  uroszczeniom  dworów  niekatolickich.  Zakończjła  rozmowę  oświad- 
„czając  mi  iż  napisze  sama  list  poufny  do  papieża  i  że  mi  go  odda  do  prze« 
i^słania.*' 

W  zawikłanych  więo  sprawach  między  Rzymem  a  Rossyą  o  trzy  glć- 
wnie  chodziło  szczegóły:  4)  o  prześladowanie  i  gwałtowne  nawracanie  uoi- 
tów  na  schyzmę  —  2)  o  uciśnienie  kościoła  łacińskiego,  oraz  zamiar  usia- 
oowienia  jedynego  biskupstwa  na  całe  cesarstwo  —  3)  u  Jezuilów. 

Okrucieństwa,  których  się  dopuszczano  na  unitach,  przebrały  wszelką 
miarę  skoro  tylko  traktat  podziaki  podpisanym  został.  Księży  opierających 
się  apostazyi  wtrącano  do  ciemnych  lochów  t  katowano  niemiłosiernie.  Bi- 
skup chełmski  uwięzionym  został  w  głąb  Rossyi,  Ukraina,  licząca  przeszło 
Okilido  katolików,  około  dwóch  tysięcy  parafii  katolickich,  a  zaledwie  tylko 
dwadzieścia  schyzmaiyckich  cerkwi,  posuvyała  się  szybkim  krokiem  w  zu* 
pełne  przeistoczenie  na  schyzmę.  Biskup  kijowski  i  nuocyusz  Garampi  ze- 
brali co  się  dało  na  prędce  z  licznych  dowodów  okrucieństwa  moskie- 
wskiego i  wystosowali  w  tćj  mierze  memoryał  do  papieża.  Pismo  to  za- 
wiera co  następuje: 

j^Nie  można  pomyślić  bez  zgrozy  na  ostatnie  powstanie  Hajdamaków 
yW  4768,  i  na  wynikłe  ztąd  okropne  skutki,  gdyż  wymordowano  blisko 
^40,000  ludzi,  pastwjąo  się  nad  nimi  z  wściekłością,  jakićj  tylko  zdolnem 
yjest  najsroższe  rozbestwienie.  Naokół  w  ogromnój  rozległości  kraju  nio 
^widać  było,  tylko  miasta  zburzone,  wsie  ogniem  i  mieczem  spustoszone^ 
yZgoła  szeroką  pustynię,  na  którćj  po  mięszkańcach  żadea  ślad  nie  został, 
yprócz  popiołów  i  krwi  zmięszanych  razem.  Było  wtedy  w  tym  kraju  490O 
^kościołów  parafialnych,  poddanych  władzy  metropoLty  unickiego,  który 
yW  Polsce  metropolitą  ruskim  się  zowi4>.  Gała  Ukraina  była  połączoną  z  ko- 
]iściołem  rzymskim,  wszyscy  księża  wraz  z  swemi  owczarniami  ściśle  i  ser- 
ydecznie  mu  podłegali.  Znajdowało  się  tam  zaledwie  od  piętnastu  do  dwu- 
ydziestu  cerkwi  scbyzmatyckioh,  które  zostawały  pod  juryzdykcyą  biskupa 
ypereasławskiego,  mięszkającego  za  Dnieprem  w  krajach  pod  rządem  ros- 
ysyjsklm. 

^Rzeź  4768  r.  sprawiła  między  innemi  klęskami  tę  wielką  szkodę,  że 
^ogołociła  wiele  kościołów  z  pasterzy,  którzy  albo  się  stali  ofiarami  okru- 
yOieństwa  Hajdamaków,  albo  przymuszeni  byli  ciągnąć  nędzne  życie  w  odda- 
,lonyoh  krainach.  Zdało  się  więc  biskupowi  pareasławskiemu  iż  powinien 
^skorzyslać  z  tak  sposobnćj  pory  dla  urzeczywistnienia  swych  ambitnych 
^zamiarów,  obsadzając  kapłanami  swego  wyznania  miejsca  opróżnione  prze^ 
jytjroh,  którzy  spotkali  śmierć  okrutną,  Tub  w  spiesznej  ucieczce  musieli  swoje 
yponucić  kościoły. 
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^Napróźoo  pokij  ułatwił  wygnAńcom  powrót  do  domu.  Zoaleilt  oni 
,w  s^yob  siedzibach  goipi,  klórzy  im  wejścia  wzbronili.  Cała  Ukraina  była 
ytak  zalaną  moskiewgkióm  wojskiem,  2e  wszędzie  źołdaclwo  było  na  po- 
,sługl  przywlaszcryciełi,  i  odbierało  prawym  posiadaczom  wszelką  nadzieję 
jiyOdzyskania  swych  beneficyów.  Wnet  ta  dzika  przacnoc  rozciągnęła  swe 
gwałty  do  wszystkich,  którzy  ważyli  się  przechowywać  wierność  dla  wy- 
^gnanych  pasterzy.  Kaidego  unitę,  który  nie  chciał  poddać  się  pod  wła» 
3,dzę  narzuconych  mu  obcego  wyznania  kapłanów,  ogłoszono  za  prześlado- 
3^weę  religii  prawosławnej  i  według  tego  traktowano.  Pod  pozorem  tego 
^fałszywego  wybiegu,  nie  wzdragano  $iię  bić,  wiązać,  wtrącać  do  ciemnic^ 
.odzierać  z  majątku  i  wypędzać  z  własnych  domów  tych  wszystkich^  któ- 
Jerych  stałość  w  wierze  podawała  w  posądzenie  o  brak  ślepćj  uiegłoścL 

j^Gdy  się  powiodło  scbyzmatykom  w  pierwszych  zamachach,  uzuohwa* 
^UH  się  i  odważyli  na  nowe.  Próbowano  ująć  kilku  kapłanów ,  by  dobro- 
j^wokiie  przeszli  na  wyznanie  greckie,  lecz  gdy  środki  podstępnćj  łagodno- 
yjici  nie  skutkowały  dość  szył>ko  wedle  rozciągłości  zamierzonego  planu« 
j^powróoono  z  powiększoną  srogością  do  dawnych  okrucieństw.  Groźby, 
jpktóre  natychmiast  wykonywano  bez  litości,  zastąpiły  udawaną  łagodność 
^zdradliwego  umiarkowania.  Siła  zbrojna  popierała  zawsze  tycb,  którzy  zmu- 
jp^zali  wiernych  do  odstępstwa,  i  chwytała  kaźdegO|  co  śmiał  opór  stawiać. 
^Pokrywane  całą  ązkaradę  podobnych  gwałtów  zapewDteoiem,  że  wymię** 
^rzano  tylko  kary  zasłużone  przez  winowajców  dopuszczających  się  prze- 
yśladowania  i  gwałtów  przeciw  schyzmaiykom.  Tak  to  oszukiwano  opinią 
i,publiozną  nie  dbając  o  to,  jak  prawdzie  przeciwnćm  musiało  być  przypu- 
.szczenię,  aby  ludzie  uciśoieni  inogli  stać  się  prześladowcami  właśnie  w  czar 
.Sie  na^oźszego  pognębienia. 

.Biskup  pereasławski  powracał  kościoły  tym,  którzy  na  jego  rozkaz 
^przybywsży  do  Pereasławta,  wyrzekli  się  unii.  Tymczasem  współbracia 
.ich,  którzy  potępiali  tak  niegodne  postępowanie,  jęczęli  w  ciężkióm  więzią* 
.nio.  Znalazła^  się  między  nimi  pewna  iiozba,  których  stałość  zachwiała 
^ffńę  wregzeie  pod  brzemieniem  ucisku;  innym  udało  się  wydobyć  s  wię- 
yZÓw  i  ukryć  się  przed  zemstą  prześladowców,  wieJu  pomarło  w  więzie- 
.niacfa,  tak  iż  w  sierpmu  1773  r.  zaledwie  pięćdziesięciu  pojmanych  kapła- 
.nćw  pozostało  w  Berdyczewie. 

.Skargi  tych  meszczęśliwyob  doszły  do  Warszawy,  i  takie  sprawiły  wr«- 
.tente,  że  delegacya  wstrzyipała  ostateczne  podpisanie  traktatu  podziałowe- 
.go,  dopókiby  Ł>aron  Stackelberg  nie  zobowiązał  się,  iż  te  nędzne  ofiary 
.przemocy  wyposzczone  na  wolność  zostaną.' 

Oałćj  rzeozona  neta  szczegółowa  opowiada  jak  rząd  rossyjski  wyparł 
aię  czynionych  mu  xarzutów,  i  jak  Stackelberg  uroczyście  ponowił  w  imie- 
niu cesarzowćj  przyrzeczenie  zachowania  unitom  wolności  religijoćj.  Lecz 
akoro  traktat  podziału  podpisanyjn  został,  zaraz  stargano  wtzełkie  rękojmie 
bezpieezelLslwa  dla  unitów^  Wypuszczono  wprawdzie  uwięzionych  kapła- 
nów, ałe  za  warunek  położono  im  naprzód  podpisanie  zobowiązania,  iż  się 
oa  zawsze  zrzekają  swoioh  kościołów.  Stackelberg  niby  ozynił  przedsta* 
wienia  władzom  wojskowym,  w  których  ręku  była  Ukraina,  ale  RomanzóW| 
który  dowodził  wojskiem  ją  zalegającem,  nie  chciał  słuchać,  pewny  że  w  koń- 
00  dwór  petersburski  potajemnie  go  pochwali,  i  wyszło  oa  to,  iż  żaden 
z  i%00  załiranyćh  kościołów  powrooonym  unickiemu  wyznaniu  nie  został. 
Nela  ta,  jakby  w  przewidzenio  dzisiejszych  ozasćw,  mówi  daićj  q  niebez- 
pietzenstwie  dla  ościennych  narodów,  jeili  wszędzie  lud  schyzmatycki  przy- 
uczy się  «iw^ć  Petersburg  za  stolicę  awćj  wiary,  i  jeśli  monarchowie  ros- 
syjsey  ustalą  awe  urosżczenia ,  iż  mają  prawo  opieki  nad  schyzmatyckimi 
poddanyiDi  oboyob  mocarstw.  Oto  słowa  memoryału  prawdziwie  prorocze: 
isUkM  jeet  aprawa,  ktśorćjby  ubarwić  nie  można  poiorem  religijnym?  Acze- 
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^goź  potrzebą  więośj  jak  pozoru  religijnego,  aby  wzbi/rz)ć  umysł  nieoswio- 
yCooego  ludu  i  pobudzić  go  do  usiłowań  przeciwycb  interesowi  prawowL- 
,,tych  jeyo  rządzców?  Sprawa  ta  przeto  nic  może  być  obojętną  dla  mo* 
^carslw.  graniczących  z  Polską,  a  osobliwie  z  Ukrainą.  Nienawiści  i  wspćł* 
j^zawodnictwa  dziś  uśpione  mogą  się  rozbudzić  na  nowo.  Najściślejsze  przy- 
^ini  nie  ostoją  się,  gdy  zajdzie  sprzeczność  interesu.  Kto  wie  co  moZe 
j^nastąpić  z  postępem  czasu,  i  czy  wledy  lud  ciągle  podżegany  przez  pro- 
j^pagandę  rossyjską,  dla  której  ^wysłańców  musi  wreszcie  nabyć  czci  równie 
j^nieograniczoDÓj  jak  ślepćj,  nie  obróci  się  stanowczo  przeeiw  tym  co  dziś 
,przez  <zbytek  u(ności  w  istniejący  porządek  rzeczy,  patrzą  z  obojętnością 
„na  zaborcze  dzid  lania  <Rossyi.^  Nota  ta  kończy  się  wystawieniem  jak  Boa- 
sya  rozumie  u  siebie  lolerancyą,  którćj  godła  używa  tylko  dla  omamienia 
filozofów  i  dla  sposobności  wtrącania  się  w  sprawy  oboych  narodów. 

W  tymże  samym  cżaste  kanclerz  MIodziejowski,  pobudzony  urzędowem! 
raportami  o  coraz  większych  okrucieństwach  na  Ukrainie,  podał  pod  dniem 
8go  marca  illk  notę  do  Stackelberga  z  wyliczeniem  nazwisk  osób  i  miejsc 
w  których  dopuszczono  się  najohydoiejszych  gwałtów.  Osobliwie  około 
Białćj  Cerkwi  żołdactwo  poduszczone  przez  schyzmatyckicfa  popów  pastwiło 
się  nad  unitami.  Więzienie  tego  miasta  było  napełnione  księżmi  unickimi* 
Jenerał  Szyszków  i  kapitan  Krylów  odznaczali  się  w  swych  srogośoiacb. 
Oto  jeden  z  mnóstwa  przykładów  przytoczonych  przez  kanclerza:  „Apostata 
„proboszcz  z  Berszady,  spotkawszy  księdza  unickiego  Jana  Rozworowicza, 
„dziekana  braclawskiego ,  zbił  go  niemiłosiernie,  a  zawlókłszy  go  do  Ber- 
„szady,  kazał  go  powiesić  na  dębie,  w  czćm  mu  pomogało  dwóch  kozaków, 
„którzy  obviieszczali,  że  mają  do  tego  rozkaz  od  jenerała  Szyszkowa." 

Ze  swojćj  strony  delegacya  sejmowa  nie  przestawała  podawać  przed- 
stawień aml»asadorowi,  który  imieniem  swój  menarchini  przyrzekł  był  za- 
pobieżenie wszelkim  nadużyciom  przeciw  unitom.  Nota  jój  z  6go  czerwca 
4774  r.  tak  brzmi:  „Dane  przez  dwór  rossyjski  przyrzeczenia  stają  się  co- 
„dzień  plonoiejszemi  w  obeo  coraz  większćj  liczby  gwałtów.  Świeżo,  pul- 
„kownik  kozakdw  Tarnawski  zajął  dwa  kościoły  unickie  w  dekanacie  pa* 
„wołockim,  wypędziwszy  z  nich,  a  potćm  uwięziwszy  proboszczów  unickich. 
„W  dyecezyi  kamienieckićj  zabrane  znowu  unitom  pięć  kościołów,  a  w  de- 
,.kanacie  niemierowskim  probostwo  dubowieckie.  Z  t^go  powodu  delega* 
„cya  ponawia  swe  żądania,  aby  księża  unici  zaraz  po  odzyskaniu  wolności 
),wracali  do  swych  ł)eneficyów  i  godności,  aby  wszystkie  kościoły  zabrane 
ifUnitom  zostały  im  zwrócone  w  takim  samym  stanie,  w  jakim  były  przy 
„zajęciu,  aby  akt  posłuszeństwa  podpisany  przez  księży  unickich  pod  wpły- 
„wem  przemocy  był  unieważnionym,  i  aby  wreszcie  wydano  rozkazy  jak  naj- 
„surowsze  celem  zapobieżenia  na  przyszłość  wszelkich  gwałtów  i  nieslu* 
„szności  względem  unitów.^ 

Przedstawienia  te,  jak  łatwo  można  było  przewidzieć,  pozostały  bez 
skutku.  Liczono  przecież  na  Au^tryą  że  coś  wymoże.  Papież  przesłał 
dworowi  wiedeńskiemu  dopiero  co  przytoczoną  notę  nuncyusza,  w  którój 
wzmianka  o  niebezpieczeństwach  grożących  ościennym  narodom  widocznie 
obrachowaną  była  na  pobudzenie  Austryi  do  oporu  zamysłom  Bossyi.  Kar- 
dynał sekretarz  stanu  nie  przestawał  polecać  nuncyuszowi  w  Wiedniu,  aby 
codzień  przypominał  Maryi  Teresie  tę  groźną  sprawę.  „Srogie  prześtado- 
„wania  (pisze  do  niego  kardynał),  których  bez  ustanku  doznąją  unici  na 
^Ukrainie  i  niesłuszne  uwięzienie  biskupa  chełmskiego,  oraz  opłakane  ztąd 
„skutki,  że  nie  wspomnę  nic  o  podobieństwie  iż  unia  wkrótce  do  szczętu 
„zniszczoną  być  może,  wymagają  nieodbicie  nieustannych  usiłowań,  które 
„Wasza  wysokość  w  imieniu  Ojca  Ś.  ponawiasz  nalegając  na  cesarzową  au- 
„stryacką,  aby  przypomniała  dworowi  petersbufslLiemu  świętość  traktatów 
jii  zobowiązania,  które  lenże  dwór  przyjął  na  siebie,  gdy  talL  urooiylcie 
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^przyrzekł  po>^róci£  katolikom  swobodne  oźyWanie  praw  im  przyznanych 
wypuicić  na  wolnoió  tego  czcigodnego  biskupa.  Nuncyusz  Garampi  ze 
yswojej  strony  działa  w  tćj  sprawie  z  wielką  bacznością  i  nie  zdfliedbuje 
^ładnego  środka,  jaki  mu  nastręczyć  może,  juź  to  bliskość  położenia,  już  ła- 
,iwość  otrzymywania  wiadomości,  już  wreszcie  sposobność  znoszenia  się 
^z  ambasadorem  rossyjskim.  Jego  świątobliwość  nie  traci  nadziei  iż  za  po- 
^mocą  połączonych  starań  waszych  sprawa  unitów,  jeili  nid  zostanie  od 
jrazu  postawioną  na  dawnej  stopie,  to  przynajmniej  przyjdzie  choć  w  części 
ydo  załatwienia,^  doznawane  przez  nich  nieszczęścia  i  obelgi  ustaną  nie- 
yOdzowoie.  Aby  oszczędzić  czasu  i  trudów,  należałoby  aby  cesarzowa  na- 
^kazała  na  nowo  ks.  Lobkowitzowi,  swemu  ambasadorowi  w  Petersburgu, 
yżeby  się  wprost  znosił  ż  baronem  Rewickim  i  nuncyuszem  Garampim, 
to  celem  otrzymywania  od  nich  bezpośrednio  autentycznych  szczegółów 
ytak  co  do  stanu  Ukrainy  jak  co  do  zuchwałych  uroszczeń  dyssydenckicb, 
^  żeby  tym  sposobem  otworzył  sobie  sposobność  żądania  w  imieniu  swój 
^monarchini  jak  najspieszniejszych  środków  i  należącego  się  wynagrodzenia 
krzywdy  od  dworu  petersburskiego.  Gorycz  którój  doznała  i  nie  prze- 
^staje  doznawać  cesarzowa  z  powodu  podziału  Polski  czyni  prawdopo- 
dobnym jój  opór  w  radzie  państwa  względem  kraju  zajętego  przez  Prusy. 
JOpor  ten,  który  jedynie  nieuniknioną  konieczbością  podziału  Polski  przeła- 
,manym  został,  co  zadało  ciężki  cios  jój  wielkićj  i  szlachetnćj  duszy,  wzbu- 
dza w  nas  nadzieję  że  ona  jeszcze  silnićj  się  sprzeciwi  postępowaniom 
j^niechybnie  wiodącym  do  powtórzenia  czynu,  który  sama  uznała  prawdzi- 
jpwie  godnym  opłakanfa.  Ma  więc  ufność  Ojciec  Ś.  że  bogobojna  cesarzowa 
yprzy  pomocy  Bożój,  nie  t>ędzie  się  wahała  stawić  osobistego  i  skutecznego 
,oporu  nienasyoonćj  chciwości  (ingordigia)  rossyjskićj.  Szczerze  on  ubolewa 
^zarazem  nad  trudnościami,  które  wystawiają  cesarzowę  na  niebezpieczeń- 
jpStwo  bycia  posądzoną  o  to  iż  pobłaża  krzywdom,  które  religii  nowe  zdo- 
Jt>ycze  różnowierców  zrządzić  mogą*  '  Jeili  jeszćze  czas  po  temu,  niech 
^Wasza  wysokość  przypomni  jój,  że  kto  broni  dobrój  sprawy,  nigdy  swój 
,,ufności  w  Bogu  napróżno  nie  kładzie.' 

Dotkliwa  ta  depesza,  bo  wymagająca  od  cesarzowć]  dowodu  na  jakby 
już  powąlpiewaną  przez  Rzym  szczerość  jój  oświadczeń  i  ubolewań  nad 
podziałem  Polski,  zrobiła  w  Wiedniu  mocne  wrażenie.  Wyprawiono  na- 
tychmiast do  Lobkowitza  ostry  rozkaz,  aby  żądania  swe  mocno  sformuło- 
wał, i  wszystkie  dokumenta  przez  nuncyusza  polskiego  dostarczone  silnie 
uwadze  dworu  petersburskiego  zalecił.  Sama  tóż  cesarzowa  napisała  do 
Katarzyny  list  gorąco  wstawiający  się  za  katolikami  obudwu  obrządków 
na  Ukrainie  i  w  calój  Rossy  i.  Katarzyna  chcąc  pozory  zachować  i  nie 
mogąc  się  dłużój  oprzeć  połączonym  naleganiom  papieża  i  Maryi  Teresy, 
poslanowjła  ich  nowym  omamić  fortelem.  Pomysł  zależał  na  tóm,  aby 
przez  jak  najgłośniejsze  potwierdzenie  praw  i  obietnicę  opieki  co  do  kato- 
lików łacińskiego  obrządku  zakrywać  gwałtowne  przerabianie  unitów  na 
schyzmę  i  głaszcząc  z  jednćj  strony,  z  drugiój  tymczasem  cios  śmiertelny 
wymierzać.  W  tym  celu  wydanym  został  ów  sławny  ukaz  z  42go  maja 
4774  r.  potwierdzający  wszystkie  przywileje  katolikom  łacińskiego  obrządku, 
zaręczający  im  nazawsze  swobody  religijne,  a  ich  kościołom  i  klasztorom 
nienaruszalne  posiadanie  dóbr  i  dochodów  dotychczasowych^  zakonom  zaś 
ł>ezpieczne  rozkrzewianie  się  i  dalsze  prowadzenie  seminaryóW|  szkół  i 
koUegiów,  któremi  dotąd  zawiadowały.  W  ukazie  tym  znajduje  się  zarazem 
nominacya  Siestrzeńcewioza  na  biskupa  białoruskiego.  Papież  nie  dał  się 
ułudzić  temi  świetnemi  obietnicami,  i  domyślając  się  ie  cały  przepych 
oświadczeń  miał  jedynie  na  celu  przeprowadzenie  planu  co  do  zreduko- 
wania wszystkich  dyecezyi  na  jedyne  biskupstwo  w  cesarstwie  rossyjskióm, 
przewidując  przytóm  iź  ta  niezwykła  łasl^awoić  dła  zakonów  okrywała  tylko 
Pnegl^d  Poznański  xa  9 
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zamiar  ulrzy mania  Jezuitów  pomimo  jego  wyraźnych  zakazów,  Die  chciał  po* 
twierdzić  i  nigdy  nie  potwierdził  urządzeń  tym  ukazem  objętych.  Prote«» 
stował  przeeiw  utworzeniu  choćby  tylko  tymozasoweanu  jedynego  bialLup- 
stwa^  a  SieBirzeńcewiczowi  wręcz  potwierdzenia  na  to  biskupstwo  odmówił. 

Sjestrzeńcewicz  również  podwójną  odegrywał  rolę.  Chciał  się  zarazem 
i  Petersburgowi  i  Rzymowi  przypodobać,  chciał  utrzymać  się  w  łaskach 
u  Katarzyny,  a  miał  nadzieję  it  z  czasem  wyrobi  so^ie  u  -Stolicy  apostoł* 
skiój  prekonizacyą  na  biskupstwo  białoruskie.  Katarzynie  więc  oddal  na 
ofiarę  unitów  i  posługiwał  wiernie  w  nowych  urządzeniach  xui  do  łacińskiego 
obrządku.  Pla  pochlebienia  się  zaś  Rzymowi  przedsięwziął  ścigać  Jezui- 
tów, których  .wpływ  n  dworu  wzniecał  w  nim  obawę,  a  przewidywał  do- 
brze, że  skoro  pod  pozorem  posłuszeństwa  wyrokowi  papiezkiemu  wzglę<- 
dem  Jezuitów^  ścieśni,  pognębi  a  wreszcie  zniszczy  wszystkie  inne  zakony, 
to  prędzój  czy'  późniój  uzyszcże  wdzięczność  i  sowitą  nagrodę  od  scbyzma- 
tyckiego  rządu.  Jednocześnie  przeto  i  za  mało  i  za  nadto  był  uległym 
rozporządzeniom  Stolicy  apostolskiej,  w  ważniejszćj  sprawie  wypowiadał  jćj 
posłuszeństwo,  w  drobniejszój  przesadzał  jćj  nakazy  i  działał  z  zaciekłością, 
jaka  nigdy  w  inlencyach  papieta  nie  była. 

Jezuici  wcześnie  poznawszy  całą  myśl  biskupa,  i  z  pierwszych  zaras 
jego  działań  przewidując  iż  on  dąży  do  objęcia  wyłącznój  władzy  nad 
wszystkiemi  bez  wyjątku  zakonami,  tak  iżby  one  z  naczelnikami  swymi  za 
granicą  pod  żadnym  pozorem  znosić  się  nie  mogły,  a  rząd  trafiając  w  plan 
biskupa  nietylko  wszelkićj  im  komunikacyi  z  ionemi  krajami  zabronił,  ale 
nadto  prowincyałów  pozostałych  w  Polsce  do  Rossyi  wpuszczać  zakazał,  — 
z  drugićj  znowu  strony  wciąż  zapewiiiani  o  przychylności  Katarzyny,  która 
im  obiecywała,  że  wnet  u  papieża  pozwolenie  na  ich  dalszy  byt  w  cesar- 
stwie wyrobi,  —  postanowili,  o  ile  być  mogło,  opierać  się  i  wstrzymywać 
zamachy  przedsiębiorczego  biskupa.  Gdy  więc  n?n  po  nieprawnóm  objęciu 
nowo  urządzonój  dyecezyi  wybierał  się  do  Petersburga,  aby  się  przedstawić 
u  dworu,  Jezuici  umyślili  uprzedzić  go  celem  uzyskania  zaręczeń,  klórychby 
on  tak  prędko  przerobić  nie  zdołał.  Jakoż  rektor  połocki  Czerniewicz,  po 
zaborze  kraju  wice- pro wincyałem  uczyniony,  kapłan  znakomity  nauką  i  cha- 
rakterem, w  towarzystwie  Lenkiewicza  sławnego  astronoma,  i  Kaotembrynga 
wymownego  kaznodziei,  spiesznie  udał  się  do  Petersburga,  gdzie  zaraz  po 
przybyciu  uzyskawszy  posłuchanie  u  cesarzowej,  otrzymał  od  nićj  jak  naj- 
silniejsze zapewnienie,  iż  mogą  być  o  los  swój  zupełnie  spokojni,  i  że  bez 
obrazy  papieża  wolno  im  z  wszelkićm  nadal  bezpieczeństwem  na  swych 
miejscach  przy  zakonnćj  regule  pozostać.  Cesarzowa  wydała  przytóm  roz- 
kaz, aby  hr.  Czerniszew  wszędzie  im  dawał  szczególną  opiekę,  a  w  na- 
grodę dóbr  za  Diwiną  odjętych,  wybierać  pogłównych  podatków  w  pozo- 
stałych zakonowi  ziemiach  nie  ważył  się.  Tak  pomyślny  skutek  tćj  podróży 
niemało  zmartwił  biskupa  i  do  większój  jeszcze  zawziętości  na  Jezuitów 
pobudził.  Zaręczenia  Katarzyny  sprawiły  podwójne  wrażenie  na  samychże 
Jezuitach.  Jedni,  wierząc  im  w  zupełności,  postanowili  trwać  w  zakonie, 
aż  póki  Stolica  apostolska  nie  ułoży  się  z  Ros$\ą  względem  dalszego  ich 
bytu;  drudzy,  mając  przede wszystkićm  na  uwadze  winna  posłuszeństwo 
Rzymowi  bez  względu  co  władza  świecka  rozporządza,  wyszli  niebawem 
z  zakonu  i  udali  się  w  rozmaite  strony.  Berent,  rektor  w  Mścisławiu,  po 
odmianie  sukni  został  tamże  proboszczem,  Byszkowski  w  Wołodkowie,  a 
Laskowski  w  Witepsku  objęli  parafie.  Bobomolec,  Szyszko  i  inni  powrócili 
do  swych  rodzin.  Rzeczony  iłantembryng,  mimo  namowy  i  prośby  guber- 
natora połockiego  Kreczetoikowa,  który  go  względami  szczególoiejszemi 
zaszczycał,  Dederko  (biskup  póiniój  miński)  i  wielu  innych,  za  granicę  do 
Polski  wyjechalL  Z  pozostałych  jednak  na  Białój  Rusi  dość  jeszcze  lięzne 
akiadało  się  towarzystwo.  Przeciw  tym  biskup  wymierzył  wszystkie  swe 
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razy.  Wciąż  o  nich  pisywał  do  nuncyusza  w  War^za^ie,  wykładał  mu 
jakby  najzręcznićj  pochwycić  ich  w  matnię,  donosił  o  każdym  z  osobna 
bo,  jak  oznajmiał,  kaidego  brał  z  osobna  ł^y  wyśledzić  jega  sposób  my- 
ślenia i  do  opuszczenia  zakonu  nakłonić.  Ta  częsta  korespondenti^^a  z  re- 
prezentantem papiezkim  podwójnie  mu  dogadzała,  bo  naprzód  dawała  mu 
sposobność  wystawiania  Jezuitów  gorzćj  jak  byli  w  samćj  rzeczy,  a  powtóre- 
utyczała  niejakiego  pozoru  mniemanui,  le  biskup  nie  musi  być  tak  źle 
E  Rzymem  i  nie  jest  tak  dalekim  od  uzyskania  aprobaty,  kiedy  nuncyusz 
poufnie  i  nieustannie  z  nim  się  znosi.  Zakładał  on  jednak  najwięcej  ną 
swój  podróży  do  Petersburga.  Podróż  ta  opóźniała  się,  bo  niezbędnie  po- 
trzebował naprzód  nieco*  się  w  Mobylowie  urządzić.  Prócz  kościołów  Je- 
zuitów, Karmelitów  i  Bernardynów,  była  tam  tylko  fara  z  domem  plebana 
dość  obszernym.  W  nim  się  biskup,  pod  niebytność  kanonika  żmudzkiego 
Zenowicza,  właściciela  tego  beneficyum,  rozlasował.  Gdy  (en  za  powrotem 
śmiał  mu  przekładać  otwarcie  nielegalność  jego  jurysdykcyi,  został  na  we- 
zwanie biskupa  przez  rząd  za  granicę  wysłanym.  Również  infułat  Krzy- 
czewski,  Ilicz  probosioz  mścisławski  i  kilku  innych  z  tójże  saroój  przyczyny 
musieli  oddalić  się  do  Polski*  Jak  tylko  Siestrzeócewicz  stanął  .w  Mobylowie 
gubernator  tameczny  Eocbowski,  zabrawszy  z  nim  poufałą  przyjaźń,  roz- 
począł układy,  aby  zamiast  dóbr  od  duchowieństwa  w  sekwestr  zabranych, 
a  na  uposażenie  biskupstwa  przeznaczonych,  zechciał  się  kontenlować 
pensyą,  zapewniając  iż  br.  Osterman  i  drudzy  magnaci  rossyjscy,  którzy  już 
dobra  te  w  ręku  dzierżą,  będą  się  starali  jego  powolność  wynagrodzić. 
Jakoż  gdy  biskup  otrzymał  od  nich  kilka  tysięcy  dukatów,  które  łącznie 
X  kapitałem  w  Wilnie  w  czasie  adminislraoyi  zgromadzonym^  natychmiast 
na  zakupienie  dóbr  dziedzicznych  Bialatycze  i  Łopacin  zwanych  obrócił, 
zgodził  &ię  na  przeznaczepie  sobie  pensyi  rocznćj  40,000  rubli,  która  mu 
też  ukazem  z  4Sgo  maja  4774  r.  przyznaną  została.  Nie  było  katedry, 
biskup  odprawiać  nabożeństwo  musiał  w  małym  kościele  farnym  przero- 
bionym naprędce ;  nie  było  ani  kapituły,  ani  semi^aryum,  ani  wikaryuszów 
i  wszelkiój  inoćj  katedralnćj  posługi.  Na  to  wszystko,  wyrabiając  sobie 
pensyą,  prosić  opatrzenia  zaniechał.  Zawarował  sobie  tylko  aby  mu  pałac 
¥7ymurowano.  W  tak  to  smutnym  stanie  zostawił  on  duchowne  swój  no- 
wój  trzody  położenie,  zabierając  sfę  w  podróż  do  Petersburga,  gdzie  z  po- 
czątku najlaskawiój  przyjęty,  mógłby  był  zapewne  przełożyć  śmiało  wszy- 
stkie niedostatki  i  potrzeby  nowo  tworzącój  się  dyecezyi,  i  otrzymać  wszy- 
stko od  przychyloćj  sobie  /nonarchini.  Atoli  raz,  że  go  nic  nie  obchodził 
los  katolickiego  kościoła  w  Rossyi,  drugi  raz,  że  miał  głównie  na  myśli 
zamian  wyrugowania  Jezuitów  z  cesarstwa,  nie  uczym*wszy  żadnój  wzmianki 
o  tóm,  co  się  do  ulepszenia  statou  duchowieństwa  ściągało,  całą  na  to  obrócił 
usiłność,  aby  zadać  cios  ostateczny  istnieniu  Towarzystwa  Jezusowego. 
Utrzymywano  iż  w  tym  projekcie  miał  on  widok  zajęcia  ich  funduszów  na 
rzecz  swoją,  W  czóm  mu  przyrzekli  dopomódz  br.  Osterman  i  inoi  panowie, 
którzy  z  nim  w  układy  wchodzili.  W  tym  eelu  poczyniwszy  różnemi  dro- 
gami niemało  przysposobień  do  urzeczywistnienia  zamysłu  swego,  i  dostrze- 
gając iż  cesarzowa  przyjmuje  go  zawsze  z  nieograniczoną  uprzejmością^ 
ośmielił  się  oświadczyć  jój  oa  jednóm  posłuchaniu:  ^iż  biski^i  katoliccy 
ybędąc  szczególnićj  obowiązani  do  posłuszeństwa  Ojcu  Ś.,  nie  mogą  stać 
ySię  winnymi  odwlekania  publikacyi  w  swych  dyecezyach  dekretu  zoosżą- 
,cego  zakon  jezuicki^  ztąd  i  na  nim  tenże  leży  obowiązek,  który  nim  wy- 
,kooa,  jój  o  tóm  woli  odważa  się  zapytać.'  Jak  tylko  to  zapytaoie  usłyszała 
Katarzyna,  w  tych  natychmiast  odezwała  się  słowach:  ^Jezuici  zostaną 
Rossyi  jak  byli  dotąd.  Jest  prawo  że  bez  mego  rozkazu  żadne  rzym- 
ySkie  pisma  przyjęte  być  nie  mogą,  a  ja  wzięłam  ten  zakon  pod  moją  opiekę 
^przeciw  prześladowaniom  nieprzyjaciół  jego.*  To  rzekłszy  przerwała  po- 
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słuchanie  i  do  swego  oddaliła  się  gabinetu,  zostawiwszy  w  sali  biskupa 
przestraszonego,  I  razem  przekonanego,  it  wszystkie  jego  zabiegi  przeciw 
Jezuitom  daremnemi  będą.  Ilekroć  to  zdarzenie  później  opowiadał,  tylekroć 
przysięgał  się,  iź  nie  umrze  spokojnie,  póki  nie  ujrzy  zguby  Jezuitów.  Za 
nadto  jednak  był  układnym  i  bystrym,  by  od  razu  -nie  zrozumiał,  że  ną 
teraz  wszystko  trzeba  było  odloiyć,  wrócić  spokojnie  do  swćj  dyecezyi, 
i  po  chwili  jąć  się  innych  środków.  Jakie  to  były  środki  i  jak  mu  się 
powiodło,  to  jiń  należy  do  następnego  okresu.  Doić  powiedzieć  razem 
z  Theinerem,  iż  biskup  ten  przez  pięćdziesiąt  z  górą  lat  (umarł  4 go  grudnia 
4826  r.)  był  prawdziwą  plagą  dla  kościoła  katolickiego. 

Jak  już  wspomnieliśmy,  dekret  papiezki  co  do  Jezuitów  ściśle  i  nie- 
zwłocznie w  całym  obrębie  rzeczy pospolitój  pokkićj  wykonanym  został. 
Ale  nie  było  w  tćm  tyle  powolności  dla  rozkazów  Stolicy  apostolskićj,  co 
zaciętćj  nienawiści  przeciw  Jezuitom  i  chciwości  czybającćj  oddawna  na 
ich  dobra  i  fundusze.  Każdy  chciał  mieć  udział  w  tćm  łupieztwie,  każdy 
się  spodziewał  że  przy  skarbie  publicznym  i  jemu  coś  się  z  tój  sposobności 
okroi.  Duchowieństwo  a  nawet  biskupi  żarliwie  współubiegali  się  kto  prę* 
dzćj  i  więcćj  z  tych  łupów  zabierze.  Osobliwie  biskupi  poznański  i  wileński 
okazywali  się  najchciwszymi,  a  zabrane  majątki  roztrwaniali  na  zbytki,  na 
wspaniałe  uczty  i  na  gry  hazardowne.  Massalski,  który  całe  życie  w  sa- 
lonach ^rszawskich  przepędzały  który  od  wielu  lat  me  zajrzał  do  ftwćj 
dyecezyi,  a  tak  był  namiętnym  do  kart  że  raz  w  kilka  wieczorów  przegra! 
blisko  miliona  złotych  polskich,  był  właśnie  tyno,  co  się  nujwięcój  z  majątku 
jezuickiego  pożywił.  Nuncyusz  ostrzegał  i  powstawał,  jak  mógł,  przeciw 
takowym  zdrożnościom,  a  gdy  jego  upominania  nie  skutkowały,  biagał  pa- 
pieża, aby  w  tym  względzie  do  każdego  z  osobna  biskupa  odezwał  się, 
przypominając  godność  i  obowiązki  stanu,  i'  grożąc  karami,  które  kościół 
wymierza  na  przywłaszczycleli  duchownych  majątków.  Depeszę  opisującą 
bezwstydne  w  tćj  mierze  postępowania  duchowieństwa^  kończy  on  nastę- 
pnie: ^Chciwość  w  chwytaniu  szczątków  po  Jezuitach  tak  jest  wielką  równie 
yW  świeckich  jak  duchownych,  że  żądane  przezemnie  odezwy  nie  ukrócą 
jjej,  ale  przynajmniej  tym  sposobem  Rzym  objawi  uroczyście  jak  silnie  po- 
„dobne  uczynki  potępia,'  Nielylko  usiłowania  nuncyusza  celem  powstrzy- 
mania tego  powszechnego  rozbójnictwa  nie  wywierały  żadnego  wpływu, 
ale  nadto  obracano  je  publicznie  w  śmieszność  i  najnieprzyzwoitsze  żarty. 
Odznaczała  się  w  tym  względzie  gazeta  redagowana  przez  ex-jezuitę  Łu- 
skina.  Każdy  jej  numer  przepełnionym  był  ucinkami  przeciw  nuncyuszowi 
i  wyższemu  duchowieństwu  rzymskiemu.  Rozsiewając  niby  dowcipne  ane* 
gdoty  i  opisy  jak  wyżsi  prałaci  w  Rzymie  rzucili  się  hurmem  na  bogactwa 
zebrane  przez  Jezuitów,  gazeta  ta  starała  się  wyprowadzić  ztąd  wniosek, 
te  raczćj  chwalić  a  nie  ganić  należało  tych,  co  tak  dobrze  rzymskie  sprawki 
naśladowali.  Nie  potrzebujemy  wspominać  iż  opisy  te  były  prostćm  na 
Rzym  oszczerstwem.  Nuncyusz  widział  się  w  końcu  zniuszonym  zanieść 
zażalenie  do  króla,  i  żądać  aby  położpno  koniec  tak  haniebnym  potwarzom. 
Papież  zaś  tak  kazał  w  imieniu  swojćm  odpowiedzieć  nuncyuszowi  na 
wspomnianą  depeszę  listem  kardynała  Corsini  pod  datą  2'2go  czerwca: 

wielką  duszy  boleścią  dowiedział  się  Ojciec  Ś.  z  pisma  twego  wysła« 
^nego  pod  dniem  48iym  maja,  o  niegodziwćm  postępowaniu  w  Polsce  wzglę- 
„dem  osób  i  majątków^  rozwiązanego  zakonu  Jezuitów,  a  osobliwie  o  udziale 
„yr  tćj  sprawie  biskupów,  którzy  należąc  do  rządu,  a  niepomni  godność? 
„swego  stanu,  raczćj  schlebiają  jak  opierają  się  tym  zdrożnościom.  Roleje 
„Jego  świątol)liwość  że  święte  naczynia,  jako  donosisz,  po  święlokradzku 
„przez  łupieżców  porozbierane  zostały,  że  dobra  Rogu  poświęcone  przez 
„świeckich  nieprawnie  zajęte  i  trwonione  są,  że  wreszcie  złoczyńcy  szukają 
„wymówki  w  oszczerstwie,  jakoby  w  Rzymie  podobne  wykroczenia  zajść 
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^niały.  Tćm  wi^oój  ebwali  oo  twą  rozlropooió  i  m^atwOf  z  jaką  starałei 
ySię  za  pomooą  silnych  dowodów  utrzymać  i  wyjaioić  sprawę  słu^zoo^ci, 
Ji  odeprzeć  polwairz  w^^mierzoDą  przeciw  Stolicy  apostolskiej*  Rzecz  się 
yioa  w  zupełoości  lak»  jak  iwierdziłeć,  ie  srebra  kościołów  .przeniesioDe 
zostały  do  lombardu  oie  w  celu  spieniężenia  icb,  ale  tylko'  dla  większego 
ybezpieczejislwa,  źOf  one  tymże  koscipłom  zwracane  bywają  w  czasie  przy- 
^padających  uroczystoicl,  i  źe  majątki  zniesionego  zakonu  nie  na  skar^b  .pu- 
ybUczny  ale  na  dobroczynne  cele  we  właściwych  miejscowościach  obrócone 
yby&  mają,  jak  to  się  z  przyłączonćj  encykliki  do  biskupów  w  państwie  pa- 
ippiezkióm  będziesz  mógł  sam  przekonać  i  innych  oświecić' 

Papież  tćm' większa  miał  prawo  gromić  tak  haniebne  rozszarpywania 
oujątków  po -jezuickich,  że  zaraz  po  zniesieniu  zakonu  polecił,  aby  one 
obrócono  na  użytek  wychowania  tak  duchownego  jak  i  świeckiego*  Myśl 
podjęto  na  początku  s  wielkim  zapałem.  Utworzono  komisyą  edukacyjną, 
którą,  ppd  prezydencyą  króla  składali  biskupi  wileński  i  płocki,  książę  Suł- 
kowski wojewoda  gnieinieński,  Litawor  Gbreptowicz  potlkanclers  Utewski, 
Potocki,  Poniński  i  Zamojski.  Skoro  tylko  papież  dowiedziął  sję  o  utwo- 
rzeniu i  składzie  tej  komisyi,  zaraz  napisał  do  króla  i  do.  dwócti  biskupów 
w  nićj  zasiadających  to  jest  do  Poniatowskiego  i  Hassalskiego.  List,  który 
wyprawił  do  tych  ostatnich  pod  dniem  4Stym  grudnia  t773«  tak  brzmi: 
„Hocno  ucieszyliśmy  się,  gdy  nam  doniesiono,  że  pomieszczeni  costaliście 
„między  tymi,  którym  powierzono  w  królestwie  polskićm  tak  ważny  urząd 
„zoi^anizowaoia  szkół  i  ułożenia  planu  naukowego  dla  młodzieży.  Gdy  bo- 
„wiem  ustanowić  się  mające  prawidła  ściągać  się  muszą  jak  najtroskliwiój 
„do  obyczajów,  pobpżności  i  całości  religii  katolickiój,  bardzo  to  nas  raduję 
i,że  nielylko  przykładać  się  do  nich,  ale  kierować  ich  ułożeniem  będą  bi- 
„skupi,  którjfch  pasterską  czujność  w  sprawach  tego  rodzaju  nieraz  jużeśmy 
„dotirze  uważali  i  pochwalali.  Niemnićj  jedpak,  ponieważ  rzecz  ta.  jest 
„największej  wagi  dla  dobra  religii  i  zasługuje  na  najtroskliwszą  baczność 
y^iskupów,  pieczołowitość  nasza  apostolska  dla  kościoła  w  każdym  zarówno 
i^kraju  wkłada  na  nas  obowiązek  do  pobudzenia  was  ku  jeszcze  skwapli** 
„wszym  staraniom.  Prosimy  więc  was,  i  jak  pajmocniój  w  imię  Boga  za- 
„klinamy^  abyście  oałą. waszą  uwagę  i  pilność  na  to  zwrócili,  iżby  nic 
„w  waszych  prawach  i  postanowieniach  nie  wcisnęło  się  takiego,  coby 
„ograniczało  należny  wpływ  biskupów,  którym  koniecznie  przyznanym  być 
„powmien  rząd  nad  wszystkiem  co  się  tyczy  religii.  Z  tego  powodu  jak 
„najsilnićj  należy  wam  obstawać  przy  warunku,  aby  nauczyciele  podlegali 
„władzy  i  nadzorowi  duchownemu,  zwłaszcza  w  przedmiotach  i  urządzę* 
„niach  ściślój  połączonych  z  zasadami  wiary  i  prawami  kościoła.  Wypada 
„zalóm  starać  się  o  to,  aby  wszyscy  nauczyciele  I  mistrzowie  młodzieży 
„zobowiązani  byli,  w  celu  skutecznego  przejmowania  się  powinnościami  re- 
„ligijnemi,  składać  przed  biskupami  wyznanie  wiary  katolickiój  przy  wstępie 
„na  swój  urząd,  i  polóm,  jak  się  to  dzieje  we  wszystkich  liceach,  corocznie 
»,loż  wyznanie  ponawiać.  Gdy  zaś  szkoły  należące  do  dyecezyalnyeh  se« 
„minaryów,  zostawać  powinny,  według  dyscyplinarnych  przepisów  świętego 
„Soboru  trydenckiego,  pod  zupełną  władzą  biskupów,  trzeba  bacznie  na  to 
^uważać,  aby  w  niozćm  to  niewzruszone  prawidło  kościoła  nie  ucierpiało. 
^My  zaś,  poruszeni  ważnością  przedmiotu,  wysyłamy  do  najdroższego  syna 
,,w  Chrystusie  Stanisława  Augusta  króla  polskiego  listy,  w  ktiórych  polecamy 
,,mu  tę  troskliwość  o  religią  w  będących  pod  rozw^  prawach  o  wycho- 
wywaniu, i  najusilnićj  przeto  prosimy  o  zachowanie  biskupom  należy tćj  władzy. 
^Ufamy  nadto,  że  posiadając  względy  u  króla  dacie  jak  najdzielniejsze 
^wsparcie  naszym  radom,  i  całą  myśl  naszą  w  tćj  mierze  pilnością  i  wła- 
^ćcfwą  wam  bystrością  pojęcia  przeprowadzicie  stosownie  do. życzeń  na- 
y^zycłu   Tym  sposobem  biskupiemu  waszemu  urzędowi  najgodnićj  odpo- 
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„wiecie,  dobre  mlodzieiy  wychowanie  zapewnicie,  a  zwiększycie  szczególny 
„naszą  ku  wam  ojcowską  miłość,  w  którćj  zakład  przesyłamy  wam  i  wa* 
„szemu  ludowi  aposlolskie  błogosławieństwo^*'  Do  króla  zas  tak  paptel 
pisze  pod  tą  samą  datą :  „Wielką  to  nam  przyjemność  sprawiło,  te  w  Polsce 
,jak  w  innycli  krajach  katolickich  podjęto  publiczne  starania  po  zniesieoiur 
^Towarzystwa  Jezusowego,  aby  jak  najlepiej  opatrzeć  i  urządzić  wycho* 
„wanie  młodzieży.^  i  że  w  tym  celu  zostało  wybranych  dziewięciu  n>ęźów 
„wysokićj  godności,  między  którymi  znajdują  się  czcigodni  krścia  nasi,  bi« 
„skupi  wileński  i  płocki,  którym  ten  waZny  nauk  przedmiot  powierzonym 
„został.  Gdy  zaś  osobliwie  kierunek  sprawy  tój  od  ciebie,  najdroższym 
„w  Chrystusie  synu,  zaleieó  będzie,  i  pod  twoją  królewską  władzą  najszczę- 
„śliwiój  do  skutku  przyjść  może,  postanowiliśmy  napisać  do  ciebie  list,  z  któ« 
„rega mógłbyś  poznać  jak  dalece  polegamy  na  twój  wytrawnój  radzie  i  mądfoścr 
„w  urządzeniach,  które  przy  tv^ój  czujności  i  opiece  najskuteczniój  cel  swój 
„osiągną.  Pobudzeni  wysokióm  rozumieniem  o  twych  cnotach,  nie  wahamy 
„się  naprzód  przie^d  octy  ci  postawić,  ile  z  twojćj  w  tym  względzie  starań* 
„ności  może  i  religia  i  ojczyzna  zyskać,  ta  przysparzając  sobie  oświeconych 
„obywateli,  tamta  wzbogacając  się  coraz  większą  liczbą  znakomitych  nauką 
„kapłanów.  Od  dobrego  bowiem  wychowania  tych,  którzy  po  nas  mają 
y^astąpić,  spodziewać  się  jedynie  i  na  przyszłość  rokować  nalety  obfitych 
„i  doskonałych  korzyści  tak  w  duchownym  jak  świeckim  stanie.  Co  gdy 
„sam  przez  własny  rozum  wybornie  pojmujesz,  starać  się  teraz  powinieneś,. 
„al)y  dla  wychowania  młodzieży  ustanowione  zostały  prawa,  któreby  stale 
„zabezpieczyły  krajowi  na  przyszłość  jak  najlepsze  zasady  i  jak  najzacniej- 
„szych  mistrzów,  a  zląd  wypada  ci  na  pierwszym  mieć  względzie,  iżby 
„wydziały  ściągające  się  do  dogmatów  i  do  nauki  kościoła,  to  jest  teologia 
„i  prawo  kanoniczne,  władzy  duchownćj  ściśle  poddane  były.  Tę  zaś  władzę- 
„kościoła  bezpiecznie  zachovvać  w  państwie  i  bronić  wszelkienii  środkami 
„i  siłami,  jest  obowiązkiem,  który  na  cię  wkłada  tv^a  godność  królewska* 
„Oprócz  dwóch  wymienionych  wyżćj  fakultetów,  wszystkie  inne  nauki,  czy 
„w  publicznych  czy  w  prywatnych  szkołach,  podpadać  winny  pod  dozór 
„biskupów  w  każdym  przedmiocie,  który  się  tyczy  religii  lub  obyczajów,  ża* 
„dnemu  tóż  nauczycielowi  nie  należy  wydawać  wprzód  pozwolenia  na  wy* 
„chowywanie  lub  uczenie  młodzieży,  póki  nie  złoży  przed  swym  biskupem 
„w}*zQąnia  wiary,  które  corocznie  ma  się  ponawiać,  jak  to  przepisują 
„święte  kanony  i  zwyczaj  ogólnie  między  katolikami  przyjęty.  Lecz  nie 
„potrzebujemy  tego  obszeruiój  ci  wyłuszczać  co  sam  znasz  doskonele. 
„Pragniemy  tylko  abyś  się  należycie  przekonał  jaką  radością  napełniła  się- 
„dusza  nasza,  gdyśmy  się  dowiedzieli,  że  monarcha  równie  odznaczający 
„się  pobożnością  jak  rozumem,  podjął  ten  obowiązek  i  staranie,  któremr 
„jak  najdzielniój  zasłużyć  się  może  religii  i  ojczyźnie,  zyskać  swemu  imie- 
„niowi  nieśmiertelną  sławę  u  rodaków  i  przekazać  je  powszechnój  poto* 
,rmności.  Łatwo  bowiem  każdy  widzi,  że  największa  pochwala  należy  się 
„tym,  którzy  swych  usiłowań,  środków  i  władzy  względem  wychowania 
„młodzieży  tak  używają,  aby  założyć  najlepsze  i  najtrwalsze  fundamenta 
„religii,  dobrych  obyczajów,  porządku  publicznego,  miłości  ojczyzny  i  wier- 
„ności  dla  króla.  Gorąco  błagamy  Najwyższego,  aby  cię  wspierał  swą 
„łaską  na  tćm  otwierającóm  się  tobie  polu  prawdziwej  ehwały,  i  aby  wy- 
„słuchał  naszych  życzeń  co  do  twojćj  i  twego  kraju  pomyślności,  z  któremi- 
„łączymy  nasze  apostolskie  błogosławieństwo,  udzielając  je  tobie,  najdroższy 
„w  Chrystusie  synu,  z  głębi  ojcowskiego  seroa.'^ 

Pisma  powyższe  dostatecznie  okazują  jak  żywo  czuł  Ojciec  Śty  i  jak 
zdrowo  sądził  w  przedmiocie  wychowania  publicznego  młodzieży  polskićj. 
Starał  się  on  w  tym  względzie  ułatwić  wszelkiemi  sposobami  zadanie  ko- 
misyi  edukacyjoćj.   Przychylał  się  do  każdego  jój  żądania.   W  tym  oelu 
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upowainił  ouDcyuasa,  pismem  z  3go  marca  4774,  do  adzietaoia  wszelkich 
ułatwień  co  do  Mżywaoia  zakonów  w  dziele  wychowania  publicznego,  po- 
żwolił  na  zakładanie  szk^ł  przy  klasztorach,  a  nawet  w  saoiychźe  klaszto- 
rach, przystał  nawet  na  to,  aby,  gdy  się  niezbędna  potrzeba  okaże,  poje- 
dyncze zakonne  osoby  z  obowiązku  ścisłój  klauzuli  uwalniane  bywały^  i 
w  miejscach  oddalonych  od  klasztoru  swego  zajmowały  posady  rektorów 
lob  professorów,  „co  jedynie  tylko  przez  wzgląd  Q*ak  się  wyraża)  na  wie!« 
.,kie  obecne  niedostatki  i  potrzeby  królestwa  i  ludu  polskiego,  czynimy/' 
Aówniet  pozwolił  klasztorom  żeńskim  przyjmować  dziewczęta  na  edukaoyą 
i  pensyonata  a  siebie  zakładać,  obracając  na  to  fundusze  własne,  o  ile  tylko 
dałoby  się  ich  oszczędzić  od  najskromniejszego  utrzymania  samy chźe  zakon- 
nic i  przyzwoitćj  służby  Bożćj.  Zachęcał  biskupów,  aby  w  szkołach  i  se- 
minaryach  obsadzali  katedry  ex -jezuitami.  Pochwalał  Krasickiego,  który  nie 
opierając  się  już  dłużej  dekretowi  kassaty,  zajmował  się  teraz  z  niezmierną 
gorliwością  umieszczaniem  ex- jezuitów  we  wszystkich  zakładach  wychowa- 
oia,  korzystaniem  z  ich  światła  ku  podniesieniu  literatury  i  otwięrąniem  im 
wszystkich  kierunków  użytecznćj  dla  kraju  pracy.  Wiadomo  jak  liczny  jest 
szereg  ex-jezuitów,  z  Naruszewiczem  na  czele,  którzy  w  tych  czasach  oży- 
wili i  uświetnili  piśmiennictwo  nasze.  Raporta  nuncyusza  donosiły,  iż  za- 
raz w  pierwszym  roku  przeszło  czterystu  poświęciło  się  wychowaniu  pu^ 
blicznemu.  Ale  w  każdym  z  tych  sprawozdań  znajduje  się  razem  zażale- 
nie na  marnotrawstwo,  jakiejo  się  dopuszczano  względem  majątków  pozosta- 
łych po  rozwiązanym  zakonie.  Papież  upominał  się  aby  jak  najpunktiial- 
nió}  wypłacano  przeznaczone  pensye  ex -jezuitom,  i  wszystkie  względem 
nich  obowiązki  co  do  przyzwoitego  ^trzymania  starych,  chorych,  łub  niema- 
jących  żadnego  zatrudnienia,  jak  najsumiennićj  wypełniano.  Chcąc  przyspo- 
rzyć co  najwięcćj  funduszów  dla  wychowania  publicznego,  pozwalał  bisku« 


nietykalności  <]óbr  duchownych.  W  liście  z  2łgo  maja  4774  do  nuncyusza 
pisanym  tak  mówi :  „Istniało  zawsze  w  Polsce  i  dotąd  obowiązującą  ma  siłę 
,,prawo  kościelne:  klór^e  nie  dozwala  naruszania  dóbr  duchownych  bez 
„pozwolenia  Slólicy  apostbiskićj.  To  trzeba  wręcz  przedstawić  tegorocznemu 
„sejmowi,  aby  obecność  nuncyusza  w  Warszawie  w  czasie  dziejących  się 
,,nadużyć,  nie  była  wziętą  za  dowód  iż  prawo  to  albo  odwołanćm  zostało, 
„albo  wyszło  ze  zwyczaju,  ^yć  może,  iż  sejm  obecny  nie  będzie  zważał 
„na  podobną  protestacyą,  ale  zda  się  ona  na  przyszłość,  skoro  znajdzie  się 
„sejm  sprawiedliwszy,  bo  łatwićj  wledy  będzie  to  znieść,  co  dziś  przeciw 
„wyraźnej  protestacyi  i  głośnemu  oporowi  naszemu  dzieje  się,  a  nikt  nie 
„będzie  mógł  wziąść  naszego  milczenia  za  ciche  przyzwolenie."  Gdy  jednak 
pomimo  tych  ostrzeżeń^  wciąż  do  Rzymu  nadchodziły  wiadomości,  że  nie- 
tylko  świeccy  ale  i  duchowni,  nietylko  duchowni  ale  i  biskupi  przełożeni 
nad  rozdziałem  funduszów  po -jezuickich  i  obrotem  onych  ha  korzyść  wy-  . 
chowania  publicznego,  sami  się  z  tego  źródła  bogacili.  Papież  dotąd  upo- 
minający łagodnie  i  pośrednio,  kazał  wprost  wystosować  groźne  przedsta- 
wienia do  króla,  do  dwóch  biskupów  i  do  naczelników  sejmu,  zapowiada- 
jąc kary  kościelne,  skoroby  niezmienione  trybu  postępowania.  Przy  przesła- 
niu tych  br€ve  tak  kardynał  Corsini  pisze  do  nuncyusza:  „Listy  wasze 
^  8go  lipca  przybyły  do  świętćj  Eongregacyi,  wyznaozonćj  względem  spraw 
„tyczących  się  rozwiązanego  zakonu  Jezuitów,  ale  przybyły  one  wtedy,  gdy 
„Ojcieo  Sty,  z  powodu  choroby,  zawiesił  był  zwykłe  posłuchania.  Odło- 
wioną przeto  aź  do  dnia  dzisiejszego  została  odpowiedź,  aby  znaleźć  spo- 
,,8obność  otrzymania  rozkazów  Jego  świątobliwości.  Nadeszła  wreszcie  ta 
),spoaobność,  i  Ojcieo  6ty  pochwaląjąo  wasz  wniosek,  kazał  wystosować 
,tpi«ć  iądanych  pism  w  formie  brete^  które  tu  ^csainy.  Powierza  on  je 


„waszemu  sądowi,  czy  zócbcesz  je  oatychmiast  wręcsyi  osobom  wymienio- 
„Dym,  czy  udzieliwszy  wiadomości  co  zawierają,  odłożyć  wręczeoie  dopóki 
iitylko  pozoslauie  nadzieja,  że  biskupi  wileński  i  poznański  dadzą  się  ła- 
figoduemi  upomDleoiami  przywołać  do  powrotu  na  drogę  obowiązków.^  Po({ 
iąt  samą  datą  kazał  papież  napisać  do  nuncyusza  list  poctiwalający  zmie- 
nione postępowanie  biskupa  warmińskiegO|  podający  reguły,  jakicli  się  trzy- 
mać należy  przy  powierzaniu  ex-jezuKom  posad  zajmowanych*  przez  du- 
chowieństwo świeckiOi  i  polecający  aby  inni  biskupi  starali  się  za  przykła- 
dem warmińskiego  o  umieszczanie  ex*jezuitówy  gdzie  (ylko  dla  kościoła  i 
kraju  stać  się  mogą  użyteczoyml. 

Listy  powyższe  noszą  datę  47gb  września,  to  jest  pięć  doi  przed  zgo- 
nem  papieża.  Chorował  on  już  od  25go  marca.  W  końcu  lipca,  choroba 
okazała  się  nieuleczoną.  Paso  Wał  się  jednak  z  sobą,  wyjeżdżał,  i  nikt  się 
nie  domyślał,  aby  tak  prędkim  miał  być  jego  koniec  Dnia  40go  września 
położył  się  w  łpże,  z  którego  już  nie  powstał.  Umarł  22go.  Na  śmierteU 
nćm  więc  łożu  zajmował  się  jeszcze  tak  gorliwie  sprawami  polskiemi. 
W  tymże  samym  dniu  kazał  kardynałowi  Pallayiciniemu  napisać  raz  jeszcze 
do  Maryi  Teresy,  nalegając  jak  najgoręcćj,  aby  się  szczerze  lajęła  opieką 
^nad  katolikami  polskimi.  Listy  te  są  ostatoiemi,  które  na  jego  rozkaz  na« 
f  isane  i  wysłane  zostały.  Zamykają  tćż  one  poczet  dokumentów  przytoczo* 
nyeh  przez^O.  Theinera. 

Jak  więc  Polska  była  nieustannie  na  myśji  i  sercu  Klemensa,  tak  tćl 
ostatnie  jego  chwile  były  jćj  poświęcone.  Sprawy ,  o  których  mówiliśmy , 
przerywają  się  ale  nie  kończą  z  jego  śmiercią,  lly  jednak  tu  się  zalrzy- 
mnjemy,  bo  inaczćj  musielibyśmy  przejść  daleko  za  zakres  tego  opowiada- 
nia. Zadaniem  naszem  bezpośredoićm  było  przedstawić  dokumenta,  zebrane 
przez  O.  Theinera,  jako  niepośledni  materyał  do  historyi  z  czasów  pier^ 
wsze^o  podziału  Polski;  pośrednio  mieliśmy  zamiar  choć  w  części  przyło- 
żyć się  do  wzmocnienia  w  rodakach  przekonania,  że  w  nieszczęściach 
kraju  znajdowali  i  zawsze  znajdą  najszczerszą  i  najchętniejazą  podporę 
w  Stolicy  apostolskićj ,  że  zgodnie  i  niezmiennie  garnąć  się  pod  opiekę 
kościoła  powinni,  a  w  szczególności  że  we  wdzięcznćj  ich  pamięci  należy 
aię  cześć  papieżowi,  który  wzorem  poprzednika  swojego  jedyny  z  ówczesnych 
monarchów  śmiał,  o  ile  mu  sił  starczyło,  opierać  się  podziałowi  Polski,  wi^ 
dział  do  głębi  niemoraloość  i  straszne  dla  całego  chrześciaństwa  skutki  tego 
czynu,  błagał  i  podniecał  po  kolei  wszystkich  monarchów  aby  się  dokona- 
niu onego  sprzeciwili,  upominał  samycbże  Polaków ,  zarówno  króla,  stany 
i  naród  wszystek,  a  gdy  wymierzonego  ciosu  odwrócić  nie  zdołał,  usiło* 
wał  zabezpieczyć  całość  religii  i  lepszą  przyszłość  do  powetowania  klęski 
otworzyć;  pobudzając  do  najgorliwszego,  zajęcia  się  moralnćm,  ł>ogobojnóm 
wychowaniem  wzrastającćj  młodzieży,  oświeceniem  ludu  i  wyzwoleniem  go 
ze  zgubnego  dla  wszystkich  poddaństwa. 
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W  Czechach  i  w  Morawic ,  wedle  źródeł  pierwotnych  opowiada 

Tom  L  Cliii  h  od  pierwopoczątka  aż  do  rokii  IfóS  ilMS), 
Część  2.  od  1123  do  1253  (1852),  Tonu  lU.  Część  1.  od 
roku  1493  do  1424  (I839),  Część  2.  od  1424-1439  aSSl). 
Praga. 


Pod  tym  napisem  w  ostatnich  latach  wyszły  Dzieje  Narodu  Czeskiego. 
Już  dawniej  wydał  byt  pan  Palacki  dwa  pierwsze  tomy  sięgające  do  rokii 
1253.  w  języku  niemieckim,  a  dopiero  na  początku  roku  1848.  zajął  się 
drukiem  pierwsz^ego  tomu  w  języku  ojczystym.  Wyznaje  on  w  przed- 
mowie do  trzeciego  tomu.  rok  I8i8.  mniemałem  źa  wedle  powin- 
j^ności  na  mnie  włożonej  będę  mógł  usłużyć  czytelnikom  niemieckim  wy- 
3,kładem  dziejów  czeskich  w  nadziei  zawsze,  że  póżniój  przerobię  do- 
ykładniej  dzieło  moje  po  czesku;  ale  od  owego  czasu  rzecz  ta  stała  się 
jjuż  dla  mnie  moralnie  niepodobną.  Uznada  teraz  równoprawność  na- 
grodowa, nie  zmusza  mnie  już  ^  dzięki  Bogu,  abym  z  ujmą  dla  mojego 
^narodu  dawał  pierwszeństvvo  obcemu  plemieniu.  Zdaje  roi  się  tóż^  iż 
ypo  naganie,  jaką  na  mnie  pisarze  niemieccy  od  roku  ,4848.  prawie  bez 
^różnicy,  jak  powszechnie  wiadomo  -walili,  pozbyłem  się  już  i  prawa 
^wahania  się  w  wyborze.' 

Wyznanie  to  dziejopisarza  acz  pr^kre  dla  niego  ucieszyło  nas  nie 
pomału:  radzi  zawsze  jesteśmy  kiedy  człowiek  mający  w  narodzie  swoim 
poważanie,  rad  nierad,  z  namysłCi  lub  silą  wyswobodzi  się  zupełnie  od 
ducha,  który  go  w  obcym  obozie  więzi,  a  przejdzie  do  obozu  narodowego. 
Rzeczywiście  to  lekceważenie  swojój  narodowości  a  ubieganie  się  za  ob- 
czyzną, to  usługiwanie  cudziemcom  darami,  które  w  nas  Bóg  złożył  dla 
służenia  ziomkom  naszym,  było  i  jest  jeszcze  niestety  największą  wadą 
wszystkich  Słowian,  a  szczególniój  ikż  najbliższych  braci  naszych  Cze* 
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chów.  Niech  więc  pan  Palacki  nie  żałuje  że  znalazły  śię  narzędzia  do- 
cisku, które  go  z  niewłaściwego  toru  spędziły,  ale  podziękuje  fiogu  za 
to,  że  wreszcie  przyzwoite  między  swoimi  zajął  stanowisko. 

A  teraz  wracając  się  do  dzieła  całego  musimy  zapoznać  czytelników 
naszych  z  rozkładem  i  planem  autora  Cale  dzieje  czeskie  podzielił  au- 
tor na  trzy  główne  okresy,  to  jest:  dzieje  starożytne  od  samego  począ- 
tku do  roku  1403,  z  tych  tom  pierwszy  obejmujący  Czechy  pierwowie* 
kowe  z  rządami  słowiańskicmi  dzieli  na  dwie  części,  pierwszą  do  roku 
H25,  drugą  do  1253.  i  obie  już  wyszły.  Tom  drugi  obejmujący  Cze- 
chy królewskie  z  urządzeniami  feudalnemi  w  dwóch  częściach  od  roku 
1353  — 1333^  i  od  tego  ostatniego  roku  do  1403.  wyjdzie  dopiero  pó- 
żniój.  Taką  zrobiwszy  przerwę  autor,  przechodzi  do  okresu  dziejów  śre- 
dniowiekowych  od  1403 — 1627.  Wydał  już  tom  trzeci  także  w  dwóch 
częściach,  pierwszą  od  1403  —  1424,  a  drugą  od  1424 — 1439.  Tom 
IV.  obejmować  będzie  dzieje  od  1439  —  1 526.,  a  tom  V.  do  1 627;  okres 
zaś  trzeci  dziejów  nowożytnych  zajmować  ma  czasy  od  1 627  aż  do  1 648., 
to  jest  dp  chwili  przebudzenia  się  z  długiego  uśpienia  duchowego,  o  czóm 
autor  w  przedmowie  do  trzeciegp  tomu  tak  mówi:  ^anim  przewidział  że 
„tak  prędko  zapadnie  w  grób  zaslarzałości  ów  niebłogi  wiek  dziejów 
„czeskich,  który  wtenczas  jeszcze  nazywał  się  u  nas  wiekiem  nowym. 
„Nagle  zaszły  w  żywocie  politycznym  przewroty  czyli  odmiany  znamie- 
„nitsze  niżeli  w  wielu  przeszłych  stuleciach,  i  aczkolwiek  nie  wiemy  je- 
„szcze  z  pewnością  w  jakim  stanie  ocknie  się  i  usadowi  ostatecznie  na- 
gród czeski,  to  przecież  jest  niewątpliwą  rzeczą,  że  wiek  nowy  począł 
„się  z  rokiem  1848.' 

Po  takim  wstępie  mamy  za  powinność  podać  w  treści  całe  dzieje 
czeskie  czytelnikom  naszym,  uwzględniając  szczególniej  to,  co  najwię- 
cój  publiczność  polską  obchodzić  może.  Ziemia  czeska  ma  1 000  mil 
kwadratowych  powierzchni,  a  ludności  4,689,436;  Morawa  ze  Szląskiem 
481  mil  kwadratowych,  9  ludności  2,224,153,  od  której  odtrąciwszy  lu* 
dność  polską  w  Szląsku,  będzie  wszystkich  Czechów  i  Morawian  do  sze- 
ściu i  pół  milionów.  Czechy  ograniczone  są  górami  Krakonos%ami,  Zdiar- 
skiemi,  Krus%cowemi  (Krusznómi),  lasami  zwanemi  Szumawę  (Bohmer- 
wald)  i  Smerezyną  (Fichtenwaldbór).  Rzeka  Łaba  (niem.  Elbe,  czesk.  Labe, 
po  dolnołużycku  Liobi,  po  górnołużycku  Lobjo  rodz.  nijak.,  a  zatóm  le- 
piój  byłoby  po  polsku  Łab)  zabiera  z  sobą  wszystkie  rzeki  i  rzeczki  wy- 
pływające między  Sudetami  i  Tatrami.  Pod  względem  historycznym, 
politycznym  i  językowym  obadwa  te  kraje  stanowią  jcdnę  całość. 

Nim  do  lój  ziemi  przyszli  Słowianie  czescy,  mięszkali  w  niój  włoscy 
Bejowie,  zląd  to  pochodzi  nazwisko  niemiecko- gallickie  Bohmen,  Bohe- 
mia,póiniój  niemieccy  Markomanie  i  Kwadowie.  Dzieje  narodu  czeskiego 
jako  pobratymczego  są  dla  nas  Polaków  bórdzo  ważne  pod  wszelkim 
względem  historycznym,  politycznym  i  językowym.  Trzy  główne  żywioły 
ścierały  się  na  obszarach  tej  ziemi:  rzymski,  niemiecki  i  słowiański,  z  pier- 
wszego pozostał  tylko  dobroczynny  chrystyanizm ;  po  strzaskaniu  świa- 
to władnego  Rzymu  zatknął  berło  swoje  żywioł  niemiecki,  który  będąc 
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tylko  majtcryalnyro ,  zdruzgolai  tamten  dla  dohra  własnego  ale  nie  dla 
dobra  ludzkości ;  mienie  i  panowanie  z  wyliczeniem  i  podeptaniem  uczu- 
cia swobody  i  niepodległości  sąsiadów,  uzbrajały  silne  ramię  jego  i  pę- 
dziły do  szukania  szczęścia  poza  granicami  własnej  ojczyzny.  Dla  lego 
tóż  żywioł  niemiecki  ani  niewoli  nie  zniósł  ani  jej  znieść  nie  chciał,  ale 
tylko  osłabione  jednowładztwo  rzymskie  w  dzikie  wielowładzlwp  za- 
mienił 

Wędrówka  Niemców  na  zdruzgotanie  światowładnego  Rzymu  źosta- 
^iła  puste  kraje«  które  spokojni  i  rolniczy  Słowianie  zajęli,  przynosząc 
z  sobą  trzeci  swój  szlachetny  żywioł  na  tę  ziemię.  Wolność  i  równość 
wszystkich  obywateli  między  sobą  jakby  synów  tój  samój  rodziny, 
były  główną  cechą  starożytnych  Słowian.  Odtąd  poczęła  się  wąlka  sło- 
wiańskości  z  rzymskością  i  niemieckością »  a  nadewszystko  z  tą  ostatnią 
i  naród  czeski  w  tern  największą  położył  zasługę,  że  po  tych  okropnych 
zapasach  nie  stracił  swojej  narodowości  jak  innę  narody  słowiańskie,  np. 
Łotycy,  Obodryći  (Ob-Odra)  i  inni  Połabianie,  ale  pomimo  sąsiedztwa 
i  ścisłych  związków  z  Niemcami  od  tysiąca  lat  obronił  swoję  narodowość 
i  choć  wiele  urządzeń  niemieckich  w  życie  swoje  wprowadził  i  przyjął, 
nie  przestał  jednak  być  narodem  słowiańskim. 

Całe  dzieje  czeskie  jak  każdego  innego  narodu  rozpadają  się  na  trzy 
okresy:  tturoiylny  od  pierwopoczątku  do  4403,  średniwiekowy  do  1627 
i  nowożytny  do  roku  1 848.  W  okresie  starożytnym  widzimy  trzy  główne 
doby:  naprzód  Czechy  pogańskie  ale  niepodległe  aż  do  895,  potóm  Czechy 
chrzesciańskie  ale  od  rzeszy  niemieckiój  zawisłe,  (jednakowoż  narodo  - 
wość czeska  przeważała  w  rządach  wewnętrznych  słowiańskich)  od' 
895 — (253;  nakoniec  Czechy  królewskie  połączone  z  rzeszą  niemie- 
cką związkiem  równym  ale  co  do  rządu  krajowego  ulegające  żywiołowi 
niemieckiemu  od  1 253-- 1403.  W  pierwszej  dobie  kibra  jesi  jeszcze 
ciemna,  bajeczna  i  niepewna,  widzimy  naród  czeski  w  swojej  pierwotnej 
niezawisłości;  między  jego  licznymi  naczelnikami  ród  Przemysławów  po- 
czął sobie  przywłaszczać  panowanie,  jednakże  usiłowania  Sama  w  Cze- 
chach, a  Mojmirowców  w  Morawie,  o  założenie  potężnego  państwa  sło~ 
wiańskiego,  zniweczone  zostały.  W  dobie  drugiej  chrześciaitstwo  przyczy- 
niło się  wprawdzie  do  utwierdzenia  władzy  panującój  w  ziemi,  ale  zara- 
zem uczyniło  ją  zawisłą  od  rzeszy  rzymskiój  czyli  właściwie  niemieckiój. 
Przygnębienie  dawniejszych  lechdw  czyli  panów  i  księży  pomogło  do  ze- 
środkowania  sił  narodowych,  ale  rozrodzenie  się  Przemysławców,  ich 
częste  rozterki  i  wojny  o  zdobywanie  zwierzchniego  berła,  i  potrzeba 
osobnych  udziałów  czyli  dzielnic  książęcych,  przeszkadzały  rozwojowi 
postępu  narodowego.  Obszerność  i  granice  państwa  zmieniały  si^  tak 
często,  jak  stosunki  prawne  władzców  czeskich  względem  oesarzów  nie- 
mieckich, jednakże  zwierzchnia  władza  zostawała  się  jeszcze  samodziel- 
nie i  prawodawstwo  krajowe  rządziło  ziemią.  Starosłowiańska  ustawa 
czyli  konstytucya  żupna  utrzymywała  się  w  swojej  czynnoś^ci,  nie  było 
jeszcze  osobnych  stanów  z  różnemi  prawami  połitycznemi,  azatóm  ani 
nadpraw  czyli  przywilejów,  ani  feudalności,  ani  cielesnój  niewoli  choć  ją 
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częslo  za  przykładem  niemieckim  starano  usilnie  do  Czech  wprowadzić. 
Starożytny  tytuł  słowiański  wojewodów,  który  władzcy  czescy  nosili,  po 
utwierdzeniu  władzy  oajwyższój  przez  Przemyśla  Otakara  L  zamieniony 
zosłał  w  dziedziczne  królestwo.  Trzecia  doba  iego  okresu  poczęła  się 
królowaniem  Przemyśla  Otakara  IL ,  który  wprowadził  główne  zmiany 
społeczne  utworzeniem  stanu  miejskiego  z  niemieckich  osadnik^ów  i  udzie- 
leniem mu  przywilejów  i  praw  politycznych,  przez  co  starosłowiańska 
ustawa  żupna  przywiedziona  została  do  zupełnego  upadku;  zaś  poczęła 
się  prawna  różnica  stanów  w  ogólności,  otwierając  drogę  do  rządów 
feudalnych  w  szczególe.  Po  wygaśnieniu  Przemysławców  i  powołaniu 
na  tron  domu  Luxemburskiego  utwierdzona  została  rozległość  państwa 
czyli  korony  czeskiój^)  przez  przyłączenie  do  Czech  i  do  Morawy  Szlą- 
ska  i  obudwóch  Łużyc  na  wiele  wieków.  Znakomite  panowanie  Karola  IV. 
pamiętne  jest  nietylko  pięćdziesięcioletnióm  połączeniem  korony  cześkiój 
z  niemiecką  i  zupełnóm  wówczas  pomięszaniem  obojga  narodów  i  obu 
krajów,  ale  i  podniesieniem  do  wysokiego  stopnia  oświaty  narodowej 
w  Czechach. 

Z  tego  starożytnego  okresu  my  Polacy  otrzymaliśmy  od  braci  na- 
szych Czechów  dar  największy  duchowy,  to  jest  światło  Chrystusowe,  za 
pośrednictwem  Dąbrówki,  córki  Bolesława  I.  czeskiego,  zaślubionój  Mie- 
czysławowi polskiemu,  i  naród  nasz  wyobrażony  w  Bolesławie  Chrobrym, 
synu  Dąbrówki,  jakby  wywdzięczając  się  za  to  najwyższe  dobrodziejstwo, 
chciał  złączyć  się  z  pobratymcami  swoimi  ścisłemi'węzłami  politycznemi, 
zajmując  pod  jedno  berło  królestwo  czeskie  i  ochraniając  je  tym  sposo- 
bem od  rozterek  wewnętrznych  i  wpływu  niemieckiego,  ale.  niestety 
i  Polacy  nie  umieli  dotrwać  w  braterskióm  uczuciu ,  i  Czesi  nie  chcieli 
przetrzymać  pierwszych  trudnych  chwil,  za  co  potem  przez  długie  wieki 
ucierpieli  okropnie  pod  żelaznóm  panowaniem  niemieckiem,  z  czego  pó- 
żniój  wynikła  dla  Polski  utrata  Szląska,  która  się  i  Czechom  niewolnym 
na  nic  nie  przydała. 

Główną  treścią  i  cechą  dziejów  czeskich  okresu  średniowiekowego 
są  kłótnie  i  rozterki  kościelne  i  religijne ,  które  przywiodły  ich  dwukro- 
tnie do  krwawych  i  długotrwałych  wojen;  pierwsza  z  tych  była  wojna 
busycka ,  tak  zwana  od  sławnego  kaznodziei  Jana  Husa,  którą  Czesi  i  Mo- 
rawianie zwycięzko  aż  do  końca  doprowadzili;  druga  trzydziestoletnia 
którą  nieszczęśliwie  rozpocząwszy,  po  wysileniach  nadzwyczajnych  z  wi- 
downi dziejowej  ustąpili.  Stronnictwo  husyckie  czyli  podoboje  tak  zwane 
od  przyjmowania  Ciała  i  Krwi  Pańskiój  pod  obiema  postaciami  chleba 
i  wina,  przewodniczyło  w  ojczyźnie  i  liczbą  i  siłą.  Związek  korony  cze- 
skiój  z  rzeszą  niemiecką  naprzód  zsadzaniem  z  tronu  króla  Wacława, 
a  potóm  wojną  husycką  tak  zwolniony  został,  że  napotóm  polegał  już 
tylko  na  prawie  królów  czeskich  przykładania  się  głosem  swoim  do  wy- 


*)  Korona  oseska  oioicula  wuystkie  słomie  królom  cseekim  ulegle,  Jako  to:  Cze- 
ohy,  Morawę,  Szląik,  obie  Łuiyce,  góroy  Palalynat  (Pfals)  i  księstwo  luiemburskie, 
królestwo  saś  cseskie  osnaczalo  same  tylko  Czeoby. 
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bierania  cesarzów  niemieckich.  W  kraju  zaś  czeskim  władza  królewska 
była  już  słaba,  sam  naród  stanowił  sobie  prawa  i  ustawy,  język  czeski 
w  sprawach  publicznych  był  panującym.  Żywioł  niemiecki  czyli  jak  się 
autor  wyraża:  Niemiectwo  w  sporze  z  Husyclwem  prócz  Szląska  iŁużyc 
głęboko  upadło  i  prawie  wyginęło,  ale  za  to  feudalne  rządy  niemieckie 
im  dalej  lóm  z  większą  mocą  się  i*ozwłjały;  różnicę  stanów  nietylko  się^ 
utwierdziły  i  zaostrzyły,  ale  o  nadprawia  czyli  przywileje  i  prawa  mię- 
dzy wyższą  i  niższą  czyli  drobną  szlachtą  i  między  miastami  nietylko 
długie  spory  ale  i  krwawe  boje  toczono ;  stan  duchowny  został  przygnie- 
ciony a  lud  wiejski  i  prosty  używający  dotąd  osobistój  wolności,  spętany 
został  cielesną  niewolą.  Znamienitsze  cechy  i  poddziały  tego  okresu 
były:  wybuchnięcie  wojny  busyckiój  roku  1419,  którój  początku  szukać 
należy  w  roku  1403,  z  przyczyny  45  członków  (artykułów)  Jana  Wiklefa 
reformatora  angielskiego.  Rozbieranie  tych  członków  rozwijało  się  coraz 
więcój,  aż  nareszcie  utworzyły  się  dwa  stronnictwa  zbrojne,  które  starł- 
szy się  na  polu  bitew  zalały  ziemię  czeską  potokami  krwi ,  zasypały  ją 
gruzami,  a  cały  świat  chrześciaóski  z  władzami  duchownemi  i  świeckiemi 
wciągnęły  w  to  straszne  koło.  Spalenie  Jana  Husa  i  późnićj  Hieronima 
z  Pragi  wywołuje  stronnictwa  z  pola  tooryi  i  doktryny  na  pole  boju. 
Z  początku  dwa  główne  zastępy  ucierają  się  z  sobą  to  jest  husyci  i  ka- 
tolicy, póżniój  husyci  dzielą  się  na  kielis%nikófv  (kaliszniky  od  kalich  to 
jest  kielich)  i  taborów  (od  biblijnój  góry  Tabor)  i  sieroików  (od  osieroce- 
nia tego  stronnictwa  po  śmierci  Jana  Zyżki).  W  tych  bojach  pojawiają 
się  dwaj  naczelnicy  ludu  zbrojnego:  Jan  Zyźka  i  ksiądz  Prokop  wielki. 
Sobór  bazylejski  uspokaja  stronnictwo  podoboich;  władza  królewska 
w  długiem  bezkrólewiu  upada  i  król  Jerzy  napróźno  usiłuje  podnieść  ją 
do  dawnego  stanu;  następują  rozterki  między  stanami  i  ujarzmienie  ludu 
prostego  pod  królem  Władysławem,  połączenie  z  domem  rakuskim  (au- 
stryackim)  roku  1 526.  i  wzmocnienie  władzy  królewskiej  na  sejmie  krwa* 
wym  1647;  dalej  początki  nowych  sporów  o  religią  r.  1602.  i  r.  1618, 
wybuchnięcie  wojny  trzydziestoletniej,  w  którój  Czechy  przeszły  do  no- 
wego okresu  dziejów.  W  tym  okresie  naród  czc«ki  doszedł  do  szczytu 
swojej  sławy  historyćznój.  który  skończył  się  wy  wędrowaniem  wszystkich 
podoboich  z  własnój  ojczyzny.  * 

Dzieje  tego  okresu  są  niesłychanie  ważne  dla  całego  świata,  bo  kiedy 
papieże  i  cesarze  niemieccy' brali  w  nich  najczynniejszy  udział,  to  można 
śmiało  powiedzieć,  że  cały  świat  był  ich  uczestnikiem.  — -  Ze  względu 
na  ważność  tych^  dziejów  co  do  stosunków  z  Polską  musimy  dać  krótki 
obraz  życia  i  dżiałania  Jana  Zyżki  z  Trocnowa*  Był  to  ubogi  szlachcic, 
niegdyś  służył  w  wojsku  Władysława  Jagiełły  przeciw  Krzyżakom  w  bi- 
twie pod  Sztymborkiem  (Tannenberg).  Król  czeski  Wacław  przywołał  go 
na  swój  dwór  i  w  czasie  zaburzeń  widząc  jednookiego  ulubieńca  swojego 
w  niezwykłóm  zadumaniu,  pyta  go:  co  ci  tak  dojmuje?  a  Zyżka  mu  na 
to:  yA  któryżby  Czech  mógł  patrzeć  z  zimną  krwią,  kiedy  cudzoziemcy 
^w  około  ganiają,  ścigają  i  tyrają  cały  nasz  naród  jak  kacerzów,  a' w  da- 
ylekich  ziemiach  palą  się  najeziachetnięjsi  mężowie  nasi  (Jan  ^us  i  Hie- 
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^ronioi  z  Pragi)  jakoby  byli  złoozyńcanii?*  ~  ^Jd^y  Janie,  rzecze  nm 
król /cóż  więc  na  to  mówić  mamy,  co  robić?  możnaź  to  naprawić?  Jeżłi 
umiesz  to  napraw,  myć  tego  radzi  pragniemy.'  Poczero  Zyżka  ufając  tym 
słowom  królewskim  zebrał  zbrojne  zastępy  ludu  pragskiego  w  celu  po- 
pierania wszelkiemi  sposobami  busytyzmu  i  przyprowadził  je  przed  króla 
z  prośbą,  aby  dał  rozkazy  na  kogo  uderzyć  należy.  Król  przerażony 
pochwalił  wierność  i  uległość  swoich  mieszczan  i  napomniał  ich  aby 
rozchodząc  się  W  pokoju  do  domów  nie  dali  powodu  do  jakichkolwiek 
zaburzeń  między  sąsiadami,  ale  przytem  i  sam  Wacław  pomiarkował,  że 
jest  w  niebezpieczeństwie  i  schronił  się  z  Wyszehradu  na  własny  zamek 
nazwany  z  niemiecka  Wenzelsteinem  (Wacława  kamień).  Zyżka  poczuwszy 
że  nie  może  już  pokazać  się  na  dworze  królewskim,  przyłączył  się 
ludu  i  z  dworzanina  królewskiego  został  agitatorem  narodu  i  od  miesiąca 
czerwca  14'f9.  do  samój  śmierci  t  j.  do  11.  października  1424.  był  na- 
czelnym wodzem  swojego  narodu,  któremu  przywodził  w  tylu  najwa- 
żniejszych bitwach ;  miłość  jego  u  Ipdu  prostego  była  tak  wielka ,  że  po 
jego  śmierci  zastępy  jego  przybrały  nazwisko  sieroUk  jakby  im  ojciec 
umarł.  Taki  był  niespodzieWiany  koniec  tego  wojownika,  który  w  ostatnich 
dopiero  pięciu  latach  napełnił  narody  i  wieki  grozą  imienia  swojego. 
Zdaje  się  że  Hus  bez  Zyźki  i  Zyżka  bez  Husa  nie  mogli  bytować,  co  je- 
den zaczął  teoretycznie  czyli  w  doktrynie,  to  drugi  przeciągał,  rozwijał 
i  popierał  na  polu  bojów.  Oślepiony  oddawna  na  jedno  oko  stracił 
i  drugie  w  jednaj  bitwie  i  na  osobnym  wózku  kazał  się  wozić  w  pośród 
wojska  swojego.  Od  czasu  jak  opuścił  służbę  wojenną  polską  nosił  ubiór 
polski  i  wąsy  na  sposób  polski.  Zakon  Boży,  podług  jego  rozumienia, 
bywał  dla  niego  hasłem  do  boju ,  Zakonu  Bożego  głosił  się  mścicielem, 
dla  Zakonu  Bożego  niszczył  i  zabijał  niemiłosiernie  wszystkich  tych  któ- 
rzy nie  według  niego  żyli.  Najwięcój  srożyl  się  przeciw  księżom  i  mni- 
chom, których  ogłaszał  za  licomierników  i  obłudników.  Pogodzenie  się 
z  nieprzyjacielem  uważał  za  obmierzliwość,  ale  co  komu  przyrzekł  tego 
sumiennie  dotrzymał.  Nienawidząc  rządów  niemieckich  feudalnych  nie 
chciał  nigdzie  plemiennój  różnicy  sianów.  Dla  tego  nie  będąc  nigdy  ła- 
skaw na  Niemców,  którzy  oddawna  trzymali  się  prawa  kastowego,  przy- 
lgnął do  Słowiaństwa  i  wziął  się  do  broni  jak  sam  powiada  ^dla  wyswobo- 
Jdzenia  nietylko  prawdy  Zakonu  Bożego,  ale  szczególniój  także  i  języka  cze- 
rskiego i  słowiańskiego.'  —  Miał  dar  wymowy  niepowszedniej;  ale  nie  miał 
ducha  podbijania  sobie  całego  narodu  i  objęcia  nad  nim  władzy.  Czesi  pod 
jego  przy wodem  umieli  zwyciężać  ale  nie  umieli  używać  zwycięztwa  do 
celów  politycznych.  Zyżka  był  prostym  fanatykiem,  który  nie  dbał  ani  o  ko- 
rzyść osobistą,  ani  o  władzę,  ani  o  sławę.  Zwycięzca  w  tylu  bojach  i  wódz 
nieprzezwyciężonego  wojska  przestawał  zawsze  na  tytule  ^brata*  jak 
którykolwiek  szeregowiec  jego,  a  nie  zbytkująo  ani  marnotrawiąc  umarł 
tak  ubogim  jak  był  od  samego  początku.  Nauka  jego  była  bardzo  ogra- 
niczona, powiadają  nawet  że  ułożył  pieśń  wojenną  dla  taborów :  .Któże^ 
śde  bojownicy  Boży  i  Zakonu  Jego!'  —  Jako  wojownik  był  Zyżka  nie- 
pokonany, bo  ani  jednój  nie  przegrał  bitwy.  Nieprzyjaciele  czescy  i  siłą 
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4licabą  i  sztuką  preewyższali  wojsko  Zyżki,  któi^  że  tak  rzekę  z  niczego 
je  stworzył  i  nióm  tyle  państw  i  tyle  połączonych  narodów  gromił, 
a  swoich  ziomków  uczynił  narodem  jeżeli  nie  najwaleczniejszy m  to  przy- 
najmniej najwięcej  zwycięzkim.  Ztąd  to  wówczas  urosło  staropolskie 
przysłowie:  yCo  Polak  to  pan,  co  Czech  to  hetman*  Skutkiem  tego  po- 
kazało się  zjawisko  prawie  do  wiary  niepodobne,  a  w  dziejach  świata 
gdzieindziej  ani  niewidziane  ani  niesłychane,  że  i  te  największe  wojska 
trzech  wypraw  krzyżowych  liczące  36  narodów  i  przeszło  400,000  żoł- 
nierza, pod  przywodem  najprzedniejszych  swojego  wieku  wojowników, 
nie  doczekawszy  napaści  Czechów  ratowały  się  ucieczką,  a  cała  Europa 
w  długich  i  krwawych  bojaoh  nie  mogąc  podołać  małemu  narodowi  cze- 
skiemu, sama  uznała  się  i  ogłosiła  rzeczywiście  za  zwyciężoną;  bo  Zy- 
żka  nagradzał  to  wyższą  sztuką  wojenną  czego  mu  w  sile  niedostawało. 
Wiadomo  że  strzełiwo  (amunicya)  i  działa  ówczesne  nie  miały  jeszcze 
tego  wydoskonalenia  jak  za  dni  naszych,  i  że  wojska  nieprzyjacielskie 
państw  feudalnych  były  dobrze  wyćwiczone,  ale  duch  Zyżki  umiał  sobie 
poradzić  i  wojsko  swoje  złożone  po  największój  części  z  rzemieślników 
i  chłopów  do  broni  mało  przyzwyczajonych,  prowadził  do  zwycięztwa 
z  orężem  jaki  miał,  a  nie  jakiego  sobie  życzył.  Największy  talent  woj- 
skowy rozwijał  w  wyborze  miejsca  pobojowiska  od  natury  obronnego 
i  tam  pomagał  sobie  sztucznemi  okopami,  które  narazie  usypywał.  Zy- 
żka  zarzucił  sposób  wojowania  średniowieczny  i  został  jeźli  nie  wyna- 
lascą  to  przynajmiiiój  reprezentantem  nowój  taktyki  europejskiej.  Nie 
jazda  jak  dawniej  ale  piechota  połączona  z  działostrzelstwem  (dielostrzel- 
siwo,  artyllerya)  stanowiła  siłę  jego  wojska ,  w  którem  pierwszy  zapro- 
wadził ćwiczenie  w  ruchach  i  obrotach  sztucznych  i  szykownych,  ztąd 
przyrównywano  Je  do  dziwotworu  żywego  i  niezwyciężonego,  który  po- 
ruszał się  zawsze  według  jednój  woli  we  wszystkich  członkach  i  koń- 
cach swoich. 

Piśmiennictwo  czeskie  XV.  wieku  zachowało  nam  bogate  słownictwo 
wojenne,  które  dziś  już  tylko  w  cząstce  rozumieją  sami  Czesi;  a  że  dzieje 
wojskowości  potskiój  ściśle  się  wiążą  z  wojskowością  czeską,  przytoczymy 
tu  niektóre.  Broń  dawniejszą,  prócz  mieczów,  kopij  i  samostrzałów  czyli 
starodawnych  kusz,  składały  szczególniej  cepy,  palcaty  (buzdygan,  ma- 
czuga, pałka) y  «iui//ce  (włócznia,  spisy,  piki],  of«c«^pjf  (osztipy)  a  do 
obrony  pawęie;  ręeznka  (rucznice  ztąd  ręczna  broń  od  ręka,  nasza  ru- 
sznica jest  wyrazem  zepsutym  z  rucznica  cz^li  ręcznica\  i  d%iala  cżyli 
puszki  wielorakie,  według  formy  i  używania  swojego  zwane  haufniee 
(ztąd  łiaubica  niemiecka  i  polska),  ^)  hareownice  (lekkie  działka  dla  harco- 
wników  czyli  flankieró\v  i  tyralierów),  srubnke  (zrębnice  od  zrębywania) 
i  hakownise.  Podług  tego  między  wojakami  byli  strzelcy,  eepnky,  kapij- 
iiky),  (kopinnicy),  sudikssniey  i  puwfiniey,  a  co  do  szyku  i  służby  stra- 
ceńcy, koniebierki^  y^tfp  ps^^M  k&rcawnicy^  wainice  i  wazatafe,  (powo- 
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żnik),  pieownky  czyli  obroctniey  (jeicjżący  za  obrokiem  i  żywnością), 
procowniey  (praczata),  zastępy  walnę  i  (odwodowe).  Wozy  jedoa 

z  najistotniejszych  cząstek  taboru  Zyżki  dzieliły  się  na  wozy  bąjoume  to 
skrąfne  (krajne)  to  łódkowe  (placne)  i  wozy  obroenne  i  komorne  czyli  za- 
pasowe i.  i  d.  Zwykle  w  każdym  lysiąca  nzbrojonycfa  ludzi  husyckicb 
liczono  900  pieszych,  100  jezdnych,  a  przytóm  50  wozów  wojennych; 
tia  każdy  w6z  wojenny  potrzeba  było  I  powożnika^  2  jezdnych^  4  pa- 
węźników  i  1 3  strzelców,  ale  tylko  co  do  stosunku,  a  nie  co  do  stano- 
wiska. Wszystkie  takie  wozy  miały  w  taborze  swoje  pewne  stanowiska 
i  swoje  osobne  zadania  równie  w  obozie  jak  w  pochodzie  i  bitwie  tak 
dalece,  że  podobne  były  do  samodzielnych  członków  żyjącego  ciała, 
zakrytego  ruchomemi  grodziskami  czyli  okopami  (hradba).  Te  grodżiska 
przemieniały  tabor  Zyżki  gdziekolwiek  się  znajdował  w  sztuczną  twier- 
dzę, tóm  ważniejszą^ że  była  ruchoma  i  służyła  nietylko  do  obrony  ale 
i  do  napadu.    Wozy  bojowne  ciągnęły  zawsze  rzędami  jedne  za  dru- 
giemi  związane  między  sobą  łańcuchami;  rzędów  takich  bywało  zwy- 
czajnie po  i,  to  jest  dwa  skrajne  i  dwa  środkowe  (placni),  choć  wedle 
potrzeby  lub  wygody  bywało  ich  także  jnniej  lub  więcój,  rzędy  skrajne 
bywały  z  przodu  i  z  tyłu  dłuższe  od  tak  zwanych  ^oskrzydli  (okrzidli),'' 
za  pomocą  których  w  razie  potrzeby  mogli  się  do  gromady  łączyć  i  za- 
mykać; wozy  te  bywały  pokrywane  idylami  zwisłemi  i  tarasami  przeciw 
nieprzyjacielowi,  a  powoźmcy  zakryci  byli  pawęzami ,  wreszcie  na  ka- 
żdym wozie  osadzona  była  jedna  lub  kilka  hakownic.  Całe  wojsko,  wszy- 
stkie bagaże  (zawazedld)  tudzież  ciury  (rumieje)  niewiasty  i  dzieci  mie- 
wały swoje  oznaczone  miejsca  wewnątrz  wozów;  tylko  zastępy  jezdne 
ciągnęły  zwyczajnie  zewnątrz  wozów,  wyjąwszy  gdyby  silna  napaść 
nieprzyjaciół  nie  przymusiła  ich  szukać  także  ochronienia  wewnątrz  lój 
ruchomój  twierdzy.  Największego  ćwiczenia  i  wprawy  potrzebęwali  po- 
woźnicy  czyłt  wozataje,  aby  na  dany  znak  od  wodza  szybko  stanąć  mo- 
gli w  szyku  wygodnym;  taki  to  był  tabor  i  obóz  któremu  cudzoziemcy 
najwięcój  się  dziwili. 

Spółczesny  pisarz  Eneasz  Sylwiusz ,  późniejszy  papież  Pius  II.  po- 
daje nam  obraz  wojowania  taborów  i  sierotków,  niedostateczny  wpra- 
wdzie, ale  dość  żywy  i  jasny.  żonami,  mówi  on  i  z  dziećmi  przeby- 
wali w  wojsku  i  w  polu,  mając  mnóstwo  wozów  któremi  się  jakby  jakim 
Wałem  i  murem  ogradzali  i  oszańcowywali.  Gdy  zaś  szli  do  bitwy,  robili 
z  tych  wozów  dwa  rzędy  i  wpośród  nich  piechotę  zamykali,  jazdę  zbś 
zewnątrz  przed  wozami  niedaleko  stawiali.  A  gdy  się  z  nieprzyjacielem 
potykać  mieli,  wtedy  powoźnicy  którzy  te  wozy  prowadzili,  na  rozkaz 
dany  od  dowódzcy,  (hejtman  ztąd  polski  hetman,  od  niemieckiego  haupt- 
mann,  kapitan  czyli  do wódzca)  szybko  otaczali  upatrzony  oddział  woj- 
ska nieprzyjacielskiego  i  wozy  swoje  w  tabor  ściągali.  Tym  sposobem 
dóścignieni  i  między  wozami  zawarci  nieprzyjaciele,  nie  mogąc  żadnój 
pomocy  ani  odsieczy  dostać  od  swoich,  musieli  ginąć,  lub  od  miecza  pie- 
choty, lub  od  strzelby,  lub  kopii  tych  mężczyzn  i  kobiet  co  byli  na  wo- 
zach. Jazda  wojowała  przed  wozami,  na  którą  jeżii  nieprzyjaciel  silnie 
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nacierał,  wtenczas  poslępając  między  wozy  do  swoich  uciekała  i  ztam- 
tąd  broniła  się  jakby  z  jiftkiego  miasta  murem  opasanego.  Tym  sposo- 
bem Czesi  wiele  bitw  wygrywali  i  zwyoięztwa  odnosili  Narody  okoliczne 
nie  znały  tego  sposoba  wojowania,  kraj  zaś  czeski  mając  pola  szerokie 
i  równe«  bardzo  podatny  jest  do  takiego  szykowania,  rozwijania  i  ścią- 
gania do  gromady  telc%  i  woz&w* 

Dział  i  rozmaitego  rodaaja  procbn  strzelbiczego  używali  hojnie,  tak 
hosyci  jak  i  ich  nieprzyjaciele.  Działostrzelcy  (artylerzyści)  czescy  byli 
nmiejętniejsi  od  innych,  bo  szykowali  się  w  bojo  tak,  ie  strzały  nieprzy- 
jacielskie górowały  nad  ich  taborem. 

Oślepnięcie  Zyżki  przyniosło  Czechom  tę  przynajmniej  korzyść,  że 
sztnka  jego  wojenna  przeszła  w  hojoiejstćj  mierze  na  jego  pomocników 
polnych  (podhejtman  Inb  adjntant).  Zmuszony  będąc  patrzyć  ich  oczami, 
nauc;tył  ich  wszystkiego  co  podawały  przyroda  miejscowości  lub  doświad- 
czenie przy  rozmierzantu  i  szykowaniu  sił  do  boju  potrzebnych.  W  ogóle 
Czesi  XV.  wieku  uważani  byli  jako  najpierwsi  mistrzowie  sztoki  wojen- 
ny, zwłaszcza  na  wschodzie  Europy,  gdzie  całe  wojenne  urządzenie  ta- 
borów utrzymało  się  w  ożywaniu,  mianowicie  u  kozaków  polskich  i  ru- 
skich aż  do  XV1L  wieku. 

Po  tym  nieco  dłuższym  ustępie,  którego  ważność  dla  Polski  wkrótce 
nas  usprawiedliwi,  przejdźmy  do  stosunków  pcriitycznych  obojga  pobra- 
tymczych narodów. 

Zdaje  się  że  przyjaźń  i  stosnnki  pełne  wzajemnego  zaufania  między 
narodem  (heskim  i  polskim  oa  początku  XV.  wieku  doszły  w  ogóle  do 
stopnia  ani  pierwej  ani  późni<^j  niewidzianego.  Znaczna  liczba  Czechów 
wynosiła  się  na  Powiśle,  szukając  tam  lepszego  dla  siebie  opatrzenia, 
a  nie  mało  Polaków  pfzemięszkiwało  w  Pradze,  szczególniej  dla  nauk 
i  umiejętności.  Język  czeski  stawał  się  powoli  nietyiko  językiem  dwor- 
skim u  Jagiellończyków,  ale  i  językiem  oświaty  u  Słowiaństwa  obrządku 
łacińskiego' w  ogóle;  że  jednak  poczęty  w  Czechach  husytyzm  odstrę- 
czał duchowieństwo  w  Polsce,  w  Węgrzech  i  w  Chorwatach,  ztąd  poszło 
że  poczęto  się  mieć  na  baczności  i  bronić  tego  wszystkiego  co  było  Cze- 
śkiem. Jak  wielkiój  a  żywój  przyjaźni  używali  Polacy  u  prostego  ludu 
w  Czechach,  pokazało  się  szczególniej  wznanój  wielkiój  ich  wojnie  z  Krzy- 
żakami niemieckimi  w  Prusach  r.  4440.  Z  podniety  tych  Krzyżaków  król 
czeski  Wacław  obrócił  się  wtenczas  przeęiw  dawnemu  przyjacielowi 
swojemu  Władysławowi  Jagielle,  który  pośrednictwa  Wacława  między 
nim  i  zakonem  pruskim  przyjąć  nie  chciał.   Wacław  ująwszy  się  za  za- 


*)  o  dyplomatycznśm  utywaniu  Języka  CMtkiego  w  Polsce  f  w  Litwie  wartoby 
priedatęwiiąć  obtierniejaie  badanie;  ostatnie  ślady' czeaczyzny  dochowały  się  w  akiach 
|K>lshleh  do  XVU  stuleoia.  Prw,  Gzasopis  czesk.  muzeiioi  z  i830  str.  29S  i  z  1831 
sir.  SSO  j.oaatępo.  Szczególniej  dziwić  się  należy  jawnemu  czesczentii  np.  na  sejmie 
wileńskim  z  dnia  19  czerwca  1563,  jako  to  czytamy  w  stalucie  litewskim  184t  str.  628 
i  w  lilewskoruskich  zapiasch,  które  wydaje  Bluchanpw  w  s^^oim,  Zbórnihu  (1836) 
z  XVL  wieku.  Czesczyzoa  kwUla  siczesóintój  na  dworze  Władysława  Jagiełły  i  synów 
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kooem  zobowiązał  się  da  niefti^nia  na  czyimij  pomocyt  wl^m^M 
podśmyeh  Waei^wm  iMrawoimh  tęiwmfim^  pmtmpMif  Makom  i  w<i|Ownicy 
czescy  Jan  Sokół  z  Latnborka  i  wsławiony  póŁm^,  jakeśmy  to  widzieli, 
Jan  Zyika  z  Trocnowa  ,  tadzież  inni  przycayniii  si$  sie  pomału  do  roz« 
-strzygnienia  waUiój  bitwy  pod  Sztymbarkiem  ^Tanneoberg)  dnia  15.  lipca 
4410)  która  była  nieszczęsną  i  krwawą  dla  Ntenfbów.  Król  Wacław  po- 
woływał wszystkich  swoich  poddanych  do  broni  i  jeszcze  na  pocsątkd 
miesiąca  września  mówił  o  zamiarze  swoim  bronienia  się  osobidcie  na 
czele  wojska  swojego  przeciw  nowema  ^napadowi  tatarskiemu,''  ale  Wła« 
dysław  Jagiełło  zniweczył  odezwę  jego  zabezpieczając  Czechów  i  Mora* 
wian  te  z  jego  strony  nie  mają  się  niczego  obawiać.  Ze  swoj^  strony 
król  Zygmtsmt  węgierski  dnia  S.  grodnia  4441.  r.  nal^ał  aa  brata  swo- 
jego Wacława ,  atiy  odwołał  ze  shilby  króla  polskiego  wszystkich  Cze- 
chów,  Moorawian  i  Szlązaków  i  nkarał  surowo  każdego  ni^posłuszoega 
W  tych  latach  i  Bos  pisywał  de  kr^a  polskiego  i  panowie  polscy  chę- 
tnie ujmowali  się  za  reformatorem  czeskim,  ztąd  wynikało  następstwo 
które  przyczyniało  się  do  utwierdzenia  przyjacielskich  związków  OMędzy 
Czechan^  i  Polakami.  Po  śmierci  Wacława  i  po  przejśoiu  Czech  przez 
straszne  burze  i  boje  wewnętrzne,  tudzież  z  powodu  niesprawiedliwego 
i  oburzającego  panowania  nowego  króla  Zygmunta,  przedniejst  panowie 
czescy  w  końcu  kwietnia  4420.  wysłali  swoje  poselstwo  do  króla  Wła- 
dysława z  zapytaniem ,  czyby  nie  chciał  być  królem  czeskimi  Od  tego 
czasu  wzmagające  arę  niebezpieczeństwo  ze  wszech  stron  podało  ta- 
kową myśl  Prażanom  i  złączonym  z  mmi  łagodniejszym  kiettnmikęm 
sprowadzenia  króla  polskiego  ck>  ziemi  czeskiój;  większa  część  taborów 
mcgąc  na  czele  sławnego  Mikołaja  z  Husi  woleliby  zostać  bez  króla,  tylko 
sam  Zyżka  bądź  ze  starój  swojój  miłości  do  Polaków  i  do  ich  króla» 
bądź  że  rzeczywiście  życzył  sobie  panejącego  i  porządku  w  kraju,  przy- 
wiesił pieczęć  taborską  do  postanowienia  obejmującego  jawne  rokowa- 
nie z  Władysławem  o  wprowadzenie  go  do  ziemi  czeskiój.  To  poselstwOi 
wyprawione  w  biegu  miesiąca  sierpnia  do  Polski,  przyjął  Władysław 
Jagiełk)  w  Wolborzu.  Sprawiając  się  królowi  podawało  mu  w  imieniu 
całego  królestwa  czeskiego  najwyższą  moc  i  władzę  w  kraju  czeskim 
pod  tym  jedynym  warunkiem,  aby  e%i€ry  c%Jonki  praf^Me  obejmujące 
wyznanie  wiary  busyckiój  i  sam  przyjął  i  przeciw  wszelkim  nieprzyja- 
ciołom bronić  ich  się  zobowiązał.  Władysław  Jagiełło  rozgniewany  na 
Zygmunta  za  jego  niesprawiedliwe  przychylanie  się  do  slrofiy  Krzyża- 
ków pruskich  na  sejmie  czeskim  we  Wrocławiu,  miał  teraz  pożądaną  spo* 
sobność  pomszczenia  się  nad  Zygmuntem,  ale  z  drugiój  strony  wiedząc 
że  jako  niedawno  ochrzcooy  poganin,  podejrzanym  jest  jeszcze  u  wielu 
eo  do  chrześciaństwa,  obawiał  się  związku  z  Czechami,  którzy  widocznie 
byli  w  sprzeczności  z  kościołem  powszechnym.  Naradziwszy  się  tedy  ze 
swoimi  postanowił  nieprzyjmować  ofidrowanój  tnu  korony  ezes)(iej,  ale 
dać  posłom,  taką  odpowiedź,  któraby  im  nie  odejmowała  wszelkiój  na- 
dziel Azatem  oświadczał*  im  że  przeciwieństwa  czynione  im  przez  Zy- 
gmunta tak  czuje  i  poważa  jakby  się  jemu  samemu  stały ;  ale  co  do  ofia- 
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rowao^j  jemu  korony  jakjo  rzeczy  mier  wiclktćj  i  wainej.  nie  oioźe  przed- 
sięwziąć oio  sUopwczego  póki  się  nie  iiaraUzi  z  Wiioldeoi ,  do  klórego 
oio  wnot  wyprawić  chcej^radców  swoich.  Jednakowoż  kfedy  nawet  i  od 
Wilolda  poradcy  wrócili,  dał  poełooi  czeskim  w  Niepołonnc^ob  odpowiedz 
więcej  odmowną  niż  przychylną,  ale  zawsze  jeszcze  obojętną.  Ztąd  po- 
szło że  rokowanie  io  dwojga  poUratymczycb  narodów  odwlekło  się  je- 
szcze na  lat  kilka. 

Aby  zaś  oświecić  czytekuLów  dla  czego  tego  jedynego  waranku  nie 
przyjął  Jagiełło,  musii^y  przytoczyć  im  te  pamiętne  eUer^  e%ionld  (ar- 
tykuły) pr0§$kie,  które  zawierały  W'Sol>i0jądro  i  treść  całej  nauki  busy- 
ckiej,  za  którą  tyle  krwi  przeUiio»  które  były  publięznóm  wyznaniem  na- 
rodu i  stanowiły  główną  podstawę  dziejów  czeskich  tego  wieku.  Spisane 
między  3,  lipca  a  1.  siorpoia  1^20,  puszczpn^  były  w  świat  w  formie 
Dastępojącój: 

yWszem  w  oł>ec  i  każilemu  chrześcianinowi  w  szczególe  niech  to  bę- 
dzie wiadomo  i  oznajmiono,  że  państwo  (obec-gromada,  lud«  państwo- 
kraj)  czeskie  i  w  nadziei  Bożój  wierni  chrześcianie  stojąc  a  z  Bożą  po* 
niócą  stać  myślą  całym  swoim  mąjątkiem  i  żywotem  f  śmiercią  jak  tylko 
najdłużej  będą  mogU  przeciw  każdemu  żyweroi|  któryby  im  był  w  tóm 
przeciwny,  oi^  o  inne  rzeczy-  nieposądzająe  się  ani  głosząc  innych  nad 
ie  cztery  członki  chrześciaiiskie»  a  które  w  nowym  zakonio  pizy kazano 
są  od  Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa. 

f^Napr%4d:  aby  Słowo  Boże  po  królestwie  czeskióm  swobodnie  i  bez 
przeszkody  od  księży  cbrzęściań&kich  było  gło^zooe  i  kpzane/* 

,^«ir/artf;  aby  Przenajświętszy  Sakrament  (welebna  swalost- wiele* 
bna  świętość)  Ciała  i  Krwi  Paóskiój  pod  obiania  postaciami  chleba  i  wina 
wszystJum  wiernym  dirześcianom,  którym  grzech  śmiertelny  nie  prze- 
szkodzi, swobodnie  był  dawany." 

,fPQ4nf€de:  żę  ponieważ  wielu  księży  i  mnicl>ów  prawem  śwleckieoą 
panują  nad  wieJkim  majątkiem  cielesnym  przeciw  przykazaniu  Chrystu- 
sowemu |.  na  zgorszenie  dla  swo^jego  urzędu  księżowskiego  i  ku  wielkiej 
szkodzie  panom,  stapu  świeckiegp:  aby  takowym  księżom  to  nierządne 
panowanie  odjęto  i  postano wiono^  ażeby  podług  Ewangelii  przyUądnie 
nam  żyli  i  zwróceni  byli  do  Stanu  Chrystusowego  i  Apostolskiego." 

^foę^wmrU:  aby  wszyslkie  grzeęliy  śmiertelne^  a  zwłaszcza  jawne 
i  inne  nierządy  Zakonowi  Bożei^  przeoiwa^j  W  każdym  stanie  były  za- 
kazywane i  tępione  porządnie  i  rpzumnie  przez  tycb»  którzy  m  to  urząd 
mająt  a  zła  i  krzywa  powieść  o  lej  ziemi  aby  była  ecayszczona  tak,  ab|^ 
się  dobro  pospolite  działo  król^lwa  i  językowi  (narodowi)  czeskiemu. 

jpjeżliby  zaś  ktp  co  złego,  błędąegp,  haniebnego  lub  nieczystego 

0  nas  pisał  lub  mówił  i  na  nas  zwalał,,  żądamy  i  prosimy  aby  takiemu 
nie  wierzono,  jako  temu  co  z  nieprzyjaźni  i  niemiłości  krzywdę  mówi 

1  jako  krzywemu  i  Catszywemu  świadkowi*  Albowiem,  przed  Panem  Bo- 
giem r  przed  całym  światem  śmiało  lo  wyznawamy,  że  dali-Bóg  w  sercur 
naszem  innej  myśli  nie  mamy  nad  tę,  aby  wszelką  aasząmocą,  siłą.  i  ma- 
jątkiem służyć  i  pęclobeć  się  Pann  Jezusowi  Cbrystasowi  i  Jego  Zakoa 
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i  przykazania  sprawować  i  pełnić,  jak  każdemu  dobremu  chrześcianinowi 
przystoi^  —  wszelkiemu  zaś  ziemu  przeoiwnenu  i  każdemu  ktoby  nas 
od  tego  dobrego  siłą  odstręczał  i  odpędzał,  podług  Zakonu  Bożego  i  pra- 
wdy jego  musimy  być  odporni  i  podtug  powołania  naszego, przeciw  ta- 
kiemu gwałtowi  (nasili)  musimy  prawdy  i  siebie  ramieniem  świećkióm 
bronić.  A  jeżiiby  z  powodu  jakiej  swawoli  jednego  z  naszćj  licznćj  gro- 
mady co  złego  się  stało,  wyznajemy  źe  to  nie  jest  naszą  wolą,  albowiem 
dali- Bóg  jesteśmy  przeciw  każdemu  grzeełiowi  śmierjdnemu;  a  jeżh  się 
zdawać  będzie,  żeby  komuś  stała  się  od  nas  jaka  szkoda,  to  się  stanie 
lub  z  przyczyny  potrzeby  nieuchronnej  lub  jako  Bożemu  i  naszemu  nie- 
przyjacielowi,  gdyż  Zakonu  Bożego  bronić  musimy  gwałtem  i  okrucień- 
stwem wrogp.  A  nadewszystko  wyznajemy,  że  jeźli  się  komu  zdawać 
będzie,  iż  jest  w  nas  coś  złego,  gotowi  jesteśmy  to  poprawić  i  we  wszy- 
stkióm  sprawę  i  nauczenie  z  pisma  świętego  serdecznie  przyjąć.'* 

Oto  są  owe  sławne  cztery  człoriki  pragskie  nauczania  husyckiego, 
których  nie  chciał  przyjąć  Władysław  Jagiełło:  wolał  się  zrzec  korony 
pobratymczego  kraju  niż  zaniepokoić  sumienie  swoje  i  naruszyć  choćby 
w  najniewinniejszy  sposób  jedność  kościoła  Chrystusowego.   Gześć  ta- 
kiemu królowi,  cześć  i  narodom;  które  podobnych  meją  naczelników,  bo 
przekładając  korzyści^duchowne  nad  widoki  i  zyski  ziemskie,  gotują  na- 
rodowi swojemu  choć  w  późnóm  pokoleniu  świetne  loty,  do  jakich  go 
Opatrzność  różnemi  drogami  prowadzi.  Przymierza  i  sojusze  bratnie 
oparte  na  duchu  i  prawdzie  Chrystusowój  są  podobne  do  noałżeństw 
sakramentalnych  które  trwają  wiecznie,  a  wszelkie  inne  spółki  na  wido- 
kach ziemskich  oparte  prędzój  czy  póżniój  jako  nie  mające  podstawy 
chrześciańskiój  zwalić  się  muszą.  Pobratymcy  nasi  Czesi  skosztowali 
owopu  drzewa  zakazanego  chcąc  rzeczy  ducha  pod  rozbiór  rozumu  pod- 
ciągnąć. W  rzeczach  wiary  trzeba  się  korzyć  nie  burzyć;  pokora,  pro- 
stota, rzewność  i  uczucie  słowiańskie  więcój  tam  objaśnią  niż  wszelkie 
doktryny  reformatorów  i  filozofów.  Następstwa  jakie  z  tych  wojen  wy- 
nikły uważać  należy  jako  karę  Bożą  spadłą  na  Czechów  za  przeniewie- 
rżenie  się  duchowi  słowiańskiemu  i  za  poddanie  się  duchowi  doktryny 
germańskiój,  t  której  tyle  niedoli  na  Słowian  spłynęło.  Oświata  słowiań- 
ska jest  oświeceniem  wnętrza  naszego  przez  Ducha  świętego  i  kojarze- 
niem nas  z  Bogiem  i  z  bliźnim,  a  oświata  germańska  jest  oświeceniem 
zewnętrznóm  prowadzącym  na  bezdroża,  gdzie  nie  napotykamy  ani  Boga 
ani  bliźnich  braci  naszych,  ale  tylko  zimny  rozum,  sobkostwo  i  towarzy- 
sza jego  pychę  z  całym  jój  orszakienu  Słowianin  w  rzeczach  wiary  nie 
może  i  nie  powinien  z  Niemcent  protestować,  ale  czoić,  kochać  i  czynić; 
takim  tylko  sposobem  zniknie  z  ziemi  słowiańsktój  wsżelka  scbyzma 
i  wszelki  protestantyzm,  a  nastanie  jeden  duety,  jedna  prawda,  jeden  ko- 
ściół i  jeden  Chrystus  królować  na  niój  będzie. 

Przeciągając  dalój  pracę  naszę  napotykamy  pod  rokiem  1421.  w  czer- 
wcu, jak  posłowie  czescy  domagali  się  znowaw  Polsce  i  w  Litwie  nie- 
tyle  przymierza  czyli  sojuszu  zbrojnego,  jako  raczój  zupełnego  złączenia 
narodu  i  królestwa  czeskiego  z  pobratymczemi  na  wschodzie  narodami 
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słowiańskiemi,  nie  żądając  a:a  to  nicwięcój  nad  to,  aby  potnienione  cztery 
członki  pragskie  przez  apólnego  panownika  czyli  króla  przyjęte  i  bro^ 
nione  były;  czego  dopiąć  spodziewali  się  tóm  łatwiój,  że  wielka  część 
tych  narodów  w  głównym  członku  co  do  przyjmowania  Ciała  i  Krwi 
Pańskiój  pod  obiema  postaciami,  zgadzała  się  już  oddawna  z  nimi,  oba 
zaś  panujący  Władysław  polski  t  Witold  IKewski  nawróciwszy  się  na 
wiarę  ćhrześciańską  w  wieka  już  dojrzałym  z  przyczyn  politycznych, 
mogli  dobrze  z  podobnycłiie  przyczyn  nachylić  się  i  ku  tój  husyckiój 
rośćbie,  która  nadto  obiecywała  im  większą  przewagę  przeciw  dziedzi- 
cznym ich  nieprzyjaciołom,  Krzyżakom  pruskim.  Ale  król  Władysław 
wiemy  katolickiej  zasadzie,  nadto  radom  Zbigniewa  Oleśnickiego  po- 
wolny, oddalał  się  statecznie  od  zamiarów  poselstwa  czeskiego,  tylko 
Witold  nie  mógł  się  powstrzymać  aby  nie  sięgać  po  berło,  które  tak  ła- 
twą i  zarazem  przeważną  podawało  mu  nad  Zygmuntem  węgierskim  pom* 
etę.  Jakoż  już  dnia  czerwca  przyjechał  do  Pragi  w  poselstwie  od 
ntego  z  panem  Hynkiem  z  Waldsifteina  pan  Wyszek  Raczyński  i  oświad- 
czył ochotę  jego  objęcia  rządów  nad  królestwem  czeskiera,  czemu  król 
Władysław  choć  nie  był  ra'd,  jednakże  ze  względu  na  usposobienie  wal* 
nój  części  narodu  swojego,  nie  śmiał  się  opierać.  Wiedząc  to  Zygmunl 
usiłował  tóm  pilniej  skłonić  ostatecznie  Władysława  na  swoję  stronę 
i  prosił  go  kiikokrolnie  o  zjazd  przyjacielski  na  granicach.  Władysław 
Jagiełło  będąc  wówcz^as  wdowcem ,  zaślubiał  córkę  swoję  jedynaczkę 
synowi  margrabi  braniborskiego  (Brandeburg) ,  Zygmunt  zaś  starał  się 
jemu  samemu  o  żonę,  dając  mu  itajpierwój  swoje  własne  dwunastoletnie 
dziecię  w  małżeństwo,  a  polóm  Zofię  owdowiałą  królowę  czeską,  a  z  nią 
w  wianie  całą  ziemię  szlązką  t7.  września  1421.  i  to  ostatnie  zniaiazło 
u  Władysława  i  rad  jego  większe  upodobanie. 

Gdy  się  to  działo,  na  sejmie  dwutygodniowym  w  Kutnych  górach  dnia 
i.  września  postanowili  Czesi,  że  wielki  książę  lilewskr  Aleksander  Witold 
przyjęty  został  za  króla  czeskiego,  i  w  tym  celu  wyprawiono  do  niego 
poselstwo  złożone  z  panów  Wilhelma  Kostki  z  Poslupic,  HIasa  z  Kamie- 
nicy, Wacława  z  Jensztejna  i  Wańka  Pawlikowca  z  Pragi,  którzy  doje* 
chawszy  do  miasta  Raciborza,  należącego  do  Janusza  księcia  opawskiego, 
ojęci  i  przytrzymani  zostali  z  całym  orszakietn  swoim  przez  tamtejszych 
mieszczan.  Czyn  ten  oburzył  nietylko  Czechów  ale  i  Polaków  tak  dalece, 
że  nietylko  Witold,  synowiec  jego  Korybut,  ale  i  sam  król  Władysław  p'h 
smem  upominał  się  o  to  u  Janusza  księcia  opawskiego,  a  gdy  słowa 
groźne  zostały  bez  skutku,  gotowali  się  dó  wojny.  Jeszcze  dnia  23.  pa- 
ździernika przyszło  do  Pragi  poselstwo  od  Witolda  żądającego,  aby  na 
'oswobodzenie  posłów  wysiali  Prażanie  przeciw  Januszowi  zbrojne^ woj- 
sko, a  on  z  drugiej  strony  w  tymże  samym  c^la  zamierza  wysłać  księ* 
cia  Zygmunta  Koryt>uta ;  czemu  zapobiegając  książę  Janusz  odesłał  wię- 
źniów Zygmuntowi  węgierskiemu,  który  posłów  w  Tręczynie  uwięził, 
a  czeledż  w  Bemie  pościnać  kazał* 

W  bitwie  husytów  z  Zygmuntem  pod  Niemieckim  Brodem  dostał  się 
do  niewoli  husytów  znany  w  dziejadi  naszych  Zawł^^a  Cn^mff  z  Gar- 
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siaocyenski  wsławiał  się  xa  Janem  Hossem,  a  lera«  pratybył  doZygmuoUi 
dla  zawierania  układu  małżeńskiego  między  królem  polskim  i  owdowiałą 
król6wą  czeską  Zo6ą.  Rycerz  (en  spolkawszy  Zygroonia  w  pochodzie 
wojennym  do  Czech  i  nie  mogąc  wśród  szczęku  oręża  rokować  o  rze* 
ozach  małżeńskich,  aważał  za  swoję  powinooćć  nietylko  prowadzić  króla 
do  ziemi  czeskiój,  ale  (óż  i  jako  ocłiotnik  uczęsiniczyć  w  boju  i  niebez* 
pieczeńslwie  jego;  Tcbocidż  mógł  ł>ezpiecznie  z  Zygmuntem  uciekać,  je- 
dnakże jako  odważny  wojownik  wolał  racz^  stanąć  na  czele  tych,  któ* 
rxy  zamknąwszy  się  w  Brodzie  postanowili  się  bronić*  Ąle  gdy  miasta 
wzięte  zostało,  znalazł  się  z  mnogimi  bojownikami  w  więzieniu^  i  jako  je- 
niec przyprowadzony  został  do  Pragi.  Ta  przygoda  zniweczyła  dalsze 
układy  Władysława  z  Zofią  i  tym  sposobem  wiano  jój,  dawny  Szląsk  poL- 
skit  przy  koronie  czeskiój  pozostał. 

Poimanie  Zawiszy  w  Czecliach  i  ucieczka  Zygmunta  uradowały  nad- 
zwyczaj Aleksandi  a  Witolda  książęcia  litewskiego,  który  teraz  mógł  śmiało 
sięgać  po  koronę  czeską  i  mścić  się  nad  nienawidzonym  ki*ólem  węgier- 
skim. Ale  im  się  szczerzej  zaczął  zajmować  sprawą  czeslud  tem  większej 
wagi  musiało  nabywać  jego  wdawanie  się  między  stronnictwa  walczące 
w  Czechacłi.  Posłowie  czescy  zapewnili  go,  że  Czesi  pragną  chętnie  po« 
godzić  się  napowrót  z  kościołem  powszechnym  (ale  tylko  sposobem  po- 
lubownym co  dopiero  nastąpiło  później  na  Soborze  bazylejskim^  a  on 
leż  tylko  pod  tym  warahkiem  zgodził  jsię  na  przyjęcie  korony  czeskiej ;  dla 
tegoHeż  samego  zaraz  z  początku  stanął  na  czele  tego  stronnictwa,  które 
poprzestając  na  pom'eoionych  czterech  członkach  (ariykułacb)  pragskich| 
było  przeciwne  i  taborom  i  stronnictwu  księdza  Jana  w  Prjidze.  i  Wi- 
told i  szlachta  czeska  i  nauczyciele  uniwersytetu  pragskiego  widzieli  ja- 
sno że  stronnictwo  demokratyczne  księdza  Jana  musiałoby  koniecznie 
stracić  w  Pradze  swoją  przewagę,  aby  Czesi  mogli  się  pojednać  z  resztą 
chrześciaństwa.  Tak  się  tóż  i^talo.  Ksiądz  Jan  ulubieniec  ludu  czeskiego 
padł  ofiarą  stronnictwa  Witoldowcgo  i  szlacheckiego,  które  ściąć  gó  ka- 
zało, z  czego  potóm  jak  się  spodziewać  należało  .wynikły  straszne  bu- 
rze, w  pośród  których  Prażanie  i  panowie  czescy  poUi^M,  którzy  byli 
przyczyną  śmierci  księdza  Jana,  całe  swoje  nadzieje  pokładali  w  pomocy 
i  obronie  Aleksandra  Witolda  wielkiego  księcia  litewskiego  i  ,  króla  cze- 
skiego pożądanego'  jak  go  wtenczas  nazywali  Witold  wstawił  się  za 
Czechami  do  papieża  Marcina  V.  prosząc  go  o  zdjęcie  klątwy  z  tego  na- 
l^odu ,  o  łagodne  i)bchodzenie  się  .z  nim  i  o  glf  jty  dla  posłów  .czeskicłii 
którzy  mają  być  do  Rzymn  wyprawieni  dla  rokowania  umowy  i  pokoją, 
oznajmojąc  przytóm  Ojcn  świętemu,  że  w  lym  celu  i  w  ićg  nadziei  po- 
stanowił wysłać  do  Czech  synowca  swojego  książęcia  Zygpiunia^  syna 
Korybuta,  z  potrzebną  władzą,  aby  lę  ziemię  do  porządku  i  polLojn  mógł 
przyprowadzić. 

Witold  ogłosił  wyprawę  do  Czech  z  książęciem  Zygmuntem;  n^j- 
scem  zebrania  był  Kraków.  Polacy  pragnęli  połączenia  dwóch  bratnich 
narodów  pod  jednóm  berłem,  Rusmi  w  Rusi  Czerwonój  jako  podoboi,  je- 
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Sicze  więcćj  okttywali  Cseekooi  iyczKwości,  nie  dtiw  więc  te  wkr&iee 
«brH  się  laetęp  ibrojny  5000.  Wiadyaław  Jagiełło  zachowywał  się 
w  lój  sprawie  łMurdzo  oliojęliiie:  z  jednaj  sireoy  nalegało  aa  niego  du- 
chowieńsiwo  polskie  aby  kacerzów  w  niczćm  nie  wspierał,  z  dmgi^  zaś 
|>fzyjaciele  Czecłiów  na  dworze  jego  połączeni  z  Witoldem  lilewakiaii 
którego  moc  miała  wleoczas  przewagę,  popędzaK  do 'przedsięwzięcia  lak 
Polakom  jak  Czeckom  pożytecznega  Następslwem  tego  było*  te  król 
Władysław  nie  brał  wprawdzie  oczęstoictwa  w  wyprawie  do  Czecłiy  aJe 
leż  i  nie  zabraniał,  aby  ie  tak  rzekę,  w  oczadi  jego  i  przygotowywana 
i  -wykonana  była«  Książę  Zygmunt  Kprybot  pościł  się  do  Czech  przes 
Cieszyn;  w  Morawie  znalazł  wprawdzie  opor,  ale  król  Zygmunt  Węgier^ 
ski  dowiedziawsizy  się  o  nadciąganiu  wojska  polskiego,  cofnął  się  ze  swo- 
jóro  do  Węgier.  Kory  bot  ogłosił  że  wkracza  do  Czech  w  imieniu  Aleksandra 
Witolda  obranego  królem  czeskim  z  pełną  mocą  wwiązania  się  w  zie- 
Biię  czeską  i  bronienia  jój  przeciw  wszelkim  aieprzyjactoiom  obcym  i  do- 
mowym, rozpisał  sejm  do  Czasławia>  dokąd  się  i  sam  uda,  t  czego  dobro 
pnbłicziie  wymagać  będzie  ze  stanami  załatwL  Przyjąwszy  w  Unicowie 
Przenajświętszy  Sakrament  pod  obiema  postaciami  pozyskał  zaufenie  pod- 
<iboioh,  a  uczyniwszy  sławny  ślub  w  Czesławin  bronienia  Zakonu  Bożego 
w  ogóle  i  czterech  członków  pragskich  w  szczególe,  przyjęty  został  je- 
dooEgodnie  od  panów  i  miast  tam  zgromadzonych  za  sprawcę  ziem- 
skiegor 

Zygmunt  synowiec  Władysława  to  jest  syn  brata  jego  DymitraiCory- 
bola  {f  1309.)  wychowywał  się  na  dworze  królewskim  i  był  młodzień- 
cem niepospoliiych  zdolności;  Czechom  podobał  się  nadzwyczaj  bo  wol- 
nym będąc  od  stronnictw  rozdzierających  krą),  łagodność  i  kidzkość  łą- 
czył z  odwagą  i  śmiałością »  a  przytóm  miał  szczególniejszą  sympaiyą 
4ło  narodu  czeskiego.  We  wszelkich  krokach  politycznych  trzymał  się 
rady  Wiibekna  Kostki  z  Postupic,  męża  mającego  wielkie  wzięcie  poinię- 
^zy  swoimi  ziomkami  jako  w  spraw^h  krajowych  najdojrzałszego.  Choć 
aam  nigdy  nie  nazywał  się  i^Korybulem,"  Czesi  jednak  nazywali  go  po 
poprosin  książęciem  Kory  butem,  lak  wedle  zwyczaju  swojego,  jak  i  dla 
^różnienia  go  od  Zygmunta  króla  węgierskiego. 

Pragą  władały  jeszcze  wtenczas  po  śmierci  księdza  lana  stronnictwa 
ilemokralyczne  iZyżki;  na  staróm  mieście  Hieronim  Szrol,  a  na  nowem 
Jan  Cbarwat.  Ci  nie  należawszy  do  wyboru  i  do  przywołania  Polaków 
i  KoryJmtai  nie  byli  tćż  radzi  i  z  ich  przyjazdu  do  stolicy  Czech  (16.  maja 
1 422.),  ale  tóm  radośniej  przyjmowali  nowych  gości  wszyscy  kielisznicy 
panowie  i  mieszczanie.  IŚorybut  widząc  pewną  niechęć  między  staromiej- 
skimi ia}cami  (konszele,  consgies)  i  księżmi,  pojechał  do  nowego  mia- 
€ta  i  tu  zbiegła  się  dó  niego  wielka  a>oc  Indu  i  ująwszy  pod  nim  konia 
za  uzdę,  prowadziła  go  sławnie  do  starego  miasta  na  radnicę(ratnsz,  Rath- 
Immis,  radnioe).  To  widząc  rajcy  oddali  książęctu  pieczęć  i  klucze  aby 
nowych  rajców  mianował.  Łagodność  Korybota  sprawiła  tę  spokojną 
reweiacyąi  która  zapewniła  przewagę  stronnioti<rn  zasad  arystoknaty- 
cinych  i  konserwatywnych  w  Pradze.  Gokałwiek  bądi  miłość,  spoawie- 


88 


dliwotó  i  energia  KoryboU  pozyskała  sobie  przychylności  i  a  najzapa- 
leńszych  demokratów  czyli  taborów,  którym  przy wodiził  Jan  Zyiką^  który 
ich  w  odezwie  do  poddania  się  Korybutowi  energicznie  wezwał,  a  sam 
Zyżka  stary  wojownik  tak  się  z  młodym  książęctem  zaprzyjaźnił  •  te 
w  miejsce  zwykłego  podówczaą  bratania  się  nazywali  się  o/eem  i  synem, 
co  nznawano  wtedy  za  wielkie  szczęście  dla  całego  narodo  czeskiego 
i  przyczyniło  się  nie  mało  do  podwyższenia  i  upewnienia  mocy  i  sławy 
Korybota,  i  nie  brakowało  nic  tylko  długiej  trwałości. 

Król  węgierski  Zygmunt  widząc  że  panowanie  Korybuta  wzmaga  się 
coraz  więcój  w  Czechach,  nie  miał  nic  pilniejszego  jak  pojednać  się  na 
nowo  z  Polakami  i  Litwinami,  a  tym  sposobem  pozbawić  Czechy  tych 
pobratymskich  sprzymierzeńców.  Ale  trudności  dopięcia  tego  były  tóm 
większe  z  powodu  fałszywego  i  podstępnego  przed  niedawnym  czasem 
zachowania  się  Zygmunta  ku  Polakom.  Ani  pośrednictwo  Marcina  Ygo 
papieża  w  piśmie  wystosowanóm  do  Władysława  i  Witolda,  ani  pogróżki 
książąt  i  sejmu  Rzeszy  niemieckiój  odbywanego  w  Norymberdze ,  ąie 
wywierały  na  Polakach  żadnego  skutku,  a  to  x  przyczyny  pomyślnie  to- 
czącój  się  wojny  między'  Polakami  i  Krzyżakami  1423.  Ale  dopiero 
w  jesieni  tegoż  roku,  kieidy  Krzyżacy  nie  chcieli  dotrzymywać  warmw 
ków  pokoju  już  zawartego  i  kiedy  król  Zygmunt  wrócił  się  napowrót  do 
Węgier,  umówiony  został  zjazd  przedniejszych  panów  i  rad  królewskich 
polskich  i  węgierskich  do  miasteczka  Łubicy  niedaleko  Kieżmarku  w  sta- 
rostwie Spiskióm  na  dzień  świętego  Andrzeja  30.  hstopada  i  tam  zro- 
biono okłady  do  pojednania  się  obu  królów  i  ich  (iadstw ;  ustanowiono 
także  iż  dla  zrobienia  trwałego  pokoju  Zygmunt  i  Władysław  mają  się 
zjecłiać  osobiście  na  przyszłe  śródopoście  na  granicach  krajów  swoich 
między  Kieżmarkiem  i  Sączem.  Od  tego  czasu  odwracały  się  myśli  Wła- 
dysława i  Witolda  im  dalój  tóm  widoczniój  od  Czechów.  Główną  tego 
przyczyną  byli  prałaci  i  księża  polscy,  którzy  zwoławszy  się  na  Synod 
<io  Łęczycy  w  celu  zapobiegania  szerzącemu  się  husytyzmowi,  wszeK- 
łdemi  sposobami  starali  się  o  to,  aby  przerwać  wszelkie  przyjacielskte 
związki  z  Czechami  i  pojednać  na  nowo  swoich  panujących  z  dworem 
rzymskim.  Król  Władysław  zapierał  się  już  od  niejakiego  czasu  jawnie, 
żeby  kiedy  dał  swoje  przyzwolenie  na  wyprawienie  Korybuta  do  Pragi, 
teraz  zaś  obiecywał  Soborowi  łęczyckiemu,  że  nietylko  postara  się  o  je- 
go odwołanie  z  Czech,  ale  nawet  i  sam  weźmie  się  do  broni  przeciw 
busytom.  Jakie  między  Władysławem,  Witoldem  i  Korybuiem  działy  się 
rokowania  i  poselstwa  niewiadomo,  to  tylko  pewna  jak  skutek  pokazał 
że  KśTffbui  i  PoUief  opuściwszy  Prayę  już  w  Szczodry  wieczór  czyli 
wiliją  Bożego  Narodzenia  1422  roku,  zatrzymali  się  przecież  jeszcze 
kilka  tygodni  w  Czechach,  na  dowód  popierający  to  mniemanie  że  młody 
książę  łĆorybul  sprzeciwiał  się  wszelkiemi  sposobami  danym  sobie  roz- 
kazom, które  zwracały  go  z  drogi  tak  szczęśliwie  rozpoczętój,  a  uzna- 
jąc za  niegodne  siebie,  ani  oświadczyć  jawnie  wiarołomność  obu  stry- 
jów swoich  naprzeciw  Czecłiomi  ani  opuścić  lajeoinie  i  ukradkiem  na- 
rodu który  go  z  takióm  uczczeniem  i  zaufaniem  przyjął,  wystawiał  Cze- 


obora  odjazd  swój  tylko  jako  czatowy  i  robił  nad'iflie]>  że  Whold  inaczej 
i  lepiój  da  B^g  rajinie  się  sprawą  Czechów.  Ale  WilokI  nie  spełaił  jego 
obieiaio ,  on  wówosas  zarzoeał  Czecl)om  >że  co  obiecali  wr&ctd  eię  do- 
browolnie do  poftłuazeństwa  kościoła  rzymskiego,  ślubu  swojego  nie 
spełnili. 

Zjazd  trzech  panirjącyoh  Zygmunta,  Władysława  i  WKoidia  odbył  się 
w  SUirej  wsi  czyli  w  Szrmwtowieaeh  dnia  94 .  marca  4  i23  roku  w  wieK 
kim  orszaku.  Poezóm  zabawiwszy  rasem  w  Kieżmarku  i  w  Łewoczy  kilka 
tygodni,  za  przyczyoienieiiii  się  szoacególnićj  swoich  rad  duchownych  tak 
się  zaprzyjadcniNy  ie  podług  pisania  z  8.  kwietnia  tegoż  roku  samego  Zy- 
gmunta  do  Branda  legata  papiezkiego,  Władysław  i  Witold  zobowiązali 
się  jeden  lub  drugi  staniki  w  Czechach  osobiście  z  siłą  zbrojną  obojga 
narodów  o  własnym  koszcie  na  przyszły  święty  Jan  przeciw  kacerzom, 
poczóm  odpowiedziawśzy  Czechom,  rozpisali  walną  w  krajach  swoich 
przeciw  nim  wyprttwę.  Na  początku  roku  1 498  w  skutek  nalegania  pa- 
pieża wielkie  niebezpieczeństwo  gotowało  się  przeciw  Czechom ;  Szwe- 
cya,  Norwegia,  Dania,  Niemcy,  Sab^ya,  Lotaryngia,  Prederyk  mar- 
grabia myszeóski  (IKśnii),'  Albrecht  wojewoda  raknski;  papież,  król  wę- 
gierski z  książętami  szlązkimi  i  wszystkie  gK>mady  katolickie  w  Cze- 
chach i  MorawiCi  lodzież  Polska  i  Litwa  zbroili  się  przeciw  Czechom-hu- 
sy tom ,  ale  w  ludach  stanowiących  te  państwa  nie  było  Wielkiój  Ochoty 
do  boju,  a  szczególniój  u  Polaków  i  Ruaioów.  Napróżno  Władysław  na- 
rzekał i  prosił,  aby  Polacy  pomnąc  na  jego  dobrodziejstwa  nie  opu- 
szczali  go  w  starości  i  nie  wystawiaK  na  szwank  czci  jego  królewskiój  po 
całym  świecie;  napróżno  nalegał  na  króia polskiego  papież;  trudno  było 
wydobyć  ducha  i  dła  tego  wyprawa  ta  spełzła  na  niczem,  a  w  Czechach 
krew  się  lała  znów  slruniieniami.  Zygmunt  rótaemi  sposobami  starał  się 
przyciągnąć  do  siebie  króla  i  naród  polski,  na  co  i  papież  wpływał  aby 
zerwać  stosunki  pobratymcze  Polaków  z  Czechami.  Dnia  24*  kwietnia 
4424  Władysław  i  Witold  posłali  Czechom  nowe  listy  odmowne  i  gdy 
się  w  Polsce  przygotowywała  nowa  przeciw  Czechom  wyprawa,  książę 
Korybut  wbrew  przyrzeczeniom  danym  stryjom  swoim  niewracania  się 
do  Czech,  jako  od  posłów  pragskicfa  często  potajemnie  powoływany,  po- 
stanowił, nie  zważając  na  gniew  stryjów  puścić  się  do  Czech  z  wiernymi 
sobie,  z  którymi  połączył  się  niespodzianie  i  znaczny  poczet  tych  co  od 
Władysława  braK  żołd  jako  krzyżownicy  przeciw  Czechom.  Tak 'oddzie- 
liwszy się  od  wojska  polskiego  przybył  w  łftOO  jezdnych  dnia  Sd.  czer« 
wca  1 4S4  do  Pragi.  Władysław  Jagiełło  dowiedziawszy  się  ó  lym  czy- 
nie synowca  swojego,  rozgniewał  się  tak  dalece  że  kazał  zabrać  na  skarb 
majątki  jego  i  towara^S2Ów  z  nim  odeszłych ;  prófne  były  narzekanfd^ 
i  oświadczania  się  jego,^  ani  książęta  ani  narody  okoliczne  nie  Obciały  wie- 
rzyć niewinności  Jagiełły  tak  dalece,  że  choć  wysłał  przeciw  łitisytom' 
5000  wojską,  Albreeht  książę  rakpski  migąó  je  ^  podejrzenia  nie  przy- 
jął tego  zastępu,  który  bez'  bojo  musiał  wkróloe  powrócić  db  Polski 
a  przyjaźń  między  Zygmuntem  i  Władysławem  oziębła  na  długie  czasy. 
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Książę  Kory  but  wróctwsty  po  dni^  raz  do  Pragi,  nie  był  uwatony 
ani  jako  namiestnik  i  rządzca  poaiany  od  króla  jeszcze  opodal  mięszka- 
jącego,  ani  teź  jako  ^król  pożądany  i  wybrany  *  jakim  wprawdzie  z  po- 
czątku chęiał  być  nazywany,  ale  lylko  jako  prywatna  książęca  osoba, 
ukochana  od  Prażan  nad  wszystkie  inne  z  powodu  cnot  i  zasług  swokh; 
z  tego  zaś  wynikało  że  władza  jego  nie  rozciągała  się  do  całego  kraju 
czeskiego  jak  dawni^,  ale  jeno  do  samej  Pragi  i  do  tych  którzy  z  Pra- 
żanami byU  w  spółoe.  Ci  .wszyscy  powoławszy  go  do  ziemi  swojój ,  po-» 
giądali  teraz  na  niego  jako  na  ^swojego  wybranego  pana*  i  złożyli  w  ręku 
jego  najwyższą  wiadzę  wszelkich  swoich  spraW  poiitycznycłt  Prażanie 
ustąpili  mu  także  nietylko  wszelkich  miast  ale  i  wszystkich  majątków  kla- 
sztornych i  księzkich,  które  dotąd  dzierżyli;  najwyższa  władza  ustawo- 
dawcza wielkiój  gminy  (obec)  pragskiej  jeiłi  wtenczas  poprostu  nie  ustała, 
to  przynajmniej  nic  o  niój  nie  słychać  w  tój  dobie.  Władza  Korybuta 
była  teraz  podobna  do  władzy  starosty  ziemskiego  zwyczajoój  niegdyś 
w  Słowiaństwie,  a  przecież  tylko  rozciągała  się  lą  razą  do  samych  jeno 
Prażan  i  ich  jednolników  czyli  sojuszników.  O  stosunku  jego  do  Zyżki 
zmarłego  w  tym  roku  nie  zachowała  się  żadna  z  tej  doby  pamięć.  To 
tylko  wiadomo,  że  w  wyprawie  Prażan  przeciw  Morawie  towarzyszył 
Zy^ce  Korybut.  Po  bezskutecznych  walkach  Czechów  z  Zygmuntem  Ko- 
rybut  opuszczony  od  strojów  swoich  i  straciwszy  nadzieję  królowania 
w  Czechach,  przyczyniał  się  ile  możności  do  pojednania  Czechów  z  Zy- 
gmuntem ,  zwłaszcza  że  po  tylu  ich  wysiłkach  nareszcie  uprzykrzyli 
sobie  te  niepokoje  i  jawnie  oświadczali  się  za  posłuszeństwem  pa- 
pieżowi«  co  przyspieszyła  rozmowa  odbyta  w  obecności  księcia  Ko- 
rybuta między  najżarliwszynii  husytami*  KorybiH  zdaniem  swojem 
rozstrzygnął  sam  ten  spór,  ale  nie  na  swoję  korzyść,  albowiem  chcąc 
pozyskać  zasługę  i  siawę  w  cbrześciaństwie  za  przyprowadzenie  hu- 
sytów  do  posłuszeństwa  kościołowi  i  udobruchać  obudwu  stryjów  swoich, 
wyprawił  potajemnio^posebtwo  do  papieża  Marcina  V;  i  oznajmił  mu  na 
piśmie,  że  Czesi  gotowi  są  powrócić  na  łono  kościoła,  jeźli  Stolica  papie- 
zka  udzieli  im  bezpośredniego  posłuchania.  Papież  skłaniał  się  do  tego 
ale  bezwarunkowo*  W  tym  duchu  pisał  także  do  Władysława  i  Witolda 
aby  przyjęli  na  siebie  obowiązek  pośredników,  używając  u  Czechów 
większego  niż.  Zygmunt  zaufania.  Ale  to  postępowanie  Korybuta  obu- 
rzyło i  samych  nawet  do  pokoju  skłonnych  kieliszoików.  Jan  Rokicana, 
Marcin  Lupacz  i  Wawrzyniec  z  Brzozowy  poburzyli  na  kazaniach  lud, 
w  skutku  czego  Korybut  ze  stronnikami  swoimi  osadzony  został  jako 
więzień  na  zamku  pragskim,  a  potem  w  Waldszteinie,  dnia  zaś  2.  maja 
1426.  to  jest  w  tydzień  po  uwięzieniu  książęcia  musieU  Polacy  i  drożyna 
książęęa  opuścić  ziemię  czeską,  lecz  w  kilkanaście  miesięcy  późniój  sami 
busyci  unikając  większych  wewnątrz  zaburzeń,  dnia '9.  września  1427. 
dobrowolnie  z  więzienia  wypuścili  i  samego  Korybuta,  który  i  po  swoim 
powrocie  do  Polski  nie  przestał  być  łaskawym  na  Czechów,  tak  ich  bo* 
wiem  pojLOChaŁ 
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Papiei  widbcąc  wsoiagaDie  się  potęgi  basyckt^  coraz  większo  i  stra- 
ciwszy wszelkie  zaufanie  do  Rzeszy  niemieckićj  i  do  Zygmunta,  todzież 
do  Krzyżaków,  zwrócił  się  zupełnie  do  króla  polskiego  i  ksiątęcia  litew- 
skiego, doktórydi  to  pamiętne  wystosował  pismo:  ,,0d  was  oba,  któ- 
rzyście ni^awnemi  laty  tak  znamientoie  przyczynili  się  do  rozszerzenia 
wiary  i  imienia  cbrześciańskiego,  którzy  przylegiością  miejsca,  ludnością 
waszych  narodów  i  wszelką  siłą  świecką  nad  innycb  celujecie,  od  was 
obu  przedewszystkimi  zależy,  na  was  głównie  spoczywa  zwycięztwo  ko- 
ścioła Bożego  nad  zagniewmymi  nieprzyjaciółmi,  zwłaszcza  że  król 
rzymski  (Zygmunt  węgierski)  przyjaciel  wasz,  troskami  ze  wszech  stron 
nań  dolegająćemi  jest  teraz  zbyt  ściśnięty.  Dla  tego  tóż  jeżeli  się  wwią- 
żecie  w  dzieło  święte,  jeżeli  według  żądania  naszego  z  powinności  wa« 
szej  cbrześciaóskiej  wystąpicie  do  boju  przeciw  zatraciuielom  kościoła, 
pokrzepi  się  znów  dusza  nasza  i  ani  wątpić  będziemy  o  prędkióm  zwyr 
cięztwic,  jakoż  was  dla  miłosierdzia  Bożego  usilnie  o  to  prosim,  aby- 
ście tak  uczynili,  a  kacerzów,  bądź  to  spokojnie  na  łono  kościoła  nawra- 
cając ,  l>ądż  orężem  przycierając,  oczyścili  nareszcie  ziemię  czeską  od 
zmazy  zaraźiiwój  i  niebezpiecznój,  ku  któremu  to  celowi  dajemy  wara 
także  moc  i  władzę  przestawania  z  nimi ,  wysłuchania  i  pozyskania  icb 
wierze,  spokojnem  i  łagodnóm  jeżeli  można  jednaniem.* 

Ale  ponieważ  wtedy  Witold  nie  wyrzekł  się  był  jeszcze  ani  nadziei, 
ani  usiłowania  przywdziania  na  głowę  swoję  korony  króiewsko-cźeskiój, 
a  tóm  samóm  oderwania  ziemi  swojój  od  korony  polskiój,  papież  nie 
chcąc  aby  z  tego  wynikły  między  książętami  rozterki,  wszelkiego  prze- 
ciw temu  dokładał  starania,  gotów  będąc  i  do  ostatecznych  sięgnąć  śro- 
dków, gdyby  tego  była  potrzeba.  Śmierć  Witolda  (27.  paidziemika  1 480.) 
po  pojednaniu  się  z  Władysławem  uchyliła  wszelkie  te  trudności,  ale  ró- 
żnice między  Polakami  i  Litwinami  raz  obudzone,  nie  dały  się  tak  łatwo 
ułagodzić  i  wkrótce  stały  się  przyczyną  jeszcze  ściślejszój  Polaków 
z  Czechami  przyjaźni;  a  to  z  powodu  Bolesława  Świdrygiełły  następcy 
Witolda  na  tron  książęcy  litewski ,  którego  nienajlepsze  postępowanie 
względem  króla  Władysława  brata  swojego,  a  co  większa  jego  nagłe 
przyjaźnienie  się  z  wrogami  Polski ,  a  szczególniej  z  królem  rzymskim 
i  z  Krzyżakami  pruskimi,  nauczyło  wcześnie  tak  Polaków  jak  i  samego 
Władysława,  czego  należało  się  obawiać  od  niego.  Władysław  tedy  zbli- 
żał się  do  Czechów,  w  skuU(u  czego  wezwał  Korybuta  do  tajnej  rady 
i  postawił  go  z  Puchałą  na  czele  kilku  zbrojnych  zastępów  przeciw  Krzy- 
żakom, a  wierny  obietnicy  papieża  aby  Czechy  łagodnym  sposobem 
starał  się  pozyskać  kościołowi ;  zaczął  srę  tóm  zajmować.  Jakoż  o  sa* 
mym  mięsopoście  zjechali  się  licznie  m  Korybuta  w  Gliwicach  przedoiejsi 
Czesi,  którym  książę  jako  pośrednik  i  rozjemca  wyjednał  zjazd  na  dzień 
18.  marca  1431.  do  Krakowa'  dla  rozprawienia  się  stron  co  do  wiary, 
a  król  Władysław  zaręczył  wszelkie  publiczne  bezpieczeństwo  wszy- 
stkim httsytom,  którzyby  w  tym  dniu  i  w  tym  celu  tam  przyjechali. 

Zjechali  się  tedy  do  Krakowa  pan  Wilhelm  Kostka,  księża  i  mistrzo- 
wie czescy,  ksiądz  Prokop,  mistrz  Piotr  Payne  (Anglik  w  Czechach  osia* 
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dły),  Fry(to*yk  ae  Straioioy  i  loni  w  Uoznym  i  wtfNuiiaiyiii  orszaku.  Na- 
zajutrz doia  19.  toarca  1431.  rozpoczęła  się  rozprawa  w  języku  eze- 
skim  na  zamku  królewskim  w  obecności  kr&la,  dwom  i  wic^  066b  do- 
ckownyob  i  świeckich-  między  misirzanM  uniwersytetu  krakowskiego  wy- 
sadzonymi no  U)  przez  króla,  a  teologami  czeskimi,  która  irwała  kilka 
dni  ale  bez  skutku ,  bo  obie  sUODy  pi^ypt^y wały^ebie  zwycięztwo  nie 
dawszy  się  jedna  drugiój  przdconaó.  Śzkoda  że  Czesi  nie  zważali  na 
prośby  i  napominania  starego  króla-  który  w  prostotio  swojój  oświadczał 
im,  aby  wziąwszy  go  sobie  za  przykłaii,  jako  tego  co  z  poganma  stał  się 
wiernym  cbrseściawnera,  zwrócili  się  także  na  drogę  zbawienia.  Zbigniew 
Oleśnicki,  ówczesny  biskup  krakowski,  przezorny  pasterz,  niezachwiany 
katolik,  polityk  mądry  prawdziwie^  zabronił  w  Krakowie  wszelkiego  na* 
bożeństwa  pókiby  Czesi  w  nim  bawili,  a  gdy  nie  pomogły  prośby  Ja- 
giełły, król  nie  chcąc  aby  święta  Wielkanocne  odbywały  się  bez  nabo- 
żeństwa >  musiat  kazać  odwieść  Czechów  na  Kaźmierz  na  cały  dzień 
Wielkanocny  dnia  i.  kwietnia  t43t.  roku.  Nazajutrz  złożyli  Czesi  kró^ 
łowi  oa  piśmie,  pod  jakiemi  warunkami  chcą  stanąć  na  przyszłym  So- 
lK>rze  kościelnym;  żądali  oni  nietylko  zabezpieczenia  osób  swoich  ale 
tóż  i  podstępnych  zobowiązań ,  że  cokolwiek  na  owym  Soborze  dowie- 
dzione i  wykazane  będzie  z  pisma  świętego  i  z  doktorów  kościoła  opie- 
rających stę  prawdziwie  na  niem,  ma- być  w  ogóle  przyjęte  od  3cboru. 
Mistrzowie  krakowscy  na  tra^eci  dzień  podali  znów  Czechom  żądanie  aby 
przyrzekli  obstawać  za  tam  wszyslkióm  co  w  ich  sprawie  Sobór  posta- 
nowi; ale  Czesi  nciekli  się  do  wybiegu:  że  na  przyzwolenie  na  tak  wiel- 
kie rzeęzy  nie  mają  od  swojego  narodu  pełnomocnictwa ,  tylko  proszą 
króla  aby  o  to  wyprawić  raczył  osobnych  posłów  swoich  na  sejm  walny, 
który  się  daia  4.  maja  ma  rozpocząć  w  Pradze.  Władysław  zaś  nie  tra- 
cąc ani.  nadziei  ani  usilności  ostatecznego  pojednania  Czechów,  dał  otom 
znać  i  papieżowi  i  Zygmuntowi  królowi  węgierskiemu,  który  w  swojój 
odpowiedzi  prosił  Władysława ,  aby  w  niczóm  nie  dawał  Czecbom  ani 
otuchy  ani  uateryalnój  pomocy. 

W  roku  1432.  w  miesiącu  lipcu  husyci  będąo  w  Szląsku  na  pogra- 
niczu poŁskióm,  wyprawili  znów  do  Władysława  Jagiełły  poselstwo  odna- 
wiając ściślejsze  przymierze  od  1 2  lat  zawierane  i  opuszczane  mięflzy 
królestwem  czeskióm  i  polakiem.  Władysław  zagrożony  od  Krzyżaków 
pruskich,  Litwinów,  Moskali  i  Wołochów  spikających  się  przeciw  niemu, 
sam  teraz  wyglądał  pomocy  czeskiój,  dla  tego  też  posłowie  hnsyocy 
przyjęci  zostali  z  nadzwyczajną  uroczystością  i  przyjaźnią,  a  ponieważ 
sam  Sobór  bazylejski.dał  już  przykład  pojednawczych  usposobień,  przeto 
i  arcybiskup  gnieźnieński  i  biskupa,  z  wyjątkiem  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
przyzwolili  na  przestawanie  z  nimi  przyjaeielskie.  Jakoż  w  biegu  mie- 
siącu lipca  zawarta  została  między  Czechami  i  Polakami  jakaś  umowa 
obronna,  nManęwioie  przeciw  Niemcom,  gdyż  poseistwo  polskie  ogła- 
szało ją  stanom  węgierskim  pa  sejmie  40.  sierpnia  4432.  w  Budzie  (Bu- 
dyń) zgromadzonym,  dodając,  że  umowa  ta  nie  ma  woale  zmieniać  sta- 
rodawnych związków  przyjacielskich  między  narodem  polskim  iwęgier- 
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skim.  Hosyci  przymawiali  się  takie  a  Władysława  za  Zygmuntem  Kóry- 
butem,  który  w  ostatnich  łatach  został  gorliwszym  bosytą  niż  kiedy  wła- 
dał Czechami.  Połączenie  to  przyjacielskie  Czecbów  a  szczególniej  sie- 
rotków  z  Polakami ,  nie  doznało  żadnej  przeszkody  nawet  i  po  rewolu- 
cyi  litewskió}  z  3 1.  sierpnia,  to  jest  po  wypędzeniu  Śwrdrygiełły  i  zaję- 
cia jego  miejsca  przez  Zygmunta  starodubskiego  Polakom  zupdnie  od- 
danego. 

Cesarz  Zygmunt  król  węgierski  korzystając  z  tego  rozdwojenia  Po- 
laków t  Litwinami,  ujął  się  strony  Świdrygielły  i  na  zjeździe  berneń- 
skim-S.  sierpnia  t43& roku  dając  posłuchanie  publiczne  posłom  młodego 
Władysława  króla  polskiego,  ^oświadczył  wręcz,  że  ani  on  ani  Krzyżacy 
pruscy  nie  mogą  opuścić  Świdrygiełły,  jeźli  Polacy  i  Litwini  Wojną  go 
prześladować  będą ,  ale  byłby  rad  temu  żeby  obie  strony  zawarły  przy- 
mierze na  rok  jeden  i  w  tym  czasie  poddały  się  pod  sąd  legatów  bazy- 
tejskich,  tudzież  posłom  sejmu  czeskiego.  Jednakże  nim  ta  odpowiedź 
doszła  stron  obu.  wybuchła  już  wojna  w  Litwie.  Świdrygiełio  wspierany 
Moskalami,  Krzyżakami  pruskimi,  Talarami  i  kilkoma  rolami  husyckiemi 
z  Czech  i  ze  Szląska ,  mianował  jeszcze  księcia  Zygmunta  Korybuta  na- 
czelnym wodzem  wojsk  swoich,  przeciw  któremu  wystąpił  Jakób  z  Ko- 
bylan  na  czele  Polaków  i  Litwinów.  W  bitwie  pod  Wiłkomierzem  dostał 
si^  1.  września  do  niewoli  Kory  but,  którego  Zygmunt  starodubski  kazał 
w  rzece  utopić.  Niedobitki  zaś  polnych  ról  taborskich  i  sierotczych  czyli 
busyckich  zapędzone  na  Ruś  zaniosły  lam  pierwszy  zaród,  z  którego 
z  czasem  wywinęła  się  samodzielna  siła  wojenna  znana  w  dziejach  pol- 
skich pod  imieniem  kozaków.  Po  tym  wypadku  posłowie  i  służebnicy 
króla  polskiego,  nieżyczliwi  podstępnemu  Zygmuntowi,  popierali  jak  mo- 
gli jawnie  lub  potajemnie  stronnictwo  polskie  w  Czechach  1.  stycznia 
1436.  ale  nie  z  taką  silą  jak  soł>ie  Czesi  życzyli,  dla  tego  ci  ostatni  znę* 
kani  tylu  bojami  obrali  wreszcie  Zygmunta  węgierskiego  królem  swoim. 
Wkrótce  zrobili  przeciw  niemu  powstanie  tak  silne,  że  Zygmunt  złożony 
niemocą  musiał  opuścić  Pragę  w  listopadzie  1437.  a  9.  grudnia  tegoż 
roku  umarł. 

Przy  wyborze  Albrechta  ożyły  na  nowo  stronnictwa  polityczne.  Nie- 
chęć do  Albrechta  stronnictwa  narodowego  złożonego  z  przeszlorocznych 
powstańców  przeciw  Zygmuntowi  zwracała  je  znów  do  Polski.  Ptaezek, 
pan  na  Pirksztejnie,  Ratajach  i  Polnem,  mąż  wziętością  znaniienity^  sta- 
nął na  czele  strony  podobojej,  ten  z  niedawnego  katolika  stał  się  wkró- 
tce najgorliwszym  husytą,  i  porozumiawszy  się  z  innymi  postanowił  od- 
nowić dawny  niegdyś  przez  sierotków  ulubiony  zamiar  rokowania  z  kró- 
lem polskim  o  połączenie  korony  czeskiej  z  polską.  W  skutku  czego  to 
stronnictwo  polskie  wyprawiło  do  Krakowa  swoich  postów  Jana  Hertwika 
z  Rausinowa,  Bieniasza  z  Mokrowąs,  Jana  z  Pernsztejna  i  księdza  Fry- 
deryka ze  Strażnicy,  którzy  łaskawie  przyjęci  od  króla  Władysława  mło- 
dego, ofiarowali  koronę  czeską,  nie  wiemy  czyim  nawodem  i  z  jakich 
przyczyn  nie  samemu  królowi  ale  trzynastoletniemu  bratu  jego  Kazhnie- 
rzowi. 
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Władysław  dla  rozslrzygnienia  tego  ważnego  pylania  zwołał  sejoi 
do  Korczyna  na  4.  maja  t438,  gdzie  wielką  większością  głosów  posła-* 
nowione  było,  aby  przyjąć  koronę  czeską  dtd  Kazimierza  i  aby  do  Czech 
wyprawione  zostały  posiłki  dla  obrony  jej  przeciw  Albrechtowi  raku- 
skiemu,  zwłaszcza  z  tij  przyczyny,  że  Albrecbt  jako  król  rzymski  a  przy- 
tern  węgierski  i  czeski,  siałby  się*dla  Polski  nader  niebezpiecznym  są- 
siadem. Stronnictwo  polsko-czeskie  zjechawszy  się  potem  29.  maja 
w  Mielnika  przyjęło  Kazimierza  za  króla  czeskiego  i  wyprawiło  do  Al- 
brechta do  Igławy  Przybika  Klonowskiego  z  żądaniem,  aby  się  Albrecht 
nie  ważył  wstępować  na  ziemię  czeską,  nie  przyjąwszy  pierwój  posta* 
nowienia  sejmowego,  ale  stronnictwo  rakosko-czeskie  zebrane  licznie 
w  Igławie,  przeważyło  na  korz^^ść  Albrechta,  który  tóż  żądane  artykuły 
przyjął.  Stronnictwo  polskie  zawiedzione  w  nadziejach,  rozwijało  jak  naj- 
większą działalność,  aby  przed  ostatecznćm  przyjęciem  Albrechta  zwo* 
łano  sejm  walny  do  Pragij  któryby  to  przyjęcie  przejrzał  i  zatwierdził; 
aby  odłożono  koronacyą  j^go,  a  tymczasem  wyprawiło  do  Polski  nowe 
poselstwo  z  prośbą  o  pomoc.  Wtem  i  Albrecht  wysłał  do  Władysława 
swoich  posłów,  którzy  domagali  się:  ^^aby  król  polski  nie  dopuszczał 
bratu  swojęmu  robić  zaburzeń  w  Czechach,  pamiętając  na  starodawną 
przyjaźń  między  Czechami  i  Polakami ,  że  Albrecht  według  testamentu 
ęesarza  Zygmunta  i  starych  zapisów,  tudzież  z  powszechnego  wszystkich 
stanów  porozumienia  się  obrany  i  przyjęty  został  za  króla,  inni  zaś  któ- 
rych daleko  mniejsza  jest  liczba  wybrali  Kazimierza,  choć  do  tego  nie 
mogli  mieć  żadnego  prawa;  jeżiiby  zaś  król  polski  usiłował  cudze  )^ró- 
lestwo  dla  brata, zdobywać,  niechaj  pomyśli  aby  o  swoje  własne  nie  mu- 
siał wojować*  Na  co  Władysław  odpowiedział:  ^^że  uznaje  to  iż  Czesi 
są  jego  przyjaciele  i  pragnie  aby  ta  przyjaźń. i  przychylność  wiecznie 
między  nimi  trwała;  ale  jednak  bratu  swojemu,  którego  przedniejsi  pa- 
nowie na  królestwo  wybrali,  prawa  jego  odebrać  nie  może ;  że  stare  za^ 
pisy  między  Czechami  i  Rakusami  straciły  z  wiekiem  nowszym  wartość 
swoję;  że  Polacy  i  Czesi  jednego  i  tegoż  samego  używają  języka;  że  je- 
den także  i  ten  sam  mają  ród  i  początek  z  którego  pochodzą,  przeci- 
wnie zaś  z  Niemcami  nic  ich  wspólnego  nie  wiąże,  i  że  Czechom  nie 
może  być  nic  szkodliwszego  i  mc  niestosowniejszego  jak  nie  rozumieć  ję- 
zyka króla  swojego  i  zawsze  na  każdóm  miejscu  i  W  każdój  potrzebie  uży- 
wać dla  niego  tiómaczów;  że  on  ma  królestwo  awcje  dość  sobie  wierne  i 
i  ubezpieczone  i  że  się  nie  boi  aby  mu  cudza  moc  i  siła  wczóm  zaszkodzić 
mogły;  dla  tego  tóż  żąda  od  Czechów  aby  raczój  sami  brata  jego  za 
króla  swojego  dobrowolnie  przyjęli ,  niż  żeby  potóm  poniewolnie  od 
niego  przyjęci  byli.*  Poczóm  ąbdarowawszy  posłów  Albrechtowych, 
podług  zwyczaju  polskiego  drogierai  futrami,  odprawił  do  domów,  a  stron* 
nictwu  polsko-czeskiemu  przyrzekł,  że  w  krótkim  czasie  czynną  pomoc 
do  Czech  wyprawi.  Po  odbytój  koronacyi  Albrecht  wyprawił  swojego 
kanclerza  Szlika  na  sejm  rzeszy  niemieckiój  z  prośł>ą  o  pomoc  przeciw 
Polakom,  którzy  połączeni  z  Czechami  zagroziliby  całym  Niemcom,  boć 
i  samym  nawel  Czechom  trudno  było  przed  niedawnym  czasem  podołać. 
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Kr6I  polski  Władysław  wysłał  4000  jazdy  pod  przywodem  Sędzi- 
woja z  Ostforoga  wojewody  poznańskiego  i  Jana  z  Tęczyna  wojewody 
sandomirskiego,  którzy  przybywszy  do  Hradca  królewskiego  (6.  lipca 
4438)  połączyli  się  naprzód  z  taborami  pod  przywodem  księdza  Fry- 
deryka i  Piotra  Polaka,  polócn  z  ludem  pana  Ptaczka,  z  Janem  Czapkiem, 
Hertwikiem ,  Bieniaszem  Mokrowąskim  i  innymi,  zaczęli  niszczyć  dobra 
przeciwntka  Kraszyny,  dalój  zaś  wzmógłszy  się  w  siłę  f  S,000  ciągnęli 
na  4  mile  od  Pragi  ku  Kaurzymowi  a  odtąd  ku  taborowi.  Prosty  lud 
czeski  łączyt  się  tiadspodziewanie  z  Polakami  z  wielką  ochotą  i  w  wiel- 
ki^ ilości,  pan  Ptaczek  zaś,  jakby  już  ziemia  czeska  oddawna  używała 
pokoja,  radując  się  z  nowój  wqjny  tak  wesoło  i  z  taką  ęhlubą  ciągaął 
w  pole,  że  poimawszy  kogobądż  z  rycerstwa  do  niewoli,  na  Słowo  czci 
i  wiary  na  wokiość  wypuszczał,  byle  tylko  nie  opierali  mu  się  pierwój 
pókiby  wojennie  do  murów  pragskicb  nie  przyciągnął. 

Albrecht  zebrał  do  SOfMO  wojska  i  1,800  wozów  taborskicb  tak 
z  Czech,  Węgier  jak  i  z  Rzeszy  niemieekiój,  ale  nie  przyszło  do  stanów- 
czój  bitwy;  harce  i  utarczki  wsławiły  tylko  znanego  odtąd  Jerzego  z  Pod- 
iebnid.  Najazd  Świdr}'giełły  z  Węgrami  zajął  część  wojska  użytego 
w  Czechach.  Rokowanie  o  pokój  między  Władysławem  i  Albrechtem 
było  długie  i  ze  strony  rakuskiój  jak  zawsze  nieszczere,  nareszcie  wy- 
buchnięcie wojny  tureckiój  i  wstawienie  się  papiezkie  sprawiły  przedłu- 
żenie przymierza  i  uchroniły  od  przelewu  krwi  chrześciańskiój.  Nako- 
niec  dnia  27  października  1439  umarł  Albrecht  przekazując  potomstwu 
swojemu  ziemię  węgierską,  czeską  i  rakuską,  i  to  jest  pierwszą  próbą 
organcacyi  dzisiejszego  cesarstwa  rakuskiego.  *  * 

Z  tym  rokiem  kończą  się  dotąd  wydane  dzieje  wojen  husyckich, 
w  ciągu  których  pojawiły  się  nadzwyczajne  wypadki  polityczne  w  całym 
świecie,  podobne  do  wypadków  z  roku  1848,  których  osiateczne  wyniki 
są  jeszcze  przed  nami  zakryte.  Anglia  w  zapasach  z  Francyą  uratowaną 
przez  natchnioną  dziewicę  orleańską  Joannę  d*Arc,  tylu  papieżów  i  tyle 
Sot)orów,  tylu  ludzi  wielkich  czynami  i  tyle  poziomości  wynikłych  z  roz- 
maitych doktryn  niemieckich,  tyle  wojen  krwawych  i  tyle  oflar,  komety  i 
morowe  powietrze  nie  sąż  podobne  do  zjawisk  na  które  dzisiaj  patrzy- 
my, do  cholery  która  tyle  już  ludzi  strawiła,  do  tych  rewolucyi  co  nie- 
dawno ucichły  i  do  wojen  co  się  zajmują  doktryny  ówczesne  poruszane 
docłiem  sekciarsktm,  niesąż  podobne  do  dzisiejszych  doktryn  społecznych 
ludowych  i  urzędowych?  Jak  dawniój  katolicyzm  walczył  z  husytyzmem, 
tak  dziś  katolicyzm  idzie  w  zapasy  ze  schyzmą;  jak  dawniej  około  1420 
idea  panslawizmu  między  Czechami  i  Polakami  chciała  się  opierać  na 
sekciarstwie,  tak  dziś  chce  ona  panować  pod  godłem  schyzmy  ubarwio- 
nój  pięknóm  imieniem  j^prawosiawia^  aby  po  pogańsku  dyktować  prawa 
światu.  Ale  my  Polacy,  najstarsza  w  Słowiaństwie  dżiatwa,  po  tylu  do- 
świadczeniach i  tylu  cierpieniach  powinniśmy  stawać  wśród  tój  burzy, 
jako  rycerze  katoliccy  i  wśród  tój  powszechnój  powodzi  sterować  do  lądu 
Chryśtiigowego.^  Odrzućmy  precz  wszelkie  doktryny  co  tyle  narodów  już 
strawiły,  n  wtidiy  caiywiie  za  hasło :  Boga,  Słowo  Boże  owoo  miłości  Jego 
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przyniesione  przez  Chrystosa,  Kościół  jako  Anioła  Stróża  tego  Słowa  i 
Ojczyznę  naszę  jako  polo  do  praktykowania  i  stosowania  tego  Słowa  we 
wszelkiej  sprawie,  a  z  tego  powstanie  prawdziwe  Wszecbsłowiaństwo 
chrzejiciańskie  i  takiój  spółki  politycznej  podobnej  do  sakramentalnego 
małżeństwa  żadna  już  siła  nie  rozerwie.  Mam  oiepłonną  nadzieję,  że 
Czech  i  wszelki  czysty  Brat  Słowianin^  z  nad  Dunajn  lub  innój  strony^ 
czuje  ważność  tych  kiłku  słów  moicb,  bo  one  spoczywają  na  dnie  duszy 
każdego  prawego  człowieka. 

Okres  dziejów  nowożytnych  czeskich  rozpoczyna  się  rządami  i  pra* 
wami,  które  Ferdynand  IL  samowładnie  w  r.  1627  Czechom  przepisał 
i  narzucił,  a  stany  czeskie  zebrane  na  sejm  tegoż  roku  posłusznie  i  wdzię^ 
cznie  przyjęły.  Od  tego  czasu  śmierć  grobowa  zaległa  ziemię  czeską, 
która  z  Morawą  stała  się  dziedzictwem  domu  rakuskiego  straciwszy  obie 
Łużyce  i  większą  część  Szląska  niegdyś  od  Polski,  oderwanego.  Języ* 
kowi  czeskiemu  temu  pierwszemu  narzędziu  objawiania  czucia  i>  ducha 
narodowego  w  sprawach  publicznych  ziemskich  przysądzono  równe  pra- 
wo z  językiem  niemieckim,  który  przecież  im  dalój  tem  szersze  sobie 
przywłaszczał  panowanie.  Działsdność  zaś  narodowa  znikła  zupełnie  i 
utonęła  w  obczyźnie,  i  jeżli  gdzieś  napotykamy  nazwisko  dzielnego  Cze* 
cha  na  polu  bojów  lub  w  urzędzie,  to  zawsze  w  sprawie  {>rzeciwnój  jego 
duchowi  i  jego  narodowości  Wymienienie  lat:  1773,  1791,  4795,  1796 
—  1815,  1830—1831, 1846, 1848-1854  więcój  powie  niż  najwymo- 
wniejsze opisy. 

Na  zakończenie  tego  sprawozdania  podamy  tu  cały  rozdział  z  dzieła 
pana  Palackiego,  w  przekonaniu  że  naszą  publiczność  najwięc^  zajmia 

Obrii  sf  deeziegt  źywtta  aeskiegt  w  pegmMwie. 

Trudsoić  badania  ooego.  Różnica  piarwatoyćh  unądiaik  Diamlaclclch  I  a^ivla6^kidi» 
Slarostowie  I  ksiąłęta  u  Słowian.  Pooxątlcoivy  charakter  wladay  panując^ 
w  Czecliach.  Wielcy  książęta,  kmiaciowie  cieniscy,  iecbowia,  władykowie 
i  liefniaoie  w  ogóle.  O  atanie  bezzieml[ów  czyli  clilopów  wolnycli.  UsU- 
nowa  inpna.  Grody  I  grodki  czyli  zamlii.  Sejmy  ziemskie  i  krajakie  (po- 
wiatowe)^ NeboieAatwo  alowiaóako  -  pogańskie.  Sądownictwo  (poprawy), 
ustano wa  wojenna.  Goapodaralwo,  przemysł  l  ubiór  (kro)e).  Uwagi  aŁre<*- 
saczone. 

Jakkolwiek  dotąd  nielalwo  nam  było  kreślić  %mKmętr%my  stan  i  dzicja 
narodu  naszego  w  pierwszycłi  je^o  wiekach  i  opowiadać  jakim  sposo^ 
bem  w  ustawicznćm  kołataniu  się  i  zapasach  z  cudzoziemcami  naród 
nasz  w  wiązał  się  w  swoję  ojczyznę  i  w  nićj  się  obronił:  wszakże  czeka 
nas  daleko  większa  jeszcze  trudność,  gdy  obrócimy  wzrok  nasz  kg  we- 
wnętnnemu  jego  Sianowi  i  zaczniemy  wykładać,  jaki  był  publiczny  i 
domowy  źy wol  jego,  jakiemi  zakonami  i  prawami  jedność  narodowa  zat 
bezpieczona  była,  jak  wykonywała  się  władza  publiczna,  jakie  stosunki 
prawne  i  jakie  zwyczaje  panowały  między  mięszkańcami  i  jakie  było 
ukształeenie  ich  pod  względem  duchownym,  nabożnym,  przemysłowym 
i  obyezajowym  w  ogólności.  Albowiem  jeili  nam  brakowało  źródeł  do 
opowiadania  sdama  dość  burzliwycb,  wm  więcój  przyjdzie  nam  narse- 
kać  na  uMstwo  wiadomości  o  spokąjoyai  bycie  i  slaiM  prawiekicb  pnod** 
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ków  naszych,  o  oicbój  ich  domowoAci  i  astawacbi  klóremi  ogóloe  dobro 
narodu  ubezpieczyć  usiłowali.  Na  lakie  rzeczy  rzadko  kiedy 'u  nas  ba* 
cznośó  swoję  zwracali  cudzoiiemcy,  dla  te^o  Ićż  o  nich  umyślnie  nic 
a  nic  nie  zapisywali;  sami  zaś  Czesi,  póki  jeszcze  byli  w  pogaństwie 
pogrążeni,  zajmowali  się  pisaniem  nader  mało.  Dla  tego  też  z  wieku 
tejso  nic  nas  więcój  nie  doszło  prócz  trzech  pieśni  czeskich  ^**)  i  kilku 
wiadomości  które  przypadkiem  zachowali  i  przekazali  nam  pisarze  bizan- 
tyńscy  i  niemieccy,  a  i  te  zaledwie  wystarczają  nam  do  nakreślenia  kilku 
zasadniczych  zarysów,  ale  bynajmnićj  posłużyć  nie  mogą  do  wydobycia 
z  nich  obraza  pełnego  i  żywego. 

A  jednakże  rzecz  ta  jest  nader  ważna  i  nakazuie  nam  abyśmy  nie 
zaniedbywali  niczego  cokolwiek  posłużyć  może  do  dokładnego  poznania 
porządków,  urządzeń  i  zwyczajów  czeskich.  Albowiem  z  takowego  po- 
znania w  ogólności  wyjawia  się  dopiero  prawy  duch  i  pierwotna  każdego 
narodu  powaga,  z  której  snują  się  jego  dzieje^  jak  z  jądra  rodzi  się 
drzewo  i  kwiat  a  z  kwiatu  owoce:  poznanie  to  jest  kluczem  który  nam 
otwiera  zrozumienie  tego  co  się  gdzie  i  dla  czego  stało.  A  ponieważ  i 
na  to  pamiętać  należy,  że  urządzenia  i  zwyczaje  nie  bywają  nigdzie  wie- 
kowo stałe,  ale  u  każdego  żyjącego  narodu  z  każdem  stuleciem  a  nawet 
z  każdym  wiekiem  ludzkim  przynajmniej  w  niejakićj  cząstce  ulegają 
przemianie,  należy  więc  tóm  pilniój  i  starannićj  zajrzeć  do  pierwotoój 
ich  postawy,  to  jest  do  tego  stanu  w  którym  się  najdowały  zaraz  przy 
początkowóm  objawieniu  się  narodu.  Albowiem  jak  każde  poznanie 
ludzkie^  ma  rodziwe  ^raoice  swoje,  swój  początek  i  koniec,  tak  i  pasmo 
onych  przemian  musi  kię  u  nas  gdzieś  poczynać,  a  przynajmniej  w  obra* 
zie  który  przedstawiamy,  musi  ono  być  ujęte  w  pierwszą  zasadfę,  z  któ* 
rójby  się  napotćm  jak  z  formy  pierwotnćj  dalej  wysnuwać  dało.  Tę  zaś 
przemianę  znać  i  ocenić  nK>że  jeno  ten,  komu  była  świadoma  postać 
rzeczy  pierwotnój  lub  przynajmniej  przeszłój.  Dla  tego  tćż  i  my,  jeżii 
chcemy  należycie  zrozumieć  le  przemiany,  które  w  pospolitym  żywocie 
narodu  naszego  przynajmniej  od  tysiąca  lat  zaszły,  musimy  tóm  dokła- 
dniój  zapoznać,  się  z  tym  stanem,  który  się  zaraz  od  pierwopoczątku  na 
dziejowisku  światowem  zjawił. 

Przy  tój  więc  tak  wielkiój  ważności  i  potrzebie  utrzymujemy,  że  nie 
należy  ograniczać  się  tylko  na  tóm,  co  nam  piśmiennego  z  owego  wieku 
przypadkiem  zachowano,  ale  owszem  brać  jeszcze  do  pomocy  i  inne 
źródła  z  których  da  się  czerpać  jakakolwiek  znajomość  pierwotnych  cza- 
sów i  dziejów  czeskich.   Za  takie  źródła  uważamy  trzy  następujące:  na* 

Erzód  powszechny  obraz  pierwowiekowości  słowiańskićj  w  ogóle,  potem 
ilka  urządzeń,  kióre  acz  dopiero  później  się  w  Czechach  pojawiają^  są 
jednak  z  innosłowiańskiemi  w  szczególnej  zgodzie,  i  nakoniec  ogólny 
charakter  i  duch  całój  starożytności  czeskiój.  Nie  masz  wątpliwości,  że 
cokolwiek  starzy  pisarze  podali  o  stanie  pokolenia  słowiańskiego  w  ogóle, 
toż  samo  odnosi  się  i  do  pojedynczych  jego  szczepów  w  szczególe;  co 
tóż  istotnie  potwierdzają  i.  stare  świadectwa  i  nowsze  a  rozliczne 
badania.  Kiedy  więc  i  w  późniejszych  jeszcze  wiekach  najdujemy  w  Cze- 
chach takie  same  urządzenia  i  zwyczaje,  które  się  gdzieindziój  w  Euro- 


To  Jtst:  1}  Piaśn  o  tądiis  Ubutzy,  t)  Zal>6J  i  SlawóJ,  8)  o  Ctettmirz^  i  Wła- 
•ławie,  o  któryeb  zobaot^  wyiój  wa  wstępie. 

Proeop,  deheUo  Ooth  l.  MU  c,i4.  Rerum  Tcre  omnium  raUo  ab  iitrisąue  bar- 
baria (SlaveDia  et  Aotia)  tarratul^eadeiD,  fuilque  olim  cooaUtuta.  —  MaurieH  ^mtegie*  ed, 
UpśĘl  p.         SlaTorum  gentea  et  Antuin  una  Yhreiidi  ratione  moribusąue  aimiliboa 
utuniur*  —  Co  temu  Einhard  in  vitm  Karoli  M,  ap,  Peri%  i.  461.  (Uogna  paene  sl- 
Fnegląd  Posnióiki  I1X.  is 
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pie  nie  pojawiają  tylko  u  samych  szczepów  slowiańskicln  możemy  zatem 
z  pewnością  utrzymywać,  ze  one  pochodzą  z  czasów  przeddziejowych, 
kiedy  jeszcze  cały  naród  słowiański  mięszkał  razem  lub  przynajmniej 
blisko  siebie;' albowiem  nie  mamy  potrzeby  na  teraz  tego  dowodzić,  że 

6ocząw87y  od  40go  stulecia  nie  było  np.  między  Serbami  podunajskimi, 
osinami  nowogrodzkimi  i  Czechami  nigdy  więcej  tak  ścisłego  i  bezpo* 
średniego  połączenia,  żeby  jeden  szczep  z  drugim  nie  mógł  się  obdzie- 
rać nowemi  ustanowieniami  swojemi,  lecz  że  zgoda  zwyczajów  i  nazwisk 
prawnych,  która  się  u  nich  np.  przy  zwodzie,  głowie,  poręce,  przysiędze 
(rota)  I  porocie  (sąd  przysięgłych  t.  j.  podług  roty  sądzących),  rzucaniu 
losów  i  t.  d.  zjawia,  sięga  aż  do  prawickowój  doby  Slowiaństwa  >**). 
Nakoniec  gdy  ujrzymy  niejeden  stosunek  prawny,  który  na  przekor  dlu- 
gowiekiemo  oto  usiłowaniu  nie  chce  się  w  narodzie  wkorzenić,  a  będąc  tu 
i  tam  gwałtem  wszczepiony,  po  chwili  zawsze  znów  niknie;  mamy  pełne 
prawo  wnioskować  o  nim  i  sądzić,  że  jest  to  żywioł  cudzy  i  z  pierwo- 
tnym ustrojem  żywota  słowiańskiego  niezgodny. 

W  powszechnem  rozważaniu  {jlównój  cechy  i  treści  dziejów  czeskich 
wyrzekliśmy  to  ioż  wyżej,  że  dzieje  te  w  ogóle  opierają  się  głównie  oa 
sporze  czyli  stykaniu  i  potykaniu  się  Siowiańśhca  %  Memieciwem;  lub  in- 
nemi  słowy^  na  ustawicznym  przyjmowaniu  lub  odrzucaniu  sposobów  i 
porządków  niemieckich  przez  Czechów.  Oba  narody  sąsiadując  razem 
od  więcej  tysiąca  lat  nie  mogły  w  tylokroinóm  stykaniu  się  przyjaciel-* 
skićm  i  nieprzyjaciciskiem  ustrzedz  się  zobopólnego  wpływu.  Ależ  i  prze- 
czyć nie  możemy,  że  w  tym  Względzie  strona  czeska  b^la  więcćj  bierna 
niż  czynna,  gdyż  wiadomo  że  żywioł  niemiecki  nabywał  w  niej  im  dalej 
tóm  większej  siły,  nietylko  w  językowym  ale  jeszcze  więcój  w  polity^ 
cznym  względzie.  Przeciwnie  zas,  zapatrując  się  na  dzisiejszych  Niem- 
ców, którzy  po  wyzuciu  się  z  dawniejsz\ch  ur/ądzeń  swoich  usiłują 
wprowadzić  i  upowszechnić  między  sobą  urządzenia  właściwie  starosto- 
wiańskie,  możemyż  z*  całą  prawdą  utrzymywać,  ażeby  i  oni  nie  doznali 
na  sobie  żadnego  wpływu  od  strony  słowiańskiej?  Choć  na  pozór  dzi- 
waczne a  przecież  prawdziwe  jest  to  twierdzenie,  że  jak  ,u  większości 
dzisiejszych  szczepów  słowiańskich  starogermańskie  ustawy  i  urządze- 
nia w  ogóle  wzięte  zakorzeniły  się  już  od  kilku  wieków,  tak  przeciwnie 
starosłowiański  sposób  rządzenia  (polityki)  z  małeroi  wyjątkami  prawie 
ten  sam  jest,  za  którym  w  naszych  czasach  nietylko  germańskie  ale  i 
romańskie  narody  najsilniój  wzdychają.  Rzecz  ta  z  prawego  i  dokładne- 
go poznania  pierwotn%ch  urządzeń  obu  narodów  sama  z  siebie  się  wy- 
winie, obejdziemy  się'  wi^  t>ez  przytaczania  na  to  dalszych  dowodów. 
A  ponieważ  przemiany  i  wymiany  te  wałne  ten  tylko  doskonale  zrozu- 
mieć może,  kto  należycie  poznał  i  pojął  różnice  pierwotnego  stanu  sło- 
wiańskiego i  germańskiego ;  jawną  więc  jest  cała  ważność  zasadnicza 
tego  pytania:  czem  się  różnił  od  siebie  społeczny  stan  pierwowiekicti 
Słowian  i  Niemców? 

Istotnych  cech,  na  których  się  różnica  obu  narodów  głównie  opie- 
rała, szukać  należy  w  lóm,  że  Niemcy  przed  swojóm  pochrześcianieniem 
byli  w  ogóle  funrodem  wojennym  i%me%epnym  c%yii  zaborczym  (wybojnymj. 


miles,  moribut  vero  et  habitu  v«lde  dfeMlniiles)  —  sartuct,  Jest  pewnie  prtesadzone 
i  to  ku  potrzebie  pocbwaioćj,  aby  t  liosby  i  rółnicy  narodów  Ićm  większe  słewe  re- 
ełe  dla  podbójców. 

^**)  Porównaj  o  Ićm  naszą  roiprewę  w  Cseseplsie  eieek.  muzeum  oa  rok  1887,  pod 
nedpifem :  SrowoAoi  zikicuou  cara  Stefeni  Dueiene  srbak^o  •  nejalartziDi  rz&d^  zem- 
•kyiDi  w  Csecbich,  na  str.  68^1 18. 
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przeciwnie  zaś  Siowlamh  nantdem  apokęjm^  i  rolnienym,  Ale  słów  łych 
nie  należy  tak  rozumieć,  jakoby  Niemcy  .rzeczywiście  nigdy  pokoju  i 
rolniclwa  nie  lubili,  Słowianie  zaś  dawniejsi  rzeczywiście  wojny  prowa* 
dzić  nie  umieli:  prawdziwe  ich  znaczenie  opiera  się  tylko  na  tóm,  że 
Niemcom  pierwowiekim  wojowanie,  podbijanie  i  rozbijanie  sąsiadów  tu* 
dzież  zdobywanie  władzy  nad  nimi  były  jakoby  celem  i  prawidłem  ich 
żywota,  do  których  przede wszystkiem  wzdychali,  ku  którym  wszelkie 
icli  usiłowania  głównie  zmierzały,  gdyż  pokój  tylko  za  przesianie  boju 
czyli  rozeim  a  gospodarstwo  polne  jeno  za  rzecz  czeladnią  czyli  służę- 
bmczą  pokładali;  gdy  tymczasem  u  Słowian  wojna  uważana  była  za  stan 
nadzwyczajny,  za  naruszenie  pokoju,  czynność  zaś  narodowa  w  ogóle 
obrócona  była  ku  zupełnój  uprawie  roli.  Skreśliwszy  już  większą  część 
ówych  pogron>ów,  które  się  niezmordowanem  bojowaniem  niemieckióm 
jak  niegdyś  na  pąństwo  rzymskie  tak  i  na  słowiańskie  narody  zwaliły^ 
mamyż  nn  poparcie  tego  uzasadnionego  twierdzenia  szczególne  jeszcze 
przytaczać  dowody?  *»•]. 

Panowanie  i  łupy  były  tedy  właściwym  celem  zlu  ojnćj  przedsiębior- 
czości pierwowiekich  Niemców.  Ale  gdzie  parieiwo  tam  jest  i  poddaństwa 
lub  niewola  (poroba),  jakoż  jedno  bez  drugiego  istnieć  nie  może,  jedno 
rozumie  się  przez  drugie.  Kto  w  boju  zwyciężył,  siah  się  panem  tego, 
kogo  przemógł;  jeźli  zaś  mogąc,  nie  zabił  go,  zdawało  mu  się  jakoby 
na  potem  zawsze  miał  pełne  prawo  do  życia  niewolnika  Cpodrodenec) 
swojefjo,  a  ten  musiał  ł>yć  po  jego  woli,  jego  zakony  przyjmować,  iema 
służyć,  pańszczyznę  odrabiać  (rołjotowati)  i  daniny  płacić,  on  sam  i  po- 
tomstwo jego.  Prawa  człowieczego,  którego  hasłem  jest  y^ezej^o  sobie 
nie  iyc%ys%,  innemu  nie  e^yń^  nio  było  jnż  ani  śladu  w  takowój  zawi- 
słości, samym  grubym  gwałtem  oprowadzonej,  ale  z  jednćj  strony  było 
jeno  nadprawfe  czjii  przywilej,  a  z  drugiój  bezprawie:  Dziedziczne  zaś 
przekazywanie  lój  zawisłości  z  obu  stron  od  oj^a  na  syna,  od  dziada 
na^onnka,  stanowiły  różnicę  stanów  dziedziczną  i  plemienną  czyli  kasto- 
wą, jaka  się  daje  widzieć  we  wszystkich  ziemiach,  gdziekolwiek  plemię 
podbójców  usadowiło  się  między  podbitymi.  Dumny  zwycięzca,  im  su«> 
rowszNch  bywał  obyczajów,  tóm  uporczywiej  zaprzeczał  poddanym  swoirii 
prawa'  iudzkościi  a  co  większa  tern  silniej  starał  się  o  to,  aby  plemię 
jego  różniło  się  zawsze  od  plemienia  niewolników,  i  nareszcie  nie  było 
nigdy  zwyczaju,  aby  mniemana  podbójcy  wyższa  szlacłietność  plamiła 
się  jakiómkolwiek  stykaniem  i  mięszaniem  się  z  nimi. 

Że  te  stosunki,  które  z  rodziwego  biegu  waśni  ludzkich  wypływają^ 
panowały  rzeczywiście  u  starych  Niemców  i  to  w  pełnćj  mierze  i  suro- 
wości swojój,  nie  można  o  tern  ani  zaprzeczać^  ani  powątpiewać;  wszy- 
stkie bowiem  początkowe  źródła  ich  dziejów  głoszą  to  i  potwierdzają 
ha  każdem  miejscu  i.przy  każdej  okoliczności.  Aczkolwiek  większa  część 
ich  nowszych  dziejopisarzów,  nie  lubując  ^obie  w  takowym  przodków 
swoich  obrazie,  wszelkim  sposobem  zakrywać  go  i  zasłaniać,  a  na  jego 
miejsce  jakiś  sposób  psiryerchalności  za  pierwotny  stan  fiiemiectwa  mają 


llimo  wszelkie  inne  polóimy  tu  Jeno  słowa  Tacy  te  o  Niemcach  (Oermania  cap.* 
14):  Nec  arare  terram  aat  esspectare  annum  tam  faoita  persuaseria,  quaro  Tocare  ho-> 
stos  et  Yuloera  nnereri;  pigrum  ąuiniino  ei  Iners  Tidelur  eudore  ac<|ulrere,  quo<l  possis 
sanguine  perafe.  Quotlena  bella  non  ineunt,  tmittum  yenaiibus.  płus  per  otinm  transi- 
guni,  aediti  somno  ełbogue.  Forifssrmus  qui8que  ao  belliooeissimus  othM  agens,  delegata 
donras  ei  penatium  et  agrorum  cura  feminis  •eniba«qite  «t  lofirnissimo  cukfue  ex 
familia. 
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zwyczaj  pokładać  Wszakże  cały  ten  tiarod  dzielił  się  zawsze  od 

niepamiętoyci)  czasów  na  panów  i  parobków  w  ogóle,  czyli  podług  nowsze- 
go sposobu  mówienia,  na  sarnę  sziaehif  i  jój  poddanych;  a  jako  panowie 
czyli  szlachta  sama  między  sobą  dzieliła  się  początkowo  na  dwie  odnogi 
io  jest  na  stan  wyższy  ęsziachię  w  ściślejszóm  znaC7enio,  M%ieehłiee  nó* 
biles,  die  Edlen)  i  na  niższy  {swobodf  czyli  drobną  szlachtę  w  Polsce, 


Najdokladoi^j  a  przytóm  i  DajrotwaiaióJ  objawił  aię  w  Datrych  esaaach  o  Ićm 
namleDiu  siebie  dziejobadactów  oiemieckich  iiawny  Guizoi  w  waźoóm  diiele  -wojem 
Histoire  de  la  ciYiliaallun  eo  France,  którego  kilka  alów  tu  przytoczymy.  W  odczycie 
7  mówi:  „Commeot  soutenir,  que  la  aociótó  germaioe  ćlaii  &  peu  próa  fize,  el  que  la 
Tle  agrlcoie  y  domioait,  en  prćsence  du  Uii  móme  dc*8  młgratioos,  des  invasłoDt.  de 
ce  mouYement  cootinuel  qui  poussait  les  peuplades  germaoiques  hors  de  leur  terri* 
loire?  Commeot  croire  ś  1  empire  de  la  propriótó  fonci^re  ei  des  idóes  ou  des  insli- 
tutioos  qui  s*y  rattacheot,  sur  des  bomnes  qui  abaDdonnent  stns  cesse  le  sol  pour  aller 
cbercher  fortuoe  aUleurs?  Ęt  remarquer  que  ce  n'otaii  psa  seuleroentsur  les  frontióres 
que  s^accomplissait  ce  mouTemeDt,.la  móme  fluclualion  r^gnalt  dans  1'iDtćrieur  de  la 
Germanie;  les  tribus  s'expulsaient,  se  dóplaęaient,  se  suct^daieotsaos cesse:  qu«lquea 
paragrapbea  de  Tacite  le  proiivent  surabondamroent*'  i  t«  d.  A  w  odczycie  83  gdzie 
Jui  żywot  mięszkańców  osiadłych  rozważa,  a  zarazem  i  początek  feudalizmu  wykłada 
stoją  te  słowa:  „Dans  1'elat  social  de  i'anclenoe  Germanie  et  spóoialemeot  dans  celui 
de  la  triba  sódentaire  et  agricole,  je  crois  dono  la  part  de  la  iConqiióte,  de  la  forcp, 
beaucoup  plus  grandę  que  ne  le  supposeot  en  góndraj  les  bistoriens  alłemands.  Jo 
crois  la  souverainetó  domesliąue  du  chef  de  familie  propriótaire  beaucoup  pies  tyrun* 
i»)que,  la  conditioo  des  colona  beaucoup  plus  mauydise  qu'  lis  ne  Timagioet.  Ainsi 
rindiqueot,  k  mon  avis,  non  seulement  les  Yraisemblances  morales,  non  seulementles 
ćoriyaina  latlus  dont  je  Yiens  de  parler,  mais  jusqa'  ś  ces  documents  naUonaux  que 
)ea  Alłemands  invoquent  4  l'appui  de  leurs  idóes  i  t.  d.'*  W  ten  sposób,  ale  daleko 
ostrzój  mówi  o  tóm  jedyny  dziejopisarz  niemiecki,  J.  O,  A  Wirlk,  we  wstępie  do 
•wojój  Geschicbte  der  Deutscben  in  der  Urzeit  (1842  na  str.  10)  w  te  słowa:  „Wie 
iprurde  die  Urgescbichte  (der  Deutscben)  bisber  bebandelt?  Wenlg  anders,  ais  reine 
dicbterische  Idylle!  Die  tilteste  Yerfassung  der  Deutscben  war  der  Ausdruck  wabrer 
Barbarei  unÓ  Unmenschbchkeit,  die  spateren  Gegenstttze  des  Adels  iind  des  BUrger- 
ihuins  waron  dorlmals  ooch  4ingleich  schroffer  und  greller  ausgebiidet,  die  Sitten  al>er 
rob  und  wild;  und  dieser  Zustand,  der  bel  wabrer,  quellenai^3sigcr  Auffjssuug  ab- 
wecbseind  nur  Scbauder,  Abscheu  und  Zorn  erregt,  wurdę  uns  ais  das  Bild  remster 
Freibeit  und  Sittlicbkeit  rorgenibrt*  Ich  paus  leider  bekennen,  das  Ich,  irręgeleltet 
von  den  bellebtesten  Geschicbtschreibern,  frUher  aelbst  diesen  grossen  Irrlbum  tbeiłte 
und  welter  Tarbreitete;  doch  eben  darum  mahnt  die  Pflicbt  um  so  driogender,  das 
unwabre  Phantaslebild  endlicb  grUodlich  su  zerslOren,  und  allen  Tfiuscbungen  welcbe 
daran  sich  knttpfeo  ein  Ziel  zu  seUen.'*  (Toż  samo  w  tlómsczeniu) :  „Jakie  dotąd 
obrabiano  pierwotne  dzieje  niemieckie  1  na  nie  się  zapatrywano?  Zgoła  ola  łnaez^j 
Jak  na  czystą  poetyczną  sielankę I  Najdawniejsza  ustawa  Niemców  była  wyrazem  praw- 
dziwego barbarzyństwa  1  oieludzkości,  ;póioiejsze  sprzeczności  zachodzące  między 
•ilacbtą  i  mieszczaństwem  były  wówczas  nierównie  jeszcze  cbropowaciój  i  jaskrawiój 
wykształcone,  obyczaje  zaś  grube  i  dzikie,  i  ten  stan,  który  prawdziwie  i  stosownie 
do  źródeł  poięty  obudzą  na  przemian  zgrozę,  odrazę  i  gniew,  był  nam  przedstawiany 
jako  obraz  najczysUzój  wolności  i  obyczajności.  Niestety,  muszę  tu  wyznaó.  że  1  ja 
aam  Mwledziony  przez  najulubieńssych  dtiejopisarzów,  podzielałem  dawuiój  ten  wielki 
błąd  i  dał^J  go  rozszerzałem;  ale  właśnie  dla  tego  tóm  naglój  upomina  się  o  io  po- 
winność, aby  Dareazcio  len  nieprawdziwy  obraz  urojenia  do  szczętu  strzaskać  i  wszel- 
kim omamieniam  które  się  z  nim  wiąią  kres  połołyć.^'  Temu  przynajmniój  pisarzo- 
wi nikt  zarzucać  nie  będzie,  żeby  to,  co  tu  z  pełnego  przekonania  mówi,  objawie ł 
z  jaklójś  Dienawlści  przeciw  swojemu  narodowi. 
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liberi,  die  Freten),  póżnićj  zaś  jeszcze  i  na  więcćj  poddziałów,  i  ich  pod- 
dani w  ogóle  rozpadali  8i<)  na  dwa  działy:  na  chłopów  (cłilapy,  liii  lab 
aMii,  Liten)  i  na  nietcoMków- f  ołroky^  ser\l  Schalken,  Sclaveń).  Liczba 
łych.  którzy  w  ogóle  powinni  byli  strzedz  włosy  swoje  (chłopię  chlapy),  *) 
bywała  zawsze  daleko  większa  niżeli  długowłosych  szlachciców;  a  jednak 
nie  używając  w  ogóle  prawa  krajowego  (obczańskiego  od  obec)  nie  mogli 
ani  uczęszczać  na  sejmYi  ani  do  boju  stawać,  ani  l)roni  nosić;  postępo- 
wano z  nimi  a  szczególniej  z  otrokami  czyli  niewolnikami  prawie  jak 
z  bydlęciem  lub  jakimfoądz  towarem  (zbożi);  cokolwiek  mieli  lub  zaro- 
bili/należało  nie  do  nich  ale  do  pana;  przedawano  ich,  zastawiano,  na 
wymianę  dawano  wedle  potrzeby  i  upodobania;  a  nawet  i  kiedy  kto  za- 
bił niewolnika  swojego,  nie  miał  za  to  innój  pokuty  prócz  lej  że  o  je- 
dnego parobka  został  uboższym  Los  chłopów  uprawiających  pola 
dla  panów,  l)ył  rzeczywiście  poniekąd  łagodniejszy;  albowiem  co  sobie 
nad  należną  panu  opłatę  zarobili  lub  ugospodarzyli,  Ho  acz  nie  mimo  woli 
panów,  na  swoje  własne  dobro  obracać  a  nawel  i  swobody  się  doku- 
pywać mogli;  liczni  także  chłopi  bierani  na  wojnę  panom  ku  pomocy 
po  okazanem  męzlwie  podniesieni  bywali  do  stanu  dobrego  towarzysza 
(druch).  Ale  i  oni  będąc  zawsze  w  pogardzie  u  stanów  wyższych  nie 
używali  prawa  zapozwania  pana  swojego  przed  sąd;  i  jakkolwiek  wiel- 
kie mogły  być  osobiste  zasługi  wyzwolonych,  jednakże  przygana  nie- 
szlacheckiego  rodu  ciążyła  zawsze  na  nich  aż  do  trzeció|  lub  czwartćj 
rodni.  Oznaka  bowiem  rodu  była  zawsze  uważana  wyżej  niż  wszelkie 
inne  zalety  i  cnoiy;  albowiem  i  podziśdzień  dworskość  niemiecka  nie 
umie  człowiekowi  islotniejszój  zrobić  uprzejmości  jak  kiedy  go  nazywa 
ydobrze  urodzonym'*  lub  nareszcie  ^wysoce  urodzonym.*  Dla  zachowa- 
nia bowiem  i  jawnego  utrzymania  takich  różnic  jużto  najstarsze  zakono- 
dawstwo  niemieckie  ustanowiło  tak  zwaną  giow8%ciy%nę  (wira,  Wergek) 
czyli  taksę  człowieczą,  która  cenę  lub  godność  osobistą  każdego  czło- 
wieka oznaczała  w  pewnej  ilości  pieniędzy  wedle  sianu  jego;  później 
nawet,  kiedy  zwłaszcza  dobroczynnvm  wpływem  chrześciaństwa  wszy- 
stko, co  w  tych  stosunkach  było  najcnropowalszego,  powoli  się  ugiadziło, 
jednakże  szczątki  tćj  starój  opieki  wszelakim  sposobem  się  objawiły, 

*)  Nazwisko  polskie  cklop  pochodzi  od  wyrczu  czeskiego  chlup,  chŁupp,  znaczącego 
krótkie  włosy. 


!••)  Dobitniej  od  innych  wyraził  się  o  tćm  Dahlmann  (Qo8cbichte  yod  Danemark 
1.  i6t)  w  te  aloWa:  „Der  Sclav  war  vod  Anfang  her,  vom  Recble  yerlassen,  vOllig 
aeines  Herm  Eigenthum,  der  ihn  nacb  GutdUoken  YerslUmmeln ,  lódten,  Yerkaufen, 
Terschenken,  ais  Menscbenopfer  yerbraucben,  ziim  Aussetzen  der  Kiddeh  zu  DiebstabI, 
Mord,  Ęntaiannung  wie  ein  blindes  Werkzeiig  Yerwendeo  durfto.  So  Ylodicirte  er 
ibn  auch  wie  ein  SlUck  selner  andern  beweglicben  Hśbo,  wenn  er  ihm  entfloben  otfer 
entwoodet  war.  Das  Kalb  gebórte  nicbl  gewisser  dem  Hórrn  der  Kuh,  ols  ihm  das 
Kind  seiner  SclaYin,  die  aucb  mit  dem  ScIaYen  nicht  in  Ehe  lebte,  es  war  bios  ein 
Zusaromenwohnen,  der  SdaYe  biess  ibr  fieiscblafer,  Kebse,  i  t  d.'*  (Toi  samo  w  tló- 
maczaniu] :  ,,Niewolnik  był  od  samego  początku  opuszczony  od  prawa,  zupełnie  wła- 
snością pana  swojego,  który  mógł  go  podług  swojego  widzimisię  skaleczyć,  zabić, 
sprzedać,  darować,  zuiyć  Jako  ofiarę  człowieczą,  obrócić  do  podrzucania  dzieci,  do 
kradzieży,  mordu  i  do  wytrzebienia  lub  wyniszczenia  Jako  ślepe  narzędzie.  Tak  iH 
i  rościł  sobie  do  niogo  prawo,  Jakby  do  inoćj  JakićJ  części  swojego  ruchomego  mie- 
nia, Jeili  mu  uciekł  łub'  był  mu  skradziony.  Cielę  należało  do  właściciela  krowy  nie 
z  taką  pewnością  Jak  dziecię  jegcf  niewolnicy  do  niego,  która  nawet  z  niewolnikiem 
nie  żyła  w  małżeAstwre,  było  to  tylko  mięszkanie  spólne  czyli  nełoinictwo,  niewolnik 
zwał  się  jćj  naloinłUem  i  t.  d.*« 


(Przypis  tlórnacza.) 
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a  nawet  w  ordynacyach  czyli  majoratach  to  jest  w  prawach  zostawia* 
nia  po  sobie  oaiego  dziedzictwa  pierworodnemu  synowi  z  wykluczeniem 
a  prżynajmniej  z  wielką  krzywdą  innego  rodzeństwa  i  w  lak  zwanych 
wywodach  szlacheckiego  rodowodu  od  wielu  przodków  aż  do  naszych 
sięgają  czasów 

Zycie  publiczne  pierwowiekich  Słowian  w  ogóle  azalem  i  C%eeli6w 
w  szczególności  przedstawia  nam  obraz  zupełnie  różny.  Oni  bowiem 
dalecy  będąc  od  żądzy  podbijania  obcych  narodów,  trzymali  się  skrzę- 
tnie lej  ziemi,  klóra  ich  urodzajami  swojemi  żywiła;  do  uprawiania  jej 
i  do  bezpiecznego  pożywania  wszystkich  jój  płodów  zwracali  główną 
troskliwość  swoją;  t}ędąc  co  do  pochodzenia  i  rodu  swojego  wszyscy 
Serbami  to  jest  krewniakami  (porównaj  pols.  pa-sierb),  byli  (akże  wszyscy 
między,  sobą  uczęstnikami  tychże  samych  praw  krajowych  i  lakiejże 
samej  osobistej  wolności,  nie  znali  bowiem  innój  różnicy  sianów  nad  tę, 
która  podług  różnicy  dziedzictwa  i  imienia  (mienia)^  tudzież  podług  różnój 
siły  ducha,  oświaty  lub  doświadczenia  rodzi  wie  się  wszędy  pojawia. 
Nie  było  między  nimi  ani  panów  azatóm  ani  parobków  czyli  niewolników, 
ponieważ  i  cucizoziemcom  a  nawet  i  w  wojnie  pojmanym  brańcom,  po 
uplynieniu  pewnych  roków,  radzi  dozwalali  zupełnej  u  siebie  wolności 
i  prawa  krajowśtwa.  Forma  rządu  krajowego  była  patryachalna  a  w  za- 
sadzie swojej  czysto  ludowładna;  do  zarządzenia  sprawami  publicznemi 
wybierani  bywali  na  sejmach  przez  wszystkich  starostów  rodowych 
szczególni  urzędnicy  bądź  czasowi^  bądź  dożywotni,  a  nawet  i  dzic* 
dziczni  pod  rozlicznemi  nazwiskami. 

Uznajemy  za  potrzebne,  aby  się  z  przytoczeniem  szczególnych  na 
to  dowodów  nie  ociągać.  Pierwszy  zaraz  pisarz  grecki,  który  o  naro- 
dowóm  charakterze  Słowian  r.  552  nieco  zauważał,  Pi-okop  Cezaryjeński, 
mówi  o  nich,  że  nie  mają  spólnego  panującego,  ale  że  od  starodawna 


Nie  tu  jest  miejsce  dowodzić  obszernie  vk8zystl(ich  tych  prawd.  Kto  tego  pra- 
gnie, mech  sobie  przeczyta  np.  dzieła  pit»arzów  dopiero  co  wymieDiooych,  albo  raczt^j 
same  źródła,  zwłaszcza  stare  ustawy  narodów  nieaiieckicb,  z  któr>cl)  my  tu  jeno  nie- 
które miejsca*jak  na  pokazkę  położymy.  W  zakonie  czyli  ustawie  fryzoiiskićj  (lcxFrisio- 
num)  czytamy:  Cap.  I.  §.  iO.  Si  quishomo,  sive  oobilis,  sive  liber,  sive  litus,  8łve  ctiftm 
servus,  alterius  servum  occideri},  compooat  eum  (t.  j.  niecłi  płaci  za  niego  giówszczy- 
znę  czyłi  włrę)  Ju\ta  quod  fuerit  adpreliatus  etc.  Cap,  1 1.  g.  1.  Si  liber  homo  spon- 
iaoea  Toluotate,  vel  forte  necessitate  coactus,  nobili  seu  libero seu  etiam  lito  in  persa- 
nam  el  in  serYitium  liti  aubdiderit  etc.  Cap.  17  g  9.  Qui  maocipium  jn  pagsnas  gentet 
Yendiderit,  weregildum  suudn  ad  partem  regis  soKere  cogatur  etc.  Ib.  Additiones:  Si  quis 
seryum,  aut  ancillam,  caballum.  bovem,  overa  vel  cujuscunąue  generis  aniroal  etc.  Si 
•ervus,  aut  aneilla,  aut  equu9,  aut  bos  aut  ąuodlibet  an*mal  fugiens  etc.  lsex  Saltca 
cap.  11.  $  6.  Si  quis  8eivum  aut  anciłlam.  aut  bovem,  aut  junientum  aut  quamlibet 
rem  sub  alterius  potestate  agnoverit  etc.  Ib.  §  1.  Si  qui8  servum  ant  anciliam  valeu- 
lem  solidos  15  aut  25  furav«rit  aut  vcndidorit,  seu  purcarium,  aut  fabrum,  Sive  yini* 
torem  vel  mojinarium,  aut  carpentarium  sWe  venatorem  aut  quemcuoque  artiflccm  etc. 
Ib.  14.  g  11.  Si  qui8  ifigenuus  anciłlam  alienam  sibi  publice  junierit,  ipsa  cum  ea  in 
8ervitium  iDclinetur,  it,  19.  g  5.  Si  quis  Francus  alienam  anciłlam  sibi  publice  junxe- 
rit^  ipse  cum  ea  io  8ervitio  permaueat  etc.  L€X  Longobardorum  tit.  88  $.  7,  9  et  tt.: 
&i  aldia  aut  libera  io  tasa  aliena  ad  maritum  intraverit  et  servum  tulerit,  iibertatem 
suam  amiltat.  —  Si  aldius  aociliam  suam  aut  alterius  tulerit  ad  uxorem^  filii  quł  ex 
ea  nascuotur,  sint  8ervi  cujus  et  mater  anciUa.  — .  Si  seryus  liberam  mulierem  aut 
pueUam  ausus  fuerit  sibi  in  conjugio  sociare,  animwi  suae  currat  periculum.  —  £t  illam 
quae  servą  fuerit  cooaentieos,  habeant  pareotes  potestatem  occi<iendi  aut  foris  proYio  - 
ciam  iraosYendeodl  et  de  rebus  ipsiui  mulieris  faciendi  qt|od  Yoluerint  eto. 
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Żyją  ludowładnie  *^^).  Toż  samo  potwierdza  po  nim  cesarz  Manrycy 
(r.  582—602),  mówiąc  żo  o  wolność  swoją  wielce  dbają  ^  i  że  panującego 
nad  sobą  mieć  nie  chcą;  dla  cudzoziemców  zaś  będąc  nadzwyczajnie 
uprzejmi.,  jeńców  wojennych  nie  skażają  na  wieczną  niewolę  jak  inne 
narody,  ale  im  oznaczają  czas  pewny,  czyli  roki  (terminy),  po  klórycb 
wedle  upodobania  albo  pozwolenie  do  powrotu  do  swojój  ojczyzny 
sobie  kupić  lob  u  nieb  jako  wolni  i  przyjaciele  na  zawsze  zostawać 
mogą  Cesarz  Leon  mądry  (r.  886— Ółl)  powtórzył  świadectwo 

Maurycego  prawie  dosiownie  Nakoniec  i  najdokładniejszy  między 

liizantyńcami  znawca  Słowian,  cesarz  Konstanty  Porfarogeneta  (r.  946—959) 
świadczy,  że  narody  słowiańskie  nie  mają  innyct)  panów,  prócz  starych 
żupanów  1*3).  A  z  temi  to  fiizantyńców  świadectwami  zgadzają  się 
doskonale  i  Pilarzy  pisarze  niemieccy,  którzy  znali  Słowian  jeszcze 
w  czasach  pogańskiego  ich  żywota.  VVidukind  mówi,  że  Słowianie  po* 
dejmowali  się  raczej  wszelkich  rodzajów  biedy  aniżeli  straty  wolności, 
i  że  jak  ^iemcom  chodziło  jeno  o  rozszerzanie  swojego  państwa,  tak 
Słowianie  troszczyli  się  tylko  o  zachowanie  swojej  wolności  '  M).  Dietmar 
naiędzyborski  (r.  1018]  świadczy  o  Lutycach  że  nie  mają  nad  sobą  pana 
(choć  o  księżach  lub  książętach  lutyckich  często  wspomma),  ale  że 
u  nich  wszystkie  sprawy  narodowo  na  krajowych  sejmach  jednomyślnością 
głosów  się  rozstrzygają  Potwierdza  to  i  stary  polski-  kronikarz 

Boguchwał  biskup  poznański  (-J^  1253],  kiedy  mówi  o  najstarszych  Sło- 
wianach polskich,  że  jako  bracia  od  jednego  ojca  pochodzący  nie  mieli 


Procopius  Caesariensis  de  billo  Gothieo  iib,  UL  cap,  14.  Po8(quaiii  ref 
in  Yulgus  emanayit,  Antae  fere  oronet  conveoere  Ilims  causa,  utque  in  coronauDe  trtn- 
slgeretur  ffanxerunt. .. .  Et  vero  tii  populi,  Sclaveni  inąuam  et  ADtae,  non  uni  pareni 
Yiro,  sed  ab  aotiqi]o  in  populari  imperio  yitaro  aguot  (|v  drifŁOKęatKt  lx  mXaiOv  fito^ 
jevov(Xi)\  ac  propterea  utililates  et  damna  apud  Ipsos  in  commuoe  yocari  sulent. 

>*^)  MduricH  Strategicum  ed,  Upsal,  1664,  p.  279  $q.  Sclavorum  gentes  et 
Antum  liberlatem  colunt,  nec  ulla  ratione  ad'  'semendum  vel  parendum  persua* 
dentur.  —  Sunt  quoque  adyersus  peregrinos  beoigni,  magnoque  studio  seryant  inco- 
lumes  8a|yosque.  —  Qui  sunt  in  captiyitate  apud  eos,  non  omni  tempore,  ut  apud 
gentes  aiias,  in  servilute  tenentur  sed  certum  eis  definilur  tempus,  In  arbitrio  eorum 
relinq(iendo,  sł  obiata  mercede  yelint  dein  reyerti  ad  suOs,  aut  manere  apud  ipsos 
liberi  et  amfci.  —  Neminein  ferunt  inaperatltem,  seque  muluo  prusequotur  odiu.  «. 
Multi  luler  eos  sunt  reguły  neque  inter  se  concurdes  etc. 

Leonis  Imperat.  Tactica,  cap,  XV^i,  ft.  99.  Sclayorum  gentes  et  yitao 
yictusque  ralione  et  inonbus  aiiae  aliis  sunt  porsimiles,  Ingenuae  alque  liberae,  quibu8, 
seryitus  et  aubjectio  nulla  unquani  ratione  persuaderi  puluit.  —  lu3.  Erga  peregrinos, 
qui  ad  ipsos  adyenirent,  erant  benigni  ac  mansuetl  etc.  —  i 04.  Alterum  quoque  ipsis 
oiim  muito  humanius  esse  yidebatdr :  uam  eos,  qui  bello  captl  apud  Ipsos  yersabantur, 
non  indefioilo  tempore,  donec  scilicet  ipsi  yelient,  in  seryltute  detinebant,  sed  id 
ipsum  potius  captiyorum  arbitrio  relinquebant  ętc. 

CoMiantini  Porphyrogen,  de  Administr.  imper,  cap.  29 f  ap.  Meure  Fi,  1003: 
Principes  yero,  ut  sjunt,  bae  gentes  (Ci>rob&ti,  Serbii  etc.)  non  babent,  praeter  supanos 
•enes,  quemadmodum  etiam  reliqui  Sclayorum  populi. 

Widukindi  iib.  Ii,  ap,  Pertz,  Y,  444:  liU  (Siayi)  oihllominus  belium  quam 
paceiD  eiegerunt,  omnem  miseriam  carae  libertati  postpooentes.  —  Transeuot  sane 
diet  plurimi,  bis  (SaxoDibu8)  pro  gloria  et  pro  magoo  latoque  imperio,  iilis  (Slayis) 
pra  libertate  ac  ultima  seryitute  yarie  certaotlbus. 

Thietmsrua  JHUreeburg,  ap,  Periz  F,  8i$:  His  omnibus,  qui  oommuniter 
Uutioi  Yocantur,  domious  spedaiiter  aoo  praesidet  ullus ;  unaoimi  conailio  ad  placituni 
•uimel  oecessaria  ditoutieotea,  in  rebus  etfioieodia  omoes  concordant. 
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iadnego  panującego  nad  sobą,  ale  te  wybierali  między  sobą  dwanasta 
rozsąaniejszych  i  zamoźniejsjsych  mężów,  którzy  rzeczpospolitą  sprawo- 
wali i  nimi|>ladali  nikogo  nie  uciskając  }^^),  Ze  starych  tóż  iistyn 
(aktów,  dokumentów)  i  to  nawet  z  obcych  dowiadujemy  się,  źe  wolność 
u  dawnych  Słowian  była  stanem  pospohtego  ludu,  nie  zaś  wyjątkiem  za- 
szczycającym niektóre  tylko  osoby  lub  klassy  ^^']. 

Dowody  te  z  tylu  stron  jednomyślnie  podawane,  poparte  są  jeszcze 
i  uwagami  czerpanemi  z  innych  Okoliczności  i  zdarzeń.  Jak  bowiem 
z  jednój  strony  jawną  jest  rzeczą,  że  podbój  i  zabór  wszędzie  pocią- 
gały za  sobą  panowanie  i  niewolę:  tak  też  i  wątpić  nie  należy,  że  gdwe 
nie  było  zaboru  i  podboju  przez  cudzoziemców  i  nieprzyjaciół,  tam  źa- 
wsze  między  członkami  tegoż  samego  narodu  panowała  rodziwa  równość 
a  zatóm  pospolita  wolność  osobista.  Stąp  takowy  widujemy  od  wieków 
u  każdego  narodu,  którego  jeszcze  nie  dotknął  się  miecz  obcy,  nietylko 
w  Azyi  1  staroznanój  Europie,  ale  nawet  i  między  samemi  ludami  dzi* 
kiemi,  które  się  dopiero  od  czasów  Kolumba  światu  objawiły.  Bo  choć 
nawet  i  jaki  naród,  uległszy  niekiedy  cudzoziemcom  w  nreszczęsnym 
boju,  po  niejakim  czasie  własnym  wysiłkiem  wypędził  znów  nasitników 
z  siedlisk  swoich,  z  tego  zawsze  wynikała  pospolita  wolność  i  równość 
polityczna  wszystkich  potomków  jego.  I  za  naszych  jeszcze  czasów 
mamy  tego  przykład  u  Serbów  zadunajskich  i  u  Czarnogórców,  u  któ- 
rych napróżno  szukalibyśmy  politycznych  różnic  stanów;  toż  samo  po- 
wtarzało się  także  przed  więcój  niż  tvsiącem  lat  i  u  innych  gałęzi  wiel- 
kiego szczepu  słowiańskiego,  a  co  większa  wedle  świadectwa  slarożyinój 
pieśni  o  Zaboju  i  Sławoju  u  samych  nawet  pierwowiekich  Czechów.  Nie 
masz  więc  dziwu,  że  w  najstarszych  źródłach  dziejów  i  piśmiennictwa 
słowiańskiego  nic  się  nie  pojawia  coby  dawało  poznać  i  wyjaśnić  stałe 


Boguphali  epiicop,  Poznąn.  chroń,  ap.  Sommersberg  il  20—91:  Lechitaa 
oullum  regeoi  seu  pnocipem  inter  se,-  tanquaiD  fratret  et  ab  uno  patro  orluni  babeDtes, 
habere  consueveranl;  a^d  tum  duodecim  dlacreliores  et  locuptetiores  ex  ae  eligebant, 
quł  ąuaealiones  ioter  ae  conjtigentes  d  ffiniebant  et  rem  publicam  guberoabant,  nulla 
Ihbuta  aeu  irivita  8ervitia  ab  aliquo  ezigenlca. 

.  Królewsko-bawarskie  archiwum  w  Maichowio  posiada  listy oę, kościoła  bamber- 
skiegu  Jeszcze  oiedrukowaną  z  roku  1136,  w  klórój  jedna  Słowianka,  „będąc  wolna, 
jak  Słowianie  bywają  wolni**  zapisuje  się  do  ołtarza  Śgo  Jerzego  w  Bambergu:  Quae- 
dam  muller,  Gotłielindis  nomine^  cum  essei  libera,  sicuti  Sclavi  soleot  esse  eto.  (Po- 
równaj Lang  Regesta  a.  Rerum  Roicarum  autograpba,  vol.  I.  p.  145.  Wiener  Jahr* 
bUc^er  d.  Literat.  Bd.  19,  Anzeigeblatt  s.  87).  Dodatek  ten,  ie  ,,tak  była  wolna  Jak 
Słowianie  bywają  wolni/'  ma  tu  swojo  szczególne  a  waine  znaczenie :  wyraża  bowiem, 
ie  wedle  mniemania  pisarza  stan  zwyczajoój  wolności  slowlańskiój  byl  różny  od 
tego,  co  między  Niemcami  wolnym  się  nazywało,  jakoż  tutaj  (u  Niemców)  człowiek 
swoboda  byl  zarazem  azlachcicem  lub  panem,  tam  zaś  (u  Słowian)  Jeno  prostym 
i  zwyczajnym  człowiekiem,  dla  tego  lói  w  duchu  pisarza  dodatek  ten  nie  byl  snaó 
prostą  grzecznością  dla  Słowian,  ale  naodwrot  pogardliwym  sądem  o  wolności  u  Słowian 
w  ogóle.  Naaz  wiek  rzeczywiście  inaczój  o  tój  rzeczy  sądzi,  utrzymując,  ie  gdzie 
nie  masz  wolności  pospolitej,  tam  istotnie  nie  masz  wolności  ale  tylko  same  nadpra- 
wia  (przywileje).  Podobne  do  tego  w  ustawach  krajowych  węgierskich  (Opus  tripar^ 
titnm,  Yiennae  1628,  fol.  tom.  IL  psg.  86}  pod  napisem  Colomani  regis  deoret.  Iłb.  IT. 
cap.  8t  stoi  rozporządzenie,  poczynające  się  w  Ie  słowa:  Liberi  quoque  bospites, 
Sicut  Sclavi,  Yel  ceteri  extranei,  qui  in  terris  laborant  aliorum  etc ,  co  znów  daje 
świadectwo  o  wolności  pospolitój  ludu  słowiańskiego  w  Węgrzech.  Pod  słowem 
hogpiiet  rozumieją  tię  \am  przynajinniój  wieśniacy  lub  sieianie  (sedlaci)  jacy  wówczas 
znani  byli  i  w  Cieobach. 
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i  dziedziczne  panowanie  jednćj  klassy  mięszkańców  nad  dragą,  ztąd 
więc  wynika,  że  wolność  osobisla  ogólna  i  równość  wszystkich  obywa- 
teli krajowych  (obczanów  od  obec-rzeczpospolila)  w  obliczu  prawa  były 
zasadniczemi  cechomi  slarosłowianskiego  żywota  politycznego. 

Ale  że  ten  stan  wcześnie  począł  się  zmieniać  przez  wpływ  tak  przy- 
czyn wewnętrznych  jak  i  okoliczności  zewnętrznych,  o  t6m  także  po- 
>^ątpiewać  nie  należy.  Jest  to  na  nieszczęście  rodziwym  popędem  u  czło- 
wieka, że  jeden  nad  drugiego  rad  się  wynosi,  że  nietylko  przodkować^ 
zamożniejszym  i  okazalszym  nad  ;nnych  być,  ale  także  i  wolą  swoją 
innj^mi  rządzić,  nad  nimi  moc  i  panowanie  swoje  wywierać  usiłuje.  Ależ 
i  wolność  spokrewniona  będąc  z  niezawisłością,  nie  zawsze  przydała  srę 
tam  gdzie  potrzeba  było  rychłego  połączenia  się,  łatwego  poruszania  i 
zjednoczonego  działania  calćj  siły  narodowćj.  A  już  to  pewnie  stało  się 
dla  tego,  że  książęta  nasi,  Przemysłowcy  w  Czechach,  Mojmirowcy  w  Mo- 
rawie, chcqc  oprzeć  się  napadom  nieprzyjacielskim,  sami  u  siebie  usiło- 
wali przedewszyslkićm  starą  tę  niezawisłość  ograniczać,  siłę  narodową 
w  ręku  swoim  ześrodkowywać  i  do  jej  całości  wprowadzić  członkowa- 
lość  tudzież  władzę  jednych  nad  drugimi  i  że  w  dziele  taki<^m  wielką 
najdowali  podporę  w  tych,  którzy  mi^Ii  być  narzędziami  tego  państwa 
to  jesl  w  przyszłej  szlachcie.  Do  tego  także  napędzał  ich  i  prowadził 
przvkład  Niemców,  zwłaszcza  od  czasów  kiedy  po  przyjęciu  chrześci- 
jańsl>\a  wdali  się  z  nimi  w  częstsze  i  ściślejsze  stosunki.  Że  nawet  już 
i  dawniej  ci,  którzy  się  w  naszym  narodzie  za  panowaniem  ubiegali^  acz 
jeszcze  napróżno  próbowali,  jednakże  zakony  i  zwyczaje  nieroiecKie  *^^) 
do  ziemi  wprowadzać,  tego  nam  wnet  ta  najstarsza  pamiątka  piśmienni- 
ctwa słowiańskiego,  pieśń  o  sądzie  Libuszy,  daje  znakomity  i  pamiętny 
prz\kład  na  Chrudoszu  synu  Klenowym,  który  niechcąc  slowianskiój  ró- 
wnomiernej dzielności,  następovyał  wedle  staroniemieckiego  prawa  dzie- 
dzicznego pierworodzeńców  już  nawet  za  czasów  Libuszy.  Tak  więc 
ta  czerwona  nić  wpływu  niemieckiego,  począwszy  już  u  samój  że  tale 
rzekę  kolebki  narodu  czeskiego,  rozwija  się  w  ty  siącoletniem  paśmie  jego 
im  dalej  tern  coraz  szerzej  aż  po  dżień  dzisiejszy. 

Początkowe  źródła  całój  władzy  publicznej,  tak  u  Słowian  w  ogóle 
jak  i  u  Czechów  w  szczególe,  były  naboicńslwo  czyli  religia  i  ojcomUdo. 
Na  pierwszem  opierał  się  r.dkon  księiy  i  popów  czyli  ireców  (kapłanów, 
ofiarników  pogańskich),  na  drugiem  stan  slaroalów  lub  władyków  rodzin'^ 
nych,  Nie  należy  sądzić  inaczej,  tylko  że  każdy  ksiądz  był  zarazem 
fttarostą  rodziny,  ale  niekaźdy  starosta  był  zarazem  i  księdzem;  dlatego 
że  księża  od  samego  zaraz  początku  riiieli  jakieś  pierwszeństwo  przed 
starostami.  Ze'  zgromadzenia  zaś  czyli  śejmu  księży  i  starostów  i  ze 
spólnego  ich  zezwolenia  płynęły  potem  wszelkie  w  ogóle  postanowienia 
krajowe. 

O  stanie  slarosłów  czyli  władyków  rodzinnych  a  przytćm  także  i 
o  całym  sposobie  i  stosunku  rodziny  czyli  czeladzi  słowiańskiej  w  pier- 
wszych czasach,  wyraża  się  najstarsze  źródło  piśmiennictwa  słowiańskiego, 
to  jest  pieśń  o  sądzie  Libuszy,  w  te  słowa: 


!«•}  w  sporze  owym  o  dziedzictwo,  Libusza  osądziła  była  „po  zókonii  niekołiinyoh 
bogów/'  ie  obadwa  bracia,  bądź  razem  dziedzictwem  niedzielnie  władać,  bądź  sif 
nićm  na  równe  działy  podzielić  mają.  Gdy  Chnidotz  przeciw  temu  namiętnie  %\ą 
t>burzy),  te  prawi  „prwencu  diedinu  dati  prawda**  (to  Jest :  pierworodnemu  dziedzinę 
dać  jest  prawem) ;  na  to  mu  Ratibor  odpowiada :  „nechwalno  nam  w  Niemcach  iekai* 
prawdu'*  i  t.  d.  (to  jest:  niechwalebnie  dla  nas  szuIl«ó  w  Niemosech  prawdy  csyli 
prawa  lub  sprawiedliwości). 

Prtesiąd  Pocnańslii*  XIX.  i4 
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Wśjak  ot. swej  czeliedi  wojewodi: 
mutie  pusiii,  ieny  niby  slrojń: 
i  umreli  gliiwa  czelieJina. 
dieli  wsie  tu  zbożiem  w  jedno  wlódii, 
wladyku  8i  z  toda  wybaruoe, 
ky  piznie-diie  w  śniemy  sławny  chodi, 
cbodi  s  kmelmii  s  liecby»  władykami.  >**J. 

Głóv\ą  ledy  i  sprawcą  każdój  rodziny  lub  czeladzi  jost  lyWer,  a  po 


przez  nich  wybrany  tr/ad^Ara  czyli  MtaroMta,  który  odląd  całą  swoją  ro- 
dzinę sam  zastępuje  na  sejmach.  Pozostali  w  rodzinie  mężczyźni  zaj- 
mują się  gospodarstwem  polnem,  niewiasty  zaś  domowóm.  Czeladni 
czyli  rodowy  ten  rząd  otrzymał  się  u  Czechów  w  starym  swoim. spo- 
sobie aż  do  XV stulecia^'*},  u  południowych  zaś  Słowian  panuje  aż  po- 
dziśdzień,  a  którego  opis  brzmi  w  te  słowa:  „Starosta  domowy  sprawuje 
i  rządzi  domem  i  włada  całem  jego  imieniem  czyli  mieniem;  rozkazige 
mężczyznom  i  czeladzi,  dokąd  kto  iśdż  i  co  robić  ma;  umówiwszy  się 
z  domownikami,  przedaje  co  jest  na  przedaż  i  kupuje  czego  kupić  po- 
trzeba; skarbnica  domowa  jest  w  jego  ręku  i  on  troszczy  się  o  zapła- 
cenie podatków  krajowych;  on  wspólne  modlitwy  rozpoczyna  i  kończy; 
gdy  goście  przyjdą  do  domu ,  on  sam  ich  wita  i  częstuje.  Starostą  nie- 
zawsze  bywa  ten,  kto  jest  najstarszy  wiekiem;  l^iedy  się  ojciec  zesta- 
rzeje, zdaje  dostojeństwo  starosty  najrozumniejszemu  synowi  lqb  bratu 
lub  synowcowi,  choćby  ten  był  najmłodszy  wiekiem;  ale  jeżeli  się  zdarzy 
że  który  starosta  niedobrze  domem  rządzi,  wtedy  domownicy  wybierają 
sobie  innego  na  jego  miejsce"**').  Nie  masz  wątpliwości,  że  wprowa- 
dzenie na  urząd  nowego  starosty  w  każdym  rodzie  wykony wało  się  za 
starodawna  ze  szczególnemi  obrzędami,  mianowicie  z  uroczystóm  na#/o- 
leniem  czyli  posadzeniem  na  stolicy  starościńskiej  i  ślubami  przytóm 
zobopólnemi 

Wszyscy  starostowie  byli  ziemianami  to  jest  właścicielami  dziedzin 
czyH  wolnych  majątków  [statki)  ziemskich.  A  ponieważ  wszystkie  dzie* 
dżiny  były  dzielne  i  przedajne,  rozumie  się  samo  z  siebie,  że  nie  wszy- 
scy ziemianie  jednakową  ilością  dziedzin  chlubić  się  mogli,  ale  że  je« 
dne  rody  ziemiańskie  górowały  bogactwem  nad  drugiemi.  Takie  zaś 
rody  które  władały  wielką  liczbą  majątków  ziemskich,  i  to  dziedzicznie 
przez  l^ilka  przynajmniej  ródni.  czyH  pokoleń  zowią  się  Uchami  niewąU 


^«*)  Wsjdk  ot  u  J.  wsiaki  czyli  każdy  ojciec,  muiiepaszu  czyli  paekaji  L  J.  orzą 
a  w  ogólności  roboty  polne  wykonywają;  ruby  stroją  t.  j.  szaty  czyli  suknie  lub 
odzież  robią;  %boiiem  «=  imieniem^  mieniem,  majątkiem;  ky  ss  ki  a  który;  pizeń 
t.  j.  użytek,  dobro  zwłaszcza  ogólne, 

ZoImioi  słownik  J.  Jungmanna  pod  słowem  starosta  n.  p.  „Wrszowci  najmo«- 
cniejszi  biecbu,  Kochana  mezi  sebu  za  starostu  jmiechu  (z  Dalemila).  Ostatni  wido« 
ozny  ślad  tego  urządzenia  w  Czechach  czytamy  w  listynio  z  dnia  80.  marca  1407, 
gdzie  pani  Ofka  wdowa  jednego  z  braci  Żyrotyńskich  niedzielnych  Jeszcze,  obiecuje 
przestać  (spokojiti  se)  na  i6m  „cói  mi  starosta  da''  t  J.  co  mi  da  starosta.  (Zob* 
Arcb»?  Czesky,  I  84i). 

Zob.  Wuka  Stefanawicza  Karadzicza  Rjeoznik  (słownik)  Serbiki,  u  Baczu  1852, 
M  stron.  718  pod  słowem  Starfeizina  wedle  dotychciasewego  zwyczaju  w  Herce- 
gowinie. 

Podhig  podobieństwa  do  sinr ostów  całego  narodu  lo  Jest  do  fcsiążąl  I  ich 
oeadsanii  m  stoUcy^kaiąięcćJ  (o  czóm  zobacz  nii^j). 


śmierci  jego,  póki  jego  potomkowi* 


DZIBJB  RAIODO  CZKSKIKO.  40l7 

pliwie  Oli  lich  l.  j.  roi  czyli  pól.  w  ogóle,  od  których  i  póżoiejsza  s%iaekia 
I  s%iarheic^  doCycliczasowe  imię  swoje  mają  '^^j.  Rożoica  ta  lecbów  i 
władyków  c%yli  ziemian  wyższych  i  niższych  pojawiająca  się  rodziwie 
i  u  innych  także  szczepów  slowiuńskich  była  rÓ2nicą  jeno  stopniową, 
nie  szczepową,  czyli  nieplemienną,  ani  też  nie  pociągała  za  sobą  jakichś 
szczególnych  praw  politycznych.  I  w  rodzinach  też  leskich,  póki  które 
w  nieazieioości  żyły,  wybierani  bywali  starostowie  całego  domu  czyli 
rodn.  ^ 

Ważniejszą  niż  między  lechami  i  władykami,  była  różnica  między 
ksifimi  i  starostami  w  ogólności.  Imię  ksiądz  {kniez)  u  starych  Słowian 
znaczy  pierwotnie  takiego  lecha  lub  starostę,  który  sprawował  zarazem 
i  urząd  duchowny  (nabożeński).  Nabożeństwo  czyli  religia  jak  wszędzie 
lak  i  w  stąrem  Slowiaństwie  polegało  na  dziedzicznym  podaniu  pewnego 
naukowego,  bogosłownego  układu,  i  póki  się  pismo  w  narodzie  me 
upowszechniło,  domyślać  się  należy,  że  takie  naukowe  podanie  przecho- 
wywano z  tern  większą  pieczą  jako  tajemnicę  kilku  znaraienitszycn  rodzin, 
im  większą  moc  i  wpływ  zapewniało  im  na  obradach  narodowych  w  o- 
góle;  dla  tego  tćż  wątpić  nie  należy,  że  słowo  ksigdz  [kniez]  ma  u  Sło« 
wian  pierwotny  i  korzenny  związek  ze  słowem  knikoj  knigą^  księga  ^^^), 
Że%zaś  urząd  księży  u  starych  Czechów  ograniczał  się  także  na  niektóre 
przedniejsze  rod^  i  osoby  w  narodzie,  tego  nuimy  dość  widoczny  przy- 
iład  w  starożytnej  pieśni  o  Czestmirze,  w  którój  palenie  obiały  bogom 
powierzono  jedynemu  Wojmirowi  przedniejszemu  lechowi  czeskiemu, 
który  tam  i  wyraźnie  nazywa  się  „sługą  bogów  (sluhan  bohu)''  ^««). 

Te  wstępne  uwagi  o  starostach,  lochach  i  księżach  musieliśmy  zro* 
bić  dla  tego,  aby  początkowy  charakter  najwyższój  władzy  rządzącój 
czyli  panującej  u  starych  Czechów  mógł  się  od  razu  w  prawdziwćm 
świetle  pokazać.  Ten  bowiem,  kto  nad  Czechami  w  obec  panował,  u- 
ważany  był  za  starostę  całego  narodu  ^^^),  jeźli  zaś  przytóm  miał  na 


***)  stare  słowo  U€ha^  teraz  u  Czechów  Ucha  znaczy  pierwotnie  pole  oroe 
w  ogóle,  u  nas  Polaków  zagon  lub  grzędę  w  ogrodzie,  n.  p.  lócha  kapusly,  marcliiirt 
i  t.  d.  Jak  od  korzenia  mrm  n  mrę  pochodzi  jlo^o  mnrt  (s*Br-t  a  ś-nier-ó), 
tak  i  z  lecha  powstało  słowo  atecAlu,  a/^rAUc  (s-lecb-ta  aa  polak.  ss^lach^ta,s-lecb-tlcn 
sz-laeh-cic),  i  oiemłeckie  pokrewne  słowo  „Geschlecht"  zdaje  się  te  ma  takie  korzeń 
słowiański.  0  stanie  Ucków  oiiój  zastanowimy  się  obssernió|  przy  ro^hieraniu  ró- 
inicy  ataoów, 

!•«)  Prw,  w  zakonach  Duszanowych  „wlastele"  i  «,wlasteliczlti''  —  w  Czasopis. 
ezesk.  Museum  r.  i  8  37,  str.  7t.  n. 

Słowo  kniha,  według  naj^larszój  formy  kniga  \\khknUga  t  J.  księga^  ozna- 
czało pierwotnie  pismo  lub  pismienkł,  pismiki  t.  J.  głoski  pisane  W  ogóle.  Kniga, 
księga  I  kniez  czyli  ksiądz,  pokazujące  widoczne  pokrewieństwo  z  Jedn^  strony 
z  cbiński^m  słowem  king  (księgi  6wlęte),  z  drugiój  zaś  z  niemieckićm  Kaining,  Kdnig 
(król),  sięgają  czasów  przeddziejowych  I  nie  dają  się  doskonale  wyłożyć  z  JUórego- 
kołwiekbądź  znajomego  Języka. 

«>*)„Wzhóru^  Wojmirze!  prodli  w  sluibie  bohóm"  —  „Nezjarzte  se,  boii,  swemu 
sluze,  eż  nepali  obiet*  w  doeszniem  slunci!''  —  Tam  s  cesty,  skala  bobóm  zmilena; 
oa  jeje  wrch  obietuj  bohórn^  bohóm  swym  spasam"  i  t  d.  (prodlia  przedłuż,  przewlecz 
odrocz,  opóźnij  się ;  s  cestynsz  drogi,  przy  drodze.  Nezjarztennle  gniewajcie  się ;  eź 
B  ie  —  wroh  b  wierzch,  szczyt).  (Zob.  Wybur  literat,  czeskó  L  atr.  92—28). 

Tenie  sam  stosunek  powtarzał  się  Jeszcze  w.  niedawnych  czasach  u  Serbów, 
wedle  ówiadectwa  Wuka  Stefanowicza  Karadzicza;  „Za  czasów  Jerzego  Czarnego  ka- 
idy  wojewoda  byl  starostą  swojego  kraju  czyli  powiatu,  a  Jerzy  był  starostą  calój  Ser- 
bii*' (Serbski  Rjecznik  1852  pod  słowem  marjeszina  atr.  711). 
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sobie  i  dostojeństwo  księie^  władza  jego  bywała  tóm  większą  i  świet- 
niejszą.  Jako  starosta  rządził  wszelkiemi  pospolilemi  i  of;ólneiiii  spra- 
wami swojego  narodu  z  takąż  samą  prawomocnością,  jaką  każdy  wła- 
dyka w  rodzie  swoim  wykonywał;  wiadza  jego  pocłiodząca  z  woli  na- 
rodu uważana  była  w^m  względzie  za  skutelc  proslćj  umowy  ludzkiej. 
Ale  jako  ksiądz  obiaw^^ł  się  narodowi  w  świetle  wyższem  i  ducbownóm 
czyli  nabożnóm,  jako  potomek  rodziny  Ictóra  od  dawna  będąc  poświę- 
coną do  tajemnic  rzeczy  duchownych  czyli  nabożnych  znała  dokładniej 
od  innych  „zakony  wiekożiznych  bohu'  t.  j.  zakony  bogów  wieczny 
iywot  mających  i  wolę  ich  umiała  wybadać  we  wszystkich  ważniej- 
szych sprawach.  Obadwa  dostojeństwa,  starościńskie*!  księże  bywały 
wprawdzie  zwyczajne  w  osobie  panującego,  wszakże  przfecię  niezawsze 
połączone;  i  łatwo  domyślić  si^  można,  że  tam  gdzie  b^ły  rozdzielone, 
najwyższy  ksiądz  czyli  kapłan  używał  choć  nie  większój  siły  materyal- 
nój,  ale  za  to  większej  wziętości  u  łudu  aniżeli  świecki  spółnaczelnik 
jego»*»). 

Ten  rodziwy  wykład  o  począlkowój  powadze  najwyższśj  mocy  i 
władzy  ujstarycb  Słowiafi  zgadza  się  dobrze,  z  tćm,  co  nam  z  najstar- 
szego podania  wiadomo.  Po  śmierci  Kroka  powołana  była  do  władzy 
Libusza  czyli  Lubusza  córka  jego  najmłodsza  ale  duchem  najznakomitsza, 
lak  to  mieć  chciało  prawo  starościńskie  i  jak  lego  pojawiają  się  przy- 
kłady i  u  innych  szczepów  **•).  Jako  księżna  i  sędzina  „  po  zakonu^ 
t  j.  wedle  prawa,  pokazywała  się  narodowi  zebranemu  na  sejm  z  obrzę- 
dem nabożnym,  to  jest:  odziana  w  białolśniącą  wlokącą  się  szatę  (rziza, 
ryża)  i  obstąpiona  dwiema  dziewicami  roądrerai,  z  których  jedna  trzy- 
mała w  ręku  deski  prawodawcze  (desky  prawdodatne,  ztąd  przysłowie 
polskie:  przeczytać,  nauczyć  się  od  deski  do  deski),  druga  miecz  ka- 
rzący krzywdę,  mając  przed  sobą  w  naczyniu  świętem  zwanóm  osudi 
(t.  j.  osądzić)  płomień  „prawdozwiestny*  i  ,.święlocudną''  wodę.  ^  Nie 
sama  bowiem  Libusza  sądziła  dalej,  ale  tylko  jako  księżna  objaśniła  na- 
ród co  w  takim  sporze  było  ,,zakonem  wiekożiznych  bogów,^  pozosta- 
wiwszy sejmowi  do  woli,  czy  ma  się  zostać  przy  starym  zakonie  lub 
tóż  nowe  prawo  ma  być  uchwalone  Również  podług  podania  Ko- 
smasa,  początku  władry  '  najwyższój  i  pośredniój  w  Czechach  szukać 
trzeba  w  urzędzie  sędziostwa  nie  zaś  w  wojennóm  województwie.  Krok 
bowiem,  ojciec  Libuszy n,  dla  tego  móWią,  dostąpił  tej  władzy,  ^e  był 
sędzią  najmędrszym  i  sprawiedUwym  dla  wszystkich  ^^i);  o  Przemyślu 
zaś  nic  prąwie  nie  opowiadają,  tylko  że  spólnie  z  Libuszą  małżonką 


^^•)  Potwierdzają  to  i  słowa  Helmolda  lib.  II.  cap.  19:  Bex  iipud  eos  (SUvo8) 
modicae  aesUmaUonls  est,  comparstione  flamlois.  Ule  enim  responsa  perąuirit  et  eyen- 
tu8  sortium  explorat-»  Ule  ad  nutum  sortium,  et  porro  rex  et  populus  ad  illius  Dutum 
peDfleDt 

Einhardi  atmaleM  ap.  Pertz.  1  2iO  ad  ann,  898,  Milegastus  et  Cealadra- 
gu8-eraot  filii  Liubi  regis  WilUoruro,  qui  licet  cum  fratribus  suis  regnum  dirisum  te- 
neret,  tamen  propterea,  quod  major  natu  erat  regem  aibi  (czytaj  se)  constituit;  sed 
ćum  ia  secunduro  ritum  gentis  commissum  sibi  regnum  parum  digne  administraret, 
jllo  abjecto,  Juniori  fratri  regium  honoreiti  deferuDt  eta  Dziaio  się  wedle  wykładu 
wyz^j  rozwiniętego,  że  kiedy  Ictóry  starosta  nie  dobrze  rządzi,  iony  na  jego  miejsce 
wybierany  bywa. 

!••)  Zobacz  o  tóm  obszerniój  pieśń  o  sądzie  Libuszy  Już  często  wy/nieoianą. 

Yir  fuit  hic-Judiciorum  io  deliberaUoDO  discretus,  ad  quem  tam  de  proprlis 
tribubuą,  quam  ex  toUui  proviociae  piebibus,  Yelut  apes  ad  alyearia,  Ita  omoes  ad  di- 
riMAda  coDvolabanl  Judicia.  Cósm&9  p,  9, 
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swoją  wymyślił  i  uslanowił  le  prawa,  któremi  się  potomnie  cały  naród 
r/ądził.  Podług  rodziwego  rzeczy  Indzl^icłi  biegu  nie  należy  wprawdzie 
ani  wątpić  że  jak  Samo  sławny  zwycięzlwy,  lak  i  Krok  i  Przemyśl  tudzież 
wszyscy  icłi  potomkowie  musieli  prowadzić  wielorakie  wojny  i  że  dla 
lego  wykonywali  nietylko  urząd  narodowego  starostwa ,  ale  często  na- 
wet i  rzeczywiste  panowanie  nad  narodem:  a  przecież  czyny  ich  wo- 
jenne i  panownicze  nie  wryły  się  av  pamięć  narodu,  który  miał  «wy- 
czaj  uważać  władzców  swoich  tylko  jako  starostów,  i  Ło  także  na 
uwagę- brać  należy,  że  u  spółczesnych  laiopiszców  niemieckich  dawniejsi 
książęta  słowiańscy,  mianowicie  tćż  h.tyccy  i  czescy,  nie  występują 
piędzie  jako^  panowie  swojego  narodu  i  ziemi  swojej ,  aje  zawsze  lylko 
jako  przedni  mężowie  w  narodzie,  jako  pierwsi  miedzy  licznemi  książę- 
tami, pomiędzy  których  rozdzielona  była  ziemia  j^g^  {q  dowodem, 
że  latopiszcom  owym  pojęcie  o  pełnomocnictwie  panownickiem  jakie 
Karolowicze  w  Niemczech  ^  Francy  i  i  Włoszech  a  nawet  i  królowie  duńscy 
i  bułgarscy  wykonywali,  zdawało  się  być  nieodpowiedniem  stosunkom  i 
ziemiom  słowiańskim.  Pierwszy  znany  książę  czeski,  który  nie  bez 
gwałtu  wykroczywszy  z  tej  starożytnej  kolei,  uczyni  się  rzeczywistym 
panownikiem  czyli  władzrą  narodu  swojego,  był  bojov\ny  Bolesław  l]  a 
wiadomo  jakiój  źa  to  ^nabył  u  potomków  sławy. 

Całe  Czechy,  jak  daleko  tylko  pamięć  dziejowa  zasięga,  były  zawsze 
połączone  razem  w  jednę  polityczną  całość,  i  w  dziejach  czeskich  nie 
znamy  żadnego  okresu,  w  którymby  można  było  dostrzedz  wewnątrz 
(6j  ziemi  więcej  niezawisłych  od  siebie  państw*  czyli  krajów  *^^J.  Co- 
kolwiek bądź  zarzucają  przeciw  temu  twierdzeniu  co  do  Właścisława 
książęcia  łuckiego,  można  dobrym  dowodem  i  rodziwie  wyłożyć  przez 
starosłowiański  zwyczaj  udziałów  lub  dzielnic  ksiąięcych.  Starzy  bowiem 
Słowianie,  idąc  za  prostoią  obyczajów  i  rozsądku  swojego,  wszystko  co- 
kolwiek gdzie  ojciec  po  dziadzie  trzymał,  uważali  u  jego  potomków  za 
dziedziczne  azalem  i  za  dzielne.  Dla  tego  też  zdawało  się  być  tern 
większą  potr/ebą  rozdzielać  także  i  najwyższą  władzę  w  ziemi  między 
synów  ostatniego  władzcy,  im  za  sprawiedliwszą  uznawana  była  równo- 
dzielność  wszystkich  dziedziców  i  im  mniej  było  innych  środków  w  po- 
gotowiu godzenia  onej  chyba  tylko  przez  rozdzielenie  samego  księstwa 
Aby  zaś  na  tem  nie  ucierpiała  jedność  polityczna  całego  narodu,  usla- 


o  DrAgowicie  ksii^źęchi  Itityckim  pod  rokiem  789  opowiadają  Annales  Lau*  - 
resham,  u  Perłza  1,  34:  Et  yenerunl  reges  lerrae  iliiiis  cum  re^e  eorum  Tregwito  elc. 
AnnaleB  Einhardi  tamże  I.  175.  Dragowit-ccteris  Wiltzorum  rcgulis  et  nobiiitate  ge- 
neris  et  auctoritate  seneclulis  longe  praeminebat-quem  ceteri  Sclayorum  prinoores  ac 
reguli  omnes  socuti  etc.  Annales  Fuldenses  mówi;)  pod  rokiem  S95  (u  Fertza  I.  411)'- 
Ibi  de  Sclayania  omnes  duces  BoemaDiorum-quorum  pnmores  erant  Spitignewo,  Wra- 
tizia  —  ad  regem  Yenientes  et  bonorifice  ab  eo  recepli  etc. 

^*^)  Aczkolwiek  Widukind  (u  Pertza  Y.  433]  mó^^^  o  Czecbach  (Bobemiae)  w  mno- 
gocie  (liczbie  ronogićj)  i  u  Kosmasa  <Łakże  zdaje  się  jakoby  on  (p.  23,  S6  i  30)  Łuczan 
uie  liczył  do  Czech,  a  (pag.  54)  księztwo  Slawnika,  jakoby  po  za  granicą  Czech  leiące 
uważał,  mimo  to  jednak  wszystko  to  dobrze  z  poiiiyczną  jednością  narodu  czeskiego 
ostać  się  może  i  ani  przeciw  niej  ani  przeciw  tylorakim  naodw rot  świadczącym  przy- 
kładom jakikolwiek  silny  dowód  stawia.  Już  na  sąd  Libuszyn  zwołani  byli  lecbowie 
ze  wszech  stron  ziemi  czeskiej,  jako  to  od  Otawy,  Radbuzy,  Łaby,  Orlicy,  Sazawy,  Mży 
i  Ohrzy. 

i'A)  Równiet  i  w  późolejszćj'  chrześciańskiój  dobie  do  XIII.  stulecia  widać  było 
jeszcze  mnóstwo  książąt  udzielnych  i.  j.  na  swoich  działach,  udziałach  czyli  dzielni- 
cach siedzących  nietylko  w  Morawie  ale  i  w  Czechach  np.  książęta  Pelzeńscy,  Zateccy , 
Hradeccy,  Cbrudymscy,  Wratysławscy  czyli  Wrocławscy. 
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nawiany  bywał  jeden  jakby  starosta  nad  książętami,  którego  też  irlei* 
kim  ksiąiędem  nazywali  i  w  którego  ręku  miała  spoczywać  najwyższa 
moc  i  władza  nad  caJą  ziemią  i  nad  całym  narodem  w  ogóle.  Di>sto- 
jeństwo  to  wielkoksiążęce  nie  dostawało  się  właściwie  ani  pierworodne- 
mu, ani  najstarszemu  między  książętami,  ale  wedle  prawa  starościńskiego 
temu,  który  zdawał  się  być  do  niego  najsposobniejszym;  a  dostojeństwo 
to  było  zarazem  przywiązane  do  stolicy  książęcej  t.  j.  do  stolca  lub  tronu 
ze  skały  wyciosanego  i  w  głównym  lub  stołecznym  jcałego  narodu  gro- 
dzie na  miejscu  otwartemu  pod  gołem  niebem  postawionego.  Komu  tedy 
z  książąt  dostała  się  w  dziale  książęca  stolica  a  z  nią  i  główny  gród  czyli 
miasto,  ten  był  i  zwał  się  wielkim  książęciem,  temu  mieli  być  posłuszni 
nietylko  cały  naród  ale  i  wszyscy  inni  książęta,  W  Czecliacb  stolica  ta 
przechowywana  była  w  najdawniejszych  czasach  na  Wyszehradzie,  pó- 
źniej od  X.  stulecia  w  Pradze  Pierwsze  nastolenie  czyli"  posadze- 
nie na  niój  odbywało  się  ze  szczególnym  uroczystym  obrzędem,  którego 
jednak  formy  odgadywać  4ylko  możemy  wedle  znanego  przykładu  sta- 
rych książąt  Korulańskich         A  ponieważ  charakter  ludzki  to  w  sobie 


Comas  pag.  88:  Expletis  rite  funebribus  exequHs  (Jaromir)  aocipU  Braei- 
alaum  fratruelem  et  ducit  eum  ad  aedetn  principalem;  et  sicut  semper  io  electfone 
ducia  faciunt  etc.  Mox  duce  locato  In  aoUo  et  facto  sileDtlo  ete.  Ibid.  pug.  i92  (Epit^ 
copus)  cum  dero  et  magniflca  processione  tuscipieas  cum  (Braciaiaum  H.)  in  porta 
ciYitatisante  templum  S.  Mariae,  deducit  ad  Móllum,  et  secundum  ritum  bujua  terrae 
ab  UDiyersia  comitibus  et  astrapia  eat  inthrooizatiis  etc.  Fincen/it/a  Prag.  inDobneri 
Monum,  I  84:  Dux  Wladialaus-fratrem  suura-cum  guibuadam  militibus  valde  bellfeo* 
■to- pro  tuenda  eiyilate  et  prlnciptilt  throno,  guodam  §axQ  quod  eat  nunc  fn  medio 
ciYOatU,  pro  quo  oon  aolum  nunc  (t  J.  r.  114S),  sed  eUam  ab  aDUquo  multa  milia 
militum  bello  corruerunt,  Pragae  dimisit. 

Porównaj  Ottolcar  Hornecka  Osterr.  Beimchronik  u  Pez'a  TU.  18S,  Johannes 
Victorlen.Hi8  u  Bobmera  l.  818.  F.  F.  v.  Scbróttera  Abbandluogen  auadem  Osterr.  Staats- 
recht,  Wien  1762  fg.  HI.  ilfl  nst.  J.  Kollara  Wykład  ke  Sławy  dcerze  1832  sir.  259  i 
Bar.  V  Hormayrs  Herzog  Luitbold,  MUnchen  iSZi  p  88  ns.  Tuszymy  aobre,  że  nie 
będzie  nie  w  porę  wystawić  tu  nieco  obszerniój  ten  przykład  starosłowiańskiego  na- 
Mtolenia  czyli  intronizacyi-  Niedaleko  miasta  stołecznego  Cielowca  w  azczerdm  połu 
celskićm  stał  okrągły  stolec  wyciosany  z  marmuru,  na  który  książęta  Rorutańscy  aż 
do  XIV.  stulecia  wsadzani  bywiili  następującym  sposobem:  Do  starosty  rodu  chłopskiego 
siedzącego  na  tym  stolcu,  pośród  licznych  zastępów  ludu  prostego,  zbliżał  się  nowy 
książę  ze  wszystką  szlachtą  ziemską  i  z  okazałym  orszakiem.  Przyszedłszy  blisko 
niego  zdjął  swoją  książęcą  sza^ę  1  oblekł  się  w  odzież  starosłowiańską  chłopską,  w  kur- 
pie  I  czerwonym  rzemieniem,  w  suknię  szarą  z  pasem  i  kobiałką  tudzież  w  siermięgę 
i  kłobulć  pilśniowy  naksztalt  czapki;  z  kijem  w  ręku,  obstąpiooy  na  lewo  i  na  prawo 
dwoma  szlachcicami,  z  których  jeden  prowadził  srokatego  wolu  a  drugi  srokatą  klacz, 
stanął  przed  chłopem  siedzącym  na  stolcu  z  założonemi  kolanami,  który  po  siowiań- 
sku  pytał  się  głośno:  „RŁo  jest  ten,  kogo  tu  prowac^icie ?*'  Szlachta  odpowiadała:  Jest 
to  książę  ziemi  tćj,  któremu  ty  odstąpić  masz  tego  stolca.  „Tego  nie  uczynię,  rzecze 
wieśniak,  póki  nie  będę  zapewniony  że  jest  godzien  siedzieć  na  nim.*'  I  owszem  jest 
godzien,  —  odrzeką  panowie.  „Jestże  on  tedy  mężem  zacoyo^  prawowiernym,  nie- 
Dagannym?"  Jest  nim.  „Jestże  sprawiedliwym  sędzią,  niedającym  się  odwieśdź  od  pra« 
wdy  ani  przyjaźnią,  ani  nieprzyjaźoią?**  Jest  i  będzie  takim.  „Czy  będzie  bronił  po- 
koju w  tćj  ziemi,  czy  będzie  opiekować  się  wdowami  i  sierotami  i  zachowywać  każdego 
prsy  prawie  swojćm?*'  Będzie.  „Niech  więc  przysięga  te  tak  uczyni  I*'  I  przysięgają 
na  to  najpierwćj  trzej  panowie  w  imłeniu  ksłążęcćm.  Poczćm  sUrosta  sielski  czyii 
wiejski  zszedłszy  so  stolca,  daje  ksiąźęcłu  lekki  policzek  i  każe  mu  usiąśdi  oa  stolcu. 
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nosi,  :^6,  prawie  każdy  Przemysiowiee  uważał  sam  siebie  każdą  rażą  za 
Dajsposóbniejszego  do  rządów,  za  dary  zaś  i  obietnice  najdował  zawsze 
dość  golow}cb  stronników;  samo  się  przez  się  rozumie,  iie  kłótni  i  ro« 
koszów  powstawać  musiało  przy  każcićm  rozmnożenia  się  rodu  książę- 
cego, póki  ono  niepewne  prawo  starościńskie  nie  było  zniesione  wydaną 
przez  Brzetysława  1.  ustawą  następstwa  podług  starszeństwa  wieku. 

Do  najwyższego  zarządu  sprawami  ziemskiemi  tak  politycznemi  jak 
i  sądowemi  przydane  bywało  książęciu  do  pomocy  zgromadzenie  dwu- 
nastu mężów,  którzy  z^ali  się  kmieciami  ziemskimi  (kmetowe).  Do  tego 
urzędu  wybierani  bywali  na  sejmie  najczeiniejsi  lecbowie  i  ziemianie  do- 
żywotnie i  z  niego  zsadzeni  być  nie  mogli.  Wszakże  o  działalności  icłi 
w  najdawniejszych  czasach  bardzo  mało  nam  wiadomo  '^^).  Dla 
tegoż  samego  niedostatku  źródeł  nie  mamy  tóż  co  powiedzieć  i  o  dat- 
szem  urządzeniu  dworu  książęcego  w  tój  dobie. 

Teraz  zaś  mając  rozważać  naród  sam  w  sobie  i  ze  względem  na 
różne  w  nim  stany  jnięszkańców,  musimy  znów  powrócić  do  tego,  co- 
imy  już  wyżój>  nadmienili  o  dwojakim  rodzaju  ziemian  to  jest  wyższych 
i  bogatszych  czyli  lechów^  i  niższych  a  uboższych  czyli  wiadyków  lub 
starosiów  pio$poUtyeh»  Dla  rozróżnienia  ich  możemy,  przynajmniój  wedle 
podobieństwa  wieków  późniejszych,  używać  tój  głównój  cechy,  że  wła- 
dykowie czyli  starostowie  pospolici  miewali  jeno  tyle  pola,  ile  z  rodziną 
swoją  (czeled')  i  służbą  domovią  uprawić  wystarczyli;  przeciwnie  zaś 
lechowie  władali  tak  licznemi  majętnościami  ziemskiemi,  że  aby  ie  po- 
rządnie uprawić  najmowali  sobie  większą  lub  mniejszą  liczbę  ludzi  ro- 
ł>otnych  h  służebnych  a  przytem  i  rozlicznych  urzędników.  Nie  jest  rze* 
Czą  niepodobną,  że  przewaga  imienia  czyli  mienia  u  niektórych  lecbów 
pochodziła  zaraz  już  od  pierwszego  zawiązania  się  w  ziemię  z  praojcom 
Czechem,  przy  wszelkiej  jednak  podzielności  utrzymując  się  w  dziedzi- 
ctwie przez  wiele  wieków  '•^j;  i  podobnem  jest  do  prawdy,  że  do  nicli 
w  ogóle  i  liczni  potomkowie  książąt  udzielnych  poczytywani  bywsU;  a  je^ 
dnak  lechowie  nie  będąc  ograniczeni  ani  plemieniem  ani  liczbą,  otwie- 
rali zawsze  swoje  szeregi  późniejszym  zasługom  i  zaletom  U  spół- 


PotćiD  kiiąłę  stojąc  na  stolcu  powtarza  sam  za  siebie  przysięgę  i  macha  gołym  mie- 
czem na  cztery  strony  świata  na  znak,  ie  ojczyzny  przeciw  wszelkiemu  gwałtowi 
bronić  będzie  Przed  takim  czynem  i  panowie  z  nim  przybyli  i  cały  łud  korzą  się  i 
śfubują  mu  posłuszeństwo  i  t.  d.  Wół  i  klacz  i  odzież  łisi!)ięca,  prócz  Innych  rzeczy, 
dostawały  się  w  darze  staroście  sielskiemu,  którego  ród  miał  od  niepamięci  prawo 
Wykonywania  tak-owego  obrzędu.  Zaś  między  lud  prosty  (przynajmniej  w  Czechach) 
rozrzucano  przy  tój  okoliczności  na  rozlicznych  miejscach  pieniądze,  aby  się  uśmio» 
nył  naUok  około  stolca  książęcego. 

Wprawdzie  wyliczają  tylko  słedmhi  kmieci  ziemskich  z  imienia  powołanych 
do  sądu  Libuszy,  a  Jednak  dodatek  „po  wsze  kmetł'*  daje  do  zrozumienia,  że  tych 
•iedmiu  nie  byli  jeszcze  wszyscy.  0  kmieciach  ziemskich  w  XIV.  i  XV.  stuleciu  po- 
równać naleiy  Czasopit  czesk,  lluseum  1885.  str.  440  nst.  448  nst.  Tu  takie  należą 
•Iowa  Boguchwała:  Sod  lum  duodecim  disoretiores  et  łocupietlores  ex  se  eligebaiu 
€tc  (soboos  wyżój).  « 

Główne  o  tóm  świadectwo  najduje  aię  w  sądzie  Libuszy  takie:  „Cbrudoss, 
—  St&gtaw,  —  oba  bratry,  oba  Klenowica,  roda  stara  Tetwy  Popelowa,  jenie  (który) 
pride  •  pfkłj  (pułk,  zastęp,  łud)  a  Czediowymi  w  aieża  żirnó  wlasti  (w  te  urodzajsa 
albo  płodne  włośoł)."  Kosmas  o  nich  mówi  (p.  11.):  Ea  tempetlate  loter  duoa  civeś 
epi^  at  genere  eniinenliorea,  et  qui  videbantur  papoli  aste  radoras,  orta  est  non 
nodiea  Utiglo  etc 

'**)  Przykłady  tego  pojawiają  aię  wprftwdzia  dopiero  w  XL  stuleciu  a  Kosmasa» 
mitDowloie  Rewers  i  Waetk  r>tiib  mola  ruiUcaM  oatus**  (p.  69,78). 
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caesnych  cudzoziemców  zwyczajnie  nazywaii  się  oni  to  regttU,  to  duces, 
primores  lub  optimates  '^®);  liczba  zaś  ich  w  ziemi  przynajmniej  przed 
panowaniem  Bolesława  I.  musiała  być  bardzo  wielka ,  gdyż  wiadomo  że 
owych  czternastu  lechów  czeskich,  którzy  się  dnia  1.  stycznia  r.  8i5 
W  Rzeźnie  (Regensburgu)  pochrzcić  dali,  była  jeno  mniejsza  a  zapewnie 
rzeczywiście  mała  ich  cząstka;  wszakże  po  wieku  Bolesła>^owym  wzmian- 
kują wyraźnie  już  tylko  o  rodzie  Werszowyro,  Sławnikowym,  Uuniowym 
i  Tieptowym  '")•  Rylic  tedy  lechowie  w  ogóle  jak  to  widzimy,  poprze- 
dnikami potomnego  wyższego  9%laehectwa  CszleckCiciwa')  czyli  sianu  pań* 
Bkiego  w  Czechach,  i  nie  masz  wątpliwości  że  przepych  i  okazałość,  które 
u  nas  ten  stan  prz6z  tyle  wieków  odznaczały,  zwłaszcza  co  do  licznego 
i  wspaniałego  orszaku,  sięgały  już  i  do  pierwowickiej  doby. 

Drogą  a  liczebnie  największą  klassą  mieszkańców  czeskich  byli  już 
często  wspominani  prości  ziemianie  czyli  d%ied%łnnicy  t.  j.  wolni  wła- 
ściciele ziemi.  Oni  ^ami  czynili  i  stanowili,  właściwie  mói^iąc,  cały  na- 
ród czeski*  w  nich  bowiem  było  właśnie  złożone  początkowe  jądro  i  głó- 
i^na  jego  siła  od  najdawniejszych  czusów  aż  do  XIV.  stulecia;  stan  icłi 
był  stanem  porządnym  i  zwyczajnym  czyli  prawidłem  i  zakonem  albo 
ustawą  w  pospolitóm  życiu  tak,  że  i  co  nadeń  się  wznaszało  i  co  pod 
nim  zostawało,  mogło,  że  tak  powiem,  być  oddzielone  i  między  wyjątki 
policzone.  Do  nich  to  szczególniej  odnosi  się  to,  cośmy  wyżój  mówiąc 
o  stanie' starostów  czyli  władyków  rodzinnych  wyrzekli  o  całym  sposo- 
bie 1  stosunku  rodziny  czyli  czeladzi  czeskiej  w  pierwotnych  wiekach; 
tego  więc  tu  powtarzać  więcój  nie  będziemy.  Staroczeski  ziemianin  osie- 
dlał się  zwyczajnie  pośród  pól  swoich,  nastawiaviszy  sobie  i  czeladzi 
swojej  domów  i  chałup  ile  tiyło  potrzeba;  a  gdy  i  tc  potomkom  jego 
nie  wystarczyły,  przystawiano  więcój  innych  domów ,  tak  że  z  tego  po* 
wstawały  małe"  wioski,  oznaczone  imieniem  pierwszego  założyciela  i  skła- 
dające się  że  tak  rzekę  z  jednój  rodziny  czyli  czeladzi  kilka  zaś 
takowych  wiosek  razem  czyniło  we  względzie  politycznym  osobną  gro- 
madę (obec- gmina)  pod  imieniem  ujazdu  (aujezd)  czyli  gonittry  (honi- 
twa),  o  których  później  obszermój  mówić  będziemy.  Jednak  że  poczet 
tej  z  początku  najliczniejszej  klassy  obywatelstwa  z  każdem  stuleciem 
zmniejszał  się  coraz  więcej,  z  niój  utworzyła  się  później  drobna  (niższi) 
szlachta  czeska;  dziedzinoicy  zaś  czyli  swobodnicy  albo  wołanie  ziem- 


«*^)  Mauricii  Strateg,  p.  38 1:  Cum  rnuWi  Inter  ScUvos  siot  regull  neque  inter 
86  coocurdes  etc.  Einhardi  annal,  789:  QueiD  ceteri  ScIaTorum  primores  ac  reguli 
omDes  secuti  etc.  Fuldensn  annal.  ad  eon.  $45.  Uludovicua  quatuordecliD  ex  duci- 
bu8  Boemanorum  cum  hominibus  euis-baptisari  juasit;  ad  ann.  S66.  per  BoemaDos 
trantieng*  nonnulloB  ex  eorum  ^ducibus  io  deditionem  accepit;  ann.  864:  Rastizes-ctim 
unirersis  oplimatibus  suis;  ann.  872:  Bohemi-duoea  quinqu6  his  oominibus  Zwentis- 
lau,  Witisiau  etc  ood.  895  (zobacz  wyiój). 

>'>)  O  Werszowcach  i  Sławoikowcach  póioiój  często  mówić  bodziemy.  0  iimych 
dwócb  doDoai  nam  Kosmaa  p.  88.  Accadaot,  iDquit,  da  geola  Municia,  accedaot  de 
geote  Tepta,  et  vocat  eos  nómioatim,  quo8  oorat  armia  potentiores,  flda  maliores,  ml- 
litia  foftiores  al  diyitiia  aroineotiores  etc. 

W  iadoyro  kraju  oia  było  i  nie  masz  tyle  małych  wiosek  Jak  w  starych  Cze- 
chach (około  SO  oa  milę  ozworogranną)  t  liczba  imioo  miejscowych,  które  brały  po* 
etąiek  od  imioo  osobowych,  nie  była  Ukie  nigdzie  lak  wielka.  Janowicit  PetrowM^ 
FawłowM,  Martiniei,  HerzmmnUi,  Kralici,  CkynM  i  t.  d.  są  właściwie  potomko* 
wie  lub  ludzie  Janowi,  Piotrowi,  Pawłowi,  Marcinowi^  Kralowi  i  t.  d.  Zakończenie  to 
i€i  w  miejsce  dzisiejszego  ^iee  łub-oir<e€  uływane  było  aż  do  XIII.  stu** 

lada.  Frw.  Czasopis  czask.  Muzeum  1S84  atr.  894-419. 
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8cy  pozostali  do  dziś  w  Czechach  są  ostatoimi  a  jedoak  bezpośtrednuiu 
po  nich  szczątkami  i**). 

.0  Maoie  be%%i€»ików  czyli  tych  ludzi,  klórzy  oie  mając  iwlasoycb  dzie* 
dzin  musieli  tyó  z  Ddjmu,  służby  lub  rzemiosła,  oie  mamy  podań  spólcze* 
SDych  z  tfgo  okresu  tak  dalece,  ie  •o  nieb  jeno  praN^ie  z  domysłu  mówii 
moZemy.  Że  niewolnictwo  (otroctwi)  lub.  cielesna  niewola  (poroba)  były  rze* 
czy  nieznane  w  pierwotnćm  Słowiaństwie,  to  z  przytoczonych  wyżćj  świa- 
dectw i  dowodów  jest  jasnę  jak  na  dłoni;  naród,  który  wedle  wyznania 
cesarzów  JMaurycyusza  i  Leona  Mądrego  miał  w  zwyczaju  nawet  pojma- 
nym na  wojnie  nieprzyjaciołom  dawać  wolnoić,  nie  znał  pewnie  w  łonie 
fiwojem  źadnój  oiewoloiczćj  klassy  ludzi.  Ale  ież  i.  przytem  samo  z  siębie 
rozumie  się,  źe  gdziekolwiek  byli  lecbowie,  czyli  więksi  właściciele  ziemscy 
(statkarzi)  tak  zamożni,  Ze  do  uprawiania  wszystkich  pól  swoich  nie  mogU 
wystarczyć  samą  czeladzią  domową,  tam  byli  Jakże  i  ludzie,  którzy  pola  te 
bądź  na  rzecz  właścicieli  (majętników)  za  zapłatę  uprawiali  lub  je  od  nich 
za  czynsze  (auroky)  na  własny  użytek  najmowali;  a  jeili  gdzie  liczba  takich 
służebników,  robotników  lub  wyrobników  (namezdoików  od  mzda  b=s  myto, 
zaplata)  i  uroczników  czyli  czynszowników  była  walniejsza,  tam  też  po- 
Irzeba  było  i  ludzi  do  zarządu  nimi,  do  dozoru  i  posługi  a  przytćm  je- 
szcze i  wszelkich  rzemieślników.  Dla  tego  tóż  wątpić  nie  należy,  źe  juź 
i  w  pierwowiekiej  dobie  narodu  naszego  pod  imionami  drużyna,  €%eled\ 
kmiecie,  ekiopi  i  t.  p.  najdowała  się  dość  liczna  klassa  ludu  służebnego 
wprawdzie,  który  przytćm  jednak  nie  był  nigdy  niewolniczy  ale  używał 
wolności  osobistój.  Dopiero  później  kiedy  nieludzkie  obchodzenie  się  Niem- 
ców z  jeńcami  słowiańskimi,  którego  sposób  z  dotychczasowego  pojęcia 
u  nich  oiew^ołnictwa  („OtrocŁwi,  die  Sklayerei^) .  wynika ,  wabiło  Czeohów 
do  odmiennego  lub  podobnego  sobie  poczynania,  zjawiają  się  i  w  ojczy- 
źnie naszćj  ślady  i  tropy  aczkolwiek  tylko  rzadkie  i  Zawsze  znów  przemi- 
jające cielesnćj  niewoli  (poroby)  czyli  niewolnictwa;  o  czćm  w  następnym 
okresie  dziejów  naszych  w  swojćm  miejscu  stosowniej  opowiemy. 

O  miastach  warownych  u  Czechów  i  Morawian,  już  w  IX<  stuleciu  czę* 
sta  jest  mowa'^*)  i  dla  tego  tćz  nie  niasz  wątpliwości,  że  jak  w  Morawie 
^^*),  tak  i  w  Czechach  już  wtedy  zaprowadzona  b}ła  uttanowa  srod%ka 
(kradni)  czyli  iupna.  Następnie  cała  ziemia  rozdzielona  była  na  krajej  #Ah 
Hee  i  poprawy  (t.  j.  okręgi  sądowe)  lub  tak  zwane  iupy;  a  nad  każdą 
żupą  postawiony  byl  źupan  (comes,  praefectus)  jako  najwyższy  urzędnik, 
z  innymi  wedle  niego  urzędnikapni.  W  każdćj  żupie  stał  gród  czyli  %amek 
(hrad),  w  znaczeniu  i  rodzaju  starosłowiańskim  to  jest  miasto  przestronne, 
warownemi  okopami  (bradbami,  gródibami)  ze  wszech  stron  otoczone.  Było 
więc  początkowo  ile  żup  tyle  grodów,  a  ile  grodów  tyle  żup  w  ziemi  tak» 
źe  i  gród  i  żupa  jednćm  i  tćmże  samem  imieniem  oznaczone  były;  i  mo- 
żemy domyślać  się,  źe  już  i  w  łych  nawet  najdawniejszych  czasach,  prócz 
Pragi  i  Wyszehradu,  także  Bilioa,  Zatec,  l^ekeń,  Becbynie,  Hradeo  (króle-. 


>'•)  F  Twrdy  (Pragmat.  Gescb.  derbtfbm.  Freftassen  Prag,  isai,  t.). wy  wodzi  po- 
czątek stanu  s^obodoego  tub  diiedzłnnego  w  Czechach  błędnie  dof^ero  z  wieku  króle 
Władysława  11.  wszakłe  imię  i  stan  ich  nawijają  się  w  liatynach  daleko  wozetoićj  i  ole 
nożna  oznaczyć  czasu  w  którymby  początek  swój  wzięfi. 

Afmal€9  Fuldeuies  r.  857.  civUas  Wiztracbi  ducis;  r.  STO  Karlmannus  regpum 
Rastizi-iDgressus,  cuoctas  ciYitates  et  castella  in  deditiooem  accepit;  r.  87t  Boemi  qui 
efsdere  potuerunt,  in  ciyitates  defeceruot  etc. 

O  iupte  oiommnieekidj  w  Morawie  jui  la  czasów  iwięlopulka  jest  mowa 
w  Aston.  Boczka  Codez  diplom.  et  epistoł.  lforavlae  tom  L  p.  49—50.  Zuatoplk  dux 
tradidit  ad  altare  S.  Petri  seztam  partem  omoium,  quaecunque  ia  tupa  Olomutid  a4 
eoiteUam  proyeniunt. 

Praegląd  PotoańskI  XIX.  li 


iM^ski),  Kurzyni  w  Cf echach,  ^  w  Morawie  Welebrad,  Ołomuniec  (Ciomauc), 
Berno,  Nitra  i  wiele  innych  były  lakierni  w  żupach  siedzibami  czyli  ^toli* 
ćami.  Liczba  i  imiona  wszystkich  nie  dają  się  rzeciy wiacie  OEnaciyć;  albo- 
wiem choć  spółczesna  obca  wiadomość  poda/e  ich  vfpr«łwdzie  pięlnaścre 
iv  całych  Czechach,  a  w  Morawie  j^denfiście  io  jednak  is4ulnie  zdaje 

się  być  zbjl  mało,  albowiem  w  następującym  zariiz  okresie,  w  samych  tylko 
Czechach  możemy  ich  naliczyć  więcej  niz  czterdzieści.  Cel,  dla  którego  sta* 
wiane  były  grody,  jest  sam  przez  się  łatwy  do  pojęcia:  grody  bowiem 
Jako  warowne  i  nicdobyte  miejsca  miały  podczas  wojen  i  napadów  nie- 
przyjacielskich slu'>.yć  przeciw  tym  ostatnim  za  odparcie,  a  domoviym  za 
ochronny  przytułek.  Kiedy  nif |  rzyjaciele  wtargm^li  do  ziemi,  wszyscy  mę- 
żowie zbrojni  cił^cnęli  naprzecw  ntm,  schroniwszy  pierwej  starców,  niewia- 
aly  i  dzieci  z  dobytkiem  i  nabytkiem  w  grodach;  jeili  przegrali  bitwę,  ^ami 
także  z  grodów  jeszcze  bronić  się  i  w  nich  wzmagać  się  mogti.  C/ęsIe 
wzmianki  o  spaleniu  okopów  {iirćdbo)  prrez  nieprzyjaciół  dają  do  zrozu^ 
mienia,  źe  one  składały  się  z  belek  drewnianych  z  oaspamt  r  z  przykopów 
około  nich,  tu  rodziwycb,  tam  sztucznie  zrobionych.  Potrzeba  wody  dla  tak 
wielkićj  ciżby  ludu  nie  dozwalała  stawiać  ich  na  s/czy tich  gór,  ale  więcej 

J>0  równinach,  w  pobliżu  rz^k.  W  grodach  bywały  świątynie  dla  bożyszcz 
modlą)  i  dla  skarbów  narodowych,  tudzież  sądy  i  urzędy  krajowe  w  ogóle* 
Źe  żnpanowie  jeźli  nie  wszyscy  to  przynajmniej  w  większój  części  byli  ro« 
do  wity  mi  lochami,  o  tćm  wątpić  nie  należy,  wszakże  mniej  Mwo  byłobf 
ódgadnąć,  czy  wprowadzanie  ich  na  urząd  zależało  po  prostu  od  woli  ea^ 
łego  narodu,  czy  tćż  jeno  od  książęcia  i  samych  kmieciów  jego.  Zdaje  się 
te  stałymi  mięsikańcami  grodów  byli  już  wteuczas  sami  bezziemcy,  lo  jest 
służebnicy  lub  rzemieślnicy  książęcy  i  przemysłowcy  (obchodnici)  j»k  w  pó«> 
źniejszym  okresie^  O  stanie  jednak  obywatelstwa  miejskiego  w  Dowszćm 
zbaczeniu  tego  wyrazu  nie  można  tu  jeszcze  robić  najmniejszej  wzmianki. 

Oprócz  tych  grodów  2upn\ch  czyli  ziemskich  były  wszakże  i  w  lym 
już  okresie  jeszcze  i  inne  grody  szczególne  i  ^mniej&ze  czyli  grodki  t.  j.  ca* 
meczki  (hradec),  które  służyły  nie  całemu  narodowi,  ale  tylko  niektórym 
osobom  i  rodonf  książęcym  łub  leskim  np.  Lewy  hradec,  Budecz,  Libuszyo, 
Tetyn,  Zbeczno  i  t.  d.  Stawiano  je  lit  najulubienićj  na  ostrogach  czyli  wy^ 
źynacb  ziemskich,  które  z  trzech  stron" otoczone  były  ł>ądź  spadzistościami 
lub  rowami,  bądź  wodami,  a  na  stronie  czwartój  z  której  rotHono  wycie- 
czki 8tyk.iły  się  z  równiną.  Tylko  na  tój  czwartej  stronie  potrzeba  było 
irębów  czyli  kloców  i  przykopów  sztuc^niejszych  i  n>ocniej87.}ch  ku  ochro- 
nie grodu;  głębokt*  przekop  oddzielał  zwyczajnie  kraniec  ziemi  od  wyżyny 
l  grodu,  a  sam  jeno  zwodzony  most  służył  do  połączenia  ich  napowrót 
wszakże  wedle  potrzeby  i  woli  pana. 

O  wszystkich  sprawach  narodowych  i  krajowych  rokowano  tiasejmath 
{sniemi)  czyli  jak  się  zwały  za  starodawna,  na  %c4eeach  pospołiU^h  (wic9 
obecni);  tam  za  spólnćm  zniesieniem  się  narodu  wydawano  ustawy  i  wy<* 
roki  (tńkonowó  a  8audowć=sądy,  rozsądki)  i  robiono  rozporządzenia  rządowi 
krajowemu  potrzebne.  Nie  masz  wątpliwości,  że  już  w  najstarszćj  dobie 
prócz  wiściw  ziemskich,  na  które  zwoływano  naród  ze  wszystkich  powia- 
tów (krajów)  bywały  także  w  zwyczaju  i  tfiieca  krajMe  czyli  żupoe,  na 


***)  Zob.  Ziemiopissrza  Bawarskiego  (z  r.'  806—890)  w  Starożytnościach  Słowiań- 
skich Szafdfzyka  tidmaczonych  na  Język  polski  przez  Dra  H.  N.  Bońkowakiego  tom  IL 
Str.  i%  w  dodatkach  .^Bebeimare,  in  qua  auni  cłvilates  XV.  Marharli  bbbent  cłYitatea  JV 
Joźeli  zwazyny,  że  w  tćj  ^^iadomości  przypisuje  się  innym  mniejszym  narodom  ale* 
wiańskim  np.  Diedoszom  200,  Kolpianom  400,  Swiryanom  m  grodów  lub  mtast,  wąW 
pić  nie  b^dsiemy,  ie  na  liczbach  w  lym  opisie  podanych  itdoą  miarą  potegać  alt 


kiite  scbaJzali  si>  jeno  krajanie  pojedyoczycb  krajów;  co  potwierdza  naip 
lakte  stare  zoaczenie  słowa  wiece  (wice)^  któro  oznacza  oielylko  sam  sejm 
«l«  i  oiiejsoe  gdzie  się  sejmowaio  l.  j,  targowisko,  targowice  lub  targ  miej- 
ski Obraz  starego  sejmu  ziemskiego  odmakwauy  jest  wybornie  w  naj- 
starszym pomniku  piśmiennictwa  czeskiego,  w  pieśni  o  sądzie  Libuszy.  Pa- 
nujący ksiąlę  zwoływał  go  wyprawiwszy  posly  do  wszystkicb  kmieciów, 
lecbów  i  władyków  ziemskich;  on  także  kierował  calćm  sejmowaniem,  po- 
dawał pytania  do  ogólnego  rozstrzygnięcia,  pierwszy  objawiał  o  niob  zda* 
nie  swoje  i  kazał  zbierać  głosy,  skoro  t}lko  wolne  narodu  rokowanie  doj- 
rzało do  jakiegoś  celik  Wiek  ówczesny  nio  jeszcze  nie  wiedział  o  zastt^psŁwia 
lub  namiestnictwie  ludowym  (reprezenlacyi)  czyli  o  przenoszeniu  głosu  je- 
dnaj osoby  na  drugą;  katdy  ziemianin,  kio  mógł  i  chciał,  przychodził  oso- 
biście na*  sejm,  tak  źe  ccęsto  poczet  sejmów nikó w  at  na  tysiące  wzrastał; 
głosowano  lakźe,  zwłaszcza  w  rzeczach  ważniejszych  nie  gromadnie,  al/9 
osobiście  okładaniem  zitaiu  głosowego  do  naczynia  osobnego  zwanego 
osądzie  (osudi),  klóre  służebnicy  książęcy  roznosili  między  sejmowników  i^s). 
Jedoomyślaęśoi  głosów  nie  polrzfba  Jb)ło  u  Czechów,  ale  ijlko  większości, 
i  tćm  właśnie  sposób  sejmów  czeskich  lóżnił  stę  od  lulyckich,  gdzie  jedno- 
myślność potrzebną  przy|)rovv8dzano  niekiedy  naw    gv> altem  do  skutku '  ^*]. 

A  przeciejt  jak  w*s2elkie  publiczne  obradowanie  u  wszystkich  narodów 
słowiańskich  i  niesłowiańskich  w  slitrożyiności  w  ogóle,  tak  i  sejmowanie 
u  slarych  Czechów  w  szczególe,  połączone  i  poddane  było  pod  pewne 
Mwycs^ąje  i  obrzędy  naboine.  Wszystkie  narody,^  w  churilach  stan(ńioe%yeh 
u%najqc  niedosUieczMsc'  rgzymu  i  wied%y  łud%kiej\  ue%uwQty  potrzebę 
veiekmnia  się  do  bóstwa  o  bezpośrednie  objawienie  woii^  rady  i  pomocff 
ewąjef.  Tak  lóż  i  na  sejmach  ziemskich  panujący  książę  (kniżej,  jako  naj- 
wyższy ksiądz  (kniez)  czyli  kapłan  narodu  swojego  dobadywat  się  woli  Bo* 
źej  spusobaoii  i  środkami  uświęconemi. 

Nabożeństwo  czyli  religia  slarych  narodów  bywa  zarazem  ich  narodową 
mądrością,  obejmując  i  objaśniając  naukowy  układ  ąiyślicielów  narodowych 
o  początku  świata,  o  siłath  poruszających  rodą  i  o  stosunku  tak  osób  do 
wszechświata  jak  i  żywota  do  wieczności.  Układ  takowy,  podawany  bę- 
dąc od  wieku  do  wieku,  nigdzie  nie  uirzymuje  się  długo  w  pierwotnej 
skończonćj  formie  •  ant  ojej,  aJe  domysłem  późniejszych  badaczów  i  wykia- 


W  ziisnćj  Mster  verborum  słowo:  ^forumi  locus  coDVentui*'  objaśnia  się  po 
ttaroczesku  irk  wUee  lub  więt  (lirb,  .yecse),  |>o  polsku  targ^  targowica,  targowi- 
tko,  wifca^ 

Wtżoe  w  tym  względzie  w  sądzie  LIbuazy  są  ffzczególaićj  słowa natiępMjąCf: 

(Tlórnaczeoie  polskie). 
Seber  glesy  po  narodu  swemu.  Zbierz  głosy  po  swofm  narodcie. 


I  tebrastle  gtasy  diewie  sudoto, 
Sbiertstla  ie  u  osudt^  8wat4  — 
Radowan-Je  aie  gliey  ctislam  pregHedali 
I  ^leoziou  prowelati  w  naród  i  t.  d. 


I  dcitwioe  zebrały  glosy  aędziowakle, 
Zebrały  Je  w  osądzie  (aaczynie)  iwięte  • 
Rodowan-ina  się  (poczyoa)  przeglądać  liczbę 
głosów 

i  większość  obwieścić  narodowi  i  Ł.  ć* 
Tkiełmar  fterętb.  ap,  PerttY.  S12:  UuUcil-unaDlaDi  cottsilio  ad  płaci  tum  sal- 
met  neces seria  discutienlos,  In  r^bus  rfOcieudis  orones  concordanL  Si  qul8  rero  6K 
ooaproYlnciaUbua  to  ptaoilo  bis  contradioH,  fusiibus  yerberatar,  et  sl  fortnaecus  pałam 
retisiii»  aut  omnia  iocendio  et  coDtioua  depraedaii#D«  perdit,  aut  in  coruna  praeseitita 
Pro  ęuaUtale  sga  peeuolae  ptrsolvH  quaotitatam  deł>ttae.  (Nie  tui- te  początek  nie- 
•sezęsoego  polskiego  „nie  potwalsm?'*)  Żaliyemy  it  laony  nasz  pobratyaiee  nie  po-^ 
ttuł  dueba  i  Jakiego  wywinęła  się  U  polska  instytuoya,  pierwotne  prawo  kościelne 
prsy  wyborze  papjeła  sieekąl  tymezasam  potluiy  mu  za  prsykM  •łoi  fłf biie  aaat*« 
Dowieale  ałę  aU  rosjaśnt  mi  Nsity.  ^waęa  ti4mae%0 )  / 
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daczów  rozszerza  aię  i  zmieDia  każdą  razą,  tu  widoczniej  tam  ukrycMj^  krok 
w  krok  z  oćwieceoiem  i  wyobraźeoiem  narodu  w  ogóle;  ależ  i  ozęslo  z  sa- 
mowoloego  niektórych  myślicielów  od  pospolilój  ścieżki  zboczenia  wyoika 
sposobność  do  rozterek  i  sekt.  Ta  zai  przemiennoćć  układów  nabożnych 
ozyb*  religijnych  czyni  każde  ich  badanie  więcój  zajaiując<^m  wprawdzie  ale 
zarazem  i  (óm  trudniejszem  im  gdzie  roniój  pozostaje  potrzebnych  do  niego 
fródeł  piśmiennych. 

O  nabożeństwie  starych  Słowian  napisano  już  wprawdzie  dość  ksiątek 
i  rozpraw  i*ej;  3(0  świalła  i  pewności  zawsze  jeszcze  bardzo  mało  z  tego 
wydobyto,  albowiem  początkowych  źródeł  o  nióm  nrtedostaje  nam  rzeczy- 
wiście; co  starzy  pisarie  cbrześciańscy,  bądź  domowi  bądź  obcy^  z  pier- 
wotnego podania  czerpali  i  nam  zostawili,  to  jest  i  nieliczne  i  często  niepe- 
wne i  niejasne;  a  szczątki  zwyczajów  i  zabobonów  (powiera)  pogańskich 
i  w  późniejszym  żywocie  narodów  słowiańskich,  powieści  i  pieśni  treści 
bojosłownój,  posągi,  obrazy  i  imiona  bożków  i  bałwanów  (modlą),  jako  też 
i  inne  imiona  wzięte  z  uświęconych  obrzędów  i  potrzeb  i  t.  d.,  nie  są  je- 
szcze ani  dostatecznie  zebrane,  ani  wybadane,  ani  (óż  ogłoszone.  Dla  tego 
to  szczególnie  dawniejsze  próby  w  bajosłowiu  słowiańskióm,  nie  będąc  zwy- 
czajnie nic  więcćj  tylko  prostóm  nagromadzeniem  imion  mniemanych  bogów, 
bogiń  i  bożków  często  mylnie  czytanych  i  wedle  niekrytycznego  słoworodu 
wykładanych,  na  nic  się  nie  zdadzą.  W  nowszych  zaś  czasach  zrobiono 
wprawdzie  znamienity  i  ważny  postęp  w  tóm,  że  między  bajosłowiem  sta- 
rosłowiańskióm  a  staroindyjskióm,  co  do  ich  istoty,  nietylko  ścisłe  pokre- 
wieństwo ald  i  początkowa  rzeczywista  jednorodność  są  uznane  i  za  takie 
oad  wszelką  wątpliwość  wywyższone  ^*^),  tak  że  klucza  do  zrozumienia  baj 
słowiańskich  szukać  odtąd  musimy  w  starćj  lodyi.  Ale  odkryciem  tako- 
wćm  trudności  w  tćm  badaniu  raczćj  są  przymnożone  niżeli  umniejszone, 
bo  i  w  Indyi  domysły  i  zdania  o  nab9żeńsiwie  w  postępie  wieków  i  na 
rozmaitych  miejscach  rozmaicie  się  zmieniały,  a  prócz  tego  nie  możemy 
także  zaprzeczać  i  wielorakiego  wpływu  innych  narodów  indoeuropejskich 
na  Słowian,  równie  jak  tych  ostatnich  na  tamte.  Nakoniec  czy  nabożeń- 
stwo Czechów  pogańskich  miało  w  sobie  jakie  własności  oddzielne  od  in- 
nych szczepów  słowiańskich,  lego  rzeczywiście  rozstrzygnąć  nie  można. 
Dla  (ego  tóż  nie  mogąc  wcale  na  ten  raz  nic  dostatecznego  wyrzec  o  t^j 
rzeczy,  musimy  poprzestać  na  słabćm  nacieniowaniu  kilku  zasadniczych  ry- 
sów, o  ile  przynajmnićj  nasza  wiadomość  wystarcza,  a  odłożyć  na  przy- 
szłość dokładniejsze  jćj  wyjaśnienie. 

Jak  w  Indyi  tak  i  w  starćm  Słowiaństwie  wierżono  początkowo  w  je- 
dnego Boga,  jako  ducha  myślą  ludzką  niepojętego,  stworzyciela  i  zachowa- 
wcę świata,  sprawcę  iwialła  i  błyskawicy;  tudzież  jako  siłę  żywotną  prze- 


w  dzieło  "tiBMm  l>r,  Ignacfffo^Janm  Bamittm  ,J>w  Wissenschaft  des  sławi- 
•cheo  llytbus**  (Lemberg  1842^  S.)  najduje  się  wazystko  zebrane  00  w  tym  przedmiocie 
aż  do  r.  1S41  Dopisano,  Juko  i6k  i  zupełna  Jego  literatura.  Ale  od  tego  esatu  wyszła 
iroioa  rozprawa  P,  J,  SMfarzffka  ^o  Swarocbu,  bogu  Słowian  pogańskich*'  (lob.  Czas. 
czesk.  Museum  IS44  atr.  418— 4S9),  która  otwiera  nowy  i  zajmujący  pogląd  na  to  pole 
Jeszcze  tak  Diedottatecznie  uprawione.  Podobne  dzieło  nie  mal^^  wagi  przygotowuje 
do  druku  K.  J.  Erktn,  ^ 

>  * Stosunek  mitologii  indyJtkiAJ  do  słowlańskiśj  naznaosał  jui  Dokmwki  w  swoim 
Slawinu  i  Słowtnee,  potóm  J.  KoUmr  w  dzieło  swoj^m  „Siewa  Bobynie  i  puwod  imie- 
nia Stawów  czyli  Sławianów  (w  Peazti  1^S9),  a  profes.  Banm$M  w  przytoezoDŚm  dziele 
obszernie  o  nim  rozprawiałi^  rozprawa  zaś  p.  8%afmrzffkm  wyi^  przytoczona  i  od- 
iLryoie  zrobione  przez  p.  Hankę  wyjaśniające  tożsamość  obrazów,  rzuciły  na  ten  in- 
dyjskłśj  I  oieaki^J  (wykopanej  na  Wyazebradzie  teraz  w  zbiorse  p;  Pachla)  przednial 
Wiała  Biaaosekiwaoego  światła,  kióra  prsaoiai  Jest  zawsze  Jesiese  niedostateoioćflk 
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pikującą  cały  wszecbśv«iat,  a  przeciek  od  jiiego  różDą,  vi  szędy  cbecaą  a  je- 
dnak oigdzie  pod  zmysły  ludzkie  niepod padającą  '*^).  Ale  przy  dalszym 
^) kładzie,  jak  ta  najwyższa  i  jedyna  potęga,  objawiając  się  w  całej  rodzie 
vrywijała  &  siebie  roziiczbe  postacie,  czyli  ukazywała  rozmaite  oblicza  dzia* 
łania  i  slosuokii  swojego  ku  ludziom,  będąc  Bialobogiem  i  C^arnobBgiewn, 
Trijgiowem  ^*'},  Piorunem,  Swarogiem^  Zywq,  Swiptowiiem  ^*^)^  Raligo- 
siem  (Radogościem  od  rad  i  gość)  '*^)  i  t.  d.,  przymięszywały  się  wcześoie 
człowieczotworDe  wyobrażenia,  tak  le  wreszcie  przez  ustanowienie  stosuti* 
ków  płciowych  i  rodnych  między  bo^ami»  boginiami  i  bo2kami  cały  rodo- 
słowny  szczep  o  nich  był  .zmyślony  ^"*),  im  zaś  samym  przypisywano  czćm 
dałćj  tćm  wtęcćj  postaci  i  namiętności  ludzkich.  Tym  sposobem  uutologia 
8łowiań>ska  nabyła  z  daleka  niejakiego  podobieństwa  do  rzymskićj  tak,  26 
najstarszy  słownik  czeski  ^^')  mógł  ją  wykład^ić  w  sposób  następujący: 
BiaMóg,  mówi,  jest  idolum  Baal;  Dziewanna  Letnics^ym  i  Piorunowa  córka, 
Diana  Lalonae  et  Jovis  filia;  Chiipa,  Saiacia^  dea  paganorum  quasi  mari- 
tima;  Jeseń  (lesień)  Isis;  Lada,  Cytherea^  Yeous;  Morana,  Hecate;  Perun- 
Piorun^  Jupiter;  Porwała,  Proserpida;  Briie-Pryja^  Aphrodite;  RadigoU 


Jak  dobitnie  wyraiają  się  staroiadyjskio  księgi  święte  o  tym  jedynym  i  naj- 
wyższym Bogu,  dowodzi  tego  nuatępujący  wypiaek  ze  40go  rozdziału  księgt  ^Jadiur- 
weda**  - wedle  przekładu  Pauttłier'a  z  Języka  san^^kryckiego:  „Cet  uniYers  et  tout  ca 
<|tti  se  roeut  dans  cel  uoiYers,  est  rempli  par  rćnergio  da  l'£tre  ordoDoateur.  —  L'Etre 
auprdme  uniąue  ne  ae  meut  point,  quoiqu'il  aojt  plus  rapide  que  la  pensie,  car  lea 
dieuz'  rodmea  ne  peuyent  Tatteindre;  il  ne  peut  ótre  peręu  par  les  organes  prlmitirs 
de  la  aensation  il  d^paase  m^me  immensómeot  les  autrea  organes  rapides  de  rinteł- 
Ugence.  II  demeure  immobile  et  pendant  ce  tempś.  apróa  HVoir  tneturó  Tóiendue  de 
1'espace,  il  eublit  le  sysidme  des  mondes.  II  ae  meut,  il  ne  se  meut  pas;  il  eat  óloi- 
gnó,  il  esi  próa;  il  eat  dana  lout,  il  eat  bora  de  lout.  Celui  qui  vott  toua  lea  śtres 
dans  Panie  ou  TEsprit  suprdme,  et  Tamę  supićoie  dana  tout  lea  dtręs,  celui  la  n'aurfl 
de  OBĆpris  pour  rieo  eto.**  (Les  Llrrea  sacrós  de  TOrient,  par  6.  Paulhier.  Paris  iS40 
sir.  821,  S29,  830).  Z  przytoczonych  wyżi&j  świadectw  Prokopiusza  i  Helmolda  o  jedno* 
bóstwie  u  Słowian  i  z  jednorodności  bajealowia  słowiańskiego  z  łndyjski^m  domyślać 
się  można,  że  wyobrażenia  podobne  o  Bugu  przynajmniej  znakomitazym  ksiiężom  alo* 
wiańskim  nie  były  weałe  obce  i  niedostępne. 

O  Trćjyiowie  powiadają  (in  Vita  S.  Ottonis  ap.  Łudewig  pag.  491):  Stetinam- 
pliasima  ciYitas  ires  montea  ambitu  suo  conclusos  habebat,  quorura  medius,  qui  tt 
aljtior,  summo  paganorum  deo  Trigelaus  dictus,  trlcapitum  babebat  simulaorum,  quod 
aurea  cidari  ocułos  et  labia  contegebat;  asserenUbus  idolorum  sacerdoUbua,  ideo  sum- 
mum  deum  tria  habere  oapita,  quoniam  tria  procurat  regoa  id  est  coeli,  tcrrae  et 
ioferni  etc. 

^**)  Helmoid  (in  edit.  Bangert.  1659  pag.  185)  opowiada:  Inter  multiformla  Selavo- 
rum  numina  pr<iepoUet  Zuantevit  deus  Łerrae  Bugianorum,  —  cujus  mluitu  ceteros 
quasi  semideos  aestioiabant. 

***)  O  Radogf^eiu  jako  najwyższym  Bogu  opowiada  tenże  Helmold  (pag.  6.)  w  te 
słowa:  CiYitas  Bedariorum  Yulgatiaaima  Bethre  sedes  idolatriae,  templum  ibi  magoum 
ooastructum  daemonibus,  quoruai  princeps  est  Bedegast.  Simulacrum  ejus  auro^  lectus 
ostro  paralus  eto. 

■**)  Helmold  U  C.  pag,  iSS:  Slavi«non  diffitentur  unum  deum  in  coelis,  ceteris 
imperłtantem;  lllum  praepotentem  coelestia  tantum  curarOt  hos  vero  distributłs  oifieiis 
obsequentea  de  sanguine  ejus  prooessiase,  et  unum  quemqua  eo  praestantiorem,  quo 
proximiorem  ilU  deo  deorum. 

**')  Olossy  Waoarada  przy  znanym  słowniku  Mmter  Ferftonrai,  rękopis  z  r.  im 
Prw.  Die  Sltesten  Denkmfiler  der  bObiOt  Sprache  von  P.  J.  Schafarzik  uad  F.  Palacky 
(Prag.  i84S,  4to  str.  995—888.) 


wouk  Krtów,  Mercurius;  Sitiwrał,  Saturnus;  Siraeuee  Siliwratów  tyu,  Pt*- 
cu<ł  Saluroi  filius;  Stwor^  Osiris;  Siro^a,  Ferooia,  dea  pa gaaorum;  Trzikiaw* 
Troj^^iów^  Trioeps,  qui  habet  capiu  iri^  capreae ;  Wele»^  Pan;  Zywa^  Cere8, 
dea  frumeDli.  Mniejsi  bożkowie  czyli  djasy,  itjaski  (geDii)  i  Mesi/j  bisff 
(liaemones)  tudzież  lVUi/  i  Rusaiki  N^spominają  się  lamże  iiuiennie 

akrzety  (penates),  szelki  (geoii),  Uehople$y  (sir«Dae),  południce  (dryadesj, 
iuiyce  lub  IHyce  (furiae,  eumeoides),  aanie  (od  sań -amok)  (typbooeiij, 
moruni  Jub  wilkoiacy  (^Ikodlaci,.  ineubi)  i  \v«  i.  Z  vrykiadu  (ego  przyoaj* 
mniój  wedle  podobieństwa  domyślać  się  można,  co  starzy  Słowianie  wysta- 
wiali sobie  mniój  więcój  pod  owemi  imionami,  ale  one  nie  prowadzą  je« 
5zcxe  do  samćj  świątyni  starego  nabożeństwa  czyli  religii,  a  zatóm  i  stały 
układ  bąjosłowny  wznosić  się  ca  nich  me  może.  , 

Czem  niegdyś  b}ła  Arkona  i  Radgoszcz  (Radhoszt)  u  Slowbn  półno* 
cnych,  ićm  bez^qlpienia  był  u  Czechów  „śv^ięl}"  Wyszegrad  i ••),  to  je^l 
stołecznem  Fiedliskit  m  reli^ijn^m  w  zienii,  z  przedniejszemi  świ;)lyniami» 
obrazami  i  księżmi  bałwocbwaLskimi  (modiarski).  Główne  kościoły  u  Sło- 
wian, Stawiane  będąc  ozdoł>nje  t  drzewa,  dzieliły  się  na  dwie  części:  na 
zewnętrze  czyli  przedsień  (kruchlę,  babiniec)  i  na  wnętrze  czyli  świątynię. 
W  przedsieni  widać  było  na  drewnianych  ścianach  umiejętne  rzeźby;  świą- 
tynia spoczywała  tia  słupie  obwieszona  będąc  oponami.  W  samym  jej  śro- 
dku Stawało  główne  bożyszcze  (modła  c=  bałwan),  bądź  drewniane  i  wielko* 
ści  ludzkićj,  bądź  z  kruszcu  lane  azatem  niewi«^lkie,  na  osobnym  podsta- 
wku; inne  mniejsze  bożyszcza  rozstawiane  bywały  po  strcnach.  Oprócz 
8prz«;tu  potrzebnego  I.  j«  do  trzeb  czyli  objnl  służącego  [potrzebneko  ke 
trzebam)  najdowajy  się  w  kościołach  i  poświęcane  cł.orągwie  i  łupy  i  zbroja 
ua  nieprzyjaciołach  zdobyte  i  logom  objatowane.  Do  świątyni  wihodzi.6 
tylko  mogli  sami  księża  czyli  popi^  a  i  ci  przytrzymywali  dech,  póki  się 
najdowali  blsko  boga  swojego,  aby  się  oddycbanieiu  Judzkićm  powietrz^ 
około  niego  nie  zbezcześciło.  W  przedsieni  wystawiano  na  widok  co  l)lko 
oaród  o)iał  drogiego  i  znacznego^  albowiem  cały  naród  ze  wszystkich  kraiu 
musiał  składać  pewne  podatki  do  głównego  kościoła;  prócz  tego  jednak 
bywały  także  i  szczególne  kościoły  w  każdym  gi odzie  czyli  w  głównej  sie- 
dzibie każdego  kraju  czyli  powiatu,  o  których  tylko  saoii  krajanie  czy  li  po- 
wielnicy  pieczą  mieli.  Stawiano  je  pośród  grodów  na  targowiskach  czyli 
wiecach  i  ocieniano  drzewami  święteo^i,  niekiedy  zaś  w  szczególnych  ga- 
jach przytykających  do  grodów  lub  jz  niemi  złączonych  *••). 


O  Rm$atkach  zobsci 'waźoą  rozprawę  pana  Sztfarzyka  w  Czasopisia  czesk. 
Iluteum  r.  i 818,  str. 

„W  Libusztnie  otnie  zlsUe  sledlie,  siedlie  otnie,  9WieUe  Wyssegradie**  (olołe 
od  oteń  Bs  ojcowski)  mówi  się  w  pieśni  o  sądzie  Libuszy. 

.  i9oj  opig  i^ii  ułożony  Jest  ze  inanych  o  tćm  podań  zwlnzcza  u  Titlmara  Mtędzy- 
t>orskiego,  Adama  BremUbiego,  flelmolda.  Saksona  Grtooatykal  ży tv otopiazców  Ś.  Ottona 
Baiubersklego.  Najważniejszo  są  słowa  Tiatoiara  (lib.  VI.  ap.  Pertz  V.  8tS):  In  urbe 
Rłedegost  —  est  fanum  de  ligno  artiflciose  compositum,  qiiod  pro  basibus  diTersarum  au* 
alentatur  cornibua  bestiaruoi.  Hujus  parietes  Variae  deoruro  dearumque  imaghiea  mf* 
riflct  HiBCtttptae,  ut  cernentibtia  Yidetur,  extcriu8  oroaut;  intcriua  autem  dii  itant  manu 
facU,  singulis  nominibus  incuiptis.  galeis  atque  loricis  terribi liter  ve&tiU  ąuorum  prinua 
Zuarasici  (I.  J.  Swaroźyć  lub  Swarog,  po  polska  moie  stworzyciel)  dicttur  et  prat- 
eelerfa  a  currtia  gentłlibua  bonoratur  el  colitur.  YeKilki  quoque  eorum  nisi  ad  eipe«* 
dilionea  neceisaria,  ei  tunc  per  peditea,  binc  nuUatenua  moventur  ele.  Quot  regiooea 
siint  in  his  partibus,  tot  templa  habentur,  et  aimulacra  .daemonum  iingule  ab  lnflde<* 
hbua  cotuatur;  tnter  quae  oSvilM  aupra  memorata  principaleaa  lenet  moaarehiam  etc. 
9eme  Grammet  I.  XIV.  o  Świętowicie  mówi:  Delubrum  operę  elegantiiaimim-eztecioff 
aedis  ambitus  accuralo  caelamine  renittbat-interlor  pensiHbua  auleia  nilebat  etc 
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A  jednak  służbo  bałwochwalcza  (modlarzsiwi)  oie  do  samych  tylko  lo* 
$ciolovv  przyv^iązaoa  b}ła,  albowiem  w  culej  ziemi  pełno  było  takich  gór, 
skał,  źródeł,  rzek,  lasów  i  drzew,  które  uważano  za  święlsze  od  innych| 
jako  bezpośredoii)  cbecnością  boską  uświęcone;  ogień  także  powszechnie 
i*)ł  uwatany  za  ćwręty.  Na  takie  miejsca  uczęszczał  stary  nabożny  Ciech 
s'/czegóh)iój  na  przymrokach,  nosząc  bogom  na  ol)jatę  karni',  bijąc  się  w  czoło 
i  glośuo  wznosząc  do  nich  słowa  potjożne.  W  domu  i^kźe  swoim  mie- 
wała każda  rodzina  szczególne  bałwany,  klórym  ktokolviiek  przychodził  to 
pierwszy,  a  kio  odchodził  (o  ostatni  swój  pokłon  składał.  Między  zwierzę-, 
tami  zaś  konie  i  krogulce  uważane  były  za  poświęcone  i  bogom  przyje- 
mniejsze od  innych 

Skreśliliśmy  już  wyżćj,  mówiąc  o  k9ięi4ich  i  starostach^  jaki  początek 
miało  księżoslwo  czyli  duchov\ieńi»lvio  (knicżslwi)  u  siarych  Słowian  w  ogóle. 
Ale  ponieważ  służby  bałv^ochw«ilcze  b}ły  wielorakie  i  nie  zawsze  łatvve 
ani  przyjemne,  domyślać  się  należy  ^edłe  rodzi wego  rzeczy  ludzkich  biecu. 
2e  księża  C^nie%i),  skoro  ()lko  z  księży  siali  się  ksigiętami  C^ni£ataX  uo 
wykonywania  wszelkich  służb  po^^oływali  inne  osoby,  na  klóre  zwalali 
MTszysiko  cokoltiiek  w  służbach  bałwochwalskich  było  uciążliwego,  naprzy- 
kład  wykonywanie  krwawych  iertw  czyli  trzeb  to  jest  objat  (ofiarj,  strze- 
lenie, czyszczenie  a  może  i  stawianie  tudzież  ozdabianie  kościołów,  wyrzy- 
Danio  lub  lanie  bałwanów  i  t.  d.    Tym  sposobem  powstawały  szczególną 
zgromadzenia,,  już  nie  księży  w  pierwotnem  znaczeniu  ale  bałwochwalskich 
służebnych  osób  księżom  czyli  książętom  poddanych,  pod  imieniem  popów 
lub  ireców,  do  których  może  należeli  i  tak  zwani  tcetciiewcy  i  wetchwiee 
czyli  czarodzieje  i  czarodziejki,  guślarze,  czarnoksiężnicy,  wróżbiarze  i  roz« 
liczni   wieszczkowie   (wróżkowie,    prorocy,  przcpowia^iacze),  (wlchewci, 
wlchwice,  czarodziejuicy,  czarodziejnice,  kauzelnici),  czernokniżnici,  hadaczi, 
nawazaczi).  Źe  osoby  le  będąc  zachowawcami  odziedziczonej  nauki  nabo* 
żnój,  która  początkiem  swoim  była  zarazem  i  nauką  świecką  i  przyrodni- 
cką,  zupełnie  wedle  ograniczonego  i  zabobonnego  znaczenia  starego  wieku, 
znały  i  używały  pisma  szczególnego  rodzaju,  wynika  to  już  nietylko  z  do- 
mysłu«  hIo  i  da  się  dowieśdż  z  wyraźnego  świadectwa  starożytnych  pisa- 
rzóvvi»2\    Głóuną  pieczą  i  usiłowaniem  bałwocbwakkićm  było  badanie 
ttoli  Bo%ej  w  sprawach  wqtplhcyeh  narodu^  i  w  ogóle  przewidywanie  albo 
przeczuwanie  przyszłości,  ztąd  przepovNiadania,  prorokowania  i  wróżenia 


Prw,  Pieśń  o  Zaboju  i  Siawoju  z  rękopisM  K  ról  odw  orski  ego,  w  Wyborze  lit. 
cse«k.  L  dlr.  13.  tudzież  u  Kosmm  pag.  10,  197. 

***)  Mianowicie  ze  siów  Tietmara  Mlfdzybors^iego  w  poprzednim  przy  pisku 
przytoczonych:  dii  stant  nianufactl  singuiis  uondmlbus  insculptis  etc.  W  tymże  du- 
chu mówi  1  aiowiań^ki  mnich  Chrabr  żyjący  w  X^XI.  stuleciu  (zob.  Staroż  Słowian- 
Mkie  8iafarzyka,  Uómacz.  p.  R  N.  Bońkowskiego  T«  II.  Dodatki  str.  38:  „Słowiona  ae 
imiechą  Mg,  ąą  czr*Umi  i  riezami  czfiecha  i  gatatchą,  pogani  iąsiiie.**  Obadwa  świa- 
dectwa odnoszą  sie  wprawdzie  tylko  do  rzniętego  czyli  wgrzgnsnego  (rzezaneko) 
a  Die  do  pisanego  pisma,  a  nawtt  sam  Cbrabr  wyraźnie  zaprzecza  Słowianom  knig 
i.  J.  płśflftienelc  ożyli  głosek  piseoycb,  a  starosłowiańslLie  slewo  deski  na  miejscu  pi- 
śmiennych pamiątek  (n.  p.  „detky  prawdodatnt-prawdodawcze  lub  prawódawoze" 
w  sądzie  Łibotzy  „desky  zemakA  a  dilorskó'*  w  królestwie  częskióni  aż  da  dziś.dnia, 
tudziei  polskie  wyrażenie  oaueiy^  się  od  dętki  do  deski),  zdają  aie  toż  samo  po- 
iwiadctać;  ale  prasłowiatokio  ałowo  czamoksifinidi  (czernokniinik),  znane  ntetylko 
Czechom  ale  i  Kuainom  i  starym  Polakom  dowodzi,  że  księgi  czarne  (t.  j.  pisane) 
Dfe  były  im  nieznane,  cbeć  kto  ja  rozumiał  uważany  był  za  czarodzieja  (niwel  i  pó- 
źniej jeszcze).  WyrzyMM  głoski  lob  runy  zdaje  ale  że  u  Sio wlaa.  nazywały  8i«  mUtg 
(pa-mlet«pa-ml^)       AelMlo  Muiiler  der  bitoisohta  Sprache,  1840.  atr.  91} 


rótoetni  sposobami.  Ta  zabobonna  wiara  (powiera)  w  gusła  i  wieszczby, 
zdaje  się  że  sięgnęła  głęboko  a  nawet  aż  i  do  pocfarzeicijHnionycłi  Czechów, 
a  w  przepowiaslkacb  (bacborka)  narodowjcb  zachowała  się  poniekąd  -aż 
podzisdzieA.  Usiłowaniem  jćj  aczkolwiek  zbłąkanóm  jest  zawsze  odnosić 
i  czynić  zawisłym  widomy  i  %ro%umiaiy  pwrządek  Mciata  od  niewidomego 
i  niezrozumianego,  i  uwolnić  wiedzę  ludzką  od  pęt  które  ją  w  rzeczywi* 
slości  krępują. 

Niektóre  nahcżno  zwyczaje  Czechów  pogańskich  utrzymały  się  w  pa- 
mięci aż  podziśdzień.  Tukiemi  są  n.  p.  w  pierwszych  dnidch  wiosennych 
wynoszenie  Morany,  bogini  śmierci  ze  wsi,  a  wprowadzanie  Wiosny  czyti 
młodocianego  żywota  wracającego  się  do  przebudzonćj  znowu  rody,  tudzież 
palenie  świętojańskich  ogniów  czyli  sobótek^  w  porównania  dnia  z  nocą 
letnióm  —  co  oboje  zaebowywa  się  jeszcze  w  niektórych  powiatach  (kra- 
jach) po  Czechach  i  Morawie,  toż  samo  rozumie  się  i  o  szczątkach  świątek 
rueadelnych  i  zabobonów  podczas  Zielonych  Świątek  (letnice]  Między 
obrzędami  tyozącemi  się  biegu  żywota  ludzkiego  w  ogóle,  uważać  należy 
po$tr%yiyny  czyli  uświęcone  i  uroczyste  sirzyżenic  włosów  w  przejściu 
z  wieku  pacholęcego  do  w  ieku  młodzieńczego  (jinoszstwi).  Pogrzeby  odpra- 
wiano najulubieniej  na  rozstajnych  drogach,  to  na  poldch,  to  w  lasach ;  trupy 
(mrtwoly).  były  niekiedy  całkowicie  pogrzebane,  ale  częścićj  palone,  a  po- 
piół z  kościami  w  popielnicach  zagrzebany;  bronie  i  ulubione  Sprzęty,  tu- 
dzież pokarm  i  napój  do  grobu  składano  Nad  grobem  odprawiano 
iryzny  czyli  stypy  t.  j.  objaty,  tańce  i  gry  na  cześć  bożków  podziemnych, 
dla  wyjednania  od  nich  pokoju  duszom  zmarłych***);  potóm  wysypywano 
nad  niemi  mogiły  czyli  kopce  tu  większe  i  wyższe,  tam  mniejsze  i  niższe, 
podług  tego  jak  który  zmarły  uważany  był  za  więcćj  lub  mnićj  znako- 
mitego. 

Nabożeństwo  u  pogańskich  Czechów  objawiało  także  swoję  potęgę  w  ich 
urządzeniach  sądowycli  i  wojennych  (tr  rzadeeh  poprawnieha  wojenskych'). 
Na  sądach  świadczy  o  tóm  częste  uciekanie  się  do  tak  zwanego  ^^ądu  bo- 
żego, za  pomocą  ^^płomienia  prawdozwiestnego  (plamen  prawdozwiesiny)* 
i  yświętocudnój  wody  (swatocudna  woda) '  których  jako  środków  przewo- 
dnych czyli  dowodnych  używano  jeszcze  i  potćm  w  chrześciaństwie  aż  do 


***)  Comas  Pragens.  lib.  IIL  pag.  197.  Superstilłosas  iDStitutiones.  quas  Yillaui 
•dhuc  semipagtDi  io  p«nlecosten  tertia  8ive  quarta  ferio  obserrabant,  offerentes  liba- 
mina  super  fonles,  roactabant  victiinis  et  daemonibus  immolabaot  etCt  sob.  o  t^ro  zna- 
komitą rozprawę  Szafarzyka  »0  Butalkach**  w  Czasop.  czesk.  Iluseuiir  18S8.  air.  S57 
następ.  i  J.  Sztlepana  Pozustatky  rusadelnich  swatków  w  Czechach,  tamte  r«  1SS4. 
str.  183  DSit,  tudzież  porównaj  wykłady  J.  Kollara  w  pierwszej  Części  |ego  Nacodoicb 
zpiewanek  (w  Budinie  1834.  str.  397  nast.) 

O  paleniu  trupów  u  Słowian  i  Czechów  plaał  J.  Dobrowsky  w  Pojednanteh 
(rozprawach)  kraU  czesk.  spolecznosti  nauk  na  r.  1786  (ttr.  838-8S9}  przadwDobne* 
rowi,  który  temu  zaprzeczał  (w  Annal.  Hayec.  IL  51 ).  Do  dowodów  przytoczonych 
przez  Dobrowskieg  I  przydaó  Jeszcze  należy  pisanie  świętego  Bonifacego  z  r.  745.  (ap. 
WOrdtwein  n.  LXXII.  p.  189  sq.)  i  świadectwo  rękoplaa  Krółodwerskiego  w  Cieitmi- 
rza  1  Wlaslawie:  „dooii  mrtew  nezien  es  póki  trup  niespalon.*' 

ifi)  Tryzny  (po  polaku  stypy)  wykłada  Wacerad  Jak  następuje:  „inferłae,  placa-^ 
tio  łnftrorum  vet  ob8equiae,  vel  łnforoalium  deorum  sachficła.  loortuorum  stpulturae 
debitae*'  i  znów  „saorificia,  quae  diis  maaibus  inferebent.**  Nestor  mówi  takie  o  niob 
u  SchlOzera  II.  iS5),  i  Kosmas  wspomina  o  nich  (lib.  III.  pag.  197):  ,,Sepulturaa,  quae 
fiebant  in  syWis  et  in  campi8/aique  seenas,  quas  ex  gentil!  ritu  f«oiel>ant  in  biTiii  efc 
in  triYtif,  qua8i  ob  animarum  pausationem,  Kem  et  jocos  preliukos  quo8  super  mor* 
tuoa  suot,  Inanes  cleatee  maoet  ao  induM  fadera  tawia  i^aechtwio  ezercebant. 
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się  nam  i  póśoićj  jessoze  w  slarych  Czechach  i  w  SłowiaAstwie  w  ogól* 
noćoi  objawiają,  początkiem  swoim  sięgają  pewnie  at  do  tćj  doby  pogań^ 
skiój,  albowiem  nietylko  pierwszy  nasz  kronikarz  Kosmas,  ale  i  jeden  z  naj- 
starszych  pisarzów  o  naszych  urządzeniach  sądowych,  Andrzćj  z  Duby, 
cały  układ  prawa  ziemskiego  czeskiego  wywodzi  już  z  wieku  Libuszy  i 
Przemysława  ^*^);  ale  my  nie  mogąc  rozeznać  co  w  tyob  zakonach  i  zwy- 
czajach było  pierwotnego  a  co  znać  dopiero  późnićj  przydanego,  musimy 
szczegółowe  onych'  dowodzenie  odłożyć  do  późniejszego  okresu.  Główna 
różnica  między  pterwowiokiemi .  prawami  i  sądami  narodów  niemieckich 
i  słowiańskich  wynika  już  z  tój  niewąipliwój  zasady,  że  Słowianie  nie  znająo 
ani  plemiennój,  ani  spółecznćj  czyli  polilycznój  różnicy  stanów,  nie  znali  lóż 
u  siebie  wcale  aoi  fhwM%e%y%ny  Cwira^  W€rgeli)  tak  ważniśj  ^e  wszy* 
stkich  prawach  niemieckich  Przysięganie  lakże  na  sposób  ohrze^oiatt 

było  u  nich  niezwyczajne,  a  nawet  uważano  je  prawie  za  bezt>ożne,  choć 
same  imiona  roty  (przysięgi)  i  poroiy  (sąd  przysięźoików)  od  nich  do  na* 
doszła  za  to  ręczą,  że  przecież  bywał  w  zwyczaju  ^**)  jakić  szczególny 
sposób  uroczystszego  oświadczania  się  i  zaklinania.  Koicioły  służyły  za 
miejsca  przytulkowe.  Najwyższy  sąd  narodowy,  jakeśmy  już  wyżój  wyło* 
tyli,  odbywał  się  na  sejmach;  szcz^ólne  zaś  sądy  (poprawy)  najdowały 
się  w  każdym  grodzie  czyli  glównóm  mieście  źupnóm,  niewątpliwie  w  po* 
łączeniu  z  kościołami  I  duchowieństwem  czyli  księżostwem  (knieżstwem). 
Przewodniczyli  im  szczególni  sędziowie  zwani  €udaf%€,  wyroki  (należy)  zaś 
ustanowiali  nietylko  kmiecie  (kmeti)  na  to  wył>rani,  ale  i  inni  lectiowie  tu- 
dzież ziemianie  którzykolwiek  się  na  sądzie  znajdowali* 

Aczkolwiek  starożytni  Czesi  walecznością  swoją  wynikali  nad  inne  mnogie 
szczepy  słowiańskie,  jednakże  całe  ich  prawo  i  urządzenie  wojenne  zmierzało 
zawsze  tylko  do  obrony  ojczyzny  i  siebie,  nie  zaś  do  napadu  na  nieprzyjaciół 
ani  do  prowadzenia  wojny  w  krajach  obcych.  Przed  Bolesławem  Ł  żaden 
władzca  czeski  nie  wyciągnął  w  pole  zbrojne,  aby  dobywał  ziem  sąsiednich 
i  podbijał  sobie  narody  zagraniczne;  najazdy,  jakiekolwiek  do  tego  okresu 
robili  Czesi,  były  przedsięwzięciami  ni«(  całego  narodu  ale  jeno  pojedynczych 
zgraj  czyli  rot,  dla  zemsty  i  łupu  podejmo\A'ane.  Cała  lóż  grodzka  czyi 
żupna  ustanowa  była  sama  przez  się  tvjko  odporną  czyli  obronną.  Grody^ 
jakeśmy  to  już  wyżój  wyłożyli,  były luiejscami  oclironnemii  przytułkowemi; 
kiedykolwiek  nieprzyjaciele  wpadli  tło  ziemi,  roł>io.no  po  górach  i  po  lasach 
naspy  i  zasieki,  które  się  dobrze  opierały  niedojrzałój  jeszcze  sztuce  owczew 
snycb  zdobywców  ^^^).    W  szczerym  polu  bojowano  i  jezdoo  i  piesza. 


itt)  Porównaj  o  tśm  Die  Sitesten  Dcnkmfiler  der  bObm.  Sprache  (Pr»gia40)  str. 
99  J  189. 

if»)  Porówna]  wyłćj  księga  !!•  członek  Wykład  paoa  Andrzeja  z  Duby  dniko* 
wany  jest  w  ArcbWum  czesiciśm  II.  48 1  nat. 

Prw.  Ciasopis  czask.  Iluseum  r.  18S7  str.  Sf— 82*  (przy  porównywaoki  Za- 
konów eara  Szczepana  Dua^aiia  z  uatawaoiii  aiaroeztaklemi). 

^^•)  Bślmold  lib»  I.  ^.  SSt  Juratiooes  .(u  Sloiyian)  dilAcillime  admiituntur;  naai 
i«rare  apiid  Sclavos  quasi  perjurare  est  ab  viadioam  deoruai  iraa. 

>••)  Wedle  świadectwa  spóJczeaoyob  latopiaów,  kiedykolwiek  wojsko  nieafecfcie 
wpadło  de  Czech  tob  do  Morawy,  miało  tam  kaidą  rasą  do  czynienia  z  'grodilskami 
(hradba,  vaUum,  mUnłtio).  Tak  mówią  napriyktod  Amml^  Fuldet^  m4  enn.  %h^t 
Gum  exereitu9  Franoorom  Tsllwn  boatium  (Boeoi.)  vi  magna  Irrumperat  eta  815 :  Htu^ 
doYious.  malens  adyersarium  (RasUcen.)  firroissimo  ut  feretur  yallo  munitum,  ad  teea^ 
pos  dimittere  etc.  —  869 1  Earolua,  dun  kk  iłlam  incffaiUen  BasMsi  miHUtkMea  et  om- 
ntbus  antlqulaaimi8  dtasknilem  venissei  ele.  87t4  Bałieaai  qMaaadaBi  imum  vaNe  Jf^ 
nłasinao  cirowndederunt,  iter  angustum  ia  ipsp  aditu  facientes  etc. 
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Do  obrooy  lUy waoo  ssczylu  etyli  larozy  lub  paw^^ty^  preyłbiey  i  ibrqi ; 
do  napaici  młota,  miecza,  kopii  lub  oszczepu  i  luka  lub  kuszy. .  Kiedy 
książę  nakazał  rus^syó  oa  wojnę,  kaźdy^  kto  był  z  bronią,  musiał  się  z  nią 
Stawić  w  oznaczonym  czasie  i  na  oznaczonym  miejscu  i  walczyć  o  swoim 
własnym  koszcie  i  strawie;  dla  tego  tćź  każda  wojna  w  starożytnych 
Czecbacti  bywała  nader  zgubna, .  ponieważ  wojak  nie  mąjąc  strawy,  ni- 
szczył zarówno  przyjaciela  i  nieprzyjaciela.  Wojewodami  byli  źupani  i  le- 
chowie,  którzy  z  UczOiejszą  drużyną  wyciągnęli  do  boju.  Chorągwi  po- 
święconych, jak  nam  się  zdaje,  przechowywanych  na  Wyszegradzie  oio 
brano  w  pole,  wyjąwszy  w  razie  strasznćj  polrzeby,  kiedy  cały  naród  miał 
być  powołany;  ale  bożyszcza  domowe  towarzyszyły  także  wojownikom  do 
bitew  jako  mniemani  opiekunowie.  Przed  rozpoczęciem  wojny  księzm  641- 
dali  wM  do§ów  swaieh,  zoęsząo  im  hojne  objaty ;  im  takie  objatowano 
eokolwiek  było  w  łupach  najznamienitszego.  Pokój  zawierano  podaniem 
sobie  rąk  i  obopólną  wymianą  garści  trawy  i  kilku  włosów  na  czuprynie 
ostrzyżonych. 

Ale  głównóm  zstrudnieniem  Czechów  w  czasie  pokoju  było  ęospodar* 
siwo  polne.  Mężczyźni  zajmowali  się  jak  już  wyżój  powiedziano,  rolnictwem 
i  chowem  dobytku,  niewiasty  zai  miały  staranie  o  jadlach  i  odzieżaoh. 
Polny  zarobek  bywa}  tak  hojny,  że  zboża  i  dobytku  mianowicie  koni  byl<> 
tyle,  iż  je  zbywano  narodom  sąsiednim,  od  których  w  zamian  za  nie  brano 
inne  potrzeł)y  a  szczególnićj  sóL  Wszelkie  pospolite  rzemiosła  i  przemysł 
i  kupiectwo  czyli  targowioa  były  zwyczajnemi  w  ziemi;  nie  zbywało  tóź 
woale  i  na  sztacfaetniejszym  wyższym  przemyśle  ^^').  Ale  czy  pogańscy 
Czesi  byli  biegli  w  górnictwie,  tego  wprawdzie  nie  można  już  ze  białością 
oznaczyć;  to  tylko  pewna  że  piłoie  zajmowano  się  myciem  hif>  płukaniem 
słota,  wydobywaniem  z  ziemi  rud  krusżcowych  i  potrzelmego  żelaza.  A  po- 
nieważ o  złotogłowie,  czerwieni  (purpurze)  i  jedwabiu  u  Słowian  półno- 
cnfch  już  za  czasów  pogańskich,  u  Czechów  zaś  już  przynajninićj  w  X. 
stuleciu  wyraśnte  wspominają  *^*),  można  więc.  wnioskować,  że  panujący 
we  wszystkich  znanych- czasach  narodu  naszego  przepych  w  ubiorach  sięgał 
i  do  tego  najstarszego  wieku;  a  nawet  me  masz  wątpliwości,  że  i  wtenczas 
handel  kupiecki  1  (ialekich  ziem  dotykał  się  już  ojczyzny  naszćj,  ponieważ 
on,  jak  mówią,  w  Yil  stuleciu  dał  także  pierwszy  powód  do  wielkiój  wojny 
Czechów  pod  przywodem  Sama  z  Frankami 

O  yfdormek  C^J)  pierwowiekich  w  Czechach  nie  wiadomo  nic  więc^ 
nad  to,  że  obie  płcie  mało  się  ubiorem  od  siebie  różniły  i  że  w  ogóle  naj- 
ulubieńszą  była  odzież  fałdzieta  bez  zapioadeł;  dla  tego  tćż  głównie  po- 
trzebowano p^a  często  bardzo  okazałego.  Szerokie  płaszcze  (baleny),  u  nie- 
wiast długie  suknie  zwane  r^yzy  zmieniano  zimą  na  cieplejsze  futra  czyli 
kerzna  albo  kożuchy  Czepce  i  czapki  na-  głowie  bywały  dość  wysokie 
i  kończyste;  skorznie  zaś  lub  kierpce  czyli  kurpie  albo  chodaki  aa  nogach 


**^)  Dowody  na  to  d«]e  tworzące  się  dopiero  w  Ciechach  nauka  staro wiedzke 
(arcbeologicsiia)  z  wykopyweoyełi  starołytoyeb  odlewów  i  oidób,  t  grobów  pogań- 
sklcbł  ediawy  te  i  ozdoby  są  często  sztucznie  i  a  wieltLim  smakiem  wyrebione.  ^oró- 
*  wnaj  o  tóm  znakomite,  diieio :  OruodzOge  der  bObm.  Alterlhumskuiide  yon  J.  E.  We* 
cel,  Prag.  1S45.  w.  s. 

***)  CosmmM  pag.  ti.  Łubnssa-^  alte  in  pioUs  stratis  nimis  molliter  aceubabaL  — 
Vila  A  AdtdbeHli  Adalbertus  —  fogresaus  cublle,  quod  aolum  babeit,  tulit  iade  se- 
rieum  polińoar  etę.  Belmoid  U  e.  Radegaail  —  sioMileerum  auro,  lectus  ostro  para- 
łoś eta 

'  •)  Słowo  imimUrmldiormat),  nlemiee.  Kftrsohner  poebodzi  od  wyrazu  Kerzno  (fu* 
«re)  fcennar  v  Gseelidw,  Słowaków,  Slawońeów*  KraióeóWt  Siyryjczyków  i  Korulao. 
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bywały  niikie  i  ttaruUe.  Spinadła  czyli  spinki,  igUea,  oaranueiiaiki  i  łaiW 
cuizki  (rietliky  —  prw.  poU.  wrs«etąd»)  wszelkiego  rodsaju,  jako  osdoby 
i  airoje  drogoceoDe,  ze  złola,  srebra  lub  śpiiu  często  gostownie  wyrobioDCi 
wykopują  często  do  dziś  doia  z  grobów  pogańskich 

Z  tego,  cośmy  jut  powiedzieli,  moźoa  (ak2e  sądzić  o  iftim  ś^numem 
przodków  naszyeb.  Ojciec  lub  starosta  wykooywał  nad  s^oją  czeladzią 
władzę  ogrsDiczoDą  nie  esóm  inaćm  tylko  zakonem  dobrotliwśj  rody.  Mał- 
ieństwa  święcie  dochowywano,  zachwalana  jest  sseaególniój  czysta  wierność 
i  uległość  niewiast  słowiańskicb,  które  nie  cbcąc  źyć  pa  śmierci  mężów 
swoich  często  się  same  zabijały  ^^^j.  O- wieloteństwie  o  Słowian  nie  mo- 
toa  rozstrzygnąć  czy  było  zwyczajne  i  dozwolone  lub  jeno  tu  i  owdzie 
cierpiane;  dzieje  czeskie  nie  podają  o  niem  przykładU|  wyjąwszy  jednego 
Sama 

Pisarze  spólcześni  dają  świadectwo  tak  Słowianom  w  ogóle  jak  i  sta- 
rym Czechom  w  szczególe  o  ich  pracowitości  cichćj  i  niezmordowanćj, 
o  szczegóinćj  czd  dla  starszych,  o  gościnności  al  nad  słuszność  przesa- 
dzooćj,  jakot  bynajmnićj  nie  poczytywano  za  złe  brać  u  sąsiada  to,  czego 
kto  nie  miał,  do  uczęstowania  gościa;  wychwalają  ich  umysł  otwsrty,  towa- 
rzyski (drutebny)  i  niepodejrsiiwy  wyjąwszy  przeciw  jawnym  wrogom, 
tudzież  ich  czułą  łagodność  i  bystrość  wyolraźoi,  iniłość  śpiewu,  gędiby 
GzyK  muzyki  i  tańca.  Jakby  cudem  przechowały  się  aż  do  dziś  dnia  nie- 
które znakomite  zabytki  śpiewów  ich  narodowych,  które  odznaczają  się  nie- 
tylko  szlacfaetną  prostotą  1  wybujałą  gięikoścu|  języka,  ale  i  głębokością 
czucia  i  świeżością  ot)razowośct  i  śmiałością  i  wspaniałością  myśli.  Zgoda 
ich  zupełna-  co  do  wierszowania  nierymowego  i  niebrzmiennego^  z  poezyami 
innosł.owiańskiemi  tak  bobalerskiemi  jak  i  Itryczoemi,  lUóre  aię  za  naszych 
dopiero  pojawiły  czasów,  dowodzi  że  takie  to  było  w  ogóle  wierszowanie 
słowiańskie  jut  od  swojego  początku.  - 

Naprzeciw  temu  między  naganne  cechy  narodu  naszego  liczą  się  od 
dawna:  lekkomyślność|  opieszałość,  niewsirzemięiliwość,  niestałość,  w  szczę- 
ściu wyuzdana  reibujatość^  w  niedoU  prędka  trwożltwość,  a  przed  ićm 


o  obiorach  osy  li  kraju  starych  Gttchów  zobscs  przsdewisystklóm  dzieło 
Wocela  Jui  przytoczone,  ale  to  Jetscte  pozostaje  wiele  do  badanii^ 

Imp.  MmwriHi  Hratfi^e^n  p.  fl7S.  Pudieitias  sarvMiles  femhMe  ScISTorum 
aupra  oronem  aiodtim  erga  marito^  auos^  edeo  «t  earum  multae  Yirerum  suorom  mer- 
tem  preprio  ioieritu  solari  tolueriot,  seąile  Ipsas  suffacarint  uMro)  dod  fereotes  Yitam 
soliuriam.  —  8.  BęMtfachn  im  apM  eit  Wiaedi  taai  nagno  seto  matrimeatt  amo- 
rem  mutoum  aeryant,  ot  mołier,  Tiro  proprte  mortaie,  yirere  recuset  eic.  ^  Przeciw 
takim  świadectwom  aie  mogą  nie  podołać  oiezgrabae  I  niedziejowe  domysły  KosoMsa 
o  zbydlęeeafu  pierwotaycii  Czecliów  (str.  S.  79.). 

***)  Ile  aam  wiadomo  trty  tylko  dowody  dadzą  się  przytocayć  o  wMoieństwie 
u  starych  Slew4aDi  najprzód  prtywiedzJoay  jui  przykład  Sama,  potśm  oarsekanie^a- 
boja  w  Aplewie  rękopisu  Erólodworakitge  gdsie  mówis  i  jśdimm  śruim  mmm  UmieU 
po  pmU  wnef  %  Wwnp  po  Mormm  (i  jedyaą  druUę  (łeoę)  Dam.młaó  poeał^  dro- 
dze od  Wiotay  do  Morawy  azyli  od  boglol  wloeoy  albo  młodości  ai  de  liogiBi  śiliierei 
czyli  do  samśj  śmierci);  aakeniee  słowa  w  śywotopiale  śgo  W<4cieoba  wyrzeczoDOs 
„prioM  et  prineipaKs  causa  propler  plarea  uzorea  uoiue  vii!|,^  oo  jali  wiadooM  Ko- 
smas  powtórzył  i  przesadził.  Praeoiwnie  zaś  mUeseale  wazyal|ieh'lnaycli  irddel  o  lak 
waftD^  rzecay  i  nteiUesoBy  poosel  zaaDydi  prsykladśw  jednoteśslwa  watareiytae- 
ści  słowiańskiej  y  ma  takie  wielką  wagę.  Owe  dowody  dają  ałę  tśi  wytlómacsyć  jeno 
jako  aaduiycia  zwyeząjae  u  oaób  moiaowladayob,  allMwiem  wiadomo  nam  w  ogóle 
ie  i  władzcy  Diemieccy  żwiaaseu  Karotewicze  (lUrolowła^)  miewali  ą  aiebie  liczne 
aalołoice  (tenima,  Kebsweib). 


wszyslkiśm  lapainięiała  zaca^toić  i  x  niej  rodząca  aię  nie^roość  i  mśoiwoić. 
Czech  tęakniąo  za  niepodległością  którą  aam  rad  swobodą  nazywał,  niestety 
fapomioał  t^  at  nadto,  2e  nie  masz  i  nie  moie  być  8^ot>ody  tam,  gdzie 
nie  panuje  zakon  swoją  świętą  mocą  nad  wszystkimi  obywatelami  (obczanami) 
w  ogóle  i  nie  uznaje  się  równa  powaga  i  praw  i  powinności  od  każdego 
w  asczególe.  Całe  pismo  dziejów  czeskich  stawia  o  iój  niemiłój  prawdzie 
tyle  doi^odów,  le  nie  poirzet>a  ich  tu  w  szczególe  wykładaó.  Krzywdę 
jednak  narodowi  naszesMi  wyrządzali  ci  eudzoziemcy,  którzy  mu  przypi- 
sywali od  rody  (natury)  olurucieństwo,  ehytrośó,  pijaństwo  i  złodziejstwo; 
są  to  duchowe  choroby,  które  podobnie  do  moru  i  dworskiój  sromotnój 
niemocy  samóm  lylko  dotykaniem  się  ol>cych  i  zarazą  mogły  się  u  nas  na 
niejaki  czas  przejąć  i  swoję  nieszczęsną  moc  wywierać. 

Jeżeli  przejrzymy  cały  ten  obraz  pierw owiekowości  ezeskiój,  jakeśmy 
go  skreślili  niezupełnie  wprawdzie  a  przylóm  i  niedość  wyraźnie  ale  prze- 
cięl  wiernie  wedle  źródeł  pierwotnych  i  doł)rycb,  nie  możemy  nie  uznać 
w  nim  takiego  rzeczy  sianu,  który  świadczy  już  o  rzeczywistym  postępie 
w  oświacie  i  nosi  w  sobie  jasny  dowód,  że  picrwowiek^owi  XJzesi  nie  byli 
ani  tacy  nieokrzesańcy  ani  napół  dzicy,  jak  o  nich  domniemanie  aż  do  dziś 
prawie  powszechne  panuje,  ani  tóż  nte  używali  tak  sielankowego  żywota 
jak  się  to  zdawało  najprzód  latopiszcowi  Hajkowi  a  po  nim  i  innym  pisa- 
rzom«  Jest  to  prawie  ogólny  przesąd  lu«łzki,  źe  każdy  wick«  który  świa- 
domy będąo  niejakich  postępów  w  swojój  oświacie,  myśli  już  że  jest  na 
jój  szcrycie,  i  w  tóm  domniemaniu  stawia  przodków  swoich  na  jćj  atopniach 
tćm  niżó),  im  są  oświeceńsi;  tak  też  i  człowiek  rad  uważać  sobie  że  już 
wszystko  jest  tam  niepewne  i  ćmą  pokrj  te,  dokąd  jeno  właśnie  siła  wzroku 
jego  nie  dosięga*  Dla  tego  tćż  już  Kosinas,  najstarszy  dziejopisarz  czeski, 
nie  bez  hardości  przeceniwszy  ubogie  światło  wieku  swojego  odmalował 
nam  obraz  pierwowiekowości  czeskiój,  który  niemnićj  z  rodą  jak  z  dziejami 
^  sprzeczności  staje.  Jego  pierwotni  Czesi  są  ludem,  wprawdzie  dobro- 
dusznyai,  ale  nieokrzesanym  i  na  pół  bydlęcym,  nieznająoym^  jeszcze  innych 
potrzeb  prooz  zwierżęcycb,  azatćm  ani  osobnego  imieoia  czyli  mienia,  ati 
zakonów,  ani  władzy,  ani  ustanowy  powszechnej  czyli  krajowój.  I  podobny 
głos  odzywa  się  po  nim  aż  podziśdzień  we  wszystkich  prawie  dziełach 
dziejowych  oielylko  niemieckich  ale  i  czeskich  i  inoosłowiańskich,  choć 
świadectwa  pisarzów  niekiedy  spółczesnych  odwrotnie  utrzymujących  są 
już  dostępne  każdemu,  ktokolwiek  chce  je  poznać.  Nowsi  pisarze  niemieccy 
powinniby  się  szczególniej  w  tóm  upamięMić,  że  to  są  prawie  ich  przod- 
l^owie,  —  a  mianowicie  Eiohard,  lalopisarze  Fuldeńscy,  Widukiod  KorJ>eiski, 
Tietmar  Międzyborski,  Adam  Bremeński,  Helmold^  Żywotopisarze  Śgo  OUona 
Bamł)erskiego  i  w.  i.  —  którzy,  acz  najwięcćj  mimo  woli  swojój,  wszakże 
tóm  niepodejrzańsze  wydali  świadectwo  o  wozesoćm  i  wąilóm  wprawdzie 
ale  pocieszającóm  i  wielką  nadzieję  rekującóm  krzewieniu  się  oświaty  i  prze- 
mysłu między  Słowianami  pierwowiekowymL  Dla  tego  tćż  jeno  za  pospolita 
nieuctwo  musimy  im  policzyć,  ile  razy  w  stosunku  do  pierwowiekowego 
Niemiectwa  głoszą  o  rodziwóiOy  jak  mówią,  zbydlęceniu  słowiańskićm.  Nai 
dnejopisameb  zaś  słowiańskich'  leży  powioność  tćm  śwjętsza  postarać  aię 

0  dokładniejszą  niż  była  dotąd  znajomość  pierwowiekowości  swojego  na- 
rodu, i  w  nićj  usilnie  szukać  nie  chwały  i  chluby  narodowćj,  ale  prawdy 

1  zawsze  jeno  prawdy:  aby  potomkowie  nasi,  zrozumiawszy  co  naśladować 
a  czego  się  wystrzegać  mają,  umieli  caćm  daićj  tćm  mądrzćj  sołMo  po- 
oiyoać,  w  sile  i  sławie  postępować,  I  ogólne  debra  między  sobą  atale 
ulwierdsać. 


DZIBJB  NAMODU  CZBSUBGO. 
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Widzimy  z  tego  jak  wiele  jest  \vażnycb  dla  nas  szczegółów  w  dzie- 
jach pobratyinców  naszych,  życzymy  bardzo  aby  się  znalazł  i  tłómacz 
wierny  tego  dzieła  i  wydawca  tłómaczenia,  wynikłaby  ztąd  wielka  ko- 
rzyść dla  dziejów  i  dla  języka  polskiego  i  tóm  większa  im  spółczucie 
wewnętrzne  i  owa  tajemna  nić  wiążąca  dwa  bratnie  narody  coraz  silniój 
się  objawiają,  bo  co  w  duchu  tego  narodu  raz  się  obudziło,  to  po  oczy- 
szczeniu przez  doświadczenie  prędzej  czy  później  w  czynie  się  okaże 
i  skojarzenie  bratnie  prędzój  czy  później  nastąpić  musL  Przyswajanie 
piśmiennictwu  polskiemu  dzieł  tego  rodzaju  przynosiłoby  wielostronną 
korzyść  narodowi  i  czyniłoby  większy  zaszczyt  nakładcom- księgarzom 
niż  ogłaszanie  tłómaczeó  romansów,  których  ckliwa  czułoslkowość  psuje 
młodzież  i  przytępia  albo  nawet  zabija  czystość  i  szlachetność  uczucia 
polskiego.  Co  się  tyczy  wykładu  Dziejów  pana  Palackiego  musimy  przy- 
'ifijSió  w  szczerości}  że  znajdujemy^  w  nim  wielką  naukę,  zdrowy  sąd, 
uczucie  wyższe  i  dążność  szlachetną;  pod  jednym  względem  i  to  najwa- 
żniejszym mamy  mu  do  zarzucenia,  pod  względem  religijnym.  Jak  wielu 
Słowian  idei  słowiańskiój  oddaje  on  cześć  bałwochwalczą.  W  obec  tój 
idei  niknie  u  niego  wszelkie  kriterium  religijne  i  moralne.  Styl  p.  Pala- 
ckiego tak  jak  wszystkich  pisarzów  czeskich  jest  spętany  niemczyzną, 
z  klórój  w  przekładzie  nawet  polskim  trudno  się  otrząsnąć,  ale  to  nie 
wina  pana  Palackiego ;  wychowanie  i  szkoły  rakusko- niemieckie  wkładają 
na  młodzież  słowiańską  w  samój  zaraz  kolebce  niewolnicze  pęia,  któ- 
rych w  dojrzałym  człowieku  nawet  i  najsilniejszy  duch  rozerwać  nie  może. 
Byłoby  zapewne  pożądanem  dla  języka  czeskiego  przyswajać  sobie  płody 
polskie,  w  których  żywość  i  polot  ducha  jest  daleko  wolniejszy.  Na  tóm 
kończąc  niniejsze  sprawozdanie  przyrzekam  naszym  czytelnikom,  że 
skoro  tylko  tom  2gi  wyjdzie  na  świat,  nie  omieszkam  skreślić  obraza 
żywota  społecznego  z  owój  epoki. 

Paryż  doia  14.  maja  1854. 

Dr.  H.  N,  Bońkaw$ki. 


\ 
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Nie  sądzę,  aby  obojętnym  był  dla  czytelników  krótki  przegląd  piśmien- 
nictwa rossyjskiego  obecnych  czasów,  —  a  więc  podaję  go  w  jak  motna 
najogólniejszym  rysie,  uwatająo  to  sobie  jako  zasługę,  źe  prcedstawiente 
niniejsze  daję  nie  z  trzeciej  ręki,  ale  czerpię  doń  materyał  z  źródeł  rossyj*- 
skicłi.  Z  tego  iit  powody  wstrzymuję  się  od  porównań  piimieooictwa  o  kló- 
róm  mowa  z  obcemi;  a  sąd  o  autorach  głównie  podaję  taki,  jaki  orzekli 
rossyjscy  pisarze  historyi  literatury. 

Jako  epokowe  zwroty  w  piśmiennictwie  rossyjskióm  przytoczyć  mo2na : 
Iłómaczenie  pisma  Śgo  na  język  cerkiewny  ogłoszenie  drukiem  ksiąg 
kościelnych  pojawienie  się  Łomonosowa  —  założenie  pierwszego  uni- 
wersytetu —  wpływ  i  utwory  Dzientawina  —  Karamzin  —  2ukowski  — 
wreszcie  Puszkin  otwiera  ostatni  peryod  najświetniejszy,  literatury  czasów 
naszych. 

Historycy  rossyjscy  ostatni  ten  zwrot  nazywają  okresem  cesarza  Miko- 
łaja i  licźą  go  od  wstąpienia  na  tron  tego  monarchy.  Jako  przyczynę  wzro- 
stu piśmiennictwa  i  oświaty  w  tój  drugiój  ćwierci  wieku  naszego,  podają: 
zorganizowanie  szkół  w  oałćm  państwie  (r.  48!28),  utworzenie  okręgów  na- 
ukowych (r.  4834),  załoSenie  przy  uniwersytecie  Dorpatskim  seminaryuni 


(•)  Pragnęliśmy  zawsze  mieć  artykuły  o  piśmiennictwie  rossyJslLiśm  i  staraliśmy 
się  o  niei  wszelako  nitwiodlo  nam  się  dotąd.  Wielka  jest  trudność  napotykać  mię- 
dzy ludźmi  pióra  w  Polsce  takich  eoby  rossyjiką  literaturę  inaii  z  pierwszćj  ręki.  Arty- 
kulik który  dziś  podajemy  Jest  tylko  prostóm  wytiosenłem ,  umiessosamy  ge  przeciei 
dla  zachęty.  Przy  sposobności  wspomnimy  ie  niezmiernie  poiądanaby  była  dła  nas 
praca  obszerniejsza,  ze  stanowiska  moralnych  zasad,  wykazująca  u  nowszych  a  naj- 
głośniejszych rossyjskich  autorów  brak  wyłazego  ideału,  brak  poczciwego  dążenia, 
naśladownictwo  chorobliwych  europejskich  kierunków,  udowodniająca  przykładami  ie 
ich  zalety  są  ujemnćj  natury  i  przekonywająca,  ie  wtedy  tylko  natrafiają  oni  na  tor 
jaśniejaiy  kiedy  się  ku  Polsce  i  ku  pojęciom  Jakie  Polaka  wyobraża  naklaniąją.  W  ka- 
żdym z  rossyjskich  pissrzów  dzisiejszych  znajdzie  podoatatkiem  dowodów,  by  poka- 
zać, ie  schizma,  tudzież  niewola  demoralizują  i  najbogaciój  obdarzonych,  tudziei  ie 
pod  nadaklem  obudwu  tych  pierwiastków  ani  umiejętność  wyisza,  ant  astuki,  ani  poe* 
zya  nic  stworzyć  nie  są  w  stanie.  iWrw^fĄęt^  JMMeif$.) 
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naucz)  ciekkiego,  ustano wienie  akademii  wojeon^  (r  4830),  wzoowienie 
^9  PeUrsburgu  iostytulu  pedagogicznego;  wreszcie  zorganizowanie  uniwer- 
sytetów i  utworzenie  akademii  w  Kijowie,  obok  której  istnieje  komisaya  ai^ 
cbeograficzna,  w  celu  upowszechnienia  drukiem  starożytnych  piśmiennych 
pomników  państwa.  Dalój  podają  jeszcze  za  przyczyny  wzrostu  literatury 
eałe  szeregi  nowo  założonych  szkół,  instytutów,  bibliotek,  atypendyów  i  fun- 
duszów na  ctle  naukowe. 

Z  tych  objawów  oświaty,  zwróćmy  uwagę  na  prace  popieranych  i  usta- 
nowionych pr^ez  rząd  towarzystw  i  komissyi,  w  celach  literackich  zawią- 
zanych; bo  wyliczając  te  zakłady  podamy  zarazem  obraz  usiłowań  na  polu 
historyi  i  archeologii.  I  tak:  Akadenia  nank  wysłała  w  r.  4829  pp.  Stre* 
Jewa  i  Bercdaikowa  na  ekspedycyą  archeogrąficzną  po  europejskiój  Rossyi, 
w  celu  dokładnego  spisania  i  opiśaoia  pomników  piśmiennych  dziejów  kra- 
jowych,  rozsianych  po  bibliotekach  i  archiwach.     Panowie  ci  przez  lal  6 


na  przedstaviienie  hrabiego  Uwarowa^  oddano  w  r.  4834  do  systfmatif- 
cznego  ułożenia  i  wydania  utworzonej  na  ten  cel  ktMissyl  atcheogralcin^* 
Przewodnięzył  tój  komissyi  p«  minister  oświecenia  książę  Ssyrińskl-SsachMa* 
taw,  a  składali  ją  uczeni  akademicy:  pp.  Westaków^  Beredaikair,  Ustryałair^ 
Strejew^  telchelj|  CrygorawicS|  książę  tbaleśskl^  Kerkiaaw  i  Kialk,  Zarzą- 
dzono pozyskanie  z  archiwów  obcych  krajów,  gdzie  spisano  wszystkie  te 
akta,  które  stosunki  Rossyi  z  innemi  narodami  wyjaśniają;  a  w  kraju  na- 
kazano nadesłanie  do  archiwum  komissyi  wszystkiego  co  wyżćj  cytowani 
panowie  spisali.  Ogrom  maieryałów  do  historyi  państwa  zgromadzono  na 
tej  drodze  —  niebawem  rozpoczęto  olbrzymie  wydawnictwo.  Dotąd  pu« 
bbkowaia  komissya :  5  tomów  zupełnego  zbioru  kronikarzy  ruskich,  4  aktów 
ekspedycyi  archeograficznój  z  4  dopełnień^  4  działy  aktów  odnoszących  się 
do  bistoryj  zaehodniój  Roasyi,  3  dokumentów  tyczących  się  Rossyi  a  w  obcych 
spisanych  językach,  4  tom  zdań  cudzoziemców  o  dziejach,  sprawach  i  kraju 
rossyjskim.  Akta  prawne,  pomniki  piśmienne  domowoi  pisma  carów  i 
W.  książąt,  zbiory  monet  i  medali,  wydano  w  osobnych  znów  tomach*  Ze- 
braniem dokumentów  s  archiwów  zagranicznych  zajmował  się  p.  largeniew. 
Teraz  członkowie  komissyi  pracują  nad  ogłoszeniem:  Herbarza,  Hronografu^ 
Biografij,  Podróży  etc.  W  tych  niezmiernie  kosztownych  i  pysznie  wyda- 
nych, a  prawie  przez  żadną  bibliotekę  polską  nieposiadanych  publikacyach, 
jest  bardzo  wiele  źródeł  i  materyałów  tyczących  się  dziejów  Polski. 

Wiele  tćż  na  lój  drodze  dokonało  lasklewskle  Tewarsystwa  w  cela  fo- 
siakiwaś  Uslarycznyck  1  archcalaglciayck.  Wydało  bowiem  kilka  tomów: 
f,PamięCnikiw,^  7  tomów  RusMego  hi$torye%nego  zbioru  (Sbornik),  i  22  po- 
szytów  Rozpraw  (Cztenij)^  od  r.  4849  toż  towarzystwo  ogłasza  pismo  po- 
święcone badaniom,  pod  napisem:  Wremennik.  W  najnowszym  47  ze- 
szycie czasopisma  tego,  znajduje  się  między  innemi  artykuł  A.  feresmaas 
Zjazd  Piotra  wielkiego  z  Fryderykiem  Augustem  Ii.  królem  polskim,  w  Bi- 
rżacb  4704  r.,  tudzież  uwagi  księcia  P»  Wksleiukiega  nad  pieśnią 'o  wy- 
prawie Igora  na  Połowców,  którą  przełożył  na  nasz  język  p.  August  Bie- 
lowski. 

Prócz  tych  prac,  ważne  są  dzieła:  AkadcMii  sitak  pięknych^  ksMluji 
archeologicznej  k^ewskiej^  Tewanjstwa  Ustarjciaege  w  tdessiei  ktMiuyi  pa- 
siakiwai  w  Mogiłack  akraiisklc^,  wreszcie  Tewariystwa  geagralciaego  i  le- 
dakqri  zapełaega  zhieni  praw  i  astaw  państwa  (Swoda  Zakonów),  lostytucye 
le  zasila  skarb  publiczny,  a  przewodniczą  im  po  największój  części  człon- 
kowie rodziny  cesarskićj  i  ministeryów. 

Pragmatycznym  opracowaniem  dziejów  Rossyi  zajmowali  się  w  obecnym 
czasie:  Dstrjałśw  napisał  Bistoryą  ro$$ui9ką^  którą  uweżają  za  najlepszą 
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po  dziełach  Karamzina*).  Oba  dzieła  jego  tłómaczono  po  oiemiecko : 
JV.  UHriatćr^ś  GrundrUs  der  Oesehiehłe  Eu$»imnd$,  deuUch  von  Braekei, 
Riga  i84Ł  r.  \  Die  GeMchk^te  Russlands,  Stultgardt  1841  r.  —  Prócz 
niego  dokładne  i  szczegółowe  bistorye  awego  kraju  napisali:  tog^lm,  Ptle* 
wtj  i  Arcybasiew.  Us(ępy  z  dziejów  Rossy  i  obrobili:  Batirlfai  wiek  XV1Ł, 
•tiielewakl  (f  1848)  ciasy  cara  Aleksandra,  takte  Smartktw^  WeldeMlcr 
i  SUrciewkL  Hisloryą  Małorossyi  pisali  Baitysi;  laMeAski  i  liirkkwici  — r 
dzieje  Syberyi:  Sttwctw  —  Nowogrodu:  Skalktwski. 

Co  się  tyczy  krytycznych  badań  o  pierwotnych  dziejach  Rossyi,  w  osta- 
tnich czasach  powstały  w  tój  sprawie  trzy  stronnictwa.  Profesor  Kacteio- 
wskl  wystąpił  pierwszy  z  powąlplewaniami  o  starożytności  i  autentyczności 
podań  Nestora  —  w  panu  S«  Strojewie  znalazł  gorliwego  zwolennika  swoich 
opinij.  Przecież  ta  szkoła  sćeptyków  upadla  ze  śmiercią  obu  jój  naczelni- 
ków (pierwszy  f  1843  r.  drugi  f  4844);  a  pojawienie  się  tekstu  Nestora 
w  wydaniu  kijowskióm  i  prace  pp.  Ptgódlia  i  iitkowi  zupełnie  pokonały 
dowody  przeciwników.  P.  Ptgt4ii  jest  obecnie  głównym  przedstawicielem 
twierdzenia  o  skaodynawskióm  pochodzeniu  Warago-Rusów  założycieli  pań- 
stW9  ruskiego.  Trzecie  stronnictwo  wywodzi  tych  Waragów  od  Słowian 
nadbałtyckich.  Głównymi  obrońcami  tego  ostatniego  widzenia  rzeczy  aą 
pp.  Weielfai  i  Sawtliew.  Niemoiój  tóż  ważne  krytyczne  dziejowe  poszn* 
kiwania  pp.  Nadeidilna  i  Sołowiewa. 

W  pracach  około  numizmatyki  celuje  p.  Ciertków,  przewodniczący 
moskiewskiemu  towarzystwu  starożytności. 

AkadcMia  laik  prócz  ważnych  ekspedycyi  w  przedmiocie  umiejętności 
matematycznych  i  przyrodniczych:  p.  Kipfert,  Łeica  i  Parrota;  także  historyi 
krajowój  oddała  niemało  posługi.  Akademik  Fren  wraz  z  pp.  SawelewjM 
i  ĆrlgerewyM  położyli  zitsady  do  głębszego  poznania  i  zrozumienia  wschodu 
machometańskiego.  P.  Szegren  pismami  swemi  rozproszył  mgłę  niewiado- 
mości,  która  zakrywała  do  jego  C7asów  świat  Fmnów,  W  tój  kategoryi 
godna  uwagi  ekspedycya  p.  Kastrfia  po  Syberyi,  przedsięwzięta  w  celu 
etnograficznego  zbadania  Ucbarskich  i  Oralskich  plemion.  Tu  także  nio 
można  pominąć  imienia  p.  Lenina.  P.  Kmik  swoją  porównawczą  grama- 
tyka potwierdził  w  części  mniemania  o  skaodynawskióm  pochodzeniu  Rusi. 
^  P.  Kepper  znany  z  prac  w  przedmiocie  statystyki  państwa. 

Literaturą  i  l>adaniami  wscliodu  zajmowali  się  panowie:  Kowalewski 
(Mongołami);  Petrów  (Sanskrytem) ;  także  p.  Kouowicz.  Ks.  Bfezuryn  znany 
z  icznycb  poszukiwań  w  przedmiocie  mongolsko-chińskich  dziejów  i  litera- 
tury. Do  wykazu  archeologicznych  badań  należą  jeszcze  prace:  pp.  Sie* 
glrewa^  Sacharowa^  lakarowa^  Wiskowatcgo^  Wetteana^  TroMnlna^  Tcrcsz* 
czeikl  i  lagosklia. 

Go  najważniejsze  usiłorwania  w  zawodzie  filologii,  wymienić  można: 
ogromny  Słownik  eerkiettno-słowhifjśkieffo  i  ru9kiego  języka ^  wydany 
rPetersb.  4847  r.  4  tomy)  przez  akademią  nauk.  Takiź  słownik  wydał  p. 
Sokołów.  P.  Szymkiewicz  ogłosił  Etyiitlagtean  rossyjsfcl;  a  podobną 
pracę  z  dodaniem  przekładu  na  język  frencuzki  uskutecrnił  p.  Relf.  Co 
do  bistoryczno-filozoficznych  badań  i  spostrzeżeń  o  dialektach,  znamienite 
są  prace:  pp.  Wostokowa,  Grect»»  PawsUegt,  lawiiiewa,  lazyMtwlcsa, 
SreznewsUego  i  Hadeldfaia. 


Karamzyna  mamy  w  tlóoMCzenlu  polfkióm  -  przakładsno  go  Iśi  na  fraDCuzkio 
i  nitmlęckie  i  wydano  pod  tytiilami:  Karamsin  kiitoire  du  Runie,  traduite  par 
MBL  Saint-Tkemei,  Jaufret  et  de  Divoff.  Paria  iSt0^i9M€.  Xl  tomów,  ha- 
ramein^a  BeacMekte  des  ruashekem  Reieka  (abersetzt  tod  Tkppe).  Riga  f  830«  roku, 
la  tooiów. 
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W  ogóle  w  ogtatoim  peryodzie  pisarze  rossyjsey  oczyściN  gwój  język 
i  rozwinęli  w  pełpi  jego  bogactwo  diwięków  i  wyrażeń.  Moina  śmiało 
powiedzieć,  ie  o  ile  dąwoićj  wpływ  Niemiec  i  Francyi  na  pićmiennictwo 
rosayjskie,  psuł  i  makaroDizował  język;  o  tyle  dziś  widocznym  jest  zba- 
iwieDoe  zbliżanie  się  do  iooych  dyalektów  siowiaóskich,  a  miaDowicie  do 
mowy  oaszśj;  cbociaź  zawsze  z  zecbowaniem  samoislDości  narodowej. 

Ustanowione  od  r.  4835  po  uniwersytetach  katedry  literatur  słowiań- 
skich, sprawiły  it  wielu  na  tój  drodze  pracować  poczęło.  Dla  ogóloćj 
Słowiańszczyzny  nie  są  bez  ceny  dzieła  profesorów  tćj  umiejętności  pp^ 
Srenewskłege,  Gregerewicia  i  Bediaiskłegt. 

Obrabianie  i  bistorya  prawa  krajowego  ma  główne  źródło  w  rządzie, 
a  znakomiŁsze  z  tego  pola  dzieła  wydali  profesorowie:  Begą}>  Niewoliły  Bar- 
ii€W^  lerosskłi;  leici  Kawelln,  EatacióW;  Pepóti  Lakier,  liehailew  i  hra- 
bia Tełsm* 

W  przedmiocie  krytyki  literackiój  i  historyi  literatury  wymienić  wypada 
dwa  imiona:  Pletnłewa  redaktora  czasowego  (lisma  j^Sowremennika^  wy- 
chodzącego od  r.  4837,  i  autora  Dziejów  pihniennieiwa  p.  Siewyrewa. 

Do  oddziału  pism  w  przedmiocie  etnografii  i  topografii  odnieść  molna 
dzieła  turystów,  jak:  podróże  około- świata  kapitana  iaiarewa  i  p.  Lilkę; 
opiay^  wschodu:  -WeHlaMlMiwa,  barona  Ktrfa  (a  Persy  i),  Chanykowa  (o  Bu- 
charyi),  Wreicieikl  (o  Azyi  mniejszój),  Nefeilyjewa  (o  Kałmukacb  z  nad  Woł- 
gi), Pawłowa  (o  Nogajcach  i  narodach  południowo-wsehodniój  Rossyi),  Wsie- 
wełowskiego  i  Nerewa  (o  Ziemi  Śtój  i  Sycylii).  —  Kowalewski  i  Popew  (podró- 
żowali po  Słowiańszczyznie).  Prócz  wielu  innych,  opisali  przejażdżki  po 
Europie  zachodniój :  Ciertków,  Grecs,  lesieierskl^  pani  iikowa^  Strojew  i  Pe- 
goto. 

Przejdimy  tęraz  do  właściwego  piśmiennictwa,  to  jest  do  płodów 
belletrystyki.  Czćm  u  nas  w  tćj  gałęzi  jest:  Brodziński,  Malczewski,  Mic- 
kiewicz, Zalewski,  Rzewuski,  Kraszewski,  Korzeniowski  i  Pol,  tćm  w  nowój 
opoce  poezyi  i  powieściarstwa  rossyjskiegb  poczytać  można  Puszkina  i  Go- 
golia*  Pierwszy  jest  wyobrazicielem  obecnego  okresu;  azatóm  znane  dzieła 
jego,  porównane  z  wskazanymi  kierownikami  naszego  ruchu  belletrystycznego 
okazać  mogą  stosunek  wzajemny  obu  literatur  —  który  jaśnićj  się  przed- 
stawi po  tym  przeglądzie  znakomitości  współczesnych  z  świata  rossyjskiego. 

ileiaider  Puskin  urodził  się  4799  r.,  ukształcenie  pobierał  w  liceum 
w  Carskićm  Siole  —  jako  urzędnik  mięszkał  w  Petersburgu;  umarł  r.  4837. 
W  dziełach  Puszkina  w  całkowitym  zbiorze  w  44  tomach  wydanych,  wi- 
dzimy próby  we  wszystkich  rodzajach  literatury  pięknój^  jako  w  epos, 
dramacie,  liryce  i  powieści.  Prócz  elegii,  sonetów,  ód,  ballad,  pieśni  i  utwo- 
rów naśladowanych  i  tłómaczonych ,  znaczniejsze  z  poezyi  jego:  Eugeniu9% 
Oniegin^  Ru»lan  i  lAwlmUa^  Kaulta%ki Jeniec^  Funłanna  Bakezgearąfeka, 
Brada  ro%dófńieg,  Cyganie,  PóUawa,  Hrabia  NtUin,  Domek  w  Kołomnie, 
AndielOj  MietMang  ieid%iec^  Borge  Godunow ;  dramat  i  sceniczne  utwory: 
Scena  %  Fausia,  Ve%ia  w  czasie  diumg^  Mozart  i  Salieri,  Skąpy  rycerz^ 
Kamienny  goid  i  kilka  4robniejszych.  Z  prozy  ważniejsze:  Bielorya  buntu 
Fugaezewa,  7A$pieki  %  własnego  iyda,  Podróż  do  Arzerum.  Wreszcie 
Puszkin  począł  wydawać  istniejące  dotąd  literackie  pismo:  Sowremiennik, 
Naczelny  ten  wyobraziciel  poezyi  rossyjskićj,  rozwinął,  podniósł  i  wyrobił 
swój  ojczysty  język;  w  którego  historyi  takie  ma  znaczenie,  jak  u  nas  Rej 
i  Kochanowski.  Ujął  w  formy  poetyczne  obrazy  dzikiój  ale  wspaniałój  i  ta- 
jemniczój  północy;  a  w  sobie  gdyby  w  zwierciadle  ukazał  (jak  mówi  Go- 
gol): ruską  przyrodę,  duszę,  język  i  charakter.  Z  pism  Puszkina  tłómaczooo 
na  polskie:  Bakezyearajską  funtannę.  Jeniec  Kaukazu  i  wiele  drobnych 
poematów,  które  przekładali  nawet  znakomici  nasi  poeci  —  teraz  w  pamię- 
tniku naukowo-literaokim  R.  Podbereskiego  przełożono  Oniegina  i  Orafa 
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MuHm;  ten  u^slatoi  poemat  oosi  na  przekładzie  tyluł:  Hr.  IM.  Wartość  i 
staoowisko  *Ri8zk)na  oceoił-  Mickiewicz  w  prelekcyach  lit  8low«  Po  oie- 
mieoku  wydano  wiele  poematów  tego  wieszcza,  jako:  Aleknuiders  Fwchktn 
Oediekie  aus  dem  rmsischen  MerteM  wmK  v.  O.BeriiD  4840.  —  Puseh- 
kM9  MHchiun§tn  au9  dem  rusśisehen  iibergełfU  wm  Dr.  R.  Lipperi.  Lipsk 
4840  r.  —  PuuhkM$  Oesekiehie  des  Pu^ateehew^echen  Aufrukrs^  aus  dem 
ruseUcken  von  Brandeis.  Stulgardt  4840  r.  —  Zeszłego  roku  wyszła  po 
fraocuzku:  Funianna  Bmke^yearęjeka.. 

Obok  Puszkina  grupuje  aię  cały  szereg  naśladowców  jego,  chórem  piew- 
ców Puszkinowskich  zwany.   Go  znakomitsi  z  tego  grona  si|: 

Juykew  wy cho waoiec  uni wersy telu  dorpackiego,  zmarły  4846  r.  Pełen 
fantazyi  i  siły  —  znany  z  przekładu  Psaimaw  i  większych  nieco  poematów 
jak:  ŹegUim,  Meonia^  Wodoepeid  i  innych.  Odpowiada  on  co  do  warto« 
śoi  naszemu  E.  Wasilewskiemu. 

Baitn  Belwig  (4793—4830)  przyjaciel  i  towarzysz  Puszkina,  pełen  czu- 
cia, w  formie  zbliżony  do  pieśni  ludowych  —  sielankowy  i  melancholiczny, 
jakby  nasz  Karpiński 

Bigeiiisa  Bara^riskl  zmarły  4845  r.  zostawił  po  sobie  wiele  utworów 
liryosnych,. między  któremi  poemata  Eda  z  życia  finlandzkiego,  UeMtjf  i  Bat 
są  najlepsze.  OkoUczności  życia-  smutne,  nastroiły  śpiew  jego  do  tęsknej 
nuty  ubolewającój  ciągle  nad  własnóm  nieszczęściem*  Utwory  te  wybornie 
porównać  się  dadzą  z  poezyami  naszego  Żyglióskiego. 

Do  epoki  Puszkina  należą  jeszcze:  Wenewltinew^  iesłów  1  PeMiiskŁ 
Pierwszy  zawcześnie  w  24  roku  życia  zmarły  4826  r.  UótMmjfi  Oóiego  i 
napisał  kilka'  piosnek. 

ślepy  wieszcz  ioilow  zmarł  4842  r.,  smętny  a  wiemy  naśladowca  i 
tłómacz  Befrona. 

Po4oliiskl  odznaczył  się  doskonałą  formą,  barmenijnym  wierszem  i  głę- 
bokością uczucia,  jak  np.  w  poemacie  Boreki  iebrak. 

Styl  i  wiersz  Puszkina  prawie  do  ostalnicb  lat  niewolniczych  miał  na- 
śladowców. Zdaniem  pisarzy  historyi  literatury  rossyjskiój,  po  Puszkinie 
nie  było  i  nie  ma  doląd  w  Rossyi  znakomitszego  a  nawet  dorówny wająeego 
mu  piewcy.  Przecież  nie  można  ująć  naieżnćj  sławy  nowszym  od  Puszkina 
poetom,  którzy  świeże  formy  i  pojęcia  w  piśmiennictwo  wprowadzili.  Chcę 
tu  mowió  o  lemontowi^  Benedyktowie,  hrabinie  lestepcijnej  i  Weltmaiie. 

1.  lemontów  zmarły  4844  r.  zwrócił  na  siebie  uwagę  zagranicy;  tłó- 
maczono  bowiem  poezye  jego  na  niemieckie,  co  uskutecznił  Fryderyk  Bo- 
denstddt  w  Berlinie  4852  r.  w  dwóch  tomach.  Po  polsku  mamy  lwowskie 
i  warszawskie  wydanie  powieści  napisanój  prozą  pod  lylułem  Bokaier  ne- 
asycA  czasów  —  także  G.  Czernicki  wytłómaozył  ezęśó  poematu  I^ermon- 
towa  Bejaryn  Ors%a^  i  okazał  widoczną  analogią  jakiój  nie  trudno  dostrzedz 
między  utworami :  Mickiewicza,  Lermontowa  i  Puszkina.  Doskonałe  to  prze- 
polszczenie  ustępu  charakteryzującego  płody  rossyjskiego  poety,  zamieścił 
Przegląd  Poznajóski  (z  r.  4854  poszjt  YIIL).  Tłómacz  tak  określa  zalety  Ler* 
montowa:  ^Poezye  te,  pełne  pięknych  obrazów,  silnych  wyrażeń;  pełne  ży- 
cia  i  przytłumionego  ognia.  Budowa  wiersia  cokolwiek  zaniedbana,  ale 
w  ogóle  styl  piękny,  gładki  i  kwiecisty.  Twórca  najpodobniejszy  duchem  i 
talentem  do  Puszkina  —  a  podobieństwo  to  może  i  ztąd  pochodzi,  że  Pusz- 
kin  żył  w  przyjaznych  stosunkach  z  Mickiewiczem,  Lermontów  zaś  zapra- 
wiał się  na  czytaniu  Mickiewicza ;  co  łatwo  okazaó  czyniąc  porównania  aa(y- 
śli  a  nawet  wierszów  podobnych  w  jednjm  i  drugim.'  , 

Za  lepsze  poemata  Lermontowa  poczytują:  Bófmrjfm  Ore%s,  BmdU  Bef^ 
£M%4-Abrek,  Mefrp,  Demon,  Tn^  pa^y.  Dary  Tereka^  Borodino  i  Okra%ki 
Kauka/tUL  Próbował  tóż  Lermontów  powodzenia  w  dramacioi  i  napisał  niezły 
sceniczny  utwór  pod  napisem  Muekaradm. 
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Pranie  pod  koniec  iycia  Puszkina  a  współczeiuie  z  Lermootowem^  po- 
jawił się  BeMiikt^w  liryk  pełen  kwiecistych  porównań  i  zalecony  artysty- 
cznym pojmowaniem  przyrody. 

Poezye  hrabiny  Bottepriyi^J  cechuje  melanćholiczna  zaduma  i  malowa- 
nie smętnych  chwil  przyrody  i  społeczeństwa;  ta  barwa  dumek  ukraińskich 
charakteryzująca  w  ogolę  poezyą  rossyjską. 

Podobny  duchem  do  Boztopczyoćj  ale  ognisty  fantasta  WettnaU;  pisze 
wierszem  i  prozą.  Z  poezyi  jego  znakomitsze:  Lasy  Mttromskie,  Zbieg.  — 
Z  prozy:  fantastyczna  podrot  pod  tytułem  Stronnik  i  powieici:  Ko9%e%Ąi 
nieśmierielny,  Swiatos^awiet  wyehowaniee  tarcgów.  Serce  i  Dumka  i  Lu* 
fmtyk. 

Godni  jeszcze  wspomnienia  poeci  współcześni:  Bclar;  Tepllaków^  pani 
Pawl^wa^  lijków^  TiMtiskl  ^  Poleiajew^  lolrówj  wreszcie  tłómacze  utworów 
zagranicznych,  jak  Wrencześko^  którego  przekłady  Szekspira,  Gdtego  i  Bej- 
rona,  niemałą  zjednały  mu  sławę.  Aigist  Silegd  tlómaczył  poetów  niemid- 
ckich,  takie  teber^  BetseMykin^  Bolciew,  Siiiików^  Stnigewsiciykówi  Ireieberg 
i  filfaka.   Nadto  letcser  przekładał  Szekspira,  a  Paitfiii  Dantego. 

Scena  rossyjską  głównie  zajmuje  się  komedyą,  operą,  baletem  i  farsą; 
dla  tego  dramat  nie  może  się  poszczycić  znakomiteroi  imionami.  Wymienić 
ledwo  moina:  Boią|akowa  tragedye  Ermak  i  Dymitr  Samo%ieaniec,  przyta- 
czane już  utwory  Puszkina  I  Lermontowa ;  wreszcie  Cegolia  RewHbor  i 
lagetkfaia  głównego  pisarza  dramatów:  Szlachecki  teatr,  Wieczorek  ue%o^ 
nych.  Dobry  cMopiec,  Malkontenci^  Nowonarodzony,  Nowiny  miefskie  i  kilka 
innych.  Znani  także  na  polu  dramatycznym:  Gedeonów s  Smierd IJapunowa^ 
lijt  Carska  dziewica,  iikelnikówt  Jięka  Opatrzności  ocaliła  ojczyznę, 
Torkwato  Tasso,  Ksigię  SziĄfski  etc.  W  komedyi  trudno  pominąć:  tstrew« 
ikiegt;  leiskleąo^  Grigoriewa  i  laratigtia. 

Powieść  historyczną  wzniósł  w  Bossy!  znanemi  powszechnie  utworami 
Bilbaryn.  O  płodach  z  tego  pola  Fisikina^  Łemoitewa  i  WeHMaia^  już  nad- 
mieniliśmy. Wspomnieć  tu  jeszcze  wypada  jako  autorów  romansów  hislo* 
rycznych:  lasklsklege^  Teedorowa  i  panią  Siisikiią« 

Pierwsze  miejsce  przy  wykazie  pisarzów  powieści  obyczajowój,  należy 
się  dla  wiefkićj  płodności  larllńskicMS.  Z  prac  jego  tłómaczono  na  polskie 
Amalata  Beka  i  kilka  drobniejszych  powieści;  a  w  wileńskićj  koteryi  Iite« 
ratów  naszych  znaleźli  się  gorliwi  naśladowcy  tego  powieściopisarza  —  jak 
się  dowiadujemy  z  wileńskiego  Pamiętnika  Podbereskiego;  nawet  szkołę  tam* 
tejszych  młodych  autorów  Marlińszczyzną  nazywają.  — *  Znaczniejsze  utwory 
Marlińskifgo  są:  Amalai  Bek^  Doświadczenie,  Najazdy,  Leitnant  Biełozor, 
Fregata  Nadzieja  i  t.  d.  Bystrość  w  zapatrywaniu  się  na  rzeczy,  wesołe 
opowiadanie  i  przepełniony  ozdobami  styl;  to  wedle  krytyków  rossjjskich 
główny  charakter  Marlińskiego  —  dodają:  iż  co  do  stylu  nic  przeciwniej- 
szego  być  nie  może  jak  proza  Puszkina  i  Marlińskiego  o  ile  pierwszy  na- 
turalny, o  tyle  drugi  sztuczny  i  wyszukany.  Gdy  pisarz  ten  jak  powiedzie- 
liśmy, lak  wielki  zyskał  sobie  poklask  u  Wileńczyków;  a  więc  jako  o  Uiżój 
nas  obchodzącym,  przytoczymy  o  nim  obszerniejsze  drugostronne  zdanie: 
^Szkodliwy  wpływ  Uarlińskiego  okazał  się  i  w  naszój  literaturze.  Dotąd 
,^8t  u  nas  jeszcze  wielu,  którzy  Uarlińskiego  uważają  za  największego  pi- 
ysarza  w  Bossyl  Nie  wielu  pisarzy  miało  tak  obszerny  krąg  czytelników, 
ytak  rozgłośne  imię.  Był  on  pisarzem  z  prawdziwym  talentem,  mającym 
^nawefr  pieczęć  oryginalności.  Ale  chętka  błyśnięcia,  oślepienia  afiTektem  była. 
yOatiirą  Uarlińskiego,  pozbawiła  go  zdolności  wyższego  rozwinięcia  się,  po- 
yStępu  naprzód,  i  nadała  cechę  lekkości  jego  utworom.  Treść  przedmiotOi 
ygrunt  i  prawda,  nie  zajmtiją  go  wiele;  ugania  się  za  formą  zewnętrznąi  która 
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naprzód  w  oczy  rzuca.  Pozór,  teriea  i  blyskoianie  były  iródłami  jego 
jpoatcboieoia.  Wstrząsoąd  z  szybkością  błyskawicy,  porwać  pędem  poloku, 
j^nie  dać  czytelnikowi  czasu  przyjść  do  siebie,  —  oto  co  było  dla  niego  roz- 
ykosza.  Działał  na  swoich,  czytelników  nakszlałt  Kabardyńca  lub  Czerkieaa» 
nagła  uderzał  i  porywał  wprzód  nim  napadniony  miał  czas  pojąć  co  aię 
nim  dzieje.  Natura  nie  dała  mu  geniuszu,  a  jemu  chciało  się  być  gent- 
yuszem.  Chęć  błyśnieoia  zmuszała  go  wytężać  przyrodzony  dowcip,  sta* 
jfWiać  na  szczudłach  namiętność  i  uczucie,  wydymać  z  natury  pstrokaty  styl, 
,,słowem  wpadać  we  wszelkie  ostateczności  frazeologii.  W  uniesieniach  jego, 
,,w  effektowych  obrazach,  widać  jakieś  upojenie  prędzćj  od  dozy  opium, 
^niZeli  z  natchnienia  pochodzące.  Szczytem  jego  literackićj  wziętości  był 
,rok  4834,  4832  i  4833;  drukowały  się  wtedy  w  MoskiewMkm  TeUęrajU 
,,lep8ze  jego  powieści,  ale  sam  już'  był  na  schyłku  swego  talentu.  Jeszcze 
yOkoło  lat  dwóch  szumiał  na  polu  literatury  jak  wicher  ukraiński,  lecz  poja- 
^wienie  się  Gogola  zadało  raz  śmiertelny  Jego  retoryzmowi,  effektacyi,  de- 
j^klamatorstwu;  ujrzał  się  nagle  z  naczelnego  miejsca  strąconym  do  rzędu 
j^oiurów  obozowych,  i  pozostał  tylko  jako  przedstawiciel  kooającćj  roman- 
jytyczności,  zwalczony  w  męczącój  walce  z  wietrznemi  młynami.  Nakoniec 
,,w  przedostatnich  lat  dziesiątku,  nowa  krytyka  zwalczyła  go  do  upadłegp, 
yi  kolosalna  sława  runęła  * 

Po  niemiecku  tłomaczeń  llarlińskiego  jest  kilka ;  znane  nam:  Marliń$ki*s 
ScMlien  UbersełU  —  w  Stutgardzie. 

•al>  Grygorewici  i  Iwśw  pomiesiczeni  być  mosą  w  jednćj  kategoryi. 
•al  pisze  pod  psepdonymem:  Kozak  Włodzimierz Ługanski.  Zbiorowe  wydanie 
powieści  jego  wyszło  pod  napisem:  Bąjki  tfiebąjki  (Bjli  i  Nebylicy).  ^Wszy- 
iiScy  ci  trzej  powieściopisarze  wzięli  sobie  za  przedmiot  przedstawienie  bytu 
yludu  prostego.  Pierwszy  jest  nader  zwięzłym  w  swych  opowiadaniach. 
^Obrawszy  jakiś  wypadek,  malujący  wybitnie  jaką  stronę  bytu  rossyjskiego 
y wieśniaka  y  niby  mimojazdem  tylko  nakreśla  wszelkie  poboczne  epizody  i 
ifSzczegóły.  4h7gerewica,  którego  najnowsza  powieść  nosi  tyluł  4  poty  relm, 
^trzyma  się  innego  systematu.  Z  pozornie  nic  nie  znaczących  szczegółów 
postrzeźeń  nad  bytem  ludu  wiejskiego,  tworzy  zawiązkę  powieści,  która 
jpUnosi  czytelnika  równie  wewnętrznym  interesem  jak  wykonaniem.  Lwów 
^pomija  całkićm  wzgląd  psychologiczny,  opowiadania  jego  są  idyllą,  w  którćj 
,,wszystko  się  poświęca  przedstawieniom  miłością  jak  gdyby  miłość  była  wy- 
jpłącznćm  zajęciem  się  u  ludu  prostego.  Naciągana  do  sentymentalizmu  mi- 
,łość  pokazdje  źe  autor  nie  jest  oswojony  z  życiem  ludu  prostego  i  że  się 
jpUigdy  z  nim  nie  bratał.' 

E*  flrekcikt  zmarły  4848  r.  pisał  humorystyczne  obrazy  i  powieści 
z  życia  małorossyjskiego — w  tymże  rodzaju  są  ładne  utwory  ftwllkli  który 
występuje  pod  pseudonymem:  Hryćka  Osnowianeńki.  Książę  W.  Ną|ewsU 
odznacza  się  w  swoich  płodach  oryginalnością  stylu  i  giębokióro  pojęciem 
tycia  towarzyskiego  i  wad  jego.  Powszechnie  cenione  w  Rossyi  powieści 
tego  autora  są:  Ruskie  nocy.  Domowe  rozmowy^  między  temi  obrazek:  Po- 
hUMowif  brzeg  Finiandyi  w  XVin  eitUeeiu  odznacza  się  wybornym  ko- 
lorytem.  Godne  jeszcze  wspomnienia  z  pism  Odojewskiego:  Opowiadania 
pośrHnika,  Fribki  dawnych  i  nowych  podań.  Ułamki  pstrych  gadek  it.d. 

IraUa  Sełfegik  ceniony  z  pięknego  stylu  i  wiernego  charakteryzowania 
wyższych  klasa  społeczeństwa.  Ulubione  romanse  jego  pióra  są:  Historya 
kaioezów,  Aptekwrka,  Trzech  kochanków,  Zdarzenie  na  kolei  ieiazti^y 
TaratUae,  Wielki  Jwiai  i  wiele  innych. 

i.  Pertwski  znany  i  pięknćj  powieści:  Zakannka^  wydanćj  pod  pseu- 
donymem Pogorzelskiego.  Wydał  tćż  zbiór  swoich  tworów  pod  napisem: 
Mąie  wieczory  w  Oaioroesyi. 
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A.  Biigkiew  malował  charaktery  szlachty  rossyjskiój  w  powieściach: 
Bad%ina  Chaimskieh,  Olgą,  Sceny  %  prowineyL  KafunlUw  pisał:  Córka 
kupea  Zołobowa,  Automat,  Kame%adaika  i  ionę*  Ciiaków  znany  i  roman- 
sów:  Kirgi%  Kaj%ak^  Kot  Burmusieko  i  Trudy  ihwalida.  Wspomnieć 
jeszcze  wypada:  Pawftwa;  panią  Bwewi,  panią  llmĄi^,  Iikową  i  lai 
Sktkciew  zmarły  4849  r.  pisał  powieści  tołnierskie,  wartości  naszych  utwo- 
rów tego  rodzaju  Kosińskiego. 

Cegol  stoi  najwyżój  w  powieściarstwie  rossyjskićm,  jako  istotny  orygi- 
nalny talent.  Głównym  charakterem  jego  jest  humorystyczna  satyra.  Za 
oajzoakomiisze  utwory  Gogola  uważają:  Wieczory  w  futorze  niedaleko 
DikańM,  Mifyorodp  Dusze  zmarłe  (Mertwyja  Duszi]  i  Taras  Bulba.  Pierwsza 
maluje  wybornie  tycie  małorossyjskie,  ostatnie  Zaporoźe.  Opisy  Gogola  są 
nieporównane  ~  Gogola  tiómaczono  na  obce  języki  osobno  i  wraz  z  in- 
nymi —  i  tak :  ijloyots  We  todten  Seelen,  aus  dem  russischen  von  Lóben^ 
Stein.  Lipsk  4846  r.  —  Gogol^s  Nov€ilen,  Lipsk  4846  t.  —  yordisehes  Jiovei- 
ien-Bueh  herausyeyeben  eon  Bobert Uppert,  tomów  3,  zawierają  powieści: 
llarlióskiego,  Odojewskiego,  Kukolnika,  Gogola,  Dabla,  Kudrjawcowa  i  Soł- 
łoguba.  Bodensłddt  wydał  w  Lipsku  4843  r.  przekład  Kozłowa,  Puszkina 
i  Lermontowa.  Prócz  tego  dawniój  wydano  w  tłómaczeniu  niemieckióm: 
Pieśń  o  wyprawie  Igora,  Kronikę  Nestora,  Historią  Łomonosowa,  Szczerba* 
iowa,  Podróże  Lepechina,  Murawie wa;  pisma  Kowalewskiego,  Danilewskiego, 
Szyszkowa,  Sumarokówa,  Popowa,  Kajsaro^^a  —  literaturę  Szewyrewa 
i  wiele  ittnyeh.  W  r.  48^1  wyszło  w  Londynie  tlómaczenie  poetów  rossyj- 
skich  Bowringai  Specimens  of  russian  podts.  O  tlómaczeniach  poetów 
rossyjskich  patrz  obszernie  w  Lehrbuch  der  russisch.  Literat,  p.  Otto^  Biga 
4837  r.  i  Geschiehte  der  russisch.  MeraL  Dr.  Jordan,  Lipsk  4846.  Prze- 
ciwnie znów  prawie  wszystko  co  znakomitsze  w  obcóm  powieściarstwie^ 
mają  Rossyanie  tłómaczone  w  swoim  języku. 

Dzienniki  w  oslatnióm  dopiero  dwudziestopięcioleciu  przyjęły  prawdzi- 
wie naukowy  kierunek,  ujmując  berło  krytyki  literackiój.  Dzienników  rzą- 
dowych wychodziło  i  wychodzi  zawsze  więcój  jak  prywatnych.  Głównemi 
punktami  dla  pism  czasowych  są:  Petersburg  i  Jiloskwa.  fireci^  ^iiłharyii 
PelewtJ^  SeikewskI  i  Pegtdln,  to  naczelni  sterownicy  opinij  dzienMarskicb. 

-4ireci  urodzony  r.  4787  rozpoczął  swoją  działalność  w  literaturze 
w  r.  4842  od  wydawania  najpierw  politycznego,  a  późniój  literackiego 
pisma  Syn  Oieczestwa,  które  dotąd  wychodzi. 

Bałhtrym  znany  autor  Iwana  Wyiyyina  *)  wydawał  z  Greczem  w  r. 
4822  Siewiemyi  Arehio,  pismo  poświęcone  bistoryi,  statystyce  i  podróżom. 
W  r.  4825  Siewiernuiu  Pczelu  gazetę  polityczną  i  literacką.  Oba  te  cza* 
sopisma  złączyły  się  w  Synie  Oteczesiwa. 

SenkewskI  wydaje  w  Moskwie:  Biblioteka  dla  cztenija. 

Pegodli  od  r.  4827  do*  4830  ogłaszał  Moskowski  Wiestnik,  a  od  r. 
4844  dotąd  jest  redaktorem  uczonego  Moskwitianina. 

Prócz  tych,  wydawał  w  Petersburgu  Ga%e(ę  lileracką  baroB  Belwlg. 
W  Moskwie  wychodziły:  Wiestnik  Europy  profesora  Kaeicnewsklego,  AlC' 
neum  profesora  Pawłowa  i  Teleskop  Nadeidlaa.  Pisma  te  usljły  około 
roku  4830—4836.  Jestto  dala  ogólnego  upadku  literackich  przedsięwzięć 
podejmowanych  przez  prywatnych; —  prawie  od  r.  4834  pisma  wydawane 
przez  rząd  przytłumiły  inne  z  łona  narodu  wylęgłe  usiłowania.  Teraz 
Petersburg  jest  głównóm  ogniskiem  literatury  belletrystycznćj  i  gazet  po- 


*)  Jest  po  niemiecku  tłómaczone  dzieło  lego  pisarza:  Rutslm^d  In  M$Uiri$chsrę 
sMisiUeksr,  yeogrmpkieeker  und  lUermr.  JMdbuJiir  -  przekład  fl.  Braekei  -  Rlga 
issa  roka. 
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lityczDycb.  Z  dawnych  czasopisów  i.<;tnieje  tam  jeszcze  Sowremennik^  któ- 
rego wydawnictwo  rozpoczął  w  r.  4836.  Puszkin «  —  wreszcie  pisma  jak: 
Oteczesiwennyja  %api$ki,  Fiński  Wit$tnik  i  Mąjak, 

Z  rządowych  literackich  dzienników  pierwsze  trzyma  miejsce  tumai 
Miniiter$twa  Narodnego  Pro9wies%czeniaj  wychodzący  od  r.  4834.  Do- 
wiedzieć się  z  niego  można  wiele  o  pamiątkach  przeszłości  naszej,  i  tak 
np.  w  zeszycie  za  Październik  4853  r.  podaje:  „te  profesor  uniwersytetu 
kijowskiego  Iwaniszew  podczas  \\akacyi  zwiedził  guberoije  Podolską  i  Wo- 
łyńską, i  obł»jrzał  w  nich  znakomitsze  archiwa  miejskie  i  prywatne.  W  Tul- 
czynie  w  archiwum  hrabiego  Potockiego  znalazł  przeszłe  200  dokumentów. 
Najważniejsze  z  nich  posłużyć  mogą  za  maleryał  do  historyi  b.  województwa, 
starost,  miast  i  wsi  południc  w  o-zachodniego  kraju  Rossyi,  pod  względem 
jeograficznym  i  administracyjnym.  W  miasteczku  Satanowie  znalazł  naj- 
dawniejsze wydanie  księgi  praw  saskich,  Speculum  Saaonieum,  tudzież 
prawa  magdeburskiego,  z  dodatkowemi  postanowieniami  królów  polskich, 
a  także  trzy  księgi  akt  tniajtteczka  ^Satnnowa.  Najważniejsze  materyały 
historyczne  znalazły  się  w  Zasławiu,  w  archiwum  Sanguszkowskióm.  Wy- 
jaśniają one  óvvczesny  stan  kościoła  w  południowo-- zachodniej  Rossyi, 
epokę  Samozwańców,  bistoryą  Kozaczyzny  do  czasów  Chmielnickiego,  historyą 
stawnego  rodu  książąt  Ostrogskich,  od  najdawniejszych  czasów.  Na  szcze- 
gólną zasługuje  uwagę  zbiór  dokumentów,  ściągających  się  do  wojny  cara 
Jana  Wasilewicza  Groźnego  z  Zygmuntem  Augustem  królem  polskim.  Tu 
się  znajdują  trzy  listy  cara  do  króla,  korespondencya  księcia  Romana  San- 
guszki hetmana  litewskiego  z  królem,  Ostafim  Wołłowiczem,  Radziwiłłami, 
Chodkiewiczem  i  innemi  osobami,  które  miały  wpływ  na  spółczesne  wy- 
padki. Cały  ten  zbiór  składa  się  ze  453  dokumentów.  W  miasteczku 
Korcu  znaleziono  dokumenta  ściągające  się  do  historyi  miasta  Łucka,  wia- 
domości o  księgach  akt  tegoż  miasta,  kil)(a  listów  króla  Zygmunta  Augusta 
do  książąt  Wiśniowieekich  o  wojnie  z  carem  Janem  Wasilewiczem  Groinym, 
akta  urządzeń  miasteczek  i  wsi,  tablice  genealogiczne  rodu  książąt  Ostrogskicb 
Koreckich;  tudzież  dwie  księgi  aktów  magistratu  miasta  Łucka.  Powyższn 
mater^^ąA  znacznie  posłużą  do  uzupełnienia  wiadomości  historycznych 
o  Rusi,  rolsce  i  Litwie,  jakie  posiadamy  z  owój  epoki,  a  które  są  przedmio- 
tem czynnych  i  wielce  użytecznych  prac  i  poszukiwań  ze  strony  uczonych 
w  cesarstwie.* 

Inne  jeszcze  rządowe  ważne  czasopisma  są: 

Żumai  Minisiertlwa  gosudarsltcennych  imug%e%€siw. 

Żumai  Ministerstwa  wnutrennyeh  diei. 

Uczenyja  %apiski  moskowskago  Uniwersytetu, 

Uczenyja  zapiski  kazanskago  Uniwersyteta, 

J%wiestia  Akademii  nauk. 

Zapiski  ruskago  geografićzeskago  Obszezesłwa^  i  wiele  innych  ofi- 
cyalnycb  gazet|  sprawozdań  i  roczników. 
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Przybądźcie  przodków  cienie!  obapzcie,  co  z  naszą 

Lub  raczój,  co  się  dzieje  z  Polską  dzisiaj  waszą. 

Patrzcie,  w  co  idą  maroie  ciężkie  wasze  trudy. 

Pytajcie,  gdzie  podbite  męztwem  waszćm  ludy. 

Gdzież  blask  twego  narodu,  pierwsza  polska  gwiazdo? 
Patrz,  jak  obcy  wszedł  orzeł  w  twoich  orłów  gniazdo. 
Pogląda  smutny  Krakus  na  swój  dawny  Kraków, 
Na  podjęte  w  nim  próżno  prace  dla  Polaków. 

Gdzież  mój  szczerbiec,  có  bramy  kijowskie. otwierał? 

Gdzie  kraje,  woła  Chrobry,  com  wrogom  zabierał? 

Szuka  w  Litwie  Jagiełło  z  Witoldem  sw^'  Litwy^ 

Liczy  próżno  wygrane  Stefan  z  Moskwą  bitwy. 

Z  ki^vawój  chmury  Żółkiewski,  z  czarnego  obłoku 
Patrzy  Czarny  Zawisza,  i  nie  wierzą  oku. 
Że  na  to  krwią  swych  niegdyś  obraniali  ziomków, 
By  w  potrójne  kajdany  brano  ich  potomków. 

Gdzież  jest,  pyta  Czarniecki,  Szwedom  kraj  wyrwany? 

Pyta  i  tikazuje  swe  na  piersiach  rany. 

Na  Ostróg  patrząc,  wstydem  nasz  Chodkiewicz  płonie, 

Że  w  grobie  został  jeńcem,  w  tyle  lat  po  zgonie. 
Te  tak  drogie  pamiątki,  te  kraju  ozdoby, 
Już  nie  w  Polsce  stać  będą  takich  mężów  groby. 
Niestety  I  wszystko  ginie,  i  sława  i  kraje: 
Nic,  krom  jednój  rozpaczy,  dziś  nam  nie  zostaje. 
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.  Był  naród,  była  Polska,  byliśmy  Polacy  I 
Ta  Ojczyzna  nabyła  z  długiej  przodków  pracy, 
Co  rosła,  co  słynęła  przez  wieków  trzynaście, 
W  jednym  dniu,  z  szczytu  sławy  spada  na  przepaście. 


TREIff  17. 

1h  ddejów  polskich. 

Dzieje  polskie I  uczonych  pr^co  mężów  droga! 

Hiła  ma  wprzód  zabawo!  dziś  męczarnio  sroga I 

Mamże  kiedy  żałosną  do  was  ściągnąć  rękę, 

Gdy  tam  na  każdej  karcie. znajdę  nową  mękę. 

Mogęź  was  zgasły  Polak  zwać  dziejami  memi, 
Gdy  Polski,  gdy  Polaków  nie  ma  w  polskiej  ziemi? 
Rycerzów  niegdyś  naszycli,  królów  czyny  sławne 
Nie  są  to  więcój  moje,  są  to  dzieje  dawne. 

Alboź  ma  dziś  Spartańczyk  poddany  turecki. 

Ateńczyk  nie  ateński,  i  Grek  dziś  nie  grecki^ 

Mieć  za  swoje  Acbillów,  Leonidów  czyny, 

I  na  skroQ  kłaść,  niewolnik,  wolne  ich  wawrzyny? 
Rzymie!  od  barbarzyńskich  narodów  zgnębiony, 
Próżno  się  walecznymi  chełpfsz  Scypiony : 
Nie  twoje  są  dziś  wielkie  Fabiuszów  dusze, 
Nie  twoje  Scypiony  i  Fabryciusze. 

Niestety!  mao^że  wyrzec  istraszne  dla  mnie  słowo? 

Krakusie!  i  ty  Lechu,  cnych  Polaków  głowo! 

Gdy  wasze  dzieje  wspomnę,  oto  wróg  mi  powie: 

„Nie  ma  Polski,  nie  twoi  oni  są  królowie. 

„Nic  twoi  są  rycerze,  Czarniecki,  Żółkiewski : 
„Polak  jest  dziś  nie  polski,  Litwin  nie  litewski. 
„Miasto  Lecha*  za  przodkaś  dziś  Rorika  dostał, 
„Suwarów  twym  Żółkiewskim  i  Czartiieckim  zostaŁ 

„Odtąd  gdy  Polak  stanie  w  sławnych  mężów  rzędzie, 

„Nie  polskie  ale  obce  dzieje  zdobić  będzie. 

„Gdy  się  kraj  wasz  podbity  w  obce  ciało  łączy, 

„Kronika  waszych  przodków  i  wasza  się  kończy. 
„Podobnaż  waszój  Wiśle,  która  póki  płynie, 
„Nie  po  waszój  już  ziemi,  wszędy  Wisłą  słynie ; 
„Lecz  gdy  śmie  hardym  nurtymsiumieć  w  morski^  łonie, 
„I  bardośó  wód  jój  w  morzUi  i  imię  utonie. 
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Ja  clióć  jeszcze  oie  słyszę  le  urągowiska, 

Sama  o  nich  myśl  srogim  serce  żalem  ściska, 

Oddech  w  piersiach  tamuje.  Wzrok  ćmi  się,  twarz  zbladła. 

Księga  mi  dziejów  pplskich  z  zimnych  rąk  wypadła. 


TEEIff  711. 

Niewinności I  niebieskie  dziecię!. boskie  plemię! 
Której  wdzięki  cieszyły  i  niebo  i  ziemię, 
Przed  któremi  miecz  z  dłoni  opuszczał  morderca 
1  krom  pruskich,  moskiewskich,  Iwarde  miękły  serca, 
Niebianko  nasza  ntiła!  od  wrogów  skrzywdzona 
A  sromotnie  od  całej  ziemi  opuszczona! 
Uchodź  w  niebo:  bo  ziemia  twe  święte  ołtarze  ^ 
Zburzyła,  wieńczy  zbrodniów  a  niewinnych  karze. 
Kiedy  w  wieku  żelaznym,  sprawiwszy  lud  w  szyki 
Pierwszy  raz  na  niewinnych  szedł  w  bój  sąsiad  dziki, 
Wszak  z  ziemi  uciekała  i  na  niebo  wzięta 
Astrea,  siostra  twoja  sprawiedliwość  święta. 
Gdy  wzlecisz  nad  obłoki,  i  na  zodjaku 
Powitasz  miłą  siostrę,  kędy  w  szóślym  znaku 
Zasiadłszy,  w  siódmym  wierną  obok  siebie  szalę 
Zawiesiła,  opowiedz  jej  lam  nasze  żale. 
Opowiedz  twoje  krzywdy  - —  gdy  twą  siostrę  skłohisz 
Do  zemsty  sprawiedliwej,  siebie,  nas  obronisz. 
A  jeźłi  już  na  niebie  w  obłokach  chowane 
Pioruny  na  bezbożnych  wszystkie  wystrzelane, 

Mówcie  pioruno-władzcy  niech  raczój  w  ruinie 
iŚwiat  zagrzebie,  a  winny  i  nfewinny  ginie. 
Bez  was  świat  stać  nie  może:  zgubi  jędza  wściekła 
Naród  ludzki,  a  ziemia  weźmie  postać  piekła. 
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Gdzie  twa  lotnia  Pandoro!  dar  twój  sławny,  boski, 

Lutnia  coś  nią  koiła  w  swóm  nieszczęściu  troski? 

Bo  gdy  na  naszą  przyszłą  i  na  twoją  mękę 

Ściągasz  nad  wolę  Bogów  źle  ciekawą  rękę 

Do  urny  zakazanój  i  W  nieszczęścia  płodne 

Pieczęci  Jowiszowe  łanaiesz  śroierciorodne, 

Widząc  jak  z  niój  i  śmierci  i  wojny  i  rany 

I  przyszłe  dla  Polaków  wypadły  kajdany, 

Lałaś  łzy  dni  i  noce,  smutkiem  twą  urodę, 

Smutkiem  siły  i  lata  próżno  niszcząc  młode. 

Uciekałaś  przed  ludźmi,  a  w  smutkach  twój  duszy 

Kryłaś  się  to  po  górach,  to  wśród  lasów  głuszy; 

Lecz  chociaż  i  tan\  lałaś  łez  ustawne  zdroje, 

Wielkieć  były  twe  smutki,  ale  większe  moje, 

Bo  gdy  w  twojój  rozpaczy  ciebie  cięszyć  trzeba, 

Przybył  bożek  z  Parnasu  posłany  od  nieba, 

Mając  litość  nad  tobą,  i  dar  lutni  złoty 

Przyniósł  ci  byś  jój  wdziękiem  koiła  tęsknoty, 

Którój  ilekroć  struny  wdzięczny  odgłos  dały. 

Przed  jej  wdziękiem  cudownym,  troski  twe  pierzchały. 

Szczęśliwaś  i  w  nieszczęściu,  ja  zaś  nieszczęśliwy 

Same  łzy  lać  bez  pociech  muszę  pókim  żywy, 

Cbociem  ani  tój  straszńój  urny  nie  otwierał, 

Anim  od  niój  pieczęci  i  zamków  oddzierał. 

Gdy  Ojczyzna  zginęła,  gdyśmy  po  niój  smutni. 

Żaden  mi  bożek  takiój  nie  przynosi  lutni. 

Udziel  mi  choć  na  chwilę  w  mój  nieszczęsnój  dobie 

Pandoro  1  niepotrzebnój  już  dziś  lutni  tobie. 

Niech  tym  darem  twym  boskim  łez  zatrzymam  zdroje, 

Uśmierzę  me  rozpacze,  i  troski  ukoję; 

Lub  przynajmniój  ta  miarę  żalom  mym  wyznaczy 

I  myśl  mą  uprowadzi  z  krainy  rozpaczy. 
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D«  obrośców  ojezyny. 

0  lepszych  losów  godni  I  szlacbelni  mężowie, 
Coście  nieśli  w  rozpaczy  za  Ojczyznę  zdrowie, 
Których  broni  mi  głosić  czas  i  wasza  skromność, 
Niech  waszą  krew  i  blizny  szanuje  potomność  1 
Dziś  Europa  niewdzięczna  na  was  niepamięta, 
Niedba  o  wasze  blizny  i  o  nasze  pęta; 
Niewdzięczna  Europa  cośmy  ją  piersiami 
Zasłaniali  przed  Traków  srogiemi  ordami 

1  gdy  sam  Trak  miecz  podniósł  na  naszą  obronę, 
Czując  prawa  narodów  niegodnie  zgwałcone, 

A  krzywdę  Polski  własną  krzywdą  być  rozumie, 
Europa  z  tój  zbjodni  zgorszyć  się  nie  umie. 

Świetny  jeńcze  1  co  ciebie  dalekie  narody 
Czulsze  niż  europejskie,  smutne  Antypody 
Opłakują,  a  z  niemi  i  ich  wolność  święta 
Łzy  leje,  coś  jój  skruszył  niewolnicze  pęta. 
Nie  zapomnim  cię  nigdy,  a  potomność  głosy 
Za  tobą  wzniesie  na  twe  narzekając  losy. 
Ani  ci,  twóm  nieszczęściem  sławne  okolice 
Nie  odejmą  przed  światem  czci  Maciejowice. 
Sama  dziś  harda  tobą  takim  jeńcem  Newa 
Twierdzę,  gdzie  po  nas  wzdychasz,  szanując  chlewa. 
Miejsce,  gdzie  zbrodzień  carski  jęczy  za  złe  sprawy, 
Niejest  dla  cię  więzieniem,  lecz  świątynią  sławy. 
Gdziekolwiek  po  twym  zgonie  wróg  twe  złoży  zwłoki,  # 
Na  grób  twój  zaprowadzi  tam  nas  żal  głęboki. 
Tam  na  twojej  mogile  wywoływać  ciebie 
Z  grobu  będziem ,  i  zmarłą  ojczyznę  i  siebie. 
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Ktokolwiek  masz  Ojczyznę,  ten  skarb  chować  drogi 
Naucz  się  z  naszej  zguby »  krom  was  polskie  wrogi. 
Zła  niewola,  zła  wolność*  gdy  z  niój  zły  użytek, 
Zkąd  t^ż  naszą  ojczyznę  zgubił  swobód  zbytek. 
I  jakaż  to  na  zgubę  Polski  jędza  .wściekła, 
Owe  pacia  convenŁa  przyniosła  nam  z  piekła? 
Stan  wyższy  władzę  sobie  przywłaszczył  bez  granic, 
Pisał  prawa  na  sejmach,  a  prawa  miał  ża  nic: 
W  dumie  swej  nicrozsądnój  miał  za  niewolniczy, 
Nie  miał  za  naród  polski  stan  miejski ,  rolniczy. 
Któż  z  nich'  mógł  dobrze  życzyć  panom  swym  w  pokoju? 
Kto  nie  Polak  za  Polskę  chętnie  lać  krew  w  boju? 
Senat  i  stan  rycerski,  krajem,  królem  władał, 
Sam  był  winien,  a  winy  na  swe  króle  składał. 
Przez  tysiąc  klęsk  dwa  wieki  swe  wybierał  pany, 
A  wybranym  swym  panom  ntechciał  być  poddany. 
Sam  uchwalał  podatki,  a  nigdy  nie  płacił. 
Któżby  w  takim  nierządzie  Ojczyzny  nie  stracił? . 
Nieszczęsno  sejnay  polskie!  byłoż  to  z  zaletą 
Że  jeden  mógł  je  zerwać  jednóm  słowem  Yeto?  * 
Zkąd  nierząd,  zkąd  niezgody,  zkąd  rokosz  domowy? 
1  złych  konfederatów  na  krew  dobrych  zmowy, 
Którą  lepiój  mÓ4^ł  Polak  gubiąc  wrogów  przelać 
I  w  ich  raczój,  niż  w  piersi  własnych  braci  sti^zelaćl 
Dopóki  tkwiła  jedna  w  Polsce  przodków  wiara 
Jeszcze  ta  nas  jednała,  ani  boska  kara 
•  Tak  srodze  nas  dotknęła;  lecz  gdy  z  obcych  krajów 
Różnych  wiar  cudzoziemskich,  różnych  obyczajów 
Przyniosły  zbuntowane  nąm  żaki  krakowskie, 
Uciekła  zgoda  z  Polski  na  kłótnie  żakowskie. 
Gdy  gwałtem  katolikom  świątyń  tysiąc  dwieście 
Wydarli,  mogłaż  z  nami  zgoda  zmieszkać  wreszcie? 
A  gdy  taki  podrosle  te  nam  gwałty  czynią, 
Jeszcze  na  gwałt  wołają,  i  nas  o  gwałt  winią. 
Tymczasem  nasz  hołdownik  i  moskiewskie  cary 
Nierządów  naszych  przyszłe  boskie  na  nas  kary 
Urastały  w  olbrzymy  naszemi  niezgody 
Gotując  pewne  pęta  dla  naszój  swobody. 
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Próżno  się  wreszcie  Polak  na  sejmie  wyrzeka 
Swawolnych  swych  wolności,  na  nierząd  narzeka, 
Ostatnia  już  godzina  dla  ojczyzny  bije; 
Padł  Polak  z  bronią  w  ręku....  Ojczyzna  nie  żyje.... 
Niestety!  tak  los  igra  z  nędznym  śmiertelnikiem, 
Że  go  może  i  wolność  zrobić  niewolnikiem. 


Nadziejo  w  burzach  rozbito  w  kotwico! 
Gdy  tonie  okręt  zbity  nawałnicą, 
Na  wątlej  desce  zgjuchotanćj  łodzi, 
Rozbit  twą  na  brzeg  pomocą  wychodzi. 
Trojański  rycerz,  gdy  ojczyzna  ginie. 
Ciebie  zabrawszy  na  okręta,  płynie, 
I  w  obcą  ziemię  przyszłych  światu  panów 
I  późną  zemstę  wiezie  za  Trojanów. 
W  Algierskiej  ziemi  więzień  zaprzedany, 
Tobą  oddycha,  z  tobą  Iż6j  kajdany 
Brząka  ciężkiemi  po  lochach  podziemnych, 
Ty  mu  tam  świecisz  w  mgłach  otchłani  ciemnyci 
W  sercu  Polaku  ż.yj  nadziejo  święta! 
Albo  mu  skruszysz  albo  ulżysz  pęta. 
Nieraz  lew  mężny  zdradą  poimany 
Ufał  i  złamał  krat  żelaznych  ściany. 
Lecz  gdy  nadzieję  swój  wolności  złożył,  ' 
Lwem  być  zapomniał;  ani  się  już  sroźył, 
Brał  pokarm  z  ręki  własnego  tyrana,  ^ 
Przedał  mu  wolność,  uznał  go  za  pana. 


Do  Hadiiei. 
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WIADOMOŚĆ 


O  NAUKOWYM  ŻYWOCIE 


śp.  ksifilia  Józefa  MoreloWskiego 


Zakoou  Towanifytwa  /ezttiowego» 

zmarłego     Galicyi,  dawnćm  województwie  ruskiem, 
dola  u.  lierpote  iM.  r. 


Ksiądz  Józef  Morelowski  urodził  się  aa  Białój-Rasi,  zostającój  pod 
panowaDiem  Rossyi  od  roku  1773,  a  to  dnia  6gp  miesiąca  marca  4777, 
ze  szlacbeloych  rodziców.  Właściwym  ojczystym  jego  krajem  była  Ga- 
licya,  dawoe  województwo  ruskie ;  cała  bowiem  jego  rodzina  dotąd  ma 
swe  posiadłości  w  obwodzie  Sanockim  oa4  Sanem.  Gdy  w  roko  48SO 
przybył  do  Galicyi,  wraz  z  całóm  Zgromadzeniem  Jezusowćm,  oddalo- 
nóm  z  państw  rossyjskich  dekretem  cesarza  Aleksandra  L,  zastał  jeszcze 
przy  życia  rodzonego  swego  stryja.  Sam  tylko  jego  rodzic,  dla  upa- 
trzonych od  siebie  powodów,  przeniósł  był  dziedzinę  do  stron  Kało- 
ruskich  i  zamięszkał  w  bliskości  Orszy  nad  rzeką  DniepreoL 

Szlachetni  i  bogobojni  rodzice  wcześnie  spostrzegli  w  syneczka 
swofm,  dziecku  ślicznój  postawy,  niepospolite  ku  wszelkiemu  dobremu 
skłonności,  zaczóm  początki  nauk  sami  zaszczepiwszy  pospieszyli  umie- 
ścić go  na  dojrzalsze  wychowanie  w  mieście  Orśzy  w  szkołach  publi- 
cznych prowadzonych  przez  Ojców  Towarzystwa  Jezusowego. 

Obdarzony  od  Boga  dowcipem  bystrym,  pamięcią  niezrównaną  obok 
anielskich  obyczajów;  łatwiej  i  sporzój  od  współuczniów  początkowe 
klassy  przeszedłszy,  na  poznanie  sztuki  krasomówstwa  i  poezyi  całe 
siły  poświęcił.  Dwa  lata  ta  go  zajęła  praca;  gdy  zaś  skończył  pierwia- 
stkowe do  dalszój  oczoności  przygotowania,  począł  czuć  w  sobie  wyższe 
naichnieniei  iźdiy  większego  w  mądrości  i  życiu  chrześciańskióm  udo- 
skonalenia szukać  na  łonie  Zakonu  Jezusowego.  Młodzieniaszek  ledwo 
wkraczający  w  czternasty  rok  wieku,  nie  łatwo  podołał  skłonić  do  swoich 
życzeń  przywiązanych  rodziców ;  nie  cJbcieli  oni  jednak  opierać  się  wyż- 
szemu rozrządzenia  Opatrzności  i  po  niejaki^  wałianiu  się  ze&woliU. 
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rRZBGŁĄD  rOZHAASEI. 


Ze  swojój  strony  przełożeni  Towarzystwa  lubo  pochwalali  to,  że  młody 
Morelowski  pragnie  złożyć  na  ofiarę  Bogn  kwiat  ledwo  rozwijający  się 
niewinnego  życia,  robili  trudności  przez  wzgląd  na  młodocianość  wieku,  — 
i  ci  wszelako  zapatrując  się  na  jego  nad  laty  dojrzałość,  usilność  zamiaru 
i  rzadkie  anielskich  obyczajów  ułożenie,  niezadługo  wstęp  mu  <io  zakonu 
otworzyli.  Co  gdy  z  wielką  pociechą  młodziucbny  Józef,  dopuszczając 
nieraz  pobożnój  myśli,  że  idzie  w  ślady  świętego  rodaka  młodziuchnego 
Stanisława  Kostki,  otrzymał,  pospieszył  do  pierwszego  na  Białój-Rusi 
księży  Jezuitów  w  mieście  Połocku  Koilegjum;  gdzie  przyjąwszy  sukienkę 
w  tamecznym  nowicyació  dwuletnią  zakonną  próbę  rozpoczął  8go  sier- 
pnia roku  4790.  Próbę  tę  ukończył  z  zadowolnieniem  przełożonych 
dnia  15go  miesiąca  sierpnia  roku  1 792,  kiedy  uczynił  pierwsze  zakonne 
śluby  pod  opieką  przenajdostojniejszój  Bogarodzicy  Panny  Maryi,  w  uro- 
czystość dorocznego  obchodu  Jej  Wniebowzięcia.  Odtąd  do  ostatniego 
tchu  życia  nie  przestał  być  czci  ićj  królowój  Nieba  i  narodu  naszego  naj- 
gorliwszym zniewoleńcem  i  u  innych  pomnożyctelem  ^). 

Po  ugruntowaniu  głęboko  w  sercu  zasad  na  dalsze  chrześciańskiego 
i  zakonnego  życia  lata,  stosownie  do  ducha  Towarzystwa  Jezusowego, 
poświęcił  dużo  czasu  nabywaniu  rozmaitej  umiejętności. 

Najpierwój  pod  biegłymi  nauczycielami  powtórzył  naukę  literatury 
tudzież  sztuk  wyzwolonych  i  wtedy  z  jednój  strony  przejął  się  cały  za- 
miłowaniem łacińskich  i  greckich  klassyków,  z  drugiój  przyswoił  sobie 
pisarzy  ojczystych  złotego  wieku.  Dzieje  dawne  i  nowe  ojczyste  ze 
szczególnóm  badał  upodobaniem.  To  ikt  gdy  póżnićj  poruczoiio  mo 
nauczanie  młodzi  zakonnój  i  świeckiój,  wszciepiał '  w  j^  serca  świado- 
mość i  naśladowanie  wzorów  tudzież  czynów  ojczystych  Tu  się 
rozwinął  wrodzony  mu  talent  do  poezyi,  który  przez  całe  życie  wyłą- 
cznie prawie  pielęgnował  z  równą  łatwością  i  powodzeniem,  już  w  ła- 
cińskim już  w  ojczystym  języku  wiersze  składając. 

Dalój  wiele  lat  łożył  na  przejście  nauk  surowszych,  jakiemi  w  Towa- 
rzystwie Jezusowóm  muszą  się  zakonnicy  tmdnić,  mniój  lub  więcój 
w  miarę  zdolności  i  osobnego  usposobienia 


1)  Urociyste  cztery  śluby,  według  ustaw  Zakonu  Towariystwa  Jezusowego,  po 
skończonym  SScIm  łycia  roku  (Professlooem  quatuor  yotorum)  zlołyl  Bogu,  kościo* 
Iowi  I  zakonowi  dnta  l5go  sierpnia  ISlt. 

')  Napisane  przez  niego  r.  181S.  na  Blaló|  Ruil  Latopismo  otyli  Clironologia  ksfą- 
iąi  i  królów  polsk^cłi  w  treściowym  obrazie  wipólczefnyoh.dzjejów  rymami  polfkiemi, 
późniój  w  Galicyi  i  Krakowie  drukiem  ogłoszone,  cenione  jest  i  poszukiwane. 

Pod  śdslóm  prawidłem  naukom  filozoficznym  we  wszystkich  gałęziach,  Jakiemi 
są:  filozofia  teoretyczna,  fizyka  praktyczna,  nauki  przyrodzone,  chemia,  mineralogia, 
bistorya  naturalna  lat  dwa  albo  trzy;  nauce  saś  teologiczDÓJ  cztery  się  late  poświę- 
cają. —  Po  ukończonych  kursach  kaidy  s  uczniów  poddaje  się  pod  ogólny  z  odby- 
tych umiejętności  ścisły  dwugodzinny  egzamin,  przed  czterma  do  Towarzystwa  przy- 
sięgłymi egzaminatorami,  pod  prezydencyą  miejscowego  przełołonego  albo  rektora; 
kto  z  tych  uczniów  otrzyma  zadowalniajace  zdania,  ił  zdolnym  będzie  w  fcaidój  wszech- 
nicy dawać  nauki  filozoficzne  lub  teologiczne,  otrzymuje  w  Towarzystwie  stopień  pro- 
hu  csteroch  ślubów  ~  profesowie  właściwie  składają  ClaH  JMoiw. 
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Skoro  O.  Morelowski  skończy}  wzorowo  bieg  nauk  wyższych,  prze« 
łożeni  wzgląd  mając  na  celujące  w  nim  ku  wymowie,  poezyi  i  ogółem 
ku  wyższój  literaturze  zdolności,  prawie  wyłącznie  oddali  mu  kształcenie 
domowój  i  obcej  w  tych  gałęziach  młodzieży.  Wspomnieć  zaś  wypada, 
żeZakon  Jezusowy  szczególniej  pielęgnuje  krasoroówstwo,  poezyą  i  nauki 
wyzwolone  przez  wzgląd  że  one  wszystkie  inne  wyższe  undiejętnośCi 
barwią  i  zdobią. 

Warto  tóż  nadmienić,  że  ks.  Morelowski  nauczał  czas  jakiś  w  obcym 
dla  siebie  języku.  Rzecz  tak  się  miała: 

Cesarz  Paweł  I.  uczyniwszy  poprzednio  układ  z  arcybiskupeni  mo- 
bilewskim  Bohusz -Siestrzeńcewiczem,  zażądał  aby  czterej  kapfani  z  To- 
warzystwa Jezusowego  z  białoruskiej  prowincyi-  przyjęli  zawiadowanie 
parafią  i  kościołem  parafialnym  Ślój  Katarzyny  Męczenniczki  w  Peters- 
burgu pod  5varunkiem,  iż  zamięszkująca  w  lóm  mieście  katolicka  ludność 
będzie  miała  oddżielnycb  dla  każdój  narodowości  kaznodziei  i  pasterzy. 
Na  początku  180t  roku  zostali  na  tę  posadę  przeznaczonymi:  dla  na* 
rodu  polskiego  ks.  Józef  Kamieński,  dla  Włochów  ks.  Ignacy  Pietroboni, 
dla  Francuzów  ks*  Dezyderyusz  Richardot,  dla  Niemców  ks.  Jerzy  Rolten- 
steiner  rodem  z  Tyrolu  ^).  Tój  małój  osadzie  dano  za  rektora  księdza 
Gabryela  Grubera ;  ^)  który  niebawem  stworzył  obszerniejsze  pole  za- 

*)  Fo  niewielu  leoiech  duchownej  dla  tiomków  uslygi,  unarl  w  mniemaniu  .świą- 
tobliwości; dotąd  grób  Jego  na  cmentarzu  często  odwiedzanym  bywa. 

Kiiądz  Gabryel  Gruber  był  rodem  z  Auatryi  —  w  młodym  wieliu  wstąpił  Umie 
do  Zgromadzenia  Towarzystwa  Jezusowego,  Ittóre  dla  upatrzonych  w  nim  niepospoli- 
tych zdolności,  sposobiło  go  na  missye  w  Chinach.  —  W  tym  celu  Icształcił  się  i  w  wy- 
sokim stopniu  posiadał  nauki  fizyczne,  astronomiczne,  malarskie  i  nawet  lekarskie: 
rozwinął  zaś  swe  talenta  w  akademii  wiedeńskldj  od  cesarzowej  Maryl  Teresy  fundowa- 
nej i  Zgromadzeniu  Jezuitów,  poruczonój.  —  Po  zniesieniu  Zakonu  w  auitryackich 
prowincyach  roku  1778  zatrzymał  go  sobie  Wiedeft,  gdzie  dałój  zajmowanym  był  Jut 
w  zawodzie  nauczycielskim,  Jut  w  pracach  swym  wysokim  talentom  odpowiednich. 
Między  inoemi  zlMidował  na  rzece  Dunaju  słynny  dotąd  most  i  ciosa.  —  Powziąwazy 
miłą  sobie  wiadomość,  łe  szczątki  zniesionego  Jezusowego  Towarzystwa  ocalały  na 
Bialój  Bu8i,  tam  do  współbraci  pospieszył  i  około  roku  1784.  do  Połocka  przybył. 

Lat  kilka  był  ksiądz  Gruber  rektorem  domu  Jezuitów  w  Petersburgu.  Szczegól- 
niejszego zachowania  u  Pawła,  zrazu  wielkiego  księcia  póiniój  cesarza  uiywając  Za 
Aleksandra  w  r.  1802.  został  obrany  Jenerałem  zakonu. 

Ks.  Gruber  zostawił  po  sobie  znakomitą  pamięć  u  obywateli  na  Bialój  ftusi  wraz 
Z  pol«kiemi  Inflantami  w  r.  i 778.  przez  podział  pierwszy  rzeczypospolitój  połskiój  pod 
panowanie  roasyjskie  zagarniętój.  Pirowincye  te  wielką  były  przez  zerwanie  stosun- 
ków młodzieży  i  akademią  wileńską  we  względzie  wyższego  wykształcenia  poniosły 
klęskę.  Owoł  gdy  ksiądz  Gruber  do  Połocka  przybyły  przełoieni  ułyli  go  do  wyna- 
grodzenia obu  ziemiom  poniesionego  naukowego^  uszczerbku.  Wsparty  funduszami 
zgromadzenia,  w  przeciągu  niewielu  lat  wzniósł  on  wedle  własnego  planu  nowy  ob- 
azerny  gmach,  zewnątrz  wytwornie  okazały  »  dal  mu  nazwę  Museum,  dalój  pomieścił 
w  Jego  salach  gabinety  t  narzędzi  I  machin  fizycznych  —  tudziei  astronomicznych  — 
zbiory  historyi  naturalnój  —  pracownie  chemiczne  —  sale  do  malarstwa  i  nauki  bu- 
downiczój  —  galeryę  obrazów  1 1  d.  Aby  zaś  nic  do  ukształcenia  młodzieży  nie  bra- 
kowało, w  innym  gmachu  szkolnym  otworzył  wygodny  i  okazały  szkołny  teatr  dla 
wprawy  uczniów  do  deklamaoyl  i  oswojenia  z  publicznością;  tam  przybywający  na 
roczne  kilkodniowa  uczniów  popisy  rodzice  i  Ijczne  obywatolsiwo  długo  uczoną  rez- 
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slug  i  działalności,  zakład  naukowy  czyli  pensyonal  dla  wyższej  s/Jacbly 
rossyjskiój  a  po  części  dla  ąynow  zamożniejszych  obywateli  z  Połskt 
Łiałoruskićj  i  Inflant  na  wielką  stopę  w  Petersburgu  urządzając.  Na  czele 
tego  instytutu  od  jego  otworzenia  aż  do  zamknięcia,  które  nastąpiło  roku 
48t5  przy  końcu  grudnia  przez  wydalenie  ze  stolicy  Zgromadzenia, 
stał  ciągle  ś.  p.  ks.  Jędrzej  Czyż  z  powszechnym  w  państwie  zadowol- 
nieniem;  cały  zaś  naukowy  kształcenia  rozkład,  ^przedmiotów  podziały, 
zostawały  pod  bezpośrednim  sterem  ks.  Jana  Rozaven,  którego  uczone 
imię  znajome  jest  powszechnie  Liczba  garnącej  się  z  odległych  na- 
wet prowincyi  najznakomitszej  młodzieży  niekiedy  przenosiła  ośmdzie- 
siąt  konwiktorów.  Przyjęci  raz  do  tego  konwiktu  zwyczajnie  przez  lat 
sześć  odbywali  kursą  niższych  i  wyższych  nauk  —  zaś  przez  cały  tea 
czasu  przeciąg  nie  mogli  opuszczać  pensyonatu.  Tylko  w  dni  wolne  od 
nauk  pozwalano  im  odwiedzać  rodziców  lub  krewnych  jęźli  mięszkaU 
w  mieście.  Nauki  wszystkie  dawano  we  francuzkim  języku;  aby  jednak 
nie  poniechać  mowy  ki*ajowj6j,  utworzono  katedrę  wymowy  i  poezyt 
rossyjsl^iój.  Owoż  powód  nowego  truda,  nowój  przed  publicznością  za- 
lety dla  naszego  polskiego  rymotwórcy.  Powołany  od  swych  starszych 
objął  na  parę  lat  tę  katedrę  przy  niewymownem  sił  i  zdrowia  natężeniu* 
a  tyle  w  tym  nowym  zawodzie  postąpił,  że  składał  w  czysto  rossyjskim 
języku  wiersze,  które  podziwiano  w  Petersburgu.  Na  owe  na  obcej  ni- 
wie tak  korzystnie  prowadzone  prace  nie  bez  zadowolnieitia  zapatrywało 
się  Towarzystwo,  nie  mniój  jednak  życzyło  sobie  aby  tych  talentów  użyó 
na  korzyść  własnój  i  świeckiój  młodzi  w  domu  pośród  białoruskich  pol- 
skich rodaków.  W  tym  celu  w  połowie  miesiąca  sierpnia  1810  roku 
przywołało  go  do  Połocka  napowrót,  i  po  ma^ćm  od  natężonych  prac 


rywkę  znajdowali*  T«a  pocsątkowy  jego  oleiwyciajnyeh  talentów  owoc,  s  ez«eea» 
w  ibioraoh  przycsymanyoli  do  tego  się  był  wzbogaci!  stopnia,  ii  swiedtające  lo  tbu-* 
seum  znakomite  oaoby  zalicsaly  Je  do  rtadkieh  w  tym  gatunku  zakładów.  Między  in* 
iiemi  podziwiano,  ie  znaczna  część  fizycznych,  hidraulieznych  i  matematyeanych  na* 
rzędzi  byle  przytposobiona  kuuztem  niektórych  w  sztuce  biegłych  domowych 
braci  zakonnych. 

Życia,  oddanego  ataraniom  o  przywrócenie  Zakonu*  poświęconego  podnieaieniii 
światła,  dokonał  ka.  Gruber  w  Peteraburgu  IStS.  w  mlealącu  naarcu.  Zwłoki  jego  zło* 
żone  zofCaly  w  Połocku  w  grobie  Jenerałów  w  kościele  Zbawieieta  obok  miejaca^ 
gdzie  Zgromadzenie  posiadało  dom  rekreacyjny.  — «  Teraz  od  oeaarza  Ifikołaja  koaciót 
ten  zabrano  na  achyzmę,  a  dom  odalępcy  od  unii  biskupowi  Siemaszko  darowano. 
Połośył  lói  cesarz  rękę  swoją  na  naukowe  zbiory,  zabierając  one  do  uniwersytetów 
Toaayjakich,  przyozóm  zagarnął  niepospolity  księgozbiór  akademiczny,  mieszczący  w  so^ 
bie  10,000  dziel  wyborowych  z  czasów  nąjoowszych  w  tych  liczbie  ^000  samych, 
dziel  polakicb.  W  murach  kolegialnych  muaeum  I  konwiktu  utrzymiąle  rząd  ze  szla- 
chty niiszój  400  kadetów,  sposobionych  racz^  do  wojskowość  niż  do  cywilizowa6- 
ssój  oświaty;  zakazano  im  jeat  uśywaó  polski^  mowy,  ą  jeśli  Ich  uczą  dziejów  krajo* 
wyeh  to  dziojów  rozmyślnie  pofalszowanyoh.  ' 

*)  Obok  przełośeńatwa  nad  kuawiktem,  nalezid  do  rady  jenerała  zakonu  w  Boa* 
ayi  ś.  p,  ks.  Tadeusza  Brzozowskiego;  po  ustąpieniu  zaś  z  krąju  r.  1S20.  mięazkal 
w  t^ie  aasyatensa  godności  w  Bzymie  przy  dwóoh  jeneraUeh,  ka.  Aloizym  Fortia 
i  ka.  Janie  Boothaan:  tu  tói  uzedł  ze  świaU  w  r.  iSftl 
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W  pensyonacie  wyicboięciu,  poruczyło  dhi  na  Biatój-Rasi  w  koUęgium 
Orszańskićm  szkołę  domową  młodych  współbraci  do  ćwiczenia  w  wy* 
mowiei  poezyi  i  literaturze  klassyczDÓj  tak  łacińskiej  jako  też  i  polsklój. 
Miedorównaoy  był  zapał,  z  jakim  w  te  młodociane  serca  zaszczepiał 
przywiązanie  do  Polski,,  znajomość  dziejów  narodowy cłi  pilnie  krze- 
wiąc, jakkolwiek  wychowani  po  większój  części  w  jezuickich  szkołach 
nowicyusze  owi  wysoko  krsg  miłowali  i  dosyć  obszerne  co  do  jego  hi- 
storyi  mieli  wiadomości.  Wieloletnie  w  tym  obowiązku  naszego  rymo* 
twórcy  trudy  tern  się  jemu  wynagrodziły,  że  nie  jednego  ze  swoich 
uczniów  w  czasie  późniejszym  widział  celującego  już  to  w  wyn^owie, 
już  w  rymotwórstwie. 

Po  O.  Morelowskim  starsi  zakonni  powierzyli  tę  samą  posadę  w  kol- 
legium  Orszańskióm  księdzu  Janowi  Rootbaan  rodem  z  Amsterdamu 
w  Hollandyi,  który  do  Towarzystwa  Jezusowego  w  4  9tym  roku  życia 
wstąpił.  IĆs.  Roolhaan  choć  mowie  polskiej  całkowicie  obcy,  tak  się  je* 
dnak  po  skończonym  w  Dyneburgu  pod  wodzą  światłego  męża  z  W. 
Księstwa  Poznańskiego  ks.  Jakóba  Rogalińskiego  nowicyacie,  przy  swych 
niezwyczajnych  talentach,  w  języku  i  literaturze  polskiój  wyćwiczył,  że 
obok  dawanych  współbraciom  nauk,  podołał  z  wielką  wziętością  i  dusz 
pożytkiem  w  kościele  tamecznym  słowo  Boże  w  tym  języku  opowiadać 

Z  wielką  on  w  tóm  zatrudnieniu  zaletą  dotrwał  aż  do  wydalenia 
z  państw  rossyjskich  Towarzystwa  Jezusowego  na  meoy  wyroku  Ala- 


*)  o  tdiD  sw4m  katoodziejftwle  poliki^oa,  tostawezy  w  r.  tS29.  jenertlem  ciiego 
Zakootł,  prted  pnybywtlącyihl  s  GaHeyi  do  Bsyimi,  dawnymi  awyooi  bialoroakliDi 
towarsysaami  tak  się  w  poaMJ  monowia  siyazać  dawał: '„W  opaszosoo^j  praasemiiie 
Białej  *Biiti  dwóch  rzteiy  śaląję:  mego  polskiego  kaiDudzie|»twa  i  więtienia  Orazań- 
skiego.*'  Naleśy  wiedzieć,  ie  miasto  Orsza  jest  oatatolm  punktem  ojczyslym  dla  nie- 
szczęśliwych ofiar,  z  Polski  lub  Litwy  skazanych  na  Syberyą.  Tu  zwykle  pozwalano 
im  na  kllkodoiowy  wypoczynek,  w  bardzo  lichóm,  szczupłym,  z  drzewa  skleconym 
więzieniu,  gdzie  całą  były  wygodą  suchy  kawai  chleba  i  deska  goia  do  spoczynku. 
Owoł  tych  nieszczęśliwych  przechodniów  ks.  Rootbaan  z  ojcowską  czułością  dnia 
|(ałdego  o  godzinie  szóstój  po  południu  odwiedzsł,  ducha  i  ciało  wspierał,  a  nie  Je* 
dnemu  po  udzieleniu  ostatnich  religijnych  pociech  zawarł  powieki ;  odchodząpych  zaś 
na  wygnanie  w  zasadach  wiary  prkedw  błędom  schyzmy,  w  pośród  którój  iyć  mieli, 
utwierdzał,  a  serca  dodawał  na  znoszenie  z  chrześcianskióm  męstwem  cierpieli,  jakie 
ich  oczekiwały  po  katuszach  łub  zabójczych  kopalniach. 

O  podwójnój  ks.  Roothaana  zasłudze  jerdno  z  pism  belgijskleli  uczynUo  wzmiankę 
następującą:  „Le  P.  iootbean  devini  prolesseur  de  grec  et  d^Mbreu  dana  l'aoademia 
de  Polock  .  • .  • '  U  enseigoa  eneore  ia  rhótoriąue  A  ł*óeole  normale  de  ła  oompagole 
4  Oraia,  ot  y  aieiłllt  les  mómes  Mla  de  adencesT  ei  de  verlii.  Oods  le  mtee  tempa, 
ii  ne  łaissa  paa  de  so  lirrer  A  rexerciee  du  miniatur*  sacró.  U  avałt  acquis  uae 
connaiasance  si  profondle  de  la  iangue  polonaise  i}u'il  prMiaU  la  parole  divłne 
d'immenseft  audiloires  et  aToo  dea  truits  coasiderables  dana  1'ógliae  d'acssa.  II  y  óUit 
ohargó  de  yiaiter  la  priaoA.  Cnmms  oe  ii'ójlait  ąu^une  priaoo  de  passage,  il  ne  maoąuatt 
pas  de  a^y  rendre  lool  las  Joars  poar  yoir  ftes  toureauz  vemis.  Dur  ant  le  peu  de 
tempa  qu'Us  y  róstaient,  H  avaśt  aeln  de  lei  inatruif«,  de  los  conteaer  et  de  lea  (aire 
eomnuinier.  _  Voyex  CottśeUm  4m  PrdeU  BMarigtm  ęmr  Ttrwecaren  J. 
Bruzelles.  4te  limlson  -  te  amaóe  —  .15  noyembre. 
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ksandra  I.,  wydanego  w  Petersburgu  w  dniu  Otyni  roiediąca  marca 
roku  ł820.X 

Siedzibę  przeszło  dwuwiekową  rzuciło  bez  wyjątku  całe  Zgroma- 
dzenie; lubo  w  dekrecie  była  zostawiona  urodzonym  pod  berłem  rossyj* 
skiem  wolność  pozostania  w  kraju  skoroby  z  zakonu  wystąpili.  Ze  wstrę- 
tem odtrąciwszy  ofiarowane  wiarołomstwo  opuścili  kraj  tak  kapłani  jako 
też  klerycy,  nowicyuszowie  i  bracia,  ogółem  367  osób.  Za  powód  wy- 
gnania po4ano  iż  Zgromadzenie  wstrząsa  podwaliny  grecko -rossyjskiój 
scbyzmy,  także  iż  przeciągnęło  do  wiary  katolickiój  osoby  wyższego 
stanu,  uczniów  i  wojskowych.  Książę  Galiczyn  minister  obcych  wyznań 
z  innymi  współzawodnikami  od  pięciu  lat  do  tego  dążył,  aby  Zgroma- 
dzenie z  Rossyi  wydalić.  Nosił  on  zawsze  przy  sobie  sporządzony 
Bokiad^  aby  w  upatrzonój  chwili  dać  go  cesarzowi  do  podpisu.  Dnia 
43go  marca  1820  roku  nasunęła  mu  się  oczekiwana  sposobność.  Na 
balu  pałacowym  świetnie  z  powodu  rocznicy  wstąpienia  na  tron  obcho- 
dzonym, cesarza  do  podpisu  Dokladu  zachęcono  i  stanowczo  skłoniona. 
Przygotowani  na  ten  wypadek  gońce  rządowi,  tójże  nocy  ruszyli  z  pod- 
pisanym Dokładem  do  wszystkich  najodleglejszych  nawet  prowincyj,  ja- 
kiemi  są :  Syberya,  Saratów  nad  Wołgą  i  Astrachan  nad  morzem  Kaspij- 
skióm,  gdzie  Jezuici  mieli  rezydencye  missyjne  ^}.  Dwa  dla  ustąpienia 
z  kraju  wymienione  były  punkta:  port  Półąga  nad  brzegami  Bałtyku, 
i  komora  w^  Radziwiłowie  na  granicy  Galicyi.  Przez  Radziwiłowską  ko- 
morę oddaliło  się  prawie  całe  Zgromadzenie.  Morską  podróż  przedsię- 
wzięły osoby  w  Rydze  przy  kościele  Śtej  Maryi  Magdaleny  zamięszkałe. 
Najliczniejsi  wygnańcy  dążyli  do  współbraci  rozsianych  po  Europie  lub 
w  Ameryce  w  Stanach  Zjednoczonych.  Dla  najmniejszój  garstki  cesarz 
austryacki  Franciszek  L  już  osobistą  powodowany  litością,  już  na  wnie- 
sione do  tronu  od  biskupów  i  celniejszego  obywatelstwa  prośby,  przy- 
tułek w  Galicyi  otworzył  Ks.  nasz  Morelowski  pozostał  w  Galicyi, 
i  odtąd  nie  był  już  więcój  używany  do  posad  nauczycielskich.  Wszakże 
i  przy  innych  powierzonych  sobie  od  Zgromadzenia  obowiązkach  nie 
poniechał  udzielać  się  młodzi  celującój  w  wymowie,  rymotworstwie  i 
literaturze,  mianowicie  miał  ku  temu  najlepszą  sposobność,  kiedy  wielo- 


•)  o  tym  wypadks  bruksciiki  dziennik  napisał:  ,Xa  jilousia  dea  popet,  daa  unl- 
venit^8  et  de  la  aoeieló  btbllque  avait  próparó  oe  dćcret;  il  ne  formule  d'autre  gricf 
contrę  lea  Jćauitea,  que  celui  d'avoir  attiró  k  la  r^ligion  catholiąue  dea  femmea  et  dea 
ólevet.  ....  Lea  Perea  ^taient  mis  dana  l^nUernatiYe  de  renoncer  k  leur  institut  ou  4^ 
quitter  Tempire.  Ila  ayaient  trop  ś  coeur  la  Yolontó  de  Dieu  et  ia  aaintetó  de  leur 
Yocation  poor  ae  laiaaer  óbranler.  lla  prirent  la  route  de  l'exil,  ou  plutOt,  ila  forenl 
d^portóa  juaąu'  k  la  frontićre  de  la  Gaiicie  autrichienne.**  pag.  6S, 

*)  Pierwaze  kollegium  objęło  ZgronMdzeoie  w  Tarnopolu  z  realnćm  gimnazyum, 
filozofią  i  konwiktem  szlacheckim.  Późnij  otrzymano  giamazyum  w  Nowym  Sącau 
i  wielki  konwikt  szlachecki  we  Lwowie,  kollegium  Ukie  %  nowioyaUm  na  SUrójwai 
w  obwodzie  Sanockim  pod  miastem  Brzozowo  oaiwanto,  gdzie  dawnićj  była  rezy- 
dencye blakupów  przemyólakich.  Hrabia  Alfred  Potocki  z  maiłonką  Józefą  z  kaląłąi 
Czartoryjakiob,  ofiarowali  takte  resydenoyą  w  mieśoio  swego  pobytu  w  Łańcucie  i  U 
dotąd  istnieje. 
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letnio  zawiadowa)  jak%>  rektor  zakładami  naukowemi.  W  kollegium  Staro- 
wiejskiem  miał  zarząd  domu  w  rzeczach  doczesnych,  zarazem  był  wo- 
dzem nowicyuszów,  sposobiąc  ich  do  dalszego  duchownego  życia  na 
drodze  usług  apostolskich.  Tu  począł .  widocznie  upadać  na  zdrowiu. 
Po  złożeniu  wszystkich  urzędów  ciągle  słabościami  trapiony,  z  żalem 
całego  domu  i  Zgromadzenia  chwalebne  życie  chwalebnym  w  Bogu  do- 
konał zgonem  na  dniu  12  miesiąca  sierpnia  roku  1845  w  Starćjwsi  ^^). 

Co  się  tyczy  zewnętrznych  jego  przymiotów  był  wzrostu  bardziój  wy- 
sokiego niż  miernego,  twarzy  okrągłój,  białej,  wdzięcznie  zarumienionój, 
oznaka  niewinnych  łat  młodzieńczych.  Wzrok  miał  uprzejmy,  łagodność 
niedorównaną.  Szczerością  duszy  i  słodyczą  rozmowy  wszys^ch  ku 
sobie  zniewalał.  U  osób  wyższych,  do  których  zbliżały  go  piastowane 
obowiązki,  niepospolity  posiadał  szacunek  i  poważanie. 

Niniejszy  rys  życia  został  skreślpnym  na  życzenie  redaktora  Prze- 
glądu Poznańskiego. 


>*)  Zwłoki  jego  ipoccywają  na  parafialoym  Brtozowakina  cmentarzu ;  mogiła  jego 
blieka  Jeal  dotychczasowego  grobu  i  pomnika  ś.  p.  Ignacego  na  Aaczynie  hr.  Raczyń- 
skiego arcyl>tfkup«  gnieinieńfkiego  i  prymasa  Królestwa  Polskiego.  . 


DODATKI. 


Dodatek  1. 

Ks.  Józef  Horelowski  którego  naukowe  życie  wyżój  opowiedziano, 
jest  pierwszym  z  białoraskich  członków  Towarzystwa  Jezusowego,  o  któ- 
rym w  Przeglądzie  Poznańskim  wzmianka  się  czyni.  Że  wspomnienie  za- 
sług  całego  zakonu  w  tamlych  stronach  ma  wagę  niemałą,  podaję  tre- 
ściowy zarys  usiłowań  Towarzystwa  Jezusowego,  łożonych  około  wycho- 
wania ąiięszkańców  tój  krainy  w  celach  Naukowo-Religijno^Narodowycb, 
przez  ciąg  przeszło  dwuwiekowego  swego  tam  istnienia  (1582— t820K 
mianowicie  zaś  od  smutnój  epoki  zaboru  Białój-Rusi  z  przyległemi  jej 
Inflaiitami. 

A.  Wychowanie  naukowe. 

Stefan  Batory  po  odebraniu  z  rąk  Moskwy  miasta  Połocka  i  ziem 
Białoruskich;  sprowadził  do  tego  kraju  Towarzystwo  Jezusowe,  aby 
w  miarę  sił  swoich,  *  idąc  za  obowiązkiem  powołania,  poświęciło  prace 
na  zaszczepianie  i  pomnażanie  w  młodzi  litewskiój  i  ruskićj  na  Białój 
Rusi  zasad  wiary,  pobożności,  tudzież  naukowego  oświecenia.  O  czóm 
ks.  Dyoutr  Sulikowski,  póżaiój  arcybiskup  lwowski,  obecny  zdarzeniu 
w  dziełlui  swojóm  bistorycznem  w  te  słowa  wspomina:  ^Stefan  król  w  ośm 
3»dni  po  zdobyciu  zamku  połockiego,  dla  złożenia  powinnych  dzięk  Boga 
yza  odniesione  zwycięztwo,  miejsce,  place  i  fundusze,  tak  na  zamku  jako 
^tóż  w  mieście  Połocku,  Ojcoji^  Towarzystwa  Jezusowego,  dla  zaszcze- 

Friegląd  PoiiMński  JUZ.  li 
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jjfiuiiB  w  miodti  Iiiewakt6j  i  ruAH'}  m  BMhi  Rtt»i  mad  .pobo^ycbj 
yi  kszlałcejiia  w  naskacb  nadał.'' 

Czy  Zgromadzenie  odpowiedziało  lym  króla  i  rzeczypospolitój  za- 
miarom, razem  obowiązkom  swoim,  pówie  aię  późniój.  td  rozbiorę  za« 
pytanie  azali  po  przejścia  części  narodo  w  roko  1773.  pod  rossyiakie 
panowanie*  pooało  ZgroiMdzenie  rękę  mięssŁańcom  Btałój  Ruai  i  InflaiHi 
aieby  wszystko  szło  dalej  torem  oświaty  polskiej?  Skoro  bowiem  roz- 
praięgły  się  ściślejsze  stosunki  z  dawną  ojcf^^i^^  mianowicie  po  zerwa- 
niu bliższych  związków  z  akademią  wileńską,  łatwo  nasuwała  się  obawa 

0  dalsze  w  naukach  i  wyżśzćm  oświeceniu  postępy.  Owoż  Zgromadze- 
nie dobrze  tę  klęskę  zrozumiawszy  nie  poniechało  sił  natężyć  i  środków 
pomnotyć,  aby  religii,  kościołowi  i  milói  sobie  ojeżyznie  wywiązać  się 
8  tak  wainego  obowiązku*  Rzeczywiście  Jkierowaoe  przęz  siebie  naukowe 
zakłady  wszędzie  ono  na  wyższej  postawiło^  siopie*  Bez  cienia  prze- 
sady moż^a  powiedzieć,  że  kollegium  połockie  po  niewielu  leciecn  za- 
sługiwało na  stopień  akademii  wyższego  rzędu,  mieściło  bowiem  w  so* 
bie  wszystkie  Wyższych  umiejętności  katedry  i  zasoby. 

System  własny  oparty  na  instytucie  ^ratio  studiorum)  w  całym  świe- 
cie doświadczonym,  zastosowany  z  jednój  strony  do  nowych  potrzeb 
umiejętności,  z  drugiój  niekrępowany  żadnym  obcej  siły  wpływem  tak 
eo  do  wykładu  jak  i  karności  obyozajowćf),  wspierał  to  prciwadzenie. 
W  miastach  gubernialnych  Witebska  i  Mohilewie  do  nauk  gimóazyal^ 
nych  przyłączono  katedry  filozofii,  matematyki,  fizyki  teoretyoznój  i  prak- 
tycznej z  konwiktem  szlacheckim.  We  Mścislawiu,  Orszy  i  Dyneburgu  **) 
przy  połączeniu  z  konwiktem  szlacheckim  wykładano  nauki  gimnazyalne 

1  udzielano  języków  żyjących  zagranicznych.  —  Język  dla  wszystkich 
powszechny  był  język  polski,  oboK  języka  Jacińskięgo  i  greckiego.  Co 
się  tyczy  języka  ros^yiskiego,  dawano  same  tylko  początki  czytania, 
gramatyki  i  pisania  w  klasie  pierwazój;  dal4j  oieposuwano  nauki. 

Zamożna  domowa  drukarnia  dostarczała  na  wszystkie  podrzędne 


*)  Pag.  11$.  g.  De  oh$€uUme  PoM^me:  nStephtous  Bez  de  Dzifoa  ad  cod- 
t^pectum  Polocitd  Yenit,  ad  ouJms  portas  jam  Buogari  cum  LithYSOlt  ad  ripan  Du- 
^nao  (Pzwiiia)  factis  sibi  muoiUooibof  coaaederanU  Ipsa  autem  Rex  ad  laeyam  par* 
»,teffi  circumyectus,  4  seplamlriooe  Caslra  looaada  praecepit  et  atatim  Polociam,  oppu- 
ngiiare  coepit  SO.  die  nenaii  Auguati*  la  tribua  locis.semper  Sacra  Polonica  fiebaot, 
^pud  Begem  apud  Mieleoium  et  SoUcoYium,  cum  Bege  Solicoyiua  erat,  cum  llielocia 
„MarUiUM  Lateroa  Soo.  Jesu  Yćrbi  Dei  praeccaea  (Ks.  Marcio  Łaterna  póioi^J  towa- 
rs|ssyl  ZygmunŁowi  IIL  królowi  w  aprawie  do  Sawecyi;  gdy  dla  poratowaDia  xdro- 
wia  monem  do  Polaki  płyoąl>  od  kaeeriy  azwedzkicb  pojmany,  śmierd  męozeńaką 
w  Durtacb  morza  ballyckiego  ponióał  —  obaez  Pr.  Siarczy6akieg6  Sl9WtUk  o  radiach 
znakomitych  za  Zygmunta  Ul  panowania)  et  tandem  die  S8.  mentia  Augutti  arce  In  pó- 
„teatatem  Begis  deducta,  DEC  gratiae  actae  aunt. 

Pag  tit.  ,^rz  Poiocla  oetayo  dli  pestquam  erat  oepta,  DoroeUleoto  Palatioe  Plo- 
,^D8i  e  Bege  foli  comniasa  et  dato.  Et  at  gretitudinem  Deo  pro  eellaU  yiotoria  rt« 
Jerret,  loeum,  ereea  et  fendeii  tam  In  Aree  ąuaa  in  OiYilate  Peiooenei*  Societotla  Jeso 
MPeirihue  ad  Pubem  UUiMNiam  et  Batheaam  Aibae  Auilaa  In  pieIaU  laitniandam  el 
i^lfterii  ezcolendam  attribuil. 

**)  Przed  98tt.  rokim  rząd  obraeająe  mfatta  aa  fartec^  tabrel  takie  kollegiaau 
ofiarował  watakłe  koszt  aa  podniesienie  murów  i  aeieft#ala  ketlagluni  se  stk^toari 
i  konwiktem  w  mą|ątku  zakonu  w  Uzwałdsie  w  InflaoUeh. 

Ka  Wołyaio  w  roku  iset.  br.  August  IliAakt,  eenator  peAetws  reesyiekiago  wnl^* 
sen  swoHl  reiydeaeyi  nftmdowel  kolleghmi  I  sskoty,  Móre  f  ]^#cfcióf  akadeiiii  |»a« 
€s^y  były  drabio  miejsoę  trzyaiić. 
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szkoły  ksiąg  elementartiyck  Po  wyniesieoia  przez  AJekaandra  Ł  kol- 
legimn  poiookiego  na  slopień  akademii,  poczfito  itm  wyobodzić  małe 
piano  peryedyczne,  pod  nazwą:  Miesięcznik  Podoekk  Siawa^. pamięci 
Jan  i^iadecki  wyrzekł  że  znajduje  w  nim  prMę  mzoręwę.  Na  wiele  lai 
przed  otwarciem  akademii  oputeiły  praasę  prace  ks»  NikodeiM  Mośni- 
•ckte^o,  oddanego  peezyi  w  jfzyku  laoióakim  i  polskim.  ~  Dwa  lomiki 
zawieraj  w  poiakim  pymie  pieśni  liryczne,  epigrammata,  ealyry  i  L  d. 
Osobno  wyszło  poema  pad  ly  lutem  PuHmam,  do  klórego  autorawi  aMej^ 
aoowe  okoliczności  powoił  lAslręczyły.  Ściśle  zachowano  w  lym  b<^a^ 
ierskkn  uiworza  paawidła  azloki,  ubolewać  lylko  przychodzi  2e  iaki  zo^ 
stał  obrany  bohater. 

fi.  FrM9e  r^Ogijmę. 

Bez  najmnteiszeęo  uszczerbku  pracom  w  zawodzie  naokowyiii  s(a^ 
rało  się  Zgromadzenie  rozpostrzenić  swe  religijne  usługi  już  dla  współ- 
rodaków już  dla  obcych  wyznania  katolickiego,  a  to  do  najodleglejszych 
krańców  państwa  rossyjskiego. 

I  tak  nad  rzekę  Wołgę  do  gubernii  Saratowskiej  dostarczało  M,  ka- 

1)łanów  dla  osiedlonych  tam  przez  Katarzynę  II.  przychodniów,  w  ł2stu 
udnie  zamięszkalych  osadach. 

W  Astrachanie  przy  ujścm  Wołgi  do  morza  Kaspijskiego  trzech  ka* 
płanów  stale  pracowało  dla  narodu  ormiańskiego. 

Missya  w  Hozdoku»  w  mieście  flis  dwóch  posiadała  kapłanów,  czę- 
ścią dla  Ormian,  częścią  dła  polskich  i^udaków,  rozproszonych  w  szere- 
gach wojska  rossyjskiego. 

Godzien  tu  wspomniema  los  nieszczęśliwego  polskiego  rycerstwa  po 
klęsce  cesarza  Napoleona  w  r.  18łS.  —  Z  zabranych  w  ciągu  lej  wojny, 
12.000  polskiego  żołnierza  zagnano  na  Kaukaz.  —  Błonia  miasta  Hozdoku 
Już  nie  były  dla  nich  placem  do  walki  z  mieczem  w  ręku ,  ale  walki 
z  nieopisanóm  cierpieniem.  Cały  ten  tłum  osadzono  pod  gołćm  niebem 
w  zagrodach  polnych.  W  miarę  jałmużn  zbieranych  łdgodzili  ci  dwąi 
Ojcowie  już  głód,  już  brak  odzienia;  —  a  posługa  duchowna  święcie  od 
Całego  tego  rycerstwa  była  przyjęta. 

Wkrótce  zagrody  przemięniały  sif  w  najszczytniejszą  pod  sklepie- 
niem nieba  świątynię.  Codzienne  ofiary  Mszy  świetój,  rzewne  spowie- 
dzi i  nieprzerwane  przystępowanie  do  Stołu  Paóskiegp  weseliło  niebo, 
a  ziemię  budowało.  Ledwo  nie  połowa  tych  bohatyrsko-chrześciańskich 
wyznawców,  po  trwalsze  niż  ziemskie  laury,  do  górnej  przeniosła  się  oj- 
czyzny.  Część  pozostała,  po  powrocie  na  łono  matki  ojczyzny,  nie  pu- 
ściło w  niepamięć  świadczonych  sobie  z  litością  macierzyńskich  usług. 
Wielu  do  kościołów  w  Mozdoku  znakomite  dary  i  ofiary  przesłało. 

Nie  poniechano  także  syberyjskich  meprzemrerzonych  przestrzeoi; 
litośne  ko  rodakom  serce  ks.  Tadeusza  Brzozowskiego  jeneralnego  Zgro- 
madzenia przełożonego,  wyjednało  u  cesarza  Aleksandra  I.  usadowienie 
dwóch  na  Sjberyi  Missyi,  w  Tomsku  i  Irkut^ku,  stolicy  lego  kraju.  — 
Członkowie  tych  Missyi  co  pól  roku  zwiedzali  całą  Sybei7i  przestrzeń, 
wyszukując  współrodaków,  albo  w  wojsku  umieszczonych,  aloo  dręczo- 
nych w  warowniach,  katuszach  i  zabójczych  kopalniach  Kresem  tych 
wycieczek  było  miasto  Kiachta  nad  chińską  granicą,  o  200  mil  od  chiń- 
skiego muru  stepem  i  piaskami  oddalone. 

Położone  zostało  już  pierwój  pytanie  czy  Towarzystwo  Jezusowe  ode- 
brawszy od  walecznego  Stefena  króla  i  rzeczypospoittój  polskiój  (t582.  r.) 
przeznaczenie,  aby  zaobylą  orężem  napowrót  Białej  Rusi  krainę,  zespo- 
lić z  całój  polskiej  ojcsyzny  rtHgiimhnwrUwą  oświatą,  odpowiedziało 
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ze  swojej  strony  lak  znamieniteniu  zadaniu ?  Ja  mniemam,  że  dwa  wy- 
iój  skreślone  ustępy  zdolne  były  wykazać,  jako  Zgromadzenie  powodo- 
wane obowiązkiem  i  miłoieią  La  drogićj  ojczyźnie  zagrzane,  takowe 
króla  i  rzeczypóspolitej  zamiary  w  caiój  rozciągłości,  a  pomyślnie  ziściio. 
Wszelakn  nie  zawadzi  rzecz,  bfiźój  rozpatrzyć. 

Odzyskana  walecznością  króla  Stefana  Białoruś,  jakii  przedstawiała 
widok  w  chwili,  w  którój  Zgromadzenie  prace  w  ni^'  swoje  rozpoczęło? 
Panowały  tam  wówczas  zdziczenie  i  ciemnota.  Wszystkie  warstwy  lu- 
dności nie  posiadając  żadnych  publicznych  naukowych  zakładów,  brały 
wykształcenie  z  rąk  ciemnych  domowych  ł>akałarzów,  albolitói  kościel* 
nych  diaków,  —  i  to  w  ruskióm  narzeczu. 

Pod  względem  religijnym  za  przywodem  ślepych  swych  popów, 
stali  wszyscy  uporem  przy  odszczepienstwie  grecko  >wschodnióm.  Cóż 
rzec  o  przywiązaniu  do  ojczyzny  polskiej?  Więcćj  łączyli  się  z  nią  c^a- 
4em  z  musu,  niż  ze  swobodnego  uniesienia. 

Jakże  odmiennem  kraj  ten  zostawiło  Zgromadzenie  Jezusowe  w  po- 
łowie 4820.  roku. 

Nic  własnym  siłom  nie  przypisując,  jedynie  za  pomocą  i  błogosła- 
wieństwem nieba  po  dwuwiekowój  tój  niwy  uprawie,  całą  przestrzeń  od 
obrębów  Wielkich-Łuk,  Smoleńska  do  granic  Czernichowa,  Zgromadze- 
nie pożegnało  w  jedności  z  świętym  kościołem  rzymsko-katolicKim,  przy 
obrzędzie  łacińskim,  albo  grecko-raskim  katolickim  czvli  uniackim.  Do 
lego  żegnało  z  niewymowną  pociechą,  że  zostawia  Kraj  już  cały  złą« 
czony  z  matką  ojczyzną  z  wspólnością  mowy  (prócz  niższego  pospól- 
stwa), wykształcenia,  poloru,  gościnności;  z  przywiązaniem  i  poświęce- 
niem dla  ojczyzny.  Tu  zaświadczą  imiona  rodzin  zaszczytnie  ojczyźnie 
zasłużonych:  wojewodów  Hilzenów,  Ziberków,  Borchów,  kanclerzów  Pla- 
terów, pisarzów  litewskich  Szczytów,  instygatorów  Chrapowieckich,  Tel- 
kierżambów.  Szadurskich,  Morvsonów,  ^Łopacińskich,  Karnickich,  a  bliżój 


Poczobutów,  Burków,  Rypińskich,  Korsaków,  Reuttów,  Medunieckich| 
Makowieckich,  Dernetowiczów,  Hołyńskich|  Komarów  i  L  d. 


będzie  nadmienić  nieco  o  jego  życiu. 

Ignacy  hr.  Raczyński  urodził  się  w  Maloszynie  w  Wielkopolsce  w  wo- 
jewództwie Poznańskićm  dnia  6.  sierpnia  r.  174f.  Szkoły  odbył  w  Po- 
znaniu, późniój  prawa  się  uczył.  Do  zakonu  Jezuitów  wstąpił  w  Krako- 
wie dnia  5.  sierpnia^  ł760. 

Po  odbytym  dwuletnim  nowicyacie  przeznaczono  go  do  nauk  filo- 
zoficznych i  teologicznych  w  kraju  polskim.  Trudnił  się  niemi  przez  lat 
dziewięć,  zaczem  przełożeni  uważaiąc  że  wielkie  uczynił  postępy,  wy- 
słali go  do  Włoch  do  kollegium  w  kedyolanie,  gdzie  się  kształcił  w  fi- 
zyce i  mechanice  pod  księdzem  Leccbi,  w  matematyce  w^ższój  pod 
księdzem  BoschowiL  Posiadał  zresztą  Raczyński  i  inne  wiadomości 
Znał  dobrze  języki  starożytne  i  główniejsze  nowożytne ,  celował  w  ry- 
motworstwie,  wymowie,  tudzież  znajomości  historyi. 

W  Medyolanie  zaskoczyło  Raczyńskiego  rozwiązanie  zakonu,  owoż 
dla  czego  opuścił  Włochy  i  udał  się  naprzód  do  Wiednia,  (gdzie  znowu 
pracował  przy  księdzu  Heli  astronomie)  dalój  do  Pragi,  w  końcu  z  po- 
wrotem do  ojczyzny. 

Król  Stanisław  August  przyjął  go  mile,  a  wkrótce  potóm  wyniesiony 
na  godność  kanonika  poznańskiego  jął  z  gorliwości  kapłańskiój  i  praco- 
witości naukowój  szeroko  w  kraju  słynąć. 
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W  kilka  lat  jettoze  raz  przedsięwziął  podrói  do  Włoch  i  w  Rzy- 
mie czas  dłoiszy  zabawiwszy,  zwiedził  polem  Neapol,  Sardynią  i  Franęyą. 

Przy  schyłku  r.  1793.  kiedy  po  śmierci  Michała  Okęckiego  biskupa 
poznańskiego^  jednomyślny  obór  kapituły,  zezwolenie  królewskie  i  co 
ważniejsza  potwierdzenie  Rzymu,  powołały  Raczyńskiego  na  dostojność 
biskupią,  wielkie  jego  przymioty  żywszćm  jeszcze  zajaśniały  świalłem. 

W  r.  1801.  po  śmierci  Krasickiego  rząd  pruski  oBarował  mo  arcy- 
biskupią gnieźnieńską  stolicę,  'klórą  to  godność  sa  potwierdzeniem  Sto- 
licy apostolskiej  objął  w  r.  1803.  Wkróice  polem  w  r.  1807.  dostoj- 
ność arcybiskupia  pomnożyła  się  powróceniem  po  utworzeniu  Księstwa 
Warszawskiego  zaszczytem  pierwszego  książęcia  kraju  czyli  prymasa 
oraz  legata. 

Nie  przewidywał  wówczas  Raczyński  że  na  jego  osobie  miał  ustać 
poczet  prymasów  arcybiskupów  gnieźnieńskich. 

Pamiętny  jest  opór  Raczyńskiego  w  obec  zgubnych  dla  religii  Bro- 
szczeń  władzy  świeckiej. 

Z  drogiej  strony  nie  przestawać  pracować  nad  podniesieniem  gor- 
liwości i  wykształcenia  w  duchowieńslwie  i  w  tym  celu  ogłosił  dzieło 
Teoiofia  pasiaraina^  tłómaczenie  książki  biskupa  francuzkiego  Jamin  p.  t. 

0  błędach  iegoezemyek  i  pisemko  o  mocnych  duchach. 

W  najtrudniejszych  czasach  zawiadując  dochodami  nietylko  ozdobił 
kościoły  poznański  i  gnieźnieński  ale  i  gmach  biskupi  iv  Poznaniu  wy- 
porządził,  a  pałac  w  Ciątyniu  wykończył. 

W  r.  1815.  gdy  arcy biskupstwo  gnieźnieńskie  i  biskupstwo  poznań- 
skie przeszły  pod  pano wenie-  pruskie,  stracił  ks.  Raczyński  administra- 
cyę  dyecezyi  warszawskiej  i  godność  prymasa. 

Skoro  wrócił  do  Gniezna  począł  usibie  starać  się  o  przęniesienie 
pozostałego  ciężaru  na  młodsze  i  czerstwiejsze  ranuona,  wszelako  Pius  YII. 
nie  pokazał  łatwości,  chcąc  usługi  takiego  pasterza  kościołowi  zachować. 
Na  powtórzone  jednak  nalegania  obiecał  Ojciec  ^w.  na  rezygoacyą  ze- 
zwolić, skoroby  wybór  następcy  dokonano.  Gdy  w  r.  1819.  obrany  zo- 
stał ks.  Marcin  Siemieński,  arcybiskup  Raczyński  złożył  urząd  i  do  Rzymu 
się  udał. 

Pius  Yn.  przyjął  ks.  Raczyńskiego  z  odznaczaniem  a  serdecznością 

1  zezwolił  na  jego  usilne  przełożenie  aby  mu  wolno  było  w  zakonie  Je- 
zusowóm.  w  któróm  młodość  przepędził,  reszty  życia  dokonać,  wszakżą 
przy  zacnowaniu  oznak  dawaego  dostojeństwa. 

Zaraz  w  Rzymie  przeniósł  się  ks.  Raczyński  do  domu  Jezuitów  świę- 
tego Jędrzeja  na  Kwirynale  i  zamięszkał  tam  pokoje  w  których  dawny 
lu-ól  sardy ński  Karol  Emanuel  zakończył  był  swój  żywot  jakp  zakonniK 
Towarzystwa  Jezusowego. 

Gdy  Jezuici  wydaleni  zostali  z  Białój  Rusi  i  do  Galicy  i  przybyli, 
ks.  Baczyński  który  był  zawsze  z  tymi  współbraćmi  stosunki  utrzymy- 
wał przesyłając  im  książki,  sprzęty  kościelne  i  t.  d.,  pospieszył  do  Gali- 
cy i,  gdzie  sobie  stałe  mięszkanie  w  dyecezyi  przemy ślskiój  w  Brzozowie 
obraL 

Biskup  przemyślski  ks.  Antoni  Gołaszewski  otoczył  wielką  czcią  by* 
łego  prymasa.  Nieraz  go  zapraszał  do  święceqia  kapłanów,  nieraz  mu 
udzielanie  bierzmowania  powierzał.  Jeszcze  w  sierpniu  1822.,,r.  poświę- 
cił ks.  Raczyński  kościół  w  Moszczanach. 

Niedługo  potóm  zaczął  słabnąć  na  siłach  i  o  śmierci  myśleć. 

W  dniu  39.  stycznia  1823.  r.  w  uroczystość  św.  Franciszka  Salezego 
zrana  około  godziny  piątój  zażądał  przygotować  się  i  przyjąć  wiatyk. 
Po  uczynieniu  spowiedzi  z  całego  życia  życzył,  aby  w  pokoju  przyle- 
głym była  odprawiona  Ofiara  Mszy  św.  i  gdy  się  Msza  kończyła,  a  ka- 
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płati  t  Pdfieni  Bogiem  zbliżył  się  do  slolikt  przy  kiteym  pobożnie  klę- 
czał, prosił  by  się  kapłan  zatrzymał,  a  sam  aczynił  wyznanie  wiary  i  miał 
przemowę  następującą: 

„Jako  wierzyłem  i  zawsze  byłem  synem  świętego,  rzymskiego^  katt>- 
ylickiego  kościoła,  tak  tćż  w  tój  wierze  pragnę  na  zawsze  trwać  i  w  nićj 
yomierać.  —  Byłem  biskupem  w  trzech  dyecezyach:  pozoańskióji  gnie- 
yżnietiskićj  i  warszawskiej,  usiłowałem  jak  mógiem  wypełniać  powinność 
^pasterską,  czuwać  nad  dobrem  i  ducnowoićm  zbawieniem  trzód  mi  po« 
ywierzonych,  lecz  jeżii  w  czem  przez  ułomność  ludzką  owieczkom  moim 
^uchybiłem,  proszę  o  odpuszczenie  winy  mojći,  a  życzę,  proszę  Boga, 
jiJezusa  Pana  Chrystusa  odkupiciela  i  pasterza  dusz  lodzkicbi  najpierwej, 
^aby  tym  dyecezyom  posyłał  pasterzów  czujnych^  którzyby  je  w  wierze 
3»i  miłości  Jezusa  Chrystusa  granto^ali,  a  owieczki  iżby  Mynęły  chwałą 
yStarodawnśj  i  prawdziwój  pobożności,  trzymając  się  prawowiernój,  iedy* 
j^nie  zbawiającej  religii  świętego^  rzymskiego,  apostolskiego  katolickiego 
^kościoła,  aby  uyły  pełne  tych  cnót,  z  któremi  tylko  staną  się^odnemi 
^dostąpić  chwały  niebieskiój;  i  błogosła^rił  żegnając  i  mówiąc:  u>  Imk 
jfOjea  i  Syna  i  Duehm  Świftfgo.  Awun.  —  Ponieważ  w  tych  dyecezyach 
3»zoaczną  część  mam  familii  mojćj,  im  tóż  życzę,  błoj^ławię,  i  proszę 
„Boga.  aby  przykladoćm  żyetero  swojóm,  a  mianowiełe  przywiązaniem 
ydo  religii  i  kościoła  świętego  prawowiernego  i  Jezusa  Cbrystusa  Pana, 
^nietylko  zasłużyli  sobie  na  ńimo  i  wieczne  zl>awienie,  Imz  tćż  iżby  się 
yStali  dla  współobywateli  i  domowych  swoich  iiyjącym  przykładem  czci, 
„miłości  i  przywiązania  do  Jezusa  Chrystusa  Pana  Boga  i  Zbawiciela  na- 
„szego.   Mn  nomśnś  WmtrU  et  FHii  et  SpMłu$  SmMi.  —  ilmu. 

j^Zakon  Towarzystwa  Jezusowego  od  pierwszego  poznania  go,  wszcze- 
s^ólniejszym  zawsze  miałem  szacunku  lak  w  czasie  jego  isliiienia  jakotćż 
3^1  po  7niesieRiu,  a  to  przeto,  iż  widziałem  w  nim  szczególniejszą  ochotę, 
ygorącość  i  zapał  w  pomnażaniu  wiary  rzymskiój  kalonckiij  i  rozszerza- 
lnie czci  i  miłości  ku  Jezusowi  Chrystusowi  Panu,  że  widziałem  w  nim 
j9 wielu  mężów  pałających  żarliwością  pozyskania  Bogu  Chrystusowi  dusz 
„ludzkich  drogą  krwią  jego  odkupionych ^  nie  ł>ędę  ja  oglądał  na  ziemi, 
„ale  kiedy  Bó^  7miłuje  się  nademną  grzesznym,  a  przypuści  mię  do 
„chwały  swojej,  spodziewam  się  z  górnego  Syonu  widzieć  pomyśliiość, 
„rozszerzenie  i  wielkie  jego  prace  dla  chwały  jego  boskiej,  czego  jemu 
„życzę  w  Imit  Ojcm  i  Syna  i  Ducha  Sw4ęieyo.  —  Aw^n.^ 

„Wam  tćż  słudzy  i  domowi  moi  dziękuję  za  wierność  i  czułą  pilność 
'  „waszą  naderoną,  jeślim  wam  chorobą  moją  przyczynił  przykrości,  od- 
„puśćcie  mi,  jako  wam  przebaczam,  jeiliście  w  czóm  przez  niezręczność 
„waszą  mogli  być  mi  powodem  do  przykrości  w  MwUe  Ojca  i  Syfw  i  Ducha 
pSurtętego,  ~  Amen!^ 

„Was  zaś  tu  wszystkich  obecnych  proszę,  módlcie  się  za  mną,  aby 
„dla  waszych  modłów  i  waszego  nabożedstwa,  wejrzał  Bóg  na  żądze 
„i  westchnienia  moje,  abym  jako  pragnę,  stał  się  ^daym  z  żywą  wiarą, 
„ze  skruchą  i  pałającą  miłością  ukrytego  tu  w  Najświętszym  bakramen- 
„cie  Boga  mojego  przyjąć  raz  ostatni  w  życiu  mojóm,  tak  iżbym  zasłu- 
„żył  widzieć  ęo  na  oko  w  chwale  wiekuistej  z  świętymi  jego  na  wieki.^  — 
Poczóm  łzami  zalany  z  głęboką  pokorą  przyjął  najświętsze  tajemnice 
Ciała  i  Krwi  Chrystusowój.  Bozczuleni  przytomni  i  domownicy  rzucili  się 
do  nóg  dobreeo  ojca  swojego,  przyrzekając,  że  podobnóm  do  jego  ży- 
ciem na  podobnie  szczęśliwy  zgon  zasługiwać  będą  *).  Po  komunii  żą- 


*)  Ze  zgromadzeni*  Towarzystwa  Jesaiowego  byli  przez  oaly  ciąg  dwumfeaięczośj 
słabości  ks.  Jakób  Chaoiewski  i  kt.  Józef  Perkowakl  dla  odprawienia  posług  duchownych 
i  przysposobienia  do  zgonu« 
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dal  jeszoze  absoiucyi  papiezkićj  i  ię  przyjąwszy  zawołał:  ^Nune  dUmUłh 
j^iervum  iuum  Damime  łn  paei...  Sories  ineae  4n  manu  Dei  suni  . .  .Fa^ 
j^eiai  DaminuSf  ęńód  bonum  e$i  in  ocuHa  Ejfus! 
Umarł  ks.  Raczyński  dnia  19.  lutego. 

Pogrzeb  miał  uroczysty.  Biskupów  dwóofa  oddało  mu  ostatnią  po- 
tlugę,  a  ks.  Skibiński  mowę  pogrzebową  powiedział. 

Nad  grobem  Zgromadzenie  wzniosło  kolumnę  z  napisem  następu- 
jącym : 

D.    O.  M. 
IgMtiit  Cmes  Niffcs  it  latesiyB 
et  RactjB 
EACZYNSKl 
Prmcępf  Archi  -  Epiacopus  GoMDonaii 
Legałoś  Nalos 
IntigoioiD  8.  Joannis  Jerosl.  Aguils  •Ibm 

et  rubrsD  Eque8 
Paupenim  Pater,  Esemplar  Praesulum 
'  Bceleeiao  PoloiUD  Cohimed 

Kalus  Anno  1741. 
logrearit  floetetatem  Jesii  1760 

Canonicua  fuit  aonia  tt. 
Episcoptis  Poibaniensia  Aonis  9. 
Ardil-Episcopus  Gnesneosłs  creatus  aa 
Oeposutt  Ardil  -  Eplaeopatum  anno  tSIS. 
Ut  eommołkMg  §9  morii  pararel, 
quaai  Myk  PraoitUs  die  19.  Fet>f.  an.  iSU. 
Panas  E^elaaiaa  Patrun  Sodttatb  Jaau 

ia  Starawiei 
ąuos  inttr  flarealam  cMalam  traasageral 
ilbi  Mtgit  Tolouliim. 

Wsz)*stkie  powyższe  szczegóły  znajdują  się  w  napisanej  przez  nao- 
cznego świadka  zgonu  książeczce  p.  t  Krótki  ryt  iyehi  lyfuieeg0  Naif0$ 
%  Ma4o$%yna  I  Bac^yna  kr,  BaezwisiHego  ktięifeła  arcybiikupa  ynMnieii^ 
9kiego,  Lwów  u  Schnaydera,  r.  1844.  ^r.*  38.  Jestto  oddnilc  z  pisma  bi* 
blioteki  Ossolińskicłi. 

Należy  wspomnieć,  że  czcigodne  zwłoki  księcia  prymaia  zostały  za 
staraniem  hr.  Atanazego  Raczyńskiego  do  Wielkiójpolski  w  bieżącym 
roku  1854.  w  miesiącu  maju  sprowadzone  i  złożone  na  wieczny  spoczy^ 
nek  w  kościele  parafialnym  w  Obrzycka. 
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WiMdomoid  o  rękopinMch  BiBioryi  Dłu§09%m,  jtęo  Bmnderia  PrU' 
ienarum,  wffdai  Józef  Muezkowski  fMrofeMor  i  tHhtiotekan  tifil- 
%eer$yieiu  JaęieUońekiego.   Tablic  47.   Kraków  1H51. 

Jeżeli  wyłączymy  raczej  kroDikaray  aniżeli  historyków,  którzy  poprze- 
dzili Długosza,  pozostał  on  wzorem  i  bogatym  składem  dla  swoich  na- 
stępców. Kromer  piękniejszy  zapewne,  bardziój  wygładzony  styl  posiadał,  ale 
nadeń  nic  więcój  nie  powiedział:  może  nawet  był  powierzcbowniejszym. 
Ahi  Bielskiemu  przed  Długoszem  pierwszeństwa  naznaczyć  nie  można.  I  u  tych 
i  u  innych,  u  najnowszych  nawet  dziejopisarzy  naszych  nie  ma  jednój  zalety, 
jednój  potęgi  górującój  nad  wszyatliióm,  a  która  u  Długosza  doszła  swojój 
pełni.  Długosz  ma  natchnienie  moralne  głęboko  rehgijne,  umysł  jasny,  nie- 
podległy,  a  przy  najżywszóm  uczuciu  narodowóm.  W  swoim  sądzie  o  lur 
dziacb,  o  zdarzeniach  jeat  surowy,  surowszy  może  więcój  aniżeli  należy.  Opo- 
wiadanie Długosza  czasami  rozmaite,  ale  zawsze  naiwne,  zajmujące,  wzru- 
szające, czytać  można  spokojnie,  przyjemnie,  bez  znużenia.  Długosz  ma 
jeszcze  jedoę  wartość.  Znał  pisma  które  do  swoich  dziejów  wprowadził, 
a  których  nawet  wspomnienie  zaginęło.  Każdy  chcący  mieć  rzeczywiste 
pojęcie  naszój  przeszłości,  szczególniój  przez  wieki  XIV  i  XV.  powinien  czytać 
i  jeszcze  czytać  Długosza.  Naruszewicz  był  zaiste  krytyczniejszy,  przeczytał 
niemieckich  pisarzy,  których  nie  miał  Długosz.  Ale  bezwątpienia  był  mnićj 
wierzącym,  mnićj  narodowym^  mnićj  obejmującyln.  Za  Długosza  Polska  do- 
szła swojćj  wielkości.  Nad  siebie  nie  widziała  ogromniejszćj  i  lepićj  urzą- 
dzonćj  potęgi.  Innym  narodom  nie  miała  co  zazdrościć.  A  taki  stan  wpły- 
wał na  umysł  historyka  —  podnosił,  kiedy  przeciwnie  wiek  XVIII,  euro- 
pejski  i  polski  Naruszewiczowi  same  szkodliwe  i  przerażające  udzielał  wpływy. 
Naruszewicz  nie  przedstawia  żadnćj  wielkości,  nie  miał  jćj  w  swoim  umyśle, 
około  siebie  nigdzie  jćj  nie  widział. 

Długosz  był  najuczeńszym  mężem  swojego  wieku.  Nauczyciel  synów 
Kazimierza  używany  dyplomatycznie  znalazł  jednak  czas  na  skreślenie  dwu- 
nastu dzieł,  s  których  wymieniamy  znaczniejsze:  2ywot  d.  Stanisława,  Ży- 
wot Ś.  Kunegundy,  2ywoty  arcybiskupów  i  biskupów  Polski,  Roczników 
polskich  ksiąg  XII,  Banderia  Prutenorum,  Liber  et  Regestrom  regni  et  regis 
Poloniae  yalde  utile  e4  neoessarium,  Liber  Beneficioram. 
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Liber  et  Regestrum  jest  to  cała  sprawa  wytoczoDa  przez  Kazimie- 
rza IV.  przeciw  Krzyżakom  1338.  i  wyrok  ogłoszony  przez  sędzię  Stolicy 
apostohkieji  a  uznający  źe  Pomorze,  Ziemie  Micł^ałowa  i  Chełmna  należały 
i  należeć  powinny  do  Polski.  Rękopis  ten  posiada  biblioteka  kurnicka. 
Liber  Beneficiorum  obejmuje  upo.saźenie  i  nadania  wszystkich  kościołów  i 
klasztorów  dyecezyi  Krakowa.  P.  Muczkowski  uważa  źe  duchowieństwo 
nasze  ^dotqd  na  wydanie  tój  ważnej  księgi  nie  zdobyło  się  ani  o  tern  nie 
jppom^ślało."  Uwaga  smutna  aie  która  i  do  innych  dzieł  Długosza  odnie- 
siona byó  może.  1  naród  i  kościół  polski,  inoźnaby  powiedzieć,  zapomnieli 
Długosza.  Jego  dzieje  zapewne  ze  wszystkich  prac  najważniejsze,  niejako 
zaklęte,  długo  ź  ukrycia  na  świat  wydobyć  się  nie  mogły.  Drobna  liczba 
rękopismów  dowodzi  źe  mnićj  je  znano,  dosyć  obojęluie  zajmowano  się 
niemi  mimo  ich  uderzającćj ,  niezaprzeczonój  wartości,  mimo  tych  serde- 
cznych, tych  pobożnych  uniesień,  śród  których  o  nich  Długosz  przemawiał. 
-Przez  dwadzieścia  i  pięć  lat,  dniami  i  nocami,  nie  żałując  źadnćj  pracy, 
najwyższej  pilności  i  nauki,  temu  oddawałem  się  dziełu  i  nad  nićm  jednćm 
usiloie  pracowałem,  czasami  i  siedem  przerabiałem  razy  poszyty,  abym  komu 
przez  moje  błędy,  za  życia  albo  po  śmierci  nie  był  zgorszeniem.'  Długosz 
upraszał,  aby  dano  bogate  uposażenie  temu,  któryby  „wyłącznie  zajmował 
się  dziejami,  rozpamiętywał  je,  w  nich  miał  szczególne  upodobanie,  w  nich 
się  kochał,  o  nich  dzień  i  noc  myślał,  dla  pożytku  oraz  zaszczytu  ojczyzny, 
a  więcej  jeszcze  dla  chwały  Boga  pracował.'  Prośba  niewysłuchana,  stra- 
cona. Przez  powody,  których  przedstawienie  nie  jest  na  teraz  naszym 
zamiarem,  uniwersytet  Knikowa  nie  rozwijał  się  nigdy  do  tćj  powagi  i  do 
tćj  świetności,  do  jakićj  się  wzniosły  inne  europejskie  uniwersytety.  Dłu- 
gosz nie  miał  następców  a  nawet  i  naśladowców. 

Pan  Muczkowski  wymienia  różne  powody,  dla  których  Długosza  niejako 
ukrywano,  drukiem  nie  chciano  upowszechnić.  Warszewicki  mniemał,  że 
byłoby  niebezpiecznem  upowszechnienie  Długosza,  który  nic  nie  taił,  który 
wszystko  niepodległe  wykazywał.  Starowolski  mówi;  Długosza  drukować 
nie  pozwalano,  albowiem  cudze  I  domowe  sprawy  wiernie  a  bez  względu 
na  nic  opisał.  Braup  takież  same  wynurza  przekonanie.  Herburtowi  wydania 
skończyć  niedozviolono.  Wydawca  lipski  Długosza  pisze:  zamiłowaniem 
prawdy  wzbudził  przeciw  sobie  nienawiść  i  tylu  wywołał  nieprzyjaciół. 
Herburl  dopiero  był  pierwsze  sześć  ksiąg  wydał  a  dalszych  wydać  nie  śmiał. 
Zupełne  wydanie  uskutecznił  cudzoziemiec,  a  za  granicami  polskiemi,  w  Lipsku 
lat  4744  i  4742.  Trzecie  wydanie  przyrządził Mitzler.  Pan  Muczkowski  nazywa 
je  niedokończonćm,  chociaż  pisze  sam  iż  w  Szwecyi  oglądał  dokończenie 
księgi  dwunaslćj,  która  niepotrzebnie  nosi  nazwanie  księgi  XIił,  albowiem 
Długosz  wyznał  że  dzieje  polskie  dwunastoma  objął  księgami,  zamknię- 
temi  na  roku  1480.  Żadno  z  tych  wydań  nie  meźe  być  uważane  jako 
wiarogodne  i  wyższe  nad  wszelki  błąd  i  nad  wszelkie  podejrzenie,  z  tćj 
przyczyny,  źe  r(;kopismy  pofałszo^ane  być  miały,  i  że  nie  mamy  żadnćj 
pewności  i  podobno  nigdy  mieć  jej  nie  będziem,  czyli  odpisy  z  pierwo- 
tworu  samego|  Długosza  wiernie  wykonano.  Nieszczęście  które  dotknęło 
prawie  wszystkich  naszych  kronikarzy  przed  Długoszem.  Gaweł  Wincenty 
Bogusławie,  inaczój  Kadłubek,  mieli  swoich  fałszet-zów,  poprawiaczów,  o.c«y- 
ścicieli;  na  wielu  miejscach  i  ważnych,  nie  znamy  ich  istotnćj  myśli.  Ztąd 
jeżeliby  kiedy  nowe  wydanie  Długosza  wykonać  zamierzano^  a  wykonanym 
być  powinno,  wiadomość  o  samym  pierwotworze  Długosza  i  różnych  od- 
pisach jest  zajmująca  i  ważna. 

Pad  Batowski  w  swoim  opisie  niektórych  rękopisów  Biblioteki  Imieiria 
Ossolińskich,  wynurzył,  zdanie,  że  autografu  pierwotworu  Długosza  nikt  z  Po- 
laków ani  widział  ani  posiadał.  Pierwotwor  przeto  Długosza  miał  za  stra- 
cony uwiedziony  oienowym  a  lekkim  zarzutem  p.  Bandkiego,  jakoby  Polany 

Pcsegląd  Poznański.  Z1X. 
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nie  mieli  usposobieoia  poznawać  pierwolwory,  jakoby  lada  co  za  pierwo- 
twor  ogłaszali  *].  L6cz  Radymiiiski  w  swoich  Rocznikach  Akademii  Kra- 
kowa czekających  na  wydanie  a  dotąd  nie  wydanych  dla  tćjźe  samej  przy* 
czyny,  która  wydaniu  Długosza  długo  i  skutecznie  przeszkadzała/  wyraźnie 
twierdzi  źe  akademia  posiada  historyczne  dzieła  Długosza  i  równie  slaraonie 
jako  złoto  przechowuje.  Zapiska  z  lal  1654  i  1658  wyjaj^nia,  te  pierwotwor 
Długosza  akademia  w  swoim  skarbcu  w  skrzynię  złożyła  i  przechowywała 
jako  pomnik  najkosztowniejszy  a  może  i  podejrzany.  P.  Muczkowski  wymię- 
nia  dowody  mówiące  źe  owe  dzieje  Dłuf^osza  nie  były  odpisem  ale  rze« 
czy  wisty  m  pierwotworem  Długosza.  W  r  4C32  królewicz  Władysław  polecił 
by  dlań  przepisano  dzieje  Długosza.  Lecz  z  czego?  P.  Uuczkowski  nie 
mówi  cz)li  z  pierwolworu.  Dowód  przeto  cokolwiek  niepewny.  Nakielski 
przed  rokiem  4634  nakazał  przepisanie  ostatniej  księgi  niezupełnej,  i  wy* 
rainie  mówi  te  odpis  ze  samego  pierwotworu  uczyniono.  Nakielski  sam 
uczony  odpisu  autografem  byłby  był  nie  nazwał.  Akademia,  zdaje  się, 
udziebła,  pożyczyła  dwa  tomy  Długosza  J^kóbowi  Sobieskiemu,  ojcu  króla 
Jana,  który  polecił  odpis  dla  siebie  wykonać  a  akademii  złożył  własno- 
ręczne podziękowanie  za  len  dowód  jej  macierzyńskich  uczuć.  Odpis  dla 
Sobieskiego  podobno  wszedł  do  biblioteki  Załuskich  jako  dar  królewicza 
Jakoba  Sobieskiego.  Nakoniec  4644  i  4646  snma  akademia  poleciła  wykonać 
odpis,  który  ofiarowała  Jerzemu  Ossolińskiemu,  wielkiemu  kanclerzowi  Korony. 
Krause  4744  mówi  wy  rainie  źe  tylko  krakowianie  iikademicy  posiadali  ów 
znamienity  drogi  kamień-  auto^friif  Długosza,  albowiem  zwyczajnego  odpisu 
nieocenionym  byłby  był  nie  nazywał.  Rękopism  archiwum  Korony  odkryty 
przez  Zamojskiego  nie  był  autografem  i  za  tnki  nie  był  uważany,  albowiem 
gdyby  był  autografem  na  cóźby  robiono  odpisy  z  rękopisu  uniwersytetu, 
który,  zdaje  się,  niechętnie,  dosyć  trudno,  i  to  najznamienitszym  był 
udzielany  **J. 


*)  Wspomnimy  nieco  o  J.  W.  Bnaćkie,  i  którym  Jtko  widno  J.  S.  Bandkie  Biał 
i  ducliowe  powinowactwo.  Btodkie  warssawski  wywarł  wpływ  dosyć  fataloy  na  na- 
sze polityczne  uks^iałceoie,  a  o  Um  oie  miał  ani  domysłu.  Posiać  pocłiylooa,  oblicze 
raczój  ułożona  do  spokojnoócł  aniteli  spokojne  —  uczciwość  wielka,  nauka  niedość 
rozległa  i  obejmuji|ca,  wysłowienie  i  przedstawienie  raczśj  pospolite.  Bandkie  starał 
się  i  otrzymał  szlacliectwu  —  nie  ganimy  —  ale  przez  najdziwniejsze  zrządzenie  swój 
wykład  o  dawoćm  prawodawstwie  polskJóm  z  katedry  uniwersytetu,  przepełnił  najdo- 
tktiwszemi  pociskami  przeciw  iy wiolo wi  -tslacłieckiemu,  przeciw  całemu  układowi 
naszój  spole^oości.  Oikariał,  ialił  się.  unosił  dosyć  często.  Choeiat  ani  śnił  o  tćm,  clio* 
cisi  nie  cliclał,  podwaiał  pierwsze  podstawy  naszego  dawnego  społeczeństwa.  Dla  na- 
•zćj  przeszłości  nie  miał  wyrozumienia,  części  —  nie  zgłębił  j^,  nie  zrozumiał.  Kie- 
runek wsltazany  przez  Bandkie  rozwinął  się  loicznie,  faUlnie.  Wiele  szaleństw,  wiale 
słudie6  I  obłąkań  dzisiejszćj  demokratycznej  szkoły  można  utwierdzić  zdaniami  ogla- 
szanemi  z  katedry  przez  nauczyciela,  który  cicłiutko,  zimno  opowiadał,  raniąc  wbrew 
swoloh  życzeń,  samo  serce,  samo  tycie  Polski.   Było  to  usposobienie  spólne  wielu 

,  naszym  uczonym,  a  najzacniejszym  Polakom.  By  łże  Ukimie  samym  Bandkie  krako^- 
ftU?  Zdaje  się  z  tego  co  o  nim  pan  Muczkowski  mówi.  Rewolucya  polska  iStO.  i  pod 
lym  względem  wywarła  wpływ  zbawienny.  Jest  uderzające  i  podobno  twycięzkie  od- 
działywanie przeciw  temu  błędnemu  kierunkowi,  który  jako  wygórowany,  jako  prze- 
sadzony.  Jako  przeczący  tylko,  sam  siebie  znosił  i  wywracał.  Tylko  życzymy,  aby 
szczery  sposób  uważania  naszćj  przeszłości  uniknął  wygórowania,  przesady.  Jeżeli  się 

•  siemylimy,  Bandkowie  spostrzegli  sami  że  poszli  za  daleko  —  zatrzymali  się  przeto. 
BandUe  krakowski  zrobił  nowe  wydanie  swojój  polskiój  bistoryi,  ogłoszone  1815.  r. 
I  wprowadził  ważne  zmiany.  Z  krytyki  I  przeczenia  przeszedł,  chociaż  nieznacznie,  bar- 
dzo ttieśmiało,  do  zrozumienia,  do  usprawiedliwienia,  niejako  do  twierdzenia. 

•*)  Taka  rzadkość  rękopisów  Długosza  ma  swoje  inne  wytlómaozenie.-  Nie  był  to 
ant  Gaweł,  ani  Bogusławie  Odpis  tych  dwóch  kronikarzy  »«•  wymgal  MdiwyczaJ- 
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Pierwotwor  bistoryi  Długosza  posiadała  przeto  akademia  Krakowa,  a  po- 
siadała jes7cze  47H.  Mo2e  1768,  może  nieco  wcześniój  akademicy  poru- 
czyli  Piechockiemu  iDlroligatorowi  urpądzenie  biblioteki^  i  naówczas  pierwo- 
twor  bistoryi  Długosza  przepadł.  Piechocki  ukradł  albo  ukra.ść  pozwolił, 
a  przy  \im  zdarzeniu  przepadły  ione  dzieła,  naprzykład:  Tom  pierwszy 
Aktów  Górskiego,  rękopism  biblu'  armeńskim  językiem,  mający  się  znaj- 
dować u  Mecbitarislów  Wenecyi.  J.  J.  Załuski  biskup  Kijowa  chociaż  przez 
powody  zacne,  pozwolił  sobie  rabunku  tej  biblioteki,  nie  przeczuwając,  źe 
gromadził  swój  świetny  zbiór  dla  IJoskwy,  kiedy  tymczasem  akademia  Kra- 
kowa to  co  j^j  zostawiono^  czćm  niejako  pogardzono,  zachowała,  ocaliła 
i  dotąd  posiada.  * 

Czacki,  jeżeli  tylko  się  nie  mylił,  wyznał,  te  kupił  autograf  Długosza 
dochodzący  księgi  Xl.,  przerwany  zatem.  Z  Porycka  autograf  prze^ 
szedł  do  Puław,  a  o  dalszych  losach  jego  p.  Muczkowski  milczy;  my 
domytilamy  się  te  musiał  znaleió  bezpieczne  schronienie.  Autograf  porycko- 
puławski  na  wielu  miejscach  nie  7gadzał  się  z  wydaniami  Herburta,  łluyssćoa 
i  Mitzlera.  Akademia  przeto  Kratkowa  straciła  swój  najcelniejszy  skarb 
przecież  po  części  ocalony,  jako  ocalały  Acta  Tomicjana,  które  dobrowolnie 
oddała  ostatniemu  królowi  Polski,  w  ilości  tomów  17,  mnićj  pierwszym 
i  czwartym  zatraconemi.  Tytus  hrabia  Działyński  zaczął  wydanie  tych  najwa- 
żniejszych zbiorów,  przykładem  najpiękniejszym  a  niedosyć  naśladowanym. 

Pan  Muczkowski  wymienia  następujące  odpisy  wszystkich  ksiąg  Xli. 
1,  Jędrzeja  Lisieckiego  posiada  kapituła  Gniezna;  2,  Kf^iątąt  Sanguszków 
w  Lubartowie;  3,  Sierakowskiego  Łukasza,  ma  biblioteka  Skokkioster  nie- 
daleko Upsali  we  Szwecyi;  4,  Sierakowskiego  Stanisława  opataf  Świętego 
Krzyża,  rozerwany.  Tom  pierwszy  ma  biblioteka  Wilanowa,  a  tomy  drugi 
i  trzeci  biblioteka  Kurnika;  6,  Szydłowieckiego  Krzysztofa,  miała  jeszcze 
1769  biblioteka  Nieświeża,  gdzieby  był  teraz  nie  wiadomo. 

Arcbivvum  kapituły  Krakowa  zupełny  rękopism  dziejów  Długosza  we 
czterech  tomach  przez  pożyczanie  także  zatracony,  a  miał  być  najwierniej- 
szym odpisem. 

P.  Muczkowski  wylicza  wszystkie,  o  któryeh  wie  odpisy,  ale  niezupełne 
obejmujące  mnićj  albo  v\ięcój  ksiąg,  istniejące  dotąd  albo  żatracone  i  pod 
tym  względem  żałujemy  że  ściśle  oznaczonej  niezachował  różnicy.  Wszy- 
stkich takich  odpisów  po  największój  części  istniejących  jest  49.  Ręko* 
pisów  niewiadomo  gdzie  zachowanych  albo  ząiraconych  p.  Muczkowski 
wymienił  Rękopisy  uwiezione  do  Szwecyi,  rękopis  bibliot<eki  króla 
Stanisława  Augusta,  rękopisy  porycko- puławskie,  warszawskie  i  wileńskie, 
za  stracone  uważać  nie  należy.  Ukrywa  je,  siczególniej  ostatnie,  jaka  po- 
bożna ręka  *), 

Z  tych  przeto  rękopisów  które  ocalały,  nam  wydanie  poprawne  naj- 
łatwiój  ułożyć  inożna.   Jest  ku  temu  wielka  potrzeba,  albowiem  wydania 

Dych  nakiadów.  Ąl»  Długosz  stanowił  prawdziwy  ogrom.  Odpis  który  akademia  Kra* 
kowa  kanclerzowi  Ossolińskiemu  ofiąrowala,  kosztował  1950  dzisiejszych  złotych 
polskich. 

*)  Pao  Muczkowski  nie  śmie  wierzyć,  aby  rękopism  biblii  armeńskiej  miał  się  znaj- 
dować u  Meohitarystów  w  Weoeeyi.  Sami  zrobiliśmy  oietpodziewańsse  odkrycie.  Mu- 
seum  hrytańskie  w  Loodynie  ma  wydanie  biblii  Radziwiłła  1568.  z  biblioteki  Załuskich, 
•  dowodtm^  wlasDoręczoe  dopiski  Załuskiego.  Jest  tam  i  biblia  Leopolity  wywieziona 
1  klasstoru  Dominikanów  lwowskich.  Między  rękopismami  które  odkryliśmy,  a  które 
w  cięAci  do  Paryża  odpisano,  są  ciekawe  ą  mnogie  rękopisma  Sędziwoja  Polaka  alchi- 
misty.  Biblioteka  Sionu  posiada  przekład  biblii  przez  Budnego.  Biblioteka  księcia 
Sussez  posiadała  książeczkę  niewielkiój  objętości,  pisaną,  obejmującą  modlitwy,  a  która 
koleino  słuiyla  Zygmuntom  obydwom  i  Annie  Jagiellonce. 
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lipskie  i  warszawskie  sla)y  się  już  niejako  rzadkoćciamii  a  nie  zawsze  dobrze 
zachowanemi.  Są  których  bez  oalężeoia,  bez  narażenia  wzroku  czytać  nie 
można.  Zamierzano  we  Lwowie  wydanie  wszystkich  polskich  historyków 
zapewne  obejmie  i  Długosza. 

Nie  mniemamy  abyśmy  uprzykrzonymi  być  mieli,  udzielając  cokolwiek 
o  Liber  Beneficiorum,  o  Chorągwiach  pruuskich,  o  niektórych  herbach  opi- 
sanych przez  Długosza. 

Liber  BeneOciorum  pisany  przez  samego  Długosza  obejniuje  cztery 
tomy,  a  wiele  stronic  czystych,  zdaje  się  na  cel  aby  można  umieścić  zmianyi 
nowe  nadania  i  uposażenia.  Długosz  wymienia  powody  swojej  pracy. 
Pierwsi  biskupi,  zwyczajnie  cudzoziemcy,  Polakami  rządzić  nie  umieli.  Inni 
duchowni  także  się  zapominali.  Opieszałość  biskupów  Krakowa  sprawiła, 
źe  ich  dyecezya  utraciła  swoje  granice  dochodzące  rzeki  Poprad  a  zabrane 
przez  arcybiskupów  Slrigonium.  Kościoły  polskie  zwyczajnie  drewniane, 
płonęły  często  a  z  niemi  i  nadania  ich.  Przetoż  Długosz  pobożnóm  miło- 
sierdziem wzruszony  i  zaradzając  tyle  opłakanemu  zaniedijaniu,  roku  4440 
apisał  wszystkie  posiadłości  i  dochody  biskupstwa  Krakowa.  Spisał  także 
4470  dochody  dostojników  samejże  katedry  Krakowa,  ale  znużony  wiekiem, 
innemi  odrywany  powinnościami,  wychowaniem  dzieci  króla,  innym  mo- 
cnłejszym,  a  mającym  więcćj  swobody  dalszą  pracę  przekazał. 

Wydanie  tej  księgi  przywodzącej  nadania  we  swoim  czasie  czynione, 
rzuci  wielkie  światło  nietylko  na  stan  dyecez^i  Krakowa,  na  jej  zamożność 
ale  i  na  cały  nasz  slan  społeczny,  na  stosunki  codzienne  domowe,  na  go- 
sppdarstwo,  na  ceny,  na  obowiązki  włościan,  rzeczy,  bez  których  naszej 
przeszłości  dokładnie  ujrzeć  nie  można^  a  które  polityczna  histoiya  zwyczaj- 
nie opuszcza* 

Dlugos2  opisał  i  kazał  odmalować  ctM>rągwie  zdobyte  na  Krzyżakach 
pod  Grunwaldem  45  lipca  4440,  chorągwi  54  zawieszonych  przy  grobie 
Ś.  Stanisławai  pod  Koronowem  40  października  4440  chorągiew  4,  pod 
Nakłem  43  września  4434  chorągwi  4,  razem  56.  Durink  znakj  na  cho- 
rągwiach malował,  ukończył  4448.  Marcin  Bielski  widział  je  jeszcze  4597, 
ale  prochem  niejako  zakryte.  Teraz  nie  ma  po  nich  ani  śladu.  Pan  Mu- 
czkowski  przygotował  wydanie  jeszcze  4847  ale  odłożyć  musiał,  a  tym- 
czasem wydał  je  Yossberg,  Berlin  4849  *].  Miał,  porównał  dwa  rękopisy 
królewieckie  a  trzeci  kurnicki.  Zostawiamy  komu  się  podoba  przejrzenie 
wszystkich  chorągwi  i  ich  opisów.  Wskażemy  same  bardzićj  zajmujące 
uwagi  Długosza. 

Tylko  dwaj  książęta  polscy,  Konrad  Oleśnicy  i  Kazimierz  Szczecina 
czyli  Szczętna  pomagali  nieprzyjaciołom  na  rozszarpanie  i  zatracenie  ojczy- 
zny. Książęta  uwięziono,  oleśnickiemu  posiadłości  odjęto.  Lecz  król  Wła- 
dysław obu  książętom  przebaczył.    Odzyskali  wolność  i  posiadłości. 

Chorągiew  Ś.  Jerzego  trzymał  Grzegorz  Kerzdorf.  Pod  nią  sami  Niemcy 
walczyli,  prawie  wszyscy  zatici.   Każdy  padł  na  miejscu,  ktpre  zajmował. 

Chorągiew  miasta  Chełmna  trzymał  Mikołaj  chorąży  lój  ziemi,  a  wojsko 
prowadzili  Janusz  Orzechowski  i  Konrad  na  Ropkowie.  Mikołaja  niby 
zdrajcę,  skazał  na  śmierć  mistrz  Krzyżaków  Henryk  Plauen.  Długosa  ma 
inne  podanie,  które  nazywa  prawdziwszym.  Mikołaj,  rycerz  heroiczny,  po- 
kryty zbrojami  szacownemi^  prosił  króla  Polski  o  posłuchanie  i  o  woinoić 
przemówienia,  a  co  otrzymawszy  łatwo  chciał  jeszcze  chorągiew  zobaczyć. 
Pokazano,  a  Mikołaj  ujrzawszy  ją  padł  i  skonał  i  na  tćmte  samćm  mk^seu 
miał  być  pogrzebany. 

Chorągiew  samych  Westfaiów  —  ci  własnym  nakładem  uzbroHi  flię  i 
służyli  Zakonowi  Takich  rycerzy  Krzyżacy  mieli  bardzo  mało.   Inni,  prawie 


*)  Yofsberg  wydal  takie  dzieło:  Preussische  MUozen  ubd  Siegel. 
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\^szyscy  walczyli  za  pieniądze  —  najemnicy.  Polska  ujarzmiona  miała  być 
dla  nieb  łupem  i  wynagrodzeniem.  Krzyżacy  Niemców  wzywali  na  roz- 
bójnictwo. 

Cborągiew  wójtostwa  i  mlasla  Rogoźna.  Pod  nią  walczyli  rycerze  po- 
wiatu i  miasta  Rogoźna,  rycerze  pochodzący  z  domu  i  rodu  Doliwa.  Co 
Długosz  stawia  za  dowód,  że  kraj  Rogoźna  naleZał  do  PoLski,  te  go  Po- 
lacy zamięszkiwali  i  posiadali  przed  nadejściem  Krzyżaków.  Yossberg,  jako 
Niemiec,  zaprzecza  temu.  O  Polakach  zamięszkującycb  powiat  Rogoźna,  o  szla- 
chcie polskiój,  o  domie  i  rod'zie  Dołiwów  bislorya  nic  a  nic  nie  ma  wiedzieć. 
Krzyżacy  kraj  czystym  Prusakom  odebrali.  Pr/.eciw  temu  niemieckiemu 
zaprzeczeniu  mamy  przecież  niemieckie  twierdzenie,  niemiecki  do>^ód.  Na- 
danie Malborga  1276  wymienia  Prusaków  i  Polaków  czyli  Słowian  —  p<h 
ionos  site  sclatos.  Nadanie  miasta  Preussisch  Holland,  mówi.  Jeżeliby  Pru^ 
sacy  i  Polacy  albo  inni  u&ytoający  słowiańskie}  mowy,  mieli  spór.  My 
nie  opuszczamy  4ćj  prawdy  zaświadczonej  hi.storycznemi  dowodami,  a  wy- 
śmianój  i  odrzuconój  przez  J.  Lelewela,  że  Wenedy  to  jest  Słowianie  od- 
wiecznie zajmowali  Pomorze  dzisiejsze  bałtyckie,  które  Ptolemeusz  wła- 
śnie wenedyckieo)  nazywa.  Niczóm  innóm  wytłómaczyć  me  można  było 
nazw  widocznie  polsko- słowiańskich  rozrzuconych  na  całćj  pruskićj  ziemi. 
Sumienny  Hartknocb  4679  wyznał:  ^^nie  będzie  Irudnćm  wykazać,  że  mi 
wielu  miejscach  Prus  słowiańskiój  używano  mowy.* 

Miasto  Engelsburg  po  polsku  Pokrzywno.  Krzyżacy  zmieniali  polskie 
nazwy,  wytępiali  polski  język  —  zwyczaj  dotąd  szanowany. 

Markward  Salzbach  komentator  Brandcburga  dowodził  mieszczanami 
miasta  i  ziemianami  powiatu  Brandeburga.  Salzbacb'a  pod  Grunwaldem 
wziął  do  niewoli  Jan  Długosz  z  Niedzielska,  z  domu  Żubrzagłowa,  inaczćj 
Perslina,  inaczój  Wieniawa,  ojciec  historyka  Długosza.  Salzbach  obraził  da« 
wnićj  Wilołda,  dając  jego  malce  nazwy  wszeleczne.  Witołd  byłby  był  nie 
wykonał  na  nim  zemsty,  lecz  Markward  dumny,  raczćj  urągał|  a  Wilołd 
ściąć  go  rozkazał.  Król  inaczój  rzecz  uważał.  Taka  zbrodnia,  mówił,  poniża 
zwycięicę.  Po  iakiem  zwycięztwie  dozwolonćm  przez  Boga,  było  chwa- 
lebnóm  okazać  miłosierdzie  nieszczęśliwemu.  Witołd  mógł  być  umiarko- 
wańszym,  albowiem  gdyby  nie  zastępy  polskie,  gdyby  nie  ich  heroizm, 
trudno  było  przewidzieć  jakieby  były  losy  Polski.  Niechaj  p.  Kraszewski 
daruje,  nie  Witołd  pod  Grunwaldem  zwyciężył. 

Bitwa  na  polach  wsi  Dąmbki  nad  rzeką  Wirzchą  niedaleko  Nakla  13 
września  łi3t  stoczona,  ma  właściwe  sobie  znaczenie. 

Były  trzy  chorągwie  rycerzy  mieczowych,  a  pod  niemi  samych  kiry- 
ćoików  400,  a  Iżćj  tizbrojooćj  jazdy  300.  Liczba  pieeboly  niewymieniona, 
ale  stosowna  być  musiała.  Długosz  mówi,  piechoty  wielka  moogoić.  Do- 
wodziło siedmiu  kommandorów.  Wojsko  polskie  pod  Jarogniewskim,  Wi* 
zemburkiem  i  Kolińskim  nie  było  liczne,  lecz  wieśniacy  stanęli  do  bitwy 
i  niejako  sami  odnieśli  zwycięztwo.  Zagniewani  na  tych  podpalaczy  i  roz* 
bójników  jeńców  brać  nie  chcieli  i  niejako  całe  wojsko  krzyżackie  wycięli : 
milites  hastati  omnes  ab  agrestibus  interfecli.  Ztąd  się  ukazuje,  źe  naów<- 
czas  4434  lud  był  waieezny,  uzbrojony.  Nie  sam  aten  rycerski  walczył 
i  zwyciężał. 

P.  Muczkowaki  przedrukował  także  herby  naszych  ziem,  47;  niektórych 
dyecezyi,  4;  i  szlacheckich  "demów  446,  opisane  przez  Długosza.  Herb 
Amadej,  orzeł  biały  koronowany,  skrzydł9  i  nogi  wyciągnione,  bez  ogona, 
tt  dziobu  zawieszony  pierścień  złoty, ,  pochodzi  z  Węgier..  Jest  to  herb 
prawie  królewski,  zdaje  się,  nadaoy  przez  Kazimierza  W.  Za  co  ?  Długosz 
oiewyraźoie  opowiada^  Fełicyaii  Zach,  47  maja  naszedł  oł>iadi\jących  Ka- 
rola króla  l^ęgier,  Elibietę  jego  małżonkę^  Ludwika  i  Andrzeja  ich  synów: 
miał  zamiar  mordu.   Elibietę  tylko  ranił  a  otaczający  Zacba  zabili.  Zemsta 
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była  okropna.  Syna  Zacha,  dwie  córki  Klarę  i  Zabę  zabiło,  cały  ród  wy« 
goany  scbrooił  się  do  PoIslLi.  To  opowiada  Długosz.  Lecz  czyliź  nie  wie- 
dział początku  tych  okropności.  Kazimierz  później  król  poLski,  odwiedzając 
aioslrę  na  Węgrzech,  podstępnie  uwiódł  a  właściwie  zgwałcił  Klarę  córkę 
Zacha,  a  ku  ićj  zbrodni  Elżbieta  siostra  pomoc  czyli  sposoby  dała.  Nie- 
azozęsna  Klara  ojcu  wyznała,  zląd  mord  przezeń  zamierzony.  KUry  po- 
dobno nie  zabito.  Obcięto  uszy.  i  nos,  publicznie  oprowadzano  i  puszczono 
na  wolność.  Kazimierz  W.,  prawda  2e  wielki  za  inne  dzieła,  swój  czyn 
szatański  królewskim  herbem  wyna^srodził. 

Herb  Jastrzębiec  miał  ró^oe  podwały  czyli  nazwy:  Boleszczyc,  Bolesty, 
Kania,  Lazaki,  Ludbrza.  Aód  Jastrzębców  miał  być  vvedle  Długosza  skłonny 
ku  srogościom  a  chciwy.  Z  nich  wyszli  zabójcy  Ś.  Stanisława  i  Wernera 
B.  Płocka.  Po  mordzie  dokonanym  na  ś.  Stanisławie  Jastrzębce  uszli  do 
Mazowsza,  gdzie  ich  Boleslami,  Boleszczycami,  to  jest  stronnikami  Bolesława 
króla  nazwano.  Strzemieńczycy  herbu  Strzemię,  także  należeli  do  mordu 
Ś.  Stanisława,  i  jeszcze  za  czasów  Długosza  żadnej  godności  piastować* 
nie  mogli;  skutek  na  nich  wyrzeczonej  kary  czyli  ohydy  przywiązanej  do 
ich  imienia. 

Długosz  opisując  herby  wymienia  przymioty  albo  wady,  niejako  przy- 
rodzone berbownikom,  rodzinom  oznaczonym  przez  jedeoże  herb.  Naprzy- 
kład,  rody  noszące  herb  Zerwikaptur,  trzy  łby  kozłowe,  miały  mieć  uspo- 
sobienie ku  głupocie^  złodziejstwu  i  łotrowaniu.  Wieruszanie,  niemieckiego 
pochodzenia,  łagodni  ale  łapczyv^i  na  cudze.  Wieniawici,  pomni  na  własne 
dobro,  na  publiczne  obojętni,  śmiali,  okrutni.  Sasowie  czyli  Dragowie, 
prości,  uczciwi,  miłujący  prawdę,  dzielni  a  lubiący  krew  przelewać.  Ba- 
wicze  surowi,  śmiali,  okrutni,  gardzący  niebezpieczeństwem,  ale  lubiący 
krew  przelewać.  Korabczycy  *)  ludzie  prawi,  kochający  mierność.  Coby  zna- 
csyć  miały  ovie  usposobienia  rodowe  ku  złemu  albo  dobremu?  P.  Bucz- 
kowski, chociaż  tćm  uderzony,  nic  nie  mówi,  tylko  przytacza  Paprockiego, 
który  przy  herbie  Zerwikaptur  móv^i,  że  Długosz,  niechętny,  niełaskawie 
ród  spomina.  Takie  wytłómaczenie  nie  zdaje  się  nam.  Ani  przypuszczamy 
aby  Długosz,  dopisująo  złe  albo  dobre  przymioty  pewnym  rodom,  miał  ku 
temu  powody  osobislój  niechęci  albo  przyjaźni.  Jęgo  sąd  był  skutkiem 
ogólnych  przez  doświadczenie  zatwierdzonych  spostrzeżeń.  Jabłko,  niesie 
przysłowie,  pada  niedaleko  jabłoni. 


Wiadomodd  o  zaiaięnhi  VfUwer$yUłu  i  KoUegium  Wiadyiimwiko^  No^ 
wodwor$Mego  w  Krakowie,  napUai  Jó%ef  Muestkowaki  prof.  i  ML 
Dodana  wspominka  o  Maieu$%u  %  Krakowa.   Kraków  w  drukami 
untwersyteckiój  4851  r.  str.  t63  i  fac  simile. 
Wszystkie  rozprawy  profesora  Muczkowskiego  roają  swoje  znacze- 
nie; bo  choć  nie  jest  on  ani  historykiem  o  wysokim  poglądzie,  ani  pisa- 
rzem ozdobnym,  jest  pracowitym,  jest  uczonym  badaczem  i  z  cierpli- 


Ojcem,  załolycielem  herbu  Korab  a  domu  Korabczyków,  Korabczyców,  Długosz 
mianuje  llyrzs.  Jest  to  Miorsi,  Mirsa,  Mieraza,  Mierzaza  —  który  Jako  mieć  obce  uczony 
Bielowaki,  był  naazym  pitrwasym  biatorykiem,  oudzotiemcem  a  wtajemoiczonym  do  na- 
azyoh  narodowych  podań  oajśmielasycb,  najdawaiejazych.  Uhigoas  awego  Ifyrssa  na- 
zywa Miemoem,  a  p.  Bielowaki  cieniuje  następnie:  moie  Niemłee,  moie  Angloaaa,  a  na 
stronie  awego  dzieła  116.  uznaje  najsupełoiejazym  Anglikiem.  Nie  bez  petrzeby  — 
albowiem  lliaraz  przepisał  rodowód  cziowiecseńatwa  uiołony  przez  Neniuaza  aogiel* 
sklege  mnicha  IX.  wieku.  Jako  sam  Anglik,  Miorsz  łatwiój  mógł  był  znać  Ntniusa  ani* 
żeli  gdyby  był  Niemcem,  obociai  kronika  z  Anglii  do  Mieniee  przywędrować  mogła, 
liiala  ezaa  od  IX.  do  XI.  wieku. 
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^ścią  a  staraniem  pojedyncze  kwestyeczy  historyczne  czy  bibliograficzne 
rozpatruje.  Poniósł  Muczkowski  niemałe  zasłuj^i  jako  bibliotekarz  uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego  i  professor,  zaś  umiejętności  prawdziwie  się  przy- 
służył to  wyddjiąc  Załuskiego  Bibliotekę  historyków  (1832},  to  ogłaszając 
rozprawy  o  życiu  wewnętrznóm  akademii  krakowskiej  Q3dlę9%katUa  i 
stępowania  uczniów  krakowskidi  1842,  Bractwa  jetuiekie  i  akademickie 
w  Krakowie  18459 1  lub  o  rzadkościach  drukowanych  i  pisanych  (H^ 
Paua  Pauiirini  msem  libro  1835,  Rękopiima  Marcina  Badymińekiego  1840, 
<^  Janach  Leopolilach  i  bibHach  Scharfenbergerowskich  1845^,  że  niewspo- 
inniroy  jego  gramatyki  i  innych  szkolnych  książek. 

Już  w  r.  1845  wyszedł  pierwszy  poszyt  Ho%maitoici  historycznych 
i  bibliograficznych.  Drugi  poszyt  stanowią  rzeczy  o  których  tylko  co 
obszerniejszej  udzieliliśmy  wiaclomości.  Trzeci  składa  się  z  rozpraw  na 
czele  niniejszego  artykułu  wypisanych. 

Jak  wszędzie  tak  i  tu  profesor  Muczkowski  pokazuje  się  nie  doi^ 
wszechstronnym,  uprzedzonym  często,  ale  skrupulatnym  pracownikiem. 

O  chwili  założenia  uniwersytetu  krakowskiego  najrozmaitsze  u  pisa- 
rzów  naszych  napotyka  się  wiadomości.  Jedni  początki  fundacyi  odno- 
szą do  Kazimierza  W.,  drudzy  do  Jagiełły  i  Jadwigi.  P.  Muczkowski 
słusznie  oddziela  dwie  rzeczy,  pierwsze  próby  wzniesienia  szkoły  za  Ka- 
zimierza i  urządzenie  akademii,  którego  cały  zaszczyt  Jagielle  i  Jadwidze 
należy.  Szkoła  powstała  w  r.  1364  jak  o  tem  świadczy  ówczesny  przy- 
wilej królewski  i  zatwierdzenie  papiezkie.  Akademia  w  r.  1400. 

Piękny  jest  przywilej  erekcyjny  Jagiełły,  nie  tyle  wysłowieniem  jak 
•dostojnością  myśli  poważny,  a  i  ta  okoliczność  na  początki  akademii 
blask  rzuca,  że  owa  wdzięczna  i  święta  Jadwiga  klejnoty  swoje,  szaty 
nawet  na  pierwszy  fundusz  oddała. 

Pan  Muczkowski  bardzo  sprawiedliwie  wytyka  błędy  u  dawniejszego 
Rady  mińskiego  i  u  dzisiejszych  niektórych;  czemuż  kiedy  się  przekonał 

0  nieskrupulatności  Radymińskiego,  powtarza  za  nim  dziwaczną  bajkę  że 
niektórzy  przełożeni  klasztorów  w  AlY  wieku  w  Polsce  zabraniali  pod 
klątwą  swej  braci  zakonnej  uczyć  się  gdzieindziej  jak  w  Paryżu. 

O  filozohi  scholastycznój  wspomina  p.  Muczkowski  tak  jak  się  nie« 
godzi  poważnemu  człowiekowi  wspominać.  ^Nie  obwiniajmy,  powiada, 
^Stania^awa  ze  Szkalmierza.  Było  to  bowiem  wadą,  iilozotią  scholastyćzną 
^stłumionych  umysłów,  że  ani  wielostronnie  w  naukach  rozpatrywać  się, 
„ani  tćż  do  powszechnej^o  użytku  stosować  ich  nie  umiałjf.'  ówoż  jak 
ludzie  naukowi  mniój  świetnego  jeniuszem  wieku  śmią  mówić  o  szkole 
myślenia,  z  której  wyszli  Albert  W.,  Ś.  Tomasz  z  Akwinu,  Ś.  Bonawentura 

1  Bakon  mnich  angielski,  najprzestronniejsze  i  wszystko  obejmujące  umysły. 

Nawiasem  zrobimy  uwagę,  że  myli  się  autor  kiedy  utrzymiye  że 
dzieło  Liber  Sententiarum  Piotra  Lombardzkiego  było  podstawą  nauki  do 
XVI  wieku.  Coś  podobnego  tylko  o  Summie  S.  Tomasza  powiedzieć  można. 
4  to  dziwna  rzecz,  że  między  głównymi  komentatorami  Piotra,  Estiusa 
nazwisko  znajdujemy;  raczój  należało  położyć  Ś.  Bonawenturę. 

Cóżkolwiekbądz  rozprawa  p.  Muczkowskiego  jest  ważną  rozprawą, 
a  jój  wydanie  tem  pożyteczniejsze  że  obejmiije  liczne  i  bogate  annexa,  jak 
przywileje  królewskie,  list  Urbana  V,  wyjątki  z  kronikarzy  i  t.  d.  Ciekawy 
jest  spis  Polaków,  którzy  w  uniwersytecie  praskim  od  r.  1367  do  1467 
stopnie  akademickie  otrzymali.  Wielka  ich  Uczba  wpierw  i  wtedy  tłó- 
fnaczy  przewagę  naukową  Czech,  tudzież  -języka  czeskiego  za  ostatnich 
f^iastow  i  pierwszych  Jagiellonów. 

Rozprawa  o  założeniu  Kollegium  Nowodworskiego  póżniói  \^ady- 
isławsko- Nowodworskiego  dziś  liceom  ś.  Anny,  czytana  w  r.  1843  w  dwu- 
wiekową  rocznicę  fundacyi^  zbiera  w  jedno  ważne  szczegóły.  P*  Mucz- 
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kowski  słuszny  w  niój  hołd  i  kawalerowi  Nowodworskiema  i  Gabryelowi 
Prewancemu  Władysławskiemu  oddaje;  szkoda  tylko  że  przy  sposobno- 
ści pozwala  sobie  niepolrzebnych  wycieczek  przeciw  Jezuilom.  Antago- 
nizm Jezuitów  niemógl  i  niepowinien  był  szkodzić  zakładom  świeckim  — 
jeźli  te  zakłady  zniżały  się  pomimo  podżegań  szlachetne^^o  współzawodni- 
ctwa, coż  byłoby  się  działo  ^dyby  były  żadnej  pobudki  do  utrzymywa- 
nia się  w  gorliwój  czynności  nie  miały.  Fakt  który  przyznaje  sam  p. 
Muczkowski  że  szkoły  za  Sianiśiawa  Zawackiego  dla  ut)iegQięcia  Jezuitów 
otworzone,  nieświetnie  się  aż  do  czasów  Nowodworskiego  utrzymywały, 
wymownie  do  nieuprzedzonycb  przemawia. 

Niecłtęci  p.  liuczkowskiego  przeciw  Jezuilom  tak  są  mocne,  że  on 
zapewne  wielki  stronnik  tolerancyi  z  upodobaniem  powtarza  słowa  Za* 
wackiego:  zginała  oje%y%naf  kiedy  j0%uHów  dotąd  z  kraju  niewywołano. 

Krótka  rozprawka  o  Mateuszu  z  Krakowa  biskupie  wormacyeóskim 
>j  kanclerzu  cesarza  Ruperta.  nie  daje  konkluzyi,  wszakże  p.  Muczkowski 
dobrze  wykazuje  ie  J.  S.  Bandtkie  i  P.  Wiszniewski  nie  mieli  powoda 
czynić  Mateusza  Pomorczykiem  przeciw  zdaniu  bliskiego  czasem  i 
miejscem  Trittłieima,  który  Mateusza  wyraźnie  Polakiem  mieąi. 


Stkiee  hłsioryesme,  MkrtiUi  Kar0i  SKojnioekm.    We  Lwowie.  Nakładem 
Wildta  4854. 

Dwoma  pracami  historyczBemi  o  Bolesławie  Wielkim  i  o  odrodzeniu  się 
Tolski,  p.  Szajnocha  postawił  swoje  nazwisko  bardzo  wysoko.  Nad  to,  co 
powiedział  o  Bolesławie  Wielkim,  nio  artystyczni^j  przedstawione  oie  t>ędzie. 
P.  Szajnocha  dał  zarys  Ićj  polskićj  hi3loryi,  którćj  mamy  przeczucie,  której 
czekamy. 

I.  Święta  Kinga  zaczyna  Szkice.  Bolesław  Wstydliwy  po  śmierci  Henryka 
Brodacza  księcia  na  Wrocławiu  i  Krakowie,  mógł  był  sam  przez  siebie  pa- 
nować. Lecz  Konrad  książę  Mazowsza  wdzierał  się  dp  opieki  nad  synowcem 
a  Henryk  Pobożny  syn  Brodacza,  miał  być  i  nadal  opiekunem  młodszego 
księcia  i  posiadaczem  Krakowa.  Usposobienie  narodowe  i  ssm^jże  książę* 
cćj  rodziny,  sprzeciwiało  się  tym  zamiarom.  Konrad  był  gwałtowny  a  Pia- 
stowie Szląska  zamoono  nachylali  się  ku  germanizmowi,  aby  jako  rządzcy 
cierpianymi  być  mieli  Szukano  przeto  zewnętrznćf  podpory  przez  bogate 
zamęicie,  które  nakooieb  ułożyły  matka  Grzymisława  i  matka  Salomeą  księ- 
żna słowiańska.  Bolesław  Wstydliwy  książę  Sandomierza  ośmnastoletni  i 
Kinga  piętnastoletnia  córka  Beli  iVy  piękna,  wysmtikłćj  postawy,  bogobojna, 
zostali  małżonkami  4239.  Kinga  wniosła  i>Hrietny  posag,  wynoszący  pół- 
czwarta  miliona  złotych  polskich.  Posagowi  p.  S.  daje  dosyć  dziwne 
pneznaozenie.  Książę  Sandomierza  a  niedługo  i  Krakowa  miał  nim  zaspa- 
kajać gwałtowne  narodowe  potrzeby  pomijane  przez  Ofdśssmiyck  bsronów 
polskich.  Jest  to  rys  przypominający  teorye  historyczne  Naruszewicza 
i  Lelewela  o  naturze  polilycznćj  naszego  społeczeństwa.  Jesi  to  za  daleko 
posuwany  początek  nadużyć.  Wiek  XIII  niezoa  ani  samowładzlwa.  Posag 
odebrał  i  drugie  przeznaczenie.  Był^  wcięty  oa  uzbrojenie  przeciw  pierw- 
szemu najazdowi  Tatarów.  Lecz  owych  czasów  książę  miał  dosyć  ogromne 
dochody,  a  Polska  pod  niejakim  względem  stanowiła  wojsko.  Każdy  ziemi 
bronić  musiał.  A  co  do  t^j  rzeczy  między  wiekiem  XL  podbijającym  i  zwy- 
ciężkim  a  wiekiem  XI1L  nie  było  żadnćj  różnicy. 

Nie  mniemamy,  aby  najazd  Mongołów  był  krwawym  odwetem  za  kilko- 
krotne  klęski,  które  Zachód  W^scbodowi  zadał.  Mongołowie  nie  mieli  po« 
wołania  mścić  się  sa  wojny  krzyżowe.  Sami  wywracali  muzułmańskie 
państwa.  Wyjąwszy  Skitów^  północna  i  zachodnia  Europa  tym  szlakiem 
po  nad  morzami  Gsamćm  i  Kaspijskiem  nigdy  się  nie  rzucała  przeciw  Azyi. 
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Przeciwole,  (ym2«  samym  szlukiein,  Acya  frzeciw  Europie  wyriDcała  sza- 
looe  hordy,  przad  których  zalewem  Dajgłówoiój  Polska  ocaliła  Europę  a  włu* 
ściwie  ocalała  przez  wszystkie  wieki  bistoryi.  Nie  jest  to  narodowe  samo* 
ehwalstwo.  Byliśmy  rzaozywiicie  żołoierzami  cbrześciaństwa,  Europy.  Skity, 
Sarmaty,'  Awary,  Huotiy,  Bułgarowie,  Węgrzy,  Mongołowie  Xlii  i  XIV.  wieku, 
Tatarzy  wieków  następnych  trapili  najwięcój  Słowian.  Odwet  Słowian 
ezfyli  Europy  nad  ludami  Azy  i  byłby  prawdziwszy  i  sprawiedliwszy.  Odwety 
który  i  spełnia  się,  albowiem  Azya  duchem  europejskim  przeobrażona  byiŚ 
musi.  Teraz  nie  ma  ani  jedoój  azyalyckiój  potęgi  prawdziwie  niepodległój. 
Wschód  przeminął  a  przyoąjmalej  ssybto  się  kir  swemu  upadkcMwi  zblita. 
Europa  zwraca  Azyi  co  od  niój^  przyjęła^  ale  zwraca  rozwinione  i  udosko- 
nalone. Wszechstronna  wyższość  obrześciańatwa  nie  była  uprzedzeniem. 
Ruś  zepsowana  we  swojój  zasadzie  chrześeiaśskiój  i  słowiańskiój  ule^a 
azybko,  niejako  sama  przyjęła  panowanie  mengolskie.  Lecz  Mongołowie  po 
oporze  dwóch  państw,  Węgrów  i  Polaków,  łatwo  zrozumieli,  że  dalej  ich 
potęga  nie  posunie  się..  Myśl  religijna  Mongołów  przez  sam  czyn  cofoienia 
aię,  uznała  wyższość  cbrześciańskiój  myśli.  Mongołowie  na  przyszłość  byli 
rozl>ójiMkami,  złodziejami,  napadali  tylko.  Ujarzmioielami,  zwyciężcami  być 
nie  śmieli. 

Podobno  się  nie  mylimy,  kiedy  wierzymy,  że  najazd  Mongołów  był 
może  najwięcój  religijnóm  natchnieniem^  fałszywóm,  zgoda,  ale  zawsze  reli- 
gijnćm,  głębokióm.  Gała  prawie  Azya  uniżyła  się  przed  Mongołami.  Wielki 
Khan  mianował  siełne  mocą  bożą,  paoem  wszystkich  ludzr,  mówił:  Bóg  na 
niebie  a  ja  pa»  xiemi,  jeden  Bóg,  jeden  Khan,  jestem  ramieniem  bożóm  po- 
wołanćm  przez  Boga  na  wywrócenie  Wschodu  i  ZacłM>du.  Gayngizkhan 
wyrainte  twierdził  o  swojem  beskióm  posłannictv\  ie.  Takimże  samym  był 
Attila  V.  wieku.  A  uczeni  rossyjscy  bardzo  niedawno  a  katedr  nie  wahali 
się  objawiać,  że  po  Attyli  Rossya  odebrała  pewołaoie  ukaraó  i  panować 
nad  światem.  Wedle  jój  najświeższych  obwieszczeń  my  ehrześcianie  la-* 
ciiodu,  my  członkowie  Europy  nie  jesteśmyż  poganami? 

Pan  Szajhocha  krc«li  wizerunek  moralny  Tatarów,  Mongołów,  kióry 
bardzo  pcdobny,  nie  jest  przecież  prawdziwym.  Mongołowie  względem 
aiebie  mieU  być  zgodni,  rzetelni,  miłosierni;  względem  innych  szaleni,  dumni, 
krwaw L  Nie  zawsze  i  nie  wszędzie.  Mongołowie  X1U  i  XIV  wieku  wi^ 
wali  uniesienia  szatańskie,  mordowali  aby  mordować,  niweczyli  aby  tylko 
niweczyć.  Nigdzie  nic  nie  wznieśli,  nie  utworzyli,  nie  założyli.  Przeobrażali 
się  łatwo  na  Muzułmanów,  na  Chińczyków,  ieb  wewnętrzna  potęga  nie 
nńała  żadnej  spójni.  Łamah  umowy,  przysięgi  —  zarysy>  które  głęł>oko 
wprowadzili  do  myśli  swojój  długów iecznćj,  powolnój  niewolnicy,  Moskwy, 
bezpośredniój  dziedziczki  ich  moralnćj  zasady,  ich  sposobów  panowania. 
;  Mongołowie  mieli  po.wody  mniemania,  że  przed  nimi  upadnie  Europa^ 
Jak  opadła  Azya.  Uważali  aiebie  za  niezwyciężonych,  i  trzeba  przyznać, 
mieli  aiły  -  zwyciężania,  umieli  zwyciężać.  Ich  wyprawami,  ich  bitwami^ 
kierowała  myśl,  prawdziwa  sztuka;  Rzucali  rzeczywiste  ogromy.  Batu-khan 
prowadził  przeciw  Polsce  i  przeciw  Węgrom  zapewne  600,000,  samyołi 
Mongołów  najwifcój  S00,000,  reszta  Kumany,  Bulgary,  Rusini,  gorliwie  sio* 
żący  przeciw  Polsce,  okrutniejsi,  zdradliwsi  nad  samyobże  Mongołów.  Mon- 
gołowie zwykle  stanowili  odwód,  główne  wojsko,  które  zadawało  stanowczy 
cios  nieprzyjacielowi  osłabionemu,  znękanemu  przez  bój  innych  wojsk,  jakie 
Mongołowie  stawiali  do  pierwszjśj  bitwy.  Krew  obca,  krew  niewolnieia, 
ruska,  przygotowywała,  ułatwiała,  nieomylnóm  czyniła  zwycięztwo.  OgromM 
massy  dozwalały  Mongołom  tworzyć  długi  szyk  bojowy,  a  przez  uchylani^ 
środka  nieznacznie  oskrzydlać  przeciwników.  Oloczonych,  rozbitych  wyci- 
nano. Wódz  Moogołófw  był  tylko  wodzem,  kierował  i>itwą,  sam  nie  walcayL 
Mongołowie  mielr  zmyał,  uauejętoość  wojny,  a  na  jój  wykonanie  aiły,  jaUeb 
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naówcżas  iadne  europejskie  państwo  wystawić  Di«  mogło.  U  cknećcian 
heroizm  rozerwany,  rozdrobiony,  pojedynczy,  myńl  strategiczna  prawie  ta- 
dna.  U  Mongołów  ogromy  uległe  jednaj  myśli,  ku  jednemu  prowadzone 
celowi.  A  przecież  laka  wyraźna,  laka  idumiewujiica  wyższość  mechani- 
cina,  nad  chrześciańitkiin  śviiaieni  Mongołom  nie  dała  panowania,  nawe! 
cokolwiek  trwałej  przewagi.  Ilongolizm  jako  .  ogrom  przerażał,  jako  siła 
pojedyncza  był  żaden.  Ctiryslyanizm  powierzchownie  rozerwany,  duchowo 
był  wszechmocny,  niepokonany.  Z  tćj  różnicy  pojęó  wyniknęło,  że  owcze* 
snćj  ^robnćj  Polski  Mongołowie  ani  pokon<ili,  ani  ujarzmili.  Nawet  nie  za- 
częli tćj  myśli.  Najazd  był  właściwie  wymierzony  przrciw  Węgrom.  Polska, 
wedle  p.  Szajnochy,  miała  być  tylku  środkiem  tej  ogromnej  strategicznćf 
linii.  Węgry  z  trzech  stron  napadniooe  być  miały,  przez  Siedmiogród,  przes 
góry  krakowskie,  Duklę,  nakoniec  przez  Morawy.  Pomysł  olbrzymi.  Środek 
Mongołów  prowadził  sam  Balu-khan  przez  MalopoNkę.  Batu-khan  sam  albo 
przez  swoich  wodzów  Behadirów,  bohat)rów,  zniósł  wojsko  polskie  pod  Opo* 
lem.  Sandomierz  zdradziecko  wzięty,  spalony,  zrujnowany,  nie  podniósł  się 
do  dawniejszćj  świetności.  Mięszkańców  i  scIu*onionycb,  szatanicznie,  dla 
igraszki,  wymordowano  43  luti^go  4241.  Zwycięztwó  pod  Wielkim  Turskiem 
krwawo  opłacili  Tatarzy.  Sandomierz  był  miejscem  zejścia  się  dla  wszysikicb 
oddziałów.  Ztąd  Batu-khan  szedł  na  Kraków,  a  Baydar  wysunąwszy  się 
ko  ziemiom  łeczyokićj  i  kujawskiej  miał  także  iść  na  Kraków.   Dotąd  prze* 


bitwa  pod  Chmielnikiem  w  środku  marca.  Za  nadto  uniesieni,  za  daleko 
wysunieni  Polacy,  stracili  zwycięztwo,  które  mieli.  Oskrzydlonych  Mongo- 
łowie wycięli.  Mieszkańcy  Kraków  opuścili.  -Część  zamknęła  się  w  oszań- 
eowanym  i  utwierdzonym  klasztorze  Ś«  Jędrzeja.  Tej  dosjć  nędznćj  twier* 
dzy  Mongołowie  zdobyć  nie  umieli  czyli  me  chcieli.  Mongołowie  oni  twierdzy 
'Wrocławia  ani  Ołomuńca  nie  wzięli.  Pod  Lignicą  tylko  co  nie  ponieśli 
klęski  Bitwa  nad  rzeką  Sają  Węgry  Mongołom  na  łup  wydała.  Nakonieo 
sami  Mongołowie  cofnęU  się  ku  swoim  siedliskom  zniszczywszy  powtórnie 
Kraków.  Zdaje  się  odstąpili,  jeżeli  ją  mieli,  nadziei  opariowania  Węgier  i 
Polski,  posunienie  się  głębićj  ku  zachodowi.  Mongołowie  uprowadzili  gro* 
mady  niewolników,  wielkie  łupy,  ale  zarazem,  jako  się  w^raia  p.  8.,  całe 
cmentarze  trupów  moogoUkich. 

foiąlę  Sandomierza  Bolesław  Wstydliwy,  uszedł  nasamprzód  do  Wę- 
gier a  póinićj  do  Moraw.  Polacy  sami  walczyli.  I  dos>ć  nam  się  dziwno 
wydaje,  że  przy  herorzmie  narodowym  i  religijnym  Polaków  p.  S.  znowii 
wysuwa  ów  posag  jako  coś  co  opor  silnieji^zym  uczyniło.  Księżna  ode- 
brała wynagrodzenie  —  księstwo  Sandeckie. 

Niemcy  widziały  spokojnie  napad  Mongołów.  Krzyżacy  woleli  mordo* 
wać  czyli  nawracać  Prusaków.  Wacław  król  czeski  zebrał  znaczne  woj- 
ska, ale  unikał  bitwy  —  a  chociaż  był  bardzo  blisko  Lignicy,  nieposunął 
się  naprzód.  Opuścił  chrześcian  1  własnego  szwagra  Henryka  Pobożnego. 
To  coś  nakształt  nikczemności.  Jednakie  uczony  Palacki  wierzy,  że  Mon- 
gołowie szybko  cofnęli  się  przed  Czechami,  których  nie  widzieli,  orężem 
jMe  dotknęli  się:  że  ocalenie  zachodu  głównie  Czechom  należy.  P.  S.  słu- 
sraie  nagania  to  prawie  śmieszne  saniochwalslwo. 

P.  S.  rozbiera  podanie  o  przyczynie  wtargnienia  Mongołów  do  Europy, 
na  dowód,  że  podań  do  historyi  jako  iródeł  a  nawet  jako  podobieństw 
nie  należy  wprowazzać  jeżeli  ich  nie  zatwierdzi  właściwa  nauka.  Miałżeby 
Ba  myśli  poszukiwania  o  Lechitach,  o  początkach  naszych  dziejów  za  Du- 
Bajem?   Zdawałoby  się. 

Wielki  książę  Kijowa  Michał  syn  Wszewłoda,  umykając  przed  Mongo- 
łami, otoczony  dworem,  uszedł  db  Włodzimierza  do  .Przemyśla  do  Mazo« 
wsza.    Była  s  nim  wnuczka  i  oio  więcej  o  niśj  nia  wiemy  —  jakich  ro- 
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dtirów,  jakićj  arody,  jakiej  piękności.  Wielki  ktiąźę  j^osUnowił  iidać.ttę 
do  Szl^ska  i  zbliżał  8ię  do  Diiaste  drody  Neumarkt.  Wnuczka  poprze- 
dzała. Mięszkańcy  Niemcy,  dzicy,  aderzeoi  Diezoanyin  widokiem  Rusinów, 
przeralena  wieścii^  «  zbliźaji|cycb  się  alrasznycb  /poganacb,  podróżników 
wzięli  za  samycbte  Mongołów ,  a  moie  ulegli  pokusie  bogalój  zdobyczy. 
I  to  jest  podobniejsze.  Zamordowali  przeto  dziewicę  i  wszystko  zrabowali. 
Zbrodnia  niedługo  czekała  zemsty.  Mongołowie  Niemców  Wycięli,  miasto 
wywrócili.  Kara  wzbudziła  tal,  uczucie  pokuty.  Mieszczanie  zrabowane 
ozdoby  księżniczki  wydobyli  i  zawiesili  oa  n;urach  kościoła  i  ratusza.  Z  te- 
go czynu  wyobraźnia  stworzyła  rzecz  zupełnie  odmienną.  Rusinka,  wnbczka 
W.  księcia,  została  Mongołką  i  toną  Kublaj-Kbanś,  a  najazd  ukaraniem  zbro- 
dni. Z  podania  poeta  czeski  utwjorz)^  śpiew.  Póioiej  powstała  dokładnie 
opisana  bistor>czDa  legenda,  w  któiiij  z  wnuczki  W.  księcia  powstała  mał* 
Aonka  wi<fłkiego  kbana. 

Z^^racamy '  uwafię  na  czyny  polilycznój  natury.  Bit^a  pod  Wielkim 
Torskiem  czyjómźe  była  dziełem?  Samego  narodu.  Sama  szlachta  kra* 
kowske  na  sejmiku  Kaliny  wzięła  postanowienie  walki.  Sejmikami  a  wła* 
śeiwie  sejinaaii  księstwa  przewoiiniczył  wojewoda  Włodzimierz.  Sam  ksiątę 
ani  wspomniony.  Na  sejmie  czyli  zjeździe  Korczyna  S.  marca  -4257.  Bole<p 
sław  Wstydliwy  zapisał '  Kindze  księstwo  Sandeckie  jako  wynagrodzenie 
pieniędzy^  których  ona  szlachetnie  na  obronę  ojczyzny  udzieliła.  Lecz  książę 
nie  sam  działa.  Panowie  postanowili,  jednomyślnie  zezwolili.  Kinga  nie 
odebrała  zupełnój  własności  księstwa  Sandecza,  którego  •-mi  za  życia  ani  po 
śmierci  obceOiU  ludowi  przekazać  nie  mogła.  Naród  czuł  że  tylko  do  sie- 
bie należał,  że  nim  żadna  inna  władza  rozrządzać  nie  może.  Świadectwo 
przeciw  owemu  samowładztwu  Piastów »  wymarzonemu  przez  J.  Lelewela 
u  nas.  Króloviie,  książęta  byli  naczelnikami  i  niczóm  więcój.  Dziedzictwo 
raczój  cierpiano  aniżeli  szanowano  i  uznawano,  i  pozwalano  sobie  przeciw 
niemu  nejogromniejszycb  wyboczeń.  Wiek  jedenasty  był  wtaśnie  najburz- 
liwszym,  chociaż  miał  być  najsamowładniejszym. 

Tój  aamoistności  narodowój,  tego  swobodnego  uznania  władzy  książąt, 
składa  bardzo  ciekawy  dowód  nadanie  1257.  Pe^ni  teoretycy  wynaleźli,, 
że  u  nas  monarcbia  samowładna  w  XV.,  a  może  dopiero  w  szesnastym 
wieku  ograniczona  być  miała.  Jest  to  niejako  powszechny  jęk,  którym  gdy- 
byśmy mogli  być  wzruszeni,  musielibyśmy  przyznać  że  powodem  osłabię* 
nia  Polski  i  jój  upadku  miało  być  to ,  iż  z  naszój  społeczności  na  cel  jć) 
zbawienia  nie  wynurzyły  się  jakie  Buzirysy,  Tiberyusze,  Iwany  groźne.  Było 
narzekanie,  że  naszym  królom  małżonek  dowolnie  brać  niedozwolono.  Mia- 
ło to  być  przywłaszczenie  szlachty  dzikie,  nieznane  błogosławionym  wie^ 
kom  samowładztwa  za  Piastów.  Lecz  Bolesław  książę  Krakowa  wyznaje 
4257.  —  de  oonsilio  maturo  venerabilis  io  Chnsto  patris  Domini  Yictori  epis- 
Gopi  CracoYiensis,  decretoque  omnium  opiimatum  '  nostrorum  et  baronum 
coojuximu8  aibi  oopula  mantali,  geoerosissimam,  Dominam  Gunegundim. 
Takit  sam  dowód  mamy  z  pierWszój  połowy  XIL  wieku.  Jęst  to  najfał- 
szywsze  mniemanie,  jakoby  nasza  społeczność  co  do  swój  naczelnćj  poli- 
tycznćj  zasady  inna  być  miała  na  początku,  inna  w  środku,  a  inna  przy 
zakończeniu,  albo  że  inną  być  może. 

Legenda  o  kopalniacfa  soli,  których  odkrycie  Kindze  przyznawano,  ma' 
bistoryczne  i  wymyślone  żywioły.  Ne  tle  prawdzrwem  wyobraźnia  stawia 
swoje  złote  marzenia  —  poetyzuje,  idealizuje,  do  cudotworności  podnosi 
zwyczajne  zdarzenia.  Kinga  może  4347.  odwiedziła  ojca.  Przejeżdżająa 
kraj  Marmaroaz  głośny  przez  kopalnie  soli,  Kinga  wyjednała  u  ojca  dar  je- 
doego  szybu  aołi  i  na  znak  objęcia  tój  własności  swój  pierścień  doń  wrzu*- 
oila  —  znak  symboliczny  posiadania,  niejaki  rodzaj  zaślubienia  się  czło-- 
wieka  i  ziemi  —  myśl  głęboka  i  tajemnicza,  która  iariem  być  nie  mogła^ 
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Domysł  p.  Ssajoochy,  jakdby  Kiega  dia  sw^j  przybrani}  ojczyioy  boj^adwo 
gc^e  priynieść  chciała ,  oie  jest  szczęśliwy,  albowiam  sam  wymienia  do<* 
wody,  że  księstwo  Krakowa  posiadało  dostatek  soli  kopaloćj  i  warzon^. 
Wieliczka  wielkie  soli  miała  kopalaie,  wydobywane  za  ezasdw  najdawt^iej- 
szycb ,  a  Bochnia  jeszcze  kopalni  nie  miała.  Sól  kopalna  Wieitccki  była 
znana  4476,  a  właściwie  jój  byt  łł76  mamy  historycznie  poświadczony. 
Jćj  odkrycie  nierównie  daiój  odnteśó  naUly*  Sól  kopalna  Bochni  odkryta 
4S5ł ,  a  górnicy  z  pierwszego  rozbitego  bałwana  ów  pierścień  de  szybu 
Marmarosz  rzucony  wydobyli  i  Kindze  zwrócili.  Pierścień  podziemnemi 
drogami  miał  się  przenieść  z  Węgier  do  Polski.  Pracami  kierował  braoi-* 
azek  Wierzbięta,  duchowny.  Odkrycie  kopalnój  soli  Bocłmi  poświadcza  na- 
danie  4279.,  któróm  Bolesław  ksiąię  Krakowa  wyznaje,  że  skarby  soli  bo- 
eheńskiój  Bóg  za  naszych  czasów  na  jaw  wydot>yó  raczył.  Takiet  same 
daty  podaje  Długosz,  o  którego  gadulstwie,  zmyśleniach  i  amplifikacyack 
tyle  teraz  a  tyle  niesłusznie  słyszymy.  Dhigosz  był  sumiennym ,  głęboko 
moralnym  pisarzem.  Wszystko  opierał  na  dowodach ,  których  wskazania 
nie  czuł ,  nie  rozumiał  potrzeby.  Żaden  nasz  historyk ,  a  niewyłączamy  i 
najnowszych  filozoficznych,  nie  wzbudza  takiej  wiary ^  takiój  czci  i  dla  sa« 
mego  siebie  i  dla  kraju,  którego  dzieje  przedstawia. 

Pan  Szajnocha  wiele,  uczenie,  zajmująco  napisał  o  posagu,  o  pierście« 
nki  Kingi,  o  Mongołach,  o  soli,  a  o  samej  Kindze  t>erdzo  mało,  ofaociat  swo* 
jemu  wypracowaniu  udzielił  nazwy  S.  Kmga ,  co  przeciek  mógł  najłatwiój 
uczynić,  skoro  wymienia  Żywot  tój  święiój,  skreślony  przez  Długosza  a  wy-* 
drukowany:  Acta  Sanctorum,  Julius. 

S.  Kinga  wdowa  założyła  i  uposażyła  klasztor  Sandacza  Klaryssek  4i80. 
Dała  wszystkie  posiadłości — jakoż  miała  dwadzieścia  dziewięć  wsi — wy« 
łączy  wszy  dla  siebie  dochód  4^.000  złotych  dzisiejszych,  owa  księżna  Kra^ 
kowa  i  Sandomierza,  pani  i  księżna  Sandecza.  Przynajmniej  dwa  ustępy 
Badania,  na  okazanie  różnicy  ogrooMiój  między  wiekiem  XnL  i  naszym  XiXi, 
która  ma  być  rozkwitnieniem  oświaty,  zdumiewającym  postępem  „dzieła 
miłosierdzia,  które  jedne  towarzysząc  nam  prowadzą  ku  podwojom  wiecznój 
szczęśliwości'^  —  „wyrzekając  się  siebie  i  swoich  rzeczy.'  Niestety!  kto  dziś 
dla  przekonań  religijnych  albo  jakich  filaotropioznyolt  dwadzieścia  dziewięć 
wsi  odstąpi,  zostawi  sobie  nieco  na  użycie,  a  żadnej  własności!  Najmiiój, 
najłagodoiój  biorąo  rzeczy  —  uczucia  natchnienia ,  ogień  poświęcenia  się, 
sadzwyczajnie  się  zmniejszyły.  Trzyma  pierwszeństwo  nauka  gromedzenia 
i  gromadzenia  kapitałów.  Na  cześć  przemysłu  wzniesiono  pałace  kryszta* 
łowe,  zdumiewające,  czarodziejskie.  Niech  będzie  i  tak.  Leoz  dta  Boga, 
dla  miłosierdzia,  dla  wieczności  —  nic^żef 

,  Kinga  weszła  nakoniec  sama  do  klasztoru  który  wzniosła,  a  4993.  r. 
zakończyła  życie  pbświęoone  miłości  Boga  i  ludzi.  Przez  spójność  naj- 
dziwniejszą po  świętój  umiera  Paweł  z  Przemankowa  biskop  Krakowa,  we* 
die  Długosza  „człowiek  okrutny,  cielesny  i  światowy;  rzadko  kiedy  za  etę- 
żkie  zbrodnie  wyrzutami  sumienia  trapiony/'  W  pierwszej  polowie  XyiL 
wieku  Kingę  wpisauo  do  grona  świętych. 

IL  Dwie  rozprawy:  ^ Wiek  Kazimierza  Wgo*'  i  „Do  historyi  miasta  Kra- 
kowa'' są  we  związku.  Napisu  pierwazój  rozprawy  tlobrze  nie  rozumie- 
my, alł>owiem  w  nićj  o  Polsce  prawie  nic.  Jest  to  właściwie  stan  Europy, 
kiedy  u  nas  Kaźmierz  Wielki  panowaŁ  Napis  byłby  był  stesowniejszy : 
Polska  I  Europa  w  XIV.  wiek«.  Poró>7vnanie,  zbliżenie  tych  dwóch  sianów, 
jakże  wymowne  i  stanowcze  dla  naszój  polityoznój  i  moralnój  wyższości 
składa  świadectwo,  a  razem  ukazuje  panu  S.  że  dosyć  niesłusznie  wyrzuca 
opieszałość  tym  polskim  baronom,  którzy  oposzczeni  przez  książąt,  zosta- 
wieni samym  sobie,  przeciw  mongolskim  ogromom  wiedli  cstery  bitwy  nie- 
szczęśliwe, i  właśnie  dla  tego  najberoicznięjsse.  A  wedle  Bessy ch  bisiory- 
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ków  wMk  Xni.  mteł  być  miekiem  słabości,  beirtąda^  lami^zaoia,  podbia- 
łów. Niski  zaiate,  zaimętrzny,  m^cbdoioany  aposób  uwataoia  DMzej  aj^ 
łeociiości. 

P.  Szajnocha  zebrał  ohydne  zarysy,  a  oia  ^razysikio,  Europy  XIV 
wieku.  Papial  Bonifacy  VIII  azataniczoie  znieważony  przez  króla  nazywa- 
nego starszym  synem  kojcioła,  1303,  pnseraiente  najiwieiniejszyeh  umysłów 
obudzone  tym  oadzwyc7ajnym  gwałtem.  Poniżenie  aposloUkiej  stolicy  prze- 
niesioDÓj  do  .Avignonu,  do  babiioi^kiój  ni(>vvoli.  Mord  Albrechta  króla 
Rzymu  przez  synowca  Jana  ze  Szwabii,  t308*  Małżonki  trzech  królów 
Franeyi  Ludwika  X,  Filipa  V,  Karola  iV  oskarżone  o  czarodziejstwo  i  mi- 
łostki. Małgorzata  uduseona,  Blanka  marła  shańbtena  we  więzieniu,  a  Jo- 
anna ocalona  albowiem  małżonek  Filip  V  byłby  .musiał  zwrócić  posag 
świetny  Fraoche-Gomló,  48ł5.  Birger  król  Szwecyi,  morzy  głodem  swoioh 
dwóch  braoi  uwięzionych,  4317.  Edward  II.  król  Anglii  na  podżegani 
małżonki  nm^ezony  rozpalonóm  Sełazem  wprowadzonym  do  wnętrzności, 
Wielki  mistrz  Krzyżaków  zaonerdowany,  4330.  Fcrlioyan  Zach  usiłuje  aabió 
Karola  króla  Węgier,  oddna  cztery  palce  ElźbieHe  siostrze  Kazimierza  W., 
4330  Lecz  p.  Szajneełia  opuszcza  szatańskie  pokaleczenie  niewinnej, 
znteważonój  Klary  córki  Felieyana,  nie  wymienia  powodu  ztirodni.  Opu^ 
szcza  i  inne  czyny.  Mord  Wacława  II.  króla  Ctecfaów.  Joanno  królowa 
Neapolu  przy  drzwiach  s^pialnój  komnaty  poleca  mord  swfgo  męża, 
patrzy  nań  ^4345)  i  sama  póiniój  zamordowana.  Gałeaazo  Visconti  każe 
rzucaó  księży  oo  rozpalony cb  piecy,  4354.  Karol  Zły  król  Nawarry, 
truciciel  żony,  sprawca  niepciiezonych  złoczyństw.  Piotr  Okrutny  król 
Kastylii  pali  zakonnika  przepowiadającego  że  zginie  ciosem  braterskiój 
ręki.  Piotr  król  Aragonii  wiesza  za  nogi  legata  ogłaszającego  wyklęcie. 
Piotr  król  Portugalii  morderoa  wiasnój  żony,  4855.  Mordy  dostojników 
angiełakich,  Gayestooa  43 tS,  Lankastra  4329>  Mortimera  4330.  Mordy 
wysokich  urzędników  Franeyi,  Marrgni  4354»  Bemy  1328«  Karol  IV  x;e- 
sarz  Niemiec  i  król  Czechów  razem,  opowiada,  jako  oo  sam  ze  wszystkiaoi 
dworzany  miał  być  otruty.  Sam  ocalał  ponieważ  atę  spóźnił.  Inni  pomarli 
4331.  Wyobraźnia  tych  niejako  na  dno  piekła  rzuconych  Indów  Europy, 
przerażona  temi  zbrodniami,  wymyMiła  jakoby  trędowaci  i  żydzi  chrzećcian 
w)tru6  postanoWili.  P.  S.  nie  mówi  jakie  męki  zadawano  żydom  ni^mi»- 
ckim/  angielskim  i  fraocuzkim.  Mordowano  ich  i  obdzierano  gromadami 
tój  obwili  kiedy  u  nas  niewdzięczni  i  zepsuci  używali  najspanialszój  opieki. 
Feudalna  aziachta  rozt>oje  uważała  za  przywilej  swego  urodzenia.  Królowie 
jako  pospolici  bandyci  stawiali  na  siebie  zasadzki.  Papież  musiał  zaprosió 
na  obiad  naczelnika  łotrzyków,  Arnolda-^  de  Cervate,  i  dać  40,000  talarów. 
Brat  króla  Nawarry  był  zwyczajnym  rozbójnikiem.  Sir  d'Aubrecourt  wy- 
nalazł dziwny  aposób  jaśnienia  przed  okiemr  swój  kochanki  Izabelli  de  Juliers, 
zabijał  i  mordował.  Dobrze  się  działo  tym  łotrzykom,^  mó^i  Froissart,  ra- 
bowali zamki  i  miasta.  Froissart  opisuje,  jako  jeden  między  tymi  łotrzy*' 
kami  podchwycił  zdradziecko  zamek  Camburne,  wziął  okupu  24,000  taldi* 
rów,  ale  zamek  przywłaszczył  i  sprzedał  królowi  Fraooyi  za  S0,000  talarów, 
a  jako  dodatek  otrzymał  godneśó  Hoissier  d^Armea.  Czarna  choroba  zni- 
weczyła może  jednę  trzecią  ludności  Europy.  Objawiło  aię  nawet  ludo* 
żeratwo.  Były  mnogie  przykłady  obłąkań  głównie  między  panującymi. 
Wierzono,  że  nadohodzi  koniec  świata.  Peirarka  wzywał:  ^pokoju,  pokoju, 
pokoju;  kiedy  dobre  umiera  a  złe  żyje,  czas  umierać.^  Bzeozy wiście  coś 
w  hiddKOŚci  umierało,  coś  z  niój  nowe  występowało,  śród  męczarni  ko- 
nania, śród  boleści  narodzenia. 


*;  P.  SsBjfioofia  wsponioa  ł  Tanplaryuszśw  i  ^ierć  Henryka  VH.  Luiemburaktego. 
O  TamplaryiMiMA  wieleby  byle  de  powiedsenia.-  Podanie  tycząca  się  otmcia  Hen- 
ryka Jea t  zgoła  niepewne. 
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Zepsucie  wrzało  u  góry,  żywioły  odrodienia  a  p^zyaaj<nlMe(  uiitowamo^ 
odrodzenia  na  dole.  Cbciaoo  zmienić  położenie,  azukano  innefso  kierunku, 
innćj  dla  oświaty  podslawy.  Lud  niższy,  ujarzmiony,  spodlony,  cbotal 
zająć  dogodniejsze  miejsce.  Wilhelm  Tell  4308,  ArlaYelde  piwow^ir  Gon- 
dawy  1337»  Rienzi  syn  praczki  4347,  Marcel  kupiec  paryzki  4358,  Wal 
garncarz  angieJski  4382,  nujidealniejsze  religijne  zjawisko  Dziewica  Orleanu 
4428,  poruszenie  pastuszków  4320,  po  wsiania  ludu  1358,  4384.  były  ogól* 
nemi  objawami  dążeń  ku  nowemu  porządkowi.  Podnosiły  się  cale  kraje. 
Zwyoięztwa  Morgarlen  4345  i  Sempach  4386,  dały  wolnoić  oblopom  siwaj- 
carskim,  a  zwycięztwo  Zuidfinna  dało  wolnoić  chłopom  Fryzyi.  Piotr  ze 
flepu  nakazowa!  mord  wszystkiój  i^zlachly.  Ogólnie  lud  z  t)cb  poruszeń, 
z  tych  zbrodni,  z  tych  szalonych  uniesień  ku  wolności  prawie  nic  nie 
zyskał.  Wycięto  chlapy  jako  psów,  mówi  Froiasarl.  Wsie  uległy.  Tylko 
nd&sia  zdobyły  nieco  ulepszony  porządek,  a  głównie  miasta  Flandryi  zt>o* 
gacone  handlem  i  przemysłem.  Pod  Courtrai  4302  mieszczanie  zniweczyli 
francuzkie  rycerstwo,  padło  4000  rycerzy  noszących  złote  ostrogi.  Rienai 
4347  ogłasza  prawo  i  wolnoić  Azymianom,  i  przynajmuiój  na  ozas  niejaki 
potłumił  niewysłowione  zbrodnie  rzymskiej  szlachty.  O  mało  monarchia 
fr^DCttzka  i  feudalizm  nie  upadły.  Brak  związku  między  miastami  a  wsiami, 
brak  związku  między  saroemi  'miastami  Francyi»  Niemiec,  Flandryi  i  Włoch 
dały  przewagę  feudalizmowi.. 

Jakże  odmiennym  ukazuje  się  świat  polski  XIV  wieku I  Jaka  odpo- 
wiedź na  owe  dotą,d  powtarzane  wyrzekania  przeciw  zasadom  naszej  po- 
litycznej społeczności  I  Jakie  dziwne,  jakie  niepojęte  nieuznanie  jój  zalet, 
jej  dobrodziejstw,  jój  wielkości  nawet!  Pod  wielu  względami  Polska 
miała  inne,  miała  lepsze  życie.  Nie  kształciła  się  na  obyczaj  zachodni 
albowiem  nie  miała  Łych  żywiołów,  które  poruszały  zachodem  gwałto- 
wole,  burzliwie,  szalenie,  zbrodniczo.  Tej  różnicy,  przecież  tyle  uderzającój^ 
tyle  ogromnćj,  nie  upatrzył  p.  Szajnocha,  nie  dojrzał  J.  LeleweL  Zachód 
był  niezgodny,  rozerwany,  szukał  zbliżenia  się  i  jedności.  Polska  była  je- 
dna, spojona,  i  prawie  najmniejszych  powodów  rozerwania  nie  miała. 
P.  Siajnoclia  mówi:  ^u  nas  nie  dochodzą  ani  miasta  ani  gminy  wiejskie  do^ 
należy tój  pełni  i  dojrzałości.^  Lecz  i  na  zaoliodzie  nie  doszły  do  tej  pełni 
i  tój  należy tój  dojrzałości  ani  miasta  ani  wsie.  Na  zachodzie  o  nadaniu 
pełności  miastom  i  wsiom  podobno  nie  myślano.  Niechaj  p.  Szajnocha  do- 
brze  rozpatrzy  i  porówna  miasta  i  wsie  Europy  i  Polski,  a  znajdzie  podo- 
bnO|  że  nasze  opasła  i  wsie  nie  były  tyle  niż^zemi  jako  się.  jemu  wydaje. , 
Nie.  Jest  tu  niezmierna  omyłka.  Stan  włościan  naszych  niezawodnie  był 
szczęśliwszym.  Nasi  włościanie  nie  byli  nigdy  niewolnikami,  ludem  podbitynu 
Ograniczeni  nieco  w  Xiy  wieku  używali  długo  jeszcze  swobo^ly  i  dol>ro* 
bytu.  Waga  bistorypzna  przechylała  się  mocno  na  korzyść  rycerstwa.  Temu 
nie  zaprzeczamy,  ale  nie  przechylała  się  zupełnie.  A  'szlachta  polska  XIV 
wieku  postawiona  przy  szlachcie  zachodniej  jest  łagodna,  umiarkowana, 
cbrzesciańska,  zatrzymała  bardzo  wiele  ze  awojój  słowiańskićj  natury.  Były 
odcienia,  stopniowania,  nie  było  stanów  rozdzielonych  gwałtownie,  dwóch 
społeczności*  Mimo  zmian  nasza  słowiańska  natura  nie  zatarła  się,  zatarta 
być  nie  mogła  i  nigdy  zatrzeć  się  nie  pozwoli.  Każda  narodowość  ma 
pierwiastki,  których  nie  zniweczy  nawet  chociażby  i  chciała.  Naród  żyje 
tćm  co  odebrał.  Sam  siebie  nie  atworsyi.  Wydobywa,  rozwija,  urzeczy- 
wistnia prawo  awego  stworzenia.  Tćm  ozćm  byliśmy  poioataniemy  i  nadal. 
Naród  nie  zmienia  swojćj  natury,  a  .  jeżeliby  zmienił,  popełnia  odstępstwo 
samego  siebie  —  I  przepada. 

Myśl  p.  Szajoochy  była  prawdziwa  i  piękna,  ale  jój  nie  zgłębił,  nie 
rozwinął.  Dał  wizerunek  Europy  XIV  wieku,  a  zakończył  odkryciem,  ża- 
lem niejako,  źe  u  oaa  miaata  nie  ^Iciii}  awiqćj  pełni,  że  Kazimierz  W.^ 
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król  chłopów,  był  raozój  sielaklm  umysłen),  a  Me  iiwatał,  ie  pmd  sapro* 
wadzeniem  cbrześciańslwa  uawet,  oasze  miaala  były  potężne,  źe  sam  Ka- 
zimierz W.  dla  miast  bardzo  wirJe  czynił.  Jest  to  oajfals^ywszy  system, 
prowadzący  ku  wnioskowaniom  najniebezpieeznifjszym,  badaó  stan  Europy 
i  płakaó  źf  u  nas  odmiennie  było.  Lecz  u  nas  inaczój  byó  nte  mogto. 
A  nie  pojoiiemy  nigdy,  .cośmy  na  tern  stracili,  że  nasz  wiek  XLV  nie  ma 
tych  zaiiur/.eń,  tych  mordów,  tycb  szatańskich  uniesień,  jakie  się  ukazały 
śród  całej  Europy. 

Podajemy  nasze  uwagi  panu  Szajnosze  przez  najżyczliwsze  uczucie, 
albowiem  przeczuwamy,  że  może  się  wznieió  \^ysoko  i  pragniemy  aby  do 
łiważsnia  naszych  d/iejów  nie  wprowadzał  fałi^zywycb  tonów,  aby  się  ży- 
wiój  i  jeżeli  nas  zrozumie,  aby  się  reH^jnie  niemi  przejął. 

Zaiste,  Kraków  porównany  do  miast  niemieckich  i  flandryjskicb,  któro 
feudalnej  szlachcie  i  królom  nawet  dawały  rozkazy,  nie  tyle  uderza.  Nie 
jest  traiczny,  albowiem  nie  zna  tych  namiętności  szalonych,  tej  olbrzymiej 
walki  między  złóm  i  dobrem,  t)ez  którćj  nie  ma  traiczności.  P.  Szajnocha 
znalazł  dwadzieścia  dyplomów,  między  1226  a  4i03,  i  z  nich  udziela  zaj- 
mujących objaśnień.  1  tak:  założenie  kościoła  Panny  Mary,  polecenie 
eby  polskie  miewano  kajania,  i  wiadomośÓ,.  że  w  tych  zamiarach  Ć.  Woj- 
ciech cbrześciaństwo  zaszczepiał,  a  czemu  p.  Sw  deiąd  wierzyó  nie  chce. 
4257.  Osadzenie  miasta  Krakowa.  Miano  zamiar  zgromadzić  mieszkańców 
ze  wszystkich  stron  świata.  Głównie  Niemców  ściągnąć  zamierzano,  Niemcy 
Dlieli  być  sądzeni  przez  wójtów  Diemieckićm  prawem,  a  Polacy  przez  pol- 
skich sędziów.  Nałożono  obowiązek  nieudzielania  mieszczaństwa  włościanom 
czyimkolwiek,  a  nawet  wolnym  Połakom.  To  coś  niepewne.  Nadanie  wła- 
ściwiój  rozumiało  adscriptilios,  którzy  istotnie  ulegali  pewnym  ograniczeniom, 
f>ewnym  zobowiązaniom.  Lecz  ich  liczba,  nie  była  wielka,  a  ogólnie  wło- 
ścianie byli  osobowo  wolnymi,  a  jeila  ściśle  nie  byli  właścicielami  posiadaAÓj 
przez  nich  ziemi,  nie  był  także  jój  właścicielem  posiadacz  wsi,  naczelnik 
^miny,  może  dawny  władyka;  4288  mieszczanie  Krakowa  i)ad  Tatarami 
odnieśli  zwycięztwo.  Za  co  Leszek  otrzymawszy  zezwolenie  jedpomyślne 
baronów,  nadaje  mieszczanom  krakowskim  zupełną  wolność  handlu  na  całćj 
rozległości  księstw  Krakowa,  Sandomierza  i  Sieradza.  Żadnych  opiat.  Leos 
Craków  miewał  swoje  zaburzenia.  Fatalne,  bezzasadne  przypuszczenie,  że 
niemieccy  przybysze  są  czemś  lepszćm,  wzbronienia  aby  mieszczaństwa  poh 
skim  włościanom  nie  udzielano,  wydały  swój  skutek.  Niemiecki  żywioł  wziął 
przewagę  i  chciał  kierować  losami  Polski.  Łokietek  poskromił  bunt.  Naczelnik 
zamięszań,  wójl  Albert,  uszedł,  spólników  wytrao«>no.  Mieszczanie  stracili 
.wolność  obierania  radzców,  których  miał  wyznaczać  wojewoda,  a  wójtom 
odjęto  ł>ogdte  dochody.  Łokietek  darował  swoim  ukochanym  mieszczanom 
most  pod  zamkiem  i  dochody  zeń.  I>cz  przez  dziwne  wyłączenie  najzamo- 
żniejłii  za  przewóz*  płacić  nie  mieli:  szlachta,  wojewodowie,  kasztelanj,  ka- 
nonicy, plebani  Nadanie  4288  znoszące  cła,  unieważniono  po  buncie 
Władysław  Łokietek  4320  odnowa ił  nadanie  4288.  Inne  potwierdzenie  t^ 
swobody  nastąpiło  4334,  czyli  na  całe  kraje,  nad  któremi  panował  Włady- 
sław, nadanie  milczy.  Lecz  przypuściwszy  same  województvia  Krakowa, 
Sandomierza  i  Sier<Hlza,  nie  wiemy  czyli  na  zachodzie  było  państwo,  któreisy 
na  takićj  rozległości  dozwalało  wolności  handlu.  Pod  tym  względem  stano- 
wiła  Polska  wyjątek.  Poiożenie  Krakowa,  przez  który  szły  drogi  handlowe 
na  zachód,  przez  Lwów  ku  wachodowi,  przez  Poznań  ku  Bałtykowi,  wol- 
neść  handlu  moiejwięcój  nieograniczona,  którćj  nawet  żydom  nie  odma«* 
wiano,  zbogaciły  Kraków.  Mieszczanie  zamiłowali  przepych*  Prawo  4336 
wylicza  ciekawe  obrzędy,  zabawy,  uczty,  a  nawet  prawdziwe  bulanki, 
śpiewy,  tańce  używane  pray  małżeńalwack  Dozwolone  najwięcój  pięć  dań 
«  Łaźde  po  3d  mis,  a  do  każdćj  misy  trzy  osoby,  ale  do  raohuoŁu  nie 
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kładzioito  panien,  daehownyefa  i  gośoi  weswaoych  z  fDoyeb  miatf.  Śpie*» 
waków  i  ooś  nakształt  aktorów  surowo  zakazano.  Za  nadto  woloymi  być 
miali.  Pan  S/ajnocb^i  z  tycb  i  inoyeh  nadań  wnoai,  źa  zamożność,  zbytl^i 
i  wykwinlność  mieszczan  były  niebawem  więkazenH  aoi2«li  zwyczajnie  so- 
bie wyobrażamy.  ?  Ubiory  szlaobty  przy  młeazezanacb  grabemi  być  miały. 
1393  nalotono  icieśni^nie  poboinoioi  mieszczan  Krakowa.  Prawie  każdy 
umti^raj^cy  coś  na  rzecz  kościoła  zapisać  giusiał;  4358  rozkaz  króla  aby 
dziedzictw  duchownym  nie  dawano.  Na  rozkaz  nie  zważano.  Zapisy 
szły  jako  davinićj,  pomnażały  się  nawet.  4393  dal  król  rozkaz  aby 
duchownym  nie  powierzano  opieki  nad  dziećmi,  a  asarziidu  nad  wlasnO" 
ieiatni.  .Inaczej  własność  przechodsiła  na  króla  i  na  niiasto.  Odtąd  nad- 
użycie zniknąć  miało.  f394  był  zwyczaj,  że  przy  mLmowaniu  radzców 
wojewodom  t>ogate  skłailać  musiano  darowizny.  Spytko  z  Melsalyna,  na- 
ówczas  wojewoda  Krakowa,  odstqpił  tych  darowizn  jako  niesprawiedliwyeh, 
a  lękając  się  zagłady  duszy  awojćj.  — >  4404  król  poawala  mieszczanom 
wziiieść  nowe  warownie.  1372^  4396,  4403,  4406  po  weieleniu  a  raezćj 
po  odzyskaniu  Czerwonój  Rusi,  bandel  na  wschód  przez  Lwów  dla  Kra* 
łiówa,  dla  Polski,  nabrał  wiełkićj  wagi.  4372  król  Ludwik  nadał  Krako^ 
wianom  wolność  handlu  po  całej  Husi.  Taka  wolaość  me  podobała  się 
Lwowianom.  Krakowianie  rozumieli  wolność  po  całój  Rusi  i  dalej,  a  Lwo- 
wianie tylko  do  Lwowa.  4404  postanowienie  królewskie  zniosło  wy  mai* 
genie  Lwowian.  Lecz  dopiero  4406  spór  ukończono.  Wyrok  dali  Jan 
z  Oleśnicy  sędzię,  a  Dobiesław  z  Koszyc  podsędek  ziemi  Krakowa.  Kra* 
ko  wianie  po  wystawieniu  pnez  44  doi  towarów  na  sprzedaż  we  Lwowie, 
późniój  prowadzić  je  mogli  ku  •  Wołoszczyznte,  ku  Czarnemu- morzu* 

Szczegóły  spokojne,  nie  unoszące,  najaaniój  dramatyczne,  niejako  siel- 
skie, sielankowe,  ale  uczciwe,  orzeźwiające,  pocieszające,  pozwalające  mieć 
nam  szaeunek  dla  nas  samych,  skoro  przypomnimy  czóm  była  Europa. 
Spytek  lęka  się  zagłady  duszy  swojój,  jeżeliby  brał  {)odarunek  wprowa** 
dzooy  dawnym  zwyczajem,  a  na  początku  XIII  wieku  sdaohta  niemiecka 
liczyła  tB  sejmie  za  swoje  awobody  bieie  f^szywój  monety  i  rozboje  na 
publicznym  geścińou.  Może  nieco  mnió}  świetnoici  u  na«,  ale  więcój  cnoty 
chociaż  nie  zabrakło  świetności  najokazaiszój.  Naprzykład  Gzecbowia  na 
początku  XV  wieku  marszałka  polskiój  korony  wzięli  za  samego  krók 
Polski.  Takim  kczoym  a  okazałym  postępował  otoozony  orszakiem.  Król 
Węgier  poglądając  na  wojsko  polskie,  mówił:  ^^kogobym- nie  pokonał,  gdy- 
bym Je  miał.'  J«^że  częsta  my  sami  względem  nas  sprawiedliwymi,  nmiar^ 
kowanymi  być  nie  chcemy.  Nie  jedno  z  nasayeh  historycznych  dzieł  i  zna- 
mienilsz^ycb  nawet,  wygląda  na  paszkwil,  nś  utwór  ot>łąkaiiój  wyobraźni. 
Kie  mamy  jeszcze  sumienia  nas  samych,  z  umienia  naszój  przeszłoioL 
Jeszcze  nie  weszliśmy  «a  wierzehołet  tej  góry,  z  którój  aię  przed  naoM 
rozwinió  nasza  dawna,  ale  dotąd  żyjąca,  oł>iecana  ziemia.  Gdybyśmy  być 
mogli  głosem  kierującym  ku  temu  objawieniu,  spoczęlibyśmy  wynagrodzeoi 
i  szczęśliwi. 

III.  Trzy  szkice  pan-  Szajnooba  poświęcał  kobietom  Barbarze  Radzi- 
wiłłówBÓj,  Annie  z  Oświęcimia,  Maryi  Klementynie  Sobieakiój  królowój 
Brytanii  i  Irlandyi.  Pierwsza  najgłośniejsza  i  słusanie.  Gosztaldowój  ani 
blst^ya  ani  podanie  nie  zna.  Jest  to  Barbara  Radziwiłłówna.  Pod  iim 
imieniem  napisali  trajedye  Feliński  i  Węiyk,  tyle  stawne  niegdyś  a.  teram 
Mejake  isapomniane.  j|,Hippolit  Bgraiyśski'  przes  liraukawskiego  najwięeij 
mówi  e  Barbarie.  Michał  BoitAski  wydał  pamiętniki  o  królowó^  Batbarza^ 
Hsty,  apisy  ściśle  historyczne  i  przela  «ajwatnlejsie.  I  a  lyoh  pamiętoików 
najgłó^nlój  ek  6.  awó}  sakic^  wUeroneli  ezyli  obrazek  utwenył.  Czytaliśmy 
te  A.  E  Odyniee  Mpisał  t  wydaó  aoa  peema  ^Barbara  RadaiwiUówna.' 
Pepraedoley  p.  Ssajnocby  zrocuaaieiłż  serce  Augusta  i  Barbary?  Byłto 
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mczę^liwszym  tłómaozem  (ćj  tajenomoy  sam  p.  Szajnocha?  Nie  ittoieBsainy. 
A  zdaje  się  nam.  P.  S.  był  Biewymiarkowanym,  oiesprawiedliwym^  rzucił 
rażące  cienie  na  oblicze  tój  idealnej,  lój  prawdziwej  kobiety.  Chciał  od 
luój  czem  ona  nie  była,  cz^m  być  nie  mogła,  czćm  jćj  być  nie  należało. 
P«  Szajnocha  poszukiwał  innćj  Barbary,  nie  historycznej,  nie  rzeczy wistćj» 
Przy  wielkich  postaciach  historycznych,  przy  ofierze  królowej  Jadwigi,  przy 
bohaterstwie  Chrzanowskićj,  gwiazdki  Barbary  przygasa.  Nie.  Miałai  Bar* 
bara  obowiązek  spełnienia  ofiary  na  wzór  Jadwigi?  Byłaź  dla  nićj  sposo* 
bność  ukazania  bohaterstwa  duszy?  Bóg  rozsiał  niepołączone  gwiazdy,  ró- 
żne, niepodobne,  a  wszystkie  zachwycające  i  cudowne.  Każda  gwiazda 
moralna  człowieka,  jeżeli  tylko  wierna  swojej  naturzci  może  być  wielka 
i  ma  równe,  prawo  do  naszćj  czci.  Wiełkićm  było  serce  i  poświęcenie  się 
Jadwigi^  ale  to  bynajmoićj  nie  przeszkadza,  aby  Barliara  swojćj  jasności  i 
swojćj  wielkości  mieć  nie  miała.  Jeden  duch,  mówi  Pismo,  a  różne  dary. 
Świat  duchowy  nie  jest  pułkiem  uszykowanym  na  jedoćj  linii  i  jednćjże 
wysokości.  Pan  Szajnocha  mniema,  że  Barbara  miała  uczucie  dumy,  ko-> 
chała,  ale  ułożyła  rachunek.  Dwukrotnie  powtarza  jćj  wyrazy:  Korona,^ 
byle -na  jeden  dzień  życia.  Że  takK  rachunek  bracia  domu,  Radziwiłły  mo- 
gły uczynić,  że  takiemu  raclHinkowi  przyznać  można  wymuszane  przez  nich 
rozłączenie  kochanków,  że  bracia  wyniesienie  na  tron  Barbary  za  środel^ 
wywyższenia  samychżę  siebie  uważali,  temu  nie  przeczymy.  August  był 
wspaniałym,  ufającym  i  wdzięcznym.  Radziwiłłom  żadnych  łasiL  nie  szczę- 
dził. Nawet  po  śmierci  małżonki,  Mikołaj  €zarny  Radziwiłł,  mianowany 
marszałkiem,  iłanclerzem  Litwy,  wojewodą  Wilna,  ,był  niejako  namiestnikiem 
Litwy.  Samo  nawet  tajne  ożentenie,  (wrzesień  4547)  przyspieszone,  pod- 
chwycone być  mogło.  Zygmunt  August  nie  wabał  się  ani  jednćj  chwili, - 
i  dowiódł  eałćm  swojćm  życiem,  że  głęboko,  namiętnie,  ale  święcie  kochał 
i  wierzył  że  miłość  Barbary  była  taki^że  samćj  natury.  Ani  on,  api  ona 
względem  siebie  nie  mieli  złudzenia..  Taka  miłość  nie  popełnia  omyłki. 
Kochana  królowa  dla  czegożby  nie  chciała  czuć  na  swoich  skroniach  ko- 
rony, kiórćj  dla  nićj  pragnął  małżonek,  może  gwałtowntćj,  aniżeli  oaa  sama. 
Najpiękniejsza,  dla  czegożby  najpierwsza  być  nie  miała?  Miałat  poświęcać 
swoje  własne  szczęście  i  swego  męża,  odstępując  korony,  ulegając  oporowi 
który  nie  mial  żadnćj  zasady  ani  polityezoćj,  ani  religijnćj.  Kmita  najsza- 
leńszy,  póinićj  był  uprze/my,  marszałkował.  Arcybiskup  Gniezna,  który 
grzech  za  zniweczenia  małżeństwa  na  wszystkich  rozdzielić  przyrzekał,  ko- 
ronował. Ci,  którzy  grozili  Barbarze  utopieniem  w  Wiśle  jeżeliby  do  polskićj 
ziemi  wstąpić  śmiała,  uniżyli  się.  Niestety]  przez  najdziwniejsze  zrządzenie 
Barbarą  po  złagodzenia,  po  uciszeniu  przeciwników,  póifiiój  niechęci,  szka- 
lowania nawet,  znalazła  we  własnćj  rodzinie,  od  tych,  którzy  dawnićj 
sprzyjali,  których  ona  wyniosła. 

Król  musiał  ukrywać  małżeństwo  i  przed  rodzicami,  i  przed  możnymi, 
zazdrosnymi  szczęściu  i  przeczuwanemu  wyniesieniu  Radziwiłłów.  Przy- 
wołany do  Polski,  musiał  opuścić  małżonkę*  15.  listopada  4647,  która  do 
Dubinek  na  samotne  wyjechała  mięszkanie,  niepewna,  dręęzona,  we  łzach^ 
rozpaczająca  nawet,  czyli  August  zwycięży  przeszkody.  Dowojna  Starosta 
Merecza  pisał,  „niewymowny  płacz  wielki,  a  z  onego  tak  wielkiego  płaczu 
częste  a  okrutne  omglewanie.'  Barbara  zdjęła  królewskie  szaty,  przy- 
wdziała skromne  suknie,  oddała  się  najżywszym  pobożnym  uniesieniom, 
sama  udzielała  ubogim  hojne  jałmużny,  nie  wiedzącym,  że  się  dotykali 
króle wskićj  ręki.  Król  wrócił,  ała  do  Wilna.  Barbara  przerażona,  ale 
umiejąca  zwyciężyć  siebie,  pisała  doń  list  pełen  smutku,  ale  cichy,  łagodny, 
serdeczny.  Dwa  miesiące  nie  widziała  męża  chociaż  Wilno  i  Dubinki  tylko 
siedem  mil  przedzielało.  Nakoniec  król  wezwał  i  doniósł,  że  królowa 
uroczyście,  publicznie  wjedzie  na  zamek,  jako  małżonka,  jako  królową 
Pnegląd  Poznański  XIX.  U 


pizi6ŁA»  pozhaAski. 


47  kwietnia  4548.  Barbara  wjechała  na  zaoDek.  Król  przedstawił  zebranym 
moinym  małżonkę.  „Co  slaazne  a  nader  ważne  przyczyny  imuszały  mnie 
dotąd  taić,  to  wszystko  dziś  wam  odkrywam.  Barbara  Radziwiłłówna,  wo- 
jewodzina trocka,  jest  moją  żoną,  oddaną  mi  w  małżeństwo  obrządkiem 
chrzeaciańsicim,  w  obliczu  krewnych.  Wiecie  iż  związku  takiego  prawnie, 
między  cbrześcianami  zawartego,  lac|na  w  świecie  moc  zerwać  nie  może." 
Po  tych  słoikach  Barbara  weszła  a  iról  zdumionym  oznajmił  aby  jćj  odda- 
wano cześć  jako  króiowćj  i  pani.  Król  dotrzymał  wiary.  Szanował  opór 
rodziców,  ojca  najv\ięGÓj,  a  zapowiedział,  że  innemu  oporowi  nie  ulegnie. 
Mówił:  nie  ma  takiej  mocy  na  świecie. 

Po  dziesięciu  dniach  król  do  Polski  wyjechać  musiał,  98  kwietnia. 
Znowu  rozłączenie  lem  boleśniejsze,  że  ze  strony  Polski  dochodziły  namię- 
tne, gwałtowne  zagrożenia.  Barbara  miała  być  królową  dla  Litwy,  dla  Polski 
nigdy.  Ani  małżeństwa  ani  korony  przyznać  nie  chciano.  Miałaż  kiedy 
żal  Barbara,  ^e  August  królem?  Nie  czułaż  zazdrości  na  widok  szczęścia 
ubogich,  niskich  ale  nierozerwanych  kochanków?  Takie  pytanie  czyni  p.  S. 
i  odpowiada  —  Nie.  Barbara  uśmiechnęłaby  się  na  takie  czułostki.  Korona 
i  korona.  Wszystko  dla  dumy,  dla  zajaśnienia  na  8zcz}cie  ludzkiej  chwały. 
Kochać  mogła,  kochała,  ale  serce,  Jzy,  boleści,  owe  namiętne  ku  Bogu  unie- 
sienia, były  tylko  pomocami  ku  zdobyciu  korony.  Chociażby  tylko  jeden 
dzień  panować.  Jakie  niezrozun^eniel  Jakie  możnaby  powiedzieć  roi- 
myśloe  wykrzywienie  prawdy,  na  złość  czynom  i  nawet  własnym  słowom 
p.  Szajnochy? 

Jaka  potrzeba  szukania  cieniów,  lepsucia  nawet  na  tćj  idealnćj  ale 
najrzeczywistszćj  postaci.  Czego  nie  widzi  p.  S.?  August  był  idylicznym, 
romansowym.  Zbałamucony  tym  romansem  nie  podniósł  się,  ale  się  zni- 
żył — >  gotowy  zejść  z  tronu  dla  swojćj  Barbary.  Zdaje  się,  p.  S.  radziłby 
labić  serce,  złamać  ślub,  przysięgi  złożone  przed  Bogiem,  uniżyć  się  przed 
wichrzycielami,  a  głównie,  bądi  co  bądź,  pozostać  na  (ronie.  August  iuaczćj 
myśiał.  Na  proiby,  na  łzy,  na  ukorzenie  się  stanów,  wymówił  pamięlne 
słowa,  których  t>«z  wzruszenio,  bez  czci  i  dlań  i  dla  tćj  wysokićj,  najmo* 
ralniejszój  miłości  po  trzech  wiekach  przepisać  nie  mozem.  ^Co  się  stało, 
to  się  odstać  nie  może:  a  Waszyfn  miłościom  przystało  nie  o  to  prosić, 
abym  żonie  wiarę  złamał,  ale  racs^j  o  to  iżbycb  ją  każdemu  człowiekowi 
zachował.  Przysiągłem  żonie  i  nie  odstąpię  jej  póki  mnie  Bóg  na  świecie 
zachowa.  Milsza  zasię  mi  jest  wiara  moja,  niż  wszystkie  królestwa  na 
świecie.*  1  my  rozumiemy  jako  August  rozumiał.  Nie  był  to  idylizm,  ro- 
mansowość,  me  było  to  zniżeniem  się.  Dokładny,  wyborny  badacz  i  przed- 
stawiacz  politycznych  stosunków,  p.  Szajnocha,  nie  wynalazł  jeszcze  drogi| 
która  prowadzi  do  najdalszych,  do  najświętszych  tajemnic  serca.  P.  S.  przy- 
tacza wykrzyknienie  Petrarki  na  widok  obłąkań  i  zbrodni  Xiy  wieku  — - 
spokoju  ~  a  my  mówfmy  dziewiętnastemu  wiekowi:  Serca!  i  serca.  Nie. 
Kobieta,  która  Augustowi  natcl^nęła  takie  wysokie  postanowienie,  nie  miała 
tych  skaz,  które  dojrzał  p,  S.,  a  których  my  nie  dostrzegamy.  Jesi  to  ja- 
sność bez  plamy,  jasność  czasami  powleczona  dziwnym  anielskim  smętkiem, 
którego  tłómaczenie  daje  sam  p.  Szajnocha,  przekreślając  swoje  rysy,  bar* 
dzo  nieloioznie,  ale  bardzo  szczęśHwIe. 

Z  Badomia  do  Korczyna^  z  Korczyna  daićj  i  nakoniec  Barbara  wjecl)ala 
do  Krakowa  43  lutego  4549,  wjechała  świetnie,  jako  królowa.  Niechęci  uci- 
szyły się.  Barbara  wstąpiła  na  szczyi  wielkości  i  szczęścia,  doświadczywszy 
w  swoim  mężu  niezachwianćj  miłości,  wiary  i  odwagi. 

Lecz  owa  dumna,  do  samój  korony  wzdychająca  Barbara,  uśmiechająca 
się  pogardliwie  na  czułostki,  jako  uważał  p.  Szajnocha,  jakaż  się  ukazuje 
dostąpiwszy  najzupełniej  czego  żądała?  Jeslże  dumna?  Chceż  używać 
swojćj  monardbicsnćj  wielkości?  Szukaż  wystawy  i  wpływu?  Nie  i  nie. 
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Może  dla  nićj  samij  nie^jęle,  (ajemtiicze  przeożucie,  może  słabość  najsta- 
ranoiej  nawet  przed  mę^em  Ujooa.  Barbara  chociaż  czarująca,  zawsze 
jest  powoloa  we  sfvycb  ruchach  zewnętrzoych.,  smętna,  melancholijna, 
marząca,  kochająca,  ale .  zgoła  nie  namiętna.  Była  w  niej,  jako  trafnie 
mówił  jej  sekretarz  Koszuoki:  ąuaedato  ,  solalio  animi«  Jakoż  Barbara  za- 
padła na  zdrowitt,, ale  szczęśliwie  wyszła.  Przeczuwałaż  Barbara  zbliżanie 
się  śmierci?  Królowa  polubiła  zacisze,  samotność.  Najpoufalszych  nie 
przypuszczała.  Ale  tęskniła  za  Augustem,  zawsze  go  przy  sobie  mieó 
chciała,  chciała- żyić  jako  żona,  jako  kochanka,  a  jakże  mało  jako  królowa. 
Obojętna  na  wszystko  i  dla  wszystkich,  móvii  p.  S.,  wyjąwszy  dla  Augusta 
i  dla  tój  nieszczęsnej  \orony,  do  którój  p.  S.  powraca  i  powraca  uporniej- 
ftzy,  nieubłagańszy,  aniżeli  Km4ta,  aniżeh  Bcralyński,  aniżeli  cały  sejm,,  który 
nareszcie  cofnął  się  upokorzon)"-  i  zdumiony  przed  wysokim  umysłem  i  nie- 
wzruszonóm  przywiązaniem  króla.  Posępnóm  było  szozęście  Barbary.  Pra- 
wda. Omraccała  je  niewyrozumiafoió  ludzka,  która  po  trzech  wiekach 
wcisnęła  się  i  do  p.  Szajnochy,  który  sam  jakże  mocno,  jakże  prawdziwie 
iłómaczy  jój  Stan  duchowy!  Miłość  ludzka  żądała  od  ni^  czego  ona- żadną 
miarą  spełnić  nie  mogła.  Barbara  miała  się  uśmiechnó  uprzejmie  do  swego 
dworu,  kiedy  pierwsze  przeczucia  śmierci  okrążały  jój  duszę  przestraszoną ! 
Barbara  miała  się  gorąco  przyczyniać  u  króla  o  nowe  dla  starosty  wieia 
starostw  starostwo,  kiedy  jój  własne,  j(*j  całe  szczęście  już  gasło  przed  jćj 
oczyma,  a  nie  było  ręki  na  ziemi,  któraby  je  na  nowo  roapłomienić  zdo^ 
lała  i  Barbara  miała  się  więcćj  troszczyMS  o  rzeczpospolitą  niż  o  Augusta, 
kiedy  każda  chwila  ich  odosobnienia,  wiązała  ich  okropnym  wiekiem  po- 
żegnania na  wieki. 

Dnia  9  grudnia  ł850  śród  najokazalszój  pompy,  Barbara  odebrała  ko- 
ronę. Na  życzenie  powiernych,  jakże  odpowiada  uśmiechając  się  boleśnie:. 
^(\o  ionćj  wnet  korony  powoła  mnie  Pan  niebieski,  proścież  go  za  mną, 
aby  to  ziemskie  berło  na  pala.ę  niebieską  zamienił,  a  miłego  mojego  męśa 
w  żalu  po  mnie  utulił.'''  Niestety!  Korona  na  skroni,  litórych  śmierć  już 
dotknęła.  Bó^  oslalniój  prośby  nie  wysłuchał.  Zdnje  się  Barbara  nie  miała 
całego  widzenia  tój  nieskończonćj  miłości,  jaka  napełniała  serce  jój  męża. 
Na  dniu  8  maja  ł554,  o  samem  południu,  Barl)ara  przeminęła:  Podała 
ręce  mężowi,  oddając  tchnienie  ostatnie,  mężowi  który  miał  je  przyjąć  swemi 
ustami.  Najlepszym  dowodem  duchowój  piękności  Barbary  jest  to,  jakim 'był 
dla  niej  August  po  jój  śmierci.  W  nim  i  dlań  ona  żyć  nie  przestała.  Wy- 
konał życzenie  jój,  aby  ją  przeniesiono  do  Litwy,  którój  ziemia  milsza  dla 
nićj  była  aniżeli  groby  polskich  królów.  August  konno  towarzyszył  mał- 
żonce. Wszystko  co  po  mój  zostało  do  śmierci  zachował.  Przez  całe 
życie  nie  zdjął  żałoby.  ^  Wzniósł  kościół  pod  wezwaniem  święlój  Barbary. 
Pokoje  pałacu  zawsze  kir  pokrywał.  Miał  nawet  użyć  czarnoksięskich  spo- 
sobów na  wywołanie  ukochanój  B<irbary.  Skłonił  ^  się  do  pojęcia  trzeciój 
małżonki,  dał  się  łudzić  nieporządnym  namiętnościom,  ale  serce  zachował 
nieskażone  dla  samój  Ęarbapy.  Dla  innój  w  nićm  ani  miejsca  ani  uczucia 
Die  było.  Kobiela  diimna,  poświęcająca  v\szyslko  dla  korony,  takiój  miłości 
ani  mieć  ani  we  swoim  mężu  stworzyćby  nie  mogła.  August  dat  zupełne 
usprawiedliwienie  sercu  i  prawdziwie  anielskiemu  urokowi  Barbary.  Takież 
świadectwo  złożył  napis  wyryty  na  jój  grobowcu:  „nie  jednemu  pomogłai 
niekzkodziła  nikomu/'  Ani  ona  ani  jój  mąż  ku  najszalepszym  przeciwnikom 
nie  mieli  niechęci,  nie  szukali  przeciw  nim  zemsty.  Nie  trzeba  Barbary 
podnosić  do  ideału.  Trzeba  wziąść,  pojąć  jój  życie  takie  jakie  było,  a  ukaże 
s\ą  jój  postać  zupełnie  idealna.  Pismo  ułożone  dalekich  ciemnych  podań, 
albo  zupełnie  zmyślone,  nie  przedstawia  nadzwyczajnych  trudności.  Poeta 
może  jako  chce  malować  stosunki,  csoby.  Ale  powtórzenie,  odgadnienie 
tajemnic  życia  osoby  znanój,  historycznój,  którój  niejako  się  dotykamy,  jest 
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zadaDiem,  kiire  nawet  jenialoy  umysł  nie  sawsie  szczęśliwie  rozwiązał. 
Nie.  ma  historyi  bez  poezyi,  bez  natchnienia. 

Annę  z  OiwiecioMa  i  Królowę  Brytanii  i  Irlandyi  polecamy  samym  czy- 
telnikom. Po  Barbarze  o  nich  mówić  nie  mamy  usposobienia,  a  jeszcae 
mniój  o  Brodach  Krzyżackich,  o  Wacławie  Potockim,  autorze  wojny  cfao-* 
cimskiój.  to  ciekawości  godne  poznania,  a  szczególniej  Wacław  Potocki, 
który  jako  poeta  dosyć  pospolity,  w  innych  swoich  pismach  zlo2ył  bogactwo 
wiadomośęi  o  obyczajach  i  stosunkach  czasów  które  widział  (4622 4697). 
Jest  to  okres  skrzywienia  i  upadku  naszego  umysłu,  i  łatwo  rozumiemy  dla 
czego  W.  Potocki,  przy  dosyć  szczęśliwych  usposobieniach,  za  często  uczu- 
cie piękności  obraża.   Na  swój  wiek  był  wyiszym. 

Panu  Szajnosze,  o  którym  bardzo  wiele  trzymamy  I  mamy  okazałe  na- 
dzieje, pozwalamy  sobie  uczynić  jedno  jeszcze  przedstawienie.  Niechaj 
głębićj  swoje  przedmioty  rozważa,  a  że  może,  że  ten  dar  posiada,  dowo- 
dem tyle  artystyczna  monografia  o  Bolesławie  Wielkim.  Nawet  drobnym 
obrazkom  można  dać  wykończeoie,  doskonałość.  Formę  niektórych  szkiców, 
ich  wysłowienie,  ich  przedstawienie,  znaleiiiśmy  zaniedbane,  chropowate, 
wymuszone,  rażące.  Jest  to  nieszczęście,  kiedy  piękne  natchnienie  pięknej 
formy  dla  siebie  zrobić  nie  może.  A  przecież  piękność  foroiy,  przedsta- 
wienia, styl  jednćm  słowem  są  to  konieczne  warunki,  bez  których  dzieło 
wielkićm,  klassyoznćm,'  długowiecznćm  nie  będzie.  Do  mierności  żadnych 
nie  zanosimy  wymagań.   Do  p^  Szajnochy  śmiało  zanosimy. 


F.  Kaliimaeha  OemlniaAe%yka  o  królu  Wiadyiiawie  c%yti  o  ktęice  itor- 
neńskiej\  przetlómaczył,  przypisami  objaśnił  i  biografią  Kaliima- 
eha dodał  Micł^ł  Gliszczyńsu.  —  Warszawa  u  Olgebranda  1854. 
str.  232. 

P.  Gliszczyński  w  przekonaniu,  że  rosnące  pokolenie  nie  lubi  języka 
iacińskiego  i  że  młodzi  literaci  z  trzecićj  ręlu  biorą  materyały,  rzucił  się 
do  tłómaczenia  ważnńj  dla  naszych  dziejów  książki  Kaliimaeha.  Wyra- 
żony powód  jest  błahy,  niemnićj  tłómaczenie  prawdziwą  przysługę  nie 
badaczóm,  nie  uczonym  i  póluczonym,  ale  czytającej  publiczności  od- 
daje. 

Przepolszczęnie  tekstu  łacińskiego  czyta  się  wcale  przyjemnie,  szkoda 
że  wydanie  wiele  i  pod  względem  poprawności  i  pod  względem  piękno- 
ści do  życzenia  zostawia.  Co  się  tyczy  biografir  i  przypisów,  tamta  jest 
bardzo  krótka,  te  rzadkie  i  niedostateczne. 

Jednę  rzecz  wymówimy  panu  Gliszczyńskiemu.  Dziwi  się  on  że  ty- 
toł  dzieła  Kaliimaeha  żle  bywa  przytaczany  u  naszych  pisarzy,  popra- 
wia nawel  wszystkiołi.    Cóż  ztąci  kiedy  sam  niedokładnie  wypisuje. 

Wedle  niego  tytuł  brzmi  jak  następuje: 

P.  Caiiimachi  hiiłaria  de  rtgt  Yiadisiao  seu  clude  Yarnensi;  pod 
spodem  Cum  pritfilegió  Imperiaii;  na  końcu  Augustae  Yindelieth- 
rum  ew€U$a  in  offidna  Sigismundi  Grimm,  medici  algue  Marii 
YuirMung,  Anno  virginei  partus  i6i9.  XXX.  die  Mensę  Mai. 
Libri  duo. 

Rzeczywiście  jest  tak: 

P.  Całiimachi  Oeminianeneie  Bieioria  de  Rege  Yiadisiao  eeu  clade 
YamenH]  pod  spodem  Cum  pritfilegio  imperiaii;  na  końcu  iiti*- 
ffuelae  Yindelicorum  eweusa,  in  offidna  Sigiemundi  Orimm  mediei 
algue  Marei  Yuirsung,  Anno  pirginei  pmriue  i6i9,  XXX,  die 
Mene.  Maij. 

Wżmianka  libri  duo  nie  istnieje  zgoła. 
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P.  Gliszczyński  słusznie  przetłóitiaczył  list  wstępny  wydania  oweffo 
napisany  przez  kanonika  Zygmunla  Schenflera.  choć  go  nie  wiedzieć  dła 
czego  przed  swoim  wstępem  a  nie  przed  tekstem  pomieścił,  z  jakiegoś 
powodu  pominął  epigramroa  i  distichon  kanonika  Rodtaler?  I  to  przecie 
miaio  swoją  wagę. 


Aela  Tomiciana  —  Tomus  Terciuf. 

Annales  Domuą  Orzelsciae  per  Joannem  Ortefski  Caflellanum  Bo- 
gwnensem,  Capitaneum  Cosiensem  Con$criplL  —  Anno  Domini 
MDCXI.  Posnaniee  typis  Ludovici  Merzbacbianis  1851.  —  4lo^ 
stron  nienumerowanycb  34  i  trzy  litografie. 

Pan  Tytus  Dzialyński  wywiązuje  się  dostojnie  z  obietnicy  wydawtft 
Tomicyanów,  a  razem  iiinemi  ważneuH  i  nadobne  mi  publikacyami  hojnie 
w  przestankach  okazywania  się  pojedynczych  tomów  pracy  Górskiego 
szafuie. 

Mamy  przed  sobą  oprócz  trzeciego  tomi>  T^micyanów  Annaies  do- 
mus  Orzehciae;  zapowiedziane  są  niedługo:  i/fficoi  J0ma  Zamojsicieffo 
przez  fleidensteina,  Boczniki  Orzechowskiego  w  zupeiniej^zóm  wydaniu, 
Poiicyą  poiMka  tegoż  Orzechowskiego,  w  końcu  Długosza  Liber  benefi- 
ciorum^  zaś  druk  4.  i  5.  tomu  Tomicyanów  już  się  rozpoczyna.  Zaiste 
chwalebniejszój  i  użyteczntejszój  gorliwości,  wspanialszój  dła  nauk  ochoty 
próżno  szukać  w  calój  szerokiej  polsktój  ojczyźnie. 
Trzeci  tom  Tomicyanów  ma  następujący  tytuł: 

Towas  tcrcias  episMaram-lfgafionM-responsarnm  actłonaia  et  remw 
gcstaniw  Sercnisslwl  Principis  SiglswandI  prlnl  Regis  Poloniae  ti  la- 
gal  •■ds  Łithaaniae.  Per  Słanłstaum  Górski,  Can.  Cracotien  et 
Plocensem,  A.  D.  MDXiV— MpXV.  sir.  450  tekstu  i  25  rejestru  tu- 
dzież errata.  ,Na  końcu  wzmianka  :  Typis  A.  Popliński.  —  Fo- 
snanie  via  dicta  Oarbary  MDCCCLIU.  Cena  XLII  ziotych 
poiskich. 

Na  początku  tomu  znajduje  się  piękna  rycina  pieczęci  polskich  i  li- 
lewskich  Zygmunta,  dalćj  idzie  następująca  już  nie  łacińska,  ale  polska 
do  czytelnika  przemowa: 

„łaskawy  Czytelniku!  Składamy  ci  trzecią  księgę  Tomicyanów  p6- 
j^prawniejszą  i  ozdobniejszą  od  dwócł)  poprzednio  wydanych ;  jestto  plon 
^ścisłych  porównań  i  wzajemnych  uzupełnień  trzech  rękopismów,  ró- 
yźniących  się  między  sobą  bardziój  doborem  jak  treścią  objętych  do- 
ykumentów.  Uprzejmie  nadesłany  nam  rękopis  Odnowski,  złożony  z  w^- 
ypisów  Naruszewicza,  dziś  własność  Aleksandra  Batowskiego,  a  przed 
^wszystkióm  mozolnie  przeprowadzone  w  Krakowie  równobrzmienie 
oryginalnym  kodexem»  za  staraniem  czcigodnego  profesora  Muczkow- 
yskiego,  były  dla  nas  głównym  zasiłkiem....  Jeżii  tą  nową  pracą  potra- 
,6liśroy  się  przysłużyć  miłośnikom  dziejów  ojczystych,  niecnie  nam  się 
ugodzi  zanieść  do  nich  usilną  prośbę,  aby  udzielając  nam  obfitych  i  od- 
j^powiednich  materyałów,  raczyli  się  przyczynić  do  podźwignienia  i  ozdoby 
^^zamierzonego  przez  nas  pomnika ;  stawiamy  go  bowiem  nie  jałco  chlubu 
^widowisko,  ale  ku  czci  i  stawie  ojców  naszych,  tej  jedynej  na  ziemi  pol- 
ySkiój  nienaruszonój  puścizny.^ 

W  niniejszym  tomie  zbioru  Górskiego  jaśnieją  śród  obfitych  doku- 
mentów publicznych,  wiersze  Andrzeja  Krzyckiego,  a  między  innemi 
wiefóz  na  śmierć  królowój  Barbary  Zapolskiój. 

Pada  wolnego  Czara  Wielkief  Ordy  JHendigereia  po  polsku,  wziął 
pan  Działyński  ze  swoich  ztriorów  własnych  koroickiob ,  które  mu  i  in- 
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nych  ważnych  zabytków,  drukowanych  bieżąco  dla  rozróżnienia,  mnogą 
ilość  dostarczyły. 


kościański*  Są  one  dość  ciekawe,  nie  zawierają  przecież  w  sobie  wa- 
żnych szczegółów  historycznych  i  choć  znamienicie  po  łacinie  napisane, 
może  na  tak  wspaniałe  wydanie  nie  zasługują. 

P.  Działyński  Iłóroaczy  w  przedmowie,  że  go  do  drukowania  tego 
zabylkn  skłoniła  nietylko  piękna  łacina  XVII.  wieku,  ale  jeszcze  wdzię- 
czność rodzinna  za  wniesione  w  dom  Dzialyńskich  przez  córkę  Jana 
dobra  Runowo. 

Wydanie  pzdobione  jest  litografowaneroi  portretami  Jana  Orzelskiego 
i  żony  lego,  zapewne  drugiój,  Elżbiety  z  Zebrzydowskich,  tudzież  litografią 
pomnika  Jana  i  pierwszej  jego  żony  Anny  Śtryjkowskiój,  znajdującego 
się  w  kościele  parafialnym  w  Kościanie. 

Dodał  jeszcze  wydawca  napis  na  domo  w  Runowie  przez  Jana  wznie- 
sionym,  a  w  końco  zamieścił  polski  tekst  pod  napisem:  k&piu  p^bainĄf 
pmmięei  JMM  pani  Elibiety  OmeUMej  prababki  na9%ii,  która  dia  wie- 
k^ptmnoiei  swojej  nia  iiławaUi  pruey,  aby  domów  róinyeh  skoiiipowanyeh 
kitidy  móyi  miee  desitonaią  inforwuuyą,  pracowicie  wyra^Oa. 

Ta  Elżbieta  Orzelska  z  domo  Niemojewska  była  żoną  Macieja. 

Zapiski  śmierci,  urodzin  i  ważniejszych  zdarzeń  czynione  są  w  spo- 
sób pełen  prostoty.  Przytaczamy  jeden: 

^Roko  pańskiego  toOl.  umarł  syn  mój  najmilszy,  przyjechawszy 
,z  Rzymu,  którego  przez  pięcioletni  czasu  przeciąg  niewidziałam,  imie- 
^niem  Jan.  Tego  foko  wyjechał  do  Włoch  Stanisław.  Wyrażenie  cięż- 
ykości  mojej  serca  w  słowach  niepodobne.  Za  które  niech  będzie  Pan 
pBóg  pochwalony.* 

Córka  Elżbiety  Katarzyna  wyszła  za  Niegolewskiego,  to  tóż  w  domu 
Niegolewskich  ten  się  rękopis  przechował.  P.  Działyński  dostał  go  od 
pułkownika  Niegolewskiego,  którego  mieni:  oiim  pariiceps  yłoriaa  anosirm^ 
UbuB  ad  Samo  Sierrom  par  tac,  nunc  illius  ewpedilionie  eleganHeeimua 
narrator,  lauditęue  armorum  Polonicorum  fidue  defeneor  atęue  vindcm. 

Krótką  swoję  do  Roczników  przedmowę  tak  kończy  p.  Działyński: 

Uł  opueculum  hoe  typie  mandarem,  ma^mum  attutH  momentum  rara 
opud  noetratee  rerum  domesłlcarum  eommemoratio ;  veteree  enim  Poloni 
vel  exłemie  beUis  laceeaiti  vei  propriie  dieeidiie  vewati,  reipublicae  studio 
inienii,  propria  negliyebant;  magnum  eei  ideo  oblectamentum  talia  rarie- 
eima  ewemptaria  noctuma  vereare  manu,  Apud  noe  enim  et  dulcior  re- 
rum praeteritarum  recordatio  et  magie  aancta  eetueiae:  nam  Me  contine- 
tur  et  peiuii  eepulta  videlur  finium  integrita*  et  ai>Ha  libertae  et  gtoria 
nominie.  Erutit  forte  et  hae  plagulae  incitamentum  nonnulie,  ul  novi9^ 
eimi  belH  hodiernigue  fuetitH  acta^  guorum  pare  magna  fuere,  meliori  fide 
narrare  non  dedignentar. 


Partie  et  paiiditi  dee  traitie  entre  la  Rufsiaa  et  la  Poloyne  —  Paris 
k  la  librairie  polonaise  4854.  str.  lOł. 
Wydawca  dwóch  poszytów  ważnój  publikacyi  zesiłorocznój  Heeiiel/ 
dee  Doeumente,  nową  się  pracą  a  pracą  niemniejszego  znaczenia  spra- 
wie ojczyzny  własnój  i  sprawie  zachodu  zasłużył.  Broszura  którój  tytuł 
wypisaliśmy  jest  tylko  zresztą  ułomkiem  trzeciego  poszyto  ReeueH  na- 
przód z  powoda  czasowych  okoliczności  ogłoszonym.  Nosi  ona  za  go- 
dło* słowa: 

IiONftf  e$t  infmria,  lonyae  Ambegee, 
Sed  9umma  teęaar  foitigia  rermm, 

a  przypisana  została  lordowi  Dudley  Stuart 
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w  przypisania  zakończonćm  objawem^  ży nadziei  wspomiDa.  au- 
tor że  kiedy  Gustaw  Adolf  żądał  pomocy  Krom  w  ella  do  zlopienia  Polski 
i  Danii,  proieklor  odpowiedział :  Neęue  jam  tempora  antiguU  śhmilia  e^H* 
słere.  ęmibus  olicul  permUlśbahw  integra  regna  gubjugere. 

Rzecz  sama  jest  niejako  w  związku  z  rozprawą  Ujarzmieniu  Polski 
przez  dffpiomacgii  rwyjaką  znajdtijącą  się  w  drugim  poszycie  Recueii. 
Tam  autor  wykazywał  bezzasadność  uroszczeń  państw  protestanckich 
i  Rossy  i,  do  mięszania  się  na  podstawie  pokoju  oliwskiego  w  sprawy 
dyssydenlów  polskicł),  tu  daje  szereg  traktatów  między  Polską  a  nossyą 
aby  do>^ieść,  że  Rossya  pretensyi  swoich  zaborowych  w  epoce  pier* 
wszego  podziału  na  umowach  publicznych  oprzeć  nie  mogia. 

Szereg  traktatów  otwierają  traktat  zawarty  w  Polanó>^ce  r.  1634^ 
i  mało  znane  zatwierdzenie  tego  traktatu  uczynione  w  roku  4650.  przez 
cara  Aleksego,  dziś  wyjęte  ze  zbioru  niewydanych  papierów  Brzostow- 
skiego pełnonnocnika  w  Andruszowie.  Dalej  idą  umowy  rozmaite  aż  do 
roku  1720. 

Rozprawa  żywo  napisana,  obfitująca  w  s?:czegóły  niepowszedniei 
zajmującemi  ustępami  jlik  ustęp  o  Rusi  polskiój  i  moskiewskiej,  tudzież 
o  Inflantach  ozdobiona,  zawierająca  liczne  sprostowania  głośnych  błę- 
dów, co  chwila  nasuwająca  praktyczne  wnioski  dla  czasów  obecnychi 
wrażenie  zrobić  powinna  i  niezawodnie  zr^bi. 

W  Polsce  dostarcza  ona  nowych  powodów  do  zastanowienia  tym, 
co  niepomni  na  interes  kościoła  katolickiego  w  obec  schizmy  i  oświaty 
zachodniej,  w  obec  barbarzyństwa  czynią  zmowy  ze  Słowianami  cze- 
skimi za  Rossyą  ,  albo  nadzieje  lepszój  dla  ojczyzny  doli,  w  chwili  w  któ- 
rej Rossva  wielkich,  jak  mówią,  przeznaczeń  swoich  dopełni,  odkładając^ 
tryumf  ftossyi  przepowiadają ,  tryumfu  dla  niój  jawnie  życzą. 


Guerre    Orient.   De  la  cooperation  nieesiahre  dee  puieeaneeeneuireL 
Par  Adrien  Feiine.   Paris  4834. 

I. 

Wojna  Fradey!  i  Anglii  przeciw  Rossyi  lajmuje  wszystkie  umysły  naj* 
tywiój,  a  priez  powody  najwainiejaze,  wad  które  watniejszych,  powszech- 
niejizycb  i  bardziej  staoowćxych  pomyślić  nie  moina.  Prawdziwego  zna-^ 
ezfuia  tój  wojny  szukamy  dotąd  a  nadaremnie  po  dziennikach,  po  t>roszu«» 
racb  wystifpuiący^h  prawie  co  chwila.  Europa  zdaje  się  ie  nie  wie,  te 
wiedzieć  nie  śmie,  te  się  w^ha,  kiedy  przeciwnie  Rossya  najdo«konalój 
rozumie  swoje  polotenie  względem  Europy,  swoje  zamiary  i  swoje  po- 
słannictwo. Rossye  wie  io  czemu  zmierza,  ku  czeaiu  zmierzać  musi.  Jest 
te  jćj  wytszość  niezaprzeczona.  Niepozwalamy  sobie  ajldli  ocenienia,  przy* 
najmniój  na  4eraz,  coby  nastąpiło  gdyby  Rossya  czynami '  dowiodła  wyt» 
szóści  którćj  dowodzi  rozumowaniem,  myśleniem,  pojmow«uiem  Europy  i 
sam^jźe  siebie.  Rzecz  dziwna,  zdumiewająca,  a  pod  pewnym  względem 
poniżająca  umysł  europejski.  Znowu  Rossyaninowi  zawdzięczamy  szczere^ 
niedwuznaczne  przedstawienie  znaczenia  i  celów  obecnej  wojny.  Na  dniu 
43.  października  4849  La  Retue  de*  deuw  Mondes  ogłosiła  pismo  Rossya- 
Dina :  Papieziwo  i  pytanie  rzymskie  uwaiane  ze  stanowiska  polityki  pe- 
tersburskiej. Pan  Taszczew  autor  tój  historyi  dobitnie  wypowiedział  za- 
miary swego  rząduj  określone  nasiępnemi  twierdzeniami  j^Zachód  prze* 
j^mija  —  katolicyzm  przemija  niema  Boga  tylko  w  Rossyi,  w  fój  po- 
słannictwie.*^ 

Tat  sama  Reme  des  detue  Mondes  przytacza  rozumowania  Rossyanina 
nadsyłane  z  Petersburga  —  44.  lutego  —  4.  marca  —  43.  kwietnia  4854  *): 

*)  Reyue  des  deuz  Mondes  i,  et  15.  Juio  1S54. 
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-Będzie  przelo  waUzyć  Aasirya  prsedw  t^jte  sam^  Roasyi,  która  ją  oca- 
^liła  4849  r.  —  Gala  ia  komedya  graoa  pod  wezwaniem  oy^iiizacyi  i  ohrse* 
yfścUnsiwal  Cy wilizaoyą  i  ohrześciańsiwo  służące  księżycowi  przeciw  krzyio- 
„wi,  sprzymierzooe  na  ocaleoie  europejskiej  rówoowagi.  Leem  isink^'ei 
fJeszcM  €uropei$ka  riwnowa§a9  Jestie  teraz  oa  zachodzie  jaka  inna  wła«- 
„dza  oprócz  rewołucyi  p^sadzonój  na  tronie  Franoyi?  Strona  czerwona  priy- 
„niesie  zbawienie  Rossyi.  Nie  mam  źadnój  niespokojoośoi  o  wypadku  osta- 
„tecznym  (ój  bezbo2nćj  wojny.   Rostya  wyjdzie  tryumfująca/* 

Prawdal  Równowaga  europejska  nie  istnieje  już  jako  czyn,  jeno  jako 
prawo.  Równowaga  europejska  upadła  4772  i  1815  na  kprzyśó  Rossyi. 
Zaczynająca  się  wojna  jest  dowodem  najżywszymi  że  tój  równowagi  nie 
ipa.  Byłoby  najmocniejszóm  złudzeniem,  byłoby  niebezpieczeństwem  niena- 
prawionóm,  gdyby  na  zachodzie  albo  gdziekolwiek  przypuszczano,  że  ró- 
wnowaga europejska  będzie  utrzymatia,  że  ppkój  wróci  i  zakwitnie  jeiłiby 
oduoviioQo  stosunki  jakie  b)ły  pierwój..  Z  tój  wojny  rozwinąć  aię  musi 
nowy  układ  Europy. 

yWedle  mnie  polityka  niemiecka  jest  nędzna,  albowiem  jest  kłamstwem 
„i  nierozumem.**  Wynagrodfcnie  .dla  Austryi  i  dla  Pruss  za  ich  przymie* 
rze,  za  ich  spólnictwo!  Rossya  zamiar  utrzymania  niepodległości  Niemiec^ 
ich  dwóch  państw  największych,  nazywa  kłamstwem  i  nierozumem.  Jest 
to  nauka  rządowa.  Cesarz  Rossyi  układał  rozbiór  Turcyi,  pewny  zezwo- 
lenia Agstryi;  o  Prusach  nawet  nie  wspominał. 

j^Nadohodzi  walka  całój  Europy  przeciw  Rossyi.  Cóż  rzuciło  do  (ój 
„ostateQzno$ci?  Ceż  sprawiło,  2e  państwo  które  czterdzieści  lat  cofa  się 
3,przęd  swojóm  przeznaczeniem,  zdradza  swoje  własne'' dobro  aby  dobro 
,innym  czynić,  nagle  zostało  celem  tak  ogrocpnego  sprzymierzenia?  Za- 
„fsle  rzecz  była  nieunikniona.  Walka  musiała  wybuchnąć,  a  wybuchnienie 
Jój  sprowadza,  nie  brudna  angielska  polityka,  nie  upodlenie  niesłychane 
^Franoyi,  nie  małoduszność  rządów  niemieckich  ~  ale  coś  innego,  co  jest 
yOgólaieja^^e  i  fataloiejsze :  spór  wieczny  tego,  co  przez  brak  dokładniej- 
jpSzego  określenia  nazwać  musimy  Zachodem  i  Wschodem/*  Spór  wie- 
czny, jaka  wielka  prawda  I  Jakże  jest  niskióm  i  nędznem  pojmowanie  tój 
wojny,  przedstawiane  przez  dzienniki,  przez  broszury  I  Wezyatko  się  naj- 
azczęśliwiój  ułoży,  jeili  Rossya  swoje  wojska  za  PrOt  wycofoie,  jeżii  Tur- 
cva  ogromniejsze  albo  skromniejsze  chrześcianom  udzieli  swobody,  pod 
tern  albo  innóm  imieniem,  sama  przez  własne  natchnienie  albo  przoB 
zaręczenie  wszystkich  europejskich  monarchów]  Rossyanin  widzi  trafniój 
—  jest  to  spór  wieczny!  Tylko  dwie  są  potęgi  tój  chwili:  —  oywilizacya 
zachodu  i  zasada  rossyjska,  zamierzająca  przemienić  świat  europejski  na 
swoje  podobieństwo.   Prócz  tych  dwóch  myśli  innój  niema  na  ziemi. 

„Mam  niezachwiane  przekonanie,  ie  nasz  wiek. nie  ujrzy  końca  wojny 
yzaczynającój  się  teraz.  Po  jńj  zakończeniu  Europa  wystąpi  zupełnie  prze-  . 
^obrażona. 

-Pytanie  wschodnie  takie,  Jakióm  je  zrobiło  niepcj^e  zaślepienie  Frań* 
,cyi  i  Anglii,  jest  pytaniem  śyc/a  i  śmierci  dla  tycłł  trzech  następujących 
j^rzeczy,  które  wszystkie  trzy  dowiodły  światu,  Ae  ich  tak  łatwo  zniwe- 
jpczyć  nie  można;  a  niemi  są:  kościół  wschodni,  ród  Słowian  i  Rossya,  al-» 
;,bowiem  niezawodnie  Rossya  dw4  pierwsze,  pooiągnie  do  upadku  albo  da 
yim  zwycięztwo.* 

^Mam  prawo  twierdzić:  w  Europie  są  tylko  dwie  potęgi  rewolucya 
,,na  zachodzie  *)  i  Rossya.  Słyszę  jakoby  Rossya  pokonaną  ftiyó  miała.  To 
^może  nastąpić ,  czemu  jednak  bynajmniój  nie  wierzę.  Przecież  gdyby  się 
,»omylono  przypadkiem,  gdyby  raoz^  dla  zachoda  miał  być  naznaczony 


*)  Rewolucja  jest  lo  Frtoeya  —  jest  to  jśj  odnowione  cesarstwo. 
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^ifp«dek,  oaówotas  z  lAj  wbjdy  "wyjdm  zwycięsko  bie  Boatya,  ale  ^elkie 
^pnńBiwo  greoko«*ro8yjskiea  Do  taktuj  ostateczności  przysiła^  Earopa**  Ałbo 
Europa  ałbo  Roiaya  —  paoowaoie  jedo^  albo  dragićj  —  tyoio  i  śmieró 
dla  jednaj  albo  dla  dnigiAjj  —  a  ^w^iaó  oakty,  la  Europa,  to  rowold cya  jott 
lo  zawsze  Francya  i  tylko  Fraocya.  RoMfyjaka  dyplomacya  ani  Auatryi 
ani  Prus  miedzy  europejskie  potęgi  dio  liozy.  i 

yNie  ma  teraz  miejsc  obojętnych  —  neutralnych  między  nami  a  niuu 
między  Rossyą  a  Burcp^.  Rozłączenie  apehuło  się  i  coraz  dalój  roz- 
ySzerzać  się  będzie.  Bilwa  zaczęta,  jakie  będzie  j^j  zakończenie?  Jest  to 
j^titjemnica  przyszłości.  C6żkol«viek  ma  wyniknąć,  wojna  prowadzona  przea 
j^łO,  80,  90  lat,  nie  będzfe  właściwie  przeciw  Roasyi.  Zachód  powstaje  prze- 
j^ciw  czemuś  ogromniejszemu  i  doskonalszemu,  czego  historya  jesiezo  nie 
j^miała,  ale  co  jut  istnieje^  co  wzmaga  się  sz)bko  we  wszystkich  uoMnMioh 
^Europy,  przyjaznych  albo  przeciwnych  nam.' 

T>le  słów  wyrzeczonych  przez  Hossyanina,  słów  wedle  nas  dokładne 

Srzeds  ta  wiejących  zoaczenfe  cbeen^j  wojny,  poiotenie  Europy  •  zamyały 
ossyi.  Nie  mamy  postanowienia  roabierać  czyli  Rosaya  swoje  zamiary 
urzeczywistni,  czyli  Europa  zabije  się,  komu  zakc^Hczenie  tej  wojny  zostawi 
panowanie  — •  Rossyi  czyli  Zachodowi. .  Pragniemy  jedynie  wskazać  doin* 
tnie  czyn  »  połotenie  Europy  i  Ressyf,  a  głównie  jak  Rossya  pojmuje  sama 
siebie,  jskie  udziela  znaczenie  aliansowi  owemu,  jeko'  ona  pisze  zawiąziH 
nemu  przeciw  nićj  ogromnemu  sprzysięieniu.  To  pojmowanie  Rosayi  śa- 
mćjte  przez  siebie,  uwalamy. jako  prawdziwe.  Świat  musi  si^  przewaty4 
ku  zasadnie  wyobraianćj  przez  zacłiód^  albo  4u  zasadzie  wyobratsnćf 
jirzez  Rossyą.  Świat  pozostanie  Cf^rop^śkim,  rozumie  zi^  jake  eoropej* 
akiy  albo  świat  ufrate  aię  zupełnie  innyaD,  enerossyjskim  nawet,  ate  czćm- 
aiś,  ,,czemu  historya  jeszcze  nie  udzieliła  nazwy,  ale  co  iui  istnieje  i  wzmaga 
,się  co  chwila  we  wszystkich  sumieniach  europejskich* 

Zawsze  są  najgodniejszemi  uwagi  ówe  przepowiednie,  jaUe  .  Rossyi 
aama  b  sobie  ogłasza  —  owe  słiorteotenia  miotane  przeciw  zaehockiwi, 
owe  widzenia  przyszłości,  która  nOa  być  stworzona  przez  zwycięstwie  roa^ 
syjskićj  zasady.  Taka  mowa  nie  mole  być  zupełnym  błędem,  czyetśufe 
złudzeniem.  Taka  mowa  powtarzana  ciągle,  śmiało  a  najwyrainiój,  pozo* 
etanie  nakonieo  przekonaniem  dla  samójźe  Rossyi  i  dla  innych.  lie  i  de* 
bre  może  mieć  Własności  n»jwyiszćf  Wiary  i  potęgi,  mote  działać,  atrącit 
świat  ku  piekłom  albo  podnieść  kd  niebiosom. 

Lecz  przepowiednia  rossyjska  o  samćjte  Rossyi  nabiera  DieskończoDĆ| 
ważności,  kiedy  widzimy  te  *i  umysły  prawdziwie  wyniosłe  i  prawdz»« 
wie  niepodłegłe  mówiące  o  Rcissyi,  mniójwięećj  to  samo  00  Rossya  śtmm 
o  sobie  twierdzą.  Takim  umysłem  jest  Tocguetille,  któi^  w  awojóm  oŁ§m 
załćm  dziele  o  Zjednoczonych  Stanach  północnćj  Ameryki,  wydeaćoi  Umm 
lat  dwadzieściai  mówi  następnie: 

,Teraz  na  ziemi  widzimy  dwa  wielkie  ludy,  które  cbociat  mają  od« 
jpiuieaoy  początek,  zdają  aię  fcmierzaó  ku  jednemu  celowi :  rozumiemy  fioa- 
^ayan  i  Aoglo-Amarykauów. 

„Obadwa  prawie  niewidiialote  wsoloały  się  do  wielkości;  u  luedf 
3,tttdzje  gdsieiediićj  awoją  uwagę  zwracali|  nagle  stanęły  między  pier*. 
3,wszemi  narodami  i  świat  oieiaiŁe  Uy  samśj  chwili  ujrzał  ich  powatauie, 
,i  iah  potęgę. 

,2daje  się  it  wszystkie  inne  ludy  moiśjwięcćj  doszły  granic,  które 
,1m  zakreśliła  natura,  i  tylko  a^ój.  stan  powinny  by  zachowa-  AmO". 
jpryka  i  Rossya  wzraataią.  Wazyatkie  inne  społeczności  zetrzymały  fti^,  i 
^eli  pealępiijąi  poatępąją  śród .  nejsiloisijszyeh  trudności;  one  same  rucfaena , 
j^latwym  i  szybkim  rzuciły  się  w  zawód,  którego  granicy  oko  jeszose 
ydoatrzedz  nie  mole. 

Przegląd  Poznański.  XIX.  ts 
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'  ^A(oer>kaBin  wolny  prieciw  z««MhMD»  kt&fe  ila^ia  oatura,  Rwyaaią 
ywoloy  prseciw  ludziom :  pierwsiy*  7.wycięia  pustynie  i  bar^riyńaiwo : 
jydrugi  0)ii6i  pokonywać  cywilizacyą  se.  wazystkiemi  ićj  potęgao^i.  1  dia 
^tego  Amtrykaoin  swojo  podbojd  apołoia  pługiefo,  Bo«8yani»  miecaem* . 

^by  zdobyć  a^iój  coi,  pierwszy  opiera  się  na  interesach  oaobislyob, 
^\  bez  kierowania  pozwala  dsiaiać  tSiIo  i  rozumowi  pojedyncs^ch  mię-* 
ySskańców. 

3,Drugi  niejako  w  jedojn  człowieku  zebrał  wszechniocaoi&  spo- 
yłeeznośoi,  .  .. 

j^Jednemu  arodkiem.  działania  jest  woIqoćĆ|  drugiemu  niewola. 

ylcb.pooząU^k  jest  odmije^nnyi  ich  drogi  są  róźup,  jednak  zdaje  aię, 
yte  kaidy  z  nich  przez  tajemQiozi^.TOspor£ą<kenie  Opalr^iMfici  przeznaczony 
yjeat  kierować  losami  połowy  świata^*  *) 

Podział  zrobiony  dosyć  d*wno  i  nie  przez  Rpssyanina.  Dla  Żjedno- 
otonych  Stanów  Ameryka,  dle.RoflaYi  Europa.  Azya  ulegnie  jednćj  albo 
dmgićj  przewadze.  TocqueviUe  Francyi  nawet  me  wymienia.  Najwyższe 
dla  jaićj  jege  2>ozeQia^  aby  aóbie  pozoalała  cz^m  jeai,  nic  daićj,  nic 
wyićj.  Życzenie  skroeme,  ale  piepodoboe,  skoro  na  zachodzie  siła 
ruchu,  po9rt<;pu,  wykształcenia  i  tyoia  upadła,  skoro  kieiunek  połowy 
świata  do  Rossyi  uia  należeć.  Blaurycy  Mochoacki  przfsd  Tocquevillem 
aapisał  proroctwo  o  jenerale  moskiewskim  donoązącym  carowi  roaąyj* 
akiemu:  ,,Najjaśiiiejssy  psniel  buntownicy  hiszpańscy  pokoDanL^'  .Europa 
widziała  cz^eicwe  wykonanie  tych  przepowiedni  t83l  i  4849L  Feldmar* 
aiałek  Pasikiewioz  hrabia  Erywanu  e  książę  Warszawy  czyliź  nie  pisał 
483ł:  „Najjaśniejszy  panieJ  Wai;szawa  «  stóp, twoich;^*  ~  a  4849:  },t^ąj- 
jaśniejszy  panie F  Węgry  u  st^  twoich/' —  Europa  iS31  i  4849  milczała, 
przyjęła.  Pooóż  aię  dziiKić  .i*gora«Jć  jeteli  Bossyj  inne  stolice,  inne  pań* 
atwa  pod  swoje  stopy  ucinać  izaiftyśl#?  Jest  to  najzupełmćj  loiczne  i  dU 
Rossyi  i  dla  innych.  To  oo  się  >wynioal9^  iai^ilnie  rbce  si^  wznieść  je* 
szeze;  tO'  co  się  zniżyło  fatalnie,  saiża  aię  jeszcze.  Ruch  przyspieszony 
ko  wysokościom,  ruch  przyspieszony  ku  dołowi  Mechanika  duchowa  i 
materyalna  jednym  ulega  prawom.  ^ 

Łetcz.  Europa  chce  się  zatrzymać,  nie  zezwala  na  fwćj  zgoą,  na 
•wo>e  nieskończone  upadanie;  albowiem  duch  jako  duch  i  ponieważ  duch^ 
jednym  rzutem  powrócić  m^^że  do  wysokości,  z  którćj  długo  zstępował* 
Ztąd  obecna  wojna,  zląd  owe,  jaJio  mówi  Rossyanin,  ogromne  sprzysiętenie^ 
ttąd  owe  aajrazliezniejsze  poszukiwani^  innój  podstawy  dU'  stosunków 
europejskich,  ztąd  powszechnie  uczuvvaoa  konieczność  ułożenia  dokła->, 
(Mejszćj,  rzeczy wistszćj  równowagi  między,  państwami.  Roasyanin  nie 
myK  się.  To  oo  teras  istnieje  pod  imieniem  równowagi,  jest  najzupeJni^' 
mri^aowMe.  Po  tćj  wojnie  £uropa  wystąpić  powinna  przeobrażona. 


Protekuł  Wiednia  spisany  9go  kwietnia  ł8S4  ma  Daslępująee  wyraży;, 
^Państwa  —  Francya,  Auslrya,  Anglia  i  Prusy  zobowiązują  się  szukać 
jjprzet  spólne  Osiłot^ani^  rękojon  konieczńyeh  dla  europejskiej  równowagi.'^ 
Dąjąo  tym  wyrazom  tłómaczenie*  najumiarkowańsse,  adipgfaniezeńsse,.Ba« 
wsze  przeciet  z  nich  wynika,  «e  teraz  równowaga  europejska  zrujnowana,, 
że  należy  szukać  innćj  równowagi,  innych  rękojmi  jój  utrzymania  śzyla 
załoienia.  Jest  to  myśl  czterech  państw.  Jest  to;wyzaanie  nieoazaco- 
wone,  przynoszące  prawdziwy  'honor '  Aogłit ,  Austryi  i  Prusom^  które 
nakonieo  przekonały  się,  że  owa  wielbiona  łów^owaga  głównie  przez 
nfe  założona  ł8ł5  r.  była  tłudzetiemy  fałssen,  oiebezpieczei&stwem ; 


Tocqu«TUle,  U.  490. 
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l^tkodliwA  rila  wszystkich,  utjleetó/r  dla  sanr^j  Rola}!,  t^giNłM  'j4j  dbinie, 
prze<i8fęwxi.ęci6in,  j^j  powtęlst^niDiA.  Na  wazyatkłe  lony  śpiewMO 
hymny  Bt)ssyi  ^swobodckietre  Niemiec,  *pogrome«yot  ow4j  •  (raDOttakł^j 
dumy;  dano  j^j  Ba;śwfieltt'rśjsie  wyhagrod^^DM,  p«l^tiie '  środki  detsaych 
ffu\Aick8<€ń,  ufeomylDó  'wpływy" iH^hrzefiia^  inii^fni 'paiłstwami.  PocM  aiĄ 
d2iviić  tf»'  Rossya  tych  środków,  ty^^wpływów  chce  utyć  Da  roawloił^cMi 
awvj^j  polityki,  fe  dosyć  potirt^diiiectyK  pogardHwie  uważa  narody,  które 
v^ed(e  j^j  fdaoia,  gdyhy  ule  oiifa,  dawno^latnleó  praestały.  Jest'  to-  prze. 
sada,  jest  to  złudtente  ale  wytnaó  oalety  ie  uctyoiofio  wazyetka,  aby 
Roasya  takie  rludtenie  tiajazcrertój  prr>j^fta.  .  Owe  alawne  szyderstwo 
j,całować  bufy  kozakóti^*  miffło  bardzo  wiele  prawdy.  Jeteli  molM 
M-ierzyć  opowiadaniom  ^zfenoika  Le^  DiM»j  eesarz  Rosnyt  nie  jest  tyle 
namiętny  kfedy  8ie  zdumiewa,  kiedy  inę.  goraay  otewdkiectMóoi  poet^po* 
^atiiem  tych,  których  Rossya  zbawiła,  któryeb  iwetaii  ohaypeła  łaskami. 
Za  wrete  łaski  bardzo  cz<;sio  wywełuje  leiczne  następstwa'  i  dającym  t 
przyjmuj^eym.  To  podobno  ctuje  sam  cesarz  Ross)  i,  jeżeli  tylke  są  pra^ 
wdziwemi  słowa  g^trbe,  ale  d6kłftdo^e  mafujące  aian'  rzeczy,  pbwiedtlaM' 

0  Janłe  Sobieskim  i  o  nim  sanfym:  „4H)  pierwszy  daiwak,  a  ja  drugi.*^ 

/  To  zadanie  wyszukania  ioDój  rówDowagi,  położone  praermtery  pań- 
stwa na  dniu  9.  kwietnia  1854.  uaiłewet  rozwiązać  pab  Adrian  Palinei 
ukazując  sposoby  załoieoia  i  ulrzymenia  nowój  enropejektój  równowagi 
DO  mtejsce  Jó),  która  po  cżyoack  t77d  i  18ł5  rzeczywiście  nie  istniała. 
Był  to  porządek  aziitcziiyi  wyóinszony,  który  8*ę  rozerwał  za  pierwaióai* 
szoierem  i  mocnóm  poruszeniem  Rośsyi.  ^    '     ^  .  *  ' 

Przedstawimy  rozom6wani«  paDa  Fełlne  desiewDO,  albo  skrćcone. 

^Posiadanie  Konstantynopeht  i  eiainin  praes  paAatwo  prawdziwie  nie-^ 
,,podległe,  moZe  jedynie  zapewnić  byt  Europie.'  —  Turcya  jestte  tahióm 
paAittwemT  Obecność  wojsk  i  okrtriówfrancezkó-adgielskkrb  na  jój  liemi^ 
dowodzi  ie  nie.  Turcya  nie  daje  tadośj  rękojmi  porządkoy^i  i  równowa- 
dze Europy.  Turcya  raczój  broniona  być  must,  aoiteN  innych  bronić  met6« 
Nie  mamy  nic  przeciw  niepodłegłośof  i  prteeiw  całości  Tureyi,  łecs  nie- 
mamy  takie  złudzeń  o  jój  potędze,  ^ranoya  i  Anglia  zrozitmiały  te  trzeba 
,,p68tawić  opor  temu  strasznemu  najezdnikowi  ^  albo  prayjąćjego  zwierzch-^ 
,:oict«io,  jego  panowanie,  a  niedługo  własny  upadek.*  Czyjóm  dtielMi' 
jest  potęga  ressyjska?  Anglii. 

Fehne  radzi  wprowadzić  do  wojny  przeciw  Rosayi  państwa  drugiego 

1  trzeciego  rzędo,  których  ludność  M^ynosl  6O)OM^000.  Poniewat  wojna 
wy  buchnęła,  trzeba  aby  rozuritlane  jć)  prawdziwe  znaczenie.  Wazyatkie 
narody  powinny  wiedzieć,  Ze  fo  nie  ^sl  pytifnie  azeifególoe,  wojn.i  miło- 
ści własoćj  albo  podboju.  Jest  lo  dla  bałej  Europy  wojna  odporna,  woji* 
zbawienna.  Jaki  weźmie  kierunek  rossyjska'  nawała?  Jakim  sposobem 
i  gdzie  ją  zatrzymać?  Słuebajcie  co  mówił  Napoleon  L:  ^Móglem  się  był 
„porozumieć  z  Aleks^sndrem  o  podziiił  Europy,  Mem  nie  chciał  odstąpić- 
„Konstantynopola.'    Konstantynopol  przeto  kluczem  europejskićj  niepod- 


raczój  opaśdź,  umrzeć  jeńcem  Anglii,  aoiteli  zdradzić  cywiliaacyą,  «Oa* 
„takie  był  wniesiony  na  górę  i*  oparł  śię  kusictelewi.*  —  Napoleon  dtt* 
mny,  jak  mówiono,  odrzucił  spełnienie'  najelLazalszój  dumy*  Lecz  inni 
jakte  łalwo  i  cy wilizaoyą  I  samych  ałetii^  Rosayi  wydali ,  aiworzyli  złe^ 
przeciw  któremu  samat  Anglia  działlrć  muśi.^ 

Pan  Peline  zapomina  innćj  przyczyny  rozdwojenia  między  Napoleonem 
i  carem  moskiewskim  —  Polski.  Napoleon  odmówił  potwierdzenia  umowy, 
plrzez  którą  miał  wyrzec,  te  Pólska  nigdy  odbudowana  nie  będzie.  Jako 
jedyny  sposób  utrzymania  Turcyi  widział  Napbleon  Fobkę.  1  naówcsas  - 
i  teraz^  bez  Polski  niema  niepodlłgłoiici  Turcyi.  Wszelki  inny  układ  nie 
będzie  trwały. 


Pan  PeiiM  Miem,  te  AuMrya  i  PriiS][  będą  dtiałać  pnedw  RouyL 
Prusy  widzą  ^  powiada ,  ie  caaart  Q4^«a}i  u  wata  ja  sa  nic  Cesers  Rosayi 
r«sparaąd<a  zatwoleoieai  Auairyi  baa  zapylania  j<j  pawat  Austrya  zajatuje 
aUoowiako  ractćj  odpofne^.  cbca  uczynić  to  jedyoia  co  Jest  kooieczo^ai 
•by  utrzymać  ch wiejący. atao  rzeczy  ą  piema  zaoiaru  potączeoia  się  zoami 
w  «eltt  popieraoia  wojsy  aiłoie.  PrMzy  i  Auttrya  zaręczyły  aobie  zalrzy- 
Biania  waayatkicb  krajów  poaiadaoycb  przez  nie  nawal  nieniemieckich^ 
yjestto  miicsącę  zaatrzetenie  przeciw  odnowieniu  Polski.*  Powtarzamy 
aiowa  i  myili  pana  Ffiine.  To  je^t  n^ss  zamiar,  albowiem  nie  mniemamy 
aby  nes  rozumieć  chciano  ^  gdybyśo^y  wskazali  jaka  bjć  me  poUiyka  nie«- 
miecka ,  tubo  się  zgadzamy  najiy  wi^ ,  ze  niema  oiar  ktiirycbby  Austrya 
i  Pfusy  uozynić  nie  powiooy,  aby  puę^zy  niemi  a  Bossyą  wznieść  na  no- 
we przedmurze  tyle  uiepatczoie  przez  nich  samych  wywrócone,  a  wznieść 
prsez  wzgląd  na  ich  wfasne  .bezpieczeństwo.  .  Niepodległość  Prus  16,000,000 
ąbok  BossJ  60.000,000  a  zmierzającćj  ku  .pochłonięciu  innych  Słowian^ 
widocznie  niema  podstawy..  Mówimy  to  nie  jako  Polacy,  ale  jako  głęboko 
Pfzekoopni,  te  dalsza  przewaga  Rossyi  nikomu  a  nikomu  użyteczna  być  nie 
mote«  Wielkióm.  jest  niezawodnie  udanie  naszćj  pnyszłośoi,  ale  tnika  eno 
w  eaętci  przed  ofótniejazóm  zadaniem  przyszłości  całój  Europy. 

^Nalety  dokładnie  uitvi iei^l^ió  czyp  następujący:  obecna  wojna  jeat 
ywojoą  na  śoHeró  mieczy  Europą  ą,  Kossyą.  Byłoby  najoiebezpieczniejszóoi 
yUMeć  w  tern  jakie  złudzenie.  Gdyby^i^iy  nawet  spalili  okręta  i  porty,  gdy- 
^byśmy  si^ęli  krąje  rosazyjskir,  cesarz  Bossyi  nie  ustąpi.  Od  ozterdsieaUi 
Jat  niema  europejskiój  równowagi* .  Europa  przede wszystkióm  ma  pemy^ 
j^ślić  o  przywróceniu  tć)  równowagi,  e  nadaniu  Bossyi  rozmiarów  skro- 
yosniejasych.  Trzeł>a  ją  raz^  sal^liejszyć,  trzeba  j^.  odebrać  ogromne  po- 
jpSiadłości.' 

,^tąd  wysika  nąjwyteza  kęn»eqzność  oderwania  Polski  roasyiskić^ 
yHezyoienia  jój  państwem  niepedleg^óm,  wcielając  do  niśj  Kurlandyą,  ioilantyi 
jiEsioni^  Odbudowanie  Polaki,  w^yzoaó  nalety,  jest  koniecznością  wojny, 
jf«  jćj  powstanie  jednóm  z- naszych  .najmolniejszycb  sposobów  działania.' ~ 
Sątdzimy,  tyczenie  powstania  p.  F.  za.  szybko  wy miepił.  Cp  do  nas  jeteli 
kiedy  to  teres  aa  widok  tych  zac^ynająoycb  się,  tych  rozwyających  aię, 
o^mnych  wydarzeń,  jeateśmy  naiprzeciwnięjsi  wszelkiemu  poruszeniu 
czyli  powstaniu.  Podobnym  zamysłom  nie  damy  zachęcenia,  szczególnićj 
te  dla  aicb  niema  tadn^  ani  wę^uęlrznej  ani  yewnętrznój  podstawy  — - 
a- jeszcze  najwięcój  dia.uH  przyczyny^  ie  przy  sposobach  wskazanych  przez 
p^  F^^powstanie  Polski  nawet  nie  jest  potrzebna*.  Bossya,  jeteli  tylko  jest 
jasny  i  głęboka  rozwatony  zamiar  pokonania  jój ,  bez  nas,  bez  naszych 
uaitowap  piokeuana.  być  mote  i  bardzo  łatwo.- 

Pan  F.  dla  Austryi,  dla  Prus  ma .  usposobienie  iyczliwe.  Nic  po  nich 
nie  wymaga  —  zwrotu  polskich  krajów  posladanyci^  przez  nie.  Im  samym 
zostawia  postanowienie  i  wybór  zatrzymania  tych  krajów  obok  Polski  nie- 
]M>dległ^j,  utworzonój  z  tego  co  Boasyi  ma  być  odjęte.  Ani  Francya  ani 
Anglia  nieobcą  iadoój  ofitry.  Atoli  gdyby  Austrya  i  Prusy  same  uznały^ 
te  obok  niepodległój  Polski  posiadanie  piskich  z^iem  miałoby  mo*e  nie- 
dogodności, ne  ten  wypadek  p.  F.  mówi;  te  dla  Auslryi  i  dla  Prus  naj- 
łatwfój  znaleźć  wynagrodzenie.  Nastąpi  prosta  wymitioa.  Austrya  za  od- 
dpiiie  tego  co  wzięła  4772,  ma  usyakaó  Multauy  i  Wołoszczyznę.  Prusom 
za  Poznań  przypadłyby  niektóre  dirob^iMcbo^  pańslweczka  niemieckie,  na 
które  Prusy  dawno  zwróciły  swoja  oko^  Byłoby  to  dla  nich  nastosowniej- 
sza  i  nąjmocoiejsse  dopełnienie.*  O  Prusach  jEacbodnich  p.  F.  milczy,  za- 
pomina ich..  Zdawałoby  aię,  ie-  je  dzisiejszyip  posiadaczom  zostawia.  Paa 
F.  wszysliim  rozdziela  wynagrodzenia^  Tytko  ąama  Bofsya  ma  być  ce^ 
azerpana.  i  uJuurana*    Tnrcya  atrpctfabf  wprąwifzie  Mpltany  i  Wełoszczy- 
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«D^,  al0  dostałaby  Krjm^  kaokazkie  kraje  oałel^ce  teras  do  Rosayi  — 
awierzobniawo  oad  krajaisi,  nad  któremi  ma  paoowaó  beroiczoy  Szanyl  — 
i  kawałeczek  adryatyokjch  brze^w.  Dla  Szwecyii  FiolaDdya  oderwana 
w  roku  t809« 

^edyoyiD  jrodkieiDi  jedynym  celem  (ój  wojny,  obcięcie  Rossyi  naca-- 
3plym  jćj  obwodzie,  zwrot  zabor&w.   Odbudowanie  Polski  najważniejsze  jesi 
yiripędzy  bez^arunkowemi  konieczoościami  polityczneoii.  Odbudowanie  Pol- 
yski  nie  mole  zalrwdtaA  państw  niemieokkb,  którym  aostawiona  wolnoić 
ipzatrzymaó  polskie  ziemie,  albo  zwracając  je  uzyskać  wynagrodzenie.' 

Nie  chcemy  rozbierać  czyli  zasada  wynagrodzeń  prawnie  i  politycznie 
usprawiedliwiona  b}ć  mote.  Nie  mamy  myśli  ocenienia  dawniejszćj  nie- 
mieckićj  polityki,  którćj  Bossya  najtręcznićj  użyła  za  narzędzie  powiększe- 
nia samćj  siebie.  Nie  pytamy  nawet,  czyli  Francya  i  Anglia  wzięły  posta- 
nowienie odbudowania  Polski,  chociat  zamiar  uwalamy  za  bardzo  podo- 
bny, jako  łoiczny,  jako  oajkonieczniejszy,  albowiem  jeżeliby  miano  usposo- 
bienie zostawienia  takićj  Rossyi  jaka  jest  dotąd,  wojna  niemiałaby  ani 
prsycz^ny,  ani  cela  Takiemi  ^cieinieoiami  opisana  wojna  byłaby  prawdsi- 
wćm  zwycięstwem  dla  Rossyi,  poniżeniem  JBuropy^  wyznaniem  że  Rossyii 
pokonana  być  nie  mote.  Wzmiankujemy  prseto,  wierzjmy  że  coś  zro- 
bione będzie,  że  coś  zrobione  być  musi,  nie  dla  nae^  nie  przez  wzgląd  ku 
nam,  ale  przez  wymagania  ogólnćj  europejskićj  polityki.  Jest  to  konieczność 
przyoajmnići,  kiedy  w  tym  XIX.  wieku  oświaty  o  prawie,  o  aprawiedii- 
wości  mówić  nie  można,  jakoś  nie  wypada*  Albowiem  i  p.  F«  odbudo- 
wanie Polski  uważa  t^^lko  politycznie.  Bosumu|e,  rachuje,  waży.  Glębsc^fch 
moralnych  religijnych  powodów  mówiących  za  odbudowaniem  Polaki  nawet 
nie  przeczuwa.  Odbudowanie  Polski  dziwnie  odpowiada  najgwałtowoiej- 
azym  potraebom  państw  europejskich.  Rossya  naduiyła  ich  cierpliwością 
wycserpnęła  ich  umiarkowanie,  za  wyrażoie  odsłoniła 'swoje  o  nich  prze- 
^  konanie,  swoje  dumne  zamiary.  Aoglia  przez  odbudowanie  Polski  naj- 
skuteczni^  zasłoni  żwoje  azyatyekie  posiadłości  Francya  zrównowaly  si^ 
z  innemi  państwami  zanadio  wta^ocnioiiemi  przez  rozazarpania  Polskie 
Węzeł  krępujący  dotąd  trzy  północne  monsrcbie  rozerwie  się.  Czasami 
mieć  więcćjjeat  to  mieć  mniój.  Prawda  dla  Auslr>i  dowiedziona  rozbio* 
rem  Polski.  Jakoż,  a  to  najprzyjemnićj  uznajemy,  Au<»trya  nigdy  nie  miała 
złudzeń  o  naturze,  o .  następstwach  powiękazenia  się  a  w  ego  przez  rozszar- 
panie Polski.  Marya  Teresa  następstwa  przepowit^dziata.  Ausirya  ł8ł6 
miała  usposobienie  oddania  Polsce  jćj  niepodległości,  a  książę  Hetteroich 
1814  mówił:  „potomność  nie  prtobaczy  nnm  tych  ustąpień^  jakie  uczym-. 
liśmy  Rossyi.^  Ksiąię  Metlemich  48^8  i  1829  uzbroił  400,000  wo.ska 
i  nie  jemu  nałety  przypisać  że  naówczas  niezapaliła  się  wojna  prxeciw 
Rossyi.  Te  powody  jakie  miała  Ausirya  za  odbudowaniem  Polski  dawnidj,^ 
ma  je  i  teras  nierównie  silniejsze.  Pan  F.  doradzając  Prusom  wymianę  Po- 
znania za  jakie  niemieckie  kraiki,  oie  jest  ani  nottffm  ani  śmiałyir..  Takie 
aame  widoki  wynurzył  4845  Btilow-Gummerow,  wysoki  pruski  *  urzędnik. 
Mówił  on:  -Jakie  niebezpieczeństwo  zagroziłoby  europejski^  cywilizacyi, 
,gdyby  Rossya  wzmocniona  wewnętrznie  przez  zniweczenie  polskićn  naro* 
^dowośei^  ku  zachodowi  zwróciła  swoje  zamachy.  Naówcaaa  Niemcom 
ydalby  się  uczuć  knat,  otworzyłaby  się  dla  nich  Syberya  a  oświata  wstą- 
^piłaby  do  grobu.'  Żaden  Polak  dobHoićj  nieprzedsia wiłby  następstw,  roz- 
bioru. Prsetożmówj:  ^aby  ugruntować  pomyślność  Niemiec  i  pokój  utrwn- 
^Uć,  Polska  niepodległa  jeai  kooieczna.'  Jeżeliby  Rosaya  taboru  nie  chciała 
zwrócić,  naówczas  wojna.  Wojna  przeciw  Rossyi,  odbudowanie  Polski, 
wedle  Biilow-Cummerowa,  1845  miały  być  —  htfcbst  popul^.  R.  ł848 
rady  te  były  bliskie  wykonania.  Są  przeto  mocne  powody  za  odnowieniemi 
Polaki  Czego  brak  9  odwagi  i  mądrości  rasem,  któraby  pierwaze  wymówiła 
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słowo.  To  słowo  odwagi  i  mqdrośc»  wymówtooe  hy6  musi.  Bossya  wyrainie 
oznHjmiła  swoje  zamiary.  Zaohodoia  prtynajiboi^  Boropa  rówoiet  wyraźoie 
ozoaj  T  iła,  te  na  oio  nie  tezwoli.  i  Rosayi  i  Europie  cbodzi  o  wszysiko. 
Europa,  zdaje  sie  ujrzała  nal^oniee  jedyny  jalLi  jej  pozostał  sposób  ograni- 
czenra  Rossyi,  aby  nadal,  porządkiem  europejskim  wedle  upodobania  «a« 
wicbrzać  nie  mogła.  Bądźmy  przeto  o  nśs  samycb>  najspokojiiiejsr.  Zwy« 
cięztwo  odniesione  przez  innycb  bidzie  dla  nas  zwycięzt^emj  a  nie  byłoby 
oióm,  gdyby  zeń  oie  wyprowadzono  takieb  następstw,  nie  usiaoowiono  ta* 
kich  rękojmi,  któreby  połotyły  konieo  bezrządowi  moralnemu,  zaezelemu 
przez  pierwszy  rozbiór  Polski. 


Bu$siu  mś  Burope,  ar  tke  probabU  eonseęmeneśs  pf  ihe  prtsmi  ¥far 
.  CUoM$ya  i  Europa,  ąibo  prawdopodobne  okutki  ierań^iefoM^'  w^mg}^ 
%  Couni  YaleHan  EroMiński.  London,  ł8&4. 

Miło  nam  spotkać  się  z  p*  Krasiiiskim  w  kierunku  ezysto  narodowyni* 
Na  tej-  drodze  oddal  on  już  wiele  nsfug  krajowi  i  ntetednę  jeszcze  odd;ić 
może.  Należy  bowiem  do  tój  niemam  liczby  rodaków^  którzy  wyuczyć 
wszy  się  obcych  języków,  użyli  tój  znajomości  na  oświecanie  cudzoziem« 
ców  względem  przeszłości,  obecnego  położenia,  praw  i  nadziei  ojczyzny. 
Podobni  jemd  dążąc  do  swego  celo  wytrwale,  spokojnie,  bez  namiętno^^ 
ści,  owszem  z  wszelką  wyrozumiałością  i  pot>łaźaniem  dla  najzaciętszyek 
nieprzyjaciół,  unikając  delLlaniacyi  a  opierając  się  ha  niezaprzeczalnycłi 
faktach,  musieli  wreszcie  znaleźć  posłuchanie  u  takich  narodów  jak  frao* 
cuzki  i  angielski.  Cóż  jest  pomiędzy  zdaniami  najpierwszych  lodzi  stanu 
w  tych  dwóch  krajach,  czegoby  od  lat  przeszło  dwudziestu  oi  nasi  pi^ 
sarze  nie  powiedzieli?  Nietylko  te  same  zdania,  ale  i  wyrażenia  niemal 
te  same.  Miła  to  nagroda  a  jaka  nauka  na  przyszłość.  Zrazu,  najżycz- 
Kwsi  nawet  wśród  cudzoziemców,  więcćj  sercem  jak  rozumem  pojmowali 
sprawę  Polski.  Przyszła  pora,  pod  naciskiem  okoliczności  dojrzała  ich 
znajomość  przedmiotu,  i  dziś  niejeden  pewnie  dziwi  się  jak  mogły  tak 
wielkie  i  jasne  prawdy  potrzebować  tak  długiego  czasu  by  wniknąć 
i  ogarnąć  sumienie  powszecfaoe^  Co  za  różnica  z  1848  rokiem.  Ci, 
co  wtedy  potępiali,  teraz  wynoszą  pod  niebiosa.  Dziennik  Times,  który 
tak  haniebnie  wówczas  nas  szkalował,  dziś  pierwszy  za  Polską  przema-* 
wia.  Wyklinani  przed  pięciu  laty  stali  się  dziś  najpopularniejszymi.  Niechże 
ta  nauka  nie  będzie  straconą  na  przyszłość.  Nie  ufajmy  zbytecznie;  nie 
myślmy  że  już  wazystko  odzyskane,  skoro  nam  promień  nadziei  zaświeci, 
ale  znowu  me  poddawajmy  się  zniecłięceoiu,  gdy  się  światło  na  czas 
zaćmi. 

Są  w  broszurze  p.  Krasińskiego  zdania  t  orzeczenia,  których-  cal* 
kowicie  przyjąć  nie  moglibyśmy,  ale  zbyt  one  podrzędne  i  wreszcie  nie 
pora  spor  wytaczać.  Głównój  myśli  i  ogółówi  pisma  zarzucić  oo  trudno 
I  jeili  obszernego  nie  umieszczamy  rozbioru,  jeżii  ograniczamy  się  do  po- 
dania krótkiój  treści  i  jednego  wyjątku,  to  dla  tego  że*  lubo  aotor  jest 
nader  przychylny  Niemcom,  a  osobliwie  Prusom,  niepodobnaby  nam  była 
swobodnie  catój  myśli  wyłuszczyć. 

Podstawą  wszystkich  rozumowań  autora  jest  to^  że  chociażby  w  te  • 
rainlejszej  wojnie  zburzono  Kronstadt,  Sebastopol  i  inne-  twierdze  nad- 
morskie, chociażby  odebrano  Rossy  i  Czerkassyą,  Krym,  ujścia  Dunaju, 
Finlandyą  i  wyspy  Alandzkie,  chociażby  przymuszono  ją  do  zapłacenia 
wszystkich  kosztów  wojennych,  równowaga  edropejska  nic  jeszcze  nłe 
zyszcze,  Rossya  nie  przestanie  ciążyć  na  Europie,  nie  wyrzecze  się  ducha 
zftborozego,  owszem  sihiiój  sbipiwszy  się  w  sobiOi  rozwinąwszy  prze- 
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myd  i  bogate  rodsime  tasoby,  posbywszy  się  dwóch  nader  kosstownycb 
fanlazyi,  za  klóremi  doiąd  ścigała  z  ujmą  wewnętrznego  rozwojn,  u> 
jesi  wojny  z  Gzerkassyą  i  zamiaru  stania  się  potęgą  morską  pierwszego 
rzędu,  znajdzie  wnet. sposobność  powetowania  strat  swoich,  i  za  pierwszą 
przychylną  okolicznością  zagrozi  znów  pokojowi  i  niepodległości  Europy; 
zaś  rozjątrzona  dzisiejszćm  swóm  upokorzeniem,  dając  pochop  nieprze- 
partemu w  narodzie  popędowi  na  zachód,  urzeczywistni  swe  dumne, 
jeszcże  od  Piotra  Wgo  zakreślone  plany.  Autor  nie  widzi  na  4o  innój 
rady  tylko  przywrócenię  Polski.  Nie  chce  on  żadnych  spisków,  ani  re- 
wolucyjnych środków,  nie  chce  nawet  powstania  narodowego,  ale  ma  njGh 
dzieję,  źe  wszystkie  mocarstwa  europejskie,  a  nasamprzód  dwa  pierwsze 
dwory  niemieckie,  nie  pominą  obecnój  sposobiiości,  aby  skwapliwie,  zgo- 
dnie I  wspaniałomyślnie  to  wielkie  dzieło  wykonać*  W  tym  celu  obraca 
się  głównie  do  Prus  i  Auslryi.  Dowody,  które  przyłącza,  acz  silne 
i  przekonywające,  są  nadto  rodakom  znane,  byśmy  je  potrzebowali 
powtarzać.  Następujący  iednak  uderza  ważnością,  na  jaką  dotąd  ni* 
gdzie  dość  uwagi  nie  zwrócono. 

,,Jest  (mówi  tutor)  b«rdio  wtżnt  okolicmość,  wylącMit  wbśofwa  naiteniu  wit- 
kami, która  miisf  wywrz^d  DlttniierDy  ^pływ  m  lObopólM  poioienm,  jakie  dtii 
w  Europie  tlawiańskle  i  geriiMińikte  ludy  laliaują.  I«ei  które  Ile  ml  eię  idaje,  nie  śdą^ 
gnoili  dotąd  baczności  źedDe||b  t  polityeanycli  piseriy.  Uómią  o  wyehodztwie  co  rok 
zwfttkasająeóm  el^  i  róinyeli  siroi}  tachodoiój  Europy^  Ludowy  teo  popęd,  jeśli  zwró- 
cimy uwagę  na  tak  azybko  pomoHiejiioe  ai^  środki  i  uletwieoia  przewezo,  niezawodato 
w  coret  gweltowolejazym  l>iegu  iwięksceć  alę  b^a^  Jesicao  prtei  długi  przeciąg 
czaau,  i  niebawem  musi  wydać  akulki  deleko  ogroan^laze  uHW  te,  które  kiedykoK-* 
wiek  jaka  pelikyczna  rewolueya  zrządzMo.  Wpływ  rzeczonego  laklu  de  siQ  ueiuó 
szezególniój  w  Kiemczeob,  których  mlfazkańce  są  pono  omlój  do  rodzlnoój  ziemi 
przywiązeni  jak  mięazkeścy  którogcdLol^iek  iooego  kraju.  Moio  nikt  ne  iwieele  tek 
latiaro  jak  Nfompy  ziemi  ^j^zj^at^^^  aby  pepre^ić  awój  loa  w  moiój  lub  więcój  odległój 
cudzoziemakMj  okolicy  nie  opuazcze.  Zaś  przemyai  i  oazczędnośó.  tek  silnie  cbtnkte- 
rytujące  ten  naró^  przymioty,  sprawiają  ii  w  ogólności  za>Aaze  wychodźcom  dobrze 
•if  w  liowycb  ofadac^  dzieje.  Wiadomo  iż  emigracya  do  Ameryki  i  Australii  z  roz«- 
meltych  części  Niemiec  co  rok  się  wzmęga,  a  ie  bezwąlpienie  nie  przestanie  w  przyszło- 
ści  się  zwięksźaó,  OHisi  w  końcu  jeźli  nie  zmniejszyć  ludności  kraju,  to  konięoznia 
latrsymfć  ją  na  jednój  stopie,  a  przynajmaiój  znacznie  jój  pomnażanie  się  ograniczyć. 
SpoJecane  korzyści  tój  efnigracyi  są  niezawc/dnie  wielkie,  lecz  myślę  że  z  niój  wy- 
p^y^  greine,  lubo  jeszcze  oddalone,  polityczne  niebezpieczeństwo^  które  Jeat  dziś 
nojóm  zadaniem  wskazać  ludziom  staau  europejskim*  Popęd  do  wędrowpict»a,  o  którym 
mówiłem  i  który  już  zeczyna  wywierać  tak  mocny  wpływ  na  zachodnią  Europę, 
a  osobliwie  na  Niemcy,  nie  czyni  żednego  wrażenia  na  Siawlao,  którzy  stanowią  glów-^ 
nie  ludność  wstchodniój  Europy,  fiławlanin  nigdy  z  chęcią  nie  porzuca  swego  domu^' 
ebopieiby  ten  bjfi  n^lichssym,  dla  polepasenja,  jak  Niemiec,  swego  losu  pod  obcóm 
niefaąm.'  Wrastą  on  w  swą  rodzinną  ziemię  jak  drzewa,  co  na  niój  rosną,  i  nie 
opuszcza  >śj  chyba  znagUny  gwałtowną  ręką  aewnętrznój  przemocy,  którój  oprzeć  się 
nie  może,  i  która  często  tym  gwałtem  zadaje  mu  cioa  śmiertelny.  Kraje  zamięszkalo 
prfes  r^d  slawlaóski  w  ogólneśi^  dotąd  tak  mało  jeszcze  uprawne,  że  długte  lata 
upłyną,  zapln^  niedogodnpiść  zbyfeęznój  łM<^ncści  da  aię  w  nich  uczuć.  Obyczaje  Siar 
wlanina  są  patryachalne,  związki  jego  rodzinne  daleko  silnió)  i  obszerniój  sięgają  jak 
u  innych  zechodblch  narodów.  Dświęki  ojczysty  mowy  posiadąją^  wywierają  na  nim 
czarodziejski  urok,  I  nigdy  on  nie  jest  szczęśliwym  kiedy  ich  ule  słyszy.  Jego  przy- 
wiązanie do  rodzinnó)  mowy  Jest  może  newet  sHnIeJssóm  Jak  praywiązanie  d#  ziemi 
i  to  spowodowało  zapewnie  Jednego ^ze  tnakomttycfa  dziaiejazycb  fMsarzójur  niemieckicb 
4obrze  cJ!>eznaa«go  ze  Siawisnami,  *o  powinMil:  J^atfofytp  Siawian  nie  przywięzu- 
Jo  si^  do  alemlf  b^syoia  ich  raaM potężny  węwąk  ««sci  wspólnój  mowy,  która  jesI 
tals  sprężystą  i  glę^ą  jak  mar^śf  te     Mśrią)ą.?^  Tak  tóż  jest  w  istfide ,  poniewsi 
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mowa  prteditiwli  Slawiaofnowi  jago  ród,  którf  joot  dliA  tyięeą  oj^tyną,  o  oi 
Joit  AUdową  cząttkii,  tiąd  wi^c  mo^a  posiada  ail»iajaie  pra«a  do  >ego  mtimć  jak 
iBarii»a  zfenria,  na  której  priypadkowo  atę  urOdiU.  Węial,  kióry  ivadhig  idjaloszDAJ 
uwagi  BodenstaedU  .^trzyma  rai''in  Slawłan,*'  feat  lubo  nRi^tkl  I  aprętynly,"*  taiato  Ba«> 
der  patfln>fD,  i  maże  bet  pęknięcia  znieść  ogromno  wytęłeolo,  bo  gdy  Hiemieo  ataj^ 
aię  RoasyaniDem  w  Boasyi,  Franaitem  we  FVtfocyi  śie.  przyjmując  narodowość  knijo, 
w  którym  osiada,  Slawianin,  Jakkolwiek  oddalony  od  awć)  ojczyzny,  instynktowo  po<*> 
zostaje  wiernym  swćj  narodo«rości,  i  to  oo  niedawno  zgasły  Sir  lubert  Peel  tak  spra^- 
wiedliwio  o  Polakach  powiedział,  CmIum  non  animam  mmUmi,  odnosi  alę  do  wszy*- 
Stkicb  Slawiao.** 

„Wskazu]ąe  na  rdłnice  między  alawiaóakfm  a  germańskim  narodowym  cbaraklo^ 
ram,  niemiałem  zamiaru  wyrokować  o  wlaściwycb  im  wadacb  i  ^o^mkitBeh.  Moim 
celem  Jest  poproslu  wymienić  fakt  i  wytknąć  Jego  skutki.  l*rawdziwość  mego  orca^ 
Ofonia  mołe  być  łatwo  stwierdzoną  przez  porównanie  wykazu  rozmaitych  narodów, 
które  00  rok  przenoszą  się  do  Sianów  jednoczonych  Ameryki.  W  tój  liśeio  8lawia<- 
liie  tworzą  zaledwie  dostrzetoną  cząstkę^  a  nawet  tę  cząstkę  slawiańskićj  narodowo- 
ści  stanowią  główpie  Polacy,  wyparci  z  ojczyzny  przez  polityczno  wzburzenia'* 

„Jak  najusiinićj  więo  nalogam  na  wszystkich  ludzi  stanu  europejskich,  którzy  ps- 
trzą meeo  daićf  Jak  no  dsiań  Jutrząiasy  lub  rok  następny,  i  którycl^  polityka  me  za- 
sadza sę  na  tćj  samolubnój  raakaymio:  Apr^  moi  U  dilwęś,  aby  stano  weto  rozwa- 
iyli^  Jakie  muazą  wypaść  kettiecsalo,  bes  iadnego  zawodu,  następstwa  tego  stanu  rze- 
czy, jaki  musi  niezbędnie  okazać  się  skutek,  w  pót  wieku  naprzyklad  Jeili  ludność 
alawiaiUka  wctąś  się  ma  pomnaiać  a  germańska  w  Cucopio  albo  stanie  w  Jednój  mier 
no,,olt»o  tól  daleko  powolniój  powiękazać  aię  będzie  Jak  Jćj  wacbodoi  sąsiedzi.  Czyi 
to  Ole  da  Slawianom  ogroowój  peaowagi  licsebnći  nad  Germanami,  i  czyi  podobna 
przewaga  moie  nieaprowadzić  wnot  i  przewagi  poliiycznćj?  A  któż  stania  się  przed- 
atawicif lem  ićj  liozbowćj  równie  Ja)t  politycsnój  przewagi,  Jeżii  nie  Rossya ,  która  jui 
poftiada  pod  awóm  panowaniem  więcćit  Jak  trzy  czwarto  całego  alawiaóskiego  rodu'* 

Łatwo  domyślić  się  jakięh  następnie  ożywa  autor  dowodów,  by 
przekonać  Austryą  i  Prasy,  te  przez  przywrócenie  Polski  metylko  się 
nie  osłabią,  ale  wzmocnią  i  na  zawsze  od  grożącego  mebezpieczeńslwa 
uwolnią.  Najsłabszą  stroną  i6j  broszory  jest  projekt  jak  ma  być  Polska 
niepodległa  urządzoną.  Autor  niecbce  rzeczypospoUtój  wspierająo  się* 
na  spotrzcżeniacb  i  dowodach,  na  które  my  przynajmmój  co  do  joty  się 
piszemy.  Niecbce  dynastyi  narodowój,  w  czóm  równie  ma  słusmoM, 
1  przez  co,  zważywszy  jego  położenie  i  stosunki,  okazuje  piękną  niepodle- 
głość cbarakteru.  Mniema  iż  możnabyjako  wynagrodzenie  oddać  Sakso- 
nią Prasom,  a  rodzinę  saską  na  tronie  polskim  osadzić.  Najlepiój  jednak 
podoba  mu  się  myśl  oGarowania  korony  polskiój  księciu  Cambridge, 
1  mówi  w  tói  mierze,  że  go  dochodzą  wiadomości  z  kraju,  iż  publiczna 
opinia  w  Polsce  wyznacza  ks.  Gambridee  za  przyszłego  króla.  Autor 
zanadto  się  posunął  czyniąc  podobne  obwieszczenie,  ale  trzeba  pamtę*-- 
tać  iż  pisze  dla  Anglików.  Wszystkie  takie  projekta  są  zawczesne.  Bar* 
dzo  wiele  musi  dokonać  się  wypadków,  zanim  pora  na  nie  przyjdzie. 
Nawet  gdy  czas  nastąpi,  nie  mądrość  i  zabiegi  ludzkie,  jak  to  od  roka 
widzimy,  ale  ręka  Boża  kierująca  dziś  tak  widomie  wypadkami  wskaże 
ludziom  dobrój  woK  co  czynić.   Na  dziś  tuffidt  dM  moHik^  tjw. 


Znakomite  stanowisko  polityesne,  jakie  hr.  FicqaebMftt  długi  esas* 
zajmował,  daje  mo  w  piśmtemuciwie^ «  ftwłMBOaa  w  kwesty  ach  polHyki 
niezaprzeczoną  nad  iBDyni  wspMsawodMkmi  prMwagę.   Jmję  J«8^ 
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zmusza  do  czytania,  chociażby  rzeczywiście  nic  uderzającego  w  dziełko 
nie  było.  Nie  chcemy  przeto  twierdzić  jakoby  rzeczony  autor  nadoźy- 
wał  wyjątkowego  swego  p(4ożenia.  I  owszem  każde  ż  pism  jego  z  po- 
żytkiem czytać  się  daje,  każde  zawiera  coś,  co  warto  wiedzieć,  a  przy- 
Dajmnićj  nie  godzi  się  niewiedzieć.  Umysł  jasny  choć  bardzićj  bystry 
niż  głęboki,  ODSzema  lecz  raczćj  świetna  niż  sumienna  nauka^  długo- 
letnie doświadczenie  w  najwyższych  działalności  ludzklćj  kołach,  trainy 
często  pogląd  z  wyniosłego  stanowiska  stawiają  go  w  możności  robienia 
dowcipniejszych  spostrzeżeń,  szerszych  kombinacyi,  praktyczniejszych 
i  dostojniejszych  uwag,  niż  się  to  spotykać  zdarza  w  pismach  tchnących 
swędem  nocnćj  lampy  i  zaduchem  samotnego  poddasza.  Wszelako  jeźlt 
potożenie  towarzyskie  i  wysokość  uttryałowa  dają  \viele  korzyści,  wszjr* 
stkie^o  nie  dają  i  dać  nie  mogą.  Zachowują  od  drobiazgowćj  plaskości, 
od  nienawistnych  uprzedzeń  nie  bronią.  Ułatwiają  nabycie,  zrozumienie 
i  uporządkowanie  świetnych,  często  uderzających  pojęć,  nie  obdarzają 
ieanak  tą  potężną,  płodną  w  wnioski  praktyczne  i  czyny  pewnością, 
ktńra  jest  tylko  mocnego  przeświadczenia,  czystości  i  siły  woli  owocem: 
I  słusznie  że  tak  się  dzieje,  i  dziać  się  tak  koniecznie  musi,  bo  i  w  cóżby 
obróciła  się  jedyna  prawdziwa  cłirześciańska  w  obec  Najwyższego  Dobra 
równość,  gdyby  wszelka  podniosiość  była  udziałem  wyższych  położeń, 
a  charakter  nie  wyżój  stał  od  rozumu. 

Początek  broszury,  którój  zajmujemy  się  sprawozdaniem,  nader  jest 
piękny.  Autor  skreśla  różnicę  między  sferami  kościoła  i  państwa,  do- 
wodzi konieczności  ich  odrębnego  istnienia,  chociaż  żyć  obok  siebie, 
choć  jednym  i  tymże  samym  indywiduom  panować  muszą.  Kościół, 
mówi,  ma  trwałe  t  niezmienne  prawodawstwo,  bo  na  woli  i  objawienia 
Bożóm,  na  dogmatach  oparte;  natomiast  karność  duchowna,  zastosowa* 
Eiie  prawodawstwa  do  pojedynczych  czIoiHiów  towarzystwa,  może  i  musi 
czasami  się  zmieniać,  musi  jedynie  na  łagodności,  objaśnianiu  i  pouczaniu 
polegać,  gdyż  tylko  wolne  t  nieprzymuszone  przeświadczenie  stanowi 
Konieczność  i  prawdziwą  wartość  obowiązków  z  wiary  płynących.  Z  pań- 
stwem i  rządem  rzecz  się  ma  inaczój.  Jego  ustawy  są  zmienne,  jak 
doczesne  potrzeby  towarzystwa,  któróm  się  opiekuje,  a  za  to  obowią* 
zek  posłuszeństwa  dla  praw  raz  uznanych  ścisły  i  twardy,  zawarowany 
przymusem,  obostrzony  karą,  gdyż  tu  nie  idzie  o  wewnętrze  przekonanie 
członka  towarzystwa,  lecz  by  się  nie  sprzeciwiał  temu,  co  większość 
społeczeństwa  za  wspólny  interes  uznała.  Jeżeli  kościół  owładnie  pań- 
stwem, prawo  i  ustawy  doczesne  przybiorą  kształt  dogmatycznej  nieru* 
chomości,  a  oł>owiązek  posłuszeństwa  albo  się  stanie  zbyt  luźnym,  opie- 
rając  się  tylko  na  mdywidualnem  przeświadczeniu,  albo.  niesłusznym 
i  okrutnym  gdy  będzie  zmuszał  do  wykonywania  powinności  nteodpo^ 
Władających  zmieniónym  potrzebom.  Jeźli  znów  państwo  ujarzmi  ko- 
ściół, stan  towarzystwa  bardziej  pogorszy  się  jeszcze.  Zniknie  pewność 
1  'siła  dogmatu,  jedyna  dźwignią  moralności  publicznÓj;  bezbożność 
z  obłudą  podadzą  sobie  ręce,  a  bezwzględny  policyjny  przymus  do 
praktyk  nadwątlooój  wiary,  stanie  się  nieznośnym  i  bezskutecznym  za*^ 
razem.  —  Kościół  zachodni,  szlachetną  dumą  godności  swojój  wiedziony^ 
umiał  zawsze  wbrew  roszczeniom  państwa  niezależność  swą  zachować; 
owocem  tój  zasady  jest  oświafta,  wolność  i  wyższość  moralna  Zachodu. 
Wschodni  tulił  się  zawsze  trwożliwie  pod  skrzydła  władzy  monarszćji 
w  końcu  niewolniczo  jój  ołegł;  skąd  poszło,  iż  zepsuciu  Bizantyjskiego 
cesarstwa  oprzeć  się  nie  utniał,  że  niezdołał  stawić  tamy  famtycznemni 
zapędowi  Islamu,  że  wreszcie  przez  lat  nie  oświecił,  Aie  rozwmąl 
drżemiących  sit  Hossyt,  pókł  ich  Piotr  W.  pMyczainóor  z  Zachodtt  nM 
obuditil  śurtatłenij 

Przegląd  PeinańskL  ZIX.  U 


Digitized  by 


498  riZKOŁĄD  rosiiA&tiu 

Wszystko  to  sliisuie  i  piękne;  ale  jakit  środek  wyoalazł  p.  Ficquel- 
tDonI,  by  ochronić  Europę  od  zalewu  siły  maleryalnój,  co  podkopując 
u  siebie  wiarę  i  niszcząc  nH>raloość  goiowa  niezadługo  grób  wykopać 
dla  oświaty  i  wolności  zachodmćj?  Jakiż  sposób  zaleca  by  przeszLo^ 
dzić  Rossyi  do  pomnożenia  i  tak  już  ogromnych  wojsk  swoich  zaciągami 
wpół  dzikich  a  zfanatyzowanych  pokoleń  dzisiejszego  państwa  tureckiego? 
Oto  powiada:  ,Rossva  dotychczas  tylko  na  drodze  wojny  wchodziła 
w  związki  z  Portą  Otiomańską.  Przewaga  iój  nad  nią  okazywała  się 
tylko  na  polu  bitwy.  Podczas  pokoju  związki  jój  z  ludnością  państwa 
tureckiego  były  prawie  żadne,  gdy  tymczasem  zbliżenie  Greków  do  Za- 
chodu z  każdym  dniem  wzrastało. . .  Zkqd  wypiytta^  Hi  nąjnałurminiąi^ 
M%ym  i  naipevrniei$%yni  lodkiem  do  umniejszania  wpływu  roęsffjsłciego 
nm  Wschodzie  jest  pokój.* 

Zdaje  się  w  istocie,  że  hr.  FłC(]uelmont  ^artować  chce  z  Europy, 
a  przynajmniój  z  łatwowiernych  swoich  czytelników.  Rossya  pod  grozą 
wojny,*  pod  karą  zaboru  dwóch  prowincyi  domaga  się  nie  już  wpływu, 
ale  prawie  rządu  nad  poddanymi  sułtana,  a  on  każe  utrzymać  pokój 
i  oświecać  Greków  przez  handel  z  Zachodem.  Przypomina  nam  to 
mimowolnie  bajkę  Góreckiego  o  bartniku^  co  chciał  niedźwiedzia  odpę* 
dzić  wymową: 

jiNie  rusz  pan  miodu,  tak  jemu  przekładał: 
^Halczy  ty,  niedźwiedź  jemu  odpowiadał.' 
Chyba  pan  Ficąuelmont  z  Grekami  bawiącymi  na  Zachodzie  nie  roz- 
mawiał,  jeżeli  me  zna  ich  zapału  dla  Rossyi,  ich  zaślepienia  do  słody- 
czy, prawosławnego  rządu.  Albo  może  dzieli  skromne  wyobrażenia 
Hellenów  o  ich  oświacie  i  wyższości  moralnój,  która  nigdy  przez  Rossyą 
ujarzmić  się  nie  da.  Boć  sam  mówi,  że  dla  Zachodu,  że.  dla  Niemiec 
me  ma  niebezpieczeństwa  ze  strony  nawet  najbardziej  rozszerzonój 
Rossyi,  sffdyż  ona  tylko  te  ludy  podbiła,  które  tak  co  do  wiadomości 
jak  i  cywilizacyi  niżej  od  niój  stały.  I  Polska  nie  sianowi  w  iem  wp^ 
Jąiku../"  (Sir.  ł29). 

I  na  cóż  się  przyda  rozumowanie  z  pisarzem,  co  się  nie  lęka  prze- 
kręcać najwidoczniejszych,  najbardziej  uznanych  pewników  historycznych 
by  tylko  nie  stanąć  oko  w  oko  potężnemu  przeciwnikowi,  który  śmie 
mówić:  ^Anglicy  mają  dosyć  wykształcenia  klassycznego,  żeby  me  wie- 
dzieć, iż  Rzymianie  winni  byli  podbój  świata  wyższości  cywilizacyi  i 
intelligencyi . . (Str.  129).  jeżeli  autor  za  wyższość  oświaty  uwatoi 
żeby  raczej  mniej  wiedzieć,  a  wiedzę  swoją  lepićj  umieć  zastosować; 
żeby  mniej  rozprawiać  i  pisać,  a  być  w  potrzebie  gotowym  za  przeko* 
nania  swoje  zdrowie  i  ęłowę  położyć,  to  zgoda.  Wówcasas  Rzymianie 
mieli  zaiste  więcej  oświaty  od  Greków,  ale  tóż  dzisiaj  od  Niemców 
więcój  jej  mają  Rossyanie.  Brak  jędrnój  odwagi  i  męzkiój  godnośoi 
Zachodu  najwięcej  cesarxa  Mikołaja  do  dumnych  uroszczeń  ośmielił. 
Rachował  on  takich  jak  p.  Fic(]uelmont  dyplomatów,  na  podobne  zasady 
polityki,  i  byłby  się  pewno  nie  zawiódł,  gdyby  Opatrzność  z  wira  re- 
wolocyi  i  zamętu  ohydnych  dążeń,  nowych  lepszych  narzędzi  wolt 
•wojói  nie  wyprowadziła. 

My  nie  dziwimy  się  zresztą  wyobrażeniom  hr.  Ficąoelmonta.  Spe-* 
kojny  a  uważny  pogląd  na  dzieje  obecne,  cierpienia  jakich  doświad- 
czamy tak  dawno,  dał  nam  aż  nadto  dobrze  poznać  zdania  i  zasady 
Icierowników  dzisiejszego  świata.  Napatrzyliśmy  się  do  sytu  tego  usza- 
nowania dla  religii,  co  czci  i  uwielbia  kościół,  gdy  sojuszu  potrzebuje* 
a  potóm  mo  praw  wszelkich  i  swobód  odmawia;  znamy  tę  wiarę  w  rządy 
Opatrzności,  co  na  swe  złe  i  dobre  czyny  z  góry  sankcyą  bierze,  a  naj- 
wybitniejszym objawom  myśli  fiożój  praw  do  istnienia  zaprzeczai  co 
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W  upadku  narodu  widzi  tylko  winę  słabszego  a  nie  dumę  i  chciwość 
zdobywcy  *);  co  wreszcie  lak  wszelką  rooralno.4ć  miśrą  doczesnych 
korzyści  ocenia,  iż  postępki  chłopów  galicyjskich  ^wiernością  równie 
niezachwianą  jak  tijnuą,^  a  oburzenie  na  te  czyny  „potwarzami  wy- 
sziemi  ze  spienionych  od  wściekłości  ost  rewolucyjnych''  nazywa. 


Sie  !^eittfd^eii  Wt&^te  nnb  bie  ftSeftmdAU  ^eaen&het 
SKit^Iait^  Scrltn  1854.  ~  ^eifgeit  nnb  0lit#lait».  Seipjłg 
iSbL  —  ®int  ®tiittme  ani  vtoxbtń  ait  iOefterteidbi 
%xtnnbc.  SJerlin  4854.  ^ 
Zdaniem  auiora  |,Dfr  !Deutfcfeen  3Wfi*tc  «nb  ter  saBeflmad^le*  wojny 
o  zasady  są  największóm  nieszczęściem.  Zasadą  polityki  państwa,  mówi 
on,  są  jedynie  własne  jego  korzyści  Nie  potrzebował  autor  uczyć  Eu- 
ropy takiój  teoryi:  istnieje  ona  oddawna  w  calćj  sile,  a  istnieje  nietylko 
ze  szkodą  moralności  ogólnój,  ale  nawet  z  pokrzywdzeniem  najżywo- 
tniejszych interesów  pojedynczych  szczepów.  Chodzi  z  nią  w  parze 
małość  powszechna  charakterów,  przyzwyczajenie  do  drobnych,  półśrod- 
kowycb  działań,  zwrot  umysłów  do  rychłych »  choć  piarnych  byle  na- 
macalnych korzyści  z  pominięciem  wyższych  usiłowań,  co  z  natury  rze- 
czy większych  potrzebują  wytężeń  i  nie  tak  szybko  wywiązują  się 
w  owoce.  Cóźkolwiekbądż  autor  radzi,  aby  Prusy  i  Austrya  zachowały 
neutralność,  gdyż  wojna  osłabia  naturalnych  ich  na  Zachodzie  i  Wscho- 
dzie współzawodników.  Kiedy  się  oni  nawzajem  wycieńczą,  czas  l)ędzie, 
mówi,  nietknięte  siły  na  szalę  rzucić  i  najkorzystniejsze  dla  siebie  wy- 
musić warunki  Gdyby  hczba  stanowiła  wszystko,  rachunefk  byłby  pra- 
wdziwy. Dzieje  pokazują  nam  wszakże,  że  tak  nie  jest  Najliczniejsze 
armie  ulegały  często  mniejszym  liczbą,  a  wyższym  energią  1  Z9prawą 
do  boju  przeciwnikom. 

Autor  pisemka  j^^rm^tn  tinb  Slu^lanb''  inaczej  zapatruje  się  na  sprawę 
wschodnią.  Należy  on  do  stronnictwa  konstytucyjnego  i  nie  zapomniał, 
te  przewaga  Rossyi  w  Niemczech  zniszczyła  wszelkie  usiłowania  frank- 
furckie, zmusiła  do  odwrotu  ze  Szlezwigu,  udaremniła  Unią  Erfurcką 


polityce  Rossyi,  o  jej  zaborczym  na  sąsiadów  wpływie,  o  konieczności 
wyzwolenia  się  z  niego  są  trafne  i  słuszne,  szkoda  tylko,  że  z  kwestyi 
osólnój  robi  osobistą,  żądając  oddalenia  wszystkich  wyższych  urzędni- 
ków, którzy  jako  przyjaciele  Rossyi  walczyć  przeciwRo  niój  zdaniem 
jego  nie  chcą  i  nie  mogą.  Wygląda  to  bardzo  na  przysłowie:  ^Ote  toi 
de  \ii ,  que  je,  m*y  mette  ' 

,Głos  z  północy*' jest  głosem  wyraźnie  rosyjskim.  Znajdujemy  tam 
jcnane  nam  pochwały  konserwatyzmu  i  prawowitości  cesarza  Mikołaja, 
czytamy  oklepane  groźby  rewolucyi  i  socyalizmu,  które  po  upadku  a  na- 
wet osłabieniu  tylko  Rossyi  rozlać  )się  mają  po  Europie  strasznym  nie- 
wstrzymanym  potokiem.  Biadaby  była  cywilizacyi  zachodniój,  gdyby 
jój  ocalenia  z  Petersburga  czekać  trzeba  było.  Kto  gwarancyi  bytu 
swego  za  granicą  szuka,  ten  pewno  wkrótce  byt  niezależny  na  korzyść 
sąsiada  utraci. 


Patrz  ustęp  o  Polsce  w  difelku  lir.  Ficąuelmont  p.  t.  Lord  Paloierston,  PAn- 
gleterre  et  le  coolinent.  Tom  i.  tir.  77  —  tOO.  W  ktiąłce  rzeczoDŚj  sntjduje  się 
twierdzenie,  li  Polska  przez  fakt  rozbioru  wyasla  s  rz^diu  narodów  i  do  znaczenia 
raay  apadla.  To  wstyatko  nie  prieazkadza  autorowi  za  uazanowaniem  narodowości 
polaki^J  odzywa<i  się.  Na  niessczeioie  znamy  podobną  względność  u  ludzi,  którzy 
mają  siłę  w  ręku,  tąd  o  tóoi  co  narodowość  stanowi  nia  Polakom  oddają  ale  zacbo^ 
moją  priy  sobie.   


Rozumowanie  jego  o  trądy cyonalnój 


Digitized  by 


m 


MMIA  a  MMHA,  i  sęd  pmnrn  de  8mui€f. 


NiedawDo  wspomioalićmy  o  wielkiej  liczbie  chrześoian  pielgrzymujących 
4o  Syoajskićj  góry,  w  pierwszych  wiekach  po  Chrystusie.  Pielgrzymów 
łych  było  nierówoie  więcój  coroczule  i  codziennie  w  Palestynie.  Tam  ze 
wszystkich  stron  świata  jechały,  płynęły,  szły  miliony  pobożnych  wędrow- 
ców i  wędrowniczek,  odwiedzając  i  modląc  się  w  kaźdóm  mieście,  w  kat- 
dćj  wsi,  przy  kaźdój  pamiątce  uświęconój  ot>ecnością  i  codami  Zbawiotela, 
jego  niepokalaoćj  Rodzicielki  i  jego  apostołów.  W  naszym  wieku,  wieku 
niewiary  i  oziębłości  religijoój,  tylko  jul  w  Mecce  mo^toaby  coś  podobnego 
widzieć.  Pielgrzymka  chrześcian  narażała  ich  na  takie  trudy  i  niebez- 
pieczeństwa o  jakich  dzisiaj  ani  pojęcia  nie  mamy*  Wielu  z  nich  tyciem, 
więcój  kalectwem  okupiło  szczęście  oglądania  miejsc  błogosławionych.  Opi* 
sami  lego  co  tam  uczuli,  co  widzieli,  co  ucierpieli,  możnaby  zapełnić  ogro- 
mną bibliotekę.  Powieści  te  budowały  wiernych,  mnożyły  tłumy  nowych 
i  nowych  pielgrzymów,  ^yiązały  liczne  stowarzyszenia  zakonników  i  zakon* 
nic,  prowadziły-  zastępy  wojowników  biegących  odzyskać  ziemię  świętą ,  ale 
dla  tego  co  się  teraz  nazywa  nauką  i  rozumem,  dla  historyi,  dla  jeografi  nie 
przynosiły  bynajmniój  korzyści.  Pielgrzym  zajęty  wyłącznie  ważniejszą  sprawą 
zbawienia,  patrzał  duszą  w  niebo,  nie  miał  ani  oczu  ani  uwagi  dla  żiemi. 
2adnemu  z  nich  nie  przyszło  na  myśl  zwiedzić  drugi  brzeg  JórdanU|  albo 
dopłynąć  do  źródeł  tój  rzeki.    Nawet  o  biiższóm  jeziorze  Tiberiady,  nawet 

0  oporzu  martwóm  niezostawili  nam  ani  wzmianki.  Kraje  rozciągające  się 
na  wschód  Jordanu,  jeziora  Tit>6riady  i  morza  martwego,  brzegi  tych  wód 
południowe,  wschodoie  i  zachodnie,  pustynie  arabskie  rozścielające  się  ku 
południowi  Judei,  jeszcze  przed  50  laty  były  dla  uczonćj  Europy  stroną  zu* 
pełnie  obcą  i  nieznajomą,  ierrm  iacopniim. 

Na  początku  obecnego  stulecia ,  nieustraszony  podróżnik  Seetzen,  posta- 
nowił był  zapełnić  tę  prótnią  w  dziedzinie  wiedzy  jeograficznśj.  W  roku 
1805  i  1806  zwiedził  on  i  zbadał  1  niezmordowaną  dokładnością  Hauran, 
kraje  zamięszkałe  niegdyś  przez  Amorrejczyków,  Ammonitów,  Moabitów, 
IdumejczykÓNy  i  pierwszym  znajomym  nam  przykładem  objechał  do  koła 
morze  martwe.  Skutek  był  nad  spodziewanie  pomyślny  i  zachęcający  do 
dalszych  odkryć.  Seetzen  znalazł  położenia  wielu  miast  biblijnych,  któr)ch 
imiona  skażone  przez  Greków  i  Rzymian,  przechowały  sie  dotąd  w  swojem 
bebrajskióm  t>rzmiem'u,  lub  cało  lub  prawie  bez  odmiany  w  pokrewnóm 
hebrajskiemu  narzeczu  arabskićm.  Szkoda  że  nie  mamy  wszystkiego  co 
$eetzen  zauważał  i  spisał  na  miejscu.  Wszakże  na  otworzonój  tak  drodze 
znalazło  się  wielu  naśladowców:  Mac  MichaeJ,  Burckhardt,  Yrby,  Mangles, 
Banks,  Leigh,  Robinson  i  Smilh,  Delaborde  etc  etc,  przejechali ,  obejrzeli 
t^ż  same  okoUce  i  odsłonili  światu  tę  część  ziemiopisu  biblijnego. 

Tak  się  działo,  aż  nagle  nadspodziewany  wypadek  zwrócił  uwagę 
liczoności  w  stronę  morza  martwego.  Panowie  Moore  i  Beck,  r.  4835  ro- 
biąc barometryczne  postrzeżenia  nad  morzem  martwóm  |  przekonali  się  że 
onQ  leży  nierównie  niżój  poziomu  śródziemnego  morza.    W  ślad  za  nimi 

1  prawie  że  współcześnie  p.  p:  Schubert,  Jules  de  Bertou,  kapitan  Cailier 
etc  sprawdzili  te  postrzeżenia  i  najdokładnićj  dowiedli  że  poziom  śródziem- 
nego wyższy  od  poziomu  martwego  o  406  metrów  francuzkich  to  jest  f  ,250 
stóp.  Odkrycie  to  uderzyło  jeografów  i  uczonych  Europy.  Pozostawało 
tjlko  sprawdzenie  jednój  ważnój  rzeczy.  Trzeba  było  zgłębić  i  wymierzyć 
we  wszystkich  kierunkach  dno  lój  nadzwyczajnój  wklęsłości  znajomćj  pod 
imieniem  AsfaUUu  czyli  Mrs«  wuuriwefo.  Dwaj  podróżni,  Irlandeiyk  i  An- 
glik, p.  p.  Gostigan  i  Molineux  wzięli  się  czynnie  do  tój  zmudnój  pracy, 
wsiedli  do  łodzi  i  opłynęli  cały  okręg  brzegów  asfaltitskich.  Nieszczęściem, 
kiedy  przybieżono  powitać  łódź  stojącą  już  u  punktu  z  którego  była  od« 
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płynęła,  loalastoDo  tam  trupa  p.  GoatigaD,  a  ^aa  p.  Moiioeui  led^^ie  żywy, 
przeniesiony  ztamląd  do  Jeruzalem,  także  umarł.   Owocem  ich  poświęcenia 


aięcy  po  śmierci  CokUgana,  odszukał  w  Jerlcłio  łódź  nieszczętnyeli  zuch* 
walców  I  towarzysza  ich  wycieczki,  aługę  Araba,  a  ten  udzielił  mu  niekio* 
rycb  szczegółów  ^)*- 

Nie  cboiano  slanąć  bezczynnie  w  bramie  zawodu  i  wstyd  było  zrataó 
sję  jakkolwiek  tęudoemi  przeciwnościami*  Amerykański  rząd  Stanów  zje- 
dnoczonych zawotował  pieniądze  potrzebne  na  wyprawę  i  posłał  nocnych 
badaczy  z  rozkazem:  oznaczyć  jak  można  nąjdokładoiój  bieg  Jordanu  i  okręg 
brzegów  morsa  martwego.  Dowódzca  jój,  p.  Lynch,  wvkonał  rozkaz  i  arcy 
chwalebną  ścisłością  i  rzadkim  talentem.  **)  Zaczął  on  od  sporządzenia  sobie 
dwóch  żelaznych  łodzi ,  które  z  Bejrutu  przeniesiono  na  jezioro  tiberiady. 
Objechawszy  dokoła  jezioró ,  p.  Lynch  wpłynął  do  koryta  Jordanu ,  i  te- 


mu wiele,  ioacz^*  bowiem  deski  najmocniśj  zbudowanego  statku  roztrzaskałyby 
aię  zapewne  o  podwodne  skały  Jordanu. 

Dwie  tedy  amerykańskie  łodzie,  wpłynąwszy  na  morze  martwoi  zwie- 
dziły z  oajstaraooiejszą  troskliwością  cały  obszar  tego  wodozbioni,  rozpa* 
trzono  się  dobrae  w  miejscowościach  pobraeżnych,  zmierzono  głębie  w  roz- 
licznych  ^kieninkaclL  Niedosyć  na  tśm;  uczeni  wyprawy  wysiadali  na  brzegi 
i  z  pomocą  dobrych  narzędzi  oznaczali  jeografiozoe  stopnie  iławoiejszych 
w  biblii  miejscowości,  wrócili  z  planami  topografii  krain  otaczających  Asfal* 
tiU  Ale  pgtóm  o  tóm.  Teraz  zwróćmy  uwagę  naazą  na  fcilka  głównych 
aceaef^Aów  dotyczących  religii  i  biatoryi. 

W  powieści  Walter  Scotta  Taiimm  albo  Bymtmrd  w  Paiesif^niej  ,,bo- 
bater  szkocki  stanąwszy  na  brzegu  morza  martwego,^  mówi  powieściarz, 
,4>rzeżegnał  się  na  widok  czarnego  ogromu  wód  niepodobnych  zgoła  am 
barwą  swoją  ani  jakością  swoją  do  żadnego  z  jezior  świata.  Zadrżał  przy- 
pomniawszy sobie  iż  pod  fałami  tych  wód  zgniłych  leżą  zwaliska  miast,  nie* 
gdyś  ozdoba  i  chwała  hojnie  zroszonćj,  żyznćj  a  gęsto  zabudowanćj  doliny^ 
która  także  zapadła  w  grób  otworzony  czy  nitbioa  piorunem  czy  wybocliem 
ognia  podziemnego."  Ten  poetyczny  obraa  dowodzi  że  poeta  nigdy  niewi* 
dział  morza  martwego  ioaczćj  jak  na  niewiernym  rysunku  jakim,  albo  oczyma 
własnój  wyobraźni  tylko.  Wody  asfaltitu  ani  są  czarne,  ani  nawet  mętne, 
ba  owfizem  prze/4'oczy8te  i  jasne  jak  naaze  Gopło  i  Świieś.  Nazwano  go 
mariwem  albo  dla  tego  że  biblijne,  miejscowa  powieść  grzebie  w  nićm  całą 
okolicę  niegdyś  ludną  i  zamięszkałą,  albo  przeto  że  w  gorzko-słooych  wodach 
jego  nie  mogą  zyć  ryby.  Jeżeli  wierzyć  tuziemcom,  mgły  i  wyziewy  tego 
jeziora  trują  powietrze  i  śmierć  niosą.  Cóżkolwiekbądź,  to  pewna,  iż  ta 
wody  tak  gęste,  ciężkie  i  przesycone  solą,  że  rzucone  nań  ciała  nie  mogą 
się  głębićj  ponurzyć.  W  północnćj  Persyi,  ku  granicom  Aderbajdżanu  z  Kur* 
distanem  jest  jezioro  Urumijm  podobnież  gorzkie  i  słone,  gdzie  ryby  i  owa4y 
i  rośliny  żyć  nie  mogą. 

Czynna  a  rada  zazierać  gdzie  traeba  i  gdzie  nietrzeba  ciekawość  na- 
szych uczonych,  nieraz  aię  już  pytała  czy  morze  martwe  było  zawsze  po* 
doboem  dzisiejszemu?  Jestże  dno  jego  kraterem  zgasłego  wulkanu?  Jama-lt 
wypalona  ogromnym  pożarem  i  zalana  ściekiem  wód  płynących  z  gór  oko- 
licznych? Przepaść -li  w  którą  zapadła  nakrywająca  ją  niegdyś  warstwa 
roślinnej  powierzchni?  —  Odpowiedzi  są  różne  wedla  różnych  zdań  przeczą- 
cych sobie  iiiatoryków,  jeografów,  fizyków  I  geologów  niewierzących  w  coda. 


*)  Zoh.  ImeiMU  9f  irMva  im  Kgj^,  ArmHm  Petrmem  and  Boi^  Lamd  ;  Edia- 
UiT$k  tisa.  str.  101,  104. 

Narrative  of  Uie  United  States  Eipedltioo  to  the  river  Jordan  and  the  Dead  aea, 
by  W.  P.  Lynch,  commaader  of  tbe  ezpeditioo.  Drugie  wydanie,  Londyn  1850.  In  8vo. 
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Katdy  z  nich  w  przyj>tóm  a  pHori  prz^koDaniu^  o  >fv]ago<j  wyźsi#^oi  mo^ 
ralnej,  ucsy  i  proteguje  mniij  więcej  łaskawie  prostaka,  nieuka  Mojżesza, 
a  na  powieści  }eąo  buduje  lepiankę  iwoje|to  ^^idzimisię^  Uczone  ich  syste- 
iiiata,  niby  bulki  na  morzu  martwym,  walają  i  niknii  po  nledługióin  trwaniu ; 
pamiątka  wypadku  opowiedzianego,  w  księgach  Uojzeaza  zapisanego,  jeszcze 
uroczyściej  wypalonego  na  okropnym  krajobrazie,  gdzie  t^n  wypadek  zda-^ 
rzył  się,  trwa  dotąd  także  i  wymowna  i  wyraźna  jak  pr?ed  iOtu  wiekami. 

Znajome  są  czytelnikowi  rozdziały  (XIII,  ZIY,  XVIłl,  XIX)  Genesin, 
o  karze  miast  jsbrodniczych.  Przypomnijmy  główną  treść,  nie  przepisaniem 
tyct)  rozdziałów,  ale  wyciągiem  wersetów  bliaój  dotyczących  się  przedmioUł 
Aaszego. 

Abraham  wróciwszy  zEgipiu,  hojnie  obdarzony  przez  Faraona,  zatrzy* 
muje  się  w  Kanaanie  i  tam  rozbija  namioty  swoje  w  Belhei,  na  miejscu, 
gdzie  uprzednio,  idąc  do  Egiptu ,  zbudował  był  ołtarz  Panu  i  wzywał  imie-^ 
nią  pańskiego.  Przycbodzień  izraelski  był  człowiekiem  bardzo  bogatym,  wła- 
śnie jak  jest  nim  I  dzisiaj  w  pojęciu  mięszkańców  Syryi  kaidy  szejch  arabski, 
mający  trzody  owiec  i  bydła  i  namioty  i  liczną  rodzinę.  Jego  synowiec  Lot  miai 
także  swoje  stada.  Pastwiska  okoliczne  z  trudnością  mogły  wykarmió  liczne 
trzody  przybyszów,  ztąd  częste  waśnie  między  pasterzami.  „I  nie  mogli  się 
rmieśció  na  tój  ziemi  bo  majętność  ich  była  wielka,  nie  mogli  mięszkaó  po- 
apołu«  Rzekł  tedy  Abraham  do  synowca:  „Niech,  proszę,  oiebędzie  swara 
między  mną  a  tobą  i  między  pasterzami  mymi  ani  pasterzami  twymi,  po- 
nieważ bracia  jesteśmy.  Rozejdźmy  się.'  Lot  więc  przechodzi  z  rodziną  I 
trzodami  lia  inne  koęzowisko.  Osiadł  wzdłuż  t>rzeg6w  Jordanu,  w  dolinie 
żyznój  i  pięknój  „jako  Raj  Pański,*  obfitującój  w  wodę  jak  brzegi  niższego 
Egiptu.  Pięć  miast  tój  doliny  Seboim,  Adama,  Soar(Segor),  Gomorra  i  So- 
doma ,  nęciło  bogactwami  swojemi  i  słynęły  rozwiązłością  obyczajów,  Lol 
przebywał  w  Sodomie  a  trzody  jego  I  namioty  na  okolicznych  pastwiskach.. 
Zdarzyło  się,  co  się  i  teraz  zdarza  pomiędzy  koczującemi  tam  plemionami 
Arabów,  że  nieprzyjaciele  zajrzący  pomyślności  tych  miast  pięciu  (PentapoKs) 
sprzymierzyli  się  i  w  jednój  bitwie  poraziwszy  ich  wojska,  uwieili  Ich  mię- 
azkaóców  i  trzody.  Bitwa  zaszła  na  dolinie  Siddim,  a  dolina  była  leśna  I  miała 
wiele  studzien  klijowatych.  Nie  uszło  to  wiedzy  Abrahama,  który  jako  do- 
bry sąsiad  dopędzit  zwycięzców,  pokonał  Ich  I  odebrał  całą  zdobycz.  „1  przy- 
wrócił wszyKtką  majętność,  i  Lota  z  majętnością  jego  i  niewiasty  I  lud.*  — 
Nieprzyjaciele  masieK  być  liczni:  pismo  święte  nazywa  kh  królami  sprzymie^ 
rzonymi;  byli  lo  zapewne  Ma/rlr^  to  jest  wodzowie  pokoleń,  niezdolni  oprzeć 
się  Abrahamowi  i  jego  pogoni  liozącój  tylko  318  Izi^aelitów. 

Zwycięztwo  to  jest  pierwszym  put>łicznym  aktem  oznajmującym  całój 
Syryt  polityczną  i  moralną  przewagę  Izraela,  przyszłego  jój  władzcy.  Da 
wracających  z  bojowiska  zwycięzców  szli  Syryjczykov\ie  na  spotkanie  śpie- 
wając hymny  pochwalne  izraelskiemu  Bogu,  silniejszemu  nad  inne  bogi. 
Abraham  szlachetnie  rozdzielił  zdobycz,  oddając  każdemu  swoje,  oiezairzy- 
mując  nic  sobie  w  nagrodę.  Pokazawszy  że  jego  Bóg  mocniejszjTt  przeko- 
nywa, że  nawet  I  miłością  przewyższa  bogów  Innych.  ~  Jego  synowiec 
upominał  rozpustnych  mięszkańców  Pentopolis,  grożąc  im  zemstą  Boga  swo* 
jego.  Ostrzeżenia  i  groźby  Lota  nienadały.  Nieprawość  broiła  dalej  i  da- 
łój;  Bóg  postanowił  ich  ukarać,  a  na  prośby  Abrahama  przyrzekł  że  im  prze- 
baciy,  jeżeli  choćby  dziesięciu  sprawiedliwych  znalazło  się  między  nimi. 
Ale  nie  było  i  dziesięciu ,  jedynym  wyjątkiem  śród  zbrodniarzy  Peniapolis 
był  Lot  i  jego  rodzina.  Kara  Boża  musiała  się  spełnić  i  Hi  się  zaczyna  wy« 
liczenie  szczegółów  tój  okropnój  klęski  co  w  kilka  godzin  zdarła  z  powierz- 
clmi  ziemi,  niwy  i  miasta  całego  kraju ;  klęski,  którój  pamięć  dochowana 
dotąd  w  ustach  tuziemców,  a  którój  świadkiem  nagle  góry  pużtyni  i  skałf 
praerażające  dotąd  widokiem  znisaozenia. 
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Ta  dziwoćj  uroczystości  i  p«Ioa  rcligijoyeb  lajemBic  powiasć,  taczyna 
się  z  rozdziałem  Xyilf.  Genesis.  Komu  »ię  zdarzyło  gościć  w  oamiocie  ko- 
czującego pasterza  Azyi ,  tego  uderza  naprzód  [Prawda  i  wierność ,  z  j9ką 
opowiedziane  obyczaje  nomad<^w.  Bćg  ukazuje  siQ  Abrahamowi  w  mysty^ 
cznćj  post<tci  trzech  mężów,  których  Abraham  przyjmuje  zupełnie  tak  jak 
dzisiaj  beduin  arabski  przyjmowałby  swoich  książąt.  Sam  im  służy  u  stołu, 
nieśmie  przed  nimi  u&iąść,  zazdrości  swoim  zaszczytu  służenia  tak  wielkim 
panom,  nilLogo  nie  wzywa  sobie  dla  pomocy  do  posługi,  częstuje  wszystkim 

00  ma  najlepszego  w  domu,  jego  gf^spodynie  i  kobiety  patrzą  i  podsłuchują 
przez  szpary  namiotów.  Gospodarz  uczcicie  przeprowadza  gości;  Wszystko 
io  dzieje  się  w  koczowisku  Abrahama  na  doJipie  Heł>roo,  zkąd  widok  na 
miasta  zt>rodnic£e. 

• .  ••yGdy  tedy  wstali  z  onąd  mężowie,  obrócili  ocsy  ku  Sodomie,  a  Abra- 
ham prowadząc  je.  Rzekł  tedy  Pan:  Krzyk  Sodomy,  i  Gomorry  rozmno- 
żył się  i  grzech  ich  zbytnie  ocięźał.'.  Dwaj  mężowie  poszlj  ku  Sodomit 
wylecz  Abraham  siał  jeszcze  przed  Panem,'  żal  mu  było  miasi  skazanych  na 
śmierć.  ,To  aiai  jesze%fi^  na,  wschodzie  znaczy  że  ma  o  coś  prosić  Pana, 
ale  nieśmie  aż  Pan  zapyta. 

J<^ie  k)ędziemy  tu  powtarzać  rozmowy  jego  z  Bogiem,  wzora  naiwności 

1  prostoty,  o  jakich  już  w  Europie  dawno  zapomniano. 

Tegoż  dnia  -przyszli  dwaj  aniołowie  do  Sodomy  w  wieczór.'  Lot  siedział 
pod  bramą  miasta.  Rzekli  mu:  ^Zgiadziemy  to  miejsce  przeto  iż  przemógł 
krzyk  ich  przed  Panem,  który  nas  posłał  abyśmy  ich  wytracili.'  Lot  wdzię- 
czny Bogu  za  zachowanie  siebie  i  rodziny,  prosi  o  ocalenie  miast,  chce 
naprzód  sam  zostać  w  Sodomie,  polćm  po  długich  błaganiach  otrzymuję 
obietnicę  że  Soar  najmniejsze  z  tych  miast,  będzie  oszczędzone  dla  niego. 

^Gdy  słońoei  weszło  na  ziemię,  a  Lot  wszedł  do  Soaru,  tedy  Pan 
dżdżył  na  Sodomę  i  Gomorrę  siarką  i  ogniem  z  nieba.  I  wywrócił  mia<» 
sta  te  i  wszystką  w  koło  krainę,  wszystkie  obywatele  miast  i  swszystko  co 
się  zieleni  na  ziemi.  A  obejrzawszy  się  żona  jego  nazad  obrócona  jeat 
w  słup  soli.  Abraham  zaś  wstawszy  rano  gdzie  pierw ćj  stał  z  Panem,  po}* 
rżał  na  Sodomę  i  Gomorę  i  na  wszystką  ziemię  owćj  krainy  i  ujrzał  wzgórę 
lecący  per^  z  żiemi,  jako  dym  z  pieca.' 

Straszny  ten  cios  zniszczenia  odżywał  się  echem  przez  dalsze  koleje 
dziejów  izraelskich  i  nieraz  w  dziejach  innoplemiennych  ludów.  Prorocy  i 
historycy  późniejsi  mówią  o  tćm  jak  o  największćj  klęsce,  która  kiedykoU 
wiek  uderzyła  człowieka;  pamięć  zbrodni  mięszkańców  PentapoUs  i  kary 
Botćj  za  to,  buduje  i  grozi  Sam  Mojżesz  w  późniejszyct^  niż  Genesis  księ* 
gach  nieraz  o  ićm  wspomina: 

jfSiarką  i  solną  gorącośoią  spaliwszy,  tak  żeby  jćj  (zitmi)  potćm  ni« 
siano,  ani  nic  zielonego  nie  rodziła,  nakształt  Sodomy  i  Gomorry,  Adamy  i 
Seboim,  które  wywrócił  Pan  w  gniewie  i  zapalczywościswojćj.'D6ftit.XXIX.29. 

wiooiey  sodomskićj  winnica  icti,  z  przedmieścia  Gomorry  winna  ja« 
goda  ich,  jagoda  żółci,  a  grona  bardzo  gorzkie'  Deut.  XXXiL  32. 

,iBylibyśmy  jako  Sodoma  i  stalibyśmy  się  Gomorze  podobni.  Słuchaj* 
cie  słowa  Pańskiego  książęta  sodomskie^'  (to  jest  niesprawiedliwi)  ^weicie 
w  uszy  zakon  Boga  naszego  ludu  gomorski.'   Izajasz  I,  9. 

^Srebro  twoje  obróciło  się  w  żużelicę,  wino  twoje  zmięszało  aię  z  wodą** 
Izajasz  I,  92. 

3iiako  Pan  wywrócił  Sodomę  i  Gomorrę.  Nie  będą  w  nim  mięszkaó 
i  nie  osadzą  gb  aż  do  narodu  i  narodu.  Ani  tam  rozbijejnamiotów  Arab- 
czyk,  ani  tam  pasterze  odpoczywać  będą.'  Izajasz  XIII,  49. 

,Jako  Pan  wywrócił  Sodomę  i  Gomorrę  i  bliskie  jćj.  Mówi  Pao:  nie* 
będzie  tam  mąż  mięazkać  ani  przebywać  w  nićj  aya  człowieczy.'*  Jere- 
miasz Ł,  40. 


204 


^WywróeiłMn  wag,  jako  wywrócił  Bóg  Sodomę  i  Gomorrę  i  sialiście 
się  jako  głownia  porwana  s  <^a.*  Amos  IV,  44. 

^Przelo  tywę  ja,  mówi  Pao  zastępów  Bóg  Izraelów,  to  Ifoab  jako  So* 
doma  będzie,  a  synowie  Ammon  jako  Gomorra,  suchością  ciernia  i  groma* 
darni  soU,  a  poslyoią  at  na  wie^i.'   Sofoniasz  U,  9. 

jiOgotem  i  siarki}  dtdźyć  będę  nań  i  na  wojska  jego  i  na  narodów 
wiele,  które  są  z  nmi.'   Ezechiel,  XXXVIII,  92.  elo. 

Jedoa  jest  tylko  w  biblii  wzmiaoka,  coby  mogła  upowaSnió  trwające 
dotąd  podanie  gminne,  te  dolinę  Siddiro,  na  którój  zdaje  się  siały  wszystkie 
miasta  Pentapolu,  pokryły  wody.  Wzmianka  tóm  ważniejsza  is  zrobiona 
mówiąc  o  peniapolskich  wojskach  idących  przeciw  malekom,  co  złupiwszy 
Pentapcl,  pobici  polem,  jak  się  wspomniało  przez  Abrahama:  -Wszyscy  oni 
zebrali  się  na  dolinę  Siddim,  kióra  jesi  morzem  sionem.*  (Geoesis  XIV,  3). 
Jedyny  ten  ustęp,  usprawiedliwazy  podanie,  nie  zaspokoił  podejrzliwych  scep* 
tyków  Europy.  Jeszcze  przed  454  laty,  sławny  komentator  pism  świętych, 
Reiand  Holenderezyk  zauważał  że  dolina  Siddim  musiała  być  po  za  obrę* 
l>era  miast  peniapolskicb,  dla  tego  właśnie,  że  ją  Hojtesc  (nazywa  po  imienin 
jako  miejscowość  osobną.  Kilku  późniejszych  uczonych  podzielili  się  wąi* 
pliwością  Relanda  i  s  wniosku  do  wniosku  zaszli  jeszcze  dalój;  zaczęli  do* 
wodzić  że  cala  powieść  Mojżesza  nie  zasługuje  na  ślepą  wiarę,  i  że  po* 
azukawszy  plloiój  po  Palestynie  możnaby  odkryć  zwaliska  miast,  które  bi- 
blia wywróciła  i  wygładziła  t  powierzchni  ziemi  a  podanie  nstne  nakryło 
wodami  Asfaltitu.  Bohaterem  i  obrońcą  głównym  takiego  mniemania  jesi 
dzisiaj  członek  instytutu  Franoyi,  a  niegdyś  uczeń  politeehnicznćj  szkoły, 
p.  de  Saulcy.  Mamy  przed  okiem  dwa  ioin;|[^jego  podróży  około  morza 
martwego.   — r— — — ^  

P.  de  Saulcy  podróżuje  w  towarzystwie  syna  swojefto  i  kilku  francuzkicb 
naioraKstów,  zbiera  owady,  robi  postrseienia  I  plany.  Sześć  niespełna  mie^ 
aięcy  wystarczyło  Im  na  zwiedzenie  nietylko  starożytności  Jeruzalem'  I  zna- 
komiiszych  miast  Syryi,  lecz  tći  i  na  objazd  dokoła  całego  Asfaltitu.  Przy- 
taczamy tu  tłómeczenie  opisów  podróżnika  tyczących  się  przedmiotu  naszego 
sprawozdania : 

 Tom  4,  sir.  153.  i  następ.  „Z  wierzchołka  gór  Kanaanu,  morze 

martwe,  któremu  wazyecy  pisarze  przypisują  spojrzenie  arcy  niepowabne, 
odsłoniło  się  przed  nami  w  widoku  wspaniałego  jeziora,  skrzące  się  odbła* 
akiem  promieni  słońca.  Błękitne  wód  fale  szły  cicho  rozbijać  się  o  żwir 
gładkiego  wybrzeża.  Z  pod  przejrzyslćj  wody  przezierała  biała  warstwa 
lamująca  niby  obwódką  wszystkie  krawędzie  brzegów  i  wręcz  odgadliśmy, 
że  tę  śnieżną  tasiemkę  tworzy  sól  osiadająca  i  krystalizująca  się  na  dnie.  Przy^ 
jeżdżamy  bliżćj- 1  widzim  żeśmy  odgadli  trafnie.  / 

,^akże  się  przekonać,  że  nic  żyć  nie  może  na  brzegach  jeziora  martwe- 
go? Oto  pierwsza  rzecs  na  nidi  spotkana  zaprzeczyła  podobnemu  twierdze- 
niu: Stado  kaczek  zerwało  się  przed  nami  i  odleciawszy  dalój  niż  mogłyby 
donieść  strzelby  nasze,  siada. na  fezioro^  igra  wesoło,  nurza  się,  pływa.  Pię- 
kne owady  pełzają  po  piasku.  Wrony  przelatują  krakając,  wieszają  się  po 
urwiakach  stromój  nad  jeziorem  skały. 

„Gdzież  więc  owe  smrodliwe  pary,  mgły  i  wyziewy  śmierć  niosącet 
Gdzie  t  W  opisach  poetów  co  bają  o  tóci  otego  nigdy  niewidziełi  aami.  Je- 
szcze niewięcćj  pięciu  minut  jak  deptamy  brzeg  Asfaltitu,  a  oto  prawie  ju^ 

wszystkie  brednie  o  nich  są  dła  nas  wierutoćm  zmyśleniem  Bez  wszel- 

kiśj  trwogi  jedaiemy  daiój,  albowiem  jeśli  się  jesi  tu  czego  lękać,  to  zape- 
wne że  nie  wpływu  obecności  wód  jeziora^  jednego  z  najwspanialazycb  i  naj- 
malowoMjszycii  w  świecie. 

....^Nasi  przewodnicy,  beduinowje,  csynMe  szperają  pó  drodze,  zajęci 
zbiorem  kawałków  biiumu  i  siarki  wyrzucanych  często  z  fali  jeziora  nił 


brtegi  s  tryumfem  niosą  mi  w  podarunki!  le  wulkaniceoe  świadectwa.  Go 

djsiwoiejsza  i  osobliwsza,  przyDiesli  zdechią  rybę  iDalezioną  oa  piasku,  w  pe- 
wnej odległości  od  wód  jeziornych,  lliała  ona  wejrzenia  ryby  morskićj. 
Trzebaź-ii  ztąd  wnosić  źe  podobne  jej  ryby  iyją  w  morzu  martwćm?  Naj- 
lepiej o  iim  dowiedzieć  się  od  naszych  beduinów.  Pytam  a  kolei  jednego 
po  drugim;  ich  odpowiedzi  niesprzecsae,  owszćm  na  jedno  się  zgadzają, 
a  zatem  niewątpimy,  \i  r)b  jeno  przypadkiem  nie  masz  w  wodzie  morza 
martwego  przesyconćj  solą.  Jordan  i  Arnon,  czy  jak  te  rzeki  Arat>owie  zo- 
wiiif  Cherijai-eikiebir  i  Aakr  el  mudieb,  zanoszą  (u  nieraz  ryby  żerujące 
przy  ich  ujściach,  ale  jak  tylko  z  nich  która  ibłąka  się  do  wód  Asfaltitu, 
odurzona  ich  trucizną  nie  może  wrócić  do  rzeki  i  zdycha,  spływa  na  wierzch 
zanim  ją  z  pierwszym  powiewem  fale  nie  wyrzucą  na  brzegi.  Kilka  dni 
póćnićj,  w  okolicach  brzegów  Idum,  znowu  mi  beduini  przynieśli  dwie 
podobne  ryby  tegoż  samego  rodzaju  jakieimy  Jedli  podczas  pobytu  naszego 
w  Tabaryi,  łowione  w  jeziorze  Geunezaret. 

..^..1,  SU".  234.  Chciało  się  nam  skosztować  wody  morza  martwego. 
Sumienność  jakićj  szukamy  we  wszystkich  sądach  naszych,  kazała  spróbo- 
wać ustnie.  Kazaliśmy  więc  beduinowi  napełnić  dwie  butelki.  Prawda 
jest  gorzką  potrawąl  Niepodobna  jest  gdziebądikolwiek  znaleić  wodę 
obrzydłiwiej  niesmaczną,  a  zdaje  się  tak  przejrzysta  i  jasna.  W  pierwszćj 
chwili  smak  jćj  przypomniał  zwyczajną  wodę  morską,'  ale  wnet  stęcbniał 
i  tak  opanował  podniebienie  i  język  że  musieliśmy  natychmiast  wyplunąć* 
Jestto  mięszanioa  soli  i  kolokintu,  gryżliwie  palący  skórę.  Długo  jeszcze 
potćm  czuliśmy  jak  nam  piekła  usta  i  zżymała  gardziel.  Woda  te^oż  sa- 
mego jeziora,  którćj  kosztowałem  przy  jego  północnym  brzegu,  gorzka 
i  sprowadzająca  womity  ,  była  lijnonadą  w  porównaniu  zaczerpniętej  przy 
Rabat -EIdżanus. 

,  ^Jedną  s  wąd  murzyna,  służącego  spół wędrowcowi  naszemu,  panu 
Rotscbild ,  jest  łakomstwo.  Wypłataliśmy  jemu.  prawdziwie  szkolnego  figla. 
Widząc  jak  pożądliwie  szedł  oczyma  za  butelką  naszćj  wody  przesyłaną 
z  rąk  do  rąk,  ani  się  mógł  spodziewać  że  pijemy  taką  ohydę.  Wołamy: 
yCbódi  (u,  ozy  chcesz  napić  się  raki  (wódka)?'  Więc  za  butelkę  co  prę- 
dzćj,  wychylił  jednym  haustem  I  W  życiu  nie  widziałem  nic  zabawniejszego 
(dróle)  nad  grymas  twarzy  murzyna.  Wywracał  oczy,  zżymał  się  i  mar- 
szczył jak  opętaniec.  Trzeba  było  ćwiarleczką  świeżój  pomarańczy  osłodzić 
mu  za  gorzki  żart  nasz.  A  że  sam  widział  żeśmy  podobnież  kosztowali  tćj 
paskudoój  obrzydliwości,  więc  ^ię  nie  gniewa,  owszem  śmieje  się  i  z  nas 
i  s  siebie  samego.' 

Wszystko  to  dobrze.  Przed  p.  de  Saulcy  kilku  innych  podróżników 
objeżdżało  brzegi  morza  martwego  i  iaden  z  nich  nie  zaprzeczył  ani  stra- 
sznie pięknćj  dzikości  skał  nadbrzeżnych,  ani  jasności  wód,  ani  prawdzie 
że  w  nich  żyć  nie  mogą  ryby  zaniesione  tam  pędem  rzek  wlewających  srę 
do  Asfaltilu.  Na  to  zgoda/ ale  inaczej  rzecz  ma  się  z  wynalazkami  należą- 
cemi  się  jedynie  podróżnikowf  naszemu.  Jadąc  między  morzem  marlwćm 
a  górą  soli,  gdzie Arat>owie  ukazują  miejsce  metamorfozy  żony  Łota,  p.  de 
Saulcy  powiada: 

 4,  str.  S49.   yllijamy  wzgórek  mający  do  ł5  metrów  średnicy 

i  pokryty  tu  i  owdzie  wielkiemi  nieciosancmi  kamieńmi,  zdaje  się  osmalo- 
Demi  w  ogniu.  Kamienie  te  widocznie  należały,  Bóg  wie  kiedy,*  do  okrą« 
głój  jakićjś  budowy,  co  wznosiła  się  na  samym  brzegu  morza.  Droga  na- 
aza,  o  30  metrów  na  lewo,  ma  górę  soli,  a  o  20  metrów  nie  więcćj  na 
prawo,  morze.  Pytam  u  przewodnika  naszego  szejcha  Dauk,*  co  to  takiego? 
jfi.uni*Kmdym ,  stary  zatnek*  odpowiada.  —  Jak  się  nazywa  T  y^Bedium^ 
ei^WMTMrrel^  stos  kamieni  zwalonych.''  Nie  wątpię  bynajmnićj:  mam 
przed  oczyma  zwaliska  budynku  należącego  niegdyś  do  miasta  Sodo* 
?negląd  Pocoańtkrill.  S7 
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ićzy.  Na  zapytfloła  moje : 
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do  9iia$la  przeklętego?  j^talt  jest?''  Gzy  aą  jeszcze  gdzfeindti(^j  zwaliska  So- 
domy? ytu  wiefe  jest  zwalisk.''  Gdzież  ^oe?  ^ot  ianri  i  taot'  odpowiedział 
wakazująo  ku  wierzchołkowi  Góry  Soii  którąśmy  l)tko  co  objechać  w  około.* 
W  jednym  t  przytoczonych  wyZej  wersetów,  MojZe^z  wyrairtfe  mówi 
źa  Abraham  patrząc  z  namiotów  swoich  widział  Sodomę.  Jakże  więo  ogro« 
maa  góra  soH  nie  zasłoniła  mti  widoku.   P.  de  Saulcy  mówi  giizieindri^ 

0  podniesieniach  I  wysokościach  nagle  tworzonych  działaniem  podziemnych 
wulkanów.  Wiadomo  że  za  dni  naszych  na  morza środziemnóm,  niedaleko' 
Sycylii,  ukazała  się  z  pod  wody  wyspa  Julia  i  po  peWnym  czasie  zniknęła. 
Może  więc  i  góra  soli  jest  (ak  zaimprowizowanym  garbem  wulkanicznym? 
Może  jćj  biały  cypel,  który  Arabowie  miejscowi  zowią  ioną  Loia^  jesl  massj) 
soli,  wyrwanój  wybuchem  viułk8nu  I  rzuconój  na  tę  ciekawą  kobiety?  Po- 
dobno że  jakiś  turisla  Anglik,  ochotnik  do  tłómaczenia  cudów  po  ludzku, 
zamierza  sobie  rozkopać  ten  cyp^^l  w  nsidziei  znalezienia  tam  p?ini  Łolowój. 
bo  w  soli,  jak  w  lawach  Pompei  i  Herkulanenm  ciała  wiekują  bez  szkody  !• 
—  Oddajemy  sprawiedliwość  panu  de  Saulcy  że  się  nie  sili  na  podobne 
wykłady.  Dowody  jego  sq  Inne,  viid4>czna  że  się  w  nich  jakoś  plącze,  coś 
mu  niewygodnie,  ale  nie  chce  za  nic  rozstać  się  z  przekonaniem  że  odkrył 
zwaliska  Sodomy.  Oto  jego  dowody,  o  których  niejasności  wcześnie  ostrze- 
gamy czytelnika: 

Tom  ligi  sir.  20  i  nstp.  j,Muszę  usprawiedliwić  1%*n1oski  moje.  A  na- 
przód, co  się  tyczy  Zoara,  Sodomy  i  Góry  Soh,  te  tk^zy  miej^ra  lak  połą- 
czone ze  sobą  iż  oznaczając  jedno  z  nich,  Ićm  sarnim  >  oznaczają  się  i  dwa 
inne.  (P.  de  Saulcy  tegoż  dnia  zwiedził  miejscowość  Zoarti,  którą  mniema 
być  biblijnym  Zoarem). 

"  jjWeimy  więc  Sodomę,  jako  niezaprzeczenie  najważniejszą.  Porówny- 
wając  wszystkie  teksta  święte  i  świf^ckie  autorów  mówiących  o  niej,  do*' 
wiedźmy  że  S*odoma,  miasto  przeklęte,  leżała  na  pólnocnćm  podnóżu  po* 
chyłości  Góry  Soli;  (która  się  po  arabsku  nazywa  dov^o1nie,  albo  Diebei-el'^ 
meieeh  ^Góra  soli'  albo  Ditbei^Etdum  ^Góra  Sodomy*},  to  jesl  w  miejscu, 
gdzie  dotąd  zostały  wielkie  nasypy  gruzów  (d'ćnormes  anaes  de  decom- 
bres),  najdoskonalej  widne,  jak  gdyby  dla  świadectwa*  wiekom  o  nieprawo* 
śoi  ludzi.  V  ^ 

3,Sodoma  po  hebrajsku  DTlDt  arabsku  p%X^I ,  po  grecku  Sodo/ia^ 
leżała  na  brzegu  jeziora  A<^fdltit,  w  sąsiedztwre  Zoaru,*)  przy  jego  brze* 
gach  zachodnich.  Jakoż  istotnie  Lol,  opuszczając  koczowisko  Abrahama, 
obrał  sobie  za  mięszkahio  całą  równinę  Jordanu  aż  do  Sodomy  (Genesis  XIII.]: 

^Werset  40.  Lot  podniósłszy  swe  oczy  zobaczył  całą  rówm'nę  Jordanu* 
^szędzie  polaną  obficie,  zanim  Bóg  zniszczył  Sodomę  i  Gonrorrię.  Dolina  ta 
była  jak  ogród  Boży,  jako  kraj  Misraim  aż  do  okohe  Zbaro; 

yW.  44.  Lot  wybrał  sobie  równinę  Jordanu  i  dąż}l  ku  północy.  Tak 
rozłączyli  się  z  sobą; 

sW.  41.  Abraham  mięszkał  w  kraju  Kanaan,  a  Lot  W  miastach  równiny 

1  rozbijał  namioty  swoje  aż  do  Sodomy. 

,Z  wersetów  tych  i  następnych,  pokazuje  się  że  Lot  przenesząc  ko* 
czowiska  swoje  wzdłuż  równmy,  przybył  aż  do  Sodomy  i  aieby  tam  przy* 
być  nie  potrzebował  ani  się  przeprawiać  przez  Jordan,  ani  jimt  Asfeltit 
Zoar,  leżący  na  końcu  tćjże  samej  okohcy  porównanćj  do  Egiptu,  nawet  do 
ogrodu  Bożego;  a  że  Sodoma  leżała  na  końcu  tćj  równiny,  którą  Lot  prz^ 
azedł,  więc  leżała  blisko  Zoaru. 

»)  Zobaczymy  niżój  ia  wadle  p.  de  SauTcy,  bibl^ay  Zoar  (Segor)  IbM  im  gdzM 


d^iaj  arabskie  Zuera-at-Tacbta« 


Strabo  (k$ięgą  XVŁ)  tak  m^raia  się:  »Kriij|  Un  ucierpiał  4)i4 
W  dowód  c^go  pokazują  Um  ikaJy  tward#  i  opa^oe  przy  Ąfąaac^  ataMe 
.  rpzpadlioyi  piasek  podoboy  do  popiołu,  opoki  z  klórycb  sią  aączy  amoia 
luiDeraliia,  rzeki  kipiąęa  jad  wrzątek  o  amrodiiwycb  wyziewach  zarażają- 
cych powietrze;  tu  i  oiwdzie  ii)iei9cą  zamięszkałę  oiegdyś  a  dzisiaj  puslki 
i  gruzy.  Tak  iż  piętru <^ do  wierzyć  miejso^waom  podaoiu;  że  aa  t^m^niej- 
scu  stało  dawniej  trzynaście  miast '  Mówią  nawet  te  zostały  jeszoze  zwa- 
liska Łsmeczoćj  ^tuJioy  SodoP^y,  zajmujące  przestrzeń  do  60  stadów  obwodu. 
Tr/esięnia  ziemi,  wybuchy  9gnia,  wędy  ciepłe,  kleista  (bitumiueusoa)  wy- 
parły, jak  wi^ść  niesie,  to  jezioro  z  brzegów  jego,  powierzcboia  skał  się 
zapaliła,  a  owo  nuiisto  lu)^  pocblomioM  w  pożodze  albo  opuszozouei  przęz 
swoich  mięszkdMCÓw.' 

tego  ustępu  jaspo  się  witlzi  że  sodomskie  miasto  i  okolica,  były 
w  kraju  Hi^aada.' A  że  Masadę  znalazłem  na  zachodnim, brzegu  oiDrza  m^r* 
twęgo,  więc  i  Sodoma  i  Zoar  były  także  na  zachodzie. 

^Terazże,  jeili  dod«my,  iż  Józef  2ydowin     naznaczył  morzu  marlwamp 
580  siadów  długości,  mówiąc  że  się  rozciąga  aż  do  Zoaru  w  Arabii,  a  sze-* 
rokoici  tylko  460  st^dów  i  że  w  sąsiedztwa  leży  kraj  sodomski  eta,  więc 
.  wi^iosek  konieczny  iż  i  Zoar  i  Sodoma  by^  oa  jednymże  brzegu  Asfaltitu. 

Gaiieu  mówiąc  . o  żupach  wykopi^ących  się  oa  wybrzeżu  morza  mar- 
twego, tak  się  wyraża:  ySól  tę  nazywają  sodomska  soi,  od  Sodomy,  imie- 
nia góry  błiskićj  jeziora.*^ 

yZres/tą  .poco  tu  dłuż^  się  rozwodzić  nad  rzeczą  którćj  oikt  nie  prze- 
czy. Wszyscy  zgadzają  się  że  Sodoma  była  na  zachodnim  brzegu  Asfaltitu; 
Dikomu  nie  przy^^zio  do  giowy  s^ukłić  jój  na  brzegu  wschodnim,  stanowią- 
cyni  pi^ioi^J  cz^śó  Moabitów  krąju.  Możemy  ,  śmiało  twi/srdzić  iż  Sodoma^ 
leży  przy  zacho^oiiu  bcżegu  morza  mąrlwego  i  lo  ua  końęu  południowej 
ostateczności. 

yNiezapomnijmy  także,  iż  Genesis  (XIX,  45u  i  35.}  najwyraiai^j  inówi: 
Łot  wyszedłszy  z  Sodomy*  o  świcie  przybył  ,  do  2oaru  kiedy  już  słońce 
ukazało  się  nad  ziemią.  Zlfd  nieochybny  wniosek  iż  odiegłośd  tych  dwóch 
fuiejscowpaci  nię  przewyższała  jednej  liei^e.  Okoliczność  ta  oznacza  dokła- 
dnie położenie  Zoaru  \  nie  pozwala  g/o  szukać  gdzieindzićj. 

yOioż  jeżeli  .  wialnie  tam  gdzie  leżały  sąsiednia  sobie  Sodoma,  Zoar 
i  Górat  Soli  (d/iwna  że  lę  ostatnią  Galien  nazywa  Sodomę  nie  zaś  sodowuką 
górą)^  spotykamy  dzisiaj  wielką  górę  soli,  jedyną  w  całej  okclicy,  noszącą 
imię  iHebel  Etdmm  a  gófa  Sodomy''  i  pokr](tą  na  swoich  pochyłościach 
północnych  zwaliskami. jakiegoś  miąsla,  które  tuziemcy  nazywają  Ckorbei^ 
Bsdum  „pustka  Sodomy'  i  mówią  że  to  Sodoma  biblijna;  jeżeU  nakonieo 
o  jaką  polQwę  Ueue  dalćj  przy  górzę  znajdują  się  ślady  ipoego  miasta  oa 
iouę  g^era-ei-TachCa  „Zuera  niższa,'^  czy  można  sprawiedliwie  przeczyć  tę 
Charbet  Esdum  nie  jea&  Sodomą  i  że  Zuąra-^I-Tachta  nia  jest  Zoarem? 

,iZarzucafDa  q4  nieraz  iż  przeklęte  miasta  zniszczone  naprzód  pierunem 
(ogniem  z  uieba),  później  zaUoe  były  wodami  Asfaiiilu  co  wezbrawszy  n»- 
jgię  zatopiiy  dolinę  Siddia^  i  miasia  Pentapoiu.   Jestto  główny  i  jedyny 
rzut  stawiony  przeciw  mojemu  odkryciu  ^uin  miast  potępionych. 

,iJ^każ  posada  na  któfćj  stawią  podo^  poio  i  g4aie  ona?  Gdzie  wy- 
czytano że  miasta  Peniapplu  zapalona  piorunem  zgasły  na  dnie  wód  Asfal- 
titu? Czy  w.  biblii  świętój?  Czy  w  autorach  sUrożylności?  Ni  tu  ni  owdzie. 
Nie  wiedzieć  jaki  J^on^eplaŁor  uroił  sobia  baśń,  którój  pokazałem  niedorze- 
czność^ i  w  tę  baśń  vvłaśnie  dlą  teąo  że  dziwniejszy  i  niożrozumialaza  od 
innych,  uwierzono  jak  na  dobre.   Odtąd  tłum  podróżników  Eowlarzał  bre- 


^  Josfphus,  Ectt.  Judaic.  IV.  8. 1. 
^)  De  slmpl.  medic.  foculu  It.  IS. 
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doię  oieraetąo  Mwet^  bo  to  ni^łilwo,  naocioie  zwiedzić  i  obejrzeć  jak  rze- 
czy stoją  oa  miejiou.  Zaietei  Itij  im  było  przepisywać  i  powtarzać  jut  go- 
towe. Takim  to  trybem  czas  apowainił  wymjsł  i  odział  go  powagą  axio- 
natcL  Moi  towarzysze  podróży  i  ja  oie  cbcieliśmy  wierzyć  na  ślepo,  a  wi^ 
krzyk  powszechoy :  jedoi  mają  oas  za  oszustów,  iaoi  łaskawsi  nieco  za  niea* 
ków,  prostaków  niezdolnych  rozpatrywać  się  w  ostatkach  śladów  history- 
cznćj  slarożytooicl. 

jpTylko  co  powiedziałem  te  w  autorach  świętych  i  nieświęlych  niepo- 
dobna jest  doslrzedz  niczego  coby  usprawiedliwiało  domysł,  te  morze  mar- 
twe utworzyło  się  nagle  skutkiem  pentapolskiej  klęski.  Tu  powiem  jeszcze  coś 
bardziój  stanowczego,  oto  te:  owszem  wszystkie  opisy  kronik  starotylniej- 
azych  dowodzą  zgodnie,  te  potępione  miasta  nie  zatooęły  w  jeziorze  AsfaItKu. 

-Widziane  przez  Abrahama  dym  i  pef%  umgórę  letący  (Geoesia  XIX« 
S4,  25,        kurzyły  z  miast  spałodych.  Gdyby  zatonęły  me  byłoby  dymu. 

jpGdzieindziój  (DeutXXIX.)  MojteSz  powiada  te  miaitta  $palon€  byiy  9iarką 
I  Molną  gorącośeią.  O  miastach  zalanych  powodzią  pewno  te  inaczójby 
mówił.'  A  więc  za  czasów  Hojtesza  nikt  nie  wiedział  o  zatopienia  się. 

^Prorok  Amos  (lY,  2.]:  Wy^óciłem  was  jako  wywrócił  Bóg  Sodomę  i  Go* 
morrę  i  staliście  się  jako  yiownia  porwana  %  ognia.*  Więc  dla  Amosa  na 
pogorzelisku  peotapolskióm  były  giownie  oie  zaś  woda.  Uslęp  ten  tadną 
tywą  miarą  nie  pozwala  wnosić  o  potopie. 

ySofoniasz  (11,  9.)  mówi:  Moab  jako  Sodoma,  a  syoowie  Ammon  jako 
GomorrOi  suchością  ciernia,  jama*)  soli  i  pusIyA  wieczna.'  Więo  wedle  So- 
foniasza  siedlisko  Sodomy  i  Gomorry  nie  były  pogrątone  na  dno  morsa 
martwego. 

^Jeremiasz  (XL1X,49.]:  Jak  wywrócenie  Sodomy  f  Gomorry,  i  sąsiadek 
ich.  Nie  będzie  tam  mąt  mięszkać  ani  przebywać  syn  człowieczy.  Ani 
słowa  o  potopie. 

jiW  nowym  testamencie  f  listach  apostolskich:  ; 

yŚly  Piotr  (II,  6.)  Obróciwszy  w  popiół  miasta  Sodomy  i  Gomorry 
skazał  ip  na  zniszczenie.* 

yŚly  Łukasz  (Xyil,  29.)'  W  dniu  kiedy  Lot  Wyszedł  z  Sodomy,  ogień 
dtdtył,  a  był  to  ogień  idący  z  nieba  i  zniszczył  ich  wszystkich.* 

9 Więc  ani  Chrystus  ani  Śty  Piotr  oie  myśleli  o  potopie,  owszem  po* 
dobnie  innym  świadectwom  świętym,  mówią  te  klęskę  spowodował  ogień 
rzucony  ręką  Botą. 

autorów  świeckich  Józef  Żydowin  (Bell.  Jud.  lY.  YIII.  4.)  pisze: 

yW  pobliżu  jego  (Asfallilu)  jest  kraina  Sodomy  niegdyś  kwitnąca,  ty» 
zna,  zabudowana  miastami,  lecz  teraz  zgorzała.  Mówią  te  ją  piorun  spalił 
w  karę  za  zbrodnie  mieszczan  tamecznych.   Motna  tam  jeszcze  oglądać 

ślady  ognia  Botegó  i  cienie  pięciu  miast         Wszyslko  co  mówię  o  kraju 

Sodomy  zasługuje  na  wiarę  naletną  rzeczom  widzianym.* 

innym  ustępie  Józef  pisząc  o  zepsuciu  mięszkańców  Jerozolimy  za* 
ttwatał  it:  Sądzę,  te  gdyby  Rzymianie  spóinili  się  z  ukaraniem  tych  bez« 
bożników,  pioruny  ziemi  sodómskiój  spadłyby  na  miasto  ich.*  (BeN.  Judaic^ 
V,  xin.  6). 

^Tente  sam  autor  gdzieindzićj  (AuL  Jud.  Ł,  XI.  4.):  Bóg  postanowił 
ukarać  ich  (Sodomczyków)  za  przewrotność  ich  i  nietylko  wywrócić  miaSto 
Ich,  ale  tak  całą  okolicę  zniszczyć,  ateby  odtąd  nierodziła  ani  roślin  ani 
owoców.  Wtedy  Bóg  cisnął  piorunem  w  miasto  i  tymte  gromem  spalił 
wszystką  ziemię  wraz  z  mięszkańcami  Jćj. 


*)  Jamą  $oU  zamiast  gromaię  soli  przekłada  Wąfka,.  tak  Uónaczy  p.  Calisa  cy- 
towany przez  p.  de  Sauloy.  JaaM  przypomina  Jezioro,  azalśm  oie  wspiers  zdania 
p.  de  aaulcy. 
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przytoczonym  jut  wyciągu  ze  Slrabooa  sloją  wyraźoie  szczegóły 

0  zwaliskach  i  o  rozffgłoici  ich  mierzonej  greckieiDi  slailiami;  ^wUnif  io  6Q 
Mimdiw  obwodu.*  Więc  dla  Slrabona  ślady  Penlapolu  nie  utonęły. 

yHistoryi  rzymski  Tacit  (HtsI.  Y,  VII):  Niedaleko  ztamtąd,  pola  aiynące 
niegdyś  urodzajami,  zamięszkałe  i  osadzone  miastami,  spłonęły  dd  pioruna. 
Ślady  zostały,  ałe  ziemia  straciła  odtąd  rodzajiią  siłę.*  Zatóm  Slralio  i  Ta- 
cii  zgadzają  się  ze  mną. 

Arabski  pisarz  wlelkićj  wziętości  Masodr,  w  ustępie  przytoczonym  przez 
p.  Quatremere,  mówi  te  ślady  miast  Pentapohi  zostdly  do  dziś  dnia,  ale 
w  zwaliskach  ludzie  nie  mięszkają. 

i^Inny  arabski  autor  Abolfeda,  tłómaczy  się  mni^j  wyraźnie,  wszakte 
podziela  zdanie  Ifasudiego.  Jeżeli  ziomek,  jeograf  Edrisy  mówi  przeciwnie, 
tt  Sodoma  i  sąsiednie  jój  miasta  zalane  były  wodą  martwego  morza,  lo  do- 
wodzi nam  tylko,  zgoła  nienadwerętając  zgody  zdań  Innych,  te  jut  i  mię- 
dzy pisarzami  islamu  dwoił  się  sąd  o  tym  historycznym  wypadku  ' 

jiOto  co  moja  logika  każe  mi  woieśó  z  tego  wszystkiego  com  dotąd 
przyuczał:  Nie  podlega  wątpliwości  it  po  sodomskiój  klęsce,  na  brzegach 
zachodnich  morza  martwego,  nie  było  miast  innych  oprócz:  Ajndtedi  (En« 
gaddi),  Masada,  Tamara  i  Zoar.  Eoniecznie  z^tćm  trzebią  widzieć  i  poznać 
Sodomę  biblijną  w  tegoczesnój  Charbet-Bsdum  Arabów.  Pozostaje  odszu- 
kać cztery  inne  miasta  Pentapełu  w  zwaliskach  rozrzuconych  po  tómte  wy« 
brzetu.  Ci  którym  ta  prai^da  niemiła,  mogą  sobie  ją  ganić,  ale  jój  wy- 
wrócić żaden  z  nich  nie  zdoła,  chyba  zadadzą  nam  kłamstwo  teśmy  nie* 
widzieli  tych  zwalisk  co  z  taką  troskliwością  i  staraniem  były  przez  nas 
oglądane  i  jadąc  i  wracając  z  wędrówki  około  morza  martwego,  a  szoze- 
gólniój  wracając. 

yA  teraz  zbierzmy  treściwie  o  co  rzecz  idzie:  Sodoma  letała  na  połu- 
dniowo-wschodnim krańcu  (pointę)  morza  martwego.  Galien  świadczy  it 
imię  Góry  Soli  jest  Sodoma,  więc  Sodoma  była  na  tćmte  samćm  miejscu 
co  i  Góra  Soli,  którą  dzisiejsi  Arabowie  tuziemcy  nazywają  albo  DieM  ei 
melech  ^góra  solna"  albo  DiebelEtdum  ^óra  Sodomy.*  Jeżeli  więo  na  Gó- 
rze Soli  znajdą  się  zwaliska  miasta  jakiego,  to  podług  wszelkiego  prawdo* 
podobieństwa  zwaliska  te  należą  do  miasta  Sodomy.  To  tylko  podobień* 
stwo  do  prawdy  stanie  się  prawdą  niezaprzeozooój  rzeczywistości,  jak  skoro 
Okoliczni  Arabowie  nazwą  te  zwaliska  .Ruinami  Sodomy*  C&arbei  Ksdym. 
Widzieliśmy  jut  it  wszystkie  desiderata  zaspokojone.  Po  tylu  i  t«»kich  do- 
wodach nie  wolno  przeczyć  wierzącemu  te  te  zwaliska  tą  oszcząlkami  So- 
domy biblijnćj.' 

Takie  dowody  i  wyclągnione  z  nich  wnioski,  p.  de  Sauloy  stawia  W  obronę 
swoją.  Z  odkryć  jego  o  których  napomkniemy  poiniój,  Sodoma  jest  najwa* 
źoiejszćm  i  najlepiój  bronionóm  miastem.  Po  powrocie  .z,Palefityny  do  Paryża, 
-towarzysze  podróty  jego  a  szczególnićj  on  sam,  wódz  wyprawy  i  główny 
wynalazca,  głośno  roznosili  wieść  o  nadspodzianym  olbrzymim  skutku  wy- 
cieczki kilkomiesięcznój:  ślady  wszystkich  miast  Pentapolu  znalezione,  wska- 
zane po  czterdziestu  wiekach  zapomnienia!  Architektura  hebrajska  o  której 
dotąd  nikt  nie  miał  pojęcia,  wydobyta  z  prochu  nicości!  Groby  królów  Judy^ 
poznane  w  grocie  na  przedmieściu  Jeruzalem!  At  tyle  rzeczy  zupełnie  no- 
wycb,  obiecujących  rzucić  uczone  światło  na  dziedzinę  historyi  religijnój 

1  artyslycznćj  Izraela,  narodu  którego  idea  jest  węgielnym  kamieniem  dzi* 
siejszój  wielkości  moralnej  ludów  du-ześciańskicb.  Zdawało  się  zrazu  że  to 
odkrycie  dorówna  sławą  współczesnemu  odkryciu  Niniwy.  P.  de  Saulcy, 
zebrał  treściwie  główniejsze  owoce  badań  swoich  w  jednę  rozprawę,  prze- 
czytaną tonem  twycięzkim  na  publicznóm  posiedzeniu  akademików  instytutu 
Francyl  Przywieziony  przezeń  nagrobny  kamień  mniemanćj  mogiły  króla 
Dawida  postawiono  w  zbiorze  Huseum  Louvre.  Czekano  z  mecierpliwością 
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wyjęcia  z  druku  opisaiua  tyle  azezęiliwćj  podróży,  a^mioisieryum  oiviiece- 
uia  obiecało  kupić  liGubę  egzemplarzy  dostateczną  do  pokrycia  kuszlów  druku. 
Autor  dawał  wyhonie  śnUdaiua,  i  sam  zapraszafiy  cbęloie,  aluchauy  cieka- 
wie, spoczywa!  na  zdobytycti  lauracłi^  polował  z  ceaarzeiu  w  CompiegDe, 
zrobiooy  pułków oikiem  naszej  paryzkićj  gwardyi  narodowej  i  otrzymał  je- 
ąącz/e  oiilszą  nagrodę,  źon^  posatuą,  i  jak  2ooy  starzejącego  iLróIa  Dawida^ 
(r^y  czy  cztery  razy  młodszą  od  męża. 

Człowiek^^m  co  si^  rvajpierwej  odważył  zachwiać  budowę  tak  wysta- 
wnie wznoszący  się  na  polu  zasług  uczonych,  był  p.  Ouatremere,  członek 
instytutu  i  profesor  języka  hebrajskiego  w  Coll^  de  France.  Ale  zachwiał 
oią  po  cichu  i  nieśmiało,  niby  od  niechcenia.  Zjawiło  się  w  Journal  des 
Sa9Ąn$  *j  sprawozdanie  p.  Quatremere  o  dziele  wspomnianóin  już  W.  F.  Lynch 
dowódzcy.  viycieczki  arnerykaćskicb  wysłańców  na  rzekę  Jordan  i  brzegi 
.jeziora  martwego.  Chwaląc  bardzo  sumienność  i  dokładność  postrzeżeń 
Łyncba,  pan  Qualremere  nie  wspomina  ani  słowa  o  podróży  pana  de  Saulcy, 
lecz  ocenia  jedno  po  drugićm  jej  odkrycia  i  bez  litości  nicMjc.  Sprawozda* 
nie  tO|  przyVyiiejem  wszystkich  iooyęh  rozpraw  dziennika  Jęt^rnal  de$  Sar 
pans,  autor  czytał  na  jpubłicznem  posiedzeniu  redaktoruyi^  dziennika  uczo- 
nych, jadany  cios  był  Um  boleśniejszy,  że  uprzednio  |esącze  dwaj  spól- 
ftkademicy  nie  ,  kochali  się  ani  szczędzili  siebie  i  pisiniepoie  i  ustnie.  ZaW 
rzuty  pana  Quatremere  przybyły  za  późno.  Bo  konserwator  zbiorów  Mu- 
seum  Louvre  przyjął  już  był  na^rol^ny  kamień,  a  ministeryum  oświecę* 
Uia  nie  cofa.  raz  przyrzeczonej  pomocy  drukującęn\u  się  już  dziełu,  jakkol- 
wiek podejrzana  autentyczność  odkryć  autora  zaczęła  być  przedrniotem  wątpli- 
wości .1  sporów.  P.  de  Saulcy  podjął  rzuconą  rękawiczkę.  W  ślad  za  śprą- 
wozdaniem  przeciwnika  swojego,  ogłosił  i  rozesłał  uczonym  odpowiedź 
swoją,  ęierpką,  gwałickwną  i  pełęą  osobistości  niewczesnych*  ani  właści- 
wy cti  uczonój  rozprawię.  P.  Quatremere  odstrzelił  grzeczniejszą  wprawdzie 
i  nieco  lepsiego  tonu  krytyką,  ale  napiętnowaną  wyrazem  rozjątrzonego 
gniewu.  Pomimo  wiek  podeszły  zapaśników,  przyszioby  niezawodnie  dp 
pojedynku  na  serio^  gdyby  nie  rombtyzm  chjro(^iczny  prawęj  ręki  p.  Quaf- 
tremere,,  niezdolnej  władać  bronią.  Nauka  wszakże  skorzystała  z  ąkada* 
mickich  zapasów,  przynajmnićj  do  tyla,  o  ile  dobyto  na  jaw  wszystkie  pro 
et  contra  dowody,  uszykowano  świadectwa  wedle  dąt  i  zasltigu  pzisiaj  gdy 
czas  ostudził  zagorącą  draźliwosć  walki,  można  spokojniej  obejrzeć  brou 
walczących.  Aby  nieprzerwać  ciągu,  dajemy  tu  jeszcze  jeden  ustęp  z  ksią- 
żki p.  de  Saulcy  tyczący  się  Gomorry,  zanim  się  rzuci  słów  kilka  o  zarzu^ 
lach  przeciwników  jego. 

•  ..«.Tom  łl.  sU*.  464.  i  nstpp.  ,Na  lewo  drogi  naszej,  odkrywa  się  Uad 
Oumran  albo  Umran^  dolina  garbiąca  się  dwoma  wielkiemi  wzgórzami  pia^ 
sku  zbitejgo  twardo.  Na  nicti  wjdoe  zwaliska,  zauważałem  szczególniej 
szczątki  jakićjś  czworobocznćj  budowy,  zwanój  tu  Charbet  Peszcha.  Te 
wzgórza  tak  rozmieściły  się  szeroko  na  Uad  Cumran,  że  musieli^a\y  je  ob- 
jeżdżać, krzywiąc  linią  dotąd  prostą  kierunku  drogi  naszćj.  Opisując  łuk 
ich  podstawy,  o  jakie  SS  metrów  odległości  od  nich,  mijamy  ślady  innych 
budów.  Nieco  dalój  padół  zasypany  zwaliskami,  rozszerza  się  u  spodu  góry, 
a  odtąd  droga  zwraca  się  ku  północy.  Na  prawo,  pomiędzy  morzem  i  nami 
azeroka  płaszczyzna ,  sfaldowana  kurhanami  piasku  i  wklęsłościami  tu 
i  owdzie. 

,0  ęodzinia  9tćj.  Dzielące  nas  od  morza  pole,  ma  4,^00  metrów  azero- 
kości  najmniej.  Zawsze  obfitość  zwalisk.  W  ązeii  lęinut  póiniój  podno- 
simy się  na  pagórek  pokryty  gruzami  s  idącą  pri;ez  nią  a)ęją  wybruliśc-r; 
waną  stercząęemi  ostrp  Mmykam^  dobrze  jeszcze  zaołiowan^  i  przybywamy 


*>  Septembre  i^5t^.  . 
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na  pocbyłoM  przeciwległy,  spustcziijąo  się  brzegiem  ssarokiego  wąwota,  co 
ztąd  otwiera  wchód  do  Uad-Dźufet^Zabel.  O  minut  45  po  9Uy  jedziemy  po 
gniDoie  nieco  wzniesiony m,  środkiem  pięknie  brukowaaej  alei;  z  obuatroo 
tu  i  owdzie  zwaliska,  lecz  icb  coraz  jut  mnićj  spotykamy,  a2  nakoniec  oi^- 
kną  zupełnie.  Jesleśgiy  o  jakie  pri)Dajmnriśj  o^  kilometrów  od  morza. 
Widzimy  jasno  Jego  brzeg  wktęsiy  głęboko,  którym  jecbaliimy  wczoraj. 
W  lewo  od  nas,  o  30  metrów  odległości,  pod  stromą  poofaylością  urwisk  gór> 
kaoaańskicb  bieZy  Uad-DZufet  Za^bel,  przez  którego  ujście  tylko  cośmy  się 
przeprawili. 

^mię  doliny  Uad-Gtimrao  spowodowało,  Ze  rozległe  ruiny  któreśmy- 
tylko  co  przejechali,  nazwano  ChurbeŁ-Bumitan^  albo  Vm»^n.  Zacznę  od 
uwagi  nad  dziwnóm  jeżeli  przypiidkowo  podobieństwem  tego  imienia  z  bi^' 
błijoą  Oomorrą  roztrzaskaną  piortmem  wraz  z  Sodomy  i  resztą  mtaal  prze- 
stępnych. Go  do  mnie  oświadczam  bez  wahania  się  bynajtnniój,  te  zwali** 
aka  ocbrzcone  po  arabska  CHarbet  ei  Jasud^  Ckmrbei  Wmehm  i  Charbei 
Gnmran ,  widocznie  należące  do  jednego  i  tiegbz  %am^&  miasta  i  ciągnące 
się  bez  przerwy  po  przestrzeni  sześciu  kilometrów,  są  najistotni^  dl^  mnie. 
oszcząikiem  Gomoriiy  biblijnój.  W  razie  zaprzeczenia  mi,  ezego  się  wcz^ 
śnie  spodziewam,  proszę  moich  przee^ąoyob  .wskazaó  jakie  bądź  inne  mia* 
sto  zbudowane'  w  czasach  poabraiiamowycfo  na  brzegu  jeziora- At^failit  i  na* 
uczyó  mię,  jaki  czy  świecki  ezy  święty  putor  r  g^ie  wspomina  o  nióm.- 
Ofoź  dopóki  nie  wskażą  coś  podobnego  dta  wywiedzęnia  mię  z  niewiade- 
mośd  w  przedmiocie  tak  arcy walnym  jak  obecoośó  tych  zwalisk,  roasia* 
nych  na  obszarze  przeszło  półtora  lien^St  dopóty  sobie  pozwolę  trzymać  się 
\fłasnego  sądu  mojego  i  powiem  im :  Macie  tu  ruiny  miasta  Gomorry^  przyjdź* 

9prawdzaó  mój  opis  na  wskaianćm  wam  -  miejsca^  jeiełi  ^an  lepiói 


uśmiecha  się  sąd  inny.' 

To  podróżnik  przypómina  sobie  jeden  werset  pisma  świętego  i  po^ 
strzegą  się  źe  połotenie  jego  GoSiorry  nie  zgadza  się  z  jbografią  Uoj^ 
źesza: 

yJest  jeden  ustęp  w  Genesis  (Gen.  X.  19.),  eo  na  pierwsze  warzenie: 
z&Bje  się  przeczyć  mojemu  twierdzeniu.  MojZesz  nrówi  źe:  j^ranioe  kraju 
^'KanaaA^z)  ków  rozciągały  śię  od  Sidoou,  idąo  do  Dźersr  aż  fik>  Gazy,  idąo 
jpku  Sodomie,  Gomorze,  Adamie  i  Seboim,  aż  do  Zeaiaj.*  Wszakże  rozpe^ 
trzmy  Mę  tu  pilniój.  Zauważajmy  że  Śty  Jerzy  nazywa  Zeszaj  po  grecku 
Xii///ree,  ^^pięknie  płynny*  oo  graniczy  z  ,Uad  Zerka  i  sławny  mineralnemi 
wodami  na  wschodnim  brzegu  morza  martwego.  Sądziłbym  że  św,  Jerzy 
nie  pomylił  się,  i  że  idąc  za  jego  świadectwem,  położenie  wska/ane  w  przy* 
toczonym  tu  ustępie,  dla  Sebolm,  mię<lzy  Sodomą  (dzisiaj  Dlebel  Esdum) 
i  Zeszaj  (dziś  Ua«i  Zerka)  zgafiza  się  z  tóoi  co  mówię  w  mojej  p6dróży,  1# 
zWaliska  Seboim  (wedle  mole  dzisiejsze  Talaa  Sebaen)  leżą  u  podnóża  gór 
Hoabu.  Wprawdzie  porządek  miasi  idących  koleją  naznacaoiią  tu  przez; 
Mojżesza,  przewraca  porządek,  jaki  z  najtwardszą  wiarą  i  przekonaniem 
nazoaczyłem  miastom  Pentapolu  odbudo%vanym  (rdcoiistilueóa)  wedle  moiob 
{^ostrzeżeń.  Gomorra  pomieszczona  W9  werseoie  między  Sodomą  i  Gomorr% 
nie  jest,  jak  ją  znałśzłem,  sąsiadką  icb»  owszem  leży  na  północnym  krańcu 
morza  martwego,  w  odległości  410  lieues  od  Sotkmy  i  Seboim. 

yCzy  nie  możnaby  treść  tego  wersetu  wytłómaczyó  inaczej,  naprzykład 
przypuśćmy  że  cztery  miasta  Sodoma,  Gomiorra,  Adama  i  Seboim  tworzyły: 
cztery  ostateczne  przecięcia  się  czyli  poiikta  Mmi  tworzących  granicę  KaoaanuS 
Mojżesz  nie  mówi  że  brzeg  martwego  morza  stanowi  jednę  z  kaoaań9kich 
granto,  więc  cóż  natupślniejszego  jak  to  zbliżenie  i  postawienie  obełL  aieł>i€i 
dwóch  miast  stojących  przeciwległe  na  dwóch  końcach  AsfałUtut 

,Nie  piszę  się  za  upornóm  staniem  przy  zrozmnieniu  wersetu  trudneso 
do  pojęcia,  ale  tóż  oświadczam  żem  BsjgHbiój  przekeoany  q  lożsameaci 
Gomorrj  biblijuój  z  arabakim  Ouurbet  GumltaH^  ribo  Bwmm  ete.  eli. 
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Gdyby  p*  de  Stoiey  szczerzej  uwierzył  opisom  Uojt^z^^  Aie  -zai  sza* 
M  czy  Die  nioina  icb  wyljóinaczyć  wedle  swego  widziuń&ię,  nie  zapo- 
nmiałby  także  ii  miasto  Hebron  słoi  dzisiaj  na  tćmźe  sam4m  miejscu,  gdzie 
niegdyś  koczowisko  Abrahama  i  namiot  w  któr}m  przyjmował  jak  widzieli- 
smy  gości  niebieskich.  Wszystkie  iwiadeclwa  święte  i  nieśwtęte  jednoczij 
się 'w  zgodzie  na  ten  punkt  jeograficzny,  punkt  arcy  pomocniczy  do  ozna« 
czenia  siedlisk  Sodomy  i  Gomorry. 

^Abraham  jak  bardzo  sprawiedliwie  mówi  p.  Qualremere*)  mięszkał 
w  miejscu  gdzie  póżnićj  zbudowano  Hebron  (Gen.  XV1LL  4.).  Mojżesz  po- 
wiada wyrainiOf  te  gdy  .patryarcba  siedział  we  drzwiach  namiotu  swojego, 
w  smmo  0oręeó  dtri0^  trzej  aniołowie  pod  posiądę  iud%ką  przyszli  do  oiego. 
Mąt  Boży  poznał  Pana  i  przyjął  go  s  serdeczną  gościonością.  Częstował 
go  owocem  trzód  swoich  i  chlebem  pieczonym  pod  popiołaad,  jak  pasterz 
częstuje  ludzi.  Po  biesiadzie  dwóch  aoiolów  idzie  do  Sodomy  i  nietai  celu 
podróży,  zniszczenia  miast  zbrodniczych.  Wiee%wrom  cii  sami  aniołowie 
przyszli  do  bram  Sodomy.  Lot  %obm€%yi,i€k  ndalm  i  biegł  do  nkb  prosz4|c, 
aby  raczyli  pr%etUfCować  w  domu  jego.  Wszystkie  te  szczegóły,  treściwe 
aie  dokładne,  najwyraźniej  pomagają  nam  do  oznaczenia  odległości  miasf 
tu  nazwanych.  Eóg  tu  przybiera  postać  ludzką,  mówi  i  chodzi  j«k  czło- 
wiek. Aniołowie  przytiyli  w  aam  ^ąeo  dnia^  wyrażenie  to  powtórzone 
także  w  innym  wersecie  pisma  św.  (Samuel  XL  Y.  4ł.)  odpowiada,  jeśli  alę 
nie  mylę,  naszój  40  godzinie  przed  południem.  Odwiedziny,  umycie  nóg, 
przygotowania  kuóhenńe  i  śniadanie  .trwtć  mogły  najmniój  parę  godzin. 
Mojżesz  mówi  te  aniołowie  przybyii  do  Sodomy  wie€%orem,  i  nie  naa  nie 
upoważnia  wątpió  aby  to  nie  było  tegoż  samego  dnia.^  Musiało  to  stać  się 
albo  przed  zachodem  albo  niedługa  po  zacłiodzie  ałońca«  gdyż  poznał  se- 
bae%jfws%ff  zdmla^  więc  musiało  to  być  jeszcze  za  światła,  kiedy  zo^rok  je- 
szcze nie  broni  rozróżniać  przedmioty  odlegle.  A  teraz  pytam  czy  podo- 
bna, aby  dwóch  pieszych  w  przeciągu  kilku  godzin  przebiegło  tak  znaczną 
odległość  jaka  dzieli  Hebron  od  miejsca  naznaczonego  dla  Sodomy  przez 
p.  de  Sauicy?  Aż  (20  lieusil  Dosyć  jest  rzucić  okiem  na  kartę,  aby  się 
przekonać  o  niedorzeczności  tego  domysłu.  Inna  jeszcze  okoliczność  prze- 
ciwi  się  temu:  Nazajutrz  po  klęsce  Sodomy,  Abrahaot  stojąe  m  wdęi$€U, 
0d%ie  bjfi  we%orąf  pożegnał  aniołów ,  miejscu  które  nie  mogło  być  dalekie* 
od  namiotu  jego,  spojrzał  w  stronę  Sodomy  i  Gomorry  i  ujrzał  umgórę  /e- 
Cfcy  perz  %  tiemi,  jmko  dffm  %  pieem.  Jeżeli  tedy  Sodoma  leżała  tek  od- 
legle od  Hebronu  jak  mniema  pan  de  Saulcy,  niepodobieństwem  jost  aby 
Abraham  mógł  widzieć  dymy  czy  kurzawę  miasta  zniszczonego.  Za  dni  wo- 
jen krzyżowych,  nikt  podobnie  szanownemu  koledze  mojemu  nie  szukał  po- 
łożenia Sodomy  na  południu  morza  martwego,  gdyż  Foucher  de  Chartres 
opisująo  to  morze  mówi,  iż  ma  długości  580  .siadów  i  że  się  rozciągało  od 
Zoaru  aż  do  pobliża  Sodomy.  Bezimienny  autor  grecki  który  nam  zo- 
atawił  opis  Jerozolimy  i  j^  okolic,  kładzie  Sodomę,  Gomorrę  i  morze  mar- 
twe na  prawym  brzegu  Jordauu.  Nawet  Józef  Źydowio,  na  którego  świa- 
dectwo Fouclier  zsyła  się,  nie  myślał  nigdy  szukać  Sodomy  na  południu 
morza  martwego.  Bezimienny  autor  grecki  wskazqje  wyrainie,  iż  Sodoma, 
idąc  z  północy  na  południe,  była  pierwszćm  z  liczby  miast  Pentapolu. 

jpZdawalo  się  p.  da  Saulcy  iż  znalazł  Gomorrę  w  zwaliskach  na  brzegu 
zachodnim  morza  mariwegOi  blisko  Ajn*el-Feszka.  Domysł  ten  podobnież 
nie  zgadza  aię  z  opowiadaniem  Mojżesza: 

^Święty  ten  autor,  którego  jeograficzne  opisy  nacechowano  tak  ścisłą 
I  sumienną  dokładnością,  niezapomina  nigdy  kłaśdź  Gomorrę  obok  Sodomy^ 


•)  Journ«l  des  fia^aas  ISSS.  str.  sac. 

6M»  pereplmormm  frmmeormm  str«  4#6. 
••^  Laonls  Altan  Symmieta,  str.  ioo. 


iteliroć  razy  wspomiDa  o  nieb,  a  to  jest  Diezaprzeczooym  dowodem  że  to 
d^Ta  miasta  leźaiy  przy  sobie,  nie  zai  o  20  lieues  jedoe  od  drugiego.  Ostrze  - 
imy  też  uaszego  spółakademika,  że  Umran^  które  od  bierze  za  imię  mia- 
sta, znaczy  po  arabsku  j^miejsce  zamięszksDo"  nic  więcćj.  Żaden  z  nas  tu 
nie  słyszał  aby  p.  de  Saulcy  uczył  się  kiedy  po  bebrajsku  ćży  po  arabsku. 
Zauważajmy  jeszcze  iż  Umran  nie  ma  nic  wsp<S]oego  z  Amura,  imieniem 
klórćm  wszyscy  auiorowie  arabscy  nazywają  Gomorrę.  Nakoniec  Abrabam 
wyszedłszy  aby  spojrzeć  na  Sodounę  i  Gomorrę  musiał  lepićj  od  nas  wie- 
dzieć, że  te  miasta  leżały  obok  siebie  i  że  z  jego  koczowiska  były  widne. 

3pCo  się  t)czy  ruin  blisko  Ajn-el- Peszka,  to  już  uprzednio  widział  je 
p.  Robinson  (Palestioa,  tom  II.  str.  491.]  ^Przy  iródle''  mówi  on  ^widziałem 
podstawę  ścian  jakiejś  maićj  czworobocznej  wieżycy  i  gruzy  innych  mało- 
wartych  uwagi  budów,  nie  mogę  sądzić  sąli  niesąli  te  zabytki  starożytne.* 
Te  gruzy  podobne  gruzom  mniemanćj  Gomorry  i  innych  miast  Pentapolu 
pana  de  Saulcy  pozostały,  jeżeli  istotnie  pozostały  z  licznych  klasztorów  bu- 
dowanych jak  wiadomo  dla  zakodników  i  mnichów  w  pierwszych  wiekach 
chrześciaństwa  na  brzegu  morza  martwego.  Rzymianie  władzcy  Palestyny, 
wznosili  tam  wieże  i  obronne  zamki  dla  trzymania  w  posłuszeństwie  zbó- 
jeckich plemion  Arabii.   Herod  i  Nabatejczycy  taro  budowali. 

^Miasto  Adama,  to  jest  Adma,  której  mniemane  ruiny  znalazł  p.  de  Saulcy 
na  północnym  zachodzie  Zoaru,  leżałoby  po  za  granicami  miast  Pentapolu, 
azatćm  nie  miało  żadnego  udziału  w  klęsce  o  którćj  mówi  Mojżesz.  Zdaje 
mi  się  że  mogłyby  należeć  do  portu  wojennego  Rzymian,  znajomego  w  hi- 
storyi  pod  imieniem^  Adamalba.  Zresztą  imię  arabskie  Al  Taime  niebardzo 
podobne  do  Admy.-  Zwaliska  Sebaan  są  zdaniem  mojćm,  jeżeli  istotnie  są, 
wcale  czćm  innem  od  Seboim  Pentapolu.  Imienia  tego  vf  biblii  nie  masz. 
Tam  jest  Seboim^  leżące  na  ziemi  pokolenia  Renjamin,  jak  można  się  prze- 
konać czytając  Samuela  (XIII.  48.)  i  Nebemiasza  (XI.  34.)  Miejsce  to  mu- 
siało leżeć  na  zachód  Jordanu.  Jeden  z  portów  wojennych  rzymskich  na- 
zywał się  Alsabia  (zob.  Nołiee  de  Pempire). 

„Co  się  zaś  dotyczy  miasta  Zoar  albo  Sepor,  trwam  w  przekonaniu 
mojćm,  że  go  trzeba  szukać  blisko  vi  lewku  rzeczki  Zoejra  do  Asfaltitu  nie 
zaś  w  Zoara.  Przedewszystkićm  dla  tego,  że  jako  jedne  z  miast  Pentapolu 
musiało  być  bliskie  morza  martwego.  Na  rozkaz  aniołów,  aby  uciekał  z  prze- 
klętego miasta  na  górę.  Lot  odpowiedział:  j^Nie  uśpieję  dostać  się  na  górę, 
lękam  się  aby  klęska  nie  zaskoczyła  mię  w  drodze.  Je9t  tu  w  BęsiedZ" 
iwie  niewielkie  miasieezico  (Zoar)^  pozwólcie  niech  tam  uciekę,  niech  się 
schronię  przed  niebezpieczeństwem.  Otrzymawszy  pozwolenie,  Lot  wycho- 
dzi o  świcie  z  Sodomy  *  i  przybywa  do  Zoaru  w  chwili  gdy  $4ońee  wschO" 
d*ilo.  Wszystkiego  nie  można  lepićj  wyrazić  i  objaśnić.  Położenie  Zoarowi  na- 
znaczone przez  Józefa  i  pisarzy  wieków  średnich  na  krańcu  południowym 
morza  martwego  nie  zgadza  się  z  tóm  świadectwem  pisarza,  niezawodnie 
lepićj  od  nieb  świadomego.  Przypomnijmy  sobie  że  Poucher  de  Chartres*), 
towarzysz  wyprawy  króla  Raudoin  I.  do  Arabii  mówi,  że  wojsko  chrze* 
ściańskie  przeprawiwszy  się  przez  Górę  Soli  i  obszedłszy  brzegiem  połu* 
dniowym  Asf<ftltitU|  przybyło  do  mieściny  Seg^r  albo  Palmer^  albo  Yilla 
Fahnarum. 

jyP.  Lynch,  postrzegacz  sumienny  i  uczony,  zgłębiając  z  sondą  w  ręku 
wody  martwego  jeziora,  namacał  pod  jego  korytem  wąwóz,  który  zdaje  się 
jest  niczćm  innćm  jeno  śladem  dawnego  łoża  Jordanu  i  potwierdzeniem 
słów  Mojżesza.  Oto  coby  można  wnieść  rozsądnie,  aby  się  nieco  rozpa- 
Irzyć  l  znaleźć  się  na  tych  miejscach  wywróconych  ręką  Rożą.  Prted  zni* 


*)  €Ma  Del  per  Frsneoe,  str.  4t7, 
Przegląd  Poznański.  I1X. 
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szczeaiem  Sodomy  morze  martwe  albo  tire  egzystowało  albo  było  merówoie 
moiejszćm  od  dzisiejszego;  zalaoy  dziś  jego  wodami  obszar  oazywał  si^ 
rówDioą  Siddim^  należącą  do  okolicy  poloZonćj  między  górami  Judei  z  je- 
dnaj a  granicami  Moabitów  z  drugiej  strony  i  znajomą  w  biblii  pod  imie- 
niem ],Dolina  Jordańska;*  rzeka  Jordan  płynęła  wzdlut  at  do  Sodomy, 
to  jest  do  końca  doliny,  łożem  znaiezionćm  przez  p.  Lynch  pod  wodami 
Asfaltitu.  Dolina  ta,  mająca  wiele  studni  bitumu^  zapalona  ogniem  Bożym, 
zapadła  wraz  z  mięszkańcami  1  mięszkaniami  ich  w  głąb,  może  w  podzie- 
mne jakieś  jezioro.  Wrelu  już  uczonych  zastanaviialo  się  nad  sposobem 
wytłómaczenia  sobie  jak  to  się  stało.  Jedni  policzyli  opis  Mojżesza  w  po- 
czet baśni  i  kazali  wierzyć  że  dolina  Siddim  nigdy  nie  egzystowała^  Inni 
przeciwnie  widzieli  ją  na  dnie  martwego  morza,  jak  Leclerc,  Michaelis,  Ro- 
sen  Muller  etc. — 

„Zaczynając  prace  nasze"  mówi  p.  Lynch  „niekiórzy  z  pracowników  byli 
sceptykami  i  niedowierzali.  Ale  po  dwudziestodwudniowej  żegludze  po  mo- 
rzu martwóm  i  zrobionych  na  nióm  postrzeżeniach,  nie  zostało  ani  śladu 
niewiary,  wszyj^cyśmy  do  ostatniego  przekonali  się  o  prawdzie  powieści  Moj- 
żesza.' Nawet  przypuszczając  z  panem  de  Saulcy,  że  miasta  Peotapolu 
niezatopione,  nie  można  przypuścić  że  to  były  miasta  w  całóm  znaczeniu 
tego  wyrazu:  ludne,  wielkie,  zabudowane  wspaniale  i- mocno;  To  co  o  nich 
nam  zostawił  .Mojżesz,  kazałoby  raczćj  wierzyć  przeciwnie.  Widzieliśmy 
już  jak  złączone  ich  wszystkich  pięciu  wojska,  rozbite  łatwo,  i  jak  zwy* 
cięzców  garstka  318  ludzi,  pod  wodzą  Abrahama,  potrafiła  zwyciężyć,  aza- 
tćm  nie  mogły  być  wielkie.  Budowy  tych  miast  tuzinkowycb,  były  zepe« 
wne  czćm  jeszcze  są  podziśdzień  domy  słobód  wschodnich:  jednopiętrowe 
lepianki  z  błota  przemięszanego  miękiną,  suszonego  na  słońcu,  niknące  z  po- 
wierzchni ziemi  po  kilkunastu  latach  niepoprawiania.  Dla  Ugo  to  tyle  wzmia- 
nek w  piśmie  świętćm  sprzyjających  temu  wtiioskowi  naszemu  o  lichćj  nie- 
mocy domów  palestyńskich.  Nawet  ściany  twierdz  i  miast  hebrajczyków, 
przed  osiedleniem  i  po  osiedleniu  przez  nich  ziemi  obiecanćj,  robiono  nie* 
trwale,  albo  z  drzewa,  jak  owa  wieża  broniąca  miasto  Sichem  spalona  przez 
Abimeleka  (Sędziów.  IX.  46),  albo  jak  podziśdzień  większa  część  arabskich, 
tureckich  i  perskich  walów  (kala')  z  błota  suszonego  na  słońcu.  Mojżesz 
(Exod.  XXn.  ł.]  w  prawodawczych  ustawach  mó^i:  jeżeli  znajdą  złodzieja 
ie  przekłół  mur  domu  i  zabiją  go  na  uczynku,  zabójca  nie  będzie  winien 
śmierci.  Jeremiasz  (U.  34),  przemawiając  do  panów  ciemiężących  lud  swój: 
na  szatach  waszych  widać  jeszcze  krew  biednych  i  m*e winnych,  a  niepoj- 
maliście  ich  na  przekłóciu  domów  waszych.  Ezechiel  (VI1L  8.):  I  rzekł  do  mnie: 
synu  człowieczy  przekopaj  ścianę.  A  gdym  przekopał  ścianę,  ukazały  się  drzwi 
jedne.  ...Uczyniłem  tedy  jako  mi  Pi^n  rozkazał,  a  w  wieczór  przeMemso^ 
bie  ścianę  ręką  i  wyszedłem.  Job  (XXiy.  16.}:  podkopy wa  złodziój  w  cie- 
finości  domy.  Dom  tego  proroka  pchnięty  dmuchnięciem  wichru  pada  i  za- 
bija jego  córki  i  syny ;  a  przecież  Job  był  człowiekiem  bogatym  i  mięszkał 
pewno  niegorzój  od  innych  spółziomków.  Za  dni  Zbawiciela  budownictwo 
Biemi  świętój  nie  poprawiło  się  ani  zmieniło,  gdyż  Św.  Łukasz  mówi,  że 
ludzie  niosący  paralityka,  nie  mogąc  przecisnąć  się  do  domu  dla  tłumu  co 
otaczał  Chrystusa,  przełamali  dach  i  na  sznurach  spuścili  chorego  przez  su- 
fit eie.  Wszystko  to  nie  mówi  za  trwałością  budowniczych  materyałów 
Peptapolu.  Tón  bardzićj,  jeżeli  wierzyć  panu  de  Saulcy,  że  szczątki  miast 
potępionych  stoją  na  brzegu  jeziora,  azatćm  narażone  na  mgły  i  wilgoć  usta* 
wiczną.  Wspaniałe  gmachy  greckie  z  marmuru,  jak  n.  p.  w  Gapo  Colonna 
i  indziej  nad  morzem,  wygryza  wilgoć,  a  cóż  mówić  o  lepiankach  stoją- 
cych nad  Asfaltitem  przez  czterdzieści  wieków? 

„Ustęp  Józefa  Żydowina,  przytoczony  przez  p.  de  Saulcy  nie  broni  ca* 
łości  Pentapoltt  bynajmniój.  Józef  zdaje  się  nigdy  nie  zwiedzał  brzegów 
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morza  marlwego;  wyraźeoie  jfgo  CKCa§  cienie''  moźnaLy  llómaczyć  „wj« 
dma,*'  gjyź  podanie  twierdzi  te  niekiedy  na  dnie  morza  martwego  widne 
oazczątki  Sodomy  i  innych  miaat  apalonych.  Podaniom  miejscowych  Ara- 
bów jeazcze  (rtidniej  wierzyć.  Wiemy  jak  koran  pokaleczył  wiele  podań 
biblijnych,  a  cóż  dopiero  uatne  powieści  beduinów  nieumiejącycb  piaaó  ani 
czytać."  etc  etc. 

Kiedy  tak  wrzały  spory  między  pp.  Qua(reijnere  i  de  Saulcy,  znalazł 
aię  ochotnik,  p.  Van  der  Welde,  co  się  podjął  pojechać  na  miejsce  i  nao* 
cznie  wszystko  sprawdzić.  Jakoż  dotrzymał  słowa.  Podróże  jego  jeszcze 
nie  wyszły  z  druku,  ale  jut  bierny  o  nich.  W  drugi-  połowie  marca  ost. 
Vi  Londjnie  na  posiedzeniu  palestyńsko  arclieologicznego  towarzystwa  ^Pa- 
iestine  Archaeęlogicai  Asscciaiion^  jego  prezydent  Dr.  J.  Lee,  tak  zakoń- 
czył swoje  sprawozdanie  o  najpóźniejszych  pracach  staroiytników  ziemi 
świętćj.  *)* 

 ^Przesłane  radzie  naszej  papiery  kawalera  Yan  derWelde,  rodem 

Utrechtu,  co  niedawno  jeszcze  wraca  z  Palestyny,  noszą  tytuł  PseudO" 
odkrycia  pona  de  Sauky.   Ich  treść  następna: 

Pan  Yan  der  Welde,  jadąc  na  wschód,  zajrzał  do  Paryża  w  paidzier- 
Diku  1851.  r.  właśnie  w  czas,  kiedy  podróże  akademika  p.  de  Saulcy  były 
tam  przedmioten>  sporów  uczonych.  Poszedłszy  więc  do  pana  de  Saulcy 
oświadczył  mu  gotów  pść  rozstr^^goienia  zwady,  pojechaniem  na  miejsca 
i  sprawdzeniem  wszystkiego.  Propozycya  przyjęta.  P.  de  Saulcy  dał  ka- 
walerowi swoje  rękopisy  i  plany  zdjęte  przezeń  w  czasie  podróży  na  brze- 
{rach  morza  martwego.  lony  francuzki  uczony  zaopatrzył  go  w  szczegóły 
i  desiderata  potrzebne  do  rozwiązania  sprawy  spornćj.  Z  takim  zapasem 
na  drogę,  p.  Yan  der  Welde  puścił  się  na  południowe  brzegi  Asfaltitu  i  za- 
czął sprawdzanie  od  poszukiwań  śladu  Sodomy,  Adamy  i  Zoaru,  gdyż 
czwarte  miasto,  Gomorra^  wedle  karty  p.  de  Saulcy,  leżało  o  50  mil  da^j 
ku  brzegowi  północno-zachodniemu.  ^iNie  znabiłen  tMi^  nnSwi  pan  Yan  der 
Welde,  la4a;ch  a  laiByrh  zwalisk,  i  wróciwszy  do  Paryża  powiedziałem  to 
samemu  panu  de  Saulcy.  Dowody  moje  nie  podobały  się  pono.  Stronnicy 
akademika  bają  po  dawnemu  o  odkryciu  śladów  pięciu  miast  pen(apolskich| 
8  także  i  o  innych  wynalazkach  jego,  nietylko  miast  biblijnych,  ale  co  je- 
szcze oaobliwiój,  nawet  grobowców  królów  Jody,  na  północnóm  przedmie- 
ściu Jerozolimy,  zkąd  wynalazca  p.  de  Saulcy,  przywiózł  w  darze  dla  Ifu- 
fteum  LouYre,  cóż?  oto  sarkofag  króla  Dawida P  —  P.  Yan  der  Welde  odwo- 
łuje aię  do  rozprawy  pana  Isambert,  pomieszczonój  w  październikowym 
ostatnim  poszycie  Bulletia  de  la  Socićtć  Gćographiąue  de  Paris,  którćj  autor 
starannie  zebrał  wszystkie  ustępy  pisarzów  tyczące  się  tego  przedmiotu 
i  najwyraźniej  przeczące  panu  de  Saulcy,  przytćm  obiecując  nam  ogłosić 
drukiem  własną  swoję  podróż  do  Palestyny  i  kartę  robioną  na  miejscach. 
Zapewnia  on  że  Sodoma  p.  de  Saulcy  jest  arcy  brednią,  bąkiem  strzelo^ 
nym  z  ust  filuta  albo  nieuka  Szojch-Dauk,  co  chcąc  czy  niechcąo  oszukał 
podróżników  francuzkich.  To  co  p.  de  Saulcy  bierze^  za  zwaliska  nie  są 
ani  kiedykolwiek  b>ły  dziełem  rąk  ludzkich,  to  kupy  odłamków  i  drzazg 
kamieni,  ławy  i  soh  zwalone  na  pochyłości  góry  Esdum^  nic  więcćj.  Ta- 
kich kamiennie  podoslatkiem  na  wszystkich  brzegach  morza  martwego. 
Przechodząc  do  położenia  miasteczka  Zoar,  jak  go  oznaczył  p.  de  Saulcy, 
korespondent  nasz,  pan  Yan  der  Welde,  mieści  je  w  poczet  innych  domy- 
słów akademika,  wbrew  przeciwnych  sumiennym  i  zgodniejszym  z  biblią 
pracom  pp.  Robinson,  Yrby,  Mangles  i  innych.  Tak  iiaprzvkład  pismo  św. 
pomieszcza  Zoar  na  wschód,  jeziora ,  w  Ifoabie ,  więc  p.  de  Saulcy  jak  na 
złość  przesadza,  szykuje  i  burzy  po  swojemu  całą  średnią  Judeę^  dla  tege 
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tylko,  aby  w  arabskiej  Zoweira»  nie  zaś  jak  ioni  na  dolinie  Kerak,  kazać 
azukai  biblijnego  Zoaru.  Mało  na  tćm,  pan  de  Saulcy  siedli  gwaliem  Go- 
rnorrę  aż  o  przeszło  50  mil  odległości  od  Sodomy!  Nakoniec  pan  Yan  der 
Welde  prosi  francuzkicb  spółpodróżników  pana  de  Saulcy  zawiesić  wiarę 
w  odkryciu  wodza  ich  wyprawy,  choćby  przynajmnićj  do  dnia  gdy  dru- 
kujące si^  już  dzieło  wyjdzie  na  świat.^ 

Na  taki  wyżyw  pana  Yan  der  Welde  dotąd  p.  de  Saulcy  odpowiada  mil- 
czeniem, może  czeka. 

Część  wynalazków,  podróży  nas  zajmującćj,  tyczących  się  sarkofagu 
króla  Dawida  i  ł^udowniczćj  szluki  u  hebrejcz^ków,  oceniona  przez  p.  Yinet 
w  Revue  des  deux  Mondes  (L  mai  1854).  ^Rozbiór  ten  rzyca  wiele iwiatła 
na  tę  ciekawą  zagadkę  i  dopełnia  obrazu  rzeczy  palestyńskich.  Przejdźmy 
więc  z  miast  potępionych  do  grodu  Dawidowego  i  do  Jerozolimy,  pożycza- 
jąc niektóre  uwagi  p.  Yinet. 

Próżnohy  szukać  w  Palestynie  tego  co  w  języku  erudycyi  zowią  aluro- 
iytnoidą  obozową,  to  jest  budo^oili  i  rzeźb  dolykalnie  widomych  pamią- 
tek przeszłości  lego  kraju.  Przebież  lodyą,  Egipt,  Włochy,  Grecyą;  wszę- 
dzie znajdziesz  świątynie,  posągi,  pałace,  wodociągi,  cmentarze  i  tyle  innych 
świadectw  pierwobytn^j  cywilizaeyi  i  wiary,  wymownie  malujące  gust  i  po^ 
tęgę  pogaństwa.  Przebież  Judeę,  nie  zobaczysz  nic  podobnego.  Ludzie 
jćj,  którym  winniśmy  wszystką  naszą  moralną  dziś  wielkość  i  czystość  re- 
ligijnych po^ęć,  nie  lubili  obrazów  ani  się  trudnili  uprawą  sztuk  pięknych. 
Tu  podróżnik  me  spotska  nic  coby  go  wróciło  do  dziejów  ludu  wybranego, 
jeżeli  uprzotinio  nie  zgłębiał  jego  dziejów  pisanych,  jeżeli  choć  na  ehwilę 
oie  żył,  jak  ów  lud  zył  przez  wieki,  życiem  ducha. 

Lud  Izraela  znał  tylko  jednego  Boga,  jednę  tylko  wzniósł  jemu  świąty- 
nię, je<iyiiy  pomnik  budowniczćj  przeszłości  swojćj.  Ale  i  ten  jedyny  ko- 
ściół Saloiiiona  dawno  już  iipadł,  wiemy  o  nim  tylko  z  opisów  niebardzo 
jasnych  Stawny  Michaelis,  jeden  z  uczonych  najlepićj  znających  staroży* 
tność  tlil  i  jną,  przyznał  się  że  w  jego  mniemaniu  izraelscy  architektom ie  za 
dni  S'«lomona  nie  umieli  dobrze  budować.  Ta  ich  niedoskonałość  trwała  długo 
po  S  doniome.  0)jiraniczali  się  podobno  do  naśladowania  mnićj  więcćj  szczę« 
aliwego  architektury  fenickićj  i  nic  więcćj. 

Dajmy  nd  to,  że  Michaelis  Winer,  (BiblUchet  Real^Wdrłerbueh)  \  inni 
snawcy  hebrajskiej  przeszłości  mylą  się.  Przypuśćmy  że  Izrael  zostawił  na 
obiecanćj  sobie  ziemi  pomniki,  że  w  dzieła  sztuki  wcielił  choć  cząstkę  du- 
chowćj  potęgi  i  doskonałości  swoich.  J^kże  te  pomniki  mogły  uniknąć  zni- 
azczeuia.  jakim  trafem  ocaleć!  —  Ziemia  ludu  twardego  karku  była  ziemią 
bory.  Ogień  Boży  ją  palił,  ręce  człowieka  ją  wywracały.  Światoburce 
Azyi,  Afryki,  Europy  jarzmili  ją.  Dzieje  Judei  są  szeregiem  klęsk  i  zwy- 
cięzlw,  kilkodnio^ćj  swobody  po  wiekach  niewoli.  Jeruzalem  siedmnaście 
razy  szturmem  wzięte  i  złupiune przez  najeźdźców  1  Tyle  ćiosów  raz  poraź 
niezostawiłoby  nigdzie,  nawet  w  Rzymie,  ani  jednego  pomnika  narodowości 
Jeruzalem  powstało  %  gruzów,  ale  uwieńczone  jak  Palmira,  jak  Petra,  cu- 
dzemi  kwiatami  dłóta  heleńskiego.  Ze  starych  gruzów  kościoła  Salomona, 
wstała  ona  trzeciem  jut  zmartwychwstaniem,  świątynia  wyglądająca  po  po* 
gańsku,  błyszcząca  bogactwem  budownictwa  Aten  i  Koryntu.  W  nowym 
blasku  musiały  zgasnąć  ostatnie  ślady  izraelskićj  sztuki,  jeźli  kiedykolwiek 
kwitnęła  ta  sztuka. 

Oto  o  czćm  nas  przekonały  oddawna  i  podania  ustne  i  świadectwa 
piśmienne  tylu  historyków,  pielgrzymów,  podróżników,  uczonych,  turystów 
i  nawet  poetów,  a  czemu  dziś  chce  zaprzeczyć  p.  de  Saulcy.  Z  wycie- 
czki nad  morze  martwe  wróciwszy  do  Jeruzalem,  zajął  aię  przeglądem 
rzeczy  godnych  widzenia  w  mieście  najświętszćm :  groby  doliny  Joz^fato- 
wćj,  mogiłę  znajomą  pod  arabskićm  imieniem  Mur-yi-mulmk^  resztki  mu- 
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nSw  olaesających  Diegilyi  koiciół  Salomoot^  stare  miasto,  wrota,  fuhtaony, 
jedno  po  drugićm  zwracają  uwagę  akademika  i  stają  się  przedmiotem  j«*go 
badań  i  wniosków. 

Obdarzony  wyobraźnią  tywą  i  powcipem  łatwym,  badacz  (en  igra 
z  erudycyą  jak  się  igra  z  poezyą  i  śmiało  sobie  radzi  o  rozwiązaniu  tru- 
dności, któreby  wstrzymały  najzoobwalszę  domysły. 

Jest  w  okolicach  Jeruzalem,  o  jakie  pół  mili  od  bramy  damasceńskićjy 
na  polu,  coś  naksztalt  jamy,  coś  naksztait  wyczerpanej  kopalni  (carri^re) 
marmuru.  Droga  szereka  prowadzi  ztamtąd^  lekko  się  spuszczając  na  dno, 
g<lzie  pod  arkadę  wchodzi  się  do  sali  wyciętej  w  skale.  Sala  ma  30  sióp 
długości,  tyle  szeroka  ze  ścianami  od  43  do  15  stóp  wysokości.  Arabowie 
miejscowi  zowią  to  kubur-^muiuk  ^katakomba  królów,'  a  Europejczycy  ta- 
meczni  grotHs  roymhM  albo  łombeamw  det  roft.  Jest  to  najpiękniejsza  rzecz 
do  widzenia  w  okolicach  miasta  t  jeszcze  w  średnich  wiekach  słynna.  Pó* 
iniejsi  podróżnicy  Pococke,  Niebohr,  Trby,  Hangles,  a  w  ostatnich  czasach 
Bubinsdn  i  Smith,  zostawili  nam  opisy  i  plan  tój  groty,  o  eróm  p.  de  Saulcy 
zdaje  się  zapomniał,  bo  zapewnia  źe  niewiedza  o  pocsątku  tych  grobów 
wynikała  ztąd,  ii,  nikt  ich  doląd  nie  obejrzał  z  należytą  uwagą.  Otot  nie- 
tylko  je  nieraz  należycie  obejrzano,  ale  nawet  nieraz  jut  starano  się  odga- 
doąó  co  może  znaczyó  i  do  jakich  osób  odnosi  się  ta  kubur^-m^lukf  Jedni 
mniemali,  że  grób  Heleny  królowój  adiabeńskiój ,  inni  że  Heroda  tetrarchy. 
Pierwszym  przykładem  p.  de  Saulcy  wpada  na  domysł,  że  to  najautenty- 
czniejsze  groby  królów  Judyl  Wprawdzie  pismo  święte  i  sąd  powszechny 
pomieściły  groby  królów  Judy  na  górze  Sión.  Wprawdzie  architektura  tój 
katakomby  jest  bardziój  grecka  niż  wschodnia.  Te  dwą  względy  -  dostate* 
czne  do  wstrzymania  wyroku  w  tak  trudnej  do  rozstrzygnienia  sprawie, 
nieważą  bynajmniój  na  szali  śmiałego  podróżnika.  P.  de  Saulcy  rozcina 
węzeł  trudności  od  razu.  Wypędza  klin  klinem,  stawi  jeden  swój  domysł 
na  drugim  domyśle  także  własnego  utworu.  Sili  się  na  dowody  że  imię 
Dawidów  Maęto  nie  nazywało  tylko  części  miasta,  ale  odnosiło  się  bez- 
względnie do  całego  Jeruzalem  j^a  że  grot)y  królów  Juda  były  w.  Dawido* 
wóm  mieście,  więc  kubur-muluk  nie  co  innego  jeno  też  same  groby." 

Zapewne  te  przyjąwszy  taką  hypotezę,  można  swobodniój  błąkać  się 
i  marzyć,  ale  bistorya  inaczćj  uczy.  Wiadomo  dobrze  że  król  Dawid  po 
upartćm  oblężeniu  wydarłszy  z  rąk  Dżebusejczyków  twierdzę  ich  stojącą 
na  wierzchołku  góry  Sion,  osiadł  w  nićj,  kazał  zbudować  tam  pałac  dla  sie- 
bie, i  nazwał  je  swojćm  imieniem. 

Aby  się  lepiój  zrozumieć  przypomnijmy  sobie  topografią  Jeruzalem.  — » 
Za  dni  Józefa  Flaviusza  stolica  ta  wznosiła  się  na  dwóch  wzgórzach  prze- 
ciwległych sobie,  jedno  na  północ  drugie  na  południe,  nierównój  wysokości, 
przedzielone  wąwozem.  Były  to  miasto  wyższe  i  niższe,  jak  tyle  miast  in- 
nych. Wyższe,  to  jest  stare  Jeruzalem,  na  wzgórku  południowym,  wznosiło 
się  nad  głęboką  spadzistośoią  (co  je  okrążała  z  trzech  stron,  na  wschód,  na 
południe  i  na  zachód)  nazwaną  „wiszar  dzieci  Hinnoma,"  i  bronioną  z  pół- 
nocy murem  i  wieżycami:  oto  Sion.  Miasto  niższe,  czyli  wzgórek  Akra, 
północny,  rozściełało  się  pod  wierzchołkiem  Moria,  na  którym  stał  kościół. 
Ten  wierzchołek  łączył  się  z  Sionem  za  pomocą  mostu,  rzuconego  przez 
rozpadlinę  Tyropeon,  albo  ^dolina  robiących  sćry.*  Tak  więc  Jeruzalem 
siedziało  na  gruncie  góńystym  przerywanym  wklęsłościami  i  przypominało 
swem  położeniem  drugą  stolicę  sławną  również  jak  ono,  głośną  i  szanowaną 
w  świecie. 

Król  Dawid  obrał  był  aobie  Sion  jako  panujący  nad  resztą  okolic,  aza* 
tem  i  nad  Akrą,  zabudowawszy  i  obwarowawszy  tę  zdobycz  wydartą  prze- 
ceń z  rąk  pierwotnych  mięszkańców,  naiwał  ją  swojćm  imieniem^  ^otf 
HmMi,*  to  jest  zamek  obroooy  i  jądro  Jeruzalem.   Wnuk  jęgo  Joab  do* 
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kończył  prac  badowniezych  dziada  i  ^odt^d*  powiada  Bosauet  yJerozalem 
wzięło  postać  nową*  Ksiątęta  Judy  budowali  aię  coraz  szerzej  Da  górze 
Moria,  gdzie  postawiono  świątynię  na  Akra,  i  nakoniec  na  ostatnim  wigór- 
ku  Bezetba. 

Są  (o  koleje  dziejów  każdego  prawie  miasta:  naprzód  zamek  na  miej* 
scu  naturalnie  obroonóm,  potóm  budują  się  dalój  i  dalej  gdzie  więcój  światła^ 
przestworu  i  wolnego  powietrza.  Co  najpewniejsza,  to  ie  jeżeli  niekiedy 
wymownie  lub  poetycznie  zwano  Jeruzalem  ^Dawidowóm  miastóm,'  imię  ta 
w  iciiiejszóm  i  codziennóm  znaczeniu  odnosiło  się  tylko  do  Sionu.  *)  Aby 
się  o.  tóm  przekonać  dosyć  jest  otworzyć  księgi  macbabejskie. 

Pan  de  Saulcy  sądzi  przeciwnie  i  sąd  swój  U5prawiedliwia  jedyną  notą 
P.  Cahen,  tlómacza  biblii  na  francozkie,  któremu  się  niewiedzieć  dla  czego 
podobało  rzec  iż  ^Dawida  pogrzebali  w  Jeruzalemi  zwanem  gród  Umwidm 
przeto  iż  było  stolicą  jego  dworu  i  kolebką  jego  dynastyi." 

Pomijając  nawet  świadectwa  najpoważniejszych  uczonych  jak  Gesenius, 
Winer,  Danville,  Erscb  i  Gruber  **)  wywracające  podobną  niedorzeezoośd, 
sama  bistorya  przybędzie  w  pomoc.  Kiedy  Nebemiasz  otrzymał  pozwole- 
nie perskiego  władzcy  Artaxerxesa  długorękiego  odbudować  Jeruzalem,  pra- 
cę rozdsiełooo  pomiędzy  przed niejszycb  Izraelitów:  pismo  święte  nąjwyra* 
źoićj  mówi:  Sellom,  syn  Gbolozy,  ot>owiązany  był  odbudować  ^mur  aa* 
dzawki  Siloe,  wzdłuż  óp^odu  królewBMeęo^  aż  do  schodów  co  idą  w  dól 
*z  miasta  Dawidowego.'  Po  nim  Nebemiasz  kończył  odbudowanie  wałów 
miasta  Dawida  ^aż  naprzeciwko  ^obaw  Dawida;  aż  do  sadzawki  i  aż  da 
domu  iwi€rd%y  Dawidów ćj.'  Możoaż  zapragnąć  jaśniejszych  i  bardztćj  sta- 
nov^ezych  dov^odów  nad  te  dwa  ustępy  bistoryi.  bebrajskićj?  —  Nie  oczy- 
wis(a-li  że  grób  Dawida  znajdował  się  na  południowym  końcu  miasta  Da* 
wida?  Sadzawka  Siloe  trwa  dotąd,  każdy  ją  może  widzieć  na  południc- 
wschodzie  skały  siońskićj,  w  miejscu  gdzie  dolina  dzieci  Hinaoma  styka 
się  z  wąwozem  Tyropeon^  gdzie  był  dawnićj  opód  krókwśkŁ  Mialże  p. 
de  Saulcy  prawo  powiedzieć:  „ii  n'y  a.  pas  fombre  de  posMHiii  de  reooB* 
Dołlre  quoique  ce  soit  dans  les  lieux  qui  se  trouvent  ćnumćróa  dans  cette 
partie  du  rócit  de  Nćhemias*  « 

P.  de  Saulcy  broni  się  jeszcze  i  tą  uwagą  że:  j^wedle  wyobrażeń  ży* 
dowskich  wszelkie  ciało  martwe  jest  reKgijiiie  nieczystem,  jego  dotknięcie 
nawet  obecność  kala  i  brudzi  żyjących*  Dla  tego  wnioskuje  że  niewolno 
było  mieć  grobów  w  środku  miasta.'  Szanowny  akademik  zapomniał  o  wy- 
jątku przywileju  dla  królów  i  proroków,  których  trupy  niekalały.  Samuela 
pogrzebiono  we  własnym  domu  jego,  w  Ramatba.  Dowódzca  nadabskich 
wojsk,  Basa,  dorwawszy  sie  zdradą  królewski^  władzy,  pochowany  we 
własnój  stolicy  swojćj  w  Tbersa.  Tylu  innych,  Amri  założyciel  Samaryi| 
izraelski  król  Joachas,  jego  syn  Joas,  pogrzebieni  w  Samaryi,  ich  własnćm 
mieście.  Dla  ozegożby  jedno  Jeruzalem  kalało  się  obecnością  grobu  króla, 
założyciela  i  proroka  swojego?  —  Nie,  prawo  to  nie  egzystowało  jeno  w  wy- 
obrażeniu ludzi,  którzy  gwałtem  chcą  nam  wmówić,  że  ile  razy  czytamy 
w  ł)iblii,  że  taki  a  taki  król  Juda  pogrzebiony  w  mieście  Dawida,  trzeba 
rozumieć  że  pogrzebiony  o  przeszło  milę  po  za  murami  miasta  Dawida. 

Sąż  sądy  p.  de  Saulcy  o  cłiarakterystyce  budownictwa  hebrajskiego 
wsparte  lepszemi  dowodami?  Byoajmoiójl  —  P.  de  Cbaleaubriand  tak  nam 
opisuje  katekombę  kubur^wiuluk :  środku  południowój  ściany  widzisz 
wielkie  prostokątne  drzwi  porządku  doryckiego,  wydrążone  w  skale  na  kil- 
kadziesiąt stóp  głębokości.  Nad  drzwiami  fryza  ozdoba  dłuta  nieco  kapry- 
śnego, ale  rznięta  z  dziwnie  misteriMi  delikatnością:  naprzód  trójkątniki  (/rś- 


*)  Zob.  OeutHus  pod  wyrazem  Sha, 

**)  Algemalne  Eocyclop.  pod  wyrazem  Jtrunakm. 
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ęiffke)  prsddzielooe  pieiioieniem ;  potćm  wionę  groM  MA  dwóch  wień- 
ców i  dwa  ofieroe  kubki  (p4i/ere#^.  Na  ośmoaćcie  cali  od  lakiego  siUku 
Cff^^O  przeiDięszBoe  szyszkami.^  Posłuchajmy  jeszcze  ionego  opisu 
podróżnika  Robinson,  ^autora'  jak  sam  p.  de  Saulcy  wyznaje  ^najlepszćj 
książki  o  Judei/  Pan  Robinson  mówi:  „Skala  ta  ozdobiona  gustom  nemi 
rzeźbami,  naletącemi  do  oslalnićj  epoki  slylu  rzeźbiarstwa  rzymskiego.  W  środ- 
ku  portyku  bareliefy  szerokich  winogron  przeplecione  kwiatami  i  kapitelami 
koryotskiemi.'  *) 

Istotnie  trzeba  nadzwyczajnej  odwagi  p.  de  Sauloy,  aby  w  tym  grobie 
ocenionym  jut  przez  Chateaubriand  i  Robinson,  znaleźć  pomnik  architektury 
belirajskiój  spótczesny  Homerowi,  starszy  od  najstarotylniejszych  na  4000  lat 
przed  Chrystusem  pomników  I  Teraz  zollaczmy  co  spowodov^ało  wynalazcę 
do  lak  niesłychanego  odkrycia.  Jadąc  w  kolo  morza  martwego  w  krainie 
moabskiój.  p.  de  Saulcy  znalazł  na  drodie  kamień,  głowę  kolumny  dosyć 
rzadko  zdarzającego  się  kształtu.  „Widok  tego  kapitelu^  mówi  |nasz  po- 
dróżnik „na  ziemi  arabskiój,  ćród  zwalisk  starszych  od  cywilizacyi  gfeckiój 
i  riymskiój,  uczy  i  przekonywa.  Nie  wątpię  bynajmniój  źe  skała  w  której 
wycięto  kubur^muluk  ma  rzeźby  przypominające  porządek  dorycki  i  joń- 
ski,  ale  któż  mole  ręcz}ć  źe  te  porządki  są  wynalazkiem  Greków?'  Od- 
powiadamy pytaniem:  kto  może  ręczjó  źe  porządek  dorycki  i  joński  są 
v(ynalazkiem  bebrejów,  a  tćm  bardzióJi  źe  aby  dostać  się  do  Grecyi  prze- 
szły przez  Judeę? 

Tyle,  mote  zbyt  za  wiele  o  sarkofagu  ochrzconym  imieniem  króla  Da- 
wida i  postawionym  obok  zabytków  niezaprzeczoDÓj  starożytności  zbioru 
Hoseum  Louvre.  Autor  podróży  około  brzegów  Asfaltitu  zrobił  prawdzi- 
wszą prz)slugę  zdjęciem  szczegóło^ój  karty  ich.  Ona  nie  uczy  nic  nowegOt 
ale  że  rysowana  slaraonie,  na  miejscu,  przez  ucznia  szkoły  politechnicznej, 
znajdzie  wiarę  i  zasługuje  na  nią  zupełnie.  Podróż  ile  razy  autor  nie  za- 
cieka się  w  badania  archeologiczne,  czyta  się  łatwo.  Opisy  postaci  i  cha- 
rakteru arabskich  beduinów  skreślone  po  francuzku,  to  jest  bez  głębszego 
względu  na  istotę,  bez  pamięci  ęzulój  na  przeszłość  historyczną  i  moralną, 
bez  litości  dla  łudzi,  którzy  tyle  już  wielkich  rzeczy  zrobiwszy  na  świecie, 
maleją  dzisiaj  pod  parciem,  nieprzyjaznych  okoliczności,  ale  skreśłone  bystro 
i  dowcipnie;  pokazując  śmieszną  stronę  obrazu: 

....„Sellam,  ssejch  pokolenia  Arabów  Alhuetat,  wchodzi  do  mego  na- 
miotu i,  jak  wczoraj,  bierze  za  koniec  brody  mojćj,  raz  po  razu  ją  całuje, 
nazywa  mię  ojcem  swoim,  panem  swoim:  ty  potężny,  ty  bogaty,  my  be- 
duini  słabi  i  goli,  daj  mi  co  masz  do  dania.  Nie  śmiem  oszusta  z  niczóm 
odesłać,  trzeba  go  się  pozbyć  ladaczćm,  jakoż  upewnia  mię  że  chce  tylko 
mieć  pamiątkę  bytności  mojćj,  jaką  frasizkę,  co  łaska.  On  tak  mię  szanuje, 
lak  kochał  tu  znowu  się  gradem  sypią  pocałunki  w  koniec  brody  mojćj." 

Wołam  aby  mi  przyniesiono  worek  z  szychowemi  błyskotkami  i  zaczy- 
nam rozmowę:  Widziałem  źe  masz  małego  syna  co  nas  wczoraj  często  vi  ał 
mlekiem  wielbłądki,  więc  musisz  mieć  i  żonę? 

„Żonę?  ja  mam  trzy  żony  P 

Pomyślałem  sobie,  źle,  trzeba  będzie  każdćj  coś  posłać  w  podarunku. 
Jakto  Sellamie,  aź  trzy  żony?  to  zawiele« 
„O  nie,  nie  zawiele,  będzie  i  czwarta.* 

Nie  dąłem  dokończyć  lękając  się  ażeby  nieskorzystał  ze  zręczności  przy- 
mówienia  się  do  ślutmego  podarunku  dla  panny  młodćj ,  a  potem  dla  pią- 
tój  i  szóstćj  narzeczonych.  Rozkładam  przed  nim  srebrne  pierścionki  z  o- 
prawą  w  kr^^awnikf  pieczątki  także  krwawnikowe,  nastręczam  myśf  źa 
się  zdadzą  na  piękne  zausznice  dla  kobiet  Potćoi  odwijam  zegarek,  war^ 
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lości  6  franków  «  pleciooki  elastycznej  srebrne  ńar^iki  (braceltl).  Wstyslko 
to  mój  szt'}ch  nic  dobrego  poważnie  bierze  i  wały  na  dłoni,  widocznie  ia 

nie  rad. 

,Czy  lo  srebro?* 

Al0  najpewniej  te  lak. 

„Jakie  lekkie P 

Dla  lego  źe  czyste,  że  dobrćj  próby  srebro. 

W  odpowiedź  Sellam  spojrzał  mi  oczy  w  oczy  z  miną  człowieka  mó- 
wiącego: ja  nie  tak  głupi  jak  ci  się  zdaje.  , 

Celem  moim  nie  było  dać  mu  wszyslkie  cacki  pokazane.  Domyślił  się 
i  lego,  więc  pakuje  ich  najwięcój  ile  może  w  zanadrze  pod  lioszulę,  udaje 
że  rad  całuję  mi  brodę,  wychodzi. 

Sądziłem  żeśmy  się  na  zawsze  rozstali.  Gdzie  taml  Po  pięciu  minu- 
tach wbiega  niosąc  naręczkę  i  pokazując  ale  nie  oddając: 

•  j,A  siosira  jój  gdzie?  2ona  moja  pojedynczej  nie  chce,  trzeba  jadnę  na 
lewą  rękę  a  drugą  na  prawą.    Daj  sioslfę.*  .  •  . 

Dowiedziałem  się  że  parę  naręczek  beduini  zowią  sioslrami  i  *a  to  mu 
daję  drugą. 

„Nie  zna  beduinów  kto  mniema  że  go  odstąpią  wprzódy,  niż  do  ostalka 
nie  wezmą  odeń  co  wziąść  mogą.   Sellam  wchodzi  zuchwale  i  pyta: 

„A  7a  moje  dwa  barany?  a  za  mleko?"  . 

Wszysiko  lo  przyniósł  nam  był  wczoraj  w  podanmku.  Zrazu  cboia- 
liśmy  wyrzucić  za  drzwi  bezczebego  oszusta.  Ale  przed  nami  i  za  nami 
puslyń,  mogą  wpaść  na  nas.  Z  wilkami  po  wilczemu.  Zaczynam  gmewaó 
się  niby  i  Krzyczyć,  w  całe  kardło  krzyczymy  wszyscy,  Itażdy  po  swojemu. 
Każę  mu  iść  po  zapłalę,  ale  zapłatę  słuszną,  nic  więcćj,  niech  się  rozmówi 
le  służącymi  i  dragomanem  i  towarzyszącymi  nam  sząjcbami.  Sellam  bieży 
do  służących.  Wszczyna  się  wrzawa.  Przechodzą  z  miejsca  na  miejsce, 
a  na  każdćm  coraz  inne  propożycye.,  to  w  tym  lo  w  owym  namiocie.  Ledw^ie 
aż  o  9lćj  targ  skończył  się.  Za  dwa  barany  i  misę  wielbłądziego  mlelka 
500  piaslrów  (fr.  125)1  Płacę  i  daićj  w  drogę.  Sellam  ze  8Vioją  szajką  je- 
dzie  za  nami.  Co  lo  ma  znaczyć.  Aż  w  kdka  godzin  póśniój  dowiedziar 
łem  się  że  me  mogli  pogodzić  się,  każdy  z  nich  utrzymywał  że  ma  prawdo 
do  części  danych  pieniędzy.  Musiałem  tedy  oświadczyć  iż  pieniądze  należały 
do  właściciela  baranów.   Sellam  pocałował  mię  w  koniec  brody  i  zniknęli. 

......Trzej  szejchowie  innego  pokolenia.  Szejcb  Midżelli,  król  w  ła- 
chmanach małego  wzrostu,  z  książęcą  powagą  nosi  suknie  podarte  bedmó- 
skiego  szejoha,  to  jest  żupan  czerwony,  płaszcz  czarny  i  kaftan  C^^fiej 
w  paski  rótnobarwe.  Jego  rysy  doskonale  regularne.  Oczy  patrzą  ostro 
jak  szydłami,  ale  wyraz  spojrzenia  nieszczery,  niedowierzający,  złośliwy 
I  dziki.  Nos  prosty  i  dobrze  odrysowany.  Usta  cienkie  i  zęby  dziweśj 
białości.  Broda  czarna  i  gęsta,  krótka,  chędogo  (łtrzymana,  otacza  niby 
ramką  twarz  tego  człowieka,  przy  którym  czuje  się  każdy  z  nas  niewygo- 
dnie i  nieprzyjemnie.  Wiesz  od  razu  że  od  człowieka  takich  oczu  nie  ma 
czego  się  spodziewać,  aui  prawdy  ani  prostoty,  owszein  trzeba  uważnie  oce- 
niać każdy  wyraz  i  zgadywać  czego  chce  istotnie.  Midżelli  ma  ręce  i  nogi 
pańskie,  delikatne,  małe,  czemu  się  przypatrzeć  lóm  łatwiój,  że  mówiąc 
ustawicznie  się  bawi  z  wielkim  palcem  nóg  obu.  _ 

Szejch  Selame  jest  doskonałym  typem  zwierzęcego  grubijaństwa.  Ma 
wszystkie  cechy  naszych  kryminalistów  pracujących  w  galerach. 

Ich  trzeci  spółrodak,  szejch  Chalil,  bardzo  przystojny  chłop,  silnie  zbu- 
dowany, ale  wyraźnie  ustępuje  pierwszeństwa  dwom  innym,  dla  tego  może 
iż  mnićj  zręcznie  od  nich  zarabia  na  chleb.   Mnićj  śmietssy  rozbójnik. 

Wszyscy  trzej  bez  ceremonii  wchodzą  do  nas  i  pakują  się  na  podró- 
żne łóżka  nasze,  a  obok  reftzta  Arabów.  Pod  ciężarem  tych  iwlaraąt  Ibru- 
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les)  BteiUófe  łiika  zapadły,  a  wa^yslkle  zaludniły  rojem  waayi  pasą- 
cych się  na  cielsku  tych  rabusiów  (marands).* 

W  ogóloości  sądy  i  ton  z  jakim  p.  de  Saulcy  sądzi  o  beduiuach  przy- 
pomioają  tOQ  i  sądy  o  cudzoziemcach  zwyczajoe  w  Parvau  za  dpi  króla 
Ludwika  Filipa.  Zapewne  te  patrzący  z  podobnóm  usposobieoiem  wojaźer 
Da  wschodzie  I  nie  wyniesie  ztaroląd  ani  iót  zostawi  po  sobie  szlachetniej* 
szych  wrażeń.  Ciekawaby  posłuchać  co  o  akademiku  i  o  jefjo  współpo* 
dróżnikach,  mówią  Arabowie?  Szejch  Sellam  nie  będzie  potępiony  przez 
swoicb  ziomków  za  to,  że  poznawazy  się  na  zalecanój  czystości  srebra  da- 
rińpmnpek  mu  cacek,  kazał  sobie  z  lichwą  zapłacić  za  darowane  barany. 
Apostołowie  cywilizacyi  europejskiej  i  sławiciela  jój  na  wschodzie  powip- 
oiby  przynajmniój  starać  się  o  wzbudzenie  dla  siebie  szacunku,  jeżeli  im 
odmówiony  dar  skuteczniejszego  przemawiania  do  serc  potomków  Jfabometa 
iSaladyna.  Bez  tego  daru,  daru  czucia  i  widzenia  rzeczy  boskich,  nie  doczytamy 
się  prawdy  ani  w  mętach  duszy  arabskiego  rozbójnika,  ani  w  świetle  ksiąg 
natchnionego  Izraela,  ludzi  wschodu.  Ztąd  to  wynika  taki  rozbrat  w  poję- 
ciach rozumnej  Europy  i  wierzącój  Azyi,  zląd  takie  niepowodzenie  refom 
naszych  próbowanych  w  Turcyi,  w  Egipcie,  w  Algier^se.  ^,Większa  część 
^idei*)  któremi  staraliśmy  się  u$prawiedli\\ić  zarzuty  nasze  czynłooe  panu 
yde  Saulcy  nie  należy  do  mnie,  znalazłem  je  gotowe  w  książkach  komen- 
j^tatorów  pisma  śviiętego.  Autor  wprawdzie  zapewnia,  że  się  nie  targa  na 
^prawdę  opisów  Mojżesza,  że  tylko  tłómaczy  je  inac/ój  odemnie.  Zapewnie- 
„nie  to  niedokładne  bynajmniej.  W  pierwszój  rozprawie  swojój  czytanój 
„na  posiedzeniu  akademii  uświadczył  nam,  że  Mojżesz  jako  historyk  nie  za- 
ySluguje  na  wiarę  należną  jemu  jako  religijny  prawodawca  Izraelitów.* 

Pan  de  Saulcy  nie  przyznał  się  nigdzie  co  myśli  o  wartości  historycznćj 
religijnego  prawodawcy  chrzf ściąństwa.  Dzisiaj  w  Paryżu  ewangelia  w  mo- 
dzie i  dobrze  się  nosi.  Ludzie  lepszego  tonu  nie  wstydzą  się  chodzić  do 
kościoła,  i  na  ulicach  spotyka  się  księży  w ięcój  niż  przed  kilkunastu  laty. 
Zakończymy  wyciągiem  opisu  uczucia  w  jakićm  wojażer  nasz  wyjeżdżał 
z  Jeruzalem,  cpisu  czyli  raczój  wyznania  co  się  działo  w  duszy  jego  na  wl* 
dok  stolicy  Boga-Czlo wieka. 

Tom  II.  str.  377.  ^^Napróżnobym  silił  się  odmalować  uczucie  radości 
prawie  wspólnej,  żeśmy  się  nakoniec  doczekali  dnia  wyjazdu  z  JeruzaleuD. 
Móviię  prawie,  gdyż  nasz  spótpodróżnik  (rabbć  Michoń)  ma  oczy  od  łes 
czerwone,  przepędził  część  nocy  swojej  płacząc  ż«  musi  wyjechać.  Zgo- 
dziłby się  na  wszystkie  męki  i  niewygody  b\]eby  dlużćj  tu  bawić.  O  sło« 
cie  i  błocie  z  niezmordowaną  pracą  odwiedzał  najbrudniejsze  kąty  miasta, 
rzekłbyś  że  się  kąpie  w  promieniadi  słoneczuój  pogody.  Nieraz  naiwnie 
pyta  nas  co  pozostaje  do  życzenia  człowiekowi,  co  zdobył  szczęścia  mię* 
szkania  w  Jeruzalem?  Odpowiadamy  chorem  jednogłośnie,  może  z  więcój 
fanfaronady  niż  szczerości,  że  pobyt  w  takiem  mieście  zostawia  jeden  tylko 
żal,  jedno  życzenie:  ażeby  stanąć  o  500  lieues  daićj.*  Tyle  słów  pottmką 


Aiai%^  UMawMkL  —  Dnia  22.  stycznia  umarł  w  Pikowie  na  Podolu 
Aloizy  Kalixt  Kozłowski  hlolog  i  matematyk.  Urodził  się  on  w  r.  1806  we 
wsi  Jurowie  w  powiecie  radomyślskim ,  i  ztąd  na  swoich  pismach  kładł 
miano  Jurawianin. 


*)  OuAireaere.  Journal  des  5«vfM,  AcAt  1SS3.  sir.  4$|. 
Przegląd  Poznaiiski.  Zil. 
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GlUcksberg  w  Wiloie  wydał  jego  Arytmetykę  rtńmwmwano^prtykiado- 
wą  Ci848).   

Seweryn  Gołębiowski.  —  W  Bibliotece  Warszawskiej  na  miesiąc  li- 
pieo  ozylamy  co  następuje  : 

3jW  pierwszśj  połowie  maja  r.  b.  umarł  w  młodym  wieku  we  wsi 
yDiwoczkach  oiedaleko  Żytomierza  Seweryn  Gołębiowski.  Prace  jego  bislo- 
„ryczne  umieszczała  Biblioteka  i  inne  pisma  peryodyczne.  Znany  jest  jako 
^aulor  dzieła:  C%asy  Zygmunta  Augusta  wydanego  w  Wilnie  w  2cb  te- 
amach. W  rękopiśmie  zostawił  v^"^)LotQZi}n's  tywot  hetmana  lólkiewsMego 
yZ  materyałów  doląd  nieznanych  i  lywot  Jana  Zamojskiego,  nad  którym 
ydo  zgonu  pracował  i  wykończał,  j.  J.  Kraszewski  donosząc  o  śmierci  lego 
j^sumiennego  badacza  tak  wcześnie  zgasłego,  temi  słowy  zakończa  swoje 
^wspomnienie:  —  Pokój  ci  uznojony  towarzyszu  broni,  a  cześć  poczciwej 
^pamięci  twojej,  która  za  przykład  służyć  nam  może!  Wielu  cię  prześci- 
ygnęło  na  polu,  bo  im  Bóg  dał  sił  więcój  i  szczęśliwsze  okoliczności,  wśród 
jiktórych  obracali  się  swobodnie;  ale  gdyby  sprawiedliwie  przyszło  mierzyć 
^zasługi  poświęceń  miarą,  wielu  z  nas  a  wielu  przeszedłbyś  i  zagasił.  Inni 
ydają  chwilę,  lyś  dał  całe  życie.'^ 


De  Oolbery.  —  W  pierwszój  połowie  czerwca  zszedł  ze  świata  w  pó- 
źnym wieku  w  Alzacyi  de  Golb^ry,  członek  instytutu,  wysoki  urzędnik  są- 
dowy, dawniój  deputowany,  tłómacz  wielkiego  dzieła  Heerena.  Dawniej  de 
Golb^ry  celował  wymową.  Ostalnie  lata  przepędził  pobożnie,  na  ustroniu: 
umarł  jak  najprzykładniój. 


Uaoul-Bochette.  —  W  lipcu  umarł  w  Paryżu  Dezydery  Raoul-Rochetle 
^ośny  archeolog.  Raoul-Rocbette  urodził  się  w  Saint- Amand  (Cber)  w  r.  1789, 
nauki  odbył  w  Bourges  i  już  w  r.  18H  wyszedł  na  profesora  liceum  cesar- 
skiego w  Paryżu.  W  r.  ł8ł5  przyszło  mu  p.  Guizot  w  katedrze  historyi  nowo- 
tylnćj  w  Sorbonnie  zastępov^a(^,  niedługo  potóm  został  członkiem  «ki)demii  na- 
pisów, współredaktorem  Journal  des  Samns  i  konserwatorem  zbioru  meda- 
lów i  starożytności  w  bibliotece  ^rólewskićj.  W  r.  1826  mianował  rząd 
p.  Raoul-Rocliette  profesorem  archeologii  przy  królewskiej  bibliotece,  a  w  r. 
1839  wybrano  go  na  stałego  sekretarza  akadem  i  sztuk  pięknych.  Baoul- 
Riichette  dużo  podróżował,  zwiedził  naukowo  Niemcy,  Szwajcar}  ą,  Włochy 
i  Grecyą.  Czynność  jego  była  niesłychana,  ale  nauka  mni^j  gruntowna. 
Ogłosił  między  innemi  Himirę  rrillęue  de  Petablissement  des  colouies 
greeęues  (Pai)ż  4  tomy  1815),  Monuments  inedits  d^antiguites  flgurecs 
yreeęues  etrusęues  et  romaines  (2  tomy  —  Paryż  1 828 -30,  fol.),  Antlgui- 
tis  grecęues  du  Bosphore  Cimmerien  (1822),  Cours  d^ Archeologie  (ł835), 
Peintures  anligues  inediles  (1836)  z  dodatków emi  Jjcrtres  archeologigues 
(1840),  Memoires  de  numismaligue  et  d^anliguite  (i SiO),  Choim  de  peintu- 
res de  Pompei  (1846)  i  l  d.  Raoul-Rochetle  pisał  także  o  rzeczach  obe- 
cnych. Jego  Leltres  sur  la  Suisse  (2  tomy,  1823)  i  Histoire  de  la  rero^ 
lutkm  Beheligue  en  i797  et  iS03  długo  niezasłużonćj  używały  wziętości. 
Zapowiedział  był  także  bistoryą  Hiszpanii^  ale  ta  nigdy  nie  wyszła. 


Emmanuel  Dieudonni  de  Las  Cdses.  —  Umarł  także  w  Paryżu  Emma- 
Duel  Las  Cases  syn  towarzysza  cesarza  Napoleona  na  wyspie  Śtej  łleleny. 
Urodził  się  on  w  r.  1800,  miał  więc  lal  czternaście  kiedy  ojciec  na 
św.ętą  Helenę  zabrał.  Młody  Las  Cases  służył  lam  cesarzowi  za  Sekretarza 
i  spisywał  ustępy  z  których  potóm  w  części  zajmuioce  i  ważne  dzieło  jego 
ojca  Memoriał  de  Ste  Bilena  powstało.    W  r.  1&16  rząd  angielski  cdda- 
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lit  ojra  i  syna  i  wyspy  wygRSoia.  Za  Ludwika  FiHpa  EmmaDuel  Las  Ga- 
ses  sąsiada!  w  Ubie,  był  posyłany  z  missyą  do  Haiti  i  doszedł  niemałego 
znaczenia.  Towarzyszył  ksciu  JoinviUe  w  wyprawie  po  zwłoki  Napoleona  i 
podrós  tę  w  dziełkti  Journaieerii  a  bwd  de  im  f\r{§mt€  la  BeUe-Pouię  (<844) 
opisaL   

Bmrmm  de  Kerelne.  —  Ostatnich  dni  lipca  umarł  baron  de  Norvins 
autor  gkMo^j  i  rozpowsztchnioo^  cłioó  miernej  Bieterpi  Nepeieone.  B^ron 
de  NoryiM  miał  łai  85. 


Fryderyk  WHkelm  Ji%ef  vm  SekeUiny.  ^  Dnia  SO.  sierpnia  umart 
u  wód  fiag^z  w  Siwajcwyi  jeden  z  najzosmienitsiycli  i  najgłośniejszych 
ttozofdw  naszego  czasu  Fryderyk  Withthn  Schelliog. 

Scfaelfing  przyszedł'  na  świat  w  Leonbfrg  w  państwie  wirtemberskiem 
87.  stycznia  1775  r.,  uczył  się  w  Tubmidzei  vv  Lipsku*  a  w  końcu  w  Jena, 
gdzie  kwitli  profesorowie  Reinhold  i  Fichte.  Młody  uczeń  rychło  się  tam 
odznaczył.  Juź  w  r.  1795  wydał  był  w  Tubindxe  Uel^er  die  MógUehkeii 
einer  Form  der  Pkiioee^hie  Hkerhaupi^  lutizif  Z  Faai  Ich  a/a  Prłmeip  der 
PkłieeefMe.  Było  lo  rozwinięcie  idei  Fichtego,  to  t^S  Fichte  Schellmga  jalL 
najlepiej  w  Jenie  przyjął.  SchelKng  napisał  jeszcze  w  tym  samym  kierunku 
rozprawę  Akhendlunftn  %ur  Brłduiermmy  dee  Ideeliemue  der  Wiseen^ 
etkafteiekre  (1797)  i  w  rok  późnićj  r.  4798  zaczął  z  katedry  wykładać. 
Ale  jut  zaczynała  wchodzić  stanowcza  zmiana  do  jego  pojęć.  Wczytania 
się  w  pisma  Spinozy  nasunęło  mu  przekonanie  że  czysty  idealizro  Fichtego 
jest  jednostronnością  i  te  wyprowadzenie  nfe  Jm  t  Ja,  natury  z  diiofaa, 
ol>jektu  z  subjektu  znita  stanowiako  ogólne  a  sile  i  rzeczywistości  wazel« 
kKh  istniejącyirb  potęg  naturalnych  zaprzecza.  Zwrócił  się  tedy  do  filozofii 
natury  w  zamiarze  teby  ją  konieczną  a  odpowiednią  rzeczą  Iranscanden- 
talnśii  filozofii  uczytilć.  Dopiero  nad  temi  dwoma  szeregami  pojęć  postawił 
punkt  wyjścia,  zlania  się,  punkt  jedności  bezwzględnej,  którą  moina  było 
wtedy  nazwać  równie  umem  j»k  Bogiem,  a  do  którćj  miało  się  dojść  nie 
rozumowaniem  ale  iiHuicyą  umysłową  (iniellectoale  Anschauung).  Jest  to 
niezawodkite  najwyźase  określenie  pant^izmu,  tylko  tak  oderwane,  te  zeń 
nie  płjnia  tadne  rozwiązanie  wielkich  zadań  przeznaczenia  ludzkiego. 
Wspomnimy  fe  Ile  razy  przyszło  Schellingowi  ten  punk4  wyjścia  oznaczyć, 
tonął  w  dumnych  ogólnikach.  Za  to  poszukiwania  jego  częściowe  (bo  aI* 
gdy  całości  nie  stworzył)  w  obu  gałęziach  filozofii,  do  wypadków  znamrie^ 
mtjch  dofirowadzily.  Miał  on  wyobraźnię  żywą,  poetyczną,  uczucie  pię- 
kności wysokie,  dar  barwnego  oddawania  swoich  uniesień^  lo  lót  pociągał 
I  pismem  i  słowem  odurzając  raczej  jak  [irzekonywając.  W  r.  1797  wy-^ 
szły  jego  ideen  vm  einer  PhHeeophie  der  Naiur^  następnie  Yan  der  Wełś- 
eeeie  eime  Bypeiheee  der  hóhem  Phyeik  (1798),  Erete  Eniwurf  einee  8f* 
eteme  der  fiaturpkHeeepkie  (1799).  Więcej  jeszcze  uczynił  dla  filozofii  na-* 
tury;  przez  trzy  łata  (1801-^3)  ii\ydawal  ZeiłechHfi  flir  epeeuiaiiee  Pkysłif. 
Di>  działu  filozofii  ducha  odnosi  się  jego  dziełko  Sysłem  dee  iranecenden- 
Men  Ideaiiemue  (18ił0},  gdzie  jest  wyprowadzony  szereg  ewolucyi  ducha 
epokami  i  gdzie  widzimy  wskazaną  poezyę  za  najwytszy  szczebel,  sztukę 
JLB  momant  doskonałego  zUnia  się  idei  z  pojawem.  Filozofią  SoheiUnga 
nazwano  wtedy  Identitttisphilosopbie.  Kiedy  Fiebte  w  r.  4803  Jeaę  opuścił, 
Schetling  został  mianowany  rzeczywistym  profesorem  filozofii.  Niedługo 
potćin  z  Jeny  udał  się  do  Wttrzborga,  a  w  r.  4808  przeniósł  się  do  Mo- 
naołiium,  gdzie  otrzymał  miejsce  sekretarza  akademii  sztuk  pięknych  i  uszła* 
choony  przez  króla  został.  Wspomnimy  źe  te  ostatnie  okoliczności  poprza* 
dzito  wydrukowanie  głośnćj  mowy  IMer  dae  YerkśUniee  der  Mdenden 
MUneU  m  der  liainr  (1807),  w  kiós^  jaal  wyłośona  to  w  kraiait  aaj* 
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wyższćj  sztuki  poazya,  filozofia  I  religia  okazoją  ai^  jako  ideotyozDe 
pojawy.  Jacpbi  zarzucał  Scbelliogowi  niereligijnoić,  odparł  teu  zarzut 
i  (o  gwałtownie  SchelliDg  w  piimia  BenknuU  der  Sehrift  von  den 
góUlicken  Dłngen  (4 84 2).  W  roku  1820  przeniósł  się  Sciielling  w  skutek 
zajść  z  prezesem  akademii  do  ErlangeD,  gdzie  prelekcye  miewał,  gdzie 
Gołucbowski  celował  między  jego  słucbaczami,  ale  jut  w  roku  4827 
powołano  go  napowrót  do  Monachium  na  profesora  filozofii  do  nowo 
otwartego  uniwersytetu ,  dodając  mu  tytuł  tajnego  radzey  dworskiego. 
Epoka  pobytu  w  Eriangen  była  epoką  największej  wziętoici  BcbeUinga. 
Miał  ju2  oddawna  szkołę  własną  i  uczniów  sławnyob  jak  Henryk  Stefiens, 
Oken,  Troxler,  J.  H.  Schubert,  Ast,  Wagner.  Baader  i  Dailb  stosowali  jego 
idee  do  teologii;  nawet  Józef  Goerres  jego  słowami  swoje  przekonania  re- 
ligijne wykładał.  Skoro  osiadł  napowrót  w  Monachium,  honory  urzędowa 
szły  jedne  za  drugiemL  Został  a  czasem  rzeczywistym  tajnym  radzcą,  pre- 
zesem króleviskiój  akademii  nauk  i  konserwatorem  zbiorów  naukowych. 
Ale  ju2  gwiazda  jego  ściemniała  była  z  jedoój  strony,  przed  gwiazdą  jego 
dawnego  przyjaciela  w  Berlinie*)  Hegla,  z  drugiój  w  obec  wzmacniającego 
się  prawowiernego  katolickiego  zaatępu  w  Monachiuak  Nie  był  to  juz  zre* 
sztą  Schelling  d^ny.  Jego  panteism  ustępował  powoli  miejsca  chrześciań* 
skiój  idei  wzniesionej  na  ową  wysokość  bezwzględnej  jedności,  gdzie  tak 
łatwo  dawało  się  stawiać  i  wstawiać  ogólne  zasadnicze  pojęcia.  Zaczepiony 
z  wielu  sUron,  zniechęcony  do  Monachium  przyjął  w  końcu  w  r.  4844.  we- 
zwanie oł>ecnie  panąjącego  króla  pruskiego  i  udał  się  do  Berlina.  Król  pru- 
ski sprowadzał  Schellinga  w  części  dla  podniesienia  świetności  uniwersy- 
tetu berlińskiego,  ale  głównie  w  zamiarze  postawienia  go  naprzeciw  uczniom 
Hegla,  tak  zwanój  lewicy  Heglizmu.  Zląd  wrzask  filozofów  berlińskich  prze- 
ciw staremu  mistrzowi,  który  jął  wykładać /Sl0»o/Sę  oójMrltfiii^  (Philosophie 
der  OOenbaruog).  — *  Pamiętne  wystąpienia  Paulusa  i  Micbeleta  przeciw  Scbel- 
liogowi. Czytał  jeszcze  Schelling  w  Berlinie  o  filozofii,  mytologii  i  to  w  głę« 
boki  a  zajmujący  sposób.  Rzecz  godna  zastanowienia  ie  on  tak  gwałto- 
wny w  polemice  za  młodu,  teraz  na  rozliczna  napaści  zgoła  nieodpowiadał. 
Ostatnia  jego  prelekcya  miała  miejsce  w  jesieni  r.  4815.  Odtąd  usunął  się 
na  bok,  a|e  otaczającym  coraz  goręcój  i  coraz  piękniej  o  posłannictwie  chrzo* 
ściaństwa  mówił. 

W  ogóle  była  to  poważna  pociągająca  oaobistość  i  tylko  żałować  przy«» 
chodzi  te  szranki  aystemątu  za  długo  utrzymały  ten  wysoki  umysł  i  serce 
źyvvo  czujące,  by  potćm  zupełny  zwrot  do  praktyczoćj  religii  stał  aię  po- 
dobny. 

Z  dzieł  Schellinga  których  niemleliśmy  sposobności  wspomnieć  w  ciągu 
nekrologu,  wymienimy:  Bruno  oder  iiber  das  gdiUiehe  und  $uMrHek€  Prłm- 
%ip  der  Dinge  (4802.),  YerkMungen  Uber  die  Meihode  deś  okmdewkiechen 
Siud$tMs{\SO^.\PkśtooopUsehen  fJnierstiehumgenMerdaoWooemd^rwtoneek- 
Ikheęi  WreiheU  und  die  daaUt  zusamwunhdngenden  GeęemeUMe  j4809  r.)* 
Napisał  jeszcze  Sciielling  w  r.  484G.  przedmowę  do  pozostałych  pism  przy- 
jaciela swego  Steffensa,  w  którćj  mówi  o  protestanckich  usiłowaniach  z  in- 
teresem a  dość  surowo. 


,  Paolo  Tooehl  ^  Ostatnich  dni  lipca  umarł  w  Parmie  sławny  aztychari 
Toschi.  Nieboszczyk  przyszedł  naświai  w  Parmie  w  r.  4788.  —  W  r»  4809 
udał  się  do  ParyZa  gdzie  się  jął  sztycharstwa  z  zamiłowaniem  uczyć.  Naj* 
wiecuj  skorzystał  od  Holendra  Hourlemana.  We  Prancyi  wykonał  Toschi 
sztych  z  obrazu  Gerarda  Wfś^d  Henrgkm  IV.  do  Poryia.  W  r.  4849 
wrócił  do  Parmy^  gdzie  szkołę  prywatną  sztycharstwa  założył.   Nieco  pó- 


*)  SebeHiog  wydawał  z  H^glem  w  lataab  ISOl  I  iSSS.  Jonmol  filhr  PkOoeophH. 
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iDiój^łosta)  dyrektorem  akaderaH.  Z  jego  sstycbów  zyskały  największą 
wziętość  szlycby  z  obrazu  Tolterry  Zdfęeie  %  knyia  i  t  obrazu  Correggia 
Madonna  delia  scodella^  ale  Dadew3zyslkQ  szlycb  z  obrazu  Rafaela  Lo  9pa'^ 
simo  di  Sieilia  znajdującego  się  w  Madrycie. 


KRONIKA  RELIGIJNA, 


Idąe  %a  ndafdm  09ib  pomainifeh  posłanpwilihMy  na$%ą  IroBikę  reli* 
g^są  osobnę  odbijac\  aby  ją  ue%ynic  przystępną  mniej  %amainytĄ  dudio^ 
umym.  Zamiar  luuz  Jagnie  Oświecony  Arcypaśierz  dyece%yi  raczył  po* 
ehttalic',  zarazem  upowaznii  oba  Konsystorze  aby  nam  wiadomości  dye* 
cezalnych  udzielały. 

Kreiika  relig^M  Pneglądi  fennisklege  wychodzid  będzie  tak  jak  i  Prze* 
gląd  ca  szeid  tygodni  %t  pobytach  najmniej  poUora  arkusza  druku.  W  bie- 
żącym póJroi»u  wyjdzie  tylko  trzy  numera,  zawsze  jednak  oljętoMeze^ 
idu  arkuszy. 

Osobno  na  Iroalkę  prenumerowad  moina  na  wszystkich  królewskich 
urzędach  pocztowych,  w  księgarniach  i  w  drukami  Pawieki  ^  Oube  w  Po* 
znaniu. 

Frenumeriata  wynosi  rocznie  i  tal.  i6  syr.^  półrocznie  92  sgr,  6  fen^ 
Do  i,  stycznia  i866.  przyjmąfe  się  tylko  pólrocssnajpręnumerala. 


B  2  Y  n. 

BncykHka  Ojca  dttięteyo. 
W  Ićj  chwili  Ojciec  św.  ogłosił  następującą  Encyklikę: 
Do  wielebnydi  braci  iiaszycbi 

Pmtryarchów,  Prymasóte,  Arcybiskupów,  Biskupów  i  innych  przetoionych, 
którzy  trwają  w  łaście  i  jednodci  ze  Stolicą  apostolską^ 

PlM  IŁ  hł. 

Wielebni  bracia,  pozdrowienie  i  biogosławieństwo  apostobkie.  Kiedy 
wzrok  nasz  z  troskliwością  i  uczuciem  miłości  apostolskiej  na  cały  świat 
katolicki  obracdmy,  ciężko  wysłowić  jakie  nas  głębokie  przejmuje  stra- 
.pienie.  Widzimy  społeczność  cbrześcrańską  i  towarzystwo  cywilne  za* 
kłócoae  zewsząd  w  opłakany  sposób,  udręczone  i  jakby  przyciśnione 
najdotkliwszemi  klęskami  Wiecie  że  obecnie  narody  chrześciańskie 
utrapione  są  oknitnemi  wojnami,  niesnaskami  wewnętrżnemi,  ohorobami 
zarailiwemi,  straszliwemi  trzęsieniami  i  innemi  nieznośnemi  nieszczę- 
ściami I  co  jest  najdolkliwszego,  to,  że  śród  tylu  opłakanych  klęsk 
i  katastrof,  dzieci  eiemnośoi  przebicgl<^'sze  niż  dzieci  światła,  coraz  sil- 
niej 1  coraz  zawzięci^  koleją  wszeiktćb  sztuk  djabelskicb,  zmów  i  spi* 
sków  nastają  na  kościół  katolicki  i  jego  zbawienną  naukę,  aby  obalić  tu- 
dzież zniweczyć  powagę  wszelkiój  prawej  władzy,  obłąkać  i  zepsuć 
umysły  i  serca,  rozpuścić  wszędzie  jad  śmiertelny  obojętności  i  niedo- 
wiarstwa, zmięszać  prawa  boskie  z  ludzkiemi;  w  końcu  wzbudzić  i  pod- 
żywić  waśnie,  niezgody,  rozruchy,  tudzież  buniy  bezbożne,  przyczóm 
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niewyrzekają  się  żadnej  zbrodni,  żadoćj  8ikarady  i  iii6odpycha|ą  Aadnego 
środka  prowadzącego  do  zagłady  świętej  religii  jeili  lo  podobna  i  oba* 
lenia  z  gruntu  wszelkiego  towarzystwa  ludzkiego. 

Owoż  pomnąc  śród  tych  smutnych  okoliczności  że  przez  szczegól- 
niejsze zmiłowanie  Boże  zostawiona  nam  jest  ucieczka  w  modlitwie,  aby 
otrzymać  dobro  którego  potrzebujemy  i  oddalić  nieszczęścia  których  się 
trzeba  obawiać;  nie  przestaliśmy  wznosić  oczu  \u  wysokiój  i  świętój  gó- 
rze, z  którój  się  obfitego  spodziewamy  ratunku.  W  uniżeniu  serca  na- 
szego wzywaliśmy  i  wzywamy,  błagaliśmy  bez  ustanku  Boga  pełnego 
miłosierdzia,  modląc  się  ciągle  a  gorąco  aby  raczył  wygnać  wojnę  z  ca- 
łój  ziemi,  aby  uśmierzywszy  rozterki  między  książętami  chrześciaóskiemi, 
powrócił  ich  ludom  pokój,  zgodę,  tudzież  spokojność  i  aby  w  te  ksią- 
żęta tchnął  wzrastającą  gorliwość  i.  coraz  większe  poświęcenie  ku  obro- 
nie i  krzewieniu  wiary  i  nauki  katolickiój,  tych  głównych  źródeł  pomyśl- 
ności każdego  państwa  i  aby  wyzwolił  i  panujących  i  narody  od  owych 
chłost  które  wszystkich  trapią  i  pocieszył  wszystkich  obfitością  pomyśl- 
ności prawdziwój;  w  końcu  aby  udarów  ał  obłąkanych  łaską  niebieską 
by  się  dali  sprowadzić  z  drogi  zaguby  na  ścieżkę  prawdy  i  sprawiedli- 
wości i  szczerze  do  Boga  nawrócili.  W  naszój  ukochanój  stolicy  już 
wezwaliśmy  do  modlitw  dla  ubłagania  miłosierdzia  Bożego,  a  teraz  idąc 
za  przykładem  dostojnych  naszych  poprzedników,  postanowiliśmy  uciec 
się  do  waszych  modłów  i  do  modłów  całego  kościoła. 

Zaczem  wielebni  bracia  wyprawiamy  do  was  list  nasz  niniejszy  i  odzy- 
wamy się  jak  najusilniój  do  waszój  wysokiój  a  doświadczonej  pobożno- 
ści, byście  z  całą  gorliwością  i  staraniem  nakłaniali  wiernych,  pieczy  wa- 
szój  powierzonych,  do  składania  w  szczerój  pokucie  ciężaru  grzechów. 
Niech  usiłują  l>łaganiem,  postami,  jałmużnami  i  innemi  pobożnemi  uczyn- 
kami uśmierzyć  gniew  Boży,  który  zbrodnie  ludzkie  obudziły. 

Wykładajcie  wiernym  stosownie  do  natchnień  gorącój  pobożności 
i  roztropności  waszój^  jak  jest  obfite  miłosierdzie  Boże  dla  tych  wszy- 
stkich co  się  doń  uciekają,  jaką  siłę  posiada  Biodlitwa  sk^o  się  wzbro- 
niło przystępu  nieprzyjacielowi  zbawienia  przez  przybliżenie  się  do  Pana 
naszego.  Wedle  św.  Jana  Złotoustego  modlitwa  ,to  źródło,  pierwiastek. 
jpOiatka  dóbr  niepoliczonych;  potęga  modlitwy  gasi  płomienie,  kładzie 
^wędzidło  iwiój.  wściekłości,  wstrzymuje  wojny,  uśmierza  boje,  ucisza 
jpburze,  odpędza  szatany,  otwiera  ł>ramy  niebieskie;  targa  więzy  śmierci, 
jpuzdrawia  choroby,  oddala  nieszczęścia,  umacnia  twierdze  zachwiane; 
jpCzy  dojmują  kary  niebios  czy  niepokoje  ludzkie,  modlitwa  wszelkie  złe 
^rozproszy.'  *) 

Gorąco  tóż  pragniemy  bracia  wielelMii,  abyście  podcias  gdy  się  będą 
wznosić  żarliwe  modły  do  Ojca  miłosierdzia  zą  potrzebami  wymienio- 
nemi  wyżój,  nieustannie  i  goręcój  niż  kiedy  błagali  tego  dobrego  Ojca 
w  myśl  naszój  Encykliki  z  2.  lutego  1849.  r.  datowanój  t  Gaety,  by  ra- 
czył oświecić  duszę  naszą  światłem  Ducha  św.  iżbyśmy  oo  najrycUć) 

*)  Homilia  XV.  O  nMochcnm^i  inrtiifr^dnU  JMf «. 
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0  Poczęcia  Najświętszej  Matki  Bot^j,  Niepokaianij  Maryi  Panny,  wydali 
wyrok  zdolny  pomnożyć  chwałę  Bożą  i  chwałę  tójże  Panny,  Matki  nasz^' 
ukochanej. 

Aliy  wierni  zleceni  waazój  pieczy,  przystąpili  do  modlitw  z  {orętszą 
żarliwością  i  ob6tsze  z  nich  owoce  odnieśli,  postanowiliśmy  otworzyć 
skarby  niebieskie  nad  których  rozrządzeniem  postawił  nas  Najwyższy 

1  hojnie  im  tych  bogactw  udzielić.  Zaczem  opierając  się  na  miłosierdziu 
Boga  Wszechmocnego  i  na  powadze  świętych  Jego  Apostołów  Piotra 
i  Pawia,  w  moc  władzy  zawiązywania  i  rozwiązywania,  przez  Pana  nam 
udzielonej,  mimo  niegodności  naszój,  udzielamy  niniejszym  wszystkim 
i  każdemu  z  wiernych  waszój  dyecezyi,  wiernych  obojój  płci,  którzy 
w  przeciągu  trzech  miesięcy,  w  epoce  zawczasu  przez  każdego  z  was 
naznaczonój,  tudzież  od  dnia,  który  każdy  z  was  wymieni,  pokornie  grze- 
chy swoje  rozpamiętawszy  wyspowiadają  się,  szczerze  je  nienawidząc 
i  oczyszczeni  rozgrzeszeniem  sakramentalnóm,  ze  czcią  Sakrament  Eu* 
charystyi  przyjmą  a  odwiedzą  pobożnie  trzy  przez  was  wskazane  ko« 
ścioły,  albo  jeden  z  nich  potrzykroć  i  modlić  się  tam  będą  czas  jakiś 
usilnie,  wedle  naszego,  zamiaru  za  podniesienie  i  pomyślność  naszój  świę- 
tój  Matki  Kościoła,  tudzież  Stolicy  apostolskiój,  dal^  o  wykorzenienie 
berezyi,  o  pok^j  i  zgodę  książąt  chrześciańskich,  o  pokój  i  jedność  ca- 
łego chrześciaśskiego  narodu,  którzy  nadto  w  tym  samym  przeciągu  czasu 
będą  raz  pościć  i  wedle  pobożności  swojej  jaką  jałmużnę  ubogim  uczy- 
nią, udzielamy  odpust  w. kształcie  Jubileuszu,  który  ł>ędą  mogli  ofiaro* 
wać  jako  modlitwę  za  dusze  czyscowa 

Nadto  chcąc^  ułatwić  uzyskanie  tego  odpustu  zakonnicom  i  innym 
osobom  żyjącym  w  zamknięciu  wieczystóm,  również  i  takim  którzy  sie- 
dzą w  więzieniu  lab  którym  jaka  cielesna  ułomność,  także  jaka  inna 
przeszkoda  nie  pozwala  dopełnić  wymienionych  powyżój  warunków,  u- 
dzielamy  spowiednikom  wobości  zamieniania  tych  pobożnych  uczynków 
na  inne  pobożne  uczynki,  nawet  przedłużenia  dla  nich  Jubileuszu,  byle 
nie  do  zbyt  odległój  chwili ;  udzielamy  im  podobnież  możności  uwalnia- 
nia od  komunii  dzieci,  które  jeszcze  do  pierwszój  komunii  przypuszczone 
nie  były. 

Wam  zaś  dajemy  w  tój  wyłącznie  okoliczności  i  tylko  w  ciągu  wska- 
zanych trzech  miesięcy  moc  udzielenia  spowiednikom  waszych  dyece- 
zyi wszelkiój  władzy  ustąpionój  przez  nas  na  czas  Jubileuszu,  któryśmy 
ogłosili  w  Encyklice  z  21.  listopada  1861  roku.  Wszelako  chcemy,  aby 
istniały  te  samy  wyjątki  co  wówczas.  Nadto  upoważniamy  was,  byście 
pozwolili  wiernym  waszych  dyecezyi  czy  łajkom  czy  duchownym^  bądź 
świeckim  bądź  zakonnikom  jakiójkolwiek  reguły,  nawet  takim  którzyby 
potrzebowali  osobnego  rozporządzenia,  wybierać  sobie  w  tym  razie  za 
spowiedników  kogobądź  z  księży  świeckich  lub  zakonnych  pomiędzy 
księżmi  zatwierdzonymi  i  byście  udzielili  tój  samój  wolności  zakonnicom 
choćby  były  wyjęte  z  pod  jnrysdykcyi  ordynaryatUi  tudzież  innym  ko- 
bietom mieszkającym  w  Łlasstorad). 
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Do  dzieła  więo  wielebni  bracia,  wy  cośoie  powołani  dzielić  naszą 
troskliwość,  i  postanowieni  slróżami  murów  jerozolimskich.  Nieprzeslaj* 
cie  wołać  z  nami  do  Pana  dniem  i  nocą,  wznosić  i  pośród  ciągłych  wa- 
szyęh  dziękczynnych  modłów,  pokornie  a  usilnie,  głosu  i  ł)łagań  do  Bo- 
ga, żebrać  boskiego  miłosierdzia ,  by  Jego  dobrotliwa  ręka  odwróciła 
karanie  klóre  na  nas  grzechy  nasze  ściągnęły,  wszystkich  bogactwem 
łaskawości  swojej  obdzielająa  Niewątpimy,  że  pospieszycie  wypełnić 
w  jak  najdoskonalszy  sposób  życzenia  i  polecenia  któreśmy  wyrazili 
Również  jesteśmy  mocno  przekonani,  że  nadewszyslko  duchowni,  za- 
konnicy i  niewiasty  Bogu  poświęcone,  a  także  wszyscy  wierni  świeccy, 
którzy  wiodąc  żywot  pobożny  godnie  na  drodze  powołania  swego  po- 
stępują, wznosić  będą  do  Boga  bez  ustanku  i  z  gorliwością  najgorętszą 
pokorne  modlitwy.  Żeby  zaś  te  modły  nasze  łatwiejszy  przystęp  do  Boga 
znalazły,  nie  zaniechajmy  wielebni  bracia  wezwać  przyczyny  tych,  któ- 
rzy już  zdobyli  wieniec  i  palmę  zwycięztwa,  nedewszystko  nieśmy  wy- 
trwale nasze  prośby  do  Maryi  Matki  Bożej  i  Panny  Niepokalanój,  którój 
wstawienie  jest  najpotężniejsze  u  Boga  i  która  jest  Matką  łaski  i  miło* 
sierdzia ;  wzywajmy  także  opieki  ŚŚ.  Piotra  i  Pawła  i  wszystkich  świę* 
tych  którzy  z  Jezusem  Chrystusem  w  niebie  panują. 

Zkądinąd  niech  wam  nic  bardziej  na  sercu  nie  leży,  nic  się  ważniej- 
szóm  nie  wydaje,  jak  to  byście  wszystkie  usiłowania  waszój  gorliwości 
skierowali  ku  ciągłemą  pobudzaniu  do  dobrego  wiernych  pieczy  waszój 
oddanych,  przestrzegając  ich  a  zachęcając  aby  codzień  z  większą  stało* 
ścią  i  gruntownością  wyznawali  religią  katolicką,  aby  jak  nąjstaranniój 
chronili  się  zasadzek,  podstępów  i  fałszów  kdzi,  którzy  im  chcą  szko- 
dzić i  aby  usiłowali  z  wzrastającą  radością  iść  naprzód  ścieżką  przyka- 
zań Bożych,  chroniąc  się  usilnie  grzechów,  które  są  źródłem  wszelkiego 
złego  trapiącego  ród  ludzki.  Niezaniedbujcie  zwłaszcza  niczego  by  szcze- 
gólniej gorliwość  proboszczów  pobudzać  pilnując  aby  oni  starannie  i 
święcie  obowiązki  stanu  swego  wypełniali  i  aby  nieprzestawali  wrażać 
w  sumienia  powierzonych  im  chrześcian,  jak  tylko  zdołąją  najlepiój,  nauk 
świętych  tudzież  przepisów  boskiój  naszój  wiary,  doskonaląc  ich,  zasi- 
lając starannie  Sakramentami  i  pilnując  by  się  trzymali  zdrowój  doktryny. 

Jako  zakład  wszystkich  niebieskich  darów  i  zadatek  najgorętszój  na- 
szej dla  was  miłości  przyjmijcie  błogosławieństwo  apostolskie,  którego 
udzielamy  z  głębi  serca  i  z  miłością  i  wam  wielebni  bracia  i  wszystkim 
duchownym,  tudzież  wiernym  świeckim  pieczy  waszój  powierzonym. 

Dane  w  Rzymie  u  Ś.  Piotra  4.  sierpnia  r.  1854,  panowania  naszego 
dziewiątego. 

Piu  n.  papki 

Btiikie  ogłoszenie  Niepokalanego  Poczęcia  za  dogmat 

Już  po  kilkakroć  wspominaliśmy  o  ruchu  kościelnym,  dążącym  po- 
ważną i  tradycyjną  drogą  do  uzyskania  by  Niepokalane  Poczęcie  Najśw. 
Maryi  Panny  zostało  przez  kościół  za  dogmat  ogłoszone.  Mówiliśmy  ie 
papież  wielką  tę  kwestyą  osobnój  kongregacyi  pod  rozbiór  poddał,  że 
zalecił  encykliką  z  Gaety  by  się  w  tój  mierze  modlono  i  że  wezwał  bi- 
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skopów  z  całego  katolickiego  świata,  afey  zdanie  swoje  wyrzekli.  Nie* 
zaDiecbaliśmy  uwiadomić  czytelników  naszych  że  ogromna  większośó 
biskupich  odpowiedzi  za  ogłoszeniem  ostinie  przemawia,  i  2e  z  drugiój 
strony  zawiązały  się  iiraotvia  pobolne  by  się  modlić  o  przyspieszenie 
chwili  ogloszeniai  chwili  klórą  błogosławiefny  Leonard  de  Forto  Manrizio 
M  punki  wyjścia  pomyślnego  dla^^kośeioła  i  spokojnój  na  świeeie  epoki 
wskazuje. 

Owoż  jest  nadzieja,  że  teraz  wszystkie  pobożne  chęci  i  usiłowania 
pomyślny  skutek  nwieńczy. 

W  ostatnich  czasach  Ojciec  śty  -  zaprosił  do  Rzymu  pewną  liczbę 
biskupów  na  miesiąc  listopad,  aby  byli  przytomni  ogłoszeniu  definicyi 
uroczystój  nowego  dogmatu.  Cbee  Ojciec  śty  aby  każdy  naród  katoli- 
cki był  reprezentowany  i  dla  tego  pi*zesłał  zaproszenia  dwom  lub  tmea 
biskupom  z  każdego  narodu.  Dosiojnyeh  gości  swoich  umieści  w  je- 
dnym z  pałaców  apostolskich. 

Domyślają  się  że  uroczystość  odbędzie  się  8go  grudnia,  w  dzień 
Niepokalanego  Poczęcia^ 

Jak  widzieliśmy  w  encyklice  którą  Dodajemy  wyżój,  zaleca  papież 
by  się  w  czasie  nowego  Junileuszn  modlono  na  intencyą  zajść  mają- 
cego wyroku. 

W  tój  chwili  cały  świat  katolidii  zajęty  jest  ogłoszemean  wielkiego 
dzieła  Ojca  Karola  Passagtia  Jezuity,  noszącego  tytuł:  D0  iwuńmuimto 
IMpmrae  semper  YhrghiiB  ccmeepiu.  Zamiarem  autora  byio  zebrać  po- 
dania i  świadectwa  od  najdawniejszych  czasów  aż  do  dni  naszych  po^ 
kazujące  co  o  kwesty  i  Niepokalanego  Poczęcia  trzymał  zawsze  kościół. 

liędzie  trzy  tomy  pracy  Ojca  Passaglia.  Dotąd  wyszedł  dopiero 
tom  pierwszy*  W  pierwszój  jego  części  autor  pokazuje  jakie  wyoł>r»- 
żenie  mieli  o  Matce  Boskiój  Ojcowie  i  rozbiera  czy  ono  może  się  pogodzić 
że  zmazą  jakąkolwiek ;  w  drugiói  przechodzi  nazwy  dawane  N.  Pannie, 
wszystkie  jój  czystość  niepokalaną  oznaczające  w  trzeciój;  nakoniec 
zbiera  typy  i  symbole  pisma  ś.,  typy  i  symbole  które  Ojcowie  odnoszą 
do  Maryi  a  które  najwyższój  czystości  dosięgają. 

W  drugim  i  trzecim  tomie  idąc  w  ślad  tradycyi  katoKckiój  wyka- 
że O.  Passaglia  >  że  wiara  w  Niepokalane  Poczęcie  wypływa  z  tłóma- 
czenia  niektórych  zasad  tyczących  się  odrodzenia  rodza}ii  ludzkiej 
upadłego  przez  grzech,  najwyższej  godności  Matki  Bożój,  porównania 
Cnrystusa  i  Maryi  z  pierwszymi  rodzicami  i  t  d.|  tłóoaaczenia  przez 
Ojców  Kościoła  dokonanego. 

To  dopiero  przyjdą  pomniki  od  naidawnieiszych  czasów  oł>ok 
wzmianki  o  zaprowadzenki  święta  Niepokalanego  Poczęcia. 

.  Książka  O.  Passaglia  wydana  z  wielkim  przepychem  w  drakarni 
Propagandy,  opatrzona  jest  przytoczeniami  greckiemi^  hebrajskienii 
i  w  innych  wscnodnich  językach.  * 

Ogfomnój  pracy  swojśj  dokonał  O.  Passaglia  przy  pomocy  O.  Scłiroe- 
der  professora  pisma  śgo  w  kollegium  rzymmiem. 

Konsyttons  papiezki,  ' 

W  dniu  23.  czerwca  Jego  Świątobliwość  papież  Pius  IX.  szczęśKwre 
panujący  odbył  w  pałacu  apostolskim  Watykanu  kopsystorx  tajny,  na 
którym  przedstawił  następujące  kościoły: 

Połączone  biskupie  kościoły  Porto  1  Ś.  Rafiny  dla  najdostojniejszego 
i  najprzewielebniejszego  kardynała  Mario  Mattei,  przeniesionego  ze  sto- 
liby  bisknpiój  we  Frascatu 

Kościół  biskupi  we  Frascati  dla  najdost.  i  najprzewief.  kardynała 
Antonicjgo  Maryi  Cagiano  de  Azevedo,  który  złożył  tytuł  prezbiteryalny 
bazyliki  Ó.  Krzyża  Jerozolimskiego. 

Przegląd  PoioaMf.  XIX.  30 
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Kośoiti  biskajM  w  iesi  dla  aajdott  i  najprzewiel.  kardynała  Karola 
Ludwika  MorichioK 

Kościół  arcybiskupi  w  Gaecie  dla  J.  W.  Jroć  ks.  Filipa  Cammarota 
przeniesionego  z  biskupstwa  Caphamaum  in  pmrL  inf. 

Kościół  arcybiskupi  w  Manfredenia,  z  którym  połączony  jest  na  wie- 
czne czasy  zarząd  kościoła  w  YiesU  dla  Wiel.  Ojca  Winc.  Togliatela  du- 
cttownego  z  dyecezyi  Ayersa,  lektora  teologii  i  egzaminatora  arcybisk. 
w  Neapolu* 

Kościół  biskupi  w  Parmie  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Felisa  Cantimorri  prze- 
niesionego ze  stolicy  biskupiój  w  Bagnorea. 

Kościoły  biskupie  w  Corneto  i  Civita  Yeccbia,  świeżo  przez  Jego 
Świątobliwość  połączone  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Kamilla  Bistetti»  przeniesio- 
nęgo  ze  stolicy  biskupiój  Ripatransone. 

Kościół  *biskupi  w  Bagnorea  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Kajetana  Brinciatti 
przeniesionego  z  biskupstwa  Leuca  in  pari.  inf.  i  z  suffraganii  w  Civita 
Yeccbia. 

Kościół  biskupi  S.  Trójcy  Buenos- Ayres  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Mariana 
Escalada  przeniesionego  z  biskupstwa  Aulona  in  parł.  inf. 

-Kościół  biskupi  w  Tarazona  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Egidiusza  Esteye  y 
Thomas  przeniesionego  ze  stolicy  bisk.  Porto-Rico. 

Kościół  biskupi  Porto  w  Portugalii  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Antoniego  Ber- 
narda Fonseca-Uonizi  przeniesionego  ze  stolicy  bisk.  Faro  w  ATgarviu 

Kościół  biskupi  w  Montefiascone  dla  Wielebnego  Jmć  ks.  Ludwika 
Jona  duchownego  z  opactwa  Subiaco,  wikaryosza  jeneralnego  w  Pale- 
strina,  arcydyakona  katedralnego,  doktora  teologii  i  obojga  prawa.  . 

Kościół  biskupi  w  Nicastro  dla  WieL  O.  Hyacynia  Maryi  Barberi 
z  zakonu  Dominikanów,  duchownego  z  Squillace  przeorai  prowincyi  Nea- 
politańskiój  i  doktora  teologii. 

Połączone  kościoły  biskupie  San-Angelo-dei-Lomt>erdi  i^  Bisaccia 
dla  W.  Jmć  ks.  Jozefa  Fanelli,  duchownego  z  aroy biskupstwa  BeneventU| 
wikaryusza  jeneralnego  w  Lanciano  i  doktora,  obojga  prawa. 

Koiciół  biskupi  w  Trivento  dla  Wiel.  O.  Ludwrt^a  de  Soriano  z  za- 
konu Reformatów  i  z  prowincyi  zakonnej  drugtój  Kalabryi. 

Kościół  biskupi  w  Ischia  dła  W.  Jmć  ks.  Felixa  Romano  duchowne- 

Eo  neapolitańskiego,  proboszcza  koUegiaty  w  Torre-del-greco  w  arcy- 
iskopstwie  Neapolu. 

Kościół  biskupi  w  Avila  dla  W.  Jmć  ks.  Jana  Alfonsa  de  Albuquer- 
que,  duchownego  z  dyecezyi  Kartaginy,  arcydyakona  katedry  w  Orihuela 
egzaminatora  synodalnego  i  doktora  teolo(^. 

Kościół  biskupi  w  Concepcion  w  Cbili  dla  W.  Jmć  ks.  Jozefa  Hi- 
polita Salus,  duchownego  z  arcy  biskupstwa  San- Jago  w  Chili|  wikaryusza 
jeneralnego  arcybiskupiego,  doktora  teologii. 

Przy  tój  sposobności  najdost  i  naiprzew.  kardynał  Wincenty  San- 
iocci  złożył  dyakonią  kościoła  Ś.  Ś.  Wita  i  Modesta,  a  obrał  dyakonią 
kościoła  Santa  Maria  ad  tnaripres. 

W  końcu  wniesiono  do  Jego  Świątobliwości  o  palliosze  dla  kościo- 
łów arcybiskupich  w  Gaecie  i  Manfredonia. 

NowUnacj^  papie%kie. 

Biletami  Sekretaryatu  Stanu  mianowani  zostali  przez  Jego  Świąto- 
bliwość: 

Jego  Emin.  kard.  Macchi  dziekan  Ś.  Kolleeium  sekretarzem  Brevów. 
Jego  Emin*  kard.  Mattei  poddziekan  Ś.  Kollegium  prefekiem  Ś.  Try- 
bunału delia  Segnaiura^ 

Jego  Emin.  kard.  Patrizi  wikaryusz  jeneralny  Jego  Świątobliwości 
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imfektem  Śtćj  Kongregacyi  Obrzędów  i  opiekunem  kooserwaiorymn 
S.  Paskala. 

Jego  Emin.  kardynał  Brunelli  prefektem  świętćj  Kongregacyi  nauk 
i  czwartym  protektorem  iakademii  leologicznej  przy  uniwersytecie  de  Im 
Smphn%a. 

Jego  Enun.  kardynał  Ferretti  protektorem  zakonu  Serwitów. 

Jego  Em.  kardynał  Fieschi  wielkim  przeorem  świętego  wojskowego 
Zakonu  Jerozolimskiego. 

Jego  Em.  kardynał  Gorsi  protektorem  klasztoru  Santa  Maria  del-Fiore- 
di-Łapo  w  dyecezyi  Fiesole. 

Jego  Em.  kardynał  Cagiano  de  Azevedo  protektorem  zakonu  Fran* 
ciszkanów  ścisłej  obserwacyi  i  Reforn^atów. 

Jego  Em.  kardynał  CiareHi  prezyiłentem  komissyi  zasiłków  i  dobro- 
czynności publicznćj,  instytutu  głuchoniemych,  tudzież  protektorem  sióstr 
N.  Panny  z  góry  Kalwarvi  św.  Norberta. 

Jego  Em.  kardynał  Aecanati  protektorem  instytotn  niewiast  Prze^ 
najświęlszęgo  Serca  (Sacró-Coeur). 

Jego  Em.  kardynał  Caterini  protektorem  Zakonu  Karmelitów  trzewi* 
czkowych  i  bosych,  tudzież  Tercyarzy  św.  Franciszka. 

Jego  Em.  kardynał  Santucci  trzecim  protektorem  akademii  ieologi- 
cznój  przy  uniwersytecie  de  la  Smpietma. 

Jego  Era  kardynał  Roberti  protektorem  kongregacyi  l>raci  szkółek 
cbrześciańskich. 

Ilonsignor  Józef  Ferrari  kommendarzem  przezacnego  szpitalu  świę- 
tego Ducha  iH  sa9$ia  i  należących  doń  instytutów. 

Monsignor  Wawrzyniec  Yalenzi,  Yotante  przy  trybunale  di  8e§neturm. 

Honsięnor  Capri  .Galanli,  Ponenie  przy  trybunale  św.  Konsulty. 
Takiemiż  biletami  mianowani  zostali  pózniój: 

Jego  Era.  kardynał  Ferretti,  protektorem  Zakonu  Kapucynów. 

Je{^o  Em.  kardynał  d'Andrea,  protektorem  katedry  i  kapituły  mia» 
sta  Troja  w  królestwie  neapolitańskiem. 

Jego  Em.  kardynał  Roberti  protektorem  arcybractwa  N.  Panny  dei 
Carmine  na  Trastevere  w  Rzymie. 

Większa  część  nominacyi  i  przemian  o  których  wspomnieliśmy  spo- 
wodowana została  śmiercią  kardynała  Lambruscbini. 

Godność  protektora  nierówne  nadaje  przywileje.  U  Franciszkanów 
protektor  wielką  posiada  władzę,  w  innych  zakonach  mniejszą;  często 
jest  to  tylko  tytuł  honorowy. 

Wedle  dawnój  kościelnój  praktyki  wszelkie  ciało  chrześciańskie,  całe 
państwa  nawel,  miewały  kardynałów  protektorów  w  Rzymie.  Co  do  państw 
zwyczaj  ten  upad).  Jedna  Sardynia  dotąd  prawie  miała  protektora  w  oso- 
bie kardynała  Lambruscbini. 

Do  t^ażnych  urzędów  duchownych  należy  urząd  prezydenta  komis- 
syi zasiłków  I  dobroczynności  publicznój,  koroissya  ta  albowiem  szafuje 
zasiłkami  jakie  państwo  daje  dla  ubogich,  rozporządza  pewnemi  robo- 
tami publicznemi,  rozdziela  fundusze  między  zakłady  dobroczynne  i  t  d. 

Zrobimy  uwagę  że  kardynał  Morichini  zostając  biskupem  w  Jesi 
opuścił  przewodnictwo  kociissyi  szpitalów,  który  to  urząd  dla  niego  przed 
trzema  laty  utworzony  został.  Komissya  ta  zapewne  istnieć  przestaniei 
zaś  administracyi  szpitalów  przewodniczyć  będzie  monsignor  Ferrari 
mianowany  kommendarzem  szpitalu  św.  Ducha. 

Cud  w  Chiia  Yeeehim. 
W  kościele  Franciszkanów  w  CiTita  Tecchia  powtórzył  się  cud  laki 
jak.  w  Rimini.  Obras  Matki  Boskiój  oietony  pod  godłem  Milki  Boskiej 
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Łikoki^  w  kaplicy  iw.  Aoloniego  Padewskiego,  spogląda  niekiedy  ty- 
wym  wzrokiem.  Po  raz  pierwszy  cud  się  zdarzył  przy  pięcia  dsieoiacb 
doia  SO.  kwietoia ;  odtąd  powtarzał  si^  wielokroć. 

Kardynał  Lambruschini  żyjący  jeszcze  wówczas  nakazał  proces  ka- 
noniczny, który  się  skończył  w  lipcu  uznaniem  rzeczywistości  nadzwy- 
czajnego zdarzenia. 

Odląd  pobożni  cisną  się  tłumnie  do  stóp  obrazu  i  coraz  liczniejsze 
kompanie  pielgrzymów  do  Civita  Yeccliia  napływają. 

wielu  luozi  dziwr  się  dla  czego  Pan  Bóg  takie  a  nie  inne  cuda 
zsóla.  Kto  doświadczeńszy  w  sprawach  pańskich  nie  rozbiera  ale  się 
korzy  i  skoro  widzi  pobożność  zwiększoną*  jawne  nawróceniai  laski  szcze- 
gólne, wielbi  z  wdzięcznością  tajne  drogi  Boże. 

Dla  dumnych  niedowiarków  trzeba  często  gromu;  szczerój  prosto- 
cie miłosierne  spojrzenie  wystarcza 

Procesa  kanoniczne  w  podobnych  razach  odbywają  ^ię  wedle  prze- 
pisów na  2S  sessyi  soboru  trydenckiego  postanowionych. 

Dekret  łjfczgef  eię  c%ei  ii.  biekupów  męe%ennikęw  Tymeieueza^  Po- 
likmrpa  i  Ignacego. 

rKszerzeniO'  i  podniesieniu  czci  oddawanój  świętym  pierwszych 
wieków,  Ojciec  św.  mo/u  animi  stU  preprio  rozporządził,  aby  odtąd  święta 
śś.  biskupów  i  męczenfiików  Tymoteusza,  Polikarpa  tudzież  Ignacego 
riiu  dupUci  młnori  w  całym  kościele  obchodzono.  W  tymże  samym  de* 
kreeie  Jego  Świątobliwość  święto  świętego  Tita  dla  całego  kośrcioła  na- 
znaczył. 

Dekret  podajemy  całkowicie. 

iecret»  Crtli  tt  •rfcii. 

Inter  assiduas  gravissimasciue  Apostolici  muneris  curas  sotlicrtus  ctiam 
Sanclissimus  Dominus  Nosler  Pius  JX.  Pont.  Max.  ut  in  universali  £ccle- 
sia  amplior  tribuator  cullus  Sanctis  illis  qui  super  fundamentum  aposto- 
lorum  aediticati,  nascentem  Chrisli  Ecclesiam  salutaribus  monitis  ac  le- 
gibus,  nec  non  vitae  dispendio  ordinare  monire  et  illuslrare  non  detrac- 
(arunt,  molo  animi  sai  proprio  praccepit  ut  in  toto  Catholico  Orbe  Festa 
Sanctorum  Timoihei  Episcopi  Martyris  nono  Kalendas  Februarii,  Pólycarpi 
Episcopi  Martyris  septimo  Kalendas  Februarii  ac  Ignatii  Episcopi  Marty- 
ris Kalendis  Februarii  deinceps  ab  uiroque  Clero  recolaniur  rilu  dnplici 
minori  cum  OfBciis  et  Missis  ut  in  Breviano  Missaliqbe  Romano;  utque 
sub  eodem  ritu  duplici  minori  in  universali  pariter  Ecciesia  instituatur 
Feslum  Sancti  Titi  Episcopi  Confessoris  cum  OfOcio  et  Missa  de  Com* 
mani  Coofessorum  PontiGcum,  additis  Lectionibus  secundi  Nocturni  pro- 
priis  a  Sancta  Sede  alias  cum  dralione  pariter  propria  admissis:  iterum- 
qoe  approbatis,  typisque  Romae  cusis.  Quam  quiaem  voluntatem  suam 
per  praesens  Decretum  Sacrorum  Rituum  Congregationis  communican- 
dam  mandaviL   Contrariis  non  obstantibus  quibuscumque. 

Die  iS.  Maji  4854.  ^  ^^^„^ 

Dominieut  Gigli  ^  E.  C  tfcrtUrhM. 
Zatwierdzenie  Kongregaeyi  Shetrzyczek  ubogich. 

Wspomnieliśmy  że  Wielebny  Ojciec  Le  Pailleur  założyciel  siostrzy- 
czek i  przełożona  jeneralna  bawili  w  ciągu  zimy  i  aa  początku  wiosny 
w  Rzymie  dla  uzyskania  zatwierdzenia  papiezkiego. 

Owoż  Ojciec  św.  na  dniu  30.  czerwca  przystająe  na  peaianowienie 
iimętó)  Kongre^cyi  biskupów  i  Moro  regolamego  w  dniu  48.  cserwca 
zapadlOi  i^wy  instytut  zatwierdaiło. 
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Zaprowadzone  zostały  maie  zmiany  w  dotydiezasowćj  regnle,  na 
kiórą  ziraaatą  papież  zezwolił  tymczasowa 

8i09tr%ymM  otrzymały  odpusty  zopeina  na  święta  Niepokalanego 
Poczęcia,  Św.  Józefa  i  św.  Augustyna,  także  na  dni  obłdtzyn  i  professyl 

Włdebny  Ojciec  Le  Pailleor  zostaje  dalój  przełożonym  jeneralaym 
mi  promotor  pM  opeHs,  od  benepiaeiium  Sanctoe  Sedh  Ap^tolkme. 

Tak  tedy  ten  śliczny  chrześciański  zawiązek  otrzymał  najwyższą 
kościelną  sankcyą;  rrguła  mnsi  jeszcze  przejść  próbę  czasu,  ale  same 
dzieło  ma  już  na  sobie  błogosławieństwo  apostolskie  i  powagę  dzieła 
zatwierdzonego. 

Śmienf  kardynała  Fomarl 

W  dnki  15.  czerwca  umarł  w  Rzymie  śród  żalu  powszechnego  Je«- 
den  z  najświąiobltwszycb  a  najzdołniejszycb  i  najzasłożeńszych  kardy* 
nałów  kardynał  Fornari.  Dostojny  nieboszczyk  urodził  się  w  Rzymie 
r.  1788.  i  służbę  kościołowi  jako  profesor  teologii  wcześnie  rozpoczął. 
Grzegorz  XY1.  posłał  ówczesnego  monsignora  Fornari  do  BruxeUi  w  cha- 
rakterze nuncyusza  i  tam  pokazał  on  tyle  roztropności  i  tyle  zdolności 
<lo  spraw  wyższego  rzędu,  że  go  póiniój  do  Paryża  przeniesiono.  Mia- 
nowany kardynałem  in  pe/io  przez  Piusa  IX.  w  r.  4846.,  ogłoszony  zo« 
stał  w  Konsystorzu  30.  września  48oO  r.  Z  biskupami  franci^iemi  za- 
chowywał bliskie  stosunki.  W  Rzymie  był  prefektem  Kongregacyi  nauk 
zawiadojącój  wychowaniem  publicznćm  i  na  tóm  wysokióm  miejscu  wiele 
się  krajowi  zasłużył.  Był  także  protektorem  stowarzyszenia  św.  Win^ 
centego  a  Paulo,  klore  w  ostatnich  czasach  pamięć  jego  solennóm  w  Rzy- 
mie nabożeństwem  uczciło. 

Cholera  w  Rzymie. 

Już  od  kilku  tygodni  panuje  w  Rzymie  cholera,  a  obok  m*ój  niebez* 
pieczne  t^foidalne  gorączki.  Epidemia  nie  tyłe  zabiera  ofiar  co  dawniój, 
zawsze  jednak'  od  46  do  20  osób  dziennie  sprząta.  Papież  i  wszyscy 
dostojnicy  kościelni  niedhść  że  pozostali  na  swojóm  miejscu,  ale  jeszcze 
dają  przykład  odwagi  i  gorliwości.  Ojciec  św.  nie  chciał  opuścić  Wa- 
tYKanu,  chociaż  choroba  właśnie  się  niedaleko  zlamtąd  zagnieździła. 
Ofiary  na  dotknięte  chorobą  i  sieroctwem  rodziny  zbiera  Stowarzysze- 
nie Św.  Wincentego  a  Paulo. 

Ostatnich  dni  sierpnia  odwiedził  papież  bez  poprzedniego  ostrzeże- 
nia salę  cholerycznych  w  szpitalu  św.  Ducha,  i  obficie  cierpiącym  po- 
ciech a  błogosławieństw,  udzielił.  Podniosło  to  ducha,  tudzież  uniesienie 
dla^Ojca  św.  obudziło. 

Władza  wojskowa  francuzka  wiele  się  do  dobrego  urządzenia  po- 
mocy dla  cholerycznych  przyczynia. 

Dodamy  jeszcze  że  Francuzi  do  wielkiego  swego  tymczasowego 
szpitala  u  św.  Andrzeja  na  Kwirynale  Ojca  Hieronima  Kajsiewicza  na 
duchowną  posługę  wezwali. 

Kongregaeya  Indcwu  i  k$.  Eosmini. 

Wiadomo  jaką  mają  wziętość  pisma  filozoficzne  księdza  Rosmini. 
Jest  on  naczelnikiem  szkoły  a  razem  założycielem  kongregacyi,.  która 
w  Anglii  szczególniej  bardzo  się  rozprzestrzeniła.  Owoż  pojęcia  teolo- 
giczne, filozoficzne  i  polityczne  tćj  szkoły  wywołały  wielkie  spory.  Da- 
wniój  walczył  z  Rosminim  i  jego  zwolennikami  Gioberti,  póżniój  Jezuici. 
Dyskussya  zajątrzyła  się  zwłaszcza  po  ostatnich  wstrząśnieitiach  wło- 
skicłi,  kiedy  jedno  z  dzieł  ks.  Rosmini  Pięif  plap  kodcioJa  na  indeksie 
omieszczooo.  Ks.  Rosmini  chwalebnie  wyrokowi  indeksu  się  poddał, 
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Diemnićj  zaczęło  na  nowo  cały  jego  systemat  rozbierać.  Skończyło  się 
na  tern,  że  wszyslkie  dzieła  ks.  Rosnaini  oddane  zostały  do  rozpatrzenia 
Kongregacyi  Inaeksu.  To  ośnoierzyło  i  wstrzymało  rozprawy.  Teraz  do- 
nosi Journal  des  DibatB  że  Kongregacya  Indeksu  po  długiem  i  szcze* 
gółowem  rozpatrzeniu  wyrzekła  demUtatur^  to  jest  uwolniła  pisma  sobie 
przełożone  od  zarzutu  i  to  w  sposób  bardzo  zaszczytny,  iodzież  że  Kod- 

f;regacya  kardynałów  zebrana  pod  przewodnictwem  Ojca  św.  decyzyę 
ndeksu  potwierdziła.   Urzędowego  ogłoszenia  wedle  swyczajów  rzym- 
skich nie  będzie.  ' 

Miody  Bonaparte  keiędmem. 

Svn  mniej  zaszczytnie  w  świecie  politycznym  znane/i;o  księcia  Ca- 
nino,  Łucyan  Bonaparte,  sostaje  księdzem  i  już  w  czerwcu  wilią  święta 
świętój  Trójcy  lonzurę  z  rąk  kardynała  Fransoni  prefekja  Propagandy 
przyjął. 

Cała  rodzina  księcia  Canino,  bardzo  religijnie  wycłiowana  została 
przez  matkę  księżnę  Zeneidę,  córkę  Józefa  Bonaparte  byłego  ki*óla  Hi* 
szpaniL 

Pobożna  ta  pani  umarła  w  ciągu  sierpnia  w  Neapolu  z  wielkim  i  kre- 
wnych i  całego  Rzymu  żalem. 

Koiciói  ew,  Klary  w  Aesyiu. 

We  wrześniu  r.  <850.  otworzono  w  Assyżu  w  kościele  św.  Klary 
grób  tej  uczennicy  i  córki  ducłiownej  św.  Franciszka  i  zaraz  powzięto 
myśl  uczczenia  jej  relikwii  wyt)udowaniem  podziemnego  kościoła  w  miej- 
scu, gdzie  one  dotąd  spoczywaiy.  •  . 

Że  Klaryski  są  bardzo  ubogie,  święta  Kongregacya  biskupów  i  kleru 
regularnego  odezwała  się  do  wiernych  o  składki.  Głosu  tego  usłuchano 
a  na  czele  datkujących  zapisali  się  Ojciec  święty,  tudzież  król  neapoU- 
iański. 

Zaczęto  więc  budować  kościół  podziemny  w  stylu  gotyckim  i  już 
mury  stanęły;  chodzi  jeszcze  o  ozdoby  które  mają  być  wszyslkie  z  mar- 
muru, a  że  funduszów  zabrakło,  znowu  się  kierownicy  dzieła  do  pobo- 
żności wiernych  udają. 

W  Polsce  gdzie  święta  królowa  Klaryski  zaprowadziła  i  sama  20- 
stała  Klaryską,  gdzie  i  druga  święta  księżna  u  Klarysek  w  Gnieźnie  kwi^ 
Ua,  dzieło  na  cześć  św.  Klary  przedsiębrane  znaleźć  powinno  odgłos 
i  poparcie. 

Initaneya  o  kanonifsaeyą  biogoeł.  Germany  Couein. 

Zaledwo  odpra«(^ił  się  uroczysty  obrzęd  beatyfikacyi  błogosławiony 
Germany,  aliści  zaczęło  zewsząd  o  rozpoczęcie  procesu  kanonizacyjnego 
napierać.  Za  powód  podawano  liczne  łaski  za  wstawieniem  się  błogosław 
t^ionćj  tak  we  Włoszech  jako  i  we  Francyi  w  ostatnich  ciasach  otrzymane. 
Zaczem  postulator  sprawy  beatyfikacyi  kanonik  Estradę  poczuł  się  do  obo- 
wiązku rozpoczęcia  nowych  kroków.  Udał  się  on  do  pewnćj  liczby  kar- 
dynałów, biskupów  i  jenerałów  zgromadzeń  zakonnych  z  prośbą,  aby  ze- 
chcieli podpisać  przełożenia  do  Ojca  ś.  o  upoważnienie  by  sprawa  na  nowo 
dla  zapewnienia  błogosławionej  zaszczytów  kanonizacyi  przed  ś.  Kongrega- 
cyą  obrzędów  wytoczona  być  mogła.  Wszyscy  owi  dostojnicy  chętnie  na 
to  przystali.  Ze  swojej  strony  adwokat  sprawy  suplikę  urzędową  kardy- 
nałom 6.  Kongregacyi  obrzędów  przełożył.  W  piśmie  tóm  opiera  się  głó- 
wnie na  niesłychanej  popularności,  jakiej  cześć  nowćj  błogosław iooćj  od 
razu  we  Włoszech  dostąpiła  i  woła:  Jest  w  ihn  palec  Ba%y.  ftzecz  cała 
została  wytoczona  przed  ś.  Kongregacyą  obrzędów  w  dniu  43.  sierpnia 
przez'  kardynała  Moridiini  sprawoz&wcę  po  śmierci  kard.  Lambruschini  i 
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Koogregacya  przyznała,  ie  istnieją  doslatoezne  powody  by  prosić  Ojca  L 

0  upowaźnieoie  do  wytoczenia  śprawy  kanonizacyjnej.  Rzadki  to  przykład 
kościelnego  entuzyazmu,  a  jeźli  sobie  przypomnimy  2e  przedmiotem  jego 
jest  uboga  pasterka ,  nieznana  dotąd  świalu,  będziemy  musieli  powtórzyć 
z  adwokatem  sprawy:  wyrańny  tu  palec  Boiy. 

Nie  wspomnieliśmy  Jeszczei  źe  między  artystami  którzy  uczcić  chcieli 
błogosławioną  Germanę,  znajduje  się  także  nasz  rodak  rzeźbiarz  Sosnowski| 
który  pracuje  oliecnie  nad  jej  statuą.  Puszczono  już  w  obieg  litog^rafię  wy« 
obrażającą  statuę  p.  Sosnowskiego.  Litografia  jest  uderzająca  i  z  tęgo  po- 
wodu że  z  odwrotnćj  strony  obra'^ku  wydrukowano  modlitwę  Je%u  mój 
Bo%e  kocham  cię  nadews%yslko  we  dwudziestu  jeden  językacb»  poczynając 
od  hebrajskiego.   Czcionko  w  dostarczała  drukarnia  Propagandy. 

Akademia  Arkad. 

W  dniu  9.  lipca  akademia  Arkad  odbyła  swoje  doroczne  uroczyste 
posiedzenie  na  cześć  śś.  apostołów  Piotra  i  Pawła.  Mowę  miał  O.  Perrone 
sławny  ieolog  Towarzystwa  Jezusowego,  rektor  rzymskiego  kollegium..  Do- 
wodził w  niej,  że  skoro  książę  apostołów  stolicę  rzymską  ogniskiem  ko- 
ścioła uczynili  przez  to  samo  ściągnął  na  nią  z  jednćj  strony  cześć,  z  dru- 
giej nienawiść,  i  że  oba  uczucia  przyczyniają  się  do  nadania  jćj  charakteru 
świętości. 

Okno  kolorowe  ofiarowane  kardynałowi  AntonelU. 

'W  Rzymie  nięma  prawie  okien  kolorowych.  Ozdoba  ta  przystaje  ra- 
czćj  do  śvviąlyń  gotyckich,  a  w  stolicy  świata  katolickiego  wszystkie  kościoły 
już  to  naśladują  styl  bazylik,  już  są  wedle  reguł  architektury  odrodzeniem 
wzniesione  lub  przebudowane.  Znajdują  się  dwa  piękne  okna  kolorowe 
wedle  rysunku  Rafaela  wykonane  w  kościele  Apgustyaoów  Santa  Maria 
dei  Popolo^  to  pono  wszystko  co  Rzym  posiada.  Owoż  teraz  rodzina  de 
M^rede  ofiarowała  kurdynałowi  AntonelU  piękne  okno  wykonane  wedle 
planu  sławnego  archeologa  frapcuzkiego,  p.  Didron.  Styl  kompozycyi  jest 
styl  odrodzenia.  Pod  łukiem  tryumfalnym  spotykają  się  u  stóp  krzyża  cztery 
cnoty  niebiańskie:  Miłosierdzie,  Prawda,  Sprawiedliwość  i  Pokój.  Widok 
z  tyłu  otwiera  się  na  Rzym.  Z  krajobrazu  uderza  zwłasztza  kopula  ś.  Pio- 
tra, Janikuł  gdzie  ś.  Piotr  męczeństwo  poniósł,  zamek  Ś.  Anioła  i  Monte 
Mario  miejsce  z wycięztwa  cudownego  Konstantyna  W.  Postacie  cnót  są 
poważne,  książęce.  Giowę  każdćj  z  nich  otacza  nimbus  świętości.  Miło- 
sierdzie tuli  się  do  krzyża  i  pokazuje  Prawdzie  ten  znak  naszego  zbawię- 
nia.  Prawda  trzy  mai  w  ręku  księgę  Ewangelii,  na  jej  szacie  znajduje  się 
napis:  Eyo  eum  neriias.  Sprawiedliwość  i  Pokój  oddają  sobie  wzajemny 
uścjsk.   Cztery  kandelabry  palą  się  na  cześć. Ś.  Jakóba  patrona  kardynała 

1  śtój  Agaty  protektorki  jego  dyakonii.  W  środku  znąjduje  się  jeszcze  herb 
kardynała,  a  pod  nim  herb  /odziny  de  M^rede. 

Uroczycie  objęcie  protektoratu  Braci  SzkóUk  Ckrzedcimńekieh. 

Mianowany  po  kardynała  Lambruschini  protektorem  instytutu  Braci e%kim 
iek  tkrzedciańskick,  l^tórych  główne  siedlisko  jest  w  Paryżu,  kardynał  Ro* 
l>erti,  godność  tę  w  dniu  30.  lipca  objął.  Uroczystość  odbyta  się  w  ka- 
plicy przy  doDKi  brBd  kolo  Triniia  dei  MornH.  Przyjął  kardynała  protektora 
brat  Exuper  przełożony  domu  i  prokurator  jeneralny  kongregacyi  na  czele 
wszystkich  braci.  Za  przybyciem  do  kaplicy  po  uczczenhi  N.  Sal^ramentu 
kardynał  zasiadł  na  lurześle  i  wledy  podano  mu  księgę  reguł  tudzież  dzwo- 
nek. Zaczem  dotknął  się  kardynał  księgi  i  poruszył  dzwonek  na  znalL 
władzy,  przemówił  potóm  %  uoznoiem  o  piękniiA  powołaitiu  rodziny  du- 
chowną wielebnego  Łaaalle. 
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w  tych  doiachy  w  niedzielę  oktawy  Narodzenia  N.  Panny,  odbyło  się 
zapewne  w  Rzymie  tak  jak  się  zawsze  odbywa,  święio  Iwdenia  M.  BoM^^ 
klórego  ustanowienia  jest  i  dla  nas  pięknćm  przypomnieniem. ,  W  dniu  tyib 
arcybraclwo  Imienia  Maryi  Panny  odprawia  uroczystą  processyą  do  ko- 
ścioła N.  Panny  Zwyctęzkiój  przy  forum  Trajana  przyozdobionego  na  pa- 
miątkę zwycię/lwa  Sobieskiego  pod  Wiedniem.  Święto  samo  zaprowadzone 
zostało  przez  Innocentego  XI.  w  dzień  odpowiedni  dniu  zwycięztwa  (12. 
września  4683  zwyciężył  Sobieski]  i  zaraz  je  w  roku  4684  obchodzono. 
Arcybraclwo  założono  w  r.  4688.  Sam  papież  cbcial  być  jego  opiekunem 
I  wielkiemi  je  obdarzył  laskami.  Dotąd  mają  bracia  len  przywilej,  źe  ich 
papież  przyjmuje  co  rok  w  Rwiryn'dl6,  gdzie  się  udają  z  obrfcem  N.  Panny 
i  książką  rejestrową  członków.  Bracia  noszą  w  processyaclt  szarą  pokutną 
odzież,  a  na  piersiach  cyfrę  M.  Boskićj  nad  półksiężycem.  W  kościele  N. 
PanAy  Zwycięzkiój  znajdują  «ię  chorągwie  wzięte  pod  Lepodlo.  Ubolewać 
przychodzi,  że  jen.  Dąbrowski  zabrał  w' Rzymie  w  czasie  fKojen  rzeczy- 
pospolitćj  francuzkićj  chorągiew  Mahometa  przez  Sobieskiego  Ipapieźowi  po- 
słaną i  którą  ten  papież  ze  łzami  29.  września  4683  przyjmował.  W  Rzy- 
mie byłaby  ona  długo  o  polskićj  wierze  i  poUkićj  dzielności  świadczyła, 
a  teraz  stała  się  od  r.  4834  łupem  Rossyi. 

OJęiec  Onufry  Buriaiewie%. 

Od  miesiąoa  lutego  znajduje  się  w  Rzymie  ksiądz  polski  z  zakonu  & 
Dominika,  którego  historya  bardzo  wszystkich  uderza.  Ha  on  teraz  lat  78^ 
Jeszcze  w  r.  4796  będąc  dyakonem  wywieziony  został  z  Podola  na  Sybe* 
ryą  za  śmiałe  przemawianie  dó  ludu.  W  Tobolsku  knulem  go  męczona 
Lat  siedemnaście  wycierpiawszy  na  Syberyr  mocno  raz  na  fdrowiu  zapadh  v^ 
Szlubował  wtedy,  że  jeilr  go  Pan  Bóg  uzdrowi ,  odbędzie  pielgrzymkę  dg. 
Ziemi  Ś.  Jakoż  powróć:!  do  sił  i  gdy  po  ogłoszeniu  amnestyi  ceaerza  Ale- 
ksandra w  r. '4843  uwolniony  został,  udał' się  za  granicę  a  mianowicie  do 
Włoch.  W  r.  4814  spotkał  się  we  Włoszech  z  kardynałem  Budnaij  arcy-  ' 
biskupem  Granu  prymasem  Węgier,  który  go  z  sobą  do  Węgier  zabrał. 
Trzydzieści  siedem  tal  bawił  w  Węgrzech  i  zupełnie  o  śzićbie  zapomniał. 
Ale  jednćj  nocy  zdało  mu  się  2e  słyszy  głos  Ubi  e$t  juramentum  tuum. 
Udał  się  więc  do  Rzymu,  gdzie  go  jenerał  Zakonu  kazał  wyświęcić  dając 
mu  przyzwolenie  na  pielgrzymkę  do  Jerozolimy.  W  październiku  roku  ze- 
szłego dopełnił  wreszcie  O.  Onufry  przyrzeczenia  uczynionego- P.  Boga  i 
do  grobu  Zbawiciela  zawędrował.  W  Jerozolimie  podejmował  pielgrzyma 
patryaroha.  Ostatcićh  dni  grudnia  odpłynął  O.  Onufry  do  Europy,  ale  tylko 
co  nie  utonął  na  brzegach  egipskich*  gdyż  statek  EuroioB  na  którym  plyuąl 
wpadł  na  skałę  blisko  Aleksandryi.  Wyratowano  podróżnych  i  wreszde  sę- 
dzrwy  zakonnik  po  szczęśliwćj  żegludze  do  Włoch  zawinął. 

Zabiegi  rossyfMe  w  Rzymie. 

Uważają  powszechnie,  te  Bossyanie  starają  się  zawiązać  w  Rzymie  ne- 
goeyacye,  w  ja4im  cdu,  tego  nikt  doląd  oie  wie.  I^wi  taro  od  kilku  ty- 
godni archimaudryta  rosayjski  z  J«rozołia;y,  przybylf  ksźę  Grzagorz  Woikod- 
•1u  i  p.  Okuniew.  Chodzi  pogłoska  le  cesarz  Mikołaj  (ohoe  się  wprost  z  pa- 
pieiem  o  kwestyą  Grotm  Zbawiciela  porosunieć,  ale  to  tylko  pogłoska* 

Fismo  Cłtilia  CatioUca  i  9cki%mu  roeeyfsifa. 

Pismo  Civ4iia  CaiMkm  zostające  pod  kiemnkiem  kilku  tnamleiHtyeh 
«ciODych  z  Towarzystwa  Jezusowego,  wyokodzi  od  lal  czterech  dopiero, 
a  }Qt  oddało  wielkie  usłufi  kościołowi  i  apołeozeistwa.  S  talent  widzie 
liśmy  dawoićj  niektóre  zdania  redaktorów.  Raziła  m  wojna  wypowiedciaM 
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prtez  Dieh  pojęotii  oarodowoici,  które  w  prospekcie  •tyctoiowym  z  r  1852 
do  rzędu  błędów  rewolucyjny  eh  odsunęli,  raziło  zaftepoe  usposobieoie 
przeciw  wyobraźeoioai  kooMyluoyjoym  (usposobieoie  lo  pokazało  się  z^ła* 
szcza  przy  uwagach  oad  oslaloióm  dziełem  p.  de  MoDtalemberQ,  ile  źe  mocoo 
pragoieiny  teby  ^uohowui  tudzież  ludzie  religijoi  źadoym  układom  polily- 
czuym  z  wyłącznością  niehółdowari;  ale  uzoawaliimy^  zawsze  wielkie  po- 
żytki (akicb  paprzykład  rozpcaw  jak  szereg  artykułów  O.  Tapparelli,  brata 
byłego  mmistra  Azeglio^  podających  treść  prawa  natury,  szanujemy  ważna 
dyakussye  filozęficzne  O.  O.  Pejlico,  Cur«i  i  l.  d.  na  vi  et  wtedy  kiedy  byśmy 
aię  oa  wszystkie  icb  zdania  prsaó  oiemogll 

Wielekroó,  staraliśmy  się  o  doklackie  sprawozdanie  z  prac  do  tój  pory 
w  Cieiiła  CmHaHem  zamieszczonych;  dotąd  starania  nasze  pozostały  bez- 
skuteczne, ł 

Góżkolwi^bądź  nie«ożemy  przewieśdi  na  sobie  żeby  nie  podać  czy- 
telnikom na.szym  wiadomości  o  jednój  rozprawie,  która  ze  względu  zwła- 
azcza  na  wypadki  obecne  wielkiego  nabiera  znaczenia. 

Rozprawa  o  Itórój  onSwimy  nosi  napis:  Zadanie  reH^ifne  ma  wseho" 
dzie.  —  ^bi€łę  pisśwOta  pud  tytułem:  Słewe  pnwewłcrteśd  katallckł^  de 
bteUcyiM  rsjlMsklege.  '^). 

Pisemko  lu  wspomniane  wystło  w  tłómacseniu  francuzkióm  p.  Aleksan- 
dra Popowickiago  (Popovitfiki)  ped  tytułem:  Ouee^M  religieme  d^Orient  et 
d>OceidenL  Pśreie  d^Orikedomie  Caihoiięue  mu  CathoHeieme  romain  traduile 
du  ru«at.   Paris  cheż  Franek  1853. 

Autor  rossyjski  utrzymuje,  że  rozbrat  oatateczny  Wschodu  i  Zachodu 
nastąpił  w  chwili  zajęcia  Konstantynopola  przez  łacinników  (4204).  Da* 
wolejsze  rozterki  powiada  jakkolwiek  silnoi  nienadwerężyły  przecież  jedno- 
ści katoliekićj,  ^tórćj  podstawę  zachwiało  dopiero  dążenie  Rzymu  do  auto- 
kracyi  duehowsój,  bronią  zachodu  poparte.  Łacinnicy,  twierdzi  dalój,  w  dy- 
akussyi  z  wyzMwcami  wschodniego  obrządku  usuwają  fakta  historyczne  i 
dekreta  Soborów,  41  zamykają  się  w  świetnój  teoryp  monarchii  powszechnćj 
papieży.  System  ten  oparty  na  fałszywych  dekretalacb,  a  z  podaniami  pier- 
wotnego kościoła  nie  tgodny,  dopiero  w  XVL  wieku  przez  Rellarmina  w  ca- 
łość spojony  został.  Sobery  przyznawały  papieżom  pierwszeństwo  hono- 
rowe nad  idnylni  czterema  patryarchami,  papieże  zamienili  je  na  władzę 
najwyższą  nad  całym  kościołem.'  Patryareha  rzymski  był  niezawodnie  na- 
ożelnikiem  kościołii  zachodniego,  ale  qie  w  inny  sposób  jak  palryarchowie 
KonstantynopolSi  Aleksaodryi,  Antiochii  i  Jerozolimy  we  właściwych  swoich 
kościołach.  Taki  zarząd  kościoła  przez  Sobory  postanowionyi  szanowano 
powszechnie  przez  dziewięć  wieków,  dopiero  kiedy  potęga  Wschodu  zma- 
łahi  a  Zachód  podniósł  się  w  znaczeniUf  wzniesiono  nowy  system  monarchii 
papiezkićj,  urossczsoie  które  powoli  zamieniono  w  dogmat.  Kościół  wschedni 
niezaprzeozał  nigdy  papieżowi  miąna  następcy  Ś.  Piotra,  lubo  mniemał  że  ra- 
ezćj  należało  mówić  Ć.  Piotra  i  Ś.  Pawła,  gdyż  obaj  apostołowie  Ś.  Lina  na 
pierwszego  rzymskiego  biskupa  wyświęcili,  chciał  atoli  żeby  inni  patryar- 
ehowie  i  biskupi  uznawani  byli  za  następców  apostołów.  Następca  Piotra 
Ś.  przywłaszczy}  sobie  tytuł  namiestnika  Jezusa  Cbrystusą,  choć  ten  tylul 
służyć  może  równie  papieżowi  jak  i  innym  biskupom  wyobrazicielom  ko- 
ścioła apostolskiego.  Wschód  oparł  się  nowemu  dogmatowi,  który  się  żre- 
sztą  pojawił,  dopiero  na  Soborze  florenckim  w  XV.  wieku.  Riskup  rzymski 
1%  alarssege  między  braćmi  stał  się  ich  aaczelnikiem  i  ta  niejako  następca 
pierwszego  z  apostołów,  ale  jako  namiestnik  Jezusa  Chrystusa.   Teraz  z  niego 


*)  Ciąg  artykułów  z  CMltm  (zaczęto  Je  ogłaszać  w  styczniu)  lebrano  w  Jadae 
I  tiydrukowiDO  po  francuzku  p.  t  Ls  qutMon  riiipleuee  em  Orient.  —  Kmtrmit  de 
§m  CimiiU  CettoUem.  Paris  chez  iullen,  Lasier  el  Cp.  ^  1S64.  sir  sti. 
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i  prtea  ntego  jectynia  łaska  kapłańska  spływać  ma  na  ionych  biakupiw, 
stanął  oawet  ponad  Sot»orami  powazeeboemi  i  katolicy  rzymscy  utrzymują^ 
ie  kto  nie  uznaj  a  papieża  ten  się  odłącia  od  wspóloiciwa  z  Jezusem  Chry- 
stusem, te  zbawiony  nie  będzie. 

Oto  tre.4ć  broszury  rossyjskićj,  która  ma  być  słowem  pojednawczćro. 

Odpowiadając  na  nią  pisarz  rzymski  przypomina  na  \%sl^pie|  źe  insze, 
wznioślejsze  uezwania  do  zgody  wychodziły  od  papieży,  źe  nawet  Pius  JX« 
przemówił  do  wyznawców  wschodniego  obrządku  w  encyklice,  którą  pa- 
tryarchowie  wschodni  przyjęli  jak  najgorzej.  yRossya  zresztą,  powiada,  niby 
^warunki  zgody  nam  przekłada,  a  razem  wrzawą  wojenną  zakłóca  brzegii 
^Dunaju,  aby  zapevinió  schizmie  zupełniejsze  panowanie  na  wschodzie. 

Teraz  zbierzemy  w  krótką  treść  rozumowania  pisma  Civiiim. 

Autor  rosft^jski  nie  wychodzi  z  żadnego  założenia,  jednakowoż  na  dnie 
jt^go  rozumowań  tkwi  wyraźnie  zasada,  że  tylko  ten  jest  kościół  prawdziwy 
i  prawy,  który  pozostaje  wiecznie  jeden  i  że  jedność  a  wiekuiste  trwania 
kościoła  zależą  na  viiekuislćj  nieruchomości.  Tymczasem  godzi  się  uwa«» 
iać,  że  wszystko  co  tyje  rozwija  się  i  przeobraża.  Kościół  katolicki  w  XIX. 
wieku  ma  odmienną  fizyonomię  zewnętrzną  od  kościoła  wieku  V,  ta  prawda, 
ale  tak  być  musi.  Jedność  i  trwanie  kościoła  nie  zawisły  od  kroju  kap  i 
kształtu  pastorałów,  ani  nawet  od  nieruchomości  sjmbolów  i  formuł,  rze* 
czy  do  których  się  kościół  wschodni  tak  faryzejsko  przywiązuje.  Gdyby 
nlewolno  b}io  symbolów  rmieniać,  toćby  się  pokazało  te  nieprawnie  po 
symbolu  apostolskim  wprowadzono  symbole  nicejsjki,  ś*  Atanazego,  konstan- 
tynopolitHÓski,  które  wszystkie  Grecy  przyjęli,  że  nieprawniej  jeszcze  tmie- 
Diono  jurysdykcye  duchowne,  wjjmojąc  pewną  liczt)ę  kościołów  z  pod 
władzy 'patryarciiy  Konstantynopola,  a  oddając  je  pod  posłuszeństwo  syno- 
dów Petersburga  i  Aten.  Zkądinąd  jakimże  sposobem  schizmatycy  którzy 
się  zawsze  odwołują  do  Soborów  odmawiają  posłuszeństwa  Soborom  floren* 
ckiemu  i  trydenckiemu?  Zaiste  kościół  katolicki  nie  zmienił  się  choć  ciągle 
rozwijttł  ziaroa  wiary^  moralności  i  organizacyi  jakie  mu  boski  jego  założy- 
ciel powierzył,  aby  te  zarody  nie  zeschły  ale  owoce  wydały.  S.  Wincenty 
z  Lerinu  mówi  iśd  naprzód  wierze  nie  je$i  to  zgoia  wiarę  zntiemaid 
(profectus  t^it,  non  |»ermulati«').  .  Kościół  idzie  naprzód,  szczep  jego  puszcza 
odnogi,  bo  nigdy  nie  b)ł  od  pnia  Bożego,  który  mu  soków  udziela,  odcięty. 
Z  postępem  c/asu  wyprowadza  on  z  dogmatów  niepostr^eżone  pierw ój  wnio« 
ski,  stosuje  swoją  naukę  do  okoliczności  jakie  jeszcze  nieistniały  i  w  potę- 
żną organizacyę  nowe  ludy  zagarnia.  Jego  doktr\«a  była  zrazu  zamknięta 
w  malej  liczbie  fnrmuł  ewangelicznych,  ale  ją  własna  płodność  rozprzesirze- 
nila  i  dziś  przenika  ona  wszystliie  nauki 'ludzkie,  ^ieruchomość  materyalna 
jaką  wynoszą,  na  jaką  się  powołują  Grecy,  to  śmierć  a  nie  nieśmiertelność. 
Kościół  katolicki  zachowuje  wszystko  co  konieczne,  dogmat,  moralność,  kier*- 
archią,  zmiany  jedynie  co  do  kształtów  przypadkowych  przyjmuje.  Przeci- 
wnie kościół  schizmatycki.  Ten  ostatm*  straciwszy  pierwiastek  ruobu  i  ży- 
cia przyv(iązuje  się  uparcie  do  kształtów  przypadkowych.  Ztąd  jego  bes- 
władnośćy  zt})d  takie  poddaństwo  władzy  świeckiój.  Jest  to  prawo  moralne 
ie  wszelki  kościół,  ktury  się  oderwał  od  swojego  ogniska,  nędznieje.  Z  dru- 
gićj  str>  ny  t}lko  ni«*om>lno8Ć  władzy  środków ćj  daje  rękojmię  jedności  i 
żyć  pozwala.  Kościół  grecki  nie  może  niczego  twierdzić,  bo  któż  patryar- 
chów  do  zgody  nagnie?  To  tćż  kościół  ten  skazał  się  na  nieruchomość,  trsy* 
ma  się  ślep*)  dawnych  formuł,  unika  wszelkiój  deflnicyi,  nie  jeai  w  stanie 
żadnćj  wątpliwości  zaspokoić. 

Autor  rossyjski  zarzuca  missyonarzom  katolickim,  że  na  wschodzie  za- 
miast oawracać.  muzułmanów,  buntują  prawowiernych  to  jest  Greków  prze- 
ciw władzy  patryarchów,  rozpowiadając  raczćj  o  zwierzchności  papieża, 
ntili  słowo  Boże  głosząc.  Zarzut  to  dziwny  w  czasach  kiedy  Rossya  gwał- 
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lem  i  podstępem  kMolików  do  schttmy  ciiignie.  Zrcsaiii  kaiełicy  nie  utywa^ą 
w  obeo  ftchumalyków  innćj  broni,  jak  przekooanie^  kiody  przeciwnie  ęi 
oatatnt  iłe  razy  są  panami,  zaprowadzają  naj^ro/.siy  przymus.  Pisarz  ro9* 
syjski  ofiary  zaburzeń  i  ^ojen  w  r.  4821  nazywa  nięczennikami  koćcioia 
^scbodttiego.  Agilalorowie  polityczni  niosą  męozeanikami.  ^Niekiedy  cier- 
^pią  oni  w  spranie  słusznćj,  niemniej  m^enstwa  prawdziwego  nieponoszą. 
,1  stało  się,  Ze  co  dawniej  nazywano  roęcatenników  ftinalykami,  lo  loraz 
^fanaltków  męczemitkami  mienią:  lak  aiyszymy  o  męccennika oh  włoskich, 
^^męczennikach  czeskich,  męczennikach  polskich,  z  których  osi^Uii  przyoaj- 
^mni^j  nie  zostaną  wpisani  do  martyroiogo  rossyjskiego,  chociaZ  więcćj  jak 
jydrudzy  prawa  do  współczucia  i  szacunlcu  posiadają.  W  języku  chrześoiań- 
jpSkim  nie  ma  innych  męczeriników,  ()lko  tacy,  którzy  ponieśh  śmierć  dla 
jyChrystusa.'  Twierdzi  dalej  autor  broszury,  źe  ko.^ciół  wschodni  nawrócił 
ogromną  moc  narodów  i  sięgając  aź  do  czasów  Focynsza,  wymienia  Sło- 
wian, Ekilgarów,  Rossyan.  Wszelako  nie  lak  sę  r/cczy  miały.  Schizma 
Focyusza  niedługo  (rwała,  a  apostołów  Słowianom  i  Rusinom  p^tryarcbowie 
katołiccy  posyłali.  W  katdym  razie  dziś  kościół  grecki  tadoycb  missyonarzy 
Diewyprawiar 

Dotąd  szliśmy  krok  w  krok  za  autorem  rzymskim;  dałej  nie  będziemy 
całego  ciągu  rozumowań  i  dowodów  podawać,  wyjmiemy  tjlko  to  co  naj* 
ważniejsze.  W  kwesty!  pie^rws/eństwa  i  władcy  papieZów  odsyła  CivUim 
pisarza  rossyjskiego  do  zbioru  Rocaberti'ego  (Bibihiheca  poniifieia  maańma)^ 
do  rozprawy  ikoedyktyna  Coustant  umiesiiczonej  no  cy.ele  zbioru  listów  pa- 
piezkich  i  do  niedawno  ogłoszonych  RtgtBla  Peniificum  Homamrum  Jaffego. 
Autor  rossyjski  oparł  aię  na  dziele  «n|ili4(ańskiem  p.  Aliies:  kościół  anglik 
kftfiski  ygfirtiwiedHwiony  %  t^ar^uiu  9ehi%iny;  ze  swojćj  strony  Civ4Ha  czer- 
pie dovvody  i  pr/) toczenia  w  innem  dzi«le  legoź  samego  p.  Allies  napi&a- 
nćm  po  jego  przejściu  do  katolicyzmu  a  noszącem  t)iul;  Slóiica  r%ywMka^ 
podBlawa  koicMa^  s»róif/e  władcy,  drodek  ieśnoicL  ^Nsafz  riymi^ki  przywo- 
dzi także  dwa  mniej  znane  teksta  odsi^ukane  przez  kardynała  Mai;  jeden 
koptyjski  eutychjański  Ben  Assalego,  który  przyznaje  te  papież  stoi  na  czele 
innych  pairyarcbów  jako  zastępca  Piotra  &  i  namiestiiik  Chrystusa  (wieŁ 
XII[);  drogi*  grecki  patryarchy  konstantynopolitańskiego  Mikołaja  Mistyka  je- 
dnego z  następców  Focyusza,  gdzie  jest  wyraźnie  o  prawie  pierwszeństwa 
we  władzy  wspooiniane.  Co  się  t}czy  wyświęcenia  Ś.  Lina  zapytuje  €V- 
9iHa  gdzie  autor  rossyjski  o  dopełnieniu  ceremon<i  razent  przez  Ś.  Piotra 
i  d.  Pawła  wyczytał.  Autor  rzymski  rozl>iera  następnie  decyzye  Soborów, 
tekst  swój  licznemi  przytoczeniami  przeplatająę.   '     «  - 

Autor  rossyjski  utrzymuje  że  ryt  wschodni  'posiada,  więcój  warunków 
od  rytu  zachodniego  aby  spokój  i  zbawienie  lucfzi  zapewnić  i  przechodzi 
kwestye  języka  liturgicznego,  kommunii  pod  dwoma  postaciami,  bezżeństwa 
księży,  tudzież  inne  pomni*^jsze.  Nabożeństwo,  powi.rda,  powinno  być  ko* 
niecznie  odprawiane  w  jęryku  zrozumiałym  dla  wszystiich.  Tu  łatwo  od- 
powiedzieć przyszło.  ' 

Że  pisarz  o  którym  mowa,  ciągle  zarzuca  kościołowi  łaciń^tkiemu  przy- 
wiązywanie zbytnićj  wsgł  do  kwestyi  hierarchicznej  i  brak  uszanowania 
4\a  świętych  obnędim  i  ryhi  ttsehodnieyo,  odpowiada  mu  autor  rzymski: 
^Chcielibyśmy  wiedzieć  jak  nasz  anonim  wyilómaczy  postępowanie  synodu 
jprossyjskiego  względem  unitów  w  r.  4839.  Nieszczęśliwy  kościół  unicki 
ipzacbował  był  obrządek  wschodni  i  litnrgią  w  języku  słowiańskim  a  jednak 
3pściągnął  na  siebie  prześladowanie  schizmy.  Ofiary  zdrady  własnych  ^bi» 
pSkupów,  sideł  przez  schizmatyków  zastawionych  i  tyranii  prześladowców, 
^blisko  trzy  miliony  katolików  rytu  greckiego  wpadło  w  kajdany  schizmy, 
yod  klórój  aię  tak  długo  bronili.  Dziś  jaszcze  wielu  z  nich  cierpi  a  pra- 
ywduwą  wiarę  x  bohaterską  stałością  wyznaje.  Jedno  to  z  największych 


^zgorszeń  i  jedna  s  osjokropiifejtsych  sbrodol  nattego  wieku.  Niegadislwość 
yzaś  dokonać  się  dała  tylko  dłogą  koleją  czarnyeh  intryg  i  Biegodnyeb 
jygwałtów  z  przyzwoleniem  aynodu  zdziałanych.  Mówicie  nam  o  kweatyi 
^bierarcbiczDĆj ;  jakat  inna  kwestya  jeili  nie  ta  członków  aynodu  powodo- 
yWala?  Ale  ta  co  za  różnica.  Kościół  katolicki  iąda  poaluazeńatwa  dla 
jipapieza  to  jest  dla  następcy  Piotra  i.,  namiestnika  Chrystusa,  dla  tego  któ- 
Jaremo  Zbawiciel  powiedział:  tu  eś  P^trtis,  pmsce  ove9,  za  którego  sie  modlił 
j/rogati  pr0  is  ui  nom  defieimi  /Met  iua  i  któremu  nakazał  ei  tu  aHęm&ndo 
^€onversu0  eonftrma  fratm  im9,  a  w  Rossy  i  •  jaką  chodziło  hierarchią? 

synod  petersburski,  hierarchią  ludzką  niedawną,  wznowienie  kalwińskie 
^narzucone  kościołowi  rossyjskiemu  przez  Piotra  I," 

Odpowiedzialność  za  spory  o  miej.sca  świi^te  autor  rosśyjskt  zrzuca  na 
łacinników.  Pismo  rzymskie  odpo^^iada  mu  całą  rzecz  obszernie  a  powa- 
inie  traktując.  W  ustępie  o  którym  mowa  znajdujemy  bistoryą  kolei  jakie 
Jerozolima  i  miejsca  święte  priechodziły,  szczegóły  o  pielgrzymkach  odby* 
wanych  przez  cbrześctan  do  grobu  Zbawiciela  od  epoki  Konstantyna  W.  i 

0  opiece  francuskiej  nad  miejscami  świętami,  która  czasów  Karoia  W.  sięga, 
tudzież  wzmiankę  o  wprowadzeniu  FrancisKkaoów  do  Palestyny  w  czasie 
kiedy  iacinnicy  zajmowali  Konstantynopol  (Franołszkanle  osiedli  przy  grobie 
świętym  i  przy  kościółku  Betleemskim).  Czytamy  tam  dalój  jak  Grecy  nad- 
używając wolności  odwiedzania  miejsc  świętych  przez  łacinników  aot)ie 
udzielonój,  czynili  przywłaszczenia  po  przywła^zozeniach,  szozególaiói  od 
cbwili  zdobycia  Konstantynopola  przez  Turków.  Autor  rzymski  przjtaosa 
jeszcze  szereg  kapitolacyi  tyczących  się  grotH)  Zbawiciela  między  Francyą 

1  Turcyą  zawieranych,  w  koócu  o  dzisiejszych  zatargach  z  ciągłych  uroszozeń 
schizmatyekich  wynikłych  słowo  powiada.  .  W  cJym  tym  rozdziale  znać 
wysokie  pojęcie  kweatyi  która  opatrznie  spowodowała  wielkie  wypadki 
i  jeszcze  niezmierne  znaczenie  mieć  może.  Rozbiór  mniemanych  praw 
Greków  tak  jak  je  oni  przedstawiają^  osobno  a  slarannia  zamieszczony 
znajdujemy. 

W  caiłym  ciągu  broszury  rzymskiój  widzimy  śmiałe,  stanowcze  wypo- 
wiedzenie prawdy.  Atitor  .  powołuje  się  na  kaiątki  dwóch  Anglików 
pp.  Patterson  i  Palmer  żeby  pokazać  iż  kościół  grecki  trwa  w  anarchif, 
gdyż  inna  jest  nauka  a  jeszcze  bardziój  inna  praktyka  w  Petersburgu,  inna 
w  Konstantynopolu,  inna  w  Atenach,  a  nie  istnieje  władza  coby  zgodlę  za- 
prowadzić mogła ;  na  innóm  mif jscu  utrzymuje  z  p.  de  Maistre  że  schizmę 
porównać  można  do  trupa  zamarzłega,  mróz  tam  to  ciemnota,  zaś  skoro 
ciepły  wiatr  nauki  powieje,  zniknie  kształt  zewnętrzny  i  ciało  w  proch  się 
obróci;  oprócz  tego  za  autorem  ważnego  dzieła  Perśiiuiions  ei  soujpraneeo 
de  PEfflhe  cMoiięue  en  Ruee4e  powtarza  że  schizma  nie  umie  żyć  inaczój 
jeno  w  nikczemoóm  poddaństwie,  w  zupełnój  niewoli  władzy  świeokićj 
i  że  próżne  są  dawne,  dziś  wznowione,  marzenia  Greków,  o  utworzeniiz 
papieztwa  wschodniego  w  Konstantynopolu.  Papieżowi  w  Rzymie  dał  P.  Bóg 
niepodległość,  papież  schizmatycki  byłby  zawsze  sługą  cesarsów. 

Jedoój  rzeczy  żałujemy:  autor  rzymski  idąc  za  p.  de  Latour  redakto- 
rem dziennika  Unhere  koóczy  wyrazem  nadziei  że  Bossya  która  czci  Matkę 
Boską  nawróci  się  do  katolicyzmu.  Jest  to  niebezpieozne  i  niepotrzebna 
urojenie  I  P.  Bogu  wszystko  podobne,  więc  i  nawrócenie  Bosayi  w  kolei 
zrządzeń  Bożych  łatwo  może  naatąpić,  ale  po  ludzku  rozumując  wypadek 
len  do  najniepodobniejssych  i  najbardziój  oddalonych  należy. 
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abchidyecezyA  gnieźnieńska  i  poznańska. 

Okilnik  Kaiprsiewiei€btd^j9zeg9  Arcypa9ł€r%m. 

Najprzewielebniejszy  Aroypasterz  wydał  do  obu  Konsyślorzów  pod 
dątą  25.  sierpnia,  z  powodu  trwającćj  niepogody,  olióinilc  następujący: 

yPrzei&wietDefDu  Konsyslorzowi  polecam  oiniejszem  uprzejmie,  aby 
naCyebmiasi  po  odebranie  niniejszego  mojego  rozporządzenia,  przez  od- 
lilografowane  i  kaidemu  z  osobna  rządzcy  koicioła  doręczyć  się  mające 
okólniki,  zobowiązał  lycłiie,  iżby  odtąd  wraz  z  ludem  na  nabożeństwo 
niedzielne  i  liwiąteczne  zgromadzonym,  po  ukończeniu  nabożeństwa  pa- 
rafialnego przedpołudniowego,  zwykle  rytuałem  przepisane  suplikacye 
przy  wystawieniu  w  puszce  Najświętszego  Sakramentu  Ołtarza  tak  długo 
odprawiali,  dopókąd  Bó^  miłosierny  kornycł)  modłów  naszych  nie  wy- 
słucha, czyli  dopókąd  nie  raczy  nas  abdor^^yć  stalą  pogodą*  kióraby 
dozwoliła  zgromadzić  ^do  gumien  to  wszystko,  czóm  Opatrzność  Boska 
lak  szczodrobliwie  pola  nasze  w  tym  roku  obdarzyła,  niemoiój  aby  roi- 
oik  był  w  stanie  i  rolę  należycie  do  siewu  prz^ysposobić  i  siew  jesieony 
azczęśliwie  wykonać.  Bóg  nas  widocznie  i  to  mocno  w  swojój  sprawie- 
dliwości róinemi  w  obecnym  czasie  dotyka  ctiłostami,  bośmy  na  nie  za- 
staźyfi;  kiedy  z^ś  On  sam  jedęn  tylko  jest  mocen  n^s  pocieszyć  i  prze«- 
baczyć  nam,  udawaimy  się  więc  do  Niego^  ale  czyńmy  to  z. żywą  wiarą 
i  sercem  szczerze  skruszonóm  a  tym,  sposobem  przy  wstawieniu  ,  się  za 
nami  Pośredniczki  naszój  Boga  Rodzicy  Maryi  potrafimy  zagniewany  na 
nas  Majestat  Boski  pi:zebłagać  i  wielkie  nam  zagrażające  nieszczęścia  od 
nas  odwrócić.* 

Bliskie  ftt^iesienie  kHfd%a  kanonika  SUfammie%m  nm  ffodnoid  ki^ 
skupię. 

Wierni  archidyecezyi  z  radością  spoglądają  na  bliskie  wyniesienie 
księdza  Stefanowicza  na  godność  biskupa  sufragana,  wakującą  po  nieod* 
żałówanój  pamięci  księdzu  biskupie  Dąbrowskim. 

Proces  kanoniczny  już  się  ukończył  w  Gnieźnie  i  spodziewać  się 
nąleży,  że  nowy  biskgp  prekonizowany  ^'zostanie  przez  Ojca  św.  w  je- 
dnym z  tegorocznych  jeszcze  Konsystorzy. 

Śmierć  księdza  Sparre.  ^  , 

Umari  w  czerwcu  ks.  Jan  Paweł  Aleksy  Sparre  wikaryosz  kate- 
dralny w  Poznaniu.  Jak  skromne  było  jego  życie,  tak .  świetnemi  ja- 
śniało cnotami.  Pamięć  lakich  imion  zapisywać  jest'  powinnością  a  za- 
razem pociechą  w  czasach,  gdzie  Wyższe  ascetyczne  żyóie  jeżeli  oi$ 
wywołuje  lekceważenia,  to  przynajmniój  obojętnie  tylko  jako  opowid-^ 
danie  tradycyi  jest  znane.  Ks.  Sparre  urodził  się  w  Sztralzondzie 
z  znakomitój  rodziny  szwedzkiej  z  rodziców  protestanckich.  Jake 
młody  chłopczyk  w  roku  13tym  życia  wieczorem  przechodził  przez  od^ 
ległą  miasta  uliczkę  i  usłyszał  śpiew  i  modlitwy  z  małój '  dochodzące 
kaplicy.  Wstępuje  do  domu  Bożego  i  znajduje  się  w  katolickin)  ko- 
ściele :  silny  pociąg  laski  Bożej  porwał  serce  młode,  nieopierała  się  dusza 
wybrana  od  Boga;  na  drugi  dzień  zgłosił  się  do  iaiędia  miejscowego 
ipo  krótkiój  nauce  bez  wiedzy  rodziców  i  rodziny  zrobił  wyznanie  wiary. 
W  Sztralzondzie  szkoły  ukończył  i  wezwany  od  rodziców  do  wybora 
stano,  bez  wahania  oświadczył,  iż  ma  myśl  słuchania  teologii.  Wyje* 
chał  do  Berlina  na  uniwersytet,  jgdzie  przez  lal  pięć  pilnie  przykładał  się 
do  naok  teologicznych  i  filologii.  —  Życie  jego  na  uniwersytecie  ró« 
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żniio  się  bardzo  od  zwykłego  akaderoiekiego  sposobu  przepędzenia  naj- 
piękniejszych chwil  nritodości  —  bo  ks.  Sparre  jak  całego  siebie  lak  leż 
1  młode  dni  swoje  Bogu  poświęcił.  Jeszcze  kościół  Ślćj  Jadwigi  o  go- 
dzinie 6Łej  zrana  nie  był  olwarly,  przed  di^zwiaroi  jego  już  siał  lub  klę- 
czał w  modlitwach  poliożny  młodzieniec:  opuszczał  aż  po  ukończe- 
niu mszy  ostatnićj  o  godzinie  9lej;  i  trzeba  było  takiej  modlitwy,  aby 
pięciolelniem  słuchaniem  wytrwałem  tak  najwyuzdańszego  pantbeizma 
jak  też  pogańskiego  klassycyzrou  i  zaciekłego  różnowierstwa  nie  zgor- 
szyć się ,  nie  osłabić  w  wierze ,  ale  owszem  utwierdzać  się  poznaniem 
błędu  w  uszanowaniu  dia  prawdy  i  wiary.  Ks.  Sparre  słuchał  fMhHO 
Uarcheineckego,  Hengstenbei^a,  najchętniój  bywał  na  prełekeyach  histo^ 
rycznych  i  exegelycznych  Neandra,  prócz  teologii  pracował  wiele  w  filo- 
logii, mianowicie  w  greckim  a  szczególniej  w  orientalnych  językach, 
w  których  do  tego  stopnia  był  już  na  uniwersytecie  biegłym,  że  psał- 
terz cały  w  języku  hebrajskim  umiał  dosłowa  na  pamięć.  Z  nowszych 
języków  znał  dobrze  szwedzki  i  angielski.  Tylko  szczególnej  łasce 
boskiej  przypisać  można,  że  nie  widząc  nigdy  do  owyeh  czasów  krajów 
katolickich,  zwyczajów  kościoła  katolickiego,  znał  wszystkie  przepisy, 
ol)rzędy,  ceremonie,  ustawy  kościelne  iakby  był  w  klasztorze  chowany; 
mianowicie  historyą  zakonów  znał  w  drobnycn  nawet  szczegółach  z  dziwną 
biegłością.  Składał  wiersze  religijnój  treści  w  języku  niemieckim,  szwedz- 
kim i  łacińskim  z  wielką  łatwością.  Ale  główny  charakter  jeg|o  duszy 
był  silny  popęd  do  ascetycznćj  doskonałości.  Dość  znacznemi  fundu- 
szami opatrzony  od  swych  rodziców,  jeszcze  wtedy  nic  nie  wiedzących 
o  wyznaniu  wiary  syna,  żył  zawsze  w  wielkićm  ubóstwie.  W  ostauiin 
roku  swego  pobytu  w  Berlinie  poznał  bardzo  ubogą  rodzinę  szewca, 
który  z  żoną  i  dziećmi  był  wrócił  na  łono  kościoła,  ale  wyniszczony  su- 
chotami niemógł  zarabiać  na  żonę,  matkę  starą  i  pięcioro  dzieci  Sparra 
wybrał  sobie  mieszkanie  u  tych  ludzi  ubogich,  na  trzecićm  piętrze  w 
odwórzu  na  odległej  uliczce  starego  miasta,  w  dwóch  ciasnych  izdeb- 
ach  mieścił  się  z  nimi,  oddawał  im  całe  swe  fundusze,  z  nimi  jedną 
lichą  dzielił  strawę,  dniem  uczył  się  w  uniwersytecie^  noc  spędzał  u  łoża 
chorego  gospodarza,  jako  Samarytanin  pielęgnując  we  wszystkich  naj- 
niższych posługach  łazarza.  Dopiero  kiedy  uniwersytet  opuścić  przy- 
chodziło, musiał  rodzicom  całą  objawić  prawdę  i  lubo  z  trudnością  uzy- 
skał pozwolenie  wstąpienia  do  senunaryum  w  Poznaniu.  W  Poznaniu 
wyuczył  się  dobrze  po  polsku.  Po  wyświęceniu  w  roku  4847.  dostał 
przeznaczenie  na  wikariusza  do  katedry  poznańskiój,  gdzie  pozostał  az 
do  śmierci;  słaby  na  piersi  kazań  nie  'miewał,  ale  życie  jego  żywem 
było  kazaniem.  Czćm  był  dla  ubogich,  to  tylko  Bóg  wie,  bo  lubo  ubo- 
dzy wiedzą  co  odt>ierali,  lubo  władza  duchowna  ;wie  w  jakióm  był 
ksiądz  Sparre  położeniu,  cały'  szereg  cnót  jego  Bóg  tylko  widział  i  już 
dzisiaj  zapewne  nagrodził.  Z  jaką  wytrwałością  pilnował  konfessyonału, 
jak  gotowym  i  skwapliwym  był  w  odwiedzaniu  chorych  mianowicie 
w  czasie  kilkokrotnćj  cholery,  o  tóm  słyszał  każdy  w  Poznaniu;  ale  zkąd 
brał  przy  słabój  konstytucyi,  przy  ustawicznój  czynności,  i  przy  niezwy* 
kłych  umartwieniach  siły  do  lakiój  pracy,  o  tero  tylko  chyba  spowiednicy 

Cjego  umieliby  coś  powiedzieć.  Bo  morlytikacya  jego  była  w  islocie 
koby  nie  z  dzisiejszego  czasu,  lepiój  zamilczeć  o  niój,  bo  wiek  który 
dwo  z  nazwiska  zna  umartwienia,  nie  oceni  wielkiój  przez  nie  zasiugL 
Ciche  było,  ukryte  życie  ks.  Sparre,  a  przecież  tylostronnie  na  prawdziwe 
zasługiwał  uwielbienie,  bo  każda  z  jego  zalet  mogła  była  mniój  skro- 
moyCD  wynieść,  podczas  gdy  on  wszystkie  połączywszy  został  w  ukry- 
ciu. —  Nie  wiemy,  co  w  nim  wi^j  po  śmierci  podziwiać:  rozległość 
nauki  otyli  ducha  pobożności,  ale  o  lem  przekonani  jesteśmy  że  tak 
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naoka  jak  pobożność  w  rozłączaniu  nawet  wystarczyłaby  do  ,  prawdzi- 
wej w  kościele  wielkości.  J.  O.  ksiądz  arcybiskup  z  uszanowania  dla 
lakićj  cnoty  pozostawił  go  na  miejscu  które  zajmował,  by  przy  ka- 
tedrze  i  bliskości  seroinaryum jprzyświecał  młodzieży  ducliownćj  wzorem 
swej  pracy  i  świątobliwości.  Wioluż  kleryków  przywiązywało  się  zawsze 
do  pobożnego  kapłana  i  ustawiczne  z  nim  utrzymywało  stosunki.  O  ile  go 
cenić  umiano  powszechnie ,  okazało  się  przy  śmierci  jego.  Dysponował 
go  na  śmierć  p.  ks.  kanonik  Regenbrecht  kilka  dni  przed  własną  śmier- 
cią, uprzedzając  jeszcze  swego  penilenta.  J.  W.  ksiądz  prałat  Brzeziński 
odprawił  exportacyą  zwłok  do  katedry,  zkąd  po  nabożeństwie  odprowa- 
dziła go  pod  przewództwem  samego  J.  O.  ks.  arcybiskupa  cała  kupitułai 
bardzo  licznie  zgromadzone  duchowieństwo  i  liczne  dzisiaj  seminaryom.. 
Za  trumną  lud  wierny,  ubóstwa  wielkie  ciżby,  a  gdy  przyszło  grób  syr> 
pać,  nie  potrzeba  było  prawie  ziemi,  bo  kwiaty  z  rąk  ubogich  ich  łzami 
zroszone  siarczyły  na  wzniesienie  mogiły.  Ks.  kapelan  Sumiński  miał 
mowę  żałobną.  Jeżeli  smutek  i  żal  po  takiej  stracie  słusznie,  tym,  co. 
go  bliżói  znali,  jest  właściwy,  jeżeli  duchowieństwo  ma  powód  i  przyczynę, 
tęsknić  za  takim  wzorem  świętego  żywota,  jeżeli  ubodzy  skargi  zawodzą 
sprawiedliwe  na  grobie  swego  opiekuna  i  dobroczyńcy,  wszyscy  tern 
się  pocieszyć  możem  przekonaniem,  że  straciwszy  na  ziemi  świątobli* 
wego  kapłana,  w  niebie  zyskaliśmy  rzecznika  naszój  ł>iedy.  —  Szczęt- 
śliwa  ziemia,  która  takich  posyła  do  Boga  kapłanów. 

Mifsye  00.  Jezuiiów. 

Począwszy  od*  końca  marca  aź  do  i.  sierpnia  odprawili  Ojcowie  Jezuici 
missyi  dziesięć.  Pięć  odbyło  się  w  archidyecezyi  poznańskiej,  a  mianowi* 
cie  w  Świerczynie,  Wolsztynie,  Lubaszu,  Czarnko^^ie  i  Rzadkowie,  tudzież 
pięć  w  dyecezyi  cttel mińskiej,  w  Gnieuie,  Piasecznie,  Pouczeviie,  Chełmnie 
i  Radzyniu,  źe  niepoliczymy  nabożeństw  missyjnycłi  jak  w  Czerwonćjwsi 
w  Wielki  Tydzień.  W  Wolsztynie,  Czarnkowie,  Gniewie,  Piasecznie  i  Cheł- 
mnie, obok  missyi  polskićj  by^a  także  missya  niemiecka.  Z  potskicłi  Ojców 
dźwigali  ciągle  ciężar  pr^icy  apostolskiej  00.  Baczyński,  Z.^łęski,  Kamiński 
i  Wawrzeczka.  Dojeżdżał  do  nicłi  na  niektóre  missye  O.  Praszałowicz  su- 
perior a  i  sędziwy  O.  Perkowski  w  bliższycłi  Obry  miejscacłi  jak  Wolsztyn 
pomagał.  Nie  możua  jeno  dziękować  miłosierdziu  Bożemu  za  wszystko 
dobre  w  ciągu  tych  missyi  zdziałane.  Wiara  poczciwego  ludu  wszędzie  od- 
powiedziała pracom  podjętym.  Wszędzie  tak  był  wielki  napływ  pobożnych, 
źe  pomimo  licznych  pomocników  duchownych  blisko  trzecia  część  odeszła 
bez  spowiedzi.  Najliczniejsze  zgromadzenia  ludu  były  w  Lubaszu,  Poncze* 
wie  pod  Starogrodem,  Chełmnie  i  Radzyniu.  W  Chełmnie  na  raz  potrójna 
się  odbywała  missya,  polska,  niemiecka  i  dla  młodzieży  gimnazyalnej.  Ta 
ostatnia  stała  się  źródłem  obfitych  pociech  i  zbudowania.  Młodzież  pilaie 
i  ochoczo  słuchała  nauk  missyjnych  w  przeznaczonym  dla  siebie  kościele 
Sióstr  miłosierdzia,  pobożnie  z  profesorami  swoimi  na  ozełe  do  ŚŚ.  Sa- 
lu*amentów  przystępowała.  Ze  swojej  strony  obywatele  wiejscy  wszędzie 
brali  żywy  udiiał  w  nabożeństwie,  a  i  to  wspomnieć  należy,  że  Jaśnie 
X)świecony  arcypaslerz  missye  w  Lubaszu  (pierwszych  dni  czerwca^  i  Czarn- 
kowie (zaraz  potćm)  obecnością  swoją  zaszczycił. 

W  Starych  Prusach  na  wszystkich  missyach  zaprowadzano  bractwo 
trzeźwości  i  Pan  Bóg  do  tyla  poł>łogosławił,  że  około  20,000  ludzi  przystą* 
piło  do  tego  towarzystwa. 

Szkaplerz  Niepokalanego  Poczęcia  przyjęła  wielka  liczba  pobożnych. 

Prawie  wszyscy  Ojcowie  Jezuici  zebrali  się  po  missyi  Rzadkowskićj 
ostatniój  w  Obrze.  Tam  O.  Kamiński  w  dzień  Wniebowzięcia  Matki  Boskiój 
złożył  professyą  czterech  ślubów  czyli  został  prof^em^  tak  jak  przed  nie« 
apełną  dwoma  laty  O.  Praazałowicz. 
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Pod  lu>nieo  sierpnia  O.  Bacsynaki  odsieliŁ  rekoNekcyi  Muotyoietonn  de- 
kanatu gniewskiego. 

W  chwili  nie  wiadomo  jeszcze  kiedy  i  gdzie  missyonarze  praca 
swoje  na  nowo  rozpoczną.  Stychaó  źe  stosownie  do  rozporządzenia  wjt^ 
8z6i  władzy  opuszczą  niedługo  klasztor  Obrzański.  Smutno  będzie  Ojoem 
zostawiać  grót)  O.  Antoniewicza,  rzucać  ludność  śród  któr^  zrobili  lyle  do* 
brego,  ale  przytułku  im  niezabfaknie  i  tylko  trzeba  prosić  Pana  Bog8|  aby 
pole  czynności  apostolskićj  u  nas,  otwarte  dla  nićh  ciągle  trzymał. 

00.  Reformaci  w  Oóruszkaeh. 

Wspomnieliśmy  juź  przed  rokiem,  ie  za  przyłoteniem  aię  kaięcia  Au** 
gusta  Sulkowskiego,  00.  Refermaei  osiedlt  w  Góruszkach  pod  Miejaką 
Górką. 

W  Góruszkach  była  pierwsza  siedziba  Reformatów  w  Wielkićj  Pólsoe. 
Fundował  icti  tam  pan  Przyjeuski  w  r.  I6:i6»  Z  Góruszek  poszła  część 
Ojców  osiąść  w  Weiherowie  pod  Gdańskiem,  gdzie  dotąd  ich  klasztor 
islnfeje  i  zkąd  w  ses^łym  roku  1853  na  wezwanie  Jaśnie  Oświeconego  ar- 
oy pasterza  naszego,  w  Pozuaóskie  trzecli  Reformatów  przybyło. 

Gwardyan  s  Weiherowa  O.  Pacyfik  Bydłowski  przewodniczył  ks.  ks. 
Referroalom  do  Księstwa.  Skoro  zaś  rok  temu  osiedli  w  Góruszkach  obra* 
ny  został  gwardyaoem  O.  Antosi  Scypniewski. 

Zacni  ci  synowie  Ś.  Franciszka  jęli  się  zaraz  a  wielką  gorKwością  po* 
sługi  dusz,  pomagali  na  missyach,  miewali  doskonałe  kazania  po  odpustach, 
sawsze  i  wszt^dzie  gotowość  i  miłoić  chrześciańską  okazując. 

Na  wstępie  prawie  dotknął  ich  P.  Bóg  ciężką  próbą.  O.  Scypniewski 
s  dawna  cierpiący  na  piersi,  mocno  na  zdrowiu  zapadł.  Przeniesiono  go 
do  zamku  rydzyniikiego,  ale  pomimo  starań  coraz  cię2ćj  zaniemagał  i  w  końcu 
umarł  śmiercią  sprawiedliwych  dnia*  5.  lutego  r.  b.,  licząc  lal  pięćdziesiąt. 

Aby  zastąpić  zmarłego,  przybył  znowu  z  Weiherowa  O.  Pacyfiik  By- 
diowski  i  juź  w  Góruszkach  pozostał. 

Za  staraniem  00.  Reformatów  (pisali  o  to  do  jenerała  Zakonu]  odbyła 
się  w  Góruszkach  w  miesiącu  sierpniu  wizyta  urzędowa.  Wizytator  z  West- 
falii przyjechał.  Był  to  O.  Bernard  Horo^  który  odpowiadając  pobożnym 
życzeniom  Ojców,  pierwiastkową  surowość  reguły  w  Księstwie  i  Prusach 
Zachodnich  przywrócił. 

W  Prusach  Żachodnich  jest  jeszcze  jeden  klasztor  Reformatów  oprócz 
Weiberow^a»  mianowicie  Łąki  Bratyańskie,  gdzie  poboZni  czczą  cudowny 
Obraz  N.  Panny  ukoronowany  z  polecenia  Benedykta  XIV.  Klasztor  w  Łą« 
kach  fundowany  był  przez  Pawła  D£idłyósftiego  r.  4624. 

P,  bóg  błogosławić  zaczyna  zawiązkowi  w  Góruszkach.  Wielkie  zrazu 
trudności  niateryałne  dały  się  pokonać,  a  co  wainiiHsza  objawia  się  wielka. 
Ifczba  wokacyi  do  slutby  Botćj  pod  tą  regułą. 

f^uHecmie  kędeMm  w  Barbieiinie. 

Dni^  9.  sierpnia  odbyło  się  w  paradi  Dłutyńskićj  dekanacie  wacliow«> 
skim,  przeniesienie  obrazu  N.  Panny  Wniebowzięcia  z  kościoła  parafialnego 
w  Dłniynie,  do  nowo  wybudowanego  kościoła  w  Harbieiinie,  przyczćm  ko- 
ściół harbieliński  poświęcony  został. 

Rzecz  tak  się  miała  z  wzniesieniem  nowego  kościoła.  Stary  drewniany 
kościółek  groził  ruiną  do  tego  stopnia,  ie  trzeba  było  poprzestać  naboień- 
stwa.  Owoż  iud  okoliczny  poboinie  do  miejsca  przywiązany,  tyle  za  prze- 
wodem J.  ks.  dziekana  Jaksiewicza  a  przy  dołotenm  się  obywateli  okoli- 
cznych starań  podjął,  ie  powoli  uzbierano  dostateczny  fundusz.  Stanął 
wreszcie  na  miejsca  dawnego  piękny  murowany  kościółek  o  trzech  ołta- 
rzach s  organaoti,  w  pięknej  jak  na  nasze  strony  okolicy,  %  widokiem  na 
rosległą  prsosirseń  wsgórs  lesistych,  otaesająoyoh  cztery  duto  jeciora. 


PHoMsfa  pmaiesieiiia  priedtUwiliła  się  bardco  trckifoi nie^  Obraz 
•ioslo  citerKb  duchawnyeh  w  UcMćj  kapłańskiej  a»aysUBoyi,  cbonigwia 
piywałjr  w  ppwietrtii  iwięleoii  pealaosami  jaśniejąc,  inne  obraiy  świętych 
tworzyły  jakoby  drugą  processyą  nad  głowami  Uumnie  zebranego  ludu  eko- 
łietoega  i  b#aoNr  w  koBspaniach  zd^la  przybyłych  a  nioaących  świalło  ja- 
fsąae^  Śpiew  mąfjiB  aię  rozlegał  gdy  proeeaya  aouła  alę  po  krętej  i  górzy- 
ai^  drodze  mifdzy  WHMkaaM  świąieczM  przyalrejoiieau,  iatoy  obraz  piał- 
piymki  ludu  wierodgo  do  wiekuwtago  koćeioła  w  iiiet>ieaiacb. . 

Naboteńslwo  w  Harbielinie  odbyło  aię  bardzo  uroczyście.  Kaplioę  pOr 
święcił  przy  celebrze  tan  ka^  Jaksiewiczi  kaaanie  peiee  nalobnkoia  powie- 
dział ka.  Alexy  PniainowakL 

Ka.  iakaiewiaa  klory  i  aUadki  zbierał  i  budowlą  kierowały  piękną  po* 
aoalawj  paaiiąlfcę  w  parafii  awojń}.  i<Iie  pierwaza  to  zreazłą  dila  tśj  parafii 
zasługa;  wiadomo  jest  albowiem  le  wystawił  dawniej  kościół  parafialny  i  bu* 
dynki  plebańskie  w  Dłutynie,  gdzie  tśt  zaiotył  na  pieazozystym  wydrou- 
ełio  wżerową  winaicę  aziuczną  irrygacyą  skropioną. 

KRÓLESTWO  POLSKIE. 
Nap^odf/  rządowe  %a  nksienie  pomocy  w  e%a$ie  cholery. 
Czytamy  w  pismach  warszawskich: 

i^ajjaśoiesjszy  cesarz  i  król  Mikołaj  L  z  uwagi  na  poświadczone  przez 
JO.  księcia  namiestnika  królestwa  zasługi  i  poświęcenie  się  niżój  wymienio- 
nych duchownych  rzymsko-katolickiego  wyznania,  przy  niesieniu  pomocy 
chorym  w  czasie  grasującej  w  królestwie  r.  4852  cholery,  raczył  najłaska- 
wiśj  udzielić  im  nagrody  następujące:  order  św.  Anny  Sciej  klassy:  pro- 
boszczowi w  Nieborowie,  kanonikowi  honor,  łęczyckiemu  ks.  Ddneokiemu; 
proboszczowi  w  Służewie^  kanonikowi  kapituły  katedralnej  wlocławskiój 
ks.  Sobeckiemu;  proboszczowi  w  mieście  Prasnyszu,  dziekanowi  ks.  Bu- 
dnemu;  proboszczowi  w  Wizoach,  dziekanowi  k<L  Dmóchowskiemu ;  .iirr»yś« 
na  piersiach  nosie  się  mające^  dla  duehowierisiwa  ustanowione:  próbo* 
szczot  i  w  mieście  Sobocici  llanonikowi  kapituły  łowickiój,  dziekanowi  stry- 
kowskiemu  ks.  Gruszeckiemu;  wikaryuszowi  parafii  w  Wiskitkach,  ks.  hra- 
biemu Lubińskiemu;  proboszczowi  parafii  wrzeoszczewskiej  ks.  Duszyń- 
skiemu; wikariuszowi  parafii  w  2arnowie  ks.  Umińskiemu;  proboszczo.wi 
w  Siewierzu  ks.  Dudzińskiemu;  rektorowi  zgromadzenia  księży  Pijarów 
w  Opolu  ks»  Gutowskiemu;  proboszczowi  w  Siedzibnie,  kanonikowi  Radzi- 
kowoikiemu;  wikaryuszowi  pułluskiój  katedry  ks.  Grzankowskiemu;  komen- 
darzowi  parafii  grudifskiój  ks.  Ramińskiemu;  wikaryuszowi  kościoła  parafial- 
nego w  Płocku  ks.  Pawłowskiemu;  proboszczowi  w  Golonogu  ks.  Gąsio- 
ra wsklemu;  proboszczowi  vv  Kornicy,  dziekanowi  dekanatu ,  łosickiego  wy-' 
znania  grecko-uoickiego  ks.  Ganytkiewiczowi. 

yKsiątę  namiestnik  królestwa  oświadcza  podziękowanie  swoje  za  szcze- 
gólną gorliwośó  okazaną  w  czasie  grasującej  cholery  w  r.  ł852.  między  In- 
nemi  na.Uęptgąoym  osobom  duchownym  rzymsko  katolickiego  wyznania:  pro- 
boszczowi w  Łomneji  ks.  kanonikowi  Klonowskiemu;  proboszczowi  mszcza- 
nowskiemu  ks.  Traczykie wieżowi;  proboszczowi  kszuńskiemu  ks.  Kasińskiemu; 
proboszczowi  w  Trąbkach  ks.  Antoniemu  Wiktorowi;  proboszczowi  kowal- 
skiemu ks.  kanonikowi  Józefowi  Stobieckiemu;  proboszczowi  sądzińskiemu 
Ils.  Kozłowskiemu;  proboszczowi  tuliszkowskiemu  ks.  Kobylińskiemu.* 

Lisi  pasterski  J.  W.  Wimcenieyo  a  Fauio  Pieńkowskieyo  biskupm 
i^theiehieyOt 

JW.  Wineeaty  Pieńkowski  biakup  hibalaki  ogłosił  do  duchowieństwa 
t  4o  wiemyeb  dyeeezyi  ped  datą  18.  liatopeda  4853.  r.  Kai  pasterski  z  któ-' 
tego  wyjątki  podajemy: 
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Gdyśmy  g  prawdziwą  tarea  DUiega  pocteohą,  pitprserwaiiie  prm  lal  kiHadzfe- 
tiĄi  apaloiali  obowiąiki  parafi*loego  pMierza,  akromiiy  i  oioby  ms  uwód  tyla  mam 
użyczał  błogiej  upoliojności^  ieśmy  nlaras  pawiórtyU  w  duoliu:  w  gnimMdku  w^ęjim 
wmrf. 

W  padeszl^J  bowiem  apoea  łycfa  nic  bardzić)  połądanago  aad  ipakoiność  i  odar«- 
waoia  się  od  sawikłąnych  spraw  świata ;  wsiąkła  tfarea  emi^mitk^  rmm%ąd%m  4f0i 
9w^,  a  Pmń$km  jett  pfotiowttć  kroki  jego.  Odaneana  Iśł  ad  iycxvń  nassych 
wskazała  aim  Opairsność  kolaja,  bo  mdie  świata  wfybrai  Bóg  akg  zawsigśM 
mocne. 

Wyboram  prseświetaój  kapituły  katadralnśj  poaCawlaoł  oa  atane  rtądów  dyeca* 
lyt  priez  lit  ośm.  po  zgooia  ś.  p.  Miteiiszi  Maurycego  Wajakowskiego,  biskupa  su^ 
fragaaa,  admialsiralare  dyeeezyl  lubalakiój,  zawładafąo  zastąpcie  powianottą  aam  ow- 
czarnią, przez  ssozególoiejszą  łaska  •sjlaśaiejssago  cesarza  wszacb.  Roasyi  i  króla  oa-> 
siego,  do  sprawowania  pasterstwa  nad  wami  zostaliśmy  wybrani. 

Zatwierdzeni  w  m  godooścł  przaz  bulię  Ojca  świętego  tHuam  /X  t  dola  17.  wrie- 
śnia  r.  I85t.,  a  przez  najdoatoloiejazego  JgMcego  Hałowi6skiega  metropolity  arcybi^ 
skupa  mohilewskiego  dnia  tl.  lipca  r.  I8$t.  w  stolicy  cesaratwa  poświ^eni,  staliśmy 
się  waszym  pasterzem,  biskupem  dyeeezyl  lobelsklój,  a  wy  najmilsi  w  Corystusie  drog^ 
ml  owczarnią  1 

Obwieszcgaj^iS  o  tśm  wyniesieniu  nsszóm ,  milo  nam  aa  wstępie  pasterstwa 
naszego  pomyślać,  łe  glos  nasz  nie  będzie  wam  obcym  $  w  l^j  samej  bowiem  dyeee- 
zyl zrodzeni  i  wychowani,  dzieląc  z  wami  wszystkie  koleje  doczesnej  wędrówki  bes 
obawy  moiemy  powiedzie<S:  %nam  oweo  mofe  i  znają  mnie  moje. 

Ale  im  bitłsze  jednoczą  nas  węzły,  tśm  większa  troskliwość  nasza,  etyli  ducbo* 
wnym  waszym  potrzebom  zadość  uczynić  zdołamy  t 

Troskliwość  ta  nieprzerwanie  zajmowała  nasz  umysł)  I  gdyśmy  u  stopni  ołtarza 
wyoMwiali  przysięgę  nierozerwanego  z  owczarnią  naszą  przymierza/ myśl  nasza  uno* 
siła  się  ku  wam.  Czuliśmy  pragnienie  wyłącznego  poświęcenia  się  dla  was,  ale  zara* 
zćm  ogarnialiśmy  z  trwogą  całą  włełkość  stanowiska  naszego. 

Mając  w  pamięci  znakomite  przymioty  poprzedników  naszych,  rozmyślaliśmy  w  du* 
chu:  dorównamyż  nauce,  trafności  i  niezmordowanćj  gorliwości  Wojciecha  Skarszew- 
skiego? będziemyś  mogli  naśladować,  a  przynajmnićj  zbliiyć  się  do  anl^lskłćj  dobrocią 
łagodności,  skromności  i  świątobliwości  Józefa  Mareellina  Dzięciełskiego?  A  gdyśmy  z  oba- 
wą zdolności  nasze  oceniali,  zdawało  nam  się  słyszeć  głos  od  lat  czternastu  osleroconćj 
owczarni,  domagającćj  się  chleba  ipwoła  i  wody  mądrości  nbawiennilf,  którćj  od  tak 
dawoa  pozbawioną  była.  Przyszły  zarazem  na  myśł  słowa  pisma  świętego:  wae  Duch 
iwięty  postanowił  biskupami,  abyście  ruądziii  kościół  Doiy,  którego  nabył  krwią 
swoją.  Przyszła  na  myśl  nnuka  apostoła:  biskup  ma  być  bez  winy,  dobrotliwy, 
święty,  powściągliwy,  wiernśj  mowy,  iiby  mógł  napominać  przez  zdrową  naukf, 
i  tych  którzy  się  sprzeciwiają  przekonać. 

I  któiby  się  nie  strwotyt  przed  wiełkićm  powołaniem  pssterstwa,  któro  Grzegorz 
święty  sztuką  nad  sztukami  nazywa? 

W  spra wiedli wćj  obuwie  naszćj  to  jedynie  przekonsnie  pocieszało  nas  i  uspoka- 
jało, że  gdy  wyniesienie  nasze  nie  nastąpiło  w  skutek  jakkbkołwiek  ze  strony  naszć;! 
zabiegów  i  starań,  nie  wynikło  z  iadoych  przeważnych  stosunków  i  wpływów:  nie 
inaczćj  się  stało,  jak  z  woli  rozrządzenia  boskiego.  Od  Pana  cif  to  stało  a  fest  dzi^" 
wno  w  oczach  naszych  .... 

Do  was  naprzód  głos  nasz  zwracamy,  szafarze  tajemnic  Bożych,  szanowni  współ- 
pracownicy i  wyręczyciele  nasi!  posłuszni  rozkazowi  Pańskiemu,  wierni  zaufaniu  ja- 
kie w  nas  Św.  apostolska  Stolica  położyła,  pod  hasłem :  Wola  Twoja  niechąj  sif  stm- 
isie,  przystępujemy  do  spełnienia  posłannictwa  naszego. 

Największe  atoli  wysilenia  nasze,  bez  poświęcenia  się  i  współdzlałaiila  waszego, 
t^dą  słabe  i  niedostateczne.  Sprawa  kościoła  jest  nsm  wszyatlUm  spółM#  od  was  za- 
leży abyśmy  z  chlubą  ,  powtarzać  mogli: :  J«rafio  moje 'SaMfezne  Jesi,  a  brzmdg 
inoje  lekkie.  Wasza  codzienna  w  ofierze  świętćj  modlitwa,  wasza  śikiatła  rada  i  ezyMM 
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|MMM>e  0lsoą  $\ą  tikffs«pl#aieoi  tlt  Qttiy(;bJ  utwierdteolm  DiMfek  samitrów,  Wiy- 
w«)i|0  wat  o  ią  potrdjDą  iMlug^,  MjiMiloiój  was  błagany  i  upooiioafay :  ^aśol(B  In^ 
Bołą,  kióra  Jetl  między,  wami,  dagłądaj^c  oiepowoUiia  «le  dobrowolnie  w«d|o 
mn\  dla  aproaoego  ^ysku.  ale  z  dobrej  woti;  bo  zamiaet  Cbrysiusa  poselstwo  aprawu^ 
jemy,  bo  się  wszyscy  musimy  okazać  przed  slolioą  Cbyyslusową,  aby  kaidy  odnióal 
wlasiie  sprawy  ciala^  według  Łego«  eo  uczynił  lub  dobre  lub  słe»  Bądiciei  nie  s^ 
mćra  imieniem  kapłanami,  ale  okażcie  przez  poitępki  wasze,  ieśoie  tego  saacczytu 
daymi.** 

Zacni  kapłoni!  was  pismo  świ^  iwiaU%ieią  świmU  nazywa,  yDiecbłe  iwiatłnM 
wasza  tak  iwieoi  przed  ludźmi,  aby  wi|lz»eli  uczynki  wai|^  dobre  ł  ckmałili  OJoa  wt* 
•sego,  który  jest  w  oiebiealech  *'  Na  uczynkach  waszych  eały  poiytek  paslefstwa  wt* 
Mego  zaleiy,  a  stopień-  zacneśoi  i  przymiotów  waszyeh  )est  miarą  wpływu,  do  Jakiegą 
sdołaymi  Jesleście.  „Pan  dal  wam  władzy  na  zbudowanie,  abyście  samych  aiebie  wn 
wszystk  óro  podawali  przykładem  dobrych  uczynków  w  naoce.  w<  szemroiol,  w  po* 
wadze.*^  Jakiójie  poirzeha  mocy  ducha  i  uczucia  właeo^  godneśd,  aby  mieć  to  wszy- 
stkie co  reszta  ludzi,  skłonności  i  usposobienia,  a  Jednek  odróftiiiaó  się.  od  innyfh 
wyższą  doskonałością  ł  stad  §ią  wzorem  cnoty  i  świątobliwość  któnby  innyeh  ku 
dobremu  sklanialf  1 

Wiełki  to  zaiste  warunek,  aie  od  niego  wszystko  laleiy.  Aby  go  dopelnlÓ^  trgeba 
pojąć  i  zrozumieć-  cel  i  powołanie  kapłaństera.  Ceiem  zaś  jego  nie  jesfe  samo  apric 
wowanie  świętych  Sakramentów  I  ssaAinek  leak  boskich,  nie  samo  #ginaianio  nauki 
Chrystusa  I  utwierdzanie  prawdy,  ale  nadto  ronzerzaoie  cnoty  na  uczynkach  ofartój^.. 

Uksztsłcenie  dziatek  szczególnió)  troskliwości  waazój  polecamy.  Wy  im  ^camA 
duchownymi  jesteście,  zosfnwciei  im  duchowne  daiedzictwo :  poznanie  wiary  i  obn* 
wiąsków  ehrześciańskksh;  a  dla  więkasój  zasługi  przed  Bogiem  bądźcie  opieknnsnul 
parafialnych  szkółek,  poświęcając  się  w  miłości  Chrystusa  maluczkim ,  by  z  iepsz|«n 
połyikiem  oświecali  umysł,  luztałcili  duszo  I  rośli  w  cnotę  na  chwelę  Bożą  i  dnbro 
epołoczności  łudzkiój.  Jest  to  ząjęcie  ze  wszech  miar  godne  powołania  waszego,  na 
które  my  ^nie  zaniedbamy  zwracać  nat»6j  uwagi  i  gorliwość  w  t^  mierze  kapłanów 
wynagradzać. 

Strzeżcie  porządku  w  obrzędach  kościoła.  Sakramentów  święiyok  cbętnin  u4ilo« 
lejcie,  bo  jak  ś.  Augustyn  nauczę:  „lepićj  je  niegodnym- rozdawać,  niż  Ich  prossąoyai 
•dmawiać.**  Do  Sakramentów:  Pokuty  i  Stołu  l>aśakiego  często  zachęca}oio,  n  do  Ich 
godnego  przyjęcia  wcześnie  usposabiajcio.  Do  chorych,  ozf  w  dzieó  czy  w  nocy,  bon 
odwłoki  spieszcie,  a  niesem  niezrażani,  wszelką  duchowną  pooługę  i  ochotą  apol^ 
niejcie. 

Czuwajcie  nad  całością  kościołów  i  wszelkich  budowH  kośdelnych:  zaniedbanin 
na  razie  cząstkowćj  naprawy  staje  się  przyczyną  uciążliwych  nakładów,  n  cięsio  ruiny 
najwapaniaiszych  świątyń. 

Starając  się  atoli  o  porządek,  ozyitoAć  ł  ozdobę  kościołów,  nnikajeio  pneendy 
i  wszelki^  wykwintności;  gdzie  howiem  sama  przyzwoitość,  powaga  i  proatoU  pano* 
wać  powmna,  tam  żadna  światowo  próżnośó  miejtoa  mieć  nie  może. 

Tahemeculum  niech  będzie  przedmiotem  azczególnćj  troskliwości  weszćj.  Niechąf 
lampa,  bezpiecznie  umieszczone,  ustawicznie  przed  nejświętsaym  Sakrbmentem  g«r^; 
niechaj  ołtarze  w  odpowiednie  ś^^iatło  opnirzone  bedą.  Wsielkio  sprzęty  i  ubiory 
kościelne,  a  zwłaszcza  te  które  do  oflery.ś.  zwykły  się  używać,  nleohej  w  calośoit 
starannie,  czyato  i  porządnie  będą  ulrsymane. 

Hićjcie  również  i  o  cmentarzach  troskliwość.  Wyrządza  iię  krzywda  pamlęel 
zmarłych,  gdy  ich  przedsionek  wieosności  zaniedbany  i  od  zniewagi  nionchroniony 
Obojętność  w  Ićj  mierze  powszechną  zwMcn  uwagę.  Skłaniajcie  więe  parafian 
szych,  aby  przez  uszanowanie  dla  popiołów^spólbrad,  aUrali  alę^nieodfoirnlo  tmen- 
tarzo  opetrzyć,  ogrodzić  Hib  obmoroweć.  Sami  zaś,  Jeżeli  r}waszćj  strony  nic  opróor 
zeehęty  zrobić  nie  może<tie,  czuwajcie  nad  porządkiem  wownętrznym,'!  nleebej  pray^ 
nąłomićj  drzewe,  ręką  waesą  w  około  sadzone,  dówodzą  irośkUwości  waażćj  


Sądleto  poMiDbltaMl  Jadootel  t  ng^j,  m  pókśf  JMf^  Młrg  ptmewpńaM  wtmm 
ithyil,  mieehęf  śk^wtke  Utt  nwMyeft  I  Mftil  Mfiyc*.   Wyt«pliąfDi«  ł  c«lą  0»rHw«« 

wfMikfe  oleeh^  i  iiiel»wlAel«  ifpibiie  w  akolkach  •woicb;  wKak  OMto  oi^tlo^ 
kiP0^  l^i^ęć  do  gont^eieli  prowadzi  nietiwflŁdw,  wyndta  Htoiactwa*  uinidaa  wJa* 
Am  ikiirgaAal,  I  tatniwa  atacawDą  spokojnośd  Bądśeioż  wyiatymi  oad  aaoftialoś^ 
i4aaM  uraty  darujdtf,  knywdy  priebacsajde,  a  najmiii^aiycli  oiaporosoaMaA  i  kMIsf 
aMkMd  «oHiiiJato. 

Jako  prayjaeiele  pokoju  i  pełni  poszanowaDfa  dla  krajowi]  władzy,  cbrońoio  fką 
IM^Hiitb  potityoinych  atroifnlotw,  a  agaboago  wpływu  zaaad  I  piste  azalOnycb  tro- 
sMIWło  atrtetdo.  Xr6leaiwo  Cbryatuaowe  ala  jetl  i  togo  świala»  m  kroń  WMnu§9 
śMMrHw^r  iifa  Jat  eielema.  Wazalbla  agitaeye  polUyczao  aą  za  obrębaoa  powo^ 
MMa  waazego.  Waaz^  rieozą,  .wai olkl  rotum  podbijać  pod  poaiuaaoAalwo  Gbryala- 
iliwo;  bo  afo  matt  tnądrości,  nio  aM«i  rozii%piiośei,  olo  dmoz  rady  pneciai  Paiiii; 
MtjMo  więd  braieraiwo,  Boga  al^  bójdOt  króla  czoiicia. 

Bk^af  otezy  watyatktoh  zwrteono  aą  aa  kaidy  krok  tyate  waazago.  laidy  i  waa 
ŚH-W  Hf^blcr  IkMTbf  Bogu,  ozy  aM|  aUl  dobrym  albo  ziym  przykładalm.  Ua«u)a*eż 
mh4f^  dzyaioM  w  obyoiafacb,  azIacbeiMśó  w  poatępŁaab  i  przylUoda^  wtatnoni^ 
źliwość,  akromność  i  bezloleroaownoftó  

DtłfM  N^yiazoiDO,  Hid  naaf  me  pfzaaUl  piateriy  jfwokli  owaftać  la  twych  du- 
efeiowtiyeb  oj06w  i  prsowod«ikó%  tna  od  roUgtjae  «ozuo*o>  ma  ducha  wlaryj^  alo  po« 
MMmiJ^  moualanfiego  kieniDli«  I  prowadzenia,  i  aby  się  alać  godaym  paattnem^  traoba 
kh  %liMM|  nleiAaziteloośdlJi  k«  dobromu  akłaaiaó,  xM  wazyaUlo  poirzeby  aw^M 
#waaariyl,'  cal6m  aoraam  pośwl^eid  alę  ^a  mićf,  oiągl»czuwaó,  ol^o  przaatrzagad  wa- 
dia' ••Ukt  aipoalola:  NuUęaj  wemm$  nU  tposaa,  fProt,  łmi^  %  wmMą  citrpHwmśtię 
I  mmtkę,  CmJ^  w$  W9%99tkiłm  prmcuff,  $prmmmi  mcM^ek  mótmffśiUti^,  mMiupi  ittęi^ 

f  1H6  aragajda  tlę  wielką  Inidnoldą  i  pracą,  pracujoia  jdio  dobrzy  iolnierze  Chry- 
aluaa.  llla<th  aifcl  oto  azuka  oo  joal  jago,  alo  co  drugiego.  Ołzegorz  iw.  powiada  to 
paalaHe  kMrzy  wii|«ó}  poftylkl  doczeaoo  Jak  owoe  awoja  kochają,  oiegadal  tą  kniaaia 
paaterzów.  Biada  pasterzom,  mówi  Pao,  którzy  gubią  i  rozpraszają  trzody  paatwttka 
■nigb,  któi^  aimyigh  aioMo  paśU,  co  niamooBOgo  byio  ole  poaHaliii  oo  chorega  nfo 
iHBytł,  m  co  zgte^Jo  nio  azukaN. 

modzioit  ducha  waa,  prayazła  aadziejo,  kościoła  I  aposahiąe  ai^  do  świftego  za-* 
woflu  kaplańa^wa,  wchodśeio  w  ducha  powołacie  wąazego.  0ezcia  ai^  aluiy^  Bogu, 
attyhiio  ka^wiediiwioiii  laaką  Jeg%  byli  dzłodzioami  według  nadziei  iywala  wieoanogo* 
Nio  o  tóm  myślcie,  aby  jak  najrychlój  przybytek  nauk  opuścić,  ale  raczćj  aby  ałf 
Jak  vś|gaaotowatćJ  4o  przyazłdgo  atanu  prayapoaobid  Trzymajcio  al^  nauki,  nia  pu* 
WsajcM  alę  Jćj,  ho  ona  Jeat  .iy  wotam.  Gdzia  n»a  ipaaz  umiej^ośoi  duazy,  nie  matn 
dobra.  Z  nauką,  która  kaztałci  rozum>  łączcie  cnotę,  która  uaaoaia  aarce :  gruntowna 
h#w4eni  iiauk»  prowadti  db  bogohofaoioi,  a  zamiłowaala  cnoty  najirudniejazo  powin- 
BoM  oaiadza^  Młodzi  wiekiem,  bądicie  dojraali  przai  azłachetność,  akrqmność  i  pro- 
atotę  obyczajów  waaaycb.  W  knzdym  kroku  waaaym  okatole  pohoteość,  bo  lopaay 
Jpal  anto  wiek  hogabojny,  klómmu  achodzi  -na  nądroAci,  nlśtl  który  ma  doayć  rozumu, 
a  pmatepujo  aatai  Majaryiazago  

Hajmilai  braaia  aakonnil  W  apooo  ranwfjanin  alę  zaaad  cbneśaia6akiob«  Iwórf^r 
ppohoknyoh  ąakonów  ns^Jówialni^zą  oddali  przyiług^  relign  I  cywilizaoyi.  Naatępcy 
ich,  przez  awą  naukę,  pokorę,  ubóstwo,  przoz  aurowoóó  i  świąiobiiwośó  iyoiak  wy- 
dśwignęli  ipolMhośó  z  moralnego  J4|  poni4enia|  i  na  poprawę  abyciatów  aiczęśli- 
wla  wpłfnflL-  Cnola  kfZfto  nigdzie  tak  nie  lakwiUa  Jak  pośród  klaaztorów.  W  nich 
hyfr  pntiibylok  nauk,  w  nich  podpora^  oidoha  i  chluba  kościoła  świętego. 

Mais^,  nie  waiysUue  zakony  równio  świetno  aUaowlako  a^aMi^'  JtaJ- 
iryiaaaBm<  dyeeazya  naai*  liczy  Jeanoie  paykłndna  i  poiylocaMi  które  yą  potieohą 
paaifitkiój  naszćj  traaUiwośai. 

Ofl  wan  n^miłai  hraoia  saląiyy  ahyiait  vaayacy  odsyaknU  dawną  pnwagf  t  świo- 
tnośó.  Miich  Iwtot  nia  mówi,  it  wasz  wpływ  atał  aię  bezsilnymi  to  waaze  poalan- 
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nictwo  skońcione,  ie  jesteście  ciężarem  społeczności.  Wsiak  ottewy  wasie  dotąd 
nie  zmieoione,  i  w  głównych  zasadach  macie  te  same  co  dawniój  cele  i  przeznaczenie.. 
Obudźcież  w  sobie  dawną  gorliwość,  podnieście  zaniedbane  u  was  nauki,  prowadźcie 
życie  czynne  i  budujące,  abyście  śmtalo  mogli  powiedzieć:  Aoiśmy  darmo  chleba  po- 
żywali, ale  w  pracy  i  utrudzeniu,  w  nocy  i  we  dnie  robiąc^  abyśmy  kogo  nie  obcią- 
żyli. Trwajcie  w  karności,  bez  przestanku  się  módlcie,  naśladujcie  pokoju  ze  wszy- 
stkimi, i  świątobliwością  bez  której  żaden  nie  ogląda  Boga.  Niechaj  pan  prostuje 
serca  wasze  w  miłości  fiożćj  i  w  cierpliwości  Chryslusowćj.  My  zaś  nie  przestaniemy 
modlić  się  za  was,  aby  was  Róg  uczynił  godnymi  wezwania  swego. 

Nie  możemy  pominąć,  abyśmy  się  i  do  was  nie  odezwali,  najmilsze  córki  pasze  1 
zacna  czystko  owczarni  Chrystusa  1  dziewice  poświęcone  Bogu ! 

Droga  powołania  waszego  jest  drogą  doskonałości:  porzuciwszy  świat  i  próżności 
jego,  do  lepszego  zbliżacie  się  świata.  Wszakże  nie  samo  dobro  własne  winno  być 
celem  zawodu  waszego.  Mimo  odosobnienie  i  dobrowolne  zamknięcie  się  w  murach 
klasztornych,  stosownie  do  ustaw  waszych  zakonnych  obowiązane  jęsteście  wypłacać 
się  ludzkości,  już  to  przez  opatrywanie  chorych,  Już  przez  kształcenie  młodych  serc 
i  umysłów,  ubogich  waszćj  płci  uczennic  Niech  domy  wasze  nie  będą  grobami. 
Ozdobione  godową  szatą,  oblubienice  Chrystusa,  uczciwością  jedna  drugą  u^rzedzają<v 
bądźcie  wzorem  skromności  i  świątobliwości.  Nieustanna  modlitwa  wasza  niechaj 
Jak  wonne  kadzidło  wznosi  się  przed  tron  Najwyższego,  a  miłosierne  uczynki  wasze 
Dlech  budzą  cześć  i  błogosławieństwo,  bo  mówi  Grzegorz  Nazyanzeński:  Nic  hardzi^ 
boskiego  nie  ma  w  sobie  człowiek,  jak  gdy  dobrze  czyni  bliźniemu  

Po  ojcowskich  radach  I  przestrogach,  jakieśmy  szanownym  spółpracownikom  na- 
szym przedstawili,  wam  teraz  niesiemy  słowa  nasze,  wszelkich  stanów  wierni  Chry- 
stusowi, a  przede  wszy  stkićm  wam.  oświeceńsza  cząstko  drogićj  nam  owczarni,  którzy 
przez  swą  naukę,  znaczenie  lub  możność,  zajmujecie  w  społeczności  wyższe  sta- 
nowisko. 

Któż  po  kapłanach  większy  wpływ  wywiera,  kto  się  do  utwierdzenia  dobrego 
lub  złego  oajwięcćj  przyczynia,  jeźli  nie  ludzie  wyższego  usposobienia,  znaczenia 
i  stopnia?  Z  was  przykład  i  zbudowanie,  z  was  zepsucie  I  zgorszenie  spływa.  Im 
wyżćj  postawieni  jesteście,  Ićm  większą  na  siebie  zwracacie  uwagę,  a  tćm  samćm 
większą  za  sprawy  wasze  jednacie  sobie  zasługę  lub  odpowiedzialność  przed  Bogiem 
i  ludźmi.  I  czegóż  Pan  chce  po  tobie?  zaiste,  abyś  czynił  sąd,  miłował  miłosierdzia 
i  z  pilnością  chodził  z  Bogiem,  Bóg  nie  będzie  dbał  na  żadnego  osobę,  ani  się  zlęknie 
żadnego  wielkości,  gdyż  on  uczynił  malago  i  wielkiego* 

Odebrawszy  od  Boga  hojniejsze  dary  i  łaski,  jakże  się  za  nie  wypłacać  zdołacie, 
jeżeli  nie  żywa  wiarą  i  przykładem  cnotliwego  życia? 

Niech  was  nie  zraża^omylna  opmia  świata,  bo  świat  przemija  i  pożądliwość  Jego, 
lecz  kto  czyni  wolą  Boź<i,  trwa  na  wieki.  Niech  nikt  nie  mówi,  że  troskliwość  o  włe- 
cine  szczęście  i  poprawę  bliźnich  jeSi  wyłącznym  Mdziałem  duchownych  i  przechodzi 
zakres  powinności  waszych,  ho  wszyscy  Jesteście  dziećmi  spólnćj  maiki,  kościoła 
świętego,  a  dobro  religii  i  cnoty  dla  nikogo  z  was  obojętnćm  zdawać  się  nte  może. 
Duch  jest  w  ludziach,  a  natchnienie  Wszechmocnego  daje  rozum.  Chcićjcie  tylko  zro- 
zumieć, ile  dobrego  przez  wasz  wpływ  uczynić  możecie,  a  Pan  Bóg  wskaże  wam 
środki,  i  staniecie  się  ramieniem  pasterstwa  naszego  i  podporą  usiłowań  duchownych* 
Aby  ten  cel  osiągnąć,  i  nietylko  zachętą  ale  I  przykładem  ku  dobremu  skłamać,  po- 
trzeba przykładać  wszelkićj  pilności,  dodawając  w  wierze  waszćj  cnotę,  a  w  cnoef^ 
umieiętność,  a  w  umiejętności  powściągliwość,  a  w  powściągliwości  cierplłwośćy 
a  w  cierpliwości  pobożność,  a  w  pobożności  braterstwa  miłość,  a  w  miłości  liralnr- 
atwa  umiłowanie. 

Najmilsi  w  Chrystusie l  dzislająo  w  duchu  kościoła  Św.,  Boga  się  bójcie,  strzezcłd 
przykazań  jego,  a  kapłanów  jego  szanujcie.  Kapłani  są  slugfimi  Chrystusa  I  szafeczaoH 
tijemnlc  Bożych,  oni  prosiuj^ł  drugi  zbawienia  I  boską  ogłaszają  naukę.  Słuchąjoież 

Ich  i  czyńcie  co  wam  zalecają   Mową  czy  obejściem  chrońcie  się  uWłżać  leaH* 

planom,  bo  kto  gardzi  kapłanami,  gardzi  Jezusem  Chrystusem.  Eto^  wami  gaidai^ 
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gardzi.  Przeciw  zdrożnościom  jednego  kaplaoa  atawde  iycie  przykładne  i  nfeska* 
titeine  wielu.  Niechaj  dubro  duchownych  równie  was  obchodzi  Jak  własne,  bo  wszyscy 
jedno  ciaio  składacie,  i  Chrystus  Pan  przed  swą  óiniercią  za  wszystkich  siQ.  modlił: 
Ojcze  święty,  zachowaj  je  w  imię  twoje,  któreó  mi  dal,  aby  byli  Jedoo,  jako  I  my 
jedno  Jesteśmy . 

Bądźcie  gorliwymi  w  ^^ykonsniu  praw  i  przepisów  kościoła,  unikajcie  sporów 
^Ugijnych,  bo  te  częściej  do  osłabienia  ducha  mi  do  zbudowania  prowadzą.  W  peł- 
nieniu obowiązków  sianu  nie  rządźcie  się  własnóm  przekonaniem,  ani  podszeptami 
miłości  wlasnćj  i  ciała,  ale  idicie  za  nauką  Jezusa  Chrystusa;  bo  mądrość  eiaia  jesi 
śmierć,  a  mądrość  ducha  jest  żywot  i  pokój. 

Chrońcie  się  wpływu  niebezpiecznych  zasad  wsławionych  pisarzów  i  mędrców, 
którzy  prawdę  boską  odmienili  w  kłamstwo,  którzy  pod  hasłem  postępu  upowszechnili 
błędy  do  zguby  i  zatracenia  wiodące.  Najmilsi,  nie  nowe  wam  przykazanie  piatę 
ale  rozkazanie  stare,  któreście  mieli  od  początku,  z  szczerszego  serca  mowy  moje, 
•  czyste  zdanie  wargi  moje  mówić  będą. 

Długie  doświadczenie  dało  nam  poznać  niemal  te  wszystkie  wadyj  które  laraialy 
i  dotąd  zarażają  społeczność;  są  one  smutuóm  następstwem  nieszozęsnój  dumy  czło- 
wieka, przeciw  którój  Zbawiciel  nasz  nie  znalazł  innego  środka  nad  upokorzenie 
i  śoMerć..,.. 

Zwątpienie,  bezbożność  i  religijna  obojętność,  nie  jest  to  jeszcse  wszystko  złe, 
które  zaraża  społeczność.  Są  to  umysłowe  dopiero  choroby.  Jakie  racyonalizm  sa 
tobą  pociąga. 

Nie  mniój  zgubne  są  skutki  materyalizmu,  przez  który  człowiek  wiecznie  przykuty 
do  ziemi,  staje  się  pastwą  zmysłów,  samolubKlwa  i  nieskończonój  żądzy  dostatków.... 

Odwróćcież  serca  wasze  od  szalonćj  żądzy  dostatków,  niechaj  wszystko  co  wa- 
«zóm  jest,  pod  prawem  boskiem  będzie.  Żyjcie  w  uczci  w  óm  uitoiarkowanm  i  szla- 
chetnóm  przestawaniu  na  swojóm,  bo  lepsza  Jest  trocba  sprawiedliwego,  niźli  wielkie 
bogactwa  grzesznych.  Nie  marnujcie  ani  rozpraszajcie  majętności  waszych,  ani  ich 
za  swą  bezpośrednią  własność  uważajcie,  któż  bowiem  nie  wie  że  to  wszystko  rękt 
Pańska  uczyniła.  Bądźcie  szczodrobliwymi  i  miłosiernymi  dla  bliźnich,  czyńcie  spra- 
wiedliwość ubogiemu  i  sierocie,  albowiem  jałmuZna  od  śmierci  wybawia  I  ona  jest 
która  oczyszcza  grzechy.  Chrońcie  się  zlroiiój  rachuby  i  twardości  serca,  i  miójcie 
to  przekonanie,  że  kto  daje  ubogiemu  nie  zubożeje;  bo  na  lichwę  daje  Panu  kio  ma 
litość  nad  ubogim. . . . 

Waszój  troskliwości  poruczone  rzucenie  pierwszego  zlsrna  i  rozwinięcie  młodo- 
cianych wrażeń,  od  których  cała  nieraz  przyszłość  i  szczęście  dzieci  zależy,  I  które 
Da  zawsze  trwać  zwykły;  złe  przykłady,  siła  namiętności,  mogą  skazić  przyjęte  z  dzie- 
ciństwa zasady,  ale  się  nigdy  nie  zatrą  i  w  stanowczych  kolejach  życia  zawsze  się 
odzywsć  będą. 

Wielki  to  zaiste  obowiązek  i  tćm  trudniejszy  że  wychowanie  domowe  dowolnym 
fostawione  prawidłom  n>e  ma  wlaściwćj  zasady. 

Jedni  zamiast  podnosić  duszę  ku  Bogu  I  zaszczepiać  chrześciańskie  cnoty,  na 
•amę  powierzchowność  zwracają  uwagę.  Serce,  umysł,  są  dla  nich  rzeczy  podrzędne, 
i  rozumieją  że  wszystko  zrobili  kiedy  ozdobili  ciało. 

Inni  czują  potrzebę  równie  umysł  jak  i  ciało  uksztalcić,  niczego  nie  szckędzą  na 
rozwinięcie  naukowych  zdolności,  ale  ani  się  o  religią  ani  o  uczucie  nie  troszczą. 
I  jakiż  skutek  takiego  wychowania  ?  Oto  umieją  płakać  nad  nieszczęściem  Troi  t  na 
nieszczęścia  bliźnich  jednój  Izy  nie  mają,  jak  św.  Augustyn  powiedział.  A  jednak  ro- 
dzice cieszą  się  z  przedwczesnego  rozwinięcia  umysłowego  swych  dzieci,  powie- 
rzchowną ogładę  biorą  za  uksztalcenie,  ruchliwość  wyobrażeń  za  mądrość,  a  niejakie 
wiadomości  bez  porządku  i  ładu  za  niezwyczajną  uczoność. 

Ale  niech  was  pozory  nie  łudzą.  Tylko  boj^źń  Boża  jest  początkiem  mądrości; 
gdiie  serca  oschłe,  gdzie  nie  ma  religijnego  kierunku,  tam  największe  umysłowe  bo- 
gactwa aą  lylko  naraędxiaml  do  ilegOi  i  nsjczęściój  w  niebezpieczoe  wyradzają  się 
wady. 
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Są  wresfcie  inoi.  którzy  nietylko  cislo  I  umysł,  sio  i  serce  ukszUlcIć  pragną,  ale 
nie  doóć  beozoi  na  świętość  obowiązku  swego  inaczdj  postępują  jak  uczą.  ŻadM 
nauka  ani  leor>a  nie  zapewni  w  wychowaniu  takiego  pożytku  Jak  ty  wy  i  budujący 
przykład.  Z  tego  względu  potrzeba  aumienoój  oględności  ze  strony  rodziców  i  nie- 
jako niei^stanoój  nad  sobą  czujności,  bo  jedno  nierozważne  słowo  z  iist  ojca  lub  matki 
Słyszane  nieraz  na  cale  iycle  mote  dać  zgubny  kierunek  wyobrażeniom  i  stać  się 
larodem  nieprzewidzianych  błędów;  dla  tego  sławny  niegdyś  nauczyciel  Sslwian 
j>owledział:  że  dzieci  więcćj  odziedziczają  po  rodzicach  występków  niż  dobrych 
przymiotów. 

Abyście  c  wychowania  dzieci  odnosili  pociechę,  prowadźcie  się  nie  według  nauki 
świata  ale  według  nauki  Cbryslusa  

Wam  teraz  z  kolei  poświęcamy  pasterskie  przestrogi,  najmilsi  w  Chrystusie  pra- 
cowici włościanie! 

Opielca  nad  wami  oajbilższą  Jest  serca  naszego,  już  dla  tego  że  j^j  najwięcój  po- 
trzebujecie, Już  dla  tego  że  wy  stanowicie  większość  droKićj  nam  owczarni. 

Stan  wasz  najużyteczniejszy  w  kraju,  Jest  razem  najbliższym  szczęścia,  najobfl- 
tszym  w  laski  i  najpewniejszym  zbawienia,  bo  oddalony  od  zgiełku  świata,  wolnym 
jest  od  tych  niebezpieczeństw  na  Jakie  inne  stany  narażone  bywają.  Skromny  i  pra- 
cowity wieśniak,  mając  ufność  w  Bogu  1^  czyste  sumienie,  przy  swój  mierności,  pro- 
stocie i  przestawaniu  na  swojóm,  szczęśliwszym  jest  od  możnych,  którzy  częstokroć 
przy  calój  wielkości  i  dostatkach  nie  mają  jednćj  chwili  tego  pokoju  i  zadowoloienia, 
jakiego  wy  całe  życie  używać  możecie. 

Dziwno  wam  się  zapewne  wydaje  jak  można  nazywać  ten  stan  szczęśliwym,  który 
wystawiony  na  ciągłą  pracę,  ubóstwo  i  niejakie  poniżenie  u  Świata,  całe  życie  nie  ma 
wytchnienia  od  kłopotów  i  tnidów? 

Ale  chciójcie  zrozumieć  położenie  wasze,  i  nie  pod  względem  doczesnym  ale  pod 
względem  wieczności  zapatrywać  się  na  nie,  a  łatwo  pogodzicie  tę  sprzeczność.  * 

Bóg  wyrzekł  przez  proroka:  oto  ja  daję  przed  was  drogę  żywota  i  drogę  Śmierci. 
Którąż  obierzecie?  Jeżeli  się  lękacie  zatracenia  a  pragniecie  życia,  wiecież  czego  po- 
trzeba aby  na  nie  zasłużyć  ?  Oto  pokory,  ubóstwa  i  cierpień,  które  właśnie  są  udzia- 
iem  i  niejako  dziedzictwem  stanu  waszego.  Kto  nie  bierze  krzyża  swego  i  nie  na- 
śladuje mnie,  nie  jest  mnie  godzien,  powiedział  Zbawiciel  nasz.  Bóg  blizkl  jest  tym, 
którzy  są  utrapionegu  serca  i  zbawi  pokorne  w  duchu.  Błogosławieni  ubodzy,  bło- 
gosławieni cisi,  błogosławieni  którzy  płaczą. 

Będziecież  żałować  nie  wielu  lat  ucisków  i  cierpień  za  szczęśliwą  wieczność,  kiedy 
każda  Iza  i  westchnienie  wasze  z  poddaniem  się  wyrokom  boskim,  poczytaną  będzie 
xa  dobry  uczynek  i  zbliży  was  do  Boga?  Będziecież  się  skarżyć  na  przykrości  stanu 
który  wam  niebo  zapewnia?  Nie  ma  niebezpieczniejszćj  cheruby  nad  zniechęcenlo 
się  do  stanu  i  położenia  swojego.  Kto  raz  wmówi  w  siebie  że  Jest  nieszczęśliwym 
I  że  Innego  losu  doświadczać  powinien,  temu  każde  zajęcie  będzie  uciążliwćm,  każda 
pomyślność  drugich  obudzi  w  nim  zazdrość,  ten  ciągłego  niepokoju  doznawać  będzie 
i  samemu  sobie  stanie  się  ciężarem. 

Nie  ma  stanu  bez  przykrości  1  trosków,  •  jeźliśmy  przyjęli  dobra  v  ręki  bołćj 
czemużbyśmy  złego  przyjmować  nie  mieli?  Bóg  nie  nakazuje  rzeczy  niepodobnych 
ale  nakazując  upomina  abyś  czynił  co  możesz,  a  prosił  o  to  czego  nie  możesz,  a  u- 
dzłeli  ci  pomocy,  wyrzekł  sobór  trydencki. 

Żyjcie  tylko  poczciwie  i  bogobojnie^  pracujcie  tylko  bez  szemrania,  unikajcie 
grzechu,  a  stan  wasz  nietylko  będzie  wam  znośnym  ale  przyniesie  wam  wewnętrzną 
pociechę  i  posłuży  do  pozyskania  szczęścia  wiecznego. 

Praca  jest  udziałem  każdego  człowieka,  człowiek  rodzi  się  na  pracę  •  ptak  na 
latanie:  a  kto  robić  nie  chce,  niechaj  tóż  nie  je.  Smutne  to  zapewnie  przeznaczenie^ 
aby  w  pracy  i  utrudsreniu  cały  wiek  przepędzić  i  ledwo  na  pokrycie  pierwszych  po- 
trzeb zarabiać ;  przykra  i  trudna  koićj  ciągle  cierpieć'  i  w  cichości  znosić  cierpienia : 
ale  wielki  Jest  zysk,  pobożność  z  przestawania  na  swćm,  bo  Pan  jest  ucieczką  ubo- 
giemu, pomocnikiem  w  potrzebach,  w  ucisku^  a  kto  zwycięży,  odziedziczy  iywok 
1  będę  mu  bogiem  a  on  będzie  mi  synem,  mówi  Pismo  święte. 


Praca  chrooi  od  nieprawoicf  I  n^dty,  na  Jakie  iiraa  próinowanie  naraia,  bo  leoi- 
•two  przynosi  oapalość,  •  dussa  niedbała  bidzie  Jąknęła,  bo  ubóstwo  sprawiła  ręka 
leniwa. 

Z  prółnowania  biorą  początek  wszystkie  niemal  występne  nałogi,  któro  was  obar- 
czają i  w  przepaić  grzechów  wtrącają  -,  z  próżnowania  pocliodzi  z  cieuaga  duł  Świę- 
tych, pijaństwo,  przekleństwo,  kradzieże,  nledbalośó  w  wychowaniu  dzieci  i  nłeczułość 
względem  sędziwych  rodziców. 

Czylii  nie  lenistwo  odwodzt  was  od  przykładnego  obchodzenia  niedzieli  i  święta? 
Pad  Bóg  cały  tydzień  postanowił  na  pracę,  a  jeden  dzień  na  odpoczynek  i  chwałę 
swoję,  a  wy  mu  jednój  godziny  często  żałujecie.  I  cóż  was  w  doi  i«ięte  zajmuje? 
Potrzebujecie  wytchnienia?  a  gdzie  pewniejsze  wytcłinienie^  gdzie  większe  pokrsepie- 
nie,  a  razem  pociecha  w  utrapieniach  i  smutkach,  jeżeli  nie  u  stopni  ołtarzy  tego,  który 
powiedział:  Pójdźcie  do  mnie  wszyscy  którzy  pracujecie  i  obciążeni  jesteście,  a  ja  was 
ochłodzę.   Wzywaj  mię  w  dzień  utrapienia,  a  wyrwę  cię. 

Kościół  święty  dekretem  Piusa  Yl.  z  r.  1775  znosząc  wiele  dni  uroczystych  polo- 
łył  warunek,  aby  pozostałe  święta  z  więitszóm  uszanowaniem  obchodzono.  Jakiż 
skutek  tego  przykazania?  Podobno  je  więcój  niż  dawniój  gwałcicie  i  znieważacie:  za- 
miast nabożeństwa  oddajecie  się  ospalstwu,  rozpuście  i  gorszącemu  pijaństwu  I  Ale 
upamiętajcie  się  x  tego  lekceważenia  prawa  Bożego,  aby  się  do  was  nie  stosowały 
groine  słowa  proroka:  Ifam  w  nienawiści  i  odrzuciłem  święta  wasze,  dni  przyjmę 
woni  gromad  waszych  I  obrócę  święta  wasze  w  płacz,  a  wszystitie  pieśni  wasze  w  na- 
rzekanie. 

Chrońcie  się  pijaństwa,  bo  ten  haniebny  nałóg  jest  najglównielszą  przyczyną  wa- 
szego nieszczęścia,  ntetylko  b.owiem  niszczy  zdrowie,  skraca  życie,  przytłumia  rozum» 
ale  nadto,  do  poniżenia  występków  i  zupełnego  zapomnieoia  o  Bogu  prowadzi. 
•  Ueż  to  kłótni,  ile  domowych  niezgód,  ile  zgorszeń  i  obrazy  boskiój  z  pijaństwa 
powstaje?  komu  biada,  komu  swary,  komu  bez  przyczyny  rany?  jeźii  nie  tym,  któ- 
rzy się  bawią  kubków  wytrząsaniem?  Blarniejo  ciężiio  zapracowany  dobytek,  nikną 
najpotrzebniejsze  sprzęty  gospodarskie,  drżą  od  zimna  i  giodu  nieszczęśliwa  żona  I 
dzieci,  a  oddany  pijaństwu  ojciec  głuchy  na  łzy  i  jęki,  obojęlnem  spogląda  okiem  na 
zbliżający  się  upadek  i  nędzę.  Ale  biada  wam  którzy  wstajecie  rano,  abyście  się  opil- 
stwekn  bawili  1  pili  aż  do  wieczora  1  bo  którzy  się  pijaństwem  bawią  zniszczeją. 

Narzekacie  na  ciężkie  czasy  i  niedostatek,  ale  możeciet  się  spodziewać  błogosła- 
wieństwa od  Boga,  kiedy  zamiast  zjednania  sobie  jego  łaski,  raczój  na  gniew  Jego 
ciągle  zarabiacie,  kiedy  wy  sami  własnego  dobra  głównymi  wrogami  jesteście  i  kiedy 
nieszczęsny  wasz  nałóg  bardziej  was  gubi  niż  największe  klęski? 

Żaden  domowy  obchód,  żaden  ważniejszy  wypadek  nie  może  się  bez  pijsństwa 
obejść.  Pijecie  równie  w  radości  jak  w  smutku  i  jakbyście  się  wyrzekli  duszy  i  zba- 
wienia. Jakbyście  się  urągali  z  świętćj  naszćj  wiary,  obrzydłe  pijans^two  z  dopełnieniem 
religijnych  obowiązków  mięszacie  1  Ludu  mój.  cóżem  ci  uczynił,  albo  w  czemem  ci  się 
uprzykrzył?  odpowiedz  mil  woła  Bóg  przez  usta  proroka. 

Wystrzegą|cie  się  wszelkiój  kłótni  i  przekleństw,  albowiem  błogosławiący  odzie* 
dziczą  ziemię,  a  złorzeczący  zginą.  Złością  i  przekleństwem  nie  naprawicie  nikogo, 
n  zgorszycie  wielu |  wszak  dzieci  wasze  wprzódy  się  wyuczają  przekleństw  niż  pacie- 
rza,  bo  od  rana  do  nocy  częścićj  słyszą  słowa  złorzeczeń  i  klątwy  niż  słowa  pobożne. 
Gniewajcie  się  a  nie  grzeszcie,  bo  tylko  zły  człowiek  szuka  zawsze  swaru.  ' 

Nie  umiecie  albo  raczój  nie  chcecie  wychowywać  dzieci  wasze  przykładnie  i  bo- 
gobojnie, nto  zaniedbujcie  przynajmniój  posyłać  je  często  na  nauki  kościelna.  Gdziet 
dzieci  wasze  nauczą  się  kochać  Boga  i  szanować  jego  przykazania,  kiedy  od  wasezę- 
icićj  zle  niż  dobre  przejmować  mogą?  Kościół  jest  jedyną  szkołą  dzieci  waszych, 
nie  zamykajcie  im  drogi  do  poznania  świętych  obowiązków,  a  przez  nie  i  wy  sami 
lepszymi  się  staniecie. 

Zalecająo  wam  troskliwość  o  dziatki,  nie  mnićj  was  do  wlększćj  czułości  i  usza- 
nowania dla  podeszłych  rodziców  waszych  zachęcić  pragniemy.  Żywicie  ich  póki  pra- 
cować mogą,  n  gdy  tdrowio  i  aUy  aUrgąją,  aęścićj  od  obcych  jak  od  swoich  opiolK* 
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doinają.  Oni  was  wychowali,  wypielęgnowali,  ooi  wam  wsiystko  co  mieli  oddali,  a  wy 
im  kawałka  chlebo  ialujocie  i  na  hańbę  imleoia  ehrześciańskiego  niaraz  ich  z  domów 
wypędzacie!  Tuła  się  po  Jałmużnie  stary  ojciec  lub  mMka,  a  na  kaide  wspoBinieńia 
nteiudzkości  waszój  gorzkiemi  oblewa  się  IZami.  Przychodzi  na  nich  choroba  przy- 
spieszona zgryzotą  i  nędzą,  a  nie  ma  liomu  Uropli  \^-ody  im  podać;  przychodzi  śmierć 
upragniona ,  a  nie  ma  ich  komu  pochować!  I  takąito  zapłatę  odbiorać  mają  biedni 
rodzice  za  wszystkie  swoje  starania  i  troski?  Wiecieź  co  mówi  pismo  Boie  o  wyro- 
dnych dzieciach?  Kto  xłorzecz]^  ojcu  swemu  i  matce,  pochodnia  jego  zgminie  w 
pośród  demnoici:  a  kto  frasuje  ojca  i  wypędza  matkę ,  bezecny  Jest  i  nieszezę'- 
śliwy. 

Zakiad  Śti}  Marty  w  Warszawie. 

W  numerze  51  Gazety  codziennej  z  r.  b,  zuajduje  się  następujący 
bardzo  zajmujący  artykuł  Fr.  hr.  Skarbka: 

J.  O.  książę  namiesloik,  mając  sobie  przedstawiony  zamiar  niektórych 
dam,  założenia  w  Warszawie  zakładu  pod  nazwą  pracowni  sw,  Marty, 
w  celu  dostarczania  w  niój  zarobku  ubogim  kobietom  wszelkiego  stanu,  ra- 
czyi  zezwolić  na  założenie  tćjże  pracowni  celem  próby  na  przeciąg  lat 
trzech.  Zakiad  ten  jest  już  od  niejakiego  czasu  otwarły  przy  ulicy  Niecałej, 
i  dostarcza  dziś  zyskownego  zatrudnienia  przeszio  stu  kobietom,  z  których 
Irzydzieici  kilka  panien  mnićj  zamożnych  rodziców  zajaiuje  się  robotami 
w  samym  instytucie ,  a  od  7.0  do  80  kobiet  bierze  do  domu  robotę  za  za* 
płatą  stale  ustanowioną,  stos\)wnie  do  rodzaju  tójże  roboty.  Prócz  kilku 
uboższych  panien,  którym  wyjątkowo  dano  czasowy  przytułek,  wszystkie 
inne  uczęszczają  tylko  do  zakładu  na  całodzienną  pracę,  lub  celem  wzięcia 
i  oddania  zadanój  sobie  roboty.  Po  większój  części  trudnią  się  wszystkie 
szyciem  i  haAowaniem;  mniój  usposobione  uczą  się  tych  robol,  a  wyroby 
ich  są  albo  spieniężane  w  samym  zakładzie  w  miarę  możności,  albo  tóź 
dostarczane  tym  którzy  je  zamówili. 

Nie  masz  braku  robotnic,  lecz  życzyćby  należało  pewniejszego  odbytu 
na  ich  wyroby;  wszakże  nie  ma  się  czego  obawiać,  aby  niedostateczność 
zysku  z  ich  sprzedaży  wynikająca,  miała  niepomyślqie  wpływać  na  byt 
zakładu,  bo  szlachetne  założycielki  onegoż  zapewniły  sposobem  składki 
rocznćj  między  sobą  rozpisanój,  fundusz  na  utrzymanie  instytutu  potrzebny. 

Pracownia  św.  Marty  ma  dwa  zamiary,  jeden  moralny  i  główny,  aby 
młode  osoby  zasłonić  od  zboczeń,  do  których  próżniactwo  i  niedostatek 
prowadzą;  drugi  materyalny,  dostarczać  sposób  zarobkowania  ubogim  ko« 
Dietom.  Jest  to  piękny  początek,  który  w  ograniczonym  wprawdzie  za- 
kresie zapobiega  w  części  smutnym  następstwom  ubóstwa  kobiet  w  War« 
szawie,  i  który  mógłby  się  stać  zawiązkiem  obszerniejszego,  a  nader  po* 
trzebnego  zakładu  w  tóm  mieście. 

Zaprowadzając  pracownią  św.  Martj^  dotknęły  się  damy  nasze,  najdo- 
tkliwszej, najboleśniejszej  strony  pauperyzmu  warszawskiego,  to  jest  ubóstwa 
kobiet;  bo  w  samój  istocie,  kobiety  stanowią  tutaj  największą  liczbę  i  naj- 
trudniejszą.  do  wsparcia  klassę  ubogich,,  tak,  iżby  można  utrzymywać,  iż 
nie  masz  miasta  w  Europie,  gdzieby  nędza  płci  żeńskićj  tak  dotkliwą  i 
przemagającą  była  jak  w  Warszawie. 

Przyczyny  są  łatwe  do  przytoczenia. 

Naprzód,  ogólny  stosunek  ludności  żeńskićj  do  męzkićj,  który  prze- 
wagę liczb  na  stronę  niewieścią  daje. 

Przewńga  ta  jest  większa  jeszcze  w  liczbie  osób,  dla  ubóstwa  i  włó- 
częgostwa do  zakładów  odsyłanych  lub  do  aobroczynności  prywatnćj  od- 
wołujących się;  bywa  czasem,  że  w  domu  przytułku  między  tego  rodzaju 
ludźmi,  mają  się  kobiety  do  mężczyzn  jak  6  do  ł. 

Ztibożenie  kobiet  z  robotniczej  klassy  wynika  z  ich  wychowania  i  po- 
wołania.  Opuszczone  i  sobie  samym  zostawione  w  pierwszćj  młodości. 
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nie  zajęte  aoi  służbą  aoi  pracą  ,  są  to  wczesne  ofiary  demoraitzacyi  i  nędzy, 
które  okupują  kilka  lat,  a  nawet  kilka  miesięcy  zbyt  wesołego  życia,  cier- 
pieniami i  nędzą  reszty  życia.  Te  istoty  giną  już  zwykle  dla  społeczności 
w  tym  wieku,  w  którym  powinny  były  dopiero  rozpoczynać  spokojny  a  tyle 
użyteczny  zawód  kobiety. 

Te,  których  dobre  przymioty  własne,  lub  macierzyńska  opieka  od  ze* 
psucia  ocbroolly,  rozpoczynając  swój  zawód  jako  małżonki  i  matki,  rzadko 
kiedy  mogą  spokojną  myślą  zajrzeć  w  przyszłość  swoję,  bo  ta  przyszłość 
zależy  p<i  życia  i  powodzenia  ich  małżonków.  Dla  kobiety  z  pracowitego 
miejskiego  ludu,  jest  mąż  wszystkióm;  ona  rodzi,  wychowuje  dzieci  i  zarzą- 
dza szczupłem  mieniem  domów óm,  a  mąż  zarabia  i  dostarcza  czćni  wyży- 
wić, chronić  i  od/iać  całą  rodzinę.  Niech  ten  mąż  umrze,  niech  dla  jakiej* 
bądź  przyczyny  opuści  lub  porzuci  żonę,  wówczas  przybywa  nielylko  ta 
żona,  lecz  matka  z  dziećmi  do  wykazu  ubogich,  których  albo  jaki  zakład, 
albo  miłosierdzie  prywatne  utrzymywać  może.  , 

Aby  powziąć  ogólne  przynajmnićj  wyobrażenie,  jaka  może  być  liczba 
ubogich  kobiet  tego  rodzaju,  dość  jest  wspomnieć  na  to,  ile  jest  w  War- 
szawie: woźnych,  strażników,  posługaczy  i  innych  niższego  rzędu  oficya- 
listów  .rządowych^,  których  płaca,  cały  sposób  utrzymania  rodziny  stanowi, 
a  którzy  pozostawiają  tęż  rodzinę  w  nędzy,  jeżeli  umierają  przed  wysłu- 
żeniem lat,  prawo  do  emerytury  dających;  jifk  wielka  jest  liczba  lokat  i 
innych  służących  prywatnych  z  żonami,  których  utrzymanie  polega  jedynie 
na  zasługach  mężów,  a  które  tćm  samćm  dochodzą  do  nędzy,  nietjlko  po 
śmierci  mężów,  ale  i  w  przypadku  utracenia  służby,  dla  pijaństwa,  prze- 
niewierzenia  się  i  innych  wad,  tak  pospolitych  między  służącymi;  ile  jest 
żon  czeladników  i  wyrobników  różnych  prcfessyi,  które  zostają  bez  spo« 
sobu  do  życia,  gdy  mąż  powołany  zostanie  do  słutby  wojskowćj,  gdy  ule- 
gnie kalectwu,  straci  sposób  zarobkowania,  lub  gdy  umrze;  wówczas,  do* 
dawszy  do  tćj  massy  wdów.  opuszczonych  żon,  równie  liczną  klassę  pod- 
starzałych panien,  co  w  młodości  o  starych  latach  nie  myślały,  możemy 
dopiero  powziąć  przybliżone  wyobrażenie  o  tćm,  jaka  to  wielka  liczba  ko- 
biet żyje  w  Warszawie^  która  w  braku  możności  zarobkowania,  w  dobro- 
czynności prywatnćj  i  w  zakładach  publicznych  sposobu  utrzymania  szu- 
kać musi. 

Mówię,  w  braku  możności  zarobkowania,  bo  len  brak  musi  się  duć 
czuć  zawsze  między  kobietami,  uwłaszcza  dziećmi  obarczonemi.  Uboga 
wdowa,  przy  najlepszych  chęciach  praco^^ania  na  wyżywienie  dzieci  swoich, 
nie  może  objąć  służby,  właśnie  dla  tego  że  ma  dzieci,  z  któremi  jój  nikt 
nie  przyjmie.  Nie  może  szukać  zarobku  w  robolach  fabrycznych,  raz  dla 
tego  że  nie  masz  w  Warszawie  zakładów  fabrycznych,  w  których  zatru- 
dniają kobiety ,  drugi  raz  dla  tego  że  choćby  się  zdarzyło  jakie  zajęcie  zy- 
skowne, to  wdowa  nie  może  na  cały  dzień  iść  do  roboty,  bo  nie  ma  przy 
kim  dzieci  zostawić,  jeżeli  one  nie  są  jeszcze  w  wieku,  w  którym  je  przyj- 
mują do  ochron;  nie  masz  bowiem  w  Warszawie  tych  zakładów,  tyle  już 
za  granicą  upowszechnionych,  a  znanych  pod  nazwą  żłobów  (Cróches),  albo 
tćż  sal  przjtulkowych  dla  maleńkich  dzieci,  które  zastępują  starania  i  tro- 
skliwość matek,  codzień,  od  czasu  ich  wykarmienia,  aż  do  wieku  w  któ- 
rym mogą  chodzić  do  ochron. 

Ktoby  się  chciał  bliżćj  przekonać  o  prawdzie  (ego  twierdzenia :  że  ko- 
biety z  klassy  slużącój  i  wyrobniczój  stanowią  większość  żebraków  war- 
szawskich, ten  niech  tylko  rzucj  okiem  na  zgromadzenia  codzienne  przed 
klasztorem  00.  Kapucynów^  przed  domami  FF.  Sakramenlek  i  księży  Mis- 
syonarzy,  w  godznach,  w  których  ci  czcigodni  duchowni  dzielą  się  swoim 
obiadem  z  ubogiemi,  a  przyzna  zapewne,  że  tam  płeć,  którą  tym  razem 
niepiękną  nazwę,  w  większćj  daleko  liczbie  po  litościwy  udział  żywności 
przychodzi. 
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Jest  lo  równie  ważne  jak  Irndoe  do  rozwiązania  zadanie:  co  przed- 
sięwziąć^ aby  zdpobiedz  zubożeniu  tak  wielu  kobiet  w  Warszawie,  i  aby 
im  dostarczyć  sposobu  zarobkowania,  gdy  zubożeją?  Ktoby  to  zaga dnienie 
rozwiązał  w  sposób  praktyczny  i  łatwy  do  wykonania,  tenby  rzeczywiście 
nabył  prawa  do  wdzięczności  publicżnćj. 

Damy  nasze,  które  umieją  z  takióm  spólczuciem  wspierać  nędzę,  po- 
trafią mo^e  iepiój  od  nas  zająć  się  środkami  zapobiegania  jój  wzrastaniu  i 
rozwijaniu  się.  Niech  szukają  natchnień  w  swoich  sercach,  a  może  tą  drogą 
natrafią  na  sposób  zapobieżenia  wzmagającemu  się  coraz  ubóstwu  między 
kobietami  warszawskiemi.  Pracownia  święlój  Marty  jest  pięknym  począ- 
tkiem ;  słyszeliśmy  o  otworzeniu  przytułku  dla  takich  kobiet,  które  ir^eba 
na  drogę  popraN^y  naprowadzić;  —  niech  dobroczynne  damy  nasze  nie 
ustają  w  szlachetnych  zaouarach  swoich.  Niech  raczą  pomyśleć  nad  tóm, 
czyby  nie  mogły  zaprowadzić  sal  przytułkowych  dla  maleńkich  dzieci. 
Iletby  to  Dieszczęśliwych  wdów  mogło  znaleźć  robotę  lub  służbę,  gdyby 
ich  dzieci  pod  macierzyńską  opiekę  dam  naszych  przeszły.  Czyby  to  nie 
można  z  czasem  utworzyć  w  Warszawie  instytutu  wdów,  na  wzór  tego, 
jaki  jest  w  Petersburgu,  który  między  innemi  dostarcza  troskliwe  i  umie- 
jętne kobiety  do  pielęgnowania  chorych  w  zakładach  i  po  mieście. 

Nasuwam  tylko  te  myśli,  bo  mniemam,  2e  jeżeli  przez  to,  com  wyźój 
powiedział,  zdołam  okazać  damom  najboleśniejszą  stronę  naszego  ubóstwa, 
lo  one  potrafią  same  obmyślić  sposoby  podania  ratującój  ręki  ubogim  tój 
płci,  którój  są  ozdobą. 

Panna  Klara  tercyarka  w  Sulejowie. 
Czytamy  w  Pamiętniku  ReUgijno^Sioralnym  (Nr.  3cl  z  r.  b.): 
W  mieście  Sulejowie  są  ruiny  pozostałe  po  zniszczonym  gmachu  Cy- 
stersów. 

Czwarty  rok  już  upływa  jak  do  miasta  tego  przybyła  panna  Elara  

tercyarka,  sekularyzowana  zakonnica.  Tam  za  wiedzą  miejscowój  władzy 
ducbownój^  z  ruin  wyrestaurowała  dość  znaczne  pomięszkanie.  Dla  za- 
bezpieczenia od  upadku  kościoła  pokryła  go  dachem  słomianym.  Nie  mając 
żadnych  funduszów,  obca  stosunkom  towarzyskim,  nie  posiadając  nawet 
daru  wysłowienia  się,  silna  tylko  mocną  wolą,  nieograniczoną  miłością  bli- 
źniego i  czynnością  niezmordowaną,  przybrawszy  do  pomocy  parę  kobiet, 
zaczęła  zbierać  opuszczone  dziewczynki,  nie  starsze  jak  lat  7,  bierze  nawet 
dzieci  przy  piersi,  dając  zawsze  pierwszeństwo:  chorym,  kalekom,  a  zwła- 
szcza zeszpeconym  przez  długie  cierpienia.  Dzieci  te  z  utacierzyńskićm 
staraniem  pielęgnuje.  Naucza  ich  pierwszych  zasad  religii  i  zatrudnia  ro- 
botami ręcznemi  zastosowanemi  do  wieku.  A  tak  sama  o  tóm  nie  wiedząc 
utrzymuje  jednę  z  najużyteczniejszych  ochron.  Porządek  w  tym  zakładzie 
i  troskliwość  o  dzieci,  przestrzegane  są  z  wzorową  skrupulatnością.  Sierot 
mieści  się  w  ochronie  około  20.  Wejrzenie  zdrowe  i  wesołe  świadczy 
o  ich  dubróm  utrzymaniu.  Żywność  mają  prostą  lecz  posilną.  Odziane 
ubogo  ale  czysto,  każde  z  nich  ma  pościel,  a  niektóre  już  posiadają  łóżka. 
Wielebna  panna  Klara ,  obok  ewangelicznój  prostoty  jaka  ją  w  czynach  za- 
leca, bez  żadnych  środków,  wysnuwa  z  siebie  jak  jedwabnik  wszystko,  co 
do  utrzymania  tój  ochrony  jest  potrzebnóm.  Jest  ona  kasyerem,  dostar- 
czycielem, rachmistrzem  i  nadzorcą  zakładu.  Ma  swoich  dobrodziejów  ży- 
czliwych, którzy  ją  wspierają.  Rachunek  ofiar  w  pieniądzach,  zbożu,  effe« 
ktach,  prowadzi  z  wszelką  ścisłością.  Z  niego  płynie  przekonanie,  jak  wielką 
jest  jój  zabiegłość  i  jak  małą  rzeczą  dobrze  zarządzoną  wiele  dobrego 
uczynić  można. 

Pogioska  o  zabraniu  kosztowności  %  klaszioru  częstochowskiego. 
Dzienniki  europejskie  rozgłosiły  że  na  rozkaz  jen.  RUdrgera  zabrano 
w  Częstochowie  wszystkie  kosztowności  i  naczynia  kościeloe.   Wieść  ta 


Digitized  by 


3«6 


^BZSGLĄD  rOZRAŃSKI. 


j66t  «updłfiie  fałszywa.  Dotąd  rząd  rosKyjski  skarbcu  częstochowskiego  oie 
Mruszyl.  Ci  co  lekkomyślnie  kłamstwa  podohoe  w  obieg  puszczają,  przy- 
noszą szkodę  sprawie  której  chcą  wrz^iomo  służyć.  Ludzie  poważni  zwie- 
dzeni w  jednej  rzeczy,  innój  polem  prawdziwej  wierzyć  nie  chcą. 


J.  W.  Adam  Wojtkiewicz  biskup  miński  ogfosil  w  4nia  22gim  lutego 
1853  r.  list  pasterski,  z  którego  wyjmujemy  co  następuje: 

Od  czasa  mego  poświęcenia  się  na  asłagę  ołtarza,  przestając  chętnie  na  małem 
i  skromnem  mojem  stanowisku,  do  wyższych  stopni  lękałefn  się  nawet  i  oczy  pod- 
nieść; bo  czołem  moję  niegodnośc.  Bóg  widzi,  źe  żadna  myśl  wyniosła,  żadne  iy- 
caenie  jakichkolwiek  dostojeństw  nie  ząjmowały  serca  mojego*  Nie  byłem  nawet  na 
lój  drodze,  kt<Sra  do  wyższych  prowadzi  zaszczytów,  i  dla  tego  myślałem  tylko,  jak 
spokojniej  i  szczęśliwi^  przy  t^  skromnej  doli  zakończyć  dni  moje.  Jaz  byłem  nie 
pomału  zdziwiony  i  strwożony,  kiedy  mię  nagle  bez  najmniejszej  mój  chęci  postawio- 
no w  gronie  kapitulnem  i  powierzono  wychowanie  młodzi  duchownój:  ale  nie  jestoM 
w  slfBie  wypowiedzi^  mego  zdumienia  i  przestrachu,  kiedj  bez  żadnych  moich  nie- 
tylko  starań,  ale  -nawet  domysłów  i  przewidywań,  podobało  się  nąpaiłościwszemu  na- 
szemu panu,  najpotężniejszemu  Mikołąjowi  1,,  zwróció.na  mnie  niegodnego  swoje  mo- 
narsze wejrzenie,  co  było  powodem,  że  namiestnik  chrystusowy,  Ojciec  święty,  zaais* 
dający  na  stolicy  Piotrowój  Pius  XI.,  wyniósł  mię  niegodnego  na  wSszego  pasterza, 
jak  to  możecie  widzieć  w  listach  apostolskich  na  ten  cel  wydanych  i  tu  przyłączonych. 
W  skutek  przeto  woli  4 w.  stolicy  apostolskiój  i  najłaskawszego  naszego  monarchy 
przyjąłem  święcenie  biskupa  dnia  11.  stycznia  vr  parafialnym  petersburskim  kościele 
Św.  Katarzyny  P.  M.  z  rąk  JW.  Ignacego  Htfłowińskiego  arcybiskupa  mohylewsklego 
metropolity  wszech  R.  K.  kościołów  w  państwie  Rossyjskióm,  w  assysteneyi  JW.  Wa- 
cława, Żylińskiego  biskupa  wileńskiego  i  JW.  Helana  Ferdynanda  Kahna  biskupa  te- 
raspelskiego,  w  obec  całego  katolickiego  duchowieństwt  i  licznie  zgromadzonego  wier* 
ne|0  ludu. 

W  ten  sposób  stawszy  się  waszjrm  prawym  pasterzem  i  ulegając  z  pokorą  woli 
boskiej,  jeśli  wam  nie  przynoszę  żadnój  doskonałości,  przynoszę  jednak  miłośó  naj- 
szczerszą i  gotowość  największą  do  godnego  posługiwania  waszym  wszystkim  ducho- 
wnym potrzebom.  Mimo  drżenia  i  bojażni  czaję  ufność,  że  Bóg,  co  sam  do  tego  urzę- 
du osoby  wybiera  i  przeznacza,  nie  opuści  mnie  trwożącego  się  w  słabości  mojój, 
Sie  pocieszy  mnie  mówiąc  w  sercu  mojem,  jak  niegdyś  do  apostoła:  dosyć  ty  masz  na 
lasce  mojej,  która  w  słabościach  doskonalszą  się  stawa:  w  tej  to  łasce  jedynie  po- 
kMsm  nadsiejęt  o  nią  jedynie  proszę,  ona  mi  daje  otuchę  i  ośmiela  przy '  rozpoczęciu 
megs  pasterstwa:  bo  chociaż  nic  przez  się  nie  mogę,  ale  w  Chrystusie  wszystko  co  mi 
każe  módz  powinienem.  Im  bardziej  czuję  i  poznawam  moje  niedostatki,  tern  bardziej 
podnoszę  oczy  ku  niebu  ■%  nftiością  w  pomoc  boską,  aby  moc  łaski  bożój  tern  dziwniej 
w  nas  się  objawiła.  Oby  ten  cud  miłosierdzia  nademną  i  nad  wami  spełnił  się  prses 
fcejne  ndroje  łaski  świętej,  to  jest  jedyną  moją  modlitwą  i  jedynem  pcagnienienu  O  moi 
nsjmibi  hracial  połączcie  się  waszen  sercem  ze  mną:  proście  w  gorących  modłach  Nąj-» 
wyższego  dusz  naszych  pasterza  Jezusa  Chrystusa,  abym  wiernie  i  świątobliwie>  słaayl 
Panu  po  wszystkie  dni  żywota  mego:  abym  waseemn  abawieniu  coraz  stawał  się  po- 
żyteczniejszym i  umiejętniejszym  przewodnikiem.  WspóUiy  mamy  i  największy  intere% 
to  jest  zbawienie  nasze:  wspólnąż  przeto  modlitwą  wspierajmy  wzajem  siahośd  nasze. 

Postawiony  na  czele  tej  cząstki  trzody  Chrystusowój,  główny  wasz  przewodnik  aa 
drodze  zbawienia,  z  urzędu  mego  być  mam  tłumaczem  wolt  boskiój  i  stióżem  świętej 
nauki,  abyście  wedle  nt^  prostowali  ścieżkę  życia  wjszego*  Dziś  więc  ta  ważne  dzieło 
rozpoczynam.  Jest  to  pierwszy  krok  pasterstwa  mojego.   Bofel  błogosław. 


PHOWINCYE  ZABRANE. 
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Keeluiiil  bnMia  w  Chryitmie,  patterte  pomścili cj  moi,  i  ty  Mil*  trsoAo,  drogA 
ctąitko  kotooła  Chrystusowego,  «aiiiy  trsiąwssy  się  %m  ręce  iśc  wsp^nio  do  celu  nąm 
wytkniętego;  «  tym  celem  jest  wieotae  zbawienie  Bassei  a  środkiem  i  źe  takfMwiem, 
Ogniskiem  je^  CbrystM  Pan,  niewidaiaUia  głowo  nasao  koło  ktihrćj,  jako  Jego 
eałonkrfw,  nam  się  w  doehn  zbierać  i  kopie  mileźy^  aby  z  nim  się  wiecznie  połączyć. 
Jak  zaS  jeden  cel  ostateczny,  do  którego  ćąnyi  mamy,  tak  podobniei^  jedae  i  to  samo 
środki  atwji  mm  tylko  mogą  do  jego  osiągoienia.  Te  środki  podał  nam  Ckryatns  Pan 
w  boskiej  nance  swojej,  kt^rfj  treścią  josi  wiara,  nadziej*  i  miłość.  Tym  trotjakim 
węzłem  w  mnyślo  i  serca  naszte  potączoni,  dąiRyć  mamy,  bracia  moi,  do  zamierzę- 
neg<^  nam  ko^ca.  Jakaż  wiara,  ktdr^j  sam  Ckrysiao  naiiosył,  i  którą  kościdł  jego 
święty  pod  przewodnictwenr widzialnej  swojej  głowy,  namiestnika  Chrystnsowego  ogła« 
aza  i  do  wierzenia  podaje  f  „Wiara  jedna  i  niissmłonna,  jąk  jeden  Bóg,  jeden  obrzeot 
i  jeden  Pin  nasz  Chiystos,^  Wiara,  bez  kt^rdj  nie  'ńMŹna  podobać  aię  Bogu, 
i  przez  którą  t>iko  sbawienlo  nasze  osiągnąć  możemy*^'  Jedno  więc  dla  wszystkieb 
pojęcie  o  Bogn  i  jego  przymiotach ;  jedne  świętości  i  tajemnice  religijno,  i  jedne  prze* 
pisy  źyeia,  któryob  wykonanie  głównym^  jest  warunkiem  naśzego  .  docnasttego  i  wie- 
cznego szczęścia.  Z  jednaj  wiary  w  Bogn  w  Trójcy  Święlć]  Jedynego,  jedna  tez  wy- 
pływa nadzieja  dla  wszystkich.  Nadzieja iycia  przysnłego  i  zbawienia;  nadziej  boskiej 
ka  tema  pomocy  i  błogosławieństwa  wtem  źycin,  joiilali  wiara  nasza  jak.chee  Pan  Bóg 
żywa  jest  i  czynna,  Ale  taką  być  tylko  może  przez  szczerą  miłdść  naszę  ka  Boga 
i  bliźniemn.  Bo  kto  nie  kocha  bliźniego,  nie  kocha  tóź  Boga,  nancza  Jan  święty. 
Jak  więc  jedna  wiara  ^  a  niój  pochodząca  nadzieja  łączy  nasze  nmysły  jednóm  prze- 
konaniem, tak  miłość  Boga  i  bliźniego  łączyć  powinna  ^nasze- serca  jodnóm  uoznciem 
i  jednym  spólnym  węzłem  przywiązywać  nas  do  Boga.  Owoż!  jedność  tak  bardzo 
zalecona  przez  Pawła  świętego,  mfjąca  nas  łączyć  w  Chryatnsie,  abyśmy  wszyscy 
tworzyli  jedno  tylko  dncbowne  ciało,  eparte  na  skale  potęgi  boskiej. 

Z  tego  ogólnegfT  rysa  obowiązków  człowioka  chrześcNidskiego,  przejdźmy  na<chwłlę 
do  obowiązków  szczególnych  staną  i  położenia,  gfówniejszych  przynąjomiej  woiycia 
społecznym* 

Panowie!  ile  tóm  jesteście,  że  słnghib  I poddanych  macie,  a  szosogólniój  możniejsi^ 
przemawiam  de  was  w  dnchn  religii  za  słngami  waszymi,  poddanymi  i  za  biadaclwom, 
które  was  otacza.  Bóg  was  dostatkami  t  znaczeniem  raczył  wznieść'  nad  wielu  innych 
ludzi;  bądźcież  mu  za  to  wdzięczni.  Używajcie  skromnie  I  dobroczynnie  darów  for- 
tuny i  przewagi  waszej  względem  niższych  i  biedaków.  Zachowujcie  sprawiedliwość, 
słuszność  i  ludzkość  względem  słng  waszych  i  poddanych,  paauętająo  na.  to  ,  że  i  wy 
macie  Pana  w  niebie.  Nie  ciemiężcie  ich  i  nie  pogardzajcie  nimi,  jak  gdyby  nie  jedntii 
z  wami  byli  natury,  i  nie  jednoż  przez  krew  Chrystnsa  i  obraz  w  nich  boski  mieii  do 
chwały  wiecznój  przeznaczenie.  Oai  was  wyręczają  w  trudnych  i  ciężkich  pracncb. 
Podczas,  gdy  wy  rozrywek  i  zabaw  używacie,  oni  w  pocie  czoła  z  roli  waazój  wy- 
dobywają wam  materyalne  dostatki:  ale  zatoż  sami  są  jakby  rolą  dla  wa«,  z  którój 
przez  waszę  dobroczynność,  miłosierdzie  i  rodzicielską  koło  nich  pieczołoiriteść  zbie- 
nć  możecie  obfite  plony  na  przyszłość,  gdzie  cnoty  jedyne  stanowić  będą  wasze  bo- 
gactwo, do  którego  nabycie  macie  środki  w  ręku,  w  bogactwach  tój  ziemf,  bylebyśde 
umieli  należycie  ich  użyć.  Bóg  was  uczynił  szafarzami  ziemskich  swoich  darów'  i  chcinł 
ażeby  przez  ręce  wasze  rozlewały  się  ^ne  na  tych,  którym  ich  odmówił.  Jest  to 
właśnie  sposób  najpewniejszy,  który  wam  podiye  dla  osiągnienia  wiecznego  żywota. 
Jak  z  wielkicl^  rzek  w  ponikl  pod^emne ,  dla  rozlania  wilgoci  przeciska  się  woda, 
tak  z  pałaców  i  gmachów  waszych,  w  nizkie  lepianki  biedaków  spływać  mają  wasze 
bogactwa,  dla  rozlonia  tam  dnchownój  i  cielesnej  pomocy.  Tak  do  jednego  celu  dwie 
różne,  lecz  oboklei^e  prowadzą  drogi.  Biednym  w  niedostatkach  droga  cięzkiiSj 
praęy,  zależności  i  cierpliwości  wskazana  do  nieba;  dokąd  w  waszych  dostatkach 
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■m  npwwmiM  dubroczyrnioitS  initosierMa;  bo  weHeMw  Z¥«wid6la«lilM<enii 
dostąpią  nńłomordsla,  i  w  l^m  snoczenia  wkęinee  FmmU  nasywa  bogodwa  okapom 
daasy  l«dxliifj«*  Świetna  dola  waoza  tm  na  sioaii;  locs  jak  i  niebespieoaaa  •  laaoai* 
Wyraaa  to  jasno  Zbawiciel,  gdy  aniwi:  „Łatwiej  jest  wiolbłądtowi  praoloa^  prsoa  mcho 
igieino,  jak  bofacaowi  wnij»e  do  krtflestwa  niebieskiego^^  a  to  41a  phiy wiąaąnla  sią  do 
bogactw  i  roskossy.BieoMkiob,  ktt^re  potłmnfa^  w  aobio  I  miarkowae  powinaiściei  joili 
SBCsęiliwo^  wśeestaf  osiągnąć  ehcecle.  Jest  to  aakopnł,  o  kt^ry  słf  foabiip  sbawie^ 
■lo  tyla  doas  chraeMailsbScli.  ^,Wiela  zgnbiło  słoto  i  arebrb/^  »ówi  Dncb  święty 
pms  Bkklosyastf.  Dla  togoś  s  taką  troskliwoklą  oponina  Zbawiciel ,  aby  Indaie  nie 
oddawaU  się  sbiorom  Kienskini,  oętnegając  i%  dwom  panem,  Bogn  i  mamonie,  laaem 
ołaayćnie  mośna;  ze  gdsie  skarb  tam  i  aerce  eatowiekat  i  radnąc  tylokrotaie,  aby 
prsedali  co  mąją  a  dawali  jałmnanę;  .aby,  nim  imienS  sakignie  i  sabierso  im  wsayątko, 
caynili  sobie  prsyjaciól  z  ammony,  to  jest  %  bogactw*  kt<^re  aebiali,  i  aapewniU  sobie 
akatb  w  niebiesiocb  nigdy  nieustawający.  Zgadywade  łatwo,  źe  tymi  prayjaciołmi, 
kt^rycb  a  destatkdw  wassycb  na  dsled  ostatecKny  sobie  csynić  nade,  są  to  lodzie 
biedni  i  nędsarae,.  praes  których  objawia  aię  wam  Cbrystas  domagiśąc  się  waszej  po- 
mocy, i  których  Paweł  4więty  radsi  wnpierać,  aby  wspomoseai  teras  w  ich  luedostatkn 
obfltoecii|  wasaą,  wam  kiedyś  w  niedestatka  waszym  z  obfitości  swojej  dopomagali* 
Czyńcie  tą  pomoc  biednym  dla  Cbsystnsa  i  dU  szcząścia  waszego  ^  które  podobało  się 
Bogn  mk  sciśle  połączyć  ze  aaczęściem  biednych  doczesnóm  i  wieęsnem,  O  jak  wiele 
przen  ten  związek  bogactwa  z  niedostatkiem  ezynió  moaecio  dobrego  dla  siebie  i  dla 
•  dla  ogółn*  A  pierwsza  wasza  nagroda,  którą  jnź  tn  odbieracie  za  (o,  jest  słodkie 
■czncio  miioaieniego  czynu,  fcterx  wam  jedna  miłośó  Boga  i  lodzi,  Ale  zważcie  dobro, 
które,  prócz  t^  waszej  poclecby  i  zbawienia ,  sobie  i  drogim  zrządzić  możecie.  Zbytnia 
nędza  pogrąźąjąc  biednych  w  rozpaczy,  przyprowadza  ich  nieraz  do  wy  stępka;  tak 
naucza  pismo  święte  i  doświadczenie  c  a  zaniedbane,  bez  wysbowanio  dzieci  wyrastają 
Bwykle  aa  ziych  ludzi.  Wasza  dobroczynna  ręka  o  bogaozel  może  tylko  ratować  apo- 
łeeznośó  od- złego,  któro  się  zagęszcza  i  wam  bardsiój  nia  diugim  zagraża.  Wy  z  wa- 
azemi  dostatkami  nąjbardziej  jesteście  wystawieni  na  złe  zamysły.  Któż  was  zabez- 
pieczy od  niecnych  przebiegów,  lub  otwartej  napaści,  gdy  do  (ego  skępstwo  i  nienzy- 
tośó  waasa  bardzi^  jeszcze  ponęcaiHloze  oto!  ten  sierota,  .któregoście  odepchnęli  od 
aiobie  i  zostawili  bez  wychowania,  bez  zasad  religii}  stanie  aię  strasznóm  narzędziem 
sashiBon^  przoa  waa  kary  boskiójl  Opuszczeni  bowiem  od  wszystkich,  pogrążają  się 
przez  nędzę  i  zezwierzęcenie  do  największych  zbrodnią  do  przelania  krwi  dla  marne- 
go sysko,  Leez  takie  dopuszczenia  są  tylko  przestrogą  dla  twardych ,  nieużytych  bo- 
gaeaów,  aby  pamiętali  źo  Bóg  patrzy  na  sprawy  ludzkie,  karfi  je  tutaj  i  karać  będzie 
w  przyszlośd.  „Bo  kto  nie  czyni  miłosierdzis ,  nie  znąjdzie  miłosierdzia;  bo  chdwi 
I  łakomcy  nie  osięgną  królestwa  niebieskiego.'' 

Nnwzi^em  słudzy  i-  poddani  spełniajcie  szczerze  obowiązki  wasze ;  bo  Bóg, 
który  0  loaio  waszym  rozporządził,  sam  je  wkłada  na  was.  Bez  Jego  świętej  woli 
nic  sią  nie  dzieje  na  świf cie.  A  Paweł  święty  wyraźnie  was  zastrzega,  mówiąc  do 
vaa  w  te  alowa:  „Słudzy  posłuszni  bądźcie  panom  wimUc  ciała,  e  bojaźnią  I  ze 
drżeniem,  w  proslośd  serca  waszego,  jako  Chrystusowi.  T^ie  na  oko  slu/.ąr^  jakoby 
Indiloin  aię  podobając;  ale  jako  słudzy  Chrystusowi  czyniąc  wolą  Rozą  z  serca.** 
Owon  jak  panom  waszym  szczerze  i  wiernie  służyć  macie.  Jest  to  ścisły  wasz 
obowiązek:  ale  przytem  patrzcie  bez  zawiści  na  ich  władzę  i  dostatki.  Bóg  je  tak 
roz^^lela,  jak  rozdziela  siły  między  ludźmi  1  zwierzętami.  Miłujcie  panów  waszych 
1  życzcie  im  dobrze,  kontentując  się  równie  waszą  dolą,  daną  wam  od  Boga  jak 
chętnie  przestajecie  na  waszej  sile  1  urodzie,  którą  także  Bóg  rozporządził.  We 
myślcie,  it  panowie  wasi  tak  są  szczęśliwi  jak  się  wam  zdaje:  ie  gustowniój  jedsą 
•woje  przysmaki,  jak  wy  po  znoju  prostą  waszą  strawę:  ie  pod  Ich  cienką  suknią 
mniej  dokuczają  bole,  jak  pod  waszćoł  grubóm  odzieniem:  ie  w  ich  ozdobnydl  pa- 
łacach mniej  dogrzewa  troska^  jak  w  komój  waazej  chacie,  gdzie  więcój  by wn  sdro- 
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wia  i  |K>k«jii9  a  nni^j  bólów  i  i^rjrzot.  Wam  oderea  woetj  blask,  który  panów 
wa»jcb  otacaa  i  j^róiność  icb  podsyca,  licana  iliiiba  kióra  t«  sił  wlaaojch  uŁy6 
i  wzmocnić  kb  nie  pozwala,  in^^koac  żyda  I  wygody,  które  ich  do  reszty  rozsła- 
biąjf.  Słowem,  was  Judzi  iwielna  |iowierzcbowność,  pod  którą  ilez  to  ukrywa  st^ 
słabości,  bólów,  trosk  i  goryczy,  waat  zgoła  niezaaoycb  i  stokroć  dotkliwszych  nii 
wasze  biedackie  przykrości  J  lcło{iQ(y.  fjzy  was  zajmuje  trudniejsza  jaka  posługa^ 
czy  uprawa  roli  ludzie  praco\vici,  wasze  przeznaczenie  z  ust  samego  Boga  zostało 
wyrzeczone  powszeclinemu  ojcu  Adamowi :  ^pracontaó  i  rv  pocie  czoła  zarabiać  na 
4:hieó.'*  Wy  to  czyniąc,  spełniacie  wolą  boską  i  darzycie  owocem'  pracy  wasz^ 
aiebie  i  drugich.  Jesi  ^o  wasza  chluba,  któr^  nierozsądny  tylko  ule  poznaje,  aka^ 
idy  rozsądny  człowiek  z  wdzi^znością  oeeiifa  i  szanuje.  Jak  wy  teraz  pracojecie, 
tak  niegdyś  pracował  i  rękami  własnemi  zarabiał  na  cbleb.  Nauczyciel  nasz  I  Zba- 
wca Jezus  Chrystus.  Pracujcie  wi<c  i  za  rozkazem  ł  za  przykładem  Boga,  który 
|)o  ojcowsku  czuwa  nad  wami  i  krople  potu  waszfgo  policzą.  Cóz  nad  to  chla- 
bniejszego  i  pociesza  i  ejszego  dla  was?  Odpowiedzcież  waszemu  przeznaczeniu*  pra- 
cując pilnie  i  slcrz^toie;  j]zyivając  owoców  pracy  waszej  trzeźwo,  poczciwie  I  ka 
chtva1e  boskiej;  '^yjąc  zgodnie  w  dtiniu  i  z  sąiBi^damf;  okazując  miłosierdzie  dla  bie- 
dniejszych od  was  t  miłość  braterską  dla  >vszystkicłi;  wychowi^^c  dziatki  wasze 
w  bojaźoi  bosiciej  i  przyuczając  do  pracy;  posłuszni  pakoniec  i  wierni  w  pełnjeniu 
wszystkich  obowiąziców  wAszycłi  względem  Poga,  rządu  i  panów  waszych,  zjedna- 
cie sobie  bosliie  błogosławieństwo,  polcój  na  ziemi  i  szczęśliwość  wieczną  w  niebie.... 

Urzędnicy  [  IVzelozeni !  jaiciegobędź  stanu ,  rangi  i  znaczenia,  z  wami  i  z  klas- 
aą^  panów  obywateli,  najbardziej  się  stylia  dola  jnassy  narodu,  włoścłap,  sług  i  bie- 
daków; do,  was  tu  zatćm  przemnwiain  %  właściwej  kolei.  Spełniajcie  szczerze  I  su- 
miennie .wasze  powinności,  bo  na  lem  o|>iera  się  dpbro  ogólne  kraju  I  szcze-* 
gólne  kaidega  uiięszltanca,- azatein  i  własne  dobro  wasze..  Składając  jednę  spo- 
łeczność^ ^yj^c  pod  jedoemi  prawami,  jesteśmy  jakby  pod  jednym  ^dachem 
domu,  który  nas  broniąc  od  zimna  i  słól,  d^e  nam  |iewne  i  bezpieczne  schrc^ 
nienie;  ale  póty  tyllco,  póki,  czujność  gospodarza  I  ^  czeladzi  dba  o  jego  utrzy- 
manie i  całość.  Dom  zaniedbany  prędlco  się  psuje,  dziurawi,  cfalód  I  wilgoć 
przepuszcza,  a  im  bardziej  xb|iza  się  ku  itpadlcowi,  tern  mniej  czyni  mięszkańeom 
swoim  wygody,  której  niedostatek  każdy  z  nich  mniej  lub  więc^  czuje,  jak  równio 
kaidemu  z  nich  całkowita,  ruina  domu  zagraża..  Winien  jest  kto  zaniedbuje  poprawy 
apólnego  mięszkaaia  i  psuciu  się  jego  w  porę  nie  zabiega,  gdy  patrzeć  za  tem  z  miej- 
sca swego  jest  obowiązany.  Jalcze  daleko  winniejszy  ten,  kto  przez  swawolę,  lub 
własnej  szukając  korzyści,  ogólnego  domu  pokrycie,' ściany,  fundamenta  nadwerę:la 
i  tym  sposobem  trwałości  go  lub  należnej  ozdoby  pozbawia.  Urzędnicy  i  wszyst- 
kicJi  stanów  przełożeni,  do  was  to  z  tego  społecznego  gmachu,  w  którym  pod  osłoną 
praw  i  na  fundamentach  monarszej  od  Boga  danej  władzy,  spokojnie  I  bezpiecznie 
żyć  możemy,  cząstkowa  straż  i  baczenie  należy.  Na  was  polega  sprawiedliwość, 
porządek,  pokój  i  bezpieczeństwo  każdego  uiięszkańca  spólnćj  wam  dziedzhiy,  to 
bowiem  wynika  z  natury  waszych  obowiązków,  właśnie  w  tym  celo  przez  władzę 
krajową  na  was  włożonych.  Miarkujcie  zatem,  jak  srogo  jesteście  odpowiedzialnymi 
przed  Bogiem,  oyonarchą  i  narodem  za  wszęllcie  nadużycie  hib  niedbałość  w  wa- 
szem  urzędowąniu.  Nie  dja  tego  na  wyższych  stopniach  społeczeństwa  jesteście  po- 
stawieni, ażebyście  tylko  dla  waszej  dumy  i  próżności  różnili  się  od  innych  po- 
wierzcbowneini  znakami  i  władzę  mieli  tylko  dla  władzy,  dla  nękania  drugich  lub 
poniewierania ;  lecz  żebyście ,  jako  „  będący  tam  z  woli  boskiąj  na  postrach  złycb, 
a  niedobrych,'*  godnie  i.  z  prawdziwym  a  zamierzonym  pożytkiem  społeczności, 
używając  t^  wam  udzielonćj  władzy,  pod  znamionami  waszego  urzędu  i  rangi,  znaj- 
dowali odpowiednią  władzy  wąszćj  uległość,  posłuszeństwo  i  odbierali  należące  się 
.wam  jako  urzędnikom  kraju  poszanowanie.  Tak  chce  rozum  I  pismo  święte,  gdy 
dla  ponoszonych  trudów  i  odpowiedzialności  josób  przełożonych  każe  Im  oddawać 
„cześć*'  i  zapewnia  „podwyższenie  temu,  kto  czyni  sprawiedliwość."   W  wassem 
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oAa  ręlnr  ifrzędnicy  wfh\  i  tolz«I  &'2  do  os(HHiieg<t;  bo  khidy  %  wim,  w  stfiiiimka 
Awojej  jakiej  Ukiej  władzy  f  spdłdzialania,  mo%e  cog  uczynić  przeciw  lub  podług 
sprawi edilwoRćL  Za  Jój  wierny  izafunek  4  zachowanicr  nagroda  nie  tlemaka  tylko, 
l^cz  I  niebieska  was  czeka;  bo  „kto  idzie  za  sprawiedliwością, mów!  mędrzec  Pań- 
ski, „len  znajduje  if.ycie,  sprawiedliwość  i  chwalę  n  Bo|;a:'*  zląd  I  Paweł  śwfętj 
-dobry cli  przełożonych  mieni  być  godnymi  dwolstćj  nagrody.  Czegoi  wfęc  mo^ 
spodziewać  się  ten,  który  nie  czyni  sprawiedliwości,  albo  gwałcąc  Ją  wyraśnle 
i  łamiąc  prawo,  albo  dla  lenistwa  i  dobrowolnych  roztargnleń  spełniając  ladajako 
swój  obowiązek;  łatwo  zląd  wnieść  możecie,  gdy  miara  waszej  zasługi  ma  być  tći 
miarą  waszćj  nagrody  u  Boga,  „miłującego  sprawiedliwość  a  nienawidzącego 
wszelkiej  nlf^sprawlędliwości.  ^   Który  dla  tego  woła  do  was  przez  proroka :  „Czyń- 

cie  sąd  I  sprawiedliwość:  wyzwalajcie  gwałtem  uciśnionego  z  ręku  potwarcy, 
„a  przychodnia  1  sieroty  1  wdowy  nie  zasmucajcie,  )ini  uciskajcie  niesprawiedliwie: 
„bo  biada  temu!  który  buduje  dom  ^wój  w  niesprawiedliwości.  *>—  Biada ,  kto  sieje 

nieprawość ,  ' bo  żąć  będzie  nieszczęście  i  zginie  w  nieprawości  swojej. <^ 

Teraz  odzywam  ^ę  do  was  rodzice  i  dzieci  wszelkiego  stanu.  Wy  także  na- 
cie n^del*  ważne  i  święte  obowiązki  do  spełnienia,  których  skutki  tak  złe  jak  i  do- 
bre wypływają  nm  społeczność  i  pierwsze  zarodki  szczęścia  lub  nieszczęścia  rozle- 
wają po  kraju.   Jak  z  Jednej  strony  należy  się  rodzicielska  troskliwość  i  staranie 

0  porządne  I  odpowiednie  stanowi  wychowanie,  o  naukę  i  obyczaje;  tak  z  dn\gi^ 
strony  dla  rodziców  i  starszych  w  rodzedstwie  należy  się' poszanowanie,  wdzię- 
czność \  pomoc, w  potrzebie.  O!  rodzice  i  starsi  rodzeństwa,  jeżeli  chcecie  aby 
dzieci  i  %vychowańce  wasi  nie  ehyblali  w  obowiązkach  swoich  względem  was,  sta- 
rajcie się  plerWsi  spełniać  względem  hich  obowiązki  wasze,  bo  od  tych  wypełnie- 
nia zależą  tamte.  Co  za  młodu  w  sercach  ich  posiejecie,  to  dla  was  na  starość 
waszę  urośnie.  Złe,  niedbałe  wychowanie,  jest  głtSwną  przyczyną  złych  i  niewdzię- 
cznych dzieci.  Ałe  «łe  dzieci  będą  tćż  złymi  ludźmi,  złemi  małżonkami,  rodzicami* 
obywatelami;  słoweiti,  będą  złemi  i  szkodliweml  członkami  społeczności:  jest  to 
rzecz  doświadczona,  nie  potrzebująca  dowodów.  Zważcież  dolM*ze  rodzice,  opieku- 
nowie i  starsi  rodzeństwa,  Jaka  ztąd  na  was  spada  odpowiedzialność  przed  ludśni 

1  Bogiem.  Wiem,  ze  mało  Jest  rodziców  takich,  którzy  by  samochcąc  zaniedbali  zu- 
pełnie edukacyą  swych  dzieci:  miłość  rodzicielska  nie  dozwala  Im  tego.  Al^  jak 
też  biało  jest  rodziców,  którzyby  starali  się  dać  gruntowne  1  prawdziwie  chrześciań- 
skie  wychowanie,  zależące  na  kształceniu  równie  serca  jak  \  rozumu,  na  pozna- 
niu Boga  i  obowlązkó\r  człowieka  Jako  chrześcianina  i  członka  społeczności,  które 
religia  nasza  tak  pięknie  w  szczegółach  wyjaśnia  1  określa,  na  rozwinięciu  zatóm 
wladź  umysłowych  ku  należytemu  poznaniu  tych  obowiązków  z  ich  zasadami  I  na 
skłonieniu  serca  ku  ich  zamiłowaniu  I  wdrożeniu  za  młodu  do  Ich  wykonywani^; 
przyczśm  wszelkie  uczucia  moralne  mają  się  obudzać,  lub  Jawiące  się  w  iskierkach 
podniecać,  aby  nlftblerały  mocy  i  wzrastały  razem  z  człowiekiem;  złe  zaś  w  samym 
zarodku  przytłumiać  i  niszczyć ,  aby  się  nie  zakorzeniły,  lub  nadawać  im  kierunek 
chwalebny,  kiedy  się  wzmagają.  Z  małego  ziarnka  wyrastają  piękne  kwiaty  i  brzyd- 
kie badyle;  rośliny  co  nas  karmią  I  te  co  nas  trują.  Jest  to  nauka  ewangelii,  którą 
wyraża  Chrystus,  porówny^ając  królestwo  niebieskie  do  ziarna  gorczycy.  Słowem, 
poznać  swoje  przeinaczenie  i  drogę  doń  wiodącą.  Jest  główne  zadanie  człowieka, 
które  mu  koniecznie  rozwiązać  i  w  umysł  Jego  wrazić  potrzeba.  Prawda  I  cnota 
Jedyna  dewiza  rodu  człowieczego.  JeA  to  talizman  duszy  ludzkiej,  który  ona  w  so- 
bie ciągle  nosząc  może  tylko  ujść  nieszczęścia  grożącego  jćj  zewsząd.  Ale  czy  to 
Jest  głównym  przedmiotem  w  wychowaniu  młodzieży,  w  kierowaniu  plerwszeml  kro- 
kami dziecięcia?  bynajmnićj,  albo  nader  rzadko,  tak  Jsk  rzadka  jest  cnota  i  praw- 
dziwa pobożność.  Powszechnie  o  cóż  się  starają  rodzice  I  nad  czćm  pracują  nau« 
czyclele?  Oto!  żeby  rozwinąć  w  dziecku  to,  có  nazywamy  talentem,  dowcipem,  wy- 
obraźnią, co  daje  oku  przyjemne  formy  1  maniery,  z  poświęceniem  nawet  sił  fizy- 
cznych I  zdrowia,  słowem,  idzie  to  tylko  o  łyak  i»  tak  nekę  i  polor  sewnętrBoy, 
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fcióry  IDA  |»okrywa<  wnętne,  to  jest  dusz^  cilowiifka,  jak  pokrywa  polewa  grube 
gliniane  naczynie.  Wszystko  więc  stanowi  istotę  nieśmiertelnej  natury,  rozum  \  wola 
lezą  odłogiem,  lub  mało  co  uprawiane,  zostawują  się  losowi  pod  wpływem  s^imo- 
pas  pnszczonycli  namiętności.  Bo  cóź  je  ma  trzymać  na  wodzy  I  kierować  niemi 
w  sercn  młodzieńczem,  zywem  I  pochopnem  do  wszystkiego,  co  zmysłom  pochlebia 
I  ktl  sobie  ciągnie?  Trochę  zasad  religii  ladajako  objaśnionych  i  nie  lepićj  pojętych ; 
albo  pojętych  nie  źle,  ale  niewrazonych  w  serce  praktyką  i  przykładem,  nieros- 

'  winiętych' jak  naleiy  w  dalszym  ciągu  edukacyi;  zwietrzałych  zatem  i  zatartych 
w  natłoku  żądz  i  ponęt  świata,  które  z  ciałem  wloką  i  duszę  ku  ziemi,  nie  pozwą- 

'  lająb  jej  wznieść  się  nad  sferę  grubej  zmysłowości.  Dla  tegoj  mamy  dosyć  belletry- 
stów,  muzyków,  śpiewaków,  taneczników  I  tym  podobnych  gwiazdek  talentowych 
płci  oboj^j;  aie  mało  ludzi  prawdziwie  cnotliwych  i  pożytecznych,  mało  rozsądnych 
rodziców  i  mało  dobrych,  wdzięcznych  dzieci,  ^ić  przeczę,  ze  wina  za  to  spada 
na  wielu;  ale  na  was  rodzice,  pierwsi  i  najbliżsi  przewodnicy  młodocianych  umy- 
słów, ciężica  ta  wina  spada  naprzód  I  za  nią  przed  Bogiem  srogo  odpowiadać  bę- 
dziecie. Ale  juz  w  tćm  życiu  za  nią  odpowiadacie,  gdy  was  dzieci  nie  szanują 
i  ^loniewierają  wami,  gdy  złe  ich  prowadzenie  się  i  rozpusta,  złe  ich  skłonności 
i  nałogi  zal^rwawiają  wasze  serce  i  hańbą  was  pokrywają.  Wy ,  którzyście  jeszcze 
tego  nie  doświadczyli,  niech  was  smutne  przyicłady  drugich  pouczają  i  uważniejszeml 
w  lej  mierze  uczynią.  Przed  wszysjlkiemi  naukami  uczcie,  ich  naprzód  i  najtroskti- 
wiej  religii,  wrażając  jej  prawdy  nie  w  pamięć  tylko  ale  i  w  serce.  Uczcie  mó\^ię 
tego  naprzód,  czego  Bóg  wymaga  po  człowieku,  al^y  |)rzedewszystkiem  szukał  kró- 
lestwa niebieskiego,  to  jest  zbawienia  duszy  swojej,  a  potem,  czego  wymagają  po- 
trzeby ciała,  ludzie  i  światowe  przyzwoitości,  co  wedfe  słów  Chrystusa:  „będzie 
9,  im  przydane  " 

W  dalszym  ci^ga  swojśj  odezwy  zwraca  się  J.  W.  biskup  do  du- 
chownych. 

Kończy  następującDfni  wyrazami: 

Z  obowiązku  pasterskiego  winienem  jeszcze  raz  was  przestrzedz  od  wszel- 
kich nowości  wylęgłych  w  umysłach  pysznych  I  niepobożnych,  a  godzącycb  jedynłę 
na  przewrócenie  społecznego  porządku,  a  tćm  samćm  na  zniszczenie  kościoła  i  za- 
sad chrześciańskich.  „Z  owoców  Ich  poznacie  ich.'^  Te  to  właśnie'  gorżlcle  I  cier- 
pkie owoce  zaraziły  pochopne'  do  nowości  dusze  i  ostudziły  tak  bardzo  miłość 
wiary  I  porządku.  Smutne  doświadczenia  I  nieszczęśliwe  następstwa  w  życin  do- 
inowćm  i  publicznćm,  niech  nas  mocnićj  przy  wiążą  do  zasad  religii  katollckićj  i  do 
porządku  społecznego,  który  świętą  wolą  Bożą  jest  na  zawsze  ustanowiony:  bo 
inaczej, nieszczęście  doczesne  i  wieczne  zgotujemy  niezawodnie  dla  siebie.  U!  na- 
dewszystko,  bracia  moi,  zgadzajmy  się  ustawicznie  z  wolą  najmędrszego  Boga  I 
najlepszego  naszego  Ojca,  który  najlepiej  wie,  czego  potrzebujemy.  Błogosławmy 
we  wszystl(iem,  we  wszystkiem  tę  ś\Viętą  Jego  wolę.  Nie  szolcajmy  na  tćj  ziemi 
prawdziwego  szczęścia,  które  jest  tylko  w  niebie.  Miegodność  i  przykrości  życiu, 
nieodłączne  od  natury  ludzkiej,  uważajmy  za  stopnie  i  szczeble,  po  których  tylko 
do  wyższego  i  dosiconalszego  w  przyszłości  bytu  dostać  się  możemy.  Pamiętajmy 
dobrze  że  fałszywe  urojenia  i  puszczanie  się  na  złe  życie  nie  tóa  ipnego  płodu,  jak 
pomnożenie  tysiąca  przykrością  klęsk  i  cierpień  w  tej  nawet  ziemskiej  pielgrzymce: 
przeciwnie,  idąc  za  przewodnictwem  wiary  i  świątobliwości,  nletylko  ułatwiamy 
sobie  drogę  do  nieba,  ale  razem  zmniejszamy  liczbę  cierpień  doczesnych,  i  te  cO  są 
nieodłączne  od  natury  ludzisiej  dziwnie  łagodzimy  i  osładzamy  sobie,  bo  cierpieć 
w  Chrystusie  i  z  Chrystusem,  jest  niemałe  błogosławieństwo. 

Karonacya  cudownego  Obrotu  N.  Panny  BerdffezowskiiJ. 

Tak  jak  donieśliśmy  w  dzień  Śtćj  Trójcy  odbyła  się  w  kościele  O.  O. 
RarmeUtów  berdyczowskich  uroczysta  koronacya  cudownego  ebrazu  M.  Bo- 
aktej  koronami  przez  papieta  Piusa  IX  oadesłanemi. 
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zamieściła; 

yByła  lu  t  aolanoćm  obcbodzeoiem  święta  Slćj  Trójcy  połiącioiie  po* 
^święeeoie  i  wioienie  koron  przyslaoycb  przez  Ojca  Śgp  Pkisa  IX  do  oi^ 
ydownego  obrazu  N.  Panny.  W  liście  do  przełożonego  księży  Karmelitów 
uberdyczowakicb  Ojciec  Śty  zachęca  do  coraz  gorliwszego  uciekania  się  we 
I, wszystkich  strapieniach  życia  do  niebieskiój  pocieszycieiki  w  obrazie  cudami 
jp<tlynącój;  przysłał  zaś  dwie  korony  ozdobne  i  nader  kosztowne  na  miejsce 
^skradzionych  koron  ofiarowanych  w  przeszłym  wieku  przez  papieża.  Be- 
j^edykta  XiV  dla  koronacyi  obrazu  dopełnionój  46.  lipca  1756  r.  przez  ks. 
^biskupa  Kajetana  Soilyka.  Uroczystość  ta  wówczas  odbyła  się  nie  w  sa- 
,mym  kościele  ale  w  zbudowanój  umyślnie  szopie,  dla  niezmiernego  zgro- 
^madzenia  się  pobożnych  ze  wszystkich  prowincyi,  dla  obecności  wojska, 
j^na  którego, to  nawet  prośby  papież  Benedykt  XIV  wraz  z  koronami  przy- 
,sł<ił  ciało  Śgo  Teodora  i  część  chorągwi  Sw.  Jerzego.  Szczegółowy  opis 
jptego  obchodu  zawiera  się  w  grobym  foliancie  wydanym  4767  r.  pod  tytu- 
,łem:  Ozdoba  i  obrona  ukraińskiek  granie.  Tamże  i  historya  obrazu,  który 
jpprzez  długi  czas  będijo  w  posiadaniu  Tyszkiewiczów  rodziny  i  już  cudami 
^wsławiony,  następnie  przez  Janusza  Tyszkiewicza  (póioiój  wojewodę  ki* 
Jowskiego)  po  wyzwoleniu  z  niewoli  tatarskićj  złożony  został  w  kościele 
^fundowanego  przezeń,  jako  votum  dziękczynne,  klasztoru  księży  Earmetitów 
jpbosych  (r.  46S6).  Każdemu  wiadome  dzieje  klasztoru  berdyczowskiego. 
yOb^cnie  włożenie  koron  dopełnione  zostało  przez  J.  W.  ks.  Borowskiego 
pbiskupa  żytomierskiego  i  łuckiego,  a  tłumy  modlących  się  z  ożywioną  wiarą 
yi  nadzieją  wznosiły  ręce  do  tej,  która  sama  łaski  pełna  z  dłoni  dobrotli- 
jgWych  tysiące  łask  i  pociech  zsyła  na  ziemię.' 

Z  innego  prywatnego  lisio  podajemy  taki  wyjątek: 

yZjechali  się  na  uroczystość  biskup  Borowski  z  sześciu  kaDonikamf, 
^ks.  Krzyżanowski  missyonarz  z  Warszawy,  ks.  Ożarowski  i  wielu  innych, 
jptudzież  wszyscy  prawie  obywatele  z  bliższych  gubernii  i  kto  mógł  zdążyć 
dalszych.  Bardzo  była  piękna  ta  koronacya,  ale  dla  tłoka  mało  kto  co 
yWidiiał.  Schody  wybite  czerwonem  suknem  zachodziły  z  dwóch  stron  nad 
yOłtarz  do  obrazu  świętego.  Biskup  wstąpił  na  nie  z  księżmi  i  koronacyą 
^odprawiwszy,  obraz  w  opiekę  O.  O.  Karmelitom  znów  oddał.  Odśpiewano 
,potóm  Te  Deum  i  wyszła  msza  uroczysta,  w  czasie  której  bylp  kazanie. 
,Po  obiedzie  ksiądz  biskup  bierzmował.  Wszystko  to  głębokie  zrobiło  wra- 
yżenie.' 

Nowy  kościół  w  Duksztach, 
W  miasteczku  Duksztach  w  powiecie  wileńskim  o  4  mile  od  Wilna 
a  o  milę  od  Kiernowa  znajdował  się  kościół  parafialny  z  drzewa  i  z  muro 
praskiego  grożący  upadkiem.  Nie  było  funduszu  na  podżwif;nienie  no- 
wego przybytku,  wszakże  ufni  w  miłosierdzie  Boże  ks.  Joachim  Dębiń- 
ski i*  proboszcz  miejscowy  rozpoczęli  budowlę  z  kamienia  w  stylu  go- 
tyckim.^ W  ciągu  roboty  zebrało  się  z  dobrowolnych  ofiar  dziewięć 
tysięcy  robli  srebrnych.  W  tej  chwili  kościół  stoi  jut  pod  dachem  że- 
laznym a  wieża  wznosi  się  na  43  łokcie  w  górę.  Ośm  obrazów  malują 
artyści  i  amatorowie.  Trzy  już  są  gotowe.  Zeszłój  wiosny  rozpoczęto 
fabrykę  choć  tylko  175  rubli  w  kasie  było.  Tymczasem  do  jesieni  przy- 
szło wydać  cztery  tysiące  rubli  i  to  się  znalazło.  Pozostał  tynk 
wewnątrz  i  zewnątrz,  także  organy,  ołtarz,  okna,  drzwi  i  (.  d.  Obra- 
cbowano  że  wyjdzie  jeszcze  3000  rsr.  Parafia  jest  uboga,  składa  się 
z  samych  włościan  skarbowych,  więc  cała  nadzieja  w  datkach  osób 
pobożnych,  ^s.  Dębiński  i  proboszcz  nie  tracą  otuchy  i  na  Opatrzność 
Boską  ostatecznie  racbują.  Zrobili  kontrakt  z  cemonym  fabrykantem 
organów  z  królestwa  p.  Stanisławem  Dłutewskim  o  zbudowanie  organu 
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M  500.  rsr.  i  to  im  P.  Bóg  pomógł  zaraz  zsólając  oietfjp^zinyck  do* 
brodziejów. 

Znajdowała  się  niegdyś  w  Dokaztacii  missya  Jezailów  przez  O.  Józefa 
Rndiminę  fundowana.  Tq      mięazkał  sławny  ks.  Baka. 


Pałoienie  kamiet^a  węgielnego  do  kodcMa  U.  Cgrptta  i  Ueiodiueza. 

Dziennik  Csae  w  Nrze  147  umieszcza  z  korespondencyi  dziennika 
Umieers  naslępującą  wiadomo^: 

Podczas  ostatniego  pobytu  nąjjajniejszego  pana  w  Czechach,  miała 
miejsce  ceremonia  religijna  nie  bez  znaczenia  i  pewnćj  donośnoici  politycznej. 
W  dolinie  Karoliny  C^arolinen^Thal')  pod  Pragą,  na  d.  40  czerwca,  jego 
e.  k.  apostoUka  mość  «^sarz  auf^tryaęki  Franciszek  Józef  I.  poloty t  kamień 
węgielny  do  kościoła  dedykowanego  Ś.  Cyrylltoiu  i  Ś.  Helodiuszowi,  apo* 
siołom  slawiftóskkn.  Ceremonii  religijniSj  prze)Krodniczył  Jego  Eminenaya 
kardynał  ksiątę  Szwarcenberg^  arcybiskup  pragiki,  otoczony  liczną  kapitułą 
tćj  metropolii,  kapitułą  używającą  mitry  na  mocy  przywilejów  udzielonych 
w  ezteruii.stym  wieku.  Zebranie  ludu'  było  tak  liczne,  iż  zdawać  się  mogło, 
te  cala  stolioa  Czeoh  przeniosła  się  do  roskosznćj  a  przemyślnćj  doliny, 
gdzie  się  ma  wznosić  ta  nowa  iiwiątynia.  Stawiają  ją  w  stylu  bizantyn* 
skim,  dawne  bazyliki  przypominającym. 

Dobna  Karoliny  tuZ  pod  Pragą  ma  13,800  mięszkańców  z  których 
43,300  katolików,  iOO  lutrów,  100  kalwinistów,  i  300  Żydów.  Gmina  la 
dziś  tak  liczna  powstała  dópiero  w  skutek  koięi  zelaźnćj  i  nie  miała  dotąd 
jak  tylko  nałą  tymczasową  kaplicę.  Budowę  nowego  kościoła  zawdzięcza 
ioicyaiywle  stowarzyszenia  katolickiego  f ICn/i^/ifisAtfr  FerWn^  i  protekoyi 
kardynała  księcia  Szvi  arcenberga,  który  obydwa  panegiryki  świętych  owych 
patronów  kościoła  Cyrylla  i  Meiodiusza  sam  i  w  języku  sławiańskim  z  ka- 
sałfiicy  wypowiedział.  Otoź  zresztą  tekst  łaciński  spisanego  protokółu  tój 
uroczystości: 

IN  NOIIINE  DOMINU  J)ie  X  JunU  Anno  SaiuMs  i854. 
PU  Koni,  Becie»iam  Dei  gubemmUis  oetato,  FraneisH  ^  JoeepM  1^  Ausirime 
imperantie  eewto,  * 

ArckiepiMc^po  Pragenei  Friderico,  Cardinaii^^Prine^e  de  Szwarzen* 
herg,  in  Rrgno  Bohemiae  Locum  Tenenie  Carolo  Libero  Barone  de  Me^ 
^%erg^T9ehoor,  Summi  Judści  PraeM^  Comite  Ąnlonło  de  UHtroeskg,  Su- 
p^emo  Miiiimm  Fraefedo  Eduardo  Comłie  de  Clfim-OalUts^  mnno  aedifiea- 
tionis  primo; 

AugueUesłmueeiApoMiolieusAuseriae  imperator  Franeieeue-^Josephue  I, 
ęuum  Blisabełham,  Imperatrieem  Conjugem  r  primo  Pragom  adduxifi»ei^ 
Eeełeoiae  Saneiorum  Cyrylli  et  Meihodi  Carolinaeralle  kuno  lopidem  fun* 
śamenti  poeuit.  Haec  EccleMa  per.  Soeietalem,  gue  dieitur  Caihoiicorumj 
hortaiu  Canoniei  Joannie  ^Yaleriani  lireilc,  et  Sacerdotia  Yeneeelai  Stuie, 
opus  moteniie,  Emłnenlieeimo  Domino  Cardinełi  et  Arehiepieeopo  Prineipe 
de  Schwarzenberg  prołeęentę  et  eumme  moderante  eonfluentibue  eponte 
aiamoagnie  wirmnda,  Deo  opitulanie^  die  9  MarlU  1864,  Saneiorum  Pa- 
ironorum  feeio,  ea?  deeeriptiono  ArekUocti  et  Profeeaorie  Yienneneie  Caroii 
Boeener,  dirigente  Pragenei  Arehiteeto  Ignacio  Uilmann,  ab  aedifleatore 
Joannę  Beieitg  Pragenei  eoepia  fuit.  Praeeee  Sociełaiie  eupra  dietae  erat 
OUoemrue  Comee  de  Czernin^  Yiee-praeeeoy  Jóannee-B.  Maran,  Canoni- 
eus  et  Theologiae  Doctor,  guoeeturam  curane  Joeephue  Tieftrunk,  Mediei^ 
noc  Doctor  et  negoiiorum  in  peeuniie  eoHigendie  tabor^uegue  dMgendk 
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euratar  e  m^mśMię  BmineniiMHmi  Dwnini  Ebęrhardtu  Jmak  J.  U,  D.  ei 

in  Unhertitale  Ćaroio  -  Ferdlnandeae  Profetśor  pubHeuB. 
Tesłea  adfwsrunt,  ęutnrum  ngmina  Mu&seripia  ieguniur^ 

Kościół  SŚ.  Cyrylla  i  Metudiusza  jesi  pierwjuym,  przy  którego  3ałote«- 
Diu  najjaśniejszy  pao  ośobfśrie  ceremonią  położenia'  węgielnego  kamienia 
dokonał.  Ośuiiflamy  się  wnosić,  że  jfźeii  wielkie  było  zadów olnienie  ja- 
kiego dusza  pobożna  młodego  monarchy  doznać  musiała  przy  tćj  ćwielnćj 
religijnej  uroczysiości,  myśl  o  uczuciu  wdzięczności  jakie  ozyo  ten  wywoła 
w  siedmnastu  milionach  Sławien  żyjących  pod  jego  berłemy  nie  mogU  być 
sercu  jetjo  obojętną. 

EUROPA/ 

ANGLIA. 

$«Jlro/y  kaloUckie  w  Anglii. 

W  Iszym  poszycie  Iligo  tomu  (październik  f853  r)  bardzo  zajmo- 
jącdj  katolickiej  pół  peryodyczńći  publikacyi  The  Cathoiie  Sekonl*)  znaj- 
dujemy zdanie  sprawy  pana  T.  W.  M.  Marshall  królewskiego  inspektora 
Bzicół  katolickich  (jest  jeszcze  drugi  taki  inspektor)  z  wizyty  znacznej 
liczby  szkół  katolickich  w  Anglii  za  rok  4852. 

P.  Marshall  jest  katolik  i  zdrowo  a  z  religijnego  stanowiska  o  wszy- 
stkićm  sądzi.  W  swojóm  zdaniu  sprawy  napisanem  dla  lordów  rady 
edukacyjnej  oświadcza  śmiało  i  wyraźnie,  że  szkółki  żeńskie  są  bardzo 
dobre,  nieskończenie  wyższe  od  roęzkich,  a  to  z  prostej  przyczyny  ie 
prawie  wszędzie  kierują  Aiemi  zakonnico.  Zapewoei  powiada,  nauczy- 
ciele wychodzący  z  tak  nazwanój  szkoły  wzorowej  w  Dublinie  i  dokła* 
dnie  są  przygotowani  i  gorliwie  pracują,  niemfniej  nieidzie  im  ani  w  czę* 
ści  tak  jak  siostrom.  Wszystkie  szkoły  sióstr  wyraźnie  się  rozwijają  i 
postępują,  kiedy  ze  szkółcK  męzkich  które  zwiedził  tylko  w  jednej  szkół- 
ce postęp  jest  widóczny. 

*  Co  szczególniói  p.  Marshall  w  wychowaniu  dziewcząt  wynosi,  to 
z  jednej  strony  ciągły  wrgląd  nauczycielek  aby  wszystkie  prawdy  i  po* 
jęcia  doczesne  wiązały  się  w  młodych  umysłach  z  prawdami  i  pojęcia- 
mi  wyższego  por/ądku  I  na  podstawie  religii  opierały,  z  drugiój  nieu- 
stanną baczność  na  rozwijanie  się  charakterów  w  kolei  myśb,  uczuć  i 
fhiwyknień. 

-Byłem  kilkakroć  przytomny,  mówi,  począlkowćj  lekcy  i  gramatyki. 
„Nauczycielka  zaczynała  zawsze  od  postawienia  zasad  najprostszych 
Jako  człowiek  sam  jeden  posiada  władzę  mowy,  która  odmówiona  zo« 
yStała  zwierzętom,  i  jako  otrzymał  ten  dar  od  Stwórcy  by  go  według 
ywoli  Bożój  używał.  Dalej  wykładała,  że  Bóg  objawił  człowiekowi  język 
jpskończony,  a  ten  język  był  jeden,  albowiem  jedność  stanowi  główne 
yznamie  wszystkich  dzieł  Bożych  i  że  dopiero  samowola  ludzka  zawsze 
yjedności  przeciwna,  dała  początek  odrębnym  kształtom  mowy,  le  zaś 
^nastały  nie  jako  przywilej,  ale  jako  kara.  Obudziwszy  w  podobny  spo- 
yfibb  zajęcie  i  utorowawszy  drogę  przechodziła  do  tzęści  tecł^nioznej.' 

Wspomina  p.  Marshall  iż  go  uderzył  u  dziewcząt  ze  szkółek  zakeo- 
nych  zdrowy  rozsądek,  uderzyła  łatwość  pochwycenia  prawdziwego 
związku  między  szeregami  pojęć  na- pozór  niezaleinemi  od  ^siebie*  Raz 
był  przytomny  łekcyi  o  własnościach  ciał  i  zdawało  mu  się  że  przed* 


•)  Tht  CałkoUe  Sekooi  wycbodii  w  fwhizka  z  prsetrai  komitetu.  siMok  dU 
Ubogich  dzieci  tke  Cłttkóiie  Poor^Sek99l  C^mUiee  i  o  jege  uAilowmiiaeh  wHidorooóci 
udsieltf.  Komitet  o  którym  mowa  zawiązał  aic  w  r  1847.  Między  iiioeml  założył  oq 
i  utrzymuje  semioiryum  oauozycieli  w  Hammersmith  pud  Londynem  na  wzór  podo- 
bnej insiytucyi  księdza  Jdaa  de  Lamennais  w  Bretanii.  Jest  tam  obecnie  tft  uczniów. 
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teiot  ten  je«t  za  trudny.  Aby  się  przekonać  przerwał  wykład  i  zadał 
9cilka  pytań.  Odpowiedziały  mu  ochoczo  dziewczynki,  że  prawa  mate- 
tyi  przez  Stwórcę  przepisane  mają  na  względzie  korzyść  ludzkości  i 
zasługują  na  wdzięczność  a  uniesienie.  Jedna  dziewczynka  rzekła:  ^Jak- 
yźeby  źródła  dla  użytku  ludzi  .tryskały,  gdyby  Pan  Bóg  nie  przepisał 
jjbył  praw  płynom.* 

Pod  względem  wpływu  na  charaktery  przytacza  sprawozdawca  na- 
stępujący przykład: 

yW  najgorszej  części  miasta  Liyerpool,  na  ulicy  wszelkiemu  zepsn- 
yCiu  zostawionej,  a  którą  nawet  policya  niechętnie  odwiedzała,  wznie- 
j^sióno  w  ciągu  ostatniego  roku  piękną  szkołę,  którą  założyciel  iój  ks. 
3iTomasz  Newsbam  mąż  wielce  sprawie  wychowania  ludu  w  Liverpoof  zasłu- 
yiony,  oddał  pod  zarząd  zakonnic.  Zwiedziłem  ten  dom  w  cztery  mtesią- 
yCe  po  otwarciu  i  znalazłem  urządzenie  pod  każdym  względem  zupełne, 
ylliło  było  patrzeć  na  dzieci  nietylko  ugłaskane  i  posłuszne,  ale  jeszcze 
^zupełnie  podane  na  wpływ  nauczycielek.  Mie  dość  na  tćm  wpływ  za- 
3ikładu  rozciągał  się  już  na  całą  ulicę,  z  klórćj  sromota  była  w  znacznój 
^części  ustąpiła.  Zakonnice  nauczały  nawet  zepsute  kobiety.  Któż  nie 
yuczci  tych  zdumiewających  mozołów,  tych  trudów  moralnych  których 
^niepodobieństwo  żadne  słowa  oddać  niezdołają.  Jest  to  jeden  z  tysiąca 
j^dowodów  na  poparcie  pamięfnych  słów  pana  Thiers:  W  %awod%ie  nm- 
^vc%yeiet9kim  połr%eba  pokęry  i  wyr%e€%enia  się  siebie  jakich  iuMe  świeccy 
jrzadko  są  zdolni,^ 

Tu  dodaje  p.  Marshall: 

^Czyniąc  powyższe  oświadczenie  p.  Thiers  odwoływał  swoje  zdania 
^dawniejsze.  Przyznał  on  w  obec  faktów  przy  lói  samój  sposobności, 
,że  wpływ  rządowych  nauczycieli  w  40,000  szkółkach  gmmnych  był 
„zły  i  czuł  się  zmuszony  na  widok  niesłychanych  trudności  nauczania 
,w  społeczeństwie  dzisiejsapóm  tudzież  miernych  powodzeń  używanych 
j^sposobów,  zawołać:  Nie  wystarczą  iu  %doiność  i  ywttwośd  iudzt  świc- 
^ckich.  Świadectwo  p.  Thiers  aż  nadto  potwierdziły  raporta  f90  inspe- 
Jaktorów  rządowych.  „Od  Pireneów  do  Ardennów,  mówi  profesor  Lor- 
„rain  w  swoim  Tabteau  de  finstruciion  primaire  en  France,  od  Calvados 
,do  gór  Izery,  inspektorowie  wydali  jednomyślny  okrzyk  narzekania." 

\V  dalszym  ciągu  swojój  pracy  p.  Marshall  tak  pisze: 

yW  kraju  naszym  widzimy  niesłychane  usiłowania  by  podnosić  ikrze- 
„wić  wychowanie  ludu;  rząd  który  nie  może  zrzec  się  udziału  w  podo- 
„bnój  robocie,  gdyż  inaczój  odbiegałby  jednego  z  najważniejszych  swoich 
„obowiązków,  rząd  mówię  zachęty  i  pomocy  nieskąpi.  Wszystko  to 
„przecież  musi  mieć  jakiś  cel  wyraźny.  Jeżii  wielkie  summy  idą  na  bu- 
„dowlę  szkolnych  domów,  na  przysposobienie  nauczycieli,  na  zakupienie 
„apparatów,  toć  niezawodnie  nie  o  co  innego  chodzi  ieno  ó  moralną  to* 
„warzyską  i  religijną  poprawę  klass  pracujących.  Niższy  zamiar  nie 
„natchnąłby  takich  usiłowań,  nie  usprawiedliwiłby  tąkich  ofiar.  Rzeczy- 
„wiście  nie  wiele  na  tem  zależy  krajowi  czy  dzieci  ubogie  lepiej  czy 
„gorzój  znają  gramatykę  lub  j^ografia;  dla  nich  samych  rzecz  to  pod- 
„rzędna;  ale  co  zasługuje  na  mozół  choćby  najcięższy,  na  koszt  choćby 
„największy,  to  staranie  by  w  nich  zaszczepić  miłość  sprawiedliwości, 
„czystości,  cierpliwości  i  pracowitości,  by  z  nich  uczynić  dobrycli  ludzi 
„i  dobrych  obywateli. 

„Owoż  mam  sobie  za  powinność  oświadczyć,  że  o  ile  chodzi  o  ogra- 
„nlczoną  sferę  moich  obowiązków,  wypadek  usiłowań  jest  pomyślny  i 
„ogromny.  Zapewne  wiele  pozostaje  do  zrobienia,  ale  to  co  się  już  do- 
„konało  w  jednych  miejscach,  dla  innych  rękojmię  daje. 
Prztgląd  PoznańflkŁ  XIX.  tS 
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„Wie  każdy  ie  snadniej  jest  wyuczyć  czego  dzieci  robotników  jak- 
jpkolwiek  zreszią  byiy  one  zaniedbane  lub  zepsute,  niżli  je  poprawić  mo* 
^ralnie  i  podobno  żadne  powołanie  nie  wymaga  więcej  mądrości  i  wy* 
jptfwalości,  jak  powołanie  tych  co  usiłują  złagodzić  grubiańską  naturę, 
^wykorzenić  nikczemne  a  zastarzałe  przyzwyczajenia  natchnąć,  posłu- 
szeństwo w  miejsce  gwałtowności,  ijgodność  w  miejsce  uporu,  cierpli- 
ywość  w  miejsce  niespokojności  i  po^tardę  siebie  w  miejsce  samolubstwa. 

przecież  to  się  dzieje  na  bardzo  wielką  skalę  w  znacznćj  liczbie 
szkółek  zakonnych.' 

P.  Marshall  chwali  usiłowania  wielkich  miast  jak  Ltverpool  (gdzie 
jest  około  120,000  katolików),  Manchester,  Glasgow,  by  powiększyć  liczbę 
szkpł  i  polepszyć  ich  urządzenie.  Z  drugiej  strony  żali  się  na  zaniedba- 
nie jakie  w  tej  mierze  w  Londynie  panuje. 

Wizytował  p.  Marshall  od  f.  listopada  fSol  r.  do  31.  października 
4852  r.  szkół  99,  w  których  13,757  dzieci  naukę  pobiera. 

Sioslry  sw.  Pawia  wezwane  do  tsondynu. 

Komitet  katolicki  szkółek  dla  ubogich,  zamierza  teraz  zaprowadzić 
V  Londynie  szkolę  nauczycielek  i  kierunek  jej  oddać  siostrom  świętego 
Pawła. 

Kongregacya  sióstr  miłosiernych  św.  Pawła  istnieje  we  Francyi  od 
r.  f700.  Zawiązał  ją  ks.  Ludwik  Cnauvet  proboszcz  z  Levćville  la  Che- 
nard  w  departamencie  dzisiejszym  Eure  et  Loir.  Pierwszą  przełożoną 
została  siostra  Anna  de  Tylly,  która  umarła  w  r.  1803.  in  odore  sancti- 
latis,  drugą  siostra  Dutronchon.  Początki  kongregacyi  b}ły  trudne  i  nie- 
świetne.  Siostra  de  Tylly  uczyła  dzieci  w  piwnicy  proboszcza  którą  do- 
tąd widzieć  można.  Kupiono  póżnićj  dom  naprzeciw  probostwa,  a  że 
go  kupiono  od  fabrykanta  sabotów  (drewnianych  trzewików),  lud  prze* 
zwał  siostry  Le$  soeurs  Sabotea. 

W  r.  1708.  siostra  Dutronchon  przeniosła  się  ze  swojemi  towarzy- 
szkami do  Chartres,  gdzie  je  biskup  wzywał  i  gdzie  osiadły  w  klaszto- 
rze Św.  Maurycego.   Tu  aż  do  rewolucyi  był  dom  główny. 

Ks.  Chauvet  umarł  w  r.  17i0.  Po  nim  został  ojcem  duchownym 
zgromadzenia  ks.  Klaudyusz  IMaróchaus  kanonik,  który  regułę  spisał. 
Obaj  ci  księga  umarli  in  odore  sanctitatis. 

W  n  1732  kardynał  Rohan  przysłał  pięć  postulantek  do  Chartres. 
Te  późniój  założyły  falialną  gałęź  w  Alzacyi.  Galęż  o  którój  mowa  istnieje 
do  dziś  dnia  niepodległe  od  głównego  domu  i  liczy  teraz  około  500  sióstr. 

W  czasie  rewolucyi  wielkiej  rozproszono  siostry  i  zabrano  ich  ma- 
iątek  Kongregacyą  przywrócił  Napoleon.  Napoleon  dał  siostrom  nie 
ich  dawny  klasztor,  ale  klasztor  Jakóbinów  w  Chartres  i  przyznał  im 
5000  franków  rocznie. 

Za  dzisiejszego  przełożonego  ks.  Sureao  kanonika,  obalono  stary 
Uasztor  Jdkóbinów  i  wzniesiono  nowy.  Tu  jest  teraz  dom  główny,  ta 
przeniesiono  popioły  siostry  de  Tylly  i  księdza  Chauvet  z  Leveville. 

Dziś  kongregacya  liczy  133  domów  we  Francyi  i  f2  w  koloniach, 
a  w  tych  domach  około  800  sióstr  i  200  nowicyuszek.  Siedem  sióstr 
znajduje  się  w  Hong  Kong  w  Chinach. 

Siostry  trudnią  się  wychowaniem  wyższóro  i  początkowćm,  kierują 
przytułkami  starców,  sierót,  ślepych  (jest  taki  przytułek  dla  starców 
1  ślepych  na  wielką  skalę  w  domu  St.  Brice  w.Chartres),  prowadzą  szpi- 
tale, domy  podrzutków  (w  Bonneval  koło  Chartres  obok  domu  podrzu- 
tków istnieje  zakład  rólniozy ,  gdzie  chłopcy  i  dziewczęta  uczą  się  go- 
spodarstwa) i  I.  d. 
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Do  Anglii  kongre^acyę  św.  Pawia  sprowadził  w  r.  1817.  kardynał 
Wiseman,  ówczesny  biskup  koadjutor  środkowego  okręgu.  Pierwszy  icii 
dom  był  w  Banbury.  Dziś  posiadają  dziewięć  domów:  w  Banbury.  Bir- 
knincham,  Leamington,  Walsall,  Glossop,  Burneley,  Beimont  (pod^Here- 
foroj,  Great  Marlow  i  Heythrope. 

ZakMy  katoiiekie  ę^f^ehowmtUm  ieńskkgo  w  Irlmndffi. 

Wyjmujemy  co  następuje  i  dzieła  p.  I.  Memmrmndums  wutśe  In  Irtland 
tff>  ihe  Auiuwm  ęf  i869,  Dapisaoego  pnez  proiettaota  Dra  Forbes: 

Kto  tylko  byt  w  katolickich  krajach  wie  dobrze  co  są  Ssare  Siostry  i  mołe  wi- 
dział je  uczące  dzieci,  pielęgnujące  chorych,  żywiące  głodnych,  przyodziewająoe  ob- 
nałonych,  przytulające  pozbawionych  acbronienia,  krzewiące  uczucia  religijne  ku  ule- 
pszeniu poczciwych,  ku  poprawie  zepsutych,  co  wszystko  czynią  one  z  zupelnóm  wy-- 
mczeniem  się  siebi^ ,  tudzież  z  gorliwością,  miłością  i  cierpliwością ,  jakie  powstać 
jedynie  nogą  z  najgłębszego  prtekonania,  ie  kto  się  takiój  drogi  trzyma,  spełnia 
wolę  Boią. 

O  Szarych  Siostrach  śmfało  powiedzieć  mótna  ie  praktykują  co  do  Joty  naukę 
Boskiego  Zbawiciela,  pilnując  J^j  zasadniczego  przepisu :  czyń  drugim  to  co  chcesz 
żeby  tobie  czyniono. 

Do  kola  takicbie  samych  praktycznych  chrześoian  naleią  I  inne  zakony  kwHnąoe 
w  Irlandyi,  mianowicie  Bracia  nauki  chrześciańskićj,  Siostry  miłosierdzia  (kongregaoya 
irlandzka).  Siostry  Oczyszczenia  N.  Panny  (kongregacyi  wielebny  Maryl  BiYier),  Siostry 
Majśw.  Serca  Jezusowego  (Sacró-Coeur),  Loretaoki,  Karmelitki  i  t  d. 

Sioatry  Oczyszczenia  i  Siostry  ,  miłosierdzia  są  naj liczniej aze  i  Dajczynnlejsze. 
Pierwsze  posiadają  trzydzieści  zakładów,  drugie  dwadzieścia  cztery,  a  wazystkie  te 
zakłady  uwałać  mołna  za  dIc wyczerpane  źródła  dobroczynnego  wpływu  na  oko- 
liczne włości. 

W  pierwszóm  zdaniu  sprawy  komiaarzy  rządowych  o  wychowaniu  w  Irlandyi, 
ulołonóm  r.  1825,  znajdujemy  ie  istniało  tam  wówczas  trzydzieści  szkółek  klasztor- 
nych, w  których  udzielano  nauki  6310  dziewczynkom.  Z  tych  trzydziestu  askółek 
ośmoaście  naleiało  do  Sióstr  Oczyszczenia. 

Komisarze  złoiyli  wtedy  Jak  najpochlebnlejsze  świadectwo  prowadzeniu  szkółek, 
•  ich  sprawiedliwe  uznanie  i  dziś  po  dwudziestu  siedmiu  lecicch  prawdziwości  nio 
straciło.   Oto  wyjątek  ze  zdania  sprawy: 

„Wizytowaliśmy  kilka  szkółek  klasztornych  I  znaleźliśmy  w  nich  wiatki  porządek. 
^Książek  I  materyiilów  szkolnych  nigdzie  me  brakujo.  Nauczycielkami  są  zakonnioe, 
„ta  z  niezmordowaną  pilnością  a  owagą  codziennemu  nauczaniu  się  oddają.  Wielce 
„oat  uderzyły  oznaki  przywiąz«nia  tudsiei  uszanowania  se  strony  dzieci  względem 
„nauczycielek.  Jest  to  cecha  cbaraklerystycsna  zakładów  o  których  mowa/'  (Pier- 
wsze zdanie  spr.  str.  88). 

Z  tegorocznych  dokumentów  wyjmiijemy  szczegóły  następujące: 

U  Karmelitek  w  New  Boat  polDiera  naukę  601  dzieci.  Szkółki  klasztoru  Sióstr 
Oczyszczenia  w  Drogheda  Uczą  ich  lOtt.  Przy  klasztorze  Sióstr  Loretańskich  w  Nayan, 
w  którym  znajduje  się  pensya  panien  o  41  pensyonarkach  otwarte  są  dwie  szkółki 
dla  ubogich  a  dwieście  dzieci  doatają  codzlen  śniadanie.  U  Sióstr  Oczyszczenia  w  Li- 
merick  chodzi  do  szkółki  700  dziewcząt.  Jest  jeszcze  w  Łtmerick  dwa  domy  Sióstr 
miłosierdzia  i  Jeden  dom  Dobrego  Pasterza.  W  jednym  demu  Sióstr  miłosierdzia  znaj- 
duje ałę  przytułek  dla  sluiąoych  bez  miefsca,  tych  80  utrtymują  zakonnice,  w  drugim 
przytułek  dla  sierot,  których  jest  80.  W  obu  rzeczonych  domach  i  w  dwócii  innych 
tój  samój  reguły  należących  do  dyeceiyi  Limeriok,  szkółki  dziewcząt  ttOO  uczennic 
liczą.  W  klasztorze  Dobrego  Pasterza  jest  70  penitentek.  Z  dwóch  klasztorów  Najśw. 
Serca  w  Boscrea  i  Armagh  jeden  ma  szkołę  o  80  pensyonarkach  i  80  uczennicack 
płatnych  tudziaź  400  dziadach  ubogich,  drugi  o  kilku  ptazyonarkach,  10  płatnych 
uczeiHiieacb  i  nieco  mnlój  Jak  4#0  ubogloli  diioeitclu 
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Wszystkie  podobQe  saklady  noszą  oHaoo  klasztorów,  nio  trzeba  sobie  jednak 

iwyobrałać  ie  są  to  Istotnie  obfzerne  klasztory  jak  za  granicą  lub  jak  niegdyś  w  Angliu 
Przeciwnie,  większa  część  zgromadzeń  mieści  się  w  malycb  domkach  i  tyle  tylko 
członków  liczy  ile  ich  do  czynoój  pósłiigi  niezbędnie  potrzeba. 

Dr.  Forbes  przytacza  piękny  list  Jedoój  z  zakonnic  Najświętszego  Serca  Jezuso- 
wego. Pisząca  opowiada  o  powołaniu  wlasnóm  tudziei  towarzyszek  swoich  I  tak 
końoiy: 

„Nie  mogę  ta  całego  naszego  systematu  nauczania  wyłożyć.  Dość  powiedzieć, 
„łe  starimy  się  nci^  nagaadsać  jak  karać*  Jelłi  która  ucsennica  tylko  karania  się 
„boi,  zglaszafliy  się  do  Jój  rodziców  i  zwykłe  prosimy  ich  aby  aobla  inny  zakład 
f^obrali.  Czyż  potrzebuję  powiedzieć  ii  nas  wyższy  zamiar  jak  zamiar  krzewienia 
„oświaty  ożywia?  Mniemamy  że  umysłowi  ludzkiemu  przeznaczone  jest  pojmować 
,>Boga,  sercu  ludzkiemu  kochać  Boga,  calćj  islaości  łudzkićj  służyć  Bugu ;  mniemamy 
„również  że  rozwijając  umysł  jak  nąjpełnićj,  obudzająo  dobre  uczucia,  kształcąc 
„młode  serca  a  nawet  udzielając  talentów,  które  służą  do  uoiknienia  próżnowania 
ijeiii  nie  gorszych  rzeczy,  stawiamy  kochane  dzieci  nasze  w  możności  lepszego  po- 
„znania  i  żywszego  pokochania  Stwórcy  i  Ojca  Niebieskiego  wprowadzając  je  zara- 
dzam na  drogę,  na  którój  każde  zgodnie  z  obowiązkami  zakresu  swojego  zdolne. jest 
„przyjąć  i  udzielić  szczęście  ziemskie,  a  po  śmierci  sięgnąć  po  wyższą  nagrodę/* 

thny  autor  protestancki  p.  James  JohosoD  doktor  nadworoy  Wilbdma  IV 
tak  wzmiankiija  w  swojej  ksiątoe  A  Tmr  iH  Ireiand  odwiedziny  klasztoru 
Sióstr  Oczygzczeoia  w  Gałway: 

Byłem  pa  kllkakroć  obecny  egzaminom  i  nieraz  sam  pytania  dziewczętom  zada- 
wałem. Za  każdą  razą  nie  mogłem  się  dosyć  wydzfwić  ich  nauce.  Dmłały  doskonale 
dzieje  starego  .tudzież  nowego  testamentu  I  odpowiadały  dokładnie  a  jasno  na  wszy- 
stko co  się  tyczyło  wiary,  Tiauki  i  moralności  chrześciaóskłój.  Nic  ich  nie  mięszaly 
zapytania  obce,  oa  dowodzi  ie  były  rzeczywiście  utwierdzone  w  swojó)  nauce  a  nfe 
powierzchownie  na  popis  przygotowane.  Biegłość  ich  w  jeografil,  astronomii,  sta- 
tystyce, gramatyce  niesłychanie  ronie  uderzyła. 

Sprawy  kaioliekie  w  izbach. 

Oddzialaoie  przeciw  katolikom  w  obu  izbach  parlameDtu  trwa  ciągle 
pomimo  nacisku  okoii<^^no^d  zewnętrznych. 

Krótki  rys  usiłowań  antykatolickich  w  czasie  ostatpiój  sessyi  f  okate  co 
chcą  i  co  mogą  nieprzyjaciela  kościoła. 

Donieśliśmy  ie  izba  niższa  nal^azala  w  roku  zeszłym  aby  komissya 
królewska  rozpoznała  wszystko  oo  aię  tyczy  wewnętrznego  zarsądu,  nauk 
i.  U  d.  seminarium  katolickiego  w  Jlaynooth  w  Irlandyi,  Śledztwo  tój 
komissyi,  którego  wypadek  jeszcze  nieogłoszony,  stało  się  jak  wszystkie  po* 
dobne  śledztwa  wieHią  uciążliwością  dla  zakładu ,  wyszło  na  rzeczywista 
prześladowanie.  W  istocie  czy  może  być  co  dotkliwszego  jak  nieufność 
władzcy  względem  starszych,  łiałaśnie  w  obec  młodszych  pokazana ^  co 
bardzićj  przeoiwnego  wszelkiój  karności  Jak  t>adanie  młodszych  w  kwesiyi 
postępowania  i  zdań  atarszych. 

Ale  jeili  ten  zamach  dotknął  katolików ,  daleko  ich  boieśniój  zraniły 
wniosek  p.  Ghambers  żeby.  wybrać  komi^ayą  śledczą  któraby  zwiedziła 
klasztory  żeńskie  i  będący  z  nim  w  związku  projekt  p.  Whiteside  do  billu 
mającego  zabronić  rozporządzeń  testamentowych  członkom  kongregacyi  re» 
ligijoycb  którzy  veta  złożyli*  Słuszna,  przeto  że  wszyscy  duchowni  i  świeccy 
głośno  się  przeciw  takim  rozporządzeniom  odezwali  Agitacya  przybrała 
rychło  wielkie  rozmiary.  W  Anglii  ogłoszono  protestacyą  podpisaną  przez 
najznamienitszych  połażeniem  katolików  z  lordami  Arundel  and  Surrey, 
Sbrewsburg,  łloward,  Camipdeo,  Camoys  i.  L  d.  na  czele.  Na  podobnójże 
protestacyi  w  Irlandyi  znajdują  się  podpisy  3f  arcybiskupów  i  biskupów, 
iO  parów  i  synów  parów,  34  ezłonków  parlimeiitUi  całego  prawie  ducbo- 
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wieńdiwa  niiszego  i  100»<)00  wiernych.  Odbyło  ftię  lakźe  w  tym  celu  kilka 
milyogów,  z  klórych  najliczDiejszy  w  Dublioie.  To  wszystko  zrobiło  nieja* 
kie  wralenie  i  mmislrów  do  oporu  zrazu  słabszego  póŹDiój  silDlejszego  skło* 
Diło.  W  końcu  cbóć  wniosek  p.  Cbambers  przeszedł,  ńominacyą  komissyi 
odroczyć  musiano;  bill  znowu  p.  Whiteside  przyjęty  po  pierwszem  i  drugiem 
czylaniu  i  długo  jak  groźba  nad  izbą  zawieszony,  oslalecznie  przez  samegoż 
autora  cofniony  został. 

Ze  swojćj  strony  Izba  lordów  przyjmując  projekt  wyznaczenia  komissyi 
śledczćj  do  zbadania  stanu  wychowania  elementarnego  w  szkołach  tak  nazwa- 
nych narodowych  w  Irlandyi,  uczyniła  to  z  poduszczenia  tych,  którzyby 
chcieli  korzystne  dla  katolików  rozporządzenia  prawa  usunąć  a  mianowi- 
cie obalić  opiekuńczy  wpływ  duchowieństwa  na  szkółki. 

I  w  innych  olLolicznościach  pojawiła  się  2ywa  zawzit^toić  anglikauów 
w  parlamencie.  •  , 

Lord  Palmerston  wniósł  o  przeznaczenie  na  kapelanów  katolickich  przy 
więzieniach,  funduszu  550  funt.  sztert.  (22,000  zip).  Uba  niższa  przedsta- 
wienie odrzuciła. 

Z  drugiej  strony  usiłowali  niektórzy  członkowie^  aby  zasiłek  rocmy  iia 
aemioaryuai  w  liaynoolh,  przez  Sir  Roberta  Peel  dla  uniknienia  na  późniój 
sporów  drażliwych,  w  księgę  długu  państwa  zapisany,  przenieść  w  rubryki 
budżetowe.  Ten  przecież  zamach  pomimo  gwałtownych  głosów  oppozycyi 
a  miaDowicie  mowy  p.  Spooner  który  groźbę  zbliżającej  się  przewagi  katoli- 
ok^j  ciągle  powtarzał,  nie  udał  aię,  zgoła. 

Wspomnimy  że  wieJkia  ma  w  tym  roku  znaczenie  odrzucenie  billu  lorda 
Johna  RusseM  tyczącego  aię  zmiany  formuły  przysięgi  do  zasiadania  w  Izbie. 
Wiadomo  że  rządowi  chodziło  I  ehodzi  o  Żydów.  Ale  izba  niższa,  która 
pierwój  bill  łaskawości  dla  Żydów  przyjmowała  (upadał  zawsze  w  izbie 
lordów),  teraz  spostrzegłszy  iż  się  katolikom  wrota  szerzej  otwiera,  odrzu- 
ciła go  pomimo  wymownej  {  doskonałój  obrony  lorda  Jołroa. 

Raz  przy  sposobności  odezwał  się  w  Izbie  niższój  p.  Lucas  wzywając 
ministrów  aby  większą  liczbę  kapelanów  przy  wyprawie  na  wschód  umie- 
ścili. Rzeczywiście  dwóch  kapelanów  przeznaczonych  prżez  rząd  do  puł- 
ków wysłanych  za  granicę,  jakkolwiek  jest  to  początek  zado^yćuczynienia, 
oie  wystarcza  by  opatrzyć  poirzeby  duchowne  katolikom,  których  w  wojsku 
na  trzecią  część  ogóinój  liczby  rachują.  Wszelako  głos  p.  Lucas  skutku 
nie  odniósł.  *). 

Nadmieniliśmy  o  ważniejszych  wnioskach,  cóż  teraz  powiedzieć  o  tonie 
dyskus^yi,  o  tych  ciągłych  oskarżeniach  i  napaściach  pokazujących  grubą 
niewiadomość,  ałbo  złą  wiarą  nacechowanych. 

Mówcy  anglikańscy  ciągle  głoszą  bez  przerwy  <o  niebezpieczeństwach  za 
strony  katolicyzmu;  nie  widzą  że  przez  to  podnoszą  kościół  katolicki  do  ' 
wielkiego  w  państwie  znaczenia.  Tak  nienawiść  sama  powoli  drogę  pra* 
wdzie  toruję. 

Naufróeenia. 

Nawrócenia  do  kościoła  katolickiego  idą  ciągło  swoją  drogą.  Kilka  osób 
wykształconych,  we  Włoszech  w  ciągu  przeszłćj  zimy  do  katolicyzmu 
przeszło. 


*)  Od  chwili  jsk  wt>j8ko  angielskie  stanęło  w  Turcyi,  zwłaszcza  w  czasie  naj- 
mocniej panujących  chorób,  kapelani  armii  fraoci^kićj  pomagają  w  pełnieniu  posług 
duohowoych  dta  katolików  angieiskicfa,  a  siostry  miiosierdzia  opalrują  I  katolików 
i  protestantów.  Dzienniki  angielskie  pełne  są  listów  w  których  wojskowi  angielscy 
protestanci  z  admiracyą  o  księżaci)  katolickicii  i  o  siostrach  wapominają.  Zaw«ze  pra* 
wie  piszący  porównywają  księży  katolickich  z  protestanckimi,  i  surowe  nad  obojętno- 
ścią a  nałogiem  do  wczasów  tych  esUtnich  robią  uwagU  Wrażenia  takie  nicprzemioą 
łatwo. 
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.  W  marcu  nawrócił  aię  w  Hyeres  p.  William  Scott  ducbowny  anirlikań- 
ski,  członek  uniwersytetu  oxfordzkiego,  autor  kpmentarzów  nad  Apokalipsą, 
r.  Scott  już  od  niejakiego  czasu  był  wstrzą^niony  wewnętrznie,  a  długi  pobyt 
w  Rzymie  ostatecznie  go  do  zmiany  skłonił. 

Mówią  takie  o  nawróceniu  się  sławnego  romansopisarza  Tbackeray,  ale 
wieić  to  niepewna  jak  się  zdąje. 

W  Szkocyi  nawrócili  się  dwaj  synowie  lady  Lolhian,  lord  John  i  lord 
Ralph,  których  dwaj  drudzy  bracia  jeszcze  są  proteslantamt.  Lady  Lolhian 
jut  od  lat  kilku  na  katolicyzm  przeszła,  pociągając  za  sobą  nieco  później 
dwie  córki,  lady  Cecylią  i  lady  Alicią.  Lady  Lothian  wzniosła  swoim  ko^ 
szlem  piękny  kościół  katolicki  w  stylu  gotyckim  szkoły  Pagina  w  Dalkeith 
pod  Edymburgiem.  Przy  poświęceniu  którego  przed  kilkunastu  tygodniami 
fjopełnił  Dr.  Gillie  biskup  katolicki,  assystowali  wszyscy  nawróceni  członko- 
wie  rodziny  w  odprawowanćm  naboteństwie  udział  biorąc. 

Projekt  wzniesienia  koieioia  i.  Pioiru  w  Londonie.  ' 

Znajduje  s^ę  w  Londynie  około  200,000  katolików  Anglików  i  cudzo- 
ziemców rozrsuconych  pomiędzy  dwumilionową  ludnością  protestancką.  Na- 
bożeństwo dla  tych  katolików  odprawia  się  w  25  kościołach  lub  kapiicacb 
w  Londynie  i  15  w  poblitu  stolicy,  ale  te  kościoły  i  kaplice  są  tak  ciasne, 
te  ledwo  połowa  wiernych  pomieszczenie  w  niedziele  i  święta  znaleźć  mo2e» 
Księty  zajętych  posługą  duchowną  ludności  katolickiój .  liczą  77  w  Londynie, 
a  27  w  okolicy.  Jak  oczywista  niewystarozają  oni  do  azafunku  Sakramen- 
tów i  nauczania.  Szkółek  katolickich  jest  bardzo  mało  i  zaledwo  trzecia 
część  diieci  katolickich  angielskich  nauki  początkowe  w  nich  pobiera.  A  eót 
powiedzieć  o  potrzebach  duchownych  katolików  cudzoziemców  rozmaitych 
narodowości? 

Owoź  sługa  Boty  Wincenty  Pallotti  zmarły  w  Rzymie  in  odare  saneii- 
iaiis  w  r.  4850,  powziął  był  mysi  wzniesienia  w  Londynie  wielkiego  kośaoła 
wedle  wzOru  starych  a  najpiękniejszych  t>azylik  ze  szkółkami  dla  dzieci 
cudzoziemców  rozmaitych  narodowości  i  ze  zgromadzeniem  kięty  z  różnych 
krajów,  Włoch,  Francyi,  Belgii,  Hiszpanii,  Niemiec,  Polski,  Rossyi  i  L  d. 
W  tym  celu  wyprawił  w  r.  4844  do  Londynu  dwóch  duchownych  z  zało- 
żonego  przez  siebie  instytutu  Vv  S.  Salvatore  in  Onda  w  Rzymie  i  starania 
rozpoczął.  Do  roku  4853  zebrano  7500  iunU  szterl.  (300,000  złp.)  za  które 
zakupione  zostało  w  j%rodku  stolicy  miejsce  do  budowli.  Odtąd  nowe  składki 
przyniosły  kilkaset  funtów,  około  30,000  złp«;  ale  to  niedoić  by  zacząć  ro- 
boty.   Chodzi  teraz  o  pobudzenie  do  dodatków  katolików  całego  świata. 

Ojciec  Ś.  reskryptem  z  48.  czerwca  4848,  Ś.  Kongregacya  Propagandy 
dwakroć,  kardynał  Wiseman  po  kilka  razy,  zamiar  poebwahh  i  udzielili  po- 
trzebnych upoważnień.  Co  więcćj  Ojciec  Ś.  pobłogosławił  plan  kościoła  i  wy* 
raził  życzenie,  aby  go  pod  wezwaniem  ś.  Piotra  budować. 

Dwóch  missyonarzy  apostolskich  członków  instytutu  sługi  Bożego  Win- 
centego Pallotti,  ksiądz  Rafael  Molia  i  Ojciec  Marynn  Stefan  (Dzwiiukowski) 
upoważnieni  są  przez  Propagandę  do  zl}ierania  składek,  które  także  na  ręce 
Propagandy,  kardynała  Wiseman,  nuncyuszów  papiezkich  i  t.  p.  nadsyłać 
można. 

Proces  wytoczony  kardynałowi  Wiseman, 

Pierwszych  dni  sierpnia  kardynał  Wiseman  wezwany  został  do  stawie- 
nia się  przed  sądem  przysięgłych  w  Guildford,  w  skutek  skargi  zaniesio* 
DĆj  na  niego  przez  księdza  Boyle  duchownego  zawieszonego  w  swoim  u* 
rzędzie. 

Powód  do  zajścia  był  następujący: 

Pismo  paryzkie  Ami  da  ią  Riligian  przyjęło  lekkomyślnie  od  zawieszę* 
nogo  w  urzędzie  księdza  lyers  przyjaoiela  ks.  Boyle  szereg  artykułów  za- 
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^krających  surową  krytykę  całego  postępowania  kardynała.  Kardynał 
odpowiedział  w  liicie  przyglanym  do  Ami.  de  la  RiUgian^  bronił  się  także 
w  dzienniku  Univers  i  tę  jego  obronę  katolickie  angielskie  pisma  powtó- 
rzyły. Kardynał  myślał  że  ksiądi  Boyle  jest  autorem  napaści  w  Ami  de 
la  Religion^  dla  tego  odsłonił  położenie  księdza  Boyle*  Zląd  pobudka  dla 
ks.  Boyle  do  wytoczenia  procesu  i  żądania  40,000  funt,  szterl.  (400,000  złp.) 
wynagrodzenia  za  uszczerbek  przyniesiony  swej  dobrćj  sławie. 

Sprawa  przyszła  na  stół  12.  sierpnia.    Kardynał  stanął  osobiście. 

Zaczęło  się  od  tego,  że  adwokat  księdza  Boyle  rzecz  wytoczył.  Nic 
zjadliwszego  i  bardziej  na  przesądy  protestanckie  obracbowanego,  jak  jego 
długa  mowa.  Słuchano  dajej  świadków,  ale  gdy  skarżący  niemógł  dowieść 
zamiaru  ogłoszenia  artykułu  w  Anglii  i  lylko  nastawił  aby  badano  kardy- 
nała co  jest  przeciwne  sądowym  angielskim  zwyczajom,  rzecz  upadła  to  jest 
lord  Cbief-Baron  oświadczył,  że  nieistnieje  nic  coby  przysięgłym  do  osą- 
dzenia podać  można. 

Szczegół  że  ks.  Wers  dostarczył  artykułów  pismu  Ami  de  la  Reti^on^ 
wyszedł  na  jaw  w  ciągu  posiedzenia  sądowego. 

Ks.  Boyle  apelował  od  wyrzeczenia  lorda  Chief-Barona. 

Kardynałowi  Wisnman  z  wielu  stron  adresa  współczucia  przesłano. 

Śmierd  frofeewra  Oillie. 

Pierwszych  dni  kwietnia  umarł  w  seminaryum  Maynooth  w  Irlandyi 
młody  i  obiecujący  professor  Gillio. 

Zawód  nauczycielski  rozpoczął  nieboazciyk  w  n  1849  w  Paryżu,  gdzie 
dawał  filoztfii  w  kollegium  iriandzkićm*  Powołany  w  r.  do  Maynooth 
wykładał  tam  pismo  L  i  udzielał  języka  hebrajskiego.   Miał  zaledwo  lat  30. 

EwUęraeye  irlandzkie. 

Około  400,000  Irlandczyków  opuazcza  co  rok  swoją  ojczyznę  by  szu- 
kać lepsiój  doli  w  dalekich  krajach,  zwykle  na  drugićj  półkuli.  Dla  Irlan- 
dyi jest  to  klęską  niekiedy,  ale  koictół  katolicki  zyskuje  na  tój  niepowstrzy- 
manćj  wędrówce.  Wychodźcy  irlandzcy  tworzą  wszędzie  kolonie  wiernych 
dzieci  kościoła  katolickiego.  W  Stanach  Zjednoczonych,  w  Kanadzie  (gdzie 
jest  300,000  Irlandczyków),  w  Antyilach  angielskich  oni  twortą  główne  jądro 
katolickiej  ludności.  W  indyacb  Wschodnich,  w  Australii  w ięcćj  jak  połowa 
katolików  z  Irlandczyków  lub  dzieci  Irlandczyków  się  składa.  I  jeźliwtych 
wszystkich  krajach  lub  częściach  ziemi  mnotą  się  biskupstwa,  wzrastają  mis- 
aye,  kościół  się  podnosi,  Irlandczykom  to  głównie  przypisać  należy.-  Trudao 
nie  widzieć,  że  wypełniają  oni  opąlrzne, posłannictwo. 

BELGIA. 

Synod  dyeeezalny  w  Gandawie. 

W  dniu  30.  maja  odbył  się  w  Gandawie  synod  dyecezalny.  .  Między 
innemi  dekretami  ogloszooemi  przez  biskupa  znajdują  się  następujące:  Odtąd 
w  kollegiach  i  na  pensyach  utrzymywanych  przez  duchownych,  niewolno 
wystawiać  sztuk  teatralnych,  ani  dawać  za  nagrody  powieści  religijnych  .i 
ioDych  lekkich  albo  niepotrzebnych  książek.  W  wyborze  nagród  będzie  się 
miało  wzgląd  na  położenie  towarzyskie  uczniów,  tak  aby  książki  mogły  im 
i  na  póinićj  służyć. 

Pr%eylqd  kałelieki  w  Lowanium  i  Baeeya. 

Miesięczny  Fr%egląd  katoHeki  w  Lotrun/uM  (Revue  catbolique  de  Lou- 
vaio)  wydawany  przez  profesorów  uniwersytetu  Iowańskiego  i  bardzo  ce- 
niony w  Belgii,  Niemczech  i  Francyi,  zwraca  znowu  uwagę  na  ów  głośny 
artykuł  p.  Taczewa  umieszczony  w  r.  1850  w  Bitue  du  Deum  Mondee  i 
powiada  między  innemi: 
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jpKtói  oieuwatał  że  od  początku  wojny  cesarz  Mikołaj  podaje  się  umyślnie 
jpza  wyłącznego  wyobraziciela  prawowiernego  cbrześciańslwa.  Uroszcżenie 
^io  napotkać  można  w  kaidyno  dokutnencie  kancelaryjnym,  w  kaźdćj  pro- 
yklamacyi,  w  każdym  rozkazie  dziennym.  2e  chodzi  głównie  o  sfanatyzowa- 
^nie  ludności  cesarstwa,  to  niezawodna.  Pokazują  im  z  przyaadą  z  jednćj 
-Strony  cesarza  obrońcę  chrześciaństwa,  z  dmgiój  Prancyą  r  Anglią  w  zmowie 
odwiecznymi  nieprzyjaciółmi  k^zyża.  Wszelako  nietrzeba  się  dać  uwieść 
yilluzyi.  Słowa  czara  nie  odpowiadają  wyjątkowym  jedynie  okolicznościoiD. 
yMarzy  on  od  lat  wielu  o  roli  papieża  prawowiernego  i  co  więcćj  najzoa- 
^mienitsi  dyplomaci  rossyjscy  urojenia  jego  podzielają.  Myśl  religijnego  pod* 
,boju  Zachodu  nie  wydaje  się  niepodobieństwem  w  Petersburgu. 

jfizii  Opatrzność  armatami  Francyi  i  Anglii  na  dumne  zachcenie  Ros* 
^ayi  odpowiada.  Pożjteczne  jest  przecie  pisma  p.  Taczewa  z  pamięci  nie 
.tracić.' 

Trapiiei  w  SeourmonL 

Niedaleko  od  miasta  Chimay  buduje  się  w  Scaurmont  dzięki  wapamałćj 
pomocy  księcia.  Chimay,  kościół  i  klasztor  Trapistów. 

Zgromadzenie  zawiązano  w  r.  4350  otrzymało  od  księcia  48  hektarów 
zarośli  leśnych  i  wzięło  się  zaraz  do  k&rczowania.  Ti^^ćdziesięciu  zakonników 
daje  tam  od  lat  czterech  przekład  pracowitości  i  dobrćj  uprawy  przy  su- 
rowej praklyee  cnoty. 

W  zależności  od  klasztoru  założona  została  koloftia  rolnicza  d!a  dzieci. 
Jest  ich  teraz  około  40,  ale  wznoszą  budowle  'w  kUirycb  do  SOO  pomieścić 
będzie  można. 

O.  O.  Trapiści  przyjmują  dzieci  od  7  lat  do  listu^  a  niewypuazozają 
ich  od  siebie  jak  po  skończonych  21  latach. 

Przy  budowli  kościoła  i  klasztoru  sami  Ojcowie  po  największój  części 
pracują.   Mają  oni  między  sobą  wszelkiego  rodzaju  rzemieślników. 


Mis9gonar%e  Oblaci  Niepokalanego  Poczęta  K  Maryi  Panny. 

Istnieje  od  lat  blisko  czterdziestu  we  Francyi  bardzo  pożyteczna  kot- 
gregacya  missyonarzy,  zwanych  Oblatami  Maryi  Niepokalanój,  z  nią  chcemy 
czytelników  naszych  zapoznać. 

Kongregacyą  Oblatów  Uaryi  założył  w  r.  4815  w  mieście  Aix  ksiądz 
Mazenod  dzisiejszy  biskup  marsylski  w  myśli  odprawiania  missyi  po  wsiach 
i  małych  miasteczkach.  Zebrał  on  kilku  księży  gorliwych,  przepisał  za  upo- 
ważnieniem biskupim  tymczasową  regułę  i  jął  z  nimi  usilnie  w  pobliskicli 
okolicach  pracować.  Po  dziesięciu  latach  nowa  kongregacyą  miała  już  do« 
my  w  czterech  dyecezyach.  Wtedy  pobożny  założyciel  postanowił  starać 
się  o  kanoniczne  zatwierdzenie.  Puścił  się  w  podróż  r.  4825  do  Rzymu, 
gdzie  papież  Leon  XII.  po  dokonanćm  przez  kongregacyą  kardynałów  roz- 
palrzeniu  rzeczy,  dnia  17.  lutego  4826  r.  nową  rodzinę  duchowną  w  grono 
uznanych  zakonników  przyjął.  Reguła  nowego  Instytutu  zaraz  wtedy  po- 
twierdzona została. 

Oblaci  mają  sobie  wskazane  następujące  cele:  4)  odprawowanie  missyi 
po  parafiach,  2j  prowadzenie  semintfryów  wyższych  i  nauczanie  teologii, 
3)  staranie  duchowne  około  dusz  najbardziój  opuszczonych,  a  mianowido 
młodzieży,  ubogich  i  więźniów,  4)  misaye  zagraiMczoe.  . 

Reguły  ich  napiętnowane  aą  wielkióm  poddaniem  się  Ojcu  ś.  i  biskupom. 

Po  rewolucyi  lipoowćj  nowicyat  Oblatów  przeniesiono  do  Szwajcaryi 
ale  nie  na  długo. 

W  r.  4844  posiadali  dopiefo  Oblaci  siedem  domów  i  przewodnictwo 
w  aeminaryaoh  w  Blaraylii  i  Ajaccio.  Wówczaa  Mrezwał  ich  biskup  sMoot- 
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real  w  Kanadzie,  aby  mu  kilku  ksic^.^  przysłali.  To  siało  się  jakoby  ha- 
słem rozwioięcia  zakonu.  Zaczęła  młodzież  napływać  do  nowityatu,  zaczęły 
się  iit  mnolyć^  domy  stowarzyszenia  i  we  Francyi  i  w  obcych  krajach  tak 
id  musiano  prowipcye  zakonne  potworzyć. 

Na  początku  roku  bielącego  mieli  Oblaci  przewodnictwo  w  seminaryach 
w  ilar&ylii,  Ajaccio,  Frćjus  i  Yalence,  liczyli  zarazem  we  Francyi  czternaście 
domów  z  których  ośm  odpowiednio  szczególnemu  charakterowi  kojDgregacy i 
przy  sławnych  cudami  kościołach  N.  Panny.  Nowicyat  dla  Francyi  znaj- 
duje się  w  Notre-Dame^  de  FOsier  blisko  Grenobli. 

W  Anglii  mieli  cztery  domy^  w  Szkocyi  jeden.  Nowicyat  dla  Anglii 
jest  w  Sikiingl^all  w  hrabstwie  Yorcku.  % 

W  Stanach  Zjednoczonych  posiadają  pięć  domów,  w  Kanadzie  i  posia- 
dłościach angielskich  północnój  Ameryki  osiem  wielkich  missyi.  Nowicyat 
dla  lej  części  świata  znajduje  się  w  Montreal  w  Kanadzie. 

Są  jeszcze  Oblaci  w  dwóch  wikaryatacb  wyspy  Ceylan  w  Azyi,  gdzie 
mają  do  walczenie  i  i  protestantyzmem  angielskim  i  ze  schizm^  z  Goa. 

Kiedy  lat  temu  trzy  Ojciec  Ś.  wikaryat  apostolski  w  Nalał  na  wscho- 
dnim  brzegu  Afryki  założył,  oddał  go  pod  zarząd  Oblatów  i  jednego  z  nich 
O.  Allard  wikaryuszem  z  tytułem  biskupa  samarytańskiego  in  part,  inf.  mia- 
nował.   Chodzi  tam  o  nawracanie  Kafrów. 

Są  jeszcze  biskupami  z  pomiędzy  Oblatów,  ksiądz  biskup  marsylsiu 
przełożony  jeneraloy  kongregacyi,  ks.  Guibert  biskup  w  Yiriers,  O.  Guigoes 
biskup  w  Bylown  w  Kanadzie  i  O.  Tacher  biskup  Ś.  Bonifacego  nad  rzeką 
czerwoną  tamże. 

Stotcar%ys%enie  Świftyeh  Aniołów, 

Ś.  Franciszek  Salezy  powziął  był  myśl  wzniesienia  w  okolicach  Gene* 
wy  zakładu  dla  nawracających  się  młodych  protestantek  i  dla  młodych  ka- 
toliczek narażonych  na  ulralę  wiary,  myśli  tej  jednak  niemiał  kiedy  wykonać. 
Projekt  przyprowadził  do  skutku  przy  hojnej  pomocy  Ludwika  XIV  jeden 
z  następców  świętego  biskupa,  k.<  biskup  d*Arenlhon  d^\Iex.  Ten  zbudo- 
wał i  urządził  dom  ro%kr%ettiania  wiary  w  Gex,  gdzie  aż  do  r.  4793  wiele 
się  doł)rego  robiło.  Rewolucya  francuziŁa  zakład  zniosła,  przywrócił  go 
przy  klasztorze  Wizytek  w  Gex  ksiądz  Devie  biskup  z  Beley,  w  którego 
dyecezyi  (w  departamencie  de  TAin)  Gex  dawnićj  należące  do  dyecezyi  ge- 
newskiój  znajduje  się  teraz.  Ksiądz  Devie  zrobił  jeszcze  więcćj,  zaprowa- 
dził przy  wspomnionyra  klasztorze  stowarzyszenie  świętych  Aniołów,  w  celu 
wspólnój  modlitwy  o  obronę  od  berezyj  i  opieki  nad  młodeoii  dziewczęlanii 
nawracającemi  się  lub  wyslawionemi  na  utratę  wiary.  Ojcieę  Ś.  Grzegorz 
XVI  w  breve^z  5.  grudnia  4835  do  ks.  biskupa  Devie,  najmocni^^  i'zeci'. 
całą  pochwalił,  zarazem  przysłał  znaczny  datek  pieniężny.  Tak^ż  samo 
uczucia  objawił  Pius  IX  w-  breve  do  przełożonej  Wizytek  w  ęex  z  dni  a 
25.  lutego  4853.  Dzisiejszy  biskup  w  Belley  ks.  Cbalandon  gor^wie  się  zaj- 
muje stowarzyszeniem,  ale  fundusze  są  małe  i  obecnie  tylko  ^sicm  dziew- 
cząt w  zakładzie  się  znajduje.  Papież  Grzegorz  XVI  nadał  wielkicmi  od- 
pustami stowarzyszenie  świętych  Aniołów. 

Siostry  Zmiłowania  w  Rouen, 

Kongregacya  Sióstr  zmitowanid  (soeurs  de  la  Compassion)  trudniąca 
się  pielęgnowaniem  chorych,  założona  przez  ks.  Haoio  proboszcza  z  Bolbec 
musiała  przy  wzrastaniu  swojóm  szukać'  obszerniejszego  pomieszczenia  i 
przeniosła  się  na  ulicę  Ste  CrouL-des-Pelletiers,  W  ciągu  zimy  arcybiskup 
dyecezyi  Rouen  kaplicę  zgromadzenia  poświęcił. 

Siostry  zmiłowania  mają  także  dom  w  mieście  H^iyre. 

Przegląd  PozDaóskL  XIX.  3^ 
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Towarzystwo  wyiywienia  w  OręnobH, 

Od  r.  4854  istnieje  w  GreDobli  sŁowarz.ys^enie  dobtoczynoe  mające  oa 
oelu  dostarczanie  robotnikom  obfitej,  posilnej  i  zdrowej  żywności.  Towa- 
rzystwo zakupuje  swoje  zapasy  w  wielkich  ilościach  i  dla  tego  mota  bar« 
dzo  tanio  jadło  dla  robotników  i  ich  rodzin  przyrządzać.  Robotnicy  nie- 
płacą  za  jedzenie  pieniędzmi,  jeno  liczmanami,  które  się  razem  w  kftSftie 
zakupują.  Jest  sześć  rodzajów  liczmanów,  inne  na  zupę,  inne  oa  mięso, 
jarzyny,  winc,  chleb  i  deser.  Można  jadać  w  zakła<lzie  albo  brać  do  domu, 
ale  w  każdym  razie  trzeba  należeć  do  towarzystwa  i  płacić  w  pierwszym 
przypadku  dwa  franki,  w  drugimgeden  rocznie.  Żywność  rozdaje  się  trzy 
razy  na  dzień,  od  7ćj  do  9ćj  rano,  od  4 lej  do  2ej  w  południe  i  od  6ćj 
do  9ćj  wieczór.  W  zakładzie  je  się  w  dwóch  refektarzach  jasnych,  ot>szer- 
Qycb  i  dobrze  ogrzanych  w  zimie.  Od  czasu  zaprowadzenia  towarzystwa 
widzieć  się  daje  wielka  odmiana  na  lepsze.  Ogromna  liczba  robotników 
porzuciła  szynkownie,  a  oprócz  lego  potrzeby  swoich  rodzin  przyzwpiciej 
zapakaja.  Zkądinąd  stowarzyszenie  nie  traci  ale  zyskujje,  a  zyski  idą  oa 
powiększenie  wygody  w  zakładzie. 

Wyszła  zajmująca  broszura  o  towarzystwie  ^tyiywienia  (socictć  ali- 
meotaire)^  napisana  przez  p.  Boisdenęmets  porucznika  w  33  pułku  piechoty, 
który  ma  zamiar  podobną  instytucyą  w  mieście  swojóm  rodzinnem  w  Dóle 
zaprowadzić. 

Konyregacya  Córek  roztropnoAcł. 

Koogregacya  córek  roztropności  (filles  de  la  Sagesse]  założona  została 
na  początku  Xyill  wieku  (w  r.  4703)  przez  księdza  bretońskiego  GrignoD 
de  Montfort,  który  umarł  w  Poitiers  in  odore  sanetUatie  r.  4716  mając  za- 
ledwie lat  43.  i^rki  roztropności  pomnażały  się  odtąd  cfągle,  a  ciągle  jak 
najgorliwićj  służyły  w  szpitalach,  domach  wychowania,  domach  głuchonie- 
mych,  przytułkach^  ochronach  i  więzieniach.  W  r.  4773  miały  już  około 
osiemdziesiąt  domów  i  wtedy  Ludwik  XV  zapewnił  ich  istnienie  w  obec 
prawa.  Rewolucya  rozproszyłu  kongregacyą,  przywrócił  ją  cesarz  Napoleon. 
Dziś  liczy  ona  około  4500  zakonnic  mięszkającycb  w  430  domach. 

Niedawno  jeszcze  biskup  z  Soissons  powierzył  córkom  roztropności 
założoną  przez  siebie  w  Soissons  ochronkę  Ś.  Józefa. 

JMeio  wykupu  czarnych  niewęłnic. 

Wspominaliśmy  już  o  dziele  wykupu  (oeuyre  du  racbat),  dziś  o  niem 
bliższych  udzielamy  szczegółów. 

Ks.  Oliyieri  kanonik  genueński,  uniesiony  litością  nad  losem  czarnych 
niewolnic  z  Eliopii  postanowił  starać  się  o  wykupywanie  jak  największćj 
liczby  tych  nieszczęśliwych  na  targach  egipskich,  w  celu  zapewnienia  im 
potóm  c^rześciańskiego  wychowania  i  zaczął  od  tego  że  cały  swój  fundusz 
obrócił  na  kupienie  kilkunastu  dziewcząt,  które  przywiózł  z  AŁeksandryi  do 
Europy  i  między  klasztory  żeńskie  Włoch  tudzież  Francyi  rozdzielił.  Że 
już  niemiał  |  ieniędzy  zaczął  zbierać  składki,  prosić  i  żebrać,  a  jak  tylko  co 
uzbierał  posyhł  do  Egiptu  poczciwą  starą  sługę  bardzo  w  lój  sprawie  gor- 
liwą, która  mu  za  każdą  rażą  kilka  niewolnic  przywoziła.  Wychowanie 
tych  dziewcząt  po  klasztorach  stokrotnie  nagradza  trudy  podjęte,  mają  one 
wdzięczne  otwarte  na  dobre  wrażenia  serca  i  często  dochodzą  do  wysokićj 
świętości.  W  tćj  chwili  jest  już  w  Europie  przeszło  dwieście  wykupionych 
czarnych  niewolnio,  najwięcćj  po  klasztorach  żeńskich  francuzkich  i  rzecz 
cała  coraz  lepiój  idzie.  Pius  IX  w  czasie  bytności  w  Porlici  przypuścił  do 
swojćj  obecności  księdza  Oliyierf,  ludiież  jego  pobożną  posłanniczkę  i  blo* 
gostawił  i  im  i  ich  przedsięwzięciu.  Ojciec  Ś.  oprócz  tego  hojnie  wspomaga 
księdza  Oliyieri,  a  chcąc  by  dzieło  rozwijało  si^  i  miało  trwałość,  wezwał 
do  udziału  Zakon  Tryoitarzy.   Trynitarjce  na  zgromadzeniu  jeneralnóm  po- 
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stanowili  wezwaniu  otipowitiJzrer,  ile  że  cale  przeti^sięwzięcie  zupełnie  ce- 
lowi ich  założenia  odpowiada.  Jut  prokurator  jeneralny  Trynitarzy  O.  Saint- 
Andró  jeidzil  z  ks.  Olivieri  do  £giptu,  zkf|d  przy vvieili  pięćdziasrąt  pięć 
dziewcząt  czarnych.  Kupno  Irudności  nie  przedstawia.  Da  vi  niej  niewolno 
b}ło  cbrzeźcianom  kupować  niewolników,  leraz  zakaz  upadł,  a  nawet  fir- 
man  sułtana  wyraźnego  pozwolenia  w  tćj  mierze  ks.  Knoblecher  prowika- 
r>uszowi  aposloiskieinu  w  wytAzym  Egipcie  udzielił.  Istnieje  obecnie  zamiar 
wyprawiania  do  Egiptu  zakonnic  Trynilarek  dla  kierowania  wykupem  nie- 
wolnie,  które  potem  wedle  ppzyjętój  przez  ks.  Oiivięri  zasady  będą  między 
klasztory  żeńskie  rozdzielane. 

J^k  wspooinieliscny  najwięcój  z  owych  czarnych  dziewcząt  we  Fran* 
cyi  pomieszczenie  znajduje.  Siwiry  Oczyszczenia  (de  la  Prósenlation) 
w  Tours  szczególniój  się  i  wyłączniej  tój  posłudze  oddały.  Nadto  przed 
niedawnym  czasem  pobożne  osoby  nabyły  dom  w  dolinie  Aure  w  Pireneach 
aby  tam  zakład  wychowania  dla  pupillek  ks.  Olivieri  urządzić. 

Przywożone  z  Egiptu  dziewczęta  zwykle  zawijają  do  Marsylii. 

Kongreyacya  SIósir  Józefa  w  dany, 
Myil  założenia  Rongregacyi  Sióstr  Ś.  Jozefa  powzięła  młoda  osoba 
%  dyecezyi  Dijon,  nazwiskiem  Aana  Marya  Jayoubey  i  to  w  dniu  14.  listo- 
pada 4796.  Papież  Pius  VII  pobłogosławił  jój  w  przejeździe  do  Paryża, 
a  biskup  miejsęowy  zachęcenia  udzielił.  Anna  Marya  poświęciła  się  sta- 
nowi zakonnemu  wraz  z  siostrami  swojemi  Teresą,  Rozalią  i  Maryą  Józefą 
Javoubey  w  kościele  Ś.  Piotra  w  Ch&lons-  r.  4806,  a  w  r.  4840  powstająca 
konaregacya  osiadła  w  starym  i  opuszczonym  klasztorze  Reformatów 
w  Chiny.  Państwo  uznało  jej  istnienie  tymczasowo  w  latach  4806  i  1819, 
ostatecznie  w  r.  1827.  W  r.  4847  rząd  zawezwał  przewożoną  jeneralną, 
matkę  Annę  Maryą,  aby  posłała  pewną  liczbę  zakonnic  do  kolomi  zamor- 
skich dla  prowadzenia  wychowania  żeńskiego.  W  ogóle  zawiązek  rozwijał 
się  szczęśliwie  pod  kierunkiem  założycielki,  która  dopiero  w  r.  4854  umarła. 
Po  śmierci  matki  Anny  Maryi  jój  siostra  Rozalia  została  przełożoną  kon- 
gregacyi  liczącój  już  440  domów  i  4300  sióstr  w  pięciu  częściach  świata* 
Matka  Rozalia  zebrała  w  miesiącu  wrześniu  4862  zgromadzenie  jeneralne 
w  domu  głównym  w  Cluny.  Na  to  zgromadzenie  wszystkie  prowincye 
instytutu  delegowały  pewną  liczbę  zakonnic.  Odbyłó  się  ono  uroczyście 
pod  przewodnictwem  biskupa  dyecezalnego  z  Autun.  Uznano  tam  Cluny 
za  ognisko  kongregacyi,  a  biskupa  z  Autun  za  jój  głównego  przełożonego, 
postanowiono  także  aby  reguła  została  spisana  i  Ojcu  Ś.  do  zatwierdzenia 
przełożona.  Gdy  pracę  ukończono  i  gdy  nadeszły  listy  arcybiskupów  i 
biskupów,  tudzież  prefektów  apostolskich  polecające  tę  rodzinę  duchowną 
Piusowi  IX,  matka  Rozalia  wybrała  sie  w  r.  4853  do  Rzymu,  gdzie  po 
rozpatrzeniu  instytutu  Ś.  Kongregacya  biskupów  i  kleru^  regularnego  udzie- 
liła mu  za  rozporządzeniem  Ojca  Ś.  uroczystego  zatwierdzenia  pod  datą 
8.  lutego  4854. 

Na  żądanie  matki  Rozalii  Ojciec  Ś.  udzielił  upoważnienia  do  założenia 
domu  Sióstr  Ś.  Józefa  z  Cluny  w  Rzymie.    Dom  len  00.  Dominikanie 
00.  Franciszkanie  biorą  w  duchowną  opiekę. 

Siowarzytzenief  modlitw  %a  tychy  którzy  stracili  iyeie  ratując  bliźnich. 
Zawiązało  się  w  Paryżu  stowarzyszenie  modlitw  dla  uczczenia  pamięci 
tych,  którzy  stacili  życie  ratując  innych  i  polecania  ich  duszy  P.  Bogu.  Go 
dzień  ma  się  odbywać  w  tym  celu  Msza  śta  w  siedlisku  głównóao  stowa- 
riyszenia,  w  kaplicy  katedry  N.  Dame»  gdzie  jest  8rc)biskup  Affre  pocb^ 
wany,  a  raz  do  roku  wyprawione  zostanie  uroczyste  nabożeństwo.  Be^>i6 
tót  salożona  księga  do  wpisywania  nazwisk  ofiar  miłości  chrMici^^iAU^j 
s  dodatkiem  królkiofa  życiorysów. 
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Zawiązali  towarzystwo  ksii)dz  Ravinel  wikaryusz  jeoeralny,  ks.  kano- 
nik Dedoue,  ks.  Mullois  i  panowie  Amedeusz  Thayer,  de  -Cormeoin,  de 
Monlreuil,  de  Baincourt,  de  Bosredon. 

Begulamin  stowarzyszenia  zatwierdził  arcybiskup  paryzki  pod  dalą 
4.  kwietnia. 

Synody  prowineyonalne, 

W  miesiącu  wrześniu  r.  z.  odbył  się  synod  dyecezalny  w  Hende,  na 
którym  stanęło,  źe  odtąd  v;szyscy  duchowni  którym  zostanie  piecza  koło 
dusz  powierzona,  mają  stosownie  do  rozporządzenia  Soboru  trydenckiego 
w  przeciągu  dwóch  miesięcy  od  objęcia  urzędu,  sklnduć  w  gronie  zebrd- 
nćj  kapituły  pr«ed  biskupem,  wyznanie  wiary  takie,  jakie  się  stosownie  do 
nakazu  Piusa  IV  na  Soborze  prowincyonaloym  składa. 

Trzymajqc  się  rozporządzenia  Soboru  trydenckiego  który  chce  ałry 
Synody  dyecezaloe  regularnie  odprawiać  i  stosownie  do  dekretów  Soboru 
prowincyonalnego  z.  f.  l850.  kardynał  arcybiskup  z  Dordeaux  zebrał  Sy- 
nod dyecezalny  w  dniu  4.  sierpnia  r.  b.  Synod  Irwał  dni  dwa.  Zjechało 
się  nań  480  kanoników,  proboszczów ^  wikaryuszów  i  kapelanów.  Przed 
rewolucyą  4793  r.  odbywano  w  dyecezyi  dwa  synody  do  roku,  jeden 
w  Bordeaux,  drugi  w  Biaye. 

Powrót  do  lUurgH  rzymskiej, 

Ks.  biskup  z  Yiyiers  ogłosił  w  dniu  25.  nvarca  list  pasterski,  w  którym 
pznajmuje  duchowieństwu  dyecezyi  te  wraca  do  jedności  litiirgirznćj  z  Kzy^ 
mem  i  te  wyznaczył  komissyą  do  przejrzenia  ksiąg  liturgicznych. 

Ze  swojej  strony  ks.  arcybiskup  z  Ałbi  stosując  się  .do  rozporządzeń 
Soboru  prowiocyonalnego  z.  r.  4850.  zapowiedział  osobnym  listem  paster- 
skim źe  liturgią  rzymską  zaprowadza.  W  liście  tym  dóskonale  w.skaziije 
ważność  jedności  liturgicznój,  zarazem  oddaje  hołd  roztropności  i  łagodno- 
ści papieży,  którzy  w  duchu  miłości  przyzwalali  na  osobne  liturt^ie  i  nie 
przymusem  ale  przekonywaniem  do  jedności  prowadzili. 

Cesarzowa  opiekunką  ochronek. 
Dekretem  z  46.  maja  cesarz  Napoleon  ochronki  w  całej  Francy  i  pod 
opiekę  cesarzowój  oddał,  ustanowił  zarazem  komitet  środkowy  opieki  pod 
przewodnictwem  kardynała  Morlot,  do  którego  powołał  p.  Amedeusza  Thayer, 
p.  Gustawa  Pillet,  p.  Doubet  i  wiele  dam. 

Kanonikaty  dla  starych  zasłużonych  proboszczów  w  Paryżu. 
Arcybiskup  pary/ki  utworzył  p!\'ó  nowjch  kanonikatów  crr.crylalnych 
dla  obarczonych  wiekiem  o  i:rsii!':o:iych  proboszczów  z  dyecezyi.  Pensye 
kanoników  wynoszi^ce  kozda  ;:i!4U0  frciiików,  płacone  będą  z  kdssy  chorych 
i  sędziwych  księ^^.y. 

Zyromad-Jtenie  jeneralne  Lr  ad  szkóle's  ęhr%cieiańskieh 
Pierwszych  dni  marca  ccihylo  w  Pnryźu  pod  przewodnictwem  brata 
Filipa  przełożonego  jeneraliiegó  braci  szk^jirk  chrześciańskich  reguły  wie- 
lebnego Jana  Lasalle,  zgroma  Izenlo  jenc  ivlae  logo  stowarzyszenia.  Zgro- 
madzenie trwało  dwa  tygodoio,  zjechali  sig  nań  bracia  z  cnj-jdlefiloj^zych 
krajów.  Instytut  Hczy  teraz  7000  braci  podzielonych  na  ośm  obwodów. 
Każdy  pod  kierunkiem  brata  assysteutj.  Bracia  assyslenci  tworzą  rodę  prze- 
łożonego  jeneralnego. 

Dzie^  wychowania  rolniczego  księdza  YinćeńL 
'   Ksiądz  Yincent  z  dyecezyi  Frójus  powziął  myśł  ratowania  od  nędzy 
i  w)iraw»ania  do  robót  rolniczych  najbiedniejszych  wiejskich  mięszkańców 
i  wzii^szy  za  patrona  Śgó  Izydora  w  roku  zeszłym  w  Audiberte  pod  Ta- 
lonem dwudziestu  opuszczonych  chłopców  zebrał.    Składki  do  których 
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ksiądz  Yincenl  wzywa,  wynoszą  po  jednym  8ous  miesięcznie  na  osobę. 
Pierwszych  funduszów  doslarczyły  pobożne  osoby,  klóre  się  zobowiązały 
po  5  franiców  rocznie  przez  lat  pięć  płacić.  13iskup  dyecezyi  i  władze 
miejscowe  sprzyjają  nowemu  zakładowi. 

OCwonenie  napowrót  szkohj  wyższej  Jezuitów  w  Monłauł, 
Szkoła  wyższa  w  MootauŁ  zamknięta  prostym  rozkfizem  cesarza  z  dnia 
S9.  grudnia  4853  r.,  oŁworzopa  znowi^  zosUla  za  ces<irskiem  upoważnieniem 
w  miesiącu  marcu.    Podobno  osobiste  wdanie  się  O.  RaYigoan  wyjednało 
to  ustąpienie. 

Raport  o  wychowaniu  w  zakładach  wyższych  prywatnych. 

Minister  oświecenia  złożył  cesarzowi  na  wiosnę  raport  po  odbytćj 
in^pekcyi  zakładów  wychowania  \yyźszego  (inslruclion  secondaire)  prywa- 
tnych. Jest  to  pierwszy  publiczny  dokument  tyczący  się  rezultatów  prawa 
z  45.  marca  4850  r. 

Istnieje  4081  zakładów  podobnych  we  Francy  i,  po  największćj  części 
dobrze  urządzonych  i  starannie  u(rzymyvvanycb.  Z  tćj  liczby  w  I24rech 
zakładach  nastąpić  muszą  ulepszenia,  a  tylko  42  wydały  się  inspektorom 
niedoslatecznemi  i  nieprzedstawiającemi  rękojmi. 

Minister  bardzo  żywo  dobre  skutki  uspółzawodaictwa  niiędzy  zakła- 
dami prywatoemi  i  zakładami  rządowemi  wskazuje. 

Straty  w  duchowieństwie  zakonnem.  ' 
Dnia  48  marca  umarła  w  Paryżu  matka  jCelestyna  siostrzyczka  ubogich, 
przełożona  domu  przy  ulicy  du  Regard.  Miała  dopiero  lat  36.  Była  to 
jedna  z  tych  dziewcząt  z  okolicy  Tours  co  nie  mając  jak  przełożyć  się  do 
założenia  domu  siostrzyczek  w  tćm  mieście,  .przybyły  o  pięć  iieues  żeby 
przes  dni  kilka  bieliznę  starców  naprawiać.  Skoro  weszła  do  stowarzy- 
szenia rychło  została  przełożoną  domu^  który  powstał  w  Paryżu  ze  składek 
4 Olej  legii  gwardyi  narodowój.  Pracowała  gorliwie,  nad  siły,  a  nigdy  pro- 
stoty i  słodyczy  nie  utraciła.  Chorowała  ciężko,  w  malignie  długo  leżała. 
Przed  śmiercią  odzyskała  przytomność  i  przyjąwszy  z  przv gotowaniem 
ostatnie  Sakramenta  słodko  zgasła.  Pogrzeb  matki  Celestyny  ódbyi  się  śród 
licznie  zebranego  ubóstwa  w  assystencyi  duchownych,  zakonnic  i  osób,  urzę- 
dowych. Wszyscy  ją  ze  łzami  na  cnientarz  Montparnasse  odprowaditih*. 
Czcigodne  zwłoki  złożono  tymczasowo  w  miejscu  spoczynku  Sióstr  miło- 
siernych Śgo  Wincentego.  Czwarta  to  już  siostrzyczka  przedwcześnie 
siły  zużywa. 

Dnia  3.  kwietnra  umarł  w  Ubexi  departamencie  de  la  Mcurthe  ksiądz 
Albert  de  Briey  przełożony  domu  Trapistów.  Zmarły  przyszedł  na  świat 
r.  4798,  w  r.  4844  wstąpił  do  wojska,  ale  niedługo  potćm  opuścił  szereni 
i  wszedł  r.  4825  do  Trapistów.  Odznaczał  się  witlką  pokorą  i  długo  ża- 
dnego przełożeństwa  przyjmować  nie  chciał. 

Dnia  49.  czerwca  umarł  ksiądz  Franciszek  CoutuHer  opat  Trapistów 
w  Notre-Dame  de  la  Trappe  du  Port- du- Salut  koło  Laval.  Miał  lat  56. 
Od  r.  4848  do  4822  był  uczniem  seminarium  świętego  Sulpiciusza.  W  r. 
1828  wszedł  do  Trapistów  i  w  ośm  miesięcy  po  professyi  został  opatem. 
Obok  pobożności  odznaczały  księdza  Couturier  'silna  wola,  umysł  podniosły 
i  nauka  niepospolita.  Umarł  śmiercią  sprawiedliwych  błogosławiąc  swoich 
zakonników. 

W  drugićj  połowie  czerwca  zszedł  z  tego  świata  O.  Muard  Benedy- 
ktyn, który  kolonią  Benedyktynów  do  Sainte-Marie-de-la-Pierre- ąui* Yire 
(mówiliśmy  o  nićj  niedawno)  przyprowadził.'  Był  to  człowiek  wysokiego 
życia  ascetycznego,  niezmordowany  w  pełnieniu  posług  chrześciańskich. 

Przed  czterema  miesiącami  zgasła  w  94  roku  życia  Elibieia  Joannoa 
Guy-A-Tbro  zakonnica  ze  sławnego  zgromadzenia  w  Fontevrault.  Była 
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ooa  córki)  bogatych  rodziców,  urodziła  się  r.  4764  a  w  osiemnastym  roku 
życia  wstąpiła  do  zgromadzenia  Fonteyrauli  tylu  wokacyami  z  rodziny  kró- 
lewskiej i  najznakomitszych  rodzin  krajowych  głośnego,  śluby  wykonała 
w  r.  4784.  W  czasie  rewolucyi  dostała  się  do  Wandei,  gdzie  towarzyszyła 
ciągle  armii  królewskiej  opatrując  niezmordowanie  rannych  i  chorjch.  Pó- 
źniej dostała  się  do  szpitala  nieuleczonych  w  Nantes  jako  dozorczyni  i  lam 
spotkała  swoją  matkę  o  klórój  myślnła  że  już  nie  żyje.  Gdy  po  zawarciu 
konkord^łtu  pewna  liczba  zakonnic  reguły  Fonfeyraull  zebrała  s>ę  w  Chemilló 
miejscu  gdzie  kwitła  pierwsza  założycielka  instytutu  Petrenela  de  Chemii!^, 
Elżbieta  Guy-d-Thro  pospieszyła  do  nich  i  już  v>ięcój  Chemilló  nie  opu- 
ściła. Była  to  osoba  wykształcona  i  wychowana  delikalnie.  PodiM^  reguły 
ściśle  przestrzegała.  W.«pomniuiy  że  zakon  FontevrauU  posiada  obecnie 
Irzy  domy  we  Francy  i,  glóv«ny  w  Chemille  i  dwa  inne  w  Brioude^i  Douior. 

Smierd  księdza  Boulanger. 
Dnia  24  kwietnia  umarł  w  Tulonie  ksiądz  Izajasz  Franciszek  Boulaoger 
prefeU  apostolski  Senegalu.  Urodzony  w  r.  4804,  mając  Idt  osiemnaście 
wszedł  do  seminaryum  w  Poitiers.  Ody  został  księdzem  poszedł  kpra^ o- 
wać  obowiązki  parafialne.  Był  probos7Czem  wiejskim  kiedy  mu  powie- 
rzono przewodnictwo  duchowne  Córek  od  Kr^yia  w  La  Puye.  Niebawem 
założył  w  Bordeaux  dom  przytułku  dla  starych  majtków,  a  gdy  j:o  apo« 
stoiska  gorliwość  poruszyła,  wszedł  do  zgromadzenia  missyonarzy  Świętego 
Serca  Maryi  w  Amiens.  Kiedy  dom  o  którym  mowa  złączył  się  w  r.  4849 
z  domem  Missyi  zagranicznych  Ś.  Ducha  w  Paryżu,  księdza  Boulanger  wy- 
słano do  pomocy  biskupowi  akaryjskiemu  na  wybrzeżu  zachodnióm  Afryki; 
Biskup  szczęśliwy  z  takiego  pomocnika  mianował  go  wikaryuszem  jene- 
ralnym.  Po  śmierci  biskupa  ks.  Boulanger  został  mianowany  w  lipcu  r.  1853 
prefektem  apostolskim.  Choć  krótko  bawił  w  Afryce  wiele  dla  Senegalu 
zrobił  i  zostawia  próżnię  trudną  do  zapełnienia. 

Smierd  pana  Cor. 

Dnia  6  maja  umarł  W  Paryżu  p.  Gor  sekretarz -tlómacz  cesarza  do 
języków  wschodnich,  profesor  w  kollegium  fraucuzkićin.  Miał  dopiero 
lat  48.  ^ 

P.  Cor  był  przez  lat  kilka  drogmanem  poselstwa  franouzkiego' w  Kon- 
stantynopolu i  w  tć(ri  położeniu  oddał  wielkie  usługi  kościołowi  katolickiemu 
kt^^rego  naukę  wiernie  wyznawał. 

Żałowany  jest  powszechnie. 
C%eid  św,  Marcyala, 

Kościół  w  Limoges  od  najdawniejszych  czasów  cześć  apostoła  świę- 
tęmu  Marcyalowi  pierwszemu  biskupowi  dyecezyi  oddaje.  \VieUkroć  roz* 
bierano  czy  tak  być  powinno  i  znowu  trudność  została  wytoczona  przed 
świętą  Kongregaeyę  obrzędów  z  powodu  zaprowadzenia  w  Limoges  litur- 
gii rzymskiój.  Święty  Marcyal  wedle  podania  był  uczniem  Chrystusa  Pana 
1  Św.  Piotr  miał  go  do  Galii  posłać.  Owoż  Ś.  Hieronim  powiedział: 
jpWszyscy  ci  kiórzy  widzieli  Pana  w  Jego  śmiertelnóm  ciele  i  potóm  sło* 
^wo  Jego  opowiadali,  są  apostołami  wedle  Ś.  Pawła.'  Tak  tćż  rozsądził 
papież  Jan  XIX  który  rozkazał  czcić  Ś.  Marcyala  jak  apostoła.  Podo* 
bnież  wyrzekła  dnia  8.  kwietnia  śta  Kongregacya  Obrzędów,  przyznając 
dyecezyi  Limoges  przywilej  mianowania  swego  pierwszego  biskupa  apo* 
stołem  i  oddawania  mu  czci  sŁosownój.   Papież  to  postanowienie  zatwierdził. 

Olbrzymia  statua  Mat(ti  'Boskiij  w  Puy. 
Wspominaliśmy  już  po  kiikakroć  o  projekcie  wzniesienia  obrzymićj 
statui  N.  Panny  na  skale  Corneille  nad  miastem  Puy.   Dotąd  wpłynęło  ze 
składek  420,000  franków.   Biskup  z  Puy  otworzył  był  konkurs  na  projekta 
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I  wezwał  rio  komigsyi  konkursowej  najznamienitszych  sędzi jw  jak  p.  Didron 
O.  Artiur  Martin  i  t.  d.    Zwycięzcą  konkursu  ogłoszony  został  p.  Donassieus 
Wysokość  staluj  oznaczono  i  p.  fionassieux  już  pracuje  nad  wzorem  wedle 
którego  statua  odlana  będzie.    Ma  to  być  najwyższa  z  isluiejitcjcb  statui. 

Siostrzyczki  w  Hawrze. 
Wezwane  przei  ksii^dza  Beaupel  cziery  Siostrzyczki  ubogich  przybyły 
do  łławru  i  przytułek  dla  starców  z  wielką  pociechą  wiern}cb  lego  mia- 
sta otviorzyly. 

Pielgrzymki  do  Ziemi  świętej. 
Druga  pielgrzymka  do  Ziemi  Śl^j  przez  Slowarzyszenie  pielgrzyn)ek 
ułożona  edbyła  się  jak  najszczęśliwiój.  Podróżni  Francuzi,  Włosi  i  Niemcy 
wypłynęli  z  Marsylii  46go  marca,  w  Jerozolimie  byli  na  święla  Wielkanocne 
i  bawili  j<Jwa  tygodnie,  potem  zv\iedziv^szy  Ziemię  Świętą  szczęśhwie  do 
Europy  ^y^rócili. 

W  iiągu  lata  miała  się  zebrać  nowa  kąrawaua,  ale  z  powodu  cholery 
podróż  b<il(  żono. 

0!>ti)(nich  ddi  lipca  pisał  do  komitetu  pielgrz}mek  ksiądz  Yalerga  pa* 
tryarcha  jerozolimski  zachęcając  do  wytrwania  i  wielkie  pożytki  z  tjch  po- 
nawianych odv\iedzin  Grobu  święlego  zapowiadając. 

Tak  jnk  zostały  urządzone  te  pielgrzymki,  bardzo  je  tanio  i  w  dobra* 
nem  pobożnóm  towarzystwie  odbywać  można. 

O.  Laeordaire. 

O.  Laeordaire  bawił  od  jakiegoś  czasu  w  południowej  Fraocyi,  zajęty 
był  sakfadaniem  klasziorku  Dominikanów  w  Tuluzie  i  negocyacyą  o  nabycie 
slawne^zo  kollegium  w  Sórrezc. 

Ostatnich  dni  grudnia  odbyło  się  > poświęcenie  k<ipliczki  Dominikanów 
tuluzkicb^  przyczóm  wielki  kaznodzieja  wymowne  kazanie  o  przywróceniu 
zakonów  we  Francyi  i  o  powołaniu  DonnOikanów  powiedział. 

W  lej  chwili  udał  się  O.  I.acordaira  do  Flavigny,  gdzie  w  zebraniu 
zakonn^  złoży  godność  prowincyala.  Słychać  że  potćm  mianowany  zo- 
staniu \marym  jeneralnym  Dominikanów  naucrających  i  że  obejmie  dy- 
rekcyą  czynną  kollegium  w  Sorre^e. 

K$,  Terłecisi  w  Paryżu. 

Czytamy  w  dzienniku  Czas  (Nr.  199.)  następującą  wielce  zajmującą 
korespondeocyą  z  Paryża  pod  datą  $5.  sierpnia: 

jpJedno  z  ważniejszych  wydarzeń  obecnego  czasu,  które  zasługuje  na 
wzmiank<f,  jest  o^wa  z  wielu  stron  jednocześnie  objawiająca  się  staranność 
do  połączenia  oderwanych  części  greckiego  kościoła  ze  Stolicą  apostolska 
rzymską  i  z  łacińskim  czyli  z  zachodnim  kościołem.  Od  czasu  unii  floren- 
ckiej (w  roku  ł439j,  która  w  Konstanty iiopołu  niemogła  przyjść  do  skutku, 
zachodnie  chrześciaństwo  przestało  się  aż  do  pewnego  punktu  zajmować 
swą  rozwiedzioną  połowicą  na  wschodzie,  i  o  połączeniu  Greków  z  rzym- 
skim kościołem  mało  kto  myślał.  Kraje  polskie  tylko  stanowiły  pod  tym 
względem  wyjątek*  Z  pośród  wszystkich  narodów,  które  chrześciaństwo 
według  wschodniego  przyjęły  obrządku  i  od  patryarchatu  carogrodzkiego 
zawisły,  Rusini  najwięcój  okazywali  skłonności  do  jedności  r  zgody  z  za- 
chodnióm  cbrześciaństwem.  Ta  dążność  szczególniój  objawiła  się  na  syno- 
dzie w  Brześciu  Litewskim  4594  roku,  ale  unia  całej  małój  Rusi  z  rzy mę- 
skim kościołem  do  zupełnego  dopiero  przyprowadzoną  została  skutku  w  świe- 
tnym i  wiekopomnym  soborze  narodowym  ruskim,  odprawionym  w  Zamościa 
4720  r.  Odtąd  i  w  ościenoycb  Węgrzech,  a  później  i  w  Siedmiogrodai« 
między  Rumunami  czyli  Wołochami  poczęły  powstawać  nietylko  gminy,  ale 
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i  biskupstwa  unickie,  i  diii  pod  berłem  suslryackićm  liczymy  blisko  3J  CDilio- 
nów  RusiDÓw,  Słowaków  i  Rumunów  greckiego  obrządku  z  rzymskim  po- 
łączonych koj^ciolem. 

j^Niespodziewanie  wzrosła  temi  laty  I  zazieleniała  i  w  Pary  tu  latorośl 
cerkvii  unickiej,  słowiańskiej.  Przy  ulicy  Babylon  Nr.  69.  otworzono  Ita- 
plicę  grecko -słowiańskiego  obrządku,  i  całą  duszą  pochwycono  myśl  pra- 
cowania z  lego  miejsca  nad  zjednoczeniem  kościołów  wschodnich,  miano- 
wicie narodów  słowiań^^kich,  \x)d  lureckićm  zostających  panowaniem,  z  rzym- 
skim kościołem.  Paryż  zdawałby  się  punktem  najmnićj  do  tego  sposobnym. 
Jakoż  z  pocz.itku  niezmierne  nagromadziły  się  tru  inoścL  Tr/eba  było 
nej  wiary  i  wielkiój  mocy  ducha,  aby  przezwyciężyć  to  wszystko.  Poświę- 
ceniu i  wylrwalój  gorliwości  księdza  Terleckiego  zakład  powyższy  winien 
obecnie  pom}ślne  swe  powodzenie,  lioślmka  ta  na  obcej  niwie  przyjijła 
się  dobrze,  i  d/.iś  już  pierwsze  plony  pr/.ynośi:  Francuzi  zajmują  się  nie- 
mało tą  obcą  dla  siebie,  jakby  się  zdaw«ć  mogło,  ideą.  Ulworzbhe  sto- 
warzyszenie do  nawracania  chrześcian  wschodnich  składa  się  po  najwię* 
kszej  części  z  Francuzów,  j  tą  drogą  przysposobił  ks.  Terlecki  fundusze 
i  dochody  dU  swego  zakładu.  D/.iś  ten  zakład  lic/.y  ośmiu  kond}datów 
do  stanu  duchownego.  Z  tych  dwóch  usposobionych  na  missyonarzy,  przy* 
jęło  już  świ«»cenie  kapłańskie.  Ojciec  ś^^ivty  Pius  lXly  <lobroczynuą  swą 
opieką  ,i  łdską  popiera  (en  zakład  i.  obieca!  mu  dać  missyą  na  wschodzie 
odpowiednią  ich  celo  i  i  powołaniu.  Wkrótce  więc  zatem  now  owy  świę- 
ceni kapłani  udadzą  się  pomiędzy  plemiona  słowiańkie  Turcyi  europejskiej. 
Rządowi  fraricuTkiemu  ta  sprawa  nie  jest  już  dziś  obojętną,  i  owa/em,  rząd 
poznawszy  ważność  takiego  mstytutu  w  Paryżu,  zaczyna  go  popierać  z  szcze- 
gólną troskliwością.  Wielu  wysokich  dygnitarzy  kościoła  czynny  bierze 
w  nim  udział.  Tak  więc  błogosławieństw^  Boże  widoczne  jesl  nad  tą 
8prav\ą  świętego  zjednoczenia  ludów  i  kościołów  wschodu  i  zachodu,  a  Ru- 
sini  w  nagrodę  od  Boga  za  początkowanie  i  wytrwanie  w  unii,  którą  niegdyś 
ich  metropolita  kijowski  Izydor,  późniój  kardynał  rzymski  i  patryarcba 
(zrecki  w  Konstant}  nopolu,  tak  usilnie  i  dzielnie  na  Soborze  florenckim  po- 
pierał, dostępują  zaszczytu,  który  się  w  przyszłych  dziejach  r^/du  ludzkiego 
wielce  znakomitym  okaże,  że  z  ich  łona,  z  ich  narodu  powstał  w  Par\żu 
zakład  świetną  rokujący  przyszłość.  W  teraźniejszym  czasie,  gdy  Grecy 
znaleźli  svvego  Pisipiusza,  który  restauracyę  unii  florenckiej  głównym  życia 
swego  celem  ucz}nił;  Grecy  którzy  od  wieków  jako  aulorowie  schizmy 
/Wschodniej  najprzeciwniejsi  byli  zjednoczeniu  z  rzymskim  kościołem,  dziś 
przecież  zaczynają  sami  za  tą  jednością  przemawiać  i  do  niej  się  skłaniać, 
a  nawet  nad  nią  pracov\ać;  myśl  ta  podnosi  serca  nasze,  że  i  Słowianie 
idą  za  tym  prądem  naprawiającego  się  ducba  czasu,  i  może  Rusinom  od 
Opatrzności  jest  dano,  początliować  jeżeh  me  prze\NOiiDiczyć  w  nawrócę- 
ohi  do  unii  Serbów,  Bułgarów  i  Bośniaków. 

^Zakład  rzeczony  tak  pięknie  w  Paryżu  podnos7ący  się  i  rozvNijający, 
tyle  obiecujący,  różne  ma  duchowne  potrzeby.  1  tak,  zbywa  mu  na  księ- 
gach liturgicznych,  mianowicie:  Mołytwoslowy ,  trebniki,  proskomydie,  slu- 
żebnyk  archicrejski,  trebnyk  archierejski,  Ojców  kościoła,  którz\by  b\h  na 
słowiański  język  przełożeni  ild.  Potrzebuje  także  ten  zakład  kifku  młodych 
ludzi  słowiańskiego  obrządku,  którzy  by  się  do  miss}j  wschodnich  uzdolnić 
pragnęli.  Również  dobrego  diaka  dla  śpiewów  liturgicznych  i  nabożeńst^wa 
publicznego.  ^  Ksiądz  Terlecki  przełożył  dzieło  Tomasza  k  Kempis:  O  tia- 
śladowaniu  Chrystusm  na  słowiańskie  narzecze,  i  oddałby  je  chętnie  jakie- 
mu nakładcy,  któryby  się  podjął  wydrukowania  onegęż.  Zdało  mi  się,  że 
ie  wszystkie  wiadomości  nie  będą  wam  obojętne,  i  że  je  umieścicie  w  wa- 
szym dzienniku,  tv  celu  zwrócenia  uwagi  wszystkich,  a  mianowicie  tych, 
których  lo  bhżćj  dotyczeć  może.*  ,  > 
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Na  poctąlku  bieżącego  roku  ks.  kaoonik  Coquereau  naczelny  kapelan 
floty  zdał  sprawę  ministrowi  o  zaprowatizeniu  w  skutek  wydanego  31  go 
DiHrca  4852.  r.  dekretu,  kapelanów  na  okrętach  wojennych.  W  epoce 
złożenia  sprawozdania  (10.  st}Cznio)  znajdowało  się  jedenastu  kapelanów 
na  okrętach  eskadry  łevvanckiej,  czterech  na  eskaJrze  oceanu,  dwudziestu 
na  okrętach  trzymających  oddalone  stacye  łub  wysianych  w  celach  odkryć 
naukowych.  .  Ksiądz  *Coquereau  oddaje  hołd  gortiwoćci  kapelanów,  zara- 
zem chwali  pobożność  marynarzy.  Teraz  co  dzień  rano  i  wieczór  odbywa 
się  na  okrętach  pacierz  a  co  niedziela  odprawiają  kapelani  mszę  świętą  na 
pokładzie.  Kapelani  przyczyniają  Kię  wszędzie  do' pielęgnowania  chorych, 
uczą  chłopaków  co  się  na  majtków  sposobią  i  w  ogóle  szczęśliwie  na 
utrzymanie  karności  i  przyzwoitość  obejścia  się  wpływają. 

Od  chwili  kiedy  ksiąJz  Coquereau  sprawozdanie  pisał,  znacznie  się 
liczba  kapelanów  powiększyła.  Wysłano  ich  kdku  do  Lewaolu  i  kilku  na 
mDrze  bakyckia. 

Kwestya  szanowania  niedzieli  z  iażdym  dniem- wzrasta.  Powstają  po 
miastach  i  wsiach  braclwa  i  stowamyszenia ,  zobowiązania  dobrowolne  na 
drodze  świeckićj  ze  ctrony  kupców  ^t  r7emieślników  i  robolników  coraz  li- 
cznićj  się  pojawiają,  słowem^  godzi  się  mieć  nadzieję  że  ruch  umysłów 
któremu  sprzyjają  l^iskapi  t  ludzie  poważni,  nie  zatrzyma  się  lak  łatwo. 
Pismo  Obsenfafeur  du  Dimanehe  lapisuje  skrzętnie  wszystko  co  się  już 
zrobiło  i  żdrowemi  rozumovi  aniami  do  święcenia  jak  należy  dni  Bożych 
zachęca.  Jest  wszakże  wielu  ludzi,  co  w  imię  wokieści  przeciw  ograniczę- 
nhi  pracy  powstają,  ct  niezdają  sobie  sprawy,  że  wolność  praoowania 
w  niedzielę  prowadzi  za  sobą  nieviolę  robotników,  niewolę  duszy  i  eiałai 
oprócz  tego,  że  zwykle  ci  co  nłeot>chod/ą  niedzifli,  obchodzą  i  to  jeszcze 
w  gorszący  sposóbi  poniedziałek.  Niektóre  pisnia  uspokoić  się  w  tćj  rze* 
ozy  nie  mogą.  SHele  głosi  że  katolicy  mają  460  świąt  obowiązkowych 
które  wszystkie  obchodzić  trzeba  będzie;  dziennik  ten  i  inne  podobne 
uprzedzenia  sieje.  Odezwali  się  zDowu  między  katolikami  tacy,  którzyby 
clicieh  święcenie  niedzieli  tak  jak  w  Anglii  praviem  obwarować.  Ze  swo* 
jćj  strony  rząd  w  MonUorze  oświadczył,  co  następuje:  ^Niektóre  osoby 
jiprzy pisują  rządowi  ozynny  udział  w  kweslyi  święcenia  niedzieli.  Rząd  ni- 
j^dy  nie  miał  podobnej  myśli.  Życzy  on  sobie  aby  prawo  religijne  było 
jpzacbowywaoe,  sam  wszędzie  daje  przykład,  ale  nie  chce  i  nie  powinien 
yiść  daićj.  Kwestya  to  wolności  sumienia  dla  każdego  i  nie 'przypuszcza* 
jpjąca  ani  przymusu  ani  grozy." 

KarwuiHu  Hermann. 
Przed  niedawnym  czasem  wieUie  zrobiło  wrażenie  między  artystami 
paryzkimi  i  w  modnym  świecie  nawrócenie  się  znamienitego  fortepianisty 
izraelity  Hermann,  który  niebawem  wszedł  do  zakonu  Karmelitów  bosyciK 
Nd  wiosnę  w  roku  bieżącym  wyświęcony  już  ksiądz  Hermann,  w  zakonie 
Ojciec  Augustyn  Najś^«  Sakramentu,  przybył  do  Paryża.  W  Paryżu  miał 
kazanie  i  dał  się  słyszeć  na  organach.  Pojawienie  się  to  zajęło  mocno 
umysły.  Z  tćm  wszys^ićm  przełożeni  młodego  Karmelity  nie  pozwolili  ma 
więcćj  głośnćj  służby^kościelnćj  i  ze  stolicy  na  prowiocyą  wysłali.  Snaó 
obawiali  się,  aby  ciekawość  świata  pożytków  duchownych  %  prac  O.  Au- 
gustyna nie  zamąciła. 

Obór  prneioionego  jeneralnego  Zakonu  UmrMiw. 

Ojcowie  towarzystwa  Maryi  Panny  (Hariści)  któny  mają  główny  dom 
w  Logdonie,  loalawali  dotąd  pod  swiencboiolwem  swego  iwiąlobttwtgo 
Przegląd  PosnaAskL  ZO.  %i 
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założyciela  wiel.  Ojca  Colin.  Ż«  jrdnak  wiek  i  adrofiie  O.  CoUii  qi>  po* 
zwalają  D)U  cltuićj  ciężaru  przewodniclwa  >^zrasUjqc^j  kongregacyi  dźwi- 
gać, a  dotąd  ilekroć  chciał  skiadać  wlad/ę  zawsze  go  synowie  ducłiowni 
ze  łzami  uprosili  że  jeszcze  Da  ich  czele  pozostał,  lą  ra7ą  nakazał,  aby  stę 
elektorowie  ze  wszystkich  domów  towarzystwa  w  Europie  i  za  Europą  zje- 
chali do  LugduDU  03  obor  nowego  przeło/.ooego.  Pierwszych  dui  czerwca 
odbyła  się  więc  kongregacya  jeneralna  00.  Bl««ristów  i  obrano  przełożonym 
jeoeralnym  O.  Favre  dawnego  profesora  teologii  tudzież  pro^incyała  lu- 
gduńskiego.  Po  dokonanym  wyborze  O.  C'>lin  upadł  do  nóg  O.  FaYre  pro- 
sząc o  błogosławieństwu,  a  gdy  (o  samo  ze  swojćj  strony  O.  Favre  przed 
O.  Colin  uczynił,  nastąpiła  scena  która  żywo  przytomnych  rozrzewuda. 
O.  Colio  obiecał  pomagać  swemu  następcy  ile  mu  siły  siarczy  i  rzekł  do 
zgrooiadzonych:  -przecież  wiecie,  że  dziadkowie  często  bardziej  jeszcze 
,od  własnych  ojców  wnuki  miłują* 

Pastorał  ofiarowany  bitkupowi  maroyłokiemu. 

Kapituła  z  Santa-Fe  de  Bogota  w  Nowćj  Grenadzie  wywdzięczając  się  za 
uczczenie  pamięci  i  zwłok  śmierielnych  swojego  aroybisk.  Emanuela  Józefa 
de  Mosquera,  zmarłego  na  wygnaniu  w  Mars>hi,  właśnie  kiedy  do  Kzymu 
jechał,  przesłała  księdzu  Mazenod  biskupowi  marsylskiemu  pastorał,  którego 
nieboszczyk  ożywał  przez  lat  o^moaicie,  dołączając  do  przesyłki  adres 
dziękczynny.  Na  pastorale  umieszczono  napis  stosowny^  Oio  napis  w  skró- 
ceniu: lUu9Łri98imo  ei  Reperendi$Mimo  Domino  Carolo  JoMepho- Eugenio 
de  Me%enod  Maotiiienoi  Episeopo  —  Pro  ejpimia  ąua  fide,  fraierna  charf- 
taie,  ac  eponie  natura,  pio  hoepiiaii  magnifico^  erga  merUŁ»Hmum  Ckristi 
eonfessorem  D.  Ewmanuelem- Jotephum  de  Mo*quera  Archiepiseopum 
Sanłw-Fidei  Bogoieneem,  Hec  paeloralo  baeutum^  Vapiiulum  BUŁropolUa- 
nwm  Sancim-Fidei  D.  O.  T. 

Zas%e%gig  duekowno  opoigkajęeo  k»ięd%m  Oaume. 

Ksiądz  Gaume  który  rozpoczął  ową  sławną  dyskussyę  o  dotyohczaf»o- 
^ćm  używaniu  klassyków  w  szkołach  i  który  z  tego  powodu  wiele  miał 
kłopotów,  a  oawet  urząd  wikaryusza  jeneralnego  w  dyecezyi  Neyera  zło- 
żyć musiał,  został  niedawno  mianowany  wikaryuszem  jeneraloym  prztzJego 
Emioencyą  kardynała  Gousset.  Skoro  się  o  tćm  dowiedział  Ojcieo  fi.,  po* 
winszował^  z  wylaniem  kardynałowi*  te  tak  uzoał  zasługę  i  sam  księdza 
Gaurae  w  poczet  protonotaryuszów  apostolskich  ad  inetat  partieipmniium 
policzył. 

C«ei^  blogoeiawionij  Germany  CoueiH  we  itłaidwij  dgeee%gi. 
Przezacne  ciało  błogosławionćj  Germany  spoczywa  w  Pibrac  w  archi- 
dyecezyi  tuluzkićj.   Owoż  bardzo  uroczyście  beatyflkacyą  w  Tuluzie  ob- 
chodzono. 

Jeszcze  przed  odprawieniem  solennego  obrzędu  w  Bzymie,  ksiądz  Mio* 
land  arcybiskup  tuluzki  nakazał  pod  dniem  48.  stycznia  kwestę  na  opę- 
dzenie kosztów  uroczystości  listem  pasterskim,  w  którym  o  życiu  błogosła* 
wionćj  i  o  wzorze  cnót  jaki  zosta  wda  pięknie  nadmienił. 

Gdy  beatyfikacya  nastąpiła,  urządzono  w  Tuluzie  świetne  triduuoi 
w  dniach  42.,  43.  i  44.  czerwca.  Przybyli  na  nie  arcybiskup  z  Auch  i  bi- 
skup z  Limoges,  którzy  oba  celebrowali  w  dwócji  dobach  po  sobie  idący cłi 
w  katedrze.  Z  kazalnicy  oddali  bardzo  wymoknie  cześć  błogosławionćj 
O.  Causette  i  O.  Chocarne  Dominikanin.  Wszystkie  władze  miejscowe  brały 
udział  w  nabożeństwie,  a  przez  trzy  dni  miasto  rzęsiście  oświecano. 

Odbyło  się  nakoniec  25.,  26.  i  27.  lipca  triduum  w  ojczyźnie  błogosła- 
wionćj i  przy  jćj  grobie  w  Pibrac,  w  kościółku  do  którego  na  modlitwę 
przed  dwustu  pięćdziesiąt  łaty  uczęszczała.  Czcigodne  szczątki  umieszczono 
w  t>agatym  relikwierzu,  gdzio  na  wierzchu  prsedeUiwioaa  jeai  błogosławić* 


na  pasterka  kl^c^ąoa  u  «(óp  krzyża  a  otoczona  swo^ą  trzody.  Relikwiarz 
ten  przeniesiono  procesiyonalnie  w  assyslencyi  arcybiskupa  luluzkiego,  bi- 
skupów z  PoiCiers  i  s  Limoges,  Trapistów  z  Notro-Dane*(iu-Dóser(.  Domi- 
nikanów, Jezuitów  i  licznego  duchowieństwa.  Pierwszego  dnia  officyował 
arey biskup  tuluzki,  panegiryk  świętej  powiedział  biskup  z  Poitiers.  Było 
jeszcze  kilka  innych  kazaó^  zaś  ksiądz  arcybiskup  z  Alby  ceremonie  zamy* 
kające  nabo2eństwo  odprawił.  Co  dzień  zbierało  się  w  Pibrao  około 
SOjOOO  ludzi,  a  do  Stołu  Pańskiego  ciągle  pobożni  przystępowali. 

Uroe%^9^  pMieu$%9wa  2V.  Petmy  de-ia-TrtiUe  w  UUe. 

Wspomnieliśmy  już  o  czci  oddawanój  Najświętszój  Pannie  de->la-Tr«lie 
w  mieście  Lille.  Owoż  w  tym  roku  przypadł  szósty  stuletni  jubileusz  za- 
łożenia bractwa  w  Notre-Dame  de-la-Treille  w  4254  przez  Małgorzatę  hra*> 
binę  Flandryi,  córkę  Baidwina  IX  cesarza  Konstantynopola.  Statua  Matki 
Boskiój  de  la-Treille  jest  daleko  dawniejsza.  Kiedy  Baldwin  Y  hrabia  Flan- 
dryi  umieszczał  ją  r.  1066  w  kościele  śgo  Piotra,  już  ona  bd  dawna  przed- 
miotem nabożeństwa  była.  Nazwa  de-la-Treil|e  pochodzi  od  kratki  (treitle) 
która  zasłaniała  niegdyś  statuę.  Wielce  zawsze  czczono  tę  Matkę  Boską. 
Filip  dobry  książę  burgundzki  gdy  ustanawiał  order  Złotego  Runa,  odbył 
pierwszą  kapitułę  orderu  w  jej  kaplicy  i  pod  jej  opiekę  n6wy  rycerski  za* 
wiązek  oddał.  Ludwik  XrV  w  obec  Matki  Boskiój  de-la-Treille  zaprzysiągł 
w  r.  4667,  żę  prawa,  zwyczaje  i  s€vobody  miasta  zachowa.  Rewołucya 
z  r.  l793  zburzyła  kościół  śgo  Piotra,  ale  pobożny  jeden  mieszczanin  prze- 
chował statuę,  którą  późniój  umieszczono  w  kościele  śtćj  Katarzyny.  Wsze- 
lako nat>ożeństwo  Najśw.  Panny  de-la-Treille  ożywiło  się  dopiero  w  roku 
4842.    Odtąd  ciągle  rośnie. 

Gdy  się  zbliżał  czas  stuletniego  obchodu,  ksiądz  biskup  Regnier  otrzy- 
mał od  Ojca  śgo  indult  w  kształcie  jubileuszu  na  oktawę  mającą  się  rozpo- 
cząć w  trzecią  niedzielę  po  Zielonych  Świątkach.  Z  drugićj  strony  zebrano 
soaczne  składki  ku  przyozdobieniu  kościoła  ślój  Katarzyny,  dodania  prze- 
pychu processyi  i  przystrojenia  miasta. 

Jubileusz  rozpoczął  się  25  czerwca  z  wielką  uroczystością,  przy  na- 
pływie tłumu  pobożnych  a  assystencyi  arcybiskupa  z  Cambrai  tudzież  bi- 
skupów z  Gandawy,  Bruges,  Li^e,  Arras,  Nevers,  Blois,  Soissons,  Frejus 
i  Saint-Denis  na  wyspie  Bourbon,  oprócz  tego  posła  króiowój  biszpańskiój 
w  Belgii,  mającego  z.  rozkazu  tej  królowej  reprezentować  kawalerów  orderu 
złotego  runa. 

Przez  osiem  dni  odbywało  srę  solenne  nal>ożeństwo ,  przez  osiem  dni 
konfesyonały  licznie  otaczano,  a  wymowne  słowa  księdza  DufAtre  biskupa 
z  Never8,  O.  Lavign6  i  O.  Suuaillard  Dominikana  nieprzestaly  serc  i  sumień 
poruszać. 

Donieśliśmy  dawniój  że  powzięto  przed  dwoma  l<tty  projekt  wzniesie- 
nia N.  Pannie  dę-la  Treille  monumentalnego  kościoła  i  że  osobny  komitet 
rozpoczął  składki  zbierać.  W^  czasie  jubileuszu  doszły  negocyac^e  o  zeku*  / 
pienie  miejsca  na  kościół,  zaczćm  polożpno  pierwszy  kamień  w  przytomno- 
ści biskupów*  Przy  tćj  okoliczności  przemówił  gorąco  O.  l^avigne,  zabierał 
także  glos  prefekt  który  pomoc  rządową  przyobiecał. 

Najświetniej  jednak  przeszedł  ostatni  dzień  uroczystości  (2.  lipca).  W  dnit 
tym  kardynał  Gousset  celebrował  w  katedrze  w  przytomności  dwunaste 
biskupów,  a  po  południu  odbiła  się  wspaniała  processya  ze  statuą  Matk; 
Boskiój  po  ulicach  z  przepychem  ustrojonych.  Za  processyą  niesiono  liczne 
relikwie  przywiezione  z  miejsc  niedalekich,  między  ionemi  relikwie  śgę 
Eleutera  z  Tournai  i  śgo  Marcela  papieża  z  Haaimont  pod  Maubeage.  Pro* 
cessya  zatrzymała  się  na  placu  głównym,  gdzie  miał  kazanie  biskup  z  Ne- 
vers  i  gdzie  tłum  z  uniesieniem  wiwaty  aa  cześć  Matki  Boskiój  wykrzy* 
kiwał. 
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w  dniu  5.  lipca  komilet  budowy  ko^ioia  odbył  postedcenie,  na  któ- 
rem  słuchano  zdania  itprawy  d  postępach  składki.  Za  miejsce  na  kościół 
zapłacono  260,000  franków.  Na  projekt  łiudowy  ogłosEoho  konkurs,  kló- 
rego  sędziami  będą  O.  A.  Martin  i  panowie  de  Gaumoni,  Didroa,  de  Gon- 
tenein,  d^Austaing  i  Boisseróe.  W  czasie  posiedzenia  oświadczył  O.  Lavr- 
gne  że  jedna  pani  oOaroviala  40.000  franków  rocznie  póki  będą  trwały 
roboty. 

Biskupi  franeuzey  odwied%aiąey  R%ym. 

Wywięzująo  się  z  przysięgi  uczyoionój  przy  kooaekraoyi,  eo  roku  pe- 
wna liczba  biskupów  francuzkicb  do  grobu  ŚŚ.  Apostołów  spieszy.  W  cią- 
gu przesziój  zimy  byli  w  Rzymie  biskupi  z  Gap.  z  St*  Giaude,  z  Ajaccio 
i  z  Algieru  \  wszyscy  odprawili  pielgrzymkę  z  nabożną  uroczystością.  Bi- 
skup t,  Gap  udając  się  do  Rzymu  wydał  pod  datą  24  lutego  piękny  list 
pasterski,  w  którym  prosi  duchowieństwo  \  wiernych  dyecezyi  o  modlitwy. 
Biskup  z  Ajaccio  po  povi rocie  z  podró^.y  w  drugiój  połowie  kwietnia 
oznajmił  listem  pasterskim,  te  papież  w  seminarium  przez  siebie  w  Rzy- 
mie załoźonćm  jedno  miejsce  dla  ucznia  z  Korsyki  przeznaczył  i  nakazał 
triduum  za  Kościół  i  za  Ojca  śgo.  Biskup  z  St.  Claude  w  hście  paster- 
skim z  43.  maja  obwieścił  o  łaskach  duchownych  jakie  Ojciec  śty  przezna- 
ozył  dyecezyi,  wezwał  by  za  nie  dziękowaó  P.  Bogu,  zarazem  nakazał  mo* 
diitwy  pr^  Umpwre  bellL  Go  się  tyczy  biskupa  z  Ajaccio  lego  do  Rzymu 
powiodła  sprawa  kanonizacyjna  o  której  wspomnimy  na  innćm  miejscu. 

Ceręle  du  hiucembaurg. 
Istnieje  w  Paryżu  zakład  w  rodzaju  klubu  lub  kasyna,  gdzie  młodzież 
przybywająca  w  celach  naukowych  do  stolicy  schodzi  się  na  czytanie  ksią- 
żek tudzież  dzienników  i  spotykając  dobre  towarzystwo  ochronę  od  złego 
znajduje.  Na  ostatnióm  zgromadzeniu  członków  umyślnie  zwołanym,  sekre^ 
tarz  odczytał  raport  o  położeniu  materyalnóm  zawiązku,  a  p.  BauJon  pre- 
zes stowarzyszenia  śgo  Wincentego  i  proboszcz  śgo  Sulpioyusza  pięknie 

0  ważności  i  o  przyszłości  dzieła  przemówili. 

8tammr%y9%enie  opieki  nad  opusz€%onemi  kobietawU. 
Za  powodem  p.  de  Gormenin  zawiązało  się  w  Paryżu  przed  dziewię- 
ciu laty  towarzystwo  opieki  nad  dziewczętami  bez  miejsca  i  opuszczonemi 
kobietami.   Towarzystwo  ułatwia  jednym  i  drugim  powrót  do  rodzin.  Prze- 
wodniczą mu  p.  de  Royer  prokurator  jeneralny  przy  sądzie  kassncyjnym 

1  O.  Pótetot  przełożony  Oratoryanów.  Od  i^t  dziesięciu  wyratowano  i  ode- 
słano do  domów  2049  kobiet. 

Jnuiei  w  Cayenne. 
Wiadomo  że  00.  Jezuici  podjęli  się  posługi  ducbownój  zakładów  kar- 
nych w  Gayenne,  gdtie  i  praca  wielka  i  lilimat  mni^j  zdrowy.   Kilku  już 
s  nicli  padło  ofiarą  gorliwości.   W  ostatnich  czasach  umarł  tam  O.  Ludwik 
Bigot. 

Breve  Ojca  iw.  do  pr%eła£onyeh  seminarium  św.  SulpieyuM%a. 
Wiadomo  że  seminarium  św.  Suipicyusza  w  Paryżu,  zakład  poczciwie 
I  starannie  prowadzony,  zachowuje  podania  gallikańskie,  zkąd  nieraz  z  Rzy- 
mem do  trudności  przyszło.  Owoż  przed  kilku  miesiącami  ks.  Gamire 
przełożony  i  inni  dyrektorowie  stosując  się  do  życzenia  Ojca  śgo,  zapro- 
wadzili tam  liturgię  rzymską.  Na  list  którv  do  Rzymu  przy  tój  okoliczności 
przesłali,  odpowiedział  Pius  IX  brevem  z  połowy  czerwca.  Papież  win- 
szując zgromadzeniu  posłuszeństwa,  zarazem  po  dwakroó  zaleca,  aby  nie- 
używane do  nauczania  innych  książek  jeno  książlu  zatwierdzone  w  Rzymie 
i  aby  miłośó  do  Stolicy  apostolskiój  u  uczniów  wpajano.  Żąda  również 
Ojciec  J^ty  by  liturgia  rzymska  przywróconą  została  we  wszystkieii  semina* 
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ryjclr  prowadzonych  priei  księży  ćgo  Suipieyusca.  Wzmiankuje  leż  te 
iiaucsycieU  duchowoi  vwjDni  wykluczać  Dictylilo  zJdoid  potępione  wyraźnie 
ale  także  i  zdania  lab  dążnoioi  naganiooe. 

Zmiany  obwodów  parafiatnych  w  Paryiu, 

Arcybiskup  paryzki  działając  w  porozumieniu  z  reprezenlanlami  mia« 
sta  odmienia  ^ obwody  niektórych  parafii  a  inne  na  nowo  tvvor/.y,  »U>s#^'Di6 
do  potrzeb  wzrastającej  ludności  i  w  skutek  cbud/ocej  gorliwości  reltgij* 
DĆj.  Ha  b\ć  utworzonych  dzies>ęć  nowych  paraGi;  zostaną  znnniojszono 
wszystkie  parafie  których  ludnoj»ć  przechodź  30,000  dusz;  w  końcu  pięć  ^ 
czy  sześć  parafii  powiększenie  otrzyma. 
Wyja%iy  Mhtyonaray, 

Źadeo  kraj  nie  wysyła  l)le  missyonarzy  co  Francya.  Ciągle  czytamy 
w  pismach  publicznych  o  wyjazdach  zakonników  i  zakonnic  tych  rozlicz- 
oych  a  po  większćj  części  niedawnych  instytutów,  które  wedle  pięknego 
wyrażenia  pana  de  Montalembert  ro/ą  9ię  ca  ziemi  francuikiej.  W  osta- 
tnich czasach  samo  zgromadzenie  z  Picpus  wyprawiło  dwunastu  misyonarzy 
doChili,  trzech  na  wyspy  Sand wich,  pięciu  na  wyspy  Tahiti,  pięciu  na  &iar- 
kizy,  jednego  do  Gąmbier,  siedmiu  w  rozmaite  strony  Azyi. 

Posiedzenie  liłer^tMe  w  $%itoie  dawnepo  klaezioru  Karmelitów. 
Ksiądz  arcybiskup  paryzki  zajmuje  się  ze  szozególniejsz&m  upodoba- 
niem szkołą  wyższą  którą  otworzył  w  budynkach  dawnego  klasztoru  K<^r* 
melilów  i  która  jak  najszczęśliwsze  przynosi  owoce.  Dnfa  47.  lipca  oto- 
czony wielu  dostojnikami  kościoła  i  uczonymi  przewodniczył  zajmującym 
popisom  literackim.  Ksiądz  Lngrange  czytał  studium  nad  bo»suetem,  ks. 
G«'mbes  porównanie  między  Platonem  i  Fenelonem  po  łacinie,  ks.  Tassin 
studium  nad  Bacan^em»  a  ks.  Tbibaudier  rzecz  filozoficzną  o  Kartezyuszu 
i  śtym  Augustynie.  Po  zakończeniu  posiedzenia  ogłoszone  zostało  rozpo- 
rządzenie arcybiskupa  tyczące  się  osobnego  ubioim  do  chóru  dla  profeso- 
rów i  uczniów. 

Pomnik  keiffdzu  arcyb.  Affre  w  miąjeeu  jego  urodzenia. 

Arcybiskup  Affre  który  tak  święcie  życie  swoje  za  trzodę  swoją  od- 
dał, urodzft  się  w  Saint-Rome-de-Tarn  w  dyecezyi  Rode?.  Chodzi  o  wy- 
stawienie mu  tam  pomnika.  Rada  jcneralna  departameolu  Aveyron  prze- 
znaczyła na  ten  cel  6000  fr. ,  a  teraz  biskup  z  Rodez  v^eewał  do  składek 
wszystkich  biskupów  Francyi. 

Poiącuenie  domów  Sióstr  Augustyanek, 

Rozrzucone  bez  wspóln6go  węzła  domy  Sióslr  Augustyanck  mają  się 
złączyć  w  jedoę  kongrcgacyą  z  przełożoną  jeneralną  na  czele.  Augusty- 
anki  z  dyecezyi  Arras  rozdzielone  na  pięć  domów,  z  których  dwa  w  Arras, 
jeden  w  MonCreuil,  jeden  w  Layentie  i  jeden  w  Boulogne  już  się  o  to  do 
władzy  duchownćj  zgłosiły.  Siostry  te  zajmują  się  pielęgnowaniem  cho- 
rych i  w  tćj  cŁiwili  w  Boulogne  przy  zwfększonćj  z  powodu  istniejącego 
w  bliskości  obozu  liczbie  chorych  wielkie  usługi  oddają. 

Już  dekret  cesarski  połączenie  w  jednę  kongregacyą  innych  Sióstr  szpi- 
talnych tercyarek  śgo  Franciszka  mających  domy  w  Calais,  Saint  Omer, 
Au-e,  Belhune,  Montreuil,  Lens  i  Arras  przed  kilku  miesiącami  przyznał. 

Wproteadttenie  biskupa  %  Quimper  na  dawną  stolicę  w  Leon, 
Po  rewolucyi  biskupstwo  Lćon  znikło  w  biskupstwie  Quimper.  Owot 
dzisiejszy  biskup  z  Quimper  ks.  Grayeran  wyrobił  sobie  u  Ojca  śgo  upo- 
ważnienie przybrania  tytułu  biskupa  Lćonu  i  w  skotelL  tego  uroczyście 
w  dniu  6.  sierpnia  na  honorową  swą  stolicę  w  Saint-PoUde-Lćon  wstąpił. 
Wielkie  było  zebranie  polK>żnego  bretońskiego  ludu  i  wielka  ucięci^. 
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Km9ekr4ieya  k».  bhkupa  Gerbei  i  wHęp  jeęś  nm  $Mkę  w  Per^ 


Konsekracya  ks.  biskupa  Gerbel  wymownego  kwnodiiei,  pełnego  wdzię- 
ku autora  dzJela  Du  dogme  generaieur,  k.si;)lki  Esguis^ie  de  Rome  chre^ 
li^nne  i  niedawno  ogłus/.onego  życia  ślej  Teodozyi ,  odbyła  się  uroo/yscie 
w  Amieus  dnia  39.  czerwca  w  przytomności  kiłku  biskupów.  Obrtędu 
dopełnił  kardynał  GousseŁ  w  dssyslenc)i  biskupów  7.  Amiens  i  z  Beauyai!!* 
Tego  samego  dnia,  kardynał,  biskupi,  nowo  poświęcony  biskup  i  inni 
dostojni  goicie,  zoiłjdowali  się  na  posiedzeniu  towarzystwa  aot\kwaryu- 
szów  Pikardyi  i  na  odsłonieniu  stdtui  Piotra  pustelnika  przywódzcy  kru- 
cyat,  którą  towarzystwo  swojóm  slaraniem  wzniosło. 

Doifi  93.  lipca  ks.  biskup  Gerbet  odprawił  wjazd  do  Perpignan.  Lu- 
dność przyjęła  go,  z  uniesieniem  ile  że  wszyscy  wiedzieli  ie  swoje  przy- 
bycie dla  zbliżającej  się  w  tamte  strony  cbolery  przyspieszył. 

Ks.  Gefbet  ogłosił  bardzo  piękny  list  pastefski  z  powodu  objęcia  rzą* 
dów  dyecezyi  Perpignan. 

Cholera  tce  Franeyi, 
Straszna  choroba  która  teraz  tak  często  nawiedza  Europę,  posiała  spu- 
stoszenie w  wielu  okolicach  Franeyi.  Próba  ta  jednak  posłużyła  do  po*- 
kazania  w  najpi^kniejszem  świetle  cnót  duchowieństwa,  sprężystości  rządo- 
wej i  odwagi  niięszkańców.  Nie  policzy  szczegółów  pięknych  poświęceii 
i  wyrzeczenia  i^ię  siebie.  Wszędzie  księża  i  zakonnice  stanęli  piery^si  na 
wyłomie,  wiele  tóż  z  nich  śmięrć  zabrała.  Stosunkowo  najwięcej  zakonnic 
wymarło  w  Marsylii.  Trudno  >^ skazać  coś  wznioślojszego  jak  śmierć  tego 
proboszcza,  który  skoro  tylko  się  cholera  w  paraOi  pokazała,  prosił  Pana 
Boga,  aby  jego  w  okup  za  parafian  zabrał.  Rozpoczął  zaraz  ze  swemi 
o^^ieczkami  nowennę,  ale  umćirł  przed  jej  skończeniem.  Pisma  publiczne 
powiadają,  że  z  jego  śmiercią  cholera  ustala.  Biskupi  odwiedzali  ciągle  do- 
tknięte chorobą  okolice  swoich  dyecezyi. 

Katolicy  we  Franeyi  i  wojna. 
Ogromna  większość  katolików  francuzkich  daje  wojnie  obecnćj  wyż^ize 
znaczenie  jak  urzędo>^^M  i  nieurzędowi  politycy,  którzy  tylko  o  ratunku  Tur- 
cyi  i  o  rękojmiach  przeciw  ambicyi  rossyjskićj  wspominają.  Katolicy  fr»n-» 
cuzcy  Wznoszą  rzecz  całą  na  wyniosłość  opatrznej  walki  między  zagrożo- 
nym katolicyzmem  a  schizńaą  i  rozważając  że  spór  właściwy  przy  kwestyi 
Grobu  Zbawiciela  się  zajął,  wyprawę  mocarstw  zachodnich  mienią  no\\ą 
krucyalą. 

W  ten  sposób  odezwali  się  biskupi  Franeyi  w  listach  pasterskich,  w  któ- 
rych modlitwy  za  pomyślność  oręża  francuzkiego  nakazują. 

Listy  pasterskie  o  których  mowa  z  wielu  względów  na  uwagę  zn<łu* 
gują,  przeto  żałujemy  że  z  nich  obszerniejszego  zrobić  nie  możemy  użytku. 

Szereg  odezw  biskupich  rozpoczął  dnia  29.  marca  arcybiskup  paryzki 
i  umieścił  w  swojóm  piśmie  okrzyk  wojen  krzyżowych  Bóg  tak  chce  (Dieu 
le  yeut).  Kardynał  Bonald,  biskup  z  Nancy ^  który  w\mownie  krucyaty 
przypomniał,  biskup  z  Coutances,  poważny  ks.  Parisis  biskup  z  Arras,  bi- 
skup z  Tulle,  przemówili  siinie  a  pięknie.  Świątobliwy  biskup  z  Marsylii 
wyrzekł  że  Francya  dUeriy  d%iiiaj  miecz  chrześciaństura.  Wszyscy  pra- 
wie biskupi  śmiało  i  stanowczo  wystąpili. 

Zkądinąd  w  każdym  nieomal  liście  pasterskim  znajduje  się  wyraz  przy- 
chylności dla  cesarza  i  wdzięczności  dla  rządu  za  manifestacye  rehgijne  na 
flocie  i  w  obozach,  także  za  pieczołowitość  o  duchowne  potrzeby  wysła* 
nycb  na  wyprawę  żołnierzy. 

Uczynimy  u^agę,  że  w  wielu  listach  pasterskich  znaleźliśmy  przychyl* 
ną  wzmiankę  o  Polsce.   Kardynał  s  Bordeaux  i  biskupi  z  Mootauban,  Ba* 


pignan. 


WUDOMŚGI  ilBlĄCB 


S87 


y6ux,  Puy,  Rodaz,  Cahors  i  Su  Flour  przypomnieli  światu  przy  sposobności 
prieśladu%\aoia  jakich  doświadcza  kościół  polski.  Biskup  Si.  Flour  na- 
pisał: „Wojownicy  nasil  wybrani  za  narzędzie  przez  tę  Opatrzność,  kióra 
równie  panującyoi  jak  i  narodom  zbrodni  nie  przepuszcza,  idą  upomnieć 
„się  o  eięitki  ucisk  i  niegodne  prześladowania  ciążące  na  ich.  braciach  w  Pol- 
^sce  kiitolickićj«  Pomszczą  oni  za  przewodem  Tego,  który  icb  w  sprawie 
„swojćj  uzbroił,  krew  ofiar  porywanych  z  pogwałceniem  najświętszych  praw 
,«ludzkości  i  zasyłanych  do  kopalni  albo  w  pustynie  Sybiru.*^ 

Z  jednego  listu  pasterskiego,  z  listu  ks.  de  ^aUuis  biskupa  z  Amiens 
podamy  nieco  wyjątków  z  powodu  źe  ks»  de  Salinis  bardzo  wysokie  zajął 
stanowisko. 

Ks.  de  Salinis  tak  swoje  pismo  zaczyna: 

„Przy  kołysce  Zbawiciela  świata  śpiewali  aniołowie  pokój.  Takież  po- 
,  żegnanie  zostawił  nam  Pan  Jezus  kiedy  wstępując  do  nieba  tQ  boskie  sio* 
„w o  w  usta  apostołów  podał.  Pokój  jest  nieustanną  myślą,  myślą  ożywczą 
„kościoła,  celem  jego  czynności.  I  gdjby  dzieło  oświaty  i  miłosierdzaktó- 
,^rego  kościół  śród  wszystkich  przemian  doczesnych  pilnuje,  mogło  byćkie- 
,,dyś  dokonane,  zaiste  niebyłoby  więcój  sporów  w  towarzystwie  domowćm, 
„w  towarzystwie  publicznóm ,  w  społeczności  narodów.  Ziemia  przeisto- 
„ożyłaby  się  na  obraz  nieba.  Wszelako  panowanie  kościoła  nie  urzeczywj- 
„stni  się  na  świecie,  albowiem  stawiają  mu  ciągle  odradzający  się  a  niezwy- 
„ciężoiiy  niejako  opór  wszystkie  występki  i  wszystkie  pożądliwości  kióre 
„powstały  z  grzechu  pierwszego  człowieka  i  których  zgubny  zaród  każde 
, ^pokolenie  lu(izkie  z  sobą  na  ziemię  przynosi/^ 

Tu  wywiewny  biskup  daje  obraz  tego  co  religia  zrobiła  ku  polepszeniu 
stosunków  między  człowiekiem  a  człowiekiem,  tudzież  narodem  a  narodem 
i  tak  dalśj  rzecz  prowadzi : 

j9 Wszelako  ze  wszystkich  nietowarzyskich  popędów,  co  ich  nieuleczony 
, pierwiastek  grzech  w  sercu  człowieka  złożył,,  popęd  który  rebgia  uajtru- 
ydniój  może  pohamować  i  który  najzuchwalej  odpycha  kiełzno  sprawiedłi- 
j^wości,  to  żądza  panowania.  Nie  dziwujmy  się  temu*  Władza  wynosi 
„człowieka  nad  człowieka  i  zdaje  się  go  zbliżać  do  Boga,  a  dusza  monar- 
yChy  upojonego  władzą  ko  morze  co  się  wznosi  i  wznosi  aż  dopóki  się 
j^z  brzegów  nie  wyleje.  Niebraknie  nigdy  na  świecie  potęg  które  rozkoły- 
ysane  chciwością  panowania  jakby  wichrem  nawałnic  będą  się  wydzierać 
,i  jeszcze  wydzierać  z  łożyska,  tak  że  je  zapora  najoczywistszej  sprawie- 
^dliwuści,  praw  jak  najstarszych,  najuro<?zystszycb  traktatów  nie  zatrzyma. 
„Tym  grabieżom  przemocy  próżno  inną  famf*  jak  przemoc  stawiać;  boć 
„kiedy  władza  niepodległa  a  najwyższa  targa  na  prawa  innej  władzy 
„najovyższój,  że  nieistnieje  nad  niemi  sąd  żaden,  wojna  tylko  odpór  stanowi. 

„W^ojna  przeto  będzie  zawsze  mniej  lub  więcó;  smutną  koniecznością 
„w  społeczeństwie  ludzkióm  po  upadku.  Z  tego  następstwa  grzechu  pierwo- 
„roJnego  niezwolniło  ludzi  odkupienie,  zaś  jeźli  trudno  zrozumieć  wszystkie 
„powody  rozrządzeń  Bożych  w  tój  mierze,  niektóre  z  nich  przejrzeć  podo- 
„bna.  Jakoż  kiedy  się  w  porządku  Bożym  świata  rozpaU*zymy,  przeko- 
jpuamy  się  że  jeźli  Opatrzność  cierpi  wojnę,  jedno  z  nieszczęść  które  po- 
„wstały  z  nadużycia  wolności,  to  aby  z  nićj  większe  dobro  wyprowadzić. 
„Wojna  nie  jest  plagą  jedynie,  ona  także  cu^ownćm  narzędziem  zamiarów 
„Bożych.  Patrzmy  na  nią  uważnie  w  dziejach  a  spostrzeżemy  że  jeźli  jćj 
„towarzyszy  sprawiedliwość  P.  Boga,  w  ślad  za  nią  miłosierdzie  idzie. 
„Skoro  opadnie  kurz,  opadnie  dym  walk  zaciętych,  niebo  pogodnićj  świeci. 
„P.  Bóg  błyskawice  i  grzmoty  potyczek  przemienia  w  cudowną  rosę  ku 
„orzeźwieniu  ziemi,  która  potóm  wydaje  najpiękniejsze  owoce  oświaty.  Ful- 
j^gura  rh  piuviam  fecH,  Wojna  nietylko  niesie  śmierć  i  zniszczenie,  ona 
yoajczęściój  odmładza  i  odradza  społeczeństwa. 
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„Po^fcód  nadprzyrodzony  l<»go  zjawUka  da  się  znaleźć  w  Ujemnley', 
y,Mrfi  jest  węzłem  wszyslkich  tajemnic,  w  oBerze  krzyża.  Wojna  staje  się 
„często  warunkiem  doczesnego  odkupienia  narodów,  bo  jest  krwawą  ofiarą, 
„zados}  ćuczynieniem. 

Powód  przyrodzony  zbadamy  snadno,  kiedy  się  zastanowimy  nad 
jpCiem,  kiedy  spojrzymy  w  dus':ę  tołnierza.  Po  księdzu  który  kald6j  godziny 
ygolów  jest  zmieszać  krew  viłasną  z  krwią  która  świat  odkupiła  i  którą  na 
^ołtarzu  oGarujp,  nio  większego  przed  P.  Bugiem,  nic  szlachetniejszego  przed 
^piudimi  jak  żołnierz  co  daje  krew  swoją  za  zbawienie  kraju  swojego. 

jjTajemmcze  pokrewieństwo  zbliża  r/cczy  na  pozór  bardzo  odległe,  re- 
yligią  i  wojnę,  kościół  i  obóz.  Rzeczywiście  tu  i  tam  choó  pod  oiimieonym 
jykształtem  napotyka  się  posłuszeństwo,  karność,  wyrzeczenie  t^ię  siebie, 
jpPoćwięcenie ,  wszystko  co  stanowi  związek  Boży,  duszę  społeczeństw. 
-Wszystkie  wielkie  narody  powstały  religią  i  wojną.  Jeźii  przez  czternaście 
jpWieków  Francya  8Z^a  naprzód  na  czele  oiwiaty,  to  dla  tego  te  z  modlitwy 
,t  zwyclęztwa  na  polach  Tolbiao  wyrosła.  A  jt^źłi  nie  updła  pomimo  t)lu 
j^wstrząśnień,  jeili  dziś  jeszcze  stoi  wspaniale,  kościół  i  świat  mieczem  swoim 
^zasłaniając,  to  dla  tego  że  nigdy  i  w  najgorszych  czasach  nie  zabrakło  nam 
ydwóch  rzeczy:  wiary  księdza  i  honoru  żołnierza. 

yOwoż  kiedy  po  czterdziestu  latach  spokoju,  przyszedł  czas  |K>djęcia 
^szabli  w  obronie  niepodległości  i  przyszłości  cywilizowanego  świata,  po- 
„winniśmy  na  otwartą  przed  nami  koićj  patrzeć  z  religijną  spokc  jnością 

Jaka  przystoi  narodowi  Chlodwiga  i  Śgo  Remigiusza  

„Wojnę  oł>ecną  zesłał  P.  Bóg.    Przekonywa  nas  o  tóm  okoliczność  źe 

„ludnie  nie  chcieli  wojny   Nie  pragnął  jej  nawet  monarcha  który  ją 

„wywołał..:.  W  ołiec  sprawiedhwości  Bożój  i  w  obec  rumień  ludzi  jest 
„ona  zapevine  zbrodnią  jednego  człowieka,  ale  odpowiedzialność  nie  na  nim 
„ciąży.  Slarcie  o  usiało  wyniknąć  z  położenia  jakie  on  ^^yobraża.  Zape- 
„wne  podnbna  jeszcze  było  odroczyć  na  czas  jakiś  straszną  walkę  między 
„Rossyą  i  Europą,  uniknąć  jej  było  niepodobna,  bo  Rossya  jest  nieprzyja- 
„ciołką  chrześciańskiej  Europy,  bo  wzrost  jój  niepowstrzymany  największćm 
„niebezpieczeństwem  ś\Nialu  cywilizowanemu  zapraźa. . . . 

„Nieraz  d/i^^iono  się  nienawiści  jaką  kościół  pierwiastkowy  w  świecie 
„rzymskim  napotkał.  Czegóż  zdawało  się  cezar  spoglądający  z  Kapitolu  na 
„podbite  i  uniżone  ludy,  miał  się  obawiać  od  kilku  ludzi  co  z  krzyżem 
„w  ręku  z  Judei  przylJywali  ? , . .  Piłat  omylił  się  w  tćj  sprawie,  oie  omy- 
„hly  się  Cezary.  'CezaroiD^le  zrozumieli  od  razo  ż9  Kośoit^ł  i  Rzym  obok 
„siebie  istnieć  nie  mogą.^lzyft  byl  świati^  'ziejpi  i  nieba,  pot^^orną  je- 
„dności^  CO  pochłonęła  ^l^żystko:  ludy  i  B(%ów»;  c^zar  dzierżył  w  swijem 
„ręku  całą  ludzkość  z  flu^zą  i  ciałem.  UrzeG%fwi>ł6iala  się  tam  najwyżćj 
„zasada  niewoli  wszeze|V!mia  w  serce  społeczeństw  pogańskich  drogą  po-> 
„mięszania  porządku  duchov«nego  z  porządkiem  doczesnym.  Kościół  ze 
„swojej  strony  pełnił  rozkaz  Jezusa  Chrystusa:  Oddawajcie  ee$ar%owi  ea 
^^ee»arikiego  a  Bogu  eo  boskiego.  Ciało  dla  cezara,  dusza  dla  P.  Boga.  Ko- 
„ściół  zapewniał  ową  wolność  Bożą  zrodzoną  z  krwi  wylanej  na  Kai  wary  i. 
„Był  to  punkt  wyjścia  nowego  świata,  była  to  zasa<lś  którój  zrodziły  się 
„wszystkie  postępy  ludzkości.  Kościół  rozpołowiał  państwo  cezarów,  łamał 
„na  dwoje  ich  berło  i  cezarowie  wojnę  mu  wydali. 

„Od  czasów  państwa  rzymskiego  Rossya  jest  mocarstwem  najnieprzy* 
Jainiejszćm  kościołowi.  I  łatwo  się  to  zrozumieć  daje.  Rossya  io  jedyny 
„nared  chrześciański  którego  wychowania  keśeiół  nie  dokonał.  Schizma 
pfossyjska  jest  dziełem  panujących  i  schizma  wydała  wszystko  czego  pa* 
„nujący  po  nićj  oczekiwali.  Inne  lody  choć  się  od  jedności  oderwały,  źe 
„powstały,  wzrosły  I  wykształciły  eię  w  katolicyzmie,  uchowały  wszystkie 
„w  charakterze,  obyczajach  i  ioflytooyach  coś  t  przessłoici  co  je  wgtrzy- 
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,,tDuje,  co  im  nie  pozwala  apa^ć  na  dno  przepaści  przez  achtzinę  olwo- 
„rzoD^j. 

3,Jedeii  Bóg  w  niebie  a  na  ziemi  car  jego  namieatm'k  ~  wszyatko  co 
yCar  naucza  to  prawda,  wszyatko  co  nakazuje  to  rzecz  aprawiedliwa  — 
ywiara  ślepa  w  cara  i  bierne  posłuszeństwo  zbawieniem,  prawem  najwylszćm 
jpktórego  sankeya  tu  na  ziemi  na  Syberyi,  za  światem  w  piekle.  Olo  w  gru- 
ybćj  całości  zasady  wychowania  Rossyao.  A  jakież  to  wychowanie  owoce 
ywydało?  W  narodzie  coś  co  się  zdaje  niepodobieństwem  w  apołeczoości 
yChrześciański^j,  zupełne  wyrzeczenie  się  nietylko  wszysUiego  co  jest  ży* 
,ciem  właściwem,  osobitością  człowieka,  ale  i  wszystkiego  eo  stanowi  bo- 
ySkąistność,  nieśmiertelne  przeznaczenie  chrześciaoina;  bałwochwalstwo  wła* 
,dzy  jak  w  ostatnich  czasach  Rzymu.  W  panującym  dum^  władzy  docfao- 
jgdzącą  miary  owych  poniżeń. 

^Cesarstwo  rossyjskie  miało  ten  sam  punkt  wyjścia  co  cesarstwo  rzymskie, 
jyowot  dla  czego  musi  mieć  te  same  d<}tności.  Rzym  początkowo  pomię- 
jyszał  niebo  i  ziemię  w  swojćj  kooślytucyi  i  nieapoczął  at  wszystkie  ludy 
^i  wszystkich  bogów  przykutych  do  woza  tryumfatorów  na  Kapitel  powlókł, 
,a2  j^go  panowanie  objęło  ziemię  znajomą  1  niebo  znajome.  Również  nie* 
jytądajcie  od  Rossyi  aby  się  ograniczyła.  Słyszeliście  co  wara  powiadają 
^wielbiciele  tego  państwa.  Rossyą.  ma  powołanie  wznieść  na  podstawie 
^hrześciańsklój  a  zatćm  nienaruszonój  jedności,  którój  Rzym  na  chwiejącój 
ySię  podstawie  pogaństwa  zaprowadzić  niemógł.  I  tak  jak  jedność  państwa 
^rzymskiego,  jedność  rossyjska  nie  dojdzie  kresu  swego  rozwinięcia,  at  kiedy 
^pochłonie  w  siebie  cały  porządek  doczesny  i  duchowny  śwista.  Ztąd  idzie 
,te  Rossya  tak  jak  Rzym  może  zawiesić  swoją  robotę,  pozwolić  na  roiejm, 
^afe  niemotę  spocząć  i  dać  spocząć  światu,  dopóki  niezntweezy  wszystkich 
^narodowości  a,nadewszystko  dopóki  niezłamie  katolicyzmu.  Monarcho  który 
^zajmuje  w  (ój  chwili  tron  rossjjski  nie  tai  że  myślą  jego  panowania,  po- 
jydwójnym  celem  jego  polityki  jest  przewaga  rasy  słowiańskiej,  jest  -tryumf 
^prawosławia..;..  .  .  » 

„Rzym  tłómaozy  Rossyą.  Jak  Rzym*  tak  Rossya  ma  przed  oczyma 
3,cel  który  wedle  jój  mniemania  sam  Bóg  ]ćj  naznaczył.  Próżno  jój  mówić 
moralnościi  o  sprawiedliwości,  o  prawach  -nietykalnych.  Próżna  jó| 
jyobłetnioe  własne  wspominać.  Próżno  oezek4wać  umiarkowania  po  jój 
j^panach.  Ross>a  niemoto. się  zatrzymać  choćby  chciała.  Sama  porwana, 
^ciągnie  swoich  monarchów  w  wir  niepowstrzymany  swoich  przeznaczeń. 

^Początki  Rosayi  są  nieświetne  tak  jak  i  początki  Rzymu.  Wielki 
^człowiek  daje  popęd  jój  przeznaczeniom,  odsłania  tesla meniem  tajemnicę 
Jój  przyszłości,  wskazuje  Konstantynopol  jako  punkt  z  którego  zapanuje 
jfOoa  nad  Europą  i  nad  światem.  Od  Piolra  Rossya  aię  ima  pracy.  Tak 
Jak  Rzym  stawia  gmach  swojćj  potęgi  znosząc  kamień  do  kamienia,  a  cią« 
jigle  rozszerza  jego  obwród  z  niesłychaną  wytrwałością  i  sztuką*  W  środkach 
^równie  jak  Rzym  nieprzetńera  i  wszystkióm  aię  posługuje:  ^ojną,  poko^ 
Jem,  przymierzami,  zdradami^  gwałtem,  fałszem. 

„Przychodzi  przecież  chwila  że  niektóre  żywioły  klóre  zagarnęła  opór 
Jój  stawiają.  Chcąc  się  rozciągnąć  ku  zachodowi,  chcąc  zająć  stanowislŁa 
jgZ^którychby  mogła  w  sposobu^  chwili  dosięgnąć  serca  Europy,  Rossya 
^zagarnęła  traje  katolickie,  mianowicie  jedno  królestwo  uważane  przez 

ydługie  wieki  jako  przedmurze  oświaty.   Europa  zatyFierdziła  zabory  Rossyi.  

„Oypiomaoya  uznała  że  dla  przywrócenia  równowagi  trzeba  kawałki  świata 
„katolickiego  wydać  na  łup  scbizmi^  i  herezyi.  Wszelako  wymazując 
,z  mapy  politycznej  Europy  narody  które  na  jój  przeszłość  laki  biasŁ  rzu- 
„ciły^  dyplomaoya  nie  ze  wszystkióm  zapomniała  że  te  narody  mają  8w<^ 
^miejsce  w  kościele.  Zaczóm  obwarowano  prawa  kościoła  najuroozyalszemi 
yzobowiątaniami,  wolność  sumień  liadzież  niepodległość  religijną  katolikom 
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j^pod  schiziDalyckieaii  i  beretyckiemi  rządami  zapewniono.  Nie  tu  miejdca 
j^wspominać  o  tóon  co  zaszło  w  iouycb  krajach;  ale  co  się  lyczy  Rossyi 
^więcćj  ona  przyrzekła  oiili  mogła  dotrzymać. ...  Jakut  państwo  które 
^stoi  na  zasadzie  prawowieroośoi  uiemoże  cierpieć  róioić  któreby  wstrząśnie- 
3,oie  i  śmierć  sprowadziły. 

j^Od  kiedy  Rossya  stanęła  w  obee  katolicyzmu,  rozpoznała  w  nim 
^^nieugiętego  nieprzyjaciela,  z  którym  musi  na  śmierć  walczyć. 

f.RLo  zna  stary  Azym  lego  nic  niezaJziwia  w  dziejach  długich  zapasów 
„świata  rzymskiego  z  kościołem.  Kio  zna  Rossyą  ten  pojmuje  doskonale 
,fSystemat  prześladowania  jaki  ona  z  nieubłaganą  wytrwałością  przeciw 
,)katolioyzmowł  zaprowadziła,  prześladowania  razem  grubego  i  subtelnego 
^^cierpiącego  wylworaość  w  nauce  administracyjnćj ,  gwałtowność  w  cha- 
,  rakterze  tatarskim,  uderzającego  jak  Dyoklecyau  a  kłamiącego  jak  Julian.... 

„W  chwili  obecnój  car  nie  zataił  sviojćj  myślL  Słyszeliście  jak  po- 
,)Wołując  naród  moskiewski  do  broni,  wyrzekł  te  prawosławie  musi  umrzeć 
,flub  zwyciętyć.  1  cały  naród  zadrżał  na  słowo  cara  w  którćat  poczuł 
„ducha  swojego  powołania.  Czyt  katolicyzm  pokate  się  mnićj  domyśloym 
Jak  schizma?  Rossya  i  car.  mówią  wam  źe  idą  na  wojnę  świi; tą.  JesI  lo 
„prawda  te  idą.  Świat  podkopało  knowanie  sekt  aoHrcbiozn)cfa,  car  wie 
„o  tem  a  jednak  wstrząsa  światem,  nie  dbąjąo  czy  ruioy  powszechnćj  nie 
f^tprowadiL  Jemu  się  zdało  że  zawikłania  jakie  rewęiucya  sprowadziła, 
„podają  dobrą  sposobność  do  zrobienia  stanowczego  kroku  ku  celowi 
„naznaczonemu  dla  przyszłości  Rossyi.  Mniemał  źe  wielkie  narody  Europy 
„zbyt  są  ii  siebie  zajęte  aby  mu  drogę  zagrodzić,  apodziewał  się  nawet 
„źe  jeden  z  nich  da  się  pociągnąć  w  ciemoe  manowce  poiiiykL  Skoro 
,,zaś  zamiast  wspóloikii  napotkał  aziacbetnego  nieprzyjaciela;  skoro  został 
„z  larwy  odarty,  przyjął  walkę.  Trudno  się  cofnąć  na  drodze  nieugię- 
^,tego  przeznaczenia  I  Czómte  jest  zresztą  dla  niego  wslrząśnienie  świata. 
„Konstantynopol  stoi  na  drodze  do  Rzymu,  a  trzeba  dotrzeć  do  Riymu 
„choćby  przez  zwaliska  świata.  Inny  półuocny  barbarzyniec  Alar>k  mó- 
„wił  także  ze  czuje  niezwyciężony  popęd  iść  zburz)ć  Rzym.  1  szedł  do 
„Rzymu  nie  bacząc  na  to  że  ziemia  drżała  pod  jego  stopą,  nie  oglądając 
„się  na  zwaliska  jakie  zostawiał.  Za  zmarszczki  na  żaglu  wiedział  że  ^iatr 
„dmie  ku  Włochom  i  choć  mu  steruik  burze  na  niebie  wskazyvvał,  kazał 
„podnieść  kotwicę. 

„Ale  Alaryk  a  nawet  Attyla  bicz  Boty,,  to  nie  car.  Oni  mieli  poslan* 
„nictwo  i  jeiii  byli  narzędziami  gniewu,  l>yli  takie  narzędziami  miłosier- 
„dzia.  Niszcząc  świat  stary,  uprzątali  ziemię  i  żywiołów  do  nowego  świata 
,,przysparzali.  Miect  ich  obalU  io  co  miało  umrzeć,  oszciędził  to  co  było 
„naznaczone  znamieniem  zbawienia,  i  kiedy  się  Rzym  pogański  zapadł, 
,,ukazał  się  Rzym  chrześoiański  otoczony  namiotami  barbarzyńców,  którzy 
„wodą  Clirztu  Śgo  krew  .z  aiebie  zmywszy  słuchuli  pauki  o  boskich  wa- 
„runkach  porządku  i  wolności.  Inaczej  nowy  zalew  którym  północ  zagraża. 
„Zalew  ten  nie  przyniósłby  odrodzenia,  ale  śmierć  oświacie.... 

„Góżkolwiekbądź  zasada  pogańska  zwyciężona  w  cesarzach  rzymskich 
„nieprzemo^e  po  osiemnastu  wiekach  przez  cesarza  Rossyi. 

„Papieże  zwyciężyli  cezarów,  car  niez wycięty  papietów. 

„Nie  w  naszćj  mocy  przepowiedzieć  koleje  wojny.  Pan  Bóg  nie  otworzył 
„przed  nami  księgi  swojój  sprawiedliwości.  Wszelako  wiemy  te  się  w  lij 
„księdze  znajdują  strona  na  którćj  zapisane  jest  nawrócenie  albo  upadek 
^ftieprtyjaciół  kościoła.* 

Wspomnimy  że  i  prymas  Irlandyi  ks.  Colien  w  tym  samym  duchu  co 
biskupi  fraDouzcy  do  .wiernych  kraju  swojego  przemówił.  *) 

^  Ratolioy  Uk  ogólnie  eświadesyłl  się  przeciw  Rossyi  ie  z  zadziwieniem  wyiątkł 
napotykać  przychodzi.  Wyjątki  te  nfe  są  przecież  bardzo  liezne.  W  Niemozech  usu- 
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AozBiaile  inne  ok^liozDosci  w  zwiii^ku  z  wojn4|  będące  nieprzestają 
umysiów  uderzać.  Na  początku  wojny  zwraoaoo  uwagę  na  kanonizaoyą 
błogoał.  BoboU,  teraz  tywo  de  wyobraźni  przenn^wila  itiauguracya  atatoi 
Fioira  pualelnika  pier^nzego  przywódzcy  krucyat. 

Z  pism  publicznych  Univerg  najenergiczoiej  raz  obranój  drogi  aie 
trzyma  '  W  artykule  z  80  czerwca  dziennik  ten  porównywa  lata  4812  i  1854 
i  cboć  przyznaje  te  Rossya  jest  dziś  mocniejsza  a  mni^j  zagrotona  jak  za 
ezasów  wyprawy  Napoleona^  objawia  nadzieję  zupełnego  za  ówczesną 
klęskę  odwetu.  Warszawa,  powiada,  Sebastopol  i  Kronstadt  stanowią  silę 
„Rossyi  i  przewagę  jój  zapewniaj|ą»  Skoro  Niemcy  zecbca,  Rossya  te  trzy 
i^punkta  straci.**  W  idnym  artykule  Unieers^a  z  dnia  27  lipca  czytamy: 
,,Przyozyny  jakie  osłabiły  Europę  i  postawiły  ją  w  położeniu  takióm,  te 
y,się  wszystkiego  ze  strony  Ros^yi  obawiaó  mote,  są  następujące:  naprzód 
„protestantyzm  który  rozerwał  wspólność  interesów  narodów  Europejskich; 
„dalój  polityka  interesów  mattfryałnych  to  fest  polityka  ambicji,  prótnój 
„chwały,  ehctwości  i  zdobyczy  postawiona  na  miejscu  zasad  sprawiedli- 
„wośoi  uznawanych  nawet  wtedy  przez  sumienie  publiczne,  kiedy  je  gwai- 
„cono;  w  końcu  rewelucye  skutek  osłabionych  pojęć  o  prawach  i  obo- 
i,wiązkacb.  Dziś  w  Europie  siła  rooraioa  Rossyl  polega  raz  na  falszywóm 
„wyobrażeniu  o  bezinteresowności  polityki  cesarza  Mikołaja  i  o  szlachetności 
,,jego  osobistych  dąteń,  powtóre  na  uroku  prawowHoiei  (legitimitó)  jaki 
^otacza  jego  postać.  Są  co  uważają  cesarza  za  podporę  porządku  i  prze- 
„eiwttika  rewoluoyt  w  Europie,  są  inni  co  uznając  niesprawiedliwość  jego 
y,aroszczeń  i  niegodziwość  środków  jal^^mi  się  posługuje,  żałują  przecież 
„że  prmwy  fnBMrcka  naraża  sprawę  własną  zmuszając  najpoczciwszych  wy- 
„obrazicieli  zasady  przez  siebie  piastowanój  iść  w  szeregi  przeciwników. 
„W  tóm  wszystkióm  tkwi  pomięszanie  pojęć  i  cp  gorsza  nadwerężenie 
„sad.  By  pokazać  że  jest  ooś  fałszywego  a  zatóm  antykatolickiego  w  po- 
„dobnóm  uważaniu  prawowitości,  dość  położyć  naitępujące  zapytanie:  Gdzie 
,Jest  katolik  priywiązany  do  swój  wiary  któryby  niewolał  żyĆ  pod  królem 
„belgijskim  racsój  jak  pod  cesarzem  Rossyi?  Więo  jeili  pierwszy  nie  jest 
„równie  prawy  jak  drugi,  pokazuję  się  że  istnieją  dla  katolików  względy 
^yktóre  idą  przed  zasadą  prmoowUodci  tak  rozumianą  jak  ją  rozumieją 
„otMTońcy  cara.  Rzeczy  wiście  niema  na  świecie  prawowitego  tylko  to  co 
^,się  zgadza  z  prawem  Bożóm,  zaś  najpierwszóm  prawem  władzy  pracm 
^,dtm  UobreffO.  Władza  nieistnieje  i  istnieć  nietnoże  jeno  w  interesie  spo- 
„łeczeństwa  a  najszanowniejszóm  i  najświętszóm  z  praw  prawo  z  którem 
„się  łączy  największy  interes  towarzyski.  Zapewne  społeczeństwo  potrze* 
,,buje  aby  władza  przechodziła  z  rąk  do  rąk  w  porządny  sposób,  więcćj 
i^mu  przecież  jeszcze  na  tóm  zależy  żeby  była  porządnie  sprawowana. 

To  co  poprzedza  ma  niejakie  pozory  wywodu  za  Ludwikiem  Napo- 
leonem, ale  zobaczmy  zakończenie. 

^Jeżeli  władza  istnieje  dla  dobra  społeczeństwa  i  jeili  to  dobro  polega 
yiia  spokoju,  rękojmi  wzrostu  prawdy,  jestże  monarcha  któryby  się  bardziój 
yOd  cesarza  zmijał  z  celem  swójego  posłannictwa,  niewierniejszy  pierwszój 
j^powinności  rządzenia,  w  jawniejszym  buncie  przeciw  władamy  najwyższój 
yCo  ją  ma  zastępować  oa  ziemif ...   Często  słyszymy  że  rewolucya  fran- 


nięty  .s  redtłtcyi  kolońśkiój  TolhihaUt  p»  de  FlorfDCourt  założył  nowe  piimo  w  któ- 
róoi  uperoia  la  tryemrem  ftuttyi.  sa  JóJ  chrfeściań«l[ióm  oa  wicliodzie  posłaDDiclwrem 
przemawia.  Zoalazly  się  ialiia  w  Hiispaoii  i  PoctugalM  dzieooiki  katolickie  które  w  stron- 
siczych  widokacłi  ujmują  aię  sa  Rosayą  i  głoszą  ie  Ojciac  ż.  carowi  sprzyja.  Tym 
ostatoim  odpowiediiał  dziennik  UMiv€r*  z  doia  17  lipca  opierając  się  oa  sseregu  prse-« 
mówioń  pubiioznycli  papieża.  Onipers  ^^yiicza  mianowicie  przeoHiwy  papiezkie  w  spra-* 
wie  beatyfikacyi  blogosl.  Bobołi,  encyklikę  o  kościele  armeńskim,  słowa  po  kilkakroć 
do  Jeooraia  dowodzącego  armią  francuską  w  Rzymie  wyrzeczone  i.  t  d.  Opiera  się 
także  Vmivcr8  na  napisaośj  z  polecenia  Ojca  św.  rost>r8wie  którą  Cirllto  umieicila. 
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jpOazka  była  karą  opa&rioą,  słyazfmy  takie  ie.w  ufttdku  rodzioy  Orleań* 
yskiój  znać  palec  sprawiedliwości  Do2^.  Być  te  moie,  ale  jeili  Opatrzoeść 
yUkarala  w  teo  sposób  zbrodoie  królów  i  zbrodnie  przy  wieszczy  cieli,  jakei 
^przyszłość  czekać  musi  prawego  i  solidarnego  dziedzica  wiedzy  tylu  zbre- 
jpdniami  skalaDÓj? 

],Kiedy  widiimy  cara  sięgającego  wyźćj  jak  jego  poprzednicy  i  goto- 
»jąeego  się  do  oowój  roli  ciąglemi  usiłowaniami  by  tych  co  go  słuchają 
j^od  prawdziwćj  wiary  oderwać,  nie  motemy  uwierzyć  aby  on  był  narię- 
jydziem  opdtrzoóm  do  ^jśmierzenia  rewolueyi  i  przywrócenia  pokoju  Europie. 
yTo  raczój  bhs  Bo%y  dla  ukaranie  niegodziwości,  dla  przymuszenia  ludzi 
g,by  wyźój  jak  wszelka  potęga  ziemska  spra wiedli woić  Bożą  stawiali  *)? 

Z  pisemek  ulotnych  ogłoszonych  w  ostatnich  czasach  przez  autorów 
katolickich,  najwięcćj  zrobiła  wratenia  broszura  KaMkjfZm  iub  bQrbar%jfń' 
siwo  (Le  Catbolicisme  ou  la  barbarie)  **).  Broszura  ma  za  godło  wyrazy : 
pNie  bójmy  się  Moskali,  bójmy  się  na9  samych.'  Autor  mówi  w  nićj  na 
wstępie :  ^Nikt  oie  chciał  wojoy,  P,  Bóg  ją  zsyła.  Mądrość  ludzka  głosiła 
^ie  wojna  w  Europie  mepodoboa,  a  oto  wojna  wstrząsa  Europą  i  Azyą. 
yP.  Bóg  chciał  wojny  i  On  ją  prowadzić  będzie.  Wszystkie  bitwy  od  po- 
yCzątku  świata  wygrał  P.  Bóg.  Nabucbodonozor,  Cyrus,  Aleksander,  Cezar, 
^Konstantyn  W.|  Attyla,  Mahomet,  Karol  W.,  Napoleon  nie  Jbyli  tylko  Jego 
yoaoiiestoikami.  Ludy  są  wiecznie  wojskiem  Jego.  A  dla  kogo  Pan  Bóg 
jpwojoę  prowadzi?  Wyłącznie  dla  syna  Swego  Jezusa  Chrystusa,  któremu 
^narody  w  dziedzictwo  oddah  Przygotować  Jego  powszechne  panowanie 
,to  cel  w*ojen  starego  świata  przez  lat  cztery  tysiące ;  założyć  Jego  powsze-: 
^chne  panowanie  to  cel  wojen  od  osiemnastu  wieków,  i  taki  pozostanie 
ipal  do  końca.  Narody  i  króio  są  przed  Bogiem  albo  środkami  albo  prze* 
^szkodami.    Gzómte  jesteśmy  d^Msiaj  my  dzieci  zachodu?' 

Następuje  silnie  skreślony  rys  dziejów  świata  ze  stanowiska  Boiego, 
bliżój  móviić|c  porównanie  wieków  średnich  i  czasów  dzisiejszy  cl),  zakoń- 
czone uwagą:  „Królestwo  Boie  i  królestwo  człowiecze  stoją  ciągle  naprze- 
yCiw  siebie."  . Dalój  czytamy:  „Dla  tego<  ie  nie  chciał  uznać  panowania  Je- 
yzusa  Chrystusa,. świat  pogański  strzaskany  został  z .  całą  oświalą  pogańską 
yktórą  2ył,  z  którój  był  tak  dumny.  Czyż  narody  południowej  Europy, 
yktórcr  przyjąwszy  kiedyś  panowanie  Syna  Bożego  odpychają  je  teraz  i 
y wskrzeszają  o  il^  mogą  pog^ństwę  karzę  żadnój  nie  ulegną?  Nie  jestże 
j^odobnem  że  Rossya  wypełnia  w^tględem  nich  opatrzne  po^ldunictwo? 
j^iężko  odpo.wiedzifć  lak,  trudno  wyrzec  nit. 

Tu  dopiero  autor  przechodzi  do  Roąsyi  i  przytacza  szereg  przestróg 
tudzież  sądów  .najpoważniejszych  umysłów  europejskich.  Zobaczmy  te 
przytoczenia: 

Z  podróży  Wagnera  mamy  ppzyw:ieilzioną  groibę  nowego  zalewu  bar- 
barzyńców północnych  na  znikczemniale  kraje  Europy.  I^apotykamy  daićj 
testament  Piotra  Wielkiego  i.  uwagi  o  jego  ważności  skreślona  przez  kawa- 
lera d*Boa,  tego  który  ten  dokument  wydobył  z  Bossyi.  Jeszcze  dalej  znaj- 
dujemy przytoczone  zdania  p.  de  Bonald,  hrabiego.  d^Hauterive,  Napoleona, 
p.  Donoso  CorteSy  prorocze  słowa  przepawiadające  nieł»ezpieczeństw  o  ze 
strony  RossyL 


*)  Slaoowisko  dziennika  UtHptrs  Jest  Jak  najwyraźnfejsie,  to  nie  przeszkadza 
o  nim  fałszywe  u  nas  rozpuaiczają  wieśef.  W  tych  jeśicze  czaaach  korespondent 
paryzkt  Cznsu  policzył  Vniversa  miedzy  przyjaciół  Roasyl.  ■  Nie  wiemy  czemu  się 
whęcój  dziwić,  śmiałości  czy  lekkomyślności  niektórytti  korespoodentów  plama  kra- 
kowaktego.  Zfarterają  oni  wsiyatkie  swoje  ariadomości  z  dzienników,  boć  nie  mają 
siosunkOw  w  wyżazycli  sferach  \  ntecbł>y  przynajmniój  sprawdzali  starannie  t  o  co 
W  dsienoikaeti  wyczytają. 

^  Pary  i  u  braci  Q8uma  str.  80. 
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Hrabia  d'Bauttrive  pii»ł  w  r.  4805:  Ro—yu  w  ez^saeh  w^jny  słarm 
9ię  o  %My€%9  na  stcokk  sąMimdmrhy  w  czasach  pokoju  sieje  %amfęs%anie, 
mie%ifnBse\  niefiakąf  i  niepyodf  nielyiko  w  pobhiu  aie  po  ea4ym  świecie.,. 
Jeża  niesnaski  Europy  pa%kawią  jesmeze  bardziej  władzę  wszelkiego  uroku 
i  powayi^  największy  zarzut  jaiii  nam  uczynię  następne  pokolenia,  będzie 
iaimy  nie  uiyii  eaU^  przezornością  nie  skierowali  wszystkich  usiłowań 
ku  powslrzymaniu  postępów  Rossyi  w  strony  południowe. .  •  Rossya  dęiy 
do  obalenia  państwa  tureckiego,  dąży  do  zniweczenia  cesarstwa  Niemiec. 
1  w  tej  mierze  nie  naieiy  uwaiad  na  Jej  stumne  a  próżne  oświadczenia 
unUarkowania  i  sprawiedliwości.  Kiedy  Katarzyna  zajmowała  Krym  i 
Polskę,  wydala  wprzód  manifesta  peine  takich  wspaniałomyślnych  i  patC' 
iyczńyth  zaręczeń^  is  mogło  się  wydać  ie  nie  dla  siebie  wojnę  przedsię^ 
bierze^  ale  ze  idąc  zm  popędem  ^es^interesownej  szłacłietności,  clice  kraje 
te  wydrzed  przywłaszcsycietom  a  prawym  wtadtcom  powrócid.  Rossya 
wprost  i  od  razu  do  celu  nie.  podąży.  Bez  okoliczności  nadzwyczaj  za* 
chęcąjących  nie  uderzy  na  Konstantynopol.  Nie  przestanie  przecież  pod* 
kopywae  zbutwiatych  podwalin  państwa  tureckiego.  Będzie  zawiązywad 
intrygi,  poburzad  prowincye  do  buntu^  opiekowad  się  zuchwalstwem  pod* 
danych  i  w  końcu  zacznie  trząśd  całym  krajem^  mieniąc  się  zttwsze  przy* 
łaciótką,  opiełtunką  cesarstwa. . .  .  Rossya  otwarcie  domu  austryackiego 
nie  zaczepi,  ale  się  coraz  -szerzęj  rozłoży  przy  granictuh  Austryi.  Zajmie 
Mołdawię  i  Wołoszczyznę,  powoli  Serbią  zagarnie.  Raz  w  sąsiedztwie 
Węgier  zacznie  tam  krzewid  rozdwojenia  jak  w  TurcyL  Pojawi  się 
to  Węgrzech  fakcya  rossyjska  podobnie  jak  Orecy  interesująca  przez  swa 
nieszczęścia .  .  •  Powoli  Węgry  przyjmą  opiekę  Rossyi  i  staną  się  pro^ 
wirugą  moskiewską.  J  wtedy  zginie  Austrya  a  zachód  straci  najwazniej- 
szę  obronę  od  Rossyi. 

Napoleon  mówił  w  r.  4847  do  dokiora  0'Meara:  Wedle  naturalnego 
biegu  wypadków  Rossya .  zagmrnie  Turcyą.  Wielka  częśd  mięszkańców 
Turcyi  składa, się  %  Oreków,  a  Orecy  to  jedno  co  Rossyanie.  Łatwo 
przyjdzie  Rossyi  uzy^kad  wspólrUct^o  Austryi  za  Serbią  i  inne  pogra* 
niczno  prowincye.  Dla  przeszkodzenia  podobnemu  projektowi  Anglia  się 
w  dobrej  wierze  z  Francyą  sprzymierzy,  ałe  i  to  nie  pomoże.  Rossya 
i  Austrya  zrobią  sacoje  kiedy  zechcą  mimo  połączenia  Anglii  z  Francyą 
m  nawet  i  z  Prusami,  Raz  w  Konstantynopolu  Rossya  posiądzie  eaJy 
handel  morza  śródziemnego,  stanie  się  wielką  morską  potęgą  i  Bóg  wie  co 
wtedy  nastąpi, . .  Co  da  mnie  chciałem  stawidzaporę  barbarzyństwu  przy 
wracając  Polskę  i  na  jej  tron  wynosząc  Poniatowskiego;  wasi  nierosh> 
sądni  ministrowie  przeszkodzili  $noim  ztmiarom. 

Każdy  pe^jiie.  pamięU  głowa  Doooao  Cortesa  w  r.  4849  wyrzeczoDe 
a  zakończony  przepowiednią:  Tego  dnia  którego  Rossyanie  wejdą  do  Kon^ 
htantynopola,  Austrya  zostanie  wymazana  z  rzędu  wielkich  mocarstw, 
a  icst  ta  pierwszy  krok  do  wymazania  z  księgi  narodów. 

Autor  broszury  tak  rzecz  swoją  po  wszystkicb  przytoczeniach  pro- 
wadzi : 

^Wielkie  mocarstwa  zachodu  posiały  waiecz;ie  zastępy  do  b<^u  i  dobrze 
^uczyniły.  Nigdy  nie  było  sprawiedliwszej  wojqy.  ńają  postanowienie 
ywaiczyć  energicznie  i  lo  dobrze.  Zobowiązały  się  uroczyście  nie  szukać 
jfWlasnych  korzyści,  jeszcze  dobrze.  Niech  pozostaną  szcaerze  i  ściśle  po- 
j^łączone  w  czasie  wojny. ,  Niech  pozostaną  w  zgodzie  po  zwycięztwie. 
ipKwestya.  wschodnia  nie  skończy  się  przegraną  cara.  Turcya  jest  za  słaba 
yby  się  saoia  utra^ymać  mogła.  Któż  się/ nią  będzie  opiekował?  Cóź  się 
^stanie  z  Greoyą?  A  czyliż  zapomnimy  Polski?  Nie  podniesiemjż  lego 
ypriedmurza  Europy  zatbodniój?  W  końcu  jakże  rozstrzygnięta  będzie 
yirudność  o  miejsca  święte?   Owoż  kiedy  przyjdzie  chwila  rokowań^  bo- 
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jidajby  się  narody  laefaodnie  bały  samych  t iabta.  Pnaoici  jeilt  wtedy  po- 
^kaźą  battnteresowoość  zupeloą  w  umowach  i  przy  ich  wykoDafliu,  dopiął-' 
^Dią  czego  po  nich  wymaga  roztropność  ludzka.  Ale  jeni  i  inna  roziro* 
;pPnojó  którój  się  takAe  radzić  trzeba.  Ta  roztropność  mówi  do  Anghi  i  do 
j^Prancyi :  każdy  naród  zbuntowany  przeciw  K  Bogu  zagrożony  jest  tgubii* 
^Bójcie  się  waszych  nieprawości.  Grzeoliy  Europy  są  o/ijpewniejAzą  arotią 
),CHra.  Próżno  żołnierz  za  broń  bierze,  jeźii  z  nioi  P.  Bóg  nie  walczy,  a 
,w  obec  dawcy  zwycięztwa  nieprawości  z  narodów  przeszkody  czynią.' 
Broszura  kuóczy  się  wezwaniem  do  pokuty. 
C%yny  religijne  rzędu  flrancuzisiegó  w  %włę%ku  %  trypruwę  na 


Wftponmieliśmy  p  wdzięczności  biskupów  i  wszystkich  katolików  cHa 
rzqdu  fruncuzkiego  za  pieczołowitość  około  duchownych  potrzeb  majtków 
i  żołnierzy  wysłanych  na  wojnę,  teraz  chcemy  bliższych  w  tój  mierze  u- 
dzielić  szczegółów.  Wiadomo  że  na  całej  flocie  znajdają  się  jut  kapełani. 
Do  korpusu  ekspedycyjnego  marszałka  Saint-Arnaud,  a  późniój  do  korpusu 
jen.  Baraguay  d'fliliiers  cesarz  także  kapelanów  przywiązał.  Marszałek  St. 
Arnaud  wziął  z  sobą.  mianowicie  00.  Parabere  i  Gloriet  Jezuitów.  Niedość 
na  tern  cesarz  przesłał  i  flocie  na  morzu  czarnóm  t  potćm  flocie  na  morzu 
baltyckićm  po  jednym  obrazie  M.  Beskiój  opiekunki  marynarzy. 

Piękne  są  przemawiające  do  serca  i  wyobraźni  opisy  uroczystości  przy 
poświęceniu  obrazów. 

Na  morzu  cE&rnóm  obraz  N.  Panny  poświęcono  na  pokładzie  admiral- 
skiego okrętu  Yiłle  de  Parie.  Ceremonii  dopełnił  kapelan  okrętu  ks.  Creps 
w  assystencyi  innych  kapelanów  eskadry  przeddmszą  niedzielną  dnia  l9ęo 
nurca.  Ks.  Creps  wymownie  przy  ekokczności  przemówił.  Śpiewano  po- 
tćm Ape  Marie  Stella. 

W  takiż  sposób  odbyło  arę  poświęcenie  na  morzu  baltyckićm. 

Wszędzie  gdeie  się  oddsiały  wojska  francuzkiego  na  wschodzie  znaj- 
dują odprawiane  bywa  nabożeństwo  obozowe.  Czytaliśmy  mianowicie  zaj- 
mujący  opis  mszy  wojskowćj  w  Adryanopolu,  mszy  na  którą  dowódzea  fran* 
cuzki  jenerał  Bosquet  konsulów  zagranicznych  i  katolików  z  miasta  zaprosił. 

Podobny  tryb  post<;powania  uderza  umysły,  jedna  szacunek  i  jak 
z  jednćj  strony  jest  pociecłtą  dla  żołnierzy  oddalonych  od  kraju  i  dła 
Ich  rodzin  w  ojczyźnie,  tak  z  drugićj  najszlachatniejszą  propagandę  W  Tarc^i 
szerzy. 

Ale  najbardzićj  pokazało  się  jak  b)ła  przezorna  pieozołowitość  rządu, 
kiedy  cbołera  i  w  wojsku  i  na  flocie  wybuchła.  Plaga  ta  ciężko  dotknęła 
Francuzów  na  wschodzie,  stracili  około  czterech  tysięcy  ludżi,  a  w  tej  hcztiie 
dwóch  jenerałów  i  wielu  oficerów.  Owoż  w  czasie  pamijącćj  zarazy  ka- 
pelani armii  i  floty  z  największćm  poświęceniem  na  posługi  cierpiących  się 
oddali.    1  pobożność  wojska  odpowiedziała  zupełnie  ich  gorliwości. 

O  cholerze  w  Gallipoli  pisał  do  Francyi  O.  Gloriot.  Z  jego  łistu  przy- 
toczymy co  następuje  : 

„Cholera  spadła  na  nas  niespodzianie  w  Gallipoli,  gdzie  mieliśmy  w  obozie 
,J  0)000  ludzi.  N:e  byli.4my  przygotowani  na  jój  odviiedziny  i  trzeba  nie- 
,,szczęścia  że  zaraz  na  początku  umarło  dwóch  jenerałów  z  czterech,  sie- 
„dmiu  doktorów  wojskowych,  trzech  płatników,  siedemnastu  posługaczy 
„szpitalnych,  aptekarz-  naczelny  i  jego  pomocnicy. 

„Byłem  sam  śród  tylu  chorych  i  to  odosobnienie  stała  mi  się  ciężkićm 
„doŚM^iadczeniem.  Przez  sześć  tygodni  nie  miałem  się  jak  wyspowiadać 
„a  kiedy  wszystko  kolo  mnie  padało  nie  móglem  nawet  spodziewać  się 
,,że  mi  ksiądz  jaki  oezy  zamknie.  P.  Bóg  zachował  mnie  przecież  na  po- 
„sługę  tylu  dusz  dobrze  przygotowanych;  jeili  albowiem  zesłał  wielką 
„próbę  dał  zarazem  wielką  pociecłię. 
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„tle  ntj  wh9ivlw  międiy  cboryofa,  za  wizyslkich  slroo  na  mnie 
),woi«ilB.  Wlehi  dawało  mi  adresa  swoich  rodain  prosząc  abym  dooidał 
,,rodzH)om  i  krewoym  te  umarli  po  chrzeńoiańsku.  Niektórzy  odszukiwali 
y,z  trudem  oieco  pieniędzy  i  oddawali  mi  z  zaleceuiem  abym  za  oie  o  modli- 
,ftwy  za  ich  duszę  postarał  się.   06cerowie  byli  równie  gorliwi  jak  źoluierze. 

„Dwaj  zmarli  jeuerałowie  dali  przykład  śmierci  chrzeiciańskińj.  Książę 
„d^Elchingeo  syo  Marszalka  Neya  był  człofviekiem  podniosłych  uczuć.  Na 
,ykilka  dni  przed  śmiercią  płakał  gdym  mu  opowiadał  o  śmierci  młodego 
„sierianta.  syna  znajomego  mu  pułko>%nika.  Kiedy  /narszałek  przysłał  mi 
^rozkaz  udania  się  do  Konstantynopola,  on  mnie  nie  puścił.  Aie  pąfedziesz 
^,0/e%e,  powiedział,  niepodobna  byimy  zostali  be%  księdza.  Ja  pierwszy 
^^mogf  eif  pairzebowae',  W  niedzielę  znajdował  się  na  mszy  obozowćj. 
,,We  dwa  dni  potem  zawołano  mnie  do  niego.  Jul  był  umierający.  Za- 
,,slałem  go  dloozonego  oficerami  sztabowymi  Kiedym  wszedł  rzekł  do  mnie: 
y^Panie  itapedaniSj  cheę  ieby  wiedziano  iem  cif  sęm  poprosid  isązal  ty- 
,^i9m  doigd  zdała  od  prakiyit  retigijnyck  i  Hem  czynił.  Aie  auim  itmę 
^.anioła  i  cŁcę  mmrzed  po  ckrzedeiańsiim.  Po  spowiedzi  i  absolucyi  skrzy- 
nio wał  ręce  na  piersiach,  uczynił  Bo^u  ofiarę  z  życia  swojego  i  pomodlił 
,,się  czule  za  żonę  i  dzieci.  Po  południu  udzieliłem  mu  ostatniego  nama* 
^szczenią.   Umarł  wieczorem. 

„Jenerał  Carbuccia  przewodniczył  na  pogrzetMe  a  w  trzy  dni  potćm 
„um  poszedł  za  towarzyszem.  Spotkałem  go  w  wilią  śmierci.  Pytał  o  cho- 
„rych  w  szpitalu  i  dał  mi  pieniędzy  mówiąc:  To  na  uiienie  cierpień  tych 
^^bicdkyeh  dzieci.  Skoro  zachorował,  kazał  mnje  zawołać.  Dzi<>cko  Korsyki 
„miał  on  gorącą  wiarę  mięazkańców  tćj  wyspy.  Powinności  religijnych  do- 
„pełnił  ze  zbudowaniem  wszystkich. 

„Pod  wraleniem  cholery  uczucia  religijne  rozbudzały  się  we  wszystkich 
„<«ercacb.  Oficerowie  pierwsi  kwapili  się  do  spowiedzi  i  przychodzili  do 
„mnie  w  dzień  i  w  nocy.  Często  słochałem  ich  w  drodze  z  jednego  szpt- 
„tala  do  drugiego,  wielekroć  na  schodach  szpitalnyctu  Go  wieczór  mieliśmy 
„solenniejszy  pogrzeb,  grzebano  oficerów.  Raz  kiedy  stałem  nad  siedmiu 
„czy  ośmiu  trumnami  i  miałem  w  koło  siebie  sztaby  wszystkich  pułków, 
„przemówiłem  do  nieb;  mówiłem  godzinę  i  nigdym  jeszcze  w  tyciu  podo- 
„laiego  wzruszenia  nie  widział. 

,.Po  trzech  tygodniach  wyczerpały  się  moje  siły.  Juź  nie  mógłem 
„o  własnćj  mocy  chodzić.  Dzięki  Bogu  20  lipca  przybył  z  Franoyi  jeden 
„z  kapelanów  mianowanych  w  ostatnich  czasach,  tego  gdym  przez  trzy  dni 
„z  obowiązkami  miejscowemi  zapoznał,  udałem  się  sam  do  Konstantynopola 
„gdzie  lelę  w  szpitalu  Sióstr  Śgo  Wincentego  a  Paulo.' 

List  ten  wymownie  położenie  rzeczy  maluje. 

Siostry  miłosierdzia  z  Konstantynopola  ile  mogły  pomagały  pielęgnować 
Francuzów.  Ale  że  ich  liczba  niedostateczna,  rząd  francuski  udał  się  do 
przełożonej  we  Francy  i  i  oto  jak  Monitor  z  2dgo  sierpnia  o  tćj  oioli- 
czności  pisze: 

„Minister  wojny  odezwał  się  do  poświęcenia  Sióstr  Śgo  Wincentego 
„a  Paulo,  powołując  je  na  wschód  do  pielęgnowania  chorych  żołnierzy  po 
„szpitalach.  Wezwanie  ministra  przyjęto.  Dwadzieścia  pięć  sióstr  siada  na 
„okręt  w  Marsylii,  dwadzieścia  pięć  innych  pospieszy  zaraz  za  niemi,  a  zacna 
„przełożona  obiecuje  że  wyśle  jeszcze  pięćdziesiąt.' 

Wzory  poświęcenia  katolickiego  na  wschodzie  robią  wielkie  wrażenie 
na  Anglikach.  W  dziennikach  angielskich  pełno  korespondencyi  w  których 
się  czyla  porównania  między  księżmi  katolickimi,  Anglikami  i  Francuzami  *) 
a  Itsiężmi  anglikańskimi|  mnićj  zaszczytne  dla  tych  ostatnich. 


«J  Jest  pewna  ograniosMi  Ucsba  kapelao6w  Irlandzkich  priy  korpusie  aagielskios 
na  w  %  chodzie* 
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Wspomnimy  przy  sposobności  że  i  w  obozach  we  Prancyi,  mianowicie 
pod  Boulogne,  potrzeby  dochowne  żołnierzy  doskonale  są  opatrzone.  Wazę* 
dzie  odbywa  się  co  niedziela  nabożeństwo,  a /chorych  żołnierzy  pielęgnują 
siostry  rozmaitych  reguł  zakonnoych. 

GRECYA. 

Jakób  Pii%ipio. 

Wśród  różnorodnych  targań  jakim  podlega  Grecya,  religijne  przeko- 
nania mięszkańców  zachwiały  się  i  osłabły.  Czoją  to  dobrze  umysły 
wyższe  w  tym  krajn  i  owoż  przyczyna  niejakiego  zwrotu  do  katoli- 
cyzmu. 

Obiecujące  początki  tego  ruchu  wyobraża  p.  Jakób  Piizipio  poełio* 
dzący  z  wyspy  Scio,  a  zatem  poddany  turecki. 

P.  Pitzipio  już  od  lat  dwócn  wystąpił  publicznie.  W  r.  185S  wydał 
w  Malcie  książeczkę :  Ł«  ęueMiien  d^Orient  eonsfderee  mous  m  wr^iie  facm 
—  Premierę  Heraieon  — ^  Memoire  eur  ta  potiHęue  rueee  en  OHemL 
W  niój  upomina  Greków  aby  się  strzegli  Rossy  i,  która  jeiK  ich  bierze 
w  religijną  opiekę,  to  dla  lego  ie  ich  chce  użyć  za  narzędzie  swojój 
polityki  na  wschodzie.  « 

P.  Pitzipio  udziela  ważnych  szczegółów  o  usposobieniu  umysłów 
w  Grecyi.  Wedle  niego  Grecy  niepodlegli  i  Grecy  poddani  Tnrcyi  na- 
chylają się  mocno  ko  protestantyzmowi,  w  rzeczywistości  zaś  są  na 
drodze  ateizmu.  Dzieje  sekty  Teofila  Caliry  wielce  w  tój  mierze  oświe- 
cają. Teofil  Caliry  ksiądz  grecki,  rodem  z  Andros,  objechał  po  wojnie 

0  niepodległość  miasta  handlowe  w  których  mięszkają  Grecy,  dla  ze- 
brania funduszów  na  założenie  szkoły  dla  dzieci  greckich  sierót  lob 
ubogich.  Szkolę  założył  w  Andros  r.  4834  i  lakf  w  nt6j  zaprowadził 
porządek ,  tak  nauki  wysoko  postawił,  że  młodzież  zaczęła  się  do  niój 
Uumnie  cisnąć.  Po  niejakim  czasie  GaYry  powziął  myśl  utworzenia  no« 
wój  religii  na  zasadzie  deizmu  i  gdy  ją  objawił  nietylko  uczniów  swoich 
ale  i  całą  ludność  wyspy  wraz  z  księżmi  pociągnął  za  sobą.  W  sześć 
lat  kairyzm  rozszerzył  się  bardzo  w  Grecyi  i  Turcyi.  Uniesienie  dla 
nowój  nauki  było  wielkie  i  choć  rząd  grecki  z  jednój  strony  a  patryar- 
cba  konstantynopolitański  z  drugiój  nowatora  prześladowali,  długo  umy- 
sły uspokoić  się  nie  dały. 

P.  Pitzipio  bawił  w  zimie  r.  1852  w  Rzymie  i  był  w  stosunkach 
z  najpoważniejszemi  osobami. 

Teraz  jeżK  mamy  wierzyć  dziennikowi  YMshmlley  zakłada  on  pod 
opieką  papieża  i  nadzorem  kongregacyi  propagandy  towarzystwo  wscho* 
dnie  chrześciaAskie. 

Cefem  towarzystwa  ma  być  unia  wszystkich  wyznań-  wschodnicłi 
z  katolicko-apostolskim  kościołem  w  Rzymie,  atoli  bez  zmiany  obrząd- 
ków kościelnych,  które  zwyczajami  narodowemi  uświęcone  zostały 

1  opierają  się  na  podaniu.  Towarzystwo  wychodzi  z  następującój  za- 
sady :  Połączenie  Greków  i  Łacinników  wniesione  na  Soborze  florenckim 
w  dniu  5.  lipca  1439  r.  zatwierdzone  zostało  ppzez  papieża  Eugeniusza 
lY,  cesarza  Jana  Paleologa  i  zgromadzonych  Ojców  Kościoła  zachodnie* 
go  i  Ojców  kościoła  wscnodniego.  Uchwała  powyższa  do  dziś  dnia  moc 
swoją  zachowuje  i  ot>owiązuje  kościół  grecKi,  który  jój  nigdy  urzędo- 
wnie  nie  unieważnił.  Połączenie  więc  obu  kościołów  prawme  istnieje 
i  towarzystwo  będzie  się  starać  wprowadzić  unią  w  wykonanie.  Towa- 
rzystwo użyje  następujących  środków:  1)  rozpowszechnienie  między 
Grekami  wiadomości  o  naradach  i  o  uchwałach  Soboru  florenckiego; 
2)  głośne  popieranie  zasadv  iż  unia  nigdy  rozwiązana  nie  była,  a  za- 
tóm  prawnie  ol>owiązoje;  d)  puszczanie  w  obieg  pism  pouczających 
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W  sposób  przystępny  o  zasadach,  powodach  i  korzyściach  unii;  4)  pro- 
paganda za  pośrednictwem  pism  publicznych;  5)  w  końca  z^akładanie 
stowarzyszeń  miejscowych  mających  działać  pod  kierunkiem  rady  środ- 
ków ój  w  Rzymie.  Towarzystwo  niema  się  wyrzec  działań  na  drodze 
dyplomatycznćj,  gdyż  jakkolwiek  główny  jego  cel  jest  religijny,  samo 
z  siebie  będzie  dążyć  dlo  odsunięcia  opieki  rossyjskiój  nad  wyznawcami 
obrządkn  wschodniego  poddanymi  Turcyi.  Towarzystwo  liczy  nietylko 
na  pomoc  państw  katolickich  ale  i  na  pomoc  mocarstw,  które  chcą 
przewagę  rosyjską  na  wschodnie  powstrzymać.  —  Statuta  już  są  ułożo- 
ne. Rzecz  cala  wedle  Yołkskałłe  oddana  została  do  rozpatrzenia  kar- 
dynałowi sekretarzowi  stano  i  sekretarzowi  propagandy  monsignorowi 
Bernabo. 

HISZPANIA. 

Rewolucym  i  Koieiól 

Nowe  wfttrząinienie  polityczne  dotknęło  wycieńczoną  tylu  wstrząinie- 
niami  Hiszpanią.  Piękny  kraj  ten  zakłócony  wewnęlrznemi  niezgodami, 
darmo  dotąd  wygląda  swobodniejszych  okołiczno.4ci. 

Rewolucya  zaczęta  przez  wojsko,  rozwinęła  się  inaczej  jak  się  spodzie- 
wali, jak  sobie .  nawet  życzyli  jćj  sprawcy  i  dziś  trudno  mieć  nadzieję,  żeby 
się  rychło  prawdziwy  ład  w  państwie  ustalił. 

Co  najsmutniejszego  to  że  jak  zwykle  rewolucye,  ręwolucya  hiszpańska 
przeciw  kościołowi  się  obraca.  Powody  do  zaczepki  nie  istnieją  żadne. 
Wszyscy  przyznają,  że  duchowieństwo  nie  mięsza  się  do  walki  stronnictw 
rozdzierających  ojczyznę.  Ale  czyż  namiętność  potrzebuje  powodów?  Fał- 
szywy liberalizm  rządzi,  więc  kościół  musi  być  uciśniony.  Kościół  ten,  który 
tak  zajaśniał  w  Europie  wielkiemi  osobistościami  ks.  Jakóba  Balmes  i  Juana 
Donoso  Cortes,  kościół  wypróbowany  i  utrapioay  kilkoletnićm  liberalnóm  po 
r.  4833  prześladowaniem,  znowu  koićj  dotkliwych  doświadczeń  rozpoczyna. 

Niedawno  zawarła  Hiszpania  ze  Stolicą  apostolską  konkordat,  nic  to  nie 
nada,  już  się  głosy  o  zniesienie  lub  o  odmianę  konkordatu  w  sferach  urzę- 
dowych podnoszą. 

W  r.  4835  zagrabiono  dobra  klasztorne  i  kościelne,  ledwie  ich  szczątki 
uratowano  póinićj  w  czasach  sprawiedliwszych.  1  o  te  okruchy  dopomina 
się  fakcya  co  jakby  rozmyślnie  majątek  krajowy  z  innych  stron  trwoni. 

Niedość  na  tćm,  okólniki  rządzców  prowincyi  grożą  biskupom  i  cen- 
zurę na  kazania  (dzienoikom  wszystko  wolno)  zaprowadzają,  a  pierwszy 
dostojnik  kościoła  patryarcha  Indyi,  dostał  rozkaz  opuszczenia  Madrytu. 

Z  pomniejszych  rzeczy  wspomnimy,  że  co  przed  kilko  miesiącami  oddano 
Eskuńal,  miejsce  ostatniego  spoczynku  królów,  zgromadzeniu  Hieronimitaoiwy 
to  teraz  oddalają  ztamtąd  zakonników. 

NIEMCY. 

W.  bięidre  BadeśsUe. 

Zajścia  duehoume. 
Brak  OMejsoa  niepozwala  nam  jeszoze  .podać  obszerniejszego  wywodu 
o  zajściu  między  wielebnym  arcybiskupem  fryburskico,  a  rządem  badeńskim. 
Wspomnimy  tylko,  że  dziś  sprawa  ta  tak  żywo  oały  świat  katolicki  olicho- 
dząca  weszła  na  drogę  negocyacyi  między  rządem  wielkoksiążęcym  a  Bzy* 
mem.  W  skutku  przedwstępnych  rokowań  zawieszony  został  rozpoczęty 
przeciw  sędziwemu  wyznawcy  proces  kryminalny.  To  tylko  szczególna  że 
kroki  sądowe  przeciw  księżom  oskarżonym  o  rozpowszechnianie  rozporzą- 
dzeń arcybiskupich  idą  swoją  drogą.  W  ostatnich  czasach  trybunał  w  Man- 
heim  skarał  księży  Trost,  Weber  i  Eirner  na  kilkomiesięczne  więzienie  i  oa 
koszta. 

Prcegląd  Pocntński.  XIX.  19 
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Zabroniony  %Ja%d  Słowonyneniu  fiuom  w  Kolonii 

W  roku  bieżącym  zjaid  Slowarzyszenia  kalolickiego  Piu4a,  oniał  się  od- 
być w  Kolonii,  tak  }ak  się  przed  dwoma  lały  w  Mon<islyrze,  a  przed  ro-i 
kiem  w  Wiedoiu  odbyt.  Tymczasem  policya  miejscowi  zakaz  oadefttala. 
Komilet  Stowarzyszenia  Piusa  w  KoIodIi  odwołał  się  do  mioistra  p.  Wesl- 
pbalen,  ale  mioisler  odpowiedziały  że  w  ogóle  oa  zjazd  w  państwie  pru- 
skićm  uie  pozwala. 

SZW  AJCARYA. 
Przywroeęnio  lUwj^H  w  dyeeezyi  Lausanne  et  Genew. 

Wygnany  z  Fryburga  ks.  Marilley  biskup  Lozanny  i  Genewy  przywrócił 
liturgią  rzymską  w  swojćj  dyecezyi  okólntkiera  z  4.  kwietnia.  Rozporządził 
mianowicie  te  od  święta  śś.  Piotra  i  Pawia  duchowni  dyecezyi  używać  będą 
wyłącznie  Brewiarza,  M«zału  i  Rytuału  rzymskiego.  Liturgia  dotąd  używana 
sięgała  r.  1787  i  była  naśladowaniem  przerołuonycb  w  XVIII  wieka  liturgii 
francuzkicli. 

Śmierd  biskupa  %  Sbhthurn  i  obór  jego  następcy. 

Dnia  34.  kwietnia  umarł  na^^Ie  ks.  Salzmann  biskup  Bazylei  i  Solothurn 
zostaw  ując  swój  kościół  ciężko  przez  radyki^lizm  zagrożony. 

Wedle  konkordatu  z  r.  4828  wybór  biskupa  należy  do  kapituły,  z  tćm 
wszystkićm  trudno  bardzo  przys/Jo  kapitule  porozumieć  się  z  siedmiu  kan- 
tonami do  których  się  rozciąga  dyecezya. 

Radykalne  kaniony  chciały  koniecznie  narzucić  wybór  ks.  Leu  z  Lu- 
cerny, klóry  pisał  przeciw  arcybiskupowi  frybur^kiemu  i  którego  broszura 
umieszczona  została  na  lo(lexie.  Wprawdzie  ks.  Leu  poddał  tię  cenzurze 
kościelnej^  wszelako  katolicy  nieprzestali  się  obawiać  Jego  dążności  i  kapi« 
tuła  za  kandydata  go  nie  przyjt^la. 

Negocyacye  prowadzone  za  staraniem  ks.  Bovieri  wysłańca  papiezkiego 
w  Szwajcaryi  oieprzerwały  się  jednak  i  skończone  pomyślnie  zostały  zobo- 
polną  zgodą  na  obór  kanonika  Arnolda,  klóry  pierwszych  dni  sierpnia  bi- 
skupem Bazylei  ^jgłoszonym  został. 

Ks.  Arnold  odbył  nauki  u  Ś.  Sulpicyusza  w  Paryżu,  a  od  4830  roku 
w  Salothurn  duchowne  obowiązki  peloi.  Katolicy  ufa^ą  mu  i  bardzo  cenią 
jego  zdolności. 

Nawrócenie  się  i  śmierć  Teodora  de  Mohr. 

Idąc  za  przykładem  córki  awojej  Maryi,  a  czując  zbliżający  <ię  koniec 
Teodor  de  Mohr  historyk  szwajcarski,  gubernator  federalny  w  Cubr  (Grau- 
KUfMlen),  przeszedł  do  katolicyzmu  na  kilka  doi  przed  śmiercią,  która  na* 
stopiła  w  początku  czerwca.  Ksiądz  Carl  biskgp.w  Cuhr  udzielił  mu  osta<* 
tnich  Sakramentów.  Przejął  je  umierający  z  wiełkióm  nabożeństwem.  Teodor 
de  Mohr  był  bardzo  poważany  w  Szwajcaryi*  Niegdyś  przewodniczył  w  sy- 
nodzie protestanckim  szwajoaralkim.  Nawrócenie  jego  ucieszyło  katolików, 
a  śmierć  zbudowała  wszystkich. 

TURCYA. 
Keięd%  poUki  w  Komeiantynopoiu. 

W  korespondencyi  jednego  z  pism'  francuzkich  czytamy: 
j^Między  Ro9syanami  zabranymi  przez  Anglików  na  morzu  czamóm, 
ipinajduje  się  ksiądz  polski,  który  z  rozkazu  cara  przed  łaty  dwudziestu 
,vv  t;/!eregi  żołnierskie  wtrącony  został.  Ten  nieszczęśłiwy,  raczój  ten  szczę- 
^-1  \y  wyznawca  wiary  żądał  swego  uwolnienia  chcąc  oblec  na  nowo  ha- 
,r  il  /'^kofiny  i  wrócić  do  pełnienia  obowiązków  kapłańskrcb.  Jest  nadzieja 
^te  lord  RedciłfTtf  wysłucha  jego  prośby  i  źe  kościół  katolicki  odzyszcze 
jednego  %  najgodniejszych  i  najciężćj  doświadczonych  kapłanów.* 


Digitized  by 


WUDOHOŚCl  BIEftĄCG. 


W  Ł  O  c  n  Y. 
Hrólcstwo  eb»J^  Sjrfjlil. 

Cholera. 

I  w  Neapolu  i  w  Sycjiii  cbolcra  mocoo  doiąd  panuje.  Najcięźćj  da* 
tknięte  zpstalo  niiasto  AJessjna.  Popłoch  jest  wielki,  urzędnicy  w  wielo 
miejscach  opuścili  swoje  obowiązki,  jedni  księża  na  w\ łomie  pozoslają. 

Śmierć  księcia  Patagonia. 

Dnia  45.  kwietnia  umarł  w  Palermo  ks.  Palagonia  znany  z  ppboiności 
i  dobroczynności  nieograniczonej.  Wielka  lic/ba  zakładów  dobroczynnych 
powstała  jego'  kosztem.  Ży  wi|  codzieii  300  ubogich,  a  oprócz  lego  znacznej 
lićzbie  jSodupadłych  rodzin  udzielał  pieniężnego  wsparcia.  Pogrzeb  chciał 
mieć  i  miał  niezmiernie  skroołny.  Pochowano  go  w  habicie  franciszkat^skim. 
Na  miejsce  wiecznego  spoczynku  do  kldsztoru  Baida  odnieśli  trumnę  ubodzy* 

Bozpoznęnie  szcząików  wielebnego  Andrzeja,  de  la  Bwrzio, 

Toczy  się  w  Rzymie  5prawa  beai^fikaC)!  wielebnego  .^ługi  Bożego  brała 
Andrzeja  de  la  Burzio  Kapucyna,  któr}  się  odznaczył  na  missyach  portugal- 
skich w  Congo  i  w  Nigr}cyi,  bawił  polóm  w  Lizbonie  a  w  koifkHj  umarł 
w  swojej  ojc/yznie  w  Palermo  in  odore  sanctitaiis  46.  czerwca  4742  roku. 
Owoż  na  rozkaz  Ojca  Ś.  arcybiskup  palermitański  udał  .«iię  w  dniu  Vt.  marca 
do  klasztoru  Kapuc}uów  i  szczątki  śmiertelne  sługi  Bożego  wydobyci  kazał 
8  rozpoznał. 

KSJĘSTWO  PARMY. 
Li9t  Rejenlki  do  Ojca  S. 
Księżna  Parmy  Ludwika  de  Bcurboo,  siostra  Henryka  Y,  ol^ąwazy  pa 
zamordowaniu  męża  rejencyą  w  czasie  małoletności  s>na  Roberta,  następu- 
jący  list,  wzór  uszanowania  i  pobożności  dnia  29.  marca  Piusowi  IX  prze- 
słała : 

jjOjcze  Śiy.  W  najboleśniejszej  a  najuroczystszej  chw  ili  mego  życia 
^spieszę  prosić  Waszćj  Świątoblivvości  o  l>łogosławieństwo  dia  mojego  dzie- 
„cka,  na  klciego  głowę  spadła  pó  slrasznćj  zbrodni  korona,  i  AU  mnie,  któ- 
3,»*ej  Opatrzność  dała  wielkie  posłannictwo  ciernie  z  lój  korony  odjąć.  W  ta- 
jpkićj  chwjli  potrzebuję  osobnego  błogosł^iwieństwa  Ndtuicsln  ka  Cbrystuso- 
j,wego. 

„Za  sprawą  miłosierdzia  Bożego  doznałam  niezmiernćj  pociechy  na 
„widok  odwagi  prawdziwie  chrześciański^j  i  pobożności,  z  j.łką  ten  którego 
„zgon  opłiłkuję,  duszę  swoją  Stwórcy  swojeii  u  oddał,  błogosławiąc  woią. 
„Bożą  i  całą  nadzieję  w  krz\żu  Pana  naszeeo  pokładając. 

„Teraz  w  pierw szćj  zaraz  cliwili  rządów  moich  muszę  błagać  Waszćj 
„Świątobliwości  o  zwrócenie  oczu  na  tutejszą  trzody  bez  pasterza.  Są  to 
„także  moje  dzieci.  Paroiie  potrzeba  energicznego  a  wyksztciłcon<  go  bi^ku- 
„pa.  Niech  Wasza  Świątobliwość  sama  gu  wybierze  i  przyszłe  tut^.  Wiem^ 
„że  była  mowa  o  zacnym  jednym  ducbowDym  niemieckim,  ale  nam  potrzeba 
„biskupa  Włocha  i  biskupa  z  ręki  papiezkićj. 

„Winnam  jeszcze  wspomnieć  o  konkordacie  dla  zawarcia  którego  po- 
dsyłam monsignora  Marzolini  do  Rzymu.  Spieszno  mi  pokazał  wierne  przy- 
„w*iązanie  i  posłuszeństwo  świętemu  rzymskiemu  katolickiemu  kościołowi^ 
„aby  mojemu  Robertowi  błogosławieństwo  Boże  wyjednać.  Ojcowska  a  o* 
„świecona  wspaniałomyślność  Waszej  Świątobliwości  ułatwi,  jestem  tego 
„pewna,  trudności  konkordatu...* 

„Dziękui^  Waszćj  Świątobliwości  za  zbyt  pochlebne  wyrazy  przesłana 
„mi  przez  monsignora  Masaooi.  Ojcowska  Jćj  pochwała  jest  dia  'anie  naj- 
„wyższą  zachętą.   Proszę  Boga  i^b^m  oa  nią  zasługiwała. 
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,Udaję  się  jeszcze  raz  do  Waszćj  Świątobliwości  o  błogosławieństwo 
jydfa  syoa  mojego  Boberta  i  dla  moich  trzech  ionycb  dzieci,  także  o  błogo* 
ySławieństwo  dla  mnie  abym  oic  nie  czyniła  coby  niebyło  na  chwałę  Boią. 
yProszę  także  Waszój  Świątobliwości  o  modlitwę  za  tę  kochaną  duszę  co 
^opuściła  świat  z  żalem  za  grzechy  i  z  wiarą  godną  potomka  Ś.  Ludwika.* 

Wspomniemy  że  między  nominacyaroi  w  ostatnim  Konsystomu  uczynio* 
uemi,  a  których  szereg  podaliśmy,  znajduje  się  nominacya  biskupa  dla 
Parmy. 

KRÓLESTWO  PIEMONTU. 

Cholerm. 

Cholera  nawiedza  także  królestwo  sardyńskie  i  jak  wszędzie  skłania 
serca  do  P.  Boga.  W  Genui  padło  wiele  jofiar,  ale  to  miasto  zepsowace 
od  lai  kilku  propagandą  radykalizmu  i  protestantyzmu,  choó  w  części  do 
dawnej  pobożności  wróciło.  Kto  był  w  Genui  wie  że  tam  wszędzie  po 
rogach  ulic  znajdują  się  obrazy  M.  Boskiój,  że  przed  niemi  palono  zawsze 
lampy,  czego  zaniechano  od  rewolucyi  ostatnich;  owoż  dziś  znowu  światła 
goreją.  Wielu  z  lodzi  obłąkanych  fałszywą  nauką,  głośno  się  nawróciło. 
Tak  główny  wydawca  satyrycznego  pisma  /«  Maga^  które  na  religią  zuchwałe 
miotało  bluźnierstwa.  Duchowieństwo  i  w  Genui  i  w  całym  kraju  podwaja 
poświęceń,  io  jednak  nieprze^zkadza,  że  je  rząd  w  tój  nawet  chwili  srogo 
prześladuje.  Rsąd  bezbożny,  zaciekły  w  swojej  nienawiści  przeciw  kościo- 
łowi, właśnie  teraz  zamknął  kilka  domów  zakonnych,  zakonnikovy  i  zakon- 
nice  pozbawiając  wszelkiego  przytułku  i  to  bez  odwołania  się  do  Rzymu. 
Co  więcej  miaister  Batazzi  zabrania  pod  pozorem  cholery  processji  i  od- 
pustów rnniąc  przez  to  pobożne  uczucia  ludu,  który  głośno  narzeka  że  rząd 
tylko  zbiegowiska  nabożne  prześladuje ,  bo  pozwala  na  tealra,  zachęca  na- 
wet do  labawy  jak  gdyby  tą  drogą  lepiój  było  zarazę  walczyć. 

AHEEYKA. 

AMERYKA  PÓŁNOCNA, 
laiada. 

Od  lat  kilku  zgorzało  kilka  kościołów  i  kilka  znacznych  zaLudowań  ko- 
ścielnych w  Kanadzie  i  w  Stanach  Zjednoczonych.  Jeszcze  nie  odi»udow  ano 
katedry  i  biskupstwa  w  Montreal,  które  spaliły  się  przed  trzema  laty,  aż  tu 
ogień  zniszczył  katedrę  i  dom  biskupi  w  Saint-łlyaciDtbe  blisko  Montreal. 
W  Quebec  poż^tr  zrujnował  dwa  wielkie  budynki  należące  do  arcybiskup- 
siwa.  To  w  Kanadzie.  W  Stanach  Zjednoczonych  ogień  zniszczył  katedrę 
w  Piltsburg,  kolie^ium  Je/uilęw  w  Worcester  i  klasztor  jeden  w  Mobile. 
Katolicy  są  przekonani,  że  klęski  te  w  znacznej  części  nienawiść  różuowier- 
ców  sprowadziła. 

Uroe%y9łoś<f  przenieHenim  kośei  ioMerzy  frmnankieh  poległych  biisko 
Quebee. 

W  dniu  4.  czerwca  odbyło  się  uroczyste  przeniesienie  kości  żołnierzy 
francuzkich,  którzy  polegli  na  równinie  Abrahama  pod  Quebec  w  latach 
1759  i  4760,  do  pomnika  wzniesionego  ze  składek  kanad\j.Hkich.  W  bitwie 
stoczonćj  między  Anglikami  i  Francuzami  43.  września  4759  znaleźli  śmierć 
dowódzcy  stron  obu  jen.  Wolf  i  margrabia  de  Montcalm.  Tu  Anglicy  od- 
nieśli zwycięzlwo.  Przeciwnie  w  bitwie  stoczonój  28.  kwietnia  4760  Fran- 
cuzi pod  wodzą  kawalera  de  Leyis  pobili  na  głowę  Anglików.  Kości  Fran- 
cuzów głównie  w  tóm  ostatnióm  spotkanih  zabitych  odgrzebano  niedawno 
z  powodu  jakiójś  większój  roboty  i  postanowiona  je  uczoić,  w  cz^m  rząd 
angielski  najmniejszej  przeszkody  nfeposta wił, 
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Na  cieie  orstaku  ialoboego  powielały  cborąg^rie  Fraacyi  i  Aoglii  lu- 
dzież  dawne  chorągwie  kanadyjskich  fraocuzkich  baUliooów.  Koici  zebrane 
wieziono  na  wozie  szesciokonnym  przyozdobionym  w  irofea.  Przewodni- 
czyło uroczystości  Stowarzyszenie  Ś.  Jana  Chrzciciela. 

Processya  udaia  się  zrazu  do  katedry,  gdzie  odprawione  zostało  uro- 
ozysle  żałobne  nabożeństwo  w  przytomności  dziewięciu  biskupów  i  licznego 
duchowieństwa,  wszystkich  zgromadionych  na  Sobur  prowincyooaloy.  Po- 
tćm  odprowadzono  czcigodne  szc/.ątki  na  miejsce  wiecznego  spoczynku, 
które  proboszcz  miejscowy  poświęcił. 

Wielki  tłum  ludq  towarzyszył  obrzędowi,  wzruszenie  było  niezmierne 
ile  że  Kanadyjczycy  francuzcy  mocno  są  do  dawnych  wspomnień  przywiązani. 

Rząd  angielski  w  tym  przypadku  bardzo  politycznie  postąpił,  a  i  chwila 
obecna,  w  której  ścisłe  przymierze  istnieje  między  dwoma  krajami,  dobrze 
na  podobny  obchód  wybrana  został<). 


Hiadaiiośei  z  dsialn  sttak  pięknych  i  bibliografia  katolicha. 


—  P.  Fajans  oddrukował  z  Wfsorów  9%tuki  średniowiecznej  wizerunek 
cudownój  Matki  Boskiój  Częstocbowskiój  z  zastosowaniem  ch^omolitografiL 
ddbicia  p.  Fajanse  są  bardzo  dobre  i  niezawodnie  bardzo  się  rozpowszechnią. 

—  Czytamy  co  następuje  w  dzienniku  Czas  (Nr.  186). 
„Dyrekcya  towarzystwa  sctnk  pięknych  w  Krakowie,  powzięła  na  posiedzeniii  swo- 
j^B  w  dnia  14.  sierpnia,  jedno  z  tych  postanowień,  które  jako  interesąjące  niet}iko 
artystów  poświęcających  się  malarstwu  i  rzeźbie,  ale  w  większej  cr.ęści  publiczność 
znajdującą  się  w  potrzebie  szukania  ich  pomocy,  do  wiadomości  publicznej  podajemy. 
Z  powodu  wydarzającej  się  co  rok  to  częścićj  potrzeby,  źe  pobożni,  proboszcze,  albo 
koUatorowie ,  chcąc  się  nieraz  przyłoźy<f  do  ozdoby  świątyń  Pańskich,  chcąc  keścidt 
jakim  obdarzyć  obrazem,  rzeźbą  albo  jakim  innym  ornamentem,  do  ktprego  wykonania 
artystów  potrzeba,  nie  wiedzą  do  kogo  się  w  tej  mierze  udać,  i  wykonanie  podobnych 
rzeczy  powierzają  aieraz  Indziom,  niemąjącym  najmniejszego  wyobrażenia  o  sztuce 
a  tćm  mnićj  o  świętości  powołania  artysty,  pracqjącego  wedle  uczczenia  f  ozdoby  przy- 
bytków Pańskich,  w  skutku  czego  mamoją  się  często  znakomite  faudui»ze,  a  kościoły 
nasze  zaludniają  się  eoraz  to  więcej  bohomazami  przypominającemi  pod  względem 
zwłaszcza  sztuki,  czasy  Światowidów*  Dyrekcya  towarzystwa  sztuk  pięknych  w  Kra- 
kowie wysadziła  z  grona  swego  wydział,  którego  zadaniem  będzie  pośredniczyć  po- 
między tymi,  którzyby  wysług  artystyc/.nych  w  podobnych  celach  potrzebować  mogli, 
a  tymi,  którzy  si^  takowych  wysług  bez  obrazy  sztuki  i  części  religii  nileźnej  podjąć 
są  w  stanie.  Wydział  więc  taki  na  zgłoszenie  się  strony  podejmie  się  wyszukać  ar- 
tystę zdolnego  wykonać  obraz  lub  rzeźbę  tak,  ażeby  przecie  w*amnkom  smaku  i  przy- 
zwoitości odpowiadał j,  podejmie  się  czuwać  nad  wykonaniem  tego  rodzAjn  poleceń, 
i  w  części  za  to  wykonanie  będzie  odpowiedzialny*  Dwojaki  przeto  cel  na  drodze  ta- 
kiego pośrednictwa  osiągniętym  zostanie:  z  jednój  strony  potrzebnjący  tego  rodzaju  or- 
namentów będą  mieli  pod  względem  w)'konania  swych  poleceń,  tudzież  pod  względem 
ceny  takich  robót  jakąś  przecie  rękojmię,  z  drugiój  strony  nastręczoną  zostanie  arty- 
stom zdolnym  a  nieznanym  sposobność  dania  się  poznać  i  zarobienia  na  kawałek  chle- 
ba.  Dotyczące  zawiadomienie  ogłoszone  będzie  niebawem  publicznie. 

Nie  moiemj  jak  tylko  najmocniej  pochwalić  postanowienie  Dyrekcyi  tow. 
sztuk  piękn.  w  Krakowie.  U  nas  takie  coś  podobnego  zrobićby  koniecznie 
potrzeba,  ieby  zapobiedz  temu  cięglemu  naprowadzaniu  do  kościołów  malo- 
wideł, których  wykonanie  psiye  wszelkie  wraienie  religijne,  ubliża  zdrowemu 
pojęciu  piękności  i  praewraca  nasady  symboliki  chrseściańskićj. 
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Młiemy  nawet  d«lćj.  Mybyśmy  mniemali  ie  aaieiy  jeszcze  w  arcbklye- 
cezyi  nnszćj  utwonyó  komitet  środkowy,  któryby  o  wszystkich  budowlach 
nowych  kościołów,  naprawach,  odnowieniach,  przyozdobieniach,  nawet  malo- 
waniach i  bieleniach  zdanie  wyrzekał.  Prowincya  nasza  ma  ludzi  wykształco- 
nych, znających  chrześciańskie  pomniki  krajów  obcych,  takie  zasady  ogólne 
sztuki,  klórzyby  lego  obowiązku  byli  w  stanie  dopełnić. 

Oczywiście  komitet  powslaćby  musiał  z  ramienia  Jaśnie.  Oświeconego 
Arcypaslerza  i  działałby  pod  jego  opieką.  Jaśnie  Oświecony  Arcypasterz 
raczyłby  rozporządzić,  ieby  żaden  duchowny  nie  przedsiębrał  jakićjkolwiek- 
hądi  roboty  w  kościele  bez  doniesienia  do  kotisystorza ,  a  konsyslorz  uwia- 
4lamiałby  komissya,  któraby  jednego  z  najbliićj  mieszkających  członków  de- 
legować na  miejsce  mogła,  i  wysłuchawszy  zdania  sprawy,  na  piśmie  opinią 
swoje  władzy  duchownćj  pizekładała. 

Myśl  tę  mieliśmy  juz  dawno  na  widok  tylu  restauracyi  nienmiejetnie,  lek- 
komyślnie lab  wbrew  zwyczajom  kościelnym  przedsiębranych.  Teraz  przy 
sposobności  wspominamy  o  nićj,  w  nadziei  ie  zwrócą  na  nią  uwagę  dostoj- 
nicy kościelni  archidyecezyi. 

—  Czytanoy  w  korespondeDcyi  rzymskiej  dziennika  Unłtert: 

Drukarz  MonalJi  fozpoc/yna  ^^ieUie  typograficzne  przedsięwzitjcie. 
„Chodzi  o  oddrukowanie  wszystkich  ksiąg  śpiewu  liturgicznego,  których  nie- 
„sł\ chanie  brakuje  ze  względu  te  ich  od  przeszło  lal  stu  niedrukowano, 
,^onaldi  uzyskał  od  r/ądu  przywilej  na  lat  pi(;ćd/ii*si<')t.«  Kos/ta  wydania 
„ponosi  marf:raL)ia  Compana  bogaty  Rzymianin,  nidośnik  drch«'olog:i  i  szttik 
„pipko} cb.  Margrat)ia  załoź}t  welką  drukainit^  pod  oiianrm  drukarni  T>- 
„beryńskiej,  w  której  ma  zaminr  wieln  ważn\ch  dzieł  dziś  wyczerpanych 
„nanowo  odbijać.  Kollekcya  ksi;)g  chóralnych  liturgii  rzymskiej  obejniONNać 
„bidzie  pięć  tomów ,  a  minnowicie : 

I.  Direcłorium  Chori  ad  utum  omnium  EecUfkirum. 

II.  Aniiphonarium  Romanum  de  fempore  et  de  sanctis. 

III.  Psalierium  Romanum  expoailum  per  heddomadas. 

IV.  Oraduaie  Romanum  de  iempore  et  de  eanciie. 

V.  Manuale  chora/ę  ad  formam  Breviarii  Romani. 

„Wszystko  lo  będzie  drukowane  czerwono  i  czarno.  Czcionki  odle- 
i,waji^  osobno  i  n|c  nie  zostanie  zaniedbane,  by  wydanie  siało  się  godue 
iiRzymo  tudzież  Piusa  IX,  który  je  wziął  pud  sv«oją  opiekę. 

^^Przedsięwzięcia  drukarza  Monaldi  me  trzeba  l^rać  za  jedno  z  przed-^ 
ipSięwzięciem  monsignora  AifierL  . 

„Kooiłssya  złocona  z  osób  biegłych  w  rzeczach  śpiewu  świętego,  do- 
glądać ma  z  ramienia  Ojca  Ś.  wykonania  wielkiego  dzieła.  Za  podstawę 
lyWzięte  zostaną  dobre  wydania  Rzymu  i  Wenecyi.  Uzupełnienia  i  poprawy 
„czerpać  się  mają  z  rękopisów  watykańskich.  Umieszczone  tćl  będą  nowe 
,,of6cia  przez  śv>iętą  Kongregacyę  obrzędów  aż  do  dziś  dnia  przepisane.^' 

—  Wyszła  w  Lesznie  u  GUolhera  książka  p.  i.  Rok  koĄeielny  czyli 
Naboieńslwo  na  święta  %troc%y8te,  brackie  lub  %  odpuełami  po4ąc%one 
w  ciągu  roku  kościelnego,  tudziei  modlitwy  przy  przyjęciu  Saltramentów 
świętych  i  w  c%a8ie  ezezegótnych  potrzeb-  uloione  przez  ks,  L.  U.  — 
4854  str.  490.  W  książce  tćj  znajduje  się  nabożeństwo  na  każdą  uro« 
czystość  z  dodatkiem  krótkicli  żywotów  świętych ,  znajdują  się  wszystkie 
używane  litanie,  pieśni,  godzinki  i.  t.  d.,  oprócz  tego  droga  krzyżowa 
i  małe  rozmyślania.  Jest  więc  ona  bardzo  dogodna  ^  a  źe  tania  więc  się 
pewno  rozejdzie  w  archidyecezyi. 

—  W  Poznaniu  wydrukowaną  została  u  N.  Kamieńskiego  Koięikm 
do  nabożeństwu  dla  mMziezy  kaMickie;  — >  1854  str.  300  —  Podobniet 
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księgarnia  N.  Kamieńskiego  i  Spółki  wydala  Oi(ar%^  kmtoUeM,  którego 
tytuł   caHiowtiy  branii  jak  Daatępaje:    OUar%yk  kaiolhki  c%yU  księHtm 

nm^mtń9i$tm  odefmufgem  moMiwy  nojdaicniejs%0  i  nąimcykUjsi^, 
n0W^ie  poranne,  wke%om€^  pode%as  Mmty^  Św.^  f^ieszpornś,  pr%y  spowię* 
d%i  i  komunii,  nu  W9%ysłkie  dnie  w  tyyodniu^  na  święta  ruchome  i  nie* 
ruchome,  oraz  inne  dnie  koMeine  corocznie  przypadające.  Modiilwy 
przyęodne.  Międizy  modktwami  podono  takie  Litanie^  koronki^  Godzinki, 
Różaniec  i  Pieśni,  <854  s(r.  745  w  Sice.  Z  lyluiu  jul  aiamy  wyobra« 
źenie|o  wszyslkićm  oo  ksii)tiia  obejmuje.  Jest  ona  wcale  uźyieczoa,  szkoda 
tylko  ie  ją  w  zbyt  drobnym  formacie  ogłoszono. 

—  Już  od  niejakiego  czasu  ogłosił  księgarz  LaDge  w  Gnieioie  pro* 
spekt  oa  osiem  oddziałów  iywolów  świętych,  klóre  lo  jtywoty  w  pojedyn- 
czych tomikach  ukazywać  się  mają.  Wyszedł  dotąd  tomik  pierwszy  obej- 
mujący Zycie  świętego  \fita  zo  wzmianką  że  je  napisał  przyjaciel  dzieci. 
Tomik  ma  stronnic. 

Żywoty  Świętych  przeznaczone  są  dla  wieku  młodego  i  jeźli  z  pier* 
wszego  początku  można  wnioskować,  obiecują  wiele  poż>tka« 

—  W  Niemieckich  Piekarach  wydrukowano  kosztem  księdza  kanonika 
Pietzka  Manualik  dla  uiytku  członków  ustanowioneyo  od  Ojca  Swięleyo 
Piuea  IX  Bractwa  trzeźwości  pod  opiekę  N.  Panny  Maryi  Gromnicznej. 
4854  sir.  169.  Jest  to  pr/epolszczenie  ogłoszonój  po  niemiecku  za  powo- 
dem zmarłego  kardynała  Di«f«*nbrock  ui>teczn^j  pracy  O.  Czetowskiego. 

—  Niewspomniehśniy  dotąd  o  ogloszehiu  ozdobnej  i  wielce  poiyieczoój 
książki  do  nabożeństwa  lis.  Pękalskiego  p.  t.  Ołtarz  nowy  czyii  nabożeń* 
Hwo  na  czeid  świętych  patronów  polekich  zastosowane  do  nabożeństwa 
kościelnego.  Kraków  i  Warszawa  nakładem  Friedieinów  czcionkami 
drukarni  Czasu  —  sir.  3t3.  Właściwie  ks.  Pękalski  przepolszczył  wielo- 
kroć  drukowane  Offtda  Sanetorum  Paironum  Reyni  Poioniae.  Psalmy 
podał  w  (łómaczeuiu  Karpiń^^kiego. 

—  U  S.  Olgebranda  w  Warszawie  wyszła  Książeczka  dla  dzieci chrze^ 
śeiańskich  —  1854  str.  122.  Autorka  tój  pracy  chcąc  ylatwić  naukę  ka- 
techizmu, starała  si<;'' jdk  sama  powiada,  główne  zasady  wiary  w  przykła- 
dach, w  obrazkach,  poj<^ciu  dziecinnemu  przystępne  uczynić.  Zamiar  jest 
wyraźnie  dobry;  ale  mniemamy  że  objaśnianie  w  taki  sposób  katechizmu 
powadze  prawd  świętych  nieco  ubliża. 

—  G.  Senijewald  w  Warszawie  wydrukował  ozdobnie  z  rycinami 
tłómaczenie  wyji}tku  z  Manuel  de  Cheriti  i  ks.  Mullois  p.  t  O4os  milo* 
sierdzia  do  dziatek  czyli  nauki  kapłana  prowadzące  dzieci  do  wykonaniu 
dobrych  uczynków  —  1854  atr.  65  — 

—  Wyszło  w  drukarni  Józefa  Utigera  w  Warszawie  staranpie  odbita 
dziełko  p.  t  H  t-ór  doskonali)  chrześcianki  w  ieyoczesnym  świecie  zyię* 
cej,  czyli  żytcol  Wirginii  Bruni^Granei  zmarli)  w  Rzymie  w  roku  ±840.  ~ 
Pu  włoAku  nipi^itł  O.  Yentura,  oa  polski  język  przełożył  ksiądz  Prokop 
Kapucyn  —  1854  —  sir.  228,  8vo  maj. 

Już  samo  nazwisko  tłómacza  zaleca  książkę,  która  naleiy  do  bardzo 
budujących  i  bardzo  praktycznych.  O.  Yentura  opisuje  w  niój  pobożny  ży« 
wot  jędnój  ze  swoich  penitentek,  wzorowej  dziewicy,  żony,  matki,  wdowy, 
o  cnotach  odpowiednich  lym  stanom  szerzćj  się  nieco  rozwodząc,  Mia* 
nowicre  piękne  są  rozdziały  o  cnocie,  czystości  t  o  pieczołowitości  z  jaką 
wszelkie  zle  wrażenia  od  dzieci  oddalać  naleiy. 

Tłómacz  prosi  na  końcu  przedmowy  o  Zdrowaś  Marya  za  duszę  awo* 
jćj  matki. 

U  J.  Breslauera  w  Warszawie  wydrukowano  tłómaczenie  dobrej 
książki  francuzkiój  p.  t.  ChrZeśeianka  uwaiana  ze  stanowiska  światowego, 
dzieło  unpisane  przez  księdza  Edwarda  Fryderyka  Chassay  —  1854  atr. 
302.   Niemożemy  tylko  powiedzieć  żeby  przepolszczenie  było  gładkie. 
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—  Ojciec  Władysław  Kiejnowski  Jezuita  ogloiH  Lwowie  dwie  ksią- 
żeczki: Krótki  0pi9  iyeia  biogoMiawUmego  Jana  Briiio  mife%e9U9ika 
%tar%ysiwa  Je,%uMowego  —  str.  68  i  Zgeie  4  w^ę€%eńsiwo  iięęosimwim^go 
Andnefu  BoboU  Towanystwa  Jezusowego  atr.  83.  —  Obie  wyasły  w  dra- 
karoi  zakładu  OMolińskicb.  Bardzo  jest  dobre  proato  a  gorąco  opowie* 
dziaoe  zwłaszcza  tycie  błog.  Andrzeja  Boboli.  Zoać  skreślił  je  pisarz 
oddychający  podaoiami  czci  dla  męczenoika.  Oł>ie  rzeczy  czyta  aię  z  po- 
tytkiem  i  przyjerooością. 

—  Z  zagraoicznych  iy wotów  błog.  Audrzeja  Boboli  wyoiieuiiDy :  Essai 
kistorigue  eur  le  bienheureuw  Andre  BoMa  de  im  Compagnie  do  Jeouo 
par  Yictof  de  Buck  próire  de  la  Compagoio  de  Jraus  et  Bullaodiśte  Bru- 
xelle8  1853  str.  427.  —  Jest  to  jakoby  jeden  poszyt  (48my)  obszernej 
pobo2irój  publikacyi  Precis  historięues.  O.  de  Buck  opowiada  rzecz  ata- 
pannie,  szczegółowo  i  w  sposób  zajoaujący,  to  tylko  uderza  nieco  w  jego 
pracy  te  zbyt  ostrożnie  o  Moskalach  wspomina. 

—  Jezuici  belgijscy  wiele  bardzo  watoycb  prac  przedsiębiorą.  Mię- 
dzy inoemi  prowadzą  daićj  zaczęte  z  takim  mozołem  i  taką  aczonoicią 
i  w  trzech  częściach  ukończone  przez  dawnych  Bollandistów  dzieło  Aeia 
Sonciorum.  Zasługa  ich  tóm  jest  większa  ie  rewolucya  4793  r.  rozpro- 
szyła niesłychanie  bogate  archiwum  przedsiębiorstwa.  Dzisiejsi  Bollandyioi 
O.  O.  Yanbecke,  Bossue,  de  Buck  i  Tiooebroeck  pracują  w  kollegium 
Śgo  Michała  w  Brukselli.  Jut  ogłosili  tomy  Vlt  i  VIII  z  miesiąca  paździer- 
nika. Tom  VIII  obejmujący  blisko  stronnic  in  folio  zawiera  żywoty 
świętych  czczonych  przez  kościół  w  dniach  47,  48|  49  tudziet  30  paździor* 
nika  i  przypisany  został  księciu  Brabantu  z  powodu  jego  ożenienia  się. 
W  przypisaniu  Ojcowie  Bollandyści  wyratają  radość  że  mogą  czci  księcia 
przedsiawić  tywot  jedoój  świętej  którśj  krew  w  nim  płynie,  mianowicie 
Śt^j  Jadwigi  księtoej  tzląskiój.  Wydawca  oow)cb  tomów  Acta  Saneto- 
rum  drukarz  Greuse  w  Brukselli  przedrukował  także  październikowe  tomy 
y  i  VI,  które  były  świeżo  odbite  gdy  nadeszła  rewolucya  i  dla  tego  zo- 
stały w  znacznej  części  zniszczone.  Przedruk  na  papierze  wehnowyro  od- 
znacza się  starannością.  Zachowany  został  tekst  dawniejszy,  tylko  dzisiejsi 
Ojcowie  Bollandyści  ogłosili  osobno  przypiski  i  dodatki  do  obu  łomów. 
te  paginacyą  tę  samą  w  przedruku  zatrzymano,  dwa  dodatkowe  tomy  i  do 
dawnój  edycyi  się  przydadzą.  Ojcowie  pracują  teraz  nad  tomem  IX  paź- 
dziernikowym. 

Inni  Ojcowie  w  Belgii,  00  Augustyn  i  Aloizy  de  Backer  przedsięwzięli 
yęyĆBi  zupełną  bibliografią  zakonu  Jezuitów,  p.  t.  BiMoiheęuo  des  ecrhaino 
de  la  Compagnie  de  Jesue^  ou  noiices  bibiiograpktęuee:  io  de  tous  lee  oti- 
rragee  publiis  par  ieo  membree  de  da  Compagnie  de  Jeeae,  2o  des  ApO' 
iogiee,  dee  Confro^erees  reiigieusee^  des  critięues  iiiieraires  ei  seientifigues 
susoUies  d  ieur  sujei.  Wyszło  jut  dwa  wielkie  ozdobne  tomy  in  8vo  maj. 
w  Liege,  pierwszy  obejmuje  str.  792,  drugi  680  i  442  stronnic  dodatku  po- 
święconego VI  skazaniu  treśći  całego  zbioru  iisiów  budujęegeh  (Leltre,  edifian- 
tes  et  curieuses).  Ma  być  cztery  albo  pięó  tomów  i  w  nich  pomieszczą  wyda- 
wcy około  dziesięciu  tysięcy  nazwisk.  Z  polskich  Jezuitów  znaleźliśmy  wspom- 
nionych  dopiero  Judę  Krzesińskiego  missyonarza  do  Persyi,  Bakowskiego  Miko- 
łaja, Sarbiewskiego  i  Jerzego  Tyszkiewicza.  Pracowici  wydawcy  z  niezmier- 
oóm  ataraniem  dzieło  to  ważne  ogłaszają.  Tytuły  dzieł  dają  się  we  właści- 
wych językach,  zaczóm  napotkaliśmy  niektóre  tytuły  polskie.  Żałować  przy- 
ehodzi  że  nieuprosili  sobie  jakiego  Polaka  do  korekty,  gdyż  są  wielkie  błę- 
dy w  polskich  przytoczeniach.  I  nazwisko^  Tyszkiewicza  mylnie  podane. 
00.  de  Backer  piszą  go  Tiskłewio. 

—  Wyszło  w  Li^e  tłómaczenie  dobrćj  niemieckićj  książki  Dr.  Eckert 
o  wolnomularstwie  pod  napisem:  La  Frame-Maęotmerie  dane  sa  viriiabls 
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HgfiifUathn  Mon  bul  et  son  hlsMre  par  Kd«  Bm«  Ickefft  atoeai  d  Dremle, 
traduit  de  PaUemand^  dispose  dane  un  nouveł  ordre  et  coneidirabietnent  au- 
ętmente  de  doeuments  autheniifuee  sur  la  Frane^Maęonnerie  belge  et  fran^ 
eaise  par  łabbe  Cjr  prelrs  du  diocise  de  JJege,  2  VoL  —  chez  Lardinois.  Jak 
wiadomo  autor  Dieoiiecki  viżią|  sobie  za  cel  wykazać  te  wszystkie  rewolu- 
cye  Dowszycb  czasów,  wszystkie  zamachy  przeciw  religii  mają  swój  początek 
w  woloem  mularst^i  if,  ku  czemu  dzieje  stowarzyszenia  i  świadectwo  jego 
własnych  członków  obficie  dowodów  dostarczyły.  Dr.  Eckert  wyjaśntl 
mianowicie  antyreligijne  dąźnoici  związku.  Tłómacz  fraocutki  uzupełnił 
pracę  niemiecką  nowemi  wa2nemi  dokumentami,  a  z  drugiej  strony  inaccój 
ją  rozłotył.  W  tym  nowym  kształcie  książka  ma  trzy  części:  i.  obrządki 
stowarzyszenia,  S.  cel  stowarzyszenia,  3.  dzieje  wolnomularstwa.  Dzieje 
wolnomularstwa  dzieli  ksiądz  Gyr  na  cztery  epoki:  pierwsza  od  czasu  Tem- 
plaryuszów  aź  do  ustanowienia  Wielkiego  Wschodu  francuzkiego  (4307 — mi)^ 
druga  do  utworzenia  wielkiej  loży  szkockiój  w  r.  f804,  trzecia  do  zjazdu 
masonów  w  Strasburgu  w  r.  4846,  czwarta  do  naszych  czasów. 

—  Wspominaliśmy  o  doskonałej  i  budującój  ksiątce  O.  Bertrand  Je- 
zuity, tyc/.ącój  się  missyi  w  Uadure  na  półwyspie  indyjskim.  Zawiera  ona 
listy  missyonarzy  porządkiem  ułożone  a  nieogłoszone  dotąd.  Teraz  wyszedł 
tom  czwarty  i  ostatni  obejmujący  dzieje  missyi  od  r.  4689  do  r.  4780. 
Całe  dzieło  nosi  lylul:  Mission  du  Maduri  dlapres  les  documenls  inódits. 
Mało  jest  rzeczy  klóreby  z  równą  pociechą,  równym  pożytkiem  i  równóm 
zajęciem  czytać  można,  jak  te  opowiadania  prac  apostolskich,  które  długo 
trwały  i  upadły  dopiero  z  rozwi/)zaniem  Jezuitów.  Ostatnie  listy  czwartego 
tomu  cechuje  wielki  smutek  jaki  missyonarzy  w  obec  prześladowań  rząda 
portugalskiego  i  zniesienia  zakonu  ogarnął. 

—  O.  Yeniura  ogłosił  w  Paryżu  nowy  tom  kazań  mianych  przed  dwoma 
laty  pod  tytułem:  Les  femmes  de  PBvanffile,  homelies  prechees  d  Peris, 
d  Sainl-Louis  d  Autin,  4854  u  A.  Yaton.  Homilii  o  niewiastach  Ewangelii 
jest  dziesięć,  a  każda  w  znajomćj  jakićj  postaci  z  pisma  śgo  uosabia  jeden 
wielki  temat.  Przy  kobiecie  chorćj  naprzykład  czytamy  o  pobożńoici,  przy 
córce  Jaira  o  śmierci  sprawiedliwycłi,  przy  Samarytance  o  łasce  i  t  d. 
Wszystkie  homilie  pełne  są  z  jednćj  strony  gruntownćj  nauki  kościelnćj, 
z  drugiej  czułości,  życia,  kolorytu,  delikatnych  odcieni.  Jest  to  jedna  z  ksią- 
żek wyborowych  i  spodziewamy  się,  że  licznych  u  nas  znajdzie  czytelników. 

—  Duktor  Dtif)^ux  wydał  ważoe  i  ciekawe  dzieło  pod  tytnłem  Natu- 
rę et  yirglnili  (Natura  i  dziewictwo);  w  nćm  dowodzi  że  wstrzemięili* 
wość  zgodnn  jest  z  naturą  a  nie  przeciwna  naturze  jak  utrzymują  prze- 
wrotni i  że  nie  trudno  dotrzymać  jćj  w  społeczeństwie  religijnem  tudzież 
dobrze  urz^dzonćm.  Praca  doktora  Dufieux  opiera  się  na  wywodach  na- 
uki i  doświadczenia  a  z  wysokiego  prawdziwego  punktu  wychodzi.  Co  ją 
także  mocno  zaleca,  to  że  traktując  przedmiot  trudny  a  rozwinięcia  wyma- 
gający autor  nigdzie  granic  najdelikatniejszćj  wstydliwości  nie  przekroczył. 


Do  Doehownyeh  Arthidyecezyi. 

Pozwalamy  sobie  prosić  uprzejmie  Szanownych  Księży  Archidye- 
cezyi  o  łaskawe  nadsyłanie  do  KRONIKI  wszelkich  wiadomości  obcho- 
dzących ogół  wiernych  w  Polsce,  albo  mogących  zbudować  dusze  po- 
bożne. 

Listy  winny  być  adresowane  do  drukarni  Pawietóego  §f  Oube 
w  Poznaniu. 
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SPRAWY  imiCZNE. 


Objaśnienie. 

:  Wstystkie  pisma  zagraniczne  pawtórzyły  dokument  pochodzący  od 
|b^iR|jf4^źej  władzy  Księstwa  a  clolyczący  rzeczy  i  osób  iak  najbliż6j 
ndsze  obchodzących,  oprócz  lego  dziennmi  niemieckie  peine  są 
lęftyMłów  i  korespondencyi  rozdrabniających  s-^cie^olY  owego  zdania 
sprawy,  wyzywających  do  odpowiedzi  lub  w  kencu  Uómaczących  po 
swojemu  milczenie  kalolików  poznańskich. 

My  sądzimy  że  nam  w  tym  razie  odpowiadać  nie  przystało,  bo 
choćbyśmy  wiele  do  nadmienienia,  nieco  do  zaprzeczenia  mieh,  niechce- 
my  ^dai^aó  się  w  spór^  w  którym  poważna  otwartość  jest  niepodobn?. 


OMYŁKI  DRUKU. 


Str  13S  sn,  26  zam  prodicas  .    czyi  prodicus 

—  116  —  24  —  Lecz  —  Łez 

—  148  —  88  —  w  ruiaacb  swoicli  —     w  riiiuach  s*yćb' 
147  —   2  —  Gdy                                  ^  7  Kiedy 

—  !49  —  9  —  Nowa  fala  —    Newa  fale 
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PĆCBtCIR  i P«SUT  lit.   t.  18M. 


NARODY 

M  Ziemiach  Sltwiaśsldch  pried  powsttuem  Poklii. 

Tom  wglępny  do  „Polski  wieków  średoich"  przez  JoacŁima  Lelewela. 

Poznań,  1853. 

WSTĘP  KRYTYCZNY  DO  DZIEJÓW  POLSKI 

przez  Augusta  Bielo wskiego,   Lwów  1850. 


PIERWOTNE  DZIEJE  POLSKI  I  LITWY 

napisał  W.  A.  Maciejowski.   Warszawa  4816. 


RMZKIKI  POLSKIE  I  UTBWSKIB  NAJDAWNIEJSZE 

przez  tegoż.    Warszawa  1850. 


I. 

tifU  pierwsia. 

Surowiecki  przez  swoje  badania  o  początku  Słowian  ogłoszone 
1824,  pobudził  Szafarzyka  ku  takimże  ważnym  poszukiwaniom.  Szafa- 
rzyk  nasamprzód  przerobił  i  pomnożył  dzieło  polskie  i  wydał  pod  imie- 
niem O  poćkod%eniu  Slowlmn  językiem  nieroieckiia.  Jeszcze  nie  byr 
pewny  swojćj  myśli,  może  nieśmiał  do  niej  się  zbliżyć,  słusznie  przera- 
żony j6j  ogromem  i  jej  zawikłaniero.  Nareszcie  dotknął  się  j6j  — 
i  1837  wyszły  Słaroiyinodei  słowiańskie  po  czesku  —  dzieło  odwagi, 
nczoności  zdunriewającój ,  natchnione  przez  pobożne  zamiłowanie  ku 
tym  Słowianom,  udarowanym  przez  Opatrzność  najchojniej.  a  zawsze 
nieszczęśliwym,  ujarzmionym,  prześladowanym,  zdawałoby  się  ściga- 
nym przez  jakieś  tajemnicze  przestępstwo,  czyli  przekleństwo.  Lecz 
Szafarzyk  przedstawił,  jeżeli  nazwaćr  wolno,  same  zewnętrzne  prosie  hi- 
storyczne poszukiwania  —  ułamki,  miny,  zbliżone,  ułożone,  dające 
przynajmniej  złudzenie  całości,  której  podobno  nigdy  widzieć  nie  bę- 
dziemy. To  był  niejako  wstęp,  przygotowanie  ku  dziejom  wewnętrz- 
nym Słowian  —  ku  poznaniu  ich  duchowej  natury  —  ku  tema  przeto 
Prz«gląd  PoznaDski.  XIX. 
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CO  Sianowi  właściwo  dzieje ,  co  dla  nas  ma  najwyższe  zajęcie  ^  co  dla 
Słowian  pod  każdym  względem  byłoby  najuźyteczniejsze ,  najzbawien- 
niejsze.  Jedni  Polacy  uzyskali,  zdobyli,  zasłużyli  swym  tragicznym 
a  zawsze  wielkim  losem,  mnićj  więcój  dokładne  uznanie  samych  siebie. 
Inni  Słowionie  jeszcze  nic,  a  nawet  owa  uczona,  niezmordowana  Cze- 
chia,  złamana  we  swym  duchu,  slrasznie  ukarana  za  swoje  upodobanie 
ku  Germanii,  za  odstępstwo  słowiańskiej  narodowości.  Lecz  o  złożeniu 
tćj  drugiój  części  słowiańskich  dziejów,  podobno  sam  Szafarzyk  nie- 
miał  mieć  nadziei.  Czemu?  Nauki  nie  brak  jemu,  ma  wszystkie 
łatwości  ku  dalszym  poszukiwaniom.  Najważniejsze  rzeczy  dawno 
posiada.  Czemuż  przeto?  Może  wewnątrz  siebie  nie  czuje  zgody 
i  jasności.  Może  zawody  polityczne  popchnęły,  usposobiły  go  ku  zwąt- 
pieniu. Może  niema  odwagi  swojej  całej  wypowiedzieć  m^śli  —  a  naj- 
pewniej niema  swobody  ku  jej  niepodległemu  wynurzaniu.  Na  80 
milionów  Słowian  na  lej  ogromnój  przestrzeni  zamięszkanćj  przez  nich, 
cisza,  niewola,  rozpacz,  prześladowanie,  męczeństwo  —  a  wolność 
zupełna  tara  właśnio,  gdzie  Ś^owięn  niema  —  ale  cóż;  wolność  nie- 
zrozumiana, nieużyta,  zaniedbana.  Jeżeli  mielibyśmy  prawo  wezwa- 
nia, upraszalibyśmy  serdecznie  Szafarzyka,  aby  przynajmniej  same 
czyny,  same  spokojne  opowiadanie  naszych  wewnętrznych  dziejów 
ogłosił  —  bez  sądzenia,  bez  ocenianfS),  bez  zgłębienia  natury  bytu  Sło- 
wian, tajemnicy  ich  ducha.  Najliczniejsi,  najdawniejsi  może  założyciele 
najpierwsz^j  cywilizacyi  między  ludami  Europy,  a  najnędzniejsi  z  nich! 

Po  Szafarzyku  mniej  więcej  temuż  samemu  przedmiotowi  poświę- 
cili swoje  badania  Maciejowski  i  Bielowski,  usiłując  wyjawić  początki 
samójże  polskiej  społeczności, .  jój  najdalsze  zawiązki.  Lelewel  wy- 
szukuje pierwotne  europejskie  siedziby  Słowian,  a  przez  następstwo 
i  Polaków.  —  Ob."^zerniejszy ,  rozmaitszy  i  bardziój  zaciemniony  zajął 
widnokrąg,  bardziej  olbrzymie  przedstawił  zarysy.  —  Wybrał  czas 
i  stanowisko  najdogodniejsze  —  złączył  wiernie  dawne  badania  i  naj- 
nowsze poszukiwania  dokonane  przez  innycti.  Pisał  ostatni.  Jestże 
najszczęśliwszy  ?  Powiedziałże,  dałże  wytłómaczenie  naszych  polskich 
i  słowiańskich  początków?  Po  przejrzeniu  lej  ogromn^'j  pracy  rozwie- 
dzionej na  przeszło  osiemset  stronnicach  występujeż  jasność  —  da- 
jeż  się  uczuć  zaspokojenie?  Jesleśmyż  więcej  aniżeli  dawniój  pewni 

0  naszóm  własnem  i  ogókióm  słowiańskióm  pochodzeniu  —  a  niezapo- 
minajmy  pochodzeniu  europejskiem.  Wyłącznie,  albowiem  ani  Szafiirzyk, 
ani  Maciejowski,  ani  Bielowski,  ani  Lelewel,  nawet  przez  domysł  nie- 
posznkiwali  naszej  starożytniejszój  ojcz^yzny,  która  przecież  być  mu« 
siała  po  tój  albo  drugiej  stronie  Karpa tów,  na  prawym  albo  lewym 
brzegu  Dunaju,  między  Elbą  a  Czarnem  morzem,  azatóm  na  przestrzeni 

1  t^j  chwili  zajmowanej  przez  słowiańskie  narody,  nieco  zadaleko  wysu- 
nione  ku  zachodniej  dosyć  nie  dawno  zgermanizowanój  granicy.  «—  Sami 
Niemcy  dowiedli  najszczerzćj,  że  są  nowymi  mięsekańcami  na  oboćj 
2iemi«  wydartej  gwałtami  i  zbrodniaoii  opisanymi  dosyć  wiernie  przez 
Mmychte  Niemców. 
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Pisma  wymienione  na  początku,  chcemy  kolejno  raczój  przedata* 
wić,  aniżeli  rozbierać,  albo  sądzić  —  chociaż  niezabraniamy  sobie  wy* 
kazać,  jakie  ci  trzej  uczeni  zajęli  stanowisko,  do  jakićj  sami  zbliżyli  się 
pewności  o  naszych  słowiańskich  początkach.  Nasamprzód  Joachim 
Lelewel  ze  swoim  tomem  niezwykłej  obszerności. 

Poszukiwanie  mozolne  Joachima  Lelewela  niema  ani  całości  ani  je- 
dności. Nie  jest  to  myśl  rozwijająca  się  porządnie  i  okazale.  Jest  to 
zbieranina  dawnych  i  nowych  prac  związana  jako  tako.  Zdawałoby  się 
uczony,  a  zawsze  przez  nas  szanowany  i  wielbiony  Joachim  Lelewel 
chciał  co  jeszcze  miał  we  swoich  szpargalikach  ukleconych  temu  lat 
czterdzieści  i  bliżćj  zebrać  a  udzielić  naszćj  ciekawości.  Jak  robił  do* 
kładnie  rozumiał;  nawet  sam  swoim  dziwnym  zwyczajem,  poczęści 
komicznie,  poczęści  poważnie  wymienił  —  Po$i  wtodo  eołłałm  unUguś 
sine  ordine  junxi.  Zatćm  mięsztnina  —  i  jeżelibyśmy  mieli  użyć 
swobody,  do  której  umysł  autora  ma  ^niewstrzymane  upodobanie,  po* 
wiedzielibyśmy:  ,,bigos  hultajski.*  Posłuchajmy  naiwnćj  spowiedzi: 
„Mała  objętość  m^j  księgi  różnorodnymi  zajmująca  się  widokami  o  nie« 
^zupełnym  i  niedostatecznym  zgłębieniu  oczywiście  przemawia  i  nie- 
,.przeczę  temu.  Rzecz  przedawnionych  ogłoszeń  lub  notat  do  przeró- 
ybek  ,  do  nowego  przepracowania  brana,  uległa  niesforności  i  niejednój 
y  sprzeczno tce  lub  niezupełnie  jednostajnemu  powtórzeniu.  W  przyta- 
yCzaniu  zrzódeł  i  pisarzy  poplątały  się  rozdziały  i  paginy  rozmaitych 
yWydań,  stając  się  do  ujednostajnienia  niepodobne,  ztąd  nieregularność, 
^zagmatwanie.  Zwątlały  wzrok,  stępione  przypomnienie,  przy  niedo- 
yStalku  środków,  zrządziły  niepodobieństwo  natchnąć  trud  mój  czersi- 
ywością,  wyzwolić  go  od  przymówek  ułomności,  kalectwa.  Ułomny  jest 
^nieprzeczę ;  zawiera  stare  graty  nowemi  poprzetykane  rupieciami.  Sta- 
^re  nie. zawsze  do  nowych  przystają,  zawadzają  czasem;  nowe  nie  po- 
płatały dziur,  przez  które  wątpliwość  wygląda,'  Spowiedź  ta  szczera 
którą  wyrozumiewamy,  albowiem  Joachim  Lelewel,  poszukiwacz  najpra- 
cowitszy, bardzo  często  szczęśliwy,  nie  miał  nigdy  tego,  co  chcieliby- 
śmy nazwać  zmysłem  architektonicznym.  Prawie  każda  budowa  stwo- 
rzona przez  Joachima  Lelewela  zraża  i  odpycha  niedostatkiem  zgody, 
rozmiaru  i  piękności.  Szczegółów  ciekawych,  zajmujących  wiele,  ale 
przystęp  do  nich,  ich  obejrzenie  jakże  nużące  i  przykre;  o  całości  aai 
mowy  ani  przeczucia. 

Ow  tom  wstępny  do  Dziejów  Polski  średnich  wieków  ^)  obejmuje 
następujące  poszukiwania  i  rozprawy :  1 .  Skitowie  Skolotowie  a  przytóm 
opis  Skitii  wedle  Herodota  nakreślony  jeszcze  181  i;  2.  Sarmaci  i  Ala- 
nie —  rzecz  pomnożona  notami,  wyjętemi  z  Biblioteki  Warszaw- 
skiej; 3.  Teutoni  i  Hunny;  i.  Lettoni  i  Czud  —  dopełnienie  pracy 


r)  H  ftorya  europajtka  m  śradfii«  wieki,  a  dU  csegoi^?  T4  Muki  od  Mt  L«l««el 
nieeteka  i  oitpotnebujt.  Leci  naiwiaka  Polaka  iradoich  wieków,  nasiemi  dziejami 
uaprawiediiwić  Kiemotoa.  Wyjąwaiy  katolloyiin,  Polaka  aaloiyla  wlaiciwe  dla  aiebio 
apoleczc^jltwo,  kióre  le  fpoleczeAatwtn  lacftiodoite,  i  Jego  polityesnym  układem  ytm^ 
wla  Mii4i  tpóloośoi  ale  miało. 
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O  dawności  litewskich  natędLw,  drukowanej  jeszcze  1808;  5.  i/pi^ 
Europy  północnćj  wedle  Ammiana  Harcellioa;  6.  Traki,  Getowie  czyli 
Dakowie,  llliryanie,  Gallowie;  7.  Getowie,  Dakouie,  Wołosi^  rozprawa 
ogłoszona  <842.  a  teraz  dQpelni<^a;  8.  Slawia  X  i  Xli  wieka;  nako* 
niec  9.  Baiwocimalstwo  słowiańskie  —  rzecz  wywołana  odkryciem 
posf)gu  Światowida.  Te  wywody  czyli  poszukiwania  poprzedza  koićj 
zdarzeń  dziejów  Irackich,  gcto  -  dackicb  i  słowiańskich,  ^)  zaczęta  r.  1 56 1 
przed  narodzeniem  Chryslusa  a  zamkniona  rokiem  11 68  po  narodzeniu, 
pamiętnym  przez  zhurzcnic  Arkony,  świątyni  Światowida,  tćj  ostatniej 
warowni  narodowości  i  niepodległości  Słowian.  Koićj  tych  zdarzeń 
rozwlekła,  mogłaby  być  krótsza,  a  bardziej  uderzająca  i  nauczająca. 
Joachim.  Lelewel  przyczepiał  co  znalazł  niepytnjąc  wiele  czyli  trzymać 
się  będzie  i  jakie  sprawi  wrażenie.  Skazówka  tćjże  samij  natury 
sporządzona  przez  Szafarzyka  chociaż  krótka  ale  naucza  i  właściwy 
sprawia  skutek.  Z  calój  pracy  niniejszej  i  z  dawniejszych  widzimy  iż 
Lelewel  dotąd  nieroiał  siły  może  najkonieczniejszej  przedstawienia 
swój  myśli  jasno  Dołączone  przezeń  krajobrazy  jakaż  to  mazanina, 
jakie  zaplątanie  dla  oko,  prawie  nieużyteczne  dla  umysłu. 

Główna  myśl  J.  Lelewela  jest,  że  na  północy  Karpat,  pierwotnych 
siedlisk  europejskiej  ojczyzny  Słowian  poszukiwać  naU^ży.  Słowianie  na 
północy  Karpat,  nad  brzegami  Wisły,  Odry,  Laby,  Dniepru  są  zupełnie 
nowymi  mięszkańcami.  —  Dopiero  po  narodzeniu  Chrystusa  obsiedli 
puste  miejsca  zajmowane  przez  szczepy  niemieckie  i  czudzkie*  Pier- 
wotna ojczyzna  Słowian  ma  być  nad  Dunajem.  To  udowodnić  za- 
mierzył przez  swoje  rozprawy  —  dawne  i  nowe  —  wykazując  jakie 
narody  występujące  na  słowiauskiój  ziemi  można  uważać  za  Słowian, 
a  jakie  ze  spólności  słowiańskiej  należy  wyrzucić. 

Nasamprzód.  Skity  nazwa  grecka,  a  Skoloty  nazwa  ich  własna. 
Skololowie  weszli  do  Enropy  na  1511  lat  przed  Chrystusem,  zajęli  miej- 
6Ce  Kimrów,  których  popchnęli  ku  zachodowi;  miał  to  być  lud  jedno- 
lity z  żadnym  innym  niezmięszany,  żadnego  innego  ludu  nieujarzmił. 
Między  633  —  605  rozszerzył  swoje  panowanie  nadzwyczajnie.  Pod- 
bił Uedów,  doszodf  Palestyny,  nawet  Cgipiu  631.  Skoloto^ie  sprzy- 
mierzeni z  innemi  ludami  niepodU^głemi,  oiezawisłemi  od  nich,  poko- 
nali Baryusza  króla  Persów  513,  a  przynajmniej  do  odwrotu  zmusili 

Skolotów  J.  Lelewel  za  Słowian  nie  uważa.  Był  to  lud  czysty, 
niemiający  na  swojój  ziemi  żadnój  obcej  narodowości.    Uiałżc  jakie  po- 


*)  Dla  czego  J.  L  pitie  Sławienie  wbrew  prty^lednu,  a  dowiedtlonemii  pisaniu 
£ytowiaiiie  S^Hfarzy^  wykazał,  te  wyrażenie  8l<ł\«ianie  ma  ta  tobi)  wiele  najdawniej* 
niyiU  swiadcciw,  a  prze:'iunie  że  w)raż«*nie  fla^rianie  Jest  wznowieniem  wprowadza- 
Dćm  przez  mnicha  Rreckiegu  &latirna  15M  fiflfzarza  liturgicznych  pism,  a  iipowsie* 
chniun^m  przfs  dztsicj&zycb  moaliie^tfliicb  uczonych.  Czyli  dla  taltlch  powag  J.  L.  ma 
uszanowanie? 

*)  J  L  do  poazukiwań  Dajważniefszych  wprowadza  następne  drobnostki.  Pried 
wielu  lutiimi  uczyniono  jemu  pewne  zarzuty  czyli  uwagi,  kl6r)4:h  on  aam  teraz  prosto 
zlośliwemi  oia  nazywa,  w  częici  za  aiuszoe  uwafta.  Prieoieft  aotiawil  eo  biędaia 
bapiaal.  Dla  ctego? 
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wioowactwo  ze  Słowianami?  Nieco  ku  iemu  domysłowi  naprowadza 
sam  Lelewel.  Zakończenie  nazwisk  akolockich  na  wais,  odpowiadać 
ma  zendickiemu  krzefo  a  perskiemu  szah.  Zakończenie  pałMs  odpo- 
wiada  zendickiemu  pajtht  sanskrickiemu  patU,  litewskiemu  także  puUn^ 
po  polsku  pan,  padi-szab  pan  panów,  król  królów;  z  tych  i  innych 
nazwisk  Lelewel  mniema  że  język  skolocki  był  pokrewny  zendickiemu^ 
a  przynajmniój  nasiąkniony  zendickiemi  wyrazami.  Byłby  przeto  indo- 
europejskim  językiem,  podobnym  słowiańskiemu,  ale  nie  słowiańskim* 

Szafarzyk  rolników  Skololów  ża  Słowian  uważa,  nad  którymi  pa- 
nowała horda  Skolotów,  a  Neurów  czylt  Nurża  i  Budynów  mianuje  Sło- 
wianami. Lelewel  więc  wierny  swemu  założeniu,  że  na  północy  Karpat, 
nad  brzegami  Dniepru  i  Donu  przed  narodzeniem  Chrystusa  Słowian 
być  nie  mogło.  Twierd;ceniom  i  wywodom  Ossolińskiego  i  Sienkiewicz;i 
o  słowianizmie  skolockich  rolników  Lelewel  nieprzyznaje  jakiejkolwiek 
wagi;  są  to  przywidzenia,  sny  proste.  Atoli  Lelewel  postawił  sobie 
dosyć  ogromne  sprzeczności.  Skolotów  nazywa  pasterzami  przenoszą* 
cymi  swoje  koczowiska  coraz  gdzieindziej.  Śladu  po  tych^Skolotach 
niezostało,  niewiadomo  jakim  sposobem  przepadli.  Wyrażenia  o  hor- 
dzie  pasterzów  stosowpe.  Pasterz  dosyć  łatwo  wozy  i  namioty  upro- 
wadza. Naród  pasterzy  nigdy  licznym  być  niemoże,  przepada  i  znika. 
Lecz  naród  który  przez  czas  niejaki  władał  obszernemi  krajami  Azyi, 
który  niedał  się  pokonać  ogromnemu  wojsku  Persów,  musiał  być  po- 
tężnym. Miasto  Budynów  rozległe,  ludnem  i  bogalem  być  musiało. 
U  tych  pasterzy  Skolotów,  wedle  samego  J.  Lelewela,  rolnictwo  kwitnęło: 
dowody  dosyć  mocne  jeżeli  nie  stanowcze,  że  pod  ich  rządem,  może  tylko 
zwierzchnictwem,  była  inna  pobożna,  przywiązana  do  ziemi,  oddana 
rolnictwu,  zajmująco  śmiała,  narodowość  odwieczna  —  jaka?  Niewąt- 
pliwie nieskolocka.  najpodobniej  słowiańska,  do  której  przeszły  niezna- 
cznie Skololy  —  wsiąknęły,  zesłowianiały :  śladu  i  pamięci  po  nich  nie- 
pozostało. 

Lelewel  wbrew  swojemu  zwyczajowi  ostrożnemu,  zanadto  pe^^nio 
słowiańskość  Budynów  i  Nurów  zniweczył.  Herodoi  wymienia  Nourida 
gens  dosłowne  przeliómaczenie  podobno  wszystkim  znanej  nurskiój 
ziemi.  Nur  u  starych  Słowian  oznaczał  ziemię.  Podanie  jakoby  Nu- 
rowie  napastowani  przez  Wężów  dawniejsze  porzucili  siedziby,  jest  poe- 
tycznem  nazwaniem  nieprzyj^^ciół,  najuźywańszóm  przez  Słowian  i  przez 
inne  narody.  Dotąd  u  lllirów  Turczyn,  u  Tatarów  Kazanu  Persa  ma 
nazwisko  Węża.  Nurowie  może  prześladowcę  Skoloty  także  Wężami 
nazwali.  Herodot  mówi  jakoby  Nurowie  posiadali  moc  przeobrażania 
się  na  wilków;  wiara  czyli  powieść  dotąd  zachowana  na  Wołyniu,  na 
Białorusi  i  przyległych  ziemiach.  Temu  podaniu  wymienionemu  przez 
Herodota  Szafarzyk  daje  naturalne  tłómaczenie.  Wszakże  mamy  naród 
słowiański  Luiyków,  Wilków;  nazywamy  także  wilkami  mocnych, 
śmiałych.  Wojowniki  sławne  najzwyczajniej  nazywano  wilkami.  Znane 
a  nas  wyrażenie  wilk  mazowiecki,  wyrażenie  bardze  pospolite  u  Pola- 
ków i  o  Rusinów  Polaków.  Szafarzyk  wpada  na  domysł,  którego  między 
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snami  niepostawimy,  że  około  Nurów  i  Budyoów  wyżej  ka  północy, 
może  niedaleko  Wilkomierza.  jeszcze  za  Herodola  istniał  i  był  sławny 
naród  Welebów  i  Wilków  —  a  sam  J.  Lelewel  opatruje  dziwne  po- 
dobieństwo, którego  niedochodzi,  nietiómaczy,  między  póiniój  history- 
cznie poświadczonymi  Weletabami  z  nad  Odry  i  Elby,  a  Litwinami. 
Wiek  dziewiąty  po  Chrystusie  odkrywa  Nurów  Słowian  wymienionych 
przez  Herodota  i  na  temźo  samem  miejscu  nad  rzekami  Narwią  i  Nurem, 
po  nad  Bugiem,  na  ziemiach  które  Budynowie  ustąpili  swoim  braciom  ucho- 
dzącym  przed  Skolotami-Wężami.  Prawda  że  co  do  siedlisk  między 
Szafarzykiem  a  Lelewelem  ogromne  odróżnienie.  Szafarzyk  stawia 
Nurów  na  ziemiach  Bugu  i  Nuru,  na  to  zgadza  się  i  Lelewel.  Szafa- 
rzyk Welebów,  Wilków  posuwa  ku  północy,  ku  dzisiejszój  właściwej  Li- 
twie. Tych  Wilków  za  Herodota  Lelewel  nawet  nieprzeczowa.  Wedle 
Szafarzyka  Budynowie  zajmowali  dzisiejsze  Wołyń  i  Białoruś,  ale  Lele- 
wel tychże  samych  Budynów  po  za  Sauromatów,  po  za  Don  prawie  na 
podgórze  kaukazkie  wysadził.  Lelewel  widzi  Budynów  na  wschodzie 
w  Azyi,  nachylając  się  nieco  ku  południowi,  a  Szafarzyk  na  zachodzie 
w  Europie  wysuwając  się  ku  północy. 

To  że  oracze  Skolotów,  że  Budyni,  że  Nurowie  byli  Słowianami, 
uważamy  za  domysł  bardzo  zbliżony  do  prawdy,  za  wysokie  history- 
czne podobieństwo,  choć  nie  za  rzecz  ścisłej  pewności;  zresztą  wię- 
cój  się  nam  owo  przypuszczenie  podoba,  więcój  w  niem  upatrujemy 
powag!  niż  w  lekkióm  zaprzeczeniu  J.  Lelewela.  Lelewel  Skolotów,  Nu- 
rów i  Budynów  wtrącił  do  jednój  otchłani  —  ani  siadu  po  nich  zostać 
niemialo.  Lecz  Nurów  odsłoniła  późniejsza  Słowiańszczyzna  — »  naszą 
Polskę  nawet.  I  Budyni  niezostali  bez  pamięci  jako  mniema  uczony 
Lelewel,  klóry  ich  nawet  znać  nie  chce.  Szafarzyk  powiedział  o  nich 
wiele,  a  my  cokolwiek  podamy.  ^ 

Oracze  Skolotó w,  lud  ujarzmiony  słowiański,  zajmował  Podole  — 
Budyni  ęd  źródeł  Bohu,  Wołyń  i  Białoruś  —  Nurowie  nad  Nurem  i  Bu- 
giem, po  za  granicami  Skitii  ziemie  niepodległe,  albowiem  Herodot 
wymienia  naczelników  Nurów,  Budynów,  Gelonów,  których  Skolotowie 
zagrożeni  najazdem  perskim  związać  pragnęli.  Budynów  Herodot  mia- 
nuje narodom  licznym  i  potężnym,  samoistnym,  nieskolockim,  przeto 
mającym  swój  własny  język.  Ich  miasta  —  może  Budyń,  Buda  k.^ztał- 
tem  i  rozmiarami  przypomina  kształi  i  rozmiary  W.  Nowogrodu  i  po- 
mniejszych słowiańskich  grodów  Odry  i  Laby.  Wyrazy  Buda,  Budyń 
i  podobnie  cieniowane,  są  u  Słowian  najuźywańsze.  Na  Biało- Rusi, 
tój  siedzibie  Budynów,  mnóstwo  wsi,  miasteczek,  rz^k  nawet  temi  ozna- 
czonych nazwami.  Ziemia  Halicka  ma  tych  nazw  50,  a  dzisiejsze  kró- 
lestwo polskie  1 78.  Ku  zachodowi  nad  brzegami  O Jry  i  Laby  są  dosyć 
liczne  takie  nazwy.  Tyle  pamiętny  u  nas  Budyszyn  stolica  Mi|czanów, 
Boda  stolica  Węgrów  niewątpliwy  słowiański  gród.  Budynek  stolica 
książąt  Hercegowiny.  Pozostały  nazwy  osób  przypominające  Budynów 
Herodota,  a  wszystko  na  zachodzie,  die  pod  Kaukazem  gdzie  ich  J.  Le- 
lewel wyprowadził;  nazwy  dwóch  rzek  Bog  i  Boh,  nad  któremi  sdy 
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Święte  drogi»  maogie  miejsod  nazywane  Bugajami  do  których  Ind  przy- 
wiązuje jakieś  tajemnicze,  uroczyste  wapopinienia,  czarnoksięztwa  du- 
chów, szatanów,  widocznie  są  we  związku  z  owymi  Budynamt  wymię- 
nionymi^przez  Herodota,  a  po  których  wedle  J. Lelewela  nic  a  nic  pozo- 
stać nie  miało.  Nazwy  fiudynów  istotnie  przepadły,  jako  przepadły  na- 
zwy innych  słowiańskich  narodów,  o  których  wiemy  najpewniój  że  ist- 
niały, długo  potężne,  swobodne,  wykształcone.  Gdyby  był  Herodot 
aam  odwiedził  miasta  Budynów,  możeby  był  zostawił  ciekawy,  zdumie- 
wający opis  podobny  temu,  jaki  nakreślili  Niemcy,  Adam  firemeński, 
Helmold.  Komu  przyjdzie  wątpić  o  osobliwościach  Arkony,  Retry, 
Szczecina,  czyli  Szczytna  i  owój  niejako  fantastycznej  Winety  miasta  ja- 
kiego naówczas  niemiała  barbarzyńska  Europa?  A  wszakże  z  tych  oka- 
załych świątyń  i  grodów  słowiańskich  rzeczywiście  ani  śladu  niepozo- 
stało.    Powieź  J.  Lelewel  że  nieistniały? 

Są  zatem  po  Budinach  Herodotowych  dotąd  zachowane  pamiątki  na 
naszój  ziemi  i  na  słowiańskiej  ziemi,  pamiątki  tyle  mnogie,  że  je  nie  mo- 
żna uważać  za  dzieła  przypadku  albo  powiarzań  dosyć  częstych,  a  do- 
wodzące że  była  pierwotna  słowiańska  społeczność,  z  kiórój  rozpro- 
mieniały się  osady  ku  wszystkim  kierunkom. 

Tego  nie  bierzemy  za  złe  J.  Lelewelowi,  że  po  za  rok  1501,  przeto 
po  za  wejście  Skolotów  do  Europy  we  swojóm  dziele  nie  sięga.  Każdy 
ma  prawo  ograniczyć  swoje  poszukiwanie.  Lecz  się  zdumiewamy,  że 
czyny,  podróże  Heraklesa  i  Pioniziwsza  za  zmyślenie  uważa  —  za  coś» 
co  historycznie  ocenionóm  być  me  może.  Jeżeli  Lelewel  zechoe  prze- 
rzucić pisemko  Rittera  Yofhalh  der  ewropUlsehen  OeseMehie,  zdaje  się 
n^m  że  zmieni  swoje  mniemanie,  że  poweźmie  więcej  czci  dla  dzie- 
jów narodów,  które  istniały,  którO'  kwitnęły  nad  Czarnem  morzeni,  nad 
jego  pobrzeżaini  wschodnióm  i  północnóm.  Może  kiedyś  udzielimy  spra- 
wozdania o  tóm  piśmie  ogłoszonem  1820,  krótkióm  ale  pełnem  poszu- 
kiwań najwyżój  zajmujących.  Teraz  niektóre  zeń  przytoczenia. 

Skimnas  Chiota  we  swoim  opisie  Czarnego  nu>rza  opowiada:  Na 
wschód  Dniepru  po  nad  morzem  mięszka  lud  mający  mnogie  pokolenia 
z  nazwisk  nieznane.  Ci  pomorzanie  są  tyle  pobożni  że  zwierzętom  ża- 
dnój  nie  czynią  szkody,  demy  mają  na  wozach  na  obyczaj  Skolotów, 
używają  końskiego  mleka,  żyją  we  spólności  dóbr  najdakładniejszój. 
Z  tego  ludu  Wyszedł  mędrzec  Anaoharsis.  ^)  Najszacowniejszymi,  z  tego 
ludu  są  Sauromaty  czyli  Syrmaty,  Golony  i  Agatyrsowie*  Był  przeto  mię- 
dzy Skolotami  lud  od  nich  zupełnie  różny,  odznaczony  trzema  znamio- 
nami pobożność,  łagodność  dla  zwierząt,  spólne  posiadanie.  Trzy 
znamiona  przypominające  starożytny  Budizm,  naukę  Badistów»  a  jeżeli 

*)  Lelewel  mówi  o  skolotce  Zarioe,  Cariol  605  przed  C^*,  nazwa  wIdoozDie  ilo* 
wleńska  znak  uderzający,  ii  mi^zy  Skolotami  na  ich  doie  ^przyDajmoićj  znajdowały  si^ 
ałowia6akle  żywioły.  Anacharaia  był  synem  Gnura  a  wnukiem  Łyka.  Sienkiewicz  przed 
Gnurem  azcz^liwie  odszuka)  wyraz  Z^iiachury  tyle  znany  u  8lowl)Bn.  Ł>k  niebyli* 
Wltkieo.  len  to  pierwHy  przykład  przekręceni^  i  prseloioiiyth  aa  srtckle  wyra* 
tów. 
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J.  Lelewel  pozwolić  raczy,  owych  tyle  przezeń  wzgardzonych  Bndmdw. 
Budinów  Skimnas  Cbiota  nie  wymieoia  wprawdzie,  ale  wymienił  Gelooy, 
których  za  Budinów  wziąść  można.  Jedno  zajmowali  miaatOi  jedno  skła- 
dali społeczeństwo.  Geiono;Budinowie»  Agatyrsowie,  Syrmaci,  nie  byli 
ani  Skolotami  ani  zdziczałymi  Grekami.  SkoloŁowie  nie  byli  owym  jedno- 
litym narodem  jakim  ich  sobie  J.  L.  wyobraża  wbrew  niejako  naocznym 
świadkom  —  lecz  oracze?  Oraczów  owych,  rolników ^  Hitler  za  Kime- 
rów  uważa,  za  Słowidn  nie.  S.  262,  263.  We  Skilii  przeto  były  narody 
niczóm  niezbliżone  do  Skolotów,  jedne  uległe  im  a  drogie  niepodległe, 
jedne  wewnątrz  właściwój  Skitii  a  drogie  po  za  nią. 

Następuje  coś  ciekawszego.  Ritter  Arimaspów  uważa  za  stan  rycerzy 
i  szlachty,  a  Argippeów,  najsprawiedliwszych  Sarmatów,  Pomorzan  i  Gelo- 
no-Budinów,  za  stan  duchowny,  za  kapłańskie  osady  Buddy,  które  z  gór- 
nój  Azyi,  z  Baklryi,  nad  Czarne  morze,  do  póinocno-zachodniój  i  do  połu- 
dniowo ^zachodniój  Europy  zanosiły  wykształcenia.  Starożytny  Buddizm, 
rolnicy,  rycerze,  duchowni  —  samoistni,  niczóm  nie  przywiązani  do  owycli 
Skolotów,  których  Lelewel  chce  mieć  koniecznie  ludem  jednolitym.  Jakże 
wysokie  znaczenie  Budinów,  którzy  nawet  zewnętrznie  przynieśli  do 
Europy,  do  wszystkich  jej  krajów,  naukę  Buddy,  religijne  urządzenie  Sa- 
dyzmu !  A  jeżelibyśmy  wierzyli  Lelewelowi,  nawet  ślad  po  nich  nie  miał 
pozostać.  Zdawałoby  się  przecież  że  Budyni,  że  Bndyzm  był  środkiemi 
działaczem  tój  oświaty  pierwotnój,  co  poprzedziła  wtargnienie  Skolo- 
tów, pod  których  ujarzmieniem  om  zamięszała  się,  rozerwała,  opadła, 
zaciemniła  się,  dopóki  nie  weszła  do  innój,  wyższój,  przez  chrystyanism 
założonój  oświaty.  Tych  rzeczy  Lelewel  nawet  nienasowa.  ^Wszystkich 
mięszkańców  nad  Czarnem  morzem,  ku  północy,  nad  Meoriis,  mówi  Ritter, 
oważam  za  wyznawców  religii  dawnój  Buddy,  wyjąwszy  atoli  Skitów 
dzikich.*  S.  316.  Nie  zapominajmy  atoli  że  niektórzy  niemieccy  uczeni 
w  Budinach  Germanów  odkryli,  i  że  sam  Ritter  o  słowianizmie  Budinów 
i  Nurów  ani  spómina,  a  nawet  mowy  słowiańskiej  między  mowami  indo- 
europejskiemi  nie  stawia  —  nie  przez  nieznajomość,  ale  przez  najdzi- 
wniejsze, przez  niepojęte  uprzedzenie*  Śmieszna  słabość  przy  naukowej 
wielkości,  nakazującój  uszanowanie  i  uwielbienie. 

Lelewel  podróże  Heraklesa  postawił  między  snami.  „Z  Włocli,  mówi 
Apolloniusz  rodyjski,  idzie  droga  do  Keliiki,  do  Kelto-Ligurów  czyli  Li- 
giów,  do  Iberów,  znana  pod  imieniem  drogi  Heraklesa.  Każdy  podróżu- 
jący nią  jest  pod  strażą  mięszkańców  i  nigdy  krzywdy  nie  ponosi.  Kara 
spada  na  tego,  na  którego  posiadłości  cudzoziemiec  cokolwiek  ucierpiał.' 
Zupełnie  to  samo  co  o  Prusach  i  Słowianach  XI  i  XU.  wieku  wyrzekli 
niemieccy  duchowni.  To  podanie,  dodaje  Ritter,  o  starożytnej  gościnności, 
o  nietykalności  podróżnika  przez  środek  Europy,  przez  góry  Helwecyi, 
Galii  i  Hiszpanii,  jest  nadzwyczajnie  ważne.  Jest  ono  dowodem,  że  przez 
kraje  Europy  wewnętrznój  szła  bezpieczna  handlowa  droga  Herakleso- 
wa ,  a  przypominamy  dawny  handel  bursztynem,  że  na  tój  drodze  były 
osady  zamięszkane  przez  lud  bogobojny,  ozdobiony  cnotami  wyższemi 
nad  te  co  późniój  wielbiono,  który  obyczajniejszy  nad  Greki  i  Rzymiany 


dla  codtozietnców  i  podr&żnycb  był  sprawiedliwy  i  reng^iiy,  przyjmdjąo 
ich  pod  najświętszą  opiekę  swego  Boga.  s.  Rysy  zDpełoie  podobne  dU* 
chowemu  wizerunkowi  późniejszych  Słowian.  \Vieaiy  że  Budynów  cfacia« 
noby  podstawić  za  praojców  Niemców.  Nieszczęście  tylko  mieć  chce, 
że  między  Budynami  a  Niemca^)!  pod  względem  zewnętrznym  i  óbycza- 
jowym  nie  ma  żadnego  podobieństwa,  że  wedle  skandynawskich  pódaA 
kraj  Wannów,  Winidów,  jest  krajem  mądrości,  z  którego  Skandynawia 
brała  i  przejęła  pierwsze  wykształcenie.  Ritter  twierdzi,  że  w  czasacli 
których  historycznie  oznaczyć  nie  można,  z  górnój  Azyi,  z  Baktryi,  wy- 
szły mnogie  osady  kapłańskie  dobrowolnie  albo  przymuszone,  unoszące 
czyściejsze  pojęcia  o  Bogu,  a  prowadzące  życie  najreligijniejsze,  mająca 
wiele  chrześciańskich  żywiołów.  Był  to  Bodtzm  starożytny.  Budowie 
u  lledów  a  Budyni  u  Skitów,  wymienieni  przez  Herodota,  byli  kapłań-^ 
skiemi  osadami  tój  wysoko  rozwinionej  nauki,  która  na  życie  Słowian 
wywarła  wpływ  stanowczy,  najdłnżój  u  nich  zaćhowany.  Słowianie  prze- 
obrażeni działaniem  tój  pierwotnej  religii  buddistyccnój  stanowili  lud  wy- 
jątkowy, wybrany,  zdumiewający  dla  Greków,  dla  Rzymian,  a  szczególniój 
dla  barbarzyńskich  Niemców,  nawet  kiedy  chrzest  przyjęli,  nie  złożywszy 
wrodzonej  im  dzikości. 

Ritter  zamyka  swoje  dzieło  następnemi  słowy:  JL  tego  com  przed- 
stawił, zdaje  się,  wynika  że  historyćznemi  czynami  i  najściślój  wykazany 
być  może  wielki  ogólny  postęp  najdawniejszych  europejskich  stosunków 
historycznych  i  religijnych,  nierównie  wcześniejszy  aniżeli  oświata  Helle'* 
nów,  która  do  nich  ze  środkowój  Azyi  przez  kraje  Kimrów  i  Traków  prze- 
szła, posuwając  się  ku  Adryatyckiema  i  ku  Bałuckiemu  morzu,  ku  środ- 
kowój Europie*  *)  s.  478. 

Pobyt  Budynów  tam  gdzie  ich  mieć  chce  Lelewel  za  Sauromatami 
blisko  Kaukazu  i  tam  gdzie  ich  Szafarzyk  sadowi,  można  Wytłómacżyć  i 
pogodzić.  Były  lo  osady  tójże  samój  religijnój  natury,  kapłańskie,  po- 
wtarzające się  na  różnych  miejscach.  Nazwy  Buddy,  Budda,  ma  Grecya 
dawna,  ma  dawna  Italia.  A  tyle  nazw  Buddy  wskazanych  przez  nas,  roz« 
rzuconych  po  całój  Słowiańszczyznie,  ale  najgęściój  u  nas,  na  właściwój 
j;)olśkiój  ziemi,  niewątpliwie  ma  swoje  ogólne  znaczenie  ważniejsze,  które 
ukaże  się  wyrainiejszóm  i  jaśniejszóm  przez  nowe  odkrycia,  prżez  ści^ 
ślejsze  i  umiejętniejsze  badania.  Nie  przez  złudzenie  zatóm,  nie  prze:i 

BUter  mówi:  Karts-fiuddha  le  twojeml,  !•  środkował  Atyi  prtet  pólnoent 
narody  apokojole  prtwedl  do  Atyl  święCćj  ziemi  Traków,  poloionśj  nad  Doo^m  i 
nad  Czarnym  morzem  do  Hyperboreów.  Lecz  przed  oajazdem  Sk  Cdw  ua^pił,  a  i  nHtt 
i  Klmrowte  późnić]  I  Budyni  wyrzu(^enl  przez  Dariusza,  znaleźli  achrooienfe  nad  brto* 
gaml  Bałtyku.  Ztąd  nazwy  Karat  Curania  Cadanonia  Gadan-anła,  Kadan,  Wundan^as* 
Najdawniejsze  początki  Kurondw  t  Litwioów  s^  wytlómaeźone  zupełnie  naturalne  leli 
te  taoskrltein  spokrewnionej  natwy.  Bitter  wiąie  nazwy  Kurów  Karów  nad  BaltykieiU 
s  wyspami  Koroyra  ICorsika.  Jeden  i  tenże  tam  stosunek,  iwiezek  póloócnój  f  polu** 
doiowój  Europy  przez  kaplaAskie  osady,  przez  tołsamo6ć  religii.  Podobno  flumboldf 
głęboko  wymówił,  ie  barbarzyństwo  europejskicli  narodów  było  ftt^i  upadkieib,  t6$* 
biciem  dawnój  cywilizaeyi,  i  któr4  doszły  Bee  lilodwia  mdło  ŚKrtatelli,  ito  dosim« 
Frtagląd  PotnaAskl  ZUL  4t 
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dowolne  przypaszczenie,  ale  na  mocy  świadectw  i  podań,  aa  mocy  śla- 
dów, dotąd  zachowanych  podajemy  twierdzenie  ku  dalszemu  ugrunto* 
wanio,  2e  Budyni,  osada  kapłańska,  ale  opatrzona  stanami  rycerskim  i 
przemysłowym,  wyprowadzona  z  górnej  Azyi,  z  Baklryi,  była  ogniskiem 
którego  promienie  stworzyły  albo  ożywiły  ogrom  Słowiańszczyzny  — 
między  Donem  i  Elbą,  może  nawet  i  dalej  —  między  Bałtykiem  i  zie- 
miami na  południe  Dunaju.  Owa  oświata  spokojna,  pobożna,  najreligij- 
niejsza  Budynów,  wyznawców  nauki  Buddy,  na  wiele  wieków  wyprze- 
dziła rozkwitnienie  Hellenizmu,  a  nawet  ona  rzuciła  pierwsze  żywioły 
belleńskiój  oświaty,  która  szybko  straciła  pamięć  swojego  początku.  Ten 
błogi  stan  ludów  północno- zachodniój  Europy,  który  zapowiadał  najoka- 
zalsze rozwinienie,  zawichrzyli.  zrujnowali  Skolotowie,  lud  północny 
czudzki  i  fiński,  który  pod  różnemi  występując  imiony,  kolejno  trapił 
i  dręczył  wykształceńsze  narody. 

Tyle  o  Skolotach,  którym  Lelewel  zdaje  się  naznaczać  pochodzenie 
zendyckie  albo  medyjskie  —  i  tyle  o  Budinack,  którym  Lelewel  miejsca 
między  Słowianami  odmawia,  pod  pozorem  że  niewiadomo  kiedy  i  jakim 
sposobem  przepadli,  bez  wpływu,  bez  znaczenia,  bez  pamięci. 

To  przeto  co  J.  L.  mówi  o  jednolitym  narodzie  Skolotów,  o  Budinach, 
którym  zaprzecza  słowiańskiego  pochodzenia,  uważamy  za  bardzo  nie- 
dostateczne. J.  L.  zbył  lekko  przedmiot  który  ze  wszystkich  stron  obej- 
rzeć należało.  Mógł  być  krytyczniejszym.  poważniejszym,  a  głównie 
sprawiedliwszym  dla  innych  badaczy;  dalej,  pilniejszym  cokolwiek  na 
swoje  własne  twierdzenia.  ^Dużo  się  trudnił  Budinami  M.  Ossoliński. 
Szafarzyk  rumocze  po  wszystkich  budach  aby  im  dogodny  w  Europie 
obmyślić  pobyt."  Tych  żarcików  nie  przyjmujemy  ani  za  rozumowanie 
ani  Z3  dowody.  Jesteśmy  nąwet  dziwnie  uderzeni  czytając  owe  pło- 
che wyraziki  o  Szafarzykn,  którego  olbrzymiój  pracy,  spokojnemu  oce- 
nianiu i  cóżkolwiekbądż  zamiłowaniu  szczeremu' a  głębokiemu  Siowiań- 
stwa.  nie  wolno  odmawiać  ani  czci  ani  uwielbienia.  Uczonym  jest 
J.  Lelewel,  uczonym  jest  niezawodnie  Szafarzyk,  a  jeżeli  nie  ma  tych  po^ 
łysków,  któremi  Lelewel  uderza,  zajmuje  i  unosi,  jest  więcój  jedno- 
stajnym, ułożonym,  porządnyni,  jaśniejszym.  Śród  tój  puszczy  słowiań- 
skich dawnych  dziejów,  do  której  zbliżyć  się  lękano,  Szafarzyk  wybił 
pewne  drogi,  ustawił  skazówki,  ukazał  w  niój  zdumiewające  pamiątki. 

csne  nt  udowodaieDie ,  ie  owa  blogt  cywillzacya  istniała.  Siiroon  tjednoeiyolel 
SlowUn,  pogromca  Franków^  pottać  bistoryczoa  a  jednak  tajemnicza,  przypomina  azy- 
atyckie  podanie.  „Sam  jeat  to  Samo^  Janus  najwyższy  Bóg  Etrusków,  ztąd  wyspa 
Samos^  Samo  Trakia,  liąó  Samana-Kadan  czyii  Biiddba  Azyatów.'  Samo  tiowiaAtkl 
i  najpewniej  Słowianin  byhże  kapłanem,  naczelnikiem  oporu  przeciw  iywiolowi  nie- 
mieckiemu i  cbrześciańskierou?  Tacii  w  twoim  opisie  Germsnii  mówi  str.  44:  Lygoa* 
Tum  czyli  Ligiwrum  nomen  łalissime  pateU  Nazwa  i  rztcz  z  Kolcbidy  priesila  daleka 
do  wnętrza  Europy.  Cbociaż  jesteimy  nieprzyjaciółmi  przekręcać  i  nacii)gaA,  dowol- 
nych napowietrznych  tióroaczeń,  ale  się  pytamy  czyli  pod  tym  wyrazem  niemoinaby 
prseczni  Słowian,  Ligiów,  Łuczan.  Łułyczan,  Lęgów,  Lecbów?  Nau  ticzep  priyJa«-> 
tral  mnogia  nazwy,  nim  aię  satrzymał  przy  oatatniój  ogólnój:  Siowiaaia. 
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Jest  to  rozsądny  i  bezpieczny  przewodnik  wzbudzający  zaufanici  kiedy 
J.  L.  często  i  za  często  przez  niewierny  jakie  usposobienie  ma  przyje- 
mność rzucania  się  na  bezdroża,  urwiska  i  moczary.  Takim  był  zawsze 
J.  L.  i  takim  pozostanie  —  najserdeczniejszy  i  najkapryśniejszy  —  naj- 
uczeńszy  i  najanarebiczniejszy  —  najstalszy  i  najlekkomyślniejszy  — 
cichy  i  pochylony,  a  czołem  dumnćm  uderzający  o  same  niebiosa.  Na* 
tura  wielka  zawsze,  ale  która  do  zgody,  do  jaśni  wewnątrz  ęanićj  siebie 
jeszcze  nie  przyszła.  Umysł  niejako  jenialny,  który  mógł  być  jenialnyin, 
któremu  coś,  czego  jeszcze  sami  dokładnie  oznaczyć  nie  umiemy,  do 
pełni  wznieść  się  łiie  pozwoliło.  Człowiek  dni  naszych  —  a  przecież 
zwracający  uśmiechające  się,  prawie  pobożne  uczucie  ku  posążkom 
milnickim,  ku  Światowidowi  wydobytemu  ze  Zbrucza,  nawet  ku  wężom 
i  godłom  hHewskim,  pośród  których  dla  krzyża  jakoś  zabrakło  miejsca. 
Można  mieć  zamiłowanie  dla  litewskiej  i  słowiańskiej  pogańskiej  prze- 
szłości. 1  my  je  mamy.  I  my  twierdzimy,  że  wiele  jój  piękności  z  nie- 
wypowiedzianym żalem  i  uszczerbkiem  przepadło.  To  rozumiemy  i  po- 
dzielamy. Ale  to  nie  upoważnia  nas  abyśmy  nie  mieli  sprawiedliwości  i 
uszanowania  ku  temu  co  stworzyło  europejski  świat,  ku  christianizmo- 
wi,  ku  duchowój  zasadzie  i  ku  symbolom,  pod  któremi  myśl  chrześciań- 
ska  przedstawiła  się,  udzieliła  się  człowieczeństwu,  weszła  doń,  uzacniła 
je,  podniosła,  bliżój  Boga  postawiła. 

Przepraszamy  za  ustęp  a  wracamy  ku  dalszym  badaniom  Lelewela. 
Występują  Sarmaci. 

O  narodowości  Skitów  Joachim  Lelewel  swego  niewynurzył  zdania.  ' 
Wbrew  świadectwu  Herodota  i  poszukiwaniom  najnowszych  badaczy, 
Skitów  uznał  ludem  jednolitym.  Z  niektórych  nazwisk  indyjskich  wy- 
prowadził czyli  nieznacznie  nasunął  wniosek,  jakoby  Skitowie  mieli 
być  odcieniem  szczepu  indo-europejskiego,  a  ich  mowa  jeżeli  nie  zen- 
dicka  przynajmniej  do  niój  nadzwyczajnie  podobna.  Są  to  twierdzenia 
zupełnie  fałszywe  a  przynajmniej  niepewne.  J.  Lelewel  nawet  nie  prze- 
czuwał najogromniejszej  trudności.  Skitowie  od  wstąpienia  do  Europy  aż 
do  swego  upadku  b)Ą\  we  swoich  siedzibach,  mniej  więcój  piętnaście 
wieków.  Czemże  się  stało,  że  lud  tyle  dawny,  takie  rozległe  zajmujący 
obszary  a  jednolity,  zniknął  zupełnie  i  nawet  śladu  niezostawił?  J.  Le- 
lewel mówi:  Sarmaci  Skitów  wyrzucili  ałbo  wycięli.  Wyrzucili,  ale  gdzie? 
Bardzo  mnogiej  ludności  wyciąć  niepodobna.  Zniknienie  Skitów  natu* 
ralniój  i  wedle  świadectw  historycznych  wytłómaczye  można  Skitowie 
byli  może  Czudami»  może  Mongołami,  między  nimi  a  ludami  indo-euro- 
pejskiemi  nieistniała  żadna  spólność;  inny  zwyczaj,  odmienna  mowa; 
Skitowie,  hl[>rda  zawsze  drobna  naprzeciw  miejscowej  rólniczej  ludno- 
ści, wedle  Rittera  kimmeryjskiój ,  a  wedle  nas  słowiańskiój,  wykonywała 
narzucone  albo  i  przyjęte,  cierpiane  zwierzchnictwo.  Po  części  wynaro-  , 
dowiona,  po  części  spodlona ,  a  zawsze  dzika,  zniknęła  przed  napadem 
Sarmatów  może  przed  powstaniem  tych,  nad  którymi  panowała.  Przy- 
kład nio  pierwszy  i  nie  ostatni,,  na  tychże  samych  powtarzany  miejscach. 
Majezdnicy  przemijali      ludnoió  miejscowa  przetrwała.    Sarmaci  na* 
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•iępcy  Skilów  jako  oni  borda  koczowoicza,  panująca,  nieraz  meprzywią- 
Moa  do  ziemi,  również  przeminęli,  rozproszyli  się  po  najodleglejszych 
stronach  Europy*  fiyłźe  inny  los  Hunnów,  Kozarów,  Awarów  i  Bułga- 
rów? Wszyscy  przepadli  i  śladu  po  nieb  nie  zostało;  ale  jest  ogro- 
mnym błędem  mniemanie  podane  przez  J.  Lelewela,  jakoby  po  Skitaob 
i  Sarmatach  kraje  zajmowane  przez  nich  pustyniami,  stepami  pozostać 
miały.  Lecz  tych  pustyń  i  tych  stepów  koniecznie  potrzebuje  J.  Lelewel 
dla  usprawiedliwienia,  dla  ugruntowania  swojej  teoryi  najdziwniejszej, 
jakoby  dopiero  po  narodzeniu  Jezusa  Chrystusa  na  równiny  między 
Salty kiera  a  Czarnem  morzem  Słowianie  wstąpili,  wyrzuceni  przez  Rzy- 
mian z  ich  pierwotnej,  z  ich  prawdziwej  ojczyzny,  z  nad  D^inaju. 

4.  Lelewel  uznawszy  Skolotów  klórych  właściwiej  Skitami,  czyli 
Czudami  należałoby  nazwać,  oiemającymi  żadnój  ani  rodowój  ani  jezy- 
kowój  slyczności  ze  Słowianami  i  Sarmatami,  narodem  jednohtyro,  nie- 
daje  tłómaczenia,  ozem  się  siało  że  taki  lud,  tyle  wieków  na  jednej  i  tćj 
samej  ziemi  osiadły,  rólniczy,  zniknął  a  zniknął  zupełnie.  Temu  zniknie- 
niu  nienaznacza  żadnej  hislorycznój  albo  prawdopodobnej  przyczyny. 
Zniknęli  —  a  równiny  skolockie  żyzne,  uprawne  i  szczęśliwe,  zostały 
•lepami,  po  których  włóczyli  się  Sarmaci  zwycięzcy  Skitów,  pasterze, 
mięszkdńcy  namiotów,  waleczni  ale  lubiący  raczój  rozbójniclwo  i  łupie- 
że, aniżeli  porządne  wojowanie,  podboje  mający  jako  wysoki  cel.  Popu- 
1m  ad  rapUis  et  latrocinia  apiissimus,  mówi  Aromian  Marcellinus. 

Losy  Sarmatów  Lelewel  dosyć  właściwie  opowiada,  wsuwając  mnó- 
stwa wiadomości  zupełnie  niepotrzebnych  na  wykazanie  że  Sarmatów 
Z%  przodków  naszych  uważać  nienależy.  Lelewel  daje  za  wiele,  czóai 
główne  zadanie  raczej  mięsza  i  zaciemnia,  aniżeli  objaśnia. 

Sarmaci  niestanowili  jednój  hordy,  jednój  spojonój  mocno  społecz- 
ności. Pod  ogólnćm  nazwaniem  Sarmatów  występowały  cztery  główne 
•araiackie  narody:  Jaxamaty,  KQxolany,  Jazygowie  i  Alany;  drobniejsze 
sarmackie  aarodki  omijamy.  Czyli  Roxolanie  i  Alanie  są  Sarmatami? 
JL  Lelewel  wątpi,  a  wątpi  mniemamy  l>ez  żadnej  słusznój  przyczyny, 
wbrew  jednostajnym ,  niewątpliwym  historycznym  świadectwom.  Lud 
medyjski  z  Azyi  środkowój  na  siedm  wieków  przed  Chrystusem  przez 
Skitów  nad  brzegami  Wołgi  osadzony,  wszedł  aa  miejsce  ęwoicb  zwy- 
cięzców i  ujarzmioieli.  Sarmacya  europejska  przed  Donem  ku  Wiśle, 
a  azyatycka  za  Donem  zajmowała  ogromniejsze  krąje  aniżeli  Skitia 
oznaczona  przez  Herodota.  Przeciw  zdaniu  niejako  powszechnie  przy- 
^temu  mamy  powody  mniemania,  że  granice  Sarmacy^  europejskiój  ku 
Wiśle,  ku  stronom  zachodnio-północnym  za  daleko  posuniono.  Wedle 
:inajomych  słów:  Germanów ,  Serwutiów,  DuHów  rQ%d%ielaiy  górtf  Kar^ 
pmłjf  i  w%mje»my  posirmek^  niemiało  być  między  nimi  pewnój  oznaczo- 
aój  granicy.  Owa  Sarmacya  europejska  niedochodziła  Wisły  i  Bugu, 
raczej  się  mocno  schylała  ku  wschodowi  i  południowi  nad  Czarnóm  mo- 
rzem, nad  jego  północoemi  i  zachodoiemi  brzegami.  Ziemie  między 
Fumami  a  Peucioami  ludem  keltyckim  zamięszkałym  ku  ujściu  Dunaju. 
Tacit  Wenedów  najwyrażniój  uazoacza.    Wenedowia  byli  paaującym 
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a  przynajmniej  najpolężniejszyn)  narodem  tej  ogromnej  prze$lrzeni>  Nvła- 
śnie  za  czasu  najwyż^-j  rozszerzonej  przewagi  Sarmalów.  ^) 

Niedługo  po  Herodocic  Sarmaci  zaczęli  się  posuwać  ko  Czarnemu 
roorzo.  We  czwartym  wieku  przed  Chrystusem  złamali  panowanie  Ski- 
lów;  zaraz  po  Chrystusie  doszli  najwyższej  potęgi.  Ich  panowanie  było 
na  równinach  Ponu,  Dniepru,  Bohu  i  Dniestru »  (Jotykająęe  moie  i  Du^ 
naju,  ale  jako  mniemamy  nietyle  głęboko  wysunione  ku  krajom  półno- 
cno-zachodnim dzisiejszej  Polski.  Lelewel  chociaż  całej  mocy  swoicU 
słów  niezrozumiał,  najtrafniój  przecież  powiedział  —  krama  sarma- 
clta  szeroka  a  Sarmatów  niema  —  to  jest,  lud  sarmacki  był  za  mały  ną 
wypcjnieoie  tej  ogromnój  prosto  jeograficznój  Sarmncy i,  która  zajmo- 
wała inne  niesarmackie*  zupełnie  niepodległe  narody,  chociaż  mniemamy 
ie  pod  panowanie  sarmackie,  niejakie  zwierzchniclwo  sarmackie,  mo- 
gły być  ujęto  pewne  słowiańskie  społeczności. 

Sarmaci  ani  na  zachód  ani  na  południe  ku  Europie  posuwać  się 
niemogli.  Napotkali  Wenedów  umiejących  bronić  swojej  niepodległości, 
—  Daków,  tych  wedle  J.  Lelewela  prawdziwych  pierwotnych  ojców  Sło- 
wian dzisiejsaój  Polski  i  Rossyi  napotkali  Germanów  i  Rzymian,  wszy- 
stko ludy  od  nich  potężniejsze  i  rządniejszc  od  nich.  Stosunki  Sar- 
matów przyjazne  albo  wajeniie  ku  Dakom,  Rzymianom  i  Germanom  są 
po  za  naszem  opowiadaniem,  wyjąwszy  to  co  tłumaczy  ich  upadek 
i  zniknienio. 

Znaczny  odłam  Sarmatów  nazwanych  Jazygami,  usuwając  Daków 
posuwał  się  najdalój  ku  zachodowi,  osiadł  nad  brzegami  Dunaju  i  Cissy 
i  ujarzmił  właściwe  mięszkaóce  tój  ziemi,  najpodobnićj  Słowiany.  Pier- 
wszego  wieku  po  Chrystusie  zbliżony  ku  Germanom  i  ku  Rzymianom 
wiązał  się  ż  temi  ludami  albo  walczył  przeciw  nim.  Lud  ujarzmiony 
przez Jazygów  nazywany Sarmalae  Łimigantes,  byłże  słowiańskim?  Wy- 
razy  zactM>wane  przez  Pryskusa  posła  do  Atylli  4i8,  mord  strawa,  cha- 
łupa  —  widocznie  słowiańskie  —  używanie  prosa  i  piwa  mówią  za 
tóm  domniemaniem.  Nazwy  tego  ludu  Łimigantes- 3<)tagae,  mianują 
mimowolnie  Łemków  i  Sataków,  nie:^awodnie  Słowian  zajmujących  mniój 
więcćj  też  same  siedziby.    Jazygowie  nazywani  Sarmatami  woloymj,. 

*)  Wbrew  najwyraźniejszym  ^witiectwom  Tacita,  źe  całę  przeętrz^^nie  między- 
PiDoaml  a  Peucinami  zajmowali  Wenedowie,  ze  przeto  Wenedowie  rozdzielali  Germ«-^ 
nów  i  Sarmatów,  od  Jedoyeh  i  drugich  niezależni,  Lel«wel  opornik  twierd?i  żo^ 
Germanów  I  Sarmatów  przedzielali  Geto->Dakowie,  I  nmiemani  ojcowie,  zaioźyoiiale' 
SlowUm  iiJi  pain^o  Karpatów.  I^lewel  twUrdzi  nawet  «^bręw  swojej  własnej  teorylr 
Tacit  pisai  pr^ed  zamknięciem  pierwszego  wieku  po  Chryntuare,  kiedy  owa  wieiku 
narodowa  poN^izecbna  wędrówka  Dalfów  nastąpiła  dopiero  106  roku  po  Chr.  Prze- 
strzeń Polski  dzisiejazój  bynajmniej  nie  była  pusta  i  bezludna,  jako  wierzy  L.  jedynie 
dla  umocowania  swojćj  najoiepodobnie/sz^l  teoryi.  Szafarzyk  alusznio  uwaia,  U  ńtt 
Um  4wtadactwie  Taciia  pol«ga  Istota  I  szciyl  rzeczy  o  pocfaadacniu  i  najdawniejszych 
.siedzibach  Słowian.  Wedle  J.  t.  jtal  le  te«,  bajeotka.  Spolcztanemu  i  lyle  wiaro^ 
goduamu  pisarzowi  sadaję  falaz,  aUinwiem  gdzieżby  awój  caJy  wędrujący  naród 
Daków  posadził,  Jakżeby  wykaiał  dackie,  naddunajskie  pochodzenie  Słowian,  je^ 
żęliby  Wenedów,  naród  potęiny  i  rozległy  Jako  mgły  nie  spędził.  Tylko  gdzie? 
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niemieli  siały ch  siedlisk,  koczowali,  walczyli,  kiedy  przeciwnie  Sarmaci 
ujarzmieni  czyli  Słowianie  mieli  chiasta  i  wsie.  To  wszystko  dowodzi- 
łoby że  obiedwie  pochyłości  Karpat  jeszcze  przed  Cbryslusem  zajmo- 
wali Słowianie,  że  nierozbieramy  pytania  zkąd  przyszli  —  z  północy  jako 
dowodzi  Szafarzyk,  czyli  z  południa  jako  koniecznie  chcieliby  ustanowić 
Lelewel  i  Bielowski,  pierwszy  przypuszczający  usuwanie  się  Daków  ko 
północy  po  zwycięziwach  Tnijana  106,  a  drugi  wynajdujący  nasze  pra* 
ojce  na  prawym  brzegu  Dunaju  na  pięć  wieków  przed  Chrystusem. 

Potęga  tych  Jazygów,  ujarzmicie!!,  dotrwała  do  33i.  Słowianie  po- 
wstali i  pokonali  Jazygów.  Odtąd  zaczyna  się  rozproszenie  i  znikanie  ze 
sceny  historycznej  i  tych  i  innych  Sarmatów.  Temu  powstaniu  Słowian, 
zdaje  się  dali  ośmielenie  Goci,  ze  Skandynawii  od  Wisły  gwałtownie  spa- 
dający ku  Czarnemu  morzu,  ku  miejscom  gdzie  się  zachowała  rzeczywista 
moc  Sarmatów,  ich  gałęzi  Alanów.  Gotowie  strzaskali  Sarmatów,  ujarzmia- 
jąc albo  oswobodzając  nn  czas  niejaki  podległe  narody.  Słowianie  Cissy 
korzystali.  Sąrmaci  i  przez  nich  i  przez  Gotów  gwałtownie  ruszeni,  prze- 
mocą a  najwięcój  dobrowolnie  ustępowah  do  rzymskich  granic,  podda- 
wali się  Rzymianom.  Po  33i  Rzymianie  przyjęli  300,000  pokonanycłi 
Jazygów,  dając  im  ziemie  Tessalii,  Makedonii,  llliryi.  Przedtem,  jako  naje- 
mnicy wojskowi  przeszli  do  Bretanii.  375  Sarimaci  zajęli  ziemie  około 
Trewiru  i  Moguncyi.  Po  calóm  państwie  rzymskiem  widziano  Sarmatów 
jako  osadników  albo  jako  wojsko,  które  wynosić  mogło  jakie  i  60,000, 
we  trzydziestu  zgromadzone  legiach.  Nawet' 770  we  Włoszech  były 
sarmackie  osady.  Wojsko  zaciężne  sarmackie  ginęło  walcząc  przeciw  in- 
nym barbarzyńcom  następującym  na  granice  rzymskie.  Osady  przyjęły 
narodowość  tych  krajów,  do  których  je  wprowadzono.  To  tłómaczy  na- 
turalnie upadek  i  zniknienie  Sarmatów,  którzy  posuwając  się  ku  Europie 
nigdzie  nie  stanowili  rzeczywistój  narodowości  — *  a  zdaje  się  sami  uczu- 
cia narodowości  nie  mieli.  Przenosili  się  najłatwiój  z  po  nad  Wołgi  nad 
Ren,  do  Bretanii. 

J.  Lelewel  ma  upodobanie  ku  Sarmatom,  niezawodnie  ciemiężcom 
niektórych  przynajmniój  Słowian.  Tego  upodobania  nie  rozumiemy. 
Przerysował  ich  wizerunki  umieszczone  na  slupie  Trajana,  który  pierwszy 
miał  z  nich  tryumf.  Twarze,  jeżeli  tylko  podobne,  uderzają  męzkiemi 
rysami.  Ciała  pokryte  blachami  albo  łuszczkami  urobionemi  z  kopyt 
końskich.  Waleczni  j  straszni  na  koniach,  uzbrojeni  mieczami,  diugiemi 
włóczniami  i  powrozami,  któremi  chwytali  i  dusili. nieprzyjaciół,  obycza- 
jem Partów  i  dzisiejszych  dzikich  Amerykanów.  Sarmaci  wedle  L.  coi 
wyższego  mieli.  Rzymianie  szanowali  ich  wyżój  nad  inne  barbarzyńcę, 
chętniój  sprzymierzali  się  z  nimi.  Sarmaci  czcili  miecz  i  ogień,  bałwa- 
nów nie.  Z  tych  rysów  trudno  utworzyć  sobie  wyobrażenie  tej  wyższo- 
ści, tój  godności  przyznanój  Sarmatom  przez  J.  Lelewela.  Są  nawet  pe- 
wne świadectwa  mówiące  przeciw  Sarmatom,  przeciw  owemu  ko  nim 
upodobaniu.  Jazygowie  niezawodnie  podobni  innym  sarmackim  poko^ 
leniom,  byli  sławnymi  złodziejami  ludzi,  ludźmi  prowadzili  handel  naj- 
chytrzój.  Ich  najazdy  ziem  rzymskich  miały  główny  cel  rabunek  i  po- 
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lowanie  na  ładzi,  kl&rych  na  jeden  raz  Markowi  Aureliuszowi  1 00,000 
zwrócić  musieli.  Sirzały  napuszczali  jadem.  Rabusie  najsławniejsi.  Latem 
mięszkali  na  wozach  obciągniętych  namiotami,  a  podczas  zimy  w  jamach 
pokrytych  gałęziami  i  gnojem.  Nie  stawiali  domów,  nie  cierpieli  uprawy 
ziemi.  Żyli  zewnętrznym  i  wewnętrznym  rabunkiem.  Słowo  i  pr^^ysięga 
Sarmatów  nie  miały  żadnej  wagi.  Ich  dziewice  odstąpiły  swojej  natury. 
Wypalano  im  pierś  aby  łukiem  strzelać  mogły.  Walczyły  konno,  nie  szły 
za  mąż  póki  nieprzyjaciela  nie  zamordowały.  Wszystko  Vysy  nieprzy- 
padające  Słowianom,  którzy  naprzykład  jeńcom  dawali  wolność  albo  oby- 
watelstwo, a  nie  dowodzące  tej  wyższości,  tej  godności,  za  które  J.  L. 
Sarmatów  ceni. 

Odnoga  dosyć  potężna  sarmacka  Jazygowie,  najdalój  wysunąwszy 
się  na  zachód  brzegiem  Dunaju,  zniknęła  między  narodami  Hakedonii, 
Włoch,  Niemiec  i  Gallii.  R;eeczy wiście  nie  zostawiła  śladu.  Lecz  były 
jeszcze  inne  odnogi  sarmackie  wypuszczone  daleko  na  zachód  ku  pół- 
nocy i  ku  samejże  piy)sto- północy:  rozumiemy  Jadiwingów  i  Alanów. 

Jadżwingowie  prży  końcu  X.  wieku  występują  na  Podlasiu  — ,  krainie 
dotykającej  Lachów,  blisko  Lachów,  4)od  Lachami.  Przez  jakie  powody 
kiedy  i  zkąd  właściwie  przedarli  się  Jazygowie,  Jatwieże,  Jadżwingi  i  za* 
jęli  siedliska  między  Lachami  tudzież  Pikusami,  niepodobna  ustanowić. 
Może  ruch  b\ł  od  Czarnego  morza,  może  ąd  samychźe  Jazygów  Dunaju  i 
Cissy.  Szafarzyk  za  czas  przejścia  naznacza  pierwsze  stulecie  po  Chr. 
Gocki  Ermanrik  podobno  ujarzmił  Jadiwingów  —  Jacuinxes,  330,350  — 
ale  czyli  tych  zagnieżdżonych  na  Podlasiu,  nie  ma  żadnój  pewności.  Jadź- 
wingowie  ściśnieni  przez  Polaków  i  przez  Rusinów,  napadani  i  zwycię- 
żani, mimo  upornej  a  heroicznej  obrony  upadli  stanowczo  4264.  Zwycię- 
ztwo  odniesione  przez  Polaków  położyło  koniec  ich  bytowi  narodowemu-. 
Leszek  Czarny  zatłumił  ich  ostatnie  powstanie.  Ich  szczątki  rozproszyły 
się  po  Litwie  i  dopiero  pot 550  przyjęły  chrześciańskie  wyznanie.  Swój 
sarmacki  język  przechowały  nierównie  dłużój,  język,  wedle  Kromera^ 
niezrozumiany  ani  Polakom  ani  Litwinom,  dowód  najważniejszy  że  Sło- 
wian ze  Sarmatów  wyprowadzać  nie  należy.  Długosz  wprawdzie  uwa- 
żał, że  między  Jadżwingami  a  Prusami,  Litwinami  i  ŻmudzinamJ  zacho- 
dziło podobieństwo  mowy,  obyczajów  i  religii,  ale  tylko  podobieństwo. 
Niejakie  zbliżenie  mowy  być  mogło,  albowiem  Sarmaci  i  Litwini  byli 
tymże  samym  indo- europejskim  szczepem.  Jadżwingowie  przez  długi 
pobyt  mogli  zmienić  wyobrażenia  religijne  i  zwyczaje,  przejmując  takie 
jakie  widzieli  u  sąsiednich  Prusaków  i  Litwinów.  I  zdawałoby  się  że 
zmienili.  Jadżwingowie  rzeczywiście  byli  heroicznymi,  wyznawali  nie- 
śmiertelność, niepodobni  Sarmatom  Czarnego  morza  i  Dunaju,  uporczywie 
szanowali  narodowość,  to  co  stanowiło  ich  duchowe  życie.  Jeżeli  można 
wierzyć  Narbultowi,  po  stracie  religii  j  mowy  są  czómś  oddzielnóm.  Ich 
płeć  jest  czarniawa,  ubiór  także  czarny.  Ich  zwyczaje  nie  są  ani  lite- 
wskiemi  ani  białoruskiemi.  Dotąd  Jadżwinga  ma  mieć  czarne  podnie- 
bienie a  uchodzi  za  łotra,  za  zbójcę  —  nazwy  zwyczajnie  udzielane  po- 
konanym, oajheroiozniejszym  narodom,  a  ostatniemi  czasami  i  nam  Po- 
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lakom.  Jadźwingowie  do  XIII.  wieku  składali  naród,  rozbici,  do  XVf. 
wieku  religijnie  i  językowo  przedłużali  swoje  oddzielenie  się,  i  do  tćj 
chwili  przechowali  ciemne,  nieme  rysy,  ozem  byli.  To  wzrusza.  To  je- 
dna uszanowanie  dla  pamięci  Judżwingów,  którzy  przez  stosunkii  kto- 
rych  niczna  hislorya,  mieli  silne  duchowe  wykształcenie.  Była  w  nich  głę- 
boka, niczem  niewydnrla  wiara.  Tej  wiary,  tej  zduroiewającój  spójni  re* 
ligijnej  i  narodowej  nic  mieli  Sarmaci  Dunaju  i  Czarnego  morza. 

Innym  odłamem  Sarmatów  byli  Alanie,  których  Ptolemeusz  umieszcza 
u  źródeł  Dniepru,  zachodniej  Dżwiny  i  Wołgi^  na  miejscach  gdzie  się  te- 
raz znajduje  las  wolchański.  Wymienia  góry  czyli  wzgórza  alańskie  i 
naród  Alanów.  Podanie  Plolomeusza  zatwierdza  Iłarcian  Herakleota. 
Na  deskach  Peutingcra,  najdalej  ku  północy,  są  wskazani  Alani.  Najpo- 
dobniój  Alanie  zajmowali  późniejsze  województwa  polskie  Smoleńskie, 
Mohilewskie,  Czerniechowskie.  Kiedy  do  tych  stron  niideszli?  Zdawa- 
łoby się  zaraz  po  złamaniu  Skitów  i  roożnaby'  wnioskować,  mniój  więcój 
razem  z  Jazygami  Cissy  i  Jadźwingami  Podlasia,  trzy  ogromne  straże, 
aby  trzymać  na  wodzy  hołdownicze  narody  europejskiej  Sannacy  i,  podczas 
gdy  główna  horda,  ogrom  narodowy,  nieopuszczał  krain  rozłoźooyęh  nad 
Donem  i  brzegami  Meotis.  Alanie  byli  tóm  względem  ę«;^ów  i  aUC^ 
pośród  których  wtargnęli,  czóro  późniój  WaregO#id  i  ^Ićj  na  południc* 
Kaźarowie  dla  samych  Słowian.  Całe  ich  panowanie  i  i^rierzphoiclwa 
stanowić  mogła  danina  jako  podatek.  Ptolometisz  obok  Alanów  wyhitd-' 
nia  Agatyrsów,  dawnych  mięszkańców  Siedmiogrodu,  może  Bukowiny  i 
Pokucia,  których  J.  L.  zd  przepadlyeh  ogłosił,  i  Suawenów  to  jest  Sło- 
wian na  tómże  samóm  miejscu  gdzie  ich  Nestor  także  wspomina.  JakS 
był  los  tych  Alanów  północnych?  Wannowie  i  Jatuny  czyli  racżój  We- 
nedowie  i  Czudowie  mogli  ich  pokonać.  Hoże  sami  Alani  cofnęli  się  ko 
głównym  około  Donu  i  Bleotu  siedliskom  przed  napływem  Gotów,  co  na- 
koniec  rozburzyli  państwo  sarmackie,  oswobodzając  albo  ujarzmiając 
uległe  jemu  narody,  któi*ych,  niezawodnie  różnych  pochodzeniem,  66 
być  miało. 

J.  L.  o  tych  Alanach  na  północy  nic  wiedzieć  nie  Chce,  a  jeszcze  mniój 
o  Słowianach  dannikach  Alanów.  Alanów  i  Słowian  umieszczonych  na 
północy  uważa  za  cżyste  urojenie.  Ich  siedziby  mianuje  pustyniami, 
na  cel  aby  tniał  gdzie  rozłożyć  swoje  Gety  i  Daki  wyrzucone  przez  Rzy- 
mian a  wchodzące  do  tych  miejsc  we  czwartym,  piątym  wieku,  może  i 
późniój.  Jest  to  niechaj  nam  daroge »  przypuszczenie  najpoetyczniejsze 
a  robota  mało  krytyczna,  przemazować  podania  i  świadectwa,  chociaż 
wiemy  i  niezaprzeczamy  że  Ptolemeusz  nie  znalazł  jeszcze  swego  wyda- 
wcy, takiego  na  jakiego  oczekiwać  ma  prawo.  X  L.  usuwa,  wyśmiewa 
niedogodne  jemu  brednie  Herodota,  Ptolemeusza  i  i  d.  —  wióry,  jako 
on  lekko  i  pogardliwie  pisze.  Alanie  północni  mają  być  czczóm  oma- 
mieniem, a  jednakże  bardzo  natoralnóm  znajduje  to,  że  Alanie  prteszli 
nawet  do  Galii  i  zamięszkali  okolice  Ligiery. 

Lecz  za  to  J.  L.  wynagradza,  opowiadając  szeroko  losy  Alanów  po- 
ładoiowych  nad  Donem.  Rozbici  przez  Gotów,  przez  Hunnów,  pochłonięci 
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prsez  inne  narodowości,  zupełnie  zniknęli  z  tych  ziem,  któremi  władali, 
wyjąwszy  drobne  szczątki  zamięszkujące  wysokości  Kaukazu  a  znane 
pod  tćroże  samóm  imieniem  Alanów  i  Ossetyńców,  na  okazanie  jako 
uważa  oburzony  przeciw  dzisiejszym  prześladowcom  Słowian,  jaka  dola 
czeka  łupieżnicze,  rozbójnicże  narody. 

Mowie  Sarmatów  a  właściwie  Alanów  i  Ossetyńców  poświęca  długie 
poszukiwanie^  zdaje  się  na  cel  aby  wykazać  że  ani  Niemcy,,  ani  Słowia- 
nie ze  Sarmatów  nie  wyszli.  Że  między  mowami  Sarmatów,  Medów,  Sło- 
wian a  Skandynawów  i  Germanów  zachodzi  podobieństwo,  czasami 
tożsamość,  to  ma  naturalne  wytłómaozenie;  początek  tych  roówjedenże, 
indo- europejski,  czyli  wedle  J.  Lelewela  indo-jafecki.  Lecz  mowa  Ala- 
BÓw,  Osów,  Asów,  Ossetyńców  Kaukazu  ma  wyrazy  czudzkie,  litewskie 
i  słowiańskie ,  a  głównie  słowiańskie  imiona.  Zkąd?  J.  L.  sprowadza 
Czudów  przynajmniój  nad  Don,  nad  Heotis,  nad  Kaspijskie  morze,  do 
Kaukazu  nawet.  Tu  być,  tu  panować  mieli  Czudowie.  Czudom  wolno 
na  tyle  odległe  południe  przenosić  siedliska,  chociaż  dla  tój  wędrówki 
nie  ma  żadnych  świadectw.  Lecz  J.  L.  nie  pozwala  Alanom  wysunąć  się 
ko  północy,  tam  właśnie  gdzie  się  niejako  stykały  i  wiązały  ludy  Czu- 
dów, Słowian  i  Litwy,  co  przecież  dokładnie  wyjawia,  zkąd  mowa  Ala- 
nów, Ossetyńców  przybrała  czudzkie,  słowiańskie  i  litewskie  wyrazy. 
J.  L.  odrzuca  Iłómaczenie  proste,  zaświadczone,  a  uśmiecha  się  ku  najnie- 
podobniejszym,  ku  czczym  omamieniom. 

Słowianie,  my  Polacy  przeto,  nie  jesteśmy  Sarmatami.  Pierwój  nim 
Sarmaci  wcszU  do  wschodniej  Europy,  nim  złamali  Skitów  i  stanęli  nad 
Donem  i  Dnieprem,  Słówianie  pod  tóm  nazwaniem  albo  Wenedów,  a  na- 
wet i  Polan,  zajmowali  kraje  na  północ  Karpatów,  podobno  nieco  i  na  ich 
południowój  sirónie.  To  atoli  że  Sarmaci  panowali  nad  niektóremi  po- 
ioleniami  Słowian  upoważniło  błąd  długo  trzymany,  jakobyśmy  jedno- 
plemiennikami  Sarmatów  być  mieli,  chociaż  pod  każdym  względem  Sło- 
wianie stanowili  dokładne  przeciwieństwo  Sarmatów.  Stosunek  atoli  pano- 
wania i  uległości  sprawił,  że  ich  mowy,  ich  zwyczaje,  ich  religijne  pojęcia 
nieco  zmięszać  się  mogły,  gruntując  niewyraźne  przypomnienie  ich  na- 
rodowój  tożsamości.  Była  ogromna  Sarroacya,  ale  Sarmaci  sami  niewy- 
pełniali  j^j.  nieskładali  potężnój  narodowości,  łatwo  przepadli  jako  łatwo 
przepadli  Skitowie  których  pokonali,  jako  przepadli  następujący  po  nich 
njarzmiciele  Słowian,  Hunnowie,  Kazarowie,  Waregi,  Awarowie,  fiulga- 
rowie.  Do  ziemi  przywiązana  jednolita,  ogromna  słowiańska  ludność, 
przetrwała  ze  wszystkich  stron  uderzające  na  nią  hordy  barbarzyńców. 
„Zmiatał  Ermanryk  zasłonę  Sarmatów,  która  głębinę  tych  ziem  zakrywała, 
bo  łotrowskie,  koczownicze,  rozbite  i  rozproszone  stanowiska  szły  na 
włóczęgę,  w  poniewierkę ;  pracą  do  ziemi  przywiązany  lud  doczekiwał 
na  miejscu  zmiany  losu,  dogodniejszój  pory.*  J.  L.  bardzo  właściwie 
mówi,  że  po  rozbiciu  Gotów  odkrywały  się  głębiny  ziemi  i  ludu,  co 
przywiązany  do  ziemi  niejakim  religijnym  ślubem,  czekał  dogodniejszój 
pory  oswobodzenia,  rozkwitnienia  swego  życia,  które  ze  wszystkich 
Słowian  jedna  Polska  zdobyła.  Czemuż  i  do  Skitów  J.  L.  tójże  samój 
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nie  zastosował  myśli?  Czemuż  pod  Skitśmi  nie  dojrzał  głębin  ziemi  i 
do  nićj  religijnie  przywiązanych  Słowian?  Prześzkodził  sam  sobie  ronie* 
maniem,  jakoby  Skilowie  mieli  być  ludem  jednolilym,  jakoby  Skiiy»  tylko 
przez  Skitów  zamieszkana  być  miała,  mniemanie  którego  sam  się  nawet 
mocno  nie  trzyma,  albowiem  przyznaje :  „w  Scythyi  wiele  niescylbyjskich  ^ 
znajdowało  się  narodów.'  s.  1 06«  Jakich  ?  Nigdzie  nie  wyjaśnia. 

J.  Lelewel  nakreślił  obszerniój  swoje  poszukiwanie  o  Sarmatach  dla 
tego  ie  ich  bardzo  długo  za  Słowian,  za  mieszkańców  późniejszój  Polski 
uważano.  Temu  przywidzeniu  sprzeciwia  się,  na  co  i  my  się  z  nim  zga- 
dzamy. Ojcem  tego  uwidaenia  J.  Ł.  ogłasza  Ptolemeusza,  ku  któremu 
wymierza  swoje  gniewy,  swoje  szyderstwa  i  swoje  rubaszne  wyrażenia. 
Ptolemeusz  sarmacki  obszar  zapełnił  mnogiemi  narodami.  Bez  sądu, 
bez  rozważenia,  bez  sprawdzenia,  powtórzył  i  przepisał  Marinosa  z  Tyru, 
zbieracza,  który  swój  wór  wypchał  wiórami  zbieranemi  na  wszystkick 
śmieciach,  rabował  liczne  księgi,  aby  zbudować  swoje  dzieło.  Ptole- 
meusz najdziwniej  pomięszał  jeograficzne  długości  i  szerokości.  Ammiaa 
Maroellin  czwartego  wieku  jeszcze  zwiększył  pomięszanie.  Oparty  na 
Ptolemeuszu  drugiego  wieku  pr.  Chr. ,  na  Eratoslenesie  trzeciego  wieku 
pr.  Chr.  i  Hekateuszu  z  Abdery  szóstego  wieku  przed  Chr.,  u  nich  wzięte 
podania  i  nazwy  razem  jako  obecne,  jako  całość  ustawił,  mniemając  i 
gruntując  dla  innych  mniemanie,  że  to  ce  było  alt>o  być  mogio  przed 
trzystu,  przed  sześćset  i  przed  dziewięćset  latami,  jeszcze  w  czwartym 
wieku  po  Chrystusie  rzeczywiście  a  najpewniej  istniało.  Lecz  wyrok 
przeciw  Piolomeuszowi  przynajmniej,  jesiże  sprawiedliwy?  Raczyłże 
J.  L.  rozważyć  czyli  owa  Sarmacya  ptolomeuszowa  przypadkiem  Słowian 
aie  miała  zasiedlonych  przed  Ptolemeuszem?/  Tego  J.  L  nie  azukat^ 
szukać  nie  chciał,  zakazał  sobie.  Równiny  między  Wisłą,  Bugiem,  Dnie- 
prem i  Dniestrem  pozwala  zajmować  wszystkim  narodom  '•-^  Słowianom 
nigdy  —  nawet  być  pustyniami,  stepami,  czekającemi  na  przybycie  Ge- 
tów  i  Daków. 

Nietrzeba  mniemać,  aby  ludy  na  ziemiach  dawnój  Polski  zupełnie 
nieznanemi  być  miały.  Wojny  Rzymian  przeciw  Germanom  na  wschód 
Remi,  przed  i  za  Dunajem,  pomiar  ziemi  za  Augusta,  stosunki  handlowe 
które  dotykały  Bałtyku,  dostarczyły  mniój  więcej  pewnych  wiadomości, 
których  baśniami  i  wiórami  nazywać  nie  wolno.  Ptolemeusz  mógł  mieć 
błędy ;  mógł  być  źle  rozumiany  albo  fałszywie  przepisownny  —  może  inny 
wsuwał  dodatki.  Jednak  wszystkie  ludy,  które  we  swojćj  Sarm^cy i. Pto- 
lemeusz zamieszcza,  nie  są  wymysłem  —  szczególniej  jeżeli  u  pisarzy 
przed  Ptolomeuszem  i  po  nim,  znajdujemy  zgodne  o  tychże  samych  na- 
rodach podania.  Otoż  z  tych  przeszło  pięćdziesięciu  narodów  wymie- 
nionych przez  Ptolemeusza,  Szafarzyk  ''j  dwadzieścia  i  dziewięć  nznąje 

Przytacznjąc  Szafarcyka  mamy  przed  sobą  Uómaczenie,  kióre  wykonał  p.  Boń* 
kowaki  —  praca  ogromna  a  zawsze  godna  uszanowania^  często  łatwa,  szczęśliwa  nawet* 
ególnie  clęilca.  bez  rucbu,  wydęta  a  najeżona  barbarzyńi»k1emi  wyrazami.  Cbcfelibyśmy 
nadniienić  stanowneiMi  tlónaezewf,  —  ttymanie  się  THe  jest  oatcbnienf^m  I  tym  ■a)* 
Undatajasyn  daciem  ttwmaala  aowych  wyrajteń.  Mit  on  ZBraeaie  prtyj^ta  wy-^ 
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słowiM^dkieau,  a  cboeiażby  aiektire  miały  być  wi|tpliwefoj\  zosiaje  icłi 
prsecież  d(»yć  na  zapetaieiue  Sarroaoyi.  ^enedy,  ftolatiie,  Biessaiitet 
Pientgitae  roięszkańoy  brzegów  Piny  albo  Piaoy^  Stawianie  to  jest  Sł<>« 
wianie,  Kostoboki,  Zagórzanie  powtarzający  się  nieskoiiczenie  po  cał^ 
Słowiańszczyznie,  Welty  czylr  Wilcy,  Karwanie  najpodobniój  Krewy  czyU 
Krywrczanie.  Sawari,  Siewierzanie,  Serwianie  może  Serbowie,  Karpianie, 
Karpowie,  Cherby/  Chrobaty,  a  Karpów  nawet  i  sam  i.  L.  między  Słowia- 
nami postawić  dozwala,  Tyrangitae,  •  mięszkańey  nad  brzegami  Dniestro, 
Dniestrzaoie,  Narwanie  mięszkańcy  brzegów  Narwi,  nakonteo  Budyni, 
Jctórycb  zatracenie  wieczne  zaraz  po  Herodocie  J.  L.  ogłosił,  po  szeiciu 
blisko  wiekach  na  tychże  samych  występują  miejscach,  a  te  wszystkie 
lody  są  niewątpliwie  Słowianami,  mięszkańcami  najstarożytniejszyroi  prze- 
strzeoi  zamknione}  Wisłą,  Karpatami,  dolnym  Dunajem,  Dnieprem,  a  wy- 
suwającej aię  daleko  na  północ  Tych  Słowian  z  nad  Dunaju  wypro<- 
wadzaó  nie  trzeł>a,  ani  szukać  dla  nich  innćj  ojczyzny,  innych  doouiie* 
manych  ojców,  Daków  t  Lincbitów.  Uczony  Lelewel  szuka  daleko  Sło- 
wian, pozwala  aobie  aajpoetyozniejszych  naoiągań,  kiedy  tych  Słowian 
mógł  wynaleźć  u  nich  samych,  na  ich  historycznych  siedzibach,  iam  gdzie 
ich  przez  trzynaście  znajdowano  wieków  między  Herodoiem  a  jeografem 
bawarskim  (890)  Zetitani,  gued  tantum  e$t  regnmm  ul  ex  £0  cuneiae  gen- 
$es  soiapiwum  ewortae  9lmŁ  0riginem,  sieuł  affirmunt  dueauć.  Sami  Słowia* 
nie  tak  twierdzili :  ze  samych  żywych  słowiańskich  ust  Bawarczyk  wydo- 
był najważniejsze  podanie,  a  wiemy  że  Bawarya  nxiaiła  liczne  słowiańskie 
«aody,  całe  powiaty  zajmowane  przez  Słowian.  U  pisarzy  rzymakioh  i 
greckich  ani  napomknienia  jakoby  Słowianie  po  rozbiciu  potęgi  fluonów 

prawa?  Jest  to  wyprawa  wojenna  —  niekiedy  —  wypra^ya  skór  — *  u  pana  B.  wy- 
prawa znaczy  poszukiwanie,  rozprawa  naukowa,  dziełko  s.  29.^  Dzielny  Ołeg  korzy- 
stając z  bezpieczeństwa  Lwa  z  przydomkiem  Mędrca  poniszczył  okoirce  Byzantyńskie 
z  szybką  zaciekłością,  z  ilołą  zaś  swoją  ciągnął  źlemią.  101.  We  czterech  wierszach 
przedimek  z,  uiyty  ottery  razy.  Zk^d  p,  B.  wie  ie  przymiotniki  należy  zaczynać 
wielkiemi  zgloakami?  Zaimek  sweją  do  oztgo  się  odnosi,  do  floty  csyli  do  ziemi? 
Cz^i  flota  ciągpie  po  ziemi?  Cały  a  oiedługi  okres  ułożony  chropowato.  Podoiebie 
105.  znaczy  u  p.  B.  klima,  stan  powietrza.  Wiatycze  popłatni  Kazarom,  105,  znaczy: 
Wiątycze  dawali  podatek  ICazarom.  W>boj,  IIS,  znaczy  wojnę  —  niemieckie  dzieje 
Biossyi,  znaczy  dzieje  Rossyi  pisane  po  niemiecku.  Przyt^m  Sciilozer  riie  pisał  dziejów 
Kossyi  ai«  tylko  dzieje  Słowian  ntzwanych  Rusinami.  Szafarsyk  narzeka  na  sfałszo^ 
waaie  wyrazu  dokooane  bardzo  póioo.  Udawać,  149.  znaczy  u^sżad.  —  Zapisy 
zlemiopifiu  rękopisu  Mmcho^skiego,  178.  Dreszoz  przejmuje,  i  zoowu  wielka  zgłoąka 
zaczyna  przymiotnik.  —  Pobudziły  Michała  Borysa  do  wyprawienia  sławnego  posel- 
stwa do  Niemiec,  do  króla  frankońskiego  Ludwika,  równie  do  tlzymu  do  papieża  ^ 
do,  do  !  nieskończenie  do.  Gdzie  p.  B.  wygrzebał  frankońskich  królów?  Widocznie 
ponięszał  lajniepodobniejsze  i^zeczy  Frankonią,  kraj  niemiecki  i  królestwo  Franków« 
Co  ona  znaesyó  ^edbojny  Iwanak"  nie  cbceąiy  odgadować.  —  Wojny  frankońskie 
w  Morei  —  czytaj  wojny  Frnnków  —  ale  on  Jest  zląd  zbyt  oddalony.  295.  iakaj; 
«l€umieJętDoić  uszykowania  wyrazów.  Jakie  stępianie  uczucia  harmonii!  Takich 
|»robek  oiogUbyśiny  przytoczyć  wiele  i  bardzo  wiełe  Nia  ma  JadhóJ  stronnicy,  kt^- 
raby  przynajmniej  raz  Jadan  nie  obraziła.  Wileński  Lelewel  porównany  z  .p.  ,Boó- 
kowakim,  Jest  ta  aama  Jasność  I  prostota.  Nia  czysto  napotykamy  fcsiąiki  piaan^.pfsy- 
gwattfm  stylam  ->  wykańoaoftym  i  pianym  prawie  ula  ma. 
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^i^kraczdjący  nad  Dunaj,  ku  najdalszej  stronie  Greków,  inieli  być  owymi 
Słowianami,  Dakanrii  wyrzticonymi  na  północ  przez  Trojana.  Słowianie, 
Antowie  ukazujący  się  Grekom  w  szóstym  wieka  są  ludem  nowym  do- 
tąd wyraźnie  nieznanym,  a  nadzwyczajnie  polężnym  i  rozmnożonym, 
który  szybko,  przez  dwa  wieki,  o  mało  co  nie  zesłowianił  wszystkich  ziem 
na  południe  Dunaju.  Jasne,  proste  widzenie  rzeczy  utopił  J.  Lelewel 
w  trzęsawicy  poszukiwań,  wywodów,  etymologicznych  sublelności.  Za- 
myka oczy  na  to  co  uderza  a  zapuszcza  wejrzenie  do  najmglistszych 
historycznych  okolic,  usiłując  uchwycić  nien^ające  ciała  i  ziemskiój  pod- 
stawy roamidła.  Wyśmiał  Budyny  i  Nurów:  j,górwendyckich,  budyńskicli, 
alańskich»  rifejskicb  w  kraju  płaskim  i  równin  nie  znajdzie.'  A  przecież 
uczony  L.  najpierwszy  europejski  jeograf  nie  przekona  nas  aby  Dniepr, 
Diwina,  Don  i  najogromniejsza  między  rzekami  Europy  Wołga  z  padołów, 
z  głębokich  dolin  wypływać  miały.  Zaiste  Alpów,  Pireneów  albo  Kar- 
patów  u  źródeł  łych  rzek  szukać  nie  należy.  Lecz  jest  to  zawsze  wy- 
sokość, wzgórze,  mocne  wyniesienie.  Bajką  bajek  być  miały  owe  rifej- 
skie  góry.  A  przecież  sam  J.  L,  odkrył  d%iA  że  rifejskie  góry  s^  górami 
nralskiemi  —  albowiem  rep,  ret,  u  Czudów,  Ostiaków,  oznacza  górę. 
Prawda  że  Grecy  tych  rifejskicb,  tych  uralskich  gór  nie  dotykali,  nie  wi- 
dzieli, ale  mieli  o  nich  dokładne  podanie  —  dowód  wiarogodności  innych 
podań,  które  J.  L  za  urojenia  uważa.  Jest  niepodobieństwem  aby  Grecy 
zagnieżdżeni  na  północnóm  fi^ybrzeżu  Czarnego  morza,  prowadzący 
długo  czynny  a  rozległy  handel,  niezawodnie  zapuszczający  się  ku  od- 
ległym stronom,  ludów  Skityi  i  Sarmacyi  znać  nie  i^ieli.  I  do  tój  części 
poszukiwań  J.  L  i  do  innych  pozwalamy  sobie  powtórzyć  co  sam  po- 
wiedział —  ^domysłów  przyjmować  nie  należy,  stokroć  lepsza  docta 
ignorantia.'  A  cóż  dopiero  domysły,  któremi  oczarowany  naówczas  kie- 
dyśmy nań  pairzali  J.  L.  najpewniejsze  świadectwa  historyczne  wy- 
wraca, a  jako  zobaczymy,  sam  względem  siebie  i  przeciw  sobie  buduje 
ogromne  zaprzeczenie. 

Po  wykazaniu,  że  na  ziemi  zajmowanój  przez  Skitow  nigdy  Sło- 
wian nie  byio  —  że  ze  Sarmatów  Słowian  wyprowadzać  nie  moina, 
niepowiedzia wszy  czyli  jeograficzna  nazwa  Sarmacyi  nieobejmowała  sło- 
wiańskich ludów,  J.  Lelewel  przedstawia  zajmujące  wiadomości  o  Czo- 
dach'  nazywanych  także  Pionami,  opierając  się  głównie  na  badaniach 
SchI5zera,  Lehrberga,  Klaprotha  i  najgłębszego  znawcy  czudzkich  rze- 
czy Andrzeja  Sjogrena.  Bardzo  wiele  pożycza  u  Yan  Tielena,  a  któ* 
rego  dzieło  podobno  jeszcze  na  świat  nie  wyszło. 

Czudowie  są,  zdawałoby  się,  najdawniejszymi  mięszkańcami  Eu- 
ropy, jój  lodem  najliczniejszym  zajmującym  najobszerniejsze  przestrze* 
nie.    Może  pierwotni  pierwsi  mięszkańce  Norwegii  i  Szwecyi,  ^)  do- 

•)  Nazwa  Czud  jest  dana  pnez  Słowian,  Fiooy  priez  Teutonów.  Czudowia  samych 
siebie  nazywają  Suomalajaen  a  swó)  kraj  SuoroDs.  Coby  Suome  oznaczać  mJało  nfa- 
wiadomo  —  jako  są  bez  wytłómaczenia  nazwy  wszystkich  pierwotnych  narodów.  — 
U  Skandynawów  w  ich  podaniach  Czudowie  występują  pod  imieniam  Jatunów.  Nazwa 
Żmudzi  podobno  przypomina  Czudów  dawniejszych  mieszkańców  tóJ  ziemi.  Samogitia 
po  lotewsku  przez  skrócenie  Smudda  czyli  Smudsza,  Semuk|  Zmudz. 
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sięgali  swemi  osadami  Laby,  Gallii,  Bretanii,  Hiszpanii.  —  Ich  siedziby 
zajmowały  ziemie  pół/)Ocnę  i  wschodnie  dzisiejszej  Rossyi,  spadały 
wzgórzami  Urala,  dolykały  Kankaza,  a  nawet  za  Kaukaz;  Azya  wyż- 
sza od  Wołgi  i  gór  uratskich  ko  rzekom  Selinga  i  Amur,  przestrzeń 
pięćset  mil  długa,  także  przez  Czudów  zamięszkaną  być  miała.  Po- 
mniki dotąd  zachowane  na  tój  ziemi  nazywane  c;:udzkiemi,  dowodzą  że 
lud  czudzki  był  potężnym,  oświeconym,  ale  którego  żyjących  śladów 
nic  a  nic  nie  pozostało.  Jednakże  zimny »  oslrożny  Szafarzyk  mówi^ 
źe  tożsaołość  nazwania  jeszcze  nieupoważnia  wnioskować,  jakoby  na- 
rodowość Czudów  Europy  i  wyższój  Azyi  jedna  i  laż  sama  być  miała. 
Mogły  być  różnice,  ale  wiązało  je  wydatne  pokrewieństwo.  Rozle- 
głość panowania  tych  Czudów  jest  po  za  granicami  historyi,  wyjąwszy 
jeżeliby  Skitowie  Czudami  być  mieli,  a  za  czóm  przemawia  najmocniej^ 
8ze  prawdopodobieństwo.  Lecz  odkąd  dla  tych  stron  Europy  zaczy- 
na się  historya,  między  456  przed  Chrystusem  a  652  po  Chrystusie, 
Czudowie  zajmują  jedne  i  też  same  krainy.  Na  tychże  samych  miej- 
scach znalazł  Czudów  i  Nestor.  Przed  Herodotem  przeto  Czudowie 
popycham  przez  Keltów,  przez  Teutonów,  przez  Wenedów,  cofnęli  się 
do  północBO-wschodniój  Europy,  zostawiając  po  sobie  dotąd  trwające 
pamiątki-  Pokonani,  do  dzisiaj  barbarzyńcy,  straciwszy  pamięć  dawnój 
oświaty,  skupieni  na  jedno  miejsce,  na  kraniec  wschodni  Europy,  na 
podgórze  uralskie,  występowali  pod  różnemi  imiony  jako  najezdnicy, 
a  pod  najgłośniejszóm ,  najstraszniejszóm  imieniem  Hunnów  usiłowali 
wykonać  podbój  Europy,  odzyskać  dawne  posiadłości,  które  chociaż 
ciemno,  mogli  przypominać  sobie.  Upadli;  —  atoli  z  ich  napadu, 
z  ruiny  ich  państwa,  z  poroszonych  przez  nich  lodów  powstała  wielka 
zmiana,  nowy  dotąd  jnniój  więcój  trwający  skład  narodów  Europy. 
Ludy  niemieckie  nasamprzód  popchńione  przez  Hunnów,  najechały 
i  złupiły  Rzym  —  a  po  wywróceniu  ich  potęgi  chwilowój,  rozwią- 
zały państwo  zachodnie.  Attyla  przyszedł  jako  narzędzie  rozwiązania 
i  zniweczenia,  ale  był  bez  siły  która  stwarza  i  budoje  mocno. 

Mowa  czudzka  nie  miała  mieć  nic  wspólnego  z  mowami  indo« 
europejskiemi,  czyli  jako  mieć  chce  J.  Lelewel  jąfeckiemi.  Yan  Tielen 
odkrył,  ie  mowa  czudzka  jest  wypływem  sanskrickiój  a  przynajmniej 
od  nićj  bardzo  wiele  bierze.  Wszystko  napomknienia  prowadzące  ku 
tój  prawdzie  uderzającój,  że  była  pierwotna,  pierwsza  mowa,  którój 
dzisiejsze  mowy  są  rozpryśnięciami,  niekształtnemi  odłamkami,  zepsu* 
ciem.  Wszakże  Joachim  Lelewel  ujmuje  samemu  saoskritowi  uwa- 
żanemu za  język  najzupełniejszy,  najdoskonalszy,  najumiejętniój  uło- 
żony, a  bardzo  skłoniony  oddać  pierwszeństwo  mowom  słowiań- 
skim, naszej  polskiój.  Rozwój  myśli  materyalizowany  przez  zgłoski 
najprostsze,  ma  być  właściwy  słowiańskiój  mowie.  Pięknie,  po  części 
prawdziwie,  —  tylko  nieradzimy  przesady,  a  chcemy  miary,  którój 
najoczeńszy,  niespracowany  mąż  często  nie  widzi  unosząc  się  za  po- 
łyskami swojój  jeszćze  młodzieńczój  inryobraźni.  Ustawy  Franków  sa- 
lickich  przedbowaly  wiele  wyrażeń,  których  niemają  żyjące  języki, 
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Diemiecki  i  francuzLi,  Szokaio  ich  wszędsie  i  niezaaJeztooo.  Vaa 
Tielen  odkrył  je  żywo  używane  i  teżsaroe  u  Fifilaoclczyków.  FraiK 
kowie  Gallłi  złacinnie|i  —  poiniij  wykształciła  się  o  nieb  dzisiejsza 
mowa  francuzka  —  klóra  przecież  mimo  swoich  żywiołów  łacińskicli, 
leutońskicb  i  kellyckich,  zostawiła  dotąd  wyrazy  przedstawiające  wy* 
raźnie  swój  czudzki  początek,  a  dotąd  znane  językom  eslońskiemn, 
finiaadzkiemii  i  madziarskiemu.  Tych  wyrazów  Yan  Tielen  naliczył  Iv730. 
LeCz  dzisiejsza  mowa  francu2;ka,  ma  jeszcze  4792  wyrazów  spolnych 
mowom  anglo-sdxońskim  albo  frizońskim.  Teulońaka  przeto  mowa  Fran- 
ków na  wschód  Renu  widocznie  posiadała  silny  żywioł  ciudzki.  Czyn, 
który  wylłómaczyć  można  tóm  jedynie  twierdzenipm ,  że  za  czasów 
położonych  za  granicami  europejskiój  historyi,  Czudowie  zajmowali 
ziemie  późniój  zamięszkaqe  przez  kellycLie  i  leulońskie  narody. 

Klaprotb  poszukując  czylifoy  nie  było  jakich  podobieństw  między 
językiem  koplyckim  Egiptu  a  językami  północnej  Afryki,  zrobił  odkry- 
cie, którego  nawet  nieprzeczuwał.  Bard&>  wiele  wyrazów  koptyckió) 
mowy  objawia  tożsamość  z  wyrazami  narzeczy  uralskicb.  Co  to  do- 
godzi? Czudy  i  Egipicyanie  mieliżby  być  jednóm  plemieniem?  Alba 
stykaiyż  się  kiedy  te  narody  mięszając  swoje  nazwy  i  zwyczaje?  Są 
podania  o  osadach  egipskich  na  górach  Kaukazu.  Niektóre  podobień- 
stwa koptyckiój  i  czudzkiój  mowy  —  dowodząż  jedynie,  że  począ<* 
tek  mów  tych  był  -spólny,  jeden?  Są  to  pytania,  których  nigdy  do- 
statecznie wyrozumieć  nie  można,  albowiem  początek  wszech  rzeczy 
zaałania  tajemnicza  przeszIo:^ć.  Po  za  grajiicami,  po  za  siłami  naszój 
wiedzy  leży  właśnie  to,  coby  dało  wytiómaczenie  nas  samych,  naszego 
bytu  i  naszego  przeznaczenia;  najmuićj  wiemy  o  tóm,  o  czóm  naj- 
więcój  chcielibyśmy  wiedzieć. 

Wnioskowanie  J.  Lelewela  z  tego  wyprowadzono  odkrycia  bar«- 
dzo  się  nam  podoba.  Teulonizm,  Germanizm  nie  jest  tyle  dawuy,  za 
jaki  siebie  uddje  przed  samym  sobą  i  przed  innemi.  Miał,  mieć  mu- 
siał swój  zawiązek  wątły ,  niepewny,  dziki,  albowiem  dzikim  jest  Ger* 
maoizm  we  swoich  historycznych  objawach.  Zaczął  swoje  kształ- 
oenie  się  nasamprzód  przez  Czudów,  a  póżniój  przez  Słowian.  Na 
cztery  wieki  przed  Chrystusem^  zaledwo  widziahii  Teutonowię,  wzma* 

•)  Kołłątaj  uwięziony  ulołyl  Dtjciekawsze  poszukiwania  o  póloocnych  stronach 
Europy  i  Azyi  —  dowodzi  ie  ta  polowa  ziemi  niegdyś  kwitnąca,  oświecona,  przez 
potop  zniweczoną  być  miała.  Są  rachunki  astronomiczne  dowodzące  ie  Je  wyprowa* 
dsano  ze  sposirzełeń  czynionych  przed  potopem,  Najdawniejase  podania  lodyan  od-> 
noszą  się  ku  północy.-  Zt«mtąd  do  nich  oświata  przyjść  miała.  Mieliłby  być  Ctu-> 
dowie  potomkami  przedpotopowej  ludności  ?  Jest  nawet  podanie  jakoby  Jatuoowio 
mieli  być  potomkami  zatopionych  Thursów.  U  Herodota  znajdujemy  Tyssów,  Getów, 
Agathyrsów,  owych  dziwnych,  wykwmtnych,  bogatych  mieszkańców  Siedmiogrodu. 
Szafarzyk  przez  Tyssów  rozumie  skandynawskie  Tburi  czyli  Thunow,  anglo-saskia 
Thyrs  —  olbriym,  wielkolud,  a  pries  Gotów,  Jatonów  takie  i^elkołudów.  Owi  przeto 
u  Herodota  Agathyrai  byliby  Gzudaml^  którzy  ustąpili  ku  pólnooy  głębaaój  nztm 
I  łBoyoii  swymi  iedoopłemleniUlwoi  cobjąoymi  się  takie  ku  tym  stronom  prse^  oa« 
stępującymi  na  olch  Sarmatami,  Teutoaaml  I  Wannami,  W«nedami»  których  oatatoicb 
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gałi  się,  rozszerzali  głównie  po  złamania  przewagi  GaHów.  Z  tych 
poetycznych  podań  skandynawskich,  zagmatwanych  zmyślanianni,  ale 
zawsze  opartych  na  tle,  na  prawdzie  historycznój,  na  rzeczywistości, 
ukazuje  się  przecież  że  Skand^nawy  n  Czadów^  u  Jatunów,  nawet 
kiedy  ci  ze  zachodniej  i  środkowej  wycofali  się  Eoropy,  szakali  oświaty, 
religijnej  wiedzy.  U  tych  teraz  tyle  poniżonych  Czadów,  a  tych  tyle 
pogardzonych  Wannów,  Słowian,  Teutonizm  wziął  bardzo  wiele,  może 
wszystko.  Z  tych  przecież  ołamków  wypływa  dowód  że  istniała  kie*- 
dyó  wysoka  czudzka  oświata,  która  ożywiła,  do  godności  lodzkiój  i  apo^ 
iecznój  wyniosła  barbarzyńskie  Teatony,  a  sama  przepadła  —  i  nie* 
powrotnie.  Piękne  dla  niój  świadectwo'  ma  Tacyt  nazywający  Finnów 
ludem  najłagodniejszym  — -  świadectwo,  które  późniejsi  pisarze  do- 
słownie o  Prusach  i  Słowianach  powtórzyli.  Szczególna,  tajemnicza 
ustroń  Ęuropy  która  miała  trxy  plemiona:  Słowian,  Leltonów  i  Czadów, 
różne,  czasami  walczące  przeciw  sobie,  a  ożywione  tymże  samym  da- 
chem pokoju,  słodyczy  i  pobolnośoi. 

To  mało  które  wieitvy  o  Jatunach,  nazwie  Czadów,  wiemy  z  po- 
dań skandynawskioh,  z  czynów  i  nazwisk,  których  czasu  naznaczyć 
niepodobna.  Jest  on  zawsze  rozległy  —  zamkniony  między  czwar- 
tym wiekiem  przed  Chrystusem,  a  piątym  po  Chrystusie,  —  azatóm 
kiedy  Czadowie  przed  Teutonami  i  Waanami  ustąpili  ka  półnoono- 
wscbodnim  a  najdalszym  stronom  Europy.  Jeżeli  z  pojedynczych  ode* 
rwauych  zarysów  ó  całośoi  wnioskować  wolno,  Czudów  za  barbarzyń- 
ców.  uważać  nie  można.  Czudowie  tego  okresu  mieli  duchowe  wy« 
kształcenie,  posunione  wysoko;  nawet  ich  ze  wnętrzność  ujmująca  być 
miała.  Znali  runy,  może  właściwe  pismo.  Słynęli  czarodziejstwem, 
którem  działali  na  ludzi  i  na  bogów,  a  wiadomo,  u  wszystkich  upa- 
dających, znikających  narodów,  religia  przechodzi  na  czary  a  bóstwo 
na  szatana.  Były  u  Jatunów  trzy  dziewice  czarodziejki,  które  wykraść 
miały  Azom,  io  jest  Alanom,  święte  runiczne  deski,  —  a  wiadomo 
chociaż  temu  J.  Lelewel  wierzyć  nie  chce  —  wyniesienie  z  któi^gO 
wytryskują  Dniepr,  Wołga  i  Dźwina  zachodnia  było  miejscem  gdzie 


wojny  i  zwfcięztwa  na  wsehód  Wisty  z.więżle  a  dobitoU  wskazał  TaciC,  dowodząc 
raze0D  łe  ich  kraina  dawna  !  rozległa  być  mutiała.  Nie  bylł  Wenedzf  plarwazego  wie- 
ku po  CtinysUitle  jakimi  oarodkiem  ale  moooyiD  a  kiof aym  Mfodaai,  takim  mni^więcój 
jakim  się  ukszai  Prokopowi  i  Jornandetowi. 

**)  J.  Lelewel  Teutony  nazywa  gąsienicami,  klóre  zapaskudziły  kraj  słowiański. 
Zmiotła  Je  albo  wytępiła  szarańcza  zlatująca  z  Uralu,  Bunnowie.  J.  L.  dał  rysunki 
Sarm^ów  aabrojonych  przyzwoicie  i  Daków  wynoszących  się  ku  północy  przed  orę- 
iem  BzymIaB.  Gbaoial  najtrudniej  zeiwolilibyśmy  aby  Dtkowie  aolelł  być  Słowianami 
ojcami  Słowian  oa  pśłoocy  Karpti,  jednak  oblicze  tych  Dak6w,  tych  wygnańców,  ma 
uderzające  podobieństwo  do  Słowian.  Daków  fizymiaoie  dosjLonale  znaii.  Jakiroże 
był  Niemiec,  Teuton  przyrównany  Sarmatom  I  Dakom?  Nadzy  Batawowie,  konno. 
Oklep  —  od  bioder  po  nad  kolana  spódnica  ledwie  zasłaniająca  wstydliwe  części. 
A  piechur  Bura  mfśl  obuwie,  nogaw4ca  po  l>4odra,  daićj  nagi,  tarcza  ku  obronie  a  krótka 
palka  do  uderteoia.  Teutony  f rayadaiawały  aif  •kócaaii  zwierząt  a  przed  zaczęciem 
wałki  —  M  Apiew  ale  byiil^M  rycMie.  Wyli, 
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8tę  Stykały  lody  Czudów,  Alanów  i  Wannów.  —  Perinia,  Biarmia  da- 
wna miała  handel  i  bogactwo.  Nestor  upoważnia  domys),  te  ze  Szwe- 
cyi  na  dzisiejszy  Nowogród,  Smoleńsk,  br;zegami  Dniepru  i  samym  Dnie- 
prem do  Grecyi,  d9  Bizancium  szła  droga  handlowa,  wiążąca  południe 
Europy  z  jej  północnemi  krajami,  —  droga  ta  znajoma  za  czasów  hi- 
storycznych, nierównie  wcześuiój  może  i  przed  Chrystusem  znajoma 
być  musiała,  wszystko  albowiem  przenuiwia  za  tem,  że  stan  kwitnący 
północno^zncbodniej  Europy  posunąć  można  ka  bardzo  odległym  wie- 
kom. Czudowie  IX  wieku  są  narodem  niepodległym,  sprzymierzonym 
ze  Słowianami  Nowogrodu.  Wedle  sagów  Skandynawii,  świat  Czu- 
dów i  Wannów  był  w^^ższy,  z  niego  Skandynawia  odebrała  swoje 
pierwsze  wykształcenie.  Waregowie,  Russowie  IX  w.  niebyli  pierwszy* 
mi  naiezdnikami  Słowian  i  Czudów,  których  pomyślność  przywabiała 
skandynawskie,  normandzkie  rozbójniki. .  A  przecież  wbrew  tym  po- 
daniom najpewniejszym,  świadczącym  o  potędze  Wannów,  Słowian 
północnych ,  jako  zaraz  ujrzymy,  J.  Lelewel  te  kraje  robi  pustyniami, 
do  których  z  południa,  a  bardzo  późno  swoje  Daki  i  'Gety  powoli 
wprowadza.  Jakie  zamieszanie,  jakie  wykrzywianie  podań,  dla  nada- 
nia jakichkolwiek  pofcorów  teoryi  fałszywój,  jeżeliby  ogólną  być 
miała,  ale  i  prawdziwój  po  części,  albowiem  chętnie  zezwolimy  na 
io,  że  na  południu  Karpat  ku  zachodnim  stronom  byli  także  Sło^ 
wianie,  Karpaty,  Charby,  Chiby  i  pochyłości  tych  gór  były  przez 
nich  zajmowane,  a  nieprzerwany  ciąg  słowiańskich  ludności  łączył 
Adryatycki^  i  Bałtyckie  morze,  ciąg  atoli  mięszany  gdzieniegdzie  przez 
inne  narodki,  cierpiane,  przyjmowane  gościnnie,  albo  wciskające  się 
gwałtownie.  Pierwszymi  byli  Teutonowie,  owe  gąsienice  włóczące  się 
po  równinach  ubłogosławionych  słowiańskim  trudem,  *— >  a  drugimi 
Galio  wie  ^  Keltowie,  których  wojny  przeciw  Słowianom  opisał  uczony 
Bielowski. 

Jeszcze  o  Czudach,  Wojny  Wannów  i  Czudów,  w  skutek  któ- 
rych ostatni  cofnąć  się  musieli  ku  północno-wschodnim  stronom  Eu- 
ropy, ku  wysokościom  uralskim,  są  po  za  wszełkiemi  wspomnieniami. 
Ani  jeden  promień^  nie  dochodzi  nas  z  tój  dalekiój  a  zupełnie  cie- 
mnój  przeszłości.  Z  pierwszych  świadectw  zawsze  niepewnych,  stosu- 
nek Słowian,  Wannów  ku  Czudom,  ukazuje  się  raczój  przyjazny.  Wią- 
zać ich  mogła  spólna  obrona  przeciw  Sarmatom  i  przeciw  Skandy- 
nawcom,  rozbójoiczo  nachodzącym  kraje  rozłożone  na  południowych 
i  wschodnich  brzegach  Bałtyku.  Szafarzyk  najtrafniój  uważa  że  wej* 
ście  Waregów,  Russów  nie  pierwszem  było  —  że  tych  łupieżców  wa- 
biły bogactwa  Wannów  i  Jatunów.  Jakie  tych  napadów  na  ludy  pru- 
skie, lettońskie,  czudzkie  i  słowiańskie  zostały  pamiątki? 

Między  cofnieniem  się  Czudów  ze  środkowój  Europy  ku  wscho- 
dowi północnemu,  a  ich  wystąpieniem  nowóm  ze  wzgórza  południo- 
wego Uralu,  upłynęły  mnogie  wieki*  —  Na  północy  odpierali  ich  wy- 
lew Wanny,  Lettoni  i  Skandynawce,  na  południe  potęga  Skitów  raozój 
mongolska  aniżeli  czudzka,  a  póżniój  Sarmatuwie.  Tymczasem  ciężar 
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czudzkich  ludności  powoli »  nieznacznie  usuwał  się  ku  południowi ,  ko 
tój  źe  powiemy  ogromnój,  paroiętnój  drodze,  idącćj  między  ostatniemi 
pochyłościami  Uralu  a  równinami  dolykającemi  Kaspii,  podnóża  Kau- 
kazu i  jeziora  Ueolis.  Nieznacznie  nagromadzona  .siła  nakoniec  wy« 
siąpiła  przy  końcu  lY  wieku,  wywołana,  zapalona  naciskiem  innij  siły 
od  zacliodu  panowaniem  szerokióm  a  szalonóm  Gotów.  Wystą- 
pili Hunpowie^^}  pod  kierunkiem  AUyli  —  bicza  boiego  ~  dziedzi- 
ctwo zemsty  i  kary,  klóre  przyznaje  sobie  dzisiejsza  Aossya  nawet 
urzędownie.  Teraz  niemamy  pojęcia,  wyobraźni  zenosty,  nienawiści, 
szaleństwa  i  nadziei  jakie  Hunnów  ożywiały*.  Po  uderzeniu  atoli  zro- 
zumieć można,  że  ogromne,  źe  straszne  być  musiały.  Gdybyśmy 
mieli  owe  śpiewy  które  biesiadującym  wojownikom  wyrywały  łzy 
i  uniesienia,  wiedzielibyśmy  co  Hunoo^ie  zamierzali  Zachowaliż  pa* 
mięć  dawnćj  nad  Renem  ojczyzny?  Pragnęliż  wrócić  do  niój?  Lecz 
ieh  dzieło  było  zniweczeniem,  upaść  mosiąło.  Grozili  zburzeniem  Ca« 
rogrodu  —  Rzym  zniżył  się  przed  nimi,  doszli  nęwet  tój  Gallii,  któ- 
rój  pamięć  zachować  mogli  —  i  cofnęli  się  aby  nigdy  nie  wró- 
cić, aby  znikać  powoli  ^  udzielając  przecież  swoim  sąsiadom  i  na- 
stępcom ostatnie  tcłmieoie,  które  ich  ożywiało  ~  zniweczenie,  du- 
mę ,  zemstę.  Jestże  innym  dzisiejszy  duchowy  kierunek  Rossy  i  przy- 
znającej sobie  posłannictwo  niweczenia  i  karania  zepsowanycb  naro- 
dów I  Lecz  Attyla  napotkał  niewidzialne  potęgi,  których  nie  przeczuwał* 
Był  to  nowy,  powstający,  chrześciański  świat  Roasya  napotyka  ró- 
wnież dla  niej  niezrozumiane  potęgi.  Jest  to  tenże  sam  świat  chrze- 
ściański,. ale  rozszerzony,  mocniejszy,  a  mimo  chwilowych  obłoków 
wielki,  zduouewająoy,  niepokonany. 

Wejście  Bunnów  do  Europy  niebyło  bez  przyczyny.  Gotowie 
od  Wisły  posuwając  się  ko.  Czarnemu  morzu,  uciemiężali  siowiańskio 
narody  rozłożone  na  tych  równinach,  kh  pochód,  ich  przenoszenia 
się  niebyły  tyle  spokojnemi  jako  wierzy  J.  Lelewel  który  mnięma,  żą 
ziemia  miała  być  spoina,  niczyja  —  przypuszczenie  najdziwniejsze  o  na- 
rodzie rolniczym,  zagnieżdżonym*  Słowianie  ziemie,  które  uprawiali, 
z  których  żyli,  przecież  za  swoje  własne  uważać  musieli.  Ludność 
gocka,  chociażby  koczująca,  codzień  z  miejsca  na  miejsce  posuwać  się 
nie  mogła«  Goci  złamali  Spalów,  naród  ozudzki.  Była  to  zaczepka 
iój  naówczas  jeszcze  potężnej  narodoai^eści.  Goci  nad  Czarnóm  mo- 
rzem napotkali  Autów,  których  fakże  złamali,  nałożyli  im  zwierzchni- 
ctwo, które  wedle  niemieckief  natory  nieiposiało  być  łagodne t  cho- 
ciaż Lelewel  lubiący  czasami  najdziwniejsze  przypuszczania,  Gotów, 
Słowian  i  owych  Wenedów,  wedle  Tadyta  wojowniczych  i.  śmiałych 
prawie  za  przyjaciół  uważa.  Gotowie  u  Słowian  mieli  Iryć  gośćmi 
zachowującymi  się  przyzwoicie  a  przyjmowanymi  najmilój.    Kiedy  Goci 

P.  Bobkowski  oa^lejaee  wyrazu  initologia  kladiie  swój  —  ba|kosiowle. 
Jtst  10  pomyał  nieiicz^śUwy.  Pod  isdftyai  waględem  mUyoznych  podań  za 
hwfi^  owaśad  nia  moioa.  ProsioBy  Bońkowtkiego  a4»y  przejrzał  i^klkie  dzieło 
Krtutzara,  SyaaboUka.' 
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na  poiadniu  nad  Czarnóm  morzem  stanęli  nienawistnie  przeciw  Czu- 
dom  i  Antom,  ich  narodowcy  wysdnieni  ku  północy  a  zachowująćly 
spokojne  stosunki ,  musieli  być  wstrząśnieni.  Przygotowywali  odwet 
przeciw  zwycięzcom,  ajarzmicielom ,  a  przynajmniej  znienawidzony ai 
rozbójniczym  sąsiadom.  Posuwała  się  borza.  Świat  słowiańsko- 
czudzki  niechciał  d\uti\  cierpieć  gockiój  przewagi.  Ermaoryk  (332  — 
350)  sędziwy  ale  śmiały  mniemał,  że  uciszy  wzburzenie.  We  trzocii 
wojnach  pokonał  Czudów  północnych,  Herule  nad  Meoiem  i  nakoniec 
Słowi^ny  Anlów  przy  Czarnóm  morzu,  a  Wenedów  i  Prusów  przy 
Bałtyku  370^373.  Lecz  to  było  złudzenie;  gocka  moc  szybko  się 
wzniosła,  a  jeszcze  prędzój  ronęła.  Nie  było  dla  niój  żywiołów  — - 
nie  miała  dostatecznój  siły  na  wstrzymanie  Słowian,  Czudów  i  samych- 
że  Germanów*  Na  samym  achyłka  drogiego  wieko  Gotowie  stanęli 
i  rozłożyli  się  nad  Czarnóm  morzem.  Wojny  przeciw  Rzymianom 
ośmieliły  ich  i  wsławiły.  Ermanarik  podniósł  najwyżej  ich  znaczeme; 
<— ^  panowali  albo  trzymali  zwierzchność  had  ludami  różnych  narodo- 
wości rozłożonemi  między  Odrą,  Bałtykiem,  Dnieprem  i  ku  dalektój 
północy.    Przy  końca  czwartego  wieka  upadli. 

Szafarzyk  wprawdzie  powątpiewa,  czyli  <kiedy  istniała  tyle  ogrom- 
na potęga  Gotów,  przeczuwa  błąd  albo  kłamstwo  Jornandesa  — 
mniemamy  niesłusznie.  Jego  awaga,  że  gdyby  Gotowie  byli  tyle  po- 
tężnymi, Honnowie  nie  bardzo  liczni,  nie  byliby  ich  tyle  łatwb  znieśli, 
niema  podstawy  —  albowiem  przez  zrządzenie  którego  dotąd  wyro- 
zumieć nie  można,  Słowianie  pokonaui  albo  ł  ugodnie ,  ulegali  dosyć 
drobnym  rozbójniczym  hordom.  By  liż  petęźnyroi  Waregowie?  A  nad 
jakże  mniejszymi  Słowianami  dzierżyli  panowanie,  przynajmniój  zwierz- 
chnictwo? Horda  gocka  która  przecież  może  200,000,  może  więcej 
wojowników  liczyć  mogła,  znienawidzona  przez  Słowian ,  łatwo  mogła 
być  pokonana  przez  Hunnów  równych  albo  i  wyższych  siłami.  Huo- 
Bowie  zaczepiesi,  wezwani  przez  Antów  Słowian,  podbiwszy  Kaza- 
rów  Alanów,  złamali  Ostrogotów..  Ermaoryk  odebrał  sobie  życt6 
375.  Niema  na  to  dowodów  wyraźnych,  aby  Hunno\yie  nu  północ 
Karpat  ku  zachodowi,  podt>oje;  i  panowanie  posuwać  mieli.  Przy- 
szli raczój  jako  oswobodziciele  Słowian,  którzy  może  przyjęli . łago* 
dne  zwierzchnictwo.  ^  Cóżkolwiekbą<lź,  stosunek  Hunnów  ku  Słowia- 
nom był  uprzejmy.  Najpodobniój  wiązało  ich  przymierze.  Hunnów 
cały,  najsilniiyszy  kierunek  był  na  p6łudnie,  na  Carogród,  na  Rzym, 
zasłonione  przecież  ludami  germrtskiemi.  które  pierwój  zwyoJężyć,  albo 
za  granice  rzymskie  wypchnąć  należało.  Klęska  Oatrogotów  zdaje  się 
nie  loyła  stanowcza.  Ich  król  Winithar  zamierzał  odnowić  panowanie 
nad  Antami  ^^).    Boka  króla  Antów,  jego  syna  i  eiedmdziesięcia  mo- 

>*)  PomUcroy  drobniejsie  podzi«ly  Hunnów,  któr«  na  scenie  bistorycznój  wieUi^go 
działania  nie  miały.  Taklemi  byli  Spalowie,  Skama rowie  i  Sabirowie.  Pamięć  Spalów 
lostala  u  dawnych  Słowian.  Spalin,  Ispatin  znaoiy  olbrzyma.  Ze  SIcaraarów  pozostał 
wyraz  rosyjsiii  skamsraoh,  znaczący  orwlsz*.  galgana,  oszusta  — *  o  Niemców  scantra 
znaczy  takłe  lupiełoika.  —  Znaki  pogardy,  nienawiści,  i wyklo  przyczepiano  upada- 
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źnych  kazał  powiesić*  Hunny  prowadzony  firzez  Balamrra ,  wzroocDione 
Aataaii  pod  Sigismoodem  stanowczo  znieśli  Winilhara  pod  Erakiem  385. 
Potęga  Hunnów  wzrastała  szybko.  Ludy  germańskie  rznciły  się  gro- 
madnie na  państwo  rzymskie.  Attyla  443  przez  mord  swego  l>rata  fie- 
)edy  objąwszy  samo  władztwo,  zafnierzył  pokonanie  Europy,  oa  czele 
200,000  wojowników.  Śmierć  454  przerwała  jako  mniemamy  niepo- 
dobne przedsięwzięcie,  które  przecież  zrobiło  swój  skutek  nieco  póiniój. 
Państwo  rzymskie  zacłiodoie  rozwiązało  się  i  powstały  narodowości 
mniej  więcój  te  same,  które  teraz  widzimy ;  —  ale  jeszcze  pierwój  opa- 
dła przewaga  Hunnów.  Carogi*ód  oglądał  głowę  Dengeryka  syna  Allyli. 
Dla  Słowian  póinocno^zacliodmcfa  i  wielkość  Hunnów  i  icb  upadek  były 
zarówno  ^bawiennemi.  Hunnowie  albo  wytępili,  «łbo  na  zachód  rzu- 
cili Germanów,  zaś  po  upadku  Hunnów  Słowianie,  Anty  i  Winidy  ujrzeli 
się  wolnymi  panami  swojój  ziemi,  a  jeżeli  prawda  że  Słowian- datelio  na 
zachodzie  ku  Elbie  nie  było,  Słowianie  po  złamaniu  albo  po  ustąpieniu 
Germanów,  z.ijęli  pustynie,  które  bardzo  niedługa  kwitnącemi  uczynili. 
Rozszerzyli  się  na  zachód  i  na  południe  Europy  nad  Dunaj.  Hunnowie 
sami  przez  siebie  niezałoźyli,  nie  zaczęli  zmiany,  ale  samóooi  swojóm 
wstąpieniem  da  Europy ,  panowaniem  tyle  rozległóm  a.  tyle  krótkiem, 
wstrząśnieniem  powszechnem.  które  wzbudzili,  dali  początek  dotąd 
trwającej  zmianie.  Są  moce  wzbudzające  czyn,  a  same  czynu  z  siebie 
wydać  niezdolne.  Z  tycb  ciemnych  poznak  wyżój  daliśmy  wniosek 
że  niegdyś  i  potęga  i  że  powiemy  oświata  Czudów  wysokiemi  być  mo- 
gły. Historya  zna  tylko  icb  upadanie,  ich  rozwiązywanie  się,  a  przed 
samóm  zniknicniem  meteoryozny  jaśniejący  ogrom,  jako  proch  narzędzie 
wstrząśnienia  i  zniweczenia.  Stosunek  Słowian  i  Hunnów  był  rzeczy- 
wiście dziwny.    Cóż  ich  wiązało,  przyjaznymi  czyniło?    Nie  pozostał 

jącym,  znikającym  nurodom.  ^KiUa  wiosek  PoUki  zaczynające  się  przez  Skamar  by- 
lyiby  dowodem  ie  jo  osadzólio  ujętemi  elbo  izukcjąeymi  schronienia  Hunoaroi.  Głó- 
wny wylew  Hunnów  zamyka  się  zaras  po.  akonie  Attyli.  ale  hytf  po  nim  mniejsze 
•czkolwiel^  atrasine  wylewy  głównie  trapiące  Słowi«Q,  a  wazystkle  noaząee  znamię 
rozA^iiizania,  zniweczenia  —  zupełny  brak  iycia.  siły  organicznej.  Awarowie,  Butgary, 
Kazary,  pokolenia  czudzkie  przeminęły.  Zwierzchnictwo  tych  oHtatoich  nad  Słowia- 
nami Dniepru  było  łagodne  —  raczćj  przymierze,  związek,  pomoc  aniżeli  panowanie. 
Słowianie  płacili  Kazarom  lekkł  podatek  i  nic  więcej,  a  sami  u  siebie  niepodlegli,  samo-- 
istni.  Owa  przesławna  ruska  monarchia  UL  X  ft  XI  wieku  Jest  najpotworniejsza  wy* 
royśleolem.  Narody  słowiańskie  dawały  Waregont  podatek  i  nic  więcój.  Mjaly  swój 
rząd^  swoje  własne  książęta  A  jeżeli  się  Im  nie  podobało  swoicb  mniemanych  pa* 
nów  i  zwierzchników  przywiązawszy  do  dwóch  drzew  uchylonych  ku  ziemi  wypu- 
szczali do  góry  i  rozrywali  na  dwoje.  Ze  wszystkich  czudzkich  pokoleń  przetrwali 
dotąd  sami  Ifsdsarowie  Węgry.  Jaki  los  tój  niewidzialoój  wysepki  obłanćj  ogromnym 
ałowiańskim  oceanem?  Blislio  5.000,000  otoczonych,  Iciśoionych  przez  80,0#0,000 
Słowian  Nieszczęśliwi  "Węgrzy  albowiem  drobni.  Ssczę&liwsiż  Słowianie  chociai  po-* 
tężnit  Jedno  przekleństwo  ściga;  polionanych  i  zwycięzców  —  niewola  —  niewoła 
nałożona  przez  obcych,  nałożona  przez  swoich.  Tacit  pocieszał  się  domowemi  woj- 
nami Germanów  —  Rzym^  czuł  się  spokojniejszym.  Niewoła  i  mordy  Słowian  ^rzez 
Słowian  napelniaj4  radością  serce  niemieckich  i  innych  narodów.  Grecki  cezar  na- 
kazał korzystać  z  tych  fatalnych  słowiańskich  usposobień,  dzielić,  rozdrażniać,  nawet 
wynagradzłić  Slowiany     wstuka  dyplomatyczna,  dotąd  użyiivana  i  pomyśmie. 
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ani  donrysł,  aby  Słowianie  podbitymi  być  mieli,  ani  ^wspomnienie ,  aby 
jakie  wojny  między  temi  ludami  zaszły.  Niema  pamięci  o  jakiejkolwiek 
wyprawie  Honnów  ko  Wiśle ;  —  -Germania  północna  nieznała  ich.  Do- 
wód najlepszych  porozomieA  między  niemi  a  Słowianami.  Między  temi 
a  lodami,  któró  Attyla  na  pole  bitew  prowadził.  Słowianie  przecież 
być  musieli.  —  Kraj  gdzie  Attyla  założył  swój  główny  obóz,  był  sło- 
wiański ,  a  przypajmniój  po  największój  części.  Kilka  słów  naprzykład 
Birmtm  stypa  na  pogrzebie  Attyli  dowodzi  ie  będący  przy  nim  mówili 
językiem  słowiańskim.  Związek  Honnów  i  Słowian  mosiał  być  ścisły, 
chociaż  nie  mniemamy,  za  czóm  przemawia  Szafarzyk  aby  Słowianie  na 
złagodzenie  obyczajów  fauńskich  wpływali  Czas  przewagi  i  bytu  nawet 
Bonnów  między  Słowianami,  był  za  krótki  na  wykonanie  tój  najtrudniej- 
szój,  czasami  niepodobnój  przeiloiany.  Przytóm  historya  niewyroienia 
okrucieństwa  Hunnów;  Attyla  był  dumnym  ale  wspaniałym;  świat  drżał 
przed  nim,  a  on  skrómny,  wstrzemięźliwy. 

Ta  zgoda,  ta  serdeczna  jedność  Hunnów  i  Słowian  stworzyła  dzi- 
wny'błąd.  Pomięszano  Honnów  ze  Słowianami  i  o  Niemców  bardzo 
długo  Słowian  mianowano  Hannami,  a  nawet  prosto  za  czystych  Hunnów 
miano;  nawet  teraz  takich  niemieckich  badaczy  najgłębszych  niebraknie. 
Mięszkańców  północnój  Germanii,  prawdziwych  Słowian,  mianowano  Hun- 
nami  a  groby  słowiańskie  huńskiemi.  Tójże  samój  nazwy  udzielano  połu* 
dniowój  Rusi.  Chonigieird  przez  wzgląd  że  fionnowie  czas  niejaki  byli  mię- 
szkańeami  tój  ziemi.  We  SzWajcaryi  krainie  Wallis  dotąd  żyjący  potom- 
kowie Słowian  są  nazywani  Uunnami,  chociaż  nazwy  ich  siedlisk  są  wi- 
docznie słowiańskiemi,  naprzykład:  Gradee,  Crimenca,  Kremensia,  Luc, 
Loka.  Łuck  może  —  Grono  i  inne. 

Opuszczając  Hunnów  nadmienimy  jeszcze  że  J.  L.  nieśmie  wyraźnie 
powiedzieć  o  ich  narodowóm  pochodzet)iu.  Baszkirów,  Bułgarów,  Wę- 
grów, Kazarów,  Awarów  uznaje  czudzko-uralskiemi  ludHmi ,  które  ko- 
lejno występowały  wznosiły  się ,  opadały  po  co?  jako  pewne  me- 
teory, których  do  systemo  innych  ciał  niebieskich  niczóm  niemoźna 
przyrównać.  Lecz  lo  niedowodzi  bynajmniój,  aby  Hunnowie  mieli  być 
jednoplemiennikami  tych  ludów.  J.  L.  uważałby  Hunnów  raczej  za  Mon- 
gołów. Jeżeli  Hunny  używały  czudzkiój  mowy  to  także  nie,  albowiem 
Hoonowie  wszedłszy  między  czudzkie  plemiona  pożyczali  u  nich  ich 
mowy.  Ale  uczony  mąż  zapomina  że  podobna  wymiana  bywa  najtru- 
dniejsza —  nirod  raczój  niknie,  umiera,  aniżeli  swojój  odstąpi  mowy— 
a  Czudowie  nieznali  tój  szatańskiój  metody ,  która  dla  Polaków  zakłada 
niemieckie  i  moskiewskie  szkoły.  Kaukaz  przechował  szczątki  Awa- 
rów, o  których  są  dotąd  nazwy  hońskie  i  stare  madziarskie:  Attyla, 
Adiłia-Budak,  Budach -Ellak,  Elłak-Dingitsik,  Dingaczik-Euzam,  Ba- 
lamir-Zalta,  Salta -Bieda,  Beled.  War,  znaczyło  u  Honnów  rzekę. 
War  «znaczy  toż  samo  u  Lezgo  -  Awarów.  Ta  zgodność  nazwisk  także 
nic,  albowiem,  utrzymuje  J.  L.,  sława  Hunnów  skionić  ich  mogła 


I*)  Lelewel  szczęśliwie  poprawia  Gotbos  na  Goithes  a  Scythas  na  Lithu. 
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do  przejęcia,  do  naśladowania  tych  imion.  Ruisbrocck  1253  zwiedził 
krainy  uralskie  i  przeświadczył  się  ie  ztąd  wyszli  Hunnowie,  że  to  wiel- 
ka Runnija  ich  ojczyzna.  A  zkąd  o  tern  wiedział,  zapytuje  L.  wątpiący 
temu,  gdzie  rozumowi  wątpić  nienaleźy  a  twierdzący,  gdzie  na  twier- 
dzenie m*ema  dosyć  mocnych  powodów.  Ruisbroeok  dokładnie  i  naj- 
łatwiej wiedział.  Był  nn  miejscu,  porównał,  uralskie  narody :  .Uongołów 
i  W^rów.  których  zdał.  widział  i  słyszał,  a  jednakże  nietwierdził  aby 
Cziidowie  Uralu  i  Mongołowie  mieli  być  jednej  i  t^jte  isamój  narodowo- 
ści. Postać  Hunnó w  ohydna  być  miała  ~  mongolska  z:atóm,  mówi  J.  Ł., 
który  przecież  niejako  na  złość  sobie  samemu  przytacza  pisarzy  twier- 
dzących że  Hnnnowie  byli  pięknój  budowy  ciała  nakształt  dzisiejszycli 
Węgrów.  Lecz  komu  się  podoba  subtelność,  cieniowanie,  ma  dla  nich 
nieskończony  wątek  ułożony  z  tych  niepewnych,  pomięszaoych  podań 
i  domysłów  o  Hunnach,  o  Sarmatach,  o  Skolotach. 

Lecz  to  niebardzo  przypada  zapowiedzeniu  wyrażonemu  na  po- 
czątku książki  —  utilitds  officium  —  nie  do  każdój  bpdowy  trzeba  wsta- 
wiać wszystkie  kamienie  jakie  posiadamy.  Czasami  należy  okryć  nawet 
i  szacowne  albowiem  niestosowne  t  niebyłybyna  swojem  miejscu.  Jakże 
często  J.  L.  swoich  bogactw  użyć,  pokazać  nie  umie?  jakże  często  przy 
tero  co  zajmuje  lubi  wsuwać  dziwotwory!  Zmysłu  symetryi  architekto- 
niczój  naszemu  uczoneit)u  odmówiła  Opatrzność.  Podróżnik,  miłośnik 
historyczny,  wiele  rzeczy  widzi,  porusza,  przegląda,  doświadcza,  ale 
nie  wszystko  podnosi  i  wprowadza  do  świątyni  którą  budować  zamierza, 
a  zbudowawszy  zostawia  rumoAviska  i  rusztowanie.  Ui  pMnra  sit  połH$. 
Także  i  historya.  Każda  umiejętność  ma  swoje  rozmiary,  po  za  któremi 
niemożc  być  piękna,  kształcąca,  nauczająca,  natchniona  i  pobudzająca 
ku  natchnieniu. 

Dotąd  J.  L.  mówi  o  Skolotach,  o  Sarmatach,  ludach,  które-  stawrir  na 
słowiańskiej  ziemi  chodaż  twierdzi  że  na  tój  ziemi  Slogan  nie  było. 
Mieć  ich  nie  miała  włuściwa  Skitia  Herodota.  ISie  miało  być  ich  za  jej 
granicami  Rozważając  Sarmatów  wysunionych  nieco  ku  zachodowi  na 
półnornój  stronie  Duhaju,  nie  mógł  niewymienić  Wenedów.  Leez  ich 
siedzib,  ich  granic,  ich  dawności  nie  porusza.  Walka  dwóch  ludów,  Czu- 
dów  i  Gotów  —  oswobodzicieli  i  ujarzmicieli,  odkryła  szerokie  posady 
Słowian.  Napom\d(a  o  nich  Ł.  ale  ubodznie;  drobnruchne  wiadomości 
zamięszał  przytoczeniami,  dowodami,  nie  wiele  wyjaśniającemi  główne 
zadanie  czyli  był  jaki  lud  słowiański  na  słowiańskiej  ziemi.  O  gąsieni- 
cach nietloieckich,  o  szarańczy  czudzkłój  bardzo  wiele  a  o  samych  Sło- 
wianach to  jedynie  czego  nie  można  t>yło  przemilo^eć  bez  przemazania 
całej  historyi.        '  ' ' 

Po  Skolotach,  po  Sarmatach,  po  Czudach  J.  L.  porusza  jeszcze  Teu- 
tony,  ich  pielgrzymki  —  zajmuje  się  Łettonami,  najzacniejszym  ale  nie 
tyle  okazałym  ludem  —  obszernie  bada  pochodzenie  Rerulów,  śledzi 
ich  włóczęgi  i  dopiero  na  samym  końcu  zwraca  się  ku  Słowianom  ale  ku 
Słowianom  na  południe  Karpat  a  właściwie  ku  Getom  i  Dakom  wedte 
niego  rzeczywistym  praojcom  naszym,  albowiem  z  okresu  Skolotów, 


Digitized  by 


Czudów  i  Sarmatów,  Słowinn  na  północy  Karpat  jeszcze  nie  ma  alba 
było  coś  na  co  wiele  uwagi  zwracać  nie  należało.  1  my  przeto  powiemy 
cośkolwiek  o  Teutooach,  o  Letlonach,  o  Henilach.  a  później  o  Slowiaoacb. 

Podając  swoje  widzenie  o  Leltonacb,  Joachim  Lelewel  uderza  Sza- 
tarzyka  dosyć  niesłosznie :  „Szafarzyk  -ma  wiele  nowości  zajmą- 
,.jących,  ale  rzecz  o  Łettonach  najmniej  wytrawiona,  najsłabsza/'  Saai 
J.  Lelewel  zopelniejszych  poszukiwań  nie  daje.  Milczeć  nie  cbee,  po- 
wtarza —  wyjąwszy  błędy  swoje  dawne,  kiórycb  się  zacnie  wyrzeka, 
ale  przecież  drukować  poleca  —  na  jaki  cel  niepodobna  odgadnąć, 
cbyba  aby  Jksięga  urosła  dp  ważniejszej  grubości.  Czytający  obce  mieć 
samo  czyste  ziarao  —  J.  Lelewel  zacbował  -  piasek  j  plewy. 

J.  Lelewel  dotąd  mówił  o  Skitach,  o  Sarmatacb,  o  Czudacb  przesu- 
wających się  po  ziemr,  która  ma  być  słowiańska,  a  niewiedz ieć  zkąd  dla 
niej  takie  wydobył  nazwanie,  nieobjawiwszy  czyli  na  niej  był  kiedy 
jaki  naród  słowiański.  Jest  to  dlań  fałsz,  złudzenie,  a  przynajmniej 
najwyższa  niepewność.  Cóż  mówi  albowiem  ^iżby  ród  śławiański  dzie- 
^rzył  wszystkie  te  ziemie  które  potóm  zaludniał,  nie  widzę  nic  coby  ta 
y poprzeć  mogło  1 287.'  Przepraszamy,  ale  jest  coś  co  popiera,  a  czego 
za  nic  na  żaden  sposób  uważać  nie  można« 

Przetoż  na  słowiańskiej  ziemi  dla  Słowian  miejsca  dotąd  nie  było 
i  jeszcze  niema.  Na  tej  ziemi  daleko  póżuiój  zaludoionój  przez  Słowian, 
J.  Lelewel  napotyka  Letlonów.  Po  Czudacb.  a  może  razem  z  Czudami 
Lettonowie  .zajmowali  cała  południowe  bałtyckie  pobrzeże  i  dosyć  głę- 
boko ziemie  rozłożone  ku  górnej  Odrze,  Elbie  nawet.  Szafarzyk  mnie- 
ma a  mamy  skłonność  iść  za  tóm  mniemaniem  że  Lettonowie  wedle  naj- 
dawniejszych świadectw  zajmowali  siedlisko  na  wschód  Wisły,  ziemie,, 
na  których  Jch  odkrywa  późniejsza  historya.  Ostiow,  Estiów  wspomr 
nionych  przez  Pyteasza,  przez  Strabona;  przez  Tacita,  przez  Ptoleme- 
usza, Jornandesa,  Wulfstana  i  Helmolda,  można  urażać  za  jeden  i  tenże 
sam  naród  za  Le.ttonów  na  wschód  Wisły,  po  nad  brzegami  baltyc- 
kieroi.  nie  głęboko  i  zdaje  się  nie  bez  pomięszania  Słowian.  Taka. 
granica  lettoóskiej  narodowości  dla  J.  Lelewela  za  mała,  za  ścieśniona. 
Wynajduje  on  dla  ni^  szeroką  rozległość.  Jest  to  przypuszczenie  — 
dowodów  niema  i  o  nich  J.  Lelewel  bardzo,  słusznie  milczy. 

Z  podań  wziętych  u  Pyteasza  340  po  Chrystusie,  przy  ujściu  Wisły 
na  jój  zachodnim  brzegu  byli  Goci  ze  Skandynawii;  zamieszkaj  ciągle 
albo  czasami  —  wędrowcy  albo  jako  naród,  trudno  ustanowić,  to  że 
pięć  wieków  późniój  180  po  Chr.  łatwo  gromadnie  spuścili  się  ku  Czar- 
nemu morzu,  pozwala  wnioskować ,  że  owi  Gotowie  na  południowym 
brzegu  bałtyckim  niemieli  prawdziwych  narodowych  siedlisk.  Mogli 
być  tóm  względem  prawdziwój  miejscowój  narodowości  czóm  byli 
przez  trzy  wieki  Waredzy  u  Słowian  Nowogrodu,  Smoleńska  i  Kijowa. 
Zwierzchnikami  nieproszonemi  cierplanemi  znarodowioneipi  ale  nako- 
niec  wyrzuconemi.  Był  przeto  napływ  gocki  z  dzisiejszój  Szwecyi  — 
na  ziemie  —  czyje?  może  Wenedów,  Słowian?  Nie  mówi  J.  Lelewel. 
Być  to  miała  ziemia  zupełnie  zajęta  przez  ŁettonóWi  chociaż  o  tych  Lei- 
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łonach  na  zachodzie  Wisły  i  dal6j.  jako  przyznaje  sam  J,  Lelewel,  „nte- 
^ma  śladu,  niema  wspomnień.*  Na  60  lat)  raoźe  na  jeden  wiek  przed 
€hr.  Teutoni  zaczęli  się  posuwać  ku  gornój  Elbie,  ku  nadbrzeżom  gór- 
nej Odry.  Co  napotykali?  Pustynie,  ale  także  i  lud  który  usuwali  dalej, 
wytępiali.  Jakiż  to  był?  Dawniej  czudzki,  a  pó  nim  lettoiiski,  litewsiti. 
Pobrzeże  zateni  bałtyckie  zamknione  Niemnem  i  Odrą ,  a  nawet  i  dalej 
za  temi  rzekami  starożytnie  posiadali  Lettonowie  —  stopniowo  usuwani 
a  nakoniec  zupełnie  wyrzuceni  na  wschód  Wisły.  Jaki  dowód?  Nazwy 
bełt,  bałtyckie  morze,  wyspa  ^altia,  są  nazwami  czysto  lettoriskiemi. 
3ałtas  znaczy  biały  —  monee  ^bałtyckie ,  białe  morze  zatóm.  Inne  na^ 
zwy  przepadły,  ustąpiły  nazwom  gocko-teutońskim.  Napływ  niemiecki 
nie  był  stały,  niezakorzenił  się,  nieprzy  wiązał  do  ziemi.  Teulońskte 
narody  najłatwiój  odeszły,  ale  niezostawiły  tych  Letionów,  których  zna- 
lazły ,  których  wedle  przypuszczenia  J.  Lelewela  znaleźć  miały.  R.  471 
umknęli  Wandali  prowadzeni  przez  As-dingow.  Cokolwiek  później  Go- 
towie gromadnie  spłynęli  nad  Czarne  morze  845,  250  usunęli  sięBur^ 
gundowie.  Ku  tej  wędr&wce  wypycha  J.  Lelewel  277  i  Ligijów,  Niem- 
ców o  których  niemieckości  my  czynimy  nasze  zastrzeżenie.  Ziemie 
zajmowane' przez  te  ludy  stanęły  puslf^^niami,  ożywionemi  nieco  przez 
Swewów,  albo  przez  odwiecznych  mięszkańców  ziemi,  przez  Lettonów, 
których  powoli  rozwięzywała  i  zupełnie  wsiąknęła  słowiańska,  ^wendicka 
narodowość ,  ze  wschodu  najpóźniój  ze  wszystkich  narodów  od  wscho- 
du ku  tym  stronom  występująca  tyle  przeważnie,  tyle  stanowczo,  że 
niezostawiła  anj  wspomnienia  dawniejszych  narodowości  ozudzkiej,  ger- 
mańskiej i  leUońskiej.  Ta  ostatnia  zniknęła  tóm  łatwiej  że  nliędzy  zwy- 
czajami i  mowami  Winidów  Słowian  a  Lettonów  zachodziło  podobień- 
stwo najmocniejsze  a  posuwając  się  dalej  mogła  być  roi^zy  niemi 
i  tożsamość.  To  że  Lettonowie  zajmować  mieli  kraje  zamknione  brze- 
gami Odry  i  Elby  —  że  późnićj  Lettoni  rozpłynęli  się  we  Słowianach, 
Wenedach  —  na  czemże  J.  Lelewel  opiera?  Urządzenia  i  życie  We- 
nedów  nadodrzańskich,  wyraźnie  przypomina  urządzenia  i  życie  Letto- 
nów. Dowód  słaby  a  nawet  i  żaden  albowiem  urządzenia  Słowian  nad- 
odrzańskich ,  są  także  urządzeniami  Słowian ,  którzy  z  Lettonęmi  naj- 
mniejszej styczności  nie  mieli.  Podobieństwo  tych  urządzeń  jeszcze 
i  tóm  mole  być  wytłómaczone  że  był  czas  kiedy  Słowianie  i  LeUoni 
stanowili  jedno  społeczeństwo,  jeden  naród,  jeden  język,  jeden  obyczaj. 
Wilcy,  Weletabi,  nazywali  się  także  Lutykami,  Lotami  co  wedle  J.  Le- 
lewela wychodzi  jawnie  na  Lettonów.  Niedosyć.  Między  1687  i  1697 
pastor  Sponboltz  we  wsi  Prilwitz  bjisko  jeziora  Tollensee  wykopał  skrzy- 
nię napełnioną  bronzowemi  posążkami  wyobrażającemi  bóstwa  Słowian 
Radarów  —  bóstwa  ,  świątyni  Retry.  Na  tych  posążkach  są  napisy  li- 
tewskim językiem  —  niby  dowód  że  WencUizi  Słowianie  od  Lettonów 
których  znaleźli,  których  wprowadzili  do  swojój  narodowości,  przejęli 
religijne  pojęcia,  religijne  obrządki,  bogów  saniych  Perkuna  Światowida. 
Jest  to  coś,  ale  są  inne  ogromne  trudności  mówiące  przeci^?^  tój  teoryL 
Niemieliź  Słowianie  swoich  własnych  obrządków,  swojej  własnój  religii? 
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Używaliź  litewskiej  mowy,  przpajmniój  we  czci  składanej  bogODOi  mo* 
dląc  się  do  nich?  I  my  jesteśmy  przekonania  że  tych  starożytności 
prilwickich  niesfałszowano,  ale  mniemamy  że  naśladowanie,  przejmowa- 
nie religijnych  pojęć  ma  dosyć  wczesny  pocziątek,  a  jeżeli  dawny,  len  po- 
czątek był  raczćj  na  wschodzie  Wisły,  aniżeli  na  zachodzie.  <  Szafarzyk 
pierwotne  siedliska  Weletów,  Wilków,  Lutyków  naznacza  na  wschód  Nie- 
mpa,  może  województwo  wileńskie,  przy  samych  Lettonach^^).  Lutycy 
Weletabi  posunęli  się  na  zachód  i  mogli  unieść  wspomnienia  z  dawnćj 
ojczyzny  —  niejakie  urządzenia  i  religijne  obrządki  śpólne  im  i  Letto- 
nom.  To  daje  naturalniejsze  wytlómacaenie  zachodzących  między 
nie pal  podobieństw,  aniżeli  owo  najśmielsze,  najniepodobniejsze  przy- 
puszczenie ,  jakoby  niewiadomo  kiedy  Lettoni  mieli  być  mięszkańcami 
górnej  Odry  i  Elby.  Za  lem  dziwnóm  przypuszczeniem  nie  mówi  ,źa- 
yden  ślad,  żadne  wspomnienie.'  ^ 

Niejaka  zgodność  religijna  jeszcze  nie  dowodzi,  aby  Weletabi, 
Lutycy  przejęli  lettońskie  wyobrażenia,  aby  Lettonowie  mieli  i)yć  mię- 
szkańcami ziemi ,  do  którój  Słowianie  bardzo  późno  wejść  mieli.  Ze 
Szafarzyka  możnaby  dać  podobniejsze  wytłomaca^nia  tój  cząstkowój 
religijnój  zgodności,  albowiem  nuędzy  składami  religjjnemi  Lettonów 
i  Słowian  międzyrzecza  Łaby  i  Odry  niema  tyle  mocnych  i  tyle  licznych 
podobieństw.  Szafarzyk  mniema  że  Lutycy  niegdyś  zajmowali  siedziby 
na  wschód  właściwój  dzisiejszój  Litwy,  Wileńskie.  Wiłkomierz  jest 
żyjącym  dowodem  że  w  tych  ziemiach  był  lud  Wilków,  albowiem  WiU 
komir  oznacza  powiat,  Żupę,  narodek  samoistny,  jakie-  Słowianie  tyle 
jmiewać  zwykli.  Posuwając  się  ku  zachodowi  Wilcy,  Lutycy ,  unieśli 
pewne  obrządki  ludu,  z  którym  sąsiadowali,  z  którym  mieli  długie  przy- 
jazne możnaby  powiedzieć  braterskie  stosunki.  Historya  odleglejsza 
nic  niewie  o  wojnach  Słowian  i  Lettonów.  Medal  cesarzewicza  Wale- 
ryana  263  po  Chr.  dowodziłby  że  między  Finnami,  Wenedaroi,  palin- 
dami  zarodkiem  litewskim  i  Wandalami  mięszańcami  Słowian  i  Nieou^w 
może  trwało  przymierze  przeciw  Rzymowi,  jako  póiniój  we  sześć  wie- 
ków widzimy  Finnów  i  Słowian^  Nowogrodu  działających  razem  niby 
związek. 

Z  tej  ułamkowój  zgodności  religijnój  Lettonów,  Wilków,  Lutyków 
J.  Lelewel  wyprowadza  za  wiele ,  a  to  co  powstać  mogło  w  szó« 
stym  wieku  po  Chr.  przenosi  na  wieki  niezmiernie  oddalone  po  których 
nie  zostało  najlżejazój  pamięci  Ogniskiem  religijoóm  Słowian  zacho- 
dnich, Wencdów  była  raczój  Arkona  ale  nie  Retra,  a  ł>ogiem  naczelnym 
Światowid  nie  Perkunas  albo  Radegast  Układy  reHgi)oe  Lettonów 
i  Słowian  zachodnich  były  samoistne,  oddzielone  i  jeżeliby  między  niemi 
ł>ył  kiedy  zachodził  taki  stosunek  jaki  przypuszcza  J.  Lelewel ,  byłoby 
pozostało  o  nim  jakie  wyraźniejsze  podanie.  Niemieccy  pisarze  którzy 
■ 

Wyras  król  u  Słowian  pierwolDych  oi«  ma  znaesenfa,  {esŁ  nadużyciem  albo 
ftlszem.  Jednostajne  świadect1vo  greckich,  rzymskich  i  niemieckich  pisarsy  mówi, 
ie  u  Słowian  królów  Digdf  nie  było.  Był  to  najwydatniejszy  rys  flowftńskich  spole- 
cmmM. 
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widnieli,  i  opisali  lyte  dokładnie  Prusaków,  LeUonów  i  Słowian* zacho- 
doicb,  byliby  wspomnieli  cokolwiek  o  lej  zgodności. 

Zietnie  dolnój  Wisły,  Odry  i  Elby,  oddaje  Lelewel  Niemcom,  Czodom 
i  Lellonom,  robi  głuchemi  pustyniami,  jedynie  na  cel  wmówienia  sobie, 
że  lam  nigdy  i  na  żaden  sposób  Słowian  być  nie  mogło;  Wenedzi; 
Słowianie  ze  wschodu  Wisły  do  tych  pustyń  weszli,  chociaż  J.  Lelewel 
pozwala  że  gdzieniegdzie  na  tych  piaskowych  stepach  ocaleć* mogły 
nędzne  szczątki  Swewów  i  LelŁonów.  Lecz  wedle  samego  h  L.  Lello- 
nowie  byli  ludem  cichym,  pobożnym,  serdecznym,  bandiownym,  rolni- 
czym. 1  jeżeli  przez  wieki  wieków  lud  ten  istniał  na  międzyrzeczu  Odry 
i  Elby  może  nawet  dalój,  jakimże  cudem  kraj  żyvny,  uprawiony,  zamie- 
nił się  na  głuche  stepy  czekające  na  Wenedów,  którzy  pokryli  je  znowu 
grodami,  wsiami' i  prawie  niepoiiczonym  ludem?  Słowem  jednem,  J.  L. 
wszystkie  poszukiwania  prowadzi  ku  temu ,  aby  okazać  że  pobrzeży 
Bałtyku  Wenedzj  Słowianie  nigdy  nie  zajmowali,  że  od  ujścia  Odry  przy- 
najmniej po  za  Niemen,  na  wschód  dosyć  daleko,  na  całym  połudmo* 
wym  brzegu  baltyckkn,  starożytnie  mięszkali  Leltonowie,  chociaż  Z8«> 
dziwią  i  zadziwiać  nieprzestanie,  przez  jaki  sposób  lud  tyle  ogromny, 
rolniczy,  przez  mnogie  wieki  na^  jednómże  osiadły  miejsco,  zniknął, 
ustąpił  zupełnie,  nie  zostawiwszy  tam  gdzie  był,  ani  śladb,  ani  wspom- 
nień. J.  Lelewel  rozszerza  nadzwyczajnie  posiadłości  lettpńskia  na  je- 
dyny cel,  aby  ścieśnił  siedziby  Wenedów,  aby  nad  samym  Bałtykiem 
Wenedom  nic  a  nic  miejsca  ntezostawih  Jest  to  dziwna  metoda 
poszukiwań  ku  ustanawianiu  pewności  historycznych  albo  prawdopodo- 
bnych podobieństw  —  przypuszczać  to  co  niema  żadnych  świadectw, 
odrzucać  za  czóm  mówi  świadectwo.  Znaczenie  Łettonów  J.  Letowel 
niepomiarkowanie  powiększył.  Szuka  dla  nich  wielkości,  którój  oni 
nigdy  nie  mieli.  Narodek  ściśniony,  osada  za  czasów  najodleglejszych 
wyłączona  ze  słowiauskiój  jedności,  ale  dziwnie  spojona,  mocno  zwią- 
zana religijnóm  pojęciem,  rozwinęła  się  najokazalej  heroiczna  wo|- 
nami  przeciw  Niemcom  i  Mongołom,  oswobodzicielkaijednoczycielka  ra* 
zem  rozerwanój,  obłąkanój  Rusi,  wróciła  się  nakoniec  do  tój  słowian* 
skiej  społeczności,  z  którój  pierwotnie  wyszła.  Jest  to  prawdziwa  wiel- 
kość Lettonów  dotąd  niewytłómaczona,  może  nie  do  wyjaśnienia  -~ 
ale  wielkość  pewna,  historyczna  —  afatszowanój,  nrojooój,  pfosto 
jeograficznój  tettooom  nietrzeba.  J.  Lelewel  ku  lellońskiemu  naro*- 
dowi  ma  żywe  upodobanie.  Szanujeipy  je.  .  Spólny  dla  nich  i  dła 
Słowian  początek,  odwieczne  sąsiedztwo,  a  nakoniec  ich  i  nasze  polskie 
nierozdzielone  losy.  Zwrot  ku  temu  co  było,  a  raczój  dążenie  złąOzo* 
ne  ku  tajemniczój  dJa  nich  i  dla  nas  przyszłości,  jeno  bez  podstawy  i  bez 
nadziei,  aby  kiedy  lud  lettoński  jako  potęga  mniej  więcój  samoistnie  9* 
jaśniaŁ  Język  ocalony  być  może  i  być  powinien ,  dla  narodowości, 
dla  życia  własnego  niema  żywiołów.  Religia,  urządzenia,  dzieje,  oby- 
caiaje  nawet,  weszły  do  polskiój  myśli,  przekształciły  się  jój  działaniem, 
i  niejako  zniknęły. 

Prsegląd  Pesoińtkk  ZlX.  4S 
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Nad  jęaykiem  leltońskim  zastanawia  się  J.  Lelewel  mniij  graDidwntć, 
zdawałoby  się  niezna  nowszych  a  wyezerpających  o  nira  poszukiwali. 
B<»|>f>a  podobno  niewidział •  Polla  przekręciwszy,  lekko  dotyka.  Mo- 
wa ŻniudzinÓ  w,  Prusów,  Lntykow,  Kuronów,  jesi  U>  jedna  mowa,  cte- 
eiowana,  odróżniona  napływem  fińskich  i  gockich  wyrazów,  przeto 
jeszcza  że  te  narody  chociaż  jedne  pod. każdym  względem  żylyoddzie- 
lóne,  miały  wJasne  życie,  uderząjące  podobieństwo  ze  Słowianami 
likże  rozdzielonymi  na  mnogie  społeczności ,  jednemi  przed  wieki,  ale 
ki&rycłi  jedność  leży  pa  za  granicami  najdawniejsze]  nawet  historyt. 

Wedle  dotyckczasowycfa  poszukiwań  języki  letloński  i  słowiański 
były  niegdyś  jednemi.  Letlooi  i  Słowianie  stanowili  jedno  społeczeń- 
•Iw0,  które  nieco  przed  J.  Ghr.,  a  może  zaraz  po  Chn  rozerwało  się. 
I  z  lego  rozerwania  się  powstały  różnice  religii,  urządzeń  losów  i  mo- 
wy. Jednakże  mowa  iettońska  i  słowiańska,  nawet  w  ich  dzisiejszóm 
odróżnieniu  objawiają  spólne  pochodzenie,  nnj wyższe  podobieństwo 
wewnętrzne  i  zewnętrzne.  Lelewel  oparty  na  Dobrowskim,  przeczuwa 
te  była  inna  mowa,  która  słowiańskiój  a  zaióm  i  lettońskiój  dała  po- 
eząiek. 

To  nie  jest  w  tój  chwili  przeczuwaniem,  domysłem,  ale  Czynem  do- 
wiedzionym, najśctślój  umiejętnym.  Tą  mową  z  którój  się  rozwinęły, 
wyszły  inne  jako  jej  narzecza,  jako  jej  odnogi,  mniój  więeój  satnoistne^ 
fe^saaskrit,  ku  któremu  J.  Lelewel  ma  niewiemy  jakie  niechęci,  który 
fOttiża.  Po  przejrzeniu  Porównawczej  Gramatyki  przez  Boppa  niepo- 
dobna nieprzyjąó  tęj  prawdy.  Zaiste  mowy- łacińska,  grecka,  gocka, 
słowiańska  i  Iettońska,  a  głównie  trzy  ostatnie  jako  zbliżone  jeograficznie 
i  btalioryc&cnte  wpływać  na  siebie  mogły  i  rzeczywiście  wpływały;  jednak 
teraz  Iradno  ustanowić^  co  naśladowaniu  i  przejmowaniu,  a  co  ich  spól- 
iemi  porządkowi  należy  przypisać.  Przejmowania,  naśladowania  nie^ 
aswednie  miejsce  miały,  albowiem  są  podania  że  saskie,  gockie  i  skan*- 
dyMwskie  kordy  przyjaźnie  albo  rozbójnicze  do  wnętrza  ludów  letioń- 
•kicłi  wchodziły,  raięszając  ich  i  swoje  własne  pojęcia  mowy  i  zwyczaje^ 
Aód  memtecko-skandynawski  ciągło  szarp4ił,  rozrywał  całe  południowe 
baltyokie  pobrzeże,  a  łych.  szerpań  i  najazdów  rzadkie  bardzo  i  ciemne 
pozostały  wspomienia.  Żmodi  wspomina  przybyszów,  gości,  czyK 
i^anraiicieii.  Ze  Saksonii  drępzonej  przez  Karóla  W.  uszła  do  Prusów 
ludność  może  easka,  a  jako  mówi  J.  Lelewel,  ludność  jednojęzyczna^ 
kmońskn  zapewne.  Ihińczycy  około  9i0  o|Hiaowali  Sembów.  Przea 
•fSMmki  zalóni  ezasóm  przyjazne  a  czasem  w^enne ,  stykały  się  i  mtęi* 
aaaly  taowy  lettoMka,  gocka  i  słowiańska.  Napomknienie  Tacyta  o  po- 
Mtiłńaiwie  mowy  Estiów  to  jest  Lettonów  i  ftritonów ,  upoważnia  do- 
mofsi  iie  między  mięszkańcami  nadbaltyckiemi  a  Bretanii  gotyckiej  i  wła^ 
iómią  Bretanii  zachodziły  ścisie  atosenki.  Nie  jest  niepodobnem,  aby 
oaady  Leuonów  i  Weoedów  do  Galłii,  de  Bretanii  przejść  nie  miały. 
T#i4aiaość  n^fcwy  Weoedów  nie  jest  przypadkowa.  Nazwa  kido 
Litoa  —  Łetus  mimowolnie  nasuwa  Lettonów  a  tój  nazwy  aczeai  nit* 
Buoccy  le  swego  języka  na  żaden  sposób  wyprowadzić  i  wytłómaczyć 
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nie  męy^l  Leilonie  GMii  okładali  Iiui  oddsietify,  saroołslny  .'^  Mżsiyt 
ojarzołiony.  Sręgałaź  <ło  Gallii  leUonska  oarodowoiit,  jako  nueó  choe 
J.  Lelewel? •  Bylyż  Ui  jedynie  oderwane  osady?  Szczep  niemiecU 
rozciągając  się  między  Renem  a  Elbą ,  rozdzielili  Lettonów  Gallii  in- 
nych posuwając  ku  Ballykowi?  Z  tyeb  oderwanych  pojedynczych  podań 
trudno  wnioskować  o  całości.  Miinb  poznak  zachęcających,  Irudno  prM« 
czuwać  jaki  mógł  być  skład .  Europy  przed  najdawniejszemi  o  niij  świa- 
dectwami historycznemu 

J.  Lelewel  usiłuje  wyniećć  tych  LelKvnów,  kt6r\cb  zna  hisłorya  ro»- 
łożonych  po  nad  Bałtykiem,  a  krańcem  dosyć  wązkim,  niedaleko  ta- 
chodzącym  w  giąb  zicfui  zamknionym  przez  polężnę  chociaż  przy* 
jazne  owe  ludy  Słowian  i  Czudów.  Uraża  się  na  Długosza  nazywają- 
cego Ł(^ttx>ny  najdrobniejszemi  między  północnemi  narodami,  a  bołdo- 
wnikami  Słowicin  czyli  Rusinów.  Zgadzamy  się;  — najazdy  i  łupteto 
za  panowania  kniaziów  waregskicł^  uważap  niemożna.  Tacyl,*  WulfeiaSi 
Adam  i  Helmold  mówią  o  Leltonach  jako  o  narodzie  niepodległym  ^ 
ani  wspomnienia  jakoby  oni  przez  Słowian  ujarzmionymi  być  mieU 
Siało  się  przeciwnie,  albowiem  Letloni  występując  ze  ^wych  granio, 
posuwając  się  ku  Słowianom,  oswobodzali  ich  z  niewoli  narzucea^f 
przez  Waregów  i  TaiaróW,  przygotowując  wielkie  zjednoczenie  laczflc 
w  wieku  czternastym. 

Inny  był  stosunek  Lellonów  ku  Niemcom,  ku  nieroieckiemo  szeao- 
powi  następującemu  na  nieł)  ze  środkowój  Europy  i  ze  Skandynawia 
Był  to  stosunek  nienawiści,  wylępienią.  Nic  niezbHżało  tych  rodów. 
Ich  wewnętrzne,  duchowe  natury  były  względem  siebie  niepojednanąmi 
spornościanii.  Zajmującym,  wzruszającym  jest  wizerunek  Leltonów  ąa« 
kreślony  przez  obojętnych,  a  nawet  przez  nieprzyjaznych  temu  Iwiowi 
pisarzy. 

Świadectwa  Tacyta,  Jornandesa,  Wulfsiana,  Helmolda  i  bliższycb 
o  Letlonach  są  jednostajne,  jednozgodne.  Jest  to  lud  rolniczy,  pncy- 
wiązany  <lo  swojój  ziemi,  podobny  Słowianom  z  którymi  bytował  przy* 
jaźnie  i  odwiecznie,  niczóm  niezbliżony  do  Niemców,  łowców,  włóe«f« 
gów  niespokojnych,  rozbójników  lubiących  wydzierać,  panować, 
rzmiać,  nawykłych  do  gry,  do  próżniactwa,  a  mających  wstręt  do  pracy 
a  szczególoiój  do  Rolnictwa.  Opilstwo  i  mordy  które  lubili  na  ^iami, 
Niemcy  przenieśli  do  swego  nieba,  klóre  bardzo  słusznie  możpaby  Uk- 
swać  niebem  szatańskiem.  Weóle  Jornandesa  Lettooi  aą  to  ludsie  po- 
koju i  słodyczy:  pacatum  genus  hominum.  Opis  przez  Wdfstana  mc 
nie  mówi  o  barbarzyństwie  Leltonów.  Adam  i  Helmold  oba  Niemcy^ 
a  chociaż  Niemcy  cokolwiek  sumienni,  Lettonom  nad  swoim  własnym 
narodem  udzielają  pierwszeństwo.  Lettoni  uprzejmi,  gościnni,  niosący 
pomoo  każdema  nieszczęściu,  niezoajacy  panów  i  niewoli,  poaiadalii 
eaoty  godne  uwielbienia,  chrześciańskie,  cboeiaż  nieehrieśoiaaio 
buroanissimi,  mówi  Helmold,  niemogący  takich  słów  wyrzec  o  swoidi 
Ifiepicach)  którym  czyni  krwawe  a  zasłużone  wyrzuty.  Taki  przeciC;^ 
lud  któremu  duchowny  i  NieoMcc  wynur9;ął  uwielbienie »  pod 
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rem  biiwracaiiia,  oświecania^  udzielania  europej^i^j  cywiii2acyi  •-^  aja- 
rzroiano,  wytępiano  po  najwięks^śj  części.  <~  Łeitoni  byliby  nawet 
zopełnie  przefnicęli,  gdyby  nie  sprzymierzenie  a  nakoniec  jedność 
z  nami.  Letto^i  sami  przez  siebie  nre  mieli  dosy(^  srfy  na  pokonanie 
Niemców  i  stalarzonych  wynarodowionych  wschodnicłi  Słowian, 
Moskali. 

Nim  do  początków  słowiańskich  przystąpił  Joachim  Lelewel,  jeszcze 
rozważa  niemiecki  szczep.  My  Słowianie,  my  Polacy,  na  samym  końcu, 
niby  najnowsi,  niby  ostatni  na  ziemi  teraz  przez  nas  zajmowanój,  albo* 
wiem  świadectwo  Ptolomeusza  o  Polanach  około  Wisły «  o  Serbach  nad 
Czaroóm  morzem ,  ale  głównie  pierwsze  J.  Lelewel  kładzie  pomiędzy 
najda^iksze  bajki.    -  , 

To  co  o  Niemcach  rozomie  J.  L  i  my  także  rozomiemy.  Że  Niemcy 
z€  wschodo  przybyć  ,mogli  temu  nie  przeczymy,  ale  o  tćm  nie  ma  ża- 
dnych cokolwiek  podobnych,  podań.  Ukazanie  sięrhistoryczne  Niemców  pod 
różnemr  nazwami  —  Germanów,  Alemanów,  Citnbrów,  Teotonów,  Gotów, 
nastąpiło  gdżieindziój  —  na  ziemi  objętej  biegiem  Elby,  Wezery,  Rena 
i  we  Skandynawii.  Napływ  przeto  niemiecki  b^ł  ze  dwóch  stron,  z  pół- 
nocy i  ze  zachodu,  z  owej  hercińskiej  puszczy.  Zawiązanie  się,  wystą- 
pienie na  zewnątrz  niemieckiój  narodowości,  są  nietyle  dawne.  Pierwszy 
ruch  Niemców  z  ich  własnych  siedzib  był  ku  zachodowi,  ku  Gallii,  ku 
Włochom.  Marcelina  konsul  220  przed  Chr.  zniósł  Germanów.  Teuto- 
nów  i  Cimbrów  wytępił  Uariusz  1 02  pr.  Chr.  Gallia  miała  jedyny  wybór 
uiedz  Rzymianom  albo  Teutonom.  Juliusz  Cezar  musiał  wykonać  jój  pod- 
bój konieczny  dla  bezpieczeństwa  Rzymu,  dla  całości  Włoch.  Rzymianie 
zajęli  Norik,  Recią  i  Windelicią  —  Windeliki  Lechy?  —  32,  43  pr.  Chr. 
Podboje  najwyżój  strategiczne  i  nieocenione  pod  względem  następstw 
na  przyszłe  losy  Europy.  Zalew  leutoński  był  wstrzymany.  Teutony  ani 
ku  Galiii  ani  ku  Włochom  posuwać  się  nie  mOgły. .  Teutony  zrozumiały 
niepodobieństwo  przełamania  tój  zapory.  Walka  długa,  heroiczna,  prze- 
ciw Rzymowi  6—180  po  Chr.  niedawała  im  nadziei  zwycięztwa.  I  cóż- 
kołwiek  twierdzi  duma  i  chełpliwość  niemiecka  — gdyby^nie  wystąpienie 
BoDnów  i  Słowian,  sami  Teutoni  byliby  nierozerwali  rzymskich  ziem. 

Pyleasz  na  lat  320  pr.  Chr.  znalazł  Teutonów  na  południowym  haU 
tyckim  brzegu,  osiedlonych  między  ludnościami  lettońskiemi  i  wendickie- 
mi.  Jakie  ich  pobyt  miał  znaczenie  niepodobna  dotrzeć  pewności.  Był* 
że  to  podbój,  spriymierzenie  —  osada  mniój  więcój  rozległa  ?  Z  podań 

>*)  Chociaż  J.  Ł.  sw^J  prted  ctterd^iestu  laUmi  kreślonej  rozprawy  o  Manilach 
oiawykreślił  I  przodrukował  nła  wiadomo  na  jaki  cci,  jednak  azczerza  wyznał,  ta  po- 
pełnił błąd  mianując  tych  Herulów  ojcami  Lettonów  albo  uważając  ich  za  wyrojenie 
alQ  Lettonów,  klóre  weszło  do  Włoch  a  późniój  do  swojćj  wróciło  ojczyzny  do  Tbule. 
Dał  także  pożegnanie  owemu  meklembursko-herulskiemu  pacierzowi.  Leca  Herulów 
Dłapriysnaje  Nitmeom.  Herulowie  byli  Czudami  —  i  my  Ukta  Jeataśmy  za  tte 
mniemaniem.  —  Roku  1808  Niemczowski  podsunął  llaite  Brunowi  wyrazy  żmudakie 
i  tłómaczenie  ich  —  podsunął  ja  niewinnie  —  nie  wiedział  co  robił.  Gniewa  się  J.  Ł. 
na  podobne  uwodzenie  cudzoziemców.  Po  kilkudziesięciu  latach  też  same  błędy 
wiernie  powtórzył  pan  L.  Chodźko.  Dziwi  się  temu     L.  lioj  także. 
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skandynawskich  wnioskować  można*  że  stosunek  Tentonów,  Gotów  Skan- 
dynawii ko  LeUonom,  a  właściwie  ku  Wannom,  ku  Winidom,  był  raczćj 
przyjazny.  Świat  Wannów  objawia  się  mięszkańcom  Skandynawii  jaka 
świat  wyższy.  To  że  Gotlony  nadbałtyccy  po  pięciu  wiekach  roięszkania 
najłalwićj  się  roszyli  ku  Czarnemu  morzu,  dowodzi  że  to  niebył  naród 
osiedlony  na  swojej  ziemi,  przywiązany  do  nićj.  Niemiec,  Teuton  przy- 
najmniej tych  czasów  nie  miał  pojęcia  ojczyzny  —  nie  kochał  miejsca, 
na  klóróm  dłużej  albo  krócej  przebywał.  NiesjJokojny.  rzucał  się  we 
wszystkie  kierunki  ;  popęd  który  dotąd  nawet  zachował  wiele  mocy  ^•). 

Niemcowi  najlepiej  ale  nie  u  siebie  —  prawdziwa  gąsienica  nawykła 
obsiad&ć  i  objadać  przez  cżłó wieka  uprawiane  zagony.  Gotlony,  Go- 
towie wynurzający  się  ze  Skandynawii  wchodzili  przeto  do  zremi  zamię- 
szkanój,  uprawianój  przez  inne  ludy.  Teuloni  odrzuceni  przez  Rzymian 
zaczęli  ruch  ku  wschodowi,  ku  Odrze,  ku  Wiśle  —  i  kogóż  napotkali? 
Znaleźli  same  pustynie,  lasy  i  piaski,  których  jeszcze  nie  dotknęła  ludzka 
ręka.  Tu  pod  tym  względem  najważniejszym  co  do  pochodzenia,  co  do 
najdawniejszych  siedlisk  Słowian  J.  L.  nie  jest  jasnym,  nie  utnie  ćz^H 
nie  chce  być  jasnym.  Czemu?  Ma  swoje  uwidzenie.  —  Kieruje  się  za 
Słowianami  —  na  południe,  za  Karpaty,  za  Dunaj,  ku  Trakom,  ku  Gelom, 
ku  Dakom  —  ku  miejscom,  gdzie  ma  być  pierwotna  ojczyzna  Słowian, 
Wedle  wyroczni  ogłoszonej  przez  Nestora,  a-przyjętćj  przez  J.Lelewela. 
Oteniamy  i  my  podania  Nestora  ale  odmawiamy  im  tyle  wysokiój  histo- 
rycznej powagi,  takiój  nieporuszonój  nieomylności.  Gdzie  Nestor  brał 
swoje  wiadomości,  wiemy,  a  między  czasem  kiedy  żył  a  czasem  który 
J.  L.  przyjmuje  jako  czas  przybycia  Słowian  ku  północnym  stronom 
dzisiejszej  Rossyi  upłynęło  najmniej  sześć  wieków.  Możnaż  przypi- 
sywać tyle  wiarogodności  podania  ustnemu  ciągnącemu  się  przez  sześć 
wieków? 


J.  L.  daje  żyjący  przykład  vi lóczęgostwa  Niemców  dtwnycb  —  istnych  cyganów, 
kiórych  kupa  czaftanni  900  rodsin  licząca,  przenosi  stę  ż  miejsca  na  miejsce  i  nikomu  nie 
gzkodsi,  wyjąwszy  Jeielt  co  ukradnie.  Jest  to  przesadn  ale  Jest  i  prawda*  Sam  J.  L. 
Golów  na  900,000  iolnierzd  obliczył.  Teiitony  występuj;)ce,  wlokące  si^  albo  wal« 
czące  pod  róinemt  imiony,  były  to  drużyny  —  pewne  związki,  cala  narodki  nawet, 
z  miejsc  do  miejsc,  z  po  za  E!by  nad  Czarne  morze  przenoszące  s  ę  —  bez  ojczyzny, 
bez  zamiłowania  ziemi  —  nomady  nawjykłe  rozbijaćf  żyć  cudzym  trudem.  Niemcy 
owych  wieków  wchodzili  do  Słowian  Jaku  goście,  jdko  nędza^  •  czasami  Jako  rozbój-* 
nicy  i  ujarzmiciele.  Jeżeli  drobne  z  więJcszeml  porównać  wolno,  ktokolwiek  widział 
teraz  cale  siole  germańskie  opuszczające  B^ój  kraj  a  za  morzami,  szukające  lepszóf 
ojosyzay  —  może  sobie  utworzyć  wyobrażenie  niemleckiój  włóczęgi,  która  zaczęta  na 
trzy  wieki  przed  Gbr.  skończyła  się  mołćjwięcój  VI  po  Cbr.  Przed  szóstym  wiekiem 
Niemcy  oie  mieli  ojczyzny.  Byliby  się  zupełnie  wyroili  z  lasów  i  moczarów  Germanii. 
JLecz  po  VI  wieku  wzniosły  się  ogromne  zapory  —  na  wschód  Słowianie,  na  zacbód 
Gallia,  na  pełudnie  Wloeby.  Niemey  musiały  pozostać  na  miejscii.  Nakoniee  kalo-* 
Hoyzm  zaczai  i  daleko  posunął  ich  prseobrażenie  —  ale  oiedostateczale  Dotąd  ni  e 
fnłweczyl  wewnętrznej  oiemieckićj  natury.  Ideałem  niemieckim  nie  przestała  być 
Walballa.  —  PIscemy  to  a  radzibyśmy  napisać  obszernićj,  albowiem  do  niektórych 
polskich  umysłów  weszło  dziwne  omamienie  o  wyższości  Niemców  nwd  nami.  Lecs 
wlaśctwie  Germanizm  i  Polonitm  są  to  dwie  spiMoścI. 
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Idziemy  przeto  z  J.  Lelewelem  na  poiudoie  Karpat  szukać  pierwo- 
tnćj  ojczyzny  Słowian,  tych  Indów,  klóre  z  za  Donaju,  z  za  6a)kan6w  na- 
wet wysunąwszy  się  dobrowolnie  albo  roszone  orężem  Keltów  i  Rzymiao, 
przeniosły  się  nad  Dniepr  i  wyżej  nad  Wisłę,  nad  Bałtyckie  morze,  dały 
początek  dzisiejszym  Słowianom,  osiedlonym  na  dzisiejszej  słowiańskiej 
ziemi,  która  przedtóm  Słowian  nie  znałn.  J.  L.  gromadzi  mnóstwo  wia- 
domości na  przeprowadzenie,  nś  utwierdzenie  tej  zasadniczej  myśli  dzieła 
mającego  przeszło  ośn>set  stronnic.  >  Trud  ogromny,  zdumiewający,  go- 
dny uszanowania  — -  trud  atoli  stracony.  Pytanie,  które  sobie  położył 
4.  L.  nie  może  być  udowodnione,  nie  może  nawet  być  podobnim  zro- 
bione, bez  podważenia  wszelkiój  bistorycznój  pewności,  bez  zadania  fał- 
szu świadectwom^  które  J  L.  istotnie  przekreśla  albo  za  coś  bardzo  lichego 
uważa.  J.  L  mówi,  że  Mateusz  w  pierwszej  księd^^e  polskich  dziejów 
żartował,  drwinki  stroił,  po  dobrym  obiedzie  baraszkował,  powtarzał  ba- 
jeczki, śmiejąc  się  z  nichu  Zdawałoby  się  że  wiele  stronnic  dzieła  j^Na- 
rody  na  ziemiach  słowiańskich^  raczój  kreślił  jenialny  i  rubaszny  Ma- 
leusz  biskup  Krakowa  aniżeli  J.  Lelewel. 

Łecz  nim  przejdziemy  na  południe  Karpat.  ^ upraszamy  J  Lele-* 
wela  aby  się  nieco  zatrzymał  na  północnój  stronie.  Mamy  dwa  powody* 
Pierwszy:  zbierzemy  to  co  sam  J.  L.  powiedział  o  Słowianach  pod  imie- 
niem Wenedów,  a  co  mniej  więcój  wystarcza  na  okazanie  że  nie  ma  tyla 
gwałtownej  potrzeby  szukania  Słowian  nad  i  za  Dunajem.  Drugi :  zbie- 
rzemy świadectwa,  które  przecież  J.  L.  zna,  a  których  nie  wymienia  albo 
którym  dosyć  lekko  zaprzecza.  Jeżeli  Nestor  wymienia  podanie  prze- 
dzielone odeń  sześciu  wiekami,  J.  L  mówi,  to  prawda  i  nieomylna.  Łec9 
jest  jaki  inny  pisarz,  niejako  spółczesny,  który  Słowian  dotykał,  prawie 
słyszał  ich  głos,  i.  L.  mówi,  to  fałsz,  to  nic,  to  złudzenie. 

J.  L  powiedział  sobie  —  nic  mi  nie  dowodzi  aby  Słowianie  zdjmo<» 
wali  ziemie,  na  których  późniój  ukazaU  się.  Przetoż  mówił  o  Skitach 


>*)  J.  L.  d  )]a  nowe  doti^d  nleprzeczuw«n«  wytiórnaccenfe  K«rp«lów.  RonsUnty 
Perfirogeiłita  mówi,  ie.Chrobat  oznacza  lego  który  pasiadn  ^i^iki  ka^Bk  zieoii,  « 
ikuje  ża  Konstanteinu  takio  wyiłómaczeoie  aami  Słuwiaoie  pud«4  auMeH  Żadna  ak>— 
wiańakie  narzecze  takiego  nie  upot^ażnia  llóniArzenia.  Usprawiedliwia  je  i  prz>jniiij« 
J.  Ł.  Jakże  przecież?  Słuchajmy  Głoska  r  wyrażać  ma  ruch.  rojenie,  radzenie^ 
rodienie  —  mj,  ruch,  rada  —  rej,  raj,  błogie,  skupione  tycie.  Głoska  h  biorąc  różn* 
przyrostki  i  zakończenie  tworzy  mnóslwo  %yrazów  malujących  ułożenie  polityczno* 
sooyalne.  Pobył  jest  te  rej  —  a  miejsce  pobytu  k'raj  —  a  młęszkańcy  miejsca  aą 
Krigaty,  Krawaiy,  Kroaiy,  Kracy,  Krakl,  KrakowiHki^.  Kruacł,  Cbrobaoi  przeto  są  pe- 
tiedaczemi  rozleglej  a  puftój  zieoH.  co  Sie  zgadza  przedawnię  z  powszechnie 
przyjętym  mniemaniem  te  Słowianie  byli  narodem  rolniczym.  Chrobale  zM6m  mie- 
szkaniec równin,  obsizernych  pustkowi.  Z  tego  wyj«ioienia  mamy  inne.  Cztoże  byi 
Krak,  Graebus,  Krok?  Naturalnie  posiadaez  rozległych  równin,  mi^zkaoieo  stepów. 
J.  L.  wyznaje  że  nazwa  góry  bierze  moc  ze  zgłoski  k.  Lect  •  to  nic»  albewieas  góra 
^iarse  właściwe  znaczenie  ze  zgłosek  h,  g  —  gU4.  hub  —  a  z  guza  a  huJ»a  wynika 
•aawa  kr^pe  Karpaty.  Takiej  natury  wyupdów  ma  dosy^  wiele  pifma  o  kióróaa  mó- 
wioiy.  J..  L.  szydzi  i  czasami  dawcipAie  i  lubiseych  naciągania  i  eiimologia.  Leca 
#a«  sobla  p«otwsla  pa|8vbt«lnitj8tyab  •  najnlapodobaiejasych  naetągań  na  UH,  «ifl^ 
powakoia  aia  mołemy  phwitdiied.  C«4  «akaiUU  Uatautta. 
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cżyn  Skolotach,  o  Sarmatach,  o  Czadach,  o  LeUonach,  o  Niemcach  na- 
koniec  właśnie  na  <^kazanie  zasady  źe  na  tych  słowiańskich  ziemiach 
Słowian  nie  było.  Uyli,  którzy  mniemali  te  Słowianie  są  najnowszym 
lodem  Europy  —  ie  z  jakicheś  głębokości  azyatyckich  wynurzyli  się  pó 
upadku  potęgi  Hunnów,  posuwając  się  ku  górnym  Donowi,  Dnieprowi  i 
Wiśle.  Zajm^owati  pustynie  opuszczone  przez  Niemców.  Kd  temu  mnie- 
maniu bardzo  się  nakłania  J.  L.  t\lko  inaczój.  Ze  wschodu  Słowian  nie 
prowadzi,  ale.  z  południa,  z  po  nad  czyli  z  po  za  Dunaju,  a  jako  niżój 
obaczemy  latami  nawel  oznacza  kiedy  Słowianie  weszłi  do  swoich  dzi- 
siejszych posiadłości  na  północ  Karpat  i  do  tych,  które  póżniój  Germa- 
nizm  porwał,  Słowiany  wytępiwszy  najszaleniej. 

Jednakże  J.  L.  na  tych  obszarach  między  Wisłą  a  Czarnóm  morzem, 
ku  północy,  hawet  napólkał  nazwy  Wendów,  ludów,  którym  słowiańskiej 
narodowości  wyraźnie  zaprzeczyć  nie  śmie.  Zbieramy  świadectwa  i  przy- 
znania, której.  L.  rozproszył.  Nie  zbliżył  ich,  nie  przypatrzył  się  im  do- 
kładniój.  a  jeJfceli  na  nie  uwagi  nieco  zwrócił,  to  jedynie  na  cel  aby  je 
mniej  łub  więcój  wykrzywił.  Miał  piękne  skazówki  prowadzące  ku  odkry- 
ciu najdawniejszych  polskich  siedzib.  Rzucił  się  na  bezdroźB. 

J.  L.  dobrze  uważa,  że  nazwy  Skilia»  Sarmacya.  Germania  są  nazwami 
tylko  jeograficznemi,  to  jest  że  nigdy  nie  było  jednolitych  obszernych 
narodowości  skityjskiej,  sarmackiej  albo  germańskiej.  We  Skityi,  Sarma* 
oyi  i  Germanii  były  narody  zupełnie  odmienne,  samoistne,  może  uja- 
rzmione a  może  i  niepodległe.  Badałże  J.  Ł.  pochodzenie  tych  narodów 
niesarmackich  i  niegermańskich?  Wylicza  troskliwie  liordy  germańskie, 
fiarmackie.  puszcza  się  za  niemi  po  wszystkich  krajach  Europy,  Afryki  i 
Azyi.  Lecz  nie  bierze  lój  prostój  myśli  czyli  przypadkiem  nie  ma  Sło- 
wian na  tój  ziemi?  Sobie  i  innym  zabrania  tych  badań. 

Timeusz  Tauromeńczyk,  280  —  oparty  na  podróży  Pyteasza,  340 
wie  o  wyspie  Bannomanmi,  o  wyspie  Wannów,  Wenedów,  położonej  nad 
brzegami  Skityi  —  podobno  dowód  że  pobrzeże  bałtyckie  zajmowali  Wan- 
nowie,  Wenedzi,  że  Bfaltyk  bardzo  łalwo  mógł  być  nazwany  morzem 
wenedickióm  ^^).  i.  L  zna  na  wschodzie  Wisły  pierwszego  wieku  po  Cht. 
j,niewymierz.one  posady  Wenedów*  a  nazwanie  Wisły  uznaje  sło- 
wiańskióm.  Za  panowania  Nerona  był  Rzymianin  ^rzy  ujściu  tój  sło- 


J.  L.  nie  mniema  aby  Pyte»sz  miał  być  u  brzegów  WUły.  Ifaiejsia- o  to.  Jo- 
dMkte  podań  wziętych  z  podróły  Pyteaaza  między  bajki  nie  kiadnic.  Zkądłe  biir- 
Bityti  brano?  Z  niemlaokl^  kramy  od  Ni^mo6v»  tm  wyspło  Okssaria,  Borkum, 
OM^dsy  ujściami  Watery  i  Ema,  me  trty  wieki  po  Pytaaazu.  Ku  ctoiDii  t«  alutyć  mmf 
te  bumtynem  handlowali  oie  SJowiaoie  ale  Niemcy,  około  Wtiery  nie  nad  brzegaoM 
Wiiiy  Wenedzi,  Słowianie;  J.  L.  przecreż  wie  że  ów  Rzymiamn  prawie  w  tyroie  aamyn 
czaaie  l^eronowi  od  Wisly  aprowadzil  nadzwynząjnlo  wiele  bursztynu.  Lecz  nazwa  bur- 
tttyou  gleaum  widocznie  nf^ittlacka;  NiekonffCZDfe  —  albowiiim  giestfm  nasuwa  slowtift* 
skle  głaz  kamieA  jasny,  pnezroozyaty.  A  prsytóm  Jeat  inna  oaz  wateretiyiHł  łottoś- 
tka  sutrium  —  a  że  była  alowiańska  nie  mamy  wątpienia  cbuciaż  zaginęła,  albowiem 
najitarsze  podanie,  kupczenie  bursztynem  przyznaje  Słowianom.  Jest  niepodobieństwo 
at>y  J.  L.  u  l^m  podaniu  oie  wiedział.  Lecz  milczy,  jakoby  oiewiedzial  albo  J« 
ta  nłc  nwałat. 
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wia&skićj  Wisły  i  spcowądził  do  ftzymu  ogromne  dkłady  borszlyno.  Jaoyź 
byli  mięszkauce  tćj  słowiańskiej  Wisły?  J.  L.  przypuszcza  wszystkie 
narody,  nawet  tych  mięrszapców  Widioariów,  niemających  żadnej  naro- 
dowości, wyłącza  przecież  Słowian,  Wenedów,  o  których  wie,  że  byli 
przywiązani  do  swycłi  ognisk,  do  swojej  ziemi  ^  Robi  odkrycie,  że 
Teutoni  posuwając  się  ku  Czarnemu  morzu  przez  owe  oiewyniierzone 
posady  Wenedów,  przybrali  imiona,  wyrazy,  klórycli  wytłómaczenie  dać 
może  tylko  słowiańska  mowa.  J.  L.  twierdzi,  a  jest  to  twierdzenie  nad- 
zwyczajnej wagi,  że  między  340  a  375  po  Cbr.  za  czasów  chwilowój 
Gotów  przewagi,  naród  Wencdów  i  Antów  wielce  mno^^  byi  wjfchylony 
daleko  i  głęboko  na  zachód  Wieig  — »  chociaż  nie  wymienia  tój  dalekiój 
granicy  zachodniej,  ani  spomina  zkądby  się  niespodziewanie  wynurzył 
mnogi  wielce  lud  Wenędów.  U  Gotów  Skandynawii  przechowały  się  po- 
dania o  Wannach,  Wencdach,  jaka  o  narodzie  wysoko  nkszlałconym. 
Goci  u  Wannów  przejmowali  mądrość,  nawet  religijne  podania.  Wanno- 
wie  zburzyli  gród  Asów,  tych  mniemanych  ojców  niemieckiego  narodu. 

Protagoęas  był  przy  ujściach  Wisły  i  wiedział  że  odnoga  oblewająca 
brzegi  na  wschód  Wisły,  nosiła  nazwanie  Indikon,  Welikon,  Wendikoo, 
10  jest  pomorze  wendickie,  jeżeli  nie  naówczas,  przynajmni^'  dawniej 
zajmowane  przez  Wenedów  czystych  albo  przedzielonych  lettońskiemi 
ludnościami.  J.  L.  pypuszcza,  że  ów  Prptagoras  był  wysłanym  przez 
Augusta  na  rozpoznanie  i  wymierzenie  wenedickich  brzegów.  Sporzą- 
dzano nawet  krajobrazy  tej  części  ziemi.  Przecież  Protagoras  nazwy 
nie  sfałszował,  nie  wymyślił,  a  ponieważ  byl  przy  ujściach  Wisły,  wi- 
dział brzegi,  które  mieszkańcy  nazywali  wenedićkiemf.  Jest  to  pewność 
naoczna,  bliska,  materyalpa,  ale  nie  daleka,  głucha  i  tylko  ze  słucha, 
jako  mówi  J.  L  widocznie  gniewający  się  na  takie  o  Wenedach  świa- 
dectwa. Marifios  spokojnie  a  dobitnie  twierdzi:  mięszkańcami  calój  we- 
nedickiej  odnogi  są  Wenedowie.  To  J.  L.  czyta  i  oaiii  czyta.ć  każe.  Pto- 
lemeusz i  Markian  wiedzą  także  o  tej  wenedickiej  odnodze,  znacząc^' 
toż  samo  co  i  bałtyckie  morze.  Ptolemeusz  mówi  krótko:  ^nad  całą  we- 
nedicką  odnogą,  Wenedowie,  potężny  naród  ^  Ale  wiemy,  że  do  tych 
podań  J.  L.  wielkiej  nie  przywiązuje  wagi«  dosyć  skłonny  uznać  je  za 
zmyślenie,  za  coś  niewylłómaczone,  ^a  coś  co  drobniuchne  niezmiernie 
ogromnóm  zrobiła  rozogniona  bujna  wielce  wyobraźnia  jeografa  Aleksan- 
dryi.  J.  L.  wie  o  znacznym  wzroście  Wenedów  (s.  206)  dopiero  w  wieku 
piątym,  chociaż  Ptolemeusz,  uczony  drugiego  wieku,  Wenedów  mianuje 
narodem  potężnym,  a  sam  J.L.  o  kilka  stronnic  wyźój  oI>ejmował  niepo- 
mierzone  posady  na  wschód  Wisły,  mówił  że  na  jćj  zachód  granica  śłowiań^ 
aka  daleko  a  giębeko  posuwać  się  miała.  Henryk  Łotwak  na  początku 
XIII  wieku  wymienia  Wcndów  Kuronii,  mięszkającycb  wedle  rzeki  Windy, 
którzy  póiniój  przeszli  do  Inflant,  gdzie  założyli  dotąd  istniejące  miasto 
 - —  ,  » 

Weoedów  I  Finoów  ntzywa  ludami  mająceroi  swoje  ogniska,  przywiąza- 
Demi  do  zlemf  *  rolnikami.  Na  to  zgoda.  Lecz  aby  Koialairie,  Sarmaci,  mieli  b)ć 
takł«  ludem  przywiązanym  do  ziemi,  roiołczym  —  jest  to  najmocniejsza  omyłka. 
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Wenden.  Owa  kraina  północnej  Szwecyi,  Kwenland  ~  niewieścia,  jesi 
niezawodnie  Wenłand,  ziemia  Wannów.  Rzeka  Pinlandyi  Wanda  nieda- 
leko Hclsingfors,  dowodziłaby  że  nawel  tam  dochodziły  kiedyś  słoweń- 
skie posady  —  domysł  mocno  prawdopodobny,  albowiem,  o  ile  wia- 
domo, między  Czudami  a  Słowianami  zachodziły  zawsze  przyjazne  ato- 
sonki.  We  czwartym  wieku  Hannowie  kruszą  panowanie-  Golów  niena- 
wistne Słowianom.  W  łX  wieku  Słowianie  i  Czudowie  są  sprzymierzo- 
nymi. Nakoniec  J.  Ł.  wyznaje,  że  najdawniejszych  nieco  świadomych 
czasów  Wenedowie  nie  sami  a(e  ze  Scyrrami  i  Hirrami  zajmowali  brzegi 
bałtyckie  na  wschód  Wisły,  że  rozłożeni  po  kniejach  wnętrzno-europej- 
skich,  z  nićh  rozpostarli  się  na  wszystkie  strony  Europy,  napełnili  jój 
najodleglejsze  krańce  —  na  zachód,  na  południe,  na  wschód.  Zdawałoby 
się  przeto,  że  wedle  J.  L.  szczep  Wenedów,  Słowian,  bardzo  dawno  zaj* 
roował  brzegi  bałtyckie,  sięgał  daleko  i  głęboko  na  zachód  Wisły,  ą  ka 
wschodowi,  ku  Czarnemu  morzu  miał  niepomierzone  osady  —  zajmowat 
równiny  między  Finnami  a  Peucinami,  jako  świadczy  Tacit,  to  jest,  że 
bardzo  dawno,  odwiecznie,  zajmował  ziemie,  które  i  teraz  zajmuje.  Zda- 
wałoby się  przeto,  że  wedle  tychże  świadectw,  które  przytacza,  wedle 
własnych  słów,  J.  L.  wykazał  twierdzenie  znpełnie  przeciwne  swemu 
założeniu  brzmiącemu  następnie:  nic  a  nic  mi  nie  dowodzi,  aby  Słowia- 
nie zajmowali  dawno  ziemie  teraz  przez  nich  posiadane.  J.  L.  przypn- 
szczał,  że  Słowianie  do  tych  ziem  na  zachód  i  na  wschód  Wisły  dosyć 
niedawno  z  innych  stron  przybyli.  A  przecież  tłómaczy  sobie  i  nam 
także:  „Plemiona  zwykle  są  miejscowe.  Przesiedlanie  się  milionowego 
ludu  ^est  rzeczą  w  dziejach  nieznaną,  dla  rodu  ludzkiego  niepodobną,  ale 
jpmiejscowe  rozwijanie  się  w  ciągu  wieków  niezawodną^  s.  ł52.  Z  tycli' 
świadectw  jakie  przytacza  X  L.  powinnoby  wynikać,  że  Słowianie  a  wła* 
ściwie  że  Wenedy  zajmowały  odwiecznie  te  same  miejsca,  jakie  póiniój 
Polska  zajęła  w  Xl  i  na  począlku  XH  wieku,  że  przybycie  Słowian  do 
tych  stron  leży  zupełnie  po  za  granicami  historyi.  Jednakże  J.  L.  usiłuje 
wykazać  przesiedlenie^  się  całego  narodu,  milionów,  to  samo  właśnie 
co  sam  jako  4iiiepodobieństwo  przedstawia  ^ 


**)  Nowa  szkoła  historyczna  moskiewska  i  J^J  rilejako  naczelnik  Sękowski,  lóaczćj 
Brambeut,  dowodzf.  ie  Słowianie  IX  wieku  byli  barbarzyńcami  —  dzict.  FodnieHi 
^efa  do  iyda  Waregovie,  żywioł  niemiecki.  Pewnych  zdań-lój  sztoly  zachwycił  Diooo 
J.  L.  którenau  ziemia  Fólski  i  europejskiej  Rossyi  przed  Yi  wiekiem  ukazii^e  tię  Jeko 
pustynia,  jako  ka  eja  —  jako  lasy  nieprzeł>yte.  Kraj  Wenedów  od  Bałtyku  ku  ujściom 
Dniepru  pustynią  —  stepy  sarmackie.  Jest  to  najfałszywsze.  Na  początku  tój  rzeczy 
naszćj  nadmieniliśmy  ie  ta  częśó  ziemi  na  1500  lat  przed  Chr.  miała  wysokie  ukształ- 
cenie,  które  udzieliła  sjimćjie  Grecy  i.  Najdawniejszych  czasów  handel  dochodził  Bał- 
tyku —  wiązał  Bałtyk  przez  środek  Azył  z.lndyami.  Tyle  kwitnąey^ch  osad  nad  Czarnia 
■lorzem  mówią  ie  iudy  tych  stron  i  głębszych  ku  północy  i  zachodowi,  miały  roi* 
winiony  społeczny  porządek.  Z  ludami  dzikiemi,  z  krajami  pustemi  niema  handlu. 
Bytność  Wenedów  we  Włoszech,  w  Gailti,  w  Bretanii,  nie  jest  wymysłem.  Jest  to 
•Icazówka,  która  o  Wanadach  niezmiernie  iviele  przeczuwać  dozwala  a  przeczuwać 
loknnia. 

Fnegląd  Posna6aki  XIX.  4« 
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Weaadei  zajmowali  niepomierzone  posady  na  wschód  Wisły,  kn 
Ciarnemu  morzo,  mówi  J.  L.  Ale  kiedy?  Przed  zakończeniem  się  pier- 
wszego wieku  po  CHr.  Wenedzi  byli  duleko  i  głęboko  na  zachód  Wisły  ? 
Kiedy?  i.  L.  jasno  nie  mówi;  lecz  pozwala  wnioskować  że  w  tymże 
samym  czasie.  Nie  jest  to  żadne  odkrycie.  J.  L.  przyjmuje  twierdzenie 
Ssafarzyka,  że  bardzo  dawno,  że  przed  Chr.  Słowianie  dochodzili  Odry, 
a  aawet  nieco  dalej  głęboko  i  daleko  mówi.  Takież  same  gra^ 
nioe  Słowiańszczyznie  naznacza  i  uczony  Maciejowski.  Słowem,  przed 
zamknięciem  pierwszego  wieku  Słowianie  pod' imieniem  Wenedów,  Antów 
i  Serbów,  byli  na  przestrzeni  zamknionej  Czarnóm  morzem,  Karpatami, 
Odpą  przynajmniój  i  Bałtykiem,  ku  głębokićj  północy,  mięszając  się 
E  Lettonami  i  Czudami  utrzymując  z  niemi  przyjacielskie  stosunki. 

Do  tych  świadectw  o  bytności  dawnój  a  potężnój  Słowian  na  północy 
Karpatów,  przed  skończeniem  pierwszego  wieku  przytaczamy  inne,  że 
jbyUiość  Słowian  jako  narodu  na  północy  Karpat,  ku  nnowczas  wenedy- 
ckiój  odnodze  nierównie  dalój  posuniona  być  może  Na  siedem  a  pe- 
waiój  na  pięć  wieków  przed  Chr.  Grecy  i  Fenicyanie  odbierali  bursztyn 
dwoma  drogami,  przez  zacliodnią  Dźwinę,  Eridon  północny,  przez 
IHiiepr  i  kraje  skitijskie,  a  nazwa  sutrium  po  tatarsku  silhus,  dowodzi, 

bursztyn  nie  ód  Niemców,  nie  od  owych  nieszczęsnych  pochodził 
Outtonów.  Inna  droga  szła  przez  kraje  Wielko-  i  Małopolski,  przez  miej- 
sea  później  nazwane  Kaliszem  i  Krakowem,  przez  Karpaty,  ku  Pannonii 
i  dalój  —  a  może  przez  Agatbyrsów,  przez  Budynów  Dniestrem  ku  greh 
okim  osadom.  Byt  drogi  tej  sięga  czasów  Herodóta.  Świadczą  o  niój 
starodawne  greckie  pieniądze  wykopane  4834  niedaleko  Szubina -i  Byd- 
goszczy. Tą  drogą  jako  znajomą  Bzymianie  za  Nerona  odbierali  hur« 
Słiya  nie  z  owej  Glessarii  wysunionej  przez  Lelewela.  Grecy  mieli  jedno* 
aiajne  podanie,  że  bursztyn  pochodził  z  krain  Wenedów  rozłożoa\ch  nad 
północoóm  morzem,  od  rzeki  Eridanu.  Niewiadoroość  a  może  i  chy^ 
Utiść  kupiecka,  Wenedów.  i  Eridan,  północne,  na  południe  przeniosły, 
nad  morze  adryatyckie.  Herodot  i  Fyteasz  rozmyślnie  Wenedów  przO'- 
milczeć  mogli.  Wszakże  Karidgińcy  raczej  tracili  okręta  aby  prawdziwej 
dieodsłonić  drogi. 

-  Z  Timeusza,  280,. Pliniusz,  a  Tiroeusz  z  Pyleasza,  320,  przechował 
wiadomość  wyspy  Wannoma,  widocznie  nazwa  czudzka  nie  wyspy,  ale 
kraju  Wannów,  Wenedów  —  znaczenie  do  lój  chwili  u  Finnów  istnie* 
jące  Wenne-ma,  ziemia  Wannów.  Owi  żeglarze,  Indowie.  októr^^h  Q»ówi 
Korneliusz  Ncpos  68  przed  Chr.  ujęci  na  gennańskióm  pomorzu,  byli 
niezawodnie  Wenedami.  Są  przeto  dowody,  ze  na  kitka  wieków  przed 
Cbf.  Wenedowie  zajmowali  brzegi  póimej  nazwanę  baltyckiemi.  Ptolo- 
meusz  1 75  po  Chr.  mówi  o  weoedickiej  odnodze  od  ujścia  Wisły  bardzo 
dałeko  si^gającój  na  północ  i  o  potężnym  narodzie  Wenedów  nad  brze- 
gami lój  odnogi,       a  ślad  tych  Wenedów  do  lój  chwiK  przetrwał  u  Ku- 

Jf  '     .4.1  U     J  IfT 

Ptolomeusz  tUwis  nad  temi  brzegami  także  Waletów,  al«  Słowian,  pokrpj^ 
ogólnym  imi^em  Wenedów. 
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ron6w,  o  Łolyszów,  nawel  we  Finlandyi,  ca  dowodziłoby,  źe  pr^rWotnid 
przed  wszelkićro  podaniem,  Wcnedowie  byli  jedynymi  mięszkańcami  tych 
brzegów;  źe  Czudy.  że  Lellony,  a  głównie  Niemcy  są  wczesnymi  przy- 
byszami, nowymi  osadnikami.  Plininsz  i  Tacii  właściwie  zrozumieni,  mó^ 
wią  także  o  wielkim  narodzie  Wenedów,  obszerne  zajmującym  ziemie. 
Skirry  i  Hirry  srlbo^iem  były  drobnemi  osadami,  a  Sarmaci  nigdy  nie 
posiadali  ziem,  którym  icb  imię  nadano.  Nfrówczas  przeto  przed  zamknię- 
ciem pierwszego  wieku  Wenedowie  pod  różnemi  imiony.  następne  toniśj 
więcój  mieli  granice  Wisła,  pomorze  bałtyckie,  dzisiejszy  Nowogród, 
Dniepr,  Karpaty  —  a  sam  L.  przyznał,  iż  granica  Wenecfów  daleko  i 
głęboko  wysuwała  śię  na  zachód.  Sami  przypuszczamy,  że  na  połudme 
Karpat  nawet  przed  Chr.  słowiańskie  ludy  istniały  tylko  nie  tam  gdzie 
ich  ujrzeli  uczeni  Leleweł  i  Bielowski.  Niema  żadnej  potrzeby  szukania 
t>ardzo  daleko  pochod^.enia  f  najdsrwniejśzej  Słowian  ojczyzny.  Byłff 
ona  tam  gdzie  jest  i  teraz  — -  historyczna,  najwyżój  podobna  —  nrewy- 
marzona. 

Podania  północne,  , powieści,  śpiewy,  sagi  skandynawskie  zebfaite 
i  ułożone  przez  Snorra  Sturlesona  f  124t,  ale  niezawodnie  sięgające 
zdarzeń  spełnionych  przed  Chrystusem  a  znane  pod  imieniem  Herms- 
kringla.  są  także  dowodem  bytności  Słowian  na  północy  Karpat,  jeżęf? 
wolno  powiedzieć  odwiecznćj.  Wedle  tych  podań,  po  obu  strooacfat 
rzeki  Tairaąois,  Wanaquisl;  Wan  płynącej  na  południe  ko  Czarnemu  Mo- 
rzu leży  kraj  Wanaland,  Wanahelm,  Wenedów.  Na  wschód  mięszkaK 
Alanie  —  było  ich  miasto  Asgard.  Panował  nad  niemi  Odin  otoczony 
dwunastu  radzcami.  Powstały  wojny  między  l¥dnnami  i  Asami. 
warto  pokój .  a  zakładnicy  Wannów  Niard  i  Frey  —  nasamprzód  ka- 
płani Asów  —  późniój  bogowie  ich,  odbierali  Cześć.  Freya  córka  Niai^da 
piastowała  także  kapłaństwo-  i  wyoczj;ła  Asów  czarnoksięztwa  '*).  .  Frey 
był  bogiem  słońca,  dawca  wszelkich  dóbr  ziemi  —  a  Freja,  inacżó) 
Wdoadis,  bóstwem  miłości  —  piękna,  łagodna,  lubiąca  śpiewy  i  kwiaty, 
wlewająca  do  serc  ludzkich  najczystrze  uczucia.  Kwasir  także  Weneda 
nauczyciel  ludzi,  na  wszystko  dawał  odpo^iedzie.  Wannowie  mieli  wła- 
sne pisma  Wenda  Runir.  Nawet  ze  Skandynawii  jej  mięszkańcy 
utrzymywali  z  Wenedami  przyjazne  stosunki.  Dopiero  po  Chrystusie 
rozwinęła  się  sporność  Wenedów  i  Grotów.  'Jakże  dziwna  zgoda  podań 
Timeusza  i  podań  półnoenych! 

Z  tych  ostatnich  podań  okazuje  się  wyraźnie,  że  Wanhowie,  fbd 
wyższy,  oświecony,  niejako  boski,  niemieckiemu  szczepowi  dał  pier- 
wsze obyczśjowe  wykształcenie.  Trzymał  niejakie  kapłaństwo.  Wyrzi^ 
cenie  tych  Asów,  aczkolwiek  nie  byli  Sarmatami  czyli  NiemcaM,  do« 
wodzi,  że  Wannowie  byli  potężnym  narodem,  licznym,  a  zajmującym 
właśnie  te  ziemie,*  do  który ćh  J.  Lelewel  zaledwie  w  piątym  wi^kd 

**)  LicBba  12  miaja  u  Słowian  Ukiez  lotczenie.  Bolesław  W.  miał  f»  radieów  — ^ 
M  wojewodów.'  We  ipiewie  Lubuaiy  dzieutcdsątekiekaplMkami. -*  SiaM^ialMM9^ 
wiaokł  potrzebuje  wyjsioieoia. 
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wstąpić  dozwala  uwaiająo  je  za  pustynie.  Podanie  Uerodota  że  z  da« 
lekiój  północy  do  Delos  kapłanki  niosły  ofiary- —  ciemne  wiadoroo^i 
o  Hyperborejacb,  najpoboźniejszych  między  ladżmi,  mniemanie  samychże 
lodyan,  Braminów,  że  do  nicli  pierwsza  wiedza  z  północy  nadeszła  — 
są  .to  poznalu  że  kraje  słowiańskie  ku  północy  i  ku  zachodowi,  przed 
wszelkióm  podaniem  tiistorycznóm  były  ludnemi,  potężnemi,  może, po* 
cząikiem  caiój  europejskiej  cywilizacyi.  W  szóstym  wieku  Jbrnandes 
562  wymienia  Antów,  Wenedów  i  Słowian,  ale  jeden  naród,  iedno  po- 
chodzenie —  drobniejsze  podziały  omija.  ^Od  icódeł  Wisły,  przez 
Diezmiefoe  przestrzenie,  mnogi  naród  Wenedów*  Prokop  592  takież 
same  o  Wenedaćh  i  Aotac^i  daje  wyobrażenie  mówiąc:  ^na  północ 
Czarnego  morza,  Antorum  populi  infioiti,'  a  udziela  ważno  objaśnienie: 
nazwa- Anty  i  Słowianie  nowa  być  ma,  a  dawna  starożytna  —  Serbo- 
wie: Sporas  antiquita8  appellavit.  Najdawniejszym,  najużywaószóm  iinie* 
niem  Słowian —  Serby  Wszystko  na  północ  Karpat..  U  Joroandesa, 
Q  Prokopa  ani  domysłu,  ani  dladu,  aby  ów  naród  niepoliczony ,  naród 
Słowian  miał  być  nowym  —  miał  przybyć  ze  wschodu,  albo  z  nad  Du- 
naju. Był  to  lud  starożytny,  miejscowy.  Przecież  byłaby  została  jaka- 
kolwiek powieść,  gdyby  prawdziwem  być  miało  że  Daki  i  Gety  Sło- 
wianom północno  -  zachodnim  początek  dać  mieli.  Grecy  byliby  po* 
znali  w  Słowianach  dobrze  im  pan»ętnych  Getów  i  Daków  —  ale  nie* 
Jest  to  dla  nich  lud  nowy,  występujący  z.  północy.  Beziipienny  jeograf 
bawarski  866^800  z  ust  samychże  Słowian  wydał  następne  sUnowcze 
twierdzenie:  ^Zerłuani  Serbowie  —  guod' tantum  eai  rtgnum,  uł  em 
€0 eunełae gen(e§  Sciwarum  e^iae  sint,  etariginem  $icut  af firmant 
dueant^  Sanu  Słowianie  twierdzili,  a  nie  powiedzieli,  aby  gdzieindziej 
ich  ojczyzna  być  miała,  na  wschodzie,  na  południu.  Toż  samo  twierdzi 
Konstanty  Porfirogenita  945—959.  I  jemu  jest  znana  Wielka,  Biała  Ser- 
bia  za  Wielką  Chrobacyą  na  wschód,  daleko,  głęboko,  niezmierna  — 
a  jako  i  sam  J.  Lelewel  wyznaje,  niezmierna  bez  gcanic,  z  którćj  na 
południe  ki)  Dunajowi,  a  na  zachód  ku  Elbie  roiły  się  mnogie  siowiań- 

**)  J.  L.  do  tej  zgodności  nazwań  iadnćj  nieprzywiązaje  wagi.  My  odmiennie 
To  łe  Słomian  nazywały  Wenedaml  ludy  odlegle,  nieznające  siebie,  róine  jezyl^ieai, 
Czudy,  Goty,  Bzymłante,  Kelty  Oailil  i  Bretanii,  Azianie  nawet,  to  dowodzi  ie  We- 
nedowte  tych  Itrejów  byli  jeddynu  ezczepen  —  ie  tcii  na&wa  Weaedy  nie  była 
)eograflciDa,  udzielana  przez  cudzoziemców,  ale  icli  wlaaaa,  pries  niebie  aamych 
Utworzona.  » 

Wrócimy  do  JednóJ  trudności  o  Sannacyi,  o  Serbacb.  J.  Lelei^el  nie  wierzy 
aby  Sarmaoya  europejsita  przez  Słowian  mnogo  zamieszkana  być  iDiala|  chociał  jemu 
Tacit  DtjwyraioióJ  mówi :  Wenedzi  trzymają  ziemie  między  Bałtykiem  •  Czamóm  roż- 
nem, diooiał  zaraz  po  usląpieiii^  Sarmatów,  Teutonów  I  Hanoów,  na  tój  mnieaanój 
sarmacki^]  przettrzeni  ukazały  tlę  niepolioione  ludy  Wanedów  rółne  nazwami^  ala 
Jedne  pocb.odż6niem,  językiem.  Zkądia  Ukt  mnogość?  Ta  mnogość  byłaby  niewy- 
tlómaezooa  gdyby  Słowianie  nie  mieli  być  najdawniejszymi  mięszkadcami  tych  stron. 
Nie  wątpiono  o  tćm  eby  Serbowie  nie  byli  mieszkańcami  Sarmacii.  Salomon  biskup 
koetnieki  f  9S0  mieszkańców  Sarmacyi  nazywa  Serbami.  Toi  aamo  mniemali  Czech 
Waoerad,  iiOl^  I  Dalamil,  illd.  Takiai  tamo  składa  śwladtotwo  KonaUnty  Porfira* 


ftalla. 
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8kie  hi(lno.4ci.  Yibius  Sequestor  przecież  nie  na  żart,  nie  kłamiąc  po* 
wiedział  że  Elba  Swewów  i  Śerbów  rozdziela. 

Widzitny  przeto  jednostajne ,  .nieprzerwane  świadectwa  przez  dzie« 
więć  wieków  że  Słowianie  byli  zawsze  na  tój  ziemi,  którą  i  teraz  zaj* 
moją,  wyjąwszy  ścieśnienie  zacbodniój  granicy  przez  Niemców.  Lud 
odwieczny,  mnogi,  zawsze  a  siebię.  Sam  o  sobie  nic  nie  wie,  aby 
z  innych  »tron  pochodził.  Żaden  pisarz  grecki  albo  niemiecki  nietwier* 
dzi  o  innóm  pochodzeniu  —  tam  na  północy  Karpat  prawdziwa  staro*^ 
Żytna  Słowian  ojczyzna.  Lecz  Nestor?  Ńestor  zamknął  dni  na  począt- 
ku XII  wieku*  Nestor  mówi  o  wędrówce  Słowian  z  po  nad  Dunaju. 
Jaka?  milczy —>  nic  nie  wie.  Ani  przeczymy,  aby  przenosiny  jakie  być 
nie  miały,  ale  przenosiny  częściowe,  nawet  znaczne  —  ale  narodowe 
nie.  Tego  nie  pojmuje  nawet  J.  Lelewel  Trudno,  niepodobna;  aby 
pocUnie  Nestora  najnowszego  miało  być  wyższóm,  wiarogodniejszem 
nad  nieprzemienne  świadectwo  dziewięciu  wieków.  A  jeżeli  uważamy 
że  lud  Wenedów  był  mnogi,  rozległy,  rolniczy,  bandlowny,  nie  zbłą- 
dzimy bynajmniój,  kiedy  powiemy  że  taki  lud  był  na  wiele  wieków 
przed  Chrystusem,  gdzie  się  i  ukazał  historycznie,  gdzie  i  dotąd  być 
nie  przestał. 

Mówimy  o  świadectwach  pewnych,  o  czynach,  o  historyi.  We- 
"  wpętrzne  życie  dawnych  Słomian,  ich  wojny,  ich  granice,  ich  podziały, 
są  na  zawsze  stracone,  ale  ogólna  o  nich  wiadomość, ^  ich  pobyto,  ich 
^duchowój  natury,  mniej  więcej  jest  dostateczna.  Z  tych  rysów  jakie 
o  nich  zostały,  do  VII  wieku,  poznajemy  najłatwiój  że  od  nich  idziemy. 

Lecz  trzeba  porzucić  północne  strony  Karpat,  a  pójść  za  szano- 
wnym  Joachimem  Lelewelem ,  usiłującym  nas  zapoznać  z  Trakami^ 
Dakami,  Getami,  .Odryzami  i  przekonać  na3  że  tam  nasza  ojczyzna, 
że  jesteśmy  dosyć  nowymi  mięssdcańcami  północno- zacłK)dniój  Europy. 
Albowiem  gdybyśmy  chcieli  nadmienić,  a  ku  czemu  mamy  najżywsze 
ufi>odobanie  że  Wenedzi  Włoch,  Gallii  i  Bretanii  byli  Słowianami,  że  nie- 
odżalowanój  pamięci  Kollar  nie  był  zupełnie  marzycielem,  J.  Lelewel 
wzruszyłby  ramionami,  azydzijby  z  nas  którzy  nie  wiele  jesteśmy,  jako 
nieprzerwanie  żartuje  sobie  ze  Szafarzyka,  .po  którym  przecież  na  nowe 
odkrycia  o  Słowianach  oczekiwać  nie  trzeba.  Najpracowiciój,  a  najo- 
kazalszy zbudował  on  skarbiec  słowiańskich  starożytności  na  użytek  po- 
wszechny.  Czerpaliśmy  zeń. 


Myśl  która  dotąd  kierowała  uczonym  Lelewelem,  była  następna. 
Szeroko,  niewiadomo  na  jaki  cel  opowiadał  losy  różnych  narodów, 
które  się  przesuwały  po  ziemi  słowiańskiój ,  utrzymując  przecież  że  na 
tćj  słowiańskiój  ziemi  Słowian  być  nie  miało.  Napotkawszy  Wenedów, 
usiłuje  ścieśnić  ich  siedziby,  uczynić  jakimeś  drobniuchnym  narodkiem, 
dosyć  nowymt  przybyłym  do  tych  północnych  stron  nie  z  nad  Dunaju, 
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jako  mieć  chce  nieomylny  dlań  i  dla  innych  Nestor  ale  i  po  za  góry 
Hemus.  Wyszydza  J.  L.  Budynów  Ossohńskiego  i  Szaforzyka*  Uimie- 
cha  8ię  na  dowody  o  rozległych  posadach  Wenedaw  pr/echodząćych 
nawet  za  Ren.  Sam  byłże  zimniejszy,  krytyczniejss^y,  mniej  oganiający 
się  ta  widmami  wyobraźni.  Ossoliński  i  Szafarzyk  wskazaU  dowody  «— 
a  gdzie  dowody  milczały ,  przedstawili  wysokie  podobieństwa.  J.Le- 
lewel na  wykazanie  swego  przypuszczenia  niema  żadnych  dowodów, 
a  podobieństwa  bardzo  dwuznaczne,  nadzwyczajnie  niepewne. 

Na  samym  w&tępie  swoich  zadunajskich  badań,  J.  Lelewel  napotyka 
Henetów  czyli  Wenetów  nad  brzegami  adryatyckiemi.  Tyćh  Wenetów 
opisuje  Herodot;  miała  .być  u  nich  rzeka  Eridan  spadająca  ku  północy, 
a  po  którój  przychodzić  miały  bursztyn  i  cyna.  Kierunek  na  północ 
mówi  że  owa  rzeka  wioząca  bursztyn  i  cynę  niemogła  być  italskim  Eri- 
danem.  Byłat  to  Wisła  a  raczej  Niemen  nazywany  Rubonem,  Ruda- 
nem?  Wspomnrenie  cyny  wykazuje,  że  Weneci  Bałtyku  i  mięszkańoy 
Bretanii,  może  osady  Wenedów,  utrzymywali  czynne  handlowe  stosunki. 
Może  nieświadomość,  może  cbytrość  kupiecka,  może  mimowolna  omyłka 
sprawiły,  że  handel  burjsztynem  prowadzony  przez  Wenedów  nadwi- 
ślańskich, przyznano  Wenedom  adryatyckim,  którzy  nawet  bursztyn 
i  eynę  sprzedawać  mogli,  udając  że  od  nich  samych  pochodzi.  J.  Le- 
lewel mówi  o  niezmiernój  rozciągłością  bezludnych  pustyniach,  po 
któremi  widzi  Siginnów  pokolenie  roeduńskie  bardzo  czynnie  zajmujące 
atę  handlem,  który  dochodził  massaliockich  Ligiów  i  mięszkaiaców  Kipni* 
Dowód,  że  te-  strony  uczęszczane,  mocno  zaludnione  i  wykształcone 
być  musiały.  Bretania,  brzegi  bałtyckie  i  adryatyckie  nie  były  tyle  dzi- 
kiemi  i  pustemi  jako  zwyczajnie  mniemamy,  skoro  szli  do  nich  kopcy 
dalekiój  Azyi  i  Kipru.  To  wszystko  naprowadza  na  stosunki  spokojne, 
rozległe  i  bardzo  dawne. 

Po  Herodocie  Thepomp  zna  także  Eridan  niosący  nąjpiękniejsze 
bursztyny.  Zna  Enetów  czyli  Wenedów  inajsfcych  50  miast,  a  ich  da-^ 
wną  ojczyzną  Paflagonia  być  miała.  —  Za  Rzymian  niewiasty  w^ne- 

*)  Są  dltf  których  Nestor  ma  być  nieomylny.  Są  Inni  nowsi  po  Karamzinie  hi- 
storycy moskiewscy,  którzyby  cHciell  Nestora  zrobić  bHjaczero,  zmyśiaczem,  Diewie-> 
dzącym  nawet  co  pisze.  Niejesteśtny  ani  z  Jednymi,  ani  z  drugimi.  Nestor  mógł  się 
ibylić.  nieznać  włeiu  rzeczy  najważniejszych,  naprzykład  twierdzi  jakoby  Metody  ł 
Ririlll  dopiero  po  wejściu  do  I^orawli  wykonali  przekład  niektórych  częćcl  btbiii  po 
864.  Lecz  nieulega  żadoćj  wątpliwości,  te  Kiriili  i  Metody  wykonali  przekład  moie 
nasamprzód  dla  Słowian  którzy  wzięli  nazwisko  Bułgarów,  dla  Słowian  bardzo  licznie- 
samięszkujacych  z*emie  cesarstwa.  Przecież  tćż  Nestor  zakonnik  dosyć  blizki  ozasów 
Kiriila  mu<»ial  był  wiedzieć,  nie  wiedzi9ł  jed/iak.  0  przybyciu  Słowian  z  nad  Dunaju 
mówi  Nestor  ogólnie,  nie  wymienia  czasu,  atówi  z  podirń  dawnych,  ustnych,  pomięsza- 
nycb,  niczćm  tonóm  nie  zatwierdzonych,  powtarzając,  przekręcając  grecki^  f^arzy: 
mówi  t  podań  odległych  oa  siedm,  na  dziewięć  wieków.  Że  mogła  być  jaka  wędrówka 
Słowian  z  oad  Dunaju  .na  póUloc  Karpat,  ku  wyższemu  Dnieprowi,  na  to  możemy  się 
igodzić  chociaż  prosimy  o  czyny,  o  lata.  Lecz  to  bynajmniśj  nie  dowodzi  że  Jakaś 
garsteczka  tracko- grecko- dacka  dala  początek  Słowianom  zajmującym  niezmierna  po- 
mady między  Czamćar  morzem  «  Bałtykiem  i  łnrzegamł  morsklemi  do  samych  k«Aczy6 
^hodołćf  Galiilb 
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ckie  nosiły  na  szyi  burszlyn,  a  uczeni  rzymscy  bardzo  słusznie  uśmie- 
chali się,  kiedy  cynę  i  bursztyn  jako  płody  adryaiyckich  Wenedów 
udawano.  Wiedzieli  że  u  łych  południowych  Wenedów  ani  cyny,  ani 
bursztynu  rodzimych  nie  było.  . 

Jaka  bvó  mogła  narodowość  tych  Wenelów?  Zwyczajami  •  ubio- 
rem podobni  Gallom,  mieli  swój  własny  język.  Cezar  odkrył  i  poznał 
Wenelów  głośnych  przez  hanndel  prowadzony  na  oceanie  atlantyckim 
i  dostrzeżono  że  Wenetów  atlantyckich  i  bdryatyckieh  nic  nie  różniło. 
Te  były  czyny  widziane  przez  najpoważniejszych  i  najuczeńszych  Rzy- 
mian —  czyłiy,  których  przecież  za  sny  i  pu.^le  domysły  brać  nie  mo- 
żna Są  tu  świadkowie  pewni,  spółcześni,  których  podaniu  Joachim 
Lelewel  niechaj  darować  raczy,  bardzo  lekko  zaprzecza.  ~  Dla  cze- 
gożby^Weneci  Wiiiły,  Adryalyku,  zachodniej  Gallii  i  Bretanii  jednople- 
miennymi  być  nienueli?  Nie  jasl  lo  niepodobieństwem.  Niema  w  tern 
żadnój  potworności.  Za  twierdzeniem  przemawia  cokolwiek  przynaj- 
inniój.  Za  przeczeniem  nic  i  nic,  wyjąwszy  przypuszczenie  dowolne 
jakoby  Słowianie  nie  mogli  być  bardzo  dawnymi  mięszkaiicami  na  pół- 
nocy Karpat  Niema  tyle  koniecznej  potrzeby  szukania  dla  nich  początku 
daleko  za  Dunajem.  —  Że  Słowianie  na  cztery  wieki  przed  Chrystusem 
nad  i  za  Dunajem  być  mogli,  to  nas  niezadziwia,  to  nieprzedsiawta 
wielkiej  nadzwyczajności.  —  Czyiiź  we  wieku  ó^mym  po  Chrystusie, 
Słowianie  nie  doszli  >  niezaludnili  w  części  Peloponezu.  —  Grecya 
słowianiała  —  lękano  się.  aby  zopełnie  nie  zesłowianiala.  Mógł  być 
przeto  napływ  Słowian  z.  północy  kii  południowi  i  napływ  z  pełudnia  ku 
północy  słabszy  atoli  i  niepewniejszy ,  aniżeli  owo  prajRfdziwie  zdumie- 
wające rozlanie  się  jSło wian  we  wszystkie  kierunki  —  i  przeto  bardzo  się 
nam  podoba  domysł  zupełnio  loiczny,  że  zaludnienie  przez  Słowian 
krajów  zachodnich  było  prosto  ukazaniem  się  odwiecznój  miejscowój 
słowianskiój  ludności,  śród  której  przemięszkiwały,  przez  którą  przesu- 
wały się,,  a  czasami  nad  nią  miały  niejakie  panowanie  ludności  innople- 
mienne  sarmackie,  germańskie.  Na  wykapanie  przeto  odwieczhój  Sło- 
wiań  ojczyzny,  niewidzimy  żadnej  potrzeby  rzucania  się  w  chaos  na- 
rodów i  wydarzeń  ca  Dunajem,  za  górami  Hemua  ^). 

Jesl  smutnem  uważać  jakie  n^ęki  zadaje  sobie  J.  Lelewel  i  świade* 
ctwom  których  przekceślić  nie  móże,  aby  Wenedom  na  północy  Karpat 
wyznaczyć  siedziby  niepewne, . ścieśnione  alt>o  nawet  powiedzieć  że  to 
był  lud  niewiadomo  jaki.  ^Tacyta  powieść  odrzuciła  Wenedów  w  strony 
niewymierzone  ~  ni  z  obrazu  ni  ze  słów  jego  nie  zdołałem  nic  pewnego 


*)  Leljswrl  lubi  subtelności  docielcania  etymologicznie  IhI  n»ii($stfalt  kAbaHstyfci  tat- 
mudyczbo-wschodniój.  Dosyć  dlań  jednćj  literki  oa  w\tló(ijuc^enie  Bogii«  oi»Jdoatoj* 
niejszych  religiynych  pojęć.  Będziemy  zmuszeni  dotknąć  liy  rzcfczy  >iv»żaej.  pierwsa^ 
oąwet,  którą  /.  Lelewel  przedstawia  oajpowierzchownićj.  Prjetoż  dzi^^imy  si^.  te 
prsy  tych  cedzeniach  przez  najcieńsze  sita  elymologiczae  zapomniiil  u  wyt Hmm. 
Hemus  Jest  to  biems  łacińska,  zima  słowiańska,  toż  samo  co  saoskriokie  siM.  fitai 
góry  Hemus  są  to  widocznie  góry  zimoO)  na  których  zima.  Dowód  ie  Je  onzwaJi  ał#* 
wianie,  ie  na  jednaj  i  drugiój  stronie  tych  g6r  mięszkali  Sio,wlaoi#.  f^«4ohi«ńltw« 
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sobie^utworzyć,  chyba  że  Wenedzi  gdzieś  około  Wisły,  odctęei  od  Kar- 
pat obceroi,  celtyckiemi  ladnościami  ~  gdzieś  w  tyle  mają  Finnów^  Bu- 
tanów i  Fnigundów.'  Lecz  Tacyt  najwyraźniej  siedziby  Wenedów  ozna* 
czył  —  od  Wisły,  od  Bałtyku,  Icierunkiem  wscbodnio-południowym,  ku 
Czarneoiu  morzu.  J.Xelewel  uważa  tych  Wenedów  siedzących  gdzieś 
koło  Wisły,  gdzieś  'pod  Pinnami,  za  naród  niedosyć  liczny,  niedosyć 
przeważny.  Prawda  —  lud  zaś  mający  przestrzenie  między  Bałtykiem 
a  Czarnem  moi^em,  jest  to  jakiś  drobniuchny  narodeczek,  chociaż  na 
tćjże  samej  450  stronnicy  ma  to  być  naród  ^ogromniejący,  niepodzielny* 
a  na  stronnicy  535  ^Wenedzi  jest  to  naród  wielki,  nadmofski.'  J.  Lele- 
wel zgadza  się  na  to  że  ci  Wenodzi  na  jednóm  miejscu  lądowi  a  na  dru- 
giem  nadmorscy,  nie  są  Germanami  ani  Sarmatami.  Jest  to  lud  cale 
oddzielny.  Ale- jaki  przecież?  J.  Lelewel  najsłuszniej  dostrzega,  ale 
niechcąc  rozumieć  tego  co  dostrzegł ,  że  Rzymianie  doskonale  znający 
Daków,  nie  przyznali  Wenedom  daokiój  narodowości,  to  jest:  Wenedów 
za  Daków.  za  Słowian  nie  mieli.  Rzymianie  niewidzieli  aby  między 
Bakami  a.  Wenedami  zachodziło  narodowe  podobieństwo.  Jakoż  J.  Le- 
lewel stanowczo  twierdzi  nic  nie  przemawia,  aby  Wenetowie  mieli 
być  braćnnii  Duków,  ich  cząstką.*  536  Wenedzi  Bałtyku  i  Wisły,  doty- 
kający o  samo  Czarne  morze,  nie  są  Słowianami  * —  Słowian  na  północy 
Karpat  przed  nadejściem  Daków,  że  użyjemy  Joaehimowój  mowy,  ani 
kruszyny,  ani  krzty.  Przecież  na  dfożniku  rzymskina sporządzonym  2(0 
p.  Chr.  J.  Lelewel  wynalazł  blisko  Czarnego  morza  Wenedów ,  Dako- 
Getów,  ku  zachodowi  Wenedów  sarmackich,  których  za  czystych  Dako- 
Getów  przyjmuje.  Tych  przeto  Wenedów  związanych  z  Dakami  i  Ger 
tami,  których  posuwa  4iawet  ku  Elbie,  uznaje  za  Słowian,  albo  przypu- 
szcza że  dotknąwszy  się  Geto-Daków  tych  jedynych  prawdziwych  Sło- 
wian, ci  czarnomorscy  Wenedzi  zesłowianieli  —  mówi  nawet  że  Daki- 
Yenedi  ^składali  jeden  naród  niemały  czas,  na  osobne  ludy  nierozerwany  * 
Tenże  rzymski  di*ożnik  wymienia  ku  Dnieprowi  Dac-peto-porianów,  któ- 
rych Joach.  Lelewel  także  mianuje  Słowianami.  Lecz  co  do  Wenedów 
na  północ  Tatrów,  rozłożonych  nad  brzegami  Wisły,  powiedziawszy  że 
nie  są  braćmi  Daków,  ich  cząstką,  sam  iiiewie  czómby  oni  byli  ,mo- 
głyby  być  jakie  wątpliwości,  czyłi  to  dacki  ród'  a  dacki  ród  znaczy 
a  Lelewela  słowiański,  albo  nazwa  Słowian  póżniój  się  ukazała,  po 
przejściu  Daków  za  Tatry.  Słowianie  są  przeobrażeniem  Daków,  no- 
wóm  imieniem  pod  kt&róm  Dakowie  na  północy  Karpat  wystąpili  Au- 
tów nad  Czamóm  morzem  Aianuje  J.  Lelewel  Słowianami ;  rozumie, 


a.Mwdt  toisamość  wyrazów  wzfętycb  ze  dwóch  języków  oie  dowodzi  ioi^aibości  fch 
narodowości  i  pochodzenia.  Odoo8zt|ć  się  do  najdalazój  przeszłości,  mowy  grecka, 
tracka,  dacka,  łacińska,  aiowiaóska  miały  wiele  podobieństw,  były  raczej  narteczatkii, 
•niłeli  iMepodległemi  samoistoemł  mowami,  albowiem  miały  apólny  początek  —  san- 
akric.  Lees  byłaby  tiajdzlwoiejsza  omyłka,  gdyby  liąd  tożsamość  historyi,  narodowości 
1  pochodienla  wyprowadzać  miano.  UnósŁwo  wyrazów  lltewsl^iój  mowy  nosi  ude- 
rtfjąee  podobleńśtwo  łacińsktój  mowy:  Ztąd  zbudowano  najpotworniejszy  domysł.  Jako- 
by LHwa  prrci  wychodnia  rzymskie  saludniooą  być  miała. 
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przypuszcza ,  że  nazwy  Ant&w »  Watów ,  Wendów  są  jadnozoaazDemi, 
a  przecież  ludom  weoedyckim  zalegającym  oiejako  całe  północe  po- 
brzeźe  Eoropy,  najopornićj  odmawia  siowianskości,  czyniąc jedyay  wy- 
jątek dla  Antów-Wenedów  nad  Czarnóm  morzeou  Tak  system  mieć 
chciał.  Albowiem  J.  Lelewel  swoich  Dako-Getów  naaamprzód  ku  p6^ 
nocno- wschodnim  prowadzi  stronom,  a  dopiero  póini^'  ko  zachodowi 
ku  Elbie  kierować  się  pozwala*  zadająo  fałsz  Tacitowi  i  inpym  świadie^ 
ctwom  wyraźnie  twierdzącym  o  bytności  Wenedów  między  Bałtykiem 
a  Czarnóm  morzem  pierwćj,  aniżeli  mowa  być  mogła  o  posuwania  się 
Daków  ko  północy,  ku  zachodowi  Zkądby  powstała  nazwa  Antów« 
J.  Lelewel  niewie  i  niedobrze  szukał:  Pan  Bielo wski  odkrył,  że 
Adryaci  są  Anlauzitami,  Antarami,  Antami,  Watamit  Waredami,  naro- 
dem, który  wy  wędrował  ze  stron  adryaiyokich,  —  ztąd  gdzie  tera- 
źniejsza Czarna  Góra. 

J.  Lelewel  zez  wab  że  nad  Czarnóm  morzem  powstała  nazwa  Wene- 
dów, że  Dakowie  pod  imieniem  Wenedów  ukryci,  przez  wieki  drugi, 
trzeci,  czwarty  i  piąty  posuwali  się  na  zachód  ku  Elbie,  ale  niczóm  nie 
tłómaczy ,  zkąd  powstali  Wenedzi  przed  i  zaraz  po  narodzeniu  Gbr. 
daleko  na  zachodzie,  zaś  p<Mnija  lekko  najważniejszy  czyn^  że  pisarze 
rzymscy  i  wojownicy  najdoskonalej  znający.  Daków  Słowian,  Aotów 
i  Wenedów  spadających  na  południe  za  Dunaj  niewzięli  za  Daków 
i  owszem  mówili  o  nich  jako  o  narodzie  przedtóm  nieznanym  a  odwie- 
cznie osiadłym  na  południu. 

Ta  dziwna  usilność  zmniejsza  gmatwania  nawet  co  się  tyczy  znaczę* 
nia  nazwy  i  narodowości  Wenedów,  popchnęła  J.  Lelewela  ku  Dajo- 
gromniejszym  sprzecznościom,  które  spisąje  sam»  a  których  zdą^e  się 
że.niewidzi.  Oznajmiwszy  że  Wenedów  za  braci,  za  cząstkę  Daków 
uważać  niemożna,  że  niema  znaków  mówiących  o  narodowości  Sło* 
wian  —  na  str«  570  najwyraioićj  tychże  samych  Wenedów  braćmi 
Daków  uważa.  Na  tćjte  samćj  stronnicy  i  na  bliskiej  57  i  robi  od- 
krycie że  Wenedowie  pierwszego  /  wieku  chrześćiaóski^*  ery,  a  nawet 
i  wcześniój,  Ind  mnogi,  odwieczny,  zajmował  siedziby  od  ojść  Punaju, 
przez  Podole,  przez  Wołyń,  za  Wisłę,  za  Pilicę.  J.  Lelewel  słusznie 
uważa  że  historya  mik>zy  o  wejściu  Wenedów  do  tych  ziem,  to  jeati 
że  Wenedzi  przed  wszeikióm  podaniem  bistoryosnóai  są  mięszkańeami 
zachodnićj  Europy,  zakreśk)nój  mniój  więcój  biegiem  'Wiały.  Najnior 
prawdziwiej  J.  Lelewel  twierdzi, .  jaJLoby  nazwa  Wenedów  germańska 
być  miała^  albowiem  sam  wyznał,  że  Antowie  nad  .Czarnóm  morzi«i 
ną  Watami,  Wandami,  a  Prokop  podaję,  że  za  dawnych  ezasćw  ka* 
towie  i  Sliowianie  jedno  nazwisko  mieK  Sporów,  Serbów.  Ani  nawet 
ffzypuszeza,  ażeby  owi  Słowianie  i  Antowie  mieli  być  Dakawi,  aby 
Dakowie  mieli  być  zaiożyciehimi  Siawian  i  bezpiecaniój  motaaiy  zawia^ 
rzyć  jemu,  aniżeli  ogólnemu  twierdzeniu  Focyosza,  oajnidpewniejszym 
fedaniom  Nestora  i  teoryt  Lelewela,  dla  którój  naprawiedliwienia  bi« 
etorya  nieśna  4ewtodów.  Innyeh  trudności  niweozącyeh  oały  okład  Le^ 
leweła  nie  braknje.    Wskażemy  je  zaraz. 
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Lecz  iDOsiony  udać  się  za  aozonym  Lelewelem,  aby  ibm  noo* 
ODiej  nas  samych  przekoDać  na  jakich  lekkich  podstawach  wzoosi  swoje 
najśmielsze  przypuszczenie,  jakpbyimy  my  Słowianie,  my  Polacy  mieli 
byó  przybylcami  na  pólnocnój  stronie  Karpat,  rozrodzonymi  w  miliony 
1  garslki  Geto-Daków  umykających  przed  Rzymianami.  Chociaż  po  naj- 
pilniejszóm  rozwaitnio  tego,  co  mówi  J.  Lelewel,  niemogliśmy  nabyć 
przekonania,  aby  Gelo-Dakówie  Słowianami  być  mieli,  a  oawet  jeżhby 
nimi  ł>yć  mieli,  niewidzimy  żadnej  potrzeby,  aby  z  nich  i  tylko  z  nich 
pochodzenie  Słowian  na  północy  Karput  wyprowadzać.  >  B)t  Słowian 
okrytych  pod  imieniem  Wenedów  na  północy  Karpat  ko  Bałtykowi,  ka 
górnemu  Dnieprowi,  byt  Słowian,  wyprzedzający  historyczne  czasy, 
nłenłega  ładnemu  wątpieniu.    Jest  to  czyn. 

Podanie  Nestora  i  HateoAza  o  wojnach  między  Słowianami,  Pola- 
kami a  Keltami  pozwala  się  wytlómaczyć  dosyć  naturalnie.  Gallowie 
napadając  północne  Włochy,  znaleźli  Wenetów  «ndryatyckich,  potężnych 
przez  siebie  i  przez  związki  które  niezawodoie  utrzymyw&U  s  Wene- 
darni  zakarpackimi.  Wenety  nieulegli  Gallom;  Zapaliła  się  między 
nimi  wojna  387  po  Chr.,  wojna  groźna,  dla  Wenetów  szczęśliwa,  al- 
bowiem Kełtowie  z  pod  Rzymn  ustąpić  musieli.  Do  t^j  wojny  wejść 
mogK  I  Słowianie  północni  i  jój  ciemne  w^spomnienia  do  ojczystych 
siedzib  unieśli.  To  ie  władca  Syrakuzy  z  tymi  Wenetami  aawierał 
handlowe  stosunki,  stanowi  dowód  że  potęga  tych  Wenetów  rozległa 
i  kwitnąca  być  musiała.  Niezłamali  ich  Gallowie,  którzy  raczój  u  nich 
i  w  innych  narodach  caddonajskich  powolnie  zniknęli. 

i,  Lelewel  sz^derskie  czyni  wyrzuty  Szafarzykowi  za  to  że  on  Bu* 
dynów  i  Neurów  uznał  tń  Słowian,  że  ustanowił  podobieństwo  jakoby 
Weneci  Adryatyko,  Gallii  i  Breunii  takie  Słowianami  być  mogli.  Szczy- 
pie również  i  Cypryana  Robertę  dosyć  niepotrzebnie,  albowiem  C  Ro- 
bert szczerze  niewińnie  sam  niewie  co  pisze.  Przecież  Szafarzyk  był 
na  domowym  gruncie,  zebrał  czyny,  powołał  świadectwa^  raczój  ogra- 
niczał aniżeli  rozszerzał  swoje  widzenie.  Niejako  się  lękał  pójść  za 
daleka  Spokojny,  j3rawie  zimny  we  swoich  poszukiwaniach,  niedo* 
wierzająoy  samemu  sobie.  Byłże  takim  J.  Lelewel?  Ta  postać  na- 
chylona do  ziemi,  przełamana,  sędziwa,  ma  wszystkie  uniesienia  i  złu- 
dzenia Dołodzieńczój  wyobraźni.  Lubi  się  ęzucać  ni  bezdroża  najod- 
leglejsze, błąkając  się  sam  i  usitojąc  zabłąkać  tych,  których  prowadzi, 
albowiem  upraszamy  na  jaki  cel,  dla  jakiój  korzyści  J.  Lelewel  sze- 
roko opowiada  dzieje  Traków,  Uliryan,  Makedonów,  Gallów,.  Rzymian, 
Daków  i  Getów*  Wszakże  przeskoczył  Hellespont  pytając  o  nazwi« 
ska,  o  pochodzenie  wojowników  pód  i  za  murami  Troi.  Tabliczka 
naznaczona  numerem  ósmym  okazuje  nawet  rodowód  Jafeta,  Gomory, 
Magogi,  Mozoehy,  Aszkenasy,  Rifaty.  Jeszcze  jeden  krok,  a  ukazałyby 
się  wieża  Babel  i  korab  Noaha.  Jakiż  to  ma  związek  z  poazukiwa* 
niami  o  pierwotnych  siedzibach  Słowian?  Żadnych  najniedostępniejazydi 
nie  ganimy  poszukiwali  Lecz  wywody  szerokie,  drobiazgowe,  bez- 
ładne i  chaotyczne  są  takie,  ie  po  ich  najnieznośniejszóm  przejrzenia, 
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nie  wynika  zaprzeczenie  pierwotoój  ojozyzny  Słowian  na  p^ocy  Kar- 
pat, ani  dowód  że  tćj  ojczyzny  za  Punajem  asiikać  należy.  . 

Przedstawimy  cokolwiek  z  tego,  co  L  Lelewel  napisał  o  Trakii, 

0  jój  ludach,  o^jój  losach;  albowiem  Trakowie  pod  rozliosneoi  wyt- 
stępująoy  imionaini,  oFowająt  się  za  Dunaj,  za  Karpaty,  początek  Sło- 
wianom dać  mieli  ~  załodnić  kraj,  który  przed  nimi ,  przed  ich  wsią* 
pieniem  nigdy  słowiańskim  nie  był,  nie  miał  nic  a  nic  Słowian. 

Bód  tracki  wielce  najmuje  J.  Lelewela:  był  wyższym,  nkształceń- 
szym  nad  Pelasgów,  dobrze  przed  czasem  kiedy  się  rozwinęli,  za- 
kwitoęli  Hellenowie,  Grecy.  Rozszerzony  na  obu  brzegach  fiesforu, 
ł>iył  europej^^kim  i  azyatyckim  razem,  przechodził  z  Europy  do  Azyi 

1  Dawzajem.  Frygowte,  czyli  Brygowię  prześJi  do  Azyi  ł360,  ą  Peoni 
i  Myzowie  do  Europy  około  rzeki  Strymon,  wyrzuciwszy  jej  mięszkań- 
oów.  Posunęli  się  do  Adryi.  Lelewel  nazwy  Brygów,  Brzeian,  Stry- 
mon, Strumień,  Myzów,  Mężów,  Możów,  Mażyków,  przyjmuje  jako 
słowiańskie,  najzgodniejszy  z  Ci  Roł>ertem,  którego  przecież  za  Weae- 
tów  najdotkliwiej  przedrwiewa. 

Pelasgów,  chociaż  odmiennych*^  plemieniem,  wykształcić  mieli  Tra- 
kowie, Słowianie.  Cześć  Boga  który  niemiał  imienia,  wyszła  z  Tra- 
ków. Wyrocznią  delficką  założyli  przybysze  których  kraj  J.  L.  miaśei 
daleko  po  za  Trakami  4  i 00.  Są  to  sławne  Hyperboreje.  Eumolpoa 
Trak  4380  zakłada)  tajemnie  rolnicze  Attyki.  Dziewięć  muz  wyna- 
lazła tracka  nauka.  Orfeusz  Trak  utworzył  hymay  prawdziwie  wy- 
niosłe.  J.  Lelewel  zdaje  się  niewiedzieć  że  trymny.prżypisywane  Or« 
feoszowi  fSoO,  są  nowszym  podrobionym  utworem,.  Trakowie,  ludy 
trackie  broniły  oblężoaój  Troi  i290«— 1280,  co  .niby  upoważnia  do- 
mysł że  narodowość  Traków  i  Trojan  jedna  i  ta  «ama  być  mógła,  czyU 
była  rzeczy  wiś^cie.  Kiedy  najazd  Kimmerów  wytępił  ludność  Troady  ł  i  i0» 
Trakowie,  Strymooici  mięszkający  nad  Slrymonem,  przenieśli  się  do 
nich.  Brygowie,  czyli  Frygowie,  których  zna  Europa  i  Azya  mniej- 
sza, Łydo  wie,  narody  tyle  głośne,  były  trackiemi  wyraz  klópy 
u  J.  Lelewela  wyraźnie  albo  domyślnie ,  za  Słowian  czystych  należy 
uważać.  Szczep  przeto  Irackj  był  oiwieccnym,  ^  dał  początek  wy- 
kształceniu Allyki.  Helleński  naród  po  Indyanach  był  na^iczniejazyip, 
skupiony  i  jednostajny  przez  prawa  i  zwyczaje  —  ale  rozerwany  po- 
litycznie, podzielony  na  mnogie  społeczności.  Łatwo .  panowałby  nad 
innemi,  gdyby  był  jeden.  Rys  znamionujący  właściwych  Słowian, 
najpotężniejszych  między  ludami  dzisiejszój  Europy,  a  wytępiających 
się  nawzajem,  ujarzmionych  pnsez  inne  szczepy..  Jeżeli  wyłączymy 
Brygów  i  Lydów,  którzy  poci  niebem  Azyi  na  niejaki  czas  zajaśnieli 
między  Trakami,  mniój  albo  więcój  miełi  potęgi  i  sławy:  pokolenia  Odry- 
żów  i  Sapejów,  Triballe  nad  brzegami  zacbodniój  ¥orawy,  Krobyaowie, 
ku  Czarnemu  naorzu,  także  Gotowie,  Trauzowie,  Myzowie,  Peoni,,Koral- 
lowie,  Biessowie;  ci  ostatni  mieli  nawet  swój  własny  narodowy  obrzą^ 
deL  To  wszystko  na  południe  Dunaju.  Nazwy  Krobyzów,  TribaHów, 
Bieasów,  Korallów,  powtórzyć  się  miały  na  północy  Karpat  jako  Kry-. 
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wician,  Drewlan,  Biessów  i  Oórali,  Prsecie  oataloia  oazwa  niebyła 
nigdy  brana  na  oznaeienie  narodowości  jakiej.  ^ 

Z  tyoh  zewaętnBiiych  znaków,  z  proatyćb  nazw,  moźnaż  wyprowa* 
dzać  słowiańskość  Traków,  uznawać  ich  załoźyciełami,  ojcami  Słowian  ? 
Byłoby  to  najimielszóm  przypuszczeniem.  Wewnętrzna  natora  Tra^ 
ków  prżypominaż  słowiańskie  obyczaje  ?  Trakowie  upiwszy  się,  wy- 
stępowali do  boja.  Było  a  niob  wieioieństwo  czasami  dwanaście 
małżonek.  Dziewice  wsiyda  nie  miały,  ale  małżonki  surowo  strze* 
źeoo  które  mąż  porywał  altK>  kupował.  Po  śmierci  męża  jednej  żo- 
nie pozwalano  aby  sobie  życie  odjęła.  U  Getów  głównie  wyksilał- 
oila  •  się  naoka  nieśmierteloości  dószy  ~  przypuszczali  życie  szczę- 
śliwsze. Ćroieró  u  Traozdw  była  raczćj  powodem  radości.  Stworzy- 
oiriem  t^j  religijoój  nauki  był  Zamolxis,  któremu  nawet  boskość  przy- 
zaauo  pod  imieniem  Gebeleizis.  Używali  Getowie  dziwnój  wróżby. 
Rzucano  Getę  na  trzy  dzidy:  jeżeli  był  zabity,  przepowiednia  szczę- 
śliwa.  Tyle  J.  Lelewel  o  obyczajach  Traków,  a  głównie  Getów.  Sąt 
to  obyczaje  i  nauki  Słowian?  Po  tych  rysach  możnaż  dostrzedz  do- 
ohowego  podobieństwa  między  Słowianami  a  Trakami?  Ani  zbliżenia, 
ani  przypomnienia.  Na  ukazanie  słowiańskości  Traków,  zupełnie  in- 
nych wymagamy  dowodów.  Trakowie  najpobożniejsi  po  Iirdyanach, 
doeyć  łalwo  przed  Persami  ulegli  i  dopiero  po  zwycięztwach  greckich 
złraiaK  ich  panowanie.  ^ 

Jedno  podanie  Herodota  przytoczył  J.  L.,  ale  na  nie  niezwrócił  u- 
wagi.  Herodot  mówi:'coroku  poselstwo  religijne  z  dalekich  krajów  na 
północ  przynosiło  do  Delf  ofiary ,  przypomnienie ,  że  początku  wyro- 
czśt  delfickiój  i  pierwotnój  religijnój  naaki  u  Greków  daleko  na  północ, 
po  za  Trakami  u  tych  wiekowych  Uyperborejów  szukać  należy.  Kieru- 
uek  przeto  był  z  dalekiój  północy  na  południe  przez  Traki  ku  Grekom, 
a  nie  z  południa  od  Traków  ku  północy ,  którą  sobie  J.  L.  jako  puszcze 
wystawia,  a  jiłźeli  gdzieniegdzie  zaludnione,  zaludnione  narodami  jakie- 
mi  chcesz  wyjąwszy  Słowianami. 

Od  Hellespontu  J.  L  przechodzi  na  zachód  ku  brzegom  adryatyckim, 
Icu  krajom  i  narodom  objętym  pod  nazwiskiem  IKiria.  Jaki  miał  cel? 
Ząpewne  szukał  Słowian  —  albowiem  jeżeli  nie,  mógłby  poskoczyć  t  da- 
lój,  do  Iberyi,  do  Łuzitanii,  ku  słupom  Herkulesa.  Nad  brzegami  Adrii 
napotkał  wprawdzie  Wenetów,  lecz  niecfaciał  się  zastanowić  nad  nimi, 
nieprzypuścił  że  Aazwisko,  że*lud  prawie  nieprzerwanemi  osadami  rozło- 
żony na  południu,  na  północy  i  na  zachodzie  Europy,  niewątpliwie  był 
jednym  narodem.  Była  to  dlań  jedynie  sposobność  zapytania  żarto- 
bliwie, czyli  Antenor  krążąc  po  Traldi  nieupuścrł  jakiój  ksyny  Enetów, 
która  poszła  zaludniać  brzegi  Wisły.  Do  tych  ksyn  Enetów  można  do- 
łąozyć  guzy  epirockie,  któremi  Bardylis  miał  być  obłożony,  czemu  je- 
dnak J.  L  niewierzy,  mniemając  że  Bardylis  dosyć  makedońskicfa  guzów 
odebrał. 

J.  L.  wylicza  mnogie  narody  rozłożone  nad  tM*zegami  Adrii  ko  Duna- 
jowi, ku  Makedonii jest  to  Illirya     lecz  nieumie  nic  powiedzieć  coł>y 
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dowockSo  ieb  słOM^iańekićj  narodowości.  Jedni  z  iUiryao  m^ą  królów, 
jedynowładztwo,  u  innych  rząd  gminowładny.  Są  poczciwi,  bogo- 
bojni, pracowici.  Ich  ziemia  iyzna,  uprawna.  Latena  ziemia  wyrzuca 
ognie.  Jałowice  codzień  młek^  mnogo,  a  dwa  razy  na  rok  nawet  po 
pięć  cieląt  wydają.  .  Woły  ogromne,  a  kory  na  jeden  dzień  trzy  jaja 
znoazą.  Szczęśliwy  kraj  zaiste  I  Lecz  pytamy  co  to  ma  z  posziikfwa<< 
niami  o.  pochodzeniu  Słowiah  owa  płodność  jałowic,  owe  kary  trzy  jaja 
codzień  dające?  Autarioci  wiedzieli  o  dolinie,  ktńrój  woda  zatrzymana 
tężała,  zgęszczała  się  i  zamieniała  na  sól.  Adryaci  mieli  coś  nakuztail 
niewolników  Antów*  Tanlantowie  z  miodo  robili  wino,  jest  miód  J.L. 
sam  niewie  co  ma  mniemać  o  narodacb  ilłiryjskich.  Jest  to  miętzaniiia 
szczepów  ilłiryjskich  i  nieilliryjskich,  cbociai  nic  niemówi  po  czemby  por- 
znąć można  illiryjskie  narody,  illiryjski  właściwy  t\'Wtoł.  Kieokazuje  ia^ 
dnych  znaków  odgraniczających  to  co  ma  być  illiryjskie-  od  tego  co  ma 
być  odmiennój,  przeciwnój  narodowości.  Adrianie,  Autarioci,  Taulaato- 
wie  wynosili  się  nad  innych.  Bargylos  czyli  Bardylis  spoił  właściwych 
Illiryan  i  utworzył  z  nich  państwo.  Miał  to  być  człowiek  niskiego  sta- 
nu, węglarz,  pod  którym  uczony  Bielowskr  przeczuł,  odgadnął, -odkrył 
Kraka,  nazwisko  występujące  na  samym  najciemniejszym  początku  na- 
szój  historyi  —  na  cztery  wieki  przed  narodzeniem  Chrystusa  za  Duna- 
jem^). Sprawy,  zwycięztwa  Bardylisa  nad  Makedooami  opuszczamy. 
Makedonia  czas  niejaki  ulegała  Illiryanom  dowodzonym  przez  fiardyla 
węglarza.  Filip  nasamprzód  zakładnik,  później  król  Makedonii,  pokonał 
Illiryan  388.    Bardylis  dziewięćdziesiątletoi  poległ,  czyli  miał  poledz. 


*)  Pan  Bielo W8ki  Bardyla  Krtlcs  tnlamijo  założycielem  potężnego  pań^lwa,  nia 
IHIrian,  ala  tyJko  w  ^Uirii.  która  jalc#  opaiwiada  J.  Ł.  iśMl  nadswypziijn^j  potęgi  nie«> 
miaJo.  Zkąd  bierzą  awoje  wmdoiDości  p.  B.7  Z  naaiych  kronikarzy,  aie  %y«naia  ie 
nie  wie  gdzie  nasi  kronikarze  czerpali  swoje  podania.  Wierzy  aiołi  bardzo  mocno 
że  podania  naszyci)  kronikarzy  znajdowały  aię  w  getykach  dziejach  Gotów,  spisanych 
przez  Krilón*a  i  Dinna.  Posiadasz  p.  B  o^e  gelyki?  Nie.  Zginęły,  nfema  ich.  Jednakie 
„one  to  zdaje  się'*  sa  iródlcfm  dla  Mierzwy  może  nawet  dla  Mateusza.  Mówił  przynajmni^ 
p.  B.  że  Miorez  getykl  ezytai?  Nie.  Lecz  naal  kronikarze  mieli  kronikę  Lęcbkówk*,  vm 
którą  się  powolai  Miorsz  i  ktorą  loowu  —  adaje  się  powtórzyć  dość  wiernie.  Niema 
przeto  gotyckich  dziejów  —  zginęły.  Niema  owój  lęcbickiój  kroniki  —  zgii^^la.  Cale 
swoje  mniemanie  p.  B.  buduje  na  źródłach  których  nigdzie  nieme,  i  na  tych  dowo- 
dach —  zdaje  się  —  prawdopodobnie.  Była  jakaś  kronika  lęchlcka  Lincbitów  zadunaj* 
akicb,  obszerniejsze  źródło  zbiór  roczników  Linihickich  niebyło  nieznane  MateustowK 
P.  B.  wyznaje,  że  owa  kronika  Miorsza  Xl.  wieku  dosila  nas  nie  bez  pofaiazai^. 
Części  dzieła  Wincentego  Bugusiawica  przyznawaoę  Mlorstowi  i  Ma.teuazowi.  czysto, 
wiernie  niedoszły  nas  PrztTsbiał  je  sam  Wincenty.  Niewinnie  albo  i  przewrotnie 
fałszowali  przepisywacze.  Niema  żadnój  nadziei,  abyśmy  kiedy  mieć  mogli  prawdziwy 
pierwupis  Bogusiawica.  Mógł  Mateusz  n^  żart  i  na  drwinki  wiele  w  kroniki  niepłsać 
jako  chce  J  L.  mógł  być  poważnym  )  sumiennym,  ale  to  dajek  tipowaioieola  p.  fi* 
Mzy «raó  iródiami  źródła,  których  niema,  albo. źródła  fałszowane,  Ile  dochowana^  pn0»* 
ral>iaDe  i  z  taiuch  domysłów,  zagadek,  wyprowadzaó  awoje  nieomylną' biaiorycaoa  pe* 
wmki,  cbociai  a  Daj  przyj  ainiój  wyznajemy,  praca  p  B.  dwunastoletnia,  najuczeósza, 
mozolna,  szczęśliwie  przedstawiona,  ma  nas^  szczere  uwielbienie.  We  wszystkich 
poszukiwaniach  są  najniewinnie|8ze  omyłki,  złudzenia. ' 
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J.  Ł.  dobrze  powiedaieć  nieumie.  Nad  kim  właściwie  panował  BardyKs? 
Nad  Biiryanami  aamymi,  których  Nestor  za  Slowiao  przyznaje.  Tyohllli- 
ryan  nieodznaczonych  żadnćm  szczególnem  imieniem,  J.  L  niema  za 
Aulariotów  ani  za  Ardejów,  ani  za  Libornów.  Mimo  wychwalania  ogro- 
mnej potęgi  Bardyla,  owa  potęga  nietyle  wielka  być  musiała,  skoro  do 
stanowczej  bilwy  przeciw  Filipowi  Bardyli  wystawił  tylko  1 0,000  pie* 
choty  i  iOO  jazdy.  J.  L.  zakreśla  państwo  Bardyla  n  dolnej  Driny ,  na 
zachód  posowa  ku  rzekom  Bojana  i  Maracza,  a  przeprasza  że  Bardyla 
dawniej  zrobił  rybakiem,  który  przeoież  był  jedynie  węglarzem.  Cho- 
ciaż śmiały  i  dpsyó  łatwo  dający  się  porywać  połyskom  wyobraźni, 
waha .  się  wierzyć  Bielowskiemu  że  Bardyli  Krakiem,  że  nasi  kronikarza 
dzieje  tych  Słowian,  tych  Łiuchitów  czyli  Lechitów,  spełnione  za  Duna- 
jem; nad  brzegi  Wisły  przenieśli,  i  zapewne  ów  kopiec  Krakusa  kióry 
przeciw  wszystkim  domysłom,  tłumaczeniom  i  naciąganiom  popartym 
przez  bardzo  wiele  nauki,  pozostanie  dowodem,  że  Krak  nad  t>rzegami 
Wisły  był  rzeczywiście,  górze  i  grodowi  swoje  nazwisko  zostawił.  Ja- 
kim był  on  Krak?  Kiedy  istniał?  Byłże  Słowianinem  czyli  Niemcem? 
Można  to  bez  szperań  subtelnych  zostawić,  a  czekać  na  dowody  lepsze. 
Podniesieiwe  się  Makedonii  pod  Filipem  i  Aleksandrem  wielkioi,  wtar- 
gnienie  KeUów,  położyły  koniec  potędze  lUiryan  stworzonej  przez  Bardy- 
la- Kraka,  która  jako  niemiała  początku  żadnych  niezostawiła  następstw. 
Było  to  chwilowe,  przemijające  wzniesienie  się,  ale  nie  historyczne 
działanie  narodowości  mającój  głębokie  korzenie.  Uważamy  .tylko  że 
J.  L.  rozpisując  się  o  Bardylu  i  llliryanach ,  o  Lyakisiach ,  Taulaniach  i 
Autariotach  nic  niemówi,  aby  owe  narody  słowiańskiemi  być  miały, 
i  przeto  pozwoli  zapytać,  na  jaki  cel  ich  dzieje  szeroko  opowiada?  Ja- 
kiż związek  tych  narodów  z  poszukiwaniami  o  narodach  na  słowiańskiój 
ziemi?  J.  L  wie  że  Illiryanie  napadnreni  przez  Aleksandra  W.  zostawili 
trzech  chłopców,  trzy  dziewczęta  i  trzech  baranów  czarnych  zarżniętych 
jako  ofiarę  bogom  i  ztąd  mógł  był  wnieść  iż  to  są  czyny  i  dzieje  paj- 
przeciwniejsze  słowiańskiej  naturze,  łój  obawy  podciągania  byle  których 
aarodów,  przejmującój  jeszcze  J.^Lelewela,  niema  uczony  Bielowski.  Dlań 
Illiryanie  są  niezawodnie  Słowianami,  Bardyli  prawdziwym  Krakiem,  gro- 
micielem  Makedonii.  Bielowski  ubolewa  że  znamienici  historycy  polscy 
słowianskość  Illiryan  uważają  za  domysł,  niejako  sen,  zaręcza  źe  podobny 
sposób  uważania  rzeczy  odtąd  ustanie,  co  rzuci  nowe  światło  na  dzieje 
Słowian  i  starożytnych  narodów  przed  Chrystusem  i  po.  Uśmiechające 
się  nadzieje,  do  których  lękamy  się  zbliżyć  niezrażeni  tóm  że  i  z  nas  i 
z  nam  podobnych  Bielowski  uśmiechać  się  będzie ,  a  usprawiedliwidmy 
nasz  wstręt  tóm  najgrnntowniejszóm  zdaniem:  ^brak  źródeł  history- 
i^cznycb  niczem  zastąpić  się  nieda.*^  A  jest  inne  niebezpieczeństwo  mą- 
cenie teoii  źródłami  —  zestawiani^  i  przyczepianie  nazwisk  i  zdarzeń 
najniepodobniejszych  a  zadziwionych  że  je  zbliżóno  i  sklejono. 

Na  wykazanie  że  z  tych  podróży  naukowych  przedsiębranych  do 
dawnój  Illiryi  przez  J.  Lelewela  i  Bielowskiego,  nic  a  nic  ustanowić  nie- 
można  o  pochodzeniu  Słowian,  bierzemy  jeden  i  tenże  sam  przedmiot— 
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Bardyla.  Źródła  i  dla  J.  L.  i  dla  Bielo wskiego  są  jedne  i  też  sanę..  Go 
czytał  jeden  czytał  i  drogi. 

J.  Lelewel  zna  tylko  Bardyla  —  dalszych  o  nim  niema  domysłów. 
Lecz  u  Brelowskiego  Bardyli  jest  Krakusem,  Grachem,  Krakiem,  Herku- 
lesem, człowiekiem  ubóstwionym,  półbogiem,  wielkim  Krakusem.'!  u  Le- 
lewela i  Bielowskiego  90cioletni  Bardyli  stacza  bój  przeciw  Filipowi  raa« 
kedońskiemu.  Pierwszy  każe  mu  umierać  na  polu  bitwy,  a  drugi  życie 
na  20  lat  przedłuża.  J.  Lelewel  nie  wie  dobrze  nad  jakim  narodem  illi- 
ryjskim  panował.  Wystawia  ogólne  nazwisko  Illiryan  naginające  się  ła- 
two ku  wszystkim  przypuszczeniom.  P.  Bielowski  wie  najdoskonalej  że 
Bardyli  panował  nad  potężnymi  Autariotami,  Lęcbilami,  Lecbitami  — *na- 
wet  odkrył  że  Bardyli  był  jeszcze  i  Lechem.  Lelewel  nietwierdzi  nic  o 
słowiańskiej  naturze  ani  Bardyla  ani  Aotariotów.  Bielowskr  o  tóm  nie- 
powątpiewa.  IHiryanie  czyli  wszyscy,  czyli  tylko  Autarioci,  są  Słowia- 
nami. Tej  strasznej  potędze  Bardyla  Lelewel  naznaczył  dosyć  skromne 
granice,  zaciasne.  Bozszerza  je  Bielowski  i  naslępoie  zakreśla  granice 
państwa  Autariotów,  Lęchitów  —  Adriatyk,  tam  gdzie  się  zaczynała  dol- 
na Mezya,  górna  Panonia  i  Norik. 

Lelewel  był  umiarkowańszy,  zifnniejszy  —  dla  swojej  teoryi  szuka 
przynajmniój  podobieństwa  —  jakiehkolwiek  pozorów.  P.  Bielowski  a- 
suwa  niepołamśne  przeszkody  —  jakim  sposobem?  Nie  widzi  ich  — ^ 
nie  uważa  pa  nie.  Znalazł  się  Bardyli  ~  za  Dunajem :  jest  to  zatóm 
Grach,  Krak,  Krakus,  nad  brzegami  Wisły.  Między  Bardylim  a  Uiorszem 
upłynęło  najmniej  tysiąc  czterysta  lat  Jakim  cudem  zachowało  się  po- 
danie tyle  dawne  u  Ghrobaiów  Krakowa?  P.  B.  nie  daje  żadnego  tłó- 
maczenia.  Najłatwiej  przeskoczył  czternaście  wieków,  i  również  najta- 
twiój  Bardylisa  zrobił  Krakiem,  Lechem,  nawet  bożkiem  —  ubóstwianym 
człowiekiem  —  zapominając  także  najłatwiój  że  niema  dowodu,  niema 
poznaki  nawel,  aby  kiedykolwiek  i  jakakolwiek  społeczność  słowiańska 
ludzi  wynosiła  na  boskie  dostojeństwo,  ludziom  cześć  bożą  składała.  Są 
to  czyny  obłąkania,  najprzeciwniejsze  naturze  Słowian.  Najwydatniejszy 
rys  spólny  wszystkim  Słowianom,  klóry  uderzył  Greków  i  Niemców,  była 
gminność  Słowian  *^  ich  rządy  groinowładne  —  ani  samo-  ani  możno- 
władztwa u  nich  — ?  a  głównie  niewoli,  którój  nienakładali  nawet  jeńcom 
wojennym.  Lecz  p.  B  przywodzi  Teopompa  mówiącego  jakoby  Autarioci 
mnóstwo  niewolników  także  Au  turiotów  trzymać  mieli  a  b}li  najwyuzdeń- 
szymi  opcjami.  Mordowanie  ludzi,  dzieci  nawet  jako  ofiar  bogom,  nie- 
wola, dawały  ostrzeżenie  panu  Bieiowskiemu,  że  to  są  czyny,  któf7ch 
nie  powtórzyła  żadna,  słowiańska  społeczność,  że  bardzo  niercTzważnie 
czyni,  wprowadzając  do  naszój  a  właściwie  do  chrobackićj  historyi  Kra- 
kowa Bardyla  i  Autariotów. 

Krak  odkryty  przas  pana  B.  pod  ioiieniem  Bardyla  i  Krak  zachowany 
przez  podąnia  chrobackie,  poszukiwany  i  badany  przez  Lelewela,  zetknęli 
się  cokolwiek  u  Karantanów.  Najniezgodniejsi  co  do  innych  podań 
o  Kraku,  ale  się  łączą  na  wykazanie,  że  n  Chrobatów  Krakowa,  tam  gdzi6 
Krak  zostawił  dotąd  istniejący  poDulik  swego  imienia  i  dowód  swojego 
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życia  oa  tćj  zielni,  ni^dy  go  nie  było.  Żo  podanie  o  Krakn  nadwitiańdkim 
jest  ciemne,  że  może  nigdy  wyjaśnione  nie  będzie  ^  na  to  daro-y  ze- 
zwolenie. Każdy  naród  na  wstępie  swoich  dziejów  ma  takie  podania  — 
takie  wyniosłe  ale  nieoznaczone  postacie.  Podobne  podanie  zostawione 
samenu  sobie,  swojej  właściwój  wartości,  nieobraźa  roznma,  nieprzeciwi 
aię  historycznej  powadze.  Lecz  przeskakiwać  wieki,  przekręcać  nazwi- 
ska, zbltfać  oddalone  miejsca,  robić  tożsamemi  narodowości  niczem  nie- 
podobne —  zadawać  kłamstwo  -dotąd  żyjącemu  świadectwa  na  mocy 
kroiifk  albo  źródeł,  któro  zaginęły  —  na  dowodach  ^zdaje  się  —  pra- 
wdopodobnie'' —  jest  to  nadużyciem  i  przeciw  pozumowi  i  przeciw  hi- 
Btorycznój  powadze. 

J.  Lelewel,  zawsze  przecząc  aby  Chrobaci  swojego  Krakusa  mieć 
mogli, aby  Krakus  był  miejscowem  podaniem  —  szuka  przecież  Krakusa  — 
preypnszczający  że  nazwa  Kraka  zkądinąd  nad  brzegi  Wisły  przyszła, 
nad  niemi  osiadła  ^  że  mięszkańcy  tych  ziem,  zapewne  Słowianie,  Kraka 
zapewne  Słowianina  sobie  przyswoili,  swoim  uznali.  Krak  gdzieindziej 
rzeczywisty  —  a  u  samycbże  Krakowian  przysposobiony  •  zmyślony 
dziwacznie  do  ich  dziejów  wplątany  I 

Tym  nazwaniom  Krak,  Krok^  dosyć  powszechnym  u  Słowian  na  pół- 
OGic  Karpat,  p.  B.  dał  najłatwiejsze  wytłómaczenie.  Zkąd  grody  i  kopce 
naznaczone  imieniem 'Kraka?  Bardyli  —  Graph,  Krak,  był  Herkolesem, 
z  ozłb«V!ieka  półt>ogiem,  ł>ożkiem  nawet,  czczonym  religijnie,  któremu 
Słowianie  wznosili,  grody  a  szczególniój  uroczyska,  miejsca  okopane, 
poświęcone,  gdzie  Bardyli  Herkules -  Bóg,  cześć  odbierał.  Kopiec 
Krakusa  pod  Krakowem  nie  był  csóm  innóm.  Był  uroczyskiem,  mą- 
scem  czci  ^  ołtarzem.  Cześć  owego  Herkulesa,  owego  boga ,  nazwa 
Łechitów  z  nad  Dunaju  do  Wisły  przyszła.  Są  przecież  dwie  trudności. 
Pierwsza.  Nigdzie  ani  domysłu,  aby  Słowianie  historyczni  —  rzeczy- 
wiści, ludzi  na  bogów  pr^edzierzgali.  Druga  —  może  skutek  naszój 
ciemnoty.  Dotąd  nie  czytaliśmy  aby  Herkules,  Grach,  Krak,  po  całej 
Siowiańszczy^nie  jako  Bóg  był  czczony. 

Nazwa  Kruk,  Krak,  Krok  raczój  była  słowiańska,'  może  przez  Niem- 
ców naśladowana;  Był  Krak  u  Czechów,  a  ponieważ  Czechów  uważamy 
za  wypływ,  za  przedłużenie  tych  Słowian,  którzy  później  do  składa 
Polski  weszli,  bylibyśmy  skłonni  uznać,  że  Krak  czeski  a  Krok  czyli  Krak 
nadwiślański,  była  jedna  i  taż  sama  osoba  —  przynajmniój  przejście 
jiiemtałoby  tych  potworności,  któremi  się  liieprzeraztł  uczony  Bielowskl 
Polska  i  Czechy  czuły  się  jeszcze  naówczas  jednemi  a  przynajmoiój  mo- 
cno spojonemi.  W  YU  wieku  był  Krak  u  Karantanów  —  i  może  domyśla 
się  Lelewel,  ów  Krak  'Karantaaóńir  wsiedł  do  chrobackich  podań  pierwej 
nim  Chrobacya  wsmpiła  do  polskiój  jedności  zdobyta  przez  Bolesława  W. 
Wpisujemy  rozumowanie  Leieweła  mając  o  oióm  MSze  wątpliwości.  Mię- 
dzy owymi  przywódscami,  wodzami,  może  aacselnikami  rodów,  bytShi- 
kos  a  raczój  Krukos,  dowód  it§  nazwy  przediowanój  na  miejscu.  Daleko 
aa  zachodzie  występują  Krakowie,  Knrid.  krbl  Ailemanów, 

fmaioiiył  fiaHie.  418  WaMbde,  AImm,  pod  .wodzem  'Krujuam,  Cra^^ 
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księciem  Krakowa,  Cracovie,  także  pustoszyli  Gallie  ^).  Są  to  czyny  po- 
trzebujące wyjaśnienia.  Szafarzyk  podaje  najpodobniejszy  domysł,  że 
Samo,  wódz  Słowian  w  VII  wieku,  był  Słowianinem  narodu  Weletów, 
Wi!ków^  którzy  dosyć  wczcśniój  brzegami  morskiemi  przeszli  do  Frizii, 
do  dzisiejszych  Niderlandów.  Krukowie  806  i  413  mieliźby  być  naczel- 
nikami tych  Weletów,  Wilków,  którzy  pustoszyli  Gallie,  a  których  wzięto 
za  Allemanów,  za  Wandalów?  Nie  twierdzimy  —  dajemy  tylko  zachę- 
cenie badaniu.  Jeżeliby  nasz  domysł  okazał  się  prawdziwym,  wyniknę- 
łoby że  Słowianie  przed  czwartym,  przed  trzecim  nsiwet  wiekiem,  zaj- 
mowali morskie  pobrżeźa  ku  Gallii  —  że  zbrójno  nawiedzali  Gallów  — 
atrzymiijąc  związek  i  stosunki  z  Wenclami  Bretanii  —  stosunki  sięgające 
przedhistorycznych  czasów.  Gallia  nie  przez  samych  Niemców  naje^ 
żdżana  i  podbiła  być  mogła.  Byłby  to  czyn  zajmujący  a  stanowczy 
przeciw  teoryi  Lelewela  i  Szafarzyka,  naszóm  zdaniem  najfałszywszej, 
jakoby  posuwanie  się  Słowian,  na  zachód,  ku  Elbie,  zacząć  się  miało 
we  czwartym  wieku,  nawet  i  piątym.  ŚrodkoWa  Europa  a  niektóre  jój 
ziemie  zachodnie  nierównie  wcześniej  przez  Słowian  zaludnione  być 
musiały.  Na  początku  Yll  wieku  Elba  rozdziela  Słowian  i  Niemców  — 
państwo  Franków.  Na  początku  VII  wieku  Samo  jednoczy  Słowian  i  znosi 
Franków.  Na  początku  VII  wieku  z  tej  Chrobacyi  wielkiej  wychodzą  po* 
ięźpe  za  Dunaj  osady  We  środku  V  wieku  Słowianie  wtargnęli  do  Anglii. 
Są  to  czyny  dowiedzione  a  przecież  najniepodobniejsze,  jeżeliby  środ- 
kowa Europa  dopiero  w  piątym  wieku  przez  Słowian  zajęta  być  miała. 
Jest  to  ogromny  błąd  J.  Lelewela  a  poczęści  i  samego  Szafarzyka,  który 
raczój  watia  się  twierdzić  wczesne  posuwanie  się  na  zachód  Słowian^ 
aniżeli  zaprzecza.  Podanie  że  Sarmaci  przed  Chrystusem  dotykali  Elby 
a  może  i  samego  Renu,  jest  ważne  pod  tym  względein»  że  Sarmacya  po- 
krywała inno  także  narody,  a  najliczniej  Słowian. 

Krak  Lelewela  i  Krak  Bielowskiego  zetknęli  się  w  Karantanii. 
Lecz  pan  Bielo wski  swego  'Kraka -Bardyla  prowadzi  ku  południowi, 
a  Lelewel  swojego  zaprasza  nad  brzegi  Wisły,  a  właściwie  samemu 
tylko  o  nióm  podaniu  i  głosowi  przenieść  się  pozwala,  naznaczając 
gród  i  potężny  kopiec  imieniem  człowieka,  który  tych  stron^nigdy  nie 
widział.  Podanie  z  Karantanii  do  Chrobacyi  łatwo  przejść  mogło  — 
Krak  Karantanii  i  Chrobacyi  chociaż  jedna  i  taż  sama  postać,  byli  spól- 
czesnymi.  Lecz  Krak-Bardyli  żył  na  cztery  wieki  przed  Chrystusem 
i  zachodzi  trudność  trudności ,  jakim  sposobem  Chrobaci  [  Kratkowa 
wiedzieć,  pamiętać  mogli,  po  upływie  dziesięciu  wieków  a  może  i  wię- 
cój,  że  Krak  w  Karantśnii  wojny  zwycięzkie  pro^^adził.  Otóż  prie- 
praszamy,  była  kronika  Lechitów ,  z  którój  przecie  uczony  Bielowski 
ani  jednego  wyrazu  przytoczyć  niemoże.  Były  także  getyki  które  za- 
ginęły,  a  które  przeważnemi  czynami  Autariotów  i  Daków  niewątpli- 
wie przepełnione  być  musiały.   Ku  takim  dziwnym  a  zasmucającym 


«)  Naiwa  tzydercia  pokraka  byUiby  w  jakim  swiązku  i  Krakiem,  Krakiem  wielkim 
boikiem  nawet.  Krak  u  Skandymiwów  Dznaosa  karla. 
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przywidzeniom  prowadzi  aczciwa  we  swćj  7.asadzie  ch^^ii,  ale  zwodni* 
cza  przy  wykonaniu  tlómaczenia  tego,  co  na  żaden  sposób  wytlóma- 
czone  byę  nii^  może,  a  co  jako  podanie  ciemne  i  zagmatwane  zostawić 
należało.    Wstęp  bajeczny  naszych  dziejów  mnićj  odraża  aniżeli  wst^p 
krytyczny,  chociaż  wypracowany  łatwo,  ujmująco,  z  użyciem  najrozle- 
glejszój  nauki.    Źródeł  niczem  zastąpić  nie  można  —  ani  zdohiościami 
pisarskiemi,  ani  wszechstronnem  oczytaniem,  ani  długoletnim  trudem, 
ani  nawet  sumiennem  przekonaniem.    Wstęp  krytyczny  do  początków 
naszych  żadnej  niewprowadził  jasności.    Przybyła  jedna  hipdteza  wię- 
cej może  przeto  godna  zastanowienra ,  że  najśmielsza  jaka  kiedykol- 
wiek pomyślana  być  mogła.   Czytana  przez  nas  i  nih*az  badana,  roz- 
trząsana, zawsze  nas  ujmowała,  ale  przekonania,  a  przynajmniój  coa 
naksztalt  przekonania  wzbudzić  nie  mogła.    Mimo  tych  różnic,  jest 
ogniwo  które  spaja  poszukiwania  Lelewela  i  Bielowskiego.    Ich  teo- 
rya  zasadnicza  o  naszych  początkach  zgadza  się  dokładnie.  Mamy 
być   przybylccłmi  z  południowych  stron  Dunuju.    Bard^li,  Herkules, 
Lech,  Krak  Wielki,  był  wodzem  Lechitów,  Autariolów.    U  Lechitów 
były  stany  —  wolni,  możni,  szlachta  i  niewclaicy  —  czerń,  chociaż 
Boguchwał  najwyraźniej  twierdzi  o  braterstwie  pierwotnych  Lechitów. 
J.  Lelewel  mówi  także  „Polacy  narodem  lecbickim  od  Dunaju.*'  Uwa- 
żamy atoli  że  niema  dotąd  jasnych  pojęć  o  nazwie  i  znaczeniu  Lechi- 
tów, których  nawet  uznaje  za  „wymysł  kronikarski,'*  za  coś  co  nie 
było.    Lech  ma  znaczyć  młodziana  i  być  imeniem  ludowem,  stanem 
wyższym,  możnym,  początkiem  szlachty.  —  Lech,  Lecluci,  z  Lechi- 
tów, z]achcic«  szlachcic,'  urodzony  z  Lechitów,  pochodzący  od  nich, 
należący  do  nich.    Przewaga  Lechitów  dawna  być  musiała.    Byt  Le* 
chitów  występuje  na  najodleglejszych  ziemiach  Słowiańszczyzny;  na 
wschodzie,  na  zachodzie.    Lelewel  wierzy  nawet,  że  Lutowie  Ptole- 
meusza, Lygiowie  Tacyta,  Lujowie  Strabuna  byli,  cz^li  byd  mogli  Le- 
cłńtami.  —  Nazwy  Lechitów,  Lechów,  Leszków  znajdujemy  za  Elbą. 
U  Czechów  był  stan  Lechów,  wyższy,  środkujący  między  kmieciami 
a  władykajni.    Wedlo  Nestora  Polanie,  Mazury,  Pomorzanie  są  Le- 
chami, Lachami,  Lechitami;  rządzonymi  przez  stan  lechicki,  co  jednbk 
nieprzypuszcza   niewoli  i   czerni   znanej  u  Autariotów  —  Lechitów. 
Wedle  Nestora  Radymiczc  i  Wiatycze  wyszli  z  Lechitów,  fsą  osadami 
założonemi  przez  Lechitów,  także  Lechitami.    Grody  czyli  ziemie  czer- 
wińskie były  talcże  lechickiemi,  ale  nie  rządzonemi  przez  Lechitów 
jako  mieć  chce  uczony  Lelewel,  który  Chrobatóm  jednym  niepozwala 
mieć  Lechów^  Lechitów  rozsypanych  po  całćj  Słowiań;>zczyznie.  Dla 
czegożby  jedna  Chrobacya  wyjątek  stanowić  miała.    U  .  Polan  Lecho- 
wie, a  Czechów  Lechowie,  Lechowie  na  czerwińskiej  ziemi.  Zkąd'- 
żeby  Chrobacya  jeden  szczep,  jeden  naród,  miejsce  zkąd  się  wysu- 
wały mnogie  osady,  Lechów  mieć  nie  mogła        Tą  starożytność  na- 


•)  Po  tćm  wykazaniu  starożytności  i  powszechnoćci  Lechitów  na  pólaocy  Karpat, 
po  wyznanhi  że  przynajmdićj  Mazury,  Łęctycanie,  Polanie,  romorzśnfe  I  Lutycy  skla- 
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Z  wy  Lcchilów.  la  jij  powszechność  oa  całej  Slowianszczyznie  wy- 
wraca t^ierdr.enie  Lelewela,  jakobyśmy  my  Polacy  mieli  być '„naro- 
dem lechickim  od  Dunaju."  Takie  cieniowania,  takie  sporności,  takie 
niepewności,  ostatnim  poszukiwaniom  J.  Leleweha  odejmują  bardzo 
wiele  powagi.  Należało  jc  przejrzeć,  urżądzić  —  nadać  im  jeden 
'ton,  zgodzić  je.  To  co  przedstawi!  J.  L.  jest  właściwie  składem  za- 
pisków pomięszanycb,  powtórzonych,  sprzecznych,  nielrzymających  się, 
nie  wiadomo  na  jaki  cel  postawionych  Nie  jest  to  praca  umiejętnie 
wysnowana,  wiedząca  na  samym  początku,  gdzie  ma  iść,  co  ma  wy- 
kazać. Jest  to  las,  kiedy  przeciwnie  Bielawski  swojemu  przedsię- 
wzięciu zupęinic  fałszywemu,  limiał  nadać  jasność,'  łatwość  i  wykoń- 
czenie prawdziwie  umiejętne. 

Ludy  które  J,  L.  za  słowiańskie  owaia,  z  których  wyszły  osady 
za  Dunaj,  za  Dniestr,  ż.i  Karpaty  i  dały  początek  Słowianom,  zajmowały 
obszar  mniej  więcej  następnemi  zakreślony  granicami  —  Trakia  od 
Epiru,  Adryatyckie  morze,  ku  Karpatom  północno-wschodnim  kierun- 
kiem —  Karpaty,  Dniestr  i  wschodnie  brzegi  Czarnego  morza.  Ta 
być  miała  najdawniejsza  słowiańska  ziemia,  zajmowana  przeważnie  przez 
jakie  piętnaście  wieków.  Słowianie  przymuszeni  albo  dobrowolnie 
usuwali  się  ku  północy.  Na  to  głównie  trackich  ludó^  przenoszenie 
się,  J.  Ł.  niema  żadnych  dowodów.  Nic  o  nióm  „żaden  dziejopisarz 
oie  powiedział.**  Przecież  ma  to  być  pewność  wyższa  nad  wszelkie 
powątpiewanie.  Zaiste  zupełnie  to  nowy  rodzaj  pewności  historycznćj, 
opieranój  na  tćm,  o  czóm  histoi^ya  milczy,  ku  czemu  niema  jakich- 
kolwiek podobieństw. 

Ludy  na  wskazanój  przez  nas  rozłożone  przestrzeni ,  czysto  sło- 
wiańskie, czyli  pokrewne,  podobne  Słowianom,  od  chwili  kiedy  je  wy- 
mienia historya,  ulegały  prawie  nieprzerwanym  wslrząśnieniom,  wpły- 
wom nieprzyjaznym;  gwałlownym  albo  i  spokojnym,  które  nie  dozvia- 
laly  zagruntować  się  mocno  ich  niepodległości.  Niemiały  czasu  czyli 
wewnętrznej  mocy  na  rozwinienie  swej  własnej  cywilizacyi.  Ich  państwa 
mniój  więcej  rozległe,  wznosiły  się  szybko,  świetnie,  zapowiadały  coś, 
lecz  równie  szybko  upadały,  przemijały.  Ateńczycy.  Pefsowie,'  Make- 
doni  Kelty,  Rzymianie,  Germanie,  Goty,  Skily,  Sarmaty,  uralskie  na- 
rody wstępowały  do  tej  ziemi,  psiadały  w  niej,  panując  nad  jej  ludami, 
znikając  między  niemi ,  albo  rozwiązując  ich  narodowość.  Niemamy 
potrzeby  wymieniać  wszystkie*  narodki,  poddziały  narodków,  może  na- 
dali jedno  i  toitamo  spolecze^two  J.  Lelewel  wysuwa  dziwaczne  twierdzenie: 
„pańilwo  Bolesława  IV.  ślepek  różnych  ludów**  Nre.  Państwo  Bolesława  IV  po  za- 
jęciu Morawił,  Czecł),  Słowian  0d''y,  Chrobacyi,  Czerwonych  ziem  i  Polan  Kijowa  zle- 
pkiem róinycb  ludów  niebyło.  Bylto  wazędzie  jeden  i  lenie  sam  hid  polaki,  lecfoicki. 
Wszakłe  Neator  swój  kraj  krajem  polskim  wyraźnie  nazywa.  Niechętny  Riisso-Wa- 
regom  ujarimiciełom,  naimilćj  u  Polanach  przemawia  i  bylibyśmy  skłonni  uznać,  że 
docinki  Lachom  %ą  póiniejszemi  wznowieniami.  Nienawiść  ku  Lachom  była  nermandz-> 
kićm,  waregskióm,  ale  nie  alowiańskićm  uczuciem.  Móglie  Nestor  mieć  niechęć  ku 
Lachom^  których  za  Słowian  uważał  —  ku  Polakom  do  których  aam  noletał,  którycłr 
uwielbiał? 
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wet  powiaty ,  które  J.  Lelewel  najobszerniej  wylicza  ^  niepowiedziawszy 
na  jaki  użytek,  na  jaki  cel.  Same  nazwania  bez  treści,  bei  oiyśli.  bez 
początku,  bez  następstwa,  prawdziwe  ogniki  na  moczarach,  za  któremi 
ugania  się  niewyczerpniona  uczoność  i  młodzieńcza  poetyczna  wyo- 
braźnia J.  Lelewela.  Są  rumowiska,  które  godzi  się  widzieć,  ale  niepod- 
nosząc  ich,  niezajmując  się  niemi,  albowiem  nic  z  nich  wydobyć »  nic 
wyczytać  nie  da  się.  Zatarto,  wygładzone,  albo  takie,  że  w  nich  we-> 
dle  przywidzenia  wszystko  znaleśo  można;  podobnych  przywidzeń, 
snów  niejako,  sennych  postaci,  jakże  wiele  przedstawia  księga  leżąca 
przed  nami  Opuszczamy  zatćm  owe  nrepoliczone  nazwy  narodków, 
mniemając  wbrew  twierdzeniu  J.  Lelewela,  że  zajmować  się  niemi  nie 
było  obowiązku,  że  zajęcie  się  niemi  tyle  obszerno,  tyle  nużące  nie 
przyniosło  żadnego  użytku.  Przejrzeliśmy  atoli  wszystko,  i  uważamy 
że  to  na  wykrycie  naszych  początków  wpływu  nie  miało  i  mieć  nie  mo- 
gło —  posłużyło  raczój  ku  zagmatwaniu,  aniżeli  ku  sprostowaniu  i  roz- 
wiązaniu zagadnienia,  czy  rzeczywiście  początek  Słowian,  roi^ejście  się 
SłowiKn,  z  Trakii^  z  za  Dunaju  należy  prowadzić.  Dosyć  będzie,  jeili 
wymienimy  narody,  państwa  większe,  które  wyraźniej  weszły  do  histo- 
ryi,  z  których  postaci  odrysowanej  przez  nie  «ame.  albo  przez  obcych, 
ale  dokładnie  obeznanych  z  niemi ,  łatwi^',  podobniój,  mniej  więcój  zro- 
zumieć można,  czemby  one  być  mogły  —  czyli  z  ich  czynów,  z  ich 
obyczajów  przebija  się  to,  coby  objawiło,  coby  przypomniało  że  t!o  są 
Słowianie.  Za  takie  narody,  na  których  można  jczynić  poszukiwania 
tój  natury  uważamy  Traków,  Autariotów  czyli  Autarów,  Antów  podnie- 
sionych przez  fiardylla  Graka       Daków,  Gelów,  Myzów,  Mezów, 


•)  1799  niedaleko  świętego  Mikołaja  na  Węgrsecb  znaleziono  różne  kosilowności, 
między  niemi  złote  naczynie  opatrzone  napisem  greckiemi  literami.  Litery  greckie, 
ale  Jaka  mowa?  Szafarzyk  zapytywał,  jeslie  to  mowa  aarmacka,  mado-peraka,  czyli  go- 
tycka? Niebylibyśmy  zdania,  aby  to  być  miała  mowa  mcdo-persl^a,  albowiem  Biedo- 
Peraowłe  mieli  własne  plamo.  Imiona  Dakrów,*  Jazygów,  nasunęły  domysł,  aelo  mogła 
być  mowa  sarmacka  wyraiona  po  gre<!ku.  W  samto  dziele  J  L.  zatrzymał  aię,  nio 
niepowlędział.  Ntezapukał  do  wyobraini,  niezapytał  aię  wyroczni.  Lecz  po  wydru- 
kowaniu dzieła  naprawiając  uchybienia  odkrył,  łe  ów  napia  po  grecku  wyraiony 
znaczy  co  następuje:  Wuad  Zupao  Tierry  daje  toje  (^o  naczynie)  wu  (wam)  Taus  Zupao 
Tagro  jetzigi.  Co  wyczylawasy  i  zrozumiawszy  woia  bardzo  radośnie:  „Napis  naczy- 
nia ezyliż  nie  słowiański,  czy^  ledwie  nie  polski^*  —  Jestże  to  bistorya?  spokojna 
na  dowodach  opierana  nauka?  Wahał  się  i  waha  się  J.  L.  czyli  postukiwania  p.  Bier 
lowskiego  ma  za  iarl  uwaiać.  Nawet  domy^  się,  że  to  Jest  najiręczoiój,  oaj- 
sztuczni^J,  do  złudzenia  przez  cały  ailny  tom  przeprowadzona  igraszka  czyli  Ironia. 
Lecz  Biemógl  wytrzymać  i  przyznaje  że  Kotyay  i  Baaki  TracyJ  są  Cbotisksmi  i  Raślica- 
mi  słowiańakłemi  prteoieslonemi  do  początków  oaszój  hiatoryl. 

*}  Bielowski  Autariotów.  Lynehitów,  Leehitów  uważa  z*  czystych  Słowias.  Poko- 
nanlr  znękani,  opuścili  swoje  siedziby  rzucając  się  ku  wschodowi,  ku  Czarnemu  morzd. 
Są  to  Antowie,  Wendowle,  Lechici.  Może  to  być  zupełnym  'błędem ,  ate  ma  ia  sobą 
poiory,  brzękoty  wyrazów  majaki  świecące.  J.  L.  żartując  etyli  lazdrofieząe  pisie : 
,3iolowaki  niezwykle  pokłada  nadzieje  na  ustępie  moogiój  ludności  Autariotów**  i  bu- 
rzy owe  niezwykle  nadzieje  przts  paatępne  rozumowanie,  Jeżeli  tylko  rosamowaole. 
Język  lettońaki ,  mówi  on  —  zary wa  coś  iulikiój  łaciny  ->  sUiiówI  środek  aiędzy 
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Biess&w,  Tryballów.  Krobyzów,  Pagonów,  Panonów,  Ulirów  Daz^a* 
Dia  różne  jednej  i  tójźe  samćj  narodowości,  jako  wierzy  iijocnb  Joachim 
Lelewel,  słowiańskiej  albo  takiej ,  z  którój  nasza  własna  słowiańska 
i  polska  narodowość  wypłynęła  czyslyro  i  niepomięszanym  biegiem. 
O  Trakach  nadmieniliśmy  wyżej.  Trakowie  szarpani  przez  Persów, 
przez  Makcdonów,  przez  Keltów,  ale  głównie  wystawieni  na  wpływ  gre- 
ckiój  oświaty,  nikczemnieli,  wynarodowiali  się;  oświata  helleńska  była  dla 
nich  .perzem  wysuszającym  żywotne  soki  roli."  Za  nią  szły  miękkość, 
rozpusta,  opilstwo.  Isanthes  król  Krobyzów  wyobrażał  całe  tfackie  zepsu- 
cie. Jedn^kże  tych  Traków  wynarodowionych,  zbestwionych,  Bielowski 
za  najdoskonalsitych  Słowian  uważa,  a  J.  L  owych  Krobyzów  z  prawego 
l)rzegu  Dunaju  nieznacznie  między  Dniestr  i  Dniepr  przenosi,  zkąd  do 
tych  ziem,  gdzie  Nestor  Krywiczan  wymienia,  bardzo  niedaleko*  J.  Le- 
lewel ani  wątpi,  że  Krobyze  są  to  Krywieze,  że  takiem  posuwaniem  się 
wspomnianóm,  albo  i  tajemniczóm,  zaludniły  się  północno-zachodnie 
strony,  znajome  późniój  pod  imieniem  Słowiańszczyzny.  Dołączmy 
także  wiadomość  o  Autariotach,  Autaraeh,  Antach,  Wenedach,  których 
Biel.  we  dwadzieścia  i  trzy  dni  ku  Czarnemu  zaprowadził  morzu.  Try- 
ballowie  zakrawają  coś  na  Drewlan,  a  J.  L.  rzeczywiście  ich  na  Drewla- 
nów  przekręca.  Korallowie  są  lo  widocznie  Górale.  Naród,  narodek 
Biessów  przeniesiony  za  Karpaty,  odbija  się,  przypomina  się  w  nazwach 
miasta  Biecza  i  gór  Bieskidów.  Znaczenie  tych  Biessów  osiadłych  mię* 
dzy  Hensem  a  górami  Rodopy,  głośne wielkie,  uroczyste  być  miało. 
Miał  to  być  naród  Bogów,  może  kapłanów,  Wybrany,  pamiętny  lóm  ie 
po  przyjęcip  chrześciańskiej  religii  zachował  swój  własny,  narodowy, 
słowiański  obrządek.  Lecz  czyli  słowiański  —  jdcże  twierdzić  skoro  nie 
pozostał  ani  jeden  wyraz  lej  Biessów  mowy      Więcój  zostało  wspopa- 


Jętykami  łacińskim  i  slowiańskiin.  Wedle  wszelkiego  podobieństwa  Hlirycy  mieli-  ooś 
oakaztalt  iUtskIćj  mowy.  Antowie  byli  llliryanami.  Otoź  J.  L.  porywa  łych  Autario- 
tów  precft  nad  Niemen,  nad  Bałtyk,  ogłaszając  ich  za  początek,  za  zaloty  cieli  Letto- 
nów.  Bielowski  wypycha  Atitariotów  ku  Czarnemu  morzu,  a  Lelewel  nad  Btityk. 
PiefWtry  te  swoich  Aulanotów  najpei^nićj  prowadzi  Aniów  I  l^chitów/a  drugi  rzu* 
ciwszy  ich  „na  zgubne  imie**  nad  Bałtyk,  stworzył  swoich  najukoc-hańszych  Lettooóm 
*)  Zkąd  nazwa  Illirów?  J.  U  dał  wytiómaezenie«  poważnie  czyli  iartobliwit,  nim* 
wiemy.  U  Basków  hiszpańskich  iii  znaczy  miasto  —  Ilurk,  Itłiryk  przeto  pochodzi 
I  prastarej  nazwy  grodu.  lUirynnie  mięszkańcy  grodów.  Niepodoba  się  taki  wywód* 
Jest  inny.  Libur,  Illur,  Mazur  --^  oderwij  zakończenie  tir  a  zostanie  co?  iłl,  jili  tyli, 
wielki!  »  Ulurk,  llliryame,  lud  mnogi,  niepoiiczony.  Są  u  J.  Lelewela  Jeszcze  Inne 
ciekawości.  Naprzyklad  wywód  całych  najdoslępniejszych  religijnych  pojęć  —  i  je- 
dnój  literki.  0  religii  Słowian  pojmo^anój  i  przedstawianój  prze?  J.  Lelewela  na  innón 
powiemy  miejscu. 

*)  J.  L.  DTÓ^i  o  zepsuciu  i  zgreczeniu  się  Traków,  o  dosyć  łalwćm  .  przęjiciu 
mirów  i  Panonów  na  obyczaj  łaciński/  Owe  Biesy-buganle  gdzieś  przepadli,  mni^ 
pustóm  nazwiskiem  bez  iadnój  treści  ukazująoóm  się  na  pólnocnój  pochyłości  Karpat. 
I  tójie  samćj  chwili  wysławia  Daki,  Gety  i  Myzy  tłómacząc  tych  ostatnich  przez  mę- 
żów albo  myszy  nawet  gryzące  Popiela  —  ukazuje  nam  jako  coś  wyższe,  coś  dosko* 
Hfilsze  nad  ówczesny  rzymsko^chrześciaóski  świat  Jestże  podoboćm  aby  jedna  i  taś* 
sama  narodowość,  w  tymże  aamym  i  jedisym  csasie,  I  najwyżój  moralna  i  najwyżój 
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nień  o  Dnkacb,  o  Getacb,  o  Myzach  czyli  Mezacb.    Przedskiwiamy  je 
na  cel.  abyśmy  mogli  dać  s^d,  domysł  przynajmniej,  czyli  w  sich  Sło- 
wian odkryć ,  a  chociażby  przeczuć  można.        traków,  naucza  nas  J. 
Lelewel,  wynikli  Getowie  czyli  Dacy,  or»z  Illiryanic  i  Panoni.  '  Z  iych 
zasiedziałych  a  rozrojonych  bez  końca  wynurzają  stę  Słowianie  nowym 
głośni  rozwojem.^  ^Słowianie  na  północy  Karpat,'  Itfd  nowy,  przedtem 
nieznany  —  przywędrował,  zaludnił  dosyć  wcześnie  pustynie  Odry. 
Elby,  Wisły  i  górnej  Wołgi*  „Za  Dunaj  wynosili  się  Getowie.  Tryballe, 
Krobyzi,  Getowie  stopniowo  ze  swych  siedlisk  uchodzą  —  sw^  spójnię 
.narodową  stopniowo  tracą,  przeistaczają  albo  rozwiązują.  Getowie 
ciągną  za  Ister,  na  ich  opuszczoną  rolę  napływają  ku  brzegom  Euxinu 
Krobyzi,  Trybule.  Za  Istrem  przestrzenie  uprawione  przez  Getów,  Ge- 
to-Traków.    Między  Hemem  i  Istrem  Trybale  i  Trakowie,  a  za  Dunajem 
Gety  posiadają  miasta  i  warowne  miejsca;  żyzne  i  uprawne  role,  na  rzece 
spławy,  pustek  niema.  Miedzy  ludami  Podonajn  od  Euxinu  do  Adryi^no- 
szenie  się  wyraźne;  przygotowanie,  początki  potęgi  Dako-Getów  za- 
jożon^j  przez  Boroista  i  Dekebala  *    Teorya  na  pozór  ujmująca ,  a!e 
jakże  niepodobna?    Tych  Słowian  ukrytych  pod  nazwami  Daków,  Ge- 
tów, Myzów,  Panonów,  Krobyzów,.IIIiryan,  rolników,  J.  L  robi  włóczę- 
gami, ludźmi  niespokojnymi,  z  jedno  na  drugie  i  trzecie  mięjsce  prze- 
noszącymi się  łatwo,  gromadami,  narodami  całemi,  a  gdziekolwiek  sta- 
nęli, jakoby  przez  Czarodziejskie  działanie  znikały  pustynie,  zakwitały 
bujne  łany,  powstawały  warowne  i  handlowe  grody.    Wszystko  śliczne 
ale  na  papierze.    Takich  wędrówek  i  przenoszeń  się  ludów  rótniczycfa 
niezna  historya,  a  długich  czasów  trzeba,  dłuższych  aniżeli  J.  Lelewel 
pozwala,  aby  się  wznosiły  warowne  i  handlowe  grody.    Sam  J.  Łele- 
wei  ustanowił  bardzo  prawdziwe  odróżnienie  między  Germanami  nieko- 
chającymi  ziemi,  nieprzy wiązanymi  do  niej,  a  Słowianami  ludem  rólni- 
czym,  zakorzenionym      niemogącyro  chociażby  i  chciał  lekko,  szybko 
zmieniać  siedliska.    Bardzo  naturalnie  J.  Lelewel  gockie  i  germańskie 
narody  przerzuca  nad  Czarne  morze,  nad  Dunaj,  ku  Włochom.  Lecz 
jakże  nienaturalnie  słowiańskie  domniemane  narody  Daków,  Getów,  Tra- 
ków, Krywiczan,  z  za  Dunaju,  z  po  za  gór  Hemus,  ku  najdalszym  pół- 
nocnym krańcom  Europy  posuwa.     Prawdziwy  romantyczny  dramat 
dla  którego  ani  czasu  ,ani  przestrzeni  nietrzeba.  Jedno  słówko      a  na- 
przykład  Krywicze  z  za  Dunaju,  nad  górny  Dniepr,  ku  zachodniój  Dźwi- 
nię  magicznie  przeniesieni  I 


lepsswana  być  miała.  Polityezoie,  Itistorycznie,  religijnie  J.  L.  Dal^ów  za  wyaokę  po* 
stawłł.  Jest  to  romana,  powieść  poetyczna.  Jest  to  ironin  wymierzona  przeciw  cy- 
wilizicyi  rzymsfco-cbrześciaAalcićj.  Niechaj  J.  L.  raęzy  przez  przypuszczenie  wywrócić 
iywioiy  rzymalco-chrześciańslcie  i  powie  czyli  bez  nieb  byłby  świst  europejski  tćm 
czćm  jest*  Bylżeby  załoiycielem  jaliićj  doalconalszćj  ludzkości  Reneus  z  góry  Kogean 
dejący  awoje  wyrocznie?  Grecy  przez  Daka  i  GeO}  niewolnika  rozumieli.  Frawda  io 
taki  sam  los  uderzył  Słowian  i  Serbów  —  alave  sclaTua,  scrf  serYut.  Ostatni  atoli 
wynz  mieli  Rzymianie,  nim  ich  doszła  wiadomość  o  narodzie  Serbów. 
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Wizerunek  Daków,  Getów  i  Myzów,  kiórypb  zawsze  uważać  należy 
za  nazwy  jednćj  i  tćjże  samej  narodowości  slowiańskiój »  J.  Lelewel  na- 
kreśla następnie.  Umysł  tych  ludów  był  mocno  uduchowiony  ^  dał  się 
powodowdć  słowu  które  don  przemówić  umiało.  Keneus  mędrzec  po* 
dobno  obeznany  z  egipskiemi  naukami,  nauczał  Getów,  zostawił  pisma 
nazywane  bellagines.  Był  uważany  niejako  za  Boga  Drugi  ZamoUis 
budował  świątynie,  stanowił  kapłany  ustrojone  tiarami,  kołpakami  Był 
przeto  założycielem  nowej  religii ,  dał  Getom  coś  nakształt  objawieniia. 
Miało  to  być  odrodzenie  się  Getów.  Dakowie  pod  kierunkiem  Keneusa^ 
zostali  ludem  pobożnym,  wstrzemięźliwym^  najsprawiedliwszym.  Ke«  . 
Deus  piastował  naczelnictwo  duchowe,  religijne  a  wybrany ,  wynie- 
siony przezeń  Rubobost,  Berebista,  naczelnictwo  polityczne.  —  Be- 
rebisla  miewał  wojska  wynoszące  200,000.  Wytępił  Bojów  i  Tauris- 
ków,  keltyckie  narody,  umiał  użyć  za  narzędzie  Skordisków  i  Bastar- 
•nów.  Posuwał  się  ku  Trakii,  zagrażał  rzymskim  granicom.  Włochy 
najechane  i  podbite  być  mogły.  Cezar  po  zamknieniu  domowych  wp- 
jen.  zgromadził  ogromne  siły,  które  nasamprzód  przeciw  Getom  a  pó- 
źniej przeciw  Partom  rzucone  być  miały.  Potęga  Getów  stworzona 
przez  Keneusa  niedługo  trwała  ^0—  Łli  pr.  Chr.  Kiedy  wojna  zapalić 
się  miaia  —  niejako  tenże  sam  los  uderzył  Azyraianiaa  i  Getę.  Ce2;ara 
zakłuto  w  senacie,  Berebista  padł  podczas  domowych  zaburzeń.  Diko- 
mos  następca  Keneusa  a  Skoriło  45-  5  następca  Berebisty,  nieumieli 
zachować  potęgi  Getów.  Ich  jedność,  ich  moc  upadła.  Tyle  trudnóm 
było  utworzenie  jedności  politycznej  z  Harodków  trackich,  które  chociaż 
jako  twierdzi  3.  Lelewel  zupełnie  tożsame,  pod  względem  mowy  i  oby-  . 
Czajów  słowipńskie,  lubiły  rozerwanie  —  łatwo  się  gromadziły  i  równie 
łatwo  się  rozsypywały.  Jest  to  naczelną  zasada  rozwijana,  stosowana 
przez  J.  Lelewela.  Traki,  Illiryanie,  Krobyzy,  Triballe,  Panonowie, 
albo  przez  natchnienie,  albo  ruszeni  obcym  orężem  usunęli  się  za  góry 
Hemus,  za  Dunaj  —  tam  ludy  owe  rozwiązywały  się,  odstępowały  swojój 
riiczój  zewnęlrznój  aniżeli  wewnętrznej  samoislności,  występując  pod 
imieniem  Getów  albo  Daków.  Gecia  Dacia  był  to  zlewek  ludów  jednój 
ntowy.  Ztąd  taka  łatwość  przyjmowania  nowych  a  odrzucania  dawnych 
nazwisk ,  jedność  wewnętrzna,  najdokładniejsza ,  zewnętrzna  najtrudniej 
budowana,  rozlatująca  się  niejako  bez  przyczyny  i  prawie  żadna. 

Wysunęła  się  nad  inne  potężniejsza  społeczność  Myzów  —  Mczów, 
rozłożona  ipiędzy  Dunajem  i  Hemerto,  dzisiejszemi  Bałkanami  —  społe- 
czność ogólnej  trackiej  narodowości,  która  wedle  rozumienia  J.  Ł.  ma  być 
słowiańską.  lUyzowię,  lud  dzielny,  pobożny  —  żył  nabiałem,  płodami 
natury  —  nic  żyjącego  nie  pożywał.  Wybrani,  zapewne  kapłani,  także 
prowadzili  życie  pokutnicze  niejako  —  bezżenne.  Takiź  sam  stan  świąto- 
bliwych był  u  Traków.  Znali  lakichże  i  Dakowie,  nazywanych  polistami  — 
rządzcami,  kierownikami.  Bezżenńi,  spólne  posiadający  grunta,  prawi,  ró- 
wni, nieznający  niewoli  —  twierdzili  nieśmiertelność  duszy,  kapłanów  z  po- 
między siebie  wybierali..  Potęga  Myzów  njewyrównywała  potędze  Getów  . 
za  Berebisty.  Najwięcój  50,000  wystawić  mogIL  Przed  zaczęciem  bitwy  za- 
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bijali  konia —  rodzaj  wyroczni.  Najdutnnićj  odpowiedzieli  Rzymianom  — 
będziecie  naszymi  władzcami  jeżeli  nas  pokonacie.  Jednakże  dosyć  ła- 
two dali  8ię  pokonać.' 

Dacy,  Geiowie,  Hyzowie  —  jedno  plemię  -^jednostajna  u  nich  mowa 
i  obyczaj.  —  Dakowie  za  Dunajem  —  nachyleni  kn  zachodowi.  —  Go- 
towie na  obu  brzegach  Dunaju,  ale  ku  wschodowi  —  ku  Czarnemu  mo- 
rzu..— Mezy  na  południe  Dunaju. 

Są  lo  wiadomości  użyteczne,  zajmujące  nawet.  —  ale  z  tych  zary- 
sów dackich,  geckich,  myzijskich,  niepodobna  ustanowić,  aby  io  mieli  być 
Słowianie.  Zarysy  są  za  ogólne,  dosyć  ciemne  —  które  można  zna- 
leźć u  narodów  niczem  niezbliźonych,  przedzielonych  wiekami.  O  sło- 
wiańskości  Daków  i  Getów  nawet  przeczucia  mieć  niemożna. 

1  L.  mówi  Bielowskiemu:  ^^niczwykłe  pokładasz  nadzieje  na  ustę- 
pie Autariotów.^  My  pozwalamy  sobio  przedstawić  nawzajem  J.  Lelewe- 
lowi ^niezwykle  pokładasz  nadzieje  na  Dakach  i  Getacb',  których  J.  L« 
prawie  na  niebian  zamienia,  uważając  ich  za  wybór,  za  najdalej  posunione 
duchowe  wykształcenie  ludzkości.  Był  to  lepszy  świat,  postawiony  jako 
sporność,  jako  wojną  przeciw  Rzymowi  politycznemu  i  religijnemu,  nawet 
chrześciaóskiemu.  —  ,W  pogodnej  ciszy  ukazuje  się  Getia,  schronienie 
i  bezpieczeństwo,  jedyna  podówczas  ustroń,  w  której  obrażone  ludzkie 
uczucie,  osłodę,  oburzony  umysł  wypoczynek  znajduje.  Widok  świata 
ucywilizowanego  j^st  ohydny,  odstręczający ;  przerażające  upodlenie 
jego;  prawość,  cześć  ustawy  i  wszystkie  węzły  towarzyskie  potargane  i 
znieważone  —  władzców  nieprawość,  bezecność  i  zbrodnie  —  wysile- 
nie powszechne,  niemoc,  byle  jaka  świeża,  krzepka  siła  potrąciła,  runie 
znikczemniony  świat  Uiecz  łaciński  wypleniał  ludności,  zacierał  naro- 
dowości —  zapewniał  pokój  i  martwą  ciszę.  Cierpki  barbarzyniec  czuł : 
złamany,  korzył  się,  zrywał  polóm  —  jedynie  śmierć  uciszyć  go  mogła» 
śmierć  ludu.  Pomarły  ludy,  nie  tern,  że  barbarzyńskie  były,  ale  że  czuły.* 
Wymownie,  pod  nicjakiemi  względami  prawdziwe.  Lecz  zarazem  jaka 
przesada  —  jaka  gorycz,  jakie  niezrozumienie  historyi !  Świat  rzymski 
upadł  —  ale  powstał,  rozwinął  się  i  założył  świat  nowy,  świat  dzisiejszy, 
przez  działanie  żywiołów,  kióre  zdaje  się  nam,  nie  były  ani  trackiemi 
ani  getyckiemi,  ani  dackiemi.  Rzym  spodlony,  zepsuty,  zgrucbotany,  roz- 
szarpany, miał  jeszcze  więcój  duchowćj  siły,  więcej  zasobów  życia,  ani- 
żeli Dakowie,  a  nawet  Germanie.  Tych  uwielbic*ń  wynurzanych  Dakom, 
i  tych  złorzeczeń  przeciw  Rzymowi,  klóry  zaczynał  swoje  chrześciańskie 
przeobrażenie,  prawdziwie  nie  rozumiemy.  Jest  to  ze  strony  J.  L  niepo- 
jęta omyłka  —  zasmucające  złudzenie.  Jest  to  coś  nakształt  choroby 
Tacita,  który,  aby  uniżyć  Rzym,  wynosił,  poetyzował,  idealizował  dzi- 
kość Germcinów.  Na  miejsce  Germanów  J.  L.  znalazł  Daków,  Gdzie  może 
odkrywa  swoje  usposobienie  jakoby  chrześciaństwo  dla  Słowian  miało 
być  nieszczęściem.  Kiedy  należało  tylko  odróżnić  chrześciaństwo  i  ger- 
manizm.  Tylko  germanizm  był  i  bardzo  długo  nie  przestał  być  szalo- 
nym, nawet  teraz  sprawiedliwym  być  nieumie.  .Chrzest  mógł  zbawić  na- 
wróconych dusze:  jakiż  los  padołu  ziemskiego?  Pracowite  ludności  sło- 
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wiańskie  stopniowo  przechodziły  z  dMSzą  j  craicm  w  poddane.*  Niemiec 
wytępiał  Słowian  nie  jako  chrześcianin,  ale  jako  Niemiec,  jako  German, 
którego  pogańskiej  szatańskiej  natury  Ewangelia  przemienić  nie  mogła. 
To  Helmold  aczkolwiek  Niemiec  słusznie  dostrzegał  ^  . 

J.  L.  bliźój  rozważa  owe  Irackie  społeczności,  przez  domniemanie 
słowiańskie^  kierowany  podaniami  Strabona  i  własnemi  domysłami.  Slra- 
bon  do  tój  trackićj  narodowości  nie  mięszał  ani  Skilów,  ani  Keltów,  ani 
Sarmatów,  ani  Germanów.  Były  to  szczepy  samoistne,  — jako  był  także 
samoistnym  szczep  tracki,  obejmujący  liczne  podziały  jednej  i  tójże  sa- 
mej mowy  —  Dacy  i  Gety  —  jedno  i  to  samo  —  Irackie  plemię.  Sira- 
bon  Iltiryan  za  Traków  nieaważał ,  na  złość  wytłómaczeniu  Nestora  — 
zaprzeczając  panu  Bielowskiemu,  który  właśnie  IHiryau  za  najczystszych 
Słowian  podaje  —  a  paułiętajmy,  bez  żadnych  dowodów  —  jako  Lele- 
wel swojo  Daki  i  Gety  —  chwytający  się  za  podanie  Fociusza  i  Teofi- 
lakta,  które  właśnie  usprawiedliwić  należy.  Fociusz  i  TeoGlakt  odleglejsi 
wiedzieli  o  czóm  Prokop  i  Jornandes  bliżsi,  nawet  przeczucia  nie  mieli. 
Panonów  czyli  Peonów  J.  L.  slawia  między  Traków,  mimo  że  przytacza 
Strabona  i  Diona  Kassiusza  —  twierdzących  o  zupełnie  oddzielnej  i^aro- 
dowości  Peonów  czyli  Panonów.  J.  L.  zmięszał,  co  spółcześni  odróżniali, 
czego  za  jedno  i  toż  samo  przyjmować  nie  chcieli.  J.  L.  chwyta  dobitne 
wyrazy  pokrewieństwa  Panonów  i  Illirów.  Ich  narodowość  miała  być  je- 
dna, tylko  towarzyskość  odmienna.  Jednakże  Panonów  odłącza,  wyo- 
sobnia. Mieli  być  młodsi,  świeżsi  —  przestarzałych  nazwisk  - —  trackich 
zapewne,  między  nimi  niema.  J.  L.  zna  nawet  wiek  tych  narodowości, 
lyoh  towarzyskości  jednegoż  narodu.  Panońska  liczyła  cztery  wieki  — 
illiryjska  osiem  —  tracka  dziesięć  a  navvet  piętnaście.  Lecz  gdybyś  za* 
pytał  co  owe  trzy  towarzyskości  czyniło  podobnemi,  a  co  je  różniło  — 
co  się  w  nich  ukazuje  jako  słowiańskie  —  nie  mamy  żadnój  odpowiedzi* 
J.  L,  nie  ustanowił  znamion  tej  czyli  tych  narodowoścL  Mowy  tracka, 
dacka,  gotycka  i  myzyjska  miały  być  jednemi  —  narzeczami  lójże  samój 
mowy.  Lecz  jeżelibyś  upraszał  o  jakikolwiek  tej  mowy,  tych  narzeczy, 
słowniczek  —  znowu  nie  ma  żadnój  odpowiedzi.  Niema  co  zbliżać  i 
porównywać  —  niema  żadnych  żywiołów  na  ustanowienie  podobieństwa 
albo  różnicy.  Początkiem  mowy  słowiańskiej  ma  być  tracka  a  właściwie 
gotycka.  Lecz  o  tym  począiku  nic  a  nic  nic  wiemy.  Gdybyśmy  posia- 
dali dziełko  napisane  przez  Owidiusza  gotyckim  językiem  I  Lecz  nic  a  nic. 
J.  L.  unosząc  się  ku  zapadłym  wiekom  napełnionym  tajemnicami,  widzi 
podobieństwo,  tożsamość  Traków  i  Pelasgów.  Pod  murami  Troi  Achiwi 
i  Traki  niepotrzebowali  tlómaczy.  Na  obu  stronach  jedne  imiona.  Późniój, 
daleko  póżniój  odróżniły  się  mowy  —  tracka  i  grecka.  Lecz  to  nic  nie 
dowodzi  —  albowiem  im  się  dalej  cofamy,  im  głębiój  zstępujemy  ku  za- 
padłym, ku  pierwszym,  wiekom  człowieczęństwa,  tern  mniój  narodo- 
wości —  lóm  mniój  różnic  między  językami.  Lecz  czasów  i  ludów  po- 
przedzających wzniesienie  babilońskiój  wieży  nieznamy. 

J.  L.  zniknienie,  rozwiązanie  się  Traków,  Panonów  i  Illiryan  przypi- 
suje tój  przyczynie,  że  Trakowie  zgreczeli     a  mowy  illiryjska  i  panoń- 
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ska  bardzo  podobne  łacińskiej  weszły  do  tćj  ostalnićj.  Mowa  IllirycTti 
była  raczćj  italska  aniżeli  słowiańska.  J.  L.  przypuszcza,  że  Trakowie, 
Gely  i  Dakowie  rozumieli  się  nawzajem,  jednakże  nie  mniema  aby  ich 
mowy  zupełnie  tożsamemi  być  miały.  Przez  kilkanaście  wieków  mowa 
dacko-getycka,  jako  się  wyraża  J.L.,  rzucona  na  inne  wiatry,  góry  i  lasy, 
znacznemu  uległa  przeistoczeniu.  Podobnie  twierdzić  jest  (o  nic  nie 
twierdzić.  Mowa  najtrudniej  ulega  przeistoczeniu  — *  najpowolniój.  Mię- 
dzy ustąpiCiiiem  Daków  a.  pierwszym  pomnikiem  pisanym  słowiańskim, 
jest  tylko  siedem  wieków.  Lecz  między  wyrazami,  które  J.  L.  za  daekie 
przedstawia,  a  temi  które  na  polskiój  ziemi  za  dackie  chce  uważać,  za 
wychodzące  z  dackitj  mowy  —  jest  podobieństwo  nadzwyczajnie  nie- 
pewne i  łudzące.  Sam  J.  L.  wyznaje  —  jpmnogo  jest  na  świecie  przy- 
padkowych brzękolek  i  tożsamości.^  Nowsze  poszukiwania  wykazały,  że 
mowy  lettońska,  grecka,  gotycka,  słowiańska,  mają  jeden  początek  — 
dą  rozgałęzieniami  lójże  samój  mowy.  Za  tóm  mówi  wewnętrzny  układ 
tych  mów.  Jakże  wiele  spólnych  między  niemi  wyrazów !  tożsamości 
uderzających,  dowiedzionych.  A  przecież  jakżeby  było  potwomóm 
gdyby  na  tój  jedynie  podstawie  z  Germanów  Słowian  wyprowadzać 
chci9no,  gdybyśmy  początki  naszej  narodowości  do  Italii,  do  Germanii, 
do  Litwy  odnosić  chcieli.  Dziwne,  potworne,  a  przecież  byłoby  podo- 
bniejsze  i  loiczniejsze,  aniżeli  szukanie  naszej  ojczyzny  za  Dunajem,  za 
Bałkanami  —  odgrzebowanie  Słowian  nawet  pod  murami  Troi  J.  L 
najłatwiój,  najpewniój  twierdzi  to,  na  co  niema,  nie  przedstawia  żadnycli 
dowodów.  Hó\vi  naprzykład:  ^Daków,  Getów,  Słowian  i  Antów  jeden 
język  tsriązał,  tażsama  narodowość.'  Że  Dacy  i  Gety  składali  jeden  lud  — 
Jeden  język  —  zgadzamy  się,  chociaż  J  L.  nie  mówi  jakim  był  ów  go- 
tycki język.  Że  Anlowie  i  Słowianie  byli  tymże  samym  Indem  —  mówili 
tymże  samym  językiem  także  się  zgadzamy.  Lecz  nim  przypuścimy, 
że  Słowianie  i  Gotowie  mówili  tymże  samym  językiem,  byli  jednym  na- 
rodem —  będziemy  upraszali  o  dowody.  Podobnie  dziwnemi  twierdze- 
niami bez  oznaczenia,  bez  dowodów,  J.  Ł.  przepełnił  swoje  ogromne 


Na  JedDĆjże  niejako  stronnicy  (532)  J  L,  spisuje  najogromnicjsze  sprzeczności. 
Czytamy  ie  nazwa  Daków  I  Gelów  na  Wenedów  przechodzi  —  że  po^staJa  Dacya 
po  106  iia  północy  szeroko  rozwinięta  do  Elby  -r  ie  Dakl-Wsodi  składali  Jeden  na* 
ród,  niemały  czas  polóm  ńa  osobne  łudy  Dierozerwany  f  zaraz  kilka  wierszy  niióf 
I.  L.  sam  niewie  czyli  Wenedów  na  północy  Tatrów  około  Wisty  siedzących  ma  uwa- 
ftaó  te  ród  dacki  —  wyraia  powątpiewanie.  Wenedsi  I  Dakowie  nad  Czarnym  oMrzen 
Iłu  Kijowu,  ku  Smole Asfeowł  Jest  to  Jeden  naród.  —  Dacy,  Wenedzi,  Słowianie  —  łecs 
Wenedzi  nad  Wisłą —  rzecz  ma  być  bardzo  niepewna.  J.  L.  utworzył  podwójnych  W*en- 
dów:  nad  Czarnóm  morzem  niewątpli^^ych  Słowian,  nad  Bałtykiem  Bóg  Na  stron* 
Dioy  580  oświadczH  się  stanowczo  przeciw  dackiemu  to  jest  słewiaóski<*mu  pochcdzeaio 
laobodnieh  Weaedów.  „Poczytywać  wenedickie  nadbałtyckie,  czyti  nad  wenedicką  od-^ 
nogą  reclołone  narody  la  Daków,  najmoiejsiych  powodów  niemamy*'  Dakowie  po- 
suwając się  od  Czarnego  morza  ku  Wiśle,  ku  Elbie,  tych  Wenedów  niewiadomo  jakiego 
pochodzenia  przemienili  na  Daków ,  to  jest  na  Słowian.  Mamyż  potrzebę  ostrze*^ 
gaoie  ie  owego  rozwoju  Daków  na  północy  t  tego  co  o  nim  mówi  J.  L  ani  wypro- 
wadzić, tfni  usprawiedliwić  nie  ooołna.  t 
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d^iieło,  uderzające  pozorąroi  nadludzkiej  uczonoścl  Dakowie,  mówi  on, 
ruszeni  orężem  rzynoskim  106,  mogli  wypocząć  za  Doiestrem  bezpie- 
cznie: późniejsza  Aniów  ludność  o  lem  upewnia.  Mogli!  Czyli  isU)ime 
wypoczęli  czyli  istotnie  daleko  się  na  północ  wysunęli  —  to  jest 
nadzwyczajnie  niepewne.  Ale  ztąd  wnioskować,  że  Antów  później  zaj- 
mujących te  ziemie  założyli  Oakowie,  że  to  był  jeden  naród,  jest  to  przy> 
poszczenie  dowolne,  jest  to  prawdziwe  marzenie,  albowiem  na  mocy 
takich  rozumowań  Skity,  Sarmaty  i  Goty  wałęsające  się  po  tychże  samych 
krajach,  należałoby  wprowadzić  do  jednój  i  tejże  samej  narodowości  sło-^ 
wiańskiej.  Języka  Traków  i  Gctów  nieznamy,  mówi  J.  Ł.  Zkądźe  pe- 
wność, zkąd  domniemanie  przynajmniej,  że  język  dacki  był  słowiańskim^ 
tymże  samym  albo  bardzo  podobnym?  Niema  żadnych  wyrazów  na 
porównanie,  na  utorowanie  podobieństwa  albo  różnicy.  Pisze  i'  pisze 
J.  L.  że  Traki,  Gety,  paki,  Anty  i  Słowianie,  jeden  lud,  jedna  narodowość, 
jeden  język.  Jednakże  wszedł  ^na  stanowisko  niesłychanój  wagi.'  Przy- 
puszcza, że  tracka  mowa  niezgreczała,  niezłaciniała,  że  przeto  być  mogła 
mowa  tracka  samoistna,  podobna  łacińskiej  — a  zatóm  niesłowiańska. 
Wyłącza  przeto  J.  L  ze  słowiańskich  początków  trzy  ludy  —  Traków, 
lUiryan,  Panooów  —  oddając  jo  raczój  italskiej  łacińskiój  narodowości. 
Jakże  się  ostoi  powaga  Nestora  — ^  obwołująca  Illiryan  Słowianami.  Co 
powie  p.  Bielowski  —  który  właśnie  w  Trakii  odkrywa  nam  zdumionym 
Popiele,  Piasty,  Kotyski,  Leszki ! 

Przez  trzydzieści  wieków,  naucza  J.  L,  szęzep  tiacki  objawiał  ruch  na 
północ  —  a  dziesięć  wieków  dako-gecki  rozpływ  toczył, się  także  na  pół^ 
noc.  Z  tych  okazałych  twierdzeń  należałoby  wnioskować*  że  przez  owe 
trzydzieści  wieków  Trako-Dakowie  wynosili  się  na  północ  : —  za  Kąr* 
paty,  ku  Wiśle,  ku  Dnieprowi.  Lecz  północ  J.  Lelewela  ma  inne  rozmiary. 
Czytamy  albowiem,  że  zaraz  przed  Chrystusem  na  południe  Dunaju  ani 
Traków  ani  Daków  nie  było  Pierwsi  wyit^arodowili  się  —  Dakowie  ną 
przeciwny  brzeg  ustąpili.  Dakowie  na  cztery  wieki  przed  Chn  za  cza- 
sów napadu  Keltów,  zajmowali  swoje  naddunajskie  siedziby.  Nie  było 
ich  za  Tatrami  —  nie  było  nawet  za  Dniestrem,  gdzie  dosyć  mocno 
usadowieni  Skitowie  posuwaniu  się  stawiałi  opór  a  dosyć  długo  i  ohy- 
dnie Daków  trapili.  J  L.  oburzony  wymienia  srogości  zadawane  przez 
niewiasty  skityjskie  niewia.stom  getyckim.  Niemożemy  także  przypuścić, 
aby  za  Dniestrem,  ku  Dnieprowi,  Skitowie  Dpków  jako  ujarzmionych, 
jako  rolników  cierpieć  mieli  —  albowiem  ustanowił  —  że  Skitowie  skła- 
dali jednolity  naród,  a  nie  pozwolił  aby  Nurowie  i  Budyni  Słowianami 
być  mogIL 

Posuwanie  się  przeto  Daków  ku  północy  za  Dniestr,  nie  jest  tyle 
starożytne.  Przypuściwszy,  że  miejsce  miało,  było  dosyć  nowe.  Przy- 
puściwszy dalej,  że  Dacy  mogliby  być  Słowianami  —  zobaczymy,  czyli 
teorya  J.  L.  da  się  ustanowić,  udowodnić  czynami,  które  on  sam  przyta- 
cza. Wolpo  mówić  uczonemu  mężowi  że  pochodzenie  Słowian  z  Daków 
wyprowadził  do  oczy  wistości,  że  zaludnienie  Słowiańszczyzny  za  Tatrami, 
za  Dniestrem^  Dakom  należy  przypisać.  My  mimo  najlepszych  ku  tema 
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usposobień  tej  oczywisiości  niedostrzegaroy.  Zdamiewamy  się,  że  mąż 
tyle  rozległój  naaki  —  tyle  trzeźwy  na  umyśle,  nic  widzi  słabości  nie- 
podobieństw swojój  teoryi.  ,Nie  mówię  aby  język  Getów  miał  być  zu- 
pełnie laki  słowiański,  jakim  się  przed  tysiącem  lat  objawił  —  coś  było 
odmiennego  ale  nie  zbyt'  Zdawałoby  się  że  J.  Lelewel  miał  przed  sobą 
dzieła  i  słowniki  getyckie  —  że  mógł  ustanowić  owe  nietyle  zbyteczne 
odmienności  mowy  Getów  i  Słowian.  Tymczasem  nie  miał  nic  a  nic  — 
oprócz  tych  brzękotek,  których  jako  sam  mówi,  pełno  na  świecie.  J.  L. 
wykazał,  dosyć  podobnym  zrobił  czyn,  źe  zajść  mogło  przejście  Daków 
na  północ  Dniestru  a  zalóm  utrzymuje  J.  L ,  mowy  dacka  i  słowiańska, 
podobno,  jedne  —  a  zatem  Dakowie  Słowianami  —  a  zatem  Dakowie 
ojcami  Słowian  Wisły,  Pilicy,  Odry,  Dniestru,  Dniepru  i  Wołgi.  Nie. 
A  nasze  zaprzeczenie  udowodni' sam  J.  Lelewel. 

II. 

Usiłowania  różnych  ludów  na  południu  Dunaju  celem  utworzenia 
wielkiój  potęgi,  wielkiój  polilycznój  jedności,  upadały  kolejno.  Owe  to- 
warzyskości  czyli  narodowości,  z  których  jedne  I  Lelewel  za  Słowian 
uważą,  a  inne  itahkiemu  przekazuje  szczepowi,  poczęści  zostawały  na 
miejscu  i  znikały  wynarodowione,  poczęści  wytępiał  je  miecz  keltycki 
albo  rzymski,  a  poczęści  nakoniec  usuwały  się  ku  północy,  za  Dniestr, 
i  miały  dać  początek  nowszej  historyi  Słowian,  nowszemu  rodowi  czyli 
rozwojowi  Słowian. 

Państwo  Autariotów  wzniesione  przez  fiardyla -Gracha- Kraka  na 
cztery  wieki  przed  Chrystusem,  upadło.  Autarioci  zwycięźcy  Makedo- 
nów  i  Triballów ,  w  skutek  własnój  wewnętrznej  niemocy  albo  wytruci 
i  pokonani  przez  Keltów ,  dręczeni  i  ścigani  nawet  przez  żaby,  rzucili 
się  ku  wschodowi  ku  Czarnemu  morzu ,  gdzie  po  wędrówce  trwającój 
dwadzieścia  dni  i  trzy  zajęli  nowe  siedziby.  To  nastąpić  miało  po  279 
przed  Chr.  Inna  część,  20,000,  przeniosła  się  do  Peonii,  osiadła  na 
wysokościach  gór  Orbitaos.  Ci  Autarioci  wędrujący  ku  Czarnemu  mo- 
rzu, wedle  p.  Bielo wskiego  Lęchici,  Lechiei ,  prawdziwi  Słowianie,  są 
najpierwszymi  założycielami  dzisiejszój  Słowiańszczyzny,  a  głównie  na- 
szój  polskiej  narodowości.  Jedni  ze  wszystkich  Słowian  czas  niejaki 
nosiliśmy  i  nosimy  niejako  miano  Lechitów,  Lachów.  Wielu  być  fdogło 
owych  Lęchitów  wytępionych  przez  Kelty,  dręczonych  przez  żaby  a  na- 
wet przez  morowe  powietrze  i  przed  temi  klęskami  uciekających  za  Du- 
naj? Może  także  20,000?  Pozwalamy  na  40,000  —  gromadka  za- 
drobna  nai  zaczęcie .  na  stworzenie  Słowiańszczyzny  między  Wołgą  i 
Elbą.  J.  Lelewel  najsłuszniój  uważa ,  że  to  jest  fałszem ,  aby  całe  na- 
rody milionowe  z  miejsca  na  miejsce  przenosić  się  miały.  Bardzo  tra- 
fnie radzi  p.  Bielowskiemu,  aby  na  pielgrzymce  tych  Autariotów  zbyte- 
cznych niepokładał  nadziei,  chociaż  on  sam  na  takimże  samym  czynie, 
na  pielgrzymce  Daków,  jeszcze  ogromniejsze  wybudował.  Widocznie 
przeto  ustąpienie  za  Dunaj  mniejszój  albo  potężniejszćj  gromady  Auta- 


Digitized  by 


DZIEŁA  t)  POŁ^CK, 


375 


riolów  niema  takiój  wagi  jaką  uznaje  pan  Bielowski,  uważający  tych 
Autariotów  zaLechilów,  za  Słowian*,  kiedy  wedle  J.  Lelewela  ciż  sami 
Autarioci  jako  llliryanie,  byli  raCzój  odcieniem  Italów,  Latynów. 

Boroisla,  Berebista,  kióry,  jako  cbce  mieć  uczony  Bielowski,  jest 
naszym  nadwiślańskim  Przemysławem,  powtórzył  usiłowanie  założe- 
nia jedności  między  temi  ludami,  wedle  Lelewela  poczęści  słowiań- 
skiemi  a  poczęści  ilakkiemi;  71  —  45  przed  Chrystusem.  To  usiłowanie 
było  raczćj  oddziałowaniem  przeciw  Keltom  ujarzmicielom.  Jakoż  Bo- 
roista  Bojów Skordisków  albo  wytępił,  albo  rozproszył^*).  Po  zamordo- 
waniu Boroisty  gelycka  potęga  zniknęła,  rozerwała  się  poczęści  w  sku- 
tek własnój  niemocy,  poczęści  uderzona  posuwaniem  się  Rzymian.  Ruch 
Biessów .  jeżeli  lylko  Słowian,  pod  Yologesem  również  nic  niewydał  — 
4  6  pr.  Chr.  Ogrbmniejsze,  tardziój  przerażające  rozmiary  miało  po« 
wstanie  Panonów.  800,000  za  oręż  wzięło.  Tiberyusz  raczój  rozwią- 
zał aniżeli  pokonał  wzburzenie,  10  po  Chr.  Wojny  któro  ogólnie  J.  L. 
nazywa  illiryjśkiemi.  niepoliczone,  nieskończone,  szalone,  słusznie  prze- 
rażały Rzymian,  którzy  jeżeli  zwyciężali  doznawali  także  klęsk  —  tracili 
cale  wojskźu  Były  lo  wojny  wytępienia.  Rzym  chciał  wywrócić  nie- 
bezpieczeństwo postjiwione  na  samych  granicach  Włoch,  które  jedna 
nieszczęśliwa  bitwa  na  łup,  na  zniszczenie  łatwo  wydać  mogła.  Posu- 
wanie się  przeto  Rzymian  wschodnim  kierunkiem  Dunaju  miało  najwa- 
żniejsze powody.  Rzym  szukał  cokolwiek  mocniejszej  granicy.  &hisiał 
pokonywać  albo  być  pokonanym  —  musi<nł  wysuwać  się  naprzód  albo 
się  cofać.  Tego  nierozumre  Lelewel,  a  bardzo  wątpimy  czyli  wywróce- 
nie Rzymu  naó^wczas  a  wylanie  się  na  Włochy  tych  ludów,  dla  których 
J.  L.  ma  niejako  Uwielbienie,  przyniosłoby  było  jakie  zbawienie,  więcój 
rozumowy,  więcój  religijny  postęp  człowieczeństwa.  Jest  to  jedno  z  naj- 
ogromniejszych  i  najniebezpieczniejszych  złudzeń,  któremi  J.  L.  i*  nasze 
przeistacza  dzieje,  a  jeżeli  wolno  powiedzieć,  zamącą.  To  nastąpiło 
po  kilku  wiekach  wprawdzie  przez  Germanów ,  a  wahamy  się  twierdzić 
aby  średnie  wieki,  zaczęte  przez  najazd  ge^mańskiój  dziczy,  miały  być 
dla  Europy  jakien^  błogosławieństwem. 

O  jeden  wiek  po  upadku  Berebisty,  Duras  odstąpił  władzy  nad  Da- 
kami  Dekebalowi.  Dekę  bal  przez  dwadzieścia  sześć  lat  wojen  (80  —  ł06j 
długi  czas  szczęśliwych,  wedle  pompatycznych  zaręczeń,  shołdował 


■>)  KelŁowto,  rozb  ci  przez  Boroists  G«t6w  a  po  nim  przez  Markomaoów,  zda«8* 
loby  się  te  przeszli  do  dzis*ej9zćj  Małopolski  przez  Karpaty.  I  ze  itrooy  Ciech  moźo 
•ię  przenosiły  jaliie  spolcojne  osady.  W  Czeohacti  odltryto  bardzo  nuio|;o  ziole  i 
srebrne  monety  niewątpliwie  bite  przez  Keltów  osiadłych.  Niedaleko  Kraktiwa  od- 
grzebani) dwa  pienij^dze^  jeden  złoty  a  drugi  srebrny.  Bylyi  une  przywiezione  han- 
dlem albo  byłyi  one  wybite  przez  Gallów  osiadłych,  J.  L.  mewie  —  ozeka  na  ważniejsze 
dowody.  Nazwy  Karradunum,  Halicz,  6alis  a  moie  i  Kalisz,  upoważniałyby  domysł 
ie  i  da  tych  ziem  Keltowie  zbrojnie  mogli,  wtargn^id,  pokonać  Słowian,  albo  zająć 
między  nimi  gościnne  siedziby.  To  jest  podobne,  a  tiómaczyłoby  naturalnie  ciemno 
podania  o  wojnach  Keltów  i  Słowian.  Przez  okolice  Krakowa  szła  starożytna  droga 
handlowa,  łącząca  l^ltyk,  ludy  naddunajskie  i  weneckićj  odnogi. 
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Rzym.  Lecz  Trojan  pokonał  Dekebala  '^),  klóry  odebrał  sobie  ^ycie; 
Dakia  przez  wytępianie  albo  przez  wymuszone  ustąpienie  za  góry  i  rze«» 
ki  pustkami  stanąć  miała.  To  przeto  ma  być  początkiem  najmocniejszej 
wędrówki  Dako -Słowian  na  północ  za  Dniestr,  ztąd  zaludnienie  ziem 
na  północy  nad  Wołgą,  nad  Dnieprem,  nad  Wisłą  —  ziem  które  przed- 
(óm  jako  wierzy  J.  L.  niewypowiedzianej  ważności  zdarzeniem  Słowian 
mieć  niemiaiy.  J.  L.  atoli  zdaje  się  przyzwalał  na  to,  że  pochyłości 
karpackie  północne  ale  nie  głęboko  i  południowe,  przez  Karpów,  przez 
Chrobatów  odwiecznie  zamięszkane  być  miały.  Widocznie  przeto  Kar- 
pów  i  Chrobatów  uważa  tylko  za  najpółnocniejsze  wysunienie  się  Tra- 
ków. Kierunek  był  zawsze  z  południa  na  północ,  nigdy  inny.  .  Ustą- 
pienie Daków  J.  L.  przedstawił  nawet  dwoma  zupełnie  potf.obnemi  obni- 
żkami zdjętemi  ze  słupa  Trajana.  Że  Dakowie  ustąpili  ze  swojój  ziemią 
że  Rzymianie  może  dalej  aniżeli  mniemamy  przenieśli  swoje  granice, 
wał  Trajana  może  inny  mógł  być  na  Podolu,  temu  czynowi  doslalecznio 
poś^wiadczonemu  njemożna  zaprzeczyć.  Cała  trudność  na  tern  polega, 
czyli  ten  czyn  ma  znaczenie  tyle  powszechne  jakie  J.  L.  chce  ustanowić 
i  czyli  ludności  wyrzucone  mieczem  rzymskim  były  słowiańskiemi  albo 
takiemi  z  których  się  rozwinął  Słowianizm  szóstego  wieku.  Dowody 
powołane  na  utrzymanie  tój  teoryi  wymieniamy. 

Najważniejszym  a  zdaje  się  jedynym  dowodem  .są  nazwy  podobne 
na  północy  i  na  południu  Karpat  Panońskie:  Stridon,  Serbinum,  Ba- 
kuntius  mają  być  Stradom,  Siewierz,  Bochnia.  Illiryjskie  Lopsika,  Pro- 
mona,  Billubium,  Senia,  Skorda,  mają  być  Łobzów,  Promnik,  Wieluń, 
Sienna,  Skariszew.  Dalej  Serota  ma  być  Serockiem ,  Latawic  Latowi* 
czami,  Adria  rzeka  Odra,  Mazei  Mazury.  J.  L.  zdumiewa  się  nazwami 
Lpguro-iberów  Hiszpanii,  są  one  dziwnie  podobne  nazwom  trackim  i  illi- 
ryjskim.  Jednakże  J.  L.  niemówi  jeszcze,  aby  Liguro -Ib^rowie  mieli 
być  Słowianami  wyszłymi  pierwotnie  z  Trakii  albo  llliryi.  Z  tych  jedno- 
dźwięcznych  brzękotek  czegóż  wyprowadzić  niemożna.  Nestor  Babilon 
pisze  Wawiłon.    Niejestże  to  Wawel  Krakowa      a  razem  dowód  żo 


Zastioawia  J.  L.  nazwa  Dekebal  u ' Frygtjczyków.  U  Traków  Balld  znaciyć 
mlalo  króla.  Dekebal  przeto  król  Daków.  J.  L.  ou  ioue  tlómaczenie.  Kcbal,  Keblo 
po  makodoósku  głowa.  Daokie  Kable  przesiło  oa  greckie  Kefale,  zoaczące  głowę  — • 
głąb  "  kapustę.  Kapuściana  głowa  str.  478.  Dotąd  Lelewel,  a  teraz  p.  Bielowski. 
Dekebale  — ^  odj^wszy  iftf  zostaje  Kebale,  Kybela  bóstwo  ziemi,  co  naJwiduczDiój  oznn- 
eta  Ziemowita  ayfta  Pi«fta»  który  między  bogi  miał  być  policzony:  immortalea  tituloa 
todiaceia  signia  pene  imeruit.  Widoczna  apoteoza  Dakii  C7>'li  Dekebala.  Że  Kybele 
Jest  boginią  a  Dekebal  bogiem  zleroalęim,  to  nic  Cezar  Oktawian  był  nazwany  pół- 
bogiem, a  Domician  zupełnym  bogiem,  ztad  i  Dekebal  -  Ziemowit  uznany  za  boga.  iesi 
to  loika  historyczna  p.  Błełowskiego.  Jornandea  mówi  że  Oetowie  awoicłi  naczdników 
uświetnionych  zwycięztwami  łiczyll  między  bogi,  między  Azóa^.  ^  Tylko  p.  Bielowaki 
Dieuwaiał  łe  iornandet  przez  Getów  Gotów  rozumie  skandynawskie  pokoIeŁie.  J.  L* 
tyle  szczęśliwy  poszukiwacz  w  religii  Daków,  Azów  dotąd  nieodkrył.  Wedle  naszych 
nadwiślańskich  podań  Ziemowit  objął  rządy  przez  gwult.  Duras  dackiemu  DikebałowI 
władcy  odaiąpit  dobrowolr  ie.  Takiemi  droboościami  niezatrzymuje  się  p.  Bielowtki 
który  naucza  nas  że  Wit  sDaczy  Boga  -  Ziemowit  —  bóg  ziemi. 
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2  tamtych  stron  Słowianie  prosto  do  dzisiejszych  krakowskich  nadcią 
gnęti  okolic? 


Atoiry  daekie: 

Sa%wy  polskie: 

Klepi-dava 

Kleparz 

Metonjon 

Miedziana  góra 

Uscenum 

Uścisko 

Abiela 

Opatów 

Bormanon 

MM 

Borerol 

Parka 

Praga 

Kandanon 

Kenty 

Rukki-dava 

- 

Raków 

Marko-dava 

Markuszów 

Apolon 

Opole 

Z6ri-dava 

-  r 

Sieradz 

Singidaya 

Sanok 

Drabetis 

Drzewica 

Bersoya 

Warszawa 

Rajtiarja 

Racibórz 

Sukidaya  - 

Secymin 

Pinon 

- 

Pincz6w 

Sornan 

Żarnów 

Tiasson 

Cieszyn 

Nentidaya 

Nida  ' 

Sandaya 

Sieniawa 

Petro-dava 

Piotrków 

Karsidaya 

Korczyn  a  nawet  Korsań 

Trifulon 

Trębowla. 

Ta  J.  Ł.  uważa,  że  te  nazVy  łdą  kierunkiem  od  Bnkowiny  do  Piticy 
u  Polanów ,  u  Kujawianów  —  cokolwiek  u  górnego  Dniepru.  Nigdzie 


**)  Dava  ma  coaczyć  miasto.  MarkodaTa  byłoby  przeto  mtasto  Marka  *-  Petrodava 
miasto  Piolra.  P.  Bielowski  mierzy  że  Ziemowit  byl  chrześcianioem,  ze  Biec^anie  byli 
chrześcianioami.  Cói  naluralniejszego  że  na  cześć  llarka  i  Piotra  miasta  oznaczono. 
Zachodzi  Jednak  trudność  Należy  sprawdzić  czyli  początek  tych  nazw  spotykanych 
na  wlaściwćj  polskićj  ziemi  można  odnieść  do  drugiego  wieku  po  Chrystusie,  kiedy 
fee  swoich  posad  wszyscy  Dakowie  ruszonymi  być  mieli.  Wyrażamy  się  wątpliwie, 
albowiem  jako  laraz  ujrzymy,  temu  powszecbaemu  wędrowoictwu  narodów  a  miano- 
wicie swoich  Daków  oie>Merzy  nasamprzód  J.  Lelewel,  lubiący,  powiedziałby  kto  inny, 
bawić  czytelnika  i  samego  jsiebie  nieskończenie  subtelnie  cieniuwanemi  twierdzeniami 
i  przeczeniami.  Pan  Bielowski,  chociaż  ostrożoićj  i  bsrdzo  skromnićj,  wymienia  także 
•aswy  dackie  dziwnie- podobne  słowiańskim:  Bylazora,  Daberas,  Bogujan  ole  Bogajan 
Jsko  przytacza  J.  L.  albowiem  peloo  u  nas  Bugajów,  Bogajów,  k>óre  dotąd  Jud  za  mię- 
jikattle  złych  duchów  uwaza  dewód  niewątpliwy  że  na  tych  miejscach  Słowlaoie 
pned  wprowadzeniem  chrześciańskiój  religii  mieli  świątynie  —  religijne  zgromadzenia. 
Dawni  t>ogowte  ustępując  nowemu  porządkowi,  przemieniali  się  na  szatanów.  Z  Bies- 
•ów  kapłanów  Bachusa  utworzył  się  Bies,  ale  pozostała  biesiada,  najpewniój  religyao- 
obrzędowa  uczta,  znana  u  wszystkich  dawnych  ludów  —  przeczucie  Eucharystyi. 
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więcój  oazw  podobnych  dackim  napotkać  niemożno.  J.  Ł.  wnioskuje  że 
wędrowców  dackich  między  Dniestrem  a  Dnieprem  wytępiono ,  że  ich 
nazwy  dackie  przepadły  —  zapominając  że  właśnie  między  Dnieprem 
a  Dniestrem  odkrył  Anlów  następców  dackiój  drużyny,  że  właśnie  ku 
tym  stronom  główny  upływ  Daków  skierował.  Docina  J.  L.  księdzu  Ma- 
liszewskiemu że  w  Brukseli  odszukał  słowiańskich  Bruziłów,  a  w  Stras- 
burgu Stratów.  Niesłusznie  —  skora  u  niego  Sandawa  ma  być  Sieniawa. 

Całe  narodki  swoje  nazwy  z  południa  na  północ  Karpat  przenieść 
miały.  Celetowie  są  Cilensami  Odry.  Moryzeni  Moryzanami  koło  Ma- 
gdeburga. Brizi  są  Brzeźanami  Nadelbiańskiroi.  Koralle  Hemu  są  Go- 
ralami Karpat.  Bessy-Traki  są  Bessami  mięszkańcami  Bieskidów.  Tri- 
balle  Drewlanami,  Krobyzy  Kry  wieżami.  Wybraliśmy  nazwy  najpodo- 
bniejsze,  mniój  więcój  jednobrzmiące.  Omijamy  inne  mnogie  nazwy 
przytoczone  przez  J.  L,  z  którycli  przy  pomocy  najśmielszój  wyobraźni 
podobieństwa  z  polskiemi  wydobyć  niemożna. 

Tych  nazw  jest  za  mało,  aby  z  nich  można  bezpiecznie  wyprowa- 
dzić przejście  Daków  kierunkiem  od  Bukowiny  ku  Pilicy.  Podobieństwo 
niejakie  dackich  wyrazów  ze  słowiańskiemi  można  przypisać  tój  jedno- 
dźwięczności  napotykanój  tam  nawet  gdzie  między  dwoma  mowami  nie- 
ma żadnego  stosunku.  Ruch  Daków  był  ku  północy  na  wschód  i  ta 
właśnie  niema  żadnych  nazwań  podobnych  dackim,  a  znalazły  się  ku 
północy  na  zachód ,  gdzie  o  pobycie  Daków  niema  żadnych  a  żadnych 
podań.  Wprawdzie  pan  B.  upewnia  że  Morawianie  IX  wieku  doskonale 
wiedzieli  o  swojóm  dackióm  pochodzeniu  —  że  nosili  imiona  trackich  i 
dackich  królików  czyli  naczelników;  ale  niewymienia  świadectwa,  żadnych 
świadectw.  Co  i  czyli  temu  wierzyli  Morawianie  że  ich  pierwotna  oj- 
czyzna Dakia  być  miała,  a  tóm  od  samychże  Morawian  albo  od  piszą- 
cych spółcześnie  dzieje  morawskie,  nic  a  nic  niewicmy  ^*).  J.  Lelewel 
dosyć  zadumiony  uważa  bardzo  trafnie ,  że  imiona  osobowe  Traków, 
Getów  i  Słowian  nieupowaźniają  zbliżeń  ani  podobieństw,  z, których  go- 
dziłoby się  wnioskować  że  Dakowie  dali  początek  Słowianom,  że  z  da- 
ckiej  mowy  wywiązała  się  słowiańska,  a  przynajmniej  że  mowy  daleka 
i  słowiańska  pokrewnemi  być  mogły,  rozgałęzieniami  jednego  szczepu. 
Niewytrzyraał  przecież  i  z  Berebista,  z  Boroisty  wyprowadza  —  a  przy- 
najmniój  domyśla  się  Borisa. 

Jako  ślad  że  Dakowie  przywędrowali  nad  brzegi  Wisły,  oawei 
dalój  na  lewy  brzeg  Odry ,  ku  samój  Elbie,  czytamy  wyrazy  Bezimien- 


**)  Pan  Bielowski  sbliiywszy  imiona  Bastyc,  KoUal,  Cyndebold  i  Baalc,  Rotya^ 
Deoebal  rozumuje  naslępaie:  „Możoa  itąd  śmiało  zrobić  wniosok,  ie  w  wyobraiooi« 
morawskich  uczonych  gelyczność  i  alowluńskoAć  byiy  rzecią  identyczną'!  gdybyśmy 
mieli  owe  rodowody  aiowiańakie  o  których  Masudy  na  początku  X  wit  ku  napomina, 
•knsałoby  ai^  niezawodaie  ie  tak  Słowianie  w  ogólności  jak  w  azczegóinośtl  ^aiąięU 
morawscy  wywodzili  pochodzenie  swoje  od  Getów."  —  Z  rodowodów  prielo  których 
niema,  ukazuje  się  niezawodnie  gotyckie  pochodzenie  Słowian.  Prawda  są  to  bardzo 
śmiałe  wnioski  1 
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nikaJepgrafa  Rawenny  t.Y.  p.  747,  iejpa  zachód  Elby  leży  Dacya  mniej* 
8za  a  dalej  Oacya  wielka  i  rozległa,  a  około  niej  Illiryaposuuionaku  Dal- 
macyi.  Lelewel  i  Bielowski  uchwycili  lo  jako  dowód  najmocniejszy.  L. 
objawiaj  źe  Dacya  mniejsza  jest  to  Dacya  nadwi4lańska,  a  Dacya  wielka 
i  rozległa  j.est  to  Dacya  dunajska,  Dacya  właściwa  znana  Rzymianom* 

0  tej  Dacyi  mniejszej  wiedział  Dion-Cassius.  Nasamprzód  znamy  dokła- 
dnie granice  owej  wielkiej  i  rozległej  Dacyi  dunajskiój,  klóra  nie  była 
ani  wielką,  ani  rozległą;  kiedy  przeciwnie  owa  Dacya  nowo  zaludniona 

1  założona  przesz  Daków  wychouniów,  n^a  rzeczywiście  wielkie  i  rozle^ 
głe  rozmiary  i  jej  właściwie  służyłaby  raczej  nazwa  wielkiej  i  rozległej. 
J.  Lf lewel  niemówi ,  kiedy  powstać  miała  owa  Dacya  mniejsza,  nadwi- 
ślańska, a  jednak  naprzeciw  Odry  nie  naprzeciw  Elby  położona.  Dla 
01^ ej  mniejszej  Dacyi,  jakoś  ani  miejsca  ani  czasu  niema,  albowiem 
sam  J.,  Lelewel  wyliczył  ludy  niesłowiańskie  które  na  tej  przestrzeni 
mięszkać  miały,  a  o  Dakach  ani  wspomniał.  Te  przestrzenie  po  wyj- 
ściu Niemców  miały  być  pustyniami,  do  których  weszli  Słowianie  bar* 
dzo  późno,  a  kiedy  weszli,  ukazali  zupełnie  nowe  imiona  i  dla  samych 
siebie  i  dla  krąjii  śród  których  n|eznaj|dujemy  Dacyi.  Głębićj  na  wscho- 
dzie ku  wyższemu  Dnieprowi  J.  Lelewel  coś  nakształt  Daków  umieszcza^ 
jakieś  potwornie  wykrzywione  nazwanie,  gołe,  bez  treści,  bez  następ- 
stwa, bez  historyi,  bez  ludu.  Na^wa  pusta  do  której  podoba  się  Lele- 
welowi,przy  wiązywać  najpowszechniejsze  znaczenie,  dowód  źe  tam  na- 
saoiprzód  mieli  przenieść  swoje  siedziby  Dakowie  wyrzuceni  rzymskimi 
orężem.  Przejrzeliśmy  rozliczne  karty  jeograftczne  ułożono  przez 
J.  Lelewela  szukając  owej  oowój,  owój  mniejszej  Dacyi.  I  przecież 
znaleźliśmy  zamiast  jednój  dwie.  Jedna  Dacya  jest  to  Dania,  a  drnga 
Dacya  jest  to  kraj  Jadźwingów  jako  wiemy  Sarmatów.  Czemuż  za- 
pomniał o  Getach  sąsiadach  Jadźwingo-Daków  ?  J.  Lelewel  mówi  że  Da- 
cy  przejizli  ziemie  Chrobacyi  odwiecznie  zaludnionej  przez  Karpów^  toż 
samo  znaczących  co  i  Chrobatów  i  posuwaC  się  ku  Wiśle  dolnej ,  aby 
Lachom  dać  początek.  Same  przypuszczenia,  same  domysły,  do  któ- 
rych chociażby  najsłabszy  ,  głos  historyi  nieupoważnia  —  czyste  ma- 
rzenie przeto.  J.  Lelewel  wyprowadziwszy  swoich  Daków  nad  Czarne 
morze  ku  Dnieprowi,  każe  im  przepadać  i  występować  pod  imieniem 
Antów  i  ?nowu  tych  Antów  porywając,  prowadzi  przez  odwiecznie  zalu- 
dnione ziemie  Chrobacyi  i  na  Lachów  przeobraża  —  na  chybił  trafił, 
jako  rzucił  na  zgubne  imię  owych  Autariatów,  którym  pozwala  być  za- 
łożycielami Lettonów,  zapomniawszy  .  że  tych  Lettonów  uznał  za  przed- 
historycznych mięszkańców  północnój.  Europy  głęboko  wstępujących  na 
zachód.  Takich  majaków,  ot>łędnych  ogników  chwyta  się  J  Lelewel  na 
umocowanie  swojej  teoryi,  a  nawet  i  nie  swojej  tylko  pożyczonej  u  Gat- 
terera  *       Lecz  odrzuca  podania  i  dowody  o  przedhistorycznym  po- 


Niemiecki  przelilad  rozprawy  Gstterors  ogłoszony  1805  Jest:  Abhandlung  Ober 
die  Frage,  ob  die  Russen.  Poien  uod  Ubrigon  slHY.achen^ydlker  von  den  Geten  oder 
Dacien  abstammen.   Gatterer  początków  aiowiańskicb  tzukał  nad  Duq»jcm  na  półoo- 

Pnegląd  Poznański.   XIX.  &0 
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bycie  Polanów  i  Wenedów  nad  brzegami  Wisit.  Widzi  na  tych  prze* 
slrzeoiach  Niemce,  Czody,  Łetlony,  Kelty  nawet,  albo  głacbo  pustynie. 
Widzieć  musiał,  aby  miał  gdzie  osadzić  swoich  Daków  wysuwając  ich 
nasamprzód  Lu  Czarnemu  morzu  a  później  prowadząc  ich  ku  Wiśle,  ku 
Odrze,  dalej  gdzie  przez  nich  na  prawym  brzegu  Elby,  owa  przez  Ra* 
wenackie  jeografy  naznaczona  mniejsza  Dacya  założona  być  miała. 

Nie  koniec  trudnościom.  J.  Lelewel  wyznał  że  na  południu  Dunaju 
Słowian  nic  a  nic  nie  b^lo.  Wynarodowih  si$  albo  ich  wytępił  miecz 
Kchów  !  Rzymian.  Sama  Dacya,  kraj  dosyć  szczupły,  została  schro- 
nieniem, jako  naucza  uciśnionój  ludzkości.  —  Z  tój  Dakii  wyszły 
ludy  dackie  swobodne,  które  dały  początek  Słowianom.  Jakiejże  wiel- 
kości być  mogła  owa  przeważna  wędrówka  Daków,  która  miała  być 
najważniejszym  zdarzeniem  nowej  historyi^  albowiem  ona  wstrząsnęła 
ludami  północy,  zaczęła  owe  wędrówki,  owe  wojny,  które  zniweczyły 
świat  rzymski  hajpodlejszy .  stwarzając  nowe  państwa,  posuwając  bar- 
dzo wysoko  żywioł  niemiecki,  któremu  przecież  J.  Lelewel  nledaje 
swego  błogosławieństwa. 

Pan  Bielowski  pisze:  ^Wielkie  wycbodztwo  ludów  getyckich  na 
północ  dokonane  zostało."^  Na  początku  drugiego  wieku  po  Chrystusie 
wcześniój  nie  —  chociaż  J.  Lelewel  zaczęcie  tój  wędrówki  na  północ  na 
cztery  wieki  przed  Chr.  odsuwa.  O  lóm  wielkióm  wychodztwie  ludów 
getyckich  p.  Bielowski  ma  najsilniejsze  upewnienie,  niedawszy  żadnych 
dowodów  ani  samemu  sobie,  ani  tym  których  zamierzył  objaśnić,  nau« 
Czyć|  przekonać. 

Cóż  mówi  o  tóm  wielkióm  wychodztwie  J.  Lelewel?  Có  tylko  chcesz, 
Mrszystko  i  nic  razem  —  wedle  chwilowych  upodobań,  kiedy  rozwa- 
żał i  oceniał  spokojnym  rozumem,  albo  się  zi^palrywał  na  błyskawice 
swojej  prawdzie  stwarzającej  wyobraźni. 

J.  Lelewel  po  dwa  razy  czyni  opis  wędrówki  Daków  na  północ,  po 
łOB,  po  zwycięzlwach  Trojana  nad  nimi.  Dwa  razy  jeden  i  tenże  sam 
postawił  obrazek.  Walnej  bitwy  być  nic  miało.  Jednakże  Dakowie 
nękani  częstemi  potyczkami  postanowili  ustąpić,  unieść  narodowość 
i  wolność.  Na  obrazkach  widzisz  dzieci,  męże  i  niewiasty,  starce, 
trzody  wędrujące.  Wędrówka  miała  być  powszechna.  Nic  a  nic  ludzi 
niezostało.  Rzymianie  temu  wycfaodziwu  żadnój  nie  stawiali  prze- 
szkody. Opuszczone  warownie,  grody  i  sioła  zaludnili  nowymi  mię- 
szkańcami.  których  nieskończone  mnóstwo  Trajan  z  innych  stron  pań* 
stwa  śprowadził.  Wyraz  „nieskończone  mnóstwo*'  uderza ,  albowiem 
upoważnia  mniemać  że  (akżc  nieskończone  mnóstwo  Daków  musiało 
ustąpić  -  miliony  jakie.  Jakiż  był  kraj  który  Trajan  owóm  nieskoń- 
czonem  mnóstwem  musiał  zaludnić,  milionami.  Dosyć  niewielki  dzisiej- 
szy Siedmiogród  i  województwo  czyli  hrabstwo,  żupania  Temeswaru. 

cnym  brzegu  tój  rzekł.  Dalszych  śminlych  wniosków  nierobil.  Zrobili  Je  najłatwiej 
Lelewel  i  Bielowski,  i  za  Dunajem,  za  Hemem,  między  ludami  Traki!  odszukali,  wydo- 
byli początki  nasze  —  pierwszy  wahający  się  nieco,  drugt  najpewniej. 
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Owe  przelo  nioskoię^ooe  wychodjlwp  Dak6w  tyfc  potrzębne  J.  Lele- 
welowi*, «by  ataluiipić  pustynio  Dniepru,  Wisły  i  OJry,  bardzo  ścięónić 
należy.  Do^y^i  Ufoboa  c^ęść  dąckiój  ludności  (Wisiała  qaląpić  —  i  pdB 
Bielowski  moiid  bezpiecznie  przekreślić  awoje  najokazalsze  wyrazy 
^wielkie  wychodz^wo  Oak6>y/'  Podania  Ęutropiuszu  in6nilas  hominurn 
copias  transiuleral  jest  u>  krasomó^za  gpdiiniua  pr^^  Leiewetą 
i  p.  B.  podniesiona  do  pieoniylnćj  powagi; 

Bu&zyła  się  przeto  milionowa  ludność,  mówi  zawsze  J.  L,  przesie- 
dlała się  porządnie.  Był  to  lud  natchniony  —  jedną  prowadzony  myślą- 
Wypadek  to  nadzwyczajnie  wielki,  mający  koniecznie  niepospolite  na- 
stępstwa. Dakowio  rzucili  się  zh  Bieskidy,  aby  na  rozleglejszych  prze- 
strzeniach żywić  narodow(stŚĆ.  F^azwy  swojej  nie  dochowali  nawet 
politycznej  nie  założyli  społeczności  —  ogromnieli  —  żyli  między  swo- 
imi —  wzmagali  rozwój  swego  rodu^  który  zasiedziałym  znaleźli.  Dotąd 
Lelewel,  pa  str.  458  -  461.  A  zatóm  wyi^sly  miliony  rzeczywiście,  ^est 
to  niepojęte  dla  nas  a  jako  zaraz  ujrzymy,  to  i  dla  samego  J.  po- 
jętnym być  przestanie.  Najłatwiój  przerzucaj  o^iliony  ,z  jednego  brzegu 
Dgnaju  na  drugi  -w  za  Bie^idy,  za  Tatry*  —  ale  piórem  ~  na  papie- 
rze. Wychodztwa  milionowych  ludności  liiśtorya  niezna.  A  przyiem  Sie- 
dmiogród i  żupania  lemeswarUr widocznie  tych  milionów  dackiej  ludności 
niemiały,  pomieścić  niemogły.  i,  dowodził  a  dowodził  —  że  na  pół- 
nocy Karpatów  Słowian  -f^  nic  a  nic  nie  tyło  —  że  dopiero  owe  milio- 
nowe wychodztwo  Dakdw  pustynie  zaludnić  n^iało.  Lecz  oto  czytamy, 
że  Dakowie  znaleźli  swój  ród,  Słowian,  dawno  za^edziałych.  przyznaje 
nawet,  zasiedziałyćh  odwiecznie.  Burzy  przeto  podstawy  swojćy  teoryi  — 
zącT.hn  wychodztwo  Paków,  jeżeli  tylko  miejsce  miało,  ^nie  b^ło  wy- 
padkiem nadzwyczaj  wielkim*  nie  wydało  j^następslw  niepospolitych.* 

Pamięlaż  dobrze  J.  L.  co  pisze  ?.  A|iliony  Judności  dackiej  za  Tatry 
ustąpiły  ustęp  tej  ludności  miał  b}ć  powszechny,  s.,544.  Czyli  pe- 
wnie ?  Coś  nie,  albowiem  l  h-  nauczy,  s.  5?8,  że  Jud  miejscowy  w  wiel- 
kiej części"  a  nawet  tylko  j,w  części  ustąpił*  —  że  nowi  osadnicy 
sprowadzeni  przez^  Trajana  ^mięszali  się  z  krajowcami*  z  Dakami  — 
że  ,mimo  ustępu  w  Irajańskiej  wylucjnionój  Dacyi,  niemało  ludności  po« 
zostało*  ~  ludności  dackiój.  Czytamy  rzeczy  jaszcze  niespodziewańsze* 
Na  początku  drugićj  dackiej  wojny,  wielu  Daków  zwątpiwszy  skwapliwie 
na  stronę  Bzymian  przechodziło,  s.  544.  A  zatem  wedlę  przyznań  sąme- 
go  J.  L.  tylko  część  Daków  poszła  na  wychodztwo  —  a  ów  lud  natchnionyi 
jedną  kierowany  myślą,  jednóm  uczuciem  —  zwą^)ił^  przyzywał  Bzy- 
mian, zdradzał  samego  siebie  i  to  zapewne  ^sposobienie  fatalne, 
l>ardzo  nieprzyzwoite  natchnionemu  ludawi,  sprawiło,  że  Dakebal  —  sa^ 
mobójstwem  życie  zakończył.  Ustęp  był  przeto  podrzędny,  prawie  ża* 
d«n.  Ogrom  dackiej  ludności  swojej  ziemi  »ie  opuścił.-  Zn»c*zna  nawet 
część  wychodztwa,  potomkowie  49,000,  po  75  lalach  wrócili  na  mie- 
szkanie do  ojczyzny.  J.  L.  odkrył  Daków  rzymskich  i  Daków  półno- 
cnych —  zakarpackich.  Tych  Commodus  zwyciężał,  a  tamtych  powsta- 
jących potłumiał,  186     dowód  stanowczy,  żc.miejscowa  ludność  mocna 
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być  musiała  —  Dakowie,  lad  nalcbniony.  na  północ  unoszący  swoje 
wolności,  słnżył  wojskowo  Rzymianom  —  był  najemnikiem.  Po  upadka 
Dacyi,  po  owych  milionach  ustępujących  na  północ,  Rzym  ciągle  musiał 
wstrzymywać  Daków  prowincyi  —  i  Daków  gdzieś  wieszających  się  nad 
jój  granicami.  ^Łud  koniecznie  był  hczny  i  niepodobny  do  wytępienia  — > 
miast  i  wsi  niemało.'  s.  540.  Nakoniec  Aurelian,  270  —  uznawszy  nie* 
podobieństwo  utrzymania  niespokojnej,  nieprzestannie  borzącój  się  Dacyi, 
wojsko  swoje  i  mieszkańców  rzymskich  uprowadził.  j^Krajowcy  Dako- 
wie pozostali*  wolni  na  czas  niejaki  a  niedługo  nowym  ujarzmicielom, 
Germanom,  Gotom,  ulegli  ^^).  Z  tej  przeto  teoryi  ułoiónój  mozolnie, 
uczenie,  pompatycznie,  która  miała  być  początkiem  nadzwyczajnych 
wydarzeń,  wędrówki  narodów,  obalenia  Rzymu  —  nie  pozostało  nic 
a  nic.  —  Tę  nicość  swojój  teoryi  przez  najdziwnięjsze  złodzenie  wykazał 
sam  J.  L.  O  tym  powszechnym  ustępie  Ddków,  o  tych  milionach  dackiój 
ludności  szukającój  nowych  posad  nad  Dnieprem,  nad  Wisłą,  bdtąd  ani 
spominać  należy.  Na  wykazanie  przc^dhislorycznój  bytności  Słowian  za 
Karpatami,  owój  dackiój  tedryi  niepotrzeba. 

Jeszcze  niechaj  przemówi  J.  L.  bardzo  trafnie,  nąjrozumni^*  ^  i  je- 
steśmy uradowani,  że  się  z  nim  co  do  ostainich  uwag  zgadzamy.  Wi- 
dnego przykładu  niema  zbyt  obszemój  krajów  przestrzeni,  któraby  wy- 
zuta z  ludzi,  otworzyła  swe  łono  milionom  przybyszów.  Jakże  tedy 
przypuszczać,  żeby  w  zajętój  w  różnym  stopniu  przez  ludzi  stronie  świala 
od  Dunaju  do  Morza  białego,  od  Elby  do  Dniepra,  aby  w  czwartym  albo 
szóstym  wieku  ^zupełnie  inna  krew  nastać  miała.' s.  504.  Była  przeto  na 
tych  przestrzeniach  odwiecznie  ludność  słowiańska,  na  jej  uznanie  i  wy- 
tłomaczenie  niepotrzeba  wędrówek  Daków  a  przypominamy  J.  Lele- 
welowi twierdzenie  najuporczywiej  przezeń  bronione,  jakoby  ludność 
skityjska  jednolita  być  miała  —  przedrwiwanie  o  Nurach  i  Budynach.  — 
^Koniecznie  Słowian  uważać  wypada  nie  jako  włóczęgów  coby  niesły- 
chanym w  dziejach  przykładem  ogromną  przestrzeń  z  ludzi  Wyzutą 
w  całości  znagła  zaludnili,  ale  jako  miejscowych  krajowców*  s.  50S.  ^Żeby 
plemiona  w  całym  ogromie  miejsca  zmieniać  miały,  żeby  lułackie  były, 
o  tóm  doświadczenie  milczy*  s.  508.  ,|Koniecznie  t^dy  ród  słowiański 
zawsze  był  na  miejscu,  a  jeili  przybył,  a  kiedyś  przybyć  i  rozrodzić  się 
musiał  i  io  w  czasie  długim,  przybycie  to  działo  się  nie  wówczas  kiedy 
Słowian  imię  nastało,  ale  kiedyś  bardzo  dawnió),  może  przed  czasów  hi- 
Eterycznych  nastaniem.*  s.  509.  To  wystarcza  na  okazanie  — że  milio- 
nowa ludność  Daków  ze  swoich  siedzib  nie  wyszła  że  przypuściwszy 
nawet  jaki  drobny  ustęp  Daków,  ten  ustęp  nremiał  wielkich  następstw, 

niezaludnił  zakarpacki^'*  Słowiańszczyzny,  zalodnionój  przed  zawitaniem 

"  ■  ■  ■  ■   t 

i«)  J.  L.  Karpów  timja  xa  aś^9ik%Ae6m  odwiaojaycb  Karpat,  za  Gbrobatów,  m 
SU%MQ  Ukatuja  ai^  oaawa  Karpo-Daków.  AuraUjan  zmóbI  Daków  i  do  PaoaBii  pria- 
aiadlil  DiokJeoyan  takła  295.  Cbociai  piaaoo  proiima  mina  Gorporum,  aie  Jaszesa 
186  Teodoziuaa  Karpów  napastujących  ziemia  rzynakia  pokonywać  musiał.  Jeagraf 
Rayenny  pudaje,  ża  na  tyla  Karpów  Ocaan.  Chrobacya  przeto  ffallykii  aięgala,  a  prsy- 
najmniej  daleko  wfsuwata  aię  ku  północy  kierunkiem  Wialy. 
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hislorycssnych  czasów,  niedał  początku  Słowłanora  zasiedriałym  odwie- 
cznie  na- łych  ziemiach.  Ale  oóż?  -  Zaledwie  J  L.  lyle  rozumntj  wy- 
mówił zdania,  pisze  mowa,  że  gdylry  nawet  dzieje  nie  łiwwily,  należą- 
łoby  koniecznie  przypuścić  ustęp  Daków  —  że  niewierzyc  owerau  po- 
wszechnen»u  milionowemu  ustępowi  Daków.  jest  to  , zadawać  kłamstwo 
świadectwom,  które  zapisały  odłegfo  ^rozsiedlenie  Dak  -  peto-porianów.* 
Zgadza  się  Bawet  J.  L.  że  ci  Dok-pelo-ponanie  Dako-sporomi — 
Sporami  Prokopa,  ro^zsianymi  —  rozłażącymi  się  —  co  mu  nieprzeszka^ 
dza  twierdzić,  że  Dakowie  ^nuejsca  swiego  pilnowali*  włóczęgi  nie  lubili, 
a  jednakże  cała  jego  teorya  polega  na  przenoszeniu  się  miliono^ch  dackich 
ludności  po  ogi^omnój  przeatlrzeni  między  Wołgą  u  Elbą  —  albowiem 
J.  L.  rozwój  Słowian  do  samój  Elhy  przypuszcza,  wątpiąc  atóli  czyli  fiad 
brzegartii  Odry  pósady  mieć  mogli.  Zapewne  po  zajęciu  nadbrzeży  Elby 
cofnęli  się  ku  ziemiom  Odry. 

Przypuszczając  że  Dakowie  byli  Słowianamt,  co  przecież  wedle,  nas 
jeszcze  dowiedzionym  być  musi  —  przypuściwszy  że  Dakowie  ku  Dnie- 
prowi i  za  Karpaty  ustąpili  — ^  zobaczmy  jakie  daty  wynalazł  J.  L  na 
osadzenie  ziem  słowiańskich  między  Wołgą  i  Elbą:  jakim  sposobem  u- 
tworzyła  się ,  wypełniła  się  ogromna  zdumiewająca  Słowiańszczyzna  Vi 
i  VHgo  wieku ,  najgrOźniej  występująca  przeciw  państ^^u  greckiemu  i 
pweciw  Frankom.  Jest  to  największa  trudność,  o  którćj  J.  L.  niema 
nawei  przeczuciu ,  albowiem  gdyby  był  miał,  byłby  był  przekreślił  cały 
swój  wywód  albo  przynajmniej  nadał  jemu  bardzo  ścieśnione  rozmiary; 
jeszcze  i  dla  tej  przyczyny,  że  nietylko  przez  Daków  Słowiańszczyzna 
p^nocna  zajęta  być  itoiała  i  wypełniona.  Słowianie,  Chorwaci,  Biali 
Serbowie  nazywam  także  Wenedami,  mniej  więcój  rozległym  szlakiem 
usadowieni  od  ujść  Dunaju  do  Wisły ,  na  tych  miejscach  odwiecznie 
mieszkali.    Mówi  sam  J.  L.  „byli  odwieczni-*  s.  571. 

Dwa  początki  rozwoju  Słowian  między  Elbą  i  Wołgą  ustanawia  naj- 
wyraźniej J.  L.  Jeden  miejscowy  przedhistoryczny  na  południowej  spa- 
dzistości  Karpat,  a  drugi,  za- czyli  naddunajski,  zewnętrzny,  przypad- 
kowy—  dacki.  Przypuszczając  że  jedynie  tylko  dpckie  wychojce 
przeciągnąwszy  przez  rozległe  cborwackio  posady,  Lachów  stali  się  za- 
rodkiem, zaprzeczyć  niemożna  że  mogli  już  bratnia  posadniki  znaleźć, 
a  następnie  ich  wspólnictwo  uzyskali,  dociągając  w  lat  wiele  za  Wieprz, 
za  Pilicę  do  ujścia  Narwi.*  ^'')  s.  675.  Omrjając  uderzające  sprzeczności 
i  dzikie  wyrażenia  tego  opówiadania  —  widmo  dackie,  które  uczony 
mąż  gdzie  może  wystawia      to  co  mówi  q  cfaorwackiój  społeczności 


**)  t9a  str.  5SS  J.  L.  widtf,  I e  obok  Dakiów  byli  KarpMy,  Cbrobcei  odwteetofe  za)- 
ODUjjicy  oiroliee  Karpat,  xaw8t«  przez  sfę  dzialajtfcy,  obcyhi  niadostępni,  aiepodlegli. 
Chrobaci  Dieb)h  przedloieniem  Dak^w.  Mieli  aariioiittiiość.  Lecz  t^  myśli  oietrzyma 
»ię  atole  i,  Ł.  Na  str.  519  zdaje  B\p  jeo&u  jalcoby  owi  Cbrobacł,  owi  Karpowie  byli  czy- 
slymi  Oaicamł  pusićzającymi  stę  napóinoc,  że  cii  sami  Dakowie  posuwając  Bię  ku  E\b\9, 
przyjęli  nazwislio  Syrbów.  Wszystka  Dunafu  pólooc  przez  DakóW  zamieszkana  i  za- 
budowaaa  być  rolata.  Str.  547  Dakowie  atanęli  narodem  zupełnie  osobnym  i  nazwi* 
skiem  swojćm  zaludniali  zatalrzańskie  i  zadnieprskie  ziemie*  ->  Słowianie,  od  dunaj^ 
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iniejscowó],  odniecznej,  bardzo  się  przybliża  ku  podaoioro  bislorycznymy 
ku  temu  co  sami  Iwierdzimy,  co  najdowodniej  wyłożył  Szafarzyk.  LeC9 
jeżeli  tak,  pytamy,  po  co  owa  leorya  zaludnienia  tych  krajów  przez  Da- 
ki  —  jaki  cel  oiieć  mogły  tysiączne  najpowiklausze  cytacye  rozłożone 
na  800  stronnicach  —  tyle  zmieszane,  że  ich  J.  L.  nieinógł  spainięiaćt 
pląlając  do  jednej  osnowy  sprzeczności  i  niepodobieństwa,  poszukiwania 
zdziwione  że  ich  użyto  do  wyi^zAikania  początków  Słowiańt^zczyzny. 

J.  Ł.  wie  tedy,  kiedy  ta  albo  inna  część  Słowian  zajęła  swoje  po* 
sady  w  szóstym  wieku,  albowiem  to  ma  być.  chwila  rozejścia  się  ną 
wszystkie  strony  słowiańskich  narodów.  W  szóstym)  wieku  .skończył 
się  ruch  Słowian  ku  północy  —  zaczęty,  wedle  J.  Lelewela,  na  jakie 
piętnaście  wieków  przed  Chrystusem  ^  który  przecież  zawsze ,  mówi 
J.  L«,  na  trzy  wieki  przed  Chn  za  Dniester  na  póinoc  nieprzękroczył. 

J.  Lelewel  następnie  przedstawia  rozejście  się  Dako-Getów»  Słowian* 
aujęcie  posiadanej  dotąd  przez  nich  Europy,  za  Dniestrem,  za  Karpa- 
tami yZerwał  się  szczep  dako-gecko«słowiańskj ,  a  niewyszło  półtora 
wieku,  540—  650,  pokrył  swoją  ludnością  drugie  tyle  ziemi  co  posia- 
dał: ludnością  swoją  napełnił  pogermańskie  i  cywilizowanego  świata 
g4ucMe  pu$ignkty  zasilił  nią  podupadłe  szczepy «  sniludnił,  użyźnił  Euro* 
pę.'  s.  592.  Rozejście  się  przeto  Dako-Gćlów,  Słowian,  nastąpiło  r.  510. 
Ku  głuchym  pogermanskim  pustyniom ,  o  których  J.  L.  natychmiast  wy- 
zna, że  tych  germańskich  pustyń  sami  Germanie,  za  swój  kraj^  za  swoje 
pustynie  nigdy  nieuważali, 

Lecz  z  jakichże  stron  zerwali  się  Dako-Getowie  do  tój  wędrówki 
mającój  zaludnić  i  użyźnić  głuche  pustynie  północno-zachodnio-wscho- 
dniój  Europy?  Pamiętajmy  że  J.  L.  Autarialów  kti  Czarnemu  morza 
wyprawił,  że  nad  tómże  Czarnem  morzem  nieco  ku  górze  Dniepru  zna* 
lazł  Dak-pelo-porianów,  Dako-Wendów,  i  dał  wyrok  że  na  tychże  samycli 
miejscach  ukazujący  się  Antowie  byli  tymi  właśnie  Getami  czyli  Dekami. 
Tylko  zmienili  nazwisko.  Niebędziemy  podnosić  nowej  ^sprzeczności 
Lelewela,  którą  powiedziawszy  ze  Anty  ściśle  wymierzają  Getów  a  We* 
nedowie  Daków,  znowu  dla  potrzeby  swojej  Daków  z  nad  Bałtyku  ku 
Czarnemu  morzu  najlżej  przenosi.  Kiedyż  przeto  Anto-Geto  Dakowie 
zerwali  się?  ^Główna  ludność  Antów  opierała  się  długo,  375—610, 
o  ujścia  Dunaju  i  w  dolnych  stronach  między  Dniestrem  a  Dnieprem 
w  pr%esiwar%^  dtU  kilku.  Wątpić  można  o  zbytecznóm  rozszerzeniu  ich 
ludności  w  północ  przed  wiekiem  szóstym."  s.667.  Nestor  naucza  dalej, 
J.  L.  nic  a  nic  niewie  o  tych  Antach,  którzy  jakoś  przepadli. 


Akich  Daków  rozeuU  %\ą  po  ziemi  544,  co  saow^u  wychodzi  na  to,  io.  przed  nadejściem 
Daltów  o«  pólaocy  Karpat  nio  a  oio  Słowian  niebyio.  Anty,  Weody,  Cbrobact,  Syr-> 
bowie,  Słowianie,  aą  to  znowu  Daliowie  pod  temi  nowemi  wyatępujący  imiony.  Dacy 
wazakże  odrzucali  nowe  nazwiska.  Nad  Cłaroćjn  morzeoi  Anty,  u  podgórza  Karpat 
Cbrob^oi,  ku  Baitykowi  Wenedzi,  ku  Elbie  Syrbo^ie,  a  około  Wtaiy  Lachowie.  J.  L. 
narzeka  ie  jęat  najbaiamutniejszśm  wyrozumowanie  jak  daleko  na  północ  p^byt  pa-* 
ków  zachodził.  To  prawda.  Lecz  czyjak  wina  t  Pytanie  Dakii  aobfe^  J.  L.  paloiył 
przy  milczeniu  świadectw  bistorycz  nycb- 
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z  tych  słów  J.  Lelewula  bierzemy  następne  przyznania:  do  CIO 
Antowie  między  Dniestrem  a  Dnieprem  |irzy  ujściach jDunaju ^zajmo- 
wali kraik  dosyć  niewielki.  To  była  ich  główna  ladność,  która  mię- 
szkdjąc  na  tyle  ścieśnionej  przez  nią  zajmowanej  przestrzeni,  bardzo 
drobną  byó  musiała  —  zapewne  nie  mitionową.  Anlowie  trzymafi 
się  mocno  tyęh  siedlisk,  a  Lelewel  powątpiewa  aby  icb  osady,  ich 
rozkrzewianie  się  ku  północy,  cokolwiek  wcześniejszem  być  miało. 
Lecz  przecież  zerwali  się  i  szli  na  zaludoienie,  na  nżyznienie  czeka- 
jącej na  nich  północy,  głuchych  pustyń;  pozwala*  priynajmniój  J.  L. 
aby  napotkali  jake  pokrewne  albo  obce  plemiona?  Nie.  Puszcza  głucha 
ku  granicom  odległym  Leltonów  i  Finoów.  „Wszystkie  Słowiany  nad 
Dnieprem,  Pr^pecią  i  Dźwiną  są  naddunajskje.  Nestor  mieni  wszy- 
stkie naddunajskiemi,  że  przyszli  i  siedli**  s.  386.  Wszystkie  Slowiany  I 
Przedtóm  przed  6f  O  nic  a  nic  nie  było  —  może  jakie  drobne  osady, 
bliskie  Cżarnemn  morzu.  Antowie  nie  przestali  być  naddunajskimi 
Słowianami.  Siedli  i  od'  rzeki  Poloty  nazwah'  się  Połoczanie,  a  Kry- 
wicze,  Krobyzy  zadunajscy,  budowali  Smoleńsk.  Była  to  wielo  odle- 
gła posada  w  związku  z  macierzystćm  siołem  przez  rzadkie  ludno- 
ści. Nakoniec  Geto  -  Anto-Slowianie ,  stanęli  nad  brzegami  czudzkiój 
Wołcliowy  i  zbudowali  Nowogród.  ,,Koło  roku  600,  nie  prędzój  a  mo- 
że i  póżniój  powstał  przęsła wfiy  Nowogród  nad  Wołcbową.**  Ple- 
miona czudzkio  i  Icttońskie  usuwały  ślę  albo  je  gwałtem  wyrzucano. 
Polanie  zbudowali  Kijów  i  Wyszogród.  Jeżfli  przypomnimy'  że  An- 
towie rozkrzewiciele  tej  pólnoąnój  Słowiańszczyzny  składali  drobny 
narodek  nad  Czarnóm  morzem,  mamy  prawo  wnosić^  że  ich  osady  ka 
północy  bardzo  rzadkie  być  musiały,  że  przeto  data  zbudowania  No- 
wogrodu, rok  600,  bliżój  ku  nam  posunioną  byćby  musiała.  Wszakże 
zerwanie  się  tych  Geto-Antów  z  nad  Czarnego  morza  sam  J.  Lele* 
wel  rokiem  6t0  naznacza.    Lecz  mniejsza,  niechaj  zośtanie  rok  600. 

Teraz  ka  zachodowi.  Okolice  Elby  i  Odry^  mówi  J.  Lelewel, 
stały  pustyniamr  obszernemi  przy  końca  piątego  wieku,  do  których 
we  wieku  szóstym  weszły  słowiańskie  osady  — «  nie  pierwćj.  Jakie? 
Wenedyckie  czyli  dackie?  J.  Lelewel  nits  mówr,  ale  najpewniój  dackie. 
Zkąd?  Od  Czarnego  morza  czyli  przez  Karpaty?  Także  niewierny.  Do- 
syć że  na  początku  YI  wieka  naprzeciw  Turyngii  stanęli  Dakowie  pod 
imieniem  Syrbów,  Serbów,  przez  których  i  Boemia  zaludniona  być 
mkiła,  chociaż  w  niój  nieco  wcześnrój  Słowianie  się  ukazali,  puszczając 
swoje  osady  ku  południowi.  Roku  ^89  wypełniła  się  dostatecznie 
Winulska  Słowiańszczyzna.  Nad  Bałtykiem  gę^to  rozłożyli  się  Sfo« 
wianie.  Niespełna  jeden  wiek  wystarczył  na  zaludnienie  przestrzeni 
zajętój  rzekami  Wisłą,  Odrą  i  Elbą.  Cbrobaci  Karpaccy  dali  począ- 
tek z9lodnieniu  Karintyi.  Saksonia,  Turingia,  Frankonia,  Bawarya 
miały  mnóstwo  Słowian  zamięszkujących  całe  ziemie,  całe  obwody, 
dowód  że  hidność  tyle  samoistna,  tyle  potężna,  nieprzerwana  innym 
obcym  żywiołem,  na  tych  miejscach  bardzo  dawno  być  musiała, 
może  przed  rozwinięciem  historycznych  czasów.    W-idocźni^  nie  były 
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Xo  osady  pojedyncze,  rodzinami  przyzywani  osadnicy*  Wszędzie  vidać 
czysty  żywioł  słowiański.  Ani  śladu,  ani  pamięci,  ^by  około  En)y, 
Odry,  Sawy  hll.o  Drawy  byl  kiedy  jakr  inny  naród.  Niema  nazw  ob- 
cych słowiańskiej  mowie.  Nieme  mieszaniny  niechęlnycb  Niemców 
siedzących  między  Słowianami.  Kiedy  polem  Niemcy  do  tych  ziem 
wtargnęli  zbrojno,  ci  Niemcy  poczuły wałi  siebie  za  nowych  osadni- 
ków, niemówili  że  do  dawnej,  dt>  opuszczonój  wracali  ojczyzny.  — 
A  przecież.  J.  Lelewel  Słowianom  pogeniiań.skie  puszcze  Odry  i  Elby 
zaludniać  każe,  a  zaludniać  chcielibyśmy  powiedzieć  przez  czarnoksię- 
skie sztuki.  Naturólnyin  sposobem  Słowiańszczyzna  między  Dnieprem, 
Dźwiną,  Karpatami,  Elbą  ku  Włochom  wypełniąna  być  nie  mogła, 
a  wypełniona  t\le  przeważnie,  że  nawet  njd  Men  do  Szwajcaryi  prze- 
niosła swoje  osady.  Powtarzamy,  paluralide  wypełnienia  lej  ogro- 
mnój  Słowiańszczyzny  przypuścić,  wyobrazić  sobie  nit^można* 

Przypominamy  oaslępne  czyny.  Tylko  cz^ść  Daków  wyszła  ze 
swej  ojczyzny  ku  Czarnemu  morzu  i  bard/o  ścieśnione  zająwszy  sie- 
dziby, przyjęła  czyli  przyjąć  miała  nazwisko  Anlów.  Wyrażamy  się 
niepewnie,  albowiem  J-  Lelewel  żadnych  poważniejszych  dowodów 
nieukazał ,  aby  ustanowić  można  przejście  nazwy  Daków  na  Anlów, 
Wenedów  i  Słowian.  Jest  to  dotnysł  —  nie  jest  to  przynajmniej 
jakie  podobieństwo.  Zerwanie  się  tych  Getów  J.  L.  r.  olO  a  nav^et  600 
naznacza.  Nowogród  niepierwćj  miał  być  zbudowany.  Głucha  pu- 
stynia między  Czarnem  morzem  a  Nowogrodem  wypełniła  się  Sło^^ 
wianami.  Pr/.ez  jaki  czas?  Miał  wystarpzyć  jedep  vwielc  a  nawet  mniej. 
Albowiem  J.  Lelewel  zbudowanie  Nowogrodn^  zaludnienie  Słowianami 
tych  stron  i  ruch  Getów  na  północ  mnićj  .więcćj  na  początek  YII  w. 
przenosi.  Przykład  jakiego  dotąd  niezna  historya,  którego  zdrowy 
rozsądek  między  rzeczy wistościami  nigdy  niepostawi.  J.  Lełewel  wi- 
dział najmocniejszy  zarzut  i  mówi:  od  szóstego  albo  siódmego  wiefiu 
do  YIII  i  IX  na  rozkwitnienie  handlu  dosy<S  czasu  8.  590.  Przepraszamy 
niedosyć.  Na  -lój,  przestrzeni  objęlćj  Czaroóm  morzem,  Bałtykiem 
i  teroi  póinocnemi  stronami,  są  dotąd  wykopywane  niejako  całe  skarby 
arabskich  monet  nawet  ze  VII  wiekti.  J.  Lelewel  nawet  samego  sie* 
bie  nie  przekona,  aby  przez  jeden  wiek  niespełna,  ziemia  między 
Czarnćm  morzem  a  Bałtykiem  i  Nowogrodem  zaludniona,  mocno  na- 
tychmiast handlem  zalwitnęła.  Podobnie  rozumować  jest  to  rozumo- 
wać mylnie.  Handel  kwitnący,  potężna  ludność  słowiańska  ze  VII  w. 
są  to  czyny  dowodzące,  stanowczo  że  na  tych  niezmiernych  przestrze- 
niach był  dawny  handel,  bardzo  dawna  może  przedhidtoryczna  sło- 
wiańska ludność.  Na  to  nawet  Lelewel  ulbo  przytacza,  albo  zna 
świadki  wyższe  nad  wszelkie  powątpiewanie.  Są  te  /.najdowano  li- 
cznie rzymskie  z  pierwszych  wieków  chrześciaństwa  monety,  monety 
Nerona,  Trajana,  monety  ateńskie,  monety  greckie  najdawniejsze  — 
znowu  dowód  najstarożytniejszych  handlowych  stosunków,  rozwinionej 
społeczności.  Wędrówka  Getów  jeżeli  tylko  była,  i  jeżeli  Daków  za 
Słowian  uważaćby  należało  —  nio  nie  Uóoiaczy.    Ludnośęi  tych  ziem 
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słowiańskiej,  kwitnącego  handlo  łych  stron,  odsłonionych  nagle  w  YII 
wieku,  Bąkowie  stworzyć  nie  mogIL  Bytność  tój,  potęźnój,  kwitoą- 
cój  przez  handel  słowiańskiej  ludności  w  VII  wieku,  mówi  za  jój 
niezmiernie  dawoćm  istnieniem.  Do  głuchych  pustyń  handel  nie  idzie. 
U  ładów  dzikich  rzadko  rozłożonych,  handel  niekwitnie.  Gdyby  ża« 
dnych  i  żadnych  podań  i  czynów  niebyło,  ludność  Słowian  między 
Czarnóm  morzem  a  Bałtykiem  i  Nowogrodem  gęsto  usadzond  w  VII 
wieku,  przekonywa  że  ona  tu  nie  jest  nową,  ale  dawną,  przedhistory- 
czną. Horda  getycka  okupiona  na  tyłe  ciasnym  przestworze,  zerwa- 
wszy się  przy  końcu  VI  wieku,  C2ynu  ogromnego,  zdumiewającego, 
niejako  jednój  chwili,  cudem  prawie,  wydać  niemogła.  Jeżeli  tedy 
Dakowie  usunęli  się  ku  tym  stronom  i  jeżeli  mieć  mogli  ze  Słowia* 
nami  podobieństwo,  zniknęli  w  słowiańskim  ogromie. 

Rozumiemy  toż  samo  jeżeli  się  skierujemy  ku  zachodowi,  ku  0«jlrze, 
ka  Elbie.  J.  Lelewel  przypuścił  byt  odwieczny  Karpów,  Chrobatów, 
którzy  przecież  głęboko  do  równin  ku  Bałtykowi  niechodziłi.  Przed 
piątym  wiekiem  były  na  nich  Niemcy,  inne  lody  nawet,  a  nigdy  Sło* 
wianie.  A  przez  c^ły  wiek  piąty,  głuche  pustynie,  cisza  bez  łudzi, 
bory  nieprzebyte.  A  jednakże  zaraz  na  początku  VII  wieka  cała  Slo- 
wiańsz;ezyzna  winułska,  całe  międzyrzecze  Odry  i  Elby  zaludnione 
być  miało.  Ukazały  się  potężne  ludy,  znające  rohictwo,  górnictwo, 
handel,  przemysł,  wyższe  wykształceniem  nad  Niemców,  na  co  wszy- 
stko,  na  rozwinięcie  się,  na  wykształcenie  tój  ludności  miał  także  wy- 
starczyć jeden  wiek  niespełna.  Niedosyć,  zaraz  po  VII  w.  widzisz  osady* 
obwody  Słowian  rozsiane  po  Bawaryi,  nad  Menem,  w  Szwajcaryi,  rzacone 
do  Anglii  a  nawet,  jako  wynalazł  uczony  Bielow^ki.  do  Szkocyi.  Jestże 
roEuronćm,  jestże  podobnóm  twierdzić  że  taki  okazały  rozwój  zaczął 
się  i  uskutecznił  przez  wiek  tylko  jeden,  dajemy  nawet  przez  wieki 
dwal  Na  samym  początku  VII  wieku  wznosi  się  słowiańskie  państwo 
założone  przez  Samona.  Samo  gromi  Awarów,  znosi  Franków.  Przy 
końcu  V  wieku  niema  nic,  a  na  początku  VII  wieku  potężna,  zwycię- 
ska Słowiańszczyzna  Odry  i  Elby,  co  znowu  koniecznie  nakazuje  wnio- 
skować, że  na  wschód  Odry  musiały  się  znajdować  również  potę- 
żne i  kwitnące  słowiańskie  narody.  Zkąd?  — *  Z  dackiój  drobniu- 
chnój  drużyny.  Powtarzamy  przeto,  nagłe  ukazanie  się  Słowian  lu- 
dnych, rolniczych,  handlowych  i  zwy ciężkich  nad  brzegami  Elby  — 
mówi,  że  oni  zupełnie  nowymi  przybyszami  być  niemogli.  Po  ustą- 
pieniu niemiecko-gockiój  nawały,  ukazała  się  miejscowa  dawna  ludność 
słowiańska.  To  należy  przyjąć  jako  czyn  prawdziwy,  chociażby  za 
nim  podania  i  świadectwa  nie  mówiły.  Taki  czyn,  przeto  że  był,  że 
się  ukazał,  jest  najlepszym  dla  samego  siebie  dowodem.  Taka  Sło- 
wiańszczyzna jaka  się  odsłoniła  w  szóstym  i  siódmym  wieku,  niemo- 
gła być  następstwem  wychodzlwa  Daków ,  które  jako  wykazaliśmy 
bardzo  drobne  być  musiało.  Dakowie  we  swojój  ziemi  nie  byli  1|- 
cznym  narodem  a  i  ten  drobny  naród  niewyszedł,  i  cóżkolwiek  powie 
J.  Lelewel,  był  raczój  koczującym  i  pasterskim,  aniżeli  rołniozym.  Na- 
Frz^gl^d  PazoańskL  XIX.  51 
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rod  rolniczy  i  milionowy  nie  przcsawa  się  z  oiiejsoa  na  miejsce  jnka 
J.  Lelewel  swoje  Traki,  Aalaridty,  Daki  i  Gety  przenosi.  J.  Lelewel 
zaludnił  przeio  daekimi  wychodźcaoii  głuche  puslynie  między  Elbą, 
Wołgą/  Karpatami  i  Bailjkiem.  To  niedosyć,  ale  je  i  przeludnił.  Za- 
ledwie Słowianie  dotknęli  Elby  i  Wolcliowy,  okoła  600,  albo  zaroz 
po  600,  nieprzymaszeni,  bez  żadnćj  przycz^yny,  rzucili  się  gromadami 
wielkiemi  na  południe  za  Karpaty,  za  Dunaj,  za  Hemus,  dalej  nawet. 
Ziemie  północne  Słowian  óbjąć  i  wyżywio  nie  mogły.  Chrobaci  i  Ser« 
bowie  weszli  do  Daimacyi,  Kroacyi,  Serbii,  zachodnich  Węgier,  Ka- 
ryntyi  i  Styryi.  Kraj  między  Dunajem  a  Hemem  wypełnił  się  Sło-* 
wianami,  którzy  przes^zli  do  Makedonii  ^  do  Peloponezu,  do  Azy  i 
naw^t,  zajmując  całe  obwody.  R.  762  przeszło  SOO^OOO^posady  około 
rzeki  Artany  zajęło,  a  rzecz  zdumiewająca,  niewytlómaczona  —  Grecy 
i  Rzymianie  którzy  Getów  dokładnie  znali,  ani  napomknęli,  aby  ci  Sło- 
wianie VI  wieku  do  nich  wstępujący,  Getadii  być  mieli.  B)ł  to  dla 
nich  lad  zupełnie  nowy.  Prokop,  Jornandes^  cesarz  Maurycy  tyle  do- 
kładnie obeznani  ze  Słowianami  VI  i  VII  wieku,  niemielt  ani  domysłu 
aby  oni  mieli  być  Dakami,  wracającymi  do  dawnój  ojczyzny  nad  i  za 
Dunajem.  Oni  o  tern  najlżejszego  niedopuszczali  przeczucia,  oni  bliscy, 
naoczni  świadkowie,  a  wiedziećby  mieli  najpewniej  Fociusz  IX  a  Ne- 
stor XII  wieku. 

Teraz  ku  p.  Bielowskiemu  zwracamy  nasze  uwagi,  który  tylko  roz- 
szerza mniemanie  J.  Lelewela  o  dackióm  pochodzenie  Słowian,  a  je- 
dnakże J.  Lelewel  naówi  „niesądzę  aby  Fsielowski  chciał  za  rzeczywi- 
ste utrzymywać  to  wszystko  co  mu  dla  objaśnienia  kronikarza  powie- 
dzieć wypadało.^'  Lecz  cóż  pan  Bielowski  tyle  zdrożnego  wykłada  a  na 
coby  J.  Lelewel  nie  mógł  zezwolić?  Obadwa  z  po  za  gór  flemtis 
prowadzą  Słowian  ku  północy.  Historya  Traków,  Mezów,  Krobyzów, 
Getów  i  Daków,  wedle  J.  Lelewela  jest  to  historya  słowiauiska^  są  to 
początki  Słowiańszczyzny  półaocnój,  a  wedle  p.  fiielow^kiego  jest  to 
historya  polska,  są  to  początki  polskiój  historyi.  Tę  początki  są  fał- 
szywe, jeźelibyśmy  mniemali  że  ich  na  dzisiejszej,  na  wlaściwćj  polskićj 
ziemi  poszukiwać  należy.  Lecz  te  początki  są  prawdziwe,  na  połu- 
dnie Karpat  i  Dunaju. 


")  J.  Lelewel  i  p.  Bielowski  nadzwyczojnie  wiele  budują  na  powieści  Nestora 
o  rozejściu  się  Słomian,  o  pierw«>toóJ  ojczyźnie  Słowian  «ad  Dunajem.  Ma  to  być 
tekst  święty,  nietykalny,  nieoioylny.  Wielo  i  wielokrotnie  odczytaliśmy  potcieśd  Ne- 
stora i  nieznajdujemy  w  niój  tego  oo  ujrzeli  panowie  Lelewel  i  Bielowski.  Damy 
nasze  widzenie  powieści  Nestord  przy  ocenieniu  teoryi  p.  Bieiowskiego.  Kraj.  około 
Tessalooiki  posiadali  Słowianie.  Kuostanly  i  Metody  byliż  Słowianami?  Jest  wielkie 
podobieństwo.  Myśl  przekładu  bii>lii  na  słowiański  |ęzyk  powstać  niogla.z  potrzeby 
nauczania  i  nawracania  tych  Słowian.  Słowianie  piastowali  wysokie  godności.  Belizar 
Biały  Car.  Justynian  ustawodawca  miał  być  Słowianinem.  Ród  ct^rski  Bazylianów 
X  Makedenii,  takie  miał  być  słowiański.  Cesarstwo  konstanty nopolilaństie  było 
właściwie  cesarstwem  grecko-slowiańskićm.  Dzisiejsza  Turcya  ma  lywiel  słowiań- 
ski przewaiający. 
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J.  Lelewel  i  Bidowski  mniemają,  że  wysląpiente  Daków  za  Kar- 
paty wzbudziło  ruch  niemieckich  norodów,  a  przez  nasiępstwo  roz* 
trącenie  Rzymian.  Jest  to  dla  nich  powód  dumy  i  radości  nawet^ 
Nasamprzód  doti^d  nie  rozumiemy  i  podobno  nie  zrozumiemy  nigdy- 
co  ludzkość  zyskała  na  tćm,  że  Germani  barbarzyńcy  zniszczyli  Rzym, 
założyli  państwo  oparte  na  rozboju?  Szukaliśmy  dotąd  i  szukać  bę- 
dziem,  ale  zdaje  się  nam  napróżno,  jaka  to  jest  religijna,  moralna  czyli^ 
polityczna  germańska  zasada,  któraby  na  rozwinienie  europejskiej  lu- 
dzkości wpłynęła.  Takie  aamochw&Ntwa,  takie  złudzenia  ze  strony 
niemieckiej  pojmujemy  dziwiąc  się  im^  uboiąwając  nad  niemi.  -  Lecz 
Polak!  Lecz  Słowianin! 

Ale  prawdaż  że  ruch  Niemców  wzbudzili  Dakowie?  Pierwszy  ruch 
Niemców  był  samoistny,  nierównie  pierwój  nim  Dakowie  pp^oęli  się  za 
Dniester  —  gdzie  przecież  Germanów  niebyło.  Ruch  niemiecki  nasam- 
przód był  ku  zachodowi*  ku  Gailii,  kq  Włochom.  Uariuąe  wyciął  Kim- 
brów  i  Teutonów.  Cezar  wyrzucił  Germany  z  Gal&t  August  trudno 
wsirzymował  Germany  gwałtem  idące  na  zachód  a  tyle  <lumne  pokona- 
niem rzymskich  legionów.  Jednak  Rzym  na  czas  długi  zwyciężył.  Ger- 
manie uznali  niepodobieństwo  wtargnienia  do  Gallii  przez  zachodnie, 
a  do  Włoch  przez  północne  granice  przez  Alpy.  -  Zatrzymali  się  przeto 
nieco.  Jakoż  z  początkiem  trzeciego  wieku  widzimy  Goty  i  (germany 
rzucające  się  ku  Czarnemu  morzu,  za  Karpaty,  nad  Dunaj,  właśnie  kie- 
runkiem gdzie  powinni  byli  napotkać  Daków  zmierzających  na  zachód. 
O  starciu  się  tych  dwóch  kierunków  nieprzyjaznych,  uderzających  na 
siebie  czołami,  nic  a  nic  nre  wiemy.  Gęrmaoie  spadali  ku  pełudnio- 
wschodowi  -  kiedy  przeciwnie  należałoby  im  celsić  się  ku  zachod4>wi 
do  swoich  kniei  i  moczarów  przed  zwycięzkiem  następowaniem  Daków. 
Lecz  nic  i  nic.  Dowód,  że  owo  wielkie  wychodztwo  dackie  miejsca  nie 
miało  —  źe  je  stworzyła  wyobraźnia  dwóch  uc:^onych  pisarzy  — 
usiłujących  koniecznie  wyjaśnić  początki,  które  lepiej  zostawić  niewyjar 
śnionemi,  aniżeli  podania  niepewne,  bajeczne,  zastępować  domysłami 
niepewniejszemi  i  bajeczniejszemi.  Mamy  dziesięć  wieków  .pewnej,  do- 
wiedzionój  polskiój  hisloryi,  dla  którśj  wyrozumienia  trzeba  jeszcze  prac 
olbrzymich  a  głównie  czystej,  saraoislnój,  jenialnój  myśli  —  takiej  jaka 
dotąd  nieobjawiła  się  jeszcze  —  poco  w  mgłę  upornie  $ięgać? 

Wzięliśmy  pod  nasz  sąd,  główny  przedmiot  trudu  J.  Lelewela.  Jego  wi- 
dzenie Słowiańszczyzny  X  wieku^  jego  badania  językowe  ~*  jego  religijne 
wywody  odkładamy  na  późntój,  a  teraz  zwracamy  się  jeszcze  do  samego 
autora.  Złamany  wiekiem  —  pracami  naukowemi  —  boleściami  ducha  — - 
zawiedziony  w  swoich  najdroższych  nadziejach  — r  nieuznany  nawetwt^m 
co  na  uznanie  zasługuje  —  stoi,  niejako  samotny,  na  granicy  dwóch  świa- 
tów. Ten,  który  niniejsze  kreśli  wyrazy  miałby  wiele  i  wiele  powie- 
dzieć o  J.  Lelewelu.  Niezgadzający  się  z  nim  na  poHtyczne  i  reKgij. 
ne  kierunki  —  na  przedstawienie,  na  zrozumienie  naszój  historyi  — 
zasmucony  nieraz  wyskokami  jego  niecierpliwości  —  zachował  przecież 
dlań  serce  —  ma  spokojne  uszanowanie  ~  uszanowanie  dla  umysłu, 
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klóry  niczćm  niezraiony,  śród  przeciwności  popychających  niejako  do 
rozpaczy  —  pracować,  działać  i  walczyć  nieprzesiał,  niestracił  wiary 
i  miłości  —  chociażby  one  nieco  zbłąkanemi  być  miały. 

(Ctiszy  ciąg  późołdj.) 


Przez  omyłkę  przypiski  dwćch  form  fałszywie  w  drakami  podstawio* 
no.    Naprawiamy  rzecz  całą. 
Przypisek  ^>.  9.  należy  nm  sir.  9$8  do  ustępu  kończącego  się  urgrazm* 

mi:  jfO  czem  najwięcej  chcielibyśmy  wiedzieć.' 
Frzypiseii  A>.  iO.  odnosi  się  do  odsyłacza  Kr:  9.  w  ieitscie. 
Przypisek  Nr.  iL  odnosi  się  do  odsyioczą  Nr.  iO.  w  tekście, 
Przypisek  Nf.  i2.  odnosi  się  do  odsyłacza  Nr.  ii,  w  tekście. 
Przypisek  Nr.  id.  należy  na  sir.  399  do  wyrazów:  j^przeczowa  błąd 

bo  kłamstwo  Jomandesa.' 
Przypisek  Nr.  i4.  odnosi  się  do  odsyłacza  Nr.  if .  w  teksde. 
Przypieki  do  odsyłaczów  Nr.  i9.  i  i4.  iu  podajemy: 

**)  Jest  prcySęte  noiematile  Jakoby  SłowfiDie  środkowych  Niemiec*  Renu  •  sa- 
lto i  Siwajcaryl  mieli  być  osadoikami  wezwanymi  nioie  w  IX  wieku.  Toi  aamo 
nalelEaloby  waioskować  o  Wenetach  Gallil  I  Bretanii.  Tbierry  wymienia  pot^łnego 
poAa  Gailii  x  okraau  Franków,  Kozia,  i  aia  wie  coby  to  znaczyć  miało  T  S^farsyk 
oatrołnle  •  l^lewel  DajdobitnićJ  twierdzi,  ie  dopiero  w  iV  i  V  wieku  po  uatąpieoiu 
Germanów  Słowianie  na  zachód  posuwać  się  mieli.  Przeciw  powadze  tych  dwóch 
Dajuczeńszych  męiów  wpisujom  nasze  zaatrzeienie,  które  moie  kiedyś  wesprzemy 
dowodami.  Dla  czego  Lelewel  przemilcza  Szafarzyka,  którego  przepisuje  ?  My  im 
«zęściój  czytamy,  badamy  i  rozwaiamy  Szafarzyka,  tóm  śywaze  ku  temu  mułowi  czu- 
jemy auanowanie  1  uwiolbienle.  Praca  niejako  nadludzka.  Styl  chociai  suchy, 
simny,  bez  łyoia,  ale  Jasny.  Rozumowanie  proste  •  wewnątrz  ogieó,  uniesienie  -~ 
ial,  mołe  rozpacz  —  boleść  niewypowiedziana.  Byliśmy  i  jesteśmy  najtraiczniei*^ 
flzym,  dotąd  niewytłómaczonym  narodem  ludzkości,  obdarzonym  we  wszystkie  najpię- 
kniejsze moralne  przymioty,  usposobiónym,  natohnioDym  ku  dziełom  najwyiszym  a  no- 
szącym Jakieś  tijemDicze  przekleństwo. 

J.  Ł.  robi  cięłkie  •  częste  wyrzuty  Szaforzykowi  za  to,  ie  on  chwyta  Jakie- 
kolwiek podobieństwa  aby  pod  nazwami  wykręeonemi,  zagmatwanemi  ujrzeć  Słowian* 
Jestie  sam  wstrzemięśiiwszy  ?  Zapytuje  siebie  J.  L.  czyli  Lutycy  nie  Jest  to  samo 
co  Lettoni  ?  I  prawie  Idzie  za  tym  domyałem.  Cbociał  nazwa  Lutycy  wynika  ze  slo- 
WiańskióJ  mowy,  a  nazwa  Lettoni  Jako  prawie  wszystkie  nazwy  narodów  nie  pozwala 
się  wytłómaozyd  Nic  a  nic  nie  mówi  aby  Lutycy  mieli  być  Lettonami  co  do  mowy 
albo  co  do  religii.  Żaden  pisarz  nie  pomięszał,  za  Jedno  nio  uznał  tych  dwóch  lu«» 
dów,  chociaż  dokładnie  Je  znano.  J.  L.  napisy  litewskie  na  bałwankach  prilwickich* 
lutyckich  uwaia  za  znak  tałaamości  religijnój  albo  tylko  za  zouk  przymierza.  Osta- 
tnio przypuszczenie  zaiste  najdziwoiejsze.  Lecz  owe  bałwanki^  na  których  J.  L. 
tyle  i  tyle  buduje  sął  prawdziweml  ?  J.  L.  na  JednćJ  stronie  uznaje  ich  prawdziwość 
a  na  drugićj  naucza  io  Lawezów  ich  sfałszowanie  zwydęzko  wykazał  Dormitat  Ho- 
morus.  J.  L.  usili^e  zjednoctyć  Letteny  i  IjOtików.  Lees  nie  dotyć.  Lutycy  mąią 
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być  Jesioze  a  przyoajinaićj  byćby  mogli  Łucsaoami,  Łęczycaoami  Mwel.  Jakiel  to 
lamlęazanio.  Jaka  oieuwaga,  Wazakłe  o  poaadacb  I  narodowości  Łuczan  i  Łęczy* 
can  niema  iadnćj  wątpliwoścL  Nie  trzeba  ładnych  domyalów.  Zbliżenie  Lłgiów 
i  Lachów  J.  L.  atawta  między  baśnie  i  balamuetwa.  To  znajdujemy  na  jednćj  atroołe,  lecz 
nieco  dalćj  przypuszcza  dosyć  chętnie  te  Lechici  bardzo  dawno  wyprzedzając  kro- 
nikarskie czasy  Limami,  Lygiami  być  mogli.  Bloie  przeto  i  byi  naród  Lechitów.  Lecz 
wedle  świadectw  historycznych  Lechici  aą  stanem  Jedynie.  Na  to  zgadza  się  J.  L. 
a  Jednakie  najdziwnlój  wyraz  Lech  przez  mJodzieniec  tlómaczy,  nie  pamiętając  że  Lech 
byl  także  imieniem  i  dla  osób.  J.  L.  pozwala  sobie  najdowolniejszych  nakręcań.  Ti- 
wercy  cfeniiąią  aię  na  Tirweców,  maJąo>ch  być  Tyrigeumi,  to  jest  Getami  mięszka- 
jącymi  nad  Tyrem.  Niastety  1  Wyraz  geta  Jaat  prosto  dodatkiem  oznaczającym  mię- 
azkańca  i  nio  więcćj.  To  rzecz  aojznajomsza.  Zgadzamy  się  z  J.  L.  kiedy  mówi,  że 
uczony  liaci^owaki  lirywód  o  Lachach  i  że  Lachowie  składali  stan,  winien  Szafarzy  ke  w  i 
zgadzamy  arę  Jeszcze,  kiedy  mówi  przeciw  pochodzeniu  Lachów  od  zachodu,  z  do- 
syć dalekiój  zachodnićj  głębi,  a  która  naówczas  musiałaby  być  niemiecka.  Jestże 
szczęśliwszy,  historyezniejszy,  Lelewel,  który  prowadzi  i^echów  z  nad  i  po  za  Dunaju 
nawet  f  Powątpiewamy,  nie  wierzymy.  Oświedczamy  aię  przeciw  obudwom  a  głó- 
wnie przeciw  panu  MaoieJ^wakiemu  nadającemu  Łechit«m  tyle  ogromne  znaczenie^ 
Hiala  być  przez  nich  dokonana  stanowcza  przemiana  społeczności  naszój  chociaż  o  tój 
zmianie  żaden  znak,  żaden  dowód  nie  pozostał.  Owa  przemiana  lechicka  leży  po  za 
granicami  historyi.  O  zmianach  podobnój  natury  wolno  śnić  każdemu.  Śpiew  Lubufzy 
przekonywa,  że  Lechów  początek  i  znaczenie  Jest  wewnątrz  nass^  słowiańskiój  spo- 
iecznoścL  Nie  trzeba  zapuszczać  się  za  ich  wyszukaniem  na  odległy  zachód  albo  na 
odleglejsze  poUidnie.  Gd^ś  pan  Maciejowski  wyszydza  tandeciarską  uczoność  nie- 
mieckich nowszych  pisarzy.  Nie  mamy  pwołania  bronić  ich.  Lecz  uważamy,  że  sam 
pan  liaclejowski  wszystko  oo  pokazał  we  swoich  dwóch  ostatnich  pismach  wziął  Ży- 
wcem z  tój  niemieckiój  tandety.  I  gdyby  oddał  zostałyby  oieniuchne  książeczki. 
CzyUć,  spisać  notaty  jest  to  bardzo  wiele  —  Jeyt  to  użyteczne.  Jest  to  Jednak  przy- 
ąotowanie  stracone  Jeżeli  nio  ma  myślącój,  dającój  życie  siły.  A  pod  tym  względem 
przy  calćm  uszanowaniu  Jakie  mamy  dla  tych  dwóch  uczonych  a  głównie  ku  J.  Le- 
lewełowiy  który  bardzo  często  umie  być  natchnionym,  bystrym,  a  czaaami  wielkim,  ich 
pisma  są  niedostępnemi  lasami  Zkąd  to  wyniknęło?  Ze  złudzenia?  Z  braku  le- 
pszych objaśnień?  Nie.  NajrozmyślnióJ.  2iostawłam  wszystko  com  kiedykolwiek  na- 
pisał, mówi  J.  L ,  oie  zmieniam  nic,  ani  siów,  ani  myśli,  ani  układu. 
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(Dokońcieoia  pierwfzój  csęści.) 

Słychać  o  roznichacli  na  granicy.  Tysiąc  pięćset  towarzyszy  pan- 
cernych skoniederowdio  się  z  sobą ,  obierając  marszałkiem  jednego  to- 
warzysza z  kompadii  marszałka  koronnego  Lubomirskiego  a  na  za- 
stępcę innego,  towarzysza  z  kompanii  starosty  olsztyńskiego,  z  tegoż 
samego  domn.  Wszyscy  przyjaciele  Sieniawskicb,  Lubomirskich  i  Sapie- 
hów przystąpili  do  nich.  Zmusili  oni  dwie  kompanie  kasztelana  krakow- 
skiego do  połączenia  się  znimi^  a  zląd  nieprzyjaciele  kasztelana  i  kr6- 
lowćj  rozgłosili  źe  buntuje  wojsko ,  choć  daleko  jest  prawdopodobniej- 
sze  że  to  ich  sprawka,  i  że  zbuntowani  robić  będą  to,  cb  im  wskażą 
nieprzyjaciele  królowćj.  Kasztelan  krakowski  wyjeżdża  niezwłocznie; 
doprawdy  nie  wiem  jaK  się  z  tój  sprawy  wywikła. 

Przyprowadzono  tutaj  kilku  Tatarów  złapanych  w  rozmaitych  stro- 
nach, którzy  jak  mówią,  gotowi  są  zeznać,  jakoby  kasztelan  miał  pisać 
do  hana,  a  nawet  posłać  mu  pieniądze  namawiając  go  aby  przysłał  woj- 
ska na  Wołyń,  Podole  i  Ruś  i  kazał  palić  dobra  Lubomirskich  i  Poto- 
ckich. —  Cała  ta  sprawa,  i  zeznania  niewolników,  bardzo  na  oszczerstwo 
zakrawają.  Nienawiść  więcój  jeszcze  niż  trwoga,  doradza  nieprzyjaznemu 
stronnictwu  najpodlejsze  środki,  byleby  zgubić  w  opinii  hetmana  Wgo  *^). 

Bogusław  Baranowski  rodem  s  powiatu  Czerskiego.  Bodzloę  tę  uświetni!  je- 
den z  jój  członków  wyniesiony  do  godności  prymasa.  Bogusław  byl  towarzyszem 
hussarskim  w  kompanii  Józefa  Lubomirskiego  marszałka  nadwornego  koronnego.  Po 
ojcu  dostała  mu  się  niewielka  fortuna  którą  utracił,  zmarnował  takłe  majątek  kobiety 
którą  zaślubił.  Goniąc  ostatkami,  kiedy  armia  niepłatna  domagała  się  zaległości,  naj- 
zajadlejszy  był  w  rozprawach  przeciw  rzpitój,  a  że  w  massach,  im  kto  jest  krzy  kii  wszy 
tóm  la  rozumniejszego  i  odwainiejszego  uchodzi,  obrano  go  marszałkiem  konMeracyi. 
Jak  się  nazywał  zastępca  marszałka  o  którym  wspomina  Poligoao,  dojśó  nie  mogłem. 

«*)  Mowa  o  kasztelanie  krakowskim  hetmanie  wielkim  koronnym  Stanisławie  Ja- 
błonowskim. Posądzano  o  namowę  do  konfederacyi  to  jednych  lo  drugich,  zgohi 
wszystkich,  którzy  z  tego  zamięszania  rzeczy pospolitój  korzystać  spodziewali  się. 
Najpewniejsza  przyczyna  skonfederowania  się  armii  była  w  tóm,  ie  łołnterzy  od  lat 
kilku  nie  płacono. 

**)  Mieli  zeznawać  jeAcy  tatarscy  łe  przyszli  na  wezwanie  najpier^szego  pana 
polskiego,  wskazywano  tóm  słowem  księcia  Jakuba.  Sluszoio  Polignac  malema,  łe  to 
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Wśród  tych  intryg  zachowuje  się  najspokojniej  i  najobojętnićj  na 
pozór;  zajęty  jedynie 'wiasnemi  interesami,  mało  zważając  na  resztę. 

Usposobienie  Litwinów  jest  toż  same  co  i  koroniarzy,  domagają  się 
wyklaczenia  trzech  królewiczów,  oraz  wszystkich  Piastów. 

Wypadki  pierwszych  trzech  dni  sejmu  skłoniły  Łobomirskich  do  po- 
godzenia się  z  kardynałem  Radziejowskim;  przekonali  się  bowiem  że 
zwady  do  niczego  nie  doprowadzą.  Zastawszy-  ^o  więc  34.  sierpnia 
u  wojewodziny  krakowskiój,  siostry  swojój,  uściskali  go  i  prosili  o  przy- 
jaźń,  zapewniając  że  nigdy  nie  mieli  zamiaru  go  obrazić.  Ale  kardynał 
obstawał  przy  swojóm  i  nie  chciał  niepokoić  króloivój;  przyrzekli  więc  so- 
bie działać  zgodnie  we  wszystkich  innych  punktach;  skutkiem  czego  umó- 
wili się,  iż  bedą  wetować  na  marszałka  sejmu  Umińskiego*^)  stolnika 
podolskiego ;  za  ten  zaś  fawor  podskarbi  litewski  odda  pierwszeństwo 
nad  Litwą  Małój  Polsce. 

Nazajutrz  1.  września  Humiecki  został  rzeczywiście  obrany  marszał- 
kiem, na  drugi  zaś  dzień  że  to  była  niedziela  szlachta  ł>ainkietowała 
tłumnie. 

W  poniedziałek  znowu  się  wszczęły  kłótnie.  Część  szlachty  wnosiła, 
aby  odjąć  urzędowanie  posłowi,  który  nie  był  posłuszny  wyrokowi  pra- 
wego trybunału 

Siódmego  obie  izby  zgromadziły  się  poraź  pierwszy.  Kardynał  Ra- 
dziejowski w  skutek  ostrzeżeń  otrzymanych  z  województwa  ruskiego 

0  skonfederowaniu  się  wojska,  proponował  konfeder^ą  jeneraln^  pk*ze- 
ciw  wichrzycielom  spokoju  rzeezypospolitej.  Na  tOviększa  część  po« 
słów  odpowiedziała,  iż  przedewszysikióm  mają  rozka^KM^zytać  insfrukcye 

1  żenię  mogą  zezwolić  aby  wprzód  inna  matery  a  trakbt^faif|LJl)y  la.  Kardy- 
nał i  kilku  wojewodów  zrazu  na  to  nie  zważali ,  aż  marszmek  sejmu  się 
oparł  i  żądał  aby  dla  ważnych  powodów  dozwolone  było  izbie  posel- 
skiej glosować  przed  senatem.  Hetman  wielki  był  tegoż  zdania,  za  co 
posłowie  podziękowali  mu  jednomyślnie,  senatorowie  zaś  opierali  się 
ciągle,  a  tak  dyskusya  trwała  długo. 

Nareszcie  ilardynał  naradziwszy  się  z  kolegami,  ustąpił  w  tym  punk- 
cie pod  warunkiem,  że  o  niczóm  nie  będzie  mowy  przed  zawiązaniem 
konfederacyi,  ale  i  tego  warunku  me  przyjęto,  jedne  i  też  same  zwady 
zajmowały  sejm  przez  dni  następne. 

Dalej  depesza  kardynała  Poligoaka  z  dnia  1 2.  sierpnia  zawierała  co' 
następuje: 

„Podczas  kiedy  się  toczą  powyższe  rozprawy,  skonfederQM^ne*.Wipj- 
sko  pomnaża  się  codziennie  i  posuwa  się  ku  Warszawie.  W  pn^szłym 
tygodnia  już  liczyło  45^)00  koni,  a  od  granicy  ruskiój  przyszło  aż  xl6 
Jaryczowa,  leżącego  o  nrfflę  od  Żółkwi.  Wojsko  wysłało  pięciu  towarzy- 
szów dla  zdania  sprawy  sejmowi  z  swego  postępowania.  Oczekują  ic|^ 
niecierpliwie,  pragnąc  się  dowiedzieć  ed  nich,  kto  jest  naczelnikiem  rif^ 
koszu.  Nieprzyjaciele  królowój  rpzgłaszają  że  to  ona  i  że  pochód  wpjsi: 
przez  jój  dobra  jest  tylko  wybiegiem  dla  lepszego  pokrycia  prawdy. 


wMcl  byly  to  umyftlM,  pus^oziijjre  przez  Jednych  na  drugicłi  potwarze,  bo  jak  teraz 
tak  i  dawniej  oszczerstwo  al  użyło  1  służy  za  najpospolitsze  narzędzie  partyj  pol|ty- 
cznycti,  —  Bodajby  oakoniec  się  zużyło  1 

•t)  Polignac  zo^ie  go  Umińskim* 'Załuski  (III.  il5)  Hurnickloi.  Rzeczywiście  zwal 
się  on  Szczepan  Humiecki  i  Uk  -ódif^^i  nazwisko  jego  w  depeszach  Poiignaka  kłaść 
będziemy.  Byl  on  herbu  Junosza,  ^ tolą^Liem  podolskim,  w  roku  1706  soatał  woje- 
wodą podolskim,  umarł  17Z6  roku. 
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,,PodejrzeDia  przeciw  królewiczowi  Jakobowi  wzmagają  się  codzien- 
nie, każdy  robi  co  może,  aby  zgłębił  tę  lajemnicę.  Nie  nlega  wątpli- 
wości, że  na  pieniądzach  wojska  nie  zbywa.  Baranowski,  marszałek  kon- 
federacyi,  wypłaca  regolamie  towarzyszom  żołd;  z  czego  wnoszą  że 
rzecz  cała  dzieje  się  kosztem  zmarłego  króla.  Królowa  odpowiada  iż 
podskarbi  koronny  (Lobomirski)  bogatszy  jest  o  wiele  od  niój  i  jój  sy- 
nów, on  bowiem  zabiera  podczas  bezkrólewia  docłiody  królewskie.'' 

Ksiądz  Poliffnac  pisze  w  liście  z  U.  września  że  przybyło  96  po* 
słów  z  województw  praskicb,  gdyż  prowincya  ta  ma  przywilej  wyseła- 
nia  tyla  posłów  ilo  |ój  -  się  poaot>a  *  ale  że  dotąd  nigdy  jeszcze  nie 
wyprawiła  tylu.  Tą  razą  powierzyła  województwo  malborskie  wojewo- 
dzie cbełmińskiema,  a  zaś  województwo  ołiełmińskie  krajczemo  koron* 
nemo. 

Dwunastego  września  wysłannicy  wojska  litewskiego  mieli  posłucłia- 
nie  a  rzeczypospolitój  i  żądali  pieniędzy.  Obiecano  zapłacić,  a  ponie- 
waż sejm  koóczył  się  właśnie  dnia  tego,  kardynał  zapytał  czy^szlachta 
zezwala  na  jego  przedłużenie. 

Ci  którzy  nalegają  na  odjazd  królowój,  oświadczyli  iż  na  przędła^ 
żenię  sejma  nie  zezwolą,  chyba  jeżeli  królowa  tegoż  wieczora  opaści 
pałac;  jeden  nawet  z  tój  party  i  nazwiskiem  Kordyszek,  póaeł  bracław- 
ski,  oświadczył  że  więcój  hie  przyjedzie,  jeżeli  powyższy  waranek  nie 
zostanie  dopełniony,  a  tóm  samóm  że  zerwie  sejm. 

Na  wszelki  przypadek  kardynał  zaprosił  na  następny  d^ń  zgro« 
madzenie,  mając  nadzieję  załatwić  rzecz  zgodnie.  Pracowano  nad  (óm 
resztę  dnia  i  nazajutrz,  ale  bezskutecznie,  gdyż  do  zachodu  słońca  Kor- 
dyszek nie  pokazał  się.  Wysłano  do  niego  trzech  posłów  z  prośbą,  aby 

frzyszedł;  odpowiedział  im:  iż  jeżeli  królowa  podda  się  żądania  posłów, 
tórzy  chcą  jój  odjazdu,  on  natychmiast  gotów  jest  wrócić  na  obrady 
sejmowe,  ale  że  w  innym  razie  nie  powróci 

Poseł  cesarski  miał  posłuchanie  te^oż  samego  dnia  u  królowój  w  obe- 
cności kilku  senatorów,  i  oświadczył  jćj  że  cesarz  usilnie  pragnie  elek- 
cyi  królewicza  Jakoba,  oraz  że  ją  prosi  ażeby  nie  szkodziła  własnój  ro- 
dzinie przekładając  mtodszych  synów  nad  starszego. 

Królowa  odpowiedziała  iż  jest  bardzo  wdzięczną  cesarzowi  za  Jego 
łaskawe  Względy,  że  go  prosi  o  zachowanie  ich  dla  niój  na  przyszłość, 
oraz  zapewnia  go  że  nietylko  nie  będzie  szkodzić  elekcyi  Jakoba,  ale 
owszem  dopomoże  mu  wszelkiemi  siłami,  niedozwalając  aby  młodsi 
przeszkadzali  starszemu  w  czómkolwiek. 

Piętnastego  bieżącego  miesiąca  rzeczpospolita  dała  posłuchanie  po- 
słom wojska  skonfederowanego.   Ci  oświadczyli  że  nędza  skłoniła  ich 


**)  Ten  priywiUJ  odjęto  Prutom  królewskim  dopiero  1764.  i  wtedy  oekanano 
t  każdego  powiatu  pruskiego  po  trzech  postów  wybierać  na  sejm. 

„Yerum  incitatuoi  seriieDiianim  cursum  slilU.prole»tatio  Kordisil  ex  Bratisls'^ 
Yienai  Palatinatu  Nunoii.  Ille  enim  non  prius,  redtturum  se  ad  Seoatiis  testatus  esso 
pałam  nisi  Regina  Ykfera  ab  arce  discedisset  el  sic  ooa  sine  communi  strepitu  (oe 
dieam,  tumultu  vocalissimo)  io  cratttnum  soluta  Sessio.  3eq4ientis  lucis  iDtenralluin 
consumptum  est,  in  inYestigando  medio  effleaei  quo  prMset  nuntius  ille  reyocari  ut 
actiyitatem  łiberae  Yocis  Conclavi  resliCueret.  —  Yeoit  tamen  et  asseruit  publice  conega, 
non  rediturum  ad  conclave  Rordisstbm  manente  Regina  ad  lalus  publici  consiliL  Qul 
pluya,  ąuoque  Id  Reginae  ylduae  nomen,  nec  .abslmllia  praeteritf^  Iłberius  spargebał. 
randem  ad  multas  inatanlias  nostfas  redire  poase  lnquiet>at  iHe  Kordłasium»  si  God- 
)laye  Ordinum.  Regni  yel  ex  temae  securiUtis,  yat  emeriUt  militum  stipendut  nu- 
ntrandit  Inoumberet  diligeoUut/*  Załuski  UL  88. 
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do  bunta,  że  gotowi  poddać  się,  skoro  tylko  należytość  zostapie  im  za- 
płacona; podali  oraz  swój  rachunek. 

Tegoż  dola  zdarzy!  się  w  zgromadzeniu  sejmowóm  wielki  skandat^ 
któremu  podobnego  nigdy  nie  p<;miętają.  Sprzeczka  o  pobyt  królowćj 
w  Warszawie  stawała  się  coraz  żywszą.  ŁuDomirscy  niecbcąc  prześlą- 
dować  królowój  z  obawy  aby  z  tego  powodu  sejm  się  nie  rozwiązały 
kazali  wrócić  Kordyszkow.  Kordyszek  oświadczył  że  wróci,  chcąc  dać 
dobry  przykład  królowój,  ale  że  od  swego  żądania  nie  odstąpi.  Nie  mo- 
żna go  było  obwiniać  o  upor,  ęzynił  albowiem  wolę  swego  wojewó- 
dztwa i  wielu  innych.  Obrońcry  zaś  królowój  nie  mogli  się  wesprzeć 
na  żadnóm  prawie,  któreby  dozwalało  jój  pozostać  w  Warszawie  podczas 
seimu.  —  W  razie  ędyby  utrzymywała,  że  królowa  wdowa  ma  prawo 
pilnować  zwfoków  nieboszczyka  króla,  możda  jći  było  odpowiedzieć  iż 
pierwsza  zrzekła  się  tego  prawa  odjeżdżając  na  nuś,  że  edy  to  już  raz 
uczyniła  dla  własnój  korzyści,  słuszna  jest  aby  teraz  zrobiłU  toż  samo 
dla  pokoju  publicznego. 

Z  tego  powodu  nowe  powstały  niesnaski,  wreszcie  poseł  jeden  po- 
kłóciwszy się  z  drugim,  uderzył  go  w  twarz  i  schwyciwszy  go  za  włosy 
zaczął  się  z  nim  szarpać  po  senaiofrskich  ławach. 

Marszalek  sejmu  chcąc  zakończyć  tak  ubliżające  zajście,  powiedział 
iż  potrzeba  wynaleźć  środek,  któryby  pogodził  surowość  jeonyóh  a  po- 
chlebstwo drugich  Kardynał  obrażony  ostatniemi  słowy  marszałka^ 
zapytał  go  cierpko  o  ich  znaczenie,  a  ponieważ  uważają  za  zbrodnię 
w  Polsce  przerywać  mowę  marszałkowi  sejmu,  którego  zdwią  naczel- 
nikiem wolności,  i  nawet  królowi  nie  jest  to  dozwolone,  marszałek  wziął 
to  za  obelgę  i  wyszedł  z  sali  senatu  protestując* 

Za  nim  wyszli  |)oslówie,  i  wśród  okrzyków:  NUeh  iyje  marm^kt 
udali  się  na  poselskie  pokoje. 

Wtedy  kardynał  cnciał  zabrać  głos,  na  to  marszałek  wielki  i  St 
Lubomirski,  który  naprzód  miał  mówić,  odmówił  mu  ^osu,  oświadcza- 
jąc że  już  nie(  może  należeć  do  obrad  sejmowych.  Pogroził  kardynał 
że  w  takim  razie  sam  własną  powagą  wydawać  będzie  decyzye  i  że 
nazajutrz  roześle  wici  na  pospohte  roszenie,  a  wtedy  klątwa  niecił  spada 
Da  tego  kto  zerwał  sejm,  i  na  pokolenie  jego. 

Poróżnienie  to  trwało  przez  dni  następne.  Kardynał  miał  po  sobie 
dość  znaczną  liczbę  senatorów,  lecz  zaledwie  z  piętnastu  posłów;  mar- 
szałek wielki  miał  resztę  posłów  i  ośmnastu  senatorów.  Nareszcie  kró- 
lowa zdecydowała  się  48.  b.  m.  ustąpić  i  wyjechała  na  Bielany  do  kla- 
sztoru Kamedułów,  o  milę  od  Warszawy. 

Nazajutrz  19.  b.  m.  swary  zagodzono  jako  tako  i  sejm  rozpoczął 
się  na  nowo  20.  podług  form  zwyczajnych. 

Ks.  Polignac  nie  otrzymał  jeszcze  depeszy  królewskiój  z  46.  września, 
w  którój  J.  K.  mość  donosi  mu,'  iż  raczył  potwierdzić  obrane  przez  niego 
środki  dla  wyniesienia  na  tron  księcia  Conti.  W  tój  zostając  niepewno- 
ści, **)  pisze  ambasador  do  króla,  iż  partya  księpia  niecierphwi  się 
bardzo,  pragnąc  wiedzieć  jak  najrychlój  odpowiedź  J.  k.  mości.  Donosi 
oraz,  że  stronnicy  księcia  neuburgskiego  i  królewicza  Jakóba  oświadczyli 
podskarbiemu  litewskiemu  Benedyktowi  Sapiesze,  iż  przystają  z  góry 
na  wszystkie  jego  żądania;  dodaje  nadto,  iż  dają  mu  bardzo  znaczni 


■*)  „Karditlut  yero  qul  tridoo  aute  aoUyiUtem  iua  protestatione  tlUerat,  sponte 
eaudem  resUMi.**  Załuski  III.  91. 

La  Bizardióre  podaje  własne  słowa  marszałka:  wudiam  ienere  trufli  ,Mer 
fraefrmetmm  amiHw^eiam  et  deforwu  obnęuiwn. 
Depesza  Polłgnaka  s  ii  września, 
f  riagląa  PetMóskł  klZ.  il 
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sammy,  na  klóre  łatwo  może  się  ułakouić.  Daićj  mówi  źe  królowa  po- 
słała mu  przez  biskupa  inflantckiego  [ks.  Teodora  Wolfa)  1000  dukatów 
w  złocie,  ale  żc  ich  przyjąć  niećhciał,  spodziitwając  się  przycłiylnej 
odpowiedzi  od  króla  francuzkiego.  Że  oczekując  na  kuriera  w  nadziei 
że  ten  przywiezie  mu  pomoc  i  potwierdzenie  J.  k.  mości,  ksiądz  Poli* 
goac  pragnie,  dby  sejm  ciągnął  się  jak  najdłużej*  lem  bardziej  iż  {2;dyby 
został  niespodzianie  zerwany,  a  zgromadzenie  rozjechało  się  w  niezgo* 
dzie,  każdy  poseł  ruszyłby  w  swoje  strony,  zanimby  on  (Polignac] 
mógł  poczynić  stosowne  kroki  dla  elekcyi  księcia  Conti.  Toby  spowo- 
dowało wielkie  zamięszanie  w  zamiarach  księcia,  i  wielką  niepewność, 
bo  nie  ulega  kweslyi,  że  w  litkim  razie  pospolite  ruszenię  prz\b^łoby 
tłumnie  do  Warszawy. 

Oto  są  słowa  ambasadora:  „Niespokojność  moja  z  każdą  chwilą 
wzrasta.  Przyjaciele  moi  niecierpliwią  się,  domagając  się  koniecznie 
stałego  postanowienia  w  tak  ważnej  i  pilnej  sprawie,  oraz  niecbcąc  się 
doczekać  obioru  nieznanego  sobie  króla  przez  większość.  Dowodziłem 
im,  że  nie  mógłem  odebrać  r^chlejszój  odpowiedzi  i  prosiłem  o  danie 
mi  jeszcze  ośmiu  dni  czasu,  w  ciągu  których  odpowiedź  spodziewam 
się  otrzymać  niezawodnie.  Jednakowoż  jak  tp  z  góry  przepowiedziałem, 
nie  chcą  sl*;  zohowi.^zać  do  niczego,  chyba  że  im  się  pokaże  dowody, 
albo  zaliczy  kwot^N  kióraby  ict  upewniłą,  że  Fjancya  rzeczywiście  jest 
if  możności  popierania  swego 4U)ndydata. 

,^l^j|ak  lylko  utrzymam  pomoc,  kiorej  tak.  niecierpliwio  wyglądam,  mam 
illfllpf  fAtworzyć  sobie  stronnictwo  z  odłamów  innych  partyi;  mówię, 
it  JMP(liail^&>,  gdyż  pewny  będę  dopiero  wtedy,  jak  pokażę  tym, 
którzy  mnie  zechcą  popierać,  przezpączoną  im  nagrodę.  Wiele  tracę  że 
tego  w  tój  chwili  u^^ynić  me  mogę;  gdybym  miał  pieniądze  w  ręku, 
śmiem  powiedzieć,  zależałoby  odemnie  nadać  taki  kierunek  sejmowi 
kpnw.,  jakibym  uznał  za  najkorzystniejszy  żamiarom  W.  k.  mości.  Ale 
w  niepewności  otrzymania  potrzebnych  środków,  i  nie  mogąc  jak  tylko 
radzić  lub  obiecywać  (co  niema  żadnej  wagi  w  tym  krajuj,  jestem  zmu- 
szony zdać  się  na  los  szczęścia,  przypatrywać  się  wypadkom,  i  czekać 
aż  będę  mógł  pr/.eważnie  na  nie  wpłynąć.*^) 

.Ażeby  nie  dać  się  nadto  wyprzedzić  wypadkom  które  postępują 
szybko  w  tym  kraju**],  próbowałem  dwóch  rzeczy,  z  których  jedna  juz 
.  mi  się  udała,  a  droga  uda  się  zapewne. 

„Widząc  że  wszyscy  moi  stronnicy  niespokojni  z  powodu  iż  nie 
otrzymują  zapewnienia  '  odemnie,  gotowi  oświadczyć  się  za  księciem 
Jakóbem,  mimo  wad  y^ę^o,  jako  ża  jedyn\m  kandydatem,  który  im  daje 
pieniądze,  pożyczyłem  45  000  talarów  od  podskarbiego  Wgo  koronnego 
(Hieronima  Lubomirskiego)  przyrzekając  oddać  je  na  dzień  Wszystkich 
Świętych,  wraz  z  kwotą  /a  pięciolelnię  zaległości  3,000  tal.  pensNi,  przy- 
rzeczor.ej  mu  przez  s.  p.  margrabiego  de  Beihunc.  W  skutek  mego 
zobowiązania  się  do  wypłaty  zaległej  summy,  gdy  nadlo  obiecałem  mu 
płacić  tęż  samą  pensyą  nadal,  nie  żądał  odemnie  nic  więcój  w  nagrodę 
swych  usług,  powiedział  tylko,  iż  spodziewa  się  za  to  posiadać  większe* 
od  innych  zaufanie  u  przyszłego  króia  polskiego. 

„Jednakowoż  będę  musiał  póżniój  dać  jego  żonie  podarunek  z  dro- 
>gich  kamieni.^  na  który  przeznaczę  jakie  4  ^Ibo  5.  tysięcy  talarów.  Z  tego 
co  powiedziałem,  W.  k.  mość  możesz  sądzić  o  szczerości  i  życzliwości 

Eodskarbiego,  zwłaszcza  jeżii  go  porównasz  z  niewdzięcznością  i  odmową 
rólowćj,  kiedy  jej  proponowałem  pożyczkę. 

**)  Litt  I  14.  września. 
«•)  LUI  i  18.  września. 
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jpDrugi  środek,  który  mi  się  wydawał  potrzebny,  jesl,  przedłużyć 
jeszcze  na  dni  parę  sejm  konwokacNjny,  dla  zapobieżenia  aby  niesły- 
chane rozterki  różniące  rzeczpospoliią  nie  poci4'^gnęły  za  sobą*  nagłego 
wyboru,  albo  scbyzmy,  kloraby  zniweczyła  najlepsze' zamiary. 

„Dowiedziałem  się  źe  Lubomtrscy  i  inni  traktowali  z  Sapiehami 
w  cżasfe  kiedy  konwokacya  była  bliska  zerwania  i  kiedy  mniemali,  iź 
będą  musieli  sami  zapłacie  pospolite  ruszenie  w  miesiącu  październiku, 
niemając  jeszcze  zapewnienia  co  do  pieniędzy.  Widząc  się  w  takićm 
położeniu,  pytali  jedni  drugich  co  robić,  zwłaszcza  jeżeli  fm  powiem 
w  końcu  że  W.  k.  mość  mechce  łożyć  na  tak  wielkie  wydatki,  albo  że 
już  czasu  nie  staje.  Zgodzili  się,  że  jeżeli  naówcza^  obaczą  jakąkolwiek 
skłonność  szlachty  dla  królewicza  Jakóba,  poddadzą  srę  jemu,  gdyż 
zawsze  lepićj  korzystać  z  jego  óbirtnic,  niż  bjć  zmuszonym  przyjąć, 
albo  pozbywać  się  elektora  bawarskiego,  którego  chociaż  więcej  cenią 
niż  Jakóba,  nie  życzą  go  sobie  przez  wzgląd  na  krójowę.  Obaj  pod- 
skarbcowie  oznajmili  mi  to  w  całej  szczerości,  lecz  miłczenre  moje  zły 
na  sprawę  naszą  wywarło  skutelc 

„Niemagąc  przeto  z  pewnością  rachować  na  ich  pomoc,  zastana- 
wiałem się  nad  lóra  co  mi  czynić  wypada  w  razie,  gdybym  ódebrał 
przyzwolenie  i  fundusze,  na  które  tak  niecierpliwie  oczekuję.  Wpadłem 
na  kilka  stosownych  pomysłów,  ktOre  J^dę  miał  honor  póżniój  W.  k. 
mości  zakommunikować,  a  głównie  z^gj&cić  jego  uwagę  na  korzyści, 
jakie  można  wyciągnąć  z  konfederatów.  Dziś  powiem  tylko  W.  k.  mości, 
IŻ  przemyśliwalem  nad  lóni,  czy  kachować  jeszcze  rzecz  w  tajemnicy 
czy  nie?  Następne  powody  skłaniają  mię  do  jawności: 

»Pier\NSzy  powód:  ponieważ  jak  się  zdaje,  pospolite  ruszenie  będzie 
obierało  króla,  zatem  wypadałoby  wcześnie  sławić  imię  i  zalety  księcia, 
oraz  wielkie  korzyści  jakieby  wynikły  z  lój  elekcyt  dla  rzeczypospolitój, 
a  to  w  celu  iżby  szlachta  przybyła  na  sejm  już  przygotowana. 

jjPodrogie:  ponieważ  panowanie  królowej  Maryi  Ludwiki  i  terażniój- 
szój  królowój  wpoiły  w  Polaków  przekonanre,  kobiety  francuzkie  są 
absolutne  i  zanadto  rozumne,  przewidzieć  możn^  obawę  szlachty,  iż 
obierając  księcia  Conti,  obierze  zarazem  królową  intryganlkę,  podobną 
do  tej  którą  dziś  mają  a  ^ej  nienawidzą.  Potrzeba  czasu  aby  zniweczyć 
to  wrażenie  w  umyśle  szlachty. 

„Polrzecie  Polacy  wnostó  będą  z  megO  milczenia,  że  niema  zagra- 
nicznych pretendentów  do  ich  korony;  uważając  Jakóba  za  jedynej^o, 
gotowi  są  związać  się  z  nim,  w  braku  innych.  Dla  tego  lepiej  uwia- 
domić ich  teraz  o  kandydaturze  księcia  Conti,  oraz  wykrzać  korzyści 
jakie  z  jego  elekcyi  otrzymać  mogą     >  ' 

^Pokornie  dziękuję  W.  k.  mości  za  łaskawe  przyznanie  mi  12,600  (al. 
gratyGkacyi  na  sejm  i  4000  talarów  na  żałobę* 

Ks.  Polignac  odebrał  nakoniec  depeszę  J.  k.  pieści  z  6.  września 
i  odpisał  25  tegoż  miesiąca,  że  zapewnienie  pomocy  i.  k.  mości  co  do 
elekcyi  księcia  Conti  doszło  go  w  samą  porę,  całe  t>owiem  stronnictwo 
jego  zaczęło  powątpiewać  o  urzeczywistnienia  poczynionych  im  obietnic. 
Dalój  mówi  iż  obawiając  się  aby  naczelnicy  przyjaznej  partyi  nie  zrazili 
się  zadługióm  czekaniem ,  uznał  za  konieczne  dać  im  drobne  ^dowody 
swojój  przyjaźni  Tym  końcem  pfiarował  4000  tal.  pt^dskarbiemu  li- 
tewskiemu (B.  Sapiesze)  którego  pomoc  była  mu  najpotrzebniejszą,  kar- 
dynałowi Radziejowskiemu  dał  sygnet  za  2000  tal.,  żonie  zaś  podskar- 
biego koronnego  (Lubomirskiego)  kolczyki  za  iOOO  talarów,  wszystko 
kupione  za  pieniądze  pożyczone  od  podskarbiego,  jako  procent  od  na- 
leżytości. 


Digitized  by 


398  NZBOŁĄD  POUUASSL 

Dalćj  mówi.  iż  przekonał  się  o  potrzebie  popierania  jawniej  sprawy 
księcia  Conti,  gdy  wiehi  już  zaczęło  się  przechylać  na  stronę  królewicza 
Jakóba,  sądząc  iż  tylko  od  nie^o  można  się  spodziewać  zapłaty.  Że 
jednak  dla  zactiowania  godności  imienia  księcia,  ks.  Polignac  nie  wyjawił 
dotąd  jakoby  mial  rozkaz  proponowania  go,  tylko  że  pisał  do  J.  L 
mości,  iż  książę  Conti  stosowniejszy  iest  niż  inni  na  króla  polskiecOt 
zatóm  nie  wątpi  że  J.  k.  mość  nie  będzie  stawiał  oporu  widocznym  ko- 
rzyściom rzeczypospoiitój  polskiej. 

List  ambasadora  zawierał  dalej  co  następuje: 

i^Sejm  zgromadza  się  22.  tego  miesiąca,  dla  obmyślenia  środków 
zaspokojenia  wojska.  Słychać  iż  w  tym  celu  mają  dać  w  zastaw  za 
300»000  talarów  ekonomią  Samborską  i  inne  (lobra,  tak  dla  te^o  żeby 
jak  najrychlej  dostać  pieniędzy .  kióreby  nieciężały  na  szlachcie^  jako 
tóż  dla  zmuszenia  przyszłego  króla  aby  dotrzymał  obietnic  uczynionych 
rzeczypospolitój. 

yDnia  23.  niedziela.  24go  proponowano  wykonanie  przysięgi,  którą 
senatorowie  i  posłowie  mają  stwierdzić  iż  nic  nie  wzięli,  oraz  zobo- 
wiązać się,'  iż  nic  nie  wezmą  na  przyszłość  za  swoje  wota.**)  Długie 
nad  tóm  toczyły  się  rozprawy,  głównie  nad  rotą  przysięgi;  koronlarze 
opierali  się,  aby  wykonanie  jej  nastąpiło  w  listopadzie ,  inni  oświadczyli, 
że  dk)ść  będzie  czasu  złożyć  jaw  n^ju  ^ 

Stronnicy  domu  austryadKidgo  wnosili  na  sejmikach  w  miesiącu 
lipcu  1696,  aby  marszałek  wietki  kazał  wyjechać  ambasadorowi  fran- 
cuzkiemu  podczas  sejmu  konwokacyjnego  przynajn^niój  o  kilka  mil  za 
Warszawę;  ks.  Polignac  odpowiedział,  kiedy  mu  o  tern  wspomniano,  że 
choćby  nawet  wszystkie  sejmiki  żądały  jego  wydalenia,  niemogłyby  mu 
tego  nakazać  bez  zezwolenia  całój  rzeczy pospoliej;  że  jeźli  ta  utworzy 
w  tym  przedmiocie  nowe  prawo,  lub  tćż  znajdzie  jakie  dawne  w  swoich 
archiwach,  ambasador  będzie  mu  posłuszny,  ale  że  wtedy  i  inni  mi- 
nistrowie zagraniczni  muszą  także  wyjectiać.  Na  to  marszałek  wielki 
dał  do  zrozumienia  posłowi,  iż  mogły  h\ć  uczynione  wyjątki  dla  nie- 
których, jak  naprzykład  dla  posła  cesarskiego  i' rezydenta  weneckiego, 
którzy  są  zaięci  sprawami  ligi  przeciwko  Turcyi,  oraz  posłów  brande- 
l^urslucłi,  którzy  muszą  pozostać  w  Warszawie  w  imieniu  elektora  jako 
lennika  rzeczypospolitój  co  do  Prus  ksią|^.ęcych.  Ks.  Polignac  odpowie- 
dział, że  obecność  aml>asadora  francuzkiego  nie  mnićj  jest  użyteczną 
rzeczypospolitój  jak  innych  posłów,  tóm  bardziój  iż  idzie  q  zabezpie- 
czenie pokoju  ofiwskiego,  bo  właśnie  słychać  o  poruszeniach  wojsk 
szwedzkich  w  Inflanciech,  nad  granicą  litewską.  Na  kilku  sejmikach 
wnoszono  wydalenie  wszystkich  posłów  Zagranicznych  bez  wyjątku  pod- 
czas sejmu  konwokacyjnego,  ale  ponieważ  niebyło  jednomyślnego  żą- 
dania w  tym  względzie,  ks.  Polignac  pozostał  w  Warszawie,  jak  i  wszy* 
scy  posłowie  dworów  zagranicznych. 

Póżniój  ^z  powodu  odjazdu  królowći  kwestya  wyjazdu  ambasadorów 
znów  została  wznowioną.  Wtedy  ksiądz  Polignao  oświadczył,  ie  skoro 
tylko  dostanie  posłuchanie,  nie  będzie  się  opierał  przy  pozostaniu 
w  Warszawie,  ani  w  niczóm  utrudniał  spraw  rzeczypospolitój;  że  wtedy 
będzie  mu  zupełnie  obojętno  spędzić  w  stolicy  czy  aa  wsi  te  kilka' dni 
przez  które  sejm  będzie  obradował,  bvleby  poseł  cesarza,  poseł  bran- 
deborski,  oraz  rezydent  wenecki  wyjechali  naprzód. 

Dnia  28.  września  ambasador  pisze  co  następuje: 

yTegoż  samego  dnia  kiedy  posyłałem  do  W.  k.  mości  mój  list  osta- 
tni, miałem  wyznaczone  posłuchanie  u  rzeczypospolitój;  ale  dowiedzia- 


Wotami  zwaao  mowy  senatorów  lub  poalów  w  Izbic. 
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W8zy  «ię  iź  irzech  czy  czlerecb  posłów  wzięło  za  zle  kardynałowi  Ra- 
dziejowskiemu iż  mi  je  wyznaczył,  nieporadziwszy  się  ich  pierwei, 
chociaż  zapytywał  o  to  innych  na  posiedzenia,  idąc  za  radą  moich 
przyjaciół,  o<iłoi^łem  posłucłianiey  nrecbcąc  się  narażać  na  protestacye 
tycD  icbmościów,  jak  się  zdaje  przekupionych  przez  slroomoiwo  nie* 
mieckie.  Oświadczyłem  więc  iż  chcę  oirz^nąać  posłuchanie  za  zgodą 
powszechną .  poozem  jestem  gotów  uczynić  wszystko  co  rzeczpospolita 
będzie  po  mnie  wymagała,  bylel>y  jój  rozkazy  stosowały  się  zarowao 
do  innych  posłów  zagranicznych.  . 

jpNazajutrz  jedoogiokiie  wyznaczono  mi  poskichanie  na  dzień  nastę- 
pny, i  już  żaden  głos  przeciwko  mnie  nie  powstał;  ate  w.  ciągu  tych 
dwóch  dni  (25.  i  26.)  żywe  wszczęły  się  dyskussye  w  przedmiotach: 
przysięgi,  wykluczenia  królewskiej  rodziny  i  czasu  elekcyi;  toczyły  się 
zaś  burzliwie  i  bez  żadnego  skutku,  bo  przyjaciele  Jakoba  i  królowój 
oponowali  się  ciągle  wnioskom  większości  przeciwko  nim>  a  skoro  waie- 
^iono  o  przedlużeaie  konwokacyi,  aby  mając  czas  dłuższy  uchwalić  coś 
jednozgodnie,>  poseł  cier&ichowsk^  wyszedł  protestując,  i.rozwiązał  sejm. 

^Spodziewano  się  dni  następnych  iż  powróci  i  zgromadzenie  zet^rało 
się  czekając  gó  bezczynnie,  ale  nie  wrócił  —  a  wkrótce  posłyszano 
że  odjechał  stanowczo.  Wojewoda  wileński  (Sapieha  Każm.)  wyna- 
lazłszy, go  w  najskrytszym  kątku  stolicy,  dowiedział  się  od  niego  za 
300  talarów,  że  królowa  dała  mu  60tX'  tal.  na  to,  żeby  zerwał  sejm  i 
opuścił  niezwłocznie  miasto**.) 

^Dzisiaj  rozpoczęła  rzeczpospolita  konfederaoyą  powszechną,  która 
miała  się  zawiązać  na  sejmie.  Jest  to  akt  nieulegający  zerwaniu,  gdyż 
niepotrzebuje  przyzwolenia  powszechnego. 

^P^iewaź  jedna  t\lko  z  powyżój  wymienionych  kwestyi  była  dla 
mnie  W9żną«  to  jest  oznaczenie  dnia  elekcyi,  gdyż  niepodobna  oh 
ukończyć  interesów  na  październik  -z  powodu  zwłoki  w  przesyłce  pie- 
niędzy, udałem  się  wczoraj  do  stronników  moich,,  prosząc  icS.  abv 
niezezwalali  na  tak  krótki  termin;  przedstawiłem  im.  iż  królewicz  Jakób 
który  sam  t^lko  zdoła  się  przygotować  w  tak  krótkim,  czasie,  miałby 
Urn  samóm  wielką  nademną  korzyść,  że  pospolite  ruszenie  xwłaszeia 
z  dalekich  prowincyi  a  mianowicie  z  Litwy,  niemogloby  zjechać  na  ozas, 
że  więc  w  . takim  razie  Wielkopolska  byłaby  samowładną  panią  na  eie-^ 
kcyi,  tóin  więcej  że  jeieii  główną  zawada,  jak  mówią,  do  obioru  księcia 
Conti,  jest  uprzedzenie  szlachty  do  imion  firancuzkich  z  powodu  dwóch 
znienawidzonych  Icrólowych  Ludwiki  i  liaryi,  potrzeba  czasu  do  zni- 
szczenia go;  że  w  końcu  z  rezołueyi,  jaką  w  tym  względzie  powezmą, 
dowiem  się,  czy  chcą  rzeczywiście  mb  nie  obioru  księcia  Cooti. 

^Jakkolwiek  niemam  w  ręku  funduszów,  aby  rządzić  aieifii  samo- 
wtadnie,  jednakowoż  przyrzekli  mi  iż  uczynią  co  zechcę;  dzisiaj  dowie- 
działem się  w  Bielanach  od  królowój,  że  dotrzymali  słowa,  bo  wbrew 
woli  dwunastu  czy  piętnastu  ; senatorów  i  tyluż  posłów,  sejm  elekcyjny 
został  oznaczony  na  15.  maja,  z  czego  królowa  bardzo  jest  niezadowoł- 
niona. 

^Prawdę  powiedziawszy,  jmająo  w  ręku  pieniądze  i  zapewnienie,  iż 
semma  na  zapłacenie  wojslca  będzie  złożona  w  listopadzie,  nie  byłbym 


złotki  powiada,  łe  królowa  „aMW#fi<o#  imperUtUM  Bf^dHucio  (nmmUo 
(kmOckociśuH)  dąU^  anifmimr'*  i  osyal  uwagę:  że  4ngmlum  ffm  umptf  €i4  HmiUa 
fleMt  IIŁ  100.  Potwierdca  tę  wiadoinoAĆ  w  inośm  mlajsou  (III.  ftlt  i  W),  La  BI- 
zardi4ra^  dodają  ie  Herody ńaki  udel^lasr  z  WarsMwy,  dostał  się  do  loraiftawslLiego 
i  żądał  od  tegoż  aby  mu  dal  csęść  wojaka  oa  Litwę  dla  akonfederowaDia  Umte|K4 
aroMi  I  stlaokiy. 
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s\ę  koniecznie  upierał  za  odkładaniem  fc\mu  do  maja,  ate  niebezpie-^ 
c;enie  było  przyspieszać  nie  będąc  pewn\ro  swego;  teraz  zaś  jestem 
zupełnie  spokojny,  mając  nowy  dowód  prźycłiylnośći  mego  stronnictwa. 

, Wysłańcy  z  wojska  litewiikiego  posłysxa\\szy  o  walecznym  i  boga- 
tym księciu  francu/kim,  który  chce  icli  nale^ylości  zapłacić,  kazali  mr 
oświadczyć,  te  jeżeli  zechcę  wejść  z  nimi  w  rlegocyacye,  przykładając 
się  do  zapłacenia  togo  co  im  się  należy,  golowi  są  służyć  mi  jak  zeclicę^ 
To  oświadczenie  przyniósł  mi  ks-ążę  'Czartoryski,  który  zupełnie  od- 
mienił dawne  względem  mnie  postępowanie,  i  zdaje  się  szukać  sposo- 
bności zmazania  dawnych  ^in,  służąc  jak  najgorliwićj  W.  k.  mości. 
Dał  mi  tego  dowód,  prosząc  mnie.  abym  przyjął  od  niego  4000  talarów, 
które  wziąłem  chętnie,  gdyż  jestem  zupełnie  obrany  z  pieniędzy ; 
żona  jego,  którój  winien  jcslem  tę  przemianę  mężowskich  -uczuć  dla 
mnie,  dala  mi  za  jakie  44  tub  13  tysięcy  talarów  klejnotów,  w  celu 
pomożenia  mój  sprawie ;  jój  zaś  siostra  pożyczyła  mi  także  4000  tal.  — - 
jednem  słowem,  rodzina  ś.  p.  Morsztyna  okazała  się  W  tym  razie  bardzo 
gorliwa  dla  W.  k.  mości.  Żądałem  czasu  do  namysłu,  zanim  odpowiem 
konfederatom,  gdyż  ich  propozycya  wydała  mi  się  trochę  niebezpieczną. 
Zapytałem  podskarbiego  koronnego,  jaką  korzyść  mógłbym  mieć  z  te| 
propozycyi  bez  obrazy  rzeczypospolitój  ? 

jifStronnictwo  królewicza  Jakóba  niepróżnuje;  czynnie  zajęte  jest 
popieraniem  jego  sprawy.  —  Niechiwno  rozeszło  się  po  kraju  pismo  pod- 
tytułem: „Dla  czego  Polacy  niepowinni  oddać  tronu  księciu  fninću2- 
ktemo?*  Powyższe  pismo  l^tórego  ostatnie  rozdziały  popierąją  jawnie 
królewicza  Jakóba,  nie  sprawiło  wielkiego  wrażenia  na  szlachcie.^ 

Ks.  Polignac  pisze  2.  października  do  Ludwika  XIV.  co  następuje: 

j^Nie  ulega  wąiphwoici.  że  imię  księcia  Conti,  oraz  wieści  rozsiewane 
o  korzyściach  jakieby  wynikły  dla  rzeczypospolitój  z  jego  obioru,  zni- 
weczyły zupinie  stronnictwo  królewicza  Jakóba ;  stronnictwo  zaś  W.  k. 
mości  ]est  teraz  tak  mocne,  iż  niechybnie  zwycięży  wszystkie  inne. 

^królowa  i  królewicz  Jakób,  którzy  od  killiu  dni  chodzą  incognito  po- 
przedmieściach  miasta  Warszawy,  starali  srę  koniecznie  aby  zmienić  dżieii 
elekoyi,  wyznaczony  przez  zgromadzenie  28.  zeszłego  miesiąca  na  pię- 
tnasty maja.  Pracowali  nad  tern  usilnie  29.  i  30.  września,  ja  także 
z  mojój  strony  robiłem  co  mógłem ,  aby  temu  przeszkodzić,  aż  wreszcie 
wczoraj  zwołanie  sejmu  na  piętnasty  maja,  zostało  stanowczo  potwier- 
dzone i  wszelka  obawa  znikła.' 

Ludwik  XIV  odebrał  niniejszy  list  dopiero  26.  października.  J.  k. 
mość  doniósł  4.  b.  m.  kardynałowi,  że  książę  Conti  zgromadził  nareszcie 
summę  900.000  talarów,  sprzedawszy  niektóre  dobra ; .  że  J.  k.  mość 
posyła  ambasadorowi  weksle  wystawione  na  Gdańsk,  ponieważ  zaś  kupcy 
tego  miasta  nie  mają  tak  znacznego  kapitału  w  gotówce,  i  muszą  ją 
dopiero  sprowadzać  z  innych  miast  od  znajomych  bankierów,  bankier 
Samuel  Bernard  który  wygotował  powyższe  weksle,  zobowiązał  się  do 
ich  zapłacenia  dopiero  w  końcu  listopada. 

Król  pisze  dalój,  że  starają  się  usilnie  o  rychłe  dołączenie  do  po^ 
wyższej  sumn^y,  200,000  talarów  jeszcze  potrzet>nych. 

Nadto  J.  k.  mość  dodaje  w  awojój  depeszy  z  ł1.  października,  że 
aczkolwiek  potwierdza  zobowiązania  posła  względem  poskarbiego  W*« 
l>o  gorliwość  tego  zasługuje  na  wyjątkowe  względy,  to  jednak  poseł 
powinien  unikać  wszelkich  rozmów  o  zaległościach  pozostałych  z  pensyi 
wyznaczonych  przez  pana  de  Bethune  —  że  gdy  ;Eobowiązdnia  jego 
były  tytko  ustne,  gdy  nie  wydał  żadnego  na  piśmie  z  zaręczeniem  kró- 
lewskióm,  woli  zatóm  J.  k.  mość  wyznaczać  nowe  graty fikacve,  nawet 
znaczniejsze,  jak  zobowiązywać  się  do  płacenia  summ,  za  kiore  odbie- 
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rający  je  mieliby  daleko  mnrej  wdzięczności  J.  k.  mości,  uważając  Je  za 
dawne  długi. 

N.  pan  pisze  dalej,  że  układy  w  celu  zawarcia  pokoju  z  Holandyą 
już  rozpoczęte  na  tychże  samych  zasadach  co  traktat  westfalski  i  ntdi- 
wegski;  że  strony  obiedwie  wymówiły  sobie  wspólną  naradę  nad  zmia- 
nami które  poczynić  potrzeba  w  powyższych  traktatach  dla  utrwalenia 
pokoju;  że  nadzieja  pokoju  dla  dobra  Europy  skłoniła  J.  k.  mość  iż 
przysłał  na  żądania  stanów  holenderskich  i  oddał  zdobycze  hiszpańskie, 
z  warunkiem  jednak  że  J.  k.  mość  będzie  mieć  wybór  zachowania  dla 
siebie  Luxemburga  lub  innego  wyrównywającego  ma  działu;  że  J.  k. 
mość  wyznaczy  stosowny  dział  cesarzowi,  aby  przez  to  mógł|zoslać 
w  posiadaniu  Strasburga,  a  jeżii  dział  teo  niespodoba  się  cesarzowi,  na- 
tenczas Strasburg  zostanie  oddany  cesarstwu  w  tym  samym  stanie 
w  Jakim  się  znajdował  kiedy  go  ^idobyli  Francuzi;  że  po  przywrócenia 
traktatu  nimwegskiego.  Lotaryngia  powróci  do  księcia  tegoż  nazwiska 
pod  warunkami  objętemi  traktatem.  Że  powyższe  warunki  wydały  się 
tak  słuszne  stanom  generalnym,  iż  gdy  wielki  pensyonarz  holenderski 
oświadczył  w  Hadze,  iż  czas  jest  rozpocząć  układy,  poczęto  negooyo- 
wać  jawnie, .  poseł  zaśi  króla  szwedzkiego  został  przypuszczony  jako 
rpedyator.  •*) 

W  końcu  J.  k.  mość  zwraca  uwagę  ks.  Polignaka  w  depeszy  z  23. 
|)bid;Eiemika,  że  możnaby  zwrócić  uwagę  podskarbiego  W,  koronnego, 
iż  pobierając  tak  znaczne  dochody  przez  ciąg  t>ezkrólewia ,  mógłby 
2  nich  uczynić  pewną  zaliczkę,  któraby  mu  została  wróconą  przez 
księcia  Conti,  po  jego  elekcyi. 

Depesza  Ludwika  XIV.  z  daty  \,  listopada  zawierała  nadto  co  na- 
stępuje: 

^Krewny  mój  książę  Conti  z(jlał  mi  sprawę  z  audyencyi  żądanój  przez 
posła  polskiego  —  zdaje  się  iż  tenże  poseł  zbyt  wysoko  cenił  przed 
nim  wziętość  kardynała  Radziejowskiegp,  poważanie  je^-  stronnictwa, 
oraz  łatwość  z  jaką  potrafią  wynieść  na  tron  kogo  im  się  podoba.  Na- 
stępnie powiedział  mu,  że  obligacye,  jakie  tenże  kardyńał  ma  dla  zmarłego 
króla,  dobra  i  honory  jakie  rou  zawdzięcza,  skłoniły  go  do  popierania 
przez  wdzięczność  uiteresów  królowój  i  jój  dzieci  w  sprawie  spadka 
pozostałego  po  mężu,  jako  t^ż  w  sprawie  pozostania  królowej  w  Warszawie; 
że  spłaciwszy  tym  sposobem  dług  wdzięczności  zmarłemu  monarsze, 
swemu  dobrodziejowi,  poprzestanie  na  lem,  i  elekcyi  synów  jego  popie- 
rać nie  myśli;  że  wreszcie  zabiegi  jakieby  mógł  uczpić  w  celu  wynie- 
sienia na  tron.  księcia  Aleksandra  lob  tConstantegOt  okazałyby  się  zu- 
pełnie bezkuteczne,  obioru  zaś  królewicza  Jakóba  wcalę  sobie  nie  życzy; 
IŻ  ełekcyą  krewnego  mego  księcia  Conti  uważa  za  najkorzystniejszą  dla 
Polski;  prasnąc  zaś  wszelkiemi  siłami  pracować  nad  doprowadzeniem 
do  skutku,  poirzebuje  abym  mu  wskazał  ludzi  z  którymi  móg^iiy 
trakiawać  otwarcie,  oraz  obmyślić  środki  uwieńczania  pomyślnym  sku- 
tkiem wspólnych  zabiegów. 

^Następnie  mówił  pan  Towiański  o  Liibomirskich  i  starał  się  dowie- 
dzieć od  niego  czy  Lubomirscy  są  jego  stronnikami. 

^Książę  Conti  odpowiedział  mu  na  to,  że  wie  tylko  iż  jest  stronnictwo 
w  Polsce,  które,  pragnie  obrać  go  królem,  ale  że  dotąd  niedowiadywał 
się  o  nazwiska  tych  co  są  za  nim. 

kilku  listów  które  pan  Towiański  czytał  księciu,  tenże  domyśla 
się,  że  poseł  polski  miał  spisaną  treść  kooferencyi  jaką  mieli  z  sot>ą* 
Łatwo  W.  panu  będzie  odkryć;  czy  jest  jaka  podstawa  w  zapewnieniach 
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czyniooych  przez  tegoi  posia  księcia  Conti,  jakoby  okłady  Lobomtrskich 
z  kardynałem  Radziejowskim  miały  wkróice  nastąpić. 

jeżeli  to  jest  prawdą,  dobrze  byłoby  korzystać  z  połączenia  tych 
dwóch  partyi,  gdyż  działając  razem  mogliby  silnie  wspomódz  kandy- 
data, której^obY  popierać  chcieli.  Ale  sądząc  z  wybiegn  jakiego  użył 
poseł  polski,  zdaje  mi  się,  nż  chciał  się  dowiedzieć  poprosto  o  stosun- 
kach istniejących  pomiędzy^  księciem  Conti  a  Lubomirskimi.  To  co  to 
mówię,  mech  przy  W.  panu  zostanie,  posłuży  zaś  tylko  w  razie  gdyby 
taco  Iconiecznie  mój  mteres  wymagał.  Z  (ego  co  napisałem  mógłeś  się 
W.  pan  przekonać  że  poseł  nie  dowiedział  się  tu  niczego  z  powierzo- 
nych W.  pana  tajemnic. 

Nakoniec  poseł  pokazał  list  od  swojój  mniki.  w  którym  go  awiada- 
nia  o  stanie  ot>6cnym  interesów  polskich,  i  dodaje  w  końcu  żeby  sta- 
rał się  o  względy  księoia,  gdyż  mogą  mu  być  niezadługo  bardzo  j>o- 
trzebne.  Książę  starał  się  usilnie  okalać  panu  Towiańskiemu  wdzięczno^ 
swoją  i  szacunek  dla  kardynała,  jego  wuja,  oraz  chęć  dania  ma  dowo- 
dów  szczerości  uczać  swoich,  ale  słusznie  odmówił  prośbie  posła,  kiedy 
ten  prosił  go  tet^y  napisał  list  do  kardynała;  książę  sądził  bowiem  że 
list;  jego  do  naczelnika  stronnictwa  mógł  złe  wyredzić  skutki  dla  same- 
goż  stronnictwa.  Jeżeli  uznasz  za  potrzebne  aby  książę  napisał  do  kogo 
w  Polsce,  owiadomisK  mrę  o  tóm.* 

W  kilka  dni  po  wysłaniu  tój  depeszy  król  odebrał  od  ks.  Polignaka 
pod  datą  ł6.  października- co  następuje: 

^Zapewniam  W.  k.  mość  iż  oszczędzam  o  ile  możności  pieniądze 
ksręcia  Conti,  jednakowoż  widząc  o  ile  obiór  jego  zawisł  od  hojności, 
mnsaę  poalępować  wedle  ieąo  co  uznam  za  konieczne,  ażob^  nie  dać 
nad  sobą  żadoój  przewagi  nieprzyjaciołom  naszym.  O  sprawie  nasiój 
lyta  dziś  mogę  |>owiedzi^ć  W.  k.  mości,  że  wsżyscy  zaczynają  mi  wie- 
rzyć, iż  ogół  szlachty  zaczyna  mi  afać  jak  niegciyś  sami  tylko  panowie 
ufali,  i  że  propozycye  Niemców  nie  mają  już  żadnego  poslachu.. 

^Zawarłem  z  Prasami  bardzo  ważny  traktat  sekretny,  którym  mam 
zaszczyt  przedłożyć  W.  k.  mości.  Jak  tylko  mój  kuryer  powróci,  mam 
nadzieję  zawrzeć  podobnyż  t  pierwszymi  panami  Vzeczypospolitój,  któ- 
rych nazwiska  znane  są  W.  k.  mości. 

^Traktat  sekretny  zawarty  przez  ks.  Polignaka  z  senatorami,  posiani  i 
i  urzędnikami  ziemi  pruskiój,  obejmująoój  trzy  województwa:  malborskie, 
chełmińskie  i  pomorskie,  skonfederowanych' w  celu  elekcyi  przyszłego 
króla,  datowany  był  z  dnia  8  paidźiernika  ł696.  Zawierał  on  iż  ci  pa- 
nowie tak  w  fiwojem  imieniu,  jako  tóż  w  imieniti  nieobecnych  swoich 
stronników,  po  dojrzałym  namyśle  nad  kandydatami  do  korony  polskiój, 
bacząc  na  ich  urodzenie,  koligacye,  oraz  na  osobiste  zalety,  stosownie 
do  korzyści  jakie  z  nich  może  wyciągnąć  rzeczpospolita,  dali  pierwszeń- 
6Cwo  J.  O.  księcia  Franciszkowi  Ludwikowi  de  Bourbon,  księciu  Conti, 
uk  dla  jego  wielkich  cnót  jako  tóż  dla  jego  odłegłości  od  ojczyzny,  co 
czyni  go  mnićj  niebezpiecznym  wolnościom  rzeczy pospolitój;  że  z  po- 
wyższych powodów  nietylko*  pragną  aby  się  spodobało  Bogu  wpieść 
go  na  tron  polski  przez  wolne  i  powszechne  wybory  wszystkich  obywateK, 
ałe  nadto  dołożą  wszelkich  starań  dla  otrzymania  tak  wielkiego  debra. 

^Tym  końcem  protestują  przeciw  zwołania  na  elekćyą  wszystkiój 
szlacnty  pruskiój  lub  jój  znaczniejszój  części,  chcąc  poprzednio  usposo- 
bić amysły  współobywateli  w  powyższój  prowincyi  dla  księcia  Conti, 
tak  ażeby  wszyscy  razem  i  jednozgodnie  obraK  królem  tego  a  nh  kogo 
inm§o. 

„Jeżeliby  zaś  nieszczęsnym  trafem ,  czego  achowaj  Boże,  cckarcyla 
się  w  elekcyi  jaka  partya  przeciwna  prawom  zasadniczym,  i  powssecbnój 
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konfederacyi,  zobowiązują  się  na  tcfn  przypadek  popierać  stale  i  PfSzeU 
kiemi  silami  obiór  w^rżej  wspomnionego  księcia  de  Conti,  i^byćXzaw8ze 
jego  niezachwianymi  i  stałymi  stronnikami. 

W  skutek  powyższój  deklaracji  Jego  Eminencya  J.  O.  kardynał 
Melchior  de  Polignac  opat  Beauportn,  nadzwyczajny  ambasador  króla 
chrześciańskiego  przy  rzeczy  pospolitej  polskiej,  przyrzeka  w  imienh) 
J.  k.  mości  jakotóź  w  imieniu' J.  O.  księcia  de  Conti,  że  na  przyszłym 
sejmie  powszechnym  elekcyjnym  proponować  będzie  wyłącznie  elekcyą 
księcia  Conti,  nie  inną. 

Nadto  oświadcza:  iż  J.  O.  książę,  nietylko  nie  będzie  wymacał  od 
rzeczypospolitej,  zwykłój  Reformae^i  dla  Jaśnie  Oświeconej  księżnćj 
żony  swojćj  przyszłej  królowej,  ale  t  ow-szem  winna  tego  zrzec  się. 

Książę  Conti  oblęie  własnym  kosztem  Kamieniec  i  starać  się  będzie 
zdobyć  go  przed  koronacyą,  oraz  złoży  zastaw  dla  zabezpieczenia  rze- 
czypospolitój. 

Dla  uwolnienia  rzeczypospoWój  od  wypięty  zaległości  wojskowych, 
powyższy  ambasador  zobowiązuje  się  publicznie  i  solennie,  wypłacić  je 
w  razie  elekcyi  księcia  Conti  w  summie  40  milionów  złotych  polskich, 
którą  rzeczpospolita  winna  jest  swoim  wojskom. 

Nadto  dla  zachowania  w  całości  nietykalnie  i  nienaruszalnie  praw, 
przywilejów  i  wolności  rzeczy pospolitój,  powyższy  ambasador  zobowią-' 
żuje  się  i  przyrzeka  powyższym  posłom  pruskim,  że  książę  Conti  będzie 
zachowywał  punktualnie  i  święcie  dawne,  i  gotów  jest  podpisać  nowe 
punkta,  które  mogą  być  mu  przedłożone  przez  rzeczpospolitą,  głównie 
zaś  dawne  prerogatywiy  prowincyi  pruskiej,  a  nadewszystkopraWoindy-^ 
geoatu^  które  przyszły  król  powinien  slrzedz  bez  wyjątku  i  aby  w  roz* 
dawaniu  łask  tak  ducnownycn  jak  świeckich,  to  jest  urzędów,  godności, 
starostw  i  wakujących  prebend  w  Prusiech,  obdarzał  tylko  szlachtę 
urodzoną  i  zamięszkałą  w  tej  ziemi. 

Ponieważ  wychodząc  z  prawa  indygenatu  i  przykładów  dawnych, 
stany  pruskie  zgromadzone  na  sejmie  w  MaIbor{;u  bacząc  na  wielką 
szkodę,  którą  sprawia  prowincyi  z  długiego  opróżnienia  starostwa  mal- 
borskiego  i  innych  urzędów  prowincyi.  uchwalili  objąć  powyższe  urzę- 
da;  wzwyż  wspomniany  ambasador  zobowiązał  się,  iż  przyszły  kfól  po* 
twierdzi  powyższe  nominacye  jako  zgodne  z  jego  wolą  i  oparte  na  wła- 
dzy, która  z  prawa  przynależy  królowi  w  rozdawaniu  honorów  i  łask. 

Nadto  dla  tćm  lepszego  udowodnienia  korzyści  które  Polska  odnie- 
sie z  elekcyi  księcia  Conti,  powyższy  ambasador  przyrzeka  że  przyszły 
król  pokwituje  prowincyą  pruską  ze  wszystkich  należytości,  które  do 
nićj  sobie  rości  elektor  brandeburski ,  a  to  środkami  które  uzna  za  naj* 
właściwsze,  nawet  własnym  kosztem  i  będzie  się  starał  o  to,  aby  ziemie 
i  dystrykta  Launburg  i  Butów  z  wszystkiemi  przy leęłościami' zostały 
wrócone  i  wcielone  napowrót  do  rzeczypospolitej  polskiej. 

Powyższy  ambasador  przyrzeka  także  że  przyszły  król  ntezanie* 
dba  nic,  aby  odebrać  dobra  i  ekonomie  królewskie  w  Prusiech  z  rąk 
teraźniejszych  posiadaczy,  jako  to:  starostwo  łuckie  i  inne,  a  dać  je 
w  ekonomią  pierwszym  uczestnikom  niniejszego  kontraktu. 

Nakofiieo  zważywszy  na  wielkie  wydatki  do  których  zmoszeni  l>ędą 
podpisani  stronnicy,  tak  dla  przekonania  i  pozyskania  jako  i  zgroma« 
dzenia  na  polu  elekcyi  licznej  szlachty  z  trzech  województw  praskich* 
która  wedle  praw  i  dawnych  zwyczajów  nie  jest  obowiązana  w  razie 
zwołania  pospolitego  ruszenia  wychodzić  za  granice  swojćj  prowincyi. 


acforniaoyą  eiyli  oprawę  dla  Iirślow^j,  nasywaoo         daaa  J4j  w  doiywo^ 
ęh  prtaf  nacipoapoUlą. 
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CO  odjęłoby  J.  O.  księciu  wielką  liczbę  wotów,  powyższy  ambasador 
chce  dopomódz  niżćj  podpisanym  przyjaciołom  swoim  w  poniesieniu 
koszlów  i  trudów  nieuchronnych  do  sprowac|zenia  szlacbly  pruskiej  na 
elekcyą,  jakoleż  wynagrodzić  ich  gorliwość,  przyrzeka  dobrowolnie 
wypłacić  im  summę  450,000  talarów  gotówką,  ażeby  bię  nią  podzielili 
jak  zechcą,  na  rachunek  którćj  zaliczy  podpisanym  w  mieście  Gdańsku 
dnia  30.  października  summę  60.000  talarów  w  monecie  pruskiój.  Jeżeli 
za  łaską  Bożą  usposobienie  ukaże  się  lak  przyjazne,  iż  można  się  bę- 
dzie spodziewać  szczęśliwego  spełnienia  ich  zamiarów,  powyższy  am- 
basador przyrzeka  wypłacić  w  miesiącu  kwietniu  r.  prz.  ratę  drugą 
w  ilości  60,000  talarów  i  zobowiązuje  się,  że  tą  summą  rozporządzać 
niebędzie  bez  udziału  i  jednomyślnego  zezwolenia  podpisanych,  oraz 
że  resztę  wypłaci  im  w  dzień  elekcyi  JU.  księcia,  a  przyszłego  króla  — 
łaski  wszelkie  dla  podpisanych  zaskarbiać  będzie.  Rzeczony  ambasa- 
dor składa  od  dziś  dnia  charakter  swej  nietykalności  poselskiej''  i  stawia 
się  za  kaucyą  wymienionych  obietnic,  a  wzajemnie  podpisani  zobowią- 
zują się  ha  wierze,  czci  swej  i  sumieniu  do  podobnegoż  wypełnienia. 

Po  wysłaniu  depeszy  z  dnia  16.  października  ks.  Polignac  otrzymał 
wkrótce  weksle  na  600,000  liwrów,  posłane  przez  Ludwika  XIV,  o  czóm 
J.  kr.  mość  zawiadomiony  został  depeszą  ambasadora  z  dnia  23.  pa- 
ździernika następującój  treści: 

„Przybyci^  kuryera  sprawiło  mi  wielką  radość,  oraz  wszystkim  przy- 
jaciołom W.  kr.  mości,  którzy  równie  jak  ja  oczekiwali  go  niecierpli- 
wie. Uwiadomiłem  niezwłocznie  o  jego  prz)l>yciu  tych,  którzy  się  wy- 
dalili za  interesami  ze  stolicy;  skoro  lylKO  zgromadzą  się  \\szyscy,  ugo- 
dzimy się  ostatecznie. 

^Cztery  weksle,  które  odebrałem,  wynoszą  razeńi  summę  560,000 
liwrów  wypłacalnych  w  Gdańsku;  postawią  one  mnie  w  możność  zro- 
bieni^  wielu  rzeczy;  spodziewam  się  więcój  niż  kiedykolwiek,  ii  sprawa 
W.  kr.  mości  pomyślny  weźmie  obrót  na  elekcyi. 

^Wojsko  litewskie  zaczyna  się  konfederować,  wojewoda  witebski  **) 
i  Ogińscy  ogłosili  się  naczelnikami  tego  rokoszu,  którego  głównym  ce- 
lem jest  wyzucie  Sapiehów  z  mająiku,  a  przynajmniej  ze  znacze- 
nia; rzeczywistymi  zaś  motorami  tego  ruchu  jest  królowa  i  kasztelan 
wileński 

Ks.  Polignac  nieposłał  J.  kr.  mości  kopii  ani  nsiwet  treści  umowy 
którą  zawarł  z  posłami  pruskimi,  lecz  król  dowiedział  się  o  warunkach 
z  odpowiedzi  tegoż  ambasadora  biskupowi  kujawskiemu,  który  go  wzy- 
wał, aby  dla  doliia  powszechnego  odstąpił  od  popierania  ks.  de  Conti  •*). 
Oba  listy  datowane  są  na  dniu  ł6go  października  i  wkrótce  wyszły 
na  jaw. 

**)  Jędrzej  Kryszpin  wojewoda  witebski;  brat  Jego  Jan  Rryszpin  był  biskupem 
łmudskim.  BylH  to  rodzina  szlachecka  którą  król  hn  U!  dla  usiabiecia  wpiywti  Sa- 
piehów wynió^tł  do  krzeseł  senatorskicłi. 

•*)  Joz.  Dog  Sluszka.  Załuski  powiada  {IM,  t65).  ,.Venit  interim  nuntius  e^  Lithu- 
ania  factam  esse  ibi  etiam  confoederatfonem  roilitarem.  Uiiresctiaieus  deciaratun  Ogin* 
tciuś  yexiłifer  Lilhu^mae,  Ita  ignis  ublque  terrarum  niioąuaan  calere  desistit  addebar 
item  quod  pecunia  Reginae  ororiia  boc  facta  auot/*  Na  to  się  zgadza  La  Bizardióre  i 
inoi  autorowie,  którzy  słowa  jego  powtarzają. 

Biskup  kiijtf>)^ski  Slahtsiaw  Dąbf^ki  byl  Jednym  z  najoz^nniejszycb  partyzantów 
księcia  Jakuba.  Kiedy  zbierały  się  sejmiki,  rozesłał  biskup  okólnik  do  szlachty,  w  któ- 
rym polecał  im  swego  kandydata.  Po  publicznym  oświadczeniu  kandydatury  księcia 
Conti  pisal  biskup  list  otwarty  do  ks.  Polignaka,  w  którym  mu  oznajmia,  ie  w  P»lt- 
ksch  Jest  obawa  przed  imieniem  Francuza ,  łe  obawę  tę  zwiększyło  postępowanie 
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Kardynał  nieoszczędzając  z  początlcu  królowej  ani  królewicza  Ją- 
koba,  chcąc  zarazem  przekonać  szlachtę  ile  ^yska  na  obiorze  księcia 
Conti,  kończy  jalc  następuje: 

9  Kiedy  tysiące  zgromadzonej  na  koniach  szlachty  dowie  się,  że 
przesz  sekretne  intrygi  stąrano  się  wrykluczyć  kandydata,  który  najwię- 
cej rokuje  szczęścia  rzeczypospolilój:  że  wraz  z  elekcyą  księcia  Conti 
wniesione  zostaną  zarazem  miliony  złotych,  nio  w  obietnicach  ale  w  go- 
tówce, na  zapłacenie  skonfedcrowanego  wojska;  źe  nadto  książę  zobo- 
wiązuje się  pod  nieważnością  elekcyi  zdobyć  własnym  kosztem  Kamie- 
niec jeszcze  przed  koronaćyą,  na  wiarę  czego  da  zastaw;  gdy  nadto 
przyrzeka  powrócić  dawny  handel  gdański;  skoro  dowiedzą  się  że  wszy- 
stko to  jest  w  naszój  mocy,  i  źe  nikt  inny  prócz  nas  dokazać  tego  nie  po- 
trafi; że  nieżądamy  żadnój  reformy  ani  opatrzenia  dla  przyszłej  królowśj, 
ażeby  nie  obierać  z  grosza  tych,  którzy  się  zasłużyli  ojczyźnie,  i  skoro 
się  dowiedzą  o  wielu  innych  korzyściach,  które  zostaną  oznaczone 
w  swojóm  miejscu  i  czasie;  wtedy  szlachta  nieu wierzy  baśniom,  nie- 
weżmie  cienia  za  rzeczywistość  i  nieprzełoży  dumy  kilku  ambitnych  nad 
potrzebę  publiczną,  i  nad  tyle  rzeczywistych  korzyści.  Słowa  moje  trafią 
do  ich  przekonania,  ale  nie  przez  pismo  ani  wymowę,  ani  lóż  przez  po- 
gróżki, ale  przez  to  jedynie  iż  są  prawdziwe. 

„Z  powyższej  ircści  widzisz  W.  Excellencya,  że  nietracę  nadziei 
o  mojój  sprawie,  która  jest  zarazem  sprawą  rzeczypospolitój,  choć -mnie 
od  niej  W.  Ex.  usiłujesz  odwieść.    W  każdym  innym  względzie'  znajdo- 

tesz  mnie  W.  Ex.  zawsze  powolnym  Jego  radom,  tą  razą  jednak,  ani  mój 
:ról,  ani  rzeczpospolita  nie  pozwalają  mi  usłuchać  rad  Jego.  Ponie- 
waż zaś  jesteś  panem  swej  woli  i  czynności,  możesz  latwiój  niż  ja  zrzec 
się  swego  przedsięwzięcia.  Czego  jednak  o  tyle  pragnę  o  ile  tego  wy- 
maga dobro  rzeczypospolitÓj.* 

List  powyższy  ks.  Polignaka  do  biskupa  kujawskiego  doszedł  rąk 
J.  k.  mości  za  pośrednictwem  krółowój  polskiój,  która  przesyłając  go, 
użala  się  iż  tak  niegodnie  obchodzi  się  z  nią  Jego  ambasador  J.  k. 
mość  w  następny  sposób  odpisał  na  dniu  22.  listopada  ks.  Polignakowi: 

królo>A^j.  że  byluby  rzeczą  prz\kr«j  dla  króla  francuzkiego  aby  zamiary  Jego  stę  nie 
powiodły,  lepić)  zutćm  jrźl(  ambasador  wyr  ofa  się  od  razu  z  niepodobnego  przedsię- 
wzięcia. Na  tea  lii»Ł  wygoloN^al  Wilignac  odpowiedź,  której  treść  jest  tu  zamieszczona. 
W  caMcI  (nieco  odmiennie)  podaje  ją  Załuski  III;  151  et  seq  ila^suet  H  95. 

Królowa  oknzywnla  gluśno  niechęć  itwoj^  dla  ambasadora,  urażona  tak  kan- 
dydaturą księcia  Conti,  j«k  wyraieniami  P«l'gnata,  których  tenże  użył  względem  nićj 
w  odpov^ie(^zi  biskupowi  kujawskiemu.  Potigiiac  chcąc  się  przed  nią  usprawiedliwić, 
napisał  do  nićj  list  następny: 

„Z  wielką  boleścią  dowiaduję  się.  że  W.  k.  mość  ma  żal  do  mnie,  z  powodu  mego 
listu  do  biskupa  kujawskiego.  Zapewne  odczytano  W.  k.  mości  niewierne  tlómaczenie, 
oryginał  bowiem  n  eza>»iera  mc  czembym  mógł  zasłużyć  nk  niełaskę  W.  k.  mości. 
Nigdy  nie  odważyłbym  się  ubliżyć  czci  powinnćj  dla  W.  k.  mości,  a  postępowanie 
moje  świadczy  wyraźnie,  że  niebyło  ani  moją  chęcią,  ani  zamiarem  mego  króla  odsu- 
nąć się  od  W.  k.  mości.  Występkiem  by  to  było  z  mojćj  strony,  ale  tak  nie  jest. 
Jm.  ks.  biskup  kujawski  cbdał  wmówić  w  szlachtę,  aby  nie  obierała  Francuza  królem, 
biorąc  przykład  z  W.  k.  mości  i  t  królom ćj  Ludwiki.  Odpowiedziałem,  że  takie  ro- 
zumowanJe  niczego  niedowodzł,  że  W.  k.  mość  nie  zawsze  w  ciągu  swego  panowania 
fzla  za  intereseem  Francyl.  Miała  do  tego  W.  k.  mość  powody  sw>)je,  a  umie  nieprzy- 
•toi  ani  ganić,  ani  chwalić  za  to  W.  k.  mość.  Lecz  jcźłf  z  usług,  które  W.  k.  mość 
oddala  Niemcom,  rzeczpotpolite  niejest  kontenta,  nie  my,  ale  Niemcy  temu  włnni.  Oto 
wszystko  co  powiedziałem,  a  co  powiedziałem  zdaje  mi  się  być  sprawiedliwćm.  Go 
tlę  lycte  zarzutu  Jakobym  szkodził  domowi  W.  k.  mości,  niech  W.  k.  mość  powie 
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„Odebrałem  depeszę  W.  m.  paoazdnia  16.  i  23.  przeszł.  miesiąca; 

i'edna  i  draga  zawiera  pomyślne  wieści  dotyczące  elekcyi  mego  krewnego 
Lsięcia  Conti  i  wzrostu  jego  partyi  Czekałem  szczególowego  sprawo- 
zdania o  umowacłi  sekretnych,  o  których  zawarciu  c^nosisz  mi  Wpan. 
Słyszę  o  powodzeniu  naszój  sprdwy  i  to  nietylko  od  Wpana :  dowodem 
najlepszym  są  skargi  zaniesione  do  mnie  na  Wpana  przez  królowę 
polską. 

„Odebrałem  list  od  niój  przez  umyślnego  kuryera;  z  ^łączonój  ta 
kopii  niniejszego  listu  przekonasz  się  Wpan»  iż  królowa  utrzymuje^  jako- 
l>yś  zniweczył  wszystkie  nadzieje  jej  synów  młodszych  do  korony  poJ- 
skióji  że  zatem  postanowiła  wszelkiemi  siłami  popierać  najstarszego,  tóm 
więcć^  że  dwaj  młodsi  bracia  zrzekają  się  dobrowolnie  korony  na  ko- 
rzyść Jakoba;  że  zresztą  nie  dziwi  się  wcale  iż  nad  jój  syna  przekładam 
Juęcia  krwi  francuzkiój ,  tóm  bardziój  iż  znane  mi  są  stosunki  Jakoba 
a  domem  anstryackim. 

^Królowa  ciołączyła  do  swego  pisma  kopią  listu,  który  Wpan  pisałeś 
do  biskupa  ^kujawdciego',  dla  pokazania  mi  powodu  swojej  ku  Wpano 
niechęci.  List  Wpana  uznaję  słusznym,  bo  królowa  po  śmierci  męża 
gwego  oiezaalużyła  wcale  na  moje  względy  i  życzliwość  z  jaką  'popie- 
rałem jej  sprawę.  Dobrze  więc  uczyniłeś  Wpan  łącząc  się  a  opinią  Po- 
laków w  tój  sprawie,  zarazem  okazojąc  szlachcie,  że  niepotrzebuje  się 
obawiać  żadnych  ze  strony  naszój  z  królową  polską  konszachtów.  Co 
do  postępowania  Wpana,  na  które  się  uskarża  królowa,  zdaje  mi  się  że 
Itfólewicz  iakob  daleko  ją  więeój  krzywdzi,  używając  na  korzyść  swój 
ftlekeyi  a  wykluczenie  księcia  Conti,  nienawiść  szlachty  przeciwko  wła- 
snój  matce. 

jyPra^nę  tylko  żebyś  Wpan  mó^ł  cofnąć  uczynioną  obietnicę  w  imie* 
niu  księcia  Conti  o  [zdobycie  Kamieńca  przed  Icoronacyą.  Inne  zob^ 
wiązania  jego  są  dostateczne  i  dosyć  korzystne  ażeby  na  nich  poprze- 
stać mogli.  Co  większa  zobowiązanie  zdobycia  Kamieńca  może  byó 
przyczyną  słusznój  do  nas  urazy  Porty.  To  co  piszę  będzie  Wpana 
wskazówką  na  przyszłość;  teraz  nie  możesz  z  tego  żadnego  zrobić 
użytkp. 


8M1M,:  eiyii  nie  od  niś}  zaiełalo  laobować  dla  donu  twego  korony.  Csy i  ido}o  w  Iśm 
ie  aUlo  aię  ioaesśj?  A  prz^^ty  obawą  aby  partya  Bicniiecka,  która  sobie  oaj- 
bogaitzycb  paaów  łjedoyYa,  oioprzemogla,  czyi  mog^  oiedzial^ó  tpoka  t  całą  riocz- 
potpolitą  na  korty ść  najzacniejitego  kandydata?  Niechciała  W*  k,  moić  iś^  t  oami 
raten  i  potsia  drogą  dla  mato  przyznaję  niedoitępiut  tómbardziój.  io  mam  tobio  ta 
nadto  walno  poruozone  tprawy,  aby  Jo  paócić  na  niepewny  lot  wypadków  i  i,  d." 
Na  list  powyższy  królowa  odpowiedziała  temi  tlowy: 

«,Wieni  o  ióoi  bardzo  dobrze  •  ie  W.  mość  pan  niettedleś  ta  rozkazami  smogo 
króla,  ubliiając  mi  Jakeś  to  uczynił  w  odpowiedzi  biskupowi  ki^awskiomu,  która  ml 
była  bardio  dobrze  wyilómaczoną  i  zawierała  tlowa  podskarbiego  W.  koronnego  I 
referendarza  w  Izbie  poteltlilój ,  z  powstecbnóm  oburtesiem  powiedtiane.  Osądś  więc 
W.  pan,  czyli  niemam  powodu  do  ialu.  Móglei  WM.  pan  powiedzieć,  ie  oddalam 
przysługi  w  ciągu  mego  panowania  nietylko  Fraoeyl,  ale  i  domowi  auttryackiemu.  Pod- 
^iótlaś  jedna  ibyt  wysoko.'  zamiloaaiei  o  drugich,  Niemam  powodu  iaUć  tię  w  iól 
okAzyi  na  Niemców,  tą  oni  dla  mnie  uprzejmi.  Król  lakże  fraocutki  w  liście  pitanym 
do  mnie,  okazuje  tię  wielce  łaskaw  na  mnie  I  na  moje  diieei,  t  otśm  tlę  nietga4z» 
byoąjmoi^  postępowanie  W.  paua.  Tylko  więo  na  W.  pana  mam  powód  tię  żalló,  gdy 
próżnujesz  zacnego. kandydata  dla  wykluetenia  tyob,  którzy  niomniójtą  tnoni.  Nie- 
Botumiem  dU  ciegohyi  nie  roógl  iśó  moją  drogą,  tfcoro  tlę  to  ffidta  t  InfrestmiW, 
p«aa.<'  lAatsuat  U»  111  et  teq. 
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yPoseł  pobki  mówi  wiele  o  życzKwości  <lla  nas  kardynała  Radzie- 

{ 'owakiego,  zapewnia  iż  kardynał  pogodził  się  z  Lubomirskiini  i  Sapie^ 
lami  jedynie  w  ceki  służenia  lepiej  naszym  zamiarom ,  że  broniąc  do- 
lycbciąs  królowćj  spłacił  dług  wdzięczności  względem  nieboszczyka 
króla  zaciągniony.  że  jest  teraz  zupełnie  wolny  i  będzie  popierał  kandy- 
data, którego  uzna  najgodniejszym  do  korony  polskiój,  że  zaś  niewidzi 
godniejszego  nad  krewnego  mego  księcia  Conti,  a  zatćm  dołoży  starań 
aby  został  obrany. 

^Poseł  pptwierdza  co  roi  Wpan  donosiłeś  o  nienawiści  Polaków  do  kró- 
lowi), oraz  o  ułatwieniu  jalcie  czyni  elektorowi  bawarsktesKi  i  zarzutach 
które  na  przyszłym  sejmie  wytoczone  być  mają  przeciw  niój  z  powodu 
podburzenia  wojska* 

Nazajutrz  po  wysłania  depeszy  tój  do  Polski,  Ludwik  Xiy  otrzymai 
pi^mo  ks.  Polignaka  z  d.  30.  października  następnój  osnowy: 

-Miałem  zaszczyt  zawiadomić  W.  k.  mość  o  dobróm  wrażeniu,  jakie 
apra^riło  tutaj  przybycie  mcjgo  kury  era;  niestraciiem  czasu,  gdyż  za- 
warłem nakoniec  umowę,  kt^a  iest  główną  jf>odslawą  moich  nadziei,  i 
lUóra  mi  rokuje  pomyślny  skutek.  Hetmas  W.  IHewaki  (Każ.  Sapieha), 
dwaj  podskarbiowie  (Hieronim  Lubomirski  i  Benedykt  Sapieha),  biskup 
płocKi  (Jędrzój  Załuski),  hrabia  Bieliński  **}  stolnik  koronny,  podpisali  ją 
Dardzo  chętnie,  ale  więcój  jeszc/e  nadaje  jój  mocy  oiwiadezenie  kar^ 
dynaia  Radziejowskiego,  który  nietylko  podpisał  umowę  lecz  oświadczył 
się  być  jej  sprawcą.    Potrzeba  było  pogodzić  go  pierwói  z  innymi,  oraz 

trzy  wrócić  mu  dawną  wzięlość,  którą  postradał  popierając  zanadto 
rólowę.  W  przyszłój  depeszy  będę  miał  zaszczyt  nwiadomić  W.  kr. 
mość  o  sposobach^  któremi  zdołałem  przywrócić  a^odę  między  kardy«> 
nałen  i  szlachtą,  co  niebyło  łatwem  zadaniem,  oraz  otworzyć  tak  silną 
a  koniecznie  potrzebną  iigę,  opartą  na  umowie,  kiórój  koprą  załączę 
W.  kr.  mości  wraz  z  listą  celniejsaycb  senatorów,  gotowych  ahićyć  W. 
kr.  aiości. 

yjo  co  mi  do  roboty  pozostaje;  niemoże  iść  w  porównanie  z  tóm  co 
już  się  zrobiło.  Jednakowoż  dla  większij  pewności  pracuję  nad  żniwem 
czeniem  przed  elekcyą  wszystkich  przeciwnych  stronnictw. 

„Tatarzy  wpadli  na  Ruś  w  liczbie  35  do  40,000.  Wojsko  skonfede-^ 
rowane  poszło  na  ich  spotkanie,  stoczyło  bitwę  i  zabrało  trochę  niewól- 
Dika,  którego  ędy  badano  dla  czego  przeciw  swemu  zwyczajowi  wtar*^ 
goęli  do  Polski  lak  wcześnie,  bo  zazwyczaj  dopiero  w  zimie  zwykli 
czynić  najazdy,  odpowiedzieli:  że  jeden  wielki  pan  polski  prosił  ich  ^ol« 
taoa,  aby  ich  przysłał  w  listopadzie,  bo  to  miało  go  poprowadzić  do 
tronu. 

„Widoczna,  że  tym  wielkim  panem  jest  królewicz  Jakobin  Dzięki  Boga 
wszyątkie  jego  intrygi  zerwały  się  przez  opóźnienie  sejm*  ekketjnegoy 
który  gdyby  się  był  odbył  w  czasie  żądanym  przez  królowę  i  jej  syna, 
rzeczpospohta  zostałby  na  łarsee  nieprzyjaciół,  bez  pieniędzy  i  bez  ra« 
tuoku,  tak  na  Litwie  jak  w  Koronie. 


Godoyn  jMt  uwagi  uposób,  JukHn  Poligas^  uijwa  tytaldWfagnmltSDych  p$tf 
niektórych  oatwłsliacli  polekteb.  Szedłem  w  tym  wz^dsia  za  zwyezaj^m,  klóry  ^ 
vt  Polsce  naówczaa  upowaiechoiał.  Ludzie  noszący  w  dziejach  naszych  nazwMh* 
saane  i  saalifftone,  poczytaliby  sobie  za  ubHteale  prtydewa^  do  aich  lytsly  zsgraoi- 
czne.  Tacy  tylko  których  nazwiska  nie  pnes  afebie  iiiamówHy,  ubiegali zi  obeeail 
tytułami.  I  m  istocie,  kio  a  sos  do  Mz^iefca  długie  Mtup  w  dstiełach  prtypomiaajią-  ' 
cego  dodaje  tytuł  zagraniczny,  teo  dowodzi  te  aai  wertośel  tęga  ooswiski  niepoza^e^ 
•Ol  SMoseaie  pr^wdziw^j,  oarodowój,  as  nsiugach  puMictayei  spart^  srystoiracyi 
ni#  4$Kf4  rosuorie. 
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^Skoro  szlachta  spostrzegła  co  się  święci  i  rozwai\ła  w  jaką  matnię 
wciągnęłyby  ją  intrygi  królowej  i  iakoba,  jeszcze  bardziej  jeżeli  joż 
można  znienawidziala  królowę;  dosyć  że  gdybym  najasihiiej  ^acował 
nad  pAzyskaniem  sobie  stronników,  nigdybym  ich  tyte  nie  Boobył,  ila 
mi  ich  codziennie  zjednywa  postępowaniem  swojem  królowa  i  kmewicz 
Jakob  ^ 

Umowa  czyli  kontrakt,  podpisany  przez  kardynała  Rad«if|ow6kiego 
i  kilku  celniejszyoh  panów  polskich  i  litera  skich,  ma  datę  24.  paidzier* 
nika  i  brzmi  jak  następuje: 

y W  dzisiejszym  nieszczęśliwym  stanie  rzeczypospolilej.  najważniejszą 
rzeezą  jest  znaleźć  króla,  który  by  przestrzegał  święcie  religią  kaieitcką, 
któryby  niegwałcił  przywilejów  naszój  ukochanej  wolności,  i  odżywił  przy- 
gasłą sławę  narodu  polskiego.  Widząc  w  większej  liczbie  umysłów, 
w  pośród  rozruchów  które  szarpią  ojczyznę,  rozdwojenie  nieuslunne 
pochodzące  z  podszeptów  różnych  stronnictw;  gdy  królewicz  Jakob, 
Który  nietylko  niema  żadnych  zalet  ale  owszóm  wiele  ma  błędów,  a  chce 
widocznie  dojść  do  korony  środkami  gwałtownemi  i  ścieśnieniem  wol- 
nych wyborów;  inni  zaś  kandydaci  wzbudzają  zarówno  obawę  czy  te 
dla  swojój  potęgi,  czy  tćż  koligacyi,  jak  elektor  bawarski  i  kilku  innych 
książąt  niemieckich,  z  którego  to  narodu  przodkowie  nasi  nieradzi  byli 
wybierać  królów  —  z  tych  powodów  wezwawszy  pomocy  Boga,  który 
trzyma  w  swóm  ręku  los  narodów,  oraz  naradziwszy  się  z  sobą  kika- 
krotnie  nad  korzyściami  czynionych  nam  propozycyi  i  nad  potrzebą  pu- 
blicznego dobra,  aby  zbawić  ojczyznę,  utrzymać  przywileje  nasze  i 
wolną  elekcyą*  przyrzekliśmy  sobie  wspólnie,  słowem  chrześcianina  t 
szlachcica,  a  dla  lepszego  zachowania  w  pamięci  tój  obietnicy,  przyrze- 
kamy sobie  na  piśmie,  w  równości  i  braterstwie,  a  ile  to  będzie  w  na- 
sźój  mocy  bez  widoków  osobistych  na  względzie,  jedynie  z  gorliwości 
wedle  rzeczypospolilój,  wynieść  na  tron  tego  królestwa  księcia,  którego 
uznajemy  najgodniejszym  korony  przez  osobiste  zalety  i  niezrównana 
zasługi,  jakoteż  przez  korzystne  propozycye  które  podaje,  to  jest  o- 
bieramy  królem  J.  O.  Franciszka  Ludwika  de  Bourbon  ki^ięcia  de  Conti, 
na  którego  to  księcia  a  nie  innego  wotować  będziemy  w  własciwój  po- 
rze, oraz  niedamy  się  odwieść  od  powyższego  zamiar^i  ani  obietnicą, 
ani  groźbą,  ani  żadnym  pozorem,  i  owszem  starać  się  będziemy  wszel- 
kierai  godziwemi  sposoby  zjednać  temuż  księciu  szlachtę,  i  zacnowująo 
powyższy  układ  w  tajemnicy,  będziemy  sobie  udzielać  wspólnie  rad  i 
sposobów  do  uskutecznienia^  powziętego  zamiaru,  przyzywając  pomocy 
przyjaciół,  krewnych,  sprzymierzeńców,  których  sobie  zjednać  potra6my; 
słowem  pracować  ł)ędziemy  nad  tą  elekcyą  gorliwie  i  stale,  gorąco  i 
z  całą  usilnością,  na  jaką  się  zdobyć  będziemy  mogli,  aż  do  jój  zupeł* 
nego  dokonania. 

,,Do  tego  zobowiązujemy  się  wszyscy  razem  i  każdy  z  osobna  pod 
słowem  honoru  i  przysięgamy  na  sum^ienie  i  wiarę  naszą,  która  to  przy- 
sięga jest  tak  ważną  i  obowiązującą  jakbyśmy  ją  na  świętój  Ewangelii 
Pana  naszego  Jezusa  Chrystusa  wykonali;  gdyby  zaś  który  z  nas,  czega 
uchowaj  Boże,  myślał  albo  działał  inaczej,  zostanie  bez  czci  i  wiary  i 
niechaj  w  tćj  chwili  klątwa  boska  spadnie  na  niego  i  na  całą  jego  ro- 
dzinę. 

yPowyższe  pismo  jako  wierny  dowód  naszój  stałej  i  niezmiennój  dla 
dobra  puolicznego  i  świętej  woli  stwierdzamy  wszyscy  razem  i  każdy 
z  osobna  w  dobrój  wierze  i  bez  zastrzeżenia,  a  dla  lepszój  wiary  poci- 
pisujemy  je  nietylko  ręką,  ale  calem  sercem.' 

Depeszą  z  d.  6.  listopada  ks.  Polignac  uwiadomił  króla  o  czynno- 
ściach swych  przedsięwziętych  w  celu  zawarcia  umowy  z  Prasami,  orar 
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1S  panami  polskimi  i  litewskimi];  zwrócił  zarazem  uwagę  J.  kr.  mości  iż 
Prusy  królewskie  obejmoją  trzy  województwa,  mają  ośmiu  senatorów  i 
przeszło  dwanaście  tysięcy  szlacłity,  bardzo  zatnożnój  dla  handlu  i  ży- 
wności tój  zięmi.  —  Najbogatsze  miasta,  najlepsze  fortece  i  jedyne  porty, 
które  posiada  Polska,  znajdują  się  w  tćj  prowincyi;  tak  więc  w  razie 
niejednozgodnój  elekcyi,  choćby  cesarz  lub  elektor  brandeburski  zabro- 
nił przejścia  nowemu  królowi,  Francya  pozyskawszy  szlaehlę  w  prowin* 
cyi  pruskićj,  zapewnia  sobie  miasta:  Gdańsk.  Elbląg  i  Toruń,  oraz  zamek 
malborsku  Jest  tu  wielka  liczba  heretyków,  nietylko  pomiędzy  mieszczań- 
stwem które  jest  prawie  całe  wyznania  luter«kiego,  ale  i  między  szlachtą; 

Eonieważ  zaś  heretycy  bardzo  się  obawiają  i  nieżyczą  sobie  na  króla 
sięcia  katolika  z  krwi  francuzkiój,  potrzeba  było  więoój  pieniędzy  na 
ich  przekupienie,  niż  na  pozyskanie  katolików. 

List  ks.  Polignaka  zawierał  dalój  co  następuje: 
^Oryginał  umowy  zawartój  w  d.  8.  października,  złożony  jest  w  de- 
pozycie u  pani  Bielińskiój  stolnikowej  koronnej,  bratowój  pana  Działyń- 
skiego  starosty  wieluńskieso,  podskarbiego  pruskiego.  Wojewoda  cKeł- 
miński  (Jan  Koss)  i  ja  zacno waliśmy  jego  kopią,  a  pokwitowanie  podpi* 
sane  przez  moich  stronników  będzie  mi  oddane  w  tych  dniach,  skoro 
im  wypłacę  w  Gdańsku  przyrzeczoną  summę.   Tym  końcem  wysyłam 

1'utro  no  Gdańska  poufnego,  i  byłbym  torycblój  uczynił  gdyby  nie  zwłoka 
iernarda  w  wypłacie  wekslów. 

„Co  do  umowy  mam  nadzieję,  że  J.  kr.  mość  będzie  zadowolniony 
z  jój  formy  i  wyrażeń  jakiemi  się  zobowiązali  do  elekcyi  pierwsi  pano- 
wie polscy.  Niema  słów  mocniejszych  w  języku  polskim.  Wola  szlachty 
w  tym  względzie  jest  teraz  Uk  wyraźną  i  gorącą^  że  nic  jój  zmienić  nie 
zdoła.   Kardynał  Radziejowski  pełen  gorliwości  jest  tak  usposobiony, 

takim  go  mieć  chciałem  ;  zapomniał  dawnych  niechęci  ku  Sapiehom  i 
iubomirskim;  niepokazuje  jedoak  tego  publicznie  i  owszem  w  obec 
szlachty  zd^je  się  być  zagniewany,  raz  dla  tego  żeby  niedomyślano  się 
zaszłych  pomiędzy  nami  układów,  powtóre  aby.  niedrażnió  króiowój, 
której  bardzo  się  boi,  a  do  którój  zupełnie  jest  zniechęcony  skutkiem 
iylu  nieprzyjemności,  na  które  się  naraził  dla  jój  przyjaźni. 

„Wiele  pracowałem  nad  doprowadzeniem  tej  zgody,*  która  mi  była  . 
koniecznie  potrzebną ;  teraz  mogę  powiedzieć  śmiało,  że  poróżnienie  po- 
przednie wywarło  bardzo  dobry  skutek,  gdyż  wjszyscy  uczuli  niemoc 
w  takićm  rozerwaniu  i  przekonali  się  iż  potrzebują  koniecznie  pomagać 
sobie  wzajemnie.  PrzedsiawiłemJm  iż  koniecznie  potrzeba  działać  wspól- 
nie, bo  inaczój  zawsze  będą  bezsilni 

„Nareszcie  po  długich  namowach  i  perswazyach.  w  których  biskup 
płocki  (Załuski  Jędrzej)  gorliwie  mi  pomagał,  złożyliśmy  konferencyą, 
w  której  po  wielu  nsprawiedliwieniacn  się  i  zapewnieniach  że  dobro  oj- 
czyzny mają  jedynie  na  celu,  jedni  porzucili  stronnictwo  króiowój,  dru* 
dzy  sprawę  niemiecką  i  wszyscy  jednozgodnie  oświadczyli  się  za  księ- 
ciem Conti.  W  kopii  tu  załączonej  obacz  W.  k.  mość,  iż  nietylko  kró- 
lewicz Jakob  uznany  został  za  niegodnego  tronu,  ale  i  elektor  bawarski 
j  że  wszyscy  książęta  niemieccy  odrzuceni  i  uznani  za  niebezpiecznyclu 
—  Powyższy  traktat  płsał  biskup  płocki  na  blankiecie,  który  wojewoda 
wileński  (Sapieha  Każ.)  odjeżdżając  .do  Litwy  zostawił  swemu  bratu 
(Benedyktowi  podskarbiemu  W.  Ks.  L.) »  ponieważ  ugoda  niemogła  być 
zawartą  przed  jego  odjazdem  dla  opóźnienia  mego  kuryera ,  a  powrót 
jego  miał  dopiero  być  podstawą^^szech  rzeczy.  Główną  bowiem  przy- 
czyaą,  która  szlachtę  na  naszą  stronę  skłoniła^  niebyło  dobro  rzeczy- 

Eospolitój,  ale  po  prostu  pieniądze;  jeden  może  podskarbi  koronny  Hier. 
ubomirski  stanowi  wyjątek  w  tój  ogóiaćtj  zasadzie,  powodowany  będąc 
sercem],  nie  chęcią  zysku. 
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^Zaafonie  jakieśmy  okazali  kardynałowi  Radziejowskieoia  zostawojąc 
Q  niego  w  depozycie  powyższą  amowę,  zobowrązało  go  niezmiernie. 

yPlaslępme  nm^wiliśmy  się :  iż  kaidy  z  nas  będzie  się  układał  z  dra* 
gimi,  lak,  że  w  len  sposób  podzieliliśmy  pomiędzy  siebie  rzeczpospolitą.' 

-Wszyscy  stronnicy,  kiórycb  nabyłem  i  nabędę,  mają  podpisywać 
a  mnie;  Ct  zaś  których  pozyska  podskarbi  koronny,  dadzą  mo  swoje 
zobowiązanie  na  piśmie;  tożsamo  czynić  będzie  podskarbi  litewski  i  inni, 
ale  nikt  jaż  niebędzie  podpisywał  pierwotnego  zobowiązania ,  bo  wledy 
stałoby  się  jawne,  a  wiele  zależy  na  utajeniu  go  aż  do  dnia  elekcyi. 

^Niewłaściwie  nazywam  naszą  omowę  kontraktem,  gdyż  w  ni^j  niema 
nic  do  czegobym  ja  się  zobowiązywał;  każdy  prawie  robił  zemną  oso- 
bny okład,  na  czem  skorzystałem  wiele.  gdNż  w  przeciwnym  razie  niktby 
niechciał  wziąść  mniój  od 'swego  kolegi. 

,Inna  razą  przecistawię  W.  k.  mości  zawarte  okłady,  oraż  wykażę 
konieczność  powyższych  wydatków  dla  dobra  naszśj  sprawy,  Niewspo- 
mtnaiąc  wcale  o  tych  potajemnych  między  sobą  układach,  których  kopie* 
poszię  W.  k.  mości,  uchwaliliśmy,  że  milion  talarów  przeznaczony  dla 
rzeczypospolitćj  na  początek  niewystarczy,  że  trzeba  będzi3  podwyż- 
szyć summę  aż  do  dziesięciu  nsilionów  złotych  polskich,  co  czyni  około 
czterech  milionów  dwócbkroć  lub  trzeehkroć  tysięcy  liwrów;  ponowiłem 
w  imieniu  przyszłego  króla  obietnicę  zdobycia  Kamieńca  jego  własnym 
kosztem  przed  koronacyą  pod  karą  unieważnienia  elekcyi ,  zrzekłem  się 
wiana  dla  przyszłój  krolowój,  oraz  zobowiązałem  się  do  przywrócenia 
mennicyy  handlu  i  tym  podobnych  rzeczy,  które  nic  niekosztoją  i  które 
można  t>ędzie  zrobić  późaiój.  Szlachcie  chodzi  głównie  o  trz^  pierwsze 
warunki:  ponowiłem  te  obietnice  dla  większego  zjednania  sobie  stronni- 
ków oraz  osłabienia  partyi  przeciwnój. 

^Chwyciłem  się  dla  tego  powyższego  środka,  że  potrzeba  przewyż- 
szyć innych  w  zasługach,  pracy  i  hojności. 

yZasługi  nasze  już  zwyciężyły,  praca  jest  w  naszej  mocy,  pieniędzy 
nieezczędzimy,  więc  tóż  niemożemy  się  skarżyć;  jakkolwiek  inne  stron- 
nictwa utrzymują  że  w  obecnćj  chwili  niemogą  czynić  znacznych  zali- 
czek, dobrze  jesi  zalicytować  tak  wysoko,  żeby  żadne  z  nich  niemoglo 
dae  wifcój;  że  zaś  potrzeba  przedstawić  rzeczy pospolitój  wielkie  ko- 
rzyści które  zyska  z  obioru  księcia,  trzeba  się  także  zastosować  do  ]^ 
potrzeb.  Otoż  z  obrachunków  pokazało  się*  że  dług  wojskowy  wynosi 
pięć  milionów  talarów  dla  armii  koronnój  a  trzy  miliony  dla  litewskiój ; 
te  armie  są  obecnie  skonfederowane  i  trzymać  będą  niezawodnie  z  tym, 
który  zechce  dopomodz  do  ich  zapłacenia.  Szlachta  zwolnione  z  ogrom* 
nego  ciężaru,  nadto  spodziewając  ^ię  pozyskać  sprawiedliwego  i  potę- 
żaego  monarchę,  będzie  go  silnie  popierać. 

„Donoszą  mi  zewsząd  że  sprawa  księcia  wyborny  bierze  obrót  na 
sejmikach^  że  królewicza  Jakoba  wszędzie  spotyka  pogarda,  że  się  lę- 
Irają  elektora  bawarskiego,  że  królowa  znienawidzona,  biskup  kujawski 
wyśmiany,  pismo  zaś  jego  odsyłają  bez  czytania ,  albo  lóż  posyłają  mu 
cierpkie  odpowiedzi,  a  przeciwnie  moja  odpowiedz  biskupowi  powszech- 
nie się  spodobała.* 

List  ks.  Poltgnaka  z  d.  9.  listopada  obejmuje  następne  wiadomości: 
„Oprócz  tych,  których  nazwiska  wymieniłem  w  dwóch  depeszach 
przesłanych  W'  k.  mości,  traktowałem  prywatnie  rW**ti;><i»if'.-  przemyśl- 
skim  (Jerzy  Denhofi),  kijowskim  (Święcicki  Mikołaj),  inflanckim  (Teodor 
Wolf),  kamienieckim  (Gniński  Chryzostom),  z  marszałkiem  W.  (Stanisław 
LuboRMrski)  i  podkaoclerzem  koronnym  (Karol  Tarło] ;  z  w^ewodą  kra- 
kowskim (PeKx  Potocki)  i  ealym  domem  Potockich  wyjąwszy  łówczego 
W.;  z  wąfwwdmmi:  bełskim  (Ada«  Sieniawski),  połockim  (DomtnUcSłasz- 
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ka]  i  (rockim  (Alex.  Unichowski)  z  kasztelanami:  kaliskim  (Wiad.  Przy* 

jeinski).  łęczyckim  (Jerzy  Towiański),  lubelskim  (Alex.  Drzewicki),  rawskim 

IHier.  Załuski),  czerskim  (Stan.  Morszlya),  brzeskim  (Każm'.  Grudziński), 
lalickim  (Krzysztof  Szembek),  o  których  później  mówić  będę  obszerRićj. 
Ponieważ  zaś  niedosyć  jest  mieć  po  sobie  sii^natorów,  sporządziliśmy 
listę  szlachty,  mającej  największą  wziętość  w  województwach,  i  któró| 
słowo  najwięcej  znaczy  u  innych,  celem  pozyskania  jak  największej 
liczby  głosów. 

„Już  wielu  z  powyższej  szlachty  przeszło  na  naszą  stronę,  czego 
mieliśmy  dowody  na  sejmikach,  gdzie  listy  królowi],  królewicza  Jakoba 
i  biskupa  kujawskiego  zostały  bardzo  ile  przyjęte,  a  na  wzór  Wielko- 
polski, wszystkie  województwa  i  powiaty  odwlekają  posiedzenia  od  mie- 
siąca do  miesiąca,  aby  spokojnie  naradzić  |się  pomiędzy  sobą.  Stroo* 
nicy  nasi  uwiadamiają  nas  szczegółowo  o  zamiarach  i  usposobieniu 
szlachty,  bo  niedość  że^rpy  najmocniejsi,  chcemy  jeżeli  się  uda  pozyskać 
wszystkich  tak,  żeby  inne  stronnictwa  znikły  jeszcze  przed  elekcyą." 

Ks.  Polignak  w  dalszym  ciągu  listu,  usprawiedliwia  twoje  postępo* 
wanie  z  królową;  . z  lego  co  m(^wi  pokazuje  sie.  że  królowa  umówiwszy 
się  z  nim  iż  wy  szle  do  Francy  i  300  000  dukatów,  należących,  do  królewi- 
czów Aleksandra  i  Konstantego  ••),  proponowała  mu  zawarcie  z  nią  sekre- 
tnego traktatu,  którym  ambasador  zobowiązałby  się  do  popierania  księcia 
Aleksandra  albo  elektora  bawarskiego;  za  co  z  swojej  strony  królowa 
zobowiązywała  się,  że  jeżeli  ani  jeden  ani  drugi  niezostame  obrany, 
natenczas  ona  odstępuje  stronnictwo  swoje  księciu  Conti,  i  pomagać 
będzie  do  jego  obioru  swemi  pieniędzmi,  zastrzegając  wszelako,  że  jó| 
zostaną  policzone  do  rentów  które  król  francuzki  obowiązuje  się  j{\| 
wypłacać  z  jej  kapitału  umieszczonego  na  pocztach  francuzkicn. 

Ks.  Polignac  lak  dalej  mówi:  „Powyższa  prępozycya  królowej  wy- 
dała mi  się  oardzo  ważną,  Ićm  więcój,  że  zgadzała  się^  zupełnie  z  roz- 
kazami W.  k.  mości;  póiniój  przekonałem  się  iż  niebyła  szczera;  wlcrólco 
królowa  zwierzyła  się  jednemu  ze  swych  przyjaciół,  luóry  był  moim 
stronnikiem,  że  celem  jej  było,  czyniąc  powyższą  propozycyą,  zwrócić 
ronie  z  przyjęlej  drogi  i  podać  w  podejrzenia  jój  przeciwnikom.  Prze- 
konałem się  o  tem  sam  niezadługo;  prosiłem  jój  bowiem,  aby  na  dowód 
szczerości  swój  propozycyi  pożyczyła  mi  zO,000  talarów/których  mi 
dawniój  odmówiła.  Działo  się  to  przed  przybyciem  kuryera.  Królowa  od« 
powiedziała  że  dowodów  składać  niq)Otrz€buje»  że  jeszcze  będzie  dość 
czasu  mówić  p  tćm;  dodała  nadto,  że. obejdzie  się  bez  pieniędzy,  bo 
bylebym  niemówii  nikomu  o  etekcyi  księcia  Conti,  rzecz  pójdzie  sama 
z  siebie ;  że  dosyć  jest  spisać  plan  tego  traktatu  i  posłać  go  W.  L  mo- 
ści. Odpotwiedziaiem,  że  uczynię  to  chętnie,  chciałbym  wiedzieć  jednak 
poprzednio,  jakie  będzie  nasze  wzajemne  postępowanie  aż  do  elekcyi. 
—  ^Tak  jakby  ni^dy  nic  pomiędzy  nami  niezaszło"  —  odrzekła,  krołowa. 
Na  tóm  rozstaliśmy  się.  —  Już  wygotowałem  i  miałem  jój  odd^ć  za  dni 
parę  żądany  tr^^ktat,  kiedym  się  dowiedział,  że  królowa  rozsiewa  wieści, 
IŻ  nazwisko  księcia  Conti  jesl  tylko  środkiem  użytym  przezemnie  szko* 
dzenia  partyi  niemieckiój,  ale  że  przekonaną  jest,  iż  król  francuzki  nie 
popierałby  kogo  innego  tylko  księcia  Aleksandra  lub  elektora  bawar- 
skiego, że  zresztą  Francya  niejest  w  stanie  zapłacić  owych  (rzęch  milio- 
nów, o  których  tak  głośno  mówią. 

^Powyższe  wieści  tak  przestraszyły  moich  przyjaciół,  że  przyszli  do 
mnie  tłumnie  z  oświadczeniem  iż  jeżeli  tak  podstępnie  działam  i  osza- 

<*)  Mówiliśmy  o  tyoh  nummacb  w  JednóJ  z  ott  powyiuyolk  To  co  tu  mówi  kt. 
Potigoao,  ściąga  ,§ią  do  wypadków  poprtedoicli.  < 
Przegląd  Pombaki  XIX.  S4 
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kuję  ich,  przejdą  wszyscy  do  parlyi  niemieckiej,  zrzucając  na  ranie  Cię- 
żar odpowiedzialności  za  nieszczęścia  jakie  z  lej^o  wynikną,  a  których 
przyczyną  rzeczy v\isią  jest  królowa.  Uspokoiłem  ich  co  rychlej,  mó* 
wiąc  iż  powinniby  znać  królowę  i  wiedzieć  dla  czepo  o  mnie  podobne 
tvieści  rozsiewa,  że  zresztą  imię  księcia  de  Conti  niemoże  być  środ- 
kiem dla  ^nikogo,  a  dla  większej  pewności  i  zaspokojenia  ich,  propono- 
wałem aby  się  zobowiązali  (jo  ełekcyi  tego  księcia,  nie  kogo  innego^  do 
czegQ  ja  z  mojćj  strony  także  się  zobowiążę. 

^Oto  przyczyna  dla  kiórćj  w  traktacie  stoi  w\  raźnie  napijano  że 
podpisami  zobowiąziiją  się  popierać  księcia  Conti,  nie  kogo  innego,^ 

Zanim  wyjaśnienia  te  Ludwik  XIV  otrzymał,  posłał  ks.  Polignako- 
wi  na  dnia  29.  listopada  kilka  listów  księcia  de  Conti  do  celniejszych 
Polaków,  którzy  na  jego  sironę  prześli.  J.  Jer.  mość  powziął  lę  decy- 
zyą  dla  ustawicznego  nalegania  ze  strony  posła  polskiego  na  księcia  de 
Conti  o  napisanie  listu  dó  kardynała  Radziejowskiego.  Mniemał  krót  że 
ten  zaszczyt  dla  kardynała  mógłby  ubliżyć  innym  co  pierwsi  pomyśliłi 
o  księciu,  ale  następnie  lepiej  o  sprawach  polskich  uwiadomiony,  pisał 
do  ks.  PolłgWaka  na  dniu  6.  grudnia  list  tój  osnowy:  ' 

jpSprawiedliwie  W.  pan  sądzisz,  że  poczynione  przez  niego  zobowią- 
zania wydają,  mi  się  za  uciążliwe.  NIeczekając  mojej  odpowiedzi, 
mógłeś  się  był  o  tem  przekonać,  odczytawszy  moje  dawniejsze  listy. 

-Pierwsza  propozycya  W.  pana  ograniczała  się  na  600,000  liwrach 
dla  osób  prywatnych,  co  cajwięcój  dochodziło  do  800,000  franków,  pó- 
źniój  ^zwiększyłeś  tę  summę  o  trzy  miliony  przeznaczone  dla  wojska. 

„Obietnica  poprzednia  byłaby  może  wystarczającą  do.  pozyskania 
ełekcyi  księciu  Conti.  Znane  są  W.  panu  trudności,  które  opóźniły  prze- 
syłkę żądanych  600,000  francuzk.  liwrów  do  Gdańska,  z  tego  mogłeś 
wnosić  iż  trudniej  jeszcze  będzie  zgromadzić  późniój  żądaną  snmmę. 
W  przeszłych  listach  prosiłem  W.  m.  pana,  abyś  oszczędzał  pieniądze, 
zapytywałem  oraz  czyby  niemożna  zredukować  owych  trzech  milio- 
nów dó  500,000  talarów,  a  w  najgorszym  razie  do  dwóch  milonów  li- 
wrów, gdyż  zwykłem  tylko  to  obiecywać  co  mogę  dotrzymać,  w  końcu 
pa  żądanie  W.  m.  pana  podniósłem  sunimę  do  trzech  milionów  spodzie- 
wając się  iż  ją  zgromadzić  choć  z  wysileniem  potralię. 

jjNie  sądzirem  że  "obietnice  W.  m.  pana  i  tę  sunimę  przeniosą  o  wiele, 
zwłaszcza  w  chwili  kiedy  królewicz  Jakob  jest  jedynym  pretendentem 
do  korony,  a  ten  jak  mi  donosiłeś,  nictyłko  utracił  wszelką  sympalyą 
szlachty,  ale  dobra  jego  bardzo  są  wycieńczone  rozlicznemi  (łatkami, 
które  czynić  musiał  po  śmierci  ojca;  a  choćby  inaczej  było,  to  jeszcze 
cały  majątek  jego  niemoże  się  równać  z  obietnicami  wniesióoemi  dla 
rzeczypospolitój  w  imieniu  księcia  Conti.  Co  się  zaś  tycze  elektora  ba- 
warskiego to  gdyby  nawet  Polacy  nie  obawiali  się  go  z  powodu  wpły- 
wu knófowój  pod  jego  panowaniem,  pewna  jest  żeby  niemógł  lak  wiel- 
kiej summy  jak  my  wyłożyć  na  otrzymanie  ełekcyi. 

jjRozważywszy  więc  te  rzeczy,  nie  widzę  powodów,  które  zmusiły 
W.  m.  pana  do  uczynienia  dalszych  przyrzeczeń,  nie  mając  rywala  kló- 
regobyś  musiał  zwyciężać  tak  wielkim  kosztem;  co  gorsza,  postawiłeś 
pan  księcia  Conti  w  niemożności  dotrzymania  poczynionych  •  w  jego 
imieniu  obietnic,  pozbawiając  go  wszelkicłf  dochodów,  idących  w  pa- 
rze z  koroną,  jednocześnie  zaś  zobowiązując  gó  do  niesłychanych  wy- 
datków dfa  jój  pozyskania. 

jjPrzyrzekłeś  iż  książę  spłaci  elektora  brandeburskiego,  że  będzie 
oblegał  Kamieniec  swoim  kosztem;  z  góry  mógłeś  przewidzieć  że  te 
obadwa  warunki  są  zatrudae  do  wykonania  i  że  przyrzekając  rzeczy 
niepodobne,  tracisz  kredyt  stronników. 
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jeszcze  jeden  waiiw  powód,  który  przeszkadzał  zobowiązania 
oblegania  Kamieńca:  zwrócilen)  na  lo  uw<*^ę  W.  m.  pana  w  przeszłym 
liście  n)ówiąc  iż  takie  przyrzeczenie  uczyniono  przez  mego  ambasadora 
może  mi  zaszkodzić  w  stosunkach  z  Portą.  Staraj  się  W.  «i.  pan  co- 
fnąć ten  warunek,  ponieważ  go  przyjąć  nie  jestem  w  stanie. 

^Niewątpię  że  podobne  obietnioe  podobają  s\ę  Polakom  i  schle* 
biają  ich  miłości  własnej^  ale  ten  co  je  czyni,  powinien  się  wprzód  do- 
brze namyślić. 

^Powyższe  uwagi,  klóre  W.  pan  sam  powinieneś  był  sobie  uczynić 

Erzed  zawarciem  ugody^  powinny  przyńjijmniej  odwieść  go  od  dalszych 
oncessyi.  jdam  nadzieję  żeś  niebył  zbyt  hojny  w  obietnicach  oczy- 
I2ii)nych  nowym  stronnikom;  sununy  bowieiu  rozdaoC  poprzednio,  po- 
winny być  aż  nadlo  wystarczające. 

^Wreszcie,  jeżeli  W.  pan  znajdziesz  jaki  środelc  zredukowania 
swoich  obietnic,  proszę  abyś  nii^;  o  t^m  uwiadomił  niezwłocznie/ 

Tegoż  samego  dnia  pisał  książę  de  Conti  lisl  następny  do  Połi* 
gnaka: 

i,Z  wielką  przyjemnością  dowiadywałem  się  z  listów  W.  m.  pana 


lóma  .senatorami  polskimi  i  ze  znaczną  częścią  Prus,  jak  równie  o  zo'^ 
bowiązaniach  zc  strony  tych  panów,  aby  mnie  wynieść  na  tron  polski. 
Przyjmij  zatóm  W.  pan  szczere  podziękowanie  za  pi*acę,  którą  podją* 
leś  w  moim  interesie  i  nie  bierz  za  zie  że  dołączę  kilka  uwag  nad  nie- 
litóremi  artykułami,  które  znalazłem  w  umowie  pru^iej,  a  które  zda- 
wały  mi  się  zaci</żkie.,  a  zatem  trudne ,  .  że  nie  powiem  niepodobne, 
abym  na  nie.  przystał.  A  naprzód  co  do  zdobycia  Kamieńca  moim 
kosztem  przed  koronacyą  i  pod  karą  nieważności  elekcyi.  Prawda  że 
ostatni  ten  warunek  nie  znajduje  się  w  umowie,  ale  znajduje  się  >w  pię- 
knym liście,  który  W.  m.  pan  napisałeś  do  biskupa  kujawsićiego.  Wiesz 
W.  m  pan  źe  słowo  książęce  świętem  być  powinno ,  że  źle  jest  od  ła*- 
mania  go  rozpoczynać  jakąbądż  sprawę.  Jakżeż  'pozwalać  na  \varunelc 
tyle  ucią/Itwy,  to  jest  na  wyprawę  tak  trudną,  iż  ^ej  monarcha  w  całi^ 
Europie  znany  z  waleczności  nieśmkił  rozpocząć  w  ciągu  dwudziestu 
lat  panowania.  Byłbym  zatem  zmuszony  albo  uc^iybić  memu  przyrse- 
czeniu,  czego  ani  cłicę,  ani  mogę  .zrobić,  albo  lóż  sławę  moją  a  nawet 
moje  wyniesienie  dać  na  los  przedsięwzięcia  w  egzekucyi  trudnego  a  mo^ 
niepodobnego. 

^Niewątpię,  iż  sprawiedliwe  uwagi,  klóre  sobie  Wm.  (itan  saip  uczynisz, 
razem  z  mojemi,  lepiej  pana  o  tem  przekonają;  niżbym  ja  mógł  uczynić. 

„Przyznaję  że  zdziwiłem  się  wielce,  czytając  artykuł' zapewniający 
iż  zrzeknę  się  reformy  dla  królowej.  Zw\czaj  to  jest  zachowywany 
od  dawna,  aby  sprostać  wydatkom  do  których  królpwa  na  ikm  miejsca 
jest  zmuszona,  a  przez  to  uwolnić  od  nich  króla,  którego  dochody  i  tak 
są  dosyć  szczupłe.  W  żadnój  poprzednićj  elekc)i  warunku  tego  nie 
było;  czyż  mogę  nań  2ezwolić?...  Wm.  pana  samego  czynię  sędzią, 
ażaliżby  to  niebyło  pewnego  rodzaju  poniżeniem,  które  tóm  mniój  spo- 
tkać powinno  osoby  zaszczycone  4loslojnością  krwi,  aby  za  nich  nie 
spadł,  wstyd  na  tych,  co  dotąd  koronę  polską  piastowali  —  a  zalóm  i  tego 
warunku  niemogę  podpisać. 

„Tegoż  rodzaju  zdaje  mi  się  być  spłacenie  długów  winnych  elekto* 
rowi  brandeburskiemu  i  rozdanie  ekonomii  królewskich  w  Prnsiecb, 
osobom  prywatnym  tójże  prowincyi.  Nie  wiem-,  ponieważ  mi  o  tćm 
niedonosisz,,  jak  wysoko  zobowiązania  te  szacować  trzeba,  ale  to  wiem 
że  aby  godnie  zająć  miejsce  tak  wysokie,  spełnić  obowiązki  winne  na** 
rodowi,  który  mnie  powołuje  i  stać  się  użytecznym  terno,  który  chcą 
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mnie  wynieść  i  któremu  ja  chcę  być  wszystko  winnym,  nie  wypada 
w  złym  stanie  rozpoczynać  rzeczy  t  to  od  naprawy  swych  interesów, 
nie  zaś  od  zamiarów  szczerych  i  wznioślejszych. 

yOto  są  w  krótkości  uwagi,  które  mi  niedozwałają  podpisać  zobo- 
wiązań uczynionych  w  mojóm  imieniu  przez  Wm.  pana.  Ńóglbym  do  nich 
inne  dołączyć,  lecz  mniemałem  źe  dość  będzie  jeżii  celniejsze  wyliczę. 

yGokolwiek  W.  m.  pan  przyrzekłeś  szlachcie  pruskiej, j'ż  potwierdzę 
na  urzędach  tych  co  sobie  sami  je  wzięli,  lab  abym  im  dał  celniejsze 
starostwa,  zdaje  mi  się  być  sprawiedliwe.  Usługa,  którą  mi  chcą 
oddać,  warta  jest  podobnych  nagród,  i  jeżeli  szczęście  posłuży  działa- 
niom W.  m.  pana,  przystanę  z  chęcią  na  warunki  lak  słuszne. 

^Nieprzystoi  mi  dodać  cokolwiek  do  rozkazów  przesłanych  przez 
J.  k.  mość;  im  to  czyniąc  zadość  objawiam  W.  panu  myśli  moje  i.  po« 
wody  dla  których  na  jedne  warunki  przystaję,  inne  odrzucam. 

„Niemam  także  nic  dodać  do  listu  który  pisałem  do  W.  m.  pana 
przed  kilkoma  miesiącami,  proszę  tylko  W.  m.  pana  abyś  raczył  mię 
objaśnić,  w  rzeczach  które  niedobrze  zrozumiałem,  jako  to  o  reslaura- 
cyi  mennicy  i  handlu.  Zdaje  mi  się  że  kto  raczój  umrzeć  woli  niż  uchy- 
bić swemu  słowu,  musi  znać  całą  jego  obszerność.   Zapewniam  W.  m. 

Kana  że  jakikolwiek  wypadnie  rezultat  negocyacyj  niniejszych,  nieuchy- 
ię  nigdy  okazyi  dowiedzenia  W.  panu  mojój  wdzięczności,  mojego  sża- 
cunku  dla  jego  osoby  i  mojej  życzliwości.' 

Wkrótce  po  wysłaniu  tych  pism,  Lc^dwik  Xiy  dowiedział  się 'z  listu 
księdza  Polignaka,  że  królewicz  Jakob  od  niejakiegoś  czasu  tak  jest 
zmięszany  obojętnością  szlachty  a  sukeessami  księcia  Corrti,  że  chciałby 
traktować  z  kimkolwiek  a  nawet  z  nim  o  odstąpienie  swoich  do  korony 
pretensyj.  Kasztelan  chełniiński  ( Przebeodowski  Jan),  który  posiada 
zaufanie  królewicza,  (ten  niedomyśla  się  bowiem  wcale  że  kasztelan 
moim  jest  stronnikiem)  przedstawił  Jakobowi,  iż  niebędąc  pewny  elekcyi 
i  mogąc  wszystko  na  raz  utracić ,  powinienby  się  zawczasu  zabezpie- 
czyć ,  .  badając  stronnictwa  interesowane  w  przyszłćj  elekcyi  i  dowie- 
dzieć sfę  z  któróm  z  nich  najkorzystnićj  mógłby  się  ułożyć.  To  mając 
na  myśli  królewicz  Jakob  widział  się  w  wtelkiój  skrytości  z  ks.  Poli- 
gnakiem,  który  z  tćj  konferencyi  taką  Ludwikowi  Xiy  zdaje  sprawę: 

„Skarżył  się  naprzód  królewicz  na  królową,  która,  jak  mówił,  raz  go 
popiera,  drogi  raz  mu  szkodzi;  skarżył  się  że  stronnicy  jego  wzięli  pie- 
niądze i  żartują  sobie  z  niego,-  mówiąc  iż  choć  tyle  im  się  okroiło  z  Kró- 
lewskiego- spadku  ,  to  ś.  p.  król  daleko  więcój  wziął  od  nich ;  nako- 
niec  narzekał  na  Niemców,  źe  go  popierają  pięknemi  słowy,  ale  skute- 
czniejszej pomocy  niedają;  zakończył  zapewniając  iż  jest  najnieszczę- 
śliwszy z  ludzi,  że  to  wszystko  niebyłoby  go  spotkało,  gdyby  nie  po- 
krewieństwo z  domem  austryackim,  że  tylko  W.  k.  mość  umiesz  prote- 
gować silnie  i  skutecznie,  że  zatóm  odstępuje  cesarza  i  cesarzową 
a  udaje  się  do  W.  k.  mości,  że  tym  końcem  wysyła  do  Wiednia  księ- 
dza Bernika  z  poleceniem  aby  przedstawił  cesarzowi  je^o  przykre  po- 
łożenie, intrygi  kiólowój,  która  popiera  elektora  bawarskiego,  oraz  wiel- 
kie wrażenie,  jakie  sprawiły  na  umysłach  obietnice  Francyi,  że  chcąc 
otrzymać  koronę  w  takim  stanie  rzeczy,  potrzeba  najmniej  tyle  niilio- 
nów  ile  ich  daje  Francya  za  elekcyę  księcia  Conti,  że  trzecią  część  po- 
wyższój  summy  podejmuje  się  zebrać  z  dóbr  swoich,  resztę  zaś  spo- 
dziewa się  otrzymać  od-J.  o.  mości;  że  jeżeli  mu  to  zostanie  przyznane, 
natenczas  odzyska  straconą  nadzieję,  w  razie  zaś  gdyby  mu  tę  ła- 
skę odmówiono,  ujrzy  się  zmuszonym  zrzec  się  wszelkich  pretensyj 
i  nienarażać  się  na  upadek,  a  nadto  żeby  na  raz  wszystkiego  niepo- 
stradać,  wejdzie  w  układ  z  którymbądż  przeważnym  kandydatem 
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i  sprzeda  mu  gwoje  wota,  iż  co  do  lego  daje  pierw8F,eDSlwo  dv^oro\^i 
austryackiemu,  i  żąda  w  nagrodę  aby  cesarz  zrobił  go  wice- Łrólein 
neapolilańskim,  albo  rau  oddal  zarządy  Medyolanu;  jeżli  zaś  lego  nieu- 
czyni,  natenczas  traktować  będzie  z  kim  innym* 

^Poczćm  królewicz  Jakob  dodał:  że  jeżeli  na  tę  deklaracyą  dadzą 
mu  odmowną  w  Wiedniu  odpowiedź,  to  on  tegoż  Bernika  pośle  na  dwór 
W.  kr.  D)OŚci,  iżby  podobną  zanieść  propozycyą  i  (jfiaro>^ać  slronniclwo 
swoje  na  usłogi  księcia  Conti;  że  W.  k.  mość  mógłbyś  mu  w  nagrodę 
dać  coś  odpowiedniego  we  Francy  i,  i  że  cłiciałby  wiedzieć  naprzód  co 
w  takim  razie  W.  k.  mość  mu  przeznaczasz,  iż  prosi  mnie  ab^m  w  lyin 
ccfu  napisał  zaraz  do  W.  k.  mości,  aby  mógł  mieć  niedługo  odpowiedź, 
gdyż  chętniej  odstąpi  korony  księciii  Conli  niż  królewiczowi  Alekstindro- 
wi  lub  eleklorowi  bęwarskiemu:  z  obecnego  zaś  sianu  rzecży  wnioskuje, 
źe  ani  książę  neubCirski  ani  książkę  lolaryhgski  niezostaną  wybrani. 

,,Udalem  źe  mnie  wielce  zadziwia  ta  jego  mowa,  podczas  której 
miał  ciągle  łzy  w  oczach.  Powiedziałem  mu.  że  niepowinien  tracić  na- 
dziei, ale  raczej  pracować,  dopóki  nieupadnie  wszelkie  prawdopodo- 
bieństwo pomyślnego  skutku;  że  jednakowoż  nieganię  jego  oględności 

1  wykonam  czego  żąda;  że  Niemcy  źle  czynią  opuszczając  gQ  w  tak 
smutnym  położeniu,  oraz  zapewniłem  iż  znajdzie  u  W.  k.  mości  daleko 
więcej  życzliwości  i  wspaniałomyślności  niż  u  cesarza  "  . 

,Po  "lój  rozmowie*  kasztelan  ^chełmiński  ostrzegł  mię,  że  królewicz 
Jakob  niebył  z  niój  bardzo  zadowoirtiony,  oraz  że  wziął  na  siebie  spi- 
sanie instrukcyi  księdzu  Bernik  i  wysłanie  go  do  Wiednia.  Dla  lego  aby 
mi  mógł  powyższe  inslrukcye  pokazać*  a  raczej  ułożyć  je  jak  zechce, 
pracowaliśmy  nad  lóra  noc  całą,  i  ułożyliśmy  je  lak,  że  niepodobna 
jest  aby  cesarz  przystał  na  żądaną  ilość  pieniędzy.  Co  się  tyczy  reszly, 
mało  na  lem  zależy,  czy  przyjmfe  lub  odrzuci;  zamieściliśmy  tamże 

1)rzyrzeczenie  solenne,  jako  królewicz  poświęca  widokom  cesarza  kró- 
eslwo,  rzeczpospolitą  i  cały  naród,  i  zawsze  słuchać. będzie  rozkazów 
jego,  jeżeli  zostanie  królem  polskim. 

^Zachowałem  kopią  powyższej  instrukcyi,  którą  królewicz  Jakob  są- 
dzi bardzo  tajemną,  a  którą  jak  zechcę  mogę  mu  gardło  poderżnąć 

2  powodu  zbrodniczej  obietnicy,  którą  taż  instrukcya  zawiera,  a  która 
jest  wyraźnie'  wymierzona  na  zniweczenie  wolności  Polaków.  Mam  także 
list  biskupa  kujawskiego  do  cesarza.  Ponieważ  zaś  królewicz  w  swoiej 
instrukcyi  prosi  cesarza  o  kardynalski  kapelusz  dla  tegoż  biskupa,  aby 
mógł  stawić  croło  kardynałowi  Radziejowskiemu,  pokazałem  obadwa  le 
dokumenta  kardynałowi ,  nicmówiąc  zkąd  je  mam  i  uradziliśmy  że  nie- 
źle będzie  ogłosić  je,  skoro  się  dowiemy  o  przybyciu  Bernika  do  Wie- 
dnia i  o  rozpoczęciu  układów  jego  z  cesarzem.  Wtedy  bowiem  kardy- 
nał  będzie  się  mógł  tióraaczyć  że  dostał  ich  kopią  z  Wiednia.  Bernik 
żądał  odemnie  paszportu,  który  mu  wydałem  i  wyjechał  przedwczoraj; 
napisałem  także  przez  niego,  na  prośbę  królewicza  Jakoba,  list  od  niego 
do  W.  k.  mościr 

Na  list  powyższy  Ludwik  XIV  w  tych  słowach  dnia  20.  grudnia  odpo- 
wiedział: 

„Nie  W.  panu  tylko  zwierzył  się  ks.  jakob,  iż  ułożyć  się  chce  o  pre- 
tensye  swoje  z  moim  kuzynem.'  W  tych  samych  słowach  wyraził  ón  się 

f)rzed  matką  posła  polskiego,  który  jest  przy  .  mnie**}.  Poseł  len  pokazał 
ist,  który  do  niego  pisał  kardynał  Radziejowski;  zdaje  mi  się  że  nie- 
możesz  mieć  na  swe  usługi  lepszych  ludzi,  aby  księcia  utrzymać  w  tym 
zamiarze  i  aby  wyrzekł  się  swych  nadziei,  którym,  z  każdym  dniem,  coraz 


^)  PaDią  Towianską  kasztelanową  łęczycką. 
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bardziej  brakuje  podstawy,  przekładając  nad  nie  islolne  dobro  pozosta- 
wione n)u  od  ojca.  Kiór^bjf  z  książąt  bjł  mu  winien  koronę,  byłby  o- 
bowiązany' uznać  to  wieikiemi  zaszczNlami,  kiedy  przecieknie  w  kraju  gdzie 
obecnie  znajduje  się  książę  Jakob,  naraża  się  na  niebezpieczeństwo  że 
straci  i  majątek  i  przyjaciół,  dla  tego  tylko  że  o  koronę^  której  dostą- 
pić niemógl,  czynił  zabiegi. 

, Prowadź  W.  pan  rozpoczęte  z  nim  negocyacye;  zanadto  znasz  je- 
po  lekkomyślność  i  zmienność  abyś  się  dał  złudzić  pozornym  plięcioai, 
iź  chce  do  łaski  mojćj  poN^rócić. 

„Lecz  ponieważ  to  jesljedynjj  pretendent,  który.ztobą  walczy  i  po* 
nieważ  on  sam  u/naje  słabość  s^ej  parlyi,  niewidzę  zatem  potrzeby  czy- 
nić wielkie  wydatki  aby  go  zgnębić. 

„Powinieneś  nadto  W.  pan  pamiętać  iż  mamy  jeszcze  pół  roku  prze- 
szło do  elekcyi,  że  jeżeli  niebędziesz  oszczędzał  pieniędzy  które  po- 
sia'tasz,  gdjby  się  później  zgłosił  nowy  pretendent,  to  choć  mniejsze 
czyniąc  expensa  niż  W:  pan  dotąd  robiłeś,  wielceby  mógł  zaszkodzić 
czynnościom  W.  m.  pana'^).* 

W  liście  z  dnia  16  listopada  ks.  PolignaC  donosi  królowi,  że  gdy  nie 
od  samych  tylko  ^;eiiaiorów  zafeży  elekcya,  ma  więc  w  każdśm  woje- 
wództw'ie  doskonałych  robotników,  którzy  dniem  i  nocą  pracują  aby 
skaptować  szlachtę  nieiylko  po  sejmikach,  ale  na  sądach  kapturowycti, 
a  nawet  na  wsi.  Że  wyprawiają  wszędzie  biesiady  i  dają  małe  po- 
darki dla  przyciągnie nia  celniejszych^  śmielszych  i  krzykli>^ szych,  że  wy- 
ada  koniecznie  pomagać  im  w  tych  wydatkach  i  zachęcać  ich  graty- 
kacyami.  J.  kr.  mość  dowiedział  się  nadto  z  depeszy  z  dnia  20.  listo- 
pada żc  nienawiść  szlachly  woiewódzkiej  przeciw  królowćj  doszła  do 
njajwyższego  stopnia  z  powodu  Iconfederacyi  wojska  litewskiego.  Słychać 

0  depulacyi  wysłanej  do  nićj  z  oświadczeniem,  iż  jeżeli  rozruchy  nie* 
zostaną  uśmierzone  ,  wtedy  nietylko  dobra,  ale  i  osoba  ji&j  nie  są  pe- 
wne. Królowa  zapiera  się  utrzymując,  że  w  niczóm  do  tej  wojny  domo- 
wój  nieprzyczyniła  się  ,  że  na  czele  konfederacyi  stoi  Ogiiiski  chorą- 
ży wielki.  Konfederaci  początkowo  w  liczbie  trzech  1\siecy  zajęli  sta- 
nowisko o  milę  o<l  Brześcia,  pomiędzy  bagnem  a  rzeką  Bugiem,  gdzie 
niepodobna  b^lo  ich  pokonać.  Wojewoda  wileński  z  wojskiem  poszedł 
na  ich  spotkanie,  konfederaci  podsunęli  się  pod  miasto  f  obwarowali  się 
na  przedmieściach I  ale  wielka  ich  Iiczi)a  spowodo\\ala  brak  zupełny 
żywności'*). 

W  depeszy  z  dnia  23.  listopada  ks.  PoIignac  zwracał  uwagę,  że 
wszelkiemi  siły  trzeba  starać  się  o  względy  kardynała  Radziejowskie- 
go, bo  prymas  ma  zawsze  wieikie  znaczenie  u  szlachty;  do  kardynała 
należy  ogłoszenie  wybranego  króla,  odśpiewanie  Te  Deum  w  kościele 
Ś.  Jana  w  Warszawie  i  ukoronowanie  go  w  Krakowie:  wszystko  nader 
ważne  rzeczy  w  umyśle  ludu,  zwłaszcza  na  przypadek  rozdwojenia. 

Kiedy  kardynał  poróżnił  się  był  z  Lubomirskimi,  związał  się  zaraz 
z  senatorami!  parlyi  królowój  i  dotąd  zachował  nad  nimi  wpływ  bardzo 
przeważny,  do  tego  stopnia,  że  kiedy  podziehłem  między  panami  polski- 
mi wota,  które  każdy  z  nich  ma  pozyskać  dla  księcia  Conti,  kardynał 
wziął  na  siebie  zjednanie  dla  Francyi  stronników  królowój. 

*•)  Dalszt  wypadki  przekonały.  Jak  słuszną  była  ta  uwaga  Ludwika  XIV.  Wtzakż* 

1  Ludwik  XIV  zaszkodził  niemało  księciu^Cunti  nieprzestłając  na  czas  pieniędzy  przy* 
obiecanych  i  wyprawiając  zapóino  księcia  Conti  do  Polski. 

Historyą  ićj  konfederacyi,  a  oasi^piO^  wynikłej  z  ląd  wojny  domowej,  która  ti^ 
•i  do  panowania  Augusta  II  przeciągnęła,  opiaują  obszernie  współcześni  historycy,  a  mię* 
dzy  innemi  wydane  niedawno  w  Wilnie  Pamięloiki  do  biatoryi  Litwy  za  AuguaU  U 
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W  depeszy  z  dnia  3.  grudnia  kś.  Polignac  donosi:  ^żo  stronnicy  kró- 
lewicza Jakaba  rozsiewają  \£  przyobiecanych  milionów  Francja  nigdy 
niezapłaci,  i  ie  stronnictwo  cesarza  jest  tak  silne,  iż  niedopuści  na 
Iron  księcia  ih  Conti. 

j^zeczywiście  całe  działanie  rodziny  królewskiej  oj^ranicza  się  je- 
dynie na  lóm ,  aby  dowodzić  że  to  co  ja  obiecuję ,  jest  nicpodobnem  do 
^'^konania;  rozseiają  w  t^j  mierze  okólniki,  sądząc  iż  tym  sposobem 
zdołają  zachwiać  wiarę  szlachty.  Na  zapylanie  c/.ynione  mi  z  tego  po- 
wodu przez  szlachtę,  odpowiadam  zazwyczaj  krótko,  że  jeżeli  ja  nie- 
dólrzynjam  tego  com  przyrzekł  przed  elekcyą,  to  niewymagam  nic, 
ale  nawzajem  jeżii  dotrzymam,  to  i  oni  muszą  sławić  się  w  słowie.  Dla 
lego  śmiem  ponowić  moją  prośbę  W.  k.  mości,  abyś  kazał  przyspie- 
szyć o  ile  można  wyshmie  pieniędzy,  ponieważ  od  nich  wszystko  teraz  zależy. 

^Niewiem  dotąd  ile  W.  kr.  mość  postanowiłeś  przysłać;  cpkolwiek- 
bądż,  wypada  koniecznie,  aby  pieniądze  br^ły  w  Gdańsku  przed  koń- 
cem kwietnia,  ażfbym  mógł  powiedzieć  z  rozpoczęciem  sejmu  elekcyjnego 
że  je  mam  w  ręku^  i  żądać  od  rzeczy  pospolitej  posłuchania  w  celu 
zaliczenia  ich  i  zdania  sprawy  W.  k.  mości.  W  przeciwnym  razie,  rd- 
dzina  królewska  i  stronnictwo  niemieckie  będą  całemi  siłami  pracowa- 
ły nad  zniweczeniem  zaufania,  jakie  w  nas  szlachta  pokladd. 

„Dla  tego  zależy  wiele  na  punktualności:  zwracam  jeszcze  uwagę  W.  k. 
mości,  iż  tu  wielka  jest  strata  na  zmianie  piepiędzy,  summa  zaś  musi  wy- 
nosić tyle  w  monecie  polskiej  co  i  francuzkiej,  bo  rzeczpospolita  nie  bę- 
dzie miała  względu  na  powody  zmniejszenia  kwoty:  nic  wiem  czy  nie 
lepiój  jest  przysłać  gotówkę  zamiast  weksli.  W.  k.  mość  może  się  o 
ićm  przekonać  na  zmianie  560,000  liwrów,  które  odebrałem  :  straciłem  na 
niój  szóstą  część,  bo  zamiast  SOO,0OO  talarów,  na  które  rachowałem^ 
pokazało  się  że  mam  tylko  150,000.—  Tak  więc  ażebym  miał  lulaj  śum- 
mę  800,000  liwrów,  o  którą  prosiłem  W.  k.  mość,  potrzeba  posłać  więr 
cej,  jak  dowodzi 'powyższy  rachunek.  Jeszcze  raz  ośmielam  się  przed- 
stawić W.  k.  mości,  że  bez  nadesłania  na  czas  rzeczonój  kwoty,  nasze 
zamiary  zostaną  zniweczone. 

jpUdało  mi  się  nareszcie  uspokoić  rozruchy  w  wojsku  litewskiem.  Krysz- 
pinowie  ułożyli  się  z  Sapiehami,  a  następnie  z  Ogińskimi,  którzy  pod- 
dali się  całkowicie  wojewodzie  wileńskiemu**). 

„Królowa  polska  codzień  nowe  czyni  mi  przykrości;  kazała  mi  od- 
dać swój  portret,  który  mi  dawniej  podarowała  ,  a  że  go  oddać  nicchcia- 
łem,  utrzymując  iź  mi  jest  bardzo  drogi,  przybyła  do  mnie  w  mojej 
nieobecności  i  kazała  zdjąć  go  ze  ściany  swoim  hajdukom.  —  Mógłem 
6ię  skarżyć  na  ten  czyn;  jako  na  pogwałcenie  przyjętych  praw,  ale  wo- 
lałem zamilczeć  "^'J.    Węgry  będące  w  służbie"  królowćj  i  królewicza 


'*)  Twierdienie  Pollgnakli  Jalcoby  jemu  udslo  się  uspokoić  rozruchy  litewskie, 
tdaie  mi  tię  być  za  śmiałe.  Mnie  się  zdaje  ke  więcćj  na  tn  wpłynęło  upomnienia 
królowćj,  klóra  rokosz  Ogińskiego  wywołała.  Tak  przynajmniej  utrzymują  historycy 
współcześni. 

**)  „YarsaTia**  scrlbUur  jam  omnino  Matrem  cum  filio  coi.Yemre,  fi-equenti98imas 
Tarils  tn  locis  conferenlias  babere  et  ab  otnnąue  consilla  «mi<-urum  in  difTerentii^  illis 
primis  deiegi  propalarl,  Regmam  legato  Oaltiae  pessime  affectam  esiio,  misisseg.  ad  iSlum 
ut  iconem  suam  manu  Samuelis  depictara ,  quam  ipsi  guondum  dederat.  incessanter 
el  restituerat,  quod  dum  ille  facere  renuebai,  ac  se  excusaret.  qiiod  scilicet  maximo 
resideutiae  ejus  esset  bonori  et  ornamento  lila  suae  majesUtis  piclura.  Dum  Regina 
iBcerto  animo  iiac  iiiaąue  fluctuaret,  ac  de  absentia  ejus  resclvisset,  Ipsa  in  domum  eJus 
•e  cootulit  ex  pariete  eaoden  jusiit  •bsirahi,  ubl  cum  •  tergo  muftae  essent  inyentae 
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Jakoba,  codziennie  wieczorem  znieważali  moich  siuiących;  apomnialem 
się  o  to,  domagając  się  sprawiedliwości,  oświadczając  zarazem  że:  jeże- 
li mi  jej  niedadzą,  będę  musiał  zażądać  t^ariy  dla  mego  bezpieczeńslwa. 

^Pomiędzy  arlykulami  podpisanemi  w  Grodnie  dla  załatw;ienia  rozruchu 
w  armii  liŁewskiój,  zamieszczono ,  że  Kryszpinowie  zrzekają  się  konfe- 
derdcyt  klórą  uorganizowali  w  celu  zakłócenia  spokoju  powszechnego 
i  wolności  wyborów.  Zobowiązali  się  na  szlacheckie  słowo  honoru  iż 
w  elekcyi  przvszlego  króla  nie  będą  itieYi  innego  ducha  i  inn^j  woli 
lylko  wolę  większości  narodu;  wkrótce  naradziwszy  się  pomiędzy  sobą 
przystali  jednomyślnie  na  obiór  księcia  Conti.' 

Król  dowiedział  się  następnie  z  listu  ks.  Polignaka  z  d.  7.  grudnia 
że  marszałek  nadworny  litewski  (Alex.  Sapieha)  dal  mu  blankiet  od  kon- 
federatów; oraz  okazał  pełnomocnictwo  ich  do  ułożenia  z  nim  warun- 
ków umowy,  ale  ponieważ  żądał  ^  nagrodę  za  wiele  pieniędzy,  amba- 
sador starał  się  coś  utargować,  a  szczególniej  zawarowal  sobie,  ażeby 
niepotrzebował  płacić  z  góry. 

Szlachta  litewska  ma  się  zjechać  w  Słonimie,  w  celu  naradzenia 
się  nad  obiorem  króla,  zanim  wyruszą  tinmnre  na  sejm  elekcyjny. 

List  niniejszy  księdza  Polignaka  zawierał  dalej  co  następuje: 
Widoczna  jest  że  możemy  śmiało  liczyć  na  dwie  trzecie  rzeczy- 
pospolitój,  jako  gotów  ój  do  obioru  królem  księcia  de  Conti. 

„Co  się  tycza  Wrelkopolski,  która  trzecią  część  Polski  stanowi,  pewny 
jestem,  że  już  mam  po  sobie  połowę  tćj  prowincyi,  a  resztę  niezadłu- 
go mieć  będę.* 

Ksiądz  Polignac  usprawiedliwia  się  królowi  w  swojej  depeszy  z  li. 
grudnia  co  do  zobowiązania,  które  uczynił  w  imieniu  księcia  de  Conti| 
zdobycia  Kamieńca;  oto  są  jego  własne  słowa: 

„Naród  polski  dla  tego  oburzony  jest  na  ligę  zawartą  z  cesarzem, 
że  jeszcze  w  skutek  niój  nieodebrane  Turkom  fortecy  Kamieńca  po- 
dolskiego. Szlachta  dla  tego  pragnie  króla  wojownika,  ażeby  potrafił 
odebrać  Kamieniec;  wszystkie  tóż  prowincye  wystawione  na  najazdy 
Tatarów,  jedynie  dla  tego  powoda  jednozgodnie  oświadczyły  się  za  księ- 
ciem Conti.  Po  całym  kraju  słychać  okrzyki:  ,,,^i€eh  i^je %dQbywca  Ka^ 
mkńea}*  Gdyby  nieboszczyk  król  był  użył  na  zdobicie  tej  (ortecy 
część  swoich  pieniędzy,  które  po  jego  śmierci  tak  marnie  rozrzucone 
zostały,  sądzę  iż  naród  byłby  zapomniał  o  złem.  którego  doświadczali 
w  ciągu  jego  panowania,  i  niezawodnie  jeden  z  jego  synów  odziedzi- 
czyłby Iron  ojcowski.  ' 

„Więc  też  najgorętsze  pragnienie  szlachty  polskiój  jest,  aby  przy- 
szły król  naprawił  ten  główny  błąd  przeszłego  monarchy,  a  jednym 
z  najważniejszych  powodów  wybrąnia  księcia  Conti  jest  nadzieja  ode* 
brania  Kamieńca.  Jest  to  najmilsze  marzenie  Polaków,  marzenie  które 
ich  pociesza  po  smutnym  wypadku  konfederacyi  wojska,  gdyż  myślą  że 
powiększone  tym  rozruchem  wojsko  rzeczypospolitej  a  zbogacone  łu- 
pieztwem,  będzie  mogło  po  elekoyi  dokonać  łatwiej  wielkiego  przedsię- 


scHpturae,  rerideri  eat  juMit  dioendo:  Tidetmus  qtiid  Legalus  tcnbat  Polonit  ex  r»» 
•poDSit  eorum,  sed  nihil  ibi  reperium,  praeter  publica  DOva  impreasa  et  tcHpU,  — 
accepta  proinde  ieone  abiit  el  eam  secum  Id  Regiaro  portavii/'  Zuluaki  III,  184.  Po-> 
dobne  powyi^i^m  azczególy  podają  La  Biiardi^re  i  IlaasueL 

W  biocie  ks.  Puligoac  mógł  podówczas  pewnym  być  wyboru  księcia  CodU. 
Później  dopiero  kiedy  w  purę  nienadeszty  pianiądie  z  Fraocyi,  a  poael  Dowego  pre- 
lendeota  elektora  8aski<;go  mial  znaczne  aummy  do  rozdania,  utworzyło  się  dosyć 
potęioe  saskie  strunoictwo,  które  jednakie  byłoby  niechybnie  upadło,  gdyby  ksiąię 
Conti  zaraz  po  elel(cyi  wyjechał  byl  do  Polski. 
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W/Jęcia.  Szlachta  cieszy  się  z  lego  w  duchu  i  mówi  to  en^i  Bóg 
układa  w  ten  sposób  rzeczy,  aby  uiaiwić  księciu  Conli  dotrzymame  sło- 
wa. Znam  kilku  którzy  obiecują  wystawić  na  tę  wyprawę  całe  pułki 
i  kompanie  huzarów  umundurować;  inni  znów  wybierają  się  z  caiym 
dworem,  dość  że  zdobycie  Kamieńoa  zajmuje  szlachtę  najwięc^*.  Ci 
na^ei  którzy  pragnęli  zawarcia  pokoju  z  PorU),  sądząc  że  tym  sposo- 
bem fortece  swoje  odzyskają,  i  ci  którzy  chcieli,  zapłaciwszy  wojsko, 
dalej  prowadzić -wojnę,  spodziewają  się  zarówno  że  nowy  król  zdobę- 
dzie Wołochy  i  Mołdawią. 

„Ponieważ  z»ś  mam  do  czynienia  z  mnóstwem  osób  i  potrzeba  abym 
wszystkich  ujął,  musiałem  przyrzec  to  co  jest  celem  ich  najgorętszych 
życ/eń,  choćby  dla  tego  żeby  uprzedzić  innych,  którzyby  mogli  uczy- 
nić tę  propozycyą;  z  tego  powodu  zobowiązałem  się  do  zdobycia  Ka- 
mieńca: dla  tego  zaś  żem  przyrzeU  wszystko  co  tylko  można  było 
przyrzec  i  niejako  zdobył  szturmem  miłość  szlachty,  inne  stronnictwa 
zdała  za  sot^  zostawiłem,  a  gdy  wszystko  aż  dotąd  tak  pomyślnie  się 
udawało,  wyznaję  szczerze  N.  panie:  nie  żałuję  tego  com  uczynił. 

Prawda  że  w  powyższych  działaniach  mało  zważałem  lia  Turków, 
i  może  uchybiłem  w  tym  względzie,  ale  można  naprawić  rzecz  i  dać 
im  do  zrozumienia,  że  zobowiązując  się  do  zdobycia  Kamięil^^a)  nie- 
zobowiązałem  się  że  go  niemogą  odebrać  napowrót;  ze  zresztą  jeżeli 
obiecałem  zdobyć  go  silą*  to  dla  tego  że  niemógleoi  inaczój  traktować 
z  ludźmi  źle  uprzedzonymi  przeciwko  lidze,  których  totaj  jest  najwięcój; 
że  w  końcu  wielki  wez)r  powinien  się  cieszyć  iż  Polska  obiera  kr^la 
Francuza  a  nie  Niemca,  i  nie  dziwić  się,  że  chcąc  dopiąć  swego,  przy- 
stałem na  wszystkie  żądania  narodu.  WzipiankowUem  już  o  tóm  pana 
Castaęnóres  prosząc  go  aby  użył  całói  swojój  wziętości,  i  starci  się 
odwrócić  napady  Tatarów  podczas  bezkrólewia;  gdyby  się  (o  dato  zro* 
bić  przez  wpływy  W.  kr.  nbości,  cały  naród  polski  błogosławiłby 
zwłaszcza  w  diwili,  kiedy  królewicz  ^Jakob  za  to,  iż  złośliwie  Tatarów 
na  Pobskę  sprowadził,  znienawidzony  jest  od  wszystkich. 

„Ponieważ,  summa  którą  dotąd  odebrałem  wynosi  tylko  ^ciI^^mI^ 
iyiięcy  piędtei  talarów  kurantem  nowe  zaś  codziennie  zawierane 
umowy  wymagają  gotówki,  aby  mi  jej  nie  zabrakło  wystawiłem  na  p. 
Milona  Gutendenta  bankiera  księcia  Conti  weksel  na  300,(MO  liwrów,  wy- 
płacalny  w  miesiąc  po  okazaniu :  tym  sposobem  mógłbym  posawaó  na- 
szą sprawę  aż  do  wysokości  800,000  liwrów,  których  potrzebuję  dla 
zjednania  osób  prywatnych. 

9W  przyszłym  liście  podam  W.  k.  Hiości  bilans  poczynionych  wy- 
datków i  tych  które  jeszcze  zrobić  musaę.^ 

^Kardynał  Radziejowski  oświadczył  mi  kilkakrotnie  życzenie  żebyś 
W.  k.  mość  wybrał  i  mianował  pana  Paparel  posłem  księcia  Conti,  kie- 
dy prsyjdzie  pbra  wysłania  kogoś  od  księcia  do  Warszawy. ,  Kardynał 
pewny  jest  że  pan  Paparel  byłby  bardzo  dobrze  przyjęty,  zostawił  bo- 
wiem miłe  wspomnienia  po  ostatniej  w  Polsce  bytności  za  ozasów  ś^  p» 
margrabiego  de  Bethune.' 

Depesza  księdza  Połignaka  z  48.  grudnia  bnmi  jak  następuje: 

yCocąc  przedstawić  W.  k.  mości  wzrost  partyi  księcia  Conli,  zdąję 
nbiiejszóm  sprawę  z  usposobienia  umysłów  w  Wielkiójpolsce  obejmu- 
jąc^  trzynaście  województw. 


•*)  Ambattdor  fraseutki  w  KooflanyAopoIu. 

«•)  liptmw  m  lr«pii  inajdi^e  się  pomyłka.  M4wn  p^wyM^  kt.  0oH«Md  i»  e^ 
brał  180,000  talarów. 
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,,Poznańskie ,  Kaliskie,  Sieradzkie  i  Łęczyckie,  były  nam  początko- 
wo bardzo  nieprzyjazne,  gdyż  ich  wojewodowie  jakkolwiek  poróżnieni 
z  sobą,  w  tym  jednak  punkcie  byli  zgodni,  iż  tylko  sprawę  rodziny  kró* 
lewskiój  popierali;  szlachta  zaś  granicząca  %  Niemcami  więcój  miała 
skłonności  do  cesarza  i  elektora  brandeburskiego,  niż  do  księcia  ContL 
Powoli  rzeczy  odmieniły  się,  nie  iistając  2aś  w  pracy,  można  rachować 
na  pewno,  że  powyższe  województwa  przejdą  zupełnie  na  naszą  strony. 

^Województwo  Mazowieckie  jest  mojóm  zdaniem  najważniejsze,  bo 
może  wystawić  40,000  szlachty  konnój  na  sejm  elekcyjny;  jest  ona 
wprawdzie  uboga,  ale  odważna  !  przedsiębiercza,  i  wielce  w  swój  wol- 
ności zakochana,  —  w  istocie  nie  bardzo  nam  życzliwa,  ale  nienawidzi 
królowój  i  zmarłego  króla;  dawniój  znajdywałem  wielo  przychylnych 
Jakobowi,  teraz  niecierpią  go  wszyscy. 

j^Jak  wiadomo  W.  k.  mości,  całd  Prusy  są  za  księciem  Conti,  oprócz 
miast  Gdańska,  Elbląga  i  Torunia,  które  nie  są  mu  żyezhwe  dla  różnicy 
religii  i  dla  słusznój  obawy,  aby  sprawiedliwe  rządy  księcia  niedozwo- 
lily  tm  didżój  obdzierać  szlachiy  poUkiój,  jak  to  dotąd  czyniły;  wpływ 
powyższych  miast  w  prowincyi  nieznaczny,  znane  bowiem  są  powody 
ich  niechęci. 

,Sejmik  który  się  miał  odbyć  w  Grudziążu,  nie  zebrał  się,  bo  po- 
przedni w  Świeciu  został  rozwiązany  i  deputowani  tegoż  miasta  nie  zje* 
cbali  do  Grudztąża;  z  tego  powodu  przedłużono  termin  do  42.  stycznia. 
Tymczasem  szlachta  otworzyła  niesłychaną  konfederacyą,  podot>ną  do 
lobelskiój,  ruskiój  i  wołyńskiój,  w  kiórój  choć  niewymieniła  ani  królo- 
wej, ant  królewieza  Jakobe,  łatwo  można  odgadnąć  że  przeciw  nim  za- 
wiązaną jest.  Konfederaci  oświadczyli  iż  wiążą  się  przeciw  tym,  któ- 
rzy zerwali  konwokacyą.  zbuntowali  wojsko  w  Koronie  i  Litwie,  spro- 
wadzili Tatarów,  traktowali  z  mocarstwami  ościennemi,  którzy,  jednóm 
słowem,  chcieli  zgubić  ojczyznę.  Że  jeżeli  Polacy  zbrodnią  tę  popeł- 
nili, ulegną  karze  jako  tnintownicy;  jeżeli  zaś  są  Kandydatami  zostaną 
na  zawsze  od  tronu  odsunięci-;  że  dla  wykonania  tego  surowego  i  spra- 
wiedliwego dekretu,  wszystka  szlachta  zobowiązuje  się  pod  karą  infa* 
mii  przybyć  na  pole  elekcyi  i  pomścić  rzeczpospolitą. 

yOto  jest  N.  panie  obecny  stan  umysłów  w  W.  Polsce.  Pracują  nad 
uorganizowaniem  walnego  zgromadzenia  w  Kole,  celem  zjednoczenia 
wszystkich  stronnictw  i  pozyskania  ich  sobie.* 

Ludwik  XiV  dowieoział  się  nadto  z  powyższej  depeszy,  ie  króle- 
wicz Jakob  przekonawszy  się  iż  niezostaoie  przez  naród  obrany,  od- 
stąpił swoich,  pretensyi  do  tronu  elektorowi  bawarskiemu  że  po- 
seł cesarski  i  ksiądz  Scarlatti,  poseł  elektora  bawarskiego,  nie  podjęli 
się  zawiadomić  o  tóm  cesarza,  źe  żatóm  królewicz  Jakob  sam  musiał 
napisać  hsi  do  Wiednia). 

Ludwik  XIV  okazał  niezadowolnienie  ks.  Polignakowi,  iż  niezważa- 

)*ąc  na  jego  przedstawienia,  rozdaje  zbyt  hojnie  pieniądze,  chociaż  oko- 
iczności  zda^ą  się  być  przyjazne  dla  księcia  Conti.  Jednocześnie  J.  k. 
mość  czytał  list  królowói  polskiój  pisany  22.  listopada  do  pana  Dupoui, 
który  towarzyszył  we  Francyi  książętom  Aleksandrowi  i  Konstantemu. 
List  ten  brzmi  jak  następuje : 

, Jiinistrowie  zagraniczni  mieli  wczoraj  u  ronie  posłuchanie,  którego 
żądali.  Poseł  cesarski  wyrzucał  mi  w  imieniu  wszystkich  usługi  które 
oddałam  Francyi,^  oraz  sprawę  węgierską,  która  miała  być  powodem 


")  Nie  było  lo  szczero  odstąpieDie.  puynejmni^j  oiedhigo  trwale.  Królowa  i 
królowlea  Jakob  do  ottatoMj  cbwUI  ludiili  Jt^  asczęiliwya  dta  aiebie  wypadkiem 
olokoyi. 


Digitized  by 


lABlEOl  CSJĘDZA  OĘ  POUCNAC. 


42f 


Iraktaio  nimwogskiego ,  tak  korzystnego  dla  Francyi;  poczym  zwrócił 
iDoją  uweigę  na  niewdzięczność  JworM  francuzkiego  za  wyświadczone 
nju  usługi,  gdy  teraz  z  nieludzką  chciwością  wydziera  dzieciom  moim 
koronę,  tak  chlubnie  przez  ojca  ich  r^oszoną;  źe  zasłużyłam  na  taką 
nagrodę,  bo  gdybym  była  dla  nich  uczyniła  to  com  uczyniła  dla  Fran- 
cyi,  przekonałabym  się  jakby  mnie  popieraH,  wszyscy  bowi>m  mieli 
polecenia  od  swoich  dworów,  aby  działali  zgodnie  zemną. 

jyKsiążę  Conti  według  wszelkiego  prawdopodobieńst>\a  niezostanie 
obrany  królem,  być  bardzo  może  że  w  skutek  niesłychanych  obieinic 
które  lutaj  czyni  ambasador  francuzki,  z  rozkazu  króla,  wyniknie  jakaś 
dziwna  elekcya,  której  się  nikt  niespodziewa;  przewiduję  to  Fraocya 
własnym  kosztem  posadzi  na  tronie  swego  nieprzyj^^ciela. 

^Ambasador  nicpostał  u  mnie  od  chwili  wyjazdu  moich  synów,  słu- 
żący zaś  jegp  w  ciągłej  są  wojnie  z  moimi.  Jeden  z  nich  dawny  fa« 
woryt  mego  męża  padł  w  l\ch  dniach  przebity  szpadą.  Wojna  między 
nimi  wzrasta  codziennie,  od  czasu  jak  atnbasador  wziął  na  swoją  obro- 
nę 60  jezdnych.  Pamiętasz  smutną  rolę  którą  odgrywał  ksiądz  Poli- 
gnac  w  stolicy,  niemając  innych  pieniędzy  prócz  tych  które  mu  poży- 
czyłam; otóż  od  czasu  jak  mu  książę  Conti  nadesłał  fundusze,  szlachta 
idzie  do  niego  jakby  w  processyi.  Najdzi>\niejsza  vy  tera  wszystkiśm  ie 
ambasador  niepłaci,  długów,  których  B(')g  wie  od  kogo  niepozaciągał. 
Nie  mogę  nawet  wydobyć  od  niego  srebrnego  serwisu,  który  mu  po- 
2y  czy  łam,  a  od  którego  teraz  muszę  opłacać  procenta.* 

Lićt  ten  jaki  niemniej  rozmaite  przelo/enia  uczynione  jednocześnie 
Ludwikowi  XIV  ze  slrgny  królewicza  Aleksandra  i  margrabiny  de  Betha- 
ne,  siostry  królowej  polskiej,  wywołały  nowe  narady  w  radzie  króle- 
wskiej nad  środkami,  których  w  obecnój  okoliczności  chwycić  się  wy- 
pada. W  skutek  tej  naradj^  J.  k.  mość  wysłał  do  księdza  Polignaka 
następną  depeszę  43.  stycznia  1697  roku  **}: 

jiOdebrałem  listy  W.  m.  pana  dnia  3^  7.,  tl.  i  44.  zeszłego  miesią- 
ca, dowiaduję  się  z  nich  że  stronnictwo  królewicza  Jakoba  zmniejsza 
się  codziennie,  stronnictwo  elektora  bawarskiego  jest  mało  znaczne  i  żę 
niema  innych  kandydatówr  do  korony.  Byłbym  bardzo  rad  z  tak  dobre- 
go powodzenia  interesów  i  gorliwości  pańskiej,  gdyby  czynności  jego  by- 
ły zgodne  z  mojemi  rozkazami,  ale  wielkie  summy  któreś  pan  przyobie- 
cał, przechodzące  o  wiele  summę  przeznaczoną  na  elekcyą  księcia 
Conti,  pokrzyżowały  zupełnie  moje  plany  i  postawiły  mnie  w  niemożno- 
ści zatwierdzenia  obietnic  pańskich. 

„Mógłeś  W.  pan  widzieć  z  moich  listów,  jak  wiele  chodzi  mi  o  oszczę- 
dne rozrządzanie  pieniędzmi,  które  panu  posłałem;  nieustannie  zwracałem 


**)  Nielyłku  królowa  ale  ^ielu  przeciwników  partyi  (rtncuzkiój,  widMc  corai 
większą  pewność  elekoyi  księcia  Conti,  a  niemogąc  Jój  w  kraju  przeszkodaJó,  uny-* 
ślili  zachwiać  kredyt  ka.  Polignaka  na  dworze  fraoouakim.   W  tym  oelu  poselano  (Jak 
phize  Bizardióre  a.  85.  klasauel  II.  IS7}  liat  za  liatem  do  Paryż;i,  ebudzająe  niewiary 
w  rzetelność  doniei>leń  Polignaka,  naśmiewając  aię  x  Jego  l«lwowierno8oi»  przeaadza* 
J^c  jego  hojność  1  jego  zobowiązania.   Dailowano  wmówii^  w  dwór  francuzki,  ie  wszy- 
stko cokolwiek  Polignac  doniósł  o  oMabieniu  partyi  księcia  Jakaba  jest  exageracyą 
ia  Polacy  nie  pommą  syna  tak  wsławionego  monarchy,  zbyt  lóż  do  pokoju  są  przy- 
wiązani aby  oblernć  królem  cudzoziemca,  któryby  mógł  ich  wciągnąć  w  obcą  ne- 
Cfypospoiitćj  wojnę.  Przedstawienia  te,  razem  z  ot>a«ą  aby  nietraoić  napróżao  summ 
tak  znacznych,  zachwiały  postanowieniem  Ludwika  1IV,  i  stały  tlę  powodem,  ia  zraiu 
powziął  myśl  wycofania  kandydatury  księcia  Conti,  a  następnie  po  nadesłanych  ot^a- 
śnieoiach  ze  strony  księdza  Polignaka,  zdecydował  się  dla  «prawdzeoia  stanu  rzeczy 
wysiać  p,  Fonral '  do  PolskL  —  Csyteintk  przeglądając  depesze  naslępnt,  zechcą  mieć 
powyższe  uwagi  ne  pamięci. 
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uwagę  W.  m.  pana  na  niesłychane  trudności,  jakich  doświadczam  przesy- 
łając do  Polski  tak  ogromne  summy,  w  obec  wielkich  i  nieuchronnych 
wydatków,  która  wojna  pociąga  zą  sobą.  t 

„Jednakowoż  łożyłem  wiele,  bom  chciał  otrzymać  koronę  polską  dla 
mego  krewnego  księcia  Conti.  Tym  końcem  przystałem,  aby  posiać 
W.  m.  panu  400,000  talarów,  przystałem  później  na  600,000  li wrów,  a  na- 
wet na  800.000,  nareszcie  pozwoliłem  abyś  pan  obiecał  w  imieniu  księ^ 
cia  Conti  3,000,000  dla  woiska  po  elekcyi,  jeżeli  nie  będzie  dosyć 
500)000  talarów,  czyli  dwa  miliony  liwrów. 

„Z  raportów  pańskich  zdawało  się  iż  tak  wielką  summ^  nabyliśmy 
sobie  wota  całego  narodu,  i  że  już  niema  mowy  w  Polsce  o  innym  kan* 
dydacie. 

„Zdolności  księcia  Conti  i  orodzenro  jego  które  w  niezóm  go  nie- 
wiąże  z  nieprzyjaciółmi  Polski ,  dają  mu  niesłychaną  przewagę  nad  in* 
nymi;  miałem  więc  prawo  spodziewać  się,  że  jeżeli  W,  pan  nteoszczę- 
dzisz  nic  z  powyższej*summy,  to  przynajmniej  niepowiększysz  wydatków 
bez  ważnych  powodów.  , 

yStało  się  inaczej.  Królewicz  Jakob  jest  dotąd  jedynym  pretenden* 
tern:  jego  bogactwa  wyczerpane,  jego  stronnictwo  codzień  słabsze,  ele* 
kcya  nastąpi  dopiero  za  cztery  miesiące.  Okoliczności  te  są  dla  nas 
bardzo  pomyślne  i  uwalniają  zupełnie  od  dalszych  wydatków  .  jednako*- 
woż  zobowiązałeś  się  W.  pan  blisko  do  sześciu  milionów  liwrów. 

„Co  większa  niezdajesz  mi  nawet  sprawy  na  co  pieniądze  już  prze^ 
słane  zostały  użyte;  każda  depesza  pańska  uwiadamia  mię  o  nowych 
wydatkach,  lecz  dotąd  w  żadnym  liście  nie  doniósłeś  mi  W.  in.  pan  co  go 
do  nrch  spowodowało. 

„Słusznie  mniemał  ksiądz  Scarlatti,  że  tak  niesłychanych  zobowią- 
zań dotrzymać  niepodobna,  zmusiłeś  mię  W.  m.  pan  do  potwierdzenia 
słów  jego. 

„Mógłeś  odgadnąć  łatwo,  iż  nrezdająe  mi  sprawy  z  pieniędzy  które 
W.  panu  posyłam,  niezezwolę  na  zapłacenie  nowego  weksla,  któryś  pan 
wystawił  na  braci  Milon;  nie  widzę  tej  potrzeby  zwiększenia  ekspensy. 
która  i  tak  przeszła  o  wiele  moje  zamiary. 

„Oczekuję  niecierpliwie  na  skutki  hojności  W.  m.  pana. 

„Być  bardzo  może  że  gdy  cofniesz  ostatnie  swe  przyrzeczenia,  przy* 
Jaciele  twoi  niezechcą  popierać  elekcyi  księcia  Conti  —  mimo  to  moją 
jest  wolą,  ażebyś  pan  niezwłocznie  zredukowirł  poczynione  zobowiąza- 
nia do  summy  poprzednio  przezemnte  potwierdzonój.  Jeżeli  zmiana  ta 
wywrze  zły  SKutetł  który  przewiduję  i  jeżeli  przyjaciele  pańscy  oiwiad* 
czą  tż  niechcą  popierać  księcia  Contr,  pozostaje  jedN  na  rada  ofiarować 
im  560.000  liwrów,  które  dawnićj  posłałem,  oraz  owe  400,000  talarów 
peny  i  którą  otrzymuję  dla  ułatwienia  elekcyi  księcia,  którego  pragnę 
widzieć  na  tronie. 

„Niemam  nic  przeciw  elekcyi  królewicza  Aleksandra  i  pewny  je* 
slem  że  o  królowój  polskiój  obudziłaby  się  dawna  względem  mnie  ży- 
czliwość, gdybym  popierał  sprawę  jej  rocbiny. 

3,Samraa  którąbym  przeznaczył  na  obiór  Aleksandra,  połączona  z  jój 
majątkiem,  utworzyłaby  fundusz,  jakiegoby  żaden  z  pretendentów  nid 
zgromadził. 

,,Wołą  jest  moją  ażebyś  pan  trzymał  się  teraz  następnego^  pkuMi* 
Jeieli  nie  masz  nadziei  przeprowadzić  elekcyr  mego  kuzyna  księcia 
Conti  pod  warnnkami  przezemnie  potwierdzonemi,  to  jest:  dając  600,00ft 
fr.  które  już  zamąciłem,  lub  co  największa  800,000  i  400,000  talarów 
pensyi,  oraz  Irzy  miliony  któro  książę  zobowiężuje  się  zapłacić  wojsku 
po  aiekoyi,  w  takim  razio  żądam  ażebyś  się  zajął  elekcyą  królewioaa 
Aleksandra. 
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yZatrttdiiis/.  się  W.  pan  co  najrychlej  wykoDaniem  mojej  woii  i  co- 
fniesz niezwłocznie  poczynione  obieloice,  żądana  abyś  to  uczyni!  zaraz 
po  odebraniu  niniejszego  lislu  nieczekając  elekcyi,  gdyż  niechcę  ro- 
bić zawodu  nikomu,  ant  przykładać  się  własnym  kosztem  do  obioru  oie- 
życzUwego  mi  króta.  • 

,Tęż  samą  instrukcyę  możesz  zastosować  co  do  elektora  bawar^ 
•kiego  albo  jednego  z  panów  polskich ,  jeżeli  uznasz  elekcyą  je^o  pra- 
wdopodobną. Czekam  niezwłocznej  odpowiedzi  Wm.  pana  na  niniejsze 
pismo  •  / 

W  kilka  dni  po  wysianiu  niniejszej  depeszy  Ludwik  XIV  odebrał  pi- 
smo ks.  I\)lignaka  z  daty  28.  grudnia,  w  odpowiedzi  na  list  swój  z  daty 
6.  grudnia,  w  którym  J.  kr.  mość  oświadcza  mu  swoje  niezadowolnienie 
z  powoda  nowych 'wydatków,  do  których  się  zobowiązał,  i  nadmienił  że 
książę  Conti  nie  jesi'w  możności  dotrzymania  tak  wielkich  obietnic  na- 
wet po  elekcyi,  w  którym  nakoniec  J.  kr.  mość  zastrzegł,  ażet>y  amba- 
sador nie  przekrac/^ł  w  żadnym  razie  wyznaczonój  summy.  Odpowiedź 
ks.  Polignaka  zawiera  co  następuje: 

yPrawda  że  w  liście  moim  z  daty  17.  lipca  i  następnych  żądałem 
tylko  trzy  miliony  dia  rzeczypospoittój  i  dwa  lub  trzykroć  stotysięcy 
talarów  dla  szlachty,  sądziłem  bowiem  iż  powyższa  summa  połączona 
ze  100,000  talarami  na  pensy e,  którą  wolno  mi  było  rozdać,  będzie  aż 
nadto  dostateczną  dla  utworzenia  silniejszego  dla  księcia  Conti  od  in- 
nych stronnictwa,  ale  wówczas  niemógłem  przewidzieć  tego  co  zaszło, 
niemógłem  przewidzieć  konfederacyi  wojska  w  Koronie  i  w  Litwie 
I  środków  jakich  się  chwyci  rodzinn  królewska,  to  jest  iż  przywoła  na 
pomoc  nieprzyjaciół  rzeczypospolitej. 

„Obadwa  te  aikczemne  postępki  zgubiły  ostatecznie  królowę  i  Ja- 
koba  w  umyśle  szlachty;  zaręczając  zaś  W.  kr.  mości  że  rodzina  króle* 
wska  Jiieutrzyma  się  na  tronie^  mówiłem  prawdę:  ale  jak  to  W.  kr. 
mość  oświadczyć  raczył ,  choć  niemocą  nam  pomagać,  mogą  nam  szko- 
dzić przez  ro;erncby  które  nieustannie  wywołują,  a  mnie  nieustannie 
tłumić  je  poirzeba.  ^'Wypadało  więc  pozbawić  Jakoba  władzy  jaką  ma 
nad  wojskiem,  co  nam  nę  już  w  części  udało,  ale  obiedwie  te  sprawy 
zmusiły  mię  do  nieprzewidzianych  wydatków. 

„Odtąd  przyjąłem  zasadę  mniej  nxoże  oszczędną,  ale  za  to  pewniej- 
szą^ aby  mierzyć  wydatki  korzyściami,  które  z  nich  wypływają,  pewnym 
będąc  że  łatwiej  wielki  ekspens  niż  wielki  zawód  zniei^ó  mo/oa. 

„Z  tego  powodu  gdy  mi  niepodobna  było  radzić  się  co  chwila  , 
W  k.  mości  lub  księcia  Conti,  ażali  mam  opuścić  nadarzającą  się  spo- 
sobność aby  zatrzymać  pieniądze,  mnićj  byłem  baczny  na  wydatki 
a  zd  to  tóm  większą  zwracałem  uwagę  na  wszystko  co  partyę  księcia  Conti 
zdoła  utrwalić.' 

Ambasador  dodaje  w  tej  saaoićj  depeszy:  — ^Co  do  przyrzeczeń 
uczynionych  Prusom,  nie  tr<«cę  nadziei  że  szlachta  czekać  będzie  kon- 
teotując  się  wynagrodzeniem  łatwiejszćin  tl|a  przyszłego  króla ,  to  jest 
rozdaniem  urzędów  i  honorów,  któremi  król  polski  rozporządza. 

j,Inne  artykuły  tego  traktatu,  który  zdawał  się  księciu  Conti  tak  bar- 
dzo uciążliwym,  łatwiejsze  są  w  istocie  niż  się  na  pozór  wydają,  takież 
same  zobowiązania  poczynił  śp.  król  polski  w  czasie  swojej  elekcyi, 
niemyśląc  ich  dotrzymać,  a  przecież  województwa  nieprzypomioaiy 
mu  icb  za  życia.  ^  Tożsamo  będzie  z  obiętnicami  ks.  Confi. 

Dalój  ks.  Polignac  mówi  w  te  słowa  :^ 

9C0  się  tyezy  prywatnych  datków,  w  załączonym  rachunku  obaczy 
W.  k.  mość  do  oze^om  się  zobowiązaL  O  ile  one  przenoszą  800^000 
fraaków,  o  tyla  naożaa  będzie  odtrącić  z  obiecanych  pensy  i  400,000  tal., 
gdyż  szlachta  polska  daleko  więcćj  myśli  o  dzisiaj  niźli  o  jutrze. 
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gJeżeli  W.  k.  mość  poprzestając  na  pięćdziesięciu  senatorach  i  pierw- 
szej szlachcie  rzeczypospolitćj  którą  zjednałem  jego  sprawie,  chce  abym 
na  lem  stanął,  zastosuję  się  skrupulatnie  do  rozkazów  Jego,  tóm  więcój, 
że  stronnictwo  nasze  jest  w  tój  ch\^ili  najmocniejsza;  ale  jakkolwiek  spra- 
wa W.  k.  mości  stoi  obecnie  tak  dobrze  iż  kaZe  sio  spodziewać  pomy- 
śtnes|;o  rezultatu,  to  przecież  niedaje  pewności.  —  Nietrzeba)  spuszczać 
z  uwagi,  że  mamy  do  czynienia  z  licznym  i  najniestalszym  oarodem 
w  świecie,  w  którym  jeden  zuchwalec  zburzyć  może  najpracowitszą  bu- 
iJowę,  zwłaszcza  jeżeli  ma  przyjaciół. 

„Niepoirzebuję- wymieniać  W.  k.  mości  tych  co^.się  niechcą  z  nami 
łączyć.  Są  to  lodzie  Których  królowa,  ks.  Jakob,  elektor  bawarski,  brarn 
deburski  albo  wreszcie  dwór  wiedeński  zatrzymują  w  swoich  obozach. 

j^Jakkolwiek  znaczne  wydałem  na  ełekcyą  summy,  to  jednak  trudno 
niemi  zwabić  powyższych  stronników,  a  jednak  dokazać  tego  muszę,  bo 
inaczój  nieręczę  za  zwycięztwo.  Królewicz  Jakob  ostatkiem  goni,  ele- 
ktor bawarski  waha  się.  nieśmie  nawet  oświadczyć  się  jawnie,  ale  choćby 
naród  niebył  oburzony  na  królowę,  choćby  magnaci  niepopierali  księcia 
Conti,  to  I  wtedy  dwór  austryacki  nieprzestałby  szkodjcić  wstelkiemi 
silami  elekcyi  księcia  krwi  francuzkićj.  Wie  on  bowiem,  że  tak  liczny 
r  potężny  naród  jak  polski,  pod  panowaniem  nieprzyjaznego  im  monar* 
ohy,  może  wyrządzić  Auslryi  niezliczone  psoty,  zwłaszcza  mając  tyle 
uzasadnionych  do  niój  pretensyi.  Niemcy  ujęte  pomiędzy  Francyą  a  PoU 
ską  ściśle  z  sobą  związane,  będą  musiały  ulegać  jedaój  lub  drugićj  i 
znosić  krzywdy  w  milczeniu. 

„Cesarz;  wprawdzie  niemoże  sam  stawić  czoła  W.  k.  mości  w  tej 
spra\\ie,  ani  rodzina  królewska,  ani  elektor  bawarski,  ani  brandeburski, 
ani  Anglia,  ani  Hollandva.  Ale  jeżeli  się  połączą,  niebędzie  im  trudno 
wyznaczyć  4,200.000  lub  4,600,000  talarów  dla  rzeczypospolitój  a  400,000 
lub  500000  dla  prywatnyeh  i  okadzić  na  tronie  księcia  aeuburgskiego, 
księcia  badeńskiego  albo  kogo  im  się  spodoba.  Choćby  zaś  te  mocar- 
stwa nieproponowały  nikogo  i  pracowały  tylko  nad  wykluczeniem  księ* 
cia  Conti y  czy  sądzisz  N.  panie,  iż  w 'takim  razie  niepokonalyby  nas 
gdybyśmy  wcześhie  niezapobieeli]  ich  intrygom,  starając  się  o.  wota  naj- 
potężniejszej w  kraju  szlachty,  która  się  zobowiązała  honorem  niepopte- 
rać  inne;  elekcyi  tylko  księcia  Conti.  n 

.Wymienione  powyżój  względy,  projekt  sprzymierzonych  mocarstw 
wyniesienia  na  tron  jednego  z  panów  polskich,  a  na  przypadek  elekcyi 
księcia  Conti  groźby  ich,  wydania  rzeczy pospolitój  wojny  i  wprowadze- 
nia do  Litwy  lOO.OCK)  Moskali  (jak  to  rezydent  cara  śmiał  wyrzec  publi- 
cznie), to  wszystko  dowodzi,  że  nieprzyjaciele  W.  k.  mości  nie  zaniedbują 
niczego  aby  niedopuścić  elekcyi*,  któraby  im  tyle  szkody  przyniosła. 
Mimo  to  W.  k.  mość  zwyciężysz,  jeżeli  zechcesz  poświęcK^  coś  więcćj 
nad  to  co  przeznaczyłeś;  a  gdyby  nawet  do  otrzymania  zwycięztwa 
zamiast  czterech  milionów  potrzeba  było  sześciu,  z  powodu  nowych 
przeszkód,  śmiem  powiedzieć,  że  honor  i  korzyści  które  ztąd  dla  Fran- 
cyi  wynikną,  niezadro^o  będą  okupione.  —  Niewyrządzi  rzeczpospolita 
potomstwu  księcia  Conti  takićj  krzywdy,  jaka  obecnie  spotyka  synów 
zmarłego  monarchy.  Urodzenie  i  zdolności  księcia,  tuszę,  sprawią  to, 
iż  korona  polska  będzie  w  jego  rodzinie,  niemal  sukcessyjna,  jak  była 
w  domu  Piastów  i  Jagiellonów. 

^To  co  W.  L  mość  uurzymuje,  że.Polacy  nieznajdą  kupca  na  swój  tron, 
jeżeli  go  tak  drogo  będą  cenili,  byłoby  prawdą  gdyby  w  obecnój  chwili 
niebyło  w  Europie  tyle  rywalizacyi.  Dalsze  zaś  jego  słowa,  iż  rzecz  jest 
naturalna  że  Polakom  podobają  się  obietnice  niepodobne  do  wykonania, 
(ecz  że  ten  co  je  czyni,  powinteii  się  dobrze  namyślić,  —  uznaję  za 
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rapełoie  prawdziwe.  —  Szlachta  jednakowoż  niezupełnie  jest  lego  mnie- 
maoia.  niewyatawia  sobie  ona,  ażeby  W.  k.  mości,  który  już  tyle  wieU 
kich  dzieł  dokonałeś,  trudnym  był  znaczny  nakład  dla  połączenia  niejako 
królestwa  polskiego  z  swojóm  własnem;  nie  wierzy  także  aby  księ- 
ciu Conti,  który  tak  wielkie  ponosi  wydatki,  trudno  było  dostać  pieniędzy. 
Im  skwapliwiói  przeto  królowa  rozgłasza  wieści  o  próżności  moich  obie- 
tnic, Ićm  usilniói  pracuję  nad  ich  zniweczeniem,  aby  szlachta  niepowzięla 
fatalnego  rozuraiwjia,  iż  kandydat,  którego  popieram,  niema  pieniędzy. 

„Wreszcie  patrząc  bez  uprzedzenia  na  własne .  czynności,  nie  sądzę 
aby  obiecane  summy  były  tak  nadzwyczajne,  chociaż  często  dąwałen^ 
hojnie  tam  gdzie  wiedziałem  że  niemoźna  b)ło  daĆ  mniej;  aby  się  o  lem 

Erzekonać,  nie  potrzeba  zaglądać  do  paktów  konwentów  Henryka  III, 
tórv  oprócz  wielu  zobowiązań  niepodobnych  do  wykonania,  przyrzekł 
zaślubić  księżniczkę  Annę.  siostrę  Zygmunta  Augusta,  pannę  pięćdziesię. 
cio-letnią,  nieurodną  i  nieposażną,  do:?yć  jest  przejrzeć  warunki  podpi- 
saue  przez  Jana  III.  .  .       »  . 

jjKról  Jan  przyrzekł  odebrać,  w  szystkie  prowincye,  które  Polska  utra- 
ciła pod  panowaniem  króla  Kazimierza  i  Michała,  to  jest:  Kamieniec  i 
Podole  z  całą  Ukrainą  po  jednój  i  drugiej  stropie  Dniepru.  Chiał  nie- 
boszczyk król  jeszcze  przed  koronacyą  wypełnić  te  warunki,  lecz  uczynić 
niemógł  bo  był  za  słaby  aby  sam  jeden  mógł  walczyć  przeciwko  calś| 
potędze  cesarstwa  otlomańskiego,  poprzestał  więc  na  zawarciu  pokoju 
w  2urawnie.  Był  nadto  zobowiązany  [zapłacić  półroczny  źoW  wojsku, 
10  jest  500,000  talarów,  oraz  pensyą  królowej  Eleonorze,  co  wynosiło  do 
30,000  talarów  rocznie,  wybudować  swoim  kosztem  dwie  fortece,  jednę 
we'  Lwowie,  drugą  na  Litwie,  założyć  akademią  dla  kształcenia  młodzi 
szlacheckiej  w  Warszawie  i  wiele  innych  rzeczy,  które  gdy  spełnione 
niezoętały,  chciano,  zabrać  cały  majątek  ś.  p.  króla,  chociażby  i  lo  nie-' 
wystarcz  jło.  . 

W.  k.  mość  widzi  z  lego  co  powiedziałem,  że  w  stanie  obecnym 
rzeczpospolita  mniej  zamożna  niż  była  w  r.  4674,  zawiedziona  w  obieinin 
cach  przez  króla  Jana,  musi  dokonanie  ich  włożyć  na  przyszłego  króla, 
że  one  będą  zamieszczone  w  paktach  konwentacti  na  przyszłym  sejmie, 
i  podpisane  przez  tego,  który  zostanie  obrany  królem. 

.Choćbyśmy  więc  sami  nicoświadczyii  się  z  gotowością  wypłaty  za- 
ległego żołdu,  bylibyśmy  do  tego  zmuszeni  na  sejmie. 

Jeżeli,  co  nieulega  wątpliwością  odebranie  Kamieńca  wpisane  będzie 
w  pakta,  azaliż  książę  warunku  lego  nie  podpisze?...  Tak  samo  rzecz 
się  mt  ze  wszystkióm.  Jeżii  zaś  przeciwnie  zobowiąże  się  naprzód  i 
dobrowolnie  do  spełnienia  tych  warunków,  rzeczpospolita'  będzie  nro 
wdzięczna  za  to  samo  co  późniój  jako  konieczny  obowiązek  nałoży  a  może 
wtedy  łatwiej  da  się  coś  utargować  przy  podpisaniu  konwentów.  ' 

.Pewny  jestem,  że  przyjaciele  moi  będą  mi  pomagać  gorliwie.  Cho- 
dzi teraz  głównie  o  pozyskanie  drobnój  szlachty,  o  zaślepienie  jój,  o  jój 
że  lak  powiem  ogłuszenie,  a  wszelkie  ośzczędności  odłożyć  na  len  czas 
skoro  elekcya  zostanie  dokonaną.  Bo  gdyby  obrano  dwóch  królów,  jak 
to  się  zdarzało  dość-  częslo  i  gdyby  przyszło.do  wojny,  niedosyć  I)yłoby 
mieć  naowczas  po  sobie  panów  i  wojsko  —  drobna  szlachla  jest  tre- 
ścią narodu,  ją  trzeba  pozyskać,  aby  być  pewnym  zwycięzlwa  * 

Ksiądz  Polignac  napisał  jednocześnie  lisi  tejże  treści  do  ks.  Cooli 
dnia  28.  grudnia        do  króla  zaś  pisze  4.  stycznia  4697  co  następuje: 


Powyższe  puokla  wyloione  są  obszemiśj  w  depttiy  k$,  PoUgotka  i  d.  Ugó 
stycznia  1697. 
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yGdNbym  był  loiył  na  wszystko  co  mi  proponowano  i  dawał  każ^e* 
ran  co  żądał,  summa  trzy  razy  większa  od  (ćj,  litórąś  W.  k.  mość  prze- 
znaczył, niewy starczyłaby,  ale  sprawa  jużby  dzisiaj  była  wygrana;  leraz 
stoi  nieźle,  a  chociaż  niema  zupełpej  pewności,  śmiem  jednakże  ręczyć 
za  pomyślny  f^kutek  zabiegów.    Książę  Conti  ma  za  sobą  najpierwszyeh 
panów  królestwa/ szlachtę  i  wojsko.  Ci  którzy  mo  n»esprzyjają>  niesą  dośó 
silni,  aby  obierać  królą,  mogą  l\lko  zrobić  zamięszanie  i  wywołać  rozdwoje- 
nie.  Chciałbym  wprawdzie  i  t^ch  pozyskać  dla  większej  pewności  i  dla 
tego  żądałem  zwiększenia  danej  mi  summy,  jak  niemniój  aby  przygoto- 
wać się  przeciw  atakom,  które  gotuje  partya  przeciwna  na  czas  elekcyt. 
Z  pieniędzmi  jakie  mam  uczynić  tego  niemogę,  będę  się  jednak  starał 
dokończyć  dzieła  z  tóm  o  co  później  prosiłem  W.  k.  moścL  Trudno 
je«t  wyobrazić  sobie,  jakie  to  ciężkie  zadanie  traktować  z  narodem  zło* 
żonym  ze  szlachty  i  prz^mówi)^  do  ich  przekonania  tak,  żeby '  areszcie 
zrozumieh'  i  zgodzili  się  na  jedno.   Co  krok  napotykam  niezliczone  titi- 
dności,  które  raz  przełamane  zdają  się  niczem,  ale  nim  się  je  zwalczy 
długiego  trzeba  starania.   Jedneo)  słowem  zastałem  Polskę  niemiecką, 
idzie  o  to,  ąby  ją  przerobić  na  francuzką.   Takie  jest  zadanie  W.  k. 
mości.  '  ' 

Jiie  do  mnie  należy  wystawiać  ważność  dzieła  tego,  ale  jeieli  sądzisz 
N.  panie,  ie  w  twoim  mteresie  leży  posiadanie  tak  wielkiego  królestwa, 
która  da  ci  przewagę  ^ad  cesarzem,  śmiem  upraszać  pokornie  W.  k. 
mość,  ażebyś  raczył  coś  więcój  na  tę  sprawę  przeznaczyć  i  nięopuszczać 
tak  wybornćj  jak  ta  sposobności' 

Ks.  Polignac  pracował  przez  cały  grudzień  i>Ąd  pozyskanieoi  woje- 
wody łęczyckiego  ale  tenże  dowiedziawszy  się  od  królowój,  że  kró* 
lewicz  Jakob  postanowił  nareszcie  odstąpić  swoicłi  pretensyi  elektorowi 
bawarskiemu,  zapytał  księdza  Scarlatti  ile  czaruje  elektor,  następnie  zaś 
z  kasztelanem  wileńskim  byli  obadwa  u  kardynała  prymasa  zawia- 
damiając go  o  propozycyach  elektora  bawarskiego,  Oraz  oświadczając 
iż  są  jego  stronnikami. 

Oto  co  zawierają  w  tym  względzie  listy  ks.  Polignaka  z  d  1,  sty- 
cznia 4697  roku. 

Propozycye  elektora  bawarskiego  są  następujące: 

4.  Elektor  daje  pięć  milionów  złotych,  czyli-  około  760,000  taL  na 
zapłacenie  wojska. 

2.  Odstępuje  dochodów  z  dóbr  królewskich  rzeozypospolitój  w  razie 
wojny  tak  przeciw  Turcyi  jak  innym  narodom. 

3.  Odstępuje  raz  nazawsze  w^szelkicb  donacyi  królewskich,  a  U>  na 
korzyść  akarmi  rzeczypospolitój. 

4.  Będzie  oblegał  Kamieniec  swoim  kosztem  przed  koronacyą  i  to 
pod  nieważnością  elekcyt. 

5.  Królowa  opuści  Polskę  i  zamięszka  Rzym,  odstępując  rzeozypo- 
spoliićj  wszystkie  starostwa,  które  jej  dochód  stanowiły;  dochM  zaś  ten 
niema  należeć  do  przyszłój  królowój. 

6.  Trzej  królewicze  wyniosą  się  do  obcych  krajów,  aby  zapobieda 
wszelkim  mogącym  wymknąć  z  pot>yto  ich  w  Polsce  zatniesskom. 

Kardynał  odpowiedział,  że  SKutkiem  tych  propozycyi  rzeezpofpoltta 
rozpaść  się  może  między  clwóch  kandydatów,  azatem  jeżeh  jeden  z  nich 
nienstąpi,  nastanie  podwójnff  elekcya  i  wojna  domowa.  On  jako  naczel- 
nik rzeozypospotitój  pozostać  nKiai  neutralny,  ażeby  mógł  w  razie'  po* 
trzeby  pogodzić  zwaśnionych. 


Jiii  Pieołąiek,  o  tctśrym  wytćj  byłt  mowt. 
•<)  Joz  Bog.  SluniLa. 
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Na  daiu  22.  stycznia  miała  się  zjechać  we  Lwowie  koknissya,  wy- 
znaczona do  obracbowania  zaległości  wojskowych.  Kasztelan  łęczycki 
miał  tam  być  z  kilkoma  stronnikami  księcia  Conti.  Ks.  Polignac,  korzy- 
stając z  tój  sposobności,  chciał  zjednać  sobie  zgromadzoną  szlachtę. 
List  ambasadora  z  8.  stycznia  zawiera  w  tym  względzie  co  następuje: 

^Pozyskawszy  wota  całeso  zgromadzenia,  możeby  się  dało  uniknąć 
pospolitego  ruszenia,  co  byłoby  rzeczą  ważną.'  Bo  jalckolwiek  cala  pra- 
wie szlacnta  pragnie  elekcyi  księcia  Conti,  jednakowoż  niemożna  liczyć 
z  pewnością  na  tłumy  kąpiące  się  w  piwie  i  winie,  i  owszem  byłoby  le- 
piej wybrać  z  nich  ludzi  pewnych. 

„Biskup  płocki  1  obaj  podskarbiowie  byli  u  kardynała  Radziejów- 
akiego  prosząc  go,  aby  jeżeli  można  działał  spieszniej.  Wrócili  od  mego 
bardzo  uradowani kardynał  gorącym  był  w  dyskussyi  i  wszyscy  trzćj 
poprzysięgli  raczej  zginąć,  aniżeli  dopuścić  innego  króla  niż  księcia  Conti. 

jyNaradzali  się  także  czy  objawić  lub  nie  powyższe  postanowienie, 
aby  tym  sposobem  odjąć  nadzieję  innym  kandydatom,  lecz  postanowili 
wstrzymać  się,  żeby  przeciwna  party  a  nie  zarzucała  im,  iż  naprzód  u^ 
kartowali  elekcyą. 

„Jutro  mam  zawrzeć  z  podskarbim  wielkim  koronnym  umowę  w  cela 
pozyskania  wielkiego  łowczego  i  Teodora  Porockiego  biskupa  chełmiń- 
skiego, dwóch  ludzi  z  tej  rodziny,  którzy  trzymają  dotąd  z  Królewiczem 
Jakooem.  * 

Powody  które  Polignac  przytoczył  w  powyższój  depeszy  dla  uspra- 
wiedliwienia się,  niezmienily  w  niczem  rozkazów  przesłanych  mu  przez 
króla  na  dniu  43  stycznia.  Pod  d.  31.  stycznia  J.k.  mość  pisze  do  am- 
basadora w  te  słowa: 

„Rozkazy  moje  dotyczące  ełekcyi  powinny  były  przekonać  Wm.  pana 
dostatecznie,  iż  wagę  jój  rozumiem,  kiedy  równocześnie  z  kosztapii  wojny 
łożę  tyle  na  tę  sprawę;  jednakowoż  niezmieniam  nic  w  postanowienia 
mojóm,  które  Wpanu  objawiłem  w  oslatniój  depeszy.  Winięneś  się  paa 
zastosować  do  niój  skrupulatnie;  z  dwóch  ostatnich  listów  pańskich  wi- 
dzę, że  nijgdy  niebyłoby  końca  wvdatkom,  gdybym  zezwolił  na  powię- 
kszenie ich  w  miarę  nasowającycn  się  okoliczności. 

„Nienawiść  przeciw  mnie  naczelników  partyi  przeciwnych,  o  których 
mi  pan  wspominasz^  wzrastałaby  w  miarę  moich  wysileń.  Słuszną  Wpan 
czynisz  uwagę,  że  jeżeli  każdy  z  nich  osobno  zasłaby  aby  mi  stawić 
czoło,  połączeni  razem  łatwo  potraGą  zgromadzić  potrzebne  summy. 
Uwagi  Wm.  pana  pod  tym  względem  są  bardzo  trafne  i  dla  tych  powo- 
dów nieżyczyłem  sobie,  aby  książę  Conti  podawał  się  na  kandydata, 
dopiero  przed  samą  elekcyą:  chciałem  bowiem  przypatrywać  się  z  cfaleka 
zabiegom  innych  pretendentów,  samerop  zaś  czekać  spokojnie  aż  wy- 
czerpią zapasy  i  przedłożą  warunki  swoje  rzeczypospolitój. 

„Żaden  z  nich  nieiest  w  stanie  uczynić  takich  propozycyj  do  jakich 
pan  się  zobowiązałeś,  a  Polacy  przekonawszy  się  pierwój  że  nikt  niedajt 
tyle,  byliby  przyjęli  z  więkśzą  radością  propozycye  ks.  Conti;  stronni- 
ctwo nasze  byłoby  tak  znaczne  wtedy  jak  jest  dzisiaj,  a  nieobawialibyśmy 
się  jak  teraz  ,  że  nas  opuści  skoro  się  dowie  o  pomniejszeniu  pańskicD 
obietnic. 

„W  taki  sposób  postępowali  książęta,  którzy  się  teraz  zgłaszają  i 
korzystać  będą  z  pracy  pańskiej,  używając  jój  na  zgubę  naszą.  Gdybyś 
W.  m.  pan  ukrywał  był  aż  do  końca  zamiary  swoje,  niemianoby  już 
w  ówą  porę  czasu  zniweczyć  je,  sam  zaś  niepolrzebowałbyś  walczyć  z  tm- 


**)  J^driój  ZaHitki  biskup  płocki,  Lubomirski  HieroDłm  podskarbi  W.  koroimy. 
B«ofdykl  $apieha  podskarbi  W.  liUwski. 

I^gl^d  PozotAtki.  XIX.  16 
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diłoścfami,  które  gromadzi  przeciwne  stronnictwo,  chcąc  zwichnąć  elek- 
cyą  księcia  Conti  i  stawiając  nawet  pogróżki  cara  dla  zastraszenia 
Polaków. 

,Ale  że  teraz  chodzi  jui  tylko  o  wyciągnięcie  korzyści  z  wyłożonych 
pieniędzy,  z  party!  klórą  zyskali^my  i  z  obietnic  któreśmy  poczynili, 
zastosujesz  się  Wm.  pan  do  mojćj  ostaŁniój  depeszy  i  przyślesz  roi  nie- 
zwłocznie żądane  w  ńi^j  objaśnienia.* 

Ludwik  XIV  postanowił  wysiać  do  Polski  pana  de  Forvdl  z  polece- 
niem aby  działał  tamże  w  imieniu  księcia  Conti.  Tym  końcem  J.  k.  mość 
kazał  inu^  wreęzyć  t2.  lutego  ipstrukcyą  podobną  do  t^j,  którą  był  prze* 
słał  ki^.  F^Jma^  13  stycznia  dotyczącą  tak  dobrze  wydatków,  jako 
i  novbf#ffo'j^liu  wzj^lę^em  elekcyi  królewskiój  w  Polsce. 

Insu6RcyaMśfta  ftóhu  Forval  brzmi  jak  następuje: 

Jniść  [)nn  ForvaI  niejedzie  do  kraju  nieprzyjaznego  i  owszem  zna- 
czna część  Polski  jesl  juź  dobr/e  dla  Francy!  usposobioną  —  szlachta 
poUko  ucieszona  obietnicami  kśiędza  Polignaka,  wygląda  niecierpliwie 
elekcyi,  jako  chwili  pi/.oznaczonej  do  ich  spełnienia;  elekcya  ma  nastą- 
pić w  maju-  Polaków  ni^tyle  obchodzi  przyszły  sejm,  że  na  nim  obierać 
mają  króla,  ale  dla  tego.  Łe  ksiądz  Polignac  obiecał  podówczas  rozda- 
wać nagrodę.  (1) 

Pan  Forval  przybywszy  do  Polski,  zburzy  te  nadzieje  oświadczając, 
że  ma  nowe  instrukcyeod  J.  k.  mości,  że  przeszły  ambasador  niewypełniaf 
skrupulatnie  rozkazów  królewskich,  że  nadużył  władzy  przyrzekając  wię- 
cój  niż  mu  polecono.  Łatwo  odgadnąć  jakie  wrażenie  uczyni  powyższe 
oświadczenie  na  ludziach  myślących  jeaynie  o  własnej  korzyści  i  służą- 
ęvęh  o  tyle  tylko  sprawie  publicznej,  o  ile  przez  nią  mogą  powiększyć 
własne  zyski. 

,  Pr^^yja^ne  ich  u^posc^bienie  dla  Francy!  zniknie  tój  samej  chwili.  Ks. 
fę(igpac  znienawidzony,  postradał  przyjaciół,  bo  przyjaźń  szlachty  opie- 
rała się  jedynie  na  ich  chciwości.   Niema  więc  prawdopodobieństwa  żeby 

i*ą\ć  pan  ForvaL  obudzając  ich  z  miłego  marzenia,  mógł  zjednać  ^obie 
»y)ycn  przyjaciół  ks.  Pudgńaka,  chyba  że  zdoła  przekonać  ich  iż  dla 
Miłasnego  interesu  powinni  s\ę  irzyinać  dawnego  zobowiązania,  mimo  co- 
^lięlych  lub  zmienionych  obietnic. 

W  piervv.s/ej  dep'ebzv  klórą  ks.  Polignac  otrzyma!  cd  króla  po  śmierci 
Jana  III,  J.  k.  mość  żąda!  aby  lenże  ambasador  popierał  elekcyą  któ- 
regobądź  z  królewiczów,  z  wyjątkiem  ks.  Jakoba,  J.  k.  mość  będąc 
przyjacielem  zmarłego  monarchy  i  wielbiąc  cnoty  jego,,  pragnął  szczerze 
śby  ' Polacy  idąc  za  dawnym  oliyczajem,  wynieśli  na  tron  jednego  z  po- 
iSioakórW  nieboszczyka  króla.  T^m  końcem  J.  k.  mość  rozkazał  kardyna- 
łowi Polignakowi  naradzić  się  z  królową  w  celu  obmyślenia  stosownych 
środków,  zdawało  się  bowiem  iż  gotówka  zostawiona  przez  zmarłego 
kióla  i  maiątek  królowej  były  do^^tateczne  do  pozyskania  elekcyi  dla 
jedne|;ą  z  królewic2;ów. 

KiM  francuzki  obiecał  uczynić  także  z  swój  strony  ułatwienia.  Chcąc 
dowieió  królowej  swoich  względów,  polecił  księdzu' Polignac,  aby  po- 
pierał tego  z  książąt,  którego  wybierze  królowa,  a  to  at  do  wysokości 
^0|y|UO  talarów,  które  mi^ł  rozdać  tym  coby  jój  sprawie  służyć  chcieli. 

•^IPkońcu  J.  k.  mość  pragnąc  dać  królów ój  jeszcze  większy  dowód 
swojćj  przyjaźni,  polecił  ambasadorowi,  aby  tęż  summę  użył  na  elekcyą 
jednego  z  panów  polskich,  któregoby  królowa  chciała  poślubić. 

Związki  królewicza  Jakoba  z  domem  auslryackim,  zależność  jego 
od  tegoż  dworu,  którój  nie  tai,  nakoniec  starania  czynione  przez  cesar- 
skiego posła  dla  pozyskania  mu  korony  potskiój,  niedozwalały  J.  k.  mości 
popierać  go,  iem  więcćj  że  zdaniem  S,  k.  mości  elekcya  łrółev^icza  Ja- 
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koba  nie  rokuje  pomyślności  q  rzeczyppspoljl^j>  klórój  t^kźe  iiUeresem 
jes(  mieć  króla  niezawisłego  od.Auslryi. 

Z  postępowania  Jakoba  z  matką,  król  jegomość  wnosił,  królową 
poświęci  bez  namysłu  najstarszego  dla  dwóch  młodszych  synów. 

Z  listów  księdza  Polignaka  dowietlziat* się  Ludwik  %Vf,  ie  królowa 
polska  niechce  korzystać  z  łaskawie  sobie  ofiarowanej  pomocy. 

Dowiedział  się  oraz  w  jaki  sposób  królewicz  Jakob  po$lępqje  z  krńi« 
Iową,  jak  pracuje  żeby  ją  ochydzić  w  umyśle  narodu,  tysiące  przeciw 
Diój  knując  intryg;  jak  zmusił  braci  młodszych  do  zrzeczenia  się  na 
jego  korzyść  tronu  i  dopomagania  mu  do  elekcyi.  Widząc  takie  g^pó* 
i^obienie  krótowój  zupełnie  przeciwne  szczęściu  Polski  i  sw^j  ppinii,  J  k. 
iDOŚć  zmienił  zamiary,  nie  mogąc  zezwolić,  aby  królem  polskim  postał 
obrany  książę  połączony  z  domem  aufitryackim.  Wt^dy  to  polecił  księ- 
dzu Polignakowi  dowiedzieć  się,  czyby  niemożna  otrzymać  koron^  dlą 
którego  z  książąt  krwi  francuzkiej.  w  razie  gdyby  abiÓr  żadnego  z  młod* 
szych  królewiczów  nieurzyszędł  do  skutku. 

Zamożniejsza  szlachta  rzeczypospolitej  z  własnego  natchnienia  o^Swjad* 
czyła  się  za  elekcyą  księcia  Conti.  ' 

Książę  Lubomirski,  podskarbi  W.  koronny  pierwszy  oznajmił  tO  am«  * 
basadorowi  J.  k.  mości,  służył  on  bowiem  w  wojsku  cesarskiej  ^ 
na  Węgrzech  w  czasie  kampanii,  której  przywodził  książę  Conti.  Wiel- 
biąc cnoty  i  wałecznośó  tegoż  księcia*  oświadczył  ambasadorowi  ii  go- 
rąco pragnie  widzieć  go  królem  pof-skim:  naradzali  się  więc  nad. środka- 
mi doprowadzenia  tój  elekcyi  i  umówiPi  o  gratyflkacye,  które  trzeba  bę- 
dzie rozdać,  o  obietnice  które  poczynić  wypadnie  lak  s;:Iachcie  jako  t 
wojsku,  słowem  uioźyN  bilans  wydatków,  który  ksiądz  Polignac  prze- 
stał J  k.  męści  w  miesiącu  w-rześniu. 

Elckcya  niebyła  jeszcze  ^  wyznaczoną ,  lecz  było  prawdopodobnym 
2e  odbędzie  się  w  listopadzie.  Ksiądz  Polignac  utrzymuje  iż  za  jeg<>  sta- 
raniem dzień  ten  odroczony  do  maja;  chodziło  mu  bowiem  o  zapewnie- 
nie czasu  na  sprowadzenie  do  Gdańska  summ  potrzebnych  do  elekcyi, 

J.  k.  mość  tiznaje  wielkie  dla  siebie  korzyści  z  wyniesieni^  na 
tron  polski  księcia  krwi  swojój,  lak  prze?  wzgląd  na  s-^kodę  Austryi.  ja- 
koteż  z  uwajgi  na  bezpośredni  dla  Francyi  zysk  z  utrwalenia  dynąsiyi 
księcia  Conti  w  Polsce. 

Z  drugiej  strony  wojna  którą  J.  k.  mość. prowadzi  od  lat  kilku  z  gló- 
wnemi  mocarstwami  Europy,  jest  prawie  niezwalczon^  przeszkodą  w  wy* 
datkach  koniecznych  na  sprawę  polską. 

Mimo  to  J.  k.  mość  przystał  na  wypfacenie  kwoty  żądanśj  przes 
księdza  Polignaka.  Dobra  które  posiadał  książę  Conti  wę  Prancyi  do- 
stateczue  byLy  na  zakupienie  wotów;  przed  elekcyą  wypadało  tylko  za- 
płacić pierwszą,  aummę,  którą  król  jegomość  zaryzykował  ze  swojćj 
szkatuły. 

Upewniony  przez  J.  k,  mość  książę  Conti  sprzedał  dobra  swoje  za 
300,090  talarów  i  takowe  posłał  księdzu  Polignakowi;  we  wszystkich  na- 
stępnych depeszach  ambasador  odbierał  napomnienia,  aby  oszczędzai 
pieniądze,  zaledwo  bowiem  można  je  było  zebrać. 

Nadto  J.  L  mość  polecił  ks.  Polignakowi,  aby  stara]  się  konieęznie 
zredukować  do  500^000  talarów  owe  trzy  miliony  żądane  na,  zapłacenia 
woj;ftka,  aby  o&arował  z  nich  dwa,  i  aby  dopiero  w  ostatnim  razie  przy- 
stał na  trzy  miliony,  które  miały  być  wypłacone  po  etekęyi  z  dóbi;  ks* 
Conti.  ' 

Hsk  każdy  raport  księdza  Polignaka  J.  k.  mość  odpisywał  uDomma- 
jąc  fio  o  oszczędność,  z  czego  ambasador  mdgl  wnieść ,  że  J.  K.  mość 
wyiafaiitt  sobie  nieźyczy  przejść  zakreśk)ną  przęz  siebie  w  wycjatkaęb 
granicę. 
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Król  jegomość  po  tylokrotnych  napomnieniach  pewny  był  iż  amba- 
sador wypełni  wolę  Jego,  tern  bardziej  ie  iaden  z  pretendentów  niemógl 
dorównać  hojności  księcia  Conti. 

Królewicz  Jakob  znienawidzony  od  narodu,  większą  część  pieniędzy 
po  ojcu  odziedziczonych  wydał  na  zjednanie  sobie  stronnictwa,  klóre 
go  odstąpiło  skoro  niczego,  więcej  po  nim  spodziewać  się  niemogło. 
Kiedy  się  zrujnował,  nienawiść  szlachty  ku  niemu  nieznala  już  granic. 
Ks.  Polignac  w  listach  swoich  wyraźnie  mówi :  że  wszelka  obawa  ze  strony 
królewicza  Jakoba  ustala,  że  jest  zgubiony  bezpowrotnie  w  opinii  publi- 
cznej, która  mu  niemoże  przebaczyć  zgody  z  matką,  ani  wywołanego 
przezeń  napadu  Tatarów,  że  w  końcu  blizkim  był*  odstąpić  pretensye 
swoje  elektorowi  bawarskieipu: 

J.  k.  mość  żąda  aby  pan  de  Foryal,  niotracąc  czasu  wyjechał,  sława 
bowiem  Jf.  k.  mości  wymaga,  żeby  ostrzegł  jak  najprędzój  kogo  należy, 
iż  obietnice  księdza  Polignaka  wypełnione  być  niemogą. 

Tym  końcem  pan  de  Forval  wsiądzie  niezwłocznie  na  okręt  J.  k. 
mości,  stojący  w  Dunkierce  i  popłynie  do  Gliickstadt,  albo  do  innego 
.  portu  króla  duńskiego. 

Dalój  król  jegomość  zostawia  mu  dowolną  drogę  do  Polski  czy  to  mo- 
rzem  z  Lubeki  do  Gdańska,  czy  tóż  lądem  za  paszportem  elektora  brao- 
detHirskiego.  o  który  trudno  niebędzie. 

P.  de  Foryal  otrzyma  list  od  J.  k.  mości  do  księdza  Polignaka,  z  roz- 
kazem aby  go  niezwłocznie  obznajmil  z  obecnym  stanem  sprawy  pol- 
skiój,  z  wysokością  obietnic  poczynionych  stronnikom  księcia  Conti,  i  aby 
mu  wyznał  ile  dotąd  wydał  i  ile  wedle  układów  potrzebuje  jeszcze  pie- 
niędzy. 

J.  k.  mość  żądał  kilka  razy  rachunków,  ale  ambasador  dotąd  się 
wymawiał,  obiecując  za  każdą  razą  przesłać  je  w  nasiępnej  depeszy. 

Z  listów  ambasadora  jakkolwiek  bardzo  ogólnych,  wnosić  móżna 
jakoby  zawarte  przez  niego  układy  dochodziły  iuż  summy  sześć  milio- 
nów liwrów  w  monecie  irancuzkićj,  lecz  jeżii  należy  wierzyć  listom  kró- 
lowói,  obietnice  jego  wynoszą  do  dwudziestu  milionów. 

Jmć  pan  de  Foryal  naradzi  się  z  ambasadorem  co  pozostaje  do 
roboty  po  cofnięciu  danych  przez  niego  przyrzeczeń,  aby  zachować  o  ile 
możności  jego  przyjaciół. 

Gdyby  dawne  zasady  Polaków,  którzy  dobro  kraju  mieli  na  pier- 
wszym względzie,  przeważały  w  umysłach  dzisiejszęj  szlachty,  niewątpli- 
wie obraliby  królem  księcia  Conti,  gdyż  nikt  nieposiada  więcój  odeń  za- 
let ulubionych  Sarmatom. 

Urodzenie  i  wysoka  znajomość  sztuki  wojskowój  jednocześnie  prze- 
mawiają źa  nim.  —  Daleki  od  sukcessyi  tronu,  nieprzełożył  żadnego  na- 
rodu nad  Polskę;  nagrody  jakie  rozdawać  będzie,  spadną  jedynie  na  tych 
co  go  wybrali.  Książę  zasiadłby  nd  tronie  polskim,  mając  ,na  myśli 
szczęście  tej^o  narodu,  nie  zaś  chęć  bogactw  lub  inne  widoki. 

Zdaje  się  jednakowo,  iż  interes  własny  silniejszą  będzie  na  elekcyi 
pobudką  od  miłości  ojczyzny,  zatóm  szczodrość  kandydata  przemówi 
za  nim  więcój  niż  jego  cnoty.  , 

Jeżeli  pan  Fonral  to  wszystko  rozważywszy  uzna  potrzebę  pieniędzy, 
J.  k.  mość  każe  niezwłocznie  przesłać  mu  200.000  franków,  oraz  zobo- 
wiąże się  do  wypłacenia  trzech  milionów  wojsku  po  elekcyi,  niemniój 
400,000  talarów  przeznaczonych  dawniej  na  peosye  najgorliwszym  stron- 
nikom księcia  Conti. 

Nieiest  prawdopodobna,  ażeby  inni  współzawodnicy  mogli  ofiarować 
tak  wielkie  summy,  jednakowoż  sprawa  nasza  stałaby  bez  porównania 
lepiój,  ffdyby  ambasador  niebył  jej  popsuł,  obiecując  więcój  niżeli  do«- 
traymao  jest  w  możności. 
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Królewicz  Jakob  wycieńczony  pierwotną  hojnością,  nic  już  przedsię- 
wzią^ć  niemoże. 

Elektor  bawarski  nieprzelołył  dotąd  warunków. 

Karol  książę'  neuburski,  jak  się  zdaje,  niema  iddnój  partyi. 

Ludwik  książę  badeński  niepopierany  przez  cesarza,  zaubogi  jest 
sam  przez  się,  aby  mógł  się  starać  o  polską  koronę. 

Przeważne  więc  korzyści,  jaltie  Polacy  zyskują  przez  obiór  księcia 
Conti,  skłonią  ich  Qiezawo'dnie  do  oddania  mu  Ironu,  jeżeli  się  dobrze 
zastanowią. 

Gdyby  zaś  niechęć  z  tak  znacznego  zmniejszenia  obietmc  ks.  PoG- 
gnaka  przeważyła  w  nich  powyższe  wzclędy,  natenczas  starać  się  po- 
trzeba, aby  wybrany  król  zawdzięczał  elekcją  swoję  J.  k.  mości. 

N.  pan  pragnie,  jeżeli  ks.  de  Polignac  trwa  dotąd  w  niezgodzie  z  kró- 
lową, ażeby  się  z  nią  pojednał  i  wespół  z  paneoi  de  Forval  skłonił  ją 
do  popierania  elekcyi  królewiczów  Aleksandry  lub  Konstantego. 

Żąda  żeby  obadwaj  przedstawili  jój,  że  pierwotny  zamiar  J.  k.  mości 
był  starać  się  o  wyniesienie  jednego  z  synów  zmarłego  króla,  że  wtynft 
celu  dał  odpowiednie  rozkazy  swemu  ambasadoro>\i,  i  ż6  tylko  nagłe 

Iostunowienie  królowej,  popierania  królewicza  Jakoba,  zmieniło  zamiary 
.  Ic.  mości  i  to  z  powodów  dobrze  jój  znanych;  że  dopiero  wtedy  gdy 
obaczył  jak  gorliwie  królowa  polska  pracuje  nad  elekcyą  Jakoba,  powziął 
Icról  myśl  starać  się  o  tron  polski  dla  księcia  niezależnego  od  nieprzy- 
jaciół J  k.  mości. 

Skoro  królowa  popierać  zechce  księcia  Aleksandra,  albo  księcia 
Konstantego,  J.  k.  mość  wróci  natychmiast  do  dawnój  życzliwości  dla  ro- 
dziny zmarłego  króla.  Wolą  jest  N.  pana,  aby  w  razie  gdyby  elekcya 
księcia  Conti  okazała  się  niepodobną,  pan  de  Forval  łącznie  z  ks.  Poli- 
l^nakiem  popierał  jednego  z  synów  ś.  p.  króla  pieniędzmi,  które  były 
poprzednio  przesłane  ambasadorowi,  wyjąwszy  jednakowoż  owe  100,000 
talarów  i  trzy  miliony  zaległości  wojskowych.  J.  k.  mość  poleca  pana 
Forva!,  aby  połączył  stronnictvyo  francuzkie  z  stronnictwem  królowój  tak, 
żeby  na  przypadek  niemożności  obioru  jednego  z  królewiczów  mógł 
działać  zgodnie  z  królową  i  księd/.em  Scarlatti  popierając  elektora  ba- 
warskiego. W  tym  przypadku  J.  k.  mość  ofiardje  tęż  samą  pomoc,  którą 
ofiarował  na  elekcyą  królewiczów  Aleksandra  i  Konstantego. 

Jeżeh  poróżnienie  królowej  z  ks.  Poli^nakiem  jest  zamocne,  ażeby 
mogła  z  nim  traktować,  wolą  królewską  jest  aby  pan  Forval  udał  się 
wprost  do  niój,  oświadczając  jój  iż  J.  k.  mośĆ  niepotwierdza  czynności 
swego  ambasadora,  wytlómaczył  jej  powody  swego  przybycia,  oraz  roz- 
kazy J.  k.  mości. 

Zanim  się  uda  do  królowój  pan  Foryal,.  ma  się  zgłosić  do  księdza 
Scarlatti,  w  którym  królowa  zdaje  się  pokładać  wiele  zaufania  i  umówić 
się  razem  z  nim  i  królową,  co  czynić  wypada  do  osiągnięcia  tronu  dla  kró- 
lewicza, albo  dla  elektora  bawarskiego.' 

J.  k.  mość  dozwala  powrócić  księdzu  Polignakowi,  skoro  p.  Forval 
stanie  na  miejscu,  jeżeli  ten  ambasador  osądzi,  że  postradawszy  wszelką 
wziętość,  mógłby  więcój  zaszkodzić  niż  dopomodz  pobytem  swoim  w  War- 
szawie. Obadwaj  ambasadorowie  zdadzą  niezwłocznie  sprawę  królowi 
z  swoich  czynności. 

Pdn  Foryal  winien  to  mieć  ciągle  na  uwadze,  że  rozkazy  J.  k.  mości 
popierania  elekcyi  jednego  z  królewiczów,  elektora  bawarskiego,  albo 
którego  z  panów  polskich  są  tylko  warunkowe  i  mają  być  wykonane 
jedynie  na  przypacfek  utracenia  wszelkiej  nadziei  obioru  księcia  Conti. 

J.  k.  móść  zdaje  się  zupełnie  na  jego  gorliwość  i  zdolności  co  do 
prowadzenia  tój  trodnój  sprawy. 
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J.  k.  mość  każe  wypłacić  panu  Forval  6000  liwrów  na  podróft. 

Z  liftów  do  ks.  Polignaka  pisanych,  które  mu  zostaną  pokazane,  prze- 
kona  się  nadto  że  oprócz  summy  dozwolonej  przez  króla,  ambasador 
zobowiązał  się  w  imieniu  księcia  Conti  do  wielu  niepodobnych  warunków. 
Między  innem!  obietnice  przezeń  poczynione,  są  następne:  zrzeczenie  się 
wiana  dla  królowej,  zrzeczenie  się  dochodów  domu  królewskiego,  wreszcie 
zdobycie  Kamieńca  i  to  pod  karą  unieważnienia  elekcyi! 

i.  k.  mość  każe  nadto  oświadczyć  szićtchcie  polskiej,  że  jeżeli  przy* 
rzeczenia  ks.  Polignaka  mają  zobowiązywać  ks.  Conti,  ten  uważa  się  za 
usuniętego  od  Ironu. 

Książę  goiów  jest  oblegać  Kamieniec,  ale  . na  tę  wyprawę  nic  więcćj 
prócz  swojój  osoby  niedaje. 

Co  się  zaś  tyczy  oddania  na  rzecz  skarbu  dochodów  przeznaczo* 
nych  na  utrzymanie  domu  króla  i  królowej,  książę  spodziewa  się  że  Pod- 
lący njezaczną  od  niego  tej  w  prawodawstwie  swojćin  reformy. 

Nakoniec  pan  Forval  wybada«  jak  wysoko  szano\\ać  należy  x)bietnice 
które  poczyni!  ks,  Poli^nac  zobowiązując  się  do  opłaty  należytości  ele- 
ktora brandeburskiego  i  do  reformy  mennicy:  jeżeli  oba  te  zcbowiązama 
również  są  nierozsądne  jak  poprzednie,  pan  Forval  powinien  je  odrzucić. 

Jeżeli  Polacy  wymagać  będą,  ażeby  książę  Conti  zobowiązał  się  do 
odnowienia  ligi  przeciwko  Turcy  i,  pan  Forval  może  oświadczyć  przyzwo- 
lenie księcia  w  tej  mierze. 

—  Zapadłszy  w  chorobę  pan  ForvaI,  niemógł  wyjechać  tak  spiesznie 
jak  tego  król  wymagał.  J.  k.  mość  wybrał  na  jego  miejsce  księdza  de 
Ch&leuneuf  i  kazał  mu  doręczyć  też  same  instrukcye  wraz  z  listami 
wierzytelnemi  do  królowój  i  kardynała  Radziejowskiego. 

Przed  samym  odjazdem  księdza  de  Chśleuneuf,  Ludwik  Xiy  otrzy- 
mał n.  lulf  go  depeszę  od  ks.  Polignaka  z  daty  4.  t.  m.  zawierającą  ob- 

taśnienia  żądane  co  do  wydanych  pieniędzy  przez  ambasadora,  i  i\ch 
itóre  ma  wydać  na  sprawę  ks.  Conti.  Olo  są  słowa  powyższej  depeszy: 
^Opóźnienie  moje  w  przesłaniu  W.  k.  mości  rachunków  z  wydanycłi 
pieniędzy,  niepochodziło  ani  z  niedbalstwa,  ani  z  nieznajomości  moich 
obowiązków.  Jedyna  jego  przyczyna  leży  w  tóm,  że  dopiero  w  trzech 
ostatnich  miesiącach  zawierałam  umowy  i  zobowiązania,  które  mi  się 
wydawały  konieczne  dla  elekcyi  ks.  Conti  i  po  zawarcia  których,  chciii- 
lem  zdać  sprawę  ogólną  z  czynności  moich. 

„Dla  uniknienia  niedogodności,  która- mnie  teraz  spotkała^  wystawiłem 
na  pana  Milona  weksel  na  300.000  liwrów,  który  przyjęty  niezpslał  — 
zawiadomiłem  o  nim  W.  Ic  mość  listem  moim  z  daty  14.  grudnia.  Nie 
moja  wina,  że  listy  kupieckie  prędzój  od  moich  nadchodzą.  OddaMvna 
spostrzegam,  że  depesze  moje  zatrzymywane  bywają  w  Gdańsku  lub 
Berlinie.  CóżkolwieLbądź  W.  k.  ipość  może  być  pewny»  iż  niepoważył- 
bym  się  zrobić  powyższęgo  kroku,  niezawiadomiwszy  go  poprzednio 
i  niewyjaśniwszy  powodów  które  mnie  do  tego  skłaniają. 

^NiemOgę  odjąć  ani  joly  od  żądań  podanych  W.  k.  mości  na,  dniu 
28.  grudnia,  które  powtórzyłem  pokrótce  w  liście  z  dnia  15.  stycznia, 
wyjaśniając,  że  niepodobna  mniejszym  kosztem  utworzyć  stronnictwo 
w  państwie  tak  silnćm  i  potężnćm  jak  Polska,  rzecz  zaś  sama  wydawała 
mi  się  zanadto  ważna  ażebym  oglądał  się  na  wydatki,  któreby  b^ły  zna- 
czne rzeczywiście,  gdyby  medawały  w  zamian  wiellućj  i  pięknój  korony 
zdolnój  trzymać  Da  wodzy  dwa  nąjpotężniejsze  mocarstwa  niemieckie  i 
grozić  cesarzowi  nową  rewolucyą  na  Węgrzech  i  w  Siedmiogrodzie^ 


M)  K  i»  4«  CMt«gi»^rM  de  CbAteauntuf,  któccga  brat  amti^Mdorea  b)rł  frao* 
euzkkn  w  Konstanlyoopolu. 
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„W.  L  mość  już  poprzednio  rozvia2ył  te  wszystkie  okoliczności,  dla 
tego  nie  osprawiedliwiają  one  mnie  do  tyla,  iżbym  miał  przejść  zakre- 
ślone sobie  granice  bez  zezwolenia  W.  kr.  mości.  Olo  jcsl  sprawozda- 
nie z  moich  czynności: 

^W.  kr.  mość  raczy  sobie  przypomnieć,  że  w  moim  liście  z  daty 
17.  lipca  skreśliłem  cały  plan  sprawy,  który  ib  plan  w  niczórn  niezmie* 
mony  rozwijałem  odtąd  codziennie,  nadając  mu  rzeczywiste  kształty. 
I  lak:  dając  kardynałowi  Radziejowskiemu  60,000  talarów,  pozyskałem 
go  slale,  później  z  powodu  nowych  trudności  musiałem  mu  oharować 
pierścień  za  2000  talarów,  dałem  nadto  kasztelanowej'łęczyckiej  zausznice 
wartujące  4,000  talarów,  inaczej  bowiem  niebyliby  odstąpili  partyi  kró« 
lowej.  Kardynał  Radziejowski  związany  raz  na  zawsze  z  W.  kr.  mością 
pragnie  mu  służyć  i  po  elekcyi  tak  w  Rzymie  na  konklawach  jako 

1  w  Polsce  w  każdój  sprawie.  Dla  tego  kazał  prosić  W.  kr.  mość  o  na- 
danie mu  jakiegoś  opactwa  we  Francyi  zamiast  ofiarowanój  pensyi. 

,.Z  Sapiehami  umówiłem  się  iż  im  wypłacę  2.00,000  talarów  klóremi 
się  obaj  bracia  podzielą;  ale  rozruchy  litewskie  zmusiły  mię  do  ofia- 
rowania podskarbiemu  10,000  talarów  więcój  i  2,000  jego  synowi  i  ta- 
kąż pensyą  roczną  z  powodu  znacznych  kosztów,  które  ponieśli  dla 
tispokojenia  konfederatew. 

„Co  do  Potockich  postępowałem  z  nimi  słowo  w  słowo  jak  króle- 
wicz Jakob,  wyjąwszy  przyrzeczenia  40,000  tal.  obiecanych  przez  księ 
cia  Jakoba  wielkiemu  iowozemu,  z  których  królewicz  zapłacił  już  25,000 
ja  zaś  zjednałem  go  2a  6,000.   Skoro  bowiem  obaczył  iż  cala  rodzina 
jego  pos/Ja  już  na  stronę  Francyi,  łatwiejszy  był  do  traktowania. 

^^Podskarbiemu  wielkiemu  koronnemu*^)  przyrzekłem  30,000  tala- 
rów i  trzy  tysiące  pensyi,  wedle  wyraźnego  pozwolenia  W.  kr.  mości 
Bratu  jego  marszałkowi  wielkiemu  **)  20,000,  a  żonie  jego  10,000,  przez 
i3vzgląd  na  wielkie  jój  wpływy;  nie  mniój  hojnie  obszedłem  się  z  ich 
braćmi**)  dla  tychże  powodów,  a  zwłaszcza  z  podstotim  który  jest  nad- 
zwyczaj czynny  i  gorliwy,  i  oddał  mi  ważne  usługi  w  Lublinie,  we  Ł,wo« 
pfie  i  w  wojsku. 

^Biskupa  płockiego  i  braci  jego,  którzy  wszyscy  trzej  są  senatora- 
mi *^),  kupiłem  bardzo  tanio  bacząc  na  użyleki  który  z  nich  będę  mógł 
wyciągnąć.  —  Gorliwość  biskupa  jest  nieoceniona. 

„Z  każdym  trzymałem  się  zasady,  ażeby  datek  zastosować  do  za- 
sług i  wpływów  jakie  posiadają  do  tego  stopnia,  że  o  ich  znaczeniu 
można  wnosić  z  wyznaczonej  im  przezemnie  kwoty. 

^Rozruchy  litewskie  kosztowały  mię  bardzo  wiHe;  niemniój  musia- 
łem wydać  na  utrzymanie  w  zależności  od  podskarbiego  wielkiego  kon- 
federatów koronnych,  ażeby  nieprzeszli  pod  władzę  królowój,  przez 
wpływ  kasztelana  krakowskiego**),  lab  ńiępołączyłi  się  z  królewiczem 
Jakobem,  albo  z  którym  >z  książąt  niemieckich.  Za  lak  gorliwe  usłogi 
niemóglem  odmówić  podskarbienui  30.00Q  talarów  ^na  pOKrycie  ponie^ 
sionych  wydatków,  które  mu  wypłacone  będą  po  ełekcyt,  gdyż  do  tej 
epoki  atrzymćmie  wojska  w  poirządka  kosztować  go  będzie  trzy  razy 
więcój  niż  mu  obiecałem.   Ale  poniewa*  odbierze  wyłożoną  summę 

2  procentem  z  dochodów  królewskich,  które  podczas  bezkrólewia  po- 
biera, poprzestał  na  tóm  oo  bbo  ofiarowałem*   Co  do  wydatków  poczy- 


**)  Hieronim  Lubomirski. 

i*j  Stanisław  Lubomirski  mitrszalek  W.  koronny. 
**)  Zapewne  Jozefem  l>ubMDfr«liim  memtlkiem  ntdw. 

•*)  Jfdrzc^i  ZaUiski  bitłmp  płoeil,  Ales«  JMef  ZaUiskh  wąjMrotft  rrwtki,  Pfm.  Za« 
lutki  wojewoda  czernichowski,  fiier.  Załuski  kttztoL  rawski. 
Jabłonowski  ketniaii  W.  koryaoy. 
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niunych  i  (ych  które  jeszcze^  wy  padną  tak^na  sejmikach  jako  i  w  czasie 
elekcyi,  zapewniam  W.  kr.  mość,  iż  lym  tylko  sposobem  niożna  było 
zjednać  szlachtę  i  że  ionego|środkQ  niema. 

-Osoby  których  nazwiska  W.  kr.  mość  znajdziesz  na  liście 
a  o  których  nie  wspomniałem  zdając  i^prawę  z  moich  zobowiązań,  są 
te  z  któremi  jeszcze  nie  zawarłem  umowy  na  piśmie,  gdyż  niema  ich 
obecnie  w  stolicy,  ale  uważam  ich  za  swoich  stronników,  znając  dosko- 
nale ich  sto:>unki  i  sposób  myślenia. 

„Ogólna  summa  vsszystkich  wydatków  jakkolwiek  ogromna,  niepo- 
winna  dziwić  W.  kr.  mość,  raz  dla  tego  żem  już  z  niej  dużo  upłacii, 
po  wtóre  iż  to  co  pozostaje  ma  być  rozdzielone  na  dwie  raty,  płacone 
jedna  przed,  druga  po  elekcyi.  Nadto  cala  summa  800,000  fr.  przezna- 
czona dla  prywatnych,  odciągnie  się  z  summy  przeznaczonej  dla  rze- 
czypospoliiej ;  tym  sposobem'  W.  kr.  mość  nie  wydasz  ani  talara  nad  to, 
co  dać  postanowiłeś. 

„Ułożyłem  się  .o  to  z  mymi  przyjaciółmi,  przedstawiwszy  im  niepo- 
dobieństwo zaspokojenia  obecnie  wszystkich  potrzeb.  Zgodziliśmy  się 
iż  potrzeba  naprzód  zaspokoić  prywatnych,  a  rzeczypospolitói  można 
będzie  dać  mniój,  ponieważ  pozyskawszy  indywidua,  mniejszym  kosztem 
nabyć  można  ogół.  Środek  ten  wydał  mi  sie  dość  zgodny  z  depeszą 
W.  kr.  mości,  w  którój  mi  polecasz  dowiedzieć  się,  czyby  niemożna  ob- 
ciąć summę  publiczną,  powiększając  datki  prywatne. 

„Ponieważ  w  liście  cłrukowanym  nie  wymienilem{ilości  milionów,  bę- 
dzie mi  łatwo  odmienić  ją  w  umowió  pruskiej.  Niech  W.  kr.  mośó 
oświadczy,  ile  przeznacza  dla  rzeczypospolitej  na  zapłacenie  Wojska. 
Upraszam  pokornie  W.  kr.  mość,  ażeby  jeżeli  można  dać  więcój  niż 
trzy  miliony  liwrpw  które  miały  być  przesłane  do  Polski,  z  tego  odejmę, 
bo  potrzeba  dla  prywatnych,  na  sejmie  zaś  ofiaruję  resztę.  Stronnicy 
moi  będą  dosyć  silni,  ażeby  skłonili  rzeczpospolitą  dof poprzestania  na 
tćm  co  daję,  więc  sprawa  nie  ucierpi  bynajmniój. 

,,Rzeczy  tak  stoją  obecnie ,  iż  korona  jest  w  ręku  W.  kr.  mości. 
O  dwie  tylko  iaski  mam  prosić  ie^zcze  króla^w  imieniu  wieroych  Jego 
poddanych: 

ł.  O  niezwłoczneTodesłanie  koryera,  który  zawiezie  W.  kr.  mości»  po- 
wyższe rachunki. 

%  O  przysłanie  jak  najrychlój  pieniędzy,  jeżeli  można  przez  tegoż  ku 
ryera  w  monecie,  gdyż  inaczój  niepodobna  żeby  bankierzy 
zdołali  zgromadzić  powyższą  ęummę  przed  45.  maja,  -a  konie- 
cznie potrzeba  jest,  aby  szlachta  na  sejmikach  w  marcu  i  kwie- 
tniu dowiedziała  się,  że  pieniądze  już  przyszły. 
„Dołączam  tu  pokornie  trzecią  prośbę,  którą  śmiem  zanieść  do  W. 
kr.  mości.   Jeżeli  nie  ufasz  NI  panie,  iż  sprawa  nasza  stoi  uk  jak  ją 
przedstawiam,  racz  przysłać  kogo  do  Polski  dla. przekonania  się  nao- 
cznie o  stanie  rzeczy.  O  to  tylko  upraszam  W.  kr.  mość,  żeby  poseł 
jego  był  człowiek  sprawiedliwy,  szczery,  bez  uprzedzeń  i  jak  ja  jedynie 
służący  sprawie  swego  monarchy.    Szczęśliwy  byłbym,  żeby  praco 
Dioje  zostały  ocenione  i  potwierdzone.  —  Wydając  mniój,  możebyni 
okazał  się  posłaszniejszy,  ale  sprawa  niestalabypątak  jak  dzisiaj  stoi  i 
dzień  elekcyi  zaskoczyłby  mię  nieprzygotowanego.* 


**)  LisU.  o  której  mowa,  obejmująca  poczet  utzytlkich  osób,  klóre  dttk}  Je<)no* 
rato  we  lub  pensye  stałe  od  ambasadora  franouiklego  pnyjęly,  iDajduje  się  przy  de- 
pejfach  orygioaliiych  Polignaka  w  archiwum  mlołtleryalo^m,  ale  ]«j  oitma  w  ibioraa 
La  Dra  na. 
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Ksiądz  Polignac  dołącza  do  powyższćj  depeszy  rejęslr  wypłaconych 
pieniędzy,  oraz  tych,  które  jeazcze  zapłacić  wypada  przed,  czy  po  ele- 
kcyii  nadlo  spis  urzędów  i  innych  łask,  jakie  książę  Conti,  obrany  kró- 
lem rozda  pomiędzy  szlachtą,  która  przykładała  się  do  jego  elekcyi 

W  liście  prywatnym  do  margrabiego  de  Torey  sekretarza  spraw 
zagranicznych  z  daty  4go  lutego  4697,  ksiądz  Polignac  pisze  co  na- 
stępuje: 

„Dowiaduję  się  z  listu  J.  kr.  moici  z  daty  4.  stycznia  jako  i  z  od- 
powiedzi pana  Milon,  że  weksel  który  wystawiono  na  niego  sprawił  bar- 
dzo zła  wrażenie  i  że  niebędzie  przyjęty^  zanim  zdam  rachunek 
z  otrzymanych  pierwćj  pieniędzy;  iż  ściągnąłem  na  siebie niezadowolnie- 
nie  J.  kr.  niosci,  jakobym  popsuł  sprawę  księcia  Conti,  zamiast  dopro- 
wadzić do  skutku  jego  elekcyą,  a  to  z  powodu: 

4.  Iż  obiecywałem  rzeczy  do  których  niemiałem  upoważnienia; 

3.  U  rozdałem  prztdwcześnie  pieniądze,  które  miałem  w  ręku;  inni 
dodają: 

3.  l^.cm  się  poróżnił  z  królową.  Na  poparcie  tego  trzeęiego  zarzutu 
przytaczają  list  mój  do  biskupa  kujawskiego,  odbiór  portretu  królowej, 
propozycyą  uczynioną  komisarzom  rzeczy pospolitój  z  pówodu  najazdu 
Tatarów,  ^lóra  przyniosła  mi  wielki  zaszczyt  a  nic  mnie  niekosztowała. 
Zarzucają  mi  nadto,  iż  niepowoduje  mną  gorliwość  dla  sprawy  króje- 
wskiój,  ale  jedynie  chęć  zemsty;  że  bawię  się  drobiazgami,  że  wydaję 
na  własne  przyjemności  powierzone  mi  pieniądze  na  elekcyą,  słowem  że 
niejestera  posłem  zdolnym  do  prowadzenia  tak  ważnój  sprawy,  ale 
niedoświadczonym  młodzieńcem,  który  zasłużył  na  skarcenie. 

„Kiedy  mnie  w  ten  sposób  potępiają  w  Paryżu,  krytykując  wszy- 
stkie moje  czynności  —  książę  Conti  jest  już  królem  polskim  w  sercu 
Polaków,  wyjąwszy  małą  liczbę  stronników  królowej  i  królewicza 
Jakoba. 

„Oto  jest  rzeczywisty  powód  zawziętości  przeciwko  mnie  królowćj. 
Dopóki  w  Polsce  pracowała  tylko  nad  ochydzeniem  mnie  w  umyśle 
szlachty,  nie  obchodziło  mnie  bynajmmćj,  owszem  szczyciłem  się  z  tego 
naprzód  dla  tego,  że  postępowanie  moje  względem  niój  pełne  uszano- 
wania i  względów  dziwnem  wydawało  się  przy  jej  zawziętości,  powtóre 
że  miałem  honor  zarówno  z  Francyą  i  z  księciem  Conti  być  celem  obelg 
królowój,  któi  a  wraz  z  Jakobem  i  Niemcami  od  Czterech  .miesięcy  nie-- 
szczędzi  na  nas  naiczamiejsz^ych  potwarzy. 

„Ponieważ  jednak  propozycye  królowój,  popierane  przez  księdza 
Scarlotti,  nie  znalazły  posłuchu  między  szlachtą  polską,  krylowa  umy- 
śliła spróbować  czy  jój  się  ta  intryga  nie  uda  we  Francyi,  gdzie  ma 
protektorów  swoich  i  posłów,  sądząc  trafnie  że  najlepszy  sposób  zgu- 
bienia mię  tutaj,  jest  zachwiać  do  mnie  ufność  we  Francyi.  W  tym 
celu  starała  się  pomięszać  wyobrażenia  o  stosunkach  polskich^  aby  po- 
dać w  podejrzenie  moje  sprawozdania  a  przynajmniej  na  czas  jakiś 
zniszczyć  we  mnie  wiarę,  rachując  iż  przez  to  opóźni  przysłanie  pie- 
niędzy. 

„Nieuie|;a  wątpliwości  że  gdyby  tego  dokazała,  wygrałaby  sprawę^ 
gdyż  bez  pieniędzy  negocyowaó  w  Polsce  rzecz  napróżna- 

„Mojóm  zdaniem  Francya  niema  teraz  ważniejszego  zadania  nad 
obiór  królia  polskiego.  Wiadomo  panu  bowiem,  że  to  państwo  graniczy 
z  połową  Niemiec.  Człowiek  wiarogodny  którego  wysłałem  jeszcze  za 
życia  przestłego  króla  do  Siedmiogrodii ,  wrócił  teraz  i  powiedział  mi. 


w  tśjio  depeszy  zoąjduje  8i<  rota  przysięs^r  którą  składał  Icaldy  nowy  stron- 
nik ksi^te  CooU. 

Przegląd  PoioaAski.  XIX,  67 
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że  oria  !(a  prowiocya  i  wyższe  Węgry  pragną  obioru  księćtaClofitiicYAa' 
dztei,  iż  ie  kiedyś  wyswobodzi  z  pod  jarzma  Jlu^tryi. 

„Sądząc  z  obawy  jaką  wzbudza  w  cesarza  i  elektorce  iwsndcibiłrskini 
elekcya  księcia,  niemożna  wąipić  ić  uważają  ją  dla  siebie  za  nadzwyczaj 
ważną,  co  większa  że  dla  prze€zkodzenia  jej  wojaka  ewoje  ^omadzą 
na  f^antcy,  a  minislrowie  iob  niezaniedboją  nicceigo  czouiby  tnani  mogU 
szkodzić. 

„W  islecie  trudniej  h)^o  niż  im,  f>oz^skać  B6bie  ^całą  rzeccpospo- 
lilą.  Tak  b^yk  szlachta  iprzeciw,  Francyi  uprzedzona,  ^  ^o  .icb  kosato- 
maŁo  lafara^  aato  ja  musiałem  dwa  zapłacić. 

,,Złożyw6zy  sprawę  królowi  z  inego  postępowania,  peddam  się  z  a- 
szanowaniem  wdli  Jego^  jeżelim  j;^rze6/ył  zbytkiem  oslrażności,  będę 
prosi!  J.  Ł  mości  o  przebac/.enie.;  jeżeli  nieposłuszeństwem,  poddam  się 
karze,  ale  niech  sprawa  elekcyi  niecierpi  na  ióra,  niechaj  1.  k.  mość 
nie  porzuca  przedsięwzięcia  tale  korzystnego  dla  Francyi.^ 

Ludwik  aIY  czytał  w  tymże  'Samyiu  c/asie  Jist  królów^  polskićj 
z  dały  '5,  lutego,  pisany  do  margrabiny  de  Bethoae,  zawierający  nowe 
skargi  na  księdza  Polignaka,  oraz  że  elekcya  księcia  Conti  nie  jest  tak 

Eewną,  jak  to  utrz\(imjje  ambasador  w  «woich  apr^iwozdaniacb:  że  być 
ardzo  może,  iż  ksiądz  Polignac  pracował  nad  wyniesieniem  obcege 
księcia. 

Źe  żaden  z  książąt  zagranicznych  niebylby  «ię  uhiegat  o  koi^onę 
polską,  wiedząc  iż  królowa  ma  trzech  synów  i  cięcia  ^'>)  godnych  za- 
siąść na  tronie,  ędyby  ksiądz  Folignac  nie  podał  i)ył  jako  pretendenta 
księcia  Conti,  który  chce  wydrzeć  jej  rodzinie  koronę.  ^  Dalh\  mówi 
królowa,  że  ks.  Poltgnac  rozgłasza  jakoby  ona  tAe  mówiła  o  ks.  Conti, 
co  jest  nieprawdą,  bo  ona  jakkolwiek,  go  niechwaii,  ale  lóż  sławy  jego  nie- 
szarpie,  że  nawet  po  ełekcyi  jednego  z  jój  synów  radaby  bardzo  okazać 
swoją  przyjaźń  k«.  Conti;  wreszcie  honorem*  ręczy  iż  mówiąc  o  księcia 
to  tylko  powiedziała,  że  potrzeba  się  dowiedzieć  przed  jego  elekcyą, 
dla  czego  z  Francyi  wygnany,  i  dla  iczego  wojował  na  Węgrzech^ 
że  wreszcie  te  słowa  powiedziała  rozżalona,  widząc  iż  sięga  po  Koronę 
jój  synów,  bo  żaden  z  książąt  niemyślał  przed  nim  o  tronie  połskim; 
ale  wedle  wazelkiego  podobieństwa  on  i  tak  :go  nieposiądżie,  ale  raczóg 
książę  obcy  nienawistny  Francyi,  «C6  będzie  karą  dla  Francyi  iż  niepo- 
piera4a  domu  Sobieskich. 

Powyższy  list  królowój  zawierał  dalój  co  następuje : 

jpPan  Dupout  powiedział  Ci  zapewne,  że.  skoro  tylko  p.  król  Ba- 
su ducha  oddał,  ksiądz  Poli^nac  zamknął  się  u  siebie  udając  chorego. 
Zobaczyłam  go  dopiero  w  wigilią  mego  odjazdu  na  Ruś.  Prz^szedt 
mnie  pożegnać  u  wojewody  ruskiego,  zkąd  poprowadził  mię  do  ko- 
ścioła i*  tam  *ranie  zostawii.  Kiedym  powróciła  z  Rusi  odwiedził  mnie 
i  przyniósł  oii  insirukcye  królewskie,  które  mu  nakazywały  pomagać 
mi  jeżeli  pragnę  znowa  zasiąść  na  tronie,  wybierając  za  męża  jednego 
z  panów  polskich;  w  przeciwnym  razie  ka.  Polignac  winien  popierać 
elekcyą  królewiczów  Konstantego,  Aleksandra  albo  elektora  bawarskiego. 
Potóm  spytał  mie  ambasador,  co  ma  odpowiedzieć  królowi. 

„Wyraziłam  mu  całą  moją  wdzięczność  dla  króla  jegomości.,  ale 
oświadezyłam  zarazem  że  za  mąż  nie  pójdę,  że  dwaj  mło^łsi  książęta 
niechcą  się  ubiegać  wespół  z  Jakobem  o  koronę,  że  elektor  nie  myśli 
o  niój  wcale.  Na  to  odrzekł  ks.  Polignac:  „W.  k.  mość  wie,  iż  nie- 
roam  rozkazu  popierania  królewicza  Jakoba.*  Ale  oiemasz  pan  także 
rozkazu  szkodzenia  mu,  rzekłam.  „Nie''  —  odparł.  Więc  uozwól  nu 


^-ij-Elelctor  bawarski. 
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j^am  spofto^nie  pracować  nad  tóm.  „Nie,  lo  być  nie  itio^,  w  takim  ra- 
zie królewiez  zawdaięczaJb^  )(oroQę  naszym  nieprzyjaciołom.^  1  owszeair 
Fzekluius  byłby  en  niemniej  obowiązany  kiólowi  francuzkiemu  iż  mo  nie- 
|^rzeszkad«a^  wie  on  bowiem  że  tak  potężny  monarcha  mógłby  |)okrzy' 
żowa«  jefno  pfen-y.  —  Wszysiko  co  tu  mówią  zapewneś  już  slyszaJa  ko* 
ohena  aio^tro  od  dizieei  moicb  i  pana  DupouiŁ,  gdyż  lo  się  staio  przed 
ich  wyjaizd«iuv  W  kilka  dni  potem  L^.  Polignao  ogłosił  awoje  pit^mo 
które  eodziennie-  wywołuje  aiinóatwo  nieprzyjajcnych  dla>  Francyi  odpo- 
wiedzi. 2tapevvnia>m>  €i^  jedfia^b  ze  nasza  sprawa  niestoi  lak  w  jak  on 
|ą  maiajo,  i-  pewna»  jiesieui*  że  większa  cześć  iego  stronników  do  mnie 
rzeczywiście  należy.  Ks.  Pulignac  zamiast  zyskiwać  króiowi  stronników, 
robi.mn^  nieprzyjaciół;  a  jeżii  inaczój  m^wi,  oszukuje  króla,  pana  swojego.^ 

Ludwik  ]UV  oka^cał^się  zadowoUiioay  ze  zdania  sprawy  księdza  Po*- 
lignaka  i  mimo  listu  królowej  odpisać  mu  co  następuje  28^  latego. 

„De.pieszę  pański^  odebrałem  4.  m.  b  ;  Ueść  je)  i  załączone  ra«huin>- 
ki  wyjaśniły  mt  zobowiąz«inia  W.  pana,  oraz  powody  posiępowania  jego- 
wzgięden^  mnie.  Potrzebowałem  koniecznie  sarczególowego  wykazu  zo- 
bowiązań pańskieh,  aieby  do  niclv  zastosować  moje  działania  na  przy- 


E odjąłeś,  przyniesie  wielkio  dla  Francyi  korzyści.    Wiedziałem  o  tern  de- 
rze i  dla  tejjo  mimo*  wojny  łożyłem  ogromne  .summy  dla  otrzymania 
elekcyi  księcia  GoiMi. 

„Trzy  miliony  klóre  pan  żądasz  dla  wojska  i  800,000  fr.  dla  pry* 
watnycb,  wydaje  mi  się  za  wiele,  jednakowoż  korzyści  klóre  z  powyż>- 
szej  ofiary  wynikną  każą  mi  na  nią  przystać. 

„Zawiadomiłem  poprzednio  W.  ifi.  pana,  że  powiększyć  jej  niemogę^ 
w  razie  zaś  gdyby  cofnięcie  poczynionycli  obietnic  roia4o  zniweczyć 
pliiny  pańskie,  sl^reśliłem  panu*  plan  postępowania.  List  W.  pana  zapo- 
wnia  mnie  jednakowoż,  że  do- tego  nieprzyjdzJe,  bo  um^^wiłieś  się.;i  przy- 
jaciołami  że  zapłacisz  im^  pieniędzmi,  odjęlemi-  od<  su^iny  przeznaczę- 
RÓj  dU  rzeczypospotttej. 

,»Na  teji  podstawie  postanowiłem  ebć  W.  paw  środki  do  wykonania 
moicił  poprzednicli'  rozkazów,  o  ile  wykonać  jo  będzie  można  iv  da- 
oycb  okolicznościach.  Ponieważ:  zaś>  nie  mogę  w  tej  obwili  przesłać 
lak  wielkiej  summy  do  Gidańiska,  bo-  w  razie  nieobioru  księcia  Conti 
odebranie  jej  bałoby  nader  wątpliv\e;  że  wreszcie  ledwie. na  elekcyą 
mógłbym  przesłać  W.  panu  żądane  pieniądze,  osądziłen^  iż  lepiój  bę- 
dzie wystawić  weksle  na  picrwszycti  bankierów  gdańskich,  którzy  zobt)- 
wiążą  się  zapłacić  po  elekcyi. 

,.Ksrądz  de  Chftteduneuf  wręczy  parni  niniejszy  list  oraz  dwa  weksle 
aa  2i0,0(i0  fr.  dio  uzupeln  t  nia  suu<my  800,000  fr.  która  miała  być  panu 
przesłana.  Prosiłeś  mię  o  przysłanie  kogoś,  ktoby  się  mógł  przeko- 
nać naocznie  o  obecnym  stanie  t^prawy  polskiój.  Aiklfrolwiek  zupełne 
pokładam  w  panu  zaufenie.  uznałem  za  potrzebne;  żeby  opróe:^  mego 
ambasadora  jeszc^ce  ktoś  drugi  działał  w  imieniw  księcia  Conti.  Na  ten 
eel  wybrałem  księdza  de  Cb^eauneul,  który  ei  zakoamunikuje  pH>ją 
wolę;  polecam  W.  panu  ufność  i  otwartość  dla  niego.  • 

,.Odsółam  blankiety  m  penoye,  które  pan  oddasz  komu  należy;  peł- 
■omocniciwo  udzielono  pana  wytożenia  na  tę  sprawę  100,000  talarów 
zostaje  u  mnie 

„Co  do  kfi^dynała  RadziejowskiegOi  który  prosi  o  opactwo  w  mojóm 
państwie,  niemogę  przedwcześnie  czynić  takicli  przyrzoczea,  dia  tęga- 
nierób  mu  W.  pan  żadnćj  nadziei  w  tym  względzie. 
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Oprócz  powyższego  listu,  Ludwik  XIV  posłał  księdza  Polignako^i 
przeż  tegoż  kuryera  drogą  depeszę  z  5.  marca,  zawierającą  że  zaroiasi 
wekslów  z  odległym  terminem,  które  wedle  pierwszego  doniesienia  mial 
otrzymać,  lepiój  będzie  posłać  poprostn  weksłe  wypłacalno  od  raza 
przez  najznacznieiszycb  bankierów.  Że  król  nic  więcej  w  obecnój  chwili 
przesłać  do  PoisLi  nie  może,  że  zdaje  się  niebezpiecznie  J.  k.  mości 
ryzykować  trzy  miliony,  posyhsijąc  je  do  Gdańska  na  niepewne. 

J.  k.  mość  odebrał  w  lymże  samym  czasie  depeszę  od  ks.  Poli* 
gnaka  z  d.  6.  lutego  zawierającą  co  następuje: 

30PO  odłeździe  kuryera  którego  odprawiłem  do  W.  k.  mości  4.  b.  p3. 
odebrałem  lisi  Jego  z  d.  13.  stycznia.  Nie  będę  tu  usprawiedliwiał  czyn- 
ności moicłi,  kieay  nie;syskały  uznania  W.  k.  mości;  przeciwnie  żałuję 
najmocniój,  fżem  się  poważył  ubliżyć '  posłuszeństwu  winnemu  W.  k. 
mości,  i  niemogę  niczóm  innem  naprawić  tak  ciężkiój  winy^ak  skro- 
pulatnóm  wykonaniem  odtąd  rozkazów,  któremi  mnie  jeszcze  yf.  k.  mośd 
raczysz  zaszczycić. 

ySmiem  tylko  pokornie  upraszać  W.  k.  mość,  abyś  raczył  rózWa-r 
żyć  te  cztery  punkla : 

4.  Że  jeżeli  królewicz  Jakob  był  dotąd  jedynym  pretendentem  do 
korony,  to  nietylko  jego  musieliśmy  się  obawiać.  Elektof  bawarski  my- 
śli rzeczywiście  o  tronie  polskim,  książęta  zaś  neuburski,  lotaryng«ki 
i  badeński  czekają  sposoonój  chwili,  aby  przedłożyć  rzeczypospolitój 
warunki. 

2.  Jeżeli  królewicz  Jakob  jest  dziś  zrujnowany,  i  jeili  niemoże  nain 
stawić  oporu,  to  dla  tego  tylko,  iżem  go  memi  usiłowaniami  do  tój  rui- 
ny dopr-owadził*  W.  k.  mość  przypomnieć  sobie  raczy  że  królewicz 
niedawno  jeszcze  miał  wielu  przyjaciół,  i  że  zdawało  się  prawdopodo- 
bne iż  zostanie  królem. 

3.  Że  zasługi  księcia  Conti  jakkolwiek  wielkie,  niemiałyby  tylu  co 
teraz  stronników  w  Polsce,  gdybym  mu  niebył  zjednał  zawczasu,  pier- 
wszych panów  polskich  i  nienarzucił  jgo,  że  tak  powiem,  droboój  szlach* 
cie.  Z  rzeczpospalrtą  niesforną,  z  ciemnym  i  uprzedzonym  narodem, 
trzeba  traktować  inaczćj  niż  z  oświeconymi  ludźmi  stanu. 

4.  Żę  zjednawszy  sobie  wszystkie  umysły  wspaniałemi  dary,  latwićj 
jest  sprowadzić  je  potem  do  rozsądniejszyoh  żądań,  niżeli  od  razu  ofiaro- 
wać im  drobne  sumki«  Bardzo  niedawno  samo  nazwisko  francuzkiego  księ- 
cia straszyło  szlachtę  na  prowincyi  i 'tylko  garstka  panów  pragnęła  jego 
elekcyi,  teraz  już  cała  Polska  chce  księcia  Conti.  -  Zapewniłem  W.  k.  mość 
że  rzeczpospolita  poprzestanie  na  tern,  co  jój  W.  k.  mość  przeznaczysz 
na  zapłacenie  wojska,  jednako^^oż  pod  warunkiem,  aby  wszystkie  obietni- 
ce prywatnym  poczynione  były  dotrzymane,  bo  te  ich  daleko  więćój  ob- 
chodzą niż  zaległość  wojskowa;  aby  owe  trzy  miliony  znajdowały  s«ę 
w  Gdańsku  jeszcze  przed  elekcyą,  tak  żeby  je  szlachcie  pokazać  można. 

^Przypomina  sobie  W.  k.  mość,  iż  od  początku  mojój  missyi  powta- 
rzałem zawsze  toż  samo,  ze  na  nic  się  nieprzyda  ofiarować  miliony  rze- 
czypospolitój  jeżeli  się  ich  nie  pokaże  w  gotówce,  bo  chociaż  wiadomo 
jest,  że  przyrzec  w  imieniu  W.  k.  mości  1  księcia  Conti  a  dotrzymać  to 
jedno,  jednakowoż  Polacy  innego  są  zdania,  bo  nadto  przekonany  jestem, 
że  jeźlt  będę  mógł  okazać  na  sejmie  owe  trzy  miliony,  które  W.  k.  mość 
obiecujesz  przysłać,  sprawa  księcia  Conti  byłaby  od  razu  wygraną. 

yOd  rachunków  prywatnych  można  będzie  odtrącić  jeszcze  pewną 
summę,  zwłaszcza  ź  teco  co  obiecałem  marszałkowi  W.  korpnnemu  i  Po- 
tockim; zapewniam  pokornie  W.  k.  mość,  iż  dołożę  wszelkich  starań, 
abym  doprowadził  ogólne  wydatki  do  redukcyi  żądanój  od  W.  k.  mości, 
)i>ez  szkoazenia  sprawie  i  bez  popierania  król.  Aleksandra,  elektora  ba* 
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warskiego  albo  jednego  z  panów  polskich,  jak  mi  lo  W.  k.  mość  w  osta- 
tnim liicie  zalecasz,  gdy  zresztą  szlachta  nie  tyczy  sobie  obidra  żadne- 
go z  iych  kandydatów.  Z  (ego  po^-odu  sądzę,  te  elekcya  księcia  Conti 
niechybną  jest  nawet  pod  warunkami  W.  k.  mości. 

Gdybym  jednakowoż  doznał  jakich  tindności  zmniejszając  obiecane 
nagrody,  wypełnię  rozkazy  W.  k.  mości,  niezmieniając  w  nich  nic,  gdyż 
zapewniam  W.  k.  mość,  że  joż  nigdy  w  życiu  nieuupuszczę  się  czegoś 
podobnego,  odebrawszy  tak  ciężką  naukę. 

^Kardynał  Radziejowski  wróciwszy  do  Warszawy  nakłaniał  królową 
aby  opuściła  stolicę  stosownie  do  życzenia  senatorów,  którzy  zanim  to 
nastąpi,  nie  chcą  zwoływać  rady,  niemniej  jak  posłowie  prawie  wszy- 
stkieJh  województw.  Królowa  przyrzekła  wyjechać  ale  oświadczyła, 
źe  pozostam*e  w  pobliżu,  gdyż  dla  najazdu  Tatarów  i  rozruchów  konfe- 
derackich  obawia  się  podróżować. 

yBaron  de  Overbek  poseł  brandeburski  oddał  temi  dniami  kardyna- 
łowi Radziejowskiemu  list  od  pana  swego,  w  którym  elektor  zaleca  mu 
przedewszystkióm  eiekcyą  jednego  z  panów  polskich.      Dziwna  ta  pro- 

Eozycya  uczyniona  w  chwili,  kiedy  jej  wszyscy  prawie  są  przeciwni, 
aże  się  domyślać  podstępu,  którym  książę  Ludwik  badeński  zasłania 
swoje  rzeczywiste  zamiary. 

„Przed  kilkoma  dniami  nuncyosz  papiezki  oświadczył  mi  że  ksiądz 
3arlatti  żąda  długiój  j  tajemnój  z  nami  konferencyi ;  wyznaczyłem  mu 
dzień  jutrzejszy:  ponieważ  zaś  po  odbiorze  ostatnich  listów  z  Paryża 
oboje  z  królową  zdają  się  mezroiernie  uradowani,  przewiduję  iż  ksiądz 
Scarlatti  uznał  porę  dzisiejszą  zą  dogodną,  aby  mi  proponować  elokto^ 
f/i  bawarskiego. 
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List  dragi  ^  F.  8.  tl«  ji^dićj  Pdki. 


S^nawna  i  la&katmi  PaniP 

Na  mój  list  o  stolikach  aż  dwie  oti*zymaiero  odpowiedzie.  i  pośrednią} 
i  bezpośrednią.  W  ićj,  luArą  ja  sam  wprost  od  pani  otrzymałem,- z  przy-^ 
krością  spostrzegam  nietyiko  źe  pani'  na  moje  wnioski  się  nie  zgadzasz,- 
coby  w{  pewnym  przypadku  słusznie  stdó  się  mogło,  gdybym  je  np.  z  fał- 
szywych zasad  wyprowadzał;  alb  że  pani  oieraczyłaś  samych  zasad, 
przyczyn  i  dowodów  jakie  w  moim  liście  dałem,  wziąśó  pod  jakąkolwiek 
rozwagę. 

List  pani  tak  się  zaczyna:  j^Nie....  nie  mogę  przypuścić  aby  modląc 
„się  szczerze  i  będąc  w  łasce  fioźćj,' szatan  właził  w  stolik*.. .  Nie!^.. — 

Ale  na  to  było  zawczasu  odpowiedziano  w  tamtym  liście.  Klka  siów 
przytoczę:  .,Naprzód  ci  poczciwi  ludzie  (czyli  jak  pani  dziś  mówi,  w  ła- 
sce Boźćj  będący)  nie  bardzo  poczciwie,  a  przynajmniój  nie  bardzo  roz- 
tropnie  postąpili,  wdając  się  w  ono  magnetyzowanie  stolików,  rzecz  dla- 
sii;bie  nieznajomą  a  tóm  samóm  niebezpieczną.  Może  więc  i  słusznąi 
troszkęjest  rzeczą,  że  ich  spotkało  za  karę  przyjęcie  we  własnym  domu* 
owego  niepoezciwego  gościa.  A  potćm  czyż  djabeł  niemoże  przybli- 
żyć się  i  do  poczciwych  ludzi?  Powiadają  i  owszem  i  U  d.*' 

Czyi  te  dwie  racye  nie  są  racyami?  Czy  pani  może  zaprzeczyć  jednę 
albo  drogą'?  Czy  pani  może  powiedzieć,  że  magnetyzować  stoliki,  to  jest 
ożywać  siły  chociaż  naturalnój,  ale  niezawodnie  najwyższój,  najszlache- 
tniejszój  jaka^jest  w  człowieku,  najżywotniejszóji  graniczącój  ze  światem* 
nadprzyrodzonym,  której  istnienie  dotychczas  było  opatrzną  tajemnicą,  i 
aapewne^nief bez  przyczyny  ze  strony  Boga,  że  używać  mówię  takiój  siły, 
którój  używanie  wstrząsa  niezawodnie  istotę  ludzką  aż  do  dna,  używać 
jój  na  cel  tak  błahy  i  owszóm  bez  żadnego  celu ,  dla  próżnój  i  głapiój) 
zabawki,  dla  czczego  zadowolnienia  niewiem  czegoś  niedorzecznego 
w  duszy,  na  jaki  to  cel,  jak  w  tym  samym  liście  powiedziałem,  niegodzi 
się  obracać  najniższój  siły  jaka  jest  w  człowieku,  prostój  siły  moskuiar* 
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nej;  esy  tedy  pani 'może  powiedzLećźe  to  jest  rzeczą  yczciw  ą,  rostropną» 
mądrą?  Nie  zdaje  mi  się.  To  jedno.  — 

A  teraz  czy  drugą  raoyę  może  pani  równie  zaprzeczyć?  Czy  może 
pani  powiedzieć  że  szatan  oie  może  się  zbliżyć  do  człowieka  kiedy  jest 
w  stanie  łaski  i  kiedy  się  modli?  Oczywista  że  może  się  zbi«żyć,  boć  prze- 
cie i  do  Chrystusa  się  zbliżył,  jakto  tamże  pani  powiedziałem.  Mimo  to 
jednak  pani  twierdzi  rzecz  przeciwną.  Zapewne  chciała  pani  powiedzieć 
że  wtedy  szatan  niemoże  szkodzić  człowiekowi,  chociaż  zbliżyć  się  za- 
wsze może.  Zgoda  na  to;  ale  czy  tak  rzecz  wzięta  stosuje  się  do  na- 
szego przypadku?  Czy  możoa  mydlić  jak  to  pani  twierdzi,  że  byle  czlo« 
wiek  był  w  stanie  łaski  i  modlił  się  szczerze,  nioże  kręcić  stoliki  i  djabeł 
do  nich  nieprzyjdzie?  Czy  pani  uważa  co  pani  mówi?  Modlić  się  i  krę- 
cić stoliki  III  Wszakże  to  to  samo.  jak  gdyby  pani  zrana  poszła  do  spo- 
wiedzi i  do  kommunii  świętćj  w  tej  intencyi.  aby  wieczorem  na  balu  śli- 
cznie tańczyła,  i  wszystkich  oczy  ściągnęła  na  siebie.  Owszem,  tamto 
pierwsze  gorsze  niż  to  drugie,  i  to  gorsze  nie  z  jednego  tylko  powodu. 
Do  tańczenia  dość  siły  muskularnój,  a  do  kręcenia  stolików  trzeba  tćj 
innój  siły,  daleko  koszlowntejszój,  i  którćj  wypuszczenie  z  siebie  bogdaj 
czy  niejest  niej^odziwe.  Do  tańczenia  można  przywiązać  jakiś  cel  go- 
dziwy* a  w  wierceniu  stolików  czyż  podobna  co  innego  upatrzyć  oprócz 
głupstwa  i  niedorzeczności?  I  czyż  teraz  pani  powie  jeszcze:'  Że  można 
modlić  się  i  stoliki  kręcić?  I  może  dla  tego  jeszcze  modlić  się  aby  do- 
brze kręcić? 

Ale  powie  tu  pani,  że  dla  tego  się  modli  aby  djabeł  nie  przyszedł  da 
stolików,  tak  jak  i  przy  kommunii  św.  modlić  się  można  i  trzeba,  al)y 
podczas  tańca  nieuczciwa  pokusa  nie  przyszła.  A  więc  stoliki  są  do- 
prawdy taką  rzeczą  do  której  djabeł  przychodzi  i  którego  od  nich  mo- 
dlitwą odpędzać  potrzeba?  Zgoda,  wielka  zgoda  na  to!  Przychodzi  więo 
djabel  do  stolików  i  mimo  wszystkiego  co  pani  mówiła,  może  tedy  wła- 
zić do  nicL  Teraz  tylko  o  to  idzie:  czy  go  można  ztamtąd  modjitwą 
odpędzić?  Otóż  niech  się  pani  niemyli:  Niemożna  go  ztamtąd  odpędżić, 
darmo,  niemożna.  Kręcenie  stolików  jest  rzeczą  bez  celu,  głupią,  nie- 
dorzeczną, a  zatem  wszeikióm  prawem  do  djabła  należy.  Prócz  tego 
kręcenie  stolików  wymaga  użycia  siły,  klórój  użycie  nie  jest  na  ten  cel 
od  Boga  dane;  a  zatóm  jest  to  przestąpienie  prawa  Bożego,  cz^li  jest 
to  grzech.  A  zatóm  tóm  bardziej  jeszcze  do  djabła  nale>.y.  I  pani  czy- 
niąc rzecz  która  do  djabła  należy,  myśli  że  modląc  się  djabła  od  niśj 
odpędzi?  Takim  sposobem  wszelki  grzech  możnaby  bezpiecznie  popeł- 
niać, i  usprawiedliwiłyby  się  owe  powiastki  o  Włochach  i  Hiszpanach, 
jakoby  wprzódy  nim  który  z  nich  kraść  pójdzie,  albo  mszcząc  się  szty- 
letem z  tyłu  podszedłszy  nieprzyjaciela  ugodzić,  szedł  pierwój  do  ko- 
ścioła Mszy  Św.  wysłuchać  i  sprawę  swoją  Panu  Bogu  polecić,  i  prosić 
o  pomoc  jego.  —  Czyż  pani  może  powiedzieć,  że  ze  stolikami  x-ż'ecz  się 
ma  inaczej?  Niechże  raczy  powiedzieć  w  czem  i  jakim  sposobem? 

Cała  ta  moja  mowa  dotychczasowa  i  odpowiedź  na  pani  twierdze- 
nie, sprowadza  się  do  tych  dwóch  punktów: 
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1.  Albo  niech  pani  dowiedzie,  że  kręcenie  sloliLó«r  nie  jesi  rzeczą 
nierostropną,  niemądrą,  niedorzeczną;  a  nawet  szkodliwą  (co  sama 
pani  wyznaje). 

2.  Albo  czyniąc  rzecz  nierostropną ,  niemądrą,  titedorzeczną,  a  na- 
wei  szkodliwą,  luożna  jednak  rachować  na  pomoc  Pana  Boga,  i  modlić 
aię  aby  jej  pobłogosławił  i  djabla  od  oićj  odpędził. 

Tylko  w  jednym  albo  w  drogim  przypadku  b^d/ie  mogła  pani  po- 
wiedzieć, te  byle  modlić  się  i  b)ć  w  stanie  łaski,  szatan  nie  przyczepi 
się  do  stolików.  —  Widzi  pani  o  co  idzie.  ^ 

Wszystko  to  com  dotychczas  napisał,  jest  t)lko.JHrstępem  do  oao- 
jój  odpowiedzi  dzisiejszój,  jest  t)lko  pewnym  rodzajem  pożalenia  aię 
przed  łaskawą  panią  na  panią  samfż  za  niegrzeczne  przyjęcie  jakiego 
doznały  moje  pierwsze  odwiedziny  łrstowne,  cljociaż  tak  pięknie  jak 
mógłem  upraszałem  panią  o  grzeczność,  to  jest  o  cierpliwe  posłuchanie 
i  rozważne  zastanowienie  się  nad  powodami  i  dowodami  z  któremi  przed 
panią  wtenczas  byłem  stanął. 

Ale  dziś  przychodzę  z  inną  rzeczą^  a  do  tego  zmusza  mnie  samie 
list  pani.  Albowiem  pani  nieraozywszy  zważać  na  żadną  z  moich  racy  i 
i  nieodpowiadającna  me,  aama  jednak  swoje  racye  przynosisz  i  napadasz 
na  mnie,  czyli  raczój  na  rzecz  przezemnie  bronioną,  zupełnie  z  ionój 
strony  1  podobna  w  tóm,  muszę  powiedzieć,  do  zręcznego  wodza,  cho- 
ciaż zapewne  w  pani  niewinne  iiędzie  to  podobieństwo,  który,  f^dy  nie- 
przyjaciel wszystkie  baterye  na  przedzie  porozstawiał,  on  niespodzianym 
obrotem  z  całą  siłą  swoją  umiał  się  przenieść  na  bok  jego,  aby  łatwiój 
go  zachwycić  i  zachwyconego  rozgromić.  Taki  zdawałby  się  być  i 
obrót  pani.  gdyby  nie  dwie  różnice:  naprzód,  że  zapewne  pani  o  takiej 
sztuce  nie  myśMal  powtóre ,  ie  prawda  Boża  n^a  swoje  baterye  po  wszy- 
stkich czterech  stronach,  i  znikąd  jój  zachwycić  nie  możno. 

A  teraz  id^  na  spotkanie  samegoż  napadu  pdni.  —  „Dla  czegóż  po* 
pwiada  pani:  sami  sobie  odpowiadać  nie  możemy?...  To  je»i^  i  tego 
uprzeczyć  nie  można....  Ale  przychodzi  pytanie:  Dla  czegóż  tak  dzi- 
i^waczne  i  niespodziewane  dajemy  sobie  odpo wiedzie?  Tu  przychodzą 
^mi  w  pomoc  sny.  Jakże  dziane!  jak  Aiopodobnel  jak  wszystkie  czyn- 
^nościo  dzienne,  wrażenia  nawet  obce,  osób  z  któremi  miełiśmy  do 
^czynienia,  odbijają  się  w  naszćj  duszy  jak  w  zwierciadle  i  poruszają 
^martwą  bo  uśpioną  istotę  naszą,  —  I  jak  z  przyjemnością  często  fan- 
,^tazye  snów  naszych  opowiadamy,  żadnój  do  nich  wiary  nie  przywią- 
yZująo;  tak  i  ciekawie  przysłuchujemy  się  stukaniu  i  ruchom  stolika  kU- 
ykunastu  dusz  promieńmi  ożywionego/ 

Przyznam  się  pani,  że  mię  ta  odpowiedź  zastanowiła:  bo  zgrabna, 
dowcipna,  zwodząca.  Niechże  się  pani  teraz  przyzna,  czy  nie  sam 
stolik  jaki  tę  odpowiedź  podyktował?  Coś  mi  się  bardzo  zdaje,  że  z  tam- 
tego źródła  pochodzi. 

Bądi  co  bądi:  czy  stolik,  czy  przypadek,  czy  namysł  odpowiedi 
tę  pani  MStręezyl,  zasługuje  ona  w  każdym  razie  na  poważną  odpowiedi 
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i  do  takiij  stę  zabieram.  A  proatf  tą  mąf  przynajoMMij  nagrodzid  mi 
za  pmetTAą  nieoierpliwoM  jak  nąjwiękaią  oierpliwośoią  i  pAoą  qwagli. 

Chcę  pani  dowieść,  io  niema  aajmniejazego  pMiobieńelwa  między 
driałaoiatiu  duszy  we  ioie,  a  działaniami  j#j  prsy  stolikach;  ~  owszem 
dowiodę  pani,  że  ni^ma  nio  tak  niepodobnego  do  siebie  i  tak  przeciwne^ 
go  sobie,  jak  te  dwa  działania  obok  siebie  postawione. 

I  bez  zwłoki  idę  wprost  do  rzeozy.    Co  to  jest  Sen?  Nie  webodząe 
w  zbadywante  jego  przyczyn  i  właściwości  głębszych,  to  jednak  co  do 
jego  natory  mamy  wszyscy  za  pewne  i  nie  saprzeezone,  it  sen  należy 
de  tego  rodzaju  stanów  i  działań  daszy  które  z  niój  nie  wyełiodzą,  i  tylko 
w  oiój  samój  są  i  odbywają  się.   Filozofia  taki  etan  albo  działanie  mk 
żywa  snbjectinmi,  co  mojem  zdaniem  po  połska  polirinoo  się  nazywać 
wsobnim  dla  tego,  że  to  wszystko  dusza  w  sobie  trzyma  i  me.  M^że 
ona  w  tym  stanie  i  coś  podsobnego  im  pozór  czynić,  może  napraykład 
gadać,  chodzić,  pisać  i  t.  d.  ale  to  wszystko  czyni  nic  według  poWodów 
i  wpływów  przedsobnych  rzeczywistości;  ale  według  o  widzeń  i  rejeA 
jakie  ma  sama  w  sobie;  jednćm  «łowóm,  że  w  lym  stanie  ni^wet  lo  co 
zdaje  się^  przedsobnóm  nieprzestaje  być  czysto  wsobnóm.    Dusza  ledy 
w  stanie  snu  ma  działanie  czysto  subjekty wne  czylt  wsobne.  A  jaki  lego 
największy  dowód?  Oto  ten,  który  będzie  zarazem  najpotężniejsaą  ma^ 
chiną  na  rozproszenie  wyśdSonego  przez  szanowną  panią  podobieństwa 
między  snami  a  stolikami.  — >  Proszę  posłuchać :  jalc  świat  blary,  nigdy 
się  nie  zdarzyło,  i  dopóki  trwać  będzie  nie  zdarzy  się  nigdy  aby  dwóch 
łodzi  miało  jeden  i  tenże  sam  sen,  we  wszystkiem  do  siebie  podobny,  le 
jest  we  wszystkich  a  wszystkich  szczegółach.  I  czegóż  lo  dowodzi?  Na 
jaką  przyczynę  wskazuje  ten  skutek  tak  powszechny,  tak  pewny»  lak  ja* 
sny,  tak  niezaprzeczony?  A  jużci  nie      żadną  inną  tylko  na  tę,  iż  we 
śnie  niema  nic  przedsobnego.  nic  rzeczywistego,  że  jego  Mtura  w  tóm 
łeży  iż  jest  stanem  i  działaniem  duszy  czysto  wsobnem  czyli  subjekty* 
wnóm.    Proszę  uważyć:  Tylko  przedsoboa  rzeczywistość,  tylk6  to  co 
jest  rzeczywiste  przedsobnie  czyti  óbjekty wnie,  to  jedno  tylko  może  na 
dwóch  ludziach  (a  tćm  samóm  i  na  wszystkich)  podobne  i  zgodne  we 
wszystkiem  uczynić  wrażenie,    Gdzie  lego  niema  tan  niema  rzeeiywi- 
stości;  wszelkie  tedy  działanie  duszy,  wszelkie  jój  wrażenie,  wszelki  stan, 
o  którym  tylko  wie  ona  jedna,  który  w  im)ój  duśzy  nie  jest  powtórzony, 
jest  tóm  samóm  czysto  wsobnym;  to  nie  jest  iadna  rzeczywistość,  to 
uwidzenie,  to  urojenie,  to  czyste  marzenie!  I  takim  jesi  Sen. 

Powie  mi  pani,  że  czytamy  w  históryacb  ś#iętych  iż\8ię  zdarzyła 
dwa  czy  trzy  razy,  że  kilka  osób  miało  sen  zapełnię  podobny,  a  przy* 
najmniój  do  jednego  zmierzający  celu.  Takim  był  ów  sen,  który  midii 
Piotr  Nolasco ,  S.  Raymond  de  Pegnafort  i  Jakób  Ł  król  aragoński, 
z  którego  wyszedł  nowy  zakon  w  kościele,  wykupienia  więźniów.  Na 
co  pani  odpowiadam,  że  owa  postać  Najśw.  Pi»nny,  która  się  każdemu 
z  trzech  tych  mężów  pokazała,  pobudzając  do  założenia  owego  zakonu, 
lo  jest  każdego  z  innój  strony,  a  stosownie  do  jednego  ceło  prowadzący 
tóm  samóm  pokazała,  że  była  ialotą  roaamną,  chcącą  i  daiaiająeą,  ta  jad: 
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że  była  iMoi^  rzeciywislą  czyli  prawdziwą  Kajćwiętfzą  Panną;  ożywa* 
jącą  lylko  zasłony  snu  do  objawienia  s^^ojćj  cbęci,  ale  działającą  przed- 
aobnie  i  rzeczywiście.  Nie  był  ledy'oQ  sen  orojeniem,  ale  rzeczywisto* 
icią;  a^sk&tek  najlepiej  to  pokazał,  skotek,  na  który  jeszcze  dziś  patrzy- 
my, ten  wielebny  zakon  wykupienia  wi^iniów,  pozostały  w  krajach,  które 
umieją  cenić  dawne  zAsługi  i  być  wdzięczne  za  obecne.  Sen  tedy  ów 
prawdziwie  z  Nieba  pochodził:  a  któż  przeczy,  że  sny  mogą  pochodzić 
od  Boga?  Mamy  ich  tyle  w  Piśmie  Świętem,  więc  je  z  oszanowaoieai 
przyjmujemy.  Lecz  to  chciałbym,  żeby  pani  dobrze  zważyła  iż  wtedy 
sny  te  nie  są  działaniem  d<|aiy,  ale  są  flziałaniem  Bożem,  czyli,  że  niesą 
wsobne,  ale  przedsobne;  a  wtedy  przestają  być  snami,  a  stają  się  wi- 
dzeniami rzeczy  prawdziwych  i  rzeczywistych  pod  tą  zasłoną  tylka 
przedstawionych* 

Więoó)  pani  powiem:  nietylko  od  Boga  mogą  sny  pochodzić,  ale 
mogą  i  od  szatana.  Mógłby  i  szatan  kilka  łodziom  podobny  sen  ukazać. 
Łeez  wtedy  co  za  wniosek?  Że  to  nie  jest  sen,  ale  działanie  przedsobne 
osoby  rzeczywistej;  i  rzecz  oczywista,  bo  w  danem  przypuszczeniu  sza- 
tan by  działał.  Ale  odejmij  działanie  albo  Boga,  albo  szatana,  tj.  odej- 
mij działanie  przedsobne,  rzecz.ywiste;  a  nigdy  dwóch  ludzi  4>odobnego 
snu  mieć  niebędzie  mogło,  i  nigdy  oie  miało;  to  jest:  że  sen  sam  w  so- 
bie  jest  rzeczą. czystą  wsotMią^,  jest  owklzeuieai,  urojeniem,  istotną  o^arąl 

Zbieram  to  wszystko  com  powiedział  we 'dwa  słowa:  Tam  jesl  przed- 
sohność  rzeczy  (objektywność),  a  tóm  swnóm  k^zeczywistość,  gdzie  dwóch 
ludzi  (albo  więcój)  jedno  widzi,  jedne  twierdzi,  jedno  powiada;  tam  jest 
czysta  wsebność,  to  jest  u  widzenie,  urojenie,  ułuda,  gdzie  w  tych  samych 
okolicznościach  xlwócb  lodzi  nie  widzi  tego  siimego,  ale  każdy  pojed^ń- 
czo  po  swojemu  widzi,  sądzi,  utrzymuje.  Ta  jest  jedyna,  proszę  dobrze 
uważać,  jeiyia  różnica  między  rzeczywistością  a  ułudą ;  ten  jedyny  cha- 
rakter^ to  jedyne  znamię  rozpoznawcze!  Otóż  sny  należą  do  tego  dru- 
giego rzędu,  nikt  o  tóm  nie  wątpi;  są  one  czystem  wsobnem  działaniem 
i  widzeniem  duszy,  to  jest  są  szczerą  ułudą,  czystóm  marzeniem. 

A  zjawiska  stolików  do  jakiego  rzędu,  pależą?  Niema  rówoież  oaj- 
mniejszój  wątpliwości.  Zjawiska  stobków  pokazują  się  nietylko  dwom, 
ale  t)ln  osobom  iię  ich  będzie,  pokazują  się  w  tćj  samój  postaci,,  w  tych 
samych  warunkach.  Wszyscy  razem  tak  je  widzą  jak  każdą  inną  rzecz 
zewnętrzną,  prawdziwą,  rzeczywisią.  Razem  widzą,  razem  słyszą,  je- 
dnakowo twierdzą.  Więc  zjawiska  stolikówe  są  rzeczywistością,  grubą, 
dotykalną,  niezaprzeczoną  rzeczywistością.  Nie  są  tedy  żadną  ułudą. 
A  teraz  niech  mi  pani  raczy  powiedzieć:  co  się  najbardziój  ułudzie  prze- 
dwi?  Jeśli  się  oboje  nie  mylimy,  tedy  rzeczywistość.  Dalej  sen  jest 
ułudą  nieprawdaż?  Tak,  jest- szczerą,  grubą  ułudą.  A  stoliki ?  rzeczy- 
wistością? Czyż  nie  tak?  Tak  jest  są  dotykalną,  niezaprzeczoną  rzeczy- 
wistością. Więc  rzeo2  prosta,  że  nietylko  zjawiska  stolików  nie  są  wcale 
podobne  do  snów,  ale  owszem  nic  piema  tak  niepodobnego,  nic  niema 
(a^  przeciwnego  snom  i  ich  naturze,  jak^zjawiska  stolikowe.  Dotrsy- 
małam  tedy  pani  słowa  i  dawiodłćm  zdaje  się  tój  rzeczy. 
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Ale  taraz  losl^je  mi  wyciągnąć  oastępslwa.  Pros<ę  ledy  o  daUia 
nwaiaole, 

WsiBkia  Bim  to  .ociyoię,  trobię  wprzódy  aam  jadnę  owagę,  kióra 
śeiśle  łą<»y  ńę  z  co  poprzedziło;  uwtgę  j»k  wielka  i.  uietBiienia, 
te  lak  powieiD)  jest  ważność  ićj  pra^^dy  klórąnn  pani  wytoiył,  to  jeat 
l4j  róioicy,  która  rozdziela  rzeczy wisiośó  od  aiinty.  Czy  wio  paoi  te 
na  tóm  Gule  D«8ze  żyoiO  zewnętrzoe,  towanyskie,  moralna  zasadza  aięf 
A  kiedy  mówię  cale  iycie  zewaęlrzoei  to  tak  jak  gdybym  mówił: 
i^ciBj  bo  życie  zewfiętrzDe  jeat  jedną  atrooą  żyoia  Daszeg0|  ale  tdk  nie* 
zbędaą  i  kooieczDą,  iż  bes  iitói  drogtój  aroay  iiiema,  a  tóm  sanóm 
ani  tycia.  Na  t4j  prawtizie  opiera  się  cala  przeszłość,  teraioiejzsość  i 
pnyazłość,  na  ni^  cała  bistcryn  i  religia  i  cywilizacya,  na  ni^j  stosnnki 
z  Bogiem  i  z  ladżmi  i  z  sobą  samym.  Wszystko,  wszystko  ora  him 
maićm  na  pozór  twierdzanin,  że  /o  jest  r%€C9%^wU(e,  (nie  mówię  praw. 
dziwę)  to  dwóch  lnd%i  Zfodnie  fulerdti.  Toó  Bóg  sam  to  twierdzenie 
za  prawidło  nam  położ\ł,  on  który  w  Star\m  Testamencie  na  początku 
przez  Mojżeeza,  a  w  Nowym  przez  atla  swoje  własne  poviiedzieć  raczył. 
W  uaiaeh  dwóch  nAa  trzech  iwMków  ^ttmH  wetteiAie  eJowo^ 

To  jest  kryteriam  pewności;  tak  długo  szukane  kryteriom  pewności. 

Przestrzegam  panią,  że  to  co  innego  je^t,  aniżeli  Sens  Commun  Ła- 
mennego.  Tamto  twierdziło  o  samej  prawdzie  to  jest:  ża  to  jest  prawdą 
ce  większość  twierdzi;  a  to  tylko  o  rzeczywistości,  czyli  przedsobności 
(objektywDości)  rzeczy,  to  jest:  że  lo  jest  rzeczywiste,  egzystoje  jako  fa- 
ktum  nie  jako  pranda  co  dwóeli  hib  więcćj  twierdzi. 

Bez  lego  kryterium  wszystko  jest  sen  i  nłnda.  A  jeżeli  to  kryta- 
rram  miałoby  niebyć  prtfwdziwe,  tedy  trzeba  wiedzieć,  że  innego  nia- 
ma«  Wtedy  całe  żyore  nas/e  i  wszystko  w  niem  jeat  snem  i  ułudą. 
I  cóż  wtedy  będzie  rzeczywistością?  Acbl  szaleństwo,  choćby  sama  myśl 
taka  że  wszystko  uloddl  Ale  jeili  tak.,  tedy  szaleństwo  także  aby  to 
kryterium  nie  miało  być  prawdziwe;  bo  innego  niema. 

Tak  tedy  prawdą  jest  Bożi|,  że  te  uefeh  dwóch  «Mo  trzech  świmdr 
ków  etanie  wezeikie  eiowo^  i  słowo  które  się  tak  stdje,  rzecz,  która  aię 
tak  slowi,  ta  jedpa  ale  i  ta  koniecznie  jest  rzeczywistością.  Proszę  tedy 
widzieć  jaka  to  riecz  ważna  to  kryterium!  Pros^zę  dobrze  widzieć  jak 
surowy  obowiązek  moralny  ns  nas  cięży,  aby  nic  nie  brać  za  rzeosy- 
wiatość,  00  nieosa  za  sobą  świadectwa  tego  kryterium ;  ale  tóż  i  jeszcze 
bardzićj,  aby  nic  nie  brać  za  sen,  za  ozem  przemawia  to  świadectwo 
niezbite. 

1  pani  lak  się  niespostrzegla,  że  porównała  sen,  oezywistą  i  ni- 
csem  niezaświadczonil  nładę,  do  zjawisk  atólikowyeh,  tak  ociywistó}  i 
lak  zaświadczonćj  rzeczywistości!  Acli,  pewno  raz  dragi  pani  już  tego 
nie  srobil 

Objaśniwszy  się  tak  razem  z  panią  nad  różnicą  między  rzeczywi- 

atośoią  a  ułodą,  i  między  stolikami  a  snami,  powiedziałem  że  zostawało 

mi  tylko  wyciągnąć  następstwa.    Teraz  jeili  pani  pozwoli,  i  da  łaaka- 

we  posłochanie,  przystąpię  do  tój  rzci^zy. 

e      ^  * 
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A  napnid  pmte  i  ie  Ml  powiMo,  radiiiM  iMl^ttwo  jesi  lo  ote^ 
sawcdaie:  ie  ze  soenu  trzeba  się  obchodzić  jek  ze  SDami,  a  i  rzMzy- 
wiatoMą  jak  a  rzecsywiatoieią.  Poiiie«raż  tedy  aan  jeat  rzeczą  ćzysM 
wsobaą  z  oaiury  awejćj,  więc  nie  będę  fo  bral  za  nie  praadaobMgo, 
Mób  widzianych  we  śnie  oie  będę  brał  za  eaeby  rzeozywitle,  ani  ich 
aiów  za  takie,  $m  tai  nie  pedoboego.  Owaseni  będę  Jwniecaaie  przy- 
puaiozał  i  aądził,  te  te  iią  utwory  nej^  wleao^j  siły  nydleiita,  ozscia 
i  i.  Ł  Wady  ich  przecie  tadea  ieoy  człowiek  «i«  wMzieł  i  &ie  sły- 
azałl  Ale  tai  ani  rzeceywialeAci  będę  JN'ał  za  .aen,  niec^  Bóg  bronił 
I  luedy  atoUki  kręcą  aię,  kapełasza  ł>te9ają«  kkliazkt  stukają,  eta  nia- 
będę  proatodosznie  anyślił,  ie  to  moja  aiia  .myileiiia  i  czucia  to  wszy- 
stko oprawia  l>e£  nnojej  wiedzy  U  Bo  (o  ł>yłby  aeo,  a  la  pnsedemą 
jeat  nccsywistoić,  twarda,  telazna,  zaświadezana  preas  ono  kryterian 
rzecaywisloici*    Więe  raeczywisiaśó  trzeł>a  sądzić  jak  rzaosywistoić. 

Ach,  jak  się  omyłft  tea,  kt&ry  pani  tę  myśl  podał  la  sny  są  pe- 
deboe  do  acao  stalilu>wyah»  i  że  działaoia  dassy  jest  jedae  i  to  saaio 
ir*obu  razach.  Csaanii  paai  jaaioDie  pewiedziała:  Mój  ty  przyjaci^ 
a  iBOia  i  Dieprzyjecieial  ao  ty  asi  ohcesz  do  c^wy  wprowedaić?  Chcesz 
Jedoigo  z  dwojga  odMiDie:  albo  żebyaa  sen  wcięta  za  rzeczy wistoś6« 
ajbo.tet  raeczywistaść  wzięła  aa  saoi  Pnyiaciehi  zabawny  1  fatrz  czego 
ty  chceea  ademiiei  Bo  jeili  pierwaae  uczyaię  i  przypaaaeaę,  ie  wa  śoia 
te  aamo  mi  się  zdarza  eo  i  przy  staiikach,  lady  wszystka  co  m  się 
tei  doprawdy  istoiajt,  wasystkiaaao  auszę  wierzyć  jako  rzeczywistości ; 
i  jeielj  mi  kto  ve  śaia  majątak  zapiaże,  tedy  olHidsiwszy  ^ię  wydam 
ma  proces  te  mi  ge  jescoze  nie  oddał;  aU>o  w  praecinroym  fataloym 
razie  jtśli  mi  się  przyśai  te  w  Łondyoie  oadzy  pugilares  aoalazł  się 
w  mojćj  .kieszeni  i  mnie  za  złodzieja  wzięta  będę  amaial  iić  na  sw* 
bieaioęl  Saczęteiem  ie  się  abudaę  nie  w  Londynie  i  ie  po  ot)adieniB 
Saden  ze  sannych  świadków  nie  ponost^  aa  jasnym  Bolym  świecie  1 
Tak  to  podobno  nigdy  do  tega  nie  przyjdzie  ieby  san  mógł  być  wzięty 
za  rzeoiywistość.  A  więc  prayjacieln,  chcesz  żebym  przynajnmi^  od- 
wrotny nięrozom  popełniła  i  rzeczywistość  wzięła  aa  aan»  Chcesz  abym 
prsypnśoila,  ie  przy  stolikacfav  to.  aamo  mi  aię  wydarza  co  we  śnie; 
i  jeteli  ateltki  aię  kręcą  iebym  mocaa  wierzyła  że  to  tylko  tak  jak  we 
śi^^  jeieli  mię  który  nderzy,  a  mnie  zaboK  lo  tylko  tak  jak  wc  śnie; 
jeaeU  ł>ędsie  mówił  do  moie»  to  dopiera  Uk  jak  śaia»  zapełnia  tak 
jak  we  śaief  O  przyjaoieki  bardzo  zabawny  1  oo  tei  iy  prawiazi  Na 
twoje  nieszczęście,  nikt  się  nie  budzi  ze  snu  tego,  bo  nikt  się  ais  bo* 
dzi  z  rzeczywistości;  na  twoje  nieszczęście  widzę  i  słyszę  ta  rzeczy 
nie  js  jadna,  ale  sto  ich  i  tyśiąe,  i  na  najwiękaae  twoje  nieszaaęśoie  wsay* 
aay  oi  świadkowie  z  ciałem  i  z  kościami  nie  zaikąją  jak  owa  aenne 
postacią  przy  rannćm  przebudzeniu.  Tak  więc  podobno  jeszoza  gorcćj 
^  raaozywistośei  za  marzenie  wziąść  nie  mogę,  ani  stolików  aa  aen.  Chy« 
iMbyś  <Aeiał  przyjaciela  najaał>ewoiejuy,  abym  po  proalu  rosuani  aię 
wyraekłal 
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Ta  papi  pa^inna  byU  p«wie4zie6  tefoci  siolikaweniB  prcjjaciiJowi, 
iolóry  j^j  onę  odpowiedź  podszepnął.  A  jakby  ti4i8iną  była  ta  odpo- 
wiedź pani,  stąd  aię  pokazuje,  że  doprawdy  te  podszepty  ^na  nic  in- 
megę  niegodzą  jedno  oa  wyraeczeiM  się  rocurou.  W  tedy  bowiem, 
lo  jest  jeili  to  być  mo*e  snem  co  dw^  tub  trzech  jednakowo  widsi 
i  słyszy,  wtedy  proste  następstwo  te  wszystko  co  czynimy,  wo  śnie 
ocyoimY:  kiedy  ja  ni^wię  do  jakiej  osoby ^  a  ona  mi  odpowiada,  Id 
moja  dusza  we  śnie  nu  odpowiada:  inrae  się  ^daje  napiz\ktod,  ie 
mme  Muciyciei  jakiś  uczy  abecadła,  framatyki,  inaiecnatyki^  fiiykit 
Mtroooinią,  filozofii;  nie,  to  moja  4futm  mnie  iMMiy  tego  wszystkiego; 
mnie  się  zdaje  ie  nwie  kapłan  w  spowiedzi  napomina;  aie,  to  me^ 
dusza  «Mue  napooMoa;  i  tak  z  resztą  •  wszystko  we  ónie.  Weiaiel 
Całe  życie  wtedy  jest  sneml  I  wszystko,  jaż  to  powiedsialeai,  snem  jest, 
nem  okropnym;  wszystko:  bistorya,  polityka,  nauka,  religia  aaM,  Bóg 
sam;  a  nareszcie  i  sam  rozam  i  sam  człowiek I  Odejście  aupełne  od 
wsaelkiój  prawdy  i  od  wszelkiego  rózoron.  Patrz  paoil  jakie  Mstęp- 
stwol  a  tak  matematyczne  jalk  dwa  a  .  dwa  $ą  cr^ryt 

A  całe  to  następstwo  dla  jednego  odstąpieaia  od  ow^)  małij  na 
poaor  zaaady:  ie  #a  ftei  T%€e%fitMośeią  cq  iwąf  łub  wigeęj,  9§Umle  io 
>esl  f€dMkaw0  wid%ą  i  siifsnę;  cz^li  ałowami  Boga  samego:  W  usiSacsft 
^wóch  «Me  tr%ech^  dwiadkaw  elanie  we^eUtie  eiewe. 

Tak  pani  szanowna  powinaa  bjła  odpowiedaioć.  Tą  odpowiednią 
bjriaby  wszysdco  iia  swojew  miejsca  Easta^^iia;  em  mięcfey  aoaaw, 
a  rzecs^  wislość  iród  rzeezywisiości.  Tą  odpowiednią  byłaby  osądziła 
i  jedno  i  drogie  prawdziwym  s^emi  i  wydała  o  oł>ojgu  prawdziwy 
wyrok.  Teo  sąd  i  ten  wyrok  jest  rzecz  ostatafa  do  której  teraz  moja 
ttowa  z  panią  oturaca  się,  kiedym  jot  dostaaecwie  zdąje  mi  się  po- 
kazał naslęfolwa  pochodzące  a  przeciwnego  teofui  sierozsądzenia  i 
pamięsaania  tydi  dwócb  iak  aobie  nieprzyjasnycb  rzeczy. 

Idtte  ta  głównie  o  wyrok  oa  onę  rzeczy  w  istoói^i  która  się  zamyia 
w  zjawiskach  stolikowych.  Bo  któż  się  ta  trosaczy  o  sąd  na  sny? 
Ten  sąd  juź  dawno  wydany^  i  zamyka  się  w  jednóm  słowie:  Saf^  jesC 
lo  rzecz  nie  istoiejąoa  przedsobnie,  czyli  po  prostu  nie  «gzy6tqjąoa 
rzeczywiście,  mówiąc  językiem  pospolitym,  a  nie  ścisłym  oaokowym. 
Ale  ten  sąd  i  wyrok,  który  mamy  to  wydać  jest  na  po^ną  nsecty<^ 
wiatośó,  necs  istni^cą.  prawdziwie  i  |MaedsoJwie«  a  którą  są  a^awi* 
aka  około  stolików.  O  tea  sąd  cłiodzi,  i  ja  ieraz  postaram  się  pam 
airosoió  go  w  pewnych  artykołacłi,  któro  t>ędą  jakoby  ocaywiate 
alępatwa  wiszystkiego  cośmy  doląd  mówili. 

Pierwszy  .srtykot  tego  sąda  jest  iea,  źo  io  jest  rzecz  prawdziwa^ 
oboę  po^iiodzioć:  rzeczywista,  przodsoboa.  Ponioważ  rzeczywistość 
ma  się  sądzić  jako  rzeczywistość,  to  jest:  że  każda  nooa  jest  ukk 
jakie  są  jój  zjawiska,  więc  i  tę  trzoba  sądzić  wedłog  jej  ^awisk 
a  wtedy: 

Drogim  artykolero  tego  sąda  i  wyroku  jest:  że  te  zjawiska  są  oso- 
biste to  jest  pochodzące  od  osób,  a  zatem  i  rzecz  pod  oiemi  ukryta 
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i  diialająca  jest  osoba.  Ta  osoba  nie  jest  arojona,  wymyśbna  przez 
myśl  samę:  bo  wtedy  byłby  sen;  nie,  ale  jest  (a  osoba  neezy wista, 
bo  i  rzeoz  cała  jc.n  rzeczywista 

A  trzecim  artykułem  w  jctórym  się  cały  wyrok  zamyka,  jest:  że 
tą  osobą  nie  jest  kto  inoy  jedno  djabeł.  I  to  znowo  równie  matema* 
tyOEnie  się  dowodzi  opierając  się  na  tym  pev^niku:  £e  taka  jest  osoba 
jakie  jćj  działanie.  Bo  działanie  osoty  lob  osób  w  stolika  tłeczącycb 
się,  jest  próżne,  ciekawość  badzące,  głupie,  bez  celu,  i  owstem  prze- 
dwko  celowi  szkodliwe  i  zgubne.  ^)  Owoź  osobą  która  straciła  swój 
ceł  to  jest  Boga,  i  przez  to  stała  się  próżną,  głupią  na  dobre,  rotomną 
Uff  złe  i  działa  bez  cela  i  przeciwko  celowi,  szkodliwie  i  zgubnie,  tą 
osobą  jest  djabeł.  A  więc  niema  wątpli«vości,  że  osobą  działającą  w  sto* 
likacli  jest  djabeł. 

Niech  pani  obraca  tę  rzecz  jak  chce,  ta  niema  innego  Arodka.  Tm 
są  tylko  dwa  logiczne  wyjścia:  albo  trzeba  całą  tę  rzecz  staprzeczy^ 
i  powiedzieć,  że  pic  podobnego  nigdy  się  nie  zdarzyło:  eo  przyznam 
się  jest  po  waryacko*  ale  logicznie ,  albo  leż  że  jeżeli  rzecz  istnieje 
nie  od  kogo  innego  pochodzi  jedno  od  djabła 

Środka  mówię  niema.  Chciała  pani  naprzód  bronić  tój  rzeczy 
magnetyznnfebi.  W  pierwszym  mym  liście  pokazałem,  że  tak  jój  bro- 
nić  nie  można.  Magnetyzm  idzie  do  pewnego  kresu,  ma  swój  pankt 
oieprzekroczny,  a  tym  jest:  aby  w  osobie  albo  w  rzeczy  magnety* 
Bowanój  było  wszystko  według  myśli,  wiedzy  i  woli  magnetyzera.  Do- 
póki to  jest,  ibogą  być  i  w  magnetyzmie  wpływy  djabelskie,  ale  czy 
są  czy  ich  niema,  rzecz  sama  jest  ludzka,  to  jest  od  siły  ludzkiój  wy- 
chodząca. W  stolikowych  zjawiskach  pokazałem  pani,  że  rzecz  idzie 
daleko,  daleko  dalój,  to  jest  o  całą  nieskończoność.  Wchodzą  lam 
inne  osoby,  których  magnetyzm  stworzyć  niemoże,  i  zamiast  ucieka- 
nia się  do  cudu -i  więcój  niż  cudu  sworzycielskiego,  trzeba  nam  przy- 
jąć fakt  bardzo  prosty,  przytomności  jakichś  duchów,  które  niestety  1 
pokazają  się  być  duch an>i  złymi.  Tak  tedy  roegnelyzm  niemógł  wy- 
tiómaczyć  ani  bronić  stolików.  —  Więc  pahi  przyszły^  sny  na  pomoc, 
czyli  innemi  słowy,  działanie  duszy  nie  już  zewnętrzne  i  przedsobne 
jak  w  magnetyzmie,  ale  wewnętrzne  i  wsobne  jak  we  snach.  Tem 
działaniem  duszy  w  którem  dusza  podwaja  się  niejako  chciała  pani 
wytłómaczyć  zjawiska  stolikowe,  a  szczególnie  te  inne  osobistoście,  które 
'do  nich  wchodzą.  Ale  w  dzisiejszym  tym  liście  pokazałem  zdi^e  się 
pani,  że  takie  podwajanie  się  duszy,  czyli  raczój  stwarzanie  ianyck 
osobistości,  może  się  tylko,  dziać  w  myśli  ale*  nie  we  świecie  zewnę* 
Irznym,  że  jest  czysto  wewnętl^ne,  wsobne,  a  nie  przedsol>aie  rze- 
czywiste, TŻe  przeto  we  snach  może  mieć  miejsce,  bo  te  są  czysto 

*)  Nowioyusce  w  iycli  rzsezacb  nogą  omd  powiediieć,  ie  przsciwbtft  ducliy  sto- 
likowe bardzo  piękoych  rzecsy  nauczają  I  pobudzają  do  wysokiej  moralnośoi.  Ma  ee 
my  odpowiadamy,  łe  djabeł  nie  taki  głupi  aby  od  razu  powiedział:  Idź,  powiel  si^t 
lub  co  podobnego.  A  Jednak  imutne  wypadki  pokazują,  że  nic  innego  nie  byle  na 
końcu  onyeh  pi^knyoh  mów  jego. 


Digitized  by 


o  sTOMCB  wiii;hctcb. 


^9 


iwsobnćj  nalury,  ale  nigdy  przj  stolikach,  bo  ie  są  natury  przedso* 
boój  i  jak  najbardziej  rzeczywiste.  Pokazałem  zdaje  się  pani,  że  jeżeli 
to  przypuiciroy,  nic  już  niebędzie  rzeczywistego  oa  świecie  i  w  je* 
dnćj  i  tćj  samój  powodzi  sennego  marzenia  tonie  wszybtko,  wszystko 

do  samego  c^owieka  i  rozumu  jego^  Tak  więc  i  sny  stolików 
oid  wytłómaczyiy  ant  ich  obroniły.  —  Zostaje  więo  powyższe  obo- 
sieczne stanowisko:  że  aH)0  zjawisk  stolikowych  zupełnie  niema,  albo 
że  pochodzą  od  djabła.    Środka  niemal 

Może  pani  jaki  trzeci  wyoajdzie  oprócz  magnetyzmu  i  snów?  Wą- 
tpię bardzo  i  owszem  pewny  jestem,  że  się  już  tą  rjzą  i  sam  stolik 
w  dowcipie  swoim  potkme  i  nic  pani  poradzić  nie  będzie  umiał.  \ 

«       ♦  * 

^le  niech  mi  teraz  szanowna  i  łaskawa  pani  powie,  dla  czego  się 
uwzięła  tak  zgoła,  per  fas  et  nefas,  dowodzić  niewinności  tych  stoli- 
ków i  tak  djabła  od  djabla  bronić;  pani,  która  tak  te  złą  istotę  nie- 
nawidzi? Czy  to  pani  czyni  przez  ten  sam  wstręt  może?  Nie  zdaje 
mi  się:  chociaż  poniekąd  i  to  może  wchodzić  do  rachunku.  Mnie  się 
tedy  inaczój  zdaje  i  ośmielę  się  tutaj  wyłożyć  pani  jedno  na  nię  moje 
posądzenie.  Jeżii  się  pokaże  niesłuszne,  pani  mi  je  daruje  w  dobroci 
swojej,  ale  jeźliby  słuszne  było.  sama  pani  mi  przyzna,  że  pożyteczną 
rzecz  zrobiłem  mówiąc  jój  o  tóm. 

To  tedy  moje  posądzenie  jest,  że  pani  za  nadto  zważa  na  ludzi 
Zapewne  pani  sobie  mówi:  JeżIi  ja  powiem  że  to  djabeł,  co  się  bę- 
dzie ludziom  zdawało?  Oni  o  djable  tak  nie  radzi  słuchać:  tak  się 
im  ta  r^ecz  śmieszna  wydaje,  przestarzała,  zabobonna,  wywietrzała, 
głupia,  a  do  tego  ckliwa,  niemiła,  nieznośna.  Wspomnij  o  tem  komu, 
to  jeden  się  krzywi,  drugi  się  kręci  i  dąsa,  najmędrszy  uśmiecha  się  jakimś 
nieludzkim  uśmiechem  bogowej  pogardy.  O  djable  tedy  ani  chcą 
słuchać;  i  jeżii  ja  będę  mówiła  że  to  djabeł.  przepadłam  w  ich  umy- 
śle. Wprawdzie  mi  o  to  niechodzi,  ale  ich  samych  mi  żal,  bo  wtedy 
nie  będę  mogła  nic  już  im  więcój  dobrego  powiedzieć.  Straciwszy 
u  nich  wszelkie  poważanie,  straęę  i  posłuchanie  i  wpływ  i  com  nie- 
raz jch  do  dobrego  zdołała  przyciągnąć,  już  o  niczem  podobnóm  ani 
myślić  będę  mogła.  —  Tak  pani,  zdaje  mi  się  sama  w  sobie  rozu- 
muje, jeźIi  nie  zupełnie  jasno,  to  jednak  nie  mnićj  rzeczywiście  i  ten 
jesi  mojćm  zdaniem  powód  tajemny,  może  samój  pani  niedobrze  wia- 
domy, dla  którego  owych  stolików  tak  stanowczo  broni. 

JeźIi  tak  jest,  szanowna  pani,  zajrzyjmyż  śmiało  w  oczy  takowemu 
rozumowaniu.  Ja  zacznę  od  tego,  że  przyznam  pani  potrzebę  zwa- 
żania na  słabość  ludzką.  Nigdy  nieuważałem  za  rzecz  dobrą  i  po- 
żyteczną iść  wbrew  przesądom  pojedynczych  osób  i  zaczynać  prze- 
konywać kogo  od  wyzwania  go  z  jego  strony  najdrażliwszej.  Owszóm 
uważam  postępowanie  takie  za  przeci^^ne  albo  miłości  albo  rozsąd- 
kowi, a  w  każdym  razie  nieprowadzące  do  celu.  Ale  tu  r^ecz  zu- 
pełnie inna.   Co  innego  milczeć  o  cudzych  priesądach,  lub  je  obejśd 
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niejako  i  to  na  czas  tylka,  przez  wzgląd  oa  ezłowieka  slabo^  obe- 
cną, ale  r  miłosnym  zamierzeniem  ozdrowienia  go  z  ni^j  kiedyś,  a  co 
innego  na  sam  przesąd  przystać  i  powiedzieć  że  on  dobry,  nie  jut 
przez  wtgląd  na  jego  słabość,  ale  przez  prawdziwą  słabość  na  jego 
względy.  To  się  niegodzi  cłirześcianinowi.  I  tćm  bardzićj.  że  przez 
to  i  siebie  gabi  i  gnbi  bliiniego  swego  tam  właśnie,  gdzie  on  najbar- 
dzićj  potrzebował  jego  pomocy. 

Pozwalam  tedy  pani,  ile  razy  z  pojedynczą  jaką  osobą  rozmawiasz 
o  rzeczach  religijnych  i  duchownych,  oszczędzać  jćj  przesądy;  jeili 
ona  naprzykład  o  djabłach  mówić  nie  lubi,  pozwelam  pani  o  djablacb 
nie  wspominać,  i  owtzćm;  ale  jeili  się  ona  spyta  o  nie,  nie  godzi  się 
pani  inaczćj  odpowiedzieć,  jedno  tak,  jak  nauka  chrześciańska  naucza. 

A  nauka  chrześciańska  dwćch  rzeczy  w  t^j  mierze  uczy: 
1.  że  są  djabły  ; 

f  •  że  się  osobiście  i  to  wciąż  i  bez  przstanko  mięszają  do  rzeczy 

ludzkich. 

Ten  je.«t  dogmat  chrześciań»ki.  Smaczny  czy  niesmaczny  muMmy 
go  i  sami  przyjąć  i  innym  taki  jaki  jest  podać,  kiedy  nas  o  niego 
proszą. 

Ale  powie  mi  pani,  że  stąd  jeszcze  n!e  wypływa  dla  nićj  obowią- 
zek utrzymywania  że  w  stolikach  są  djabły. 

Ja  zaś  na  to  pani  odeprę:  A  dla  czego  pani  utrzymuje,  że  w  sto- 
likach wcale  ich  niema  f  O^y  to  dis  tego  że  pani  wie  to  dobrze  i  ma 
powody  i  dowody  na  to?  Czy  ibt  dla  tego,  aby  ustąpić  przed  prze- 
sądem  ludzkim  i  nieprzeciwić  mu  się,  choć  jest  niezgodny  z  dogma- 
tem chrześciańskim? 

Pierwszego  pani  dzisiaj,  po  tćj  naszćj  korrespondencyi  niemoże 
zgoła  t^iierdzić,  tak  mi  się  zdaje.  Wsiystkie  jćj  powody  i  dowody 
poupadaty,  czyli  raczćj  pokazały  się,  że  nigdy  nie  były.  Przeciwnie 
wszystkie  powody  i  dowody  stanęły  i  stoją  za  przeciwnćm  t^^ierdze- 
niem  i  wszystko  mówi,  że  w  stolikach  są  djabły.  Pytam  tedy  znowu: 
Dla  czego  pani  tego  nieprzy puszcza? 

Jeżeli  to  tedy  dfa  drugićj  przyczyny  pani  czyni,  jeżeli  to  mówię 
czyni  przez  wzgląd  na  przesąd  ludzki,  ach!  wtedy  pozwoli  mi  pani, 
że  bliżój  o  tćm  kilka  słów  ,  powiem. 

Tak,  niestety!  jest  przesąd  mocny,  głęboki,  szeroki^  przesąd  uro- 
dzony z  lekkomyślności  grzechowćj,  wychowanej  przez  interes  tegoft 
grzechu,  rozszerzony  ogniem  wszystkich  namiętności  światowycli,  ze- 
stsrzały  przez  stuletnie  niedowiarstwo:  przesąd,  uprzedzenie  żeby  o  dja- 
błach nie  mćwić.  A  pod  tym  przesądem  okrywa  się  fałsz  podwójny, 
powyższemu  dogmatowi  chrze^ciańskiemu  przeciwny,  fałsz  taki: 
1.  albo,  że  djabiów  wcale  niema; 

i.  albo,  ż6  są  czy  nie  są,  wcale  się  do  spraw  łudzkich  nie  mię- 
szają. 

To  leży  na  dnie  wszelkiego  unikania  mowy  o-  djabłach^  na  dnie 
t^go  ogólnego  uprzedzenia,  które  aię  gnieidzi  w  ludziach  tego  świata 
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przecinko  tćj  mowie.  Pojroaję  ja  to  bardzo!  €bcą  ci  ludzie  przyjść 
koniecznie  do  tego  przekonania,  że  im  od  djablów  żadne  niebezpie^ 
czeńsiwo  nie  grozi.  Taka  bo  la  rzecz  niemiła  mied  podobnych  nieprzy- 
jaciół! Ałe  aby  przyjść  do  tego  bezpieczeństwa,  żadnego  środka  nie- 
mają:  bo  lym  środkiem  jiest  krzyż  święty  i  wtara  Chrystusowa,  a  oni 
nią  pogardzili,  albo  tćż  na  nią  odważyć  się  nie  mogą.  Nie  mając  tego 
środka  nie  mają  żadnego.  Więc  koniecznie  do  tego  przychodzą  twieN 
dzenła,  że  djabłów  niema,  że  to  czysty  wymysł  fantazji  religijnśj; 
alboli  lóż  jeżii  są  oroiarkowańsi,  że  djabły  aą  tam  może  gdzieś,  gidzieś, 
gdzieś;  —  ale  tu  na  ziemi,  około  poczciwych  lodzi  (a  oni  wszyscy 
są  poczciwi),  ani  ich  stopa  postała.  Tak  im  wierzyć  każe  ich  smutne 
i  grzeszne  stanowisko,  którego  opuścić  nie  chcą;  inaczój  biedni!  oie- 
mieliby  chwili  pokoju  i  całe  ich  życie  byłoby  ciągłćm  zatrwoże- 
niem. I  dla  tego  tak  się  krzywią,  tak  się  dąsają,  albo  tóż  lak  się 
pysznie  śmieją,  kiedy  im  kto  zacznie  mówić  o  djabłach  jako  o  isto- 
tach prawdziwych  i  niebezpiecznych,  i  tuż,  tuż  koło  nich  krążących. 
To  wszystko  bardzo  dobrze  pojmuję. 

Ależ  my,  łaskawa  pani,  my  cbrześcianie  jesteśmy.  Do  nas  się  stał 
ów  głos  Boży:  „Bracial  trzeż>vi  bądźcie  i  czuwajcie!  albowiem  prze- 
„ciwnik  wasz  djabeł,  jako  lew  ryczący  krąży,  szukając  kogoby  po- 
„żarl.  Któremu  opierajcie  się  mocni  ' w  wierze!'  (L  list  Piotra  Św. 
rozd  5).  Wiemy  tedy  pewnością  wiary,  że  djabeł  jest,  że  krąży 
koło  nas  pełen  zawziętości  największój  i  obowiązek  mamy  opierdć 
mu  się  całą  mocą  wiary  naszćj.  Cbrześcianie  jesteśmy,  łaskawa  psmit 
więc  naprzód  niepowinmśmy  schlebiać  przesądowi,  albo  raczój  Wie- 
rutnemu fałszowi  że  djabla  niema,  ale  owszóm  głośno  krzyczyć  że  jest! 
Cbrześcianie  jesteśmy!  Więc  niepo  winniśmy  głową  kiwać,  przytakiwać  na 
nieznośne  twierdzenie,  że  djabeł  gdzieś  w  lochu  swoim  spokojny  siedzi, 
ale  wołać  i  przestrzegać  wszystkich  że  krąży  koło  nas  i  krąży  jako  lew 
ryczący  i  szuka  bez  spoczynku  jakoby  nas  złapać  i  pożreć.  Cbrze- 
ścianie jesteśmy,  najłaskawsza  pani!  a  więc  powinniśmy  umieć  rozpo- 
znać tego  nieprzyjaciela  naszego,  i  czy  to  tajemnie  mówi  wewnątrz 
do  ducha  naszego,  czy  z  zewnątrz  przez  stoliki  głośno  do  uszu  na- 
szych, powinniśmy  poznać  że  to  on:  bo  co  to  mi  za  żołnierz,  który 
nie  umie  rozpoznać  nieprzyjaciela?  Ale  więcój  jeszcze  rozumu  i  sefCfl 
powinien  mieć  chrześcianin.  Strażnik  postawiony  tia  straży,  niepowl- 
nien  on  kiedy  się  nieprzyjaciel  zbliża,  wychodzić  przeciwko  diemu  i 
witać  się  z  nim  grzecznie,  a  c6t  dopiero  rozmawiać  poufale  i  spijać 
z  nim  napój  braterski,  i  zawodzić  spóloe  tany,  i  jako  bratd  i  przyja- 
ciela wprowadzać  go  do  obozu  świętego.  On  tam  tylko  wejdzie  nd 
mord  i  pożogę.  Hy  cbrześcianie,  pani  moja  łaskawa,  i  tegó  tim  się 
nie  godził 

Hoże  na  to  powie  mi  patir,  że  ja  przez  to  samęż  pfinię  sui^owo 
sądzę.  Ja  pani  nie  sądzę.  Albożem  to  ja  wejrzał  w  sumienie  pdtii, 
i  czytał  wszystkie  jego  tajniki,  myśli,  powody,  chęci?  W  śzczegótndści 
więc  pani  nie  sądzę,  ale  w  ogólności  sądzę  położenie  ćhrzęśctaAiM 
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W  ićj  rzeczy.  PotćiD  zaś  nie  sądzę  ja  sarowo;  nie,  wcale:  ale 
sądzę  serig  jak  to  naówią,  to  jest  wprawdzie  sądzę  rzecz  tak  jak  do- 
prawdy jest,  O  Boże  mój  dobry!  kiedyż  my  (jr/eslaniemy  ^lizgad  się 
po  przepaściach  i  lekko  dotykać  się  rzeczy  najważniejszych?  kiedyż 
my  przestaniemy  śmiad  się  tam  gdzie  trzeba  mówić  poważnie,  i  skakać 
fantazyą  tam  gdzie  potrzeba  wiary,  a  przy  nićj  ciężkiej  pracy,  rozumu 
i  serca?  W  chwili,  gdy  się  ta  rzecz  stolików  ukazała,  czemut  niejeden 
chrześcianin,  nie  szukając  naprzód  dokładnego  zbadania  natury  t^j 
rzeczy,  wprzód  nim  mógł  powziąść  nie  mówię  jasne,  ale  jakiekolwiek 
wyobrażenie  o  niej,  ani  iet  wzdrygnąwszy  się  w  se^cu  nad  tajemni- 
czą jej  nieswojsLością,  tak  zaraz  bez  namysłu  rzucił  się  z  przykra  na 
łeb  do  tego  błota?  Jakież  to  postępowanie?  i  jak  je  nazwać?  czy 
chrześciańskie?  czy  choćby  tylko  człowiecze?  Ono  ledwo  godne  filozo- 
fów ze  wszystkiego  śmiejących  się  przeszięgo  wieku,  i  mędrków  o  wszy- 
stkiem  gadających  wieku  naszego. 

.  To  tóż  taki  chrześcianin,  który  całą  tę  rzecz  tak  lekko  zaczął, 
nie  wie  sam  co  dal^j  robi:  wprowadziwszy  bezpiecznie  nieprzyjaciela 
do  domu,  z  wesołą  miną  brata  go  ze  wszystkimi,  przysięga  na  jego 
poczciwość,  broni  go  na  zabój,  robi  go  aniołem  i  cherubinem,  i  nietylko 
nie  wątpi,  ale  nawet  wątpić  niechce  kiecfy  mu  inni  pokazują  i  dowodzą 
ie  to  zdrajca,  że  to  nieprzyjaciel,  te  to  sam  szatan  odstępca*  O  Boże 
mój!  Jak  się  poprzewritcały  nasze  głowy  i  serca!  I  gdzież  nasza  wia- 
ra? Gdzie  nasz  rozum  na  wierze  oparty?  Gdzie  nasze  sumienie  chrze- 
ścianina?  . 

Ja  nie  wiem  czy  to  co  mówię  stosuje  się  i  do  pani.  To  jedno 
wiem  i  oświadczam,  że  mówię  to  i  stosuję  w  ogólności  do  wszystkich 
chrześcian,  a  ich  liczba  niestety!  tak  wielka,  co  postąpili  w  tój  rzeczy 
z  niesłychaną  lekkością,  wdając  się  dobrodusznie  w  te  historye  stoli- 
kowe, i  słuchając  stolików  jak  Ewa  węia.  To  porównanie  przychodzi 
mi  w  tój  chwili  ną  myśl;  ale  znajduję,  te  Ewa  daleko  niewjnniejsza 
i  jej  ciekawość  i  lekkomyślność  godniejsza  stokroć  usprawiedljv^ienia. 
Ewa  uiemiala  przed  sobą  niczyjego  prz\ kładu,  niemiala  przy  sobie  ża. 
dnego  stróża,  a  my  mamy  i  kościół  przy  sobie,  i  historyę  przed  nami. 
Ewa  słuchając  węża  mogła  nie\^ innie  myślić,  że  on  doprawdy  mowió 
omie;  ale  stolik,  alo  nogi  stołowe!  Żeby  one  mówiły  i  pisały,  takie 
przypuszczenie  uczynić,  to  dopiero  wielbłąda  połknąć.  Jednem  s]ov^eai 
co  za  nierozum,  co  za  głupota!  a  razem  co  za  lekkomyślność.  Stosuję 
więc  to  do  wszystkich  co  tak  postąpili. 

Do  pani  zaś  mam  jeden  żal,  ten  o  którym  mówić  zacząłem,  ono 
posądzenie,  że  pani  dla  względów  ludzkich  taić  tę  rzecz  uoiewionia  i 
tak  jej  broni.  Nie  chiała  pani  razić  onego  przesądu,  cnego  uprzedze- 
nia jakie  ludzie  przeciw  djabłom  mają.  Jut  pani  pokazałem,  że  tak 
aię  chrześcianinowi  czynić  nie  godzi.  Ale  teraz  dalćj  idę  i  powiadam, 
że  trzeba  było  korzystać  z  tego  zjawiska  stolikowego  i  za  jego  po- 
mocą leczyć  ludzi  z  onego  niewczesnego,  szkodliwego  i  powiem  gła- 
piego  przesądu. 
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Niewczesny  jesl  on  przesąd;  bo  na  c&ż  się  przyda  człowiekowi 
przeczyć  to  co  jest,  i  oczy  zamykać  na  oczywistość?  Szkodliwy  on 
jest.  bo  czyż  można  bez  szkody  siedzieć  w  fałszywym  pokoju,  kiedy 
niebezpieczeństwo  grozi  do  koła?  Głupi  jest  nareszcie;  bo  c&ź  głu- 
pszego nad  dobrowolne  oszukiwanie  się  względem  rzeczywistości, 
i  rzeczywistości  niebezpiecznej? 

Trzeba  więc  leczyć  ludzi  z  tak  wielkiego  złego,  szanowoa  panil 
Jożem  powiedział  w  pierwszym  moim  liście,  że  te  rjawiska  stolikowe, 
wypadek  tak  rozległy  iż  cały  świat  objął,  niestały  się  bez  wyraźnego 
wdania  się  Opatrzności.  Pan  Bóg  chciał  żeby  ludzie  się  ocucili  ae 
snu  wiekowego.  Za  nadto  długo  djabeł  tryumfował  z  błędu,  do  któ- 
rego ich  wprowadził  każąc  im  wierzyć  że  go  wcale  niema.  Zanadto 
długo  niedowiarstwo  korzystało  z  tego  nieszczęsnego  przesądu,  aby 
niszczyć  samą  wiarę  w  Boga.  Bóg  się  jeszcze  raz  zlitował  nad  lu- 
dźmi i  kazał  djabłom  przyznać  się  do  siebie  samych.  1  stało  się  to 
w  sposób,  że  wszyscy  dobrej' wiary  mugh  się  o  tóm  przekonać,  lak 
nawet  że  sama  mądrość  te^o  świata  mogła  naukowo  tę  rzecz  stwier- 
dzić, jeźliby  tytko  chciała  byia.  Nam  chrześcianoro  trzeba  pomagać 
zamiarom  Bożym  i  dopełniać  tego,  co  mądrzy  i  uczeni  świata  tego 
uczynić  nie  chcą.  I  dla  tego  obowiązkiem  naszym  było  i  jest  utrzy- 
mać tę  rzecz  przy  jej  właściwóm  piętnie  i  korzystać  z  niój  abyuld* 
czyć  ludzi  z  ich  niedowiarstwa,  i  wiarę  w  duszach  zaszczepić. 

A  więc  szanowna  pani  do  d/Jeła!  Tern  będzie  można  Daprawić 
co  się  mnićj  dobrego  zrobiło:  Do  dzieła,  s/.anowna  panil  i  proszę 
spojrzyć  jak  piękne  przed  nami  i  szerokie  pole!  Śmiała  się  długo 
mądrość  tego  świata  z  bajek  o  djabłach,  aż  tu  djabli  sami  osobiście 
stają,  aby  uczynić  z  tój  mądrości  przedmiot  bajki  i  pośmiewiska:  i  ona 
odurzona' nic  innego  nieumie  powiedzieć,  jedno:  Kiepozttęiam!  Wszy- 
stko się  przemieniło  dla  niój  i  dawne  bezpieczne  śmiechy  obróciły 
się  w  niecierpliwe  zgrzytanie  zębów.  Niowie  co  powiedzieć :  daje  ra- 
cye,  które  się  jedne  drugich  nietrzymnją  i  jak  są  dziwaczne,  jak  są 
prawdziwie  rogate,  to  będę  się  starał  pokazać  pani  w  osobnym  liście. 
Dzisiaj  duść  na  tóm  że  po  owój  długiej  komedyi,  którą  sobie  mądrość 
ludzka  z  djabłów  stroiła  ,  modemy  powiedzieć  że  djabli  wzięh  ją  na 
widła  gry  swojej  i  odgrywają  z  nią  śmiertelną  tragedyą.  A  co  tu 
jeszcze  dziwniejszego,  tp  że  aktorami  nietylko  są  djabli,  ale  muszą 
nimi  być  i  sami  oniż  mniemani  mędrcowie,  jeźli  nie  wszyscy,  to  do- 
bra ich  liczba  przynajmniój ;  i  występują,  o  zgrozo!  nietylko  w  swym 
stanie  zwykłym,  ale  nawet  w  stanie  opętania!  O  co  to,  to  arcy tra- 
giczne! Oni  co  się  tak  śmiali  z  powiastek  o  opętanych,  co  nawet 
między  powiastki  liczyli  opętanych  z  Ewangelii,  dziś  sami  rozpinają 
się  w  konwulsyach,  lub  bezwładności,  lub  w  pytońskiem  natchnieniu 
przed  pczyma  pełnemi  rozpaczy  albo  ciekawości  towarzyszów  swoich, 
niewiedzących  zgoła  co  to  znaczy  i  jak  temu  zaradzić.  Pełno  takich 
przykładów  w  Ameryce,  nie  brakuje  i  gdzieindziój.  Tragedyą  wy- 
soka i  absolutna!    Śmiechy  się  skończyły  dla  mądrości  ludzkii^',  na- 
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ftUł  płacz  i  zgrzytanie  zęb&w,  aiboli  iii  w  osiatiiim  przypadka  rzu- 
ceoie  aię  z  wysoka  na  oślep,  w  tył  się  nieoglądając  na  całą  prze- 
szłość swoją,  do  lego  morza  ciemności  i  nieznanych  szalów. 

Ale  dla  nas»  szanowna  panil  piękne  powiadam  i  obszerne  pole. 
Trzeba  nam  uzdrowić  tę  biedną  mądrość  ludzką,  a  potóm  pocieszyć 
ją  w  tern  jój  smatnóro  położenia.  Uzdrowić  ją  przywodząc  do  pra- 
wdy w  tym  przedmiocie,  a  prawdą  to  jest  że  w  istocie  są  djabli, 
i  wciąż  się  mięazają  do  rzeczy  ludzkich,  co  nam  nietrudno  bę- 
dzie, kiedy  sami  djabli  mówią  i  sami  siebie  dowodzą.  Ale  trzeba 
nam  i  pocieszyć  ją,  a  to  przez  danie  rady  przeciwko  t)  m  istotom  tak 
złym  i  tak  niebezpiecznym;  tą  radą  zaś  jest  krzyż  i  wiara  Cłu*ystu- 
sowa  To  nasze  zadanie  i  to  nasza  powinność  w  obeo  tój  rzeczy. 
I  niezmniejszajmy  jednój  z  tych  naszych  powinności,  by  snać  druga 
«ie  była  narażona.  Mocno  uirzyoMijmy  prawdę  o  istnieniu  i  działa- 
niu złych  duchów,  byśmy  tóm  skuleczqićj  zalecili  moc  krzyża  Chry- 
stusowego. Korzystajmy  z  kłopotów  mądrości  ludzkiój  i  w  całóm 
świetle  wystawiajmy  prawdę  która  zabija  jój  przesąd,  jij  zarozumia- 
łość i  jój  upor  w  fałszu,  aby  jej  pokazać  jak  potrzebuje  światła  bo- 
skiego i  że  jedno  światło  t>oskie  i  moc  jego  ze  wszystkich  ją  kłopotów 
wyciąga  i  wprowadza  do  prawdziwój  jasności  i  pokoja  Wtenczas  się 
dokona  dzieło  Boże  i  zamiar  jego  miłosierny  w  dopuszczeniu  na  ro^ 
dzaj  ludzki  tego  wielkiego  wypadku. 

W  przyszłym  liście,  jeżli  ^  Pan  Bóg,  wystawię  pani  te  kłopoty 
mądrości  lodzkićj,  aby  z  tego  jeszcze  ostatniego  punktu  tę  rzecz  ob- 
jaśnić, kiedyśmy  ją  już  w  pierwszym  liście  objaśnili  co  do  jój  na^ 
tury  teologicznię  uważanój,  a  w  tym  tutaj  co  do  filozoficznie  wziętój 
jój  rzeczywistości  i  pewności.  Pokaże  się  tam  że  i  na  nauko wóm 
polu  nie  inny  jest  wypadek  tój  rzeczy  i  że  wszystkie  teorye  i  hipo* 
tezy  mewytrzymują  próby  i  ustępują  koniecznie  przed  tą  jedyną  pra« 
wdą:  że  to  nie  kto  inny  jedno  złe  duchy. 

Rzym,  dnia  4.  września  t8S4. 

Ks.  Piołr  Semenenko. 
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POEZYA. 


MEÓWSI  X  SOGUT. 

Bąjka. 

Gdy  słońce  z  nieba  ieiąga  promień  blady 
I  pomrok  bliskiej  nocy  wróży  przyjście, 
Zwykle  się  wszel|iie  ruszają  owady 
€o  się  w  dzień  kryły  pomiędzy  drzew  łiście. 
Z  tego  rodzaju  pod  zmierzcki  wiecBoray 

Cłirabąszcz  potworny 
Brzęcząc,  latając,  raz  górnie  mów  nisko 

Spadł  na  mrowisko  ^ 
I  zaczął  łazić  wraz  z  mrówki  droł)Mmi 
To  po  wierzclHi  mrowiska  to  znowu  po  ziemi; 
Nakooiec  z  barków  skorupki  rozkładać, 
Brzęczeć,  latać,  znowu  spadać. 
I  w  ciemny  przestwór  wzleciał  tak  wysoko 
Że  go  mrówczane  niescbwyeiło  (Ao. 
Otóż  ta  drobna  gromada 
W  wielkie  podziwienie  wpada. 
Wprawdzie  nie  jedna  mrówka  ale  stara 
Znając  co  to  za  poczwara 

Bzekła  do  młodszych:  ^^to  chrząszcz  co  w  lój  porze 

9 lata  po  dworze.' 
Ale  od  wieków  niewiem  zkąd  pochodzi 
Że  nigdy  starszych  niesłuchają  młodzi. 
I  tu  twierdzeniu  doświadczonych  mrówek 
Mnóstwo  młodych  przeczy  główek, 
Wyrokując  jednozgodnie 
To  ptak,  to  ptak  niezawodnie, 
Choć  go  pierze  nieodziewai 
Ptak,  ptak  bo  lata  i  śpiewa. 
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A  tak  U  młodych  główek  z  rozsądku  zgorszeniem 

Chrabąszcz  zostaje  ptakiem  a  jego  brzęk  pieoiem. 

Kiedy  w  tćm  kogut  siedzący  oa  płocie 

Dziwiąc  się  młodych  istotek  głupocie 

Kogut  co  deptał  chrząszcze  i  dziobem  potrząsał 

Na  krzywdę  swego  rodu  się  rozdąsał, 

I  gdacząc  ozwał  się  z  gniewem : 

39JUŹ  u  was  chrabąszcz  ptakiem  a  jego  brzęk  śpiewem^ 
nędzne,  drobne  stworzenia 
^Wyjdźcie  przecież  z  zaślepienia, 
yBy  poznać  wartość  lichego  owadu 

^Przejdźcie  d%  sadu. 
j^Ujrzycie  jak  tam  z  niego  ogrodnik  sad  czyści 
^Otrząsa  z  drzewa  i  liści, 
jeili  ktćry  brzęknie  albo  wzięci  - 
^Strąca  i  zgarnia  grabiami  do  śmieci. 
^Spójrzcie,  na  gaje!  któż  to  obnażył  te  drzewa? 
,Z  nagich  i  pustych  uszli  goście  leśni 
yNi  w  nich  ptasząt  ni  w  nich  pieśni 
,1  w  maju  nawet  słowik  w  nich  nieśpiewa, 
^Ale  pustkowi  i  nocni  tułacze 
j^Sowy  w  nich  piszczą  albo  wrona  kracze. 
yJa  choć  według  mej  natury 
,Nie  podlecę  aż  pod  chmury, 
^^Mojćj  wioniście  zasłudze 
yŻe  gdy  pieję  ptastwo  budzę, 
ztąd  mogę  sądzić  przecie 
yCzćm  jest  chrabąszcz,  czćm  ptak  w  świecie, 
rodem  moim  ciągle  żyję 
3, Więc  wam  prawdy  nieukryję. 
39 Wy  o  przymiotach  ptastwa  sądzić  nietposobne 
yBoście  mrówki,  boście  drobne. 


Ta  bajka  chociaż  w  rym  przybrana  lichy, 
Kilku  pisarzom  wieszczom  niech  ukróci  pychy. 
Imion  swych  u  potomnych  sądu  nieustaią 
Cliocidż  się  sobą  chełpią  i  mrówki  ich  chwalą. 
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PIŚMIENNICTWO. 
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^lady  Bolesławów  polskich  pr%e%  A.  Pr%e£d%ieekiepo.     Warszawa  I8S3. 

Było  powiedżidfie  £e  Bolesław^  drugi  nazywany  źiniałym,  a  którego 
właściwie  wspaniałym  ualt*2ał<>by  mianować,  zmus/ony  kraj  opuścić,  na 
pokucie  ukrywszy  swój  slan,  w  klasztorze  Henedyktynów  Ossiaku  życie 
zakończył.  Ukazowano  napis  świadczący  o  tćm  zdarzeniu.  Lecz  niemiano 
pewności. 

P.  Przeździecki  daje  zajmujący  opis  tych  Alp,  klóre  nazywa  słowiań- 
skieini,  śród  których  Popon  syn  Ossiusza  Słowianina,  na  począlku  siódmego 
wieku  pr7.yjąvvszy  cbrzesl,  2ł>udował  klaszlor  Benedyktynów.  Osada  przy- 
jt^ła  n»zvii«(ko  ojca  zało/yciela  klasztoru.  Yalrassor  uczony  XVII  wieku 
widział  łtsty  0<«^iu.sza  i  Popona  pisane  słowiańskim  językiem.  Najciekawsze 
podanie.  Ńie  była  lo  kiriitca  wynaleziona  dwa  wieki  póinićj.  Byłaż  to 
głagoiica,  albo  ione  dotąd  nieznane  sło^^i«lńskie  abecadło?  Bałoby  watoćm 
odkrycie  tych  listów  o  których  P.  Przeździecki  nic  więcćj  nie  mówi. 

Poszukiwania  za  które  panu  Przeździeckiemu  dosyć  czci  i  wdzięczno- 
ści wypowiedzieć  nie  moZna,  wyjawiły  niedostatecznie,  le  w  Ossiaku  rze- 
czywiście Bolesław  śmiały  pokutował  i  iycie  zakończył  —  milczący  zawsze 
i  najoilszemi  zajęty  posłufiami;  dopiero  przy  sainym  skonie  kim  był  wy- 
jawił.  Zostawił  kosztowności,  których  zakonnicy  na  rozszerzenie  klasztoru 
użyli.    Umrzeć  miał  4089. 

Znaleziono  grobowiec,  ale  w  nim  tylko  czaszka,  kilka  kości  i  szpilka 
pozłacana.  Jeszcze  4748  r«  ukazywano  pierścień  Bolesława  wspaniałego, 
który  ukradła  jakaś  nieuczciwa  miłość  czyli  chciwość. 

Pan  Przeździecki  i  inni  podróżujący  Polacy  kazali  4839  pomnik  odno- 
wić a  wyryć  następujący  napis  cok4|wiek  dziwny:  Sarmalis  peregrinan^ 
Mus  saius  —  albowiem  przynajmniej  4839  powtarzać  niewolno  jakoby 
przodkowie  Polaków  i  Slov«ian  Sarmnci  być  mieli. 

Pan  Przeździecki  niedotyka  traicznych  dziejów  Bolesława  wspaniałego, 
Diebada  przyczyn  ruchu  przed  którym  Bolesław  ustąp  ić  mui^iał.  Bardzo  się 
z  nioi  zgadzamy  że  odjęcie  korony  i  wyklęcie  z  bistoryi  poważnej  wykre- 
ślić należy.  Ani  na  jedno,  ani  na  drugie  niema  żadnych  duwodó\N.  Z  wy- 
rażeń ogólnych  ale  dosyć  jasnych  Gawła,  który  był  niejako  naocznym 
świadkiem  tych  wydarzeń  można  wnioskować,  że  oprócz'  z^ibójstwa, 
wpływały  jeszcze  inoe  przyczyny.  Uwagi  Joachima  Lelewela  o  tóm  wy- 
daneniu,  mają  wiele  najtrafniejszych  pomysłów,  aczkolwiek  na  wszystkie 
niemoglibyśmy  dać  zatwierdzenia. 
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Naroilzenie  Bolesława  III  2.  ifirześnia  4085  ^poJeczni  przytoali  niebie- 
likientu  wpływom  r.  Był  lo  cud.  Posłowie  biofiocy  świetne  cJary  ioiieniein 
WładyMawa  I.  i  Judyty,  prosili  o  modlilwy  zakonników  klasztoru  Ś.  Idziego 
we  Franc\i  —  ihodlitwy  zrobdy  skulek  ^  Judyta  poczęła.  Zląd  powM»lo 
nabożeństwo  niepłodnych  ntev^iast  ku  Ś.  Idziemu.  Ś.  Władysław  król  \Vę* 
^rów  zdłoiyl  t09l  opactwo  Sent  I^^is,  połuźone  w  dyecfzyi  Wesprimu. 
Bolesław  III  zachował  pobożne  a  wdzięczne  uczucie  ku  świętemu,  przes 
którego  wpływ  cudowny  przyszedł  na  świat.  Prov^adzeny  nabożeństwem 
i  jakitmiś  tajeainend  polityc/nemi  widok<tiiii,  zi^iedził  kl<«sztor  Ś.  Idziego 
na  Węgrzech  za  panowania  Kolomana.  PodruZ  nasląpiłii  przed  H44,  cho- 
ciaż kronika  Trutki  na/nacza  rok  4130.  Pr/.y  tej  niepeviiM>ści  dat,  czyn 
podróży  samej  nieulega  żadnemu  wątpieniu.  Data  HH  zdaje  9tę  nam  po- 
dobniejsza,  albowiem  kronika  pisana  po  4340  me  może  byó  brana  za  św iii- 
<iectwo  zupełnie  wiarogodne.  Atuii  podróży  do  Francyi  nie  motna  wie- 
rzyć, na^et  zaprzeczono  jój  i  nie  bez  po^iodów.  Kadłubek  i  Baszko  o  tych 
pielgrzymkadi  zamilczeli.  Długosz  zna  podrożę  do  Węgier  4t29  ido  Fran- 
cyi 4130  a  nie  zna  daty  HU. 

Pan  Przeździecki  szukał  prawdy  i  szczęśliwie  doszedł  jój.  Jest  lo  czya 
na  pozór  bardzo  podrzędny.  ^  Lecx  viedle  nas  prawdziwa  miłośó  na- 
szych historycznych  rzeczy,  nawet  do  czynów  podrzędnych,  najczynnićj 
X  niejakiem  religijnóm  uczuciem  odnosió  się  powinna.  Serce  takióm  nieoży- 
wione natchnief.ieiii,  nigdy  naszój  przeszłości  niepojmie  i  nieprzedstaw i» 

Pan  Przeidziecki  ani  pracy,  aoi  podróży,  ani  nakładów  oie  żałował, 
I  ustanowił  czyn  zupełnie  pewny,  że  pielgrzymka  pobożoój  wdzięczności 
rzeczywiście  nastąpiła.  Bolesław  III  był  we  Francyi,  uczcił  grobowiec 
i  relikwie  Ś.  Id^eiego  roku  4428,  nie  1430  jako  podalf  Trutka  i  Długosz. 

Roku  4663  skradziono  archiwum  kapituły  Ś.-  Idziego,  a  wedle  urzę- 
dowego zeznania  między  innemi  dyplomaOii|  następny:  darowizna  orygi- 
nalna uczyniona  klasztorowi  iS.  Idziego  przez  Bolesława  księcia  Polaków, 
dokąd  przybył  rzeczony  książę  nabożnie  celem  odwiedzenia  relikwii  4428.* 
inna  zapiska  mówi  o  jakimeś  Polaku,  który  imieniem  króla  klasztor  odwie- 
dził i  dary  zostawił. 

Pan  Przeidziecki  nabożeństwo  Bolesława  III  i  własne  uftiłowania  cboiai 
podać  dalekićj  pamięci.  28.  marca  4852  ofiarował  kościołowi  puszkę  ro- 
boty Fromeot-Meurice ,  którego  nazywa  Gclinim  oaazego  wieku  i  bardzo 
słusznie.  Podczas  mszy  żałobnój  za  Judytę  i  jój  syna,  c/ytano  ludowi  le* 
gendę  wedle  Gawła.  Na  wysokości  puszki  krzyż,  Ś.  Idzi  klęczący  idzieoię 
Bolesław  rączki  wznoszący  ku  niebu.  Niżój:  głowy  aniołków  srebrne  m 
Ile  zlotóm.  Na  obszernój  podstawie  wizerunki  6A»  St^łoisława,  Salomei 
i  Kazimierza  —  wyrazy  Gawła  opisujące  zdarzenie.  Bobota  prawdziwie 
piękna,  ozdobiona  ametystami,  onixami  i  perłami.  Wezy^Uko  kończy  napis 
językiem  łacińskim:  ^A.  Przeidziecki  Polak,  n^  odnowienie  pamięci  dawnego 
dobrodziejstwa.' 

Do  tych  wspomnień  p.  Przeidziecki  dołącza  wiadomości  o  petomsiwie 
Bolesława  III,  o  córce  jego  Gertrudzie,  którą  miał  ze  Silomei  swej  drugiój 
żony  pojętój  4440,  córki  Henryka  hrabi  Bergu.  Bolesław  i  Salomeą  poi  w  ię* 
ciii  Gertrudę  życiu  zakonnemu  w  Idasztorze  ZwiefalŁen  na  południa  Ulmu. 
Klasztor  odebrał  bogate  dary,  może  posag,  dowodzące  że  Pulska  Xl  wieka 
pod  każdym  względem  kwitnęła  —  miała  świetnie  rozwio«oDy  handel 
i  przemysł,  sztuki,  nauki,  co  także  potwierdza  Edrisi. 

Wymieniamy  znamienitsze  dary.  BoleaUw  darował  70  grzywien  złoU| 
Salomeą  100  grzywien  srebra,  krzyż  złoty  wartości  4  grzywien,  nalewkę 
srebrną  6  grzywien,  dalmatyl^ę  złotem  wyszywaną  50  grzywien,  skrzy*- 
neczkę  ze  słouiowój  kości,  iofulę  i  rękawicąki  bisliupięi,  i  psałterz  piaMT 
slotemi  literami,  dywany  wielkie;  opony,  jednę  ozerwoaii  poaieną  liłiaaM^ 
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złote  wieńce,  naczynia  złote,  słoniowe ,  drogie  kamienie,,  jedwabne  szaty, 
płaszcz  złotem  przeszywany,  czerwony  ł>rzeguspodu  poaiaoy  ziotemi  gwia- 
zdami na  polsiii  obyczaj.    Był  to  przeto  strój  narodowy,  własny.  Bilłhiida< 
panna  dworu,  nie  służebnica  jako  tlómaczy  p.  Przeidziecki,  dała  krzyż  sre- 
brny pozłacany,  ozdobiony  drogierni  kamieniami. 

Zkąd  Polska  miała  takie  bogactwa,  takie  wyroby?  Wschód  móg)  nieco i 
udzielać,  ale  sądzimy,  były  to  dzieła  jój  własnych  mięszkańców.  Wszakże, 
teraz  sami  Niemcy  wyznają  te  Germania  wszystko  od  Słowian  przejęła. 
Dotąd  nie  możemy  się  otrząsnąć  z  frazesów  utworzonych  przez  Narusze- 
wicza o  Polsce  barbarzyńskiej,  /arosłój  nieprzebylemi  borami. 

Salomeą  po  śmierci  męża  Bolesława  111  miała  swój  dwór  w  Małogo- 
szczu.  jej  wezwanie  przybyli  do  Polski  Ortlieb  i  Otto  baron  Sluizelin* 
gen  jój  dawny  nauczyciel.  Orliieb  zostawił  opis  tćj  podróży,  z  powodu 
którćj  p.,  Przeździecki,  różne  przezeń  wyszukane  udziela  wiadomoćci.  Piotr 
Włoszczowicz  pan  na  Skrzynnie  \  Książu,  herbu  łabędź,  nosił  na  tarczy 
znak,  własne  imię  wyrażone  literami  pokręconemi;  za  co  byłby  na- 
zwany Duńczykiem  niewiadomo.  —  Sam,  ani  jego  ojciec  nie  byli  z  Danii. 
P.  Prze^.dziecki  przyrzeka  obszerne  opisanie  tój  wysokićj  polskiej  postaci 
Xli  wieku.  Piotr  zostawił  swoje  pamiętniki  —  może  coś  n^ksztalt  kroniki 
swoich  czasów y  do  klórych  tyle  czynnie  wpływał.  Miał  to  być  wielki 
przestępca.  Za  pojęcie  jaki ćjś  księżniczki  przeznaczonej  innemu ,  za  zdra- 
dzieckie uwięzienie  Wołodara  i  inne  zbrodnie  ohydne,  papież  na  ich  oczy- 
szczenie kazał  wybudować  7U  kościołów*  Piotr  miał  najrzadsze  relikwie: 
rękę  Ś.  Szczepana  pokrytą  ciałem  i  skórą,  którą  sprzedał  Bolesławowi  III , 
za  dobra  Kargów  niedaleko  Poznania.  Zdaje  się  Polska  tylko  co  nawrócoofit  . 
miała  dostatek  relikwii,  z  których  przyzwanym  z  Niemiec  przyjaciołom  dla 
klasztoru  Zwiefahen  80  co  najszacowniejszych  udzielała ,  a  posiadała  cale. 
skrzynie  napełnione  niemi. 

Salomeą  przedstawiła  Niemcom  swoich  synów  Bolesława  i  Mieczysława 
i  małżonki,  jedną  Rusinkę  a  drugą  Węgierkę.  To  nasuwa  myśl  p.  Prze- 
idzieckiemu  że  daty  urodząnia  Bolesława  4427,  a  Mieczysława  1431  mo- 
głyby być  fdiszywemi.  Jeden  i  dru;;i  byli  naówczas  chłopiętami.  Może 
i  Bie,  jeżeli  przypuścimy,  że  były  t)lko  zaręczyny,  a  na  ślub pełniejazych 
lat  czekano.    Był  to  zwyczaj  dosyć  powszechny. 

Za  bytności  OrUieba  zwołano  sejm,  zjazd,  wieca  Łęczycy,  Collegium 
generale*  Na  jaki  cel?  —  komu  ma  być  zaręczona  najmłodsza  córk»  Sa- 
lomei, trzechletnia  Agnieszka.  1  przyrzeczone  kniaziowi  ruskiemu  przez 
względy  polityczne.  Jednak  małżeństwo  nie  doszło,  Agnieszka  póiniój  dana 
Ottonowi  margrabi  saskiemu.  Na  początku  przeto  XII  wieku  przed  czadem 
osłabienia  samowlad^lwa  Piastów,  były  sejmy,  wieca  ogólne,  dowód,  że 
być  musiały  wieca  ziem,  sejmiki,  a  rodzina  Pias.tów  uzbrojona  owćm  przez 
Joachima  Lelewela  wyoaleziorróm,  cz^liraczćj  wymyślonćm  samowładzt^'em» 
heZ  zapytania,  bez  upoważnienia  gejmu  niiwet  córki  wydać  nie  mogła.  ~ 
Kiedy  Bolesław  wspaniały  chciał  zamięszanie  i  uinowajce  uskromić  czyliż 
karał  przez  .ukazy  samowładne?  Bynajmnićj.  Zwołał  wieca  także  Colle- 
gium generale,  ani  myślał  że  sam  przez  siebie  mógł  sądzić  i  karać^  > 

Salomeą  udarowała  swoich  Niemców  200  grzywnami  srebra  na  podróż. , 
Ortlieb  uwiózł  relikwie  prawdziwie  rzadkie.    Nasamprzód  owa  ręka  Śgo 
Szczepana,'  ułamek  krzyża  Jezusa  Chrystusa,  ząb  S.  Jana  Chrzciciela,  ząb 
Ś.  Pankracego,  kropla  krwi*Jezu$a  Chrystusa,  nieco  mleka  Panny  Maryr, 
kawałek  okowów  Piotra. 

4852  p. .  Przeździecki  chciał  się  przekonać  czyli  pozostały  owe  relikwie 
wywiezione  z  Polski  i  odwiedził  Zwiefalten.   Dziekan  nawet  niewiedział  co 
posiadał.   Bęka  Ś.  Saczepana  zachowała  się  dotąd,  ale*  wedle  dziekana,  ma 
to  Syć  ręka  Ś.  Stefana  króla  Węgier.    Oglądał  rękę  p.  Przeidziecki  ale 
Frsfgląd  PezDaMi.  XIX.  CO 
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odjęto  I5S5  mały  paleo  darowany  Maciejowi  cesarzowi  Niemiec.  P.  Prze* 
ździecki  odszukał  ząb  8.  Jana  Chrzciciela.  O  innych  rrlikwi^^cb,  o  bogać- 
lwach  danych  przez  Bolesława  111  i  Salomeę,  o  Gertrudzie  zakonnicy  leh ' 
córce,  ani  wspumniebia,  —  wszystko  przeszło  do  niepamięci.  —  Szccąlki 
tój  Polski  Xl  i  Xli  wieku  rozproszone  po  całć)  Europie,  p.  Prześdziecki 
najpoboźnićj  a  pr7.ytćm  najkorzystniej  zbiera.  Jesi  (o  coraz  mocniejsza 
ćwiallośó  rozwidniająca  nasze  pierwotne  dzieje,  tyle  Zamieszane,  tyle  niewy- 
raźne te  pranie  widzeniem  i  natchnieniem  należy  je  przenikać  i  rozumieć. 

Syn  Bolesława  Ilt  Władysław  drugi  nazwany  wygnańcom  pojął  Agnie- 
szkę córkę  S.  Leopolda  margrabi  Austryi,  a  wnuczkę  Heniyka  IV  cesarza 
Niemiec.  Losy  ich  córki  Ryxy  były  dziwne  i  świetne.  Bardzo  młodo  za- 
ręczona 1458  Alfonsowi  Yil[  cesarzowi  Rastilii  nierównie  starszemu  i  nie* 
jako  sędziwemu  weszła  do  Hiszpanii  H53,  ślub  nastąpił  we  Ydlladołid. 
Alfons  YIII  dla  młodziuchnój  małżonki  okazywał  najżywsze  przywiązanie, 
lecz  umarł  1458  a  Ryxa  poszła  za  Ray munda  Berengara  synowca  króla 
Arragonii^  mająca  niewięcćj  nad  81  lat.  ślub  4  462  był  najokazalszy,  obe- 
cny cesarz  Fryderyk  rudobrody,  j^j  i  jćj  mężowi  H«łł  Prewanscyą  jako 
lennośó.  R}XH  zacłiowała  nazwisko  cesarzowej  i  prawa  tej  godności;  są- 
dziła, sama  dawała  wyroki  i  zapewne  we  Francyi  można  znnleść  jćj  na- 
dania. R)xa  znowu  owdowiała  1166  i  4467  albo  4 468;  najwi^j  Irzydzie* 
atoietnia  poszła  za  Rajmunda  hrabię  Tuluzy.  Żyła  jeszcze  1176.  Kiedy  i  gdzie 
umarła  p.  Przeidziecki  nie  wynalazł. 

Ojciec^  Ryxy  był  na  jej  drugim  ślubie  4468  ^  gdzie  i  kredy  umarł 
niema  pewności.  Matka  Agnieszka  umarła  4453  może  w  Altenborgu  poło- 
żonćm  niedaleko  Bambergu. 

Jeszcze  Polka  Ludmiła  córka  Mieczysław.i  nazwanego  starym  poszła  za 
Fryderyka  księcia  Lotaryngii  około  ll7D.  iój  syn  także  Fryderyk  panował 
po  nim»  Jój  syn  młodszy  Mateusz  mianowany  biskupem  Touł,  prowadził 
gorszące  życie.  Złożony,  zamordował  swogo  następcę  na* biskupstwo.  Nie- 
jaki Terik  spólnik  t^j  zbrodni,  schronił  się  do  Polski,  denił  się  i  zginął  na 
wojnie.  Jeżeli  można  wierzyć  wizerunkowi,  Ludmiła  była  niewiasta  oka- 
załej piękności. 

W  Naumburgu  znaj(łuje  się  posąg  Regeliody  córkf  Bolesława  Chrobrego, 
wydanćj  4040  za  Hermana  margrabi  Misnii.  Był  (o  związek  polityczny  — 
aam  Bolesław  Chrobry  4018  pojął  Odę  siostrę  swego  zięcia.  Regeliada  była 
piękna,  jezeh  tylko  posąg  przedstawia  j^j  prawdziwe  rysy,  co  oio  jest  po* 
dobnóm  skoro  posąg  ma  być  dziełem  XIII  wieku.  P.  Prz*  ździecki  amęmy 
wyraz  twarzy  bierze  za  skutek  jej  łiołcści  za  ojczystym  krajem.  Lecz  Pol- 
ska była  doityć  t>liska  a  Misnii  słowiańskiej  jeszcze  niewjnarodowiła  ger- 
mańska mniemana  cywilizacya. 

W  klasztorze  Klosternaumburg  niedaleko  Wiednia  p.  Przeidziecki  wy- 
szukał dwie  Agnieszki  —  jedna  żona  Władysława  wygnańca,  druga  nie- 


P.  Przeździecki  odwiedził  nakoniec  zwłoki,*)  a  taczćj  to,  co  s  nich  zo- 
stało, R}xy  małżonki  Mieczysława  II,  siostrzenicy  Ottona  lH  cesarza,  a  córki 
wojewody  Renu.  Jej  nazwisko  p.  Przeździecki  stawia  między  inoemiimio- 
neni  królowych  Polski,  a  imionami  nienawistnemi.  Za  co  b}ół>y  miała  nie- 
nawistaćj  pamięci  Marya  Ludwika  nie  pojmujemy.  Czynna,  beroiciaa,  obda* 
rzona  wysokim  umysłem  politycznym,  przejrzała  jasno  jakie  przymierso 
może  zapewnić  Polsce  zbawienie,  kiedy  przeciwnie  Felaoy,  najpierwat  do- 
stojnicy wyraźnie  zdradzali,  rozniecali  domowe  wojny  na  rozkaz  nieasiecki, 


*)  Nie  Jest  prawdziwym  aby  grób  Ryzy  dopiero  p.  Prsefdtieeki  oditukał. 
kitiwkno  go  tdawna  w  KolonH. 
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ZB  pieniądze  nkmieclie.   Marya  Ludwika  >  Frąnpuzka  prawda,  ala  uooiiia 

slwor^yć  dla  sie|»ie  polskie  serce. 

Idzi  Geleoius  kaDonik  kośeioła  Ś.  Andrzeja  w  l^olonii  4649  wydał  pismo 
na  uv\ieU>iooie  Ryxy.  Gavieł  niepotępia  jćj,  a  Mierlwą,  jeżeli  prawda  być 
uioże  źe  pisał  za  jej  czasów,  móvvi  o  niej  najokaąalćj.  Niemki  Polacy  sza- 
nować i  miłować  me  mogli,  była  z  narodu  klóry  najszaleuićj  wytępiał  Sło- 
wian, klory  chciał  ujarzmić  Polaków.  Zamięszanie  przed  skonem  Mieczy- 
sława U  —  zamieszanie  późniejsze,  nie  przeciw  samćj  R}Xie  wymierzonO| 
ale  przeciw  nowemu  porządkował  religijnemu  i  społecznemu.  Polska  prze- 
obrażała się,  R)%'d  przedstawiała  dążenia,  klórycł)> Polska  jeszcze  zrozu- 
mieć i  przyjąć  nie  mogła.  Spór  gwallowuy,  burzliwy,  krwawy,  klóry  pfzy 
kazdóm  ogolniejszćm  przekszlalcemu  czyli  rozwinieQiu)przeciio,dM  społeezuość. 
Jest  lo  jćj  cł)rzr'i»l,  jej  iiKCzeńslwo. 

RyX'i  zdaje  sii;  miała  nadzieję  powrotu  do  Polski.  Synowi  zwróciła 
koronę  i  skarby  klóre  zabrała,  dowód  2e  nie  była  przeładowana  i  gwał* 
łownie  wyrzucona.  Dopiero  2.  virześnia  4047  weszła  do  zakonu  Urszuli- 
iiek,  poświęcona  przez  Brunona  biskupa  Toul,  który 'później  b)ł  wyoiesionv 
na  papiezlwo  pod  imieniem  Leona  IX.  Zncłiowała  przecież  pamięć  da wo^ 
wielkości.  Jej  podpis  b\ł:  Hicheza  ęuendum  Polonie  Reginą,  Mięszkała 
w  Saalfeld  —  umarła  i0*57  albo  4063.*) 

Gelenius  kanonik,  obrońca  jó^  pamięci,  kazał  olworżyć  trumnę  42.  kwie- 
tnia 4633.  Znalazł  rozrzucone  kości  obwinione  bawełną  i  jedwabną  mate- 
ryą.  Czaszka  w  złoiój  siatce,  ozdobiona  złotym  dyadeniem  o  sześciu  klam* 
rach  ozdobnie  wyrobionycli.  Na  oknach  chóru  jćj  wtzeruaek  i  podpis 
Sanela  Riclusz^ 

Pan  Przeźlziecki  oglądał  szczątki  Byxy  w  roku  4845  i  znalazł 
takie  same,  jakie  Gelenius  1633  widział  i  ofjisał,  t^lko  dyademu  nie  było. 
F.  Przeidziecki  odnos  ił  napis  na  trumnie  złolemi  Llerami  polskim  językiem. 
Ktokolwiek  wstąpi  do  Kolonii^  niepodobna  aby  nieodwiedził  tej  katedry  za- 
częlćj  przez  najczystsze  katoUckie  uczueie,  a  teraz  dokończonej  przez  ofiary 
protestanckie^  a  nawet  i  żydowskie.  Jakie  to  czasy  f  Do  jakich  może  bar- 
dzićj  niepojętych  idziemy  czasów  I  —  W  tój  katedrze  szczątki  Byxy. 


p4iwt/  %  Przemankotca.   Bys  Msłoryany,  s  nieznanych  po  ieięlc9%ęi 
c^ięści,  lub  ma/o  %nanych  siródei  elsreśiony  pr%e%  Alelceendra 
PrzesLdziecliiego.    Warszawa  4854. 
Powód  kM  temu  poszukiwaniu  dał  p.  Krecbowiecki  urządziciel  Archi- 
wum Za!iławia  na  Wołyniu  przez  odkrjcie  d>plomu  umowy  zawartój  4284 
Diiędzy  Pawiem  z  Przecaaukowe  biskupem  Krakowa  a  Leszkiem  Czarnym* 
P.  Przeździecki  4849  dyplom  o|:[ądał  i  przepisał.   Przy  dyplomie,  wisiała 
jeszcze  pieczęć  biskupa.    Głownie  miał  zamiar  wyjawić  spory  rozniecane 
między  księciem  a  biskupem  Krakowa,  przyczem  naluralnie  trafnie  a  zawsze 
zajmująco  wprowadził  wiele  scezegołow,  rysów  malujących  zdarzenia,  lu- 
dzi i  zwyczaje  tćj  epoki,  zaaaknionej  między  4266  —  rogiem  wyniesjenia 
na  biskupsitwo  a  4292,  rokiem  śnuerci  Pawia  z- Przemankowa. 

Paweł  z  Przemankowa,  kanclerz  liolesława  księcia  Krakowa^  chociaż 
nie  o^ał  ^dnyeb  święceń  został  przecież:  obrany,  biskupem  przez  kanoniki.  — 
Wpływ,  rozkaz  ksiąźęcia  był  widoczny.  Saur  namiętny  łowiec*  także  ło- 
wcowi n^kiaiiitnemu  dał  najpierwsze  dostojeństwo  swego  księstwa.  Wybór 
przecież  podobał  się  wszystkim.  Duohownri  świeociy  radowali  się  niewy.i^ 
powiedzianie.  Biesiad  owali,  tańeowali.  Jakie  dziwne  spornościl  Paweł 
z  Przemankowa  wstępował  na  biskupatwo  po  Prandocie  zaliczonym  między 


*)  Aonales  Braawilarenses  u  Batbmefa  oiówłą  U%U 
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błogosławionych,  a  we  dwaoaicie  lat  po  kanonizac}!  S.  Stani-^iawa,  prz«d 
obliczem  Kingi  małźooki,  tudzieZ  Salomei  siosiry  księcia,  klóre  takZe  do 
grona  świętych  wejśó  miały. 

Pierwsze  miesiące  Paweł  poświęcił  pełnienru  obowiązków  swej  go- 
dności. Zwoływał  Synody,  budował  oilarze,  uposażał  ze  swych  docho- 
dów ubogie  par^ifialne  kościoły.  Zdawało  się  że  zapommał  czem  był  — 
nic  dotąd  nie  mówiło  czćm  miał  być,  jakie  zeń  wyjść  miały  zgorszenia  i 
zbrodnie.  Lecz  nagle  wybucbnęły  gwałtowne  namiętności.  Łowczemu  za 
spłoszenie  zwierzęcia  śmierć  oszczepem  zadał  Poiowaoiom  towarzyszyły 
biesiady,  opilstwa  i  gorszące  zabawy  na  biskupich  zamkach  Kielc,  Kunowa 
i  Tarczka. 

Między  Ojcowem  a  Pieskową  Skałą,  na  górze  kamiennćj  wznosił  się 
klasztor  zakonnic  Ś,  Klary  pod  kierunkiem  Ś.  Salomei,  siostry  Bolesława. 
Paweł  podpisał  jej  testament  4568,  był  zapewne  obecny  jój  śmierci,  prze- 
niesieniu jój  zwłok  do  Krakowa,  widział  cuda  dokonane  przez  wezwanie 
świętój.  Z  tych  murów  niejako  poświęconych  cudami  świeżemi,  Paweł 
porwał  zakonnicę  z  którą  publicznie  jakoby  z  małtonką  mięszkał;  oloczony 
kobiecym  dworem,  Litwmami  i  Jadźwingami,  najwystawnićj  biesiadował. 

Takie  gorszące  życie  oburzało.  Kanonicy  Krakowa  postanowili  upo- 
mnieć biskupa.  Przyjęci  uprzejmie  i  na  ucztę  zaproszeni.  Lecz  karłowie 
pod  stołem  ukryci  Szpilkami  kłuli  kanoników.  Ci,  jako  szaleni  jęczeli,  a  bi- 
skup jako  szalonych  kazał  uwięzić  i  nieuvi'ofnił  dopóki  nie  odstąpili  swego 
postanowienia.    Biskup  niechciał  nawet  upomnienia. 

W  styczniu  427l  Oiton  i  2egota ,  rodu  Toporczyków  niewątpliwie  na 
rozkaz  księcia,  z  Kunowa  porwali  biskupa,  prowadząc  do  Sieradta,  do  Le- 
szka Czarnego,  któremu  Bolesław  bezdzietny  przekazał  księstwo  Krakowa. 
Co  wywołało  uwięzienie  biskupa  mordercy  i  świętokradzcy,  czyli  samo  gor- 
szące życie,  czyli  to,  że  Wttiń  był  przeciwny  wezwaniu  Leszka  na  księstwo 
Krakowa?  —  z  kronikarzy  twepodoboa^.  wjfmumieć.  Jesteśmy  za  pier- 
wszćm  domniemaniem. 

Uwięzienie,  aczkolwiek  słuszne  i  konieczne,  obrażało  przecież  wyłą- 
czenia i  prawa  służące  na  ów  czas  kościolo\^i,  przywileje  potrzebne  i  zba- 
wienne. Rzeczywiście  kościół  rzymski  który  myśl  prawa  i  prawdy  wy- 
obrażał, urzeczywistniał,  który  podnosił  społeczeństwo  i  przeobrażał  je, 
musiał  być  we  swoim  składzie  niepodległy  i  nietykalny. 

Janusz  arcybiskup  Gniezna  rzucił  interdykt.  Otto  i  Żegota  po  miesię- 
cznćm  uwięzieniu  majętności  wyprzedali  i  do  Szląska  przeszli.  Lękali  się 
zemsty  biskupa.  Bolesław  książę  Krakowa  darem  dwustu  grzywien  i  swo- 
bodami  udzielonemi  posiadłościom  biskupim  nadużycie  wynagrodził,  ale 
Pawła  z  Przemankowa  nie  przejednał.  Arcybiskup  Gniezna  dopełnił  tylko 
jednćj  powinności  —  zniósł  gwałt  zadany  prawu.  Biskupa  pod  sąd  du- 
chowny nie  oddał. 

Bezkarność  wydała  naturalne  skutki.  Paweł  szukał  pomsty  na  Bole- 
sławie i  na  Leszku.  Przyzwawszy  marootrawce  skazane  na  gardło,  ludzi 
bez  czci,  którzy  nic  narazić,  nio  stracić  nie  mieU^  układał  z  nimi  wywró* 
cenie  obudwu  książąt  —  Bolesława  który  panował  i  Leszka,  który  BMał 
panować.   Idziemy  za  podaniem  Długosza. 

Powstała  wojna  domowa.  Część  szlachty  krakowskiej  podżegana  przez 
biskupa,  wezwała  na  księstwo  Władysława  książęcia  Opola.  Bilwa  pod 
Bogucinem  40  czerwca  4273  utrzymała  Bolesława  na  tronie.  Bolesław  nie 
był  bez  winy.  Zarzucano  jemu  niesprawiedliwość,  przyjmowanie  darów  ; 
psami  ujmowano  księcia,  który  nadużycia  łowieckie  oajdalifij  posuwał.  Dla 
siebie  po  wszystkich  ziemiach  zapewnił  polowanie,  \a  mięazkańcom  cały 
orszak  swój,  psów  nie  wyłączając,  żywić  nakazował,  a  strzedz  bobry  i  ao« 
koły,  a  ponosić  kary  Al  grzywien  jeżeli  uoieUy.   Biskup  powstawał  pn«* 
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«iw  lyin  myśliwskim  prawo^n,  ale  1258  dlH  dóbr  biskupich  wyjednał,  u2y* 
wając  ich  i  na  i  używaj  ;)c,  jako  mówi  p.  Przeździecki.  Te  pra\«a,  a  może 
wrj^ej  nadu/<ycia  nie/Dośnemi  bvó  musiały,  kiedy*  papież  Grzegorz  IX  na* 
ganiał  je,  Iwierd/.ąc  we  s^ojój  bulli  zapewne  na  iiK>cy  dowodów,  że  lud, 
%vłośctaoie,  nękam  lemi  gwałtami,  do  Prusów,  do  pogan  uchodzili.  Ci  wy- 
ohodme  nieii  byó  przewodnikami  najeżdżającym  Jadsiwingooi  i  Utwioom, 
ziiproszonym  do  Polski  na  rozboje  przez  Pawia  z  Przemankowa.  Jakoż 
4273  Lilwini  spuslo^/yli  ziemią  Lublin'i. 

Kiedy  lodzie  uniilknęli  —  pobłażali  zbrodni,  odezwało  się  niebo,  głos 
duchów.  Siedemdziesiąt  ludzi  słyszało  następne  w\razy:  j^biada  lobie  bi* 
akupie  Pawle,  lepiójby  lobie  było  gd>by8  się  był  me  urod/.il.'  Dominika- 
nie Krakowa  słyszeli:  ^Nre  lękaj  8ię  Pawle,  cz}n  co  Ulko  chcesz,  ja  jeslem 
z  lobą.^  Po  niejakim  czasie  biskup  we  swej  sypialni  słyszał  głos  z  góry: 
^Nie  lękaj  się  Pawle,  czyń  co  chcesz,  za  siedem  lat  umrzesz."  Na  co  bi« 
skup  odpowiedział:  ^dobrze,  bęJę  mćgl  mój  żywot  fMjprawió."  Ci,  którzy 
słyszeli,  sam  Paweł,  lycb  ostrzeżeń  za  złudzenie  nie  bral*.  Była  to  dł« 
nich  prawda  —  cud,  uie  przenośnia.  Jesteśmy  nieco  zdumieni,  uwa- 
żając że  p.  Przećdziecki,  mąż  szczerze  religijny,  owe  glosy  jako  złudzenie 
przedstawia  —  j^narzekania  ludu  przemieniły  się  w  głos  ducfaóv^'  mówi  on. 
Nie  —  między  tym  a  tamtym  światem  jest  związek,  jest  spóloictwo.  Jest 
lo  prawda  nieomylna  wedle  chrześciaóskiej  nauki,  a  nawel  wedle  filozofii. 
Jesl  to  czyn  tajemniczy  ale  rzeczywisty  i  prawdziwy. 

Paweł  z  Przemankowa  wierzył  temu  czynowi,  wierzył  że  za  siedem 
Jat  umrze,  leżeli  nie  czynił  pokuty  — ^  dav\niej«i7y(-h  nie  odnawiał  zbrodni. 
Najłłzd  Lttuinów  na  Łęczycę  4277  nie  jemu  przypisano.  O  łowach,  o  bie- 
siadach, o  zakonnicy  milczenie.  Przez  siedem  lat  biskup  żył  przekładnie^ 
przynajinniój  bez  zgorszenia. 

Po  Bolesławie  zmarłym  4279  nastąpił  Leszek  Czarny,  książę  Sieradza, 
przez  wybór  rycerstwa  a  nie  żadnem  dziedsiczoem  prawem,  którego  Polska 
nigdy  nieuznawdła. 

Nad  tym  czynem  ch^my  się  nieco  za(rzyfB«ó.  P.  Przeźdztecki  także 
należy  do  tej  politycznej  i^koły,  która  przypuszcza  samowładztwo  Piastów, 
wysunione  najnieszo^ęśliwiej  przez  moAoycłi  a  nakooieo  przez  gminowladz- 
iwo  szlachty  czyli  rycerstwa  w  XV'I  wieku.  Jest  to  teorya,  przywidzenie, 
na  którego  jakie  takie  podmocowanie  bisturya  nie  daje  dowodów.  P.  Prze* 
idziecki  czyta,  a  jednak  naucza  i  twierdzi  wbrew  temu  co  czyta  Rocznik 
Tratki  4279  mówi:  Po  Bolesławie  przez  wybór  nastąpił  Leszek.  ,Po  Bole- 
giawie  Wstydliwym  przez  wybór  uiożoych  ziemi  nantąpił  Leszek  Czarny." 
Boczniki  Krakowa  mnn*jsie.  , Leszek  nastąpił  przez  wyl>ór  rycerstwa."  Ro- 
czniki Krakowa  mmejsze.  „Ks  ążę  Leszek  z  wolt  Bożt^j  i  wyboru  ziemian 
objął  księstwa  Krakowa  i  Sandomierza."  Bezimiennsk  krakowski  Szlacłita 
przeto,  rycerstwo,  ziemianie,  możni,  książąt  wynosili.  Ani  nawet  domysłu 
możnowładztwa  albo  dziedziczne}  monarćbii.  Nasza  polityczna  zasada  za 
Piastów,  za  Jagiellonów,  do  1789  żadnój  nie  uległa  zmianie.  Czyli  to  ile 
ezyii  dobrze,  nie  rozbieramy,  a  radzimy  pisać  me  toorye  o  polskiój  historyi, 
nie  własne  do  niej  wprowadzać  przywidzenia,  ale  przedstawiać  czyny  jako 
nastąpiły,  jakie  stworzył  nanz  duch  narodowy.  Są  rozmaite  nauki  prie- 
czące,  burzące,  flłs^y^^ie  rewolucyjne,  skoro  naprzykład  usiłujemy  narzucić 
narodowi  to  czego  on  nigdy  nie  miał,  albo  czemu  nigdy  nie  wierzył.  Na- 
ród żyje  tóm  pierwszóm  natchnieniem,  tym-duchof^ym  pierwiastkiem,  który 
odebrał  na  początku^  albo  umiera.  Pewny  sposób'  zbawienia  ludzi ,  narody 
osłabia,  odurza,  zabija, 

Leszek  Czarny  świetnie  zaczyna  panowanie.  Ci  prawdziwi  rozbójnicy 
kniaziowie  Rusi,  Waregi  przez  podanie  wylępiciele  Słowian,  nigdy  nie  zło- 
żyli nienawiści  przeciw  Polsce,  nawel  w  XIU  wieku  wyobrażającój  Słe- 


wi«Di2m  i  katolickie  \Tyk<(%i«icaoia.  Lew  książę  Uilicza,  sprzymierzony 
laram  i  Litwiooni,  oaiechi*!  Sdodtoierskie.  Warcia  kaszieUa  Krakowa  » 
Jaousz  wojewoda  SHodomierza  znieśli  lycb  łolrów  nad  Goslicami,  23  iuŁego. 
Nad  Lwem,  mówi  Kronika  wołyńska,  Bóa  swoję  wolę  uezynii.  1  sluszoio. 
U  tych  kniaziów,  a  nawet  w  tycb  słowTańskicb  społęcznościacb,  oderwa- 
uycb  od  Polski,  od  katolicyzmu,  od  Europy,  obląkanycb,  ujarzmionych,  Bpga 
nia  było.  Sam  Leszek  zebrawszy  3000  jazdy  a  20Ó0  piechoty  wszedł  do 
Uusi.    Przeworsk  zdoł>yl. 

Znowu  występuje  Paweł  z  Przemankowa.  Siadem  lat  zapowiedzisoe 
przez  proroctwo  mipęly,  a  żył  jeszcze.  Najazd  Jadiwinguw  na  Lublin, 
bunt  S.*odomierzan,  wlargnienie  Litwinów  do  ziemi  Sandomierza,  zdaje  siOf 
były  dziełem  biskupa  Krakowa,  p.  Przeidziecki  idzie  za  tym  ^domysłeoi 
bardzo  podobnym. 

Konrad,  książę  na  Czersku,  len  sam  którego  Paweł  na  księstwo  Kra- 
kowa wynosił,  pogan  i  Rusinów  przeciw  Polsce  podżegał.  Konrad  utrzy« 
mywał  przyjazne  stosunki  z  ruskimi  kniaziami,  a  przez  tych  ^iawoloików, 
z  Tatarami  ujarzmicielaou,  Tatarzy,  Jadźwiogowie,  znamienitai  między  nimi, 
Minięta,  Szurpa,  Mo<^iejko,  Pestiło,  Troyden  wódz  Litwy,  wiązali  si^  prze- 
ciw Police.  Jadiwingowie  zaozęli  najazdem  na  Lubelskie.  Leszek  ośmie- 
lony ukazaniem  j^ię  Michała  Archanioła  dograł  Jadźwiogi,  niedaleko  Narwi 
zniósł,  łupy  odebrał.  Tójże  samćj  chwili  Janusz  wojewoda  Sandomierza, 
bunt  podniósł^  zamki  Sandomierza  i  Radomia  wydal  Konradowi.  Leszek 
bunt  poskromił,  pokonanym  przebaczył,  musiał  przebaczyć  albowiem  nasza 
społeczność  nie  znała,  nie  cierpiała  tych  szatańskich  domoArych  wojen, 
prześladowań  i  mordów  powtarzających  się  na  każdej  karcie  zachodniej 
historyi« 

Kapilula  zakonu  Kaznodziei  Krakowa  i.  października  4282  miała  swoje 
po<(iedzenie.  Leszek,  liozne  rycerstwo  byli  przy  tej  uroczystości.  Litwini 
dokładnie  uwiadomieni  wtargnęli  do  Sandomierskiej  ziemi,  na  rabunek,  na 
ofordy.  Inoćj  podnioślejszćj  myśli  naówczas  nie  mieb.  Leszek  szybko  ze- 
brał rycerstwo  sandomierskie  i  krakowskie,  doścignął  pod  Kownem  Litwi- 
nów oszańcowanych  zasiekami,  wywabił  na  otwarta  pole  i  chociaż  nieró- 
wnie ogromniejszych  zupełnie  pokonał.  Dyl  to  heroiczny  książę  —  a  Pol- 
ska był  to  heroiczny  naród,  najłatwiej  uuioszony  ku  najirudniejnzym  poświę- 
ceniom. Niejako  przez  cały  wiek  trzynasty,  rycerze  krakow^kiój,  sando* 
mierskićj  i  lubeiskiój  ziemt«  dawali  i  dali  szczęśliwy  opor  Rusinom,  Mazurom, 
Litwinom,  Jadżwingom  i  Talarom,  kiedy  inne  ziemie  Polski  do  lej  walki 
prawie  nie  wpływały.  Maż  być  dziwnóm  przelo,  jeżeli  w  XIV  wieku 
przewaga,  kierunek,  przeszły  do  Mało- Polski,,  jeżeli  właśnie  ku  tytfi  atro* 
nom  wschodnio -południowym  złamanym  przez  ciągłe  buje,  Polska  zro- 
biła sobie  ogromny  w)łom,  przez  klóry  jćj  narodowość  rozszerzyła  si^ 
stanowczo  i  spanialci  łagodząc  albo  niwecząc  spokojnie  fatałny  kierunek 
Rusi.  A  czego  nigdy  dosyć  mocno  wymówić  nie  można^  wracała  gdzie 
pierwotnie  była  —  przynosiła  oswobodzenie,  odsuwała  niemieckie,  bizan- 
tyńskie  i  mongolskie  zepsucie.  Ów  nasz  wiek  Xlii  tyle  omijany,  zniewa- 
żany nawet,  miał  swoje  wielkie  strony.  Zakładał,  co  niedługo,  niejako  ou- 
dąm  najokazalój  wzrosło. 

Stosunki  Pawła  z  nieprzyjaciółmi  kraju  musiały  być  znane  i  dowie- 
dzione. Wezwanie  na  zjazd  narodowy,  parlanienlum  —  nie  inny  cel  mieć 
musiało.  Leszek  zapewne  uzyskał  zezwolenie  na  ukaranie  biskupa.  Rył  io 
niejako  sąd.  Jakoż  biskupa  z  Łagowa  porwano,  związano  i  na  zamku  Sie* 
radzą  uwięziono.  Kanonicy  biskupa  nie  bronili,  pamiętah  dawne  srogości  — * 
i  teraz  s  nim  zawzięte  toczyh  spory.  Długosz,  luóry  żadnym  gwałtom  po- 
błażać nie  IuIm,  azlaobeckim,  królewskim,  a  nawet  duchownym,  spohejai^ 
mówi  e  uwięziettiu  biskupa,  nie  wie  tby  ,m  mm  jakie  barł>arsyiis4wt  pe* 
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pełoiaoiK  WięsieDie  uczciwe  być  miało.  Temu  p.  Przei<liie<ki  nie  wierzy* 
A  daje  zaufanie  bulli  Marcina  IV  r.  4S83/łLtóra  wydeoa  na  jednostronne  za* 
akarzenie,  bynajmnić]  uczynionych  zarzutów  za  rzeczywiate  nie  uważa. 
Letzek  kazał  zająć  wszystkie  posiadłości  biskupa,  rudiomoaci,  cos  nakształl 
koQ6skaty  —  co  znowu  upowatoia  domysł,  te  biskupowi  zdrady  knifo 
dowiedziono.  Raynaldus  wyraźnie  twierdzi,  źe  Leszek  tuskupa  o  zdradę 
zaskarżył.   Musiał  zatćm  być  sąd. 

Papież  biskupom  Wrocławia  i  Poznania  polecił  wykląć  Leszka  jeżeliby 
biskupa  nie  uwolnił  i  krzywd  nio  wynagrodził.  Leszek  nie  usłuchał 
a  chociaż  wyklęcie  ogłoszono,  biskupa  oie  uvioloil.  Po  dwuletnićm  prawie 
uwięzieniu  biskup  odzyskał  woiuość  na  <kulek  umowy  zawartćj  między 
Leszkiem  a  nim.  Leszek  przyrzekł  wypłacić  biskupowi  6000  grzywien, 
które  raczćj  za  zwrot  pobranych  dochodów  i  ruchomości  uiirażaćby  nale- 
żało. We  3000  grzywien  zastawił  Korczyn,  dopókiby  biskup  3000  grzy- 
wien nie  wybrał,  a  wypłacenie  drugich  3000  grzywien  zaręczyli:  Janusz, 
kasztelan  Krakowa,  Otton  wojewoda  a  Marek  kasztelan  Sandomierza  i  inni. 
Tćj  umowy  Leszek  sam  przez  siebie  nie  zawierał  ale  za  zezwoleniem  ba* 
ronów  —  de  communi  consensu.  By  la  to  zatćm  czynność  nie  osobista, 
nie  samego  księcia,  ale  polityczna,  ale  narodowa.  Ksiątę  na  rozkaz  zjazdu 
uwięził  i  na  rozkiz  zjazdu  uwolnił,  dał  wynagrodzenie.  Umowa  ma  dziwny 
warunek.  Biskup,  sprzymierzeniec  Litwinów  i  Jadiwiogów,  on  który  ich 
sam  przyzywał,  nakładał  Leszkowi  obowiązek  bronienia  dyecezyi  Krakowa 
przeoiw  Litwinom  i  J^^diwingom.  Lękałże  się  zemsty  swoich  przyjaciół? 
Leszek  tych  zachęceń  nie  potrzebował.  Wyklęcie  zdjęto.  Leszek  prjsyjął 
krzyż  4283,  a  chociaż  T>itarzy  ze  swymi  niewolnikami,  ruskimi  kniaziami, 
pod  Sandomierzem  zjmarzłą  Wisłę  przeszli,  nie  czytamy  aby  Leszek  wal- 
czył przeoiw  nim.  iNojezdnicy  po  dziesięciu  dniach  pustoszenia  cofnęli 
się  sami, 

Paweł  s  Prz«mankowa .  czyH  urazy  nie  zapomniał,  czyli  miał  jakie 
wyższe  pogody  niechęci,  zapalił  nowe  zamięszanie.   Niejako  oała  szlachta 
powstała,  wzywając  na  troa  Konrada  księcia,  wzywanego  zawsze  nieszczę- 
śliwie.  Jeden  tylko  Kraków  zaludniony  Niemcami  zachował  wierność  Gry^ 
fina  małżonka  zajęła  zamek  a  Leszek  szedł  szukać  pomocy  u  Węgrów  f 
Kumanów,  pogan  naó^Aczas.  Jerzy  ze  Sawaru  dowodził  temi  posiłkami  do^ 
ayć  oielicznemi.    Przecież  Leszek  nad  powstańcami  nierównie  potęiniej« 
MN  mi  otrzymał  zupełne  zwycięztwo  pod  BogucicaotH  blisko  rzeki  Raby, 
3  sierpnia  4985.    Leszek  wynagrodził  Niemce,  pozwolił  Kraków  umocnić 
warowniami,  co  szlachta  uważała  za  wywrócenie  swój  potęgi.  Pokonanych 
dotknęła  kara.   Mikołaj  najdzielniejszy  rycerz  księcia  Konrada,  ujęty  na  polu 
ł>itwy,  okupić  musiał  wolność  2000  grzywien,  Janusz,  kasztelan,  a  Ż^gota 
wojewoda  Krakowa,  Marek  kasztelan  Sandomierza  stracili  swoje  urzęda. 
Otton  zapewne  najwinniejszy  stracił  godność  wofewody  Sandomierza  i  dobra 
fm4ame,  które  Leszek  przekazał  Jerzemu  wodzowi  Węgrów  i  Kumanów. 
Pawła  biskupa  Leszek  karać  nie  chciał,  chociaż  oiewątpbwie  on  był  na- 
czeIndLiem  powalania.    Jako  widno  Leszek  3000  grzywien  dotąd  nie  t>Yt 
wypłacił.   Nastąpiła  zatóm  nowa  zgoda  umówiona  przez  pośredników  ~ 
prawdziwy  polul>owny  •  sąd.    Wyrok  tycli  polubownych  sędziów  utwierdza 
Dasz  domysł,  że  owych  6000  grzywien  za  karę  uważać  nie  należy.   Był  (a 
zwrot  dochodów  zabranych  przez  Leszka  —  zwrot,  nie  żadne  wynagro* 
dzenie.   Leszek  ustąpił  biskupowi  wieś  Dzierąina,   a  kasztelanie  biskupie 
Pustkowiecka  i  Sławkowska,  miały  używać  takich  samych  swobód,  jakich 
używały  za  czasów  Bolesława  poprzednika.   Co  ukazuje,  że  Leszek,  a  ra- 
czćj zjazd  narodowy,  ogromnych  wyłączeń  nadanych  duchowieństwu  aza- 
nować  nie  chciał.   Spór  między  kościołem,  który  najobszemićj  zamierzał 
wykonywać  awobody,  a  liemianaroi,  klórzy  tyob  awobód  jako  izkodUwydi 
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państwu  przyjmować  nie  chcieli,  powtarzał  się  we  wszystkich  polskich  ste^ 
miacfa,  w  Szląsku,  Polsce  i  na  Mazowszu  —  i  co  bardzo  wiele  tłómaczy, 
szlachta  Krakowa  i  Sandomierza,  buntując  się  przeciw  Leszkowi,  przyzy-> 
wała  na  tron  księcia  na  Wrocławiu,  księcia  Konrada,  którzy  nienawiść  ku 
duchownym  do  zbrodni,  do  szaleństwa  podnosili.  Leszek  do  umowy  wpro- 
wadził warunek  pokazujący  czem  był  rzeczywr^Jcie  biskup  Krakowa.  Przy- 
r/^ekał  szanować  nadania  i  samego  biskupa,  ale  dopóty  jedynie,  dopćkiby 
biskup  wiernym  pozostał.  Naj wyraźniejszy  zarzut  dawnych  zbrodni  a  za- 
strzeżenie przeciw  nowym.  Odtąd  Paweł  z  Przemankowa  przeciw  Le- 
szkowi wichrzeń  zaprzestał. 

Śmierć  Les7:ka  Czarnego,  30  września  4288,  ot\^orzył(i  nowe,  długie, 
opłakańsze  zaburzenia  o  następstwo  na  księstwa  Krakowa,  Sandomierza  i 
Sieradza.  Władysław  nazwany  Łokietkiem,  brat  Les/ka.  ksiątę^  Łęczycy 
i  Kujaw,  powinien  był  nastąpić,  gdyby  u  nas  w  Xlii  wieku,  pojmowano 
dziedziczność  monarcbicznćj  włati/.y.  Wziął  (y|ko  księ^itwo  Sieradza,  a  oa 
księstwa  Krakowa  i  Sandomierza  miał  wejść  Bolesław  wybrany  1287.  Przed 
skonem  Leszka  nadawał  on  jako  dziedzic  księstwa  Krakowa.  Paweł  z  Prze* 
mankowa  głosował  na  Bolesława. 

Bolesław  osadził  Kraków.  Lecz  mieszczanie  przychylni  zniemczoDym 
książętom  Szląska  otworzyli  bramy  owemu  Henrykowi  wrocławskiemu  o- 
krzyczanemu  przez  prześladowanie  Tomasza  biskupa  Wrocławia.  Henryk 
objął  rządy  i  jakby  nic  grozić  nie  miało  do  Wrocławia  powrócił,  4289. 
Wyniesienie  Piastów  szląskich  na  księstwa  Krakowa  i  Sandomiei-za  nie  zna- 
lazło  nigdzie  uznania.  Ułożyło  się  przeto  sprzymierzenie  niejako  wszystkiej 
Polski  przeciw  temu  zamachowi  na  podkopanie  i  stopniowe  wywrócenie 
polski^  narodowości.  Widziano  ochydne  zepaucie  k^i^źąt  na  Szląsku  i 
%  zniemczenie  szybkie  IćJ  połskićj  ziemi.  Konrad  i  Bolesław  książęta  na  Ma- 
zowszu pojednali  się.  Konrad  prowadził  wojsko  swoje  i  ruskie,  i  zdaje  się 
chwdowo  Sandomierskie  opanował.  Do  związku  weszli  Władysław  książę 
Sieradza,  Kazimierz  książę  Łęczycy,  Przemysław  książę  Wielkopolski  i  Mestwin 
książę  Pomorza  —  ostatni  debrze  wiadomy  zdradziectw  knowanych  prze- 
ciw niemu  i  przeciw  Polsce,  przez  Krzyżaki  i  przez  owe  brandeburskie 
książęta  które  niedługo  nowe  króiobójstwo  na  Przemysławie  popełnić  miały. 
Biiwa  pod  Siewierzem  niedałeko  Bytoiiita  dała  zw\cięztwo  Polsce,  26  loCy 
4289.  Zwycięzcy  zajęli  Kraków  ale  zamku  zdobyć  nie  mogti.  Sprzymie- 
rzeni rozeszli  się,  wytrwał  jeden  Władysław,  który  nakoniec  zajął  Kraków 
przez  wpływ  biskupa  Krakowa  a  wspierany  przez  rycerstwo.  Przeciek 
nie  na  długo.  Nowym  wojskom  szląskim  mieszczanie  Kraków  wydali,  a 
Władysław  zaledwie  uszedł  ukryty  pod  ubiorem  Franciszkaoina.  Henryk 
kazał  uwięzić  biskupa  i  odtąd  do  śmierci  4290,  księstwo,  zdaje  się  spo* 
kojnie  posiadał.  Lecz  Henryk  nagle  zmienił  uczucie  —  biskupowi  wrócił 
wolność.  Testamentem  polecił  zwrócić  wszystko  co  zabrał,  a  przeznaczył 
400  grzywien  złote,  za  które  nowy  klasztor  zbudować  miano..  Rządy  księsiw 
Krakowa  i  Sandomierza  przekazał  nią  szląskim  książętom,  sle  Przemyała* 
wowi  księciu  Wielko -Polski  —  temu  samemu,  który  za  kilka  lat  przez 
Wzięcie  poiskićj  korony  myśl  jedneści  Polski  odnowił  i  na  długie  ozasy  u- 
gruntował.  Przemysław  był  najpotężniejszym  między  polskiemi  książętami. 
Władał  Wielko  -  Polską,  Pomorzem,  Krakowem,  Sandomierzem  i  LubHiiem  % 


^)  P.  Przfździecki  rozjaśnia  wiele  szczegółów,  naprzyklad  o  Lublinie,  który  Ruś 
miała  posiadać  od  1S44  do  180t,  przez  57  lat,  jako  mieć  cfaco  Kroniki  Wołyńska. 
P.  P.  cyfry  87  za  fałszywe  uivaża.  Jest  to  wiadomość  odervvaoa,  na  samym  koAcu, 
może  puioiój  dopisaon.  Przeciw  temu  podaniu,  które  doląd  wszystkich  uczonycli 
historyków  uwiodło,  p.  P.  ma  następne  dowody.  Są  imiona  kasztelanów.  Lublina 
1871,  libi,  13SS.  Po  zwycięztwie  nad  Jadźwingami  1281  Leszek  w  Lublmie  kościół 
pod  wezwaniem  Ś.  Ilichała  zsłoiyK  Wtdie  samójie  Kroniki  Wołynia  ItSS  Polacy  Lu- 
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Pósiadanie  tycb  trzecb  ogtatniob  ziem  papież  Mikołaj  lY  tatwierdzM.  Prze- 
mysław dla  jedności  Polski,  dla  odoowieDta  jćj  potęgi  szukał  waparcia  I  po- 
święcenia u  pepieta,  przeciw  wewnętrznym  rozerwaniem  i  przeciw  zewnę« 
trznym  przywłaszczf^niom.  Przez  zezwolenie,  na  rozkaz  Rzymu,  Przemy- 
sława na  króla  Polski  namasizczono  —  Gni^^zno  86  lipca  4295.  Był  obecny 
obrzędowi  Muskata  biskup  Krakowa  chociaż  Czesi  zajmowali  Kraków  raczej 
przez  dziwne  ustąpienie  samego  Przemysława  aniżeli  przez  moc.  Nawe! 
Władysław  uledz  musiał.  Uznał  się  lennikiem  Wacława  króla  Czech  a  księ- 
cia Krako^^a.  Lecz  zniósł  uznanie  skoro  się  przemoo  usunęła.  Sam  Prze- 
mysław chociaż  na  posiadanie  Krakowa  przez  Czecha  tezwolił,  przecież  na 
koronacyi  wziął  nazwisko  króla  Polski. 

Paweł  z  Przemankowa  tych  zmian,  tych  początków  odnowienia  Polski 
nie  widział.  Milczenie  kronik  zdaje  się  mówić  że  przy  schyłku  dni  przy- 
najmniój  zgorszeniami  tiie  oburzał.  Umarł  29  listopada  4292  we  dworze 
biskupim  Tarczku  —  a  Długosz  surowo  ścigający  zbrodnie  gdziekolwiek  je 
napotykał,  mówi  o  nim:  ^mąż  dziki,  oddany  rozkoszom  ziemskim  i  iwiatowj, 
rzadko  trapiony  męczarniami  sumienia  za  ciężkie  przezeń  popełnione  zbro- 
dnie' —  a  pan  Przeździecki,  piszący  w  559  lat,  zatwierdza  wyrok  sło- 
dami —  j^niecnym  był  jako  człowiek  i  jako  kapłan  Paweł  z  Przeman- 
kowa' —  dowody  sprawiedliwości  i  niepodległości  tóm  zbawienniejsze,  że 
nie  podejrzane,  albovviem  najżywszym  katolikiem  był  Długosz  a  jest  nim 
pan  Przefdziecki.    Prawda  nigdy  nie  psuje  i  nie  szkodzi. 

Zebraliśmy  szczegóły  dotyczące  samego  biskupa,  które  pracowity  autor 
porozrywał,  pomięszał,  urozmaicił  wsuwaniem  innych  zdarzeń  tójże  samój 
epoki  matujących  jej  dążenie,  jój  ukształcenie.  Poznanie  ich  mocno  pole* 
camy,  a  wynurzamy  nasz  pełny  szacunek  tym  ^mozolnym  a  sumiennym 
poszukiwaniom'  osnowanym  cokolwiek  szorstko  ale  zawsze  zajmującym, 
budującym  nawet,  a  które  dla  nas  przynajmniój  przyniosły  uiytek  \  przy- 
jemność. Jakaż  u  nas  potrzeba  takich  monografii,  na  cel  pojęcia  i  ułożenie, 
bistorycznćj  całości  I  Zapowiedział  p.  Przefdziecki  żywot  Piotra  ze  Skrzynna. 
Upraszamy  o  spełnienie  obietnicy.  Pisemko  o  klóróm  mówiliśmy  ma  t>lko 
58  stronnic  a  więcćj  nas  oświeciło  i  poruszyło  aniżeli  ogromny  tom  Joa- 
chima Lelewela  o  narodach  słowiańskich  —  aniżeli  poważnej  objętości  księga 
pana  Bielowskrego  ułożona  najzręcznićj,  artystycznie,  skreślona  prawie  tę- 
wsze  czystym,  okazałym  stylem.  Są  grzechy  wewnętrzne,  których  żadna 
sewnętrzna  ozdoba  nie  pokryje.  Są  wewnętrzne  piękności  ujmujące  a  wy- 
stępujące z  po  za  grubój  powłoki. 


blio  trzymali,  abi  Konrada  ani  Rusinów  przyjąć  nie  Chcieli.  Wedle  Roczników  Tralki 
SandoiDlerzanie  i  Krakowianie  znieśli  Rusinów,  Litwinow  i  Tatarów,  a  Lublin  przez 
lal  kilka  przez  Rusinów  trz>many  odzyskali.- —  Kronika  Wołynia  pokonanie  tych 
łotrów  i  zdobycie  Lublina  przez  oblęienie  na  rok  1800  przenosi.  —  Piszemy  w yraini# 
łotrów  albowiem  naówczas  Litwini,  Rusini  i  Tatarzy  przeciw  Polsce  nie  toczyli  wojen 
mających  cel  wielki  —  nie.  Były  to  naiazdy  rozbójnicza  —  rabowano,  mordowano, 
porywano  ludzi  „na  skutek  pairyarchalnó)  prostoty  obyczajów.** 

♦)  „Leszek  doaWęgier  po  posiłki  pojechał"  —  po,  po  i  jeszcze  po.  „Ściągnął 
tam  Diety łko  cbrzieściHnski  hufiec  węgierski  ale  i  pogański  z  Kumanów,  ol>a  pod  do- 
wództwem niUtr%a  Jerzego  Sass  z  Sawaru.  syna  hrabiego  Szymona  Mitzbaoa,  jui  pp- 
przednióm  zwycięzlv^em  nad  Tatarami  wsławionego.  '  88.  Ściągnął  znaczy  —  ściągnął 
do  Węgier,  zgromadził.  Ryct-rzy,  wodzów,  mistrzami  nie  nazywano.  Comesn  KIII 
wieku  przez  dzisiejszy  wyraz  hrabi  tłómaczyć  nie  mołna.  Comes'  na  Węgrzech  był 
naczelnikiem  ob>»odu,  ziemi  -  wojewoda  raczój  na  obyczaj  polski.  P.  PrzeZdzlecki 
i  polskich  comes'ów  1111  wieku  przez  wyraz  Hrabia  tłómaczy  —  a  bardzo  iiiesto- 
aownie.  Ani  Lelewel  am  Maciejo>^ski  załipHkB|Hj«^co  nie  wykazali  co  przez  wyrażenie 
Comes  u  nas  rozumieć  naieły.  Wedle  dyf>lomów  można  twierdzić,  ie  Comes  nie 
oznacza  możnych,  jakiój  godoo^ci,  jakiój  politycznej  władzy.  Jest  to  nazwa  czysto 
honorowa,  ogólna,  bez  znaęzenia,  dawana  wyższym  i  niższym  dostojnikom,  nawet  po- 
jedyoczój  szlachcie.  Ostatni  frazes  tyle  dziwnie  ułożony,  łe  nie  wiemy  kto  zwycięztwo 
odaiósł,  syn  czyli  ojciec  Prawie  zagadka. 
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Jeslźe  oam  woIdo  nadmienić  o  tćm  na  oo  nie  damy  mądy  zezwol«Dit| 
co  pracom  naukowym  p.  Przeździeckiego  wedle  nas  wiele  ujmy  przynietie, 
co  jemu  samemu  mo2e  nie  dozwoli  wstąpić  do  najdalszych  tajemnic,  do 
samego  światła  naszćj  historyi. 

P.  Przeździecki  znalazł  coś  co  Pawia  z  Przematikowa  jako  obywatela, 
jako  Polaka  uniewinnia.  Paweł  był  narodowym  —  przeciwnikiem  mie- 
szczan  Niemców,  zniemczonych  szląskioh  książąt.  Jest  to  wielka  zasługa 
nie  szukać  zewoęlrzoćj  pomocy  —  nie  narzucać  swemu  społeczeństwu 
wyobrażeń,  których  ono  nie  ma  u  siebie  samego,  których  nie  rozumie. 
Paweł  z  Przemankowa  był  narodowym  jeszcze  pod  innym  względem  i  zaiste 
najważniejszym.  Nie  chciał  aby  Polska  przybierała  zachodnie  fe.udalno- 
monarcbiezne  podobieństwo.  Lecz  p,  Przeździecki  mówi  nam  o  kadde 
BZiaeheekiej  wyrazami  przeto  t>ch  mniemanych  politycznych  ludzi,  którzy 
ukazali  swoje  dzieła  w  ir«tachł846,  1848  i  ł849.  We  wieku  XIII  byłat  u  nas 
kasta  szlachecka?  Nie.  Rozwinęło  sio  u  nas  szlachectwo prawda.  Byłaź  to 
własność  t}lko  naszój  społeczności?  Byłże  lud  rolniczy  szczęśliwszy  gdzie« 
indziój  nawet  do  tych  ostatnich  czasów,  po  wiek  XVłlI?  Metoda  oska- 
rżania, szarpania,  przeczenia,  nawet  spotwarzania  naszój  przeszłości,  jestte 
to  metoda  zrozumienia,  uszanowania,  uznania  jej  i  zamiłowania. 

P.  Przeździecki  przyznaje  wyższe  ukszlałcenie  polskim  księstwom,  a 
zwłaszcza  duchowieństwu,  lecz  przyznaje  warunkowo.  Gdzież  zwraca 
swoje  uczucie,  swoje  uwielbienie?  ^Ku  patryarchalnój  prostocie  ruskich 
obyczajów,'  które  opisuje  Wołyńska  Kronika  —  „z  naiwnym  wdziękiem.* 
Jakże  to  jest  niehistoryczne I  Jakże  niebezpieczne!  A  do  jakich  złudzeń 
mogące  zaprowadzić!  Qo  stanowiło  duchowe  jestestwo  Rusi  w  XIII  wieku? 
Potłumienie,  wytępienie  słowiańskich  żywiołów  przez  zasady  normandzkie, 
przez  odszczepienie  wschodnie,  przez  ujarzmienie  mongolskie,  przez  szata* 
niczoe  zbrodnie  kniaziów.  I  to  wszystko  ma  oddychać  j^naiwnym  wdzię- 
kiemf^   A  Polska? 


Obraz  dworów  europejskich  na  początku  XVII  wieku  nrzedeiawiony 
w  dzienniku  podróży  królewicza  Władyilawa  syna  Zygmunta  111^ 
do  Niemiec,  Austryi^  Belgii,  Szwajcaryi  i  Włoch,  w  roku  1624 
do  1625;  skreślony  przez  Stefana  Paca,  z  rgkopismu  wydal  J.  JT. 
Plebański.  —  Wrocław,  nakładem  Zygmunta  Schletlera  1854, 
str.  171. 

Rękopis  bardzo  zajmującego  opisu  podróiy  królewicza  Władysława 
skreilony  przez  StcTdna  Paca,  znajduje  się  w  Berlinie  w  bibliotece  kró- 
lewskiej. Opisał  go  starannie  wydawca  wrocławski,  słuszną  czyniąc  uwagę 
ie  jest  to  wyraźnie  źródło  z  którego  w  swojśj  historyi  Władysława  czer* 
pał  Kobierzyrki.    Rękopis  zdaje  się  być  w  połowie  autografem. 

Wainy  to  przybytek  do  nielicznego  zbioru  pamiętników  historycznych 
w  Polsce. 

Opowiadanie  Paca  choć  zbyt  treściwe  dla  naszćj  ciekawości,  iywo 
i  trafnie  ludzi  a  rzeczy  maluje.    Pójdźmy  za  jego  ciągiem. 

Królewicz  iyczący  sobie  przestronniejszój  swobody  z  dawna  pragnął 
wyjechać  za  granicę  i  nad  rodzicami  pracował.  Król  jak  zwykle  wahał  się, 
odwłóczył  a  w  końcu  całą  rzecz  zdał  na  senat.  W  senacie  zamysły  mło~ 
dego  księcia  niepodobały  się.  Sprzeciwił  się  im  zwłaszcza  prymas  Gem- 
bicki  człowiek  zacny  i  mądry,  zapewne  dla  tego  ie  niedowierzał  stale-- 
czności  Władysława. 

Tak  tedy  ^naoDcżas  zraiony  będąc  s  przedsięwzięcia  swego  królewic  jm^ 
acs  był  żałosny,  iź  mu  nie  tak  rzecz  jako  on  sobie  życzył  padła,  nie,  dla  tego  je- 
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tfnak  ocbotc  sło^yl  do  tfj  drogi  ]  owtiem  tem  piloićj  poctął  myślić  około  tego, 
'kby  tą  inteocyą  swą  do  skutku  przywiódł.  A  postrzegimy  i  tycb^^e  samych, 
którym  się  tego  był  powimał  i  do  króla  jmci  o  przyczynę  żądał',  miał  przeszkodę, 
ootrozoi^  w  tćj  sprawie  na  potćm  chodzić  począł  i  nikomu  się  jej  zgoła,  oprócz 
jedynego  pokojowego  swego  pana  Adama  Kazanowskiegd  (z  którym  się  około  tój, 
jako  i  kaidej  innćj  rzeczy  niezwyczajnój ,  się  z  nim  kochając  znosił)  niepowierzając. 

Za  powód  slułył  królewiczowi  ślub  do  Loi^tu  w  chorobie  podczas 
wyprawy  tureckiój  uczyniony. 

2eby  przełamać  bierny  opór  ojca  postarał  się  Władysław  o  listy 
wstawiające  się  od  cesarza  Ferdynanda  U  i  jego  brata  arcyksięcia  Karola 
biskupa  wrocławskiego  obu  szwagrów  Zygmunta  lii,  takie  od  iofaAtiu 
hiszpańskiej  Izabelli  córki  Filipa  U  krewnój,  zarządzającej  podówczas 
w  Brukselli. 

Król  wreszcie  pozwolił  na  podrói  do  Włoch  przez  Niemcy  i  Belgią, 
lastrzegając  tylko  ie  królewicz  do  Francyi  tudziet  do  Hiszpanii  niewstąpt, 
i  zaraz  o  towarzyszach  w)prawy  synowskiój  niyślić  począł.  Wybraoi  zo-- 
stali  ludzie  znaczni:  ksiąię  Albrerbt  Stanisław  Radziwiłł  kanclerz  wielki 
litewski'),  Stefan  Pac  i  Łulcasz  Żółkiewski  dworzanie  królewscy,  Den- 
hoff,  Kazanowski  i  Rylski  dworzanie  królewicza.  Ks.  Radziwiłł  miał  spra- 
wować obowiązki  ochmistrza  i  jakoby  posła  do  dworów  zagranicznych 
dla  ułatwienia  incognito  królewiczowi.  1  on  zresztą  i  Pac  jui  byli 
wprzódy  siła  za  granicą  podróiowali.  Wspomnieć  tći  warto  ie  Deuboff 
wyznawał  naukę  kalwińską. 

Przyszedł  dzień  17.  maja  1624  naznaczony  oa  wyjazd. 

Krótewic  jinć  wysłuchawszy  mszy  w  zakrystyi  kościoła  święto -jadskiego 
przed  cierniem  Zbawiciela  naszego,  do  którego  miał  zdawna  partykularne  swe  na- 
bożeństwo, szedł  aby  króla  jmci  pożegnał.  Tam  tóz  naprzód  privatim  w  pokojo, 
gdzie  nie  było  tylko  król  jmć,  królewic,  ksfązę,  p^n  kanclerz  i  ksiądz  kujawski 
kanclerz  koronny,  czytano  instrukcyą,  podług  którćj  królewic  i  my  cośmy  z  nim 
jachali,  sprawowacieśmy  się  mielt,  na  którą  sam  król  jmć  wprzód,  a  potćm  króle- 
wic podpisali  się.  Dano  tę  instrukcyą  do  ręki  ksiązęcia  jmci,  ze  wszystką  władzą 
nad  lą  komitywą  która  jacbała.  Wyszedł  potem  król  jmć  do  tego  pokoju  gdzieśmy 
my  byli,  cośmy  chcieli  króla  jmć  zegnać.  Tam  ksiądz  Lipski  biskup  kujawski,  kan- 
clerz koronny,  stojąc  przy  boku  króla  jmci,  uczynił  do  nas  przedmowę,  upominając 
nas,  abyśmy  się  dobrze  rządzili  w  tćj  drodze,  posługi  krulewica  jmci  pUnł  byli, 
aami  między  sobą  modestyą  zachowali  et  id  generis  cel.  Szedłem  ja  potćm  króla 
jmci  zegnać,  gdziem  kilka  siów  do  króla  jmci  rzekł,  prosząc  aby  pod  moję  niebytnośr, 
a  bardzićj  jeśliby  P.  Bóg  śmierć  na  mię  w  tćj  drodze  dopuścić  miał ,  aby  j.  k.  mć. 
panem  miłościwym  ionie  i  dzieciom  mym  raczył  być.  Odpowiedział  ml  j.  k.  mć 
cerą  łagodną,  a  znać  było  ie  mu  się  łzy  w  oczach  kręciły...  Za  co  ja  podzięko- 
wawszy i  nisko  za  nogi  obłapiwszy,  dałem  drugim  miejsce  do  całowania  ręki,  do 
którćj  gdy  jeden  za  drugim,  ci  którzy  jechać  mieli  szli,  ob.iczył  król  jmć,  ^e  był 
jeden  między  nami ,  którego  królewic  jmć  z  sobą  brał  mimo  wiadomości  króla  jmci, 
czćm  się  król  jmć  bardzo  uraził  i  odszedłszy  potćm  do  pokoju  do  królowćj,  mieli 
między  sobą  do  mówienia,  i  tak  się  rozjechali  ze  król  jmć  ani  pozwalał  ani  odma- 
wiał tamtćj  osobie....  Szedłem  ja  potćm  zegnać  królową  jejnić  w  jej  pokoju.  Ta 
miała  długą  do  mnie  mowę  abym  posługi  królewica  jmci  pilen  bjł.   Wyszła  potćm 


*)  Czytamy  w  Niesieckim:  ,. Władysławowi  IV  w  roku  1624  do  cudzych 
„krajów  wyjeżdżającemu,  Zvgmunt  III  król  y  ociec  przydał  go  za  marszałka.  Pe- 
if^S^yn^^cyą  tę  niewypowiedzianą  rostropnością ,  powinną  powagą,  kosztem  tez  na- 
„wet  y  swoim  miarkował,  z  wielkim  tak  Władysława  honorem  iako  y  swoim,  u 
„wszysUcich  panów  chrześciańskich,  ale  naybardzićy  u  Urbana  Viii  papieża.^  Wolno 
„czasem  strofował  w  młodym  królewicu  skore  y  buiaiące  postępki;  przecież  z  taką 
„moderacyą  ze  mu  ta  funkcya  lego  nie  była  na  potym  przeszkodą.'^ 
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do  dabsego  pokoju  gdzie  nusiy  ilucbiwa:  tam  ją  konpanła  dum  segoahi  i  król«- 
wiców  icbmci,  którzy  potćm  ai  do  woza  królewica  jmci  doprowadzili,  i  ^acMM 
aię  %  aim  rozstając. 

Jak  widzimy  królewicz  zaczął  zaraz  od  oieppsłuszeiistwa  rodzieoau 
Teo  nieproszony  towarzysz  był  to  zdaje  się  młody  Rożen. 

Królewicz  był  wesoły.  Ledwie  przejechał  granice^  figle  ma  119  roi4 
jęły.   Gbciał  niespodzianie  ubiedz  arcyksięcia  Karola  w  Nissie. 

Wyjechaliśmy  o  północy  (z  Chrapo  wic)  aleśmy  jednak  niebardzo  raao  do 
flissy  przyjechali  z  tćj  przyczyny :  ziapilismy  byli  dwóch  szpiegów,  których  arcy- 
ksiązę  szpiegować  królewica  wyprawi!  byl,  chcąc  sam  przeciwko  iriemu  wyjechać 
Jednego  z  tych  szpiegów  uczyniliśmy  nobie  przewodnikiem ,  aleć  nam  oddal  figiel  za 
fij^tły  bo  nas  w  około  prowadził  i  tak  tłukliśmy  się  większą  cz«:ść  nocy.  Gdyśmy 
oświtnęli,  rozumieliśmy  żeśmy  blisko  gdzie  byli  Nissy,  ale  on  nam  powiada,  ze  jo- 
aicze  pólczwartej  mili.  Jako  nam  to  było  miło  łacno  zgadnąć,  zwłaszcza  ze  noc 
nadzwyczaj  zimna  była,  czóm  się  ks.  jmci  jego  głowie  chorój  i  zębom  aiewy- 
godziło. 

Łatwo  sobie  wyobrazió  powainego  a  cierpiącego  księcia  kanclerza 
w  tój  pustackiój  wyprawie. 

Arcyksiąię  jednak  dał  się  ubiedz. 

Gdyśmy  do  bramy  wjeżdżali  konno,  wszyscy  po  polsku  ubrani  (a  było  naa 
do  40  koni)  straż  rozumiała  ze  Bethifm  Gabor  kogo  nasłał  i  strwożyli  byli  sobą, 
ale  w  tćm  królewica  poznali,  który  gdy  wschodem  pewnym  tam  gdzie  arcyksiązę 
mszy  słuchał  bieżał,  wypadł  przeciwko  niemu  arcyksiązę  i  pierwsze  słowo  przywi- 
tania  było:  „Hi  main  bruder  was  hastu  mir  gemacbt.**  Potćm  nas  wszystkich  przy- 
witał  I  tak  szedł  potćm  mszy  zaczętćj  dosłuchać. 

Dwa  tygodnie  siedział  królewit  z  w  Nissie,  zabawiając  się  często  kie- 
lichem co  było  najmilszą  rozrywką  arcyksiąięcia ,  pana  w  piciu  niewslrze- 
mięźliwego.  Jechał  polóm  w  nielicznej  komitywie  zobaczyć  miasto  Wro- 
cław.  Tam  bawił  się  jak  mógł,  rad  ie  nikt  o  nim  nie  wie. 

(Zdarzyła  mu  się  tći  w  Wrocławiu  pocieszna  przygoda,  którą  tak 
C^ac  opisuje: 

Wieczerzą  w  niedzielę  jedliśmy  w  gospodzie.  Tam  kompaniował  się  ą  nami 
jeden  kapitan  (jak  to  w  wirchauzach  bywa)  Ślęzak,  ale  sluzaly  dobrze.  Wzięliśmy 
go  B  sobą  do  stołu;  on  się  tćz  nie  wymawiał,  rozumiejąc  ze  podług  zwyczaju  od 
•w^  gęby  miał  płacić;  ale  kiedy  obaczy  f.e  dostatkiem  niemal jm  jeść  dają  (bośmy 
kazali  gospodarzowi  eztraordinarie  częstować),  począł  sobą  trwożyć,  bojąc  się  ze 
miał  tez  przypłacić.  Dopieroz  kiedy  kazano  z  miasta  od  kupca  jednego  włoskiego 
win  włoskich  nosić,  które  tam  są  przydro-iszemi ,  widząc  ze  to  niepomniejsza  jego 
traktacya  była,  gdy  do  niego  nasi  pili,  począł  się  wymawiać  ie  wina  nie  pija,  ro« 
aomiejąc  it  je  miał  płacić.  Az  potem  gdy  go  nasi  przynaglili  a  zwłaszcza  ze  mu 
powiedziano ,  żeśmy  go  tam  winem  z  ochoty  swój  i  naszym  kosztem  częstowali, 
dał  się  namówić  powiedając  ze  wina.  z  kieliszka  nie  pijał,  ale  z  kubka  pijał.  Roz- 
ochocił się  potem,  żeśmy  niewiedzleli  co  z  nim  rzec.  Pan  Denhoff  stowarzyszył  się 
z  aim  byl  mocno,  którego  on  prosił,  aby  go  królewicowi  jmci  zalecał  kiedy  bę- 
diie  w  Polsce  (wiedząc  to  zaś  wprzód  od  niego  ze  służy  królewicowi)  i  ie  mu 
gotów  był  służyć  jako  panięciu  rycerskiemu.  Królewic.jmć  sam  się  z  nim  wdał 
w  rozmowę,  język  niemiecki  umiejąc  bardzo  dobrze  i  freundschaft  z  nim  uczynił  jako 
iołnierz  z  żołnierzem,  bo  się  o  tóm  ani  śniło  temu  kapitanowi,  żeby  to  miał  być 
królewic  polski  co  z  nim  jadł  i  pił.  Z  owej  przyjaźni  przyszło  do  konfidencyi  dal- 
•zój.  On  kapitan  rozochociwszy  się,  a  chcąc  sobie  naszych  tćm  bardziój  dewinko- 
wać»  jąl  powiadać  panu  Denhoffowi  o  szlacheckiej  jednaj  Wdowie  nadobnćj,  która 
w  klasztorze  heretyckim  bialoglowskim  mieszkała ,  chcąę  go  nazajutrz  ż  tą  panią 
poznać,  jako  uczynił  to. 
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Odjełdłających  t  Wrocławia  odprowadiił  ów  kapitan  za  miasto  i  tam 
króiewic  dał  mu  się  poznać. 

Matko  Boia!  —  kiedy  kapimn  obaczył  te  to  był  królewtc,  s  któryn  on  tak 
bespiecznie  aobłe  w  gospodzie  pocsyoał,  Jako  wiefe  razy  mówił:  9, dat  tycfa  d../^ 
opadł  do  nóg  królewicowi  jmcl,  proaząc  aby  mu  bezpicczei&atwo  jego  odpuacU* 

Za  powrotem  do  Nissy  jęli  się  wybierać  w  drogę  do  Wiednia  i  kró-** 
iewicz  i  arcyksiąię.  Ar€Yci(|ię  nie  mi»l  jui  wrócić,  gdył  wkrćtee  potćm 
umarł  w  Hiszpanii  t  niewgtrzemięźliwości  w  napoju. 

Były  to  pierwsze  lala  wojny  trzydziestoletoiój  i  kaida  podrół  łą- 
czyła się  z  jakićmś  niebetpieczói^stwem.    Pac  mówi: 

Na  drodze  potkał  nas  kiiryer  cesarski  z  Ićm  iz  cesarz  jmć  cceka  z  ochotą  na 
królewica  jmć ,  jedno  prosi  aby  b8tro:^nie  jechał ,  bo  ma  tę  wiadomość  jakoby  paąl 
Lisowczykowie  diieli  zamyślać  na  drodze  gdzie  zastąpiwszy,  królewfca  i  arcyksią- 
zęcla  pojmać,  ^eby  arcykAią'Aęciem  zapłaty  swój  u  cesarza  doszli,  a  królewicem 
przebaczenia  o  króla  jmri  i  a  rzeczypospolitćj ;  bo  stanęła  była  przeciwko  nim 
ostra  bardzo  na  sejmie  przeszłym  konstyturya.  Był  to  próżny  strach  I  my  z  kró- 
lewicem mieliśmy  to  za  plotki;  ale  arcyksiąię  niechciał  sobie  tego  lekceważyć... 
W  Sziernberku  zastaliśmy  posły  od  Lisowczyków,  Jaroszewskiego  rotmistrza  i  Zbo- 
rowskiego.  Wyprawiony  byłem  do  nich,  abym  wyrozumiał  dla  czego  przyjachali. 
Odniosłem  respone  ie  gwoli  lemo  tylko,  aby  ochotę  swoję  przeciw  królewicowi 
oświadczyli  ł/.  gotowi  są  prowadzić  królewica  jmć  az  do  Wiednia  wszystkiem  woj* 
akiem  (którego  kładli  wszystkiego  na  16,000,  a  na  8000  przebranego),  by  tylko  przy* 
czynę  otrzymać  mogli  do  króla  j mci  i  rzeczypospotitćj,  aby  peny  na  nie  sejmem 
uchwalone  zniesione  były.  Niędał  się  Im  króiewic  jmć  na  ten  czas  witać,  byłł  je« 
idnak  u  arcyksiązęcia. 

Jak  wiadomo  niedługo  potćm  Lissowczykowie  rozbili  się  na  poje- 
dyncze bandy  które  Szlązk  cięiko  splądrowały. 

W  dalszćj  podróiy  zajechał  królewicowi  drogę  głośny  w  dziesięć  lat 
później,  wówczas  dwudziestokilkoletni  młodzieniec  Octario  Piccolomini. 

Do  Ołomańca  przyjeżdżając  potkał  nas  signor  Piccolomini,  syn^  onego  sła- 
wnego  Siłwiusza  Piccolominiego  *),  ze  dwiema  sty  kiryśnika,  bo  był  kapitanem  je- 
dnym na  służbie  cesarskiej. 

•  Innego  naczelnika  2  trzydziestoletnićj  wojny  tak  Pac  cłiarakterysuje : 

Podejmował  nas  w  Wlszkowie  jako  to  w  swem  stanowisku  signor  Torqnato 
Conti  pańskim  prawie  dostatkiem,  na  który  nie  każdy  by  się  zdobył  w  krają  pod  on 
czas  bardzo  ogłodzonym  i  spustoszonym,  jego  to  nic  albo  mało  co  kosztowało,  bo 
był  z  owych  zołnierzów  co  sobie  żywności  nie  kupują.  Człowiek  zresztą  grzeczny 
I  mąi  dobry:  tę  tytko  miał  wadę  ze  i  z  ołtarza  wziął,  jeśli  złnąd  dostać  nlemógł. 

W  tym  twardym  dla  Niemiec  czasie  arcyksiąięcia  i  królewicza  cjągle 
się  pustota  trzyma. 

Jachaliśmy  na  noc  do  kardynała  Dietrikszteina,  który  na  pół  mili  dobrej  wy- 
t         jachał  był  przeciwko.    Króiewic  niedał  mu  się  poznać  natenczas  ani  się  z  nim  witał 

I  dla  tego  umyślnie  ozad  był  pozostał.  Żartował  arcy książę  z  kardynała  przez  cał4 
I  drogę,  powiadając  ze  go  w  tej-  kompanii  nie  było.  Do  garnku  przyjachawszy  za- 
I  prowadził  kardynał  arcyksiązęcia  do  jego  pokoju;  wtem  tćz  króiewic  jmć  nadjechał 
I         i  szedł  z  nami  pospołu.   Gdyśmy  rzędem  stanęli  słudzy  królewicowi,  a  między 

nami  nieznajomic  króiewic,  rzekł  arcyksiąze  kardynałowi,  jeśli  chciał  królewica 


^)  ^  Tu  zdaje  słę  zachodzić  omyłka.  Ojciec  Oktawiusza  nie  hył  sławnym, 
więc  może  jest  albo  powinno  być  w  tekade:  potomek  rodiiny  sławnego  8iMMa 
(papieża  Piusa  II). 
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pnjwHać  ithy  go  poinawal  n\^d%j  dmI.  Obródwtiy  sfę  do  areykffąit^* 
djoal  necse:  »,dlago«  tych  lUrtów  będsie.^  Dopier#  królewic  dał  m  ti^  posM^ 
Miedoić  zabawy  w  oiespodziaDki. 

Arcyktiąze  pospołu  %  królewicem  joić  rmniacsko  wstawszy  MegK  aa  koalodb 
odmleanych  kardynalskicb ,  po  jedaym  tylko  kaneradsie  wtiąwsiy,  wprzód  do  WU- 
daia^  chcąc  cesana  jmć  nlespodziewaale  sbiezeć.   Nie  aadalo  Ua  się  to. 

I  z  kioiie  to  łarty  stroją?  Oto  z  FerdyDaodero  11  surowym,  po- 
wałoym  monarchą »  którego  dzieje  Hurter  teras  z  takióm  oszaDo.waiuoa 
opowiada. 

W  Wiedoiu  skąpo  i  chudo  przyjęto  dworzan  królewica,  cesarz  je- 
dnak grieczoy  był  dla  nich. 

Zawołano  aas  trzech  do  króle  wica  jmei,  to  jest  ksiąięda  pana  kanderu, 
maie  I  pana  starostą  Kałuskiego  i  szliśmy  •  nim  do  garderoby  cesarskiej.  Cesarz 
jmć  sam,  jako  wielkiej  dobroci  i  ludzkości  pao,  wszystkie  co  przedniejsze  rzeczy 
■am  pokazował,  gdzie  (ez  cesarzowa,  arcyksiąząta  Leopold,  Karol  I  dwaj  synowie 
cesarscy  •  naoii  byli.  Trudno  było  wszystko  w  tak  krótkim  czasie  przejrzeć,  a  da* 
leko  mnićj  pomnieć,  cbociaj  snać  pod  te  mieszaniny  wojenne  i  rebellie  lat  pn«- 
sslych  siła  odeszło,  mianowicie  klejnotów. 

O  panach  austryackich  taką  wzmiankę  znajdujemy: 

Zastaliśmy  na  dworze  niemało  lodzi  zacnych,  a  osobliwie  iołnierzów,  kapi- 
tanów, mąinych,  strojnych  ale  i  przypyszniejszych.  Nieoprzykrzyli  się  nam  towarsy* 
alwem  swem,  alboć  wiedzieli  (co  oni  o  Polakach  rozamieją)  Łe  i  w  aaszćj  kompanii 
nalazłby  tak  wiele  dumy  jako  I  u  nicli.  Cbociaśmy  się  my  wszystkim  akomodowall, 
ladzkościśmy  jednak  ni«'poznali,  jedno  po  samym  don  Mattio,  synie  naturalnym  ca* 
sarza  nieboszczyka  Rudolfa. 

Pierwszego  lipca  miał  wyjechać  królewicz  daićj,  tymczasem  zacho- 
rował. 

Tćj  allernaty  był  przyczyną  arcyksiąze  Carolos,  przynaglając  aa  ilegnanin 
królewica  do  niezwyczajnych  jemu  sztafirunków,  których  potem  sam  w  Hiszpanii 
gardłem  przypłacił. 

Dwa  tygodnie  jeszcze  został  w  Wiedniu  orszak  podróiny.  Dworza-> 
oie  polscy  jeździli  zwiedzić  Cieplice, 

gdzie  paaie  i  panny  etiam  przedniego  stara,  kąpią  się  pospoło  •  mąiczyzna- 
mi,  lekko  w  płótno  cienkie,  w  kliajki  się  przybrawszy,  czemby  się  podobno  nasze 
święcice  gorszyły;  ale  to  tam  indzie. 

Wyjechał  z  Wiednia  królewic  15  lipca.  Po  drodze  wstąpił  inco- 
gnito do  arcybiskupa  salcburskiego  który  go  z  czcią  wszelltą  w  bardzo 
pięknym  pałacu  swoim  przyjął. 

Dąiyli  potóm  podróini  do  Monachium.  Tam  królewicza  przyjął  iu'o- 
czyście  ks.  Wilhelm  ojciec  sławnego  a  panującego  wówczas  Maksymiliana  U 
wiernego  sprzymierzeńca  cesarza,  wyniesionego  przed  rokiem  z  ksiąięcia  na 
elektora.  Maksymilian  w  parę  dni  nadjechał.  Pac  z  uniesieniem  o  nim 
wspomina,  nazywa  go  raz  wielkim  człowiekiem,  inny  raz  zacnym,  mą- 
drym i  świętym  prawie  ksiątęciem.  2al  się  Panie  Bole  ie  potomka  nie 
ma.  Maksymilian  który  tak  długo  jeszcze  potćm  Bawaryą  rządził,  miał 
wówczas  lat  czterdzieści  kilka. 

W  Augsburgu  był  królewic  u  Fuggerów. 

Z  Moguncyi  chciał  do  Kolonii  Renem  płynąć,  ale  musiał  zamiaru  dla 
ztćj  pogody  zaniechać. 

W  Hoblenz  przyjął  królewicza  elektor  trewirski.  Ten 
piękną  łacińską  przedmowę  do  królewica  uczynił  —  królewic  mu  competentor  po 
włosku  odpowiedział ,  wiedząc  ze  ten  język  dobrze  umiał. 
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Pny  połegDaoiii: 

snowa  facundiMlinam  miał  do  niego  orationem  9  winnojąc  ma  zdrowia  I  tsct^tóa 
przeciwiro  nieprzyjaciołom  Icrzyza  ago,  zalecając  mo  w  protel[cyą  koaoiół  katoUckl^ 
pod  jegoź  obronę  siebie  z  dyecezyą  wszysUcą  oddając. 

W  Bonn  zatrzymał  dni  parę  podróżnych  elektor  kotortski.  Daićj 
zwiedzili  Kolonią  gdzie  inn  się  ciekawość  mięszkańców  naprzykrzyła. 
Baz  wyszedł  na  miasto  Pac  z  Żółkiewskim. 

Którędy  koi  wiek  eśmy  szli  I  przed  sobą  i  za  sobą  stadosmy  nie  małe  mieli: 
%  kramów,  z  domów  wybiegali  dziwować  się  nam,  a  kiedyśmy  kollegium  jezuickie 
mijali ,  zacy  ze  szkół  wybiegli  lekcye  porzuciwszy.  W  tćj  processyi  przyszliśmy  do 
kościoła  Stej  Urszuli.  Tam  zakrysiyan  przyszedłszy  do  ronie  i  nisko  uklęknąwszy, 
rzecze  mi  po  włosku:  „Yeslra  Maesta  Vuol  v,eder  reliąuie*'  rozumiejąc  zem  królo- 
wie. Odpowiedziałem  zem  nie  był  delia  Naesta,  ale  tylko  delia  ^iobflUa,  reliąuiem 
tćz  niepoirzebował  widzieć,  bom  je  przedtem  widziai.  Wyszedłszy  z  kościoła  uda- 
liśmy się  przez  rynek  ku  gospodzie.  Tamże  dopiero  kramnicy,  rzemieślnicy  od  war- 
sztatów co  iylo  biegło  przed  nami  I  za  nami,  żeśmy  się  przez  nie  jak  przez  wojsko 
jakie  przebijać  musieli. 

Z  Kolonii  posłał  królewicz  Paca  naprzód  do  infantki  do  Brukseli!. 

Tu  się  zaczęły  długie  negocyacye  jak  ma  byó  królewicz  przyjmowany 
i  cboó  obiecano  szanować  jego  incognito,  sporządzono  mu  wjazd  uroczysty. 
Królewicz  bał  srę  etykiety  biszpańskiój  i  dumy  grandów. 

Miał  swe  w  tero  dobre  konsyderacye  królewic  jmć  ie  się  niechciał  s  tymi 
pany  grandami  ceremoniować,  którzy  się  wysoko  niosą  al  parf  udzielnym  książętom 
I  synom  królewskim,  a  niemasz  nic  jedno  próżny  wiatr,  którym  icb  król  hiszpański 
nadyma,  chcąc  ich  tem  pociągnąć  do  odda.wania  wiernego  poddaństwa,  teml  pró- 
znenii  tytułami  zatrzymywając  ich  in  obseąnio.  Niezdało  się  tedy  temu,  który  jett 
samą  rzeczą  grandę  di  Polonia  stowarzyszyć  się  a  tem  mniej  konkurować  •  tymi 
pany  grandi  di  'Hispania. 

Z  wielkim  przepychem «  wielką  wspaniałością  podejmowała  infantka 
swego  krewnego.  Na  jój  dworze  spotkał  królewicz;  między  innemi,  sta* 
rego  księcia  d'Aumala  z  domu  Gwizyuszow,  który  niecbcąc  się  poddać 
Ifenrykowi  IV,  trzydzieści  lat  pierwój  przeszedł  był  do  Hiszpanów.  Pac 
powiada  o  nia>: 

Jako  go  proskrybowano,  paenowano  abseotem,  czytać  o  tćn  Thuana  i  In- 
szych historyków.  Człowiek  jest  septuagenario  bliski,  cerą  I  humorem  naszema 
jmci  panu  staroście  zmudzklemu  bardzo  podobieo. 

Z  Brukselli  pojechał  królewicz  do  Antwerpii  gdzie  oglądał  osobliwości 
i  odwiedził  pracownie  malarzy.    Pac  pisze: 

Widzieliśmy  oflTiryny  rór.nych  mslarzów,  a  mianowicie  w  domu  Rubensa*  ma- 
larza przedniego,  nad  to  w  tem  rzemieśle  nic  się  foremniejszego  widzieć  nie  mogło. 

Ostatnich  dni  września  udał  się  królewicz  ,  z  Antwerpii  do  obozu 
margrabiego  Spioola  wodza  Hiszpanów ,  pod  Breda.  Oto  opis  tój  wy-> 
eieezki: 

Wyjachalismy  z  konwojem  dwu  tysięcy  koni  do  obozu,  bo  inaczćj  przebyć 
nie  mógł  dla  Olendrów,  którzy  eskorsyami  drogę  tamtę  infestowall,  a  byli  tak  od- 
ważni ie  i  przy  nas  na  zadnie  wozy  się  rzucili  i  urwali  ich  kilka,  co  się  były  tro- 
chę pozostały.  W  wieczór  na  samym  prawie  zmroku,  gdyśmy  na  pół  mili  byli  od 
obozu,  wyjachal  przeciwko  królewicowi  marchese  Spinola,  mając  około  siebie 
przednie'  osoby  wojska  tamtego.  NIedopuścił  mu  królewic  z  konia  zsieść,  ale  go 
tak  na  koniu  przywitał.  Nie  daleko  od  obozu  conte  Henrich  von  Bergen  okazał 
w  polu  trzy  tysiące  jazdy,  uszykowawszy  Icb^^jako  do  potrzeby,  którzy  wśzyscy 
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•alve  ttraelbą  ciynili.  Gdy  ssiadł  królewlc  do  bodynko ,  który  ei  temponneo  optre  bar- 
dao  wca«floie  marcbese  sgotował  był,  a  joi  to  było  godsinę  w  noc  i  dal^J,  bito  i  dskił 
mocno  do  miasta  i  wieraam  ie  nie  kiizdemu  w  mieście  (o  aai^towąnie  się  podobało* 

Po  rannym  obiedzie  Jacliał  królewic  jmć,  akompaniowany  od  Splnoli  I  In* 
ssych  preednich  ludzi,  widzieć  municye  okoio  miasta  od  Spineli  poczynione. 
W  pierwszym  kwartyerze,  który  byl  samego  Spineli,  monstrowala  się  piechota 
wszystka,  także  salve  czyniąc  strzelaniem,  a  zaraz  ze  30  dział  bito  do  miasta  i  szkodę 
snac  nie  roalą  uczyniono,  aleć  i  w  mieście  nie  spali:  odpowiadali  nam  bardzo  do- 
brze,  tak  ie  kule  około  nas  blisko  latały,  a  mianowicie  jedna  kula  uderzyła  przed 
królewicem  I  Spinolą  na  kilkanaście  kroków,  a  w  stajni  królewicowej  jednema 
%  wozników  nogę  kula  całą  urwała  i  tamże  mego  konia  kochanego ,  który  najlepszy 
byl  między  naszą  kompanią  w  zadni  ud  obraziła,  zem  go  tam  na  lekach  zostawić 
musiał.   Nieobjachał  tego  dnia  królewic  jedno  połowicę  onych  trincier. 

Cały  (następny)  poranek  godzin  najmniej  5  strawiliśmy  objeżdżając  te  trincleri, 
cfaoclaśmy  dosyć  sporo  jachali;  ale  przeciąg  to  był  nie  mały,  najmniej  na  dobrycb 
mil  4  naszych;  na  cztery  kwartyery  I  sam  obóz  I  municye  rozdzielone  były.  Wszę- 
dzie obaczyć  było  fortyBkacye  potężne  od  miasta,  jako  i  od  pola,  porządek  wielki, 
w  obozie  skromność,  cichość,  nie  naszym  kształtem  polskim.  Jachaliśmy  potea 
widzieć  prowizyą  żywności,  gdzie  na  każdy  dzień  17  tysięcy  chlebów  pieczono,  któro 
MnłerzowI  w  pieniądzach  dawano.  Tamże  było  8  browarów  wielkich,  co  w  nieb 
uatawicsale  piwo  warzono  na  kołnierza;  a  ptecp  aelazne  za  obozem  zawsze  jeździły 
dla  pieczenia  chleba.  Jaki  tam  około  tego  porządek  zdziwić  się  trzeba  było. 

Godna  necs  notowąnia,  gdy  królewic  jmć  obj«Sd£ał  z  Spinolą  szaniec,  przy- 
l»iegł  szpieg  dając  znać  ze  Maurycy  (de  Nassau)  z  pół  mllj  tylko  był  od  obozu. 
Najmnićj  się  tem  niezaambarasowa wszy  Spinola  rzekł  po  włosku :  niech  idzie.  Nie 
bito  tam  na  trwogę  w  obozie,  rozruchu  Radnego  nie  uczyniono.  Tak  był  securus 
Spinola  it  na  którykolwiek  kwartyer  obróciłby  się  nieprzyjaciel,  miał  zastać  go* 
Iowość  i  resystencyą  według  potrzeby.  Tylko  króiewicowl  rzekł  aby  prędzej  tro- 
chę jachał,  bo  md  powiada  potrzeba  być  w  stano wisku.»  tći  dać  commando  jeśliby 
Maurycy  nastąpił,  którego  Spinola  hoooreficentissimam  zawsze  czynił  mentlouem. 
W  tym  objeździe  municyi  mieli  deklaracyą  między  sobą  starsi  nad  wojskiem  strony 
uderzenia  na  forti  albo  jako  my  zowiemy  blochausy  na  pewnem  miejscu.  Radlili 
•ię  tćz  w  tem  królewica,  który  gdy  zdanie  swe  powiedział,  aprobowali  je  I  zaras 
tamie  forte  te  rzucić  kazali  nazwawszy  je  forte  del  principe  dl  Polonia. 

Będąc  w  obozie  czyniono  tam  honor  wszystkim  sługom  królewlcowym.  Sla* 
daliśmy  zawsze  z  Spinolą  i  Inszymi  przednimi  ludimi  do  stołu,  gdzieśmy  miewali 
siła  dyskursów;  bo  samiś  nam  okazyą  dawali  pytając  nas  o  rycerstwie  polskieoh 
sposobach  wojowania.  Jako  tra6ło  się  tói,  ze  nas  o  naszego  usars^  kopijnika 
pytali,  jakoby  wsiadał  aa  koń.  Powiedzieliśmy  co  było.  Tamże  rzekł  Spinola  do 
conte  Henryka  von  Bergen,  coby  on  rozumiał  przeciwko  tak  potężnej  jeździe  za 
sposób.  Odpowiedział  mu  conte  zeby  postawił  przeciwko  kopijnikom  jazdę  z  ka- 
rabinami długiemi,  a  skorohy  kopijnlk  skoczył,  kazałby  z  onych  karabinów  wypalić 
I  tak  rozumiałby  żeby  zniósł  kopijniki.  Rozśmiałem  się  ja  na  tę  mowę  i  pytali  mię 
czemu.  Powiedziałem  żeśmy  byli  nie  dawno  z  królewicem  jmć  a  kslązęda  ba- 
warskiego, kióry  nam  łowy  kosztowne  prezentował,  bo  otóń  napędzono  na  nas  do 
kilkuset  zwierza  łani  i  jeleni,  a  my  s  bud  gęsto  się  uszykowawszy  strzeliliśmy  do 
nich;  a  przecie  w  tak  gęstej  strzelbie  I  i  tak  wlelkićj  gromady,  ledwo  kilka  sztiik 
zwierza  na  placu  zostało.  Nie  jest  tak  bezpieczny  I  niestraszny  ceł  kopijnlk  w  pot- 
kaniu jako  zwierz  strzelcowi ;  jeśli  tedy  aa  łowiec h  tak  mało  bywa  szkody  od  strzelby, 
cóśby  te  karabiny  zbrojnemu  na  koniu  dobrym  potykającemu  się  wadziły,  mogłyby 
W  gromadzie  którego  •  konia  zrocić  albo  I  konia  zabić,  a  kieby  wszystkiej  cho- 
rągwi nie  zniosły  i  onego  Impetu  spiesznie  nie  zahamowały,  którym  kopijnlk  nio 
tylko  jazdę  ale  I  spiśnika  (jako  tego  śwle^  przykłady  były  w  inflandech)  znosił, 
i  przy  wtórzyli  mi  iem  prawdę  mówił.  Alebym  teraz  tego  po  ozptdycyi  proskiój  nin 
śmiał  tak  bezpiecznie  twierdzić. 


475 


Z  oboia  wracał  króle  wici  taown  oa  Atttwarpif,  gMe 
nawiediił  mnUzke  towarsyttkę  jencse  Śtćj  Teresy »  o  ktorćj  wielka  tam  opinia 
była  Bwiątobliwoicl. 

Goiciona  infiintica  powtórnie  przytrzymawszy  dni  kilkanaście  dostoj* 
nego  podróinego  w  Brukselli,  r  jego  i  jego  towarzyszów  hojnie  na  od* 
jezdnem  obdarzyła. 

Jechali  daićj  ka  granicom  Lotaryngii  na  Philippeville  i  Givet  a  cie- 
kawy królewicz  pomimo  zakazu  ojca  zbdczył  do  Francyi  do  Metz. 

Przez  Lotaryngią  przemknęli  aię  nie  wstępując  w  Nancy  do  księcia, 
gatrzymali  się  dopiero  w  Alzaeyi  w  Sararne  u  arcyksięcia  Leepokła.  Ten 
ich  przyjniował  ochotnie  i  bawił,  ty|ko  ie  się  zabawy  nieoMeckie  nie  la-^ 
wsze  Polakom  podobały.   1  tak  Pac  opowiada: 

Po  obiedzie  grą  jnkąś  aieiniecką  sobie  saex<)i  rozdawania  różnych  mrtędów, 
%  taką  nieszaniną  ze  się  panom  dostawało  być  woźnlćaml,  masztalerzami  a  ich  sin- 
gom  panami.  Nie  byliśmy  %  panem  starostą  kaliiakim  przy  tćj  grze,  bośmy  odfe- 
cbali  byli  do  Stmsburku,  ale  mnie  z  relacyi  najmniej  do  smaku  nieprzypadla,  Jalco 
waa&ystkie  kroloflle  niemieckie.  . 

Z  Alzaeyi  podrói  królewicza  szła  przez  Szwajcaryą,  gdzie  podróini 
Polaoy  mieli  nieco  kłopota  o  swoje  bagaie,  z  tego  powoda  ii  Francuzi 
i  Szwajcarowie  na  iołdzie  FraAcyt,  ciągnęli  tatątędy  do  Yolteliny  przeciw 
Hiszpanom. 

Płynęli  przez  jezioro  czterech  kantonów  i  tu  Pac  czyni  ciekawą 
wzmiankę  o  bistoryi  Wilhelma  Telia.   Mówi  on: 

W  drodze  pominęliśmy  mbniimentum  pierwszej  rebemi  Szwajcarów  przeciwko 
panom  ich,  o  któr^  hlstoryą  bajce  podobną  powiadą|ą;  łacno  jćj  zkądinąd  zasiądi. 
Ja  pisać  nie  będą. 

Do  Włoch  przeprawił  się  królewicz  przez  górę  Śgo  Gotarda  i  zaraz 
szybko  pospieszył  do  Medyolanu,  by  ubiedz  gubernatora  księcia  de  Feria. 
Stanął  tam  15.  listopada. 

Szlachcic  polski  Pac  dziwuje  się  zawsze  uniłonoiciom  hiszpańskim* 
Oto  jak  opowiada  odwiedziny  gubernatora  u  królewicza: 

W  nckcy^jni  po  wieczerzy  j^^dną  tylko  karocą  przyjechał  do  aosteryl ,  sam  je* 
4en  tylko  .ne  mną  płaszczem  się  zarzuciwszy,  przyszedł  do  pokojo  królewlciOvirego, 
witając  go  na  kolana  obie  uklęknął,  jakoby  króla  Mszpańskłego  pana  swego  Witał. 
Króle wics  jmć  tći  go  komentował  ludakością  swą  I  otaanowanienr  lUle^nem,  co 
it  Hiszpanów  Inter  prinas  bratlindinea. 

Królewicz  o  którym  nikt  niewiedział>  zwiedził  8oi>ie  bezpiecznie 
miasto.  ' 

Był  rano  w  koicifle  wielkim  Ś.  Ambrożego  i  san  sobie  n  zakryatyanów  zje- 
dnal  ie  mu  relikwie  ukazano,  a  osobliwie  ciało  Ś.  Karola  Boromeusza.  Szedł  po- 
tćm  ąiiędzy  kramy  różnych  rzemieślników,  w  które  Milan  nad  wszystkie  inss^e  miasta, 
które  aą  w  Europie,  jest  najbogatszy.  Kazał  sobie  ukazować  różne  materye,  ró^e  ro- 
boty, targował,  niektóre  kupił,  bardzo  się  konipntując  ea  libertate,  która  mu  tego 
pierwszego  dnia  oszla;  ale  nazajun«  I  inszych  dni  potem  non  hem.  Po  obiedzie 
Jeździliśmy  widzieć  kasztel  sławny  mHaiiski,  gdzie  wdał  się  w  rzećz  Irrólewfbz  Jm6 
X  kasztelanem,  który  był  Hiszpan  hiszpanissimns,  bo  prowadząc  królewicza  po  mo* 
racb,  tak  wiele  napowiadal  o  potędze  pana  swego,  o  męztwie  Hiszpanów,  it  go 
juz  dalej  niemogąc  słuchać,  rzekł  obróciwszy  się  do  mnie  królewiei  „Dla  Bogn 
sbawde  mią  tego  cilowidka,  bo  atrasnno^słacbać  j«ko4ie.««  Przystąpiwszy  tedy  do 
niego  wdaai  aią  s  nim  w  dyaknra  strony  ValtoHny,  dziwojąc  lię  ie  król  Hiazpadskł 
tak  wielki  I  potęiny  monarcha,  da  nad  aeł^  Fransnneni  pnuimML  Powiadiinl 
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kasstelan  ie  to  wb^sibtt  99  mitdh  m  Jeiti  ^tc       Jcbt^  U  j^lfi  pm  klerfy  jedao 

ftacbce»  WoMioę  ae  wacy^tki^l  Fraiiciicami  ku  górse  aogami  wjwróci. 

W  Medyolaoie  zajechali  królewiczowi  drogę  posłowie  i  P^rny,  Mo^ 
jkny  i  Floreocji  z  zaprosioami  i  oswia4czoaieiii  do|>rój,  woli.  Pac  prze* 
kładał  izby  zeprosiny  przyjąć,  królewicz  chciał  iiiaczój  i  stanęło  aa  tćon 
ie  po  aust^ryach  mięszkać  mają. 

Dalszą  drogę  obróoH  królewicz  oa  Pawią  do  Genui.  Przed  Genuą 
na  mil  siedui  spotkał  kompanią  Włocb 

jełum  B  tych  Mny  mn  cmltoalemcy  orSieklMfafą  ł  pajytek  tobte  %  nich  czynią. 
iNi^JpierwMiy  ja  lył  Jcikoai  wfirtDd  Jacfaał,  a  którym  an  w  rat^i  wdał  t  pytał  mł^ 
«aprsóil  jalciój  aacyl  ladilekyamy  l>ylt.  Spytałem  go  I  ja  wzajem  jeśliby  mu  na  Urn 
co  należało  wiedzieć.  OdpowiFdciMi  «e  nftl«*£y  ł  ie  -on  jeit  kanaalem  i  protektorek 
cudftozii^mców  ws&yatkich  jako  ,to  Anglików,  ^ifmców  a  mianowicie  Połakóir. 
Zrozumiawszy  di  clie  razza  był  człowiek  powiedziałem ,  ie  się  z  tego  bardzo  cleaz^ 
ie  my  l^olacy  mamy  nowego  protektora  w  Genui  t  bo  do  tego  czasu  nie  mieliamj 
jedno  jednego  w  Rzymie  %  koilegium  kardynalskiego,  {^ostrzegł  on  dobry  mąi  im 
go  posziakowano  i  traktowano  tak  jako  tego  był  godzien.  1  takci  pan  protektor  pa* 
jacbał  sobie  nazad,  a  królewic  jmć  bardzo  się  śmiał  gdym  mu  to  powiadał. 

W  Genui  dwaj  szlacbcipe  genueńscy  Psllavicini  i  Gentili  a  wielht 
grzecznością,  szanując  incognito  królewicza,  miasto  mti  pokaaywali. 

Następnie  zawrócił  królewicz  do  Parmy,  gdzie  po  doświadciooyck 

rrzes  dni  kilkanaście  niewygodacli,  przyjął  gościnność  kardynała  Faraezego 
dwunastoletniego  ksiąięcia  Odoarda  słynącego  pójaniój  ^e  złośliwego 
wcipu.    Dalój  jechot  przez  Modenę  do  Bonoqii.    Pac  pisze: 

Rano  z  Modyny  wyjf*zdj[ając  poUcaliśmy  się  z  audytorem  kardynała  Ubaldy* 
niego  legata  banońskiego  który  %  listem  od  kardynała  przyjachał.  Królewic  jas^ 
niewdając  się  %  nim  w  rzecz,  bo  koniecznie  przez  państwo  papiezkie  jiidąc  nie 
tbdał  inwittt  isrdnego'  pfzyjinować,  kazał  mi  się  zostać  abym  z  tego  audytora  wy 
^Ottfnrial  po  ća  pVxyj>iC^ał.  Znałem  się  ja  z  tym  człowiekiem  dobrze  w  Polszczę 
jeszcze,  bo  t/ki  był  audytorem  przy  legncie  Diotelekim.  Ten  mi  pow|edział  zez  tern 
fn*zyjaciial  oA  kardynała,  aby  wziął  rozkazanie  od  królewięa  jind ,  jako  cbcial  by^ 
w  Bononil  a  potem  iłalćj  W  pailstwfe  papfezkif^m  prz)jmowany  I  traktowany,  ęo 
gdym  ppwiedniał  łflróleiHcówI  nłewiklęcibie  4o  przyjął  imzn  I  Usiu  mI  kardynała 
brać  liłe  chciał  i  koniacznia  nie  cł>oęc  nłgdzfe  j«dtio  w  nuaicryl  stać.  im  itKm  mai 
naturę  krółewie<Mvą.  srasa  trocb^  pnpędliwą  a  p(»tćm  do  kaad^j  debrśj  rady  skluaNą> 
dałem  mu  poką)  anhy  opłonął.  Tandem  dał  się  do  t^^go  prtywłeść  iłe  ao^yeacyą 
dał  onemu  audytorowi,  acz  na  poły  jeszcze  te4riciis  I  liat  przyjął,  Mry  potto  ałe* 
czytając  go,  do  swej  się  komory  re(yrowawszy  w  ogień  wrzucił;  pozwolił  jednak 
łćby  tak  jako  w  Partete  \  'W  Módynie  w  doditl  osobnym  stat  i  pr)vatim  był  tra- 
ktowany. 

Kdpfyiha  l^iposotl^6nie'k)^ólewicza  nioostąpiło  tak  łatwo.  W  Bononii 
fti^chciał  Widzieć  kardy t)ała  ieby  mU  niepodać  prawej  ręki,  co  Pąc  po- 
lityk przed^wszyBtkićm  pochwala. 

£wiv(kając  Bononią  był  królawici  V  pracowni  Gwida. 

fi(yliśmy  o-  atawnego  malarza,  nazwanego  puido  Rheni,  gdzie  aie^lkoamy  siln 
foremnego  malowania  jego  roboty  widzieli ,  ale  i  to  co  aię  nam  bardzo  podobało, 
gdy  sam  pray  nas  zaraz  malową)[  z  wielka  poUtasą  I  prędkością. 

W  Rimioi  spóMnrt  krilewiec  joMrak  papieakiego  MagaloHt,  kM^y  nw 
pitywdsił  łist  Ofca  Si 

Krófo^tei  |es^e  aię  liapiryaił.  On  aa  ad  haigiąl  offiniaokieb  tale 
iat#o  vgftelMniośai  jpriyjaffował,  iMeMłedateś  dła  asago  «itcręrpłiariraię  M 
acuaki  aManoiNHiia  le  atroay  plipiMa. 
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J^m  kMew\e  •igiHir*  MAgaloMi  d#  aitble  pnEjpuMI,  mMfmf  %  ilfn  nalo 
trudMacł,  Umdein  rationibut  vicui«  M  mu  ęmdjioięyą  i  dobrą  wą  Uk  uqHW- 
jak  i  poseUtwo  papiittą  prsyjfl* 

Liit  Urbana  Viii  Uk  tasiorytny  dJa  Władysława,  tak  wymowuM 
iwiadciąey  o  poauoowaniu  jakie  Stoliea  aposUlska  miała  ^wiwetaa  dla 
króla  polskirgo  i  dla  PoUkt,  inajomy  jaai  z  Kobicnyckiego. 

Dnia  14.  grodnia  stanął  krolewica  w  Lor«oie. 

Do  Lopelo  priyjąehłiliginy  (aenyniwssy  esąić  tćj  drogi  |  króle  wic  Jmd  pleaM) 
na  msią,  której  w  domka  Panuj  Najświ^ttz^J  •ia«buliany.  Stał  królowie  w 
lactt  prati»ktoFa  tamlf go  ndtjtfa  aw^ttfgo.  Po  obUdftl«  wlfizial  obras  Panny  Najiiw. 
f  wszystek  skarb.  Ij^gn  odprawiwszy  nabejeśstwo  I  oddawszy  królewlcjmó  vnlMni 
stAtuę  Ś.  Władysława  SEcierozlotą ,  u  której  na  koronie,  ^ab) ku  i  sceptrum  kamieni 
drogich  nie  mała  było,  wyjaehal  po  obiedzie  do  Maceraly. 

Tyle  o  Lorecie.  Jak  zarat  zobaczymy  nie  wiele  więcćj  o  otwarciu 
wielkiego  jubil«'umi  w  Rzymie  Pac  wzmianki  czyni,  on  co  tak  ochoczo 
opowiada  o  zabawtłch,  balf-tacb,  strojach  po  dworach  ksiąi^cych.  A  je«- 
dnak  ptelgrzyiiika  do  Lorftu  i  jubileusz  były  celefn  podróiy  Władysława. 
Jeźli  się  oie  mylimy,  ta  treści wośe  mowy  w  rzeczach  naboieństwa  jako 
i  przytyki  do  srwięcia,  db  naiioiniszków ,  pewnego  chłodu  religijoego 
w  dworzaninie  Zygmunta  lii  dowodzą. 

Z  Fotigno  królerwiez  wyboezył  do  Assyiu 
widzieć  miejsca  te  na  których  Ś.  Franciszek  i  Ś.  Klara  żywot  święty  prowadził!  — 
w  oba  tych  kościolacli  relikwie  zacne  i  rzadkie  widział. 

Do  Rzymu  przyjechał  król^^wicz  20.  grudnia  w  kareoi>  brd|iM|fp 
Torresa  protektora  Polski,  który  był  oaprzeciw  niego  pospieszył. 

Do  Bzyma  przyjacbałismy  godzin  ze  dwie  w  noc,  do  ataaąwłafca  od  pnplein 
zgotowanego  w  pałacu  Ameryka  Caponiego,  bo  żadnym  sposobem  nie  dał  aią  \a6» 
lewic  do  tego  przywi«*ść  zeby  stał  albo  a  Ś.  Piotra,  albo  a  Monte  Cayallo,  chociaż 
go  o  to  papież  usilnie  prosH.  Tegoż  wieczora  Zisrac  pmsM  papież  aby  u  niego  był 
królewic.  I  tak  jakośmy  na  poczcie  Meżeli,  jedno  idaszcze  snche  wziąwszy,  ja- 
cbaliśniy  a  San  Piętro  z  kanlynałem  Torresem.  Gdy  do  pokojów  papleaklcb  kró- 
lewic przychodził,  wyszedł  przeciwko  niemn  przed  aaly kamerę  kardynał  Barberini 
aynowirc  papii^ki.  Po  przywitaniu  się  spólnem  ron  parole  di  cortesia  wzięli  dwaj 
kardynały  królewica  między  się  i  tak  go  do  papieża  wprowadzili.  Skoro  wck<^* 
dził  do  pokcju  papi«'zkiego  praecunte  Magistro  cereiiioniarum  uklęknął  f  zno%vu 
w  pół  izby,  trzeci  raz  już  do  samego  papieża  przyszedłszy  I  zwykłą  cereaionlą  ca- 
łowania nogi  uczyaU;  a  papież  go  pbiapił  i  w  prawą  jagodę  pocałował,  tylko 
IltóIoih  i  icb  synooi  zwykł  cąynić.  Postawiono  potem  dwa  zedle  %  obu  stron,  po 
prawej  ręce  siadł  królewk,  po  lewej  dwaj  kardynały  pytając  go  jako  mu  ta  dnign 
fdagowała  I  zdrowie  jako  mu  służyło  etc  Kazano  nam  wnlść  do  całowania  nogi 
papłezł(i^.  I  tak  naprzód  kaiąż<  ^im^,  potem  my  drudzy  prowadziliśmy  się.  U  ka- 
żdego papież  pylałp  a  mało  skórom  przoa  nim  uktęicnął,  poznał  i  imieniem  wiąsnem 
mianował ;  bo  kiedy  był  lagatem  w  BononII ,  jam  tćż  tam  aaówrzas  mieszłuijfc^  kor- 
legjowałem  mu.  Jeden  tylko  z.  naszył  kompanii  pan  Denhoff,  aby  przeciwko  regu- 
łom lialwina  nie  zgrzeszył,  nie  chciał  papieża  witać.*  chociaż  pan  Rnzen,  tejże 
albo  mało  co  łepszćj  wiary,  z  nami  poapofiu  to  co  i  my  drudzy  czynił,  fih  długo 
się  tą  razą  królewic  jmć  z  papieżem  łzawił »  po  i  póśno  było  i  że  byi  z  drogi  ufn- 
tygowany,  prosił  papież  znaby  sob^  wcs«a  uczynił.  I  tymże  kształtem  jako  wszedł 
wyazadł,  a  potem  do  aw#90  atanoirisk*  jachai  luóre  wątpić  nie  potrzeba  że  i  dłe 
niego  i  din  nas  bardz*  wcześnie  wyfotowane  było  ł  traktacya  godna  gościn  i  go* 
apodarza. 

Jałto  fni^ł  doUrą  wolię  Urban  VIII  dla  królewicza,  pol^aauyn  nastfptł^ 
jąca  przez  Paca  przywiedziona  okolicmoać: 
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Pned  prtyjazdeni  królewicowyiD  było  nm  to  konfUtortan  ptiptctu  s  lurdyM- 
łooil  jukliiiby  upoftobem  królewica  w  lUynrie  tmktować  mieli.  Byli  niektórzy  tm  po* 
władali  ze  królewic  nie  może  się  zwać  principe  de  Polonia  bo  nie  jest  dziedzlorai 
lego  królestwa  I  nie  był  go  pewien,  a  jeśliby  ran  bonor  dziać  się  miał  tedy  jako 
królowioowi  szwedzkiemu ,  bo  to  królestwo  dziedziczne.  Drodzy  zaś  baczniejsi  po- 
wiadali  ze  takowemi  juribus  królestw  dziedziczny  di  albo  wolny  cfa  nie  znosiły  ai^ 
jura  sanguinis  e|  naturae;  dosyć  na  tern  ze  synem  był  króla  koionowanego,  króla 
wielkiego  który  i  sam  dla  pomnożenia  Cbrześcianstwa  i  wiary  S.  siła  czynił,  także  I 
antecessores  Jego,  I  ten  sam  królewic  wiele  się  kościołowi  Bożemu  zasłużył,  niosąc 
zdrowie  swe  przeciwko  poganom,  za  ozem  wszelkiego  największego  uszanowania 
i  honoru  godzien.  Z  tymi  i  papież  trzymał  i  potem  skutkiem  to  ziścił* 

Z  kardynałami  królewicz  aiecbciat  się  widzieć  w  Azytnie  s  powodo 
t£j  kwesiyi  ceremoi^iału  o  dawanie  prawój  ręki. 
Naiajutrz  dzień  po  przyjeidzió: 

-  Rano  u  Jezuitów  mszy  wysłuchawszy,  jechaliśmy  do  kościoła  DominllLaiiów 
który  zowlą  alla  Minerva.  Odprawował  się  tam  akt  jeden  foremny;  sądzono  przj 
śmierci,  przy  assystencyl  wszystkich  kardynałów,  onego  nieboszczyka  de  DomlalOy 
który  heretykiem  zostawszy  uszedł  był  do  Anglii,  siła  przeciwko  katolikom  pIsalL 
potem  znowu  do  Rzymu  się  wrócił  i  tam  reivokował.  Po  śoiierci  nalezlooo  acripta 
jego  które  herezyą  pachnęły ,  to  tedy  kondemnowano  pataoczas  u  Minerwy  I  palono 
a  przytem  statuę  tego  nieboszczyka. 

Śmierć  ki.  de  Dominis,  klórćj  datę  oainaczają  zwykle  w  r.  1025t 
przypada  przeto  wedle  świadectwa  Paca  na  rok  1624.  Oe  Ucnini  stawny 
le  swojego  odszczepteiWtwa  i  powrotu  do  kościoła,  pierwszy  ogłosił  nie- 
godziwą historyk  Sotioru  IrydeotAirgo  przez  drogiego  odstępc^  Sarpićgo 
napisaną. 

Urban  YllI  i  domu  Barbertoi,  którego  zastał  na  Stolicy  apostolskićj 
Władysław,  był  na  Jiią  wstąpił  przed  rokiem  po  Grzegorzu  XV  i  miał 
wtedy  lat  56.  Naleiał  on  do  najucien$z)cb  ludzi  swojego  czasu;  wierszy 
łacii^sikie  z  łatwością  składał,  poprawna!  hymny  kościeioe.  .Niektórzy  pi- 
sarze a  między  innymi  Robrbacher  utrzymują  ie  papiei  ten  w  Wat) kanie 
królewicza  polskiego  ugościł:  reiacya  l^aca  prostuje  t^  omyłkę  co  się  tjczo 
pierwszego  pobytu  królewicza  w  Bzymie. 

Dnia  24.  grudnia  w  wilią  Boiego  Narodzęnia  odbyło  sjf  rozpo- 
częcie jubileuszu. 

Królewic  Jmć  ze  wszystkimi  swymi  za  czasu  przyjacbał  do  Ś.  Piotra  I  tamit 
w  pałacu  papiezkim  jadł  obiad.  Po  obiedzie  szliśmy  na  to  mi<jsce  z  któregośmy 
na  ceremonią  patrzeć  mogH.  Zgotowany  był  katafalk  na  M  osób,  właśnie  prze- 
ciwko samój  bramie  S.  z  którego  I  królewic  Jnić  I  wszyscy  co  z  nim  byli  wcześnio 
bardzo  bez  nacisku  i  tumultu  patrzall  na  tą  ceremonią,  która  \Ł  jest  od  wielo  a  zwła- 
szcza w  kościelnych  księgach  rHualium  dostatecznie  opisana,  mnie  o  tym  szerzyć  się 
nie  potrzebni  To  tylko  wspomną  ze  tak  sroga  clzba  ludzi  była  ie  ich  ani  straż  pa- 
pieska, chocial  we  cztery  rzędy  stała,  ani  obuchowanie  które  tam  Szwajcarowie  bez 
iadn^i  dyskrecyl  na  pana  i  ubogiego,  aa  księdza  I  świeckiego,  lak  ze  mało  się  i  je- 
dnemu kardynałowi  w  zamieszaniu  od  nich  niedosialo,  rozdawali,  pohamować  mo- 
gły, iebj  się  do  tego  miejsca,  gdzie  brama  Ś.  wymurowana  była,  wielką  mocą 
cisnąć  ule  mieli;  dopieroś  kiedy  za  Icllkakrotnem  uderzeniem  papiezkiem,  brama  ona  Ś. 
aa  to  juz  zgotowana  opadła,  był  tak  wielki  nacisk,  ze  zaledwie  sam  papież  od  urtonów 
ochronić  się  mógł;  pospólstwo  bowiem,  pielgrzymi  darli  się,  zeby  katdy  kawalec 
muru  albo  drewna  bramy  S.  zarwać  mógł,  mając  to  sobie  za  jedną  relikwią.  8koro 
on  gruz  upr^ątniono,  ^zedł  papież  oną  bramą  do  kościoła  S.  Piotra  I  nleszpor 
solemniter  odprawował,  przy  którymeśmy  byli. 
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Królewicz  zoiUł  na  noc  w  Watykanie^  ieby  bjć  przy  jotrzoi  papiezkiój 
w  dzień  Boiego  Narodzenia.  Przy  jutrzni  niesiono  przed  Ojcem  Ś.  czapkę 
i  oniecz  przeznaczone  dla  królewicza,  zapewne  do  poiwięcenia. 

O  owóm  gtoźnćm  a  dziwacznie  przez  dzisiejszych  pisarzy  opowia<* 
danóoi  kreowaniu  Władysiawa  kanonikiem.  Pac  lak  opowiada: 

90.  grudnia  maj^e  królewic  widzieć  Weronikę  Ś.  9  Jadł  obiad  'w  paląca  pa- 
pt^mkim  u  Ś.  Piotra.  Po  obiedzla  widział  ią  relikwią  Ś.  Była  jednak  wprzód  nie 
mała  kontrowersya  o  tem,  między  kanonikami  S.  Piotra  i  papieżem.  Powiadali 
kanonicy  ze  po  Karle  piątym  nikumu  papiezowia  tej  łatki  nie  czynili.  Odpowie* 
dział  anać  im  papież »  ie  każdego  takiego  monarchę,  który  za  wiarę  Cbrzeacia^aką 
•lę  saatawia  i  który  tak  wiele  bitew  przeciwko  poganom  wygra,  jako  królewic »  nie 
na  go  za  mniejszego  nad  Karla  piątego.  1  musieli  aię  kanonicy  tem  komentować; 
jednak  aby  z  takiemiź  ceremoniami  jako  Karzeł  piąty  do  tego  przystąpił  i  jako  były 
prawa  tamtej  kapituły,  Iz  iładen  nie  moale  relikwie  tej  w  ręku. swych  mieć,  coby 
nie  był  kanonikiem  S.  Piotra.  Naprzód  tedy  papież  uczynił  królewica  kanonikiem, 
potem  gdy  jut  miał  iać  na  to  miejsce,  gdzie  Weronika  była,  komżę  aa  się  włozyi 
jako  kanonik  i  wziąwszy  Weronikę  wyszedł  z  nią  na  ten  ganek  z  którego  w  Wielkie 
Piątki  zwykli  ją  ludziom  ukazować;  toz  i  on  uczynił  trzykroć  benedykryą  dając 
Jdyamy  na  dole  z  drugiemi  patrzall  na  to,  bo  z  nas  żaden  ani  Karłem  piątym  nie 
był,  ani  tak  wiele  bitew  jako  królewic  z  pogany  nie  wygrał.  Przyniesiono  potem 
krółewicowi  przywilej  In  forma  na  kanonią,  który  ją  przyjął,  ale  potem  odjei2dzając 
rtnnncyował  lej  kanonii  i  przywilej  oddał. 

Dwa  dni  pierwój  objeidłał  królewicz  kościoły  uprzywilejowane  czyli 
bazYliki.    Pac  powiada  dziewięć  kościotów.^  to  Omyłka,  bo  ich  jest  tylko 


Na  Nowy  Bok  był  królewicz  na  mszy  i  na  obiedzie  u  O.  O.  Jezu- 
itów a!  Gcsu.   Nitbawem  wyjechał  do  Neapolu. 

Po  drodze  wstąpił  do  Frascati  i  zwiedził  pałac  Aldobrandinicb. 

Był  tam  sam  na  ten  czas  kardynał,  bo  o  to  prosił  aby  królewica  jmć  przy- 
witać mógł,  co  non  gravatim  królewic  pozwolił,  wiedząc  jako  Klemens  VIII  papież 
I  dom  ten  wszystek  Aldobrandinów  przychylnym  był  nacyi  polskiej. 

W  Neapolu  przyjął  królewicza  ze  czcią  wszelką  jak  wszędzie  w  kra- 
jach hiszpańskich  wicekról  ksiąię  Alby  syn  sławnego  wodza. 

Widzieli  lam  Polacy  oud  krwie  Ś.  Januarego,  o  czem  Pac  w  na* 
•lępujący  sposób  opowiada: 

Królewic  jachał  do  mniszek,  gdzie  jest  krew  I  kość  z 'boku  8.  Jana  Chrzci- 
ciela, chcąc  tam  mszy  słuchać  i  cud  len  o  którym  powiadają  ze  gdy  kość  onę  do 
krwi  przyłoią,  ze  się  krew  ona  zsiadła  rozpuszczać  I  wrzeć  miała  widzieć,  ale 
przy  nas  effektu  tego  nie  uczyniła,  chociaż  byli  cl  co  powiadali  ze  często  widzieli 
ten  effekt  a  mianowicie  w  samo  święto  Jana  Ś.  Myśmy  niegodni  byli  tak  wielkiego 
cudu,  aleśmy  drugi  niemniejszy  widzieli  w  kościele  katedralnym  w  kaplicy  S.  Ja- 
nuarego  męczennika.  Cudowna  rzecz:  ukazano  nam  naprzód  w  naczyniu  szklaiK 
nem  krew  lego  .Ś.  męczennika  tak  spiekłą  i  twardą  jako  kamień.  Skoro  przeciwko 
ni^j  głowę  tegoż  Ś.  postawiono,  a  kanonik  Jeden  człowiek  anać  żywota  bardzo 
świątobliwego,  uklęknąwszy  przy  ołtarzu  nabożną  modlitwę  uczynił,  zaraz  ylsibUl- 
ter  ona  krew  Ś.  rozpuszczać  się  poczęła,  którą  lenze  kanonik  potem,  wziąwszy  ono 
naczynie  szkUnne  w  ręce,  nam  ukazował,  nachylając  onego  naczynia  na  tę  I  na 
ową  stronę,  a  lak  jako  nachylał  krew  się  podawała.  Jam  nigdy  na  świecie  cuda 
nie  widział  żadnego  jedno  ten  *)• 


*)  Świadectwo  Paca  o  cudzie  krwi  Ś.  Januarego  jest  wyroźńe  a  proste.  Nad- 
mienimy przy  sposobności  te  w  ostatnich  czasach  na^lepi^  cud  ten  z  naocznego 
przekonania  się  opisał,  zarzuty  i  wątpliwości  rozbierając,  Iłurter  nawrócony  pr»- 
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Ksiąłę  Alby  wyprawiał  królowteaowi  roiaiatle  (ety.  Bai  był|  tańce 
na  sainka»  przy  których 

Vice-rfx  preez  wtzystek  csas  siedsiał  pod  buMuchinim  komtownyiD  bsHso 
Klotem  i  perłami  bafiowaoym,  a  było  na  aim  I  dyameatowr  ale  mało  Sam  miał 
łclejoot  na  aobit*  dyameatbwy ,  i  cynfuryn  u  Icapt* lii»xa  Ictóry  na  IciUcakroć  ato  lyai^cy 
Macowano,  ab^  w  czerni  wszyaiek  był.  ubrany,  nie  tylko  od  aaat  ale  i  od  włosów 
na  flowia  I  na  brudzie,  bo  je  aobie  farbował,  ju^  dolirze  aiwe,  jako  aeptuageiiari# 
mając 

Dopiero  la  powrotem  do  Rzymu  przyjął  królewicz  gościoność  w  pn-> 
laou  watykańskim. 

We  dwa  dni  pa  powrocie  dnia  19.  stycznia  oddał  Ojciec  Ś.  kró«> 
lewicaowi  miecz  i  czapkę  którą  dla  niego  poświecił.  Oto  szczegóły  ow4| 
aprawy: 

Wysłuchawszy  krółewic  jmć  mszy  paplezki^  czytanej,  był  od  Ojca  Ś.  daro- 
wany mieczem  i  czapką  poświęconą,  co  oboje  sam  je  papież  cum  soiłtis  cereoMalis 
(jedno  bez  assystencyi  kardynałów,  Im>  o  to  królewic  prosił  aby  aię  działo  prywatnie) 
oddal  takim  sposobem:  Siedział  papież  na  u>ajeat«cie,  który  na  kilka  slopniów  od 
ziemi  był  podniesiony,  w  ubiorze  swym  papifzkim  solennym.  Królewic  jmć  klęczał 
przed  nim,  kapelani  którzy  siali  obok  papieża,  trzymali  miecz  i  czaplcą.  Zaczął 
potem  papież  modlitwy  do  błogosławienia  i  poświęcania  tycb  rzeczy  należące.  Po- 
Usm  wzjął  miecz  i  przypasał  go  do  boku  króltfwicowego  aaai)  ustawicznie  Bodll*> 
twy  ex  rituali  mówiąc  i  przeżegnania  czyniąc.  Tymże  sposaWm  czapkę  na  łvólo> 
wica  włożył,  a  skończywszy  tę  ceremonią  królewica  obłapił  i  w  sicroń  pocałował, 
a  one  rzeczy  wziął  od  niego  ksiaże  pan  kandtrz.  Przy  tej  ceremonii  jedno*  dw^ 
kardynały  byli:  synowiec  papiezki  a  Torres,  byk  potem  krolewic  długo  u  papieża 
na  andyencyi«  Gdy  czas  obiadu  następował,  rety ro wał  się  Iroebę,  potf m  się  wró- 
cił i  jadł  z  papieżem  publice  u  drugiego  jednak  stołu;  bo  dwa  były  stoły  oagoto- 
wane,  jeden  na  pierwszym  miejscu  pod  (baldachimem  od  pawimentu  na  kilku  sto- 
pniach wyniosły,  u  tego  papież  siedział  sam  —  był  zaś  drugi  stół  po  prawej  ręce, 
na  dwa  niemal  sążnie  od  papiezkifgo ,  na  samym  pawimencie,  bez  podstawek  i  hem 
baldachimu  nagoiowany ,  o  którego  krulewic  siedział  na  zedlu  prostym  pomalowanym 
tylko.  Gdy  się  papież  umywał,  królewicz  przyklęknąwszy  ręcznik  mu  oddał.  Usiadł- 
szy papież  do  swego  stoła,  prosił  aby  też  krolewic  siadł  do  swego  I  siadł  głową 
nakrywszy  za  prośbą  papiezką.  Przygotowanie  do  stołu  takież  było  przed  króle- 
wicem  jako  i  przed  papieżem :  siały  na  stole  slatoy  rozmaite  z  cnkni  I  z  wosku  ro- 
bione, zwycięztw 'nad  pogany.   Koszenia  kilkoro  było;  wprzód  przed  papieża  no- 


testant,  autor  Żywota  Innocentego  ///,  w  dnigim  tomie  zajmującego  dzieła  Geburt 
und  Wieder^eburt  Uitrler  po  dwą  kroć  cud  widział  i  lak  o  nim  prawie  jak  Pac  wspo- 
mina. Umiejętny  swój  ¥h^w6d  opiera  on  na  spostrzeżeniach  uczonego  matematylui 
Hikołaja  Fergola.  Przypuszczenie  osznkaństwa  rozbiera  jak  najobazemiej  i  dowodzi  im 
jeBi  niepodotMia  żeOy  rzecz  która  się  od  tylu  wieków  wielekroć  corocznie  praktykują 
(pierwszy  znajomy  pisany  pomnik  tego  nadprzyrodzonego  faktu  sięga  Viii  wieku) 
mogła  być  szalbierstwem.  W  prz^^puszczenlu  szalbierstwa  trzeba  przyjąć  że  pewna 
liczba '  ludzi  tradycyjnie  przecbowuie  tajemnice.  I  dotąd  nłkt  się  nie  znalazł  coby 
%  jakichkolwiek  ludzkich  pobudek  Interesu,  gniewu,  zazdrości  nłe  oiycrył  tego  kłam- 
atwat  Co  więcej,  powiada  Bunter,  czy  podobna  przypuścić  że  z  tylu  śi^iątobliwych 
arcybiskupów  ^ieapolu  ani  jeden  nie  usłuchał  przykazania  przeciw  fałszywym  świa 
dectWomf  Okoliczności  zewnętrzne  cudu  nieusprawiedliwiają  w  niczem  podejrzeń. 
Hurter  pokazuje  lekkomyślność  lub  blahość  zarzutów  czynionych  przez  nieprzyja- 
znych pisłirzy,  których  zdania  przytacrza.  Rozumowania  llurtera  popiera  inny  dal- 
siejszy  uczony  haiur^lista  angielski  Waterton.  Dodamy  jaszcze  że  Ics.  CazaJes  aa- 
przł^zW  jak  najsilniej  wszędzie  rozpowszechnionej  anegdocie,  jakoby  w  r.  1790  je- 
nerał Championet  groźbą  cud  wymógł.  Ks.  Cazales  wykazuje  że  cud  miał  miejsce 
od  razu  w  przytomności  jen.  Cnampionet.  który  b?ł  *tem  bardzo  uderzony,  ciągle 
powtarza!  że  to  coś  nadzwyczajnego  i  mitrę  trójkolorową  «a  popiersie  S.  darowmł 
(tob.  Mennik  Univ€rs  z       września  r.  b.). 
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tooiio  I  Matrlano  a  potitin  pfied  królewfea;  posyłał  pap1e2  s  stola  swego  potrawy 
co  prsedniejftKe  króle  wicowi,  a  czasem  prtei  kamery  ery  swe  rozmawiał  %  nim,  py» 
t«}9C  go  1  o  to  i  o  owo:  pft  do  królewfca  ras  albo  dwa.  Królewicowl  pić  dawał 
pan  Kazanowski  bez  tacy,  ob  reverentfam  papieża.  Kiedy  papież  pił,  wszyscy  co 
stali  na  kolana  przyklękali.  Stałem  ja  przez  obind  za  stoikiem  królewicowym  z  pa- 
nem DentiolFem,  który  uparty  w  sw^J  wierze  kalwińskiej,  nie  chciał  aoi  papieia 
wimć  ieby  ma  nogi  aftf  caloWal,  ani  w  kościele  przy  ceremoniach  bywać  ^  powia- 
dając ie  to  są  wszystko  bałwochwalstwa.  W  ten  czas  ledy  przy  obiedzie  papfe* 
ftkim,  gdy  papleaL  pił  a  wszyscy  oklęk»ęli,  jaklęknął  I  on,  bo  nosiał  zeby  aam  jeden 
miedzy  tak  wielą  klęezącydi  nie  siał,  a  właśnie  był  na  oka  papiesowl.  Gdy  Ic^ 
uklęknął  rozśmialiśmy  sl^  z  księelero  panem  kanclerzem  serdecznie,  m  jam  mu  rzekły 
jeśli  rozumie  ze  jego  wiara  jest  prawdziwa ,  terat  czas  było  wyanać  ją  pnblke, 
a  zatem  męczennikiem  kalwińskim  zostać  rooze;  ale  on  o  tom  nie  myśłił  I  owaasoi 
zem  do  niego  po  włosko  rzekł,  obawiając  się  aby  tego  Włoch  który  nie  usłyszył, 
rzecze  mi  strwożywszy  się:  „Ci  per  Tamor  di  Die  non  dite  niente/^  DopieroŚBij 
się  poczęli  bardziej  śmiać  i  sam  królewłc  nam  pomagał,  bo  się  to  za  stołkiem  jego 
działo,  a  snać  i  papieżowi  powiedział.  Po  obiedzie  znowu  królewic  jmć  do  umy- 
wania papieżowi  ręcznik  podawał,  a  potem  się  z  papieżem  do  pokoju  rytyrował. 
Myśmy  interim  szli  jeść.  Po  obiedzie  przyszedłszy  przed  antykamerę  papiezką,  za- 
staliśmy tam  co  przedniejsze  muzyki  rzymskie,  którzy  in  Tocali  musica  wiersze  ia 
laudem  królewica  jmci  i  jtfgo  szczęśliwej  ezpedycyi  przeciwko  poganom  uczynlon^ 
reprezentowali.  Oboje  1o  ezcelleos  było  i  wiersze  i  muzyka.  Jako  podobno  nie 
ezcellentias  in  eo  genere  być  nie  może.  Autor  wierszów  był  Monsig.  Ciampola  czło- 
wiek godny  i  uczony  który  one  piękne  listy  łacińskie  do  Polski  więc  od  papieża 
pisywa;  a  muzykę  komponował  Tedescino,  który  sobie  parem  in  ea  arte  w  Rzy- 
mie nłe  ma. 

Tego  samego  dnia  wieczór  iegoał  królewicz  papieia  i  jego  towarzy- 
sze takoi. 

Tam  z  naszych  którzy  chcldl  proaili  o  indoigmye;  mule  icledjpm  papieżowi 
■Ogę  całował  rzekł  on  że  śłę  cieszył  i  tego  żem  ja  był  %  familii  wloskiój  floreń- 
ski^  panów  Paców,  jego  Paceaimów.  Darował  Ojciec  Św.  królewicowi  jmci  dało 
świętego  ^edneigo.,  w  którego  dzień  królewic  jiuć  się  orodził,  a  sam  że  o  nie  prosił. 
Z  nas  tćz  każdemu  koronkę  dano  1  dWl«  medale  z  twarzą  papiezką  a  przytem  rell- 
kwie  i  Agnas  Del. 

Nazajuii^  4ueń  wyjeeirał  królewpcz  z  Rzymu  do  Fłorencyi  na  Siennę. 

Jak  widzimy  zbyt  lam  krótko  ,w  miarę  ionycti  mtejsc  przez  siebie 
odwiedzonych  bawił  i  niewiele  co  obejrzał. 

W  Toskanii  przydano  do  towarzyszenia  królewiczowi  stryja  kaiąłę- 
cego  Łot^ema  de  Medici. 

Bawił  wef^lorencyi  królewicz  od  26.  stycznia  do  13.  lutego,  czas  na 
komedyach  i  romiaftych  rozrywkach  przepędzając  Jednego  wieczora  był 
na  balecie  u  Paców,  którzy  ten  fest  dla  uczczenia  swego  polskiego  kre- 
wnego sprawowafi. 

Jeździł  królewicz  do  Pizy  i  do  Liworna,  gdzie 
między  więźniami  którzy  na  galerach  byli  znalazło  się  osm  Rusniaków  naszych: 
wolnością  ich  darowano  za  prośbą  królewica  jmci. 

Z  Pizy  znowu  wracał  na  Florencją  którą  opuścił  22.  lutego. 

Przy  przebyciu  Apeninów  wiatr  i  śnieg  mocno  podróinym  dokuczył. 
Pac  powiada: 

Nic  gorszego  nie  mogło  być  I  wytchnęło  nam  onych  gód  którycbeśmy  ja  ró- 
żnych panów  zażyli,  I  dobrej  pogody  kiórąsmy  przez  wszystkę  alias  drogę  bardzo 
łaskawą  mieli.  Prowadził  przecie  królewica  jmć  Don  Lorenzo  %  wielkim  swoim 
Dlewczasem,  bo  ma  ślę  to  przedtem  nigdy  nie  przydało  .było,  człowiekowi  pieszcai^- 
nemuy  który  le  Florencyl  tylko  na  pole  wyjeżdżał. 
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W  Booooii  widział  sie  tą  razą  królewics  s  kardynałtoiK  mieszkał  o 

niego*  jadł,  rękę  mu  dawał,  co  wszystko  Paca  niecierpliwi. 

W  Maotui  książę  panując;  chociai  obłóioie  cbory»  oietylko  wtpa— 
niale  króle  wica  przyjął,  ale  gó  jeszcze  obdarzył  trzema  Dajpiękoiejszemi 
•wemi  końmi  i  ceooemi  obrazami. 

Do  Weoecyi  jecbał  królewic  przez  Wiceocyą  i  Padwę.  Stanął  tani 
4.  marca  i  zajechał  do  pałacu  Grimani.  Bawił  do  18go.  Wyprawiano  m 
rozmaite  festyny  i  regatę  na  morsu. 

Pnez  ti*o  wtsjfttek  esas  pomiMskaiiia  królewica  jmci  w  Wes^yl  nie  ala 
opaśdii  panowie  Wroelowi^  co  do  oczcaenia  i  •cieaieala  tak  wielkiego  gościa  m- 
leuilo,  nie  albo  mało  co  aa  tam  czas  qoadr»geaimy  nie  reapektojąc,  fetly.  tańce, 
komedye  na  kaidy  wieesór  się  odprewowy wały ;  aca  ttf  joii  na  nidi  Mapocyn  jeden 
począł  był  kazać,  ale  mu  kazali  precz  z  miasta. 

Święta  Wielkanocne  przepędził  królewicz  w  Graco;  zaczćm  jechał  do 
Wiednia  gdzie  zastał  kasztelana  Przerębskiego,  wysłanego  do  cesarza 
z  kondolencyą  imierci  arcyksiąięcia  Karola  i  by  uzyskać  poparcie  na  bi- 
skupstwo wrocławskie  dla  królewicza  Karola  Ferdynanda  mianowanego 
lioadjutorem  przez  nieboszczyka. 

W  Wiedniu  u  cesarza  strawił  królewicz  dwa  tygodnie  na  łowacli. 

Kapituła  wrocławska  nieuznawała  koadjutorstwa  królewicza  Karola 
Ferdynanda,  ale  się  w  końcu  rzeczy  ułoiyły  i  Pac  jeździł  do  Wrocławia 
z  Nissy  od  królewicza  poselstwo  publiczne  odprawić. 

Dnia  22.  maja  wrócił  królewicz  do  Warszawy. 

Wyjacbali  przeciwko  oltfmu  ze  wizyufkim  dworem  fcrólewicowie  Jchmci,  a  król 
Jmć  z  królową  j^jmcią  s  taką  ochotą  przyjęli  jako  aią  godziło  takiego  syna;  nam 
t^  drugim  za  poilugi  nasze  nie  łajali,  wdzięcznie  przyjęli  I  łaską  swą  nagradzać 
obiecali,  co  daj  Boże  w  aliutka  widzieć. 

Tak  aię  kończy  zajmujący  dziennik  Paca. 

Wydawca  niemałą  uczynił  przysługę  drukując  rzecz  podobną:  szkoda 
tylko  ie  wydanie  nie  jest  staranniejsze.  Wiele  nazwisk  miejsc  niespra- 
wdzonych, inne  przekręcone,  omyłek  druku  nie  brak,  nadto  pisownia 
niejednostajna  choć  bez  potrzeby  zamiediona  na  nowoczesną. 

Spodziewać  się  naleiy  ie  przy  drugićm  wydaniu  ksiąika  ta  nieza-> 
wodnie  się  rozejdzie  i  usterki  poprawione  zostaną  i  zewnętrzna  okazałość 
o4powie  wartości  wewoętrzoój  dzieła. 


Teka  Gabryila  Junoszy  Podoskiego  arcybiskupa  gnieznieńskugo^  tey- 
dana  vrzez  Kazimirza  Jarochatcskiego.  Tom  1.  Poznań,  nakła- 
dem N.  Kamieńskiego  i  Spółki  1854  —  stronnic  328  oprócz  przed- 
mowy i  rejestru. 

Pomyślną  zdarzeń  koleją  wychodzą  teraz  na  widok  publiczny  liczne 
a  walne  materyały  do  dziejów  Polski*  Nie  brak  gorliwych  wydawców, 
nie  brak  nakładców  i  tak  cegiełka  do  cegiełki  zapełniają  się  coraz  lepiój 
szczerby  i  przerwy  w  budowie  przeszłości  krajowćj.  Szczęśliwie  uskijte- 
czniający  się  zamiar  ogłoszenia  drukiem  mozolnćj  pracy  Stanisława  Górskiego 
raz  wainością  dokumentów,  powtóre  wspaniałością  wydania,  góruje  zdała 
nad  wszystkiemi  podobnemi  przedsięwzięciami,  niemnićj  jednak  i  ponmiej— 
aze  usiłowania  zasługują  na  uszanowanie,  pochwałę,  zachętę.  O woł  mię- 
dzy temi  ostatniemi  niepoślednie  zająć  przychodzi  miejsce  publikacya  roz-* 
poczęta  ostatniemi  czasami  przez  p.  Kazimirza  Jarochowskiego. 

W  krótkićj  swojój  przedmowie  tak  p.  Jarocbowski  o  zbiorze  kiórj 
chce  wydrukować  opowiada: 
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yPrzed  laty  kiftu  zloźył  pan  H.  oby^alel  W.  Ks.  Poznańskiego  w  po- 
ydaninku  dla  jednego  z  latajszycb  bisloryków  szećć  tomów  m  folio  samego 
j^rękopUmu,  oprawnych  pięknie  w  skórę  ze  złolemi  brzegami,  noszących  na 
ygrzbieoie  tytuł  Ada  pnblica  a  w  środku  na  okładce  herb  Junoszę  otoczony 

około  napisem  złotemi  literami:  £d?  biblioikeca  Oab,  Joh.  Junosza  Po^' 
^doMki.  Przy  bliższem  opatrzeniu  pokazało  się  iż  pomieniony  rękopismza- 
ywiera,  począwszy  od  roku  1717  a£  do  roku  1733  w  najdokładniejszym 
jykoroplecie  wszelkie  czynności  publiczne  rzeczypospolitej  polskfój,  jako  to: 
jpdyaryusze  sejmów ,  koiespondencye  króla  z  dygnitarzami  i  dygnitarzów 
^między  sobą,  korespondencN^e  kaoclerzów  wielkich  koronnych  t  posłami 
^zagranicznymi,  korespondencye  posłów  polskich  u  dworów  zagranicznycbi 
„róine  rozporządzenia  króla  i  dygnitarzów  rzecżypospolilój,  a  nareszcie 
Jakby  dla  utrzymania  ciągu  między  aktami  urzędowemi  tak  nazwane  Go* 
^%eiki  czyli  sprawozdania  o  różnych  zdarzeniach  zaszłych  w  kraju.  Doku* 
^menta  te  sq  pisane  w  języku  polskim,  łacińskim,  francuzkim  a  niektóró 
^\  w  niemieckim.  Prócz  dokumentów  tyczących  przeciągu  czasu  od  ro« 
,ku  4717  do  1733  a  stanowiących  wyraźny  komplet,  znajdujemy  jeszczii 
jyW  niniejszym  zbiorze  kilkanaście  dokumentów  z  różnych  innych  epok.... 
jyTrzymając  się  przy  publikacyi  Teki  jak  najściśl^'  rękopismu,  niedopełnia- 
jąc domysłami  naszemi  choćby  na^et  popsutego  tekstu  i  niezmieniająo  ję* 
jyzyka  w  jakim  kiedy  dokument  pisany,  uważaliśmy  wszakże  za  rzecz  sto* 
^sowną,  rozrzucone  dolcumenia  porządiliem  lat  ułożyć.^' 

Publtkacya  więc  niesłychanie  ważna  treścią  ma  jeszcze  i  nieocenioną 
zasłtigę  wierności. 

Szereg  dokumentóvy  rozpoczyna  się  z  r.  1696  ale  jest  mniój  obfity  at 
do  roku  1717,  od  kiedy  nie  tak  zupełną  jak  mniema  wydawca,  zawsze  je- 
dnak bogatą  ęałość  przedstawia. 

W  tomie  pierwszym  dotąd  ogłoszonym  znajdujemy  lata  1717,  1718 
1719.   Całego  zbioru  ma  być  sześć  tomów. 

Omyłek  w  tekście  zwłaszcza  francuzkim  niebrak ,  zdaje  się  prtecieź 
z  teg^  co  mówi  wydawca,  że  wina  tego  leży  na  przepisywaczach  arcy* 
tNSkupa. 

Za  co  niemożna  dosyć  p.  Jarochowskiego  pochwalić,  to  za  uszanowa- 
nie tekstu;  Jest  to  bodaj  najgłówniejszy  warunek  porządnego  i  uczciwego 
wydawnictwa,  a  jakże  często  usuwany  na  boki 

Jednój  rzeczy  mocno  żałujemy.  Wszystkim  naszym  publikaeyom  za« 
bytków  historycznych  brak  umiejętnćj  okrasy,  objaśnień,  porównań,  spro- 
stowań które  zalecają  podobne  przedsiębiorstwa  w  innych  krajach.  Dowo- 
dzi to  pospiechu  albo  braku  przygotowania. 


Sowko^  Sierra  pr%e%  Andrzeja  NieęoiewsMe^.   Poznań,  u  Kamieńskiego. 


Niema  bardziój  zajmujących  opisów  pamiętnych  zdarzeń,  jak  opisy 

Srzez  naocznych  świadków  kreślone.   Może  im  brakować  na  sztuce,  na 
iegłości,  ale  z  nich  tryska  życie,  jaśnieje  koloryt,  jakich  ani  pr:^jąć  ani 
naśladować  niepodobna. 

To  życie,  ten  koloryt  uderzają  w  opisie  bitwy  pod  Somo -Sierra  przet 
pułkownika  Niegolewskiego,  na  żądanie  jednego  z  towarzyszów  broni  pa* 
Biętniki  swoje  spisującego,  nakreślonym. 

Zdobycie  wąwozu  Somo -Sierra  w  r.  1808  należy  do  najśwlelniejszydi 
i  najszczęśliwszych,  do  najzaszczytniejszych  dltf^  oręża  polskiego  czynów 
wojennych.  Szwadron  trzeci  cbeyau  -  legeHów  polskich  zdobył  tam  sobie 
niepożytą  chwałę. 

taegląd  PetosMLt   XIŁ  SI 


1854.  str.  53. 
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PulkowDik  Niegolewski  służył  w  trzecim  szwadronie,  byl  w  marty  i 
chlubne  w  nićj  rany  otrzymał;  jego  tiwiadeclwo  na  największe  uazaoo^a* 
Die  zasługuje. 

Krótki  opis  w  kształcie  lislu  zaczyna  się  od  cbwili  przybycia  pod  góry, 
wilią  bilwy. 

O  poranku  biiwy  tak  piszący  wspomina : 

,Raoo,  bardzo  rano  30.  listopada,  kiedy  jeszcze  wszyscy  oficerowie  nie* 
^byli  powstawali,  ujrzałem  cesarza  konno  nadjcżdźająceiio.  Pojeckiał  w  oie- 
yjakiem  oddaleniu  na  reconnaissaoce  uaprzód  ku  górom.  Powróciwszy  zsiadł 
kooia  i  usiadł  na  stołku  przy  ogniu,  klóren^pod  drzewem  zapaloDo. 
^Powiadano  mi  te  wtenczas  ji^dfo  z  naszych  cbcvau  •  iegerów  przet^zierał 
ySię  w  pośród  orszaku  cesarskiego  do  ognia,  by  sobie  fajeczkę  zapalić,  od 
yCzego  w  bliskości  slojt^cy  jenorałowie  go  wstrzymywali.  Cesarz  widząc 
yto  miał  powiedzieć  :  iaissez  le  faire,  Cłieyau -leger  fćijeczkę  zapabł.  Jeden 
yZ  obecnych  oficerów  miał  mu  za  to  kazitć  cesarzowi  podziękować,  na  co 
ycheyau- leger  powiedział:  co  ja  tu  mu  mam  dziękować,  ja  aui  lam 
j,(vvskazując  na  góry)  podziękuję." 

Putkown'k  NiegoUwski  opowiada  dalej : 

,Czy  cesarz:  teraz  juź  powzićjł  myśl  zdobycia  wąvyozu  naszym  «wa- 
jydronem^  niewiem,  dość  że  na  dany  rozkaz  szwadron  n^sz  udał  się  pod 
ySame  góry  i  stanął  w  kolumnach  ptutoaowych  na  gościńca,  w  bliskości 
jyprzekopu  przez  Hiszpanów  na  nim  zrobionego.  Dla  mgty  gęstej  która  na 
ykrok  niczego  niepozwoida  rozpoznać,  stanęliśmy  prawie  ^^zed  samemi  ba- 
yteryami  hiszpańskiemi,  które  nas  też  kertaczami  przywitały.  Nie  mogąc  je- 
ydnak  Hiszpanie  nas  rozpoznać,  nikogo  z  naszych  nie  ranili.* 

Wysłany  na  patrol  z  plutonem  porucznik  Niegolewski  dotarł  do  wioski 
zajętćj  przez  Hiszpanów  i  przywiózł  żołnierza  Hiszpana  śmiało  ojętcgo  przez 
podoficera  Ponińskiego. 

Szarża  tak  jest  opisana : 

yWąwoz  był  podług  pojęć  ludzkich  niedobyty.  Pominąwszy  bowiem 
^ego  cieśninę  między  wysokościami  skalistemi  pod  górą  prowadzącą,  pomi- 
^nąwszy  te  nietylko  po  lewej  i  prawćj  jego  stronie  ale  i  na  samym  jego 
szczycie  piechotą  był  najeżony,  był  wąwóz  ten  kręty  cztery  razy  (nie 
ytrzy  jak  ty  mniemasz}  łamany  ą  w  każdem  tćm  zagięciu  czterema  arma- 
,tami  uzbrojony,  tak  że  ńietylko  na  itzczycie  i  po  obu  stronach  najelooa 
^piechota  ale  w  ogóle  szesnaście  armat  piętrami  ustawione,  paszcze  swe 
j,na  nas  rozdziawiwszy  przystępu  do  ni^ego  broniły  i  wszysiko  tó2  co  się 
,na  gościńcu  pokazało,  zmiatały. 

jyCo  tutaj  zresztą  przed  wąwozem  w  czasie  mćj  niebytności  zaszło^ 
yUie  wiem  i  dla  tego  o  tem  co  mnie  t\lko  z  opowiadań  doszło,  nie  wspo* 
^minam.    Nie  mogę  jednak  tego  przepomnieć,  co  mi  późnićj  opowiadano, 

w  czasie  tym  kawalerya  francuzka  o  zdobycie  wąwozu  się  miała  kusić, 
yleez  tylko  kusić,  gdyż  rzęsisty  gr»d  kul  armattiirh  który  z  góry  ich  łedwia 
yCo  atak  rozpoczynających  przywitał,  miał  im  być  oraz  hasłem  do  odwrotu. 
^Powtarzam  przecież  że  niewidziawszy  tego,  prawdziwoiei  faktu  nie  za- 
męczam.. Zupełnie  bez  przyczyny  jednakowoż  wieść  ta  być  nie  mogła, 
ykiedy  i  Górecki  w  swym  znanym  wierszu  o  tćm  wspomina. 

,Co  się  zaś  tyczy  piechoty  francuzkiój  to  ta  miała  być  początkowo  do 
^wzięcia  wąwozu  przeznac^.oaa.  .Gra«ł  przecież  kul  z  góry  spadający,  który 
ywsz^slko  co  się  na  gościńcu  znajdowało  zmiatał,  musiał  przeciek  wkrótce 
jyCesarza  przekonać  te  piechotą  wąwozu  nie  zdobędzie.  Morderczy  teo 
gór  ciskany  ogień  niet^lko  piepozwolił  piechocie  francuzkićj  kusić  się 
,0  zdobycie  wąwozu  ale  nawet  wstrzymał  ją  od  zrównania  faszynami  wy* 
^ćj  wzmiankowanego  przekopu  na  gościńcu*  Jak  się  bowiem  późnićj 
yUarżująo  przekonałem,  przekop  dostatecznie  nie  był  zarówoany  i  tylke 
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jjprzeskoczoDy  być  musiał:  s/^czę^ciem  że  nieby)  zb}l  szeroki.  Kto  wio 
^bowiem  czyby  szarża  mogła  się  była  uddć^  €^}^y  Hiszpdoie  przekop 
j^szerszy  b}li  zrobili. 

jjTrtk  jdk  niewiem  co  zaszło  przed  wąwozem  w  czasie  mego  recon- 
^naissansu,  tak  iit  Diewiem  co  sit;  ćilalo  u  mego  szwadronu  od  mego 
ypowrolu  aż  do  samój  szarży.  Oddawszy  bowiem  Hiszpana  Dziewano- 
yWskiemu,  poszedłem  cokolwiek  w  bok  szwadronu  aby  konia  czćmprędzćj 
3,rozkulbaczyć  i  popręg  poprawić.  Kilku  żołnierzy  którzy  co  dopiero  z  pa* 
jytroiu  zemną  wrócili,  mając  już  to  również  mniej  więcćj  coś  do  naprawie* 
yOia,  już  tćż  by  mi  być  pomocnymi,  udało  się  za  mną.  Tu  nadmienić 
^muszę  że  porucznik  Krzyżanowski  przyjechał  do  mnie  kiedym  był  konia 
^rozkulbaczył,  v^inszująo  mi  szczęśliwego  wypadku  reconnaissansu  i  mówi 
„do  mnie:  widzisz,  cesarz  przyjechał,  zaraz  się  wykaże  albo  pójdziemy 
^naprzód  albo  cesarz  nakaże  odwrót,  i  wrórrił  do  szwadronu.  W  tćm  le- 
j,dwo  com  konia  okulbaczył  i  poprtęg  poprawił,  jat  spostrzegłem  szwadron 
,pod  górę  kolumną  marszową  czwórkami  po  l  dowództwem  szefa  szwa- 
jpdronu  Koziedul«kiego  gościńcem  pędzący.  W  jtki  przeto  sposób  rozkaz 
^^szwadronowi  do  ataku  był  dany,  mianowicie  czy  cesarz  sam  jak  mówisz 
yprzy wołał  Koziedulskiego  i  pokazując  mu  armaty  do  niego  rzekł:  ^allez 
j^avec  votre  escadron  et  prenez  moi  ses  canoos'  niewiem.  Co  się  tyczy 
j^mćj  o%oby,  to  jak  już  nadmieniłem,  żadnego  ros^kazu  nieslyszałem.  Widząc 
jjprzecież  szwadron  mój  pędzący  pod  górę,  czemprędzćj  wsiadłem  na  konia 
,i  z  żołnierzami  którzy  się  na  bak  ze  mną  był^  udali  pospieszałem  by  jak 
j^najprędzćj  złączyć  się  z  szwadronem,  zv^ łaszczą  że  jeszcze  nie  miałem 
yCzas.u  plutonu  mego  odebrać.  Szwadron  dogoniłem  kiedy  już  był  wpadł 
,do  wąwozu  i  jut  był  zabrał  pierwsze  piętro  armat  i  pędził  daićj  bez  naj- 
j^mnit^jszego  zatrzymania  się  i  l>ez  żadnego  porządku  wojenub^o,  któren  dla 
^cieśniny  nawet  był  niepodobnym.  Wszyscty  pędzili  wśród  ogromnego 
ipOgnia  tak  karłaczowego  z  przodu  jak  z  lewój  i  z  prawej  strony  wąwoza 
^\  samego  jego  szczytu,  z  ręcznej  broni  pr/.ez  piechotę  na  nas  w  tę  cie* 
yśninę  ciskanego,  jeden  drogiego  przy  odgłosie  pVive  Temperenr^  wypne- 
^dzając,  by  najprędzćj  na  szczyt  wąwozu  się  dostać  i  na  nieprzyjaciela  na- 
j,!rzyć.  I  tak  lotem  błyskawicy  pędząc  padł  wprawd/.ie  pierwszy,  drugi 
yZa  pierwszym,  trzeci  za  dru|;im,  ale  następujący  nie  uważając  na  pole- 
jpglych  i  ciągle  spadających  kolegów,  już  kaźcie  z  c/lerech  pięlr  z  jego 
^czterema  armatami  rąbiąc  w  pędzie  kanonitMów,  jedno  po  drugićm  zdoby- 
,wał,  nie  pozwalając  żadnćj  bateryi  jak  tylko  raz  wystrzelić.  Które  tćż 
„ledwie  co  były  wystrzeliły,  już  były  nasze.  Piechota  zaś  sama  na  szczy- 
pcie gór  stojąca,  atakiem  naszym  tak  natarczywym  przestraszona,  uciekła. 
„Tak  w  kilka  minut  przeszkoda  prawie  nie  do  zwyciężenia  uchylona,  droga 
^cesarzowi  i  jego  armii  do  Madrytu  otwarta  i  utorowana.' 
Przytoczymy  jeszcze  co  następuje: 

jjDobrze  sobie  przypominam  porucznika  Rowickiego,  który  już  obok 
Jamnie  pędząo  wołał:  j,Niegolewski  trzymaj  mi  konia  bo  mi  się  zbiegał,  nie 
j^mogę  go  wstrzymaćP  na  co  mu  odkrzyknąłem:  ^^puszczaj  go.'  Już  tćź 
„młody  ten  oficer  z  nikim  więcćj  nie  mówił,  bo  zaraz  potćm  ujrzałem  go 
„spadającego  z  konia.  Był  to  drugi  z  moich  kolegów,  klóregom  zabitego 
„widział.  Między  pierwszą  a  drugą  bateryą  widziałem  leżącego  Krzyża- 
„Dowskiego,  o  którym  wyżćj  wspomniałem. 

„Porucznika  Rudowskiego,  któren  równie  zginął  w  czasie  szarży,  ant 
„żywego  ani  poległego  nie  zoczyłem.  Kapitana  Dziewanowskiego,  któreo 
„nogę  miał  od  annalnićj  kuli  zgrucbotaną,  jeszcze  widziałem  aż  u  trzeciego 
„piętra  po  lewój  stronie  wąwozu.  Kapitan  Piotr  Krasiński  był  rażony  cię- 
„żką  kontiizyą  w  piersi  ale  bez  rany  i  żebra  ma  (jak  mylnie  powiadano) 
„nie  wyjęto.   Kiedy  został  do  ustąpienia  z  szeregów  zniewolony,  nie  wiem. 
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wszyslkicb  oficerów  szwadroou,  którzy  te  szarżę  czwartego  pMra  wy* 
jykooali,  ja  jeden  nie  odDió^łem  na  móoi  ciele  tadne^o  szwaoku,  «le  loój 
ykoń,  mój  mundur,  ładownica,  czapka,  wszystko  to  ucierpUło  od  kul  kara- 
ybinoYiych  świszczących  na  wszystkie  strony.   Jak  po  ustąpieniu  szefa  Ko- 
jiZiedulskiego,  tak  i  teraz  lubo  Dziewanowski  leżał  zwalony  z  kopia,  prze- 
^cież  resztki  szwadronu  nie  zatrzymały  się  ale  tym  samym  pędem  zdobyły 
^i  czwartą  baleryą.    Za  tą  już  otwierał  się  niejaki  przestwór  między  gó- 
^rami.    Na  widok  koło  budynku  zebranej  piechoty  hiszpańskiej  w  kupce, 
j^po  lewój  stronie  gościńca,  wstrzymałem  konia  w  miejscu.    Dotąd  bowiem 
^niezatrsymując  się  ni  nieoglądając  się  wpadłem  do  wąwozu,  pędziłem 
yZ  okrzykiem  en  avant,  vive  Tedipereur  wśród  gradu  kul.    Postrzegłszy  tu 
yprzy  sobie  kilku  cbevdu-legerów  a  z\\  sobą  wachmistrza  Sokołowskiego 
^na  kulawym  koniu,  zawołałem:  ,gdzie  nasi?'  Sokołowski  odparł:  jpPoginęliP 
9 Wielu  legło  istotoie,  drudzy  konie  potracili,  inni  zostali  w  t)le,  inni  jeszcze 
ypędząc  z  góry  rozpierzchli  się  na  prawo  i  na  lewo,  gdyż  już,  jak  powie- 
jydzialem,  był  jaki  taki  przestwór  między  górami.  Piechota  h  szpańska  z  boku 
^ciągle  nas  raziła,  przy  owój  zaś  baleryi  czwarlój  po  za  nami  stało  jeszcze 
„kilkunastu  hiszpańskich  kanonierów.    Krzyknąłem:  „Sokołowski,  uderzmy 
„na  nich'  i  uderzaliśmy  z  tą  garstką.    Hiszpanie  uciekli,  a  biedny  Soko- 
„łowski  powiększył  swą  śmiercią  liczbę  poległych  w  tym  boju  kolegów. 
„Nie  widziałem  koło  siebie  i  owych  kilku  chevau - legerów.    Wtóm  koń 
„krwią  pluitący  padł  podemoą  od  sirzatu  działowego:  w  oka  mgnieniu  kilku 
„Hiszpanów  uciekających  nawróciło  a  dwóch  z  karabinów  mi  do  głowy 
„przyłożonych  dało  ognia.   Kule  atoli  opieką  nademną  wszechmocnój  Opa- 
„trzności  ograniczyły  się  na  zadaniu  mi  tylko  ran  ciężkich.    Rzadko  komu 
„tak  z  bliska  śmierć  zagjlądala  w  oczy.    Widziałem  karabiny  na  głowie,  sły- 
„szałem  obadwa  strzały,  poczułem  mdlenie,  ala  jednak  rozunnalem  Hiszpanów 
„wołających  2i  la  dretsha  2i  la  dretsba,  arriva  arriva  (na  prawo  na  prav%o,  na 
„góry  na  góry).    W  t^j  chwili  dziewięć  razy  pchnięto  mnie  bagnetem,  obrano 
„z  pieniędzy  a  konia  zostawiono  na  mnie.    Ea7.y  bagnetów  ocknęły  mnie 
„w  bólu  i  sprawiły  żem  się  ^poczuł  przy  życiu  i  wrócił  do  zupełnej  przy- 
„tomności  umysłu.    Otoczony  Hiszpanami,  w  obawie  by  mnie  u  nich  los 
„zwyczajny  jeńców  to  jest  śmierć  w  mękach  nie  spotkała,  nawet  odetchnąć 
„niesmiałem.    Wkrótce  słyszeć  się  dały  coraz  głośniej  bębny  i  okrzyki 
„en  avant,  vive  Tempereur,  i  naraz  ujrzałem  naszych  i  chasseurów  fran- 
„cuzkich.^ 

Porucznika  Niególewskiego  cesarz  krzyżem  legii  na  pobojowisku  o- 
zdobił. 

„Wkrótce  nadjechał  cesarz  i  krzyżem  legii  honorowej  mnie  zaszczycił. 
„Pierwszy  to  był  lirzyż,  który  się  pułkowi  naszemu  b}ł  dostał.  Ja  naj* 
„młodszy  oficer  pierwszym  go  jako  chev<iu-leger  zdobył,  a  do  tego  zdo* 
„byłem  go  sobie  w  dzień  moich  miienm.  Pierwszy  to  raz  było,  żem  od 
„ojca  ńiedostał  wiązarka  na  imieniny,  ^le  za  to  dostałem  go  z  rąk  cesarza, 
„za  krew  dla  ojczyzny  w  dniu  imieniu  przelaną  i  jeszcze  płynącą.  Bodaj 
„kto  inny  mógł  w  dniu  imienin  piękniejszy  wiązarek  dostać.  Jakież  to  u- 
„czuoie  serce  młode  unoszące.* 

I  cesarz  i  wojsko  francuzkie  uczcili  waleczność  konnicy  polskiój* 
„Cudowna  szarża  nietylko  cesarza  samego  zbudowała,  ale  wywarła 
„swój  czarodziejski  wpływ  na  całe  wojsko.  Każden  na  widok  każdego 
„z  naszych  porwany  eotuzyazmem,  przystępował  do  niego  z  uszanowaniem 
„winszując  mu  waleczności  Polaków.  Mczćm  niezdawały  się  być  starym 
„grenadyerom  gwardyi  w  porównaniu  do  naszćj  szarży  okrzyczane  cuda 
„waleczności,  których  świadkami  bylL  Zdumieli  starzy  i  dumni  ci  wojo- 
^wnicy  spełniali  na  widolL  naszych  przy  danćj  sposobności  kubki  na  cześć 
yCheYao-legęrów.  Nietylko  pojedynczo  z  oaobna  naszym  oddawano  liołd. 
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^ale  ftam  cesarz  w  buUaCynie  ogłosił,  te  Polaoy  wjkooali  ^cbarga  brilluote, 
^sM  eo  fut  jamais.'  Od  lego  też  lo  czasu  pułk  lutsz  na  pra^ćin  skrzydle 
j^fttarćj '  gwardyi  stajał.  Żałuję  bardzo,  te  mi  się  wprzód  nrezdarzyło 
j^wzniaokowaoego  bullelynu  odczytali,  g(iyź  mecbc^c  w  mćj  korrespoiH 
^dencyi  do  Tbiersa  o  oiczem  wspominać,  o  czćui  się  naoczoH)  oieprzeko* 
yiiałem,  musiałem  gę  pr^emilozeći 

,Nie  na  samym  bullelynie  cesarz  się  ograniczył :  chcąc  ctynowi  nadzwy. 
yCzajnemu  hołd  odpouieiini  od<iać,  ka^ał  pułkowi  naszemu  i,  grudnia 
yW  szyku  bojowym  stanąć,  dobyć  szabel,  zatrąbić  uo  demi-bao  i  uchyliwszy 
3,kapełusz  ogłosił  pułk  za  najm«;żniejszy,  salutując  go  słowami  ^honneur  aux 
,braves  des  braves.* 

jpNiemniej  go  uczcił  nazajutrz  korpus  marszałka  Yictora,  który  widząo 
^pulk  nasz  obok  siebie  przechodzący,  bez  żadnego  rozkazu  się  uszykował 
yi  trzy  razy  wykrzyknął  ^honneur  aux  brayes.' 

Jeszcze  jeden  szczegół  przywiedziemy.    Porucznik  Niegolewski  leczył 
się  i  wyleczył  w  Madrycie. 

czasie  mój  rekonwalescencyi,  powiada,  u  markizy  Yilla  Franca,  wy« 
^szedłszy  razu  jednego  na  ulicę  spostrzegam  kogoś  na  moim  koniu  kaszta- 
i^oowatym  jadącego;  niemogąc  jeźdica  poznać,  gdyż  jeszcze  niemógłem 
igłowy  podnieść,  wołam  na  niego:  ^stój,  to  mój  koń!'  na  co  jeździec:  ^zkąd 
^lo  ma  być  twój  koń,  to  koń  po  Miegolewskim.*  Ja  mu  na  to  tdziviio- 
^ny:  ^to  mój  koń,  przecież  ja  Niegolewski  I*  Jeździec  niachce  jednak  wcale 
^tważać,  t\lko  odpu^ie:  -przecież  Niegolewski  zginą).*  Teraz  mu  się  do- 
^piero  kazałem  sobie  przypatrzeć  i  poznaję  w  nim  Ambrożego  Skarżyńskiego, 
-Ówczesnego  porucznika  4 go  szwadronu  a  późniejszego  jenerała.  On  mnie 
ytóż  poznał  i  cieszył  się  niespodziewanćj  a  szczęśliwój  chwili  że  mógł  mnie. 
^żyjącemu  konia  oddać* 

Opowiadanie  pułkownika  Niegolewskiego  w  całym  się  ciągu  gorącóm 
patryotycznćm  uczuciem  odznacza. 

Wiadomo  jest  powszechnie,  że  kiedy  Tbiern  w  Bisioryi  cenarMttta  zmniej- 
szył niesprawiedliwie  zaszczyt  Polaków  pod  Somo- Sierra  i  rzecz  całą  prze- 
kręcił, pułkowuik  Niegolewski  odezwał  się  do  niego  żądając  sprostowania. 
Tbiers  sprostowanie  przyobiecał. 


Zachwycenie  i  BJogo$iawiona  ^  przez  T.  Lenartowicza,  —  Oddruk  ze 
Szkółki  dla  młodzieży.  —  Poznań,  u  J.  K.  Żupańskiego,  str.  55. 

Wielkie  to  błogosławieństwo,  kiedy  komu  daje  Pan  fióg  łaskę  czy- 
stych natchnień  i  siłę  do  ujęcia  swej  myśli  w  kształty  nadobne,  pociągające. 
Tą  łaską  jaśnieją  coraz  żywiój  puezye  Lenartowicza.  Od  lat  kilku  do- 
starczając  do  Szkó^iei  ślicznych  wierszy,  zasiał  on  nawdzięcznćj  roli  serc 
młodych  niejedno  dobre,  zdrowe  ziarno.  Ocenili  tei  wszyscy  u  nas 
wartość  poety,  wszyscy  go  pokochali.  Ale  jeźli  dawniejsze  jego  utwory 
znalazły  drogę  do  serc  ludzkich,  żaden  ntepodobał  się  tak  powszechnie 
i  tak  prędko  rozgłosu  niedoszedł  jak  Bioyotławiona.  Czytają  ten  poe- 
macik po  rodzinach  ze  skwapliwością.  aby  się  miłćm  wrażeniem  zuko- 
chanemi  osobami  podzielić,  zalecają  do  czytania  jedni  drugim,  uczą  na 
pamięć,  kładą  nawet  w  ręce  włościanom,  którzy  ten  złocisty  obrazek 
jak  coś  znajomego  witają. 

Rzeczywiście  B4ogo$iawiona  ma  wielką  wartość  i  religijnie  i  artysty- 
cznie. Należy  ona  do  tego  nielicznego  jeszcze,  ale  pięknego  cy kia 
w  którym  PrzenajiwiętMzm  Rodzina  środek  trzyma.  Lenartowicz  wstę- 
puje coraz  śmielój  w  ślady  fiobdana  Zaleskiego.  Nie  naśladaje  go  wprosi, 
ale  z  nim  wchodzi  w  duchowe  pokfewieńilwoi  lak  ie  i  oo  leraz  za* 
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czyoa  naiować  myśli  naszej  przypomnienie  obrazów  Cra  Angelioa  da 
Fiesole,  jeżli  nie  Hemmlinga  lab  Łukasza  z  Leydy. 

Błogofiawiona  tworzy  jedoę  całość  z  ogłoszonym  dawniej  w  S%kiiem 
poemacikiem  TMchwyeenie^  o  którym  wspofimieliśiny  obszerniej  w  swoim 
czasie.  W  Zackwjfcenśu  dał  poeta  opowiadanie  wieśniaczki  co  w  letargu 
miała  widzenie  o  niebie,  czyścu  i  piekle.  W  B/offOMi^młeneJ  wieśniaczka 
-ta  ostrzeżona  wówczas  o  godzinie  swojej  śmierci,  po  zgonie  wchodzi  do 
nieba.  • 

Poemacik  tak  się  zaczyna: 


Na  sądy  boże  dusze  się  spiesrą, 
Jednt)  się  smucą,  drugie  się  cieszą, 
Bo  n^  przedniebiu  słoi  na  straży 
Anioł  c<f  lud/.kie  uczynki  wa2y: 
Kiedy  dobrego  przeważa  ważka 
Dorna  dr>9taje  skrzydełka  ptaszka, 
Nad  czoło  mały  świecący  krążek, 
Przepaskę  z  jdHDo-mebieskicti  wstążek. 
Ostatnią  łezkę  z  oczu  ociera, 
1  już  się  przed  nią  niebo  otwiera. 

Tam  się  patronce  swojćj  pokłoni, 
Co  się  przez  życie  modliła  do  uićj, 
I  ucałuje  koniuszek  szaty 
Świętej  Barbary  i  Małgorzaty, 
A  owe  święte  dal^j  ją  \viod<) 
Pod  obie  ręce  jak  pannę  młodą. 

Szczęśliwa  dusza  patrzy  po  bokacb 
Jak  święci  pańscy  stoją  w  obłokacłi, 
Ciż  sami  święci  i  drugich  wiele, 
Który ib  widziała  w  wiejskim  kościele: 
ŚAivl,a  księżniczka  pełna  pokory, 
Co  wyslawda  cztery  klasztory, 
1  sama  w  jednym  czas  bardzo  długi, 
Bobiła  biednym  proste  posługi: 
Nosda  wodę,  zmywała  statki, 
Cboć  miała  w  domu  vi3zellcie  dostatki, 
i  gdyby  tylko  sama  zechci<da, 
Zarazby  króla  za  męża  roi  da; 
Bo  przytein  byta  piękna,  rozunioai 
Ale  nie  tal^a  jak  drucie  dumn;), 
Więc  uprosiła  u  ojca  księcia  : 
Żeby  już  sobie  nie  szukał  y.ięcia, 
2e  po  wiek  wieków  ona  dla  siebie 
Już  upatrzyła  Pana  na  niebie; 
A  jak  w>r/.ełcła  tak  dotrzymała, 
Za  co  światłości  wiecznej  dostała, 
I  teras  stoi  w  słupie  obłoku, 
Ścięty  klasMorek  dzierżąc  przy  boku* 

Za  nią  oparty  o  pszenny  snopek 
Spoczywa  w  niebie  ubogi  cłiłopek; 
Żywił  on  biednych  przez  głodne  lato. 
Więc  mu  tóż  Pan  Bóg  nagrodził  za  to. 
Owa  uboga  wieśniacza  świta 
Teraz  się  świeci  jak  srebrem  szyta; 
Oaa  pszenica  kłosista  biała, 
Jakoś  dzii^nego  blasku  dostała. 


wuioaiio^ci  BiBźĄiai. 


Przy  nim  pomarli  synkowie  mali 
Trzymają  w  rączkach  snopki  konwaUii 
I  podawają  wdzięczpie  śmiejący 
Swoje  kwialeczki  duszy  idi\cij. 

Bardzo  wdzit^czna  jest  myśl  o  tern  wprowadzenia  duszy  do  nieba 
przez  dwie  święte  patronki  i  jak  najs^częśltwiej  w  całym  ciągu  powra- 
ca z  małemi  a  śticznemi  odmianami  zwrotka: 

Święte  patronki  dalej  ją  wiodą, 
Pod  obie  ręce  jak  pnuri^  młodą, 
A  ta  '}\it  nie  wie,  jak  im  dziękować, 
RaJaby  święte  nóżki  całować. 

Uczucie,  pokory  w  duszy  błogosławionej  jak  najczystszemi  pociągami 
pędzla  oddał  poeta. 

Szczęśliwa  dusza  prosi  żeby  mogła  choć  z  daleka  widzieć  Halkę 
fiożą,  chce  ją  poprosić  za  małym  synkiem  co  został  na  ziemi.  Ledwie 
objawiła  co  ją  zaprząta,  już  aniołowie  roznos/ą  pociechy  i  dary  boże 
nietylko  dla  małego  pastuszka  ale  i  dla  innych  krewnych,  przyjaciół; 
jeden  nawet  spieszy  do  czyśca: 

Ni<^sie  kapeczkę  z  krynicy  świe^^ej, 
Co  przy  stolicy  przedwiecznej  bieży, 
Żeby  w  czyścowćj  strasznćj  posuszy 
Odwilżyć  usta  cierpiącej  duszy, 
Która  się  łaski  bożćj  doprasza, 
A  ta  duszyczka  to  ma  tli  a  wasza. 

Tak  mówi  któraś  ze  świ^^tych  przewodniczek. 

Cudnie  piękny  jest  szczegół  następujący: 

Szczę<iliwa  dusrza  idcic  pod  ręce 
Ru  Przenajświętszej  Malce  Panience, 
Myślał'«  sobie,  czyby  nie  trzeba 
Prosić  o  więcej  królowćj  nieba; 
Za  moim  cbłopcem  toć  to  za  mało, 
Za  panią  nsfizą  teżby  się  zdało, 
Za  panem  naszym  co  go  zawiało.  — 
Aż  tu  jak  gdyby  z  pod  ziemi,  z  niska, 
Jak  para  głos  się  wdzięczny  przeciska .... 
Szczęśliwa  pilnie  ucho  przykłada, 
A  to  pan  z  panią  podzięki  składa; 
Więc  się  duszyczka  wejrzy  na  świętą, 
A  la  z  twarzyczką  tak  uśmiecbni<^tą, 
Jak  się  to  zdarza,  gdy  chcemy  komu 
Oznajmić  wielkie  wesele  w  domu. 
Patrzy  się  na  nią  i  słówka  c\ka: 
—  Pokora  twoja  niebo  przenika, 
Jakeś  prosiła,  tak  się  i  stało. 
Wszystko  tu  jedno,  dużo  czy  mało.  — 

I  święte  panny  daićj  ją  wiodą 
Pod  obie  ręce  jak  pannę  młodą, 
A  ta  już  nie  wie  jak  im  dziękować, 
Czyby  nóżeczki  święte  całować, 
Czy  koniec  długićj  łilijowćj  szaty 
Święi^j  Barbary  i  Małgorzaty. 

Święte  prowadzą  duszę  do  zorzy  grającój: 
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Atci  po  chwili,  o  łaiko  Bo^en, 
Pocznie  gr^JÓ  cudnie  rumiana  zortś, 
Ale  to  laka  słodka  kapeU,  < 
Jak  g'iy  z  dźileka  jadą  w«jM>ia, 
I  led^^ie  jsiycbać  skr/^ypeczne  brzf^kii 
Jakieści  głosy,  j<^kieś  piosenki, 
Niby  słyszane  i  oieslyszaue, 
Jdkby  na  ciszę  viił'jską  rozwiane, 
Coś  jakby  pszczoły  lecące  z  miodem, 
Coś  j'tkb\  strumień,  co  szemrze  S()odem, 
Coś  jakby  wietrzyk,  co  w  krzaki  dmucha, 
Coś  jakby  słodkie  słóvi'ko  do  ucha, 
Goś  jakby  dź^if^czny  z  kaplicy  dzwonek, 
Kiedy  się  ledwie  rozb(Z)zga  dzionek, 
1  poci«ipni<łłe  oś^^ieca  krzaki, 
Gdzie  zmokłe  rosą  budzą  się  ptaki. 
Szczęśliwa  słucha  i  zadumana, 
Pochyla  czoło,  zgina  kolana^ 
l  jak  porzeczna,  cicha  lilija ' 
Woń  niel)io<ł  wieje  Zdrowaś  Mar^a, 
Zdrowaś  Maryja^  Panno  Pan  %  tobą. 


Le2y  kłos  złoty  rolnika  pracy: 
Jak  brylantowa  gwiazda  niebieska, 
Nawróconego  grzesznika  łezka,  — 
Na  boku  puklerz  jak  miesiąc  lety. 
Który  zasłanidl  biednych  pasterzy, 
1  dla  miłoici  żywego  Boga 
Bronił  samego. wroga  od  wroga;  — 
Dalój  jak  młyński  kamień  ze  złota 
Grosz,  który  dała  biedna  sierota ; 
A  nad  tóm  wszystkiem  i  któi  wypowie- 
Co  podnaszają  dwaj  aniołowie: 
Jak  oni  święci  stoją  schyleoi. 
Nad  tą  koroną  z  strasznych  pramieni. 
Przenikających  bardzićj  nii  słońce 
Najdalsze  świata  Botego  końce. 
Tak  te  niemoźna  patrzyć  się  blisko 
Na  to  miłości  Botij  ognisko. 
A  gdy  się  wpatrzysz,  to  ci  się  czerni 
Korona  Boża  z  okrutnych  cierni; 
A  nad  nią  wyżój  w  powietrza  fali, 
Krzyż  Pański  niosą  przeczyści  biali, 
Krzyż,  co  ramiony  ogarnia  wieki. 
Taki  ogromny,  a  taki  lekki, 
Że  i  najmniejsze  dziecko  w  pokorze 
Na  swoich  barkach  unieść,  go  może. 

Szczęśliwa  dusza  na  krzyż  w^frz^ła,  / 
—  A  cóz  ja  Panie  dla  ciebie  dała?...* 
A  święty  klueznik  wskazał  jśtj  aidała 
Maleńkio  serce  jakby  z  korala; 
A  z  tego  serca  szł^  trzy  proDŃeafca: 
Miłość  dla  ludzi,  oiche  cierpienie, 
I  ta,  co  ztemakie  życie  ozłaba, 
Nieustająca,  apokojoa  prace. 


Idą  datój  i  palrzą: 


Na  wyrabianćj  srebrzystej  tacy 


WUDOMO^Gl  iaU4€t. 


A9I 


Poemat  lak  się  kończy,  a  zwracamy  awagę  na  diiwńio  piękny  szcza- 
gói  odbicia  się  w  niebie  elba  ziemskich  odgłosów,  co  ziemię  z  niebem 
w  jedno  łączy  znosząc  pojęcie  przestrzeni. 


I  święte  panoy  daićj  ją  wiodą 
Pod  obie  ręce  jak  paonę  młodą, 
kt  tu  wychodzi  staruszek  z  brodą« 
Szczęśliwa  widząc  jak  zjfgo  kija 
Liltja  bieluchna  listki  rozwija. 
Zaraz  pozoala  i  rzecze  k'  święt^i 
Jak  człowiek  żywą  radością  tknięty: 

—  A  toć  to  Józff !  —  A  Józef  prawi. 

—  Niechże  mi  on  tćż  pobłogosławi. 
A  święty  Józef  zwraca  się  iwawo, 

I  rączkę  nad  nią  wznosi  łaskawą.  — 
Za  nim  szedł  Szymon  i  Jakób  miodsiyi 
1  Jan  z  Chrystusa  uczni  najsłodszy, 
Uśmiechający,  dziwnie  spokojni, 
A  wszyscy  jakby  na  gody  strojni. 
Idąc  tak  razem,  Oa  każdym  kroku 
Witał  ich  nowy  święty  w  obłoku, 
Święty  Mateusz  i  drugich  wiele, 
Których  widziała  w  wiejskim  kościele, 
Każdy  się  świeci  i  każdy  rusza. 
Że  aż  patrząca  cieszy  się  dusza, 
I  wciąż  radośnie  szepce  do  siebie: 
— Mój  Boże  drogi,  toć  to  ja  w  niebie  I 

W  świętej  gromadce  to  i  iść  sporzćj, 
Jedna  im  droga  do  Matki  Bożćj, 
Gwarząo  ze  sobą  to  to,  to  owo; 
Każdego  takie  serdeczne  słowo, 
Źe  się  wydaje,  że  dziecko  giuiy 
Więc  się  im  owa  droga  nie  dłuży..— 

Na  ziemi  było  już  po  zachodzie, 
Bo  ryk  słyszała  bydła  przy  wodzie, 
1  wiejskich  owiec  wesołe  beki. 
Które  owczarek  poił  u  rzeki, 
1  śpiew  słowika,  co  w  letnie  noce 
Na  chwałę  Bożą  wdzięcznie  szczebioce,. 
Cicbv  westchnienia  na  progach  chatek, 
1  pacierz  małych  klęczących  dziatek, 
Kiedy  do  rajskićj  weszły  gospody. 
Szczęśliwe  dusze  na  wieczne  gody* 

Wszyscy  pokornie  schylili  głowy. 
Ujrzawszy  długi  stół  cyprysowy, 
Na  którym  była  królowa  oasza  * 
Robiona  złotą  rączką  Łukasza; 
A  na  tym  stole  cudnój  roboty. 
Płatkiem  przykryty  stał  kielich  złoty. 

Gdy  święci  padli  na  rozmyślanie,' 
W  niebie  się  wdzięczne  rozległo  granie, 
Długo  słochająo  słodkiego  dźwięku. 
Wybrani  pańscy  na  cichym  klęku. 
Ujrzeli  światłość  jak  przybywała,  • 
Jak  wsaysiko  w  okół  poprseolkała. 


PrisaMd  FotaaAski,  XIX. 


4MI  riHMUO  »MlAisii, 

A  k]Bij  saou  w  lwleil«  stopnieli, 
Bcnii  poil9Ć  idącą  w  bieli, 
Kióra  gdy  cicho  sUnęla  w  progu. 
Umarli  świaia  powstali  w  Bogu, 

Z  lego  cośmy  przvtoczyli  łatwo  poznać  co  czystej  jasności  i  błogiej 
prostoty,  co  wdzięcznych  rysów  w  obrazie.  Wszystko  lam  pociąga,  a  wszy- 
stko coś  miłego  sercu  przypomina.  Święci  lak  wyglądają  w  niebie  jak 
na  ścianach  kościołów  i  na  obrazkach,  mówią  tak  jak  w  pieśniach  i 
kanlyczkach,  każdy  szczegół  tchnie  spokojem,  spokój  w  duszę  wlewa, 
zaś  Kiedy  się  rzecz  całą  raz  drugi  i  d/Jesiąty  odczytało,  więcej  się  je- 
szcze w  sercu  wdzięczności  jak  uniesienia  w  umyśle  czuje.^ 

Czy  przeto  utrzymujemy  że  poemacik  jesl  doskonały,  skończony 
w  każdej  swój  części?  Nie,  ale  w  nim  zalely  o  wiele  niedostatki  prze- 
magają. 

0  tych  niedostatkach  wspomnimy  ze  szczerością  jaką  nam  szaco- 
nek  dla  poety  nakazuje,  zarzuly  nasze  do4ri:dch  punktów  ograniczając. 

1  tak  powiemy  naprzód,  że  od  poety  katolika  mamy  prawo  wymagać, 
aby  w  niczem  z  dróg  kościelnych  niezbaczał.  Tu  najdrobniejszy  usterić 
jest  niebezpieczny.  VV  Blogu^iawionef  napotyka  się  zapewne  moiój  ostą- 
piefi  zachceniom  fanlazyi  osobistej  jak  w  Zachwyceniu^  zawfsze  jednak 
znaleźliśmy  jeden  i  drugi  szczegół  nie  wedle  nauki  kościcinój. 

I  lak  raz:    Anioł  niesie  lisi  od  Matki  Bożej 
Który  na  i^iejskim  oitiH*iu  złoży 
Ażeby  ludziom  w  święt4  niedzielę, 
Ogłosić  przyszłe  wielkie  wesele: 
Żeby  dzieticzęta  w  kraiuie  całćj 
Nowe  sukienki  na  siebie  \%dziiłłv. 
Bo  już  w  tym  kraju  przez  iilość  Bogd, 
Niebędzie  moru,  głodu  ni  wrosu 

To  wszystko  przypomina  bałamuclwa  Towianizmo.  Czyż  nie  prościej 
było  posłać  anioła  nie  z  listem,  który  Bóg  wie  kto  i  jak  ma  ogłaszać 
odwołując  się  dp  władzy  kościelnój,  ale  z  zapON^iedzią  bliskiego  zmiło-* 
wania  bożego  a  bez  obietnic  które  na  tej  ziemi  podległej  nieszczęściu, 
na  l^ dolinie  płaczu,  ziścić  się  niemogą. 

W  innćm  miejscu  dusza  błogosławiona  wykrzykuje: 

Chwała  ci  Boże,  za  wszystko  chwała 
Com  tu  na  własne  oczy  widzinła. 
GdNbyż  io  ludziom  powied/itć  o  tem 
Co  umierają  z  głodu  pod  pfotem,  . 
Co  ledwie  oczy  ze  snu  otworzą 
Juźci  się  skarżą  na  rękę  bożą. 

A  święta  jój  odpowiada: 

Niebój  się  siostro,  ich  tam  nauczą 
Te  dziady  co  się  o  kiju  włóczą 
Z  ewaogielijką  jak  apostoiy, 

Ewangelią  nie  dziady  mają  opowiadać,  ale  kapłani.  Prawda  poeta 
tłómaczy  w  przypisku,  że  tu  poszedł  za  wsponmieniem  lat  dziecinnych, 
ale  podobno  lepiej  było  usunąć  wspomnienie  z  obawy  błędnych  tłóraa- 
czeó,  lóm  bardziój  że  fakt  podobny  nie  jest  zwykły  i  powszechny  w  Polsce. 

Nie  jeden  pisarz  ofuknąłby  się  na  aaue  wymaganie,  mówiłby  te 
cboemy  ścieśnić  horyzont  poetyczny.  NienMiy  tćj  obawy  z  Lenario- 
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wiczem,  który  wio  dobrze  i  przykładem,  do  wiódł,  ie  prawdziwe  natchnie- 

nio  da  się  pogodzić  ze  zbawiennem  \vyin'jganiem  kościoła,  silę  skupienia 
i  jasności  w  ogranicseniu  znajdując. 

Irma  nwagri.  — *  Poeci  i  malarze  klórzy  amieją  woń  i  barwę  spokoju, 
a  prostoty  na  dzielą  swoje  rozlać,  z  trudnością  chronią  się  od  pewnćj 
maniery.  R/adko  oni  mają  tę  pov^dciągli\vość)  która  w  granicach  czer- 
stwego uczucia  zatrzymuje,  \^  padają  w  czułostkowość,  w  drobiazgi. 

iiadziby^my  od  podot)nego  niebezpieczeństwa  uchronić  ile  £  nas  jest 
Lenartowicza,  który  chwilami  niedośó  się  pokosie  manieryzmu  opiera. 
Przykłady  zarzut  na«z  objaśnią. 

'  Oingoslawiona  zaczyna  się  od  pięknego  obraza,  alo  nam  się  cd^je 
źo  la  pr/epaska  z  jasno  niebieskich  wstążek  jaką  dusze  dostają  oośjego 
prostocie  i  powadze  ujmuje. 

Uderzył  nas  także  maniery zm  w  następującym  obrazie: 
Slawajji  po  przed  kości'»ly 
Gdzio  się  uśmiecha  z  wilgnó)  świątnicy 
Mnły  aniołek  z  aad  kropiclhicy 
Tak  wyrobiony  w  ciemnych  cegiełkach 
Jak  g<iyby  żywy  na  dwóch  .^kr/ydełkach^; 
A  na  wpół- nagie  wieśne  paistuszki 
Daji|  mu  leśne  jabłka  i  gruszki. 
I  w  niebie  te  aniołki  z  których  jeden  zwija  na  tęcze  paski,  a  drogi 
zbiera  na  kółka  blaski,  osłabiają  wrażenie  widoku. 

To  samo  powiemy  o  wprowadzeniu  klucznika  co  otwiera  do  zorzy 
grającej  i  niemiłe  przypomnienie  ziemskich  osobliwości  nasuwa. 
W.^pomnimy  jeszcze  zakończenie,  gdzie  w  zwrocie: 
Lirenko  m<)j»,  mnla  lirenkp 
Coś  rui  lak  n-^gle  zgluchła  pod  ręką, 
cały  śpiew  ucicha  na  drobnem  porównaniu 

Jrik  gily  szczęśhwe  pachole  nasze 
Na  gniazdku  śpiewne  przykryje  ptaszę. 
Trxpci  nasz  /arzut  tyczy  się  niejasności. 

U  I^enarlo wic/a  niem:i  już  teraz  ani  mgły,  ani  owych  niepewnych 
rysów,  kt>re  zdradzają  niezgodę  myśli  ze  słowem,  często  niedojrzalośó 
natchnienia,  t6m  wi^c  bardziej  uderzyło  nas  złe  oddanie  dobrej  myśli 
w  zakończeniu  i  obraz  następujący: 

Na  boku  puklerz  jak  tni^siąe  łeźy 
Który  ztsłaniał  biednych  |>a8lerzy, 
I  dla  mduści  żywego  Boga 
Bronił  Kaofitfgo  wroga  od  wroga. 
WszNstko  co  poprzedza  w  uwagach  naszych  odnosi  się  do  wad 
niebezpieczeństw  zwyczajnych  w  piśmiennictwie^  teraz  jeszcae  wytkoie- 
my  to  co  nazwalibyśmy  omyłkami. 

I  tak  żałujemy,  ie"^  poeta  mówiąc  o  księżniczce  co  wystawiła  cztery 
klasztory,  umieścił  przytyk  do  innych  księżniczek  za  ich  dumę.  Fałszy- 
wy to  odcień  w  obrazie  nieba,  nie  do  miary  z  pokorą  świętyclL  Żału- 
jemy także,  że  w  harmonii  grającej  zorzy  pomieścił  odległe  dźwięki 
skrzypek  weselnych  i  słodkie  słowo  do  ucha.  Nie  dotó  iwięte.  podobne 
tony. 

Ale  już  koniec  krytyce,  a  teraz  zamykając  nasze  sprawozdanie  niech 
nam  wolno  będzie  oświadczyć  nadzieję,  że  BiopoMiawiona  poprzedza 

alko  szereg  obrazów  co  wedle  prawdziwych  pojęć  o  sztuae  za  środek 
>  rozgnsania  aero  ludzkich  i  swrócema  ich  oiyśli  wyiój  posłużą. 
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Wojna  podoiesioDS  przeciw  Bossyi  przei  dwa  najpotęźDiejsze  pajfclws 
Franeyi  i  Aoglii,  to  te  Ausirya  i  Pru83f  oa  wymagania  rosayjskie  zezwole- 
nia dać  nie  chciały,  bardzo  naturalpie  prowadziły  ku  poazukiwaniu,  ku 
zapytaoiom,  czy  z  tćj  wojny  wyniknie  przeslawieoie  granic  europejskich, 
czvii  moloa  powzią.<ć  jakie  rozumne  nadzieje  odnowienia  niepodległości  Polski. 
Hówimy  o  poszukiwaniach  i  zApytywaniach  obcych,  oudzozieniakicb.  Natura 
naszych  wyiyia^ań  jest  powszechnie  rozumiana,  Dawei  przez,  nasze  nieprsy- 
Jacioły.  Tych  wymagań  nie  mamy  potrzeby  ani  odnawiać  ani  usprawie- 
dliwiać  przedmiot  ważny,  nadzwyczajnie  wajtny,  pośród  łych  wyda* 
rzeń,  ale  bezpośrednio  nie  należący  do  rzeczy  o  którćj  mówić  zamie- 
rzamy.' Tą  rzeczą  sloHuoek  Polski  do  wojny  na  wschodzie  —  stosunek  wy- 
kładany ze  stanowiska  Europy  ^  ze  względu  na  j^j  potrzeby,  na  j^j 
położenie,  na  jćj  bezpieczeństwo  zagrożone  najgwałlowniój,  a  które  nieza- 
wodnie byłoby  zrujnowane  gdyby  Bossya  osiągnęła  to  oo  oznajmiłai  a  na- 
wet gdyby  zatrzymała  nadal  siły,  któremi  dotąd  rozrządza.  Jest  to  mowa 
o  nas  bez  naS|  nie  nasza  a  zatćoi  bezstronna,  niepodejrzana  położenie 
nowe,  wynioślejsze,  i  chcielibyśmy  powiedzieć  szc'/ęślivie.  Polska  niejako 
umiiknęła  ~  uważa,  słucha  rozumov(ań  i  (dowodzeń,  co  świat  uzyskał  na 
jćj  upadku  dla  jakich  ogóln)ch  europejskich,  najważniejszych  potrzeb 
ynogłiiby,  powipoaby  być  odbudowana.  Na  zjeździe  Wiednia  najsiuszni^j 
powiedziano:  ważność  Polski  ukazała  się  najsilnićj  naówcjcas  kiedy  zni-> 
knęla.  Próżni  zrobionćj  jćj  rozerwaniem  niczćm  zastąpić,  niczćm  viypełnić 
nie  można, 

Dyplomatyczniej  wewnętrznie  nazwisko  Polski  nie  wysiąpiło.  Przymierza 
francuzko- angielskie  mówi  o  konieczności  zmniejszenia  rcssyjskićj  potęgi  n«i 
Czamóm  morzu,  zastrzega  poszukiwanie  jakiemi  sposobami  nu^podlc^głość  i 
spokojność  Europy  mogłaby  być  utwierdzona.  Lecz  do  jakicti  granic  ma 
być  posunione  umniejsz7enie  rossyjskiej  potęgi,  czyli  między  s|»o.<oban-.i 
umocowania  niepodległości  i  cywilizacyi  Europy  znajduje  się  Polska?  o  t^m 
najgłębsze  milczenie,  z  którego  przecież  tlómaczyć  nie  w}p<ida  co  nastąpi, 
jakie  tajemnice  dyplomacya  ukrywa,  czyli  zna,  czyli  ma  cel,  który  zdotjć 
postanowiła.  Opinia  publiczna  prawie  nie  Istnieje  teraz,  dzienniki  a  fiodobno 
bardzo  słusznie  straciły  wpływ.  Początkowanie  przeniosło  się  gdzieindziej, 
bardzo  wysoko,  na  sam  szczyt  społeczności.  Wojna  przf^ctw  Hossyi  na- 
deszła sposobem  nieviytłómaczonym,  niespodziewanym  —  dowód  podobno 
mocy  i  rozległości  przyczyn  które  wpłynęły  na  j^j  rozwinienie.  Ze  spora 
O  Miejsca  iwięle,  o  swobody  chrześcian  pod  panowaniem  Oitomanów,  na- 
deszło to  co  Lord  Russell  temi  ostatniemi  dniami  najwyraibiój  określił, 
twierdząc  że  Europa  będzie  kozacka,  jeżeliby  Bossya  urzeczywistniła  swoje 
samiiiry.  Niestety!  i  stokroć  niestety I  Anglia  powtarza  jedynie  wyrazy  czło- 
wieka przeciw  któremu  podburzała  wszystkie  wściekłości,  powstaje  przeciw 
tój  Rossyi,  klórćj  wielkość  ona  sama  stworzyła. 

Wypadki  niezmierzone,  zdumiewające,  widocznie  zapowiadające  inny  po- 
rządek rzeczy  ~  zrujnowanie  tego  co  było.   Lecz  o  Polsce  jeszcze  nio^ 

Dopiero  pierwszych  nńesięcy  roku  4854  dzieooilLi  wspomniały  o  pi- 
semku tvydrukowanóm  we  Francyi  ale  którego  ogłoszenie,  zatrzymano, 
Ripisión  ds  la  tąrte  europitnne.  Nie  mamy  potrzeby  wymieniać  powodów 
wstrzymania  ogłoszenia.  Nieśmiemy  zaprzeczać  dosyć  podobnym  domy- 
słom naznaczającym  temu  pisemkowi  początek  bardzo  wysoki.  Autor,  kto- 
kolwiek on  jesl^  spomniał  o  Polsce.  Polska  miała  wejść  do  t^j  prseksztat* 
conój  Europy  —  ale  jaka  Polska?  Przedstawiamy  najtreśeiwićj  widzenie^ 
lamiary  tój  wyaoUćj  myśli,  która  pisemko  albo^  natchnęła  albo  i  sama 
•tworayła. 
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BoMya,  aulor»  przez  wstelkio  ftpos'>by  usUuj«  ?8j^ć  nasan  przód 

KooftCaotynopol  a  pol^m  Śródziemne  morze.  Jej  naczt*łoik  poateDowił  na- 
koaffo  wykonać  teatameni  założyciela  a«v^j  rod/ioy.  Roaaja  crerpie  awoje 
ai4y  raczój  s  tego  co  innym  odebrała,  aniżeli  7e  si^cich  własnych  posia- 
dłości. Po  upadku  Polski,  klórćj  stopniowo  vi zięła  kraję  największe  i  naj* 
l>ogAtsze»  Bossya  przjllumia  Niemcy,  klórenn  pogardza,  liossya  posuwaji|0 
się  ku  zucbodowj,  za  każdym  krokiem  nivieczy  tywioly  europejskiej  oswialy. 
G>^ah  i  cbytrośó  psuje  prs^io  rof^syjskiój  ^iasnoici.  Ulepszenia  wewnę* 
irzne  nie  aą  podobne.  Samo^ladztwo  rossyjskie  ma  moc  czynienia  ila  — 
a  nie  ma  siły  czynić  dobrze. 

Na  niesprawiedliwość  nie  ma  przedawnienia.  Jeżeli  niedołężnotć  Lu- 
dwika XV  ścierpiala  p)erv«s2y  rozbiór  Polski  na  korzyść  carói^  —  jeżeli 
saburzeoia  rewolucyjne  niedozwołiły  F/ancyi  sprzeciwić  się  ostalaim  po- 
działom Polski,  Francya  4854  spokojna  pod  rzqdem  mocnym  ma  powołanie 
o  tyle  o  ile  można  naprawić  k>łędy  przeszłego  wieku.  Francya  biorąc  aa 
oręż,  nie  iąda  nic  dla  siebie,  nie  cbce  nic  i  nie  potrzebuje  nic.  Wystarcza 
dla  nićj  wpływ  polityczny  i  rozszerzanie  się  jćj  wyobrażeń.  Co  zamierzat 
Wolność  iwiata.  Taka  bezinteresowność  upoważnia  zachodnie  państwa 
wnieść  pytanie  przerobii^nia  jeogr^ficznej  karły  Europy.  Wielkość  niebez- 
pieczeńslwa  wymaga'  środków  takich  aby  ono  nigdy  nie  wróciło.  Trzeba 
zniweczyć  ów  nieustBj;)cy  postrach  zawieszony  tad  ^sz}6(kiemi  postępami 
przesałoaci»  nad  ^^szyslkiemi  nadziejami  przeszłości.  Bossya  powinna  być 
odrzucona  daleko  za  }ó}  dzisiejsze  granice  —  do  Azyi.  Trzeba  wyrwać 
Polskę  ze  szponów  dv^ugłowego  orła. 

Gdyby  było  możebnćm  odnowienie  siarożylnćj  polskićj  narodowości, 
ten  wielki  czyn  naprawy  napełniłby  radością  wszystkie  azlacłielne  serca. 
Lect  podobny  zamiar,  pośród  ly«'b  f  koliczności,  wy  wołałby  trudności,  przed 
któremi  się  ccfnąl  nawet  Napoleon  1.  chociaż  Polska  niepodległa  dhiaby 
bezpieczeństwo  niepodległości  Niemiec,  folakn  ł8t5  *przyli)Czona  do  Prus 
wzmocniłalty  położenie  Europy,  a  odrzucaji}C  Rossyą  za  fiiig  i  za  Niemen, 
byłaby  znouu  przedmurzem  cywitizacyi.  Nowy  rozbiór  tćj  szlachetnej  Polski 
poszarpanej  tyle  okrutnie,  oburzyłby  publiczne  sumienie  Francyi  i  Europy. 
Polska  zjednoczona  z  Polakami  i  Szląskiem  pod  rządem  pruskim,  miałaby 
miejsce  i  głos  na  sejmach  państwa,  które  złożyło  t}le  dowodów  religijnćj 
tolerancyi  i  rozumme  wykonywanych  postępów. 

^  Autor  dla  Austryi  przeznaczał  Muili^ny  i  Wołoszczyznę,  dla  Turcyi 
Krym,  a  morze  Czarne  ogłaszał  woloem  — -  Kaukaz  miał  być  niepodległym. 
Lecz  Austrya  rozszerzona  na  wschodzie  odstąpiłaby  lila  Piemontu  królestwo 
Lombardyi,  ale  /atrz^małaby  posiadanie  Wenecyi. 

Takie  urządzenie,  mówi  zawsze  autor,  przywróciłoby  równowapę  zni- 
weczoną przez  po\>i(^ks/.enia  Uossyi.  Albowiem  p\laniy.  jestże  podobnćm 
zachowanie  dzisiejszych  |:ranic  po  ićj  wielkiej  wojuie  kióra  się  zapala t  Po 
wojnie  otworzy  się  narada  państw  europejskich. 

Koniec  słów  I  zamiarów  autora.  Nie  oceniamy  ich  i  nie  sądzimy 
nie  odrzucamy  i  nie  przyjmujemy.  Udzielamy  je  tylko  jako  pomnik  histo- 
ryczny, jako  wykazanie  że  dotychczasowe  granice  koniecznie  zmienione  być 
pouinny.  Autor  dla  Polski  ma  piękne  i  wysokie  uczucie.  Chciałby  dł«i 
uiój  uz)«kać  wszystko.  Lecz  nie  ómie,  nie  v^idzi  podobieństwa.  Odstępuje 
przeto  zasady  niepodległości,  i  tylko  jednoczy  8,000,000  Polaków  pod  pa- 
Dov\aniem  Prus.  Jest  dla  nich  żyezliv^y.  Podaje  zmniejszenie  Rossyi  gro- 
tącćj  wszystkim  —  zmniejszenie  bardzo  umiarkowane,  alł>owłeoi  Bossya 
straciłaby  tylko  Królestwo  Polskie  utworzone  1845,  Pinlandyą,  Krym  i  pe- 
siadłośoi  Kaukazu. 


)  Mie.  Jasi  le  dsiwae  prstpomalsale. 


PftXECŁĄ»  POZflAisll. 


Tafcie  przeslawi&nia  graole  nie  odpowiada  życzeniom  poiakim,  a  jednak 
autor  ujmuje.  Czemu?  Składa  dowód  dobrćj  woli,  sziachetoycb  i  wyso 
kieł>  uczuć.  Uznając  przeszkody  odhudov^i*ni<i  całej  Polski,  a  jako  mówi, 
lej  wielkiej  naprą  vi  y,  zda^e  się  zadawać  f:via<l  swoim  pnipkonaniom»  m- 
Icboienioiii  s«ego  serca.  Autor  sz^inuje  i  kucba  nasz  naród.  Udziela  nie 
to  coby  życzył  udzielić,  ale  to  co  uważa  za  podobne.  Je5t  to  zawsze  zwrot 
ku  zasadom^  jest  to  zawgie  ulepszenie,  umiarkowane,  słabe  — ^  aJe  ulepsse- 
Die,  pierwsze  zastosowanie  (ej  wielkiej  myśli,  że  granice  europejskie  nale^ 
przestawić  -«  że.  PoUka  cbociaż  oddawana  Prusom  odbiera  powołanie  być 
przedmurzem  cywilizacyi. 

We  czlery  miesiące  po  Ićm  pisemku  wydrukowanym  ale  nieogloszonóm, 
pan  Feline  ^)  o  tymże  samym  przedmiocie  ogłosił  swoje  zamiary  i  pohu- 
kiwania w  broszurie:  De  ia  eoopiraiion  neeastaire  des  pui994inee»  neuiteę. 
Był  to  postęp  i  dosyć  śmiały.  Myśl  o  Polsce  ukazała,  się  wyraźniej  —  ros- 
•zerzyld  się.  P.  Feline  przedstawia  konieczność  odbudowania  ca  lej  Pol.«ki. 
Eossya  ma  oddać  wszystko  co  wzięła  po  1772.  P.  Feline  doradza  tylko 
Austryi  i  Prusom  aby  same  dobrowolnie  ale  za  wynagrodzeniem  odstąpiły 
polskicb  ziem,  aby  same  oceniły  I  zrozumi^iły  czyli  ich  własne  bezpieeieA* 
stwo  uiewyroćiga  spełnienia  tej  wielkiej  naprawy.  Przy  odnowieniu  Polski 
złożonćj  z  tych  ziem,  które  iiossya  musiałaby  zv\rócić,.  byłżeby  sposób  u- 
trzymania  Polaków  pod  rządami  Austryi  i  Prut  *}. 

Dwa  pisma,  których  Ireść  przedstawiliśmy,  były  tylko  zarysem  myiU 
szłacbetnej,  wielkićj,  ale  która  samój  siebie,  we  swojej  całości,  we  swojój 
pełni  jeszcze  nie  pujęla,  albo  która  doskonale  widdz:)oa  ku  czemu  zmie* 
rza,  ukazowała  się  stopniowo  badając  usposobienie  rr<mcuzktój  i  enropej- 
zkiój  opinii,  ośmielając  je,  nauczaiąo  je,  nby  niejako  samo  uznało  konie* 
ezność  odbudowania  Polski,  przez  powody  najważniejszej,  n<ijpowszectiniej- 
azćj  natury,  przez  uczucie  jasne  i  pewne,  że  bez  Pui.ski  niepodległości  Eu- 
ropy i  cywdizacyi  ocalić  me  można.  Nastąpiło  zatóm  (o,  co  Polska  dawno 
.twierdziła,  a  czemu  upornie  wierzyć  uie  chciano,  r-  że  msz  upadek  był 
przygotowaniem  upadku  Europy  —  że  po  zniesieniu  prawa  dla  nas,  dla 
naszój  społeczności  —  prawo  dla  calćj  Europy  upa<)ła.  Wszystkie  poru- 
szenia, gwałty,  szalone,  szataniozne  nauki,  wyuurzana  po  4772,  pokonano, 
uciszono,  napra\^iuno  —  nav^el  wprowadzono  ulepszf^nia.  Czyn  4772  ^ 
przetrwał.  —  Najzepsutszy  we  swój  zasadzie,  najsilniejszy  przeto,  wymaga 
usiłowań  nietyiko  materyalnycb,  ale  głównie  moralnych,  najgłębió)  religij- 


*)  Zilfije  Bię  nam^  żc  p.  Feiine  po  oglo«>zeniii  8\veg>i  pisrai  miiinowany  podprcfe- 
litem.  Jfgu  bruiiztirę  rozebraliśmy  ob<i%erniói  w  pr^fiiiyin  iitiiner£e. 

s)  Wyszło  pitfemko:  Faut^H  utie  PoŁogne?  Ui^^or  lo  poUki,  o  którym  krótko 
wspomniemv.  liezimlenny  >vyUóiDaczyt  jedynie  uinmck  z  lustoryi  Mnuryce^io  Muchim- 
cłLifgo  o  DAturze  russyjskicli  zaborów,  u  iiBStępstv^8ch  ruzbioru  Pol.*ki.  Na  'flimym 
końcu  dołożył  >»ł8sne  uwagi  du^yć  trafne.  Lecz  z»itanHv^iH  jeden  przypł<ek  nuucza- 
Jący.  ie  Iłosaya  p«  ukończeniu  i*j  wojny  pozostanie  pańsiri-m  pierwszego  rzędu  — 
lh(dzie  tie  opierać  na  d>^óch.  morzacb  —  czarueui  i  tiall\ckićin  —  i  na  czeie  ^Mijsk 
liczących  SOO^OOO.  Są  lo  życzenia  zupełnie  pizeCi\^no  >\ariinkum  przyjętym  przez 
cztery  państwa  —  niewymieliiaj^c  warunków  dalsz>ch,  których  wyja^^iene  zastrzegły 
sobie  Francya  I  Angtia.  Lecz  jeżeli  tak,  Polska  miłiłaby  podrtedrre  znrtczcnie.  Europa 
zyskałaby  bardzo  mało.  Roasya  prawie  nicby  me  «trae<łi«.  Jakże  podnioól^J.  jakże 
głębiej  uważa  pi«iDo  natchnione  przez  Francuza!  Wymieniany  lo  dziwne  usposubie- 
Bie,  które  ma  względy  dla  Rotfsyi  i  dałełku  mnió]  wymaga  auize!i  postanowienie  czte- 
rech mocarstw. 

Inne  pismo  polskie:  La  Pologne  parmi  les  Siaees  et  9fs  rapporU  avee  ia  ąet- 
•tlen  d^Orient  par  Jttph  Heiizenheim  (Paris  chti  Ledoytn)  jesi  niozera  więcej  jal( 
kompilacyfi  pobieżną,  w  którój  błędów  nie  brak.  Auior  n^przykład  mówi.  te  Sło- 
wianie byli  ludem  wędrownym,  myiUwcami.  że  s  ę  rozprzestrzenili  w  Europie  dopiero 
między  YIII  a  XII  wiekiem  I  t.  d.  —  Końcowa  rozdziały  w  których  mowa  o  odbudo- 
waniu oiapodlagiośoi  Polski  więoój  warta,  bo  wypowiadają  słuszne  ociekiwanla.  TyOto 
i  tu  widać  złudzenia  co  do  usposobień  wielkloh  męearstw  aiesiieckkk  - 
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Byofe;  aby  mógł  być  zDieficny*  SuinleDie  europejskie  siiino  siebie  oozyńdi 
luBii.  To  poeząte^  bez  którego  eni  dla  nas^  aoi  dla  Europy  nie  ma  nadziel 
Jakaś  klęska  dotąd  oieznaoa  wywróci  świat. 

LM  do  ceMrza  o  pytaniu  ttMehodniem  u^9tB&  naleiy  za  wykoń*. 
edenie,  ta  ostami  wyraz  t^j  myśli.  List  wyszedł  bezimieoDie.  CayiiD  on 
jesl:  Tfmes,  którego  twierdzeniom  czysto  mo2na  zawierzyć,  mo*ema  źe  au* 
torem  ma  być  p.  Pmigny.  To  znaczyłoby  nadzw}czajnie  wiele.  Lecz 
także  zastanawia  m»jmocntej,  że  wsadza  nie  sprzeciwia  się  poloteoiu  naj- 
wyraźniejszemu  zusady  niepodległości  Polski  —  znak,  le  taka  ^(isa  .-a  nie 
inięstza  stosunku  Fraocyi  ani  do  Aoplii  ^ni  do  państw  inoycb.  Times  upe-» 
^nia  sianov\czo,  że  kiedy  Francya  i  Anglia  zawierały  pierwsze  przymierze 
odporne  i  zaczepne  —  Oiówiooo  o  niepodległości  Polski,  i  że  teraz  —  pa* 
ździernik  4854  —  tenże  snm  przedmiot  czynnie  i  powa7Qie  zajmuje  rządy 
Praoc}i  i  Anglii.  Rzucano  domysł  jakoby  List  do  resana  mial  być  pol- 
skiem  dziełem.  Niewierzymy  —  albowiem  list  Zriwiera  błędy,  któr>ch  Po« 
lak  uniknęliby  objawia  myśli,  których  Polak  bez  nadłamania  sw  >jój  poi* 
.<ikłój  natury,  nie  śmiałby  objawić,  —  a  co  autor  cudzoziamiee  uajłaiwiej 
mógł  sobie  pozwolić. 

Li9C  do  cesarza  wslr/ą^ł  umysłami «  poruszając  pytanie  vvszysikicli 
pytań,  wskazując  wyraźnie,  zkąd  wydobyć  można  stanowcze  rozwiązania 
europejskich  trudności.  Udzielamy  skrócenie  listu  prawie  ciągle  samami 
słowami  autora. 

prawdziwćm  rozwiązaniu  dotąd  nie  mówiono,  ębociaż  ono  przez 
lionieczność  ra^eczy  przejdzie  ku  najdalszym  swoim  następstwom.  Nic  nie 
zatrzyma  tego  ruchu.  Jest  on  nieunikniony.  —  Wojna  poważna  przeciw 
Rossyi,  jestże  podobna,  je^.eli  Polska  me  stanie  między  stronami  \valczącemi» 
Nikł  nie  zajmował  i«ię  rozpoznaniem  jakie  istotne  ma  znaczenie  obe4:na  woj- 
na ~  a  przecież  ten  wzgląd  góruje  nad  wazystkiemi  inneml  Tćj  wojny 
wymaga  bezpieczeństwo  Europy.  Przełóż  £uropa  wlasnemi  kierowana  pp- 
Irzebami,  ma  obow^iązek  postawić  na  swój  stronie  zamiary  wyższe  nad  te, 
które  dotąd  objawiln.  Trzet>a  dj  lój  wojny  wprowadzić  żywioły  namiętne, 
lakie  właśnie  j<tkie  Bossya  wzbudziła.  laaczój  w#lka  niebyiaby  równa. 
Siła  morska  i  lądowa  Francyi  i  Anglii,  o  tóm  ani  powątpiewam,  wyvAaIczy 
świetne  z wycięztwa  —  ale  nie  jest  niepodol>nóm,  że  z  tycb  zwycięztw  nie 
będzie  żadnćj  korzyści.  Rossyi  i:ie  można  pokonać,  bezpieczeństwa  £iu'opy 
nie  można  ugruntować,  jeżeli  nie  będzie  śmiało  podniesiona  chorągiew  je- 
szcze żyjąc4^j  na*'odowosci  i  postawiona  wyraźnie  przeciw  wyobrażeniom 
i  namiętnościom,  klore  Rossya  wywuła*  Ta  chorągiew  jest  jedyna  odporna 
luła  Europy  przeciw  Rossyi.  Skoro  stanie  PuUka  niepotiległa,  wszystkie 
ftny  Rossyi  o  panowaniu  powsztchnóm,  wszystkie  zamachy  na  Konstanty- 
nopei  będą  prostami  niedorzecznościami.  —  Zjazd  Wiednia  4815  ugruntował 
przewagę  Rossyi.  —  Ze  wszystkich  stron  o6arowano  ustąpienia  groźn^ 
ilossyi.  Wszystko  się  pocbyUło  przed  dumoem  czołem  car&  —  Jedna 
lyłko  Rossya  ma  przeciw  Europie  stanowisko  zaczepne.  To  stanowisko 
sejmuje  ona  jedynie  przez  polskie  kraje  które  zajęła,  a  które  bezprze- 
slannie  wynarodowią.  Tćj  chwili,  kieJy  dokóńczy  swój  pracy,  świat  sło- 
wiański do  niej  przejdzie.  Dyplomaci  zjazdu  Wiedoia  chcieli  zasłonić  się 
prsed  zdobyczami,  które  cywiiizacya  uczynić  mogła,  otworzyli  wpływ  barr 
barzyńatwu.  Na  nich  spada  odpowiedzialność  dzisiejszych  trudności,  llożoa 
śmiało  twierdzić,  że  parcie  Rossyi  na  Koosianlynopol  oswobodziło  się  ze 


Lift  datowany  fO  września  vyazedl  na  Jaw  około  15  października.  Pierwsze 
wydanie  dosłownie  rozerwano.  .  Drugie  wydania  na  4000  egzemplarzy  wyszło  bes 
iado^j,  zmiany.  A  pewno  zmiany  były  komtczue.  Są  rysy,  są  pomysły  nłeoo  psujące 
Jasność  i  wpływ  przedstawienia. 
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wszelkich  przeszkód  i&i  cbwiK,  kiedy  carom  PoUkę  wydano.  Csyltlby 
isloialo  DiebezpieczeAsiwo  zajęcia  Turcyi  gdyby  istniaU  PoUka  oiepodtogla, 
mogąca  wstrzymać  podoboe  oajazdy.  Pytanie  wsohodoie  lyUo  przez  Polskę 
rozwiązane  być  rooze. 

,,G8r  nie  ustąpi  ^  nie  przerazi  się.  Car  rooAe  być  zniweczony,  ale  nie 
ustąpi.  Klęiki  oiJ2ywią  i  sfaiiatyzują  D<iro(luwe  uczucie  ludu  Rossyi.  Car 
nie  zezwoli  na  zrzeczenie  się  wpływu  który  wyrównywa  panowaniu  samo- 
władnemu.    Stronnictwo  rossyjskie  jest  to  wola  narodu  wysb^pująca  na  jaw. 

,,Bez  odnawiania  niepotrzebnych  układów,  niechaj  państwa  zachodoie 
przez  oświadczenia  Sfióloe  uzoają  byt  prawoy  pohkiij  narodowości  — 
a  zniknie  dotychczasowe  powikt^nia.  Wszystko  ułoży  się  siaoowozo  i  sz}bko. 
Skoro  powstanie  PoUka  niepodległa,  car  będzie  L>ez  siły  przeciw  Turcyi 
To  przekonanie  przewaZy  — *  a  moie  zapóćno. 

„Napoleon  I.  niezrozumial  lego  szlachetnego  lywiołui  który  się  oddawał 
jemu  i  swoje  natchoione  spól działanie.  To  samo  maź  się  powtórzyć?  Po* 
wiecieZ  Polsce,  skoro  jój  'zapotrzebujecie  —  powstań  przeciw  nieprzyjacte* 
Iowi  spólnemu?  Lecz  zkądze  pewność,  te  lo  późne  wezwanie  wysłuchaoóoi 
będzie.  Zrażana,  odpychana  przez  Europę  Polska,  mole  się  przechylić  do 
Rossyi  i  zapewnić  dla  niej  zwycięztwo.  Hoże  ten  nieszczęsny  naród  ma 
fatalne  przeznaczenie  dać  światu  przykład  odstępstwa,  które  przeciet  ht- 
atorya  bezstronnie  będzie  umiała  ocenić.  Pozostał  tylko  jeden  wybór  — 
Polska  z  Europą  albo  przeciw  nićj  —  na^za  przyjaciółka,  albo  przeoiwuiczkar 
Jest  niepodobna  wymagać  od  niój,  aby  zachowała  obojętność.  Są  dwa 
niebezpieczeństwa:  4)  aby  Polska  nie  powstała  zawoześnie;  %)  aby  na  głos 
Europy  odmówiła  powstania.  —  Oczekiwanie  pełne  nadziei  jest  słowem 
przebiegającćm  wszystkie  polskie  ziemie. 

„Nie  można  pokonać  Rossyi  bez  wstąpienia  do  tćj  polskićj  ziemi.  Polaka 
zupełnie  rozbrojona^  zajęta  przez  wojska  ogromne,  powstałaliy  śród  okoli* 
cznuści  nieprzyjaznych.  Lecz  jeżeliby  Rossya  biorąc  początkowanie  ofiaro-  , 
wała  Ustąpienia  zdolne  zaspokoić  narodowe  uczucie  wszystkich  Polaków  — 
należy  się  obawiać  aby  naród  zawiedziony  we  swoich  nadziejach  przez 
zachód,  szczerze  nie  stanął  na  stronie  fiossyi.  Naówczas  nastąpiłoby  zlanie 
aię  wszystkich  Słowian.  Są  Polacy  życzący  sobie  Panslawizmu  —  pano- 
wania Rossyi,  jako  sposobu  przeciw  wpływ*owi  rewolucyjnych  nauk  zachodu* 
Polska  zmuszona  cofnąć  się  do  obozu  nieprzyjaciół  stworzy  wielkie  iiiel>ez« 
pieczeństwo.   Naówczas  nic  Rossyi  nie  pokona. 

„Lecz  Polska  jest  rewolueyjtia,  mówią  jćj  przeciwnicy.  Jest  to  sxalai» 
aka  potwarz  wymyślona  przez  jej  ujarzmicieli,  chcących  usprawiedliwić  icb 
przywłaszczenie  i  prześladowanie  moraloóm  zabójstwem  ich  ofiary.  Opa- 
trzność dała  cesarzowi  powołanie  naprawić  i  uszlachetnić  wszystko.' 

Taka  treść  listu  przedstawiona  jego  rozumowaniem  własnóm,  jego  wla« 
anemi  alewy. 

'  Trzy  pisma :  Revision  de  la  Carte  Europienne,  Fełine  i  list  do  ceaarsat 
uważamy  jako  czyny  jednćj  i  lójże  samój  myśli^  która  stopniowo  przedsta- 
wiała może  pojmowanie  potrzeb  Europy.  Nasamprzód  wzmocnienie  żywido 
polskiego  pod  rządem  pruskim  przez  włączenie  doń  Królestwa  Polski 
looe  ziemie  poUkie  Rossya  zatrzymać  miała.  Feline  posunął  się  dalój.  Roa- 
aya  miała  utracić  wszystkie  polskie  zabory.  Auslrya  i  Prusy  miały  aame 
ocenić,  czyliby  była  dla  nich  jaka  korzyść,  jefliby  polskie  kraje  koniecznie 
pragnęły  zatrzymać.  Feline  za  dobrawolne  ustąpienie  'ofiarował  wynagro* 
dzenie.    List  do  cesarza  odrzucił  wszystkie  względy  podrzędne  i  wyrzekł 

Poxw«lamy  sobie  dołożyć  —  I  przeciw  Europie  —  albowiem  teraz  pytanie  tu- 
reckie Jako  tureckie  zolkoęlo.  Wystąpiło  looe  prawdtiwe,  ogólne  —  pytanie  oiepod- 
legloid  I  cywUizacyl  Europy,  których  Toreya  ecalooa  nie  zasłoni.  TrzelM  nmĄ 
obrony,  Innój  rękojoih 


499 


tasad^ oiepodlfgłoici  calaj  rojski,  jako  jedynego,  kióry  potostał  spoioba 
ocalenia  samejte  Europy.  ,  Ta  je&t  aianowęza  ważność  myśli  która  lisi  na* 
tchnęła:  JSuropa  potrzebuje  Polski." 

Ta  myśl  2e  Europa  ttez  Polski  bezpieczna  być  nie  może,  dla  nas  Po- 
laków  nie  jest  nowa,  nie  zdumiev^a  nas.  Lecz  bardzo  długo  polskim 
ostrzeżeniom  nie  chciano  wierzyó.  Miały  one  być  naszóm  złudzeniem, 
natchnieniem  ^Qas7Ój  narodowój  nienawiści* ,  To  usposobienie  pajfatajniejsze 
dla  sam(^jże  Europy  podobno  się  skończyło.  Te  nawet  państwa  które  do- 
tąd dla  Bossyi  życzliwość  i  wierność  zachowały,  którym  Bossya  wyświad- 
czała niejako  dobrodziejstwa,  uznały  stosowność  zatrzymania  powiększeń 
Bossyi,  8  nawet  ograniczenia  jej,  cofnienia.  jój. 

Zamierzyliśmy  udzielić  samo  sprawozdanie,  przedstawić  stan  rzeczy. 
Tych  pism  rozbierać  nie  chcemy.  O  gliście  do  cesarza*  mielibyśmy  bardzo 
>^iele  powiedzieć.  Wielki  prawdziwy  jnoralny,  co  do  samćj  zasady  —  we 
swćm  rozwinięciu,  we  swoich  dowodach  ma  słabe  strony,  powiedzielibyśmy 
oawel  strony  fałszywe,  niebezpieczne.  Autor,  najniezawodnićj  cudzoziemieC| 
przy  najszlachetniejszych  uczuciach  —  [nry  całej  wielkości  swojego  myślę-  ^ 
nia,  przy  najdoskonalszćj  wiedzy  |)ołożei!ia  Europy,  nieznał  przecież  najdę* 
likatniejszych  poruszeń  i  tajemnic  serca  Polaków.  Polska  do  tćj  chwili  nie 
ppkazała  nic  a  nic  coby  nasuwało  domysł,  że  ona  popełni  odstępstwo ,  sa- 
mobójstwo jiwojó'}  narodowości. 

Lecz  zatrzymujemy  nasze  własne  myśli.  Moie  nadejdzie  czas  —  mo- 
żność przedstawienia  ich  bez  żadnych  przemilczeń.  *  l^asze  położenie  tćj 
chwili  jest  najszczęśliwsze  i  oajprzykrzejsze  razem.  Sąd  jaki  teraz  w  cza* 
sie  tćj  wojny  i  po  tćj  wojnie  wyda  Europa,  będzie  sądem  dla  nas,  nie« 
ntniej  będsia  najwięcej  sądegi  o  samćjże  Europie,  o  jój  bycie,  o  jćj  niepod- 
ległości, o  jćj  eywiii%acyi.  Na  końcu  tćj  wojny  musi  być  koniecznie  po- 
niżenie albo  Rossyi,  albo  Europy  —  upadek  jednćj  albo  drugićj.  Wszystko 
ku  naszym  idzie  nadziejom.   Żadnych  powodów  niecierpliwości,  zwątpię- 


pełni  nadziei.   Polska  jest  konieczna  dla  Europy.   Niczćm  innem  Rossyi 
wstrzymać,  ograniczyć,  umniejs/yć  nie  można.   Wezwani ,  możemy  stano- 
wczo być  użytecznymi.   Wysuwając  się  sami,  możemy  przesztLodtić  liczoe- 
mu  rozwijaniu  się  wydarzeń,  możemy  siebie  narazić,  a  innych  nierozumleć.  • 
zniechęcić;    Europa  ma  zanadto  siły,  aby  nas  przed  czasem  potrzebować' 
miała.    Europa,  a  najwięcćj  Europa  zachodnia,  przekonała  się  nakonieo, * 
te  bez  nas  trwale  i  gruntownie  swoich  stosunków  nie  urządzi.  Niechajże 
sama  naprawia  co  dawnići  zepsuła,  zepsuć  do^woltłii.   Jest  to  obowiązek' 
nieunikniony  względem  niej  samej  —  obowiązek  którego  bezkarnie  ani  wy- 
nudzić f  ani  odroczyć  niemoże.  —  Rozwiązanie  jakiekolwiek  ono  będzie, 
musi  postąpić. 


Becueii  de  doeumenta  relaiiflf  d  la  Ruttie  pńur  Im  ptupmrt  MeroCa  H 
inedits  utiles  d  eonsułter  danif  la  tri^e  aeiueiie.  3e  łryraiaon.  Sep- 
lembre  1854.  ->  Paris  ohex  Pagnerre  et  k  la  librairie  polonaise. 
—  od  str.  359  do  str.  654  i  spis  ogólny. 

Joż  po  kilkakroć  wspominaliśmy  z  uszanowaniem  i  wdzięcznością 
o  tój  doskonalej  i  tak  w  dzisiejszych  czasaęb  użytecznej  publikacyi.  Je- 
szcze w  ostatnim  poszycie  Przeglądu  była  wzmianka  o  broszurze  Partie 
et  vaiidiie  dee  traiłee  stanowiącój  ułomek  z  trzeciego  poszyto.  Owoź 
leraz  cały  trzeci  poszyi  przed  sobą  mamy.  Zamyka  on  pracę  i  sżkoda, 
bo  ąiniemamy,  że  uczony  i  gorliwy  wydawca,  więcójby  zajmujących 
ppaziikiwań  i  dokumentów  ogłosić  zidołaŁ 


nia  albo 


Przegląd  PotoaAski.  IIZ, 
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W  poszycie  trzecim  opr6c2  rozprawy  Patde  et  tatldlU  iti  troitimf 

znajdują  się  wyjątki  z  korrespondencyi  cfyploroalyoznój  ajentów  angiel- 
skich o  PoJsce  w  latach  4766,  4767  i  t76Ś,  deklaracya  cesarzowćf  Ka- 
tarzyny za  dyssydentami  roku  1767,  żnany  Nst  hr.  Panrn  do  kcia  Repnina 
z  tegoż  roku,  i  krótkie  wyj^iki  z  pamiętników  lorda  Malmesbury;  dal^j 
mowy  biskupa  Kaj.  Sohyka  i  Wacława  Rzewuskiego  ttiiane  43.  paździer- 
nika 4767,  tudzież  protokuł  narady  delegowanych  z  senatu  polskiego 
z  księciem  Repninem  dnia  47.  października  tegoż  roku;  dalój  jeszcze 
listy  Stanisława  Augusta  do  królów  AngNi  i  Prancyi  przed  pierwszym 

f)oazialem  1  obojętna  odpowiedź  Jerzego  lii.  Obok  teę<>  napotykamy 
ist  Zygmunta  Augusta  do  królowej  Elźl)iety  z  13.  Kpca  4ó67,  w  którym 
si  naprzód  wskuzaoe  niebezpieczeństwa  dla  Europy  od  strony  Rossyi, 
nię,Qgłoszonc  duiąd  de^^yżfe  tyczące  się  organizdcyi  królestwa  greckiego 
w/n  1830^  rozbiór  najhbw&zćj  broszury  p.  jPeline  i  depeszę  hr.  Nesseł- 
rad?  ii4ófąadniającą  zamiar  pochwycenia  za  granićą  znanego  pisarza 
p,^  Turgieniew.         .  \^ 

2  Wszędzie  dódanS  wbl<Ęfpy  i  objaśnienia  shiżą  da  wyświecenia  ze 
mzystkich  slron  chnraktcni,  polityki  i  dążności  Rossyt,  a  jeden  cel  do- 
wiedzenia konieczności  pr/y\vroceni4  Polski  pokazują. 

Należy  wspomnieć,  żc  puhlikacya  ziomka  naszego  7yskała  jak  naj- 
lepsze u  Jludzi  politycznych  przyjęcie  i  że  ją  wytłómaczono  na  język 
ao^ielski^pod  tytułem:  Rus^ia  Seifcondemned. 


Bopelfdenłś  BMoryi  lAteratury  PslskłeJ  Mlehaic   WhtniewMpgo^  po 
koniec  Bpoki  ZygmuniowśMiej^  to  jeei  po  rok  iMO. 

Autor  Bietąryi  hiterątury  Polskiej^  po  wydaniu  pierwszych  siedmio 
t^H^W  idziała  nwpjego,  i  przygotowaniu  rękopisu  do  tomu  8go,  odstąpił 
ve9^jXi  nakładu,  wras  z  rękopisami  i  materyałarfti,  po  większćj  część!  z  no- 
tai  bibliograficznych  złot^oeipi,  przyjacielowi  swojemg,  zgasfemu  oieda- 
wm^  ip.  Konstautemu  Macewiczowi.  Gdy  okoliczoości  od  woli  tego  osta- 
tąi^go  oiezate;iQe,  niepozwoliły  mu  własnym  kosztem  wydać  tom  osmy,  a 
tAoa  Woii\  uzupełnić  resztę  dzieła;  przy  końcu  1849  r.  stanęła  pomiędzy 
naau  umowa,  skutkiem  którćj  stałem  się  właścicielem  całego  nakładu 
Oittoryi  Literatury  Polsktćj,  i  nagromadzonych  do  dahzego  ciągu  materya- 
1^;  i  tooą  A^ni^yr  nader  pożądany  dla  ogółu  c/ytnjącći  publiczności,  wy- 
szedł %  druku  w  drukarni  akaiiemickięi  w  Krakowie.  Pozostawała  jesz- 
czó  nac^zieja*  ^e  powy  ruch  nadany  temu  dziełu,  obudzi  uśpione  zamiło- 
wanie do  niego  autora,  i  ie  pod  kierunkiem  Michała  Wiszniewskiego,  je- 
teh  nie  całkiem  z  pod  jego  pióra,  ^yjdą  dalsze  tomy  Hisloryi  Literatury, 
wedle  zakreślonego  we  wstępie  programatu/  az  do  epoki  Łeraioiejsiój. 
Doświadczenie  byłoby  samo  z  siebie  prowadziło  zgodne  z  przekonauiecn 
poKv«MBhaópi .  o4łą|iaay  w  ra^akcji  i  t  drogi  hibJiograficzpćji.  sprowadziło 
na  pole  apowadunia,  ua^  którem  -jtadoego  .8|)ółzawo(iaika  mole  świetna 
pi6ro  Miobała  Wfszpiewskieg^  nie  miało.  —  Pieciolelnif  próżne  oczeki* 
wanie  kazało  nam  rozst»4  Aię  z  tą  nadzieją,  i  obrócić  starania  do  tego 
celu  pf!iiyi|aiinDi4j|  aby  dotychczas  wydane  tomy  Historyi  Literatury  Pol- 
skiej uiWoi^^  jakąś  całość^  i  opdtrzone  zostały  kluczem,  pozwalającym 
z.  tach  2 '^fęŁszą  łatwością  korzystać  do  poszutłwaA  uczonych,  do  których 
mota  prźyijatniejsze  są  niz  do  ciągłego  czytania.  Należało  zMtm  dopełnić 
Effolt^  Z^giBuntuwską  wedla  planu  autora' do  r.  1550  dopt1>  wad  zoną  a  da 
klór^j  niektóre  nibteryały  przez  niego  samego  wypracowane  pozostały; 
jakoto  o  Mikołaju  Koperniku  1  astronomii  polskićj,  o  nadoe  satfofogil  w  PoF^ 
ace,  o  Krzysztofie  Warszewicl^im  !  wymowie  pólsifej  f  t.  d.   Drywif  te 
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pełoić  zkąd  .  czerpi^neuj  %i«dumości<uMi,  mozolna  to  |)raoa«' wytnaga- 
jiicii  rozU^^łej  fiHuki,  ]irav^(iz1vve^o  pośvw(ęceoia  M'*  fjobra  powszedhoegio. 
podjął  fti^  jćj  anajoipy  naukowemu  świalu  z  wielii  prac  uc^oaycb  pan 
Ta<  fil  Żebrtowsk)^  i.  dziyki  ruzpocz»;<ej  jut  przez  niego  priygotowawozćj 
robocie,  jesteimy  w  stanie  'f^lo^ić  prospekt  na  tom  dziev\i;fly  i  pstaUii 
HlHloryi  Literatury  Polskiój  Micbdła  Wiszniewskiego  ód  najdawniejszych 
czasów  po  4650  r. 

Tom  IX.  |\Q«driał.  ;)CV4b  Literatura  teo|pfi;ięzoiv*  a  w  #2<ę94iólooici 
•  sp^ry  A  f(^ziio.wiefc*<imi«  -apocy  miedzy  a\%i6ckiai  a  dip4;bowoym  .MaiHSto; 
wyznania  wiary  i  kat<M?bizfny;  aacł*tyk»«  liturgia,,  wyngięw^a  kazn^Ujtiiay 
mowy  pogrzebowe,  -r  Rozit^iał,  XyiIL  Literatura  prawnicza^  a  w  szozf- 
.fróJoo.4ci  biaioiya  prawo^iawsiwa,  ustawy  aejutowe,  litniiUa^ .aynodataie^  bi- 
łiUry»  nauki  prawa,  fiolilyk^,  sjlalyKt)ka«  wymowa  Hc\j:iiowa-  ił  sądaw^. 
fiii^zd^  XłX.  Literatura  n^uti  ftiozciiicznych  i  prz) rodzonych;  •,W890Z#- 
f;<^lnoat'i  ttiozotiai  matematyka,  a^jTolwgia,  astronoma,  wifjskow4^ić|.zie(oiJM, 
ftzluka  lek^arnka,  gospodarstwo. 

W  KoAvu  dDiącMny  będzie  ogólny  dpjs  rozdziałów  z  całego-  d#jeła, 
oraz  «pis  ^b(>eadiovfy  .nazvii$lL  o.<iób  wgpauioiauycb  we  wszya^liicb  ^z||» 
więeiu  tomael),  ze  al^^izówką  uiatwijtj^tcą  w^le^sienie  ppiejsoa,  w  k%ifim 
Łatda  z  nieb  j«$V  wyodenionar-  •  i 

Takim  aposobem  9  tpmow  H  storyi  Literatury  Poi^kięj  Miobała 
oiewskiego  po  r.  1650  Iworzyć  będą  osobną  całość,  która  jaJ(o  źgódifi 
oajbogat$ze  literatury  krajowó,  miejsoe  ztyąć  musi  po  wszystkich  bibliot^ 
kach  uczonych  aaazych  i  prricującój  młodziei).  ^  O  c»fsie  wyj^aifi  %  diHir 
ku  tego  9go  i  ost'j*ioiego  tomu»  o  cpuie  jego,  o  ile  mo^A9  przyalępou^*'^ 
.głównych  Hkiadach  tal^  9go  to.bu  jak  i  całego  dueła^Diazt^niedbaoiy 
yr  swoim  cdi^asif  ^iadomo^,  a  teraźniejszą  prosimy,  aby  llad^l^oye  pism 
peryodycznycb  polskich  w  kolumoach  swoich  uprzojm/e  ppwlórzyó  racjtyły. 

Aleksander  Przezdfsieeki* 


NEKROLOGI. 

Jąhóh  Tatmrkiewic^,  —  Dnią  3.  września  umart  w  WarsZąwio.  rzcr 
ibiarz  Jakób  Tatarkiewicz.  B^ł  on  Warszawianin  rodem*  przyszedf  na 
świat  w  1798.  W  r.  18II  zaczął  uczęszczać  do  szkół  pijarskich,  które 
ukoóczył  w  r.  1817  i  zaraz  zapisał  się  ni  wydział  s/luk  pięknych  oowo 
przy  uniwersytecie  warszawskim  utwprzony.  W  r.  4819  otrzyma}  medal 
srebrny  pierws^ój  klassy  za  oddany  na  wystawę  ^ysuuek,  Pierwazą  jego 
pracą  rzeźbiarską  było  popiersie  StaoisUwa  Potockiego,  który  mu  .od  po- 
cxąlku  nieskąpil  zacbęty,  Oirzymał  następnie  medale  na  wystawach  z  lai 
4821  i  tą  ostatnią  razą  za  oryginalną  siaiuę  Ś.  Jana. .      u  4833  wyr 

jeuUał  do  Rzymu  kosztem  rządu,  aby  się  kształció  na  profesora  uniweriy* 
telu.  W  ftzymie  gdzie  uczęszczał  do  pracowni  Tborwaldsepa,  wykona- 
statuę  z  marpnuru  Psyche.  Wyjecbai  z  Rz]|mu  w  r.  48!^$,  zwiedził  Wło- 
chy, zatrzymał  sfę  nieco  w  Paryżu  i  w  r.  4829  do  Warszawy  wróęiK 
W  r.  i%^k  z  polecenią  hr.  Aleksandra  Potockiego  zaczął  pomnik  dla  jęgo 
r^iców».  Pomnik  ten  ukończony,  dwa  lai«  póini^  umieszozooy  zostail 
w  Wilanowie.  W  tymie  roku  4834  powołano  Tatarkiewicza  na  profasor^l 
rzeźby  przy  insty Lucię  głuchoniemych,  które  to  miejsce  zaiotowat  do  n  4840^ 
W  ęiąga  kilkuoastu  lat  wykona)  y^iele  oaiu^obkńw,  między  iooenu  nagro- 
bąk  U»  Klaka  do  GiecluaiMifca.   W  r*  f849>QW^  zamiar  wynf  dolana* 
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508  rincŁĄt  roiUAtstL 

oia  do  odlewów  brbnzowyob  biustów  staWDjćh  aczooycb  polskich  w  ma- 
łych rozmiarach.  Hyil  tę  uskutecznił.  W  ostatnich  latach  wykuł  z  kamie- 
nia kolosalne  statuy  Kochanowi skiego  i  Karpińskiego.  Na  krótko  przed 
śmiercią  wykończył  biust  własn}  i  biust  swojej  ibny.  Po  śmierci  Elsnera 
oświadczył  gotowość  wykonania  dl»ń  pomnika  bez  wynagrodzenia.  Zgoo 
Tatarkiewicza  poprzedziła  ciężka  choroba. 


AMt  XHeha^$ki.  ~  Doi^  paźdzfernika  uoiarł  w  Paryżu  Ado!f  Ci* 
ebowski  właściciel  pięknych  zbiorów  starotytnoścl  polskicb,  o  kiórycb  była 
obszerna  wzmianka  w  piśmie  naszóm.  Adolf  Gtehowski  był  synem  jene- 
rała artylleryi.  Prz}S2edł  na  świat  w  r.  4794.  Od  lat  najmłodszych  n- 
jęty  myślą  słutenia  ojczyźnie,  wszedł  do  woj«k<i  niemając  jeszcze  lai  osiem- 
Basiu.  Odbył  kampanie  lat  4811^,  4843  i  4844.  Ranny  w  Saksonii  otrzy- 
mał kr%yi  legii  bonorowój.  Po  prtegraoój  Napoleona  opuścił  sseregi  w«lo- 
pniu  kapitana.  Za  Królestwa  kongresowego  doświadczył  wielkich  prze- 
śladowań ze  strony  rządu.  Siedem  lal  przesiedział  w  więtieoiu.  Jego 
irterpieniom  ówczesnym  Mickiewicz  gorący  usięp  w  D%imś0eh  poświęcił. 
W  r.  18Sł  oddano  Cichowsklemu  zarząd  własności  korony.  Gdy  sprawa 
tipkdła,  opuścił  Polskę  i  naprzód  w  Dreźnie  potóm  w  Paryiu  mieszkał. 
Dwie  rzeczy  zajmowały  Cicbowskiego  na  ^migfacyi,  czynne  poświęcenie 
Ma  rodaków  i  zł>ieranie  zabytków  ty<^zący6h  się  bistoryi  polskiój.  Gorliwy 
*|^on>ocnik  ksrętnój  Czartoryskiej  naprzód  w  towarzystwie  dem,  petóm 
w  azkole  panien  tałoźonój  w  hotelu  LambeN,  znskomlicie  w)słuiył'się  wUn 
-eposób  krajowi.  Ryciny,  książki,  monety,  paniiątkr  rbzmaiiego  rodzaju  z  nie- 
zrównaną odszukiwał  f  wykupywał  czynnością.  Zbiór  jego^  tak  bogaty  jesi 
dowodem,  co  moto  ciągłe  usiłowanie  nawet  przy  pomiern>ch  środkach. 
€zyją  ten  zbiór  stanie  się  teraz  własnością,  nieiwiemy:  najstczęśliwiejby 
było,  gdyby  wpłynął  do  biblioteki  polskió}. 


KMięinu  Marya  %  Csmrioryskkh  WirUmberska.  —  W  dniu  21.  paź- 
dziernika zasnęła  w  Rogu  doatojna  siostra  księcia  Adama  Czartor)skiego 
blisko  dziewięódsiesiędio-letDja  ksii|ężea  Marya  Wirtemberska.  Świadek  iyjący 
tylu  historycznych  zdarzeń,  posiadała  ona  w  obec  o»łodszych  pokoleń  urok  nie* 
zrównany  jaki  jój  dawały  o^ianowicie  wiernośó  ojczyźnie  w  nieszczęściu  i 
umysłowa  śwfetnośó  Puław.  Do  tego  łączyło  się  u  wszystkich  pełne  esz^no- 
wania  wapółczucie  dla  ciężkich  prób,  klore  w  drugiój  połowie  tycia  z  taką 
siłą  i  takióm  zapomnieniem  o  sobie  przebyła.  Dziś  ten  nowy  grób  zdaje 
Się  dalśj  odsuwać  ostatnie  lata  Polski  niepodlfgłój,  zaci«n'ając  świeżość 
wspomnień  co  je  żywe  usta  roztaczać  przed  nami  mogły. 

^arya  księtniczka  Czartoryska  najstarsza  córka  Adama  f  Izabelli  z  Fle- 
mingów książąt  Czartoryskich,  przyszła  na  świat  w  r.  1T68.  Wychowana 
Starannie  wśród 'świetności  dworu  rodzicielskiego,  wydana  została  w  r. 
1784.  za  księcia  Ludwika  Wirtemberskiego  siostrzeńca  Fryderyka  11  króla 
pruskiego,  który  właściwie  to  małżeństwo  skojarzył.  Król  pruski  wprowa- 
dził tym  sposobem  do  Polski  kandydata  na  króla  ze  swojój  ręki.  Ale  książę 
Ludwik  nie  miał  przymiotów  któreby  mu  ujęły  Polaków,  zresztą  okoKozno- 
ści  się  odmieniły.  Gdy  po  ogłoszeniu  koostytucyi  3.  maja  Fryderyk  Wil- 
helm połączył  aię  z  Rossyą,  książę  Ludwik  pozostał  pod  sstanddrami  nie- 

Jrzyjaciół  Polski.  To  spowodowało  rozwód,  który  nastąpił  w  r.  4799. 
edyny  syn  księtnói  Maryi,  Adam,  ojcu  poruczony  otrzymał  wychowanie 
cudzoziemskie.  Odtąd  księżna  osiadła  przy  matce  i  przyczyniła  się  nie- 
zmiernie do  Ożywienia  Puław,  a  któż  nie  wie,  że  przez  wszystkie  lata  od. 
upadku  Polski  aż  do  ustanowienia  Księstwa  Warsiawskiego,  Pohwy  były 


Digitized  by 


803 


-watośm  ogoiskiem  (yda  umysłowego.  Jak  we  tiszystk ich  podobnych  zja- 
wiskach, \9t  i  tu  mogły  zachodiić  drobiazgi;  chęć  babienia  się,  fałszywe 
uDiesieDia,  koteryjno  nałosi  iii^raz  za^e^oe  rei  główny  oczom  zaslooilyi 
fliernui^j  przede  aasługa  aąttu  i  wyir^iało^ei  jest  wyr^ioa.   W  Puławach 

-wszyscy  prawie  pisali.  Książę  jenerał  ziem  podoisliicb  kompODOwał  do- 
wotpbe  kemedye,  księfna  habHta  kf  rHpondowała  t  ISteraiaml,  a  w  k&lkhu 
%  pomocii  księżnej  Maryi  ułoty^e  u<yte€7oe  a  popularne  dztełlLO  ^€fyr%gm 
w  Dpbr$miiu^  samfa  |[r»iętna  Marya  jesl  autorką  wziętej  niegdyś  i  oie  bez 
lałel  (yowieści  p.  t.  Maheina  czyli  domyślność  serca  (Warstawa  r.). 
W  r:  1834'  dotko^o  ksr^tną  iltfrye  wielkie*  zmartwienie:  Hf  własny  syn 

iZ^dom^  ii<^' wKorpifsIe  rossy^skim,  który  ji)  i  matkę  do  opusicf efiia  Pe- 
ław  przymusił.  Po  upadku  powstania  obie-  księżne  tisfildfy  w  Wyaocku 
w  Galicyi.  Tern  księtna  Merya  oddała^  się  staraniom  koło  mMki  sędziwój, 
którą  straciła  w  r.  4835,  tudzież  dobroczynnym  zajęciom.  W  Galicyi  upo- 
saiyła  dom  Sióstr  Miłosierdzia.  Trzy  lata  po  .zgonie  matki  przeniosła  się 
do  Paryża  i  osiadlii  przy  brii^cie  pomagając  ile  lój  sił  atarczyło^w  dobro- 
€zy90.ycb  zajęciMcb  księfpie.  Annie  Czartoryskiej.  W  pstatnicl^  czasfk^ 
swalczyły  ją  dolegliwości  wieku  aędsiwegO|  airaoiła  pamięć  i  żywoid  Ur» 

.  myałową. 

Dobroć,  łagodność  księtn^j  Maryi  były  bez  granic,  dobrocz|iuM>ći  w^ielkie. 
Dai^ał^  wapaniałóm  sercem  pieoglądając  się  zą  wdzięcznością*  .Cboó 
powołana  do  tycia  wśród  przepychu,  skromność  i  prostotę  ceniła-  nad^ 
wszystko.  Wiadomości  miała  obszerne,  fizc^eególoiój  znała  doskonale  dzieje 
ojczyste.  Warto  wspomnieć,  ie  choć  jćj  brat  książę  Ad<łm  był  w  Peters- 
iburgtt,  oqa  «d  •  samego  począiku  .miała  uniesienie  ńlą  N«polęoaa»  .JVielu 
. ludziom,  którzy  póioi^  zoaczylif  drpgę  do  wyniesieaia  się  otYi^n^yła.  Mif- 
dzy  inneml,  um^ejkii^i  w  Bossyi  przez  wpływ  brata  sławnego  hr.  Pozzo 
di  BorgOi  który  potóm  tćj  prz\slugi  zapomniał. 

Jeszcze  ^  życia  kHZjfl»  sobie  przygotować  grób  na  cmentarzu  w  Maą|. 
moręncy,  niedaleko  qi}  grobu  Juliaqa  Niemcewicza  i  jen.  Koiezjewicza.  Tam 
złożono  jćj  zwłoki  w  dniu  S5.  paidziernika  otok  trumny  długolelai^  to^* 
.warcyszlU  panny  Cecylii  Jaydale.   Kad  grobem  było  kjlka  przemówień. 


.  Macedonio  MtlUmL  ~  Dnia  4ł.  sierpnia  umarł  w  Portici  pod  Neapo- 
lem z  4:holery  kawaler  Macedonio  Mellpm  d)rektor  obserwator) urn  meteo- 
rologiczuego  Od  Wezuwiuszu.   Miał  lat  53,         .  , 


Jakód  Franciszek  AnceiaC  Dnia  7.  września  umarł  w  Paryżu  Ja* 
kób  Franciszek  Ancelot,  członek  akademii  francuzkiój  Czterdziestu,  poeta 
dramatyczny.  Ancelot  przyszedł  na  świa^  w  Hawrze  r.  179i.  Nauki  od* 
był  w  Hawrze  i  w  Rouen,  imię  zrobił  sobie  przez  tragedyę  t^u4wik  JX 
graną  w  Paryżu  w  r.  4819.  Póćnićj  dał  na  scenę  dramata:  Le  maire  du 
imiaiOyFiesęue,  Olga  (ł838)  i  Bli$abeih  d^Angleterre.  W  r.  4826  ieidził.do 
Bossyi  z  marszałkiem  Marmont  wysłanym  na  koronacyą  cesarza  Mikołaja 
i  opisał  swoją  podróż  w  książce  S{x  mois  In  Rueeit,  Rewolucya  lipcowa 
odjęła  mu  pensyę,  którą  był  otrzymał  od  Ludwika  XVilt  i  miejsce  biblio- 
tekarza arsenału.  Z  potrzeby  jął  pisać  wodewile.  Ancelot  jest  także  au- 
torem poematu  Marie  da  Brabant'%  powieści.  Wydał  swoje  dzieła  w  r. 
4837.  W  r.  4844  wybrano  go  do  akademii  francuzkiój  w  miejsce  yicehr. 
de  Bonald.  Jego  prace  nie  zalecają  się  natchnieniem  ani  dzielnością  języka, 
jeźii  co  w  nich  uderza  to  dowcip  i  pewna  zręczność.  Żona  nieboszczyka 
inana  jbst  także  jako  autorka  romansów.  Oboje  prtyjcnowali  u  siebie 
w  Parytu  literatów  i  eudzosiemców.  Dla  Polaków  byli  bsrdzo  uprzejmi. 
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Giówoym  kandyJateu)  do  kri^ila  po      Anceipt,  je^  Poasarc)  mmhor 

Xukr^o)i.  .  .  .   '  ' 

•  nrabi0  de  SahU^Aulairę.  —  Dcua.  44,,  li»(opada  umarł  w  podeaslyn 
'.wiaku  louy  ciłoeek  akademii  fraocuikić>  Caleriizie«Xu,  hrabia  de  &ai»l- 

•  Avlai're.    ran  de  SaioUAulairc^  8pr4wov^ał  pcia^  Ut  ^iele  wysokie 
wHiąki  4yploaiMyozne  i  zasiadał  za  króla  Ludwika  filipa  w  Jzbie  ^arów. 
riapiaał  do^yi  zajmującą  bisioryą  Frondy  C^M^re  dś  ia  fręmśf  3  tomj 
Ai^l).  '  Do  akad^ii  wj^zedł.  i:acz4^  4la  wyk9iUi€€iiia.s^;e^a  i  palorti  Wifi- 

!Az«go  towarzystwa,  miAii  dla  zasług  literackich.  Był  laściem  ksitomi  Oecaise. 
Podobno  zadławił  zajmuji^oe  pa(uię(.niki  zwłaszcza  z  apoki  iarroryiOMj  aaftfp 

.  z  nich  Diaiiawoo  powtarzały  ctzjenpiki. 

O  krzeąło  br.,  da  S^iat^Anlaiira  ubiaga  aif  p.  da  FaUoqx« 


"LolM^Weimar.  —  W  ei^gti  listopada  otnar!  w  Parytti  głojny  przed 
kffknDHsfCi  łaty  iHerat  Loeye-Weimar!  —  Loeyif^ Weimar  d^tl  się  potnaó  przez 
*irtazla  ttórnaotenie  powieioi  faiHasty^yob'IMr<fians*,  pisywał  palto  w  pti- 
blikacyach  czasowych,  a  mianowicie  w  Rec^e  de  Paris,  D^źył  On  asikile 
wynresietrfa  się  r  osiągnął  oo  2»mf^rźał.  W  Petersburgu  otamł  się  bo- 
gato, a.  za  powrotem  przy  pomocy  p.  Thiers  otrzymał  posftdi}  dyploma- 
tyczną. ' 


John  ^ib$M  Loekhari.  ^  Dnia  25/ Ksiopada  umafł  wBdyidbarfto 
mająo  lat  60  irtkońotonyob, -zięć  Walter  SeottSj  lbfaa  Ołb^on  Lockbsrt,  aan 
pisarz  niepaspolrty.  Lockhart  był  synem  pastoraf  w  Głasgowfe*  W  uai- 
wersytecie  Osfordzkim  usposobił  się  na  prawnika,  wszelako  zawód  adwo- 
kata rychło  dla  literatury  porzucił.  Po  upatfku  Napoleona  wyjechał  do 
Niemiec  i  poznał  Goethego.  Za  powrotem  W  r.  1^18  był  przedstaw toay 
"Skottowi,  a  w  r.  4620  oienił  sie  t  najstarszy  jego  pełną*  zdolności  córką 
Zofią.  W  lój  «>poce  ogłosił  Lockhart  powieió  z  rzymskich  etasów  Vmi$^ 
riuSf  a  nieco  póiniój  kilka  innycb  powieicu  W  r.  48^5  objął  po  Giffordzie 
kierunek  Qumrterltf  Review^  zióre  to  pismo  zaczepne  i  ostr**,  a  silnie  stron- 
nicte  pod  j^gó  kUkonastoletnią  reddkcyą  wiHir  mtf  nieprzyjaciół*  zjednało. 
Napisał  jeszcze  zajmujące  tycie  poety  Kornsa  [Liflf  of  Burns),  Główną 
zaletą  dzieł  Lockharta  jesl  pięknośó  i  siła  stytn.  CHtatnie  dw»dzieśeia  Ul 
lycia  zasępiły  mu  ciągłe  straty.  Umarła  naprzód  •  łady  Scott  matka  Zofii, 
póintój  obiecujący  chłopiec  dla  którego  Sir  Walter  napisał  Powieści  dziadkm, 
póinfaj  jeszcze  Sir  Walter  f  młodsza  siostra  ZofH.  W  cztery  łata  zeszła  ie 
iwiata  saoaat  Zofia,  a  wkrótce  po  nićj  jój  dwaj  bracia.  2  całój  tój  niegdyś 
azbzęśllwói  W  Abbottfórd  -rodziny  został  tylko  Lockhart  z  synem  i  eórką. 
^yn  oman  doszedłszy  do  lat  męzkicb,  a  skoro  córka  jedyne  potomstwo 
"Walter  Scdta  poszła  za  mąt,  została  katoliczką.  Tego  jój  Lockhart  torya 
I  pi^otost£mt  pr^ebftcryó  oie  choiał  i  ostatnie  łata  tycia  przepędził  jal: 
amatniój,  mając  si^  za  oposzćzonego. 


,  Kąnoniis  Schmidt.  Kto  niezna  ksiąteczak  kanonika  ^ohmidla,  kto  nia 
jest  mu  wdziępzny  za  swoje  aJbo  sWblch  dzieci  poczciwa  wrażenia?  Tló* 
maczone  na  wszystkie  języki^  rozeszły  się  te  dziełka  po  całym  świecie^  ba- 
wiąc kształcą  j  długo  jeszcze  bawić  i  kształcić  będa, 

Ks.  Schmidt  urodził  się  w  DinkelsbUbl  r,  1768,  księdzem  został  r.  (79^ 
wazedf  do  kapitifły  augsburskiej  r.  1837. 
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C»ki  tyvh  prz«8zł»  imi  cicho  i  firaeo^ieie,  skiaiJA};  peloe  ^^dsięku  po- 
^ieioi,  i^u  pQwa^iuej<(z,e  kartki  ink  bisiory^  bibUjoa  atho  wykł^ 
ś-^ięiiu  wf«y»|ko  dla  dzieci, 

llarit»o  wiek  jego  pism  lłńmac2onych  jesl  na  język  noUki.  GlUcksberg 
w  WłJoie  wydiłł  EiMtoryą  bibliną  dla  d-^ieęi  przekładu  ks.  Arieta,  GNicks-' 
berg  >w  Warszawie  A/^f  sttięłą  w  twoich  vbr%ędach  ftj/jitimMnlę  prtelładH 
ks*  Szczygi^kiego.    Putwiećci  drukowanu  i  w  Bochni  i  w  Ltazole  i  w  War- 

Kanowk  Schinidl  7a«n;)l  spokojnie  imiercii)  sprawiedliwych  w  dniu  3^ 
wrieśufłi  Augsbiiri^u.  Śmierć  RJ^oją  przewidywał  i  kiedy  QSl  dni  ra^.  od- 
^ieddł  arcybiskupa  monachijskiejjo,  żegnał  go  i  prosil  o  błogoslawieńsfwo. 


KROMKA  RELIGIJNA, 


UROCZYSTE  OGŁOSZENIE  DEKRETU  , 
•  lUepokalaiMi  Pocttdt. 

Od  samego  począlku  kościoła  istniało  podanie  za  NiepotaYanćnl  Po- 
I      ctęci^m  N:  Panny  Maryi  Jtrt  v9  piemr^zym  wieku  mamy  o  HAn  śwtadeeiwa'' 
I      Ś.  Jakoba  "wfęksżego  i  Ś.Andrzeja.'  Odtąd  Idzfe  tiieprtserwany  satfereg' 
I      świadectw  S.  Cypryana ,  S.  Grzegorza  cudotwórcy,  S,  Atanazego,  9;  Ambro-' 
'      źcgo,  S.  Angnslyna,  S.  Heronima,  t  później  S.  Artzelma/  S.  Piotra  Datnia- 
niego,  S.  Brunona.  S.  Toma<iża  z  Akwinu  aź  do  ofstalnicb  czasów  tło  S/AI^' 
I      fónsa  Liguori.  Sw.  Airgo-iyn  pisząc  o  powszechnej  zmazb  grt^chn  pierw--'. 
I      rodnego  dodał:  E^trepfa  Hr^ine  Marła  de  gna  propfer  htmnrem  Bominl 
nuHam  prortUs  cum  de  p cerato  agiiur  habere  voh  guaeetionem.  (Łib.  de' 
Nat  ei  Grat.)  Zresztą  iradycya  kościoła  odpowiadała  tylko  wszystkim  pro- 
roctwom Starego  Zakonu  i  miejscom  w  psalmach  jaśniejącym  zapowiedzią 
N.  Panny.   Kiedy  zas  powszechny  Sobór  efezki  uznal  Maryę  Matką  tfoźą, 
kiedy  Harciii  I  na  Soborze  lateraueńskim  ogłosił  Jój  dziewictwo  a  Sobór 
I      trydeocki  wyrzekł  o  pi^j  że  jpst  wolna  od  grzechu  pierworodnego  jua. 

został}  położone  zasady  z  których  następowało  kooieoanie  ttzoaofe  Niep** 
I      kalanego  Poczęcia  za  dogmat  ^). 

'  Przez  wieki  średnie  widzimy  papieżów,  sobory,  zakony  pojedyncza, 

zaprzątnięte  gorliwością  o  uczczebie  Niepokalanego  Poczęcia.  Niemniejsze 
nabożeństwo  pokazuje  uniwersytet  paryzki  za  natchnieniem  Dun3  Scotta,  tu- , 
dzt«^  inne  nniweraytetą  ttdzietojące  stopai  tym  jedynie  oo  przysięgają  na 
obronę  zasady. 

I  •)  Ofa  >Kyrzeeienfe  Soborti  w  d«krede  tyczącym  ilę  grzechu  pfffworodn^ija:  • 

Deelarai  kaee  santta  tpnodut  n&m  etse  MentHndt  iuae  e^mprehendnt  Aoe 
^€cr^o  ubi  de  peecato  wiginaU  apitur  bemiain  H  immaeuUUm  Dei  petdmeem 

(d»tsio  I.) 

,  *)  Bossuet  powiada: 

,»Poiir  ^re  o«dttfliite  el  perpettieile  la  t^ritó  eatl^oliąat  no  laisse  pas  d'avolr.0es  • 
progrćs."*  * 
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Nie  było  nakaiu  wierzyć  w  NiepokalaDe  Poosęcie,  był  zakas  głeszenia 
niewiary.  W  XIV  wieku  wyklęty  został  za  zdania  {przeciwne  głośno  obja- 
wione Jan  zMonzon,  a  S.  Pius  V.  potępił  propozycye  Bajusa.  Że  S.  Ber- 
nard pokazywał  pewną  niechęć  to  prawda.  Właściwie  j^niewał  się  on  na 
zaprowadzenie  święta  Poczęcia  N.  Panny  w  Lyonie 

Święto  tymczasem  nie  było  rzeczą  nową.  Kościół  grecki  obchodził  je 
w  YII  jeszcze  wieku,  kościół  zachodni  niezawodnie  w  TX«  a  może  i  pfier- 
wój.  Ostatecznie  zaprowadził  święto  Poczęcia  Matki  Boskiój  Syxtuś  IV, 
który  zatwierdził  osobne  officium.  Najgorliwiój  odtąd  święcili  dzień  ten 
Franciszkauie.  Alexander  VII  w  bulli:  Sóiiieitudo  omnium  eeciesi49rum 
(8.  gr.  1661)  pochwalając  nabożeństwo  znaczenie  jego  bliżćj  oznaczył.  Pa- 
pież ten  wspohiina  już  o  pobożnych  życzeniach  aby  Niepokalane  Poczęcie 
za  dogmat  uznane  zostało,  a  saib  o  niem  temiż  pra\fie  wyrazami  co  Pius  IX 
w  definicyi  dogmatycznej  przemawia.  Godzi  się  tćź  uważać  że  od  Syxtusa  IV 
rosną  zakazy  przeciw  niechętnym  zjedn^',  łaski  dla  bractw  pod  tćm  go- 
dłem zakładanych  z  drugiój  strony. 

Wspomnimy  że  w  koranie  znajduje  się  pojęcie  Niepokalanego  Poczę- 
cia      że  tój  zasady  Luter  nawet  bronił. 

.  W  dwóch  ostatnich  wiekach  wzmogło  sfę  oczekiwanie  ludzi  świątobli- 
wych, zdwoiło  parcie  na  kościół.  Przepowiednie  jęły  obiecywać  tryumf 
religii,  swobodne  lata  po  ogłoszeniu  Niepolialanego  Poczęcia  za  dogmat 
I  w  koi^cu  zbliżyła  się  widocznie  chwila  pożądana* 

W  nowszych  czasach  zaczęli  teologowie  pisać  o  Niepokalanóm  Poczę* 
citt^),  przewiązywano  bractwa  aby  się  modlić  o  prędkie  ogłoszenie  tój  ta* 
jenuucy  2^  dogtnat  i  osobną  akademię  do.  zbierania,  pomników  tradycyi 
w  Azymie  za^o^no*  W  końcu  Piu«  IX  z  miejsca  wygnania  z  Gaety,  z  pośród 
najcięższych  dla  siebie  okoliczności,  ogłosił  w  dniu  S«  luŁegp  4849  r.  znaną 
dobr^zę  epcyMikę*  .Ojciec  Ś.  wezwał  wtędy  biskupów  całego  katoUoki^g^ 


*j  P.  August  Nioo lat  pisze  i  sUiszoie  do  dzieonika  UoiYera: 

f,Nie  moipa  wiele  zważad  na  niektóre  opinie  pojedynczych  doktorów.  Kiedy  je 
objawiali  nie  mieli  myśli,  nie  przypisywali  sobia  posłannictwa  rozairlygaola  jaka 
świadkowie  i  aędiiowie  puMlcznćj  nauki  koklola,  ale  tylko  korzystali  osobiście  s  po- 
sottkwtóo^  aobłe  wolnośai  dyskusiyJ.** 

Oprócz  Ś.  Bernarda,  kilku  Jeszcze  świętych  i  lakoo  Domioilcanów  4o  .kaiitra4y- 
C€#t4w  -y^  kweatyi  Niepokalanego  Poczęcia  liczyć  trzeba. 

*)  Zrazu  4nówiono  P^ezfcie  Statki  BoskUj  uważając  domyślna  orzeczenie  Jego 
u  niepokalane  zbytecznóm.  W  późniejszych  czasach  dla  większej  dobHoości  dodal^^ 
wyraz  niepokaiane.  ' 

*)  Na  koran  odwołał  się  d'a  aijniajtątgo  dowodo^  w  edpowiedBi  aa  lapytenie  pa* 
plezkie  biskup  Algieru. 

Z  teologów  nowoczesnych,  którzy  o  Niepokalanóm  Poczęciu  pisdll,  wymienimy: 
kardynał  Lambrutchini,  00.  Perrona  I  Passaglia,  O.  Batlerini,  który  aię  specyalaie  za- 
jął Iradycyami  armeńskiemt  i  Dom  Prospera  6u(6r^ager.  K5iądz  Pariais  będąc  jeazcze 
biakupem  w  U^9grp$  wydał  w^peoa  encykliki  doal^enałą  instrukcyą  w  tynk  przed- 
miocie. Teraz  ogłosił  wyborną  rzecz  po  łacinie  ks.  Yillecourt  biskup  Roszelli.  Woła 
Um:  Wstań  Ojcze  wiernych.  Imię  twoje  znaczy  poboiność,  pokai  aię  względem  Ma- 
ryi pobołniejszy  jak  wszyscy  ca  je  uosiU.'*  Z  pism  katolickich  oąjwlęcój  położyła 
aasługi  Ci9iUm  eaUoUom  w  Rzymie^  a  Unipere  w  Paryiu. 
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świata,  aby  zdanie  swoje  wyriekli  i  roipotoanie  rzeczy  osobnćj  Kongrega- 
cyi  pewierzyŁ  Odpowiedziało  na  zapytanie  papieta  5^6  biskupów,  z  tyob 
4  tylko  uczyniło  uwagi  i  zastrzetenia  co  do  samćj  rzeczy  a  36  co  do  obe* 
onćj  slosowności      Inni  nadesłali  stanowcze  przyzwolenie. 

W  bieżącym  roku  dojrzała  cała  kwestya,  zaczem  Ojciec  S.  wezwał  pe- 
wną liczbę  biskupów  do  Rzymu ,  raz  dla  przełożenia  im  bulli  mającój  o^o- 
sió  dogmat,  powtóre  dla  dodania  ^ietaoici  i  powagi  obrzędowi  ogiosze- 
iiia.  Biskupi  skwapliwie  przybyli  a  w  całym  świecie  cbrześciańskim  mało 
się  £dzie  odezwały  niechęci. 

Cztery  razy  zebrali  się  biskupi  w  sali  konsystoryalnĄ'  w  Watykanie  dla 
rozpatrzenia  się  w  projekcie  buUL  Posiedzenia  odbyły  się  w  dniacb  20,  SI. 
S3  i  24  listopada  pod  przewodnictwem  kardynałów  BruneUi,  Santucci  i  Ga- 
terini.  00.  Jezuici  Perrone,  Passaglia  i  Schroeder  udzielali  objaśoied  Jako 
teologowie.  Na  ostatnióm  posiedzeniu  zabrzmiały  głosy  Pąire  dote  no9^  em- 
firma  flraireś  Łuo$  i  wśród  rozrzewnieoia  a  uniesienia  zakończono  narady. 

W  kilka  dni  potóm  rozpoczęły  się  nabożeijsiwa  i  nowenny  przygotowa- 
wcze, a  kardynał  wikary  uczynił  ogłoszenie  noszące  datę  2.  grudnia  z  za- 
powiedzią uroczystości,  z  wezwaniem  do  ścisłego  postu  w  wilią  święta, 
z  oznajmieniem  £e  w  dzień  święta  pąpież  uwaloia  od  postu  i  z  uwiadomie- 
niem o  nadanym  odpuście  zupełnym  przez  Ojca  Ś.  dla  tych  co  wyspowia- 
dawszy się  i  przyjąwszy  kommuoią  będą  w  doiu  Sgo  grudnia  przytomni 
u  S.  Piotra. 

Przyszła  nareszcie  chwila  długo  oczekiwana.  Po  kilku  dniach  dżdży- 
stych wstało  pogodnie  słońce  i  zajaśniał  poranek  wiosenny.  Już  od  szóstśj 
zrana  tłumy  Rzymian  i  cudzoziemców  spieszyły  do  Bazyliki  S.  Piotra,  Itóre 
się  napełniła  bardziój  niż  kiedykolvriek.  O  pól  do  dziewiątój  wszyscy  kar- 
dynałowie, arcybiskupi  i  biskupi  przybrani  pontyfikalnie  zebrali  się  w  ka- 
plicy Syxtyńskiój.  Niebawem  wszedł  Ojciec  S..  i  skoro  włożył  na  siebie 
ubiór  pontyfikalny  rozpoczęła  się  processya  przez  wielkie  wschody  na  dół 


*)  Wtzyttkie  odpowiedzi  biskupów  wydrukowano.  Zbiór  tworzy  9  tomów. 
ProtesUoci  niemieccy  z  JedoóJ  strony,  Jotim^l  de$  Deb^ti  i  pononiejne  pleme 
z  drugiój,  zaczepili  dawnośó  tradycji  i  prawność  a  staranność  mającego  naaląpió  o* 
głoszenła.  Tradycya  Jest  wyraina  na  llcthych  oparU  dowodach,  o  stosownoioi  Jody* 
nie  wiedza  kościelna  sądzić  mołe,  co  się  zaś  tyczy  prawaości  czyli  iDoeml  słowami 
kwestyi,  azali  papież  bez  aoboru  mole  dogmata  ogłaszać,  to  zdaje  się,  ie  fakt  ii  na* 
deszly  odpowiedzi  od  wszystkich  prawie  biskupów,  odpowiedzi  skreślone  po  dojrza- 
lój  rozwadze  w  obecnój  chwili  wszelką  trudność  usuwa. 

Niektórzy  katolicy  pokazywali  takie  obawę.  Zkądie  powód  do  nićj?  Wszakio 
Duch  Sw.  był  z  kościołem,  jest  i  będzie.  Kościół  tyle  wieków  bez  szwanku  następstwa 
swoich  niezmiennych  zasad  rozwijał,  a  teraz  miałby  olebezpieezeństws  dla  siebie  stwa- 
rzać przet  to  ie  daje  określenie  dogmatyczne  Jakiego  od  dawna  wymagają  po  nim 
święci »  biskupi  i  taka  ilość  przewaina  wiernych!  Prawdziwie  są  lu\)zie  niby  dzieci 
kościoła  którzyby  chcieli  na  bezwładność  go  skazać.  Wszelki  objaw  iycia  przewais 
Ich  i  dziwi. 

W  dyskuBsyl  z  Jounuil  deą  DibaU  dzfeonik  Vni9er8  przypomolał  dwa  piękne 
tasania  Bossueta  o  Niepokalsnóm  Poczęciu  i  prtedrukował  długi  ostęp  z  kassois  O. 
Bourdaloue,  umieścił  takie  parę  artykułów  O.  Oagary aa  Jezuity. 

Przegląd  PezasAski  XIX.  fS 
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do  Ś.  Pioira  Si\i  naprzód  w  zwyczajnym  porządkti  prałaci  dworu  apostoł^ 
8kieg(»,  prokuratorowi^  zakonów,  prałaci  rozmaitych  dykasleryt^  adwokad 
kODsysloryahi  i  andytorowie  Roty,  dalój  niósł  jeden  z  audytorów  Roty  o(o> 
ozony  siedmiu  prałatami  mającymi  w  ręku  licblme  z  zapaloiemi  świecami 
krzyt  paplezki.  Za  l^rzyźem  postępowali  subdyakon  łaisińskł  i  subdyakon 
grocki,  penttencyarze  &  Piotra,  biskupi,  arcybiskupi  i  kardynałowie,  a  na- 
kooiec  Ojciec  Ś.  pod  foaldaohimem  pośród  magistratu  rzymskiego  i  mająe 
Misko  siebie  yiee-kamerHnga  Ś.  Kościoła »  dwóch  kardynałów  dyakonów 
assyslujących  i  kardynała  dyakona  przeznaczonego  by  ministrowaó  prsy 
Mszy  nroczystój.  Szli  jeszcze  dtiekan  Roty,  audytor  Kamery,  maggiordomo, 
maeairo  di  camera,  rejent  kancellaryi  i  prokuratorowie  apostolscy.  Kardy- 
nałów i  błiskupówi  liczono  wprocessyi  495»  prałatów  więcói  jak  dwustu. 
Fodcias  processyi  śpiewano  litanie  Świętych.  W  kościele  Ojci«o  Ś.  zatrzy- 
mał się  przy  kapKcy  N.  Sakramentu  i  chwilę  przyklęknął,  następnie  za- 
wsze poprzedzony  processyą  udał  się  do  wiotkiego  oKarza,  gdaie  zasiadł 
na  troaio  umieszczonym  od  strony  Epistoły  i  przyjmował  obedyeocyą  kar- 
dynałów, arcybiskupów,  biskupów  tudzież  penitencyarzy.  Wszyscy  obecni 
arcybiskiipi  którzy  nie  mieli  jeszcze  prawa  assystowaó  przy  tronie,  zostali 
z  woli  papiezkiój  za  assyslujących  ogłoszeni.  Tą  razą  zajęło  AMejsce  przy 
tronie  dwunastu  najstarszych  arcybiskupów.  Po  odśpie rwaniu  tercyi  ubrał 
się  Ojeiec  Ś.  do  Mszy  ponIyAkahiój.  Biskupem  assystującym  był  Jego  Em. 
kardynał  Mattei  poddziekan  świętego  Kollegium,  diakonem  ministrującym 
Jego  Em.  kard.  Antonelli,  subdyakonem  monsignor  Serafini  audytor  Roty. 
Gdy  odśpiewano  Ewangelią  naprzód  po  łacinie  potóm  po  grecka.  Jego  Em. 
kanJ  Maochi  jako  dziekan  Śgo  Kollegium  mająe  przy  sobie  najstarszych  ar- 
icyt>isknpów  i  biskupów  COiornałe  di  Jima  z  którego  cały  opis  uroczysto- 
iei  bierzemy  nazywa  ich  dziekanami),  także  arcybiskupa  obrządku  greckiego 
ł  areylnskupa  obrządku  armeń^iego,  zbliżył  się  do  stóf>  tronu  i  przemówił 
jak  następuje  w  języku  łacińskim:  „Oji^ze  Sty,  od  dawna  już  kośoiół  katol»- 
yCki  pragnie  gorąco  i  zgodnemi  prosi  głosami  abyś  Wasza  Świątobliwość 
jioajwyższóm  i  nieomylnóm  zdaniem  Niepokalane  Poczęcie  Najświętszój  Ma 
^ryi  Panny  Halki  Bożój  określił  ku  pomnożeniu  modłów,  chwały  i  uszano- 
ywania.  Owoż  my  tu  stojący  błagamy  pokornie  i  usilnie  w  imieniu  Sgo  Kol- 
jplogium  kardynałów,  tMskupów  świata  katolickiego  i  wszystkich  wiernycli| 
„aby  w  tę  uroczystość  Poczęcia  Najświętszój  Panny  spełnione  zostały  życsa* 
„nia  wszystkich.  Z^czónor  racz  Ojcze  Sty  w  pośrodku  tój  świętej  Ofiaryi 
„w  tym  kościele  poświęconym  książęciu  Apostołów  i  w  obec  dostojnego 
^.s^attt  kościelnego,  biskupów  tudzież  wiernych ,  podnieść  głos  apostolski 
wyrzec  dekret  dogmatyczny  o  Niepokałanóm  Poczęciu  Maryi,  dekret  który 
„sprawi  radość  w  niebie  a  najwyższe  uniesienie  na  ziemi.' 

Na  to  odpowiedział  Ojciec  Sty  że  chętnie  skłania  się  do  próśb  Sw  Kol- 
legium ,  biskupów  i  wiernych,  że  jednak  trzeba  przedewszystkićm  wezwać 
pomocy  Ducha  Sgo.  W  tój  chwili  zaintonowano  Veni  Creator  a  cały  lud 
wiemy  łączył  głos  z  ehorem  śpiewaków  papiezkiob.  Gdy  ueicht  śpiew, 
Ojciec  Sty  śród  najgłębszego  milczenia,  odczytał  z  moonóm  winwzenieai, 
które  mu  głos  przerywało,  dekret  stanowiący: 
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M(#  jeat  d^gMfttem  wiary  U  Nąjświftefa  Ibffya  Pmm  nni 
w  piernss^j  ebwili  w  której  ZMtala  pocffta,  priei  sicmólttj 
pnjnirilej  i  laskf  Bolą  a  przez  zasługi  Jeznsa  Chrystnsa  Odkiipi- 
cielą  rodzaju  Indzliiego,  zachoirana  została  od  irszelliićj  zmazy  { 
grzeclin  pierworodnego  *)  f 

Oto  pisze  dziennik  rzymski,  uroczyste  określenie  dogmatyczne,  o  które 
tak  nalegali  pobotni,  względem  którego  radził  się  Ojciec  Sty  całego  epi- 
ekopalu  katolickiego. 

Po  odczytaniu  dekretu  Jego  Em.  kardynał  dziekan  wrócił  do  stóp  tronu 
i  dziękował  Ojcu  Sw.  za  uroczyste  określenie  dogmatu,  prosił  zarazem  aby 
raczył  rozkazaó  by  bulla  o  tóm  dogmatycznym  okreileniu  została  ogłoszoaa« 
Następnie  zbliżyli  się  protonptaryusze  apostolscy  i  promotor  wiary  monsi 
gnor  Frattini  jako  adwokat  konsysloryalny  i  wnieili  p  spisanie  protokułu 
uroczystoicL  Na  ta  wszystko  Ojciec  Sw.  dal  swoje  przyzwolenie* 

Tymczasem  działa  zamku  Sw.  Anioła  doniosły  były  miasta  ogłoszenie 
dekretu.  Towarzyszyły  Im  dzwony  wszystkirłi  kościołów. 

Po  skończeniu  m«zy  papiezklój,  którój  słuchali  z  osobnych  trybun  księ- 
ina  saska,  ciało  dyplomatyczne,  sztab  wojska  francuzkiego  tudziei  sekre- 
tarz i  konsultorowie  9:M>bnój  Koogregacyi  Niepokalanego  Poczęcia,  odśpie 
waoo  hymn  ambroźyański* 

Po  skończonóm  Te  Deum  niesiono  Ojca  Sw.  na  krześle,  tak  jak  w  zwy- 
kłych papiezkicti  obrzędach,  do  kaplicy  Syxtusa  IV,  zwanej  powszechnie  ka 
plicą  kanoników  Watykanu ,  i  tam  Pius  IX  uroczyście  koronował  złotą  bły 
szczącą  drogieroi  kamieniami  koroną  obraz  Niepokalanego  Poczęcia.  Udał  się 
potóm  do  kaplicy  dełła  Pieta,  gdzie  złożył  ubiór  uroczysty  i  przyjmował  po- 
dziękowania Wielebnego  Ojca  jenerała  Franciszkanów  zo  określenie  dogmatu 
Niepokatatiego  Poczęcia,  które  to  Niepokalane  Poczęcie  zawsze  Franciszka- 
nie  głosili. 

Wieczorem  miasto  rzęsiście  oświecono.  Za  staraniem  municy palności 
rzymskió]  illumiuowano  kopułę  watykańską  i  Kapiioł  gdzie  do  późnego  wie- 
czora przygrywały  dwie  orkiestry,  i  gdzie  w  sali  konserwatorów  odbyła  się 
na  Cześć  Niepokalanego  Poczęcia  akademia.  Na  tóm  posiedzeniu  kardynał 
Wiseman  czytał  wymowną  pracę  w  ebectiości  wielu  kardynałów  i  biskupów. 

Giomale  di  Bóma  tak  kończy  swój  artykuł : 

„Biskupi  świata  katolickiego  będą  mogli  zaświadezyó  za  powrotem  do 
„swoich  dyecezyi,  jaka  jest  cześó  Rzymu  dla  N.  Panny  Maryi,  będą  mogli  po 
„wiedzieć  że  miasto  wieczne  tyle  zrobiło  co  niegdyś  Efez.*^ 

Wizyty  Ojca  Ś.  po  kias%iorćeh. 

W  dzień  Ś  Franciszka  z  Assyźu  Ojciec  S.  odwiedził  niespodzianie  ko- 
ściół i  klasztor  Franciszkanów  na  Kapitolu  zwany  Ara  Coeli. 

Po  włosku  w  Giurnate  4i  R^ma  jest  jak  następuje:* 

Esffre  domina  di  fede,  che  ła  Beatissinia  Yergine  Maria  nel 
primo  istaote  delia  sua  Conoezione,  per  singolAre  privil<*gio  e  gra* 
tia  di  Dło,  iB  virlii  dei  meriti  di  Ges^  di^lo,  Sałvatore  dell^ufnan 
geoerei  fu  preacryata  iuuDune  da  o^iu  maccbia  delia  colpa  originale^ 
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W  inj  dni  pófniój  był  w  klasztorze  San  Gfaootno  aila  Longara  Aąd 
udał  ai^  piechoto  do  pobłbkiego  domu  Sióstr  Dobrego  Pasterza.  U  Sióslr 
odwiedził  i  pobłogosławił  obłoioie  chorą  przełoźooą,  zwiedzi!  następnie 
cały  zakład,  własoym  nakładem  papiezkim  wyporządzony. 

W  zakładzie  Dobrego  Pasterza  połotoho  następujący  napis: 


PIUS  IX  PONTIFEX  MAIIMUS 
Custodiarium  a  Pastore  Bono  puellis  vagantit>us 

Et  daroofttarum  mulierum  filiabuB  obnenremlis  educaodis 
Mulleribos  paterna  censura  coarcendis 

Item  mulieribut  flagitio  nolatis  puoiendia  emendandis 
InstauraYit  a  fundamentis  anoo  HDCCCLIY. 


Dnia  10.  października  przyjechał  jeszcze  Ojciec  Ś.  do  klasztoru  Kapo- 
cynek  przy  Kwirynałe. 

Biskupi  iwiaia  MoHekiego  w  E»ymie. 

Wezwani  na  uroczystość  ogłoszenia  dekr^etu  o  Niepokalanem  Poczęcio, 
albo  z  własoój  woli  spieszący  na  ten  obchód  do  Rzymu  kardynałowie,  ar« 
cy  biskupi  i  łuskupi,  zaczęli  się  zjeżdżać  w  drugićj  połoe^ie  paidiiemika. 

Gaiy  świat  katolicki  wyprawił  swoich  reprezentantów  i  w  dzień  uroczy- 
stości znalazło  się  w  6.  Piotrze  54  kardynałów^  4  palryarcba,  43  arcylnsku* 
pów  i  97  biskupów. 

Z  kardynałów  zagranicznych  przybylr  kardynałowie  Caryalho  z  Portu- 
galii; Boonel  y  Orbe  z  Hiszpanii;  de  Bonald,  Maihieu  i  Gousset  z  Prancyi; 
Wiseman  z  Anglii;  Sterck  z  Belgii;  ksiątę  Schwartzenberg  z.Aoslryi;  Sd« 
towski  z  Węgier. 

Przybył  także  patryarcha  aleksandryjski. 

Z  pomiędzy  arcybiskupów  wymienimy: 

Ks.  ks.  John  Hugues  arcybiskupa  Nowego  Yorcku  f  Kenrick  arcybiskupa 
z  Baltimore  w  Stanach  Zjednoczonych;  ks.  ka.  Siboor  arcybiskupa  paryrkie- 
go,  Darcimoics  arcb«  z  Atx,  Debelay  arc.  z  Awenionu;  ks*  ks.  Dixon  are. 
z  Armagh  prymasa  Irlandyi,  Culleo  arc  dublińskiego  i  Mac  Hal^  arc.  zTuam; 
ks.  Swyseo  arcybiskupa  utrecbckiego  z  Hollandyi;  ks.  Rauscber  arcb.  wie- 
deńskiego i  ks.  de  Reisach  arcb.  z  Monachium;  ks.  Przyłuskiego  arcb.  po* 
znańskiego;  ks.  Euculla  arcb.  z  N8Xos. 

Między  biskupami  odznaczali  się: 

Z  Azyi  ks.  Riszolali  biskup  z  Hu*Qttang  (w  Chinach);  z  Australii  ks. 
Serra  biskup  in  part.  inf.;  z  Ameryki  k<:.  Newman  biskup  z.  Filadeifli,  ks. 
Walsh  biskup  z  Ilaiifax;  ks.  Bourget  z  Montreal  w  Kanadzie  z  kolonii  fran- 
cuzkich,  ks.  Desprez  z  St.  Denis  na  wyspie  Bourbon;  z  Hiszpanii  ks.  de  la 
Puentę  z  Salamanki  i  Garcra  Cuesta  z  Kompostelii*:  z  Prancyi  ks.  ks.  Maze- 
nod  z  Marsylii,  Dupanloup  z  Orlóans,  de  Saiinis  z  Amiens,  Bouyier  z  Mans; 
Tirmaohe  tMskup  in  parL  inf.  jałmużnik  cesarza  Napoleona ;  c  Anglii  ks.  Grani 
z  South  wark;  z  Belgii  ks.  Malou  z  Bruges  i  ks.  Lubis  z  Tournay;  zNieouec 
ks.  Ketteler  z  Moguncyi  i  ks.  Ferster  z  Wrocławia;  z  Sabaudyi  ks.  Renda 
z  Annecy ;  z  Serbii  ks.  Bogdanowicz  biskub  in  part,  inf. 

Szczególniejsze  uszanowanie  otaczało  dwóch  biskupów  wygnańców 
którzy  tyle  dla  wiary  i  kościoła  wycierpieli,  ks.  Fraosoni  arcybiskupa  turyi- 
skiego  i  ks.  Marilleq  biskupa  dyecezyi  Lausanne  et  Geoeve. 

Nie  wymieniamy  biskupów  włoskich,  którzy  ogromną  większość  two- 
rzyli. 

Papież  czcigodnych  gości  swoich  pomieścił  to  w  pałacach  apostolskicby 
to  w  rozmaitych  domach  duchownych  i  wszystko  uczynił ,  aby  im  pobyt 
w  Rzymie  uprzyjemnić. 

Nabożeństwom  dni  uroczystych  przypadających  w  listopadzie  i  grudoio 
obecność  tylu  biakopów  wielkiego  blasku  dodała.  Widaano  ich  Ucanie  zgro- 
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madcooyah  ko^o  papj>2a  w  dzień  WszyMkich  Świ^tyob,  w  dtień  ZcKliMsay, 
w  święto  Ś.  Karola  Boromeusza^  a  oajliczotój  w  'uroczystość  dedykaeyi 
Ś.  Piotra  i  na  processyi  w  pierwszą  niedziolę  Adwentu ,  kiedy  dla  wielkićj 
aasyateocyi  oaboźeństwo  nio  odbyło  się  jak  zwykle  w  kaplicy  Paulińakićjt 
ale  w  kościele  Ś.  Piotra. 

W  ową  pierwszą  oiedzielę  Adwentu  uwataoo  powszechnie,  że  Ojciec 
Św.  był  widocznie  wzruszony  widząc  się  otoczonym  poraź  pierwszy  taką 
Kczbą  pierwszych  pasterzy  katolickich. 

Z  powodu  ol>ec|iości  biskupów  w  Rzymie  i  na  cześć  wielkiśj  uroczy* 
atości  wystawiono  wszystkie  najświętsze  relikwie  jak  Weronikę,  lancę,  drze- 
wo krzyża  prawdziwej  i  U  d. 

W  dzień  Niepokalanego  Poczęcia  wszyscy  ci  z  pomiędzy  obecnych  ar- 
€>  biskupów,  którzy  jeszcze  niebyli  assyatującymi  przy  tronie  papiezkim,  zo- 
atati  za  assystujących  uznan'. 

W  dniu  9.  grudnia  odprawił  papież  konsystorz,  na  który  zebrali  się 
wszyscy,  kardynałowie,  arcybiskupi  i  biskupi.  Na  tym  konsystorzu  miał 
allokucyą,  która  póioiój  ogłoszona  zostanie.  Następnie  kardynał  de  Bonald 
dziękował  Ojcu  św.  w  imieniu-  przyjezdnych  dostojników  kościelnych  za 
doxnaną  gpścinnpść.  Kardynał  de  Bonald  mówił  po  francuzku.  Papież  mu 
z  uczuciem  odpowiedział. 

Dnia  40.  grudnia  odbyła  się  uroczysta  konsekracya  bazyliki  św.  Pawła 
w  przytomności  lego  samego  dostojnego  zgromadzenia  co  się  było  u  Św.  Pio* 
ira  w  święto  Niepokalanego  Poczęcia  zebrało. 

Od  poniedziałku  Ił.  zaczęli  się  biskupi  rozjeżdżać. 

K^amunia  e%lonkiw  Taw€r%y$iwa  4więie^  Wincentego  pr%f  amy 
pmpie%kiej. 

Chcąc  uczcić  wielkie  relikwie  wystawione  na  ołtarzu  Najśw.  Sakramentn 
u  Św.  Piotra^  Ojciec  św.  mszę  przy  tym  ołtarzu  w  dniu  6.  grudnia  odpra- 
>^ił.  Przy  tćj  sposobności  oświadczył  był  życzenie,  aby  na  mszę  zeł)rali 
się  i  do  Stołu  Pańskiego  przystąpili  ci  z  członków  Towarzystwa  św.  Win- 
centego a  Paulo  miejscowych  i  zagranicznych,  którzyby  mogli.  Chciał  przez 
to  pokazać  szczególną  swoją  miłość  dla  towarzystwa,  któremu  zawsze  żywo 
sprzyjał,  klóremu  był  nawet  w  czasie  grasującej  cholery  rozdawnictwo  wszel- 
kiego rodzaju  zasiłków  powierzył.  Dowiedziawszy  się  o  intencyi  Ojca  św. 
zebrali  się  bardzo  lic7.oie  członkowie  towarzystwa  św.  Wincentego,  mając 
na  czele  swego  przełożonego  jeneralnego  p.  Baudon  i  z  nabożeństwem 
a  wzruszeniem  Ciało  i  Krew  Pańską  z  rąk  Piusa  IX  przyjęli.  Pomiędzy 
biorącymi  udział  w  nabożeństwie  znajdował  się  i  prezes  konferencyj  po- 
znańskich. 

Po  nabożeństwie  przewodniczący  jeneralny  i  prezesowie  konferencyl 
rzymskich,  zebrali  się  u  monsignora  Borromeo  maestro  di  camera  i  ten  im 
oświadczył,  że  Ojciec  św.  daje  S500  skudów  rzymskich  i  chce  aby  te  pie- 
niądze przez  Towarzystwo  wspólnie  z  proboszczami,  biednym  stolicy, 
z  powodu  uroczystości  Niepokalanego  Poczęcia  rozdane*  zostały. 

Konsekracya  ba%yUM  4w.  Pawia  %a  murami. 

Jak  wspomniefi^my  konsekracya  odbudowanć]  po  wielkim  pożarze  ba- 
zyliki Św.  Pawła,  odbyła  się  jaknajwspaniaićj  w  niedzielę  10.  grudnia.  Opiś 
szczegółowy  lój  pięknćj  uroczystości  podamy  póinićj. 

Deputaeya  akademii  Niepointlanego  Poezęda  u  papieia. 

Dnia  11.  listopada  udała  się  do  Ojca  św.  deputaeya  akademii  Niepo- 
kalanego Poczęcia,  dla  podziękowania  mu  za  wszystko  co  czyni  w  ićj  kwe- 
atyŁ  Przewodniczył  deputacyi  O.  Passaglia,  znajdował  się  w  nićj  profesor 
Orioli.  Deputaeya  złożyła  Ojcu  św.  stary  Mbylek  dowodzący  isioie&ia  oią- 
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gtego  tradfcyi  o  Nlepokalanóni  Poczęciu  i  mowę  grecką  Piotra  biskupa  s  Ar- 
gof.    Pi««  IX  wdzięcznie  to  przyj;tl  i  siów  cacb^ly  iidzieliL 

Wielkiego  dzleia  O.  Pas&agU^  Iori  drugi  wjnutedł  z  druku«  trzeci  4riH 
koja  aię. 

PogloMki  o  mianowaniu  O.  Ferrone  kardyn^iem. 

Od  jakiegoś  czasu  kralą  pogłoski,  źe  Ojciec  św.  chce  zrobić  kardyM- 
len  wielkief^o  teologa  Jezuitę  O.  Perrooe,  Llóry  i  w  kwestyi  Nirpokafaoego 
Poczęcia  lyle  się  osoboą  pracą  zasłużył. 

^ieri  kmrdynmia  M^i. 

Doia  8.  września  umarł  w  Aibano  kardynał  Angelo  Mai,  jeden  z  naj* 
snamienilazycłi  uczonych  naazego  czasu ,  niezmordowany  pracownik  co  od* 
szukał  tyle  tekstów  starożytnych.  Któż  niewie,  że  j^tnu  winniśmy  odkrycie 
sześciu  ksiąg  de  Repubłiea  Cycerona,  ale  jeiłi  jest  lo  najgłośniejsza  t  jf*g« 
zasług  naukowych,  trudno  powiedzieć  żeby  była  najv^ięk sza.  Bliędzy  szczę- 
śliwie odnalezionemi  przez  zmarłego  kardynała  załiylkami,  znajdują  się  ułooilii 
t  PolybiuszM,  Dyonizyusza  z  H>likarnasu  i  Diod«»ra  Sycili  skie^eo,  ułamki 
t  Persiusza  i  Ssllustiusza,  niektóre  pisma  Philona,  ułomki  z  Appiana  I  Diona 
Kassiusza,  mowy  Libaniusa  ,  mowy  Simmacba,  fe  ofie^^ .upomnimy  nadzwy* 
czaj  ważnych  pism  z  \%ieków  późniejszych. 

W  ostatnich  czasach  zajmował  się  wydaniem  NotceJ  Bibłioieki  Ojeim 
(Nova  Patrum  Bibliotheca),  którój  wyszło  sześć  tomów,  a  miało  być  dwa- 
naście. 

Kardynał  Mai  drukował  bardzo  wiele  i  zb]i  pospiesznie,  ztąd  jego  wy- 
danteoi  brak  nieraz  poprą wnuści,  jego  pracom  w) kończenia;  wszelak  zosta- 
wił 00  innym  zapas  nieprzebrany  skarbów  naukowych  i  drogę  uprzątniętą 
I  zawad. 

O  życiu  kardynała  Mai  odbieramy  następującą  korespondencyą  z  Rzymu: 

Dnia  8.  września  przestał  żyć  kardynał  Angelo  Mai.  Imię  jego  gło- 
śne jest  po  całym  świecie  cbrześciańslkim,  prace  jego  b'terackie  znane 
przez  cały  świat  uczony,  ale  życie  jego  mniej  jest  znajome,  i  czytelni* 
kom  Przeglądu  może  zupełnie  nieznane.  Dla  nich  posyłam  ci  naój  za- 
cny przyjacielu  następny  żywot  pochwalny  zmarłego,  ułożony  po  łacinie 
przez  sławnego  Ojca  Józefa  Marchi,  Jezuitę,  znakomitego  tutajszego 
uczonego  i  archeologa.  Żywot  ten  zamknięty  w  rurę  ołowianą,  włożo- 
ny zosta)  do  grobu  zmarłego.  Jest  to  ładny  kawałek  łaciny  rodzimói 
i  prostój  jak  starodawna,  a  i  pod  tym  względem  zasługuje  na  uwagę  jak 
starożytnik  starożytnika  chwali.  —  Zachowujemy  taki  jaki  jest  w  orygi- 
nale sposób  pisania;  to  jest  brak  wszelkich  znaków  pisarskich,  co  umyśl- 
nie uczyniono:  aby  ostatnie  pismo  przy  Maim*)  leżące  tak  samo  wyglą- 
dało jak  te  z  któremi  przez  cały  ciąg  życia  miał  do  czynienia.  Nic  tti 
nie  powinno  było,  odstępować  od  piętna  starożytności.  —  Kropka  tedy 
idzie  tylko  po  wyrazach  skróconych,  albo  po  liczbach.  Taro  gdzie  po- 
wionaby  być  kropka,  to  jest  między  ostatnim  wyrazem  jednego  okresut 
a  pierwszym  następnego,  dajemy  odstęp  większy  niż  między  inneoii  wy- 
razami dla  wygody  czytelnika.  Litery  powtnnyby  wszędzie  być  równe» 
ale  dla  tójże  przyczyny  imiona  własne  zaczynamy  od  liter  większych ; 
oto  jest  ten  kawałek : 

•)  Niawlsko  Mai,  wymawia  się  Mt-I  a  aia  Um\, 
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AN6ELUS  MAI  ANIOŁ  MAI 

GARDIIULI8  KARDYNAŁ 

T)  TYTUŁU  ANASTAZY!  CHRYSTUSA 

TITYLO  ANASTASIAE  )|c  MART.  MĘCZENNICZKI. 

Schilparii  oppido  prov.  Bergom,  bone-  W  Schilpario  niaitecska  prowiacyi  Ber- 
stis  parentibuf  natua  eat  nonia  mart  anoo  gaiMiaki^j  m  coycb  rodaiców  srodioii  j«at 
NDCCLXXXII.  7  Marca  roku  n6:L 

A  tenerit  pareatum  cara  pietatla  et  Hite-  Od  roloda  rodziców  ataraaiea  w  pobo« 
raniiB  mdioieotia  florere  coeperet  ąoum  fai  inoaci  i  nauk  aaaadacb  kwitnąć  Mcsjnał  bjrl 
AloUii  Mozzi  de  CapttaDeia  estinetae  So-  kiedy  do  azkoły  AloUego  Mosii  Do*  Capl<* 
ri«talia  Jeao  yeteria  aodalls  divinae  laudia  tani  laieaionego  Towarayatwa  Jesiiaowego 
atiidioaiaaimi  cum  alifa  ejnadem  aetatia  et  In*  dawaego  członka  a  o  cbwalę  Bozą  pUaegp 
dolia  javenibo8  ąaatuor  Deo  aaapice  diaci*  sianymi  tegoż  wieku  i  jdocba  cztermaoilo* 
idinam  convenere  dzianami  Bozem  mrządzeaiem  meazii  aię 

Angeli  aoeioramqoe  ingenium  litteria  Nos-  Anioła  i  towarayazów  umyal  naukan 
sina  ezoraayit  aaAetimoniae  amore  animoa  Mozzi  ukraaił  awiątobllwoaci  iąd%%  duazo 
iniamaTit  ut  una  omnea  In  aocietat^n  Jeau  pozapalał  iz  nrazero  wazyacy  do  Towai^y. 
qiiae  Ferdinandi  Borbonii  Parmensium  du-  stwa  Jezuaowego  które  Ferdynanda  Bur* 
cia  Inatanlia  auctoritate  Yero  Pli  VI.  P.  M.  bona  Panneiiaki«*go  kai^cia  nałeganieoi  po« 
fn  ea  ditione  tum  temporia  reviviacere  coe-  Piuaa  VI  Papieża  w  onćj  krajinie 

perat  adscribi  deli  bera  verint  tego  czaau  odzywać  ucaynało  wplaaoymi 

być  poatanowili 

Anno  MDCCiC  Colurnum  Parmenaiom  Roku  1109  do  Colomo  panBenakiego 
oppiduni  Ang^liim  et  aoclo^}  Mozziua  addo-  roiaaleczka  Aaioła  I  towartyasów  Mozzi 
xit  eoaque  Joaepho  Pignntellio  viro  venera-  przyprowadził  i  icb  Josefowi  PignatełU 
bili  Societatia  praepoailo  commiait  ut  ex  ma-  i^wi  wieliebnemu  Towarzyatwa  przeloio- 
jorum  infttituto  tirociniiim  ingrfderentur  An-  nemu  poruczył  aby  według  przodków  uatar 
gelus  prae  crteria  emlhuit  ufc  in  animi  de-  nowienla  aoWicyat  rozpoczęli  Anioł  nad 
niiaaione  rffluiuin  omnium  fundamento  nec  innyrb  wygórował  i  ani  w  ducha  kórnoad 
in  philosophicAnim  diinriplinanim  atudiia  de-  <^not  wazyalkick  podatawie  ani  w  przykła* 
alderandum  qnidquam  Pigiiatellio  doctori-  daalu  ai^  do  iłozoicinycb  nauk  nic  do  zy* 
buaque  auia  reliquit  czenia  Pignatellemu  i  aattczycielom  awojiiB 

nie  zoatawil 

AnnoMDCCCIY  alleriuaFerdlnandi  item  Roku  1804  na  innego  Ferdynanda  tez 
Borbonii  Neapolitanorum  regia  poatulatu  Burbona  neapoiitanskiego  króla  źi|danie 
Piua  VII.  P.  M.  Uli  aocietaa  Neapoli  reati-  Piua  VII  Papież  alaaowi  aby  Towarzyatwo 
taeretor  decemit  illiicque  cum  PignatcIlio  w  Neapolu  przywrócone  było  tam  też  z  Pi- 
praepoaito  aociiaque  Angelua  coniendit  unde  gnatellim  przełożonym  i  towarzyazmi  Anioł 
qaum  litleraa  humaniorea  anno  altero  pu-  udaje  aię  akąd  gdy  wyżazego  piamicnnictwa 
blice  doeet  Romam  cum  aociia  omnibua  re-  Juz  drogi  rok  jawnie  oczy  do  Rzymu  z  to- 
dire  compellitur  warzyazmi  wazyalkimi  powrócić  jeat  zmn- 

azon 

Ut  Romae  eat  Tolente  Pio  VII.  apud  Raz  w  Rzymie  z  woli  Pinaa  VII  przy 
Collegium  Romanom  in  aancii  Aloiall  loci  kolegium  rsymakićm  w  pomieazkaniu  awię- 
Incolae  et  patroni  contubernio  cum  aoHia  tego  Aloizego  ooego  mlcjaca  mieazkańca  I 
aeae  Angelua  recipit  et  gravioribna  Tbeolo-  opiekuna  z  Iowarzyazami  Anioł  chroni  aię 
glae  facultatibna  animum  adiicit  donec  Jo-  i  do  ważniejazycb  teologicznych  u^niejętno- 
annea  Bnptiaia  Lainbruachiniua  eximia  vir  ćci  nrnyalu  przykłada  aż  Jan  Chrzciciel 
pietate  et  illlua  civitaiia  epiacopoa  Urbiyen-  Lambmachini  znakomilćj  pobożnoaci  mąŁ 
tum  aocioa  invilat  quoa  inter  et  Angelue  i  miaata  biakup  do  Orvi«to  towarzyazów 
abire  pergit  heic  primum  aacerdotio  inl-  zapraau  między  którymi  i  Anioł  udać  aię 
tiatur  Montero  dein  ez  Mencbaca  hiapa-  poapieaza  to  naprzód  na  kapłana  wy 
mh  yeterlboa  aodetatis  aodalibns  doctoribua-  awięeony     potóm  pod  nnnciycialami  Mon- 
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que  graecam  et  bebralcam  litt^ratuniiii  item  tero  i  Menelmca  Hiszpan^ ml  ^  dawayni  to- 
palimpsestoniDi  spongia  revivUceiiliura  per-  warsyitwa  czIoBkami  gri-ckiego  i  hebraj- 
legendoruin  atqiie  illustraDdorani  egregle  ar  skiego  piiniii*DoirtMr«  tadiii»x  ailuki  csjrtaaiA 
tem  edUcit  i  tłuoiacietiła  palimpsestów  pod  gąbką  od- 

zywają rych  przfwybornte  wjucza  się 

LabeateaiinoMDCCCVIIl.RomamBPi.  Z  końcem  roku  1808  do  Rcynu  od  Pi- 
gnateHio  revocatnr  et  in  hominiis  Mariae  l>.  gnatelh'go  przywołany  do  niskiej  N.  P. 
Ti,  a  Bono  Consilio  hoftphlnm  roncedit  ubi  Maryi  Dobrej  Rady  gospody  udaje  aię  gdsie 
praescriplis  ezercitationibnt  animuni  renoVat  preepisaaeaii  ćwicsettiauii  duclia  od  na  tria 
atqoe  ad  aeae  aretlori  viocnlo  cum  aocietate  i  do  .powiązania  sią  iciiiejsiym  węiJca 
obstfingendnm  comparat  i  Towarzystwem  gotuje  się 

At  Deqae  hele  licuit  illi  conqnieacere  lo  Lecz  ani  tu  mu  było  wolno  spocząć  do 
Italiao  qood  lunc  appellabatnr  regnom  emnes  wloskiegp  jak  się  wtedy  zwało  królestwa 
regredl  jubentur  qai  nati  Ulic  essent  An-  wszyscy  wrócić  zmuszeni  którzy  taoi  aię 
gelom  Pignatellius  ad  sese  Tenire  jubet  et  rodzili  Aniołowi  Pigaatelli  .do  siebie 
el  qnem  non  ampKos  erat  ▼fsorus  divlno  quo  przyjść  kaae  i  temu  którego  jus  więcej  wi- 
non  raro  ut  ex  eis  actis  certo  constal  ute-  dzieć  nie  mial  z  boskiego  domysłu  nie  rzad- 
bator  instinrtu  qnld  de  lllo  Oeus  moliretor  ko  przezeń  jak  z  dzieł  jego  widno  posis- 
qaantum  tum  sacris  tum  humanis  litteris  Ee-  danego  cp  o  nim  Bóg  zamyśla  ilo  to  ds- 
detlae  matri  esset  profutams  praenoniiat  -  chownemi  to  śwleckieroi  pismami  kościoło- 
wi malce  miał  być  użyteczny  przepowiada 

Blozzlo  blnc  et  Angeliim  concredit  ac  Me-  Mozzemn  tedy  Anioła  powierza  1  do  Me- 
diolanum  maturare  festinent  ut  pervenere  dyolanu  nii^cb  zdążać  pośpieszają  skoro 
Angelo  Mozziua  In  Ambrosianam  bibllothe-  przybyli  Aniołowi  Mozzl  do  ambrozyanskiej 
cara  ubl  soo  Indulgeat  genio  aditom  impe-  książnicy  gdzieby  swojej  zadość  oczyml 
trat  eumqoe  viris  in  ea  clTitate  praedarla-  skłonności  wstęp  uzyskuje  mężom  go  cnego 
simis  Mellerio  comitl  niaslme  commendat  miasta  prześwietnym  Mellerio  hrabiemu  naj- 
Tehementius  bardziej  |M>leca  usilnie 

Quii  et  qualis  Angełns  esset  qus  nova  Kim  i  jakimto  był  Anioł  jaką  nową  sztn- 
nrte  Instruclus  accederet  Ulico  prodit  ką  opatrzony  występował  rychło  pokazało 

avexdoTa  ex  palimpsestis  taota  evulgal  cum  się  niewydane  dzieła  z  polimpsestów  tak 
fencitate  ut  cum  Plus  Vii  anno  M1>CCCXIV  ogłasza  szczęśliwie  iz  gdy  Pius  VII  rokn 
in  Imperil  sul  sedem  e  quinquennali  capti*  18i4  do  panowania  swt*go  stolicy  z  piędo- 
vitate  revectus  societatem  Jesu  restituisset  letniego  więzienia  przywrócony  Towarzj- 
Romam  Angełus  properare  nequiverit  at  Me-  aiwo  Jezusowe  odbudował  do  Rzymu  Anioł 
diolanł  ad  ea  et  adornanda  et  perficienda  pośpieszyć  nie  mógł  lecz  w  Medyolanie  I 
qoae  para?erat  Aloisio  Panizzonio  oovo  so-  dla  wygładzenia  i  dla  dokończenia  tego  es 
cietatis .  praepósllo  probante  diutius  perma-  przygotował  za  Aloizego  Paanizoni  nowego 
nerę  fuerrt  coactns    ,  towarzystwa  przełożonego  zezwoleniem  dln* 

żćj  pozostać  był  zmuszon 

Angeli  hnterea  nomen  Ita  per  Europam  Anioła  tymczasem  imię  tak  po  Europie 
didebatnr  nt  Lanrentius  LItta  et  Hercules  roznosiło  się  iż  Wawrzyniec  Litta  i  Her- 
ConsaWius  Cardinal«s  agitare  Inter  se  ad  kules  Contalvi  kardynałowie  radzą  między 
divlnam  gloriam  magis  necne  conduceret  si  sobą  azali  więkazćj  chwały  boż^  przyczyni 
Angelus  In  Vaticanum  bibllolhecam  adduce-  się  lub  nie  jeśli  Anioł  do  watykańskiej  ksi%. 
retur  vel  Titam  In  societatis  in^titnto  traosi-  żnicy  przyzwany  będzie  czy  tez  jeśU  osa 
gere  permitteretur  cum  Aloislo  Fortis  qHi  żywot  w  Towarzystwa  zakładzie  przepędzić 
paulo  post  toti  tocietali  praefuit  qulque  phi-  pozwolą  z  Aloizym  Fortis  który  wnci 
losophiam  Angelo  trndiderat  et  eztrema  ad  potem  całemu  towarzystwu  przewodniczji 
Angelum  Pignatcilii  verba  praeclsre  nove.  który  też  filozofię  Aniołowi  był  wykładał 
rat  rem  totani  communicant  cum  Pio  VII  a  ostatnie  do  Anioła  Pignatt^lego  slotrn 
demom  consilia  confenint  atque  hic  inter-  znal  dokładnie  o  rzeczy  całej  znoszą  się 
posito  decreto  Vatlcanae  bibliolbecae  quam  z  Piosem  Vii  nareszcie  radę  czynią  a  ten 
sndetati  ntlUore m  Ai^lnn  faturam  dedafst  wydanym  wyrokłcm  to  żs  watykański^  ksią* 
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inicy  bardziej  nfz  towarzyilwu  Anioł  pozy* 
teczny  będzie  wyrzelca 
Septemdfdm  igilur  anniii  ex  qae  aese  W  siedmnaście  tedy  lat  od  kiedy  »\ą  do 
•ocietati  adjrcerat  costodis  priroi  ei  aacrne  towarzystwa  przyłączył  w  mianie  pierwsze- 
Domiis  antiftilis  nomine  fn  bibliothecAm  im-  go  stróża  i  domowego  Papieskiego  prałata 
militiir  quam  ad  diem  supremam  laboriosis  do  książnicy  wmieszczony  jest  któi^  do 
Toluminibus  illustrare  perrexit  a  paliiii-  ostatniej  diwili  pracowiteml  dziełml  uświe- 
psestis  enim  Ciceronis  de  RepubJica  ad  co-  tniać  nie  przestał  od  palimpsestów  bo* 
dicem  Aleinndrinum  Septuagtnta  graecorum  wiem  Cycerona  o  Rzeczy pospolilćj  az  do 
Teteris  testament!  interpretum  omnia  fere  rękopisu  alexandryjskiego  siedmdziesięciu 
qaae  da  aacris  profan(sqQe  acriptoribas  Hi  grackłcb  starego  testamentu  tlómaczy  wszy- 
bibliotheca  latebant  e'  graeca  aiiave  quali-  siko  niemal  co  s  duchownych  I  świeckich 
cuinque  etiani  orlentis  lingua  in  latinam  re-  pisarzy  w  książnicy  kryło  się  %  greckiego 
lala  operosisque  couimentariisiństructa  pu-  lub  Innego  jakiegokolwiek  nawet  wscho- 
biici  juris  fecit  dniego  języka  na  łaciński  przeniesione  i  mo- 

zolnemi  objaśnieniami  opatrzone  na  publi- 
czny użytek  wydal 

Plarlma  igitur  qnae  ad  (pso  prodifre  bo-  Mnóstwo  tedy  Meł  które  od  nk*go  wy- 
minem  prodnnt  ingenio  admodum  pcrspicaci  szły  człowieka  pokazują  umysłu  nader  by- 
judicio  in  primis  ezqulsito  cC  matUro  erodi-  strego  sądu  nadzwyczaj  wybornego  i  dó§- 
tione  qaae  nihil  non  conpłectalur  omnis  rzalego  uczoności  która  wszystko  obejmo- 
g«'neria  palacographia  omnis  aetatis  latinae  wala  -  wszelkiego  rodzaju  staropisarstwifoi 
et  graecae  lini(uae  codicom  peritia  universa  wszelkiego  wieka  łacińskiego  i  greckiego 
Orlentis  litteralura  omnibus  qoeis  pollebat  języka  rękopitnów  świadomością  wszech- 
facuUatibus  polyhistorum  prinoeps  habitus  stronnym  wschodn  pismoznawstwem  wsty* 
est  stkieml  które  posiadał  nmiejętnośclami  s  wl«- 

loumnych  za  pierwszego  miaoy  jest 

Inter  Vaticanae  Basilicae  canonic^s  se-  Do  yiratykańskićj  bazyliki  kanoników 
dit  sarris  Cónsiliis  quae  In  ficciesiae  unl-  liczyf  się  świętym  Radoiń  która  dla  ho* 
yersae  commodum  yaria  Romae  recenseolur  ścioła  powszechnego  pożytku  rozmaite  W 
•ymbolam  usque  sunm  contulit  sncro  eon-  Rzymie  znajdują  się  uczestnictwo  swoji  stt* 
silło  quod  est  de  Chrisliano  nomine  propa-  tecznie  przynosił  świętej  Rady  klóra  jest 
gando  adstitłt  a  secretis  alque  inde  Grego-  ku  cbrześciańskiego  Imienia  rozszerzaniu 
rlus  XVI  P,  M.  in  Cardinalium  Collegium  był  sekretarzem  I  stamtąd  Grzegorz  XVI 
illnm  assuropsU  praefuit  sacrls  consiiiis  Papież  do  Kardynałów  grona  go  przybrał 
libris  censora  notandis  libris  Eccieslae  to-  przewodniczył  świętym  Radom  ksiąg  cen- 
tius  orlentis  emendandis  decretłs  concilii  Tri-  zui*ą  znaczenia  ksiąg  kościelnych  całego 
deotlni  inter|Nrelandis  Bibłiothecae  quae  ad  wschodu  oczyszczenia  wyroków  Soboru  Try- 
sacram  Romanam  Eccłesiam  speciat  quae  dencklego  tłómaczenia  książnicy  klóra  do 
onnia  vix  quldquam  llłl  de  studloruro  suo-  świętego  rzymskiego  kościoła  nalery  go 
rum  fructu  deUraxeniBt  wszystko  nic  mu  prawie  s  nauk  j^go  owocu 

nie  ujęło 

Adyertus  plandenfis  aeqna  ae  lnvldentis  Przeciwko  przyklaskującego  równie  jatc 
TUtgl  lasdirlam  Immobłfis  perstirii  semper  zazdroszczącego  pospólstwa  roznzdaniu  nie- 
nee  qoidquam  unquam  anlrol  qHietem  illi  wzruszony  przetrwał  zawzdy  i  nic  nigdy  dn- 
immlnult  Inlibntus  Deo  et  dirinne  gloriae  szy  spokojności  jemu  nie  zmniejszyło  nfe- 
vixit  Scbilpnrii  egenos  peconiae  qoam  pokalany  Bogu  i  bo7.^j  chwale  zył  Schli- 
Illi  salls  iautrtm  librornm  editorum  praeser-  parła  ubogich  grosza  który  mu  dość  auty 
tim  copia  pepererat  scripsit  hereUes  In  szczególniej  ksiąg  wydanych  mnogość  przj- 
Albanensi  suburbano  quo  de  more  vitanei  niosła  naznaczył  dziedziców  na  Ałbad- 
calorls  causa  secesserat  morbo  correplus  skiem  przedmieściu  gdzie  ze  zwyczaju  dU 
ca^esli  pant*  sarroque  oleo  iniingi  postula-  unikntenia  gorąca  udał  się  chorobą  pochwy* 
vit  yomitU  qul  ex  intestinorum  obstrlctu  eony  niebieskim  chlebem  i  świętym  ołejepi 
fluk  necessailo'  plo  ezitu  yita  cessit  V.  Idus  namaszczonym  być  saiądał  przez  wy- 
rnagląd  PozMdaki.  XIX.  ^ 
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Sept.  anoo  MDCCCL]V  netatlf  surip  LXXII  mioty  które  %  wnętrzności  sciiinleoiA  plj«ą 
mensę  V.  funuK  piibllrum  hele  npiid  Ana-  koniecznie  pobożnym  zgonem  świat  opuścił 
iitasiae  bonoria  aiii  litiilum  celebratum  eat  8.  Września  roku  1854.  wieku  swego  73. 
Idib.  Sppt.  iliudque  Piua  IX.  P.  M.  cum  aa-  miesiąca  piąle|(o  pogrzeb  pablicuj  la 
ero  Cardinalium  colicglo  iic  Senatus  populi  u  ś.  Anaatazyi  godności  jego  lytula  obcbo- 
qae  Romani  consprva(oribua  ext  proseqiiu-  dzony  jest  13.  Września  przy  nim  Pius  IX 
tut      beic  et  monumentum  sibi  poni  jussit  Papież  z  poświęconero  kardynałów  gronem 

z  Senatu  i  ludu  rzymskiego  Konserwatorami 
był  przytomny  tu  i  pomnik  sobie  poło- 
żyć kazał 

Avi  Anima  Innocentissima  Ineompa^  Witaj  Duszo  Przeniewinna  Niezrównma 
rabiU$  Et  Val$  In  Pace  I  Bądź  zdrowa  W  Pokoju 

Kardynał!  Ha!  zapisał  w  teatameiicie  ^szyalko  co  poaiadal  ubogim  swo- 
jej rocizinnćj  okolicy. 

Bibliotekę  kardynała  zakupił  rząd  papiezki  i  ma  ją  oddać  Propagandzie. 

Śmier<f  księdza  Lannurieru 

Dnia  5.  września  uinarł  w  Rzymie  t  cholery  O.  Łannurieo  zakonnik 
z  Kongregacyi  iw.  Ducha  i  Najśw.  Serca  Maryi  Panny,  przełożony  teminariam 
francuzkiego  zawożonego  niedawno,  a  o  klórćm  obszerniej  dooteaitray.  O.  Lan- 
nurien  szanowany  był  powszechnie  dla  wysokiej  pobożności  i  nauki  niepo- 
apoiilćj.  Ojciec  iw.  bardzo  go  cenił  i  w  oslalniij  chwili  ppzyałał  nu  bło* 
gosławieńslwo  in  articulo  mortis. 

Eongregacya  do  którij  należał  O.  Łaunurien,  jest  to  Kongre gaeya  zało- 
żona za  dni  naszych  przez  wielebnego  Libermąnna,  którego  żywot  podaliimj 
w  PrM0^lqd%ie  wkrótce  po  zgonie. 

^mierd  Ar.  Spaur. 
Śmierć  posła  bawarskiego  br*  Spaur,  l^tóry  w  r.  1818  wywiózł  Piusa  IX 
do  Gaety,  zrobiło  powszechne  w  Rzymie  wrażenie.   Ojciee  św.  zachował  dl^i 
niego  wdzięczność  oiezgaslą.   Hr.  Spaur  umarł  we  Florencyi  w  drugićj  po- 
łowie października.  ^ 

Anna  Biaria  Taigi. 
W  oatatnich  czasach  za  staraniem  ks.  Luque(  biskupa  Hesebonu  rozpo* 
czął  się  w  Rzymie  proces  beatyfikacyi  wielebnój  sługi  Bożój  Anny  Maryi 
Taigi. 

Anna  Maria  Taigi  urodziła  się  w  Siennie  wr.  1769  z  rodziców  biednych 
i  wcześnie  nędzę  poznała.  Kiedy  miała  lat  sześć,  ojciec  jój  przeniósł  się 
do  Rzymu.  W  Rzymie  dorósłszy  poszła  za  mąż  za  ubogiego  służącego  co 
nieprzeszkodziło,  że  niedługo  polćm  zaczęła  jaśnieć  łaskami  szczególnemi. 
Jój  umartwienia,  jój  pobożność,  gorliwość  i  pokora  były  wielkie,  wielki  lóż 
wpływ  miały  jój  modlitwy.  Upraszała  wyzdrowienia  chorych,  przepowia- 
dała wypadki  przyszłe,  dawała  rady  w  najdehkatniejszych  niepokojach  su* 
mienia,  słowem  czyniła  to  wszystko  co  czynią  święte  i  wybrane  duszo  jakio 
P.  Bug  często  dla  przykładu  i  pociechy  iudzkiój  na  świecie  wzbudza.  Anna 
Maria  przepowiedziała  śmierć  Leona  Xii,  wybór  Piusa  VIII,  wybór  Grzego- 
rza Xyi,  wybór  i  ciężkie  próby  Piusa  IXgo  przed  którego  wstąpienieoi 
na  stolicę  papiezką  umarła,  także  wielki  tryumf  kościoła  za  ciasów  na- 
szych. Wiele  z  jej  przepowiedni  na  piśmie  pozostało.  W  czasie  wojny 
polskiój  w  r.  4831  miewała  widzenia  tego  co  się  w  PoUce  dzieje.  Pocz^ 
wszy  od  papieży  i  kardynałów,  bardzo~  wiele  osób  radziło  się  Anny  Maryi 
lub  ją  o  viypadki  zapytywało  i  wszystko  co  zapoviiedziała  sprawdziło  się 
zupełnie.  Dodać  trzeba,  że  nigdy  nie  mówiła  bez  upoważnienia  spowiednika. 
Zeszła  ze  świata  w  Rzymie  9.  czerwca  4837  r.   Wiele  osób  które  umarły ' 
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In  odore  sanclUalia  miały  i>li5ik'e  %  Anoą  Marią  stosunkf.  Tak  wielebny 
SlraDibi,  uieleboy  kanooik  del  Buffalo,  k4.  Pallolli,  O.  Beroard  Clansi,  ks. 
Robert  przelotony  Lazaryslów.  Grób  Aooy  Maryi  na  cmentarzu  iw.  Wa« 
wrz}ńca  licznie  bywa  odwiedzany. 

AnniaMar^i  przypisać  nalety  piervi8zą  myil  stowarzyszenia  mszy  i  kom- 
munii  na  cześć  Niepokalanego  Poczęcia,  którego  sekretarzem  jest  ks.  biskup 
Luąuet. 

Choroba  monsignora  de  Segur. 
Honsignor  de  Sigur  pobotny  autor  wybornego  dziełka^  o  którym  wspo- 
rnioaliśmy  parę  razy,  zaniewidział  w  Rzymie  gdzie  pełnił  dotąd  obowiązki 
audytora  Roty  dla  FrancyL 

Synod  prowineyonaing  w  Rawennie, 

Kardynał  Falconnieri  arcybiskup. raweński  zwołał  Sobór  prowincyonalny 
do  Imola.  Zasiadać  na  nim  będą  biskupi  x  Imola  (kard.  Balułfi),  Faensa, 
Cesena,  Rimini,  Forli,  Cervia,  Sarfina  i  Bertino.  Zaproszony  także  zastał 
arcybiskup  Ferrary,  cłioć  bezpośrednio  Stolicy  apostolskićj  podlega. 

Odkrycie  nowej  katakumby. 
W  fojwarczku  Santa-Agala-delia  piedra-di-ęre  należącym  do  Propagandy 
a  bardzo  bliskim  Rzymu,  odkopano  katakumbę  cbrześciańską,  w  którćj  się 
znajduje  bazylika  poświęcona  Ś.  Aleksandrowi  I  papieżowi.   Wszystko  w  tćj 
katakumbie  doskonale  zachowane  i  spodziewają  się  bardzo  ważoycb  odkryć. 

Ojciec  ś.  w  obserwatorium  koUegium  rzymekiego. 

Dnia  30.  października  Ojciec  Ś.  odwiedził  nowo  odbudowane  pny 
Collegium  romanum  astronomiczne  obserwatorium.  Dyrektorem  tego  zakładu 
jest  znamienity  uczony  O.  Secchi  Jezuita. 

Poeed  Staniw  Zjednoc%onych  w  R%ymie. 

W  dniu  9.  listopada  p.  Cass  reprezentant  Stanów  Zjednoczonych,  syn 
zdanego  jen.  Cass.  wręczył  Piusowi  IX  listy  prezydenta^  które  mu  wyższy 
dyplomatyczny  tytuł,  tytuł  ministra  rezydującego  nadają.  P/  Cass  znowu  się 
okazywał  przychylny  Ojcu  Ś.  W  tym  kroku  rządu  Stanów  Zjednoczonych 
widzieć  należy  oznakę  dobrój  woli. 

Pogrzeb  ketęini)  Zeneidy  Bonaparte. 

Pierwszych  ilni  grudnia  przybyły  da  Rzymu  zwłoki  zmarłej  przed  kilku 
tygodniami  w  Neapolu  księźnój  Zeneidy  Bonaparte,  córki  Józefa  Bonaparte 
niegdyś  króla  Hiszpanii,  żony  księcia  Canino.  Księżna  Zeneida  była  bardzo 
ceniooa  dla  pobożności,  cnót  i  niepospolitego  charakteru.  Dot)roczynna  bez 
granic  osierociła  ubogich  Rzymu.  Z  mężem  miała  trudne  pożycie,  ale  jako 
matka  wiele  pociech  doznała.  Jćj  drugi  syn  Lucyan  został  niedawno  księ-r 
dżem.  Gościnna  i  uprzejma  w  spukojniejsz)cb  cżasach  przyjmowała  ocho- 
tnie cudzoziemców  w  pałacu,  który  odziedziczyła  po  babce  pani  Letycyi. 
Przed  śmiercią  żądała  być  pochowaną  w  parafialnym  swoim  kościele,  tam 
tćż  ją  przy.  licznej  assystencyi  biskupów  francuzkich,  duchowieóstwai  woj- 
skowych i  ludu  rzymskiego  na  wieczny  spoczynek  złożono. 

Triduum  na  cześć  Czterdziestu  męczenników. 

00.  Jezuici  wyi  ravii!i  al  Gesu  w  Rzymie  w  dniach  17,  48  i  ł9.  listo- 
pada, świetne  triduum  na  cześć  czterdziestu  męczennikóvi,  których  cześć 
została  upoważniona.  Czterdzieści  portretów  było  wystawionych  w  kościele 
wspaniale  przystrojonym  i  napełnionym  ci;)gle  wielką  liczbą  pobożnych. 
Bardzo  wielu  biskupów  przyjezdnych  było  al  6e.su  by  wezwać  wsta  Milenia 
się  tyob  błogosławionych  żołnierzy  Chrystusowych. 


«4I 
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EMMekrmeye  ^skupie. 

W  pierwstą  niedzielę  ^dwenla.  Jego  Em.  kardynał  Gorsi  arcybisftop 
pitański  w  asysiencyi  ks.  Mioucci  arc.  florenckiego  i  ks.  Arrigoni  aro.  lukie- 
skiego,  konsekrov*^ał  w  kościela  Dwunastu  Aposlblów  ks.  Zaoioi  biakopa  do 
Teroli.  ks.  Adinuifi  biskupa  do  Nusco,  ks.  'Ali-Macaraoi  biskupa  do  Sao  Mi- 
Diato  i  ka.  Barbacci  biskupa  do  Gorlooe,  wsz\stkich  z  Toskanii. 

Ostatnia  nominacya. 
Biletem  SekreUryaiu  Sianu  Ojciec  6.  policz>ł  między  konsultorów  ćw. 
Kosgregacyi  spraw  duchownych  nadzwyczajnych  moosrgnora  Ludwika  To- 


Przepowiednia  łyeząea  się  ogłoszenia  Siepokalanego  Poezfcia. 

Pismo  Cłtiiió  catiolica  ogłosiło  w  lipcu  przepowiednią  uczynioną  przed 
aloma  laly,  a  opiewającą  te  Niepokalane  Poczęcie  uznane  zostanie  za  do- 
gmat  w  tygodniu,  w  którym  niebędzie  piątku,  w  czasach  wielkiej  rewohieyi 
w  Chinachy  rozwiązaaia  państwa  tureckiego  i  wielkich  wojen  między  mo- 
narchami cbrześciaAskimi.  Sprawdziło  nię  i  o  piątku,  bo  papiet  dla  uczczę* 
Dia  dnia  wesołego  udzielił  dyspensy  od  wgzelkiego  postu. 

Konsystor%  papiezki  %  i6.  listopada. 

Dnia  16.  listopada  rano  Jego  Świątobliwość  papież  Pius  IX  odal 
się  ze  swoich  komnat  w  Watykanie  do  sali  konsystoryalnćj  i  odbył  kon- 
systorz  publiczny  w  celu  oddania  kapelusza  kardynalskiego  Jego  Emt- 
nencyi  kardynałowi  Scitowskiemu  arcybiskupowi  strigońskiemu,  miano- 
wanemu 7.  marca  4863.  r. 

Dostojny  kardynał  złożył  przysięgę  przepisaną-  konstytocyami  apo- 
atolskiemi  w  kaplicy  Syxtyń$kićj  w  przytomnoici  kardynałów  przewo- 
dniczących podziałom  i  innych  osób  kiorę  zwyczaj  chce  mieó  prz^to- 
mnemi  w  podobnych  okolicznościach.  Ztamtąd  wprowadzony  został 
do  sali  konsystoryalnój  przez  dwóch  kardynałów  dyakonów.  Gdy  stanął 
u  tronu  papiezkiego,  ucałował  naprzód  nogę.  potóm  rękę  Ojca  ś^o,  który 
go  ze  swojói  strony  uścisnął.  Odebrawszy  pocałunek  od  swoicli  kole- 
gów, poszedł  zająó  miejsce  przynależne  sobie  w  porządku  wyniesienia, 
zaczćm  powrócił  do  tronu  i  otrzymał  od  Ojca  śgo  kapelusz  łcardynalski. 

Skoro  się  to  wszystko  odbyło,  adwokai  konsystoryalny  br.  Filipponi 
wprowadził  po  raz  drugi  sprawę  beatyGkacyi  wielebnej  Maryanny  de 
Angelis  Karmelitki  z  Turynu. 

Zaczóm  dostojni  kardynałowie  lidali  się  w  processvi  do  kaplicy  Syx- 
tyńskiój  gdzie  odśpiewano  dziękczynne  Te  Deum,  po  ttórero  Jego  Emi- 
nencya  kardynał  Macchi  dziekan  Świętego  Kollegium  odmówił  modlitwę 
super  elettos  a  wszyscy  kardynałowie  znowu  koledze  pocałunek  oddali. 

Gdy  skończył  się  konsystorz  publiczny,  Jego  Świątobliwość  odpra- 
wiła konsystorz  tajny. 

Zamknąwszy  usta  Jego  Eminencyi  kardynałowi  Scitowskiemu  Ojciec 
3.  przedstawił  następujące  kościoły: 


do  rzędu  metropolii,  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Aleksandra  Slerka  Sululz  z  Ker- 
penyes,  obecnie  biskupa  w  Fogaras. 

Kościół  katedralny  obrządku  grecko-unickiego  w  Lugos,  niedawno 
ustanowiony,  dla  J.  W.  Jmć  ks.  Aleksandra  Dobra,  duchownego  w  arcy- 
biskupstwie  Fogaras,  kanonika-kantora  katedralnego  w  Grosswardeio, 
egzaminatora  prosynodalnego  tój  dyecezyi  i  doktora  teologii. 

Kościół  katedralny  obrządku  grecko-unickiego  w  Armenopolis  ina* 
czój  Szamos-Ujwar,  niedawno  ustanowiony,  dla  W.  Jmć  ks.  Jana  Aleiia 
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ducbownogo  arcybiskupstwa  w  Fogaras  i  kanonika*  kaiedry  w  GroMwar- 
d€in  *). 

Koiiciót  katedralny  w  Bazylei  **)  dla  W.  imi  ks.  Karola  Maryi  An* 
toniego  Arnold,  duchownego  dyecezyi  bazylejskiej  i  kanonika  lamtejszćj 
katedry. 

Kpćciół  biskupi  w  Samosale  im  parilbuB  infideHum  dla  W.  Jmć  ka* 
traociązka  Stefanowicza  dacbownego  archidyecezyi  poznań^kiój  i  kano* 
nika  tamtejszćj  metropolii,  delegowanego  jako  biskup  snfragan  tegoi 
miasta  i  (ćjie  archidyecezyi. 

Ko^ciói  biskupi  w  Licopolis  in  pariHus  inf.  dla  W.  Jmć  ks.  Jana 
Kralj  duchownego  aroy biskupstwa  zagrzebskiego,  kanonika  tamlćj  me* 
tropolii,  delegowanego  jako  biskup  pomocnik  swego  arcybiskupa. 

Następnie  wedle  zwyczaju  Ojciec  S.  otworzył  usia  Jego  Em.  kardy- 
nałowi Scilowskiemu. 

Wiedy  wniesiono  do  Jego  Świątobliwości  o  święty  paliusz  dla  ko* 
toiola  metropolitalnego  obrządku  grecko- unickiego  w  Pogaras. 

W  końcu  Ojciec  Ś.  wręczył  Jego  Em.  kardynałowi  Scitowskiemo 

Eierścień  kardynalski  i  wyznaczył  mu  tytuł  presbiteryalay  bazyliki  Śgo 
rzyźa  Jerozolimskiego. 

Po  odbytym  konsystorzu  Jego  Świątobliwość  wróciła  do  swoicb  po* 
kojów  i  udzieliła  prywatnego  posłuchania  Jego  Bmioencyl. 

Kon9jf$ior%  papiezki  %  dnia  30,  listopada. 

Dnia  30go  listopady  Jego  Śvriątohliwość  papie!  Pius  IX  udał  się 
o  dzies  ątćj  rano  ze  swoicb  komnat  do  ^ielkićj  sali  konsystorskiej  i  odbył 
konsystorz  publiczny  dla  oddania  kapelus2y  kardynalskich  Ich  Emioeocyom 
kardynałowi  Carvalho  patryarsze  Lizbony,  mianowaneoiU  kardynałem  Śgo 
Rzymskiegk»  Kościoła  w  kentysloriu  49.  stycznia  4846  r.  i  kardynałowi  Bon- 
nel  y  Orbe  arcybiskupowi  tolatańskiemoi  mianowanemu  w  koósystorza 
30.  września  4850. 

Zachowano  przy  iij  okoliczności  wszystkie  abrządki  jakie  zwykle  w  po«- 
dobnyeh  razach  miejsce  maja. 

Przy  sposobności  br.  F»lippool  adwokat  kon^ysloryaloy  wnosił  po  raz 
trzeci  sprawę  bealjfikaoyi  wielebaćj  Maryanny  de  Angelis,  Karmelitki 
z  Turynu. 

Gdy  akoóczyl  się  konsystorz  publiczny,  Ojct«c  Śty  odprai^ił  konsystorz 
tajny,  w  którym  zamknął  usta  Ich  Emineocyoni  kardyn^tlowi  CarvaIho  i  kar- 
djnałowi  Bonnel  y  Orbe.   Ziczćm  przedstawił  następuj^ice  kościoły: 

Kościół  arcybiskupi  w  Philippi  in  pariibus  infidełium  dla  W.  Jmó  ks. 
Józefa  Andrzeja  Bizzari  duchownego  dyecezyi  P^leslrina.  prałata  domowego 
Jego  świątobliwości,  kanonika  ^bazyliki  patryarchalnój  watykańskiej,  proto- 
oolaryusza  apostolskiego  z  liczby  parlicipantium,  sekretarza  Kongregacyi 
biskupów  I  kleru  regularnego,  egzaminatora  biskupów,  konsullora  Ś.  te* 
kwizycyi  rzymskif^j  i  doktora  teologii. 

Kościół  katedralny  w  Yeroli  dla  W.  Jmó  ks.  Ludwika  Zanoini  ducho- 
wnego z  Jesi,  profesora  Pisma  ,  rektora  Feminarium  połączonego  z  gi« 
innazyum  w  Jesi,  doktora  w  prawie  cywilnóm  i  kanonicznym. 


*)  Ojciec  Ś  w  pieczołowitości  swojej  o  Slonian  grecko -iinickicfa  Siedmiogrodu, 
W)  niósł  biskupi»iwo  Fog«r>jsl(ie  iisUnowiono  na  poCXi|iku  XVIII  >»ieku,  do  godności 
arcybiskupstwa  i  metropolii,  ustunovhil  zarAzem  dwa  nowe  bisliup«twa.  Jest  to  krok 
Hażny,  urządzona  obrona  od  scłiizmy.  Da^^niejsze  bislttipstwo  Fogaryjskie  zależało 
od  metropolii  StrygoAslci^j,  teraz  tamo  metropolią  zostaje.  Swatano  powszechnie 
w  Rzymio  ie  prekooizacye  nastąpiły  przy  okoliczności  oddania  kapelusza  pryna-r 
sowi  Węgier. 

**)  Tytuł  biskupa  Bazylei  jest  tylko  tyiuiem  od  czasu  jak  Bazylea  została  prote- 
stsńckito  miafltsok  Biskup  bazylejski  wraa  k  kapitułą  rezyduje  w  Solothuro. 
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Kościół  katedralny  w  RipatraoMne  dla  W.  Jmć  k«.  F.  Bufiuriol  daobo* 
wnego  z  Recanati,  wikaryusta  jeneralnego  miasta  i  djecazyi  tatntejssĆJ,  re- 
ktora seminarkimi  kauooika  lolentyńskiego  i  doktora  ^  pranie  cy^ilaiai 
i  kanonicznym. 

Kościół  katedralny  w  Nusco  dla  W.  Jmć  ks  Michała  Adinolfi  ducho- 
wnego z  AveilinOy  arcy prezbitera  katedralnego,  egzaminatora  synodalnego, 
wikarego  kapitulnego  miasta  i  dyecezyi  Avellino,  dworzanina  (cameriere) 
honorowego  Jego  Świątobliwości  i  doktora  teologii. 

Kościół  katedralny  w  San  Miniato  dla  W.  Jmć  ks.  Priinciszka  Maryi 
I  margrabiów  Alli  Maccarani,  duchownego  z  San  Miniato,  kanonika  tamtej* 
azej  katedry,  wikaryusza  kapitulnego  miasta  i  dyecezyi,  doktora  w  prawie 
cywilnóm  i  kanonicznóm. 

Kościół  katedralny  w  Cortone  dla  W.  Jmć  ks.  Fr.  Peliciana  Barbacci 
z  San  Miniato,  profesa  z  zakonu  Seraficznego  Ś.  Franciszka  ścislój  obaer- 
wancyi  i  licencyata  w  teologii. 

Kościół  katedralny  w  Nicaragua  w  Ameryce  środkowój  dla  W.  Jmó 
ks.  Bernarda  Pinol  duchownego  z  Guatimaići,  rektora  i  wiKaryusza  prowin- 
eyonainego  w  Q'aesaltenaogo,  doktora  teologii. 

Kościół  w  San  Luis  di  Polosi  w  rzeczy  pospolitej  meksykańskiej,  bisku- 
p!«two  nowo  ustanowione,  dla  W.  Jmó  ks.  Piotra  Barajas  duchownego  z  dye- 
cezyi Guadalaxara,  scholastyka  katedralnego,  kanclerza  uniwersytetu  i  do- 
ktora teologii.. 

Kościół  biskupi  w  Listri  in  parUbus  infideUum  dla  W.  Jmć  ks.  Piotra 
yillanoya  Caslellacci,  Rzymianina,  duchownego  z  dyecezyi  Nepi,  kanonika 
arcyba2yliki  patryarchaioćj  Lateraneńskiój ,  prałata  domowego  Jego  śwti|to* 
błiwości,  protonotar.yusza  apostolskiego  nadliczbowego  i  konsułtora  Ś.  Kon- 
gfegacyi  Wizyty  Apostolskiój. 

Kościół  biskupi  w  Helenopolis  ,in  partfku9  inftdeihm  dla  W.  Jmć  ks. 
Franciszka  Antoniego  Maiorsini  duchownego  z  arcbidyecezyi  saieroeński^, 
prałata  domowego  Jego  Świątobliwości,  protonotariusza  apostolskiego  nad- 
liczbowego, wikaryusza  jeneralnego  Jego  Em.  kardynała  kapoańakiego ,  do- 
ktora teologii. 

Następnie  wedle  zwyczaju  Ojciec  S.  otworzył  usta  dwom  dostojnym 
kardynałom,  wręczył  im  pierścienie  kardynalskie  i  wyznaczył  JegoEmiaen- 
eyi  kardynałowi  Carvalho  tytuł  prezbiteryaloy  Santa  Maria  sopta  Minenra, 
a  Jego  Em.  kardynałowi  Bounel  y  Orbe  tytuł  prezbiteryalny  Santa  Maiia 
delia  Pace. 

Po  odbytym  konsystorzu  Jego  Świątobliwość  wróciła  do  swoich  po« 
kojów  i  udzieliła  prywatnego  posłuchania  dwom  (»owyzszjm  Eniinencyoni. 

fiowdnaeye  papiezkie. 

Jego  Em.  kardynał  Antonelli  został  mianowany  protektorem  zakono 
Benedyktynów  i  protektorem  Kanoników  regularnych  Premonstraneńskicb 
w  Belgii. 

Jego  Em.  kard.  Patrizzi  otrzymał  godność  protektora  zakonu  Ś.  Do- 
minika. 

Biletami  Sekretaryatu  Stanu  Ojciec  Ś.  przypuścił  do  grona  kardynałów 
akładających  Śtą  Kongregacyę  Propagandy:  Jego  Em.  kardynała  Gabryela 
Ferretti  wielkiego  peniteOcyarza  i  Jego  Em.  kard.  Rot>erto  Roberti  prezydu- 
jącego  w  Radzie  stowarzyszenia  rozkrzewiania  ^iary:  do  grona  kardynałów 
akładających  Ślą  Kongregacyą  lndexu  Jego  Em.  kard.  Sterckx  arcyb.  mechliń- 
akiego  i  Jego  Em.  kard.  Gousset  arcyb.  romańskiego;  do  grona  członków 
Kongregacyi  Śtój  Inkwizycyi  Jch  Em.  kardynałów  de  Angelis  i  Brunelli;  do 
grona  członków  składających  ŚŚ.  Kongregacyę  Soboru,  Indexu,  Obrzędów, 
Odpustów  i  ŚŚ.  Relikwii  Jego  Em<  kard.  Scitowskiego ;  do  grona  członków 
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SperyalDĆj  Kongregacyi  dla  rozpatrywania  aklów  Soborów  prowincj^onal- 
nych,  usianowioii^j  przy  Śt4j  Rongregacyi  Soboru  Jeb  Em.  kardy ualów 
Savelli,  Cateriai  i  Sanlucci;  w  końcu  do  grooa  człooków  ŚŚ.  Kongregacyi 
Obrzędów,  Soboru,  Biskupów  i  Kleru  regularnego,  ludiieź  lndexu  J^go  Em. 
kardynała  Carvalbo,  a  Propagandy,  Soboru,  Biskupów  i  Kleru  regularnegp 
lakie  Indexu  Jfgo  Em.  kard.  Bonnel  y  Orbe. 

Podobnemiż  bilelami  Ojciec  Ś.  uwolnił  z  obowiązków  sekretarza  Śtój 
Kongregacyi  Ot>rzędów  roooaignora  Doniiiiika  Gigli,  p«  zosta wując  mu  jednak 
tyUii  sekretarza  emeryta  i  pensyą,  przypuszcżamc  go  również  do  liczby 
konaultorów  tćjźe  Kongregacyi ,  mianował  zarazem  w  jego  miejsce  monsi- 
gnora  Annibala  Capalli  prałata  domowego;  dalej  powołał  Ojciec  Ś.  na  kon- 
8ultorów  Kongregacyi  osobnej  do  rozpatrywania  aktów  Soborów  prowincy- 
onalnycb  monsignora  Dominika  Fioramonti  i  monsignoia  Dominika  Guadalupl 

Wikariusz  jeneralny  %akonu  Kurmeiiłów. 

Za  pośrednictwem  Ś..  Kongregacyi  Biskupów  i  Kleru  regularnego  powo- 
łany  został  przez  Jego  Świątobliwość  na  wikaryusza  jeoeralnego  zakonu 
Karmelitów  Wielebny  Ojciec  Hieronim  Priori  prokurator  jeneralny  tegpt  za- 
konu. 

Wf^k  Konffregaeyl  lnd€xu. 

Wyrokiem  Stój  Kongregacyi  Indexu  zatwierdzonym  dnia  7.  września 
1854  r.  potępione  zostAły  następujące  dzieła: 

Horae  Apacalipłyeae  Le  profezie  di  Paniele  e  PApocidisse  di  SanGiO' 
vanni  Apostulo.   Turino  1853.    Decr,  S.  Sept.  Ś864. 

Gianavele  owero  i  Yaldesi  di  Piemofite.  Storia  del  secolo  XYII  nar* 
rata  da  Yicenzo  Albarella.   Torino  4853.   Deer,  cod. 

Storia  civile  delia  Toscana  dal  MDCCXXXVll  al  MDCCCXLYIII  di  An- 
tonio Zobi.    Firenze  1853.  Decr.  eod, 

Storia  del  Dispolismo  ossia  Papi,  Imperatori  e  Re  ecper  M.  de  la  Cba* 
Ire  e  G.  Laiti.  Torino  1861.  Decr.  eod.  ^ 

Le  prigioni  pin  cel«*bri  di  Europa  di  Alboi/e  e  A.  Blaquet  autori  delia 
Storia  delU  Bastigli<i,  coli'  agiunta  deMe  prigioni  piu  rinomata  dUlalia.  Prima 
Yerzione  dal  frłincese.  Pirenze  1848.  Deer.  S.  Off.  fet.  IV.  i9.  Juiil  i854. 

Pace,  ossia  ł'Impero  delie  cifre  sostituito  alF  impero  degli  nomini: 
Calechismo  popolare  dedicato  al  popolo  ioglese  ecdal  b^r.  G.  Corvaia  Siei* 
liano.    Malta  1854.  Decr.  8.  Off.  fer.  IV.  9.  AuguMi  tM4. 

Yisioni  e  Locuzioni  e  Pineize  conoseiota  e  Terilicale  da  piii  sacerdoti, 
?flcevute  d<ili  i  Sposa  del  Redentore  Mana  Geltrude  del  secolo  presente,  co- 
adiutrice  di  S  (Ihiesa ,  e  di  quelle  anime  cbe  delio  stesso  Redentore  dimen- 
liche  non  se  Lanno  corrispo.sto  Hlle  voci.  Prima  edizione.  Firenze.  Tipo- 
grafia  di  Simone  Bireodelli  1853.  Gon  approTazione:  Decr.  8.  Off.  fer.  IV. 
iĆ.  Augusti  1864. 

Ojciec  Swięiy  i  choiera. 

Pisaliśmy  jut  o  cholerze  jaka  Rzym  w  miesiącach  sierpniu  i  wrześniu 
nawiedzda  i  o  przykładzie  odwagi  jaki  nieprzer chanie  dawał  Pius  IX.  Te* 
raz  jf szcza  wypada  nam  dodać  nieco  szczegółów. 

Wspomniane  przez  nas  odwiedziny  Ojca  Św.  w  szpitalu  Św.  Ducha 
niezmierne  a  zbawienne  zrobiły  wrażenie. 

Niedługo  potem  odwiedzając  koło  św.  Jana  Lateraoeńskiego  święta 
schody  (la  scala  santa)  przy  których  w  ostatnich  czasach  usadził  00.  Pas* 
ayonistów,  spytał  się  papież  czy  w  pobliskim  szpitalu  teóskim  Św.  Jana 
znajdują  się  kobiety  choleryczne.  Gdy  mu  odpowiedziano  źe  tak,  wszedł 
do  środka,  obdzielił  chore  słowami  pociechy  a  Jednę  umierającą  pobłogo* 
alawił  i  odmówił  pray  niój  modlitwy  aa  konających. 
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Dnia  S^.  vrrzeŚQia  odwiedził  jeszcze  papież  szpila!  choleryczny  wojska 
francuzkieco,  szpilal  Św.  Teresy,  co  powiękiBZ\ło  jeszcze  uczucia  przyślą- 
zaoia  do  jego  osoby  lak  u  żołnierzy  fr^iDui/.kich  widoczne.  Wzoro^ry 
porządek  jaki  tam  z^Mal  Ojciec  Św.  tak  go  ucieszył,  że  kapelana  szpitalu 
ks.  Bastidt^  mianował  swoim  dworzaninem  nadliczbowym. 

Dopóki  trwała  choroba  codzień  pu  mszy,  kazał  sobie  Ojciec  Św.  prze* 
dewszysUićm  bullelyn  chorych  podawać. 

Chciał  żeby  pndvi*ojono  modlitw  i  kardynał  wikary  ogłosił  18.  wrze- 
śnia invHo  ęacro  yvzywające  d<i  nabożeństwa  i  rozporządzające  aby  od  20. 
do  3o  września  odkryto  wszystkie  cudowne lobrazy  N  Piniiy  i  wystawiono 
niektóre  znaczniejsze  relikwie  (między  inoemi  ciała  Św.  filipa  Nereusza 
i  Św.  Piusa  V,  ramię  Św.  Franciszka  X«werego),  odpusty  dla  odwiedzają- 
cych te,  święft).<cj  paznaczając^  ^       ,  ^* 

Piery^szycł)  dni  października  6slała  ze  wszystkićm  cholera^  ale  jeszcze 
trzeba  było  tnyślTć  o  sierotach.  OwoZ  posługi  koło  sierot  podjęły  się  za 
natchnieniem  'zmarłego' przedwcześnie  k.^iędza  Lannurien  niedawno  osiedlone 
w.Rzynaia  Siostry  Ś.  Jozefa  de  Cluny,  mające* dem  koło  Santa  Maria  Maggiore. 
Rs.  Lannurien  był  dyrektorem  lego,  domu.  t  Ojciec  Ś.  chętnie  przyjął  ofiarę 
pobożnych  zakon  ic. 

Niedość  na  tem.  W  drugićj  połowie  października  odbyły  się  z  rozkazn 
papieża  we  wszystkich  kościołach  paraGaloych  Rzymu  nabożeństwa  żałobne 
za  o6<iry  epidemii. 

Modlitwa  dla  spowiedników  i  lye%ąey  się  jej  dekret. 
Ogłoszono  w  Rzymie  naslępujf|cą  modlitwę  i  dekret: 

ORATIO  RECITANDA 
anie  eacramenlalee  confetsiones  emipiendas. 

Da  mihiy  Domine,  sediom  tuarura  assistricem  Sapienliaro,  ut  sciam 
judicare  populura  tuuro  in  justitia,  et  pauperes  tuos  in  judicio.  Fac  me 
ita  IracŁare  Clayes  Regni  Coeloruro,  ut  oulli  aperiam  cui  claadendam  sit, 
nulli  claudam  cui  aperiendum  sit.  Sit  intentio  mea  pura,  zeins  meos 
sincerus,  charilas  n^ea  paiiens,  labor  meus  frucluosus.  Sit  in  me  leniłaś 
non  remissa,  aspcritas  non  severa,  pauperem  ne  despicium,  divitiD<v 
aduler.  Fac  roe  ad  alliciendos  peccatores  8uavem,  ad  interrogandos 
prodentem,  ad  instruendos  perituai.  Tribiie,  qdae80,  ad  retrabendos 
a  mało  solertiam,  ad  confirmandos  in  bono  sedulilatem,  ad  proroovendo8 
ad  roeliora  industriam:  in  responsis  maturitatem,  in  consiliis  rectitudi* 
D^m.  in  obscuris  lumen ,  in  implexis  sagacitatem,  in  arduis  victoriafD, 
inotilibus  colloquii8  ne  detinear,  prayia  ne  contaminefi  alios  8alveiii, 
ipsuro  non  perdam.  Amen. 

1)1118  ET  MBIS  lECRETDl 
eof  Audienlia  SSmL  Dis  27  marlii  1864, 
Ad  preces  bumillimas  R.  Patris  Jacobi  Pignone  del  Carretto  ClericoroiD 
Regulanum  Theatinorum  Praepositi  Generalis  S.  D.  Nosler  Pius  IX,  beoigof 
inclinatus  omnibus  et  singulis  Ćonfessariis  in  Unirerso  Orbe  Catholico 
slentibus  supraenunciatam  Orationem,  i9inlequam  ad  Sacramentales  exeipi«i>' 
das  Gonfc^ssiones  assideant,  corde  saltem  contrito,  et  deyote  reciuntibus 
Ćenlum  dierum  Indulgentjam  semel  tantum  in  die  acąuirendani,  clemeoter 
est  elargitus.    Praesenti  perpetuis  futuris  temporibus  Yalituro  absque  ull^ 

Secretaria  S.  Congregationis  Indulgentiarum. 

F.  Card,  AtęuiniuSf  Fraefeetue. 
A.  €Mamk0,  Secretariut. 
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M0dlHwm  ię  Htm  B^M^  o  nęwróemkU  sektma^iw. 

Ojdec  Ś.  nadftl  odpusi  trmto  doi  za  katde  odmówienia*  a  odp sal 
aąipeloy  aa  odina^iaoia  przez  cały  miesiąc  laioucaooa  apowiedzią  i  pny* 
atąpieoiem  do  Stoiu  Pańskiego  modiiUy  oaslępująęój : 

O  Maryo  Dziewico  Niepokalana,  my  twoi  słudzy  i  dzieci  świętego 
Rzymskiego  Kościoła,  ufni  w  potężną  opiekę  twoją,  błagamy  cię  pokor* 
nie,  abyś  raczyła  a  Ducha  Ś.  na  cześć  i  chwałę  Jego  wiecznego  pocbo^ 
dzenia  od  Ojca  i  Syna,  wyprosić  obfitość  darów  dla  obłąkanych  braci 
naszych  Greków  schizmatyków;  aby  oświeceni  laską  ożywiającą,  znie- 
nawidzili dumę  i  błędy  rozumu,  a  siawaay  się  łagodni  tudzież  pokorni 
sercem,  wrócili  na  łono  Kościoła  katolickiego,  pod  nieomjrlną  władzę 
jego  pierwszego  pasterza  i  rząjfcy  papii^ża  Yzymski^egi  I  w  ton  sposób 
szczerze  z  nami  nierozerwanemi  węzłami  jednćjże  wiary  i  jednójżę 
miłości  połączeni,  wysławiali  pełoieniąm  dobrych  uczynków  najdostoj* 
niejszą  Trójcę,  a  zarazem  chw^liH  ciebie  o  Panno  Matko  Boża,  łaski  peł* 
na,  ieraz  i  przez  wszystkie  wieki.  Amen.  l^dem  Ące  iUria.  ^ 

Odpust  za  dusze  czysco^io  ofiarp>K^ć  'moźna« 

Jubiieusz. 

Jubileusz  przez  Ojca  Św.  ogłoszony,*  otwarty  został  w  Rzymie  dnia 
4.  listopada  i  skończył  się  z  ostatnim  dniem  grudnia. 

Cudownie  okraz  w  Rzjftnie. 
Podobnyź  cud  jak  w  Rimini  i  w  Civita  Yeccbia  pojawia  się  obecnie 
xę  Rzymie.  Oczy  obrazu  Matki  Boskićj  w  kościele  Santa  Maria  de  HooU- 
celii  ożywiają  się  i  'rusz<»ją.  Cud  uznany  zosta^  za  prawdziwy  ogłosżenlem 
Jego  Bm.  kardynała  Patrizzi  kardynała  wikaryusia,  nosa^cćm  datę  47.  poi 
4dzfernika  r.  b.  I>o  kościoła  N.  Panny  Jn  MonIiceUi  tbiarają  si^  taras,  tłuttf 
ludu. 


K08CI0Ł  P9ŁSKL 

ABCHIDYECEZYA  GNIEŹNIEŃSKA  I  POZNAŃSKA. 
Usi  pasterski  NmfpnewieMnieiszej^o  Arefpasieirzm  óiMtmąffCf 

Kaią4i  Łmm  PrijliiBki 

t  Bosidego  zmttowania  i  z  łaski  iwięt^j  StoUcy  apostolski^'  Arcybiskup 
GnieinieńsiU  i  Poznański,  urodzony  legat  co  'dopierotzeczonćj.  Stolicy  i  t  d 

^  Wszystkiemu  duekawteńsiwu  i  u^sZpstkHm  Wiernpm  Ckrpstuamtfm 
obudteóch  Arctiidyeezyi  i  iaęka  Wam  i.  pakJj  ed  Bęga  OJea  i  Por 
na  naszego  Jezusa  Chrystusa.  , 

Zwiastując  Wam  przed  dwoma  przeszło  laty  odpust  zupełny  we  formie 
Jubileuszu,  nie  przewidywaliśmy,  Najmilsi!  te  z  takiem  sam6m  blogićm  po- 
selstwem będzie  Nam  wolno  tak  rychło  do  Was  się  znowu  odezwać,  a  przy 
ićj  sposobności  z  jednćj  strony  podzielać  z  Wami  radość  z  niezasłużonego  do- 
brodziejstwa  tego,  a  z  drugiej  strony  uskarzyć  się  na  stan  nasz,  zawszo 
jeszcze  nieszczęsny  i  opłakania  godny. 

Jakkolwiek  bowiem  smutne  a  ciężkie  czasy,  któreśmy  już  przeżyli^  nior 
uprzeccenie  we  wiola  sercach  szlachetniejszych  rozbudziły  i  ustaliły  wiar^ 

Frasgląd  PosaaAskt  IIS.  St  ^ 
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roznieciły  i  ożywiły  miioi^,  padirio»ły  {  zigrzaly  hadiiefę  ekrzeiciańską; 
jakkolwiek  hojoe  łaśki  i  ojcowska  troskliwo^  koieioła  naszego  iw.  prcywio- 
ótj  wfeki  synów  oSaraotrawnych  do  domn  Ojca  niebieskiego  i  naprawiły  nie- 
jeden wyłom  z  czasów  dawniejszych ;  to  przecie!  nie  doió  jeszcze  tak  gorąco 
t^żądanych  skalków,  nie  dosy<S,  w  miarę  środków  i  potrzeb,  ogóln^  a  gmn- 
tówn^j  pokuty  i  poprawy  życia  napotykać  można. 

Boć  patrzcie, Najmilsi  Arcfaidyecezaniel  synowie  tego  iwiata,  którzy  ros> 
trópi^iejsi  8i|  w  rodzajn  swoim  nad  syny  światloici,  (Łtsk.  l6,  8)  nsilu^ci  jak 
d«14rniejtak  i  dzii  jeszcze  za  pomocą  wszystkich,  samemu  piekła  wladciwyeli, 
sposobów,  podkopać  i  obalić  religią,  igarzmić  kościół  iw.  i  okuć  go  w  pęU 
iwOTCb  viymysłów  do  tego  stopnia,  iżby  władzą  swoją  i  wpływem  nie  stawić 
łch  zbrodniczym  zamachom  tamy.  Jest  to  ona  zgraja  służ|dców  faryzejakich 
która  z  Judaszem  na  rzele,  z  dymiącemi  pochodniami  w  ręku,  wśród  nocy 
szuka  światłości,  aby  ją  pojąć,  skrępować,  spotwarzyć,  zeplwać,  umęcty^ 
i  ukrzyżować.  Niechaj  się  przecież  nie  łudzą,  szaleńcy,  zwycięztweml  Teii| 
którego  poją  octem  Ocisku  i  przeszywają  włócznią  tajnych  i  ot«iartyeh  j^ne- 
śladowań,  z  cierpień  tych  w  nowćj  powstanie  sile,  a  chwały  jego  nie 
dzie  końca. 

Innt,  a  których  imię  Wam  znane,  zamierzają  przez  głoszenie  i  popiera* 
nie  obojętności  religijnćj  wyziębić  wszelką  wiarę  i  tak  w  samym  gruncie  za- 
truć i  wyniszczyć  jakąkolwiekbądi  zasługę  i  cnotę.  Wy  wiecie,  Najmilsi I 
że  o  ile  tego  rodzaju  przewrotności  tłumią  najszlachetniejsze  uczucia  w  czło- 
wieku, szerzą  bezbożność  a  uwłaczają  nawet  zdrowemu  rozsądkowi,  o  tyla 
luińbią  nowsze  i  najnowsze  czasy  i  dają  im  to  smutne  świadectwo,  ża 
albo  prawdy  wyszukać  ałe  mogą,  alłio  jćj  też  znalrfć  umyślnie  nie  chcą. 
Jak  zaś  jeden  jest  Pan,  jedna  wiara,  jeden  chrzest,  (Efez.  4.,  5.)  tak  tśż 
jedna  tylko  być  może  prawda,  jedna  i  jedyoa  prawdziwa  religia.  Co  jeat 
okrom  niój,  nie  jest  z  Boga,  al,e  z  ludzi. 

Ale  ci,  klórzy  mówią:  pokój,  pokój,  gdy  niemasz  pokoju ,  (Jerem  8^  41.) 
na  ustach  tylka  pokój  mają  a  potajemnie  stawiają  sidła^  aby  obaliwszy  wszel- 
JM  pi»wagf%  aąjprsód  Boską  a  poiim  i  ludzką,  ^mięszać  wszystkie  prawa 
Boskie  i  ludzkie,  a  na  nież}zn)ch  tych  gruzach  wznieść  sweja  nowa  Ba- 
bel na  ten  cel,  aby  uczynić  sias^ae  imię  sweja.    (Genes.  II.,  i.) 

A  lubo,  najmilsi  I  próżfto  pozostaną  zawsze  takie  zamachy,  to  pneciet 
WeodzoWnym  ieb  skutkiem  jest  to,  że  tajemny  jad,  którym  żywią,  rozlewa 
aif  aa  niedo^iadozone  maesy  ludu,  kazi  i  psuje  jego  umysły  i  serca,  uczy 
^'lekdeWdżyć  wszystko  co  święte,  podkopuje  i  otjala  jego  moralność  schla- 
lliając  jego  namiętnościom  i  wybrykom  sklonnćj  do  złego  woli,  tak  daleca 
iż  upojony przewrolnemi  zasadami,  zdrowćj  nauki  nie  cierpi,  ale  według 
śwoich  pożądliwości  gromadzi  sobie  uczycielóW,  mając  świerzbiące  uszy: 
a  od  prawdy  słuchanie  odwraca,  a  ku  baśniom  się  obraca.  (S,Tym.  I,  3  i  i.) 

Nie  wieleByśmy  przeto  zbłądzili,  Najmilsi!  gdybyśmy  do  siebie  za- 
stosowali te  słowa  Pawła  ś.:  A  wiesz  to,  iż  w  ostatnie  dni  nastaną  czasy 
niebezpieczne.  Będą  ludzie  sami  siebie  miłujący,  chciwi,  hardzi,  pyszni, 
bluśnierze ,  rodzicom  nieposłuszni,  niewdzięczni,  złośnicy,  bez  miłości  przy- 
rodzonej, bez  pokoju,  poLwarcyi  niepowściągliwi ,  nieskromilt|  bez  dobrolB» 
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mUtl,  ^dr^Q0y  uponiy  ofKt^cj  i  r^Aosay  ^rlę^  iiriłq)ftory  aiMrfoga: 
mając  wprawdzie  pozór  poboiwiciy  lecs  iMey  jćj  z^piarająpy.  (2*  Tym 
3.,  1-6.) 

I  jeźali  podsiidzieii  lue  otwiera  sie  zie«iia,  uby  pocMooęła  występnych 
bezbożników;  jeżeli  podzićdzieil  Pan  Bóg  nie  Sf^uazcza  z  pieba  fignia^  aby 
wytępił  całe  powiaty,  niemniej  od  Sodomy  występne; jeżeli  dzii  zuchwaU 
bluiniercy  mogą  t^damie  p^twarzać  Boga,  iego  i^ięią  religią  i  iwięte  in- 
atytiłcye;  jeżftii  Bóg  w  zapalezywo^ci  nie- wytępia  ^ycb/ których  ca* 

)a  religia  na  tóm  zalety,  iż  nie  mają  żi«dp<y  religii >  to  z  pe^|M<ciąi  Najmil- 
ail  nie  sobie  to«  ani  poatęi^kom  naszym  przypisać  nan^  przyjdzie,  ale  ni^ 
ograniczonój  cierpUvi  ojici  ;  takiemuż  miłosierdziu  Qjca  naszego  niebieskie- 
gO',  które  niechee  zatj^ty  grzes,znika,  ale  iżby  się  nawrócił  i  żył;  albo^iriem 
Uiościwy  i  miłościwy  Je^t  Pan:  cierpliwy  ^  wielce  miłosierny.  (Pa.  1^4.,  H, 

Mimo  to  przecież  nie  trudno  W^^ro,  Najmilsi  I  dostrzedz  i  w  naszych 
czasach  karząc^  Boga  prawicy.  Boć  ileż  to  klędp  zJało  się  i  zlewa  na  gło* 
wy  nasze?  Zarailiwe  choroby  przerzed^^iły  na^ze  szeregi. i  uiele  serc  za- 
krwawiły; a  i  dzii  okoliły  nas  zewszą4»  i  anioł  śmierci  stoi  z  wyciągniętym 
mieczem  nad  nami.  Sły&aeliście  o  okropnych  trzęsieniach  ziemi,  o  nad* 
swycząjuych  czasach,  ą  szkocUiwf&m  wys^pjenin  rzek » o  gjfcdzie,  o  ogąiach* 
Wiecie  i  cztyecie  to  dotkliwie,  że  niesnaski,  zakłócenia  i  wojny  W8trz% 
sają  znaczną  częścią  świata,  i  że  z  tój  przyczyny  leje  się  krew  slrumie^ 
niamL  To  wszystko,  Najmilsi,  i  żywe  i  wymowne  świadkr  tak  ciężkich 
przewlnieó  naszych,  jak  wymiera  Boskiój  sprawiedJiwoścŁ 

Tak,  Najmilsi f  spadł  wieniec  głowy  naszój:  biada  naip,  żeśmy  zgrzer 
azyli,  dla  tego  stało  się  smętne  serce  nasze,  dla.  tego  zaómMy  lię  oęzy 
nasze.    (Treny  5^  46.  47.) 

Ale  i  smutek  serc  paszych  i  zaćmienie  oczu  naszych  D>ocen  jest  Pan  od- 
dalić, skoro  szczerą  pokutą  i  godnemi  jej  owocami  Doń  się  nawrócimy,: 
albowiem  wielkie  jest  nad  niebiosii  miłosierdzie  Jego.  ,  (Psalm  4  97.  8.) 

Namiestnik  Cbrystnrów  i  widzialna  głowa  kościoła,  Papież  szczęśliwie 
Barn  paniyący,  troskliwy  ą  nas  nad  zashigę  i,  wdzięczność  naszą,  poda- 
je nam  znowu,  otwierając  skarby  kościoła  ś.  pożądaną  do  tego  sposoł)nośó« 
Ogłasza  On:  Od^l  tuii^iny  tre  formie  Jubilw^9%u  wszytikim  Wkmym 
Ckry9iu9Qwym  ^  którzy  w  przeciągu  trzech  miesięcy  (piżój  bliżój  oznaczo^ 
aych  grzechów  się  ewoich  w  pokorze  i  z  szczerćm  ich  obrzydzeniem  wyspo- 
wiadają, oczysiczem'  sakramenlakióm  rozgrzeszeniem  Najświętszy  Sakra* 
ment  Ołtarza  z  uszanowaniem  t^zyjmą^  trzy  kościoły  lub  trzy  razy  jedeniteą 
sam  kościół  nąbożoie  zwiedzą  i  w  nim  się  przez  czas  niejakiś  modU^i 
łiędą  wedle  myśli  Ojca  ś,  za  wyniesienie  i  pomyślneśó  Matki  nas^ćj  K»> 
śeipla  i  i  Stolicy,  apostols^iój,  za  wytępienie  odazciepieńslw,  jiAio  Uź  aa 
^hój  j  zgodę  książąt  cbrześciaóskicb,  za  pokój  i  jedność  wssystkiego  lu- 
du cbrześciańskiegu,  którzy  ntidto  w  przet  i^gu  tegQż  samego  czasu  raz  po- 
śeió  będą  j  dadzą  wedle  aiożnąści  ubogim  jałmużnę. 

Tenże  sam  odpust  zupełny  może  być  także  pod  temi  samemi  wąfWlp 
kami  dla  dqs^  w  ozyszcu  zoataji<7ch  p^ąy/s^ny,  . 
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Wszysfkiiii  Wam  pneto,  ulrocbane' Owieczki  inoje,'obtldw6dh  Archi- 
dyeoezyi,  którzy  tym  warunkom  zado«y6  uezynicie,  zwiastuję  i  udzielam 
Da  mocy  upoważnienia  od  ś.  Stolicy  apostolskiej  otrzymanego, 

Odpust  zupełny  dla  Was  i  dla  dusz  w  czyszcu  zostających  ra 
Waszóm  pośrednictwem,  i  stanowię  jeszcze  tym  końcem,  co  na- 
stępuje: 

4)  Odpust  powiedziany  rozpocznie  się  z  dniem  I.  fistopada  r.b.,  a  śkod- 
czy  się  dnia  osttilniego  st}*cznia  roku  przyszłego. 

5)  Osobom,  jako  to  więźniom,  kalekom,  chorym,  lub  lun^j  jakiej  slo- 
sznćj  prze^kodzie  ulegającym,  spowiednicy  zanoienią  powyżćj  wymienione 
nakazane  warunki  na  inne  uczynki  pobożne,  lub  na  modlitwy. 

3)  Dzieci,  które  jeszcze  do  pierwszej  kommunii  i  przyjęte  niezostały,  mo- 
gą b^^ó  przez  spowiedników  od  kommunii  święlój  w  razie  potrzeby  uwolnione. 

Jak  przeszłą  razą,  tak  i  teraz,  we  Was  szczególntój,  drodzy  Wsp^* 
pracownicy  Kasi  we  Winnicy  Pańskiój.  pokładamy  nieplonną  nadzieję,  te 
korzystając  z  mocy  rozgrzeszenia  od  przy)>adków  i.  Stolicy  apostolskiej 
i  Nam  zastrzeżonych,  którą  Wam  niniejszóm  udzielamy,  oględnie  a  wytrwa- 
le staniecie  do  boju  z  dawnym  wrogiem  zbawienia  naszego,  że  doświad- 
czywszy już  sił  Waszych,  śmielój  niż  kiedykolwiek  spojrzycie  mu  w  oczy,  te 
sami  świecąc  dobrym  przykładem,  sktitecznie  potykaó  się  będziecie  ze  iwls- 
tem  i  ciałem. 

Bronią  Waszą,  Braćia  moi  ukochani,  gruntowne  pouczanie  lodu  pieczy 
Waszej  powierzonego  i  modlKwa  ~  modlitwa,  o  klórój  Jan  Ziotousty  po- 
wiedział, że  to  jest  iródło,  jest  korzeń,  jest  matka  dóbr  niezliczonycli ,  że 
potęga  modlitwy  gasi  potęgę  ognia,  poskramia  wścieklośó  lwów,  zawiesza 
wojny,  uspokaja  walki f  uśmierza  burze,  rozprasza  czartów,  bramy  nieba 
otwiera,  targa  więzy  śmierci ,  odpędza  choroby,  oddala  nieszczęścia,  roz- 
Hiacnia  walące  się  miasta;  plagi  z  nieba  zesłane,  zasadzki  ludzkie,  wszystkie 
słowem  klęski  znosi  modKtwa. 

Do  nićj  się  przeto  uciekajcie,  i  uciekać' we  wszystkich  potrzebach  i  w 
obecnój,  macie.  Szczególniej  zaś  polecajcie  wiernym  Owieczkom  Naszym, 
żeby  łącznie  z  Waml^  Brada  mili,  równocześnie  z  modlitwami  odpustoif^enu 
błagali  Ojćd  niebieskiego  o  to,  iżby  raczył  oświecić  duszę  Jego  Świątobli- 
wości Papieża  Piusa  IX.,  aby  mógł  najprędż<^  o  Poczęciu  Najświęt^ój  Bo- 
żój  Rodzicielki  Niepokalanej  Maryi  Panny  to  postanowić,  coby  posłużyło  kn 
większćj  chwale  Boga  i  tójże  Dziewicy  Matki  naszój  najukocheńszój.  —  A 
1  o  Mnie,  acz  niegodnym  Pasterzu  Waszym,  niezapomnycie  w  modlitwach 
Waszych,  ale  proście  serdecznie  Boga,  iżbytn  godnie  Wam  przewodnicząc 
1  was  i  siebie  zbawił;  iżby  mi  Ojciec  dobrotliwy  udzielił  doslatecznój  siły 
do  dźwigania  — *  Wy  to  Najmilsi  wiecie  ~  ciężkich  obowiązków  moich,  iim 
Cięższych,  że  złość  i  przewrotność  iiidzka  stara  się  je  wszelkiego  rodzaj« 
nprzykrzeniami  zatruwać. 

Ducha  pobożności  podniecajcie  i  zasilajcie  chrześciańską  a  ojcowską 
liauką. 

Wichrzycielom  przeciw  Bogu,  Jego  ś.Kośpiołowł  i  sługom  Ołtarza  przy- 
pominajcie zajście  z  Chore,  Datbanem  i  Abironem;  a  z  Mojżeszem  iżby  ttr»- 
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tować  uWiedtionycb  wołajcie:  Najmocniejszy  Boże  duchów  wszelkiego  ciała; 
*  i  tali  gdy  jeden  zgrzeszy,  przeciw  Wszystkim  gniew  Twój  srotyć  się  będzie! 
Jeżeli  zai  upomnieniem  wzgardzą ,  wołajcie  na  lud":  Odsląpcie  od  namiotów 
ludzi  niezbożnych,  a  niedotykajcie  się  lego,  co  do  nich  nale2y.  abyioienie 
byli  zagarnieni  w  grzechach  ich.  (Numer.  16.  8S  i  26.) 

A  obojętnym  w  religii  przy|)om)najcie,  te  S.  Cypryan  słusznie  powie- 
<lział:  Ni9  roote  mieó  Boga  za  ęjca^  kio  Kościoła  ni^  ma  za  malkę. 

Na  rozpuslniki  i  rozpustnice  głośno  wołajcie,  to  największą  przyjemno- 
ścią jesl  zwycięzlwo  nad  przyjeconośoiami ,  które  katdy  przy  pomocy  łaski 
.Boskiój  i  szczerej  chęci  odnieśó  mote. 

A  u  wszystkich  nas  ^ytykajoie  i  gójcie  lę  praywarę,  tośmy  podobni 
do  rośliny^  która  wnet  bujnym  mai  się  liściem,  rtadko  wydłi  kwiat,  jeszęse 
rzadziej  wydaje  owoc;  teśmy  podobni  do  potoku,  co  prędko  wzbierzo,  g)o- 
ino  sfumi,  a  wnet  znika;  te  wśród  nawałnic  tarychło  wypuszczamy  wio- 
sło 1  ręki;  te  wśród  drogi  za  wcześnie  zatypiamy,  ukołysani  lada  po/om 
powiewem. 

Ci,,  którzy  się  poprawią,  niech  pomną  na  słowa  Chrystusa  Pana  po- 
wiedziane uidrowioneoMk    Otoś  się  stał  zdrowym,  jut  nie  grzeasr  9hj6  si^ 

00  gorszego  nie  slalo.  (Jan  &  1 4.) 

Wykorzeniając  złe,  szczepcie  zarazem  pobotnoóó  i  cnotę,  zatykajcie 
wsred  rodzio  naszych  krzy t  chrześciański ,  w  kiórego  imi^  jedynie  zwycię- 
tyó  motęmy;  jego  ramiona  niech  w  nas  obudzą  tywą  raiłośói  kióra  jest 
silniejsza  ni<  śmieró,  i  nitiachwianą  nadzieję ,  która  sięgs  po  za  zietuskośó 

1  doozesnośó. 

We  wszystkich  zaś  przedsięwzięciach  uciekajcie  się,  Najmilsi,  pod 
opiekę  i  obronę  naszój  Bogę  Rodzicy  Dziewicy,  Bogiem  wsławiony  Maryi. 
Ona  nam  zawsze  I>ędzie  matk^,  jetdi  my  jej  dziećmi  będziemy.  Proście 
o  przyczynę  wszyslkiofa  ŚŚ^  Pańskich  ,  w  szczególności  SS.  Patronów  na- 
szych, mianowicie  tót  i  błogosławionego  Andrzeja  Boboię,  który  w  szlacbe- 
Inćj  walce  ze  schizmą,  poniósł  imieró  męczeńską  i  niedawno  poczel  naszych 
LłogosławłOnych  opiekunów  pomnotył. 

Dałby  Bóg,  itbyśmy  wszyscy  idąc  w  jego  śladyt  ięk  prorok,  o  swojóm 
Jeruzalem,  tak  my  o  naszóm  nowóm  Jeruzalem  z  głętŃ  przekonania  mogli 
powiedsieó:  Jeteli  cię  zapomnę  Jeruzalem,  niech  zapomniana  będzie  pra- 
wica moja;  niechaj  przyschnie  jętyk  mój  do  podniebienia  mego,  jetelibym 
na  cię  nie  pomniał,  jetelibym  nie  pokładał  Jeruzalem  na  początku  wesela 
mego.  (Pr.  136.  5  i  6.) 

Tymczasem  wołajmy  z  prorokiem:  Zbaw  lud  Twój  Panie,  a  błogosław 
dziedzictwu  Twojemu,  i  rządź  je,  i  wywytszaj  je  at  na  wieki.  (Hymn  S.  Am- 
brotego  i  Ps.) 

Polecając  Wam  tę  wszystko.  Najmilsi  i  prosząc  gorąco  Boga ,  aby  na 
Was  obficie  zlał  swą  łaskę,  błogosławię  Was  błogosławieńslwem  apostol- 
ekiśm  w  Imię  Ojca  i  Syna  i  Dncha  Świętego. 

Pan  i  łaska  Jego  z  Waqu.  Amen. 
.   Daa  ^  pałion  Naszym  arcybiskupim  w  Pomaniu,  dn.  9.  Paidz.  4864. 

Łm%  Arcybiskup.    (L*  &) 
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Zwracamy  uwagę  naszych  czjlalnik^w  na  iMitępująejr  oUloik  kaai- 
lelii  trudniącego  się  odkupieniem  i  restauracją  kościoła  podofniotkanaki^ 
we  Wronkach.    Rzecz  ta  jest  ważna  i  na  lywy  udział  zasługuje. 

Na  ezele  okólnika  znajduje  aię  widok  kościoła. 

Komitet  pisze: 

Powyższy  widok  kościoła  po  00.  Dominikanach  w  Wronkach  przed- 
stawia jedoę  z  naj^taroźytntejszych  pamiątek  Wielkopolski  Podłóg  pa- 
dań  bistoryi  naszej  wystawił  Przemysław  kaiąię  Wielkopolski ,  kościół 
ien  w  r.  4270  pod  tytułem  Zwiastowania  N.  Maryi  Panny.  Wkrótce  po 
fundacyi  uległ  tenże  Przybytek  Pański  znacznemu  spustoszeniu  przei 
napady  wojenoOt  dopiero  król  Władysław  Jagiełło  odnowił  go  i  oddał 
wraz  z  zabudowaniami  kiasztorncmi  na  własność  00.  Dominikanom  z  Po- 
nania  powołanym.  Przy  nader  szczupłych  dochodach  utrzymał*się 
Konwent  Wroniecki  aż  do  czadów  sekularyzacyi  wszystkich  zakonów 
w  W.  Ks.  Poznańskiem.  W  następstwie  czego  sprzedanym  został  przei 
publiczną  licytacyą  i  na  tój  drodze  nabył  jeden  z  obywateli  poznańskick 
ten  pomnik  Wielkopolski  za  1080  talarów.  Z  radością  powzięliśmy  tę 
wtadomośćt  iż  starożytny  ten  Przybytek  Pański  przeszedł  w  ręce  kato- 
lickie i  zabezpieczony  został  od  wszelkió)  proianacyi.  Wszakże  na  lem 
zaspokojeniu  poprzestać  nam  się  niegodzi.  0!K>bistą  ofiarą  jednego 
s  obywateli  naszych  ocaloną  została  ta  świątynia  od  przeistoczenia  n 
cele  świeckie,  naszym  zaś  wspólnym  obowiązkiem  tę  świątynłę  chwale 
Bożój  przywrócić.  Korzystając  z  podanej  nam  sposobności,  postanowi* 
liśmy  wywiązać  się  Bogu  i  kościołowi  naszemu  z  ciążącego  na  nas  obo- 
wiązku. Niżój  po4ipisani  złącżyliśmy  się  w  celu  nabycia  tego  Przyby- 
tko  Pańskiego  i  wspólnego  działania,  aby  Bóg  i  nadal  od  przyszłych  po- 
koleń t»ył  w  nim  chwalonym.  Przy  tym  zamiarze  mieliśmy  nadiieję 
uczynić  zadość  ogólnemu  życzeniu.  Któżby  bowiem  mógł  patrzeć  obo- 
jętnem  okiem  na  walące  się  pamiątki  ubiegłych  wieków,  o  mianowicie 
na  gruzy  kościoła,  który  po  dziś  dzień  swą  wspaniałą  postawą  sloiy 
za  najwydatniejszy  pomnik  pobożności  z  wiary  wypły wającój  i  to  z  wia- 
ry przodków  naszych?  Zaprawdę  musielibyśmy  być  wyrodnymi  sy- 
nami prawowiernych  ojców  naszych,  gdybyśmy  wymawiać  się  widi 
%  tój  małej  oflary,  jakiej  potrzeba,  by  wspomnioną  świątynię  od  zupeł- 
nego spustoszenia  ochronić.  Śmiało  przeto  odzywamy  stę  do  was  Sn- 
nowni  Obywatele  i  Kapłani!  w  tój  pewnój  nadziei,  że  wedle  roożno^' 
wspierać  zechcecie  dobrowolnemi  ofiarami  usiłowania  nasze  i  cxyMk 
przyłolfcycie  się  do  odkupienia  i  odnowienia  kościoła  na  cześć  Najświę- 
tszój  Maryi  Panny  poświęconego. 

Dla  rękojmi  na  przyszłość  uznaliśmy  za  rzecz  najwłaściwszą  oddao 
potóm  tenże  kościół  wraz  z  należącym  do  niego  grantem  w  dwóch  mor 
gach,  po  bliższóm  porozumieniu  się  z  władzami,  na  własność  Bractwa 
Różańca  świętego,  któremu  służą  prawa  korporacyjne.  Przez  taka#B 
rozrządzenie  pozostanie  ten  kościół  i  nadal  poiswięcony  czci  Najświętszej 
Bogarodzicy,  co  było  pierwiastkową,  myślą  Candatora  i  zaraiem  fofrt^ 
się  rozpowsiediniono  międsy  nami  nabożeństwo  Aóżańca  śgo. 
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Tak  więc  Szanowni  Kapiani  f  Obywatele!  nastręcza  nam  stę  spd* 
aobność  może  ostatnia  w  tóm  życiu,  iż  się  możemy  czynnie  przyłożyć 
do  podwyższenia  chwały  Najwyższego  i  czci  Matki  Zbawiciela  naszego 
na  ziemi ,  przyszłym  pokoleniom  przekazać  Irwalą  pamiątkę  wierności 
naszój,  sobie  zaś  samym  zabezpieczyć  zapłatę  u  lioga. 

Wszelkie  choć  i  najmniejsze  dary  będą  z  wdzięcznością  przyjęte 
i  imiona  darodawców  do  księgi  osobnej  zapisane,  ażeby  o  nich  pamiętać 
przy  błagalnych  ofiarach,  któro  w  tym  kościele  podominikańskim  chwale 
Bożej  przywróconym  odprawiać  się  będą.  Przyjmowaniem  składek  tm- 
dnić  się  będzie  nasz  podskarbi  ks.  proboszcz  Bażyński  przy  kościele  iS. 
Wojcitclia. 

Poznań ,  dnia  9.  maja  1 854. 
leMltct  Mający  m  celi  •dktplenie  I  restamcyą  kaitMa  paitMliikaisUcge 

w  Wraikack. 

Kś.  Jabś9yńHfi.   M  Mi^M.   A.  YeH.   Kś.  BHy^M,  Ew.Ifnmef 
Siamm,  Dumikaoin.    Kś.  Grzywlński. 

Podrói  J.  O.  Arcypa»terza  do  Rzytnu. 

J.  O.  Arcypa8t«rz  posłuszny  wezwaniu  Ojca  6^  aby  przjbył  na  wielki 
tjazd  biskupów  katolickie|io  śv^iata.  opuśctl  Poznań  w  połowie  października 
i  udał  sią  naprzód  do  Berlina  a  z  Berlina  do  Rzymu.  W  drodze  Jowarzy* 
szył  ks.  Arcybiskupowi  ks«  kapelan  SumińskL 

Do  Rzymu  przybył  J.  O.  Arcypasleri  w  dniu  2.  listopada  i  ugoszczony 
zosUl  z  rozkazu  papiezkiego  w  domu  kanonikćw  igo  Piotra  blisko  Wa* 
lykaou. 

Na  wRiępie  doświadczył  ni«*jakicb  trudności  z  powodu  przywileju  no* 
szenia  purpury  jaki  stuży  arcybiskupom  gnieinień^kim.  W  zakrysiyi  śgo 
FiOtra  utrzymywano  te  przywilej  w  R/.ymie  silę  traci.  Rzecz  cała  oparła 
się  o  papieża,  który  w  dobroci  swojój  chc<łc  zaproszonemu  przez  siebie  do« 
stojoikowi  upr2ł>jmą  chąó  okazać,  rozpoznanie  trudności  usunął  i  pozwolił 
by  ks.  Arcybiskup  zachował  pAirpuię. 

W  przeszło  dwa  tygodnie  po  przybyciu  J.  O.  Arcypasterza,  nastąpiła 
prekonizacya  ka.  kanonika  Siefanowicza  jako  biskupa  in  parlibuś  infideiium. 
W  kilka  dni  póiniej  samze  ks.  Stefanowicz  wezwany  przez  ks.  Arcybi- 
skupa do  Rzymu  nadjechał. 

Spodziewać  się  oaiety  te  czcigodny  ks.  Steranowicz  zostanie  w  Rzy* 
mie  wyświęceń}. 

J*  O.  Arcypaslerz  znajdował  się  na  czterech  zebraniach  biskupów  na« 
radzaj/|cych  się  nad  bullą  o  Niepokaliinóm  Poczęciu. 

W  dzień  śgo  Au^lrzeja  miał  m87ę  w  kościele  śgo  Klaudiusza,  dzisiaj 
polskim.  —  W  uroczysty  dzień  ogłoszenia  dekretu  as«ystował  mszy  papie- 
zki^j  wraz  z  innymi  jedenastu  najstarszymi  arcybiskupami. 

tMennik  Y^ik&hBlte  #  nt§0$ym€gm€k  w  P^uuinim.. 

Dziennik  Yulkshalle  doniósł  w  pterwszój  polowie  października  o  nego* 
eyacyach  jakie  miały  miejsce  w  Poznaniu  między  J.  O.  Afoypaslafsetn  dye« 
cez)i  a  radzcą  ministeryalnym  Aulicke  w  sprawie  patronatu  duchownego. 
Jak  słychać  przyszło  wtedy  do  ułotenta  punktów  ugodnych,  ale  sseztgóły 
tadne  nie  są  wiadome. 

Zmiany  w  Seminaryum  poznańskiem  i  mowa  poiegnalna  księdza 
apądka. 

Z  rozpoczynającym  się  rokiem  naukowym  w  Seminaryum  oddali!  się 
ka.  profesor  Dr.  Respądak  dla  objęcia  probostwa  w  Fooicu  po  ks.  Stefa- 
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vł  fiaszkowie. 

Ks.  Resp^dek  opuszczając  uczniów  klórz;  go  z  źalem  iegnaliy  mial  do 
nich  .dobrą  przemowę,  z  której  uczynimy  nieco  wyjątków 

Jaka  droga,  btłt  słowa  es.  RisfAOKA,  takimi  byś  muszą  i  ci,  którzy  Ją  sobia  obrili 
za  kierunek  i  cel  całego  s«ago  iycia.  Bądicie  itiriętffmi^  giyi  i  Jm  Jesiem  iwift^l 
Dapamtna  alug  swych  PaD,  zawierając  w  nieb  nakaz  i  przykład  zarazem.  Nia  przeczc, 
ta  nakaz  do  wykonania  trudny,  a  wzór  du  naśladowania  uiezmiaroia  wioiosly  dlt 
ludzi  z  natury  słabych  i  do  złego  pochopnych;  lecz  mimo  tp  poduboa  się  liywiąuć 
z  obowiązków  dobrowolnie  przyjętych,  Jeili  wcześnie  pójdziemy  za  radami  Mistrza 
i  stałemi  maksymami  jego  kościoła.  Czystość  serca  i  obyczajów  zawiała  po  więkttśj 
części  od  dopilnowanłH  się  w  młodości.  Pierwsza  arrażenta  bywają  powszadmia  atj* 
moeniejazemi.  Do  czego  człowiek  nawyka  za  młodu,  to  zachowuje  poapalida  i  et 
późniejsza  czasy*  Wiemy  zaś,  iż  nasiona  dobre  dla  skaionśj  natury  ludzkiój  doiotją 
Jiii  w. początkowym  rozwoju  wiaiorakich  przeszkód.  Żywość  wieku*  wrodzona  nn 
ciekawość  i  brak  duświadczenja  łatwo  nas  unoszą  za  granice  cnoty.  Tu  nieporz^daa 
chęci  i  uczucia,  nie  będąc  miarkowane  prawidłami  religii  i  rosuisu,  ^p#Ują  się  szybka 
i  nastręczają  coraz  novvych  podsyceń  wykroczenia. 

Postarzane  wykroczenie  rodzi  nałóg;  nałóg  rośnie  z  łaty,  a  im  się  bardziój  sta* 
rzeje,  teni  się  sti>je  trudniejszy  do  przełamania.   Nareszcie,  umorzywszy  i  chwilowa 
zgryzoty  sumienia,  czyni  czluwfeka  niewolnikiem  swoim  ai  do  śmierci !    Koiei  %le^ 
napełniają  Mię  wystfpkami  jego  młodości  i  pójdą  %  mim  do  grobm  (iób  XX. 
Nia  bez  przyczyny  kazał  sobte  Bóg  ofiarować  w  dawnóm  prawie  co  pierwsze  ts 
wszystkich  zwierząt  i  pledów  ziemnych,  wskazując  tóm:  ie  pierwociny  są  ma  przy« 
Jemną  daniną.   O  ileż  przyjemniejszą  być  dlań  muszą  pierwiastki  iycia  człowieczego! 
Illoduciana  cząstka  wieku  Jest  Panu  najmilszą,  bo  według  przyrodtooego  porządka 
najwięcej  się  zbłiia  do  niewinnoścP  pierwolnój.  Zbawiciel  sam  ze  azCzególnóm  kani* 
łowaaiem  wkładał  ręce  na  dziatki  i  zapewniał:  ..łe  takich  jest  królestwo  iHebieskia.*i 
(Mat.  XIX,  14).  Skoro  więc  w  kwitnącój  jui  porze  ftywota  wydajemy  dojrzałe  owaca 
grzechu,  jakże  wielką  czynimy  krzywdę  Stwórcy.  kTadąc  mu  najpogodniejszy  dal  aa- 
szych  poranek  I  jakie  ciężką  ob-irczamy  się  odpowledzlolnością,  stając  się  zarazą  I  baślM 
w  społeczności!    Niewinność  jest  piękną,  lecz  oraz  I  bardzo  delikatną  rośliną.  Posa- 
dzona między  chwastom  przewrotnych  przykładów,  otoczona  ponętami  do  adrożooiei, 
wnet  znędzn>eje.  jeźli  grunt  jćj  nłe  będzie  ciągle  uprawiany  ćwiczeniami  religijatsu 
a  ed  czasu  do  czasu  skrapiany  rosą  ńiebieskiój  łaskie   Jeden  z  doktorów  kościoła 
dając  w  tym  wiględzie  młodemu  Jeszcze  Rustykowi  radę  szczerego  przyjaciela,  pa- 
wiadf.  strzeż  psłrtie  wiosennych  dni  twoich  od  wszełkiój  skazy,  abyś  póioićj  oiógl 
przystąpić  do  ołtarza  z  niewinnością  panieńską ;  chowaj  duszę  czystą,  abyś  ją  pol^ 
oddał  w  ręce  niebieskiego  Oblubieńca  i  w  Jego  miłości  cały  się  na  zawaze  zatopił'  i 
Dziewiczość-  przeto  serca,  świątobliwość  we  wszystkich  poruszeniach  umysłu  i  satnn 
dnieniach  praktycznych  powinna  charakter  nasz  odznaczać,  gdyż  pod  lym  Bsjpiera 
warunkiem  otwiera  nam  kościół  drsWi  do  swój  świątyni,  pod  tym  warunkiem  T^^ao-  { 
luje  nss  na  szafarzy  tajemnic  boskich,  I  pod  tym  warunkiem  poleca  nam  aadzwy- 
Czajny  urząd  lekarzy  moralnych.  Kto  zaś  Sam  chory,  ten  innych  ratować  ale  niołs; 
kia  sia  sam  pochylił,  temu  trin)oo  podźwi^ć  bliśniago;  kamu  własna  siraifenia  wy- 
rzuca przestępstwa,  len  je  ledwo  z  nieśmiałością  drugim  przygarnąć  będzie.  Priacł- 
wnie,  kapłanowi  przykładnemu  nia  zamyka  ust  żadna  bojaió  ani  światowa  roztrepsai^  | 
e  ofiaA  żarliwości  jego  i  dzielność  cnoty  porusza  często  i  najtwardszego  wlaewąj0l>  | 
Siaro  •zakonne  księgi  wspamioają^  ża  trup  połażony  przypadkiem  kolo  zmarłego  prs* 
raka  Elizeusza,  oiył  cudownym  sposobem  I  wyrwawszy  się  z  rąk  śmierdi  ciesiiri 
aię  na  nowo  światłością.   Bracia!  podobnie  tlę  nieraz  dzieje  z  bezbożnymi. 

a)  Q»os  ks.  Retpądka  sosUł  ogłoszony  drukiem  pod  tytułem:  !l 
mkmmów  Memimarpmm  duchownego  fH>%nań$kl€go,  przez  ks.  profesora  t>r.  Mp%^ 
m  Posaaniu  a  FapliAsklego  sir.  ta. 
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CO  amarli  duchowa.  Gdy  się  zbliłą  do  świątobliwego  kaplnna,  ulegają  mimowolnie 
Jego  tile  odradzającej  grzeszników,  która  w  oicb  budzi  przedsięwzięcia  poprawy. 
Przedsięwzięcia  takie  wspiera  laska  I  dokonuje  zupełnego  nawrócenia  w  osobach, 
rodzinach  i  całych  gminach.  Błogosławione  zaŁóro  skutki  świątobliwości  kapłańskić] 
niechuj  nam  będą  do  tój  cnoty  ustawiczną  zachętą.  Jesteśmy  lampami  Przybytku 
Pańskiego,  filarami  jego  cudownej  budowy:  ale  pamiętajmy  łe  zgasłe  lampy  powle- 
kają czarnym  dymem  świetność  Domu  Bożego,  ie  wywrócone  filary  stają  się  ruinami 
upadku  przechodzącym,  a  wszystko  przedstawia  straszny  widok  rozwalin  moralnego 
stowarzyszenia.  I  dla  tego  to  przepowiada  pismo  miastom  i  królestwom  wtedy  naj- 
surowszą karę  Bt>ga,  kiedy  mieć  będą  pasterzy,  którzy  chodząc  wlasneml  ścieikaml, 
me  podnoszą  co  osłabło,  ani  nie  utwierdzają  tego  co  się  chwieje.  Poniewai  próino 
naiciedztłem  lud  m&f  w  gniewie^  a  wszystkie  kary  moje  były  daremne,  Wzniecę 
pośród  niego  fahzywych  proroków^  dam  mu  najemników^  którzy  go  zwodzić  będą 
przykładami  swemi  i  staną  się  dlań  pobudką  do  grzechu!  NIedopuszczajmy  Bra- 
cia takićj  klęski  na  społeczność  naszę.  Chłostało  ją  już  ramię  sprawiedliwości  ciężko, 
bo  powodzifimi,  nieurodzajami  ziemi  i  wracającóm  powietrzem.  Kamienie  nawet  gra- 
niczne doczesiiój  ojczyzny  leżą  dawno  rozrzucone ;  —  czylii  się  Jeszczo  mamy  do- 
czekać i  spustoszenia  ojczyzny  niebienkićj !  Od  nas  zawisło  najwłęcój  powstrzymanie 
tego  ostatniego  wyroku  —  a  wstrzymamy  go  świątobliwością  naszą  i  gorącem!  mo- 
dłami. Stójmy  więc  jako  pojednawcy  między  przysionkiem  i  ołtarzem ;  wyciągajmy 
X  wysokrćj  góry  miłosierdzia  dłonie  ku  niebu  tak  długo,  dopóki  nie  ujrzymy  polskićj 
Jerozolimy  w  powszechnój'  skrusze  1  nieuprosimy  dla  ludu  zwycięztwa  nad  nieprzy- 
jacielem dusz  jego. 

Atoli  nie  dość  nam  na  tych  przymiotach.  Z  niewinnością  i  świątobliwością  po- 
winna się  koniecznie  Mcryć  dostateczna  znajomość  powołania  naszego,  obowiązków 
naszych  i  prawdy,  którój  mamy  dawać  świadectwo.  Chrześcłańska  cnota  polega  z  je- 
dnój  strony  na  żywóm  przekonaniu,  na  wierze;  z  drugićj  na  mocnój  woli.  Chrze- 
ściańskie  poznanie  i  cbrzedciańsicie  Zycie  muszą  rość  wspólnie,  bo  inaozój  nie  Zaj- 
dziemy daleko  w  ewangelicznój  doskonałości.  Niezawodnie,  te  początkiem  mądrości, 
gruntem  zdrowój  nauki  jest  bojaźń  Pańska.  Wszelka  wiadomość  na  Innój  wsparta 
podstawie  będzie  pracą  niewdzięczną,  będzie  nabytkiem  z  wielu  miar  więcój  szkodli- 
wym niż  pomocnym  Icaplanowi.  Dalekim  przeto  od  zalecania  wam  owój  mnlemanój 
mądrości,  która  się  Icończy  jałowym  zbiorem  materyału  rozumowego,  która  się  rta- 
dyma  i  wlasnćj  szuka  chluby:  chcę  racżój  takićj,  co  wiedzio  do  miłości  Boga,  co 
tobie  podoba  w  pokorze  1  zniewala  do  prawego  postępowania.  Chrystusowi  mini- 
strowie nietylko  powinni  budować  lud  przykładem  obyczajności,  ale  idąc  wszędzio 
przed  nim  jako  jaśniejące  pochodnie,  być  mu  oraz  i  świadomymi  przewodnikami  na 
krzyżujących  się  drogach  fałszu,  złości  I  podstępów.  Czyż  podobna  odpowiedzieć 
temu  wielkiemu  przeznaczeniu,  nie  wniknąwszy  głęboko  w  prawidła  objawione  i  nit*- 
nagromadziwszy  zawczasu  potrzebnych  zasobów  do  ich  tłómaczenia  i  obrony  I  Cnota 
bez  nauki  czyni  nas  pobożnymi,  cnota  zaś  połączona  z  nauką  wyrobi  nas  na  pi^a- 
wdziwych  kapłanów  i  postawi  na  świeczniku  iyoia  pul>licznago. 

Zakooczeoie  brzmi  jai  oastępuje: 
Do  nauki  więc.  Bracia!  rączo  i  szczerze,  póki  pora  i  środki  po  temu.  Do  nauki 
pokoroój  bez  podłości,  wzniosłój  bez  dumy^  gruntownej  bet  oseblośd,  odważnej  bei 
uchybienia.  Do  nauki,  którój  źródłem  Jest  żywa  wiara,  a  celefli  tryumf  cnoiy  chrze- 
Aciańskićj  I  Ludziom  prywatnym  wolno  się  zamknąć  w  aamotnój  komoroe  4  gorącą 
modlitwą  chronić  własną  duszę  od  pokus.  Lacz  my,  któryjn  zlecono  ooalać  na  sze- 
rokim a  burzliwym  dworze  wiernych,  którzy  mamy  strzedz  nieskazitelności  religii 
I  zabezpieczać  gruotowność  JćJ  powagi,  my  musimy  zawsze  być  uzbrojonymi  przodw 
Mlaprzyjaznym  mocom  zbawienia;  musimy  aobie  umieć  zdad  sprawę  o  kałd^J  chfWiH 
z  wewnętrznego  procesu,  Jaki  Słowo  Boże  w  człowieku  odbywa,  i  ułatwiać  działania 
Duchowi  ś.  Falsi  równio  jak  i  prawda  rozwija  się  stopniowo ;  dla  tego  trzeba  ciągle 
bUćM  Jego  Idotti  I  wlodai<ió:  od  którój  go  atrony  taczopić  iwyolęzkol  Jeśd 
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przelo  chcemy  skutecznie  bojować  przeciw  przeiRrotnym  dainośclom  i  błędnym  , 
nioiD,  należy  nam  eUnąć  na  wysokoćcisch  umiejętn«^Aei  czasowćj.  Jeź!i  chceny  z  ko- 
rzyścią wpływać  na  świat,  muairoy  go  duchowo  opanować  to  Jest  rMrość  się  nu^diy 
Judem  wzorotcą  obyczajnością  i  wszelaką  zmmjomoicią  Boią, 

Mając  zaś  naukę  f  cnotę,  zdobywszy  iwiątobliwoić  życia  i  gruntowne  pezotaie 
Ewangelii,  kióra  objaśnia  rozum  a  rozgrzewa  serce,  przywdziejmy  pancerz  spra«»e* 
dliwości  i  walczmy  statecznie  mieczem  dmcks  przeciw  zgorszeniom  małych  i  wiel- 
kich, nastawajmy  na  bezrządy  prywatne  i  publiczne  bez  bojaźni  i  nagannćj  wzglę- 
dności ludzkićj.  Wiem.  że  Ewangelia  gani  każdą  poryi^czość  przy  ol>chodzeDiu  lif 
z  namiętnościami ;  wiem,  że  niewczesna  żarliwość  i  brak  pomiarkowunta  prędzćj  szko- 
dzi, niż  pomaga  sprawie  zbawienia;  lecz  to  także  z  drugićj  strony  pewna:  iż  ulega- 
nie błędom,  pobłażanie  przewrotnym  zdaniom  dla  lękliwości,  osobistego  spokoju  lub 
przypodobania  się  krwi  i  ciału,  jest  zełżywością  tistaw  Bożych,  a  osłabieniem  po«igi 
duchownego  urzędu.  „Dawmćj,  mówi  ś.  Izydor  (w  liście  278),  byli  kapłani  surow^oii 
widzami  życia  ludu  i  królów,  stając  się  przez  śvk  iątobłiwość  swą  i  odwagę  poslrachen 
dla  złych.  Teraz  przeciwnie  stał  się  lud  sędzią  kapłanów,  którzy  go  się  boja,  dn4 
przed  królami  i  wielkimi  panami,  lęknją  się  wzgardy  lub  zapomnienia,  bo  żądają  łask 
ich.*'  Zamilczeć  prawdę,  gdy  Jój  w  głos  bronić  należy,  znaczy  tyle,  co  ją  pneśia- 
dowaćl  Dość  świat  liczy  mamicielów  i  pochlebców,  co  zwodzą  lud  I  głaszczą  slt- 
bości  możnych;  niechże  i  kościołowi  nie  brakuje  kapłanów,  którzyby  odkrywili 
obłudę  i  gromili  z  świętą  gorliwością  jawne  występki.  Po  to  mnm  wloigi  Ból 
§lowa  swoje  w  ueta  naeze,  po  to  nas  pottmwU  nad  narodami  i  nad  kT4luiw$, 
abyśmy  wryrywali  i  sadzili,  rozwalali  i  budowali  (Jtrrem.  I.  9),  przestrzegając 
w  ziemskich  społeczeństwach  cnoty  i  sprawiedliwości  niebieskićj. 

Tak,  cnoty  i  sprawiedliwości  brońcie  Bracia!  w  narodzie,  wielkodusznym  przy- 
kładem patrona  arcbidyecezyi  nasz^.  —  Cnotę  i  sprawied  iwość  roznoście  po  krają 
w  którym  pasterstwo  sprav^o«ać  będziecie,  bo  one  są  podstawą  wszystkich  zobowią- 
zań domowych  i  obywatelskich ,  bo  bez  nich  upadają  rodziny  i  państwa.  Nie  duz«ół- 
cie,  aby  ziemia,  która  pokrywa  kości  tylu  świętych  i  błogosławionych,  stała  się  ło- 
pem  niewiary  naszćj,  a  zuchwałości  i  pośmiewiska  obcych  1 

Kiedym  przed  siedmiu  laty  po  raz  pierwszy  wstąpił  w  mury  tego  zakładu,  przy- 
witałem się  ledwo  z  kilkunastu  słuchaczami.  Zdało  mi  się  wtedy,  iż  ..KuScioł  Wiel- 
kopolski" siedział  nad  grobami  swych  kapłanów  przerażony  trwogą,  żeby  im  nie  za- 
brakło następców!  Dziś  rozstając  się  z  wami,  widzę  płodność  osi^pooiałćj  Wiooicf, 
widzę,  że  miłosierdzie  Pańskie,  powołując  coraz  więcćj  do  niej  rebolników,  cb€«  ją 
utrzymać  jako  część  swego  wielkiego  dziedzictwa;  chce  jćj  przywrócić  dawną  obfitoió 
i  sławę.  O  Bracia I  me  opierajmy  się  natchnieniom  Boga!  idimy  drogami,  które  nasi 
wskazuje  i  stańmy  się  godnemi  naczyniami  ducha  jego.  A  przyrzekając  uroczyicie 
przed  ołtarzami  napra>»ić  to,  co  czas  popsuł,  wołajmy  z  głębi  pokornego  serca:  Pto><< 
uskutecznij  i  na  nas  obietnicę,  którąś  dał  kościołowi :  obietnicę,  iż  pierw  poświęcili 
kapłanów  swoich,  niż  oni  sami  lud  Twój  poświęcać  pójdą.   Bądźcie  zdrów  i ! 

K#.  Michai  Kiawiiłer  i  h$.  Piotr  WidawskL 

Dekanat  Grodziski  utracił  w  tym  roku  trzech  swoich  najstarszyrb  ki- 
płaoów,  trzech  pięćdziesięcioletoych  jubilatów, 

O  śmierci  ks.  Jakóba  Sobańskiego  dooiećliśmy  jut  w  Kronice  Przegląś^} 
tu  dodajemy  jeszc2e  niektóre  szczegóły. 

Ks.  Sobański  wziął  się  był  z  młodu  do  rzemiosła  \  juź  jako  majsler 
stolarski  po  trzydziestym  roku  życia  rozpoczął  nauki,  do  których  piloie  się 
przykładając  w  r.  4800  kapłaństwa  dostąpił.  S^^ego  dawniejszego  zatra- 
dnienia  nigdy  się  niewstydził,  owszem  własną  ręką  stolarską  robotę  do  ko- 
ścioła parafialnego  w  Kamieńcu  pod  Grodziskiem  gdzie  był  proboszczem,  do 
r.  1849.,  podejmował. 

Ks«  Michał  Klawitter  urodził  się  w  r.  1777.  w  stronach  wałeckich. 
W  Wałcza  kwitły  szkoły  00.  Jezuitów,  a  te  i  po  zniesieniu  zakonu  długo 
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j<»s7rze  zostawały  pod  sterem  duchownych,  iDiaao^icie  ś.  p.  ks.  officyała 
Oalsktego  i  ks.  ofOcydła  Perzyńskiego;  zaczćm  wychodziła  ztatniąd  wielka 
Iic7.h;«  kaniłydatuw  do  sianu  duchownego.  W  tym  zakładjie  wychowany 
Kr.  Klawittrr,  skoro  ukończył  ncRiki  semmaryjskie/  odebrał  przeznaczenie 
w  r.  180t  na  wikaryus/.n  do  Leszna.  Z  Leszna  poszedł  na  mansyonarza 
do  Kościan*,  a  w  r.  4823  objqł  probostwo  w  Wielichowie  i  został  zarazem 
dzi<4anem  dekanatu  ^grodziskiego.  Niedawno  odprawiał  pięćdziesięcioletni 
jubileusz  ka|  łrińsii.  Miłosierny  aź  do  viłasnego  ubósl>Aa  zjednał  sobie  po- 
wagę i  przy vv  lizanie  u  parafian  i  u  współbraci  duchownych.  Dowodem 
lego  najl^p^zym  tro!fkłiwni$ć  z  jaką  zjeżdżano  się  przy  każdej  a  w  oslatnich 
czasach  częstszej  słabości  je^o,  by  się  dowiadywać  o  jego  zdrowiu  i  by  go 
w  chorobie  pocie5izać.  Umarł  ksiądz  Klawiiicr  dnia  24.  września,  a  dnia 
S8.  Ieg«ż  miesiąca  odbył  się  pogrzeb  wirod  bardzo  licznego  zebrania  wier- 
nych I  duchowieństwa.  Jak  na  pogrzebie  ks.  Sobańskiego  tak  i  w  Wieli- 
cłiowie  ks.  Aleksy  Prusinowski  oddał  hołd  cnotom  zmarłego  w  mowie, 
z  którćj  nieco  wyj{Uków  podajemy. 
Oto  słowa  ks  Prusinowskiego.: 

,Gdyby  ci  Bóg  pozwolił  siwizną  uv^ieńczony  Ojcze,  podnieść  Iwą  sę- 
dziwą głowę  z  tej  truonny,  gdybyś  potrafił  raz  jeszcze  otworzyć  Iwe  po- 
godą jaśniejące  oko,  gdybyś  zdołał  wyciągnąć  stojąc  na  progu  grobowca 
r^ę  twą  do  nas  i  otworzyć  szczerością  płynące  usta,  cóżbys  ty  do  nas 
przemówił,  do  nas  kapłanów  lobie  z  urzędu  podwładnych,  cobyś  powie- 
dział twoim  owieczkom  i  światu  całemu  teraz ,  kiedyś  widział  sądy  Bole 
I  słyszał  głos  miłosiernej  spraviiedliwości  wielkiego  Stwórcy  i  Sędziego? — 
Aeh!  jakżeż  wielkiem  byłoby  to  słowo  twoje,  jak  potężną  nauka  twoja?  — 
To  ja  więc  mam  za  ciebie  głos  podnieść,  głos  z  drugiego  już  świata  prze- 
brzmiewający  do  serc  naszych  ku  wzbudzeniu  świątobliwego  postrachu  i 
łagodnćj  oluchy?  Czuję  mocno  nieudolność  moją  W  obec  takiego  zadania 
i  Boga  o  pomoc  proszę  by  wyrazów  mych  niedołętność  wszccbmocnćj 
łaski  błogosławieństwem  raczył  wesprzeć  litościwie. 

„Dojrzał  umysł  ś.  p.  ks.  Michała  Klawittra  przez  czas  pięćdziesięcio- 
trzyletniego  kapłaństwa,  w  sprawowaniu  irzydziestokilkoletnićm  urzędu  dzie- 
kana wśród  najburzliwszycł)  zawieruch  wolności  i  ujarzmienia,  klęsk  ro- 
zmaitych i  wojen  pod  różoemi  rządami  świata  i  kościoła,  napatrzył  się  na 
liczne  losów  ziemskich  koleje  i  mógł  na  wszystko  co  go  otaczało  spoglądać 
z  tą  poważną  pogodą,  która  się  niczemu  na  świecib  nie  dziwi,  mało  uwiel- 
bia a  nic  nie  potępia;  zdanie  jego  już  więc  za  życia  było  jakoby  mędrca 
wyrokiem,  ale  cóżby  dzisiaj  o  naszćj  powiedział  biedzie  i  o  obowiązkach 
naszych,  kiedy  oświecony  światłem  nieśmiertelnćm  drugiego  świ;ita  daleko 
bliżój  stoi  prawdy  i  dalt»ko  wyźój  nad.  naszego  złudzenia  poziom  wynie- 
siony. Cóżby  powiedział  do  nas  kapłanów  o  tćm  powszecbnćm  zamięsza- 
niu  języków  i  umysłów,  w  którćm  jakoby  się  pełnić  miało  słowo  proro- 
czego ewangelisty,  że  ^.będzie  ro%trią%an  s%a(an  z  ciemnice  twojij  i  try- 
nid%ie  i  będzie  zwodził  narody  ^  które  9ą  na  czterech  ttęgtach  ziemie  — 
i  zbierze  je  na  pralkę,  których  liczba  jest  jako  piasek  morski.?^  (Objaw, 
ś.  Jana  20,  7 )  Tam  herezya  i  jej  zwolennicy,  a  ,,moira  ich  szerzy  »ię 
jako  rak,  którzy  od  prawdy  odpadli,  (9.  Tym.  2,  17)  mający  wprawdzia 
pozór  pobożności,  lecz  się  mocy  je}  zapierający^*'  (2.  Tym.  3,  6).  Sami 
między  sobą  niezgodni  wyłamują  jednę  szczerbę  po  drugiej  w  budowie 
wiary  Chrystusa,  każdy  według  roskoizy  swego  serca  ,,uporni,  nadęci  i  ran^ 
koszy  więcej  miłujący  nizti  Boya^^^  tylko  nienawiścią  ku  oblubienicy  €hry- 
stusowój  jedni  opuścili  arkę  przymierza  i  rozpraszając  się  na  wszystkie  ma- 
nowce złudzenia  i  obłudy  budują  nową  Babel  w  pomięszaniu  wyobrażeń, 
mnożą  liczbę  niewiar,  wiary  jedność  rozerwać  usiłując,  targają  poszano- 
wanie dla  przełożonych  w  kościele,  osłabiają  wiarę  jednych,  fałszują  wy- 


enaoie  inoyob  i  sieją  zgubdćj  niezgody  nasieaie  pomiędzy  dzieci  jedoego 
Boga,  dziedziców  jedoego  Chrystusa,  czIoDki  jedoego  koiciola;  „j^rwci* 
wk^  prawdzie^  ludzie  r^umu  skażonego,  odrzuceni  z  stromy  wimrp, 
aied  więcej  nie  toekurają,  albowiem  ich  ezaleńeiwo  jawne  będzie  wezg^ 
etltim."  (2.  Tym.  *,  8,  9.)  

^flndziój  odszczepieóslwa  i  schizmy,  barda  pycba,  posłuszeństwo  ko- 
ściołowi wypowiedziawszy  prawosławnej  wiary  pozorem  diuny  samowła- 
dnej kryjąc  niecnotę. 

jakim  wstrętem  patrzy  dzU  dusza  ś.  p.  ks.  Michała  brata  i  patryar- 
cby  naszego  na  te  straszne  w  świecie  zjawislld,  a  przecież  bołeśniejsze  je* 
szcze  widoki  otwierają  się  jego  duszy  zapatrującej  się  na  nasze  małe  grono 
wśród  świata  zawieruchy,  bo  prócz  błędnój  wiary  i  odszcz^pieństwa  czyz 
nie  słyszycie  razem  z  nim  naokół  nas  wyuzdanój  mędrkom  atości  szału,  co 
mieniąc  niewiarę  mądrością,  a  zaprzeczenie  prawd  najświętszych  filozofią, 
a  wszystkie  zasady  prawdy  chrześciaóskiój  obala  i  począwszy  od  nieśmor- 
telności  duszy  aż  do  osobistoJ^ci  Boga  wszystkie  objawienia  światła  gasi, 
by  człowieka  zostawić  w  powszechneito  zwątpienia  ciemności?  

„Nie wiem  czy  pohtowania,  miłosierdzia,  czyli 'gniewu  świątobliwego 
oburzenie  przejmuje  duszę  zmarłego  patrzącą  na  takie  owoce  Chrystuso- 
wego nasienia,  ale  to  wiem  że  nad  te  wszystkie  człowieczego  grzechu  za- 
kały straszniejsza  jeszcze  zimnój  obojętności,  niemego  iodifferentyzmu  śmierći 
GO  przy  wszystkich  poprzednich  grzechach  zaległa  na  duszy  naszego  ro- 
dzaju. Gdzie  błąd  jest  tam  jeszcze  prawda  może  oświecić,  gdzie  duma 
wynosi  tam  mole  jeszcze  upokorzyć  pokuta,  gdzie  fałszywe  rozumowaoie 
od  dróg  prostych  odwiodło,  tam  może  wiara  nawrócić;  ale  gdzie  śouerć 
indifferentyzmu  na  wszystką  prawdę  ścięła  mrozem  wszelkie  tycie,  gdaie 
obojętność  dla  prawdy  i  fałszu  dla  Boga  i  ludzi,  dla  nieba  i  świata,  wszy- 
stkie zamknęła  nawrócenia  widoki,  tam  niema  ratunku,  l>o  tam  niema  na- 
dziei I  —  Miał  każdy  czas  swój  grzech  właściwy  jak  ciało  każdego  czło- 
wieka ma  słabość  swoją,  o  którą  każda  choroba  się  oprze,  ale  choroba  ia* 
differentyzmu  niemego,  choroba  będąca  jakoby  śmierci  zwiastunem  i  obra- 
zem, jest  naszym  czasom  właściwą  a  tóm  niebezpieczniejszą,  im  mnićj  na 
nią  można  znaleźć  lekarstwa;  jest  ona  j<)koby  grzechem  przeciwko  Duchowi 
świętemu,  grzechem  który  się  uznanćj  prawdzie  sprzeciwiając,  odkłada  i  za- 
niedbuje poprawę  i  pokutę  aż  do  śmierci  zupełnej.  Jako  clenie  chodzimy 
po  wielkim  świata  cmentarzu,  jest  tam  krzyż,  jest  tam  kościół,  ale  my  ani 
o  krzyż  ani  o  kościół  nie  dbamy  

yTakim  widzi  świat  nasz  przy  śmierci  kapłan  chrześciańskiego  kościoła, 
takim  go  widział  przez  lat  siedmdziesiąt  i  siedm  w  coraz  groźniejszych  roz- 
miarach brat  i  kapłan  ś.  p.  ks.  Michał,  takim  go  widział  w  godzinach  swego 
pobożnego  konania,  takim  go  widzi,  tak  na  niego  patrzy  z  przed  tronu  Bo§a, 
takimby  go  nam  wystawił,  gdyby  mu  było  wolno  odezwać  się  na  progu 
grobowym  do  nas  po  raz  ostatni,  i  cóżby  nam  wystawił  jako  zadanie  iy- 
cia  naszego  wśród  takiej  zamieci  bracia  kapłańscy  i  wy  wiernych  czeledko. 
Myśmy  orszak  mały  z  słabemi  siłami,  a  walka  wielka  jest  i  praca  olbray- 
mia  —  Kościół  przybytkiem  prawdy  i  nadzieją  zbawienia  dla  świata  ca- 
łego, a  my  posłannikami  błogićj  wieści  po  wszystkie  narody,  a  my  obroń- 
cami  oblubienicy  Chrystusowćj  wśród  powszechnćj  walki.  Stoimy  wśród 
wyłomów  pokruszonych  pociskami  przeciwników  prawdy,  ną  strażnicy  aby 
się  nie  stała  wielka  obrzydliwość  zupełnego  spustoszenia,  mając  jedną  ręłią 
bronić  napaści  nowych,  drugą  budować  kościół  święty,  powszechny  — jakie 
nam  da  nauki,  przestrogi,  odchodzący  ze  swój  straży  przywódzca  nasi 
wiekiem  i  urzędem,  kiedy  się  zbiera  do  spoczynku  u  Boga  po  długićj  pracy, 
aby  nagrodę  za  swe  odebrać  zasługi?  —  Ach  bracia I  Niech  nie  moja 
słowa  Wam  tę  podadzą  naukę,  bom  niezdołea  was  w  kościele  starszych  mu* 
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czać,  ale  źyoia  imarłago  oiacb  wam  będzia  oslaloMcn  braloiego  potegnaola 
słowem,  oalalmą  przełożonego  nauką .  • .  • 

,,Aby  w  Irudnśm  zadaniu  wytrwać  do  końca,  \%lasQym  oie  ufajmy  si* 
lom.  Bóg  to  jeal  i  Jego  świ<;la  łaska,  która  daje  moc  i  o  tę  prosząc  w  usta- 
wiczn^fn  modleniu,  trwajmy  w  jedności  braterskiej,  byśmy  błogoslawień* 
atwem  Boskióm  pomnożeni,  w  szczupłej  naszćj  liczbie  spójnią  przyoajmniój 
b>li  silni  do  wspólnego  działania.  Nustąc  jedni  drugich  ciężary  nasze,  dla 
siebie  surowi  a  pobłażający  dla  mnych,  umiejmy  zachować  świętą  w  obco- 
waniu i  dziułaniu  zgodę,  którój  nam  był  wzorem  ś  p.  ks.  Michał.  Zszedł 
ae  świata  ubogi  we  wszystko  światowe  po  kiikodziesięcipletaiój  pracy,  bei 
ikH^Łatku  a  prawie  w  niedostatku  żył,  dziś  tylko  jędnę  zostawia  puściznę, 
powszechną  bez  żadnego  wyjątku  iimIość  braterską  w  gronie  kapłańskióui| 
które  zawHze  do  wspólnego  nakłaniał  życia  nauką  i  wzorem.  ...  Na  jego 
więc  grobie  bracia  kapłańscy,  ubożsi  o  jedntf(;a  w.s|łólpracowoika  w  Chry- 
stusa winnicy,  do  wspólnego  zobowiążmy  się  życia  w  wierze  naszego  świę- 
tego kościoła  —  chociażby  zaś  bramy  piekielne  przysiągłszy  się  przeciw 
Oblubienicy  Pańsk*ój  uderzyły  na  naszą  jedność,  niechaj  —  i  i»ramy  piekielne 
jej  nie  przemogą.  Bo  zaiste  potrzebna  nam  ona  za  dni  naszycti,  gdzie  sza- 
tan sieje  niezgodę  pomiędzy  pasterza  a  owce  i  potw^rzając  nauczycieli  na- 
ukę wywrócić  pragnie;  niech  nas  nie  zraża  prześladowanie  powszecboa 
kai4ańskiego  imienia,  bo  mistrz  nasz  powiedział:  j^w  8wieci9  ueigk  mif^e, 
aUf  ufajcie,  jawi  iwiat  %wyeiężjfi**'  ~  a  apostoł  narodów  powiada: 
p4ami,  klit%y  dobr%e  r%ąd%ą^  nieek  hędąmiani  godni  dtDojakięi  czei:  anąf- 
wifcęj  iuór%y  pracują  w  słowie  i  ta  nauee*^^  (2.  Tym.  5.  47.)  —  Dwo- 
jaką C7eść  4»dbiorą  że  siebie  zbawili  i  czeladkę  swoją;  dwojaką,  bo 
prawdę  usty  głosili,  a  miłość  życiem;  dwojaką,  bo  cześć  za  życia  będzie 

ich  udziałem,  a  po  śmierci  pamięć  ich  dobra  trwać  będzie  na  wieki  

A  teraz  żegnajcie,  bracia  kapłańscy,  już  ja  was  imieniem  naszego  ko- 
chanego księdza  dziekana  pożegnam;  jakbym  słyszał  glos  jego  serdeczny 
X  drugiego  świata  do  nas  przemawiający  —  żt^gna  was  ksiądz  Michał  na 
tym  świecie  i  wszystkim  wespół  i  każdemu  z  osobna  dziękuje  za  miłość 
lM*aterską»  dziękuje  za  dzielenie  z  nim  kapłańskiego  trudu,  do  wytrwania 
atałego  zaohęca  i  wszystkich  woła:  do  zobaczenia I  —  Tak,  do  zobaczenia 
przed  tronem  Boga,  o  co  my  dla  ciebie,  kochany  nasz  palryarcho  i  dla  siebie 
grzesznych  prosić  ł>ędziemy  w  ustawicznych  modlitwach  —  do  zobaczenia 
w  odpoczynku  wiecznym,  o  co  my  dla  ciebie  nad  skrzepłem!  wołając  zwło- 
kami, mówimy  z  kościołem:  wieczny  odpoczynek  i  t.  d. 

Ks.  Piotr  Widawski  przeor  Cystersów  urodził  się  dnia  95.  kwietnia 
r.  1774.  w  Z>igórowie  w  województwie  kaliskićm,  do  szkół  chodził  w  Słu- 
pcy, zaś  w  18.  roku  życia  wstąpił  do  Cystersów  w  Bledzewie.  Tamże  wy. 
śiAięcooy,  bez  przerwy  w  naukach  się  ćwiczył.  Posiadał  tóż  rzadkie  wia^ 
domości  teologiczne,  mianowicie  co  do  historyi  kościelnej  i  bibliografii  teo- 
lo^sicznój;  xnał  rówuież  doskonale  historyą  polską.  Jako  kapłan  był  wzo- 
l*em  pobożności  i  gorliwości.  Dobroczynny  bez  oglądania  się  aa  wdzięczność, 
słodki  w  pożyciu,  pokorny,  cierpliwy  i  wesół  śród  długoletniego  kalectwa 
ujmował  sobie  wszystkich  współbraci.  W  klasztorze  sprawował  z  kolei 
wysokie  obowiązki.  Był  bibliotekarzem  i  archi  wary  usze  m,  skarbnikiem,  nau- 
czycielem, a  w  końcu  przeorem,  piastował  także  urząd  DOtaryusza  apo- 
stoUkitpgo.  Przez  długj  czas  dla  całego  zakonu  w  Polsce  układał  rubrioele. 
W  Bledzewie  gdzie  już  za  jego  pamięci  wzniesiono  newy  gmach  klasztorny, 
pozostał  aż  do  zniesienia  zakonu  przez  rząd  pruski.  Rozkaz  opuszczenia 
klasztoru  otrzymał  w  czerwcu  r.  4837.  Z  bólem  serca  przeniósł  się  do 
Obry,  z  bólem  serca  patrzał  jak  pod  nieprzyjazną  ręką  padały  mury  Ble« 
dzewskie  z  których  ani  kaeiień  nie  pozostał,  mury  tylu  innych  domów  cy- 
sterakicb  co  się  wznosiły  od  tylu  wieków  na  granicy  braodeburskiej  niby 
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twierdze  katoKeyzmu.  W  Obrze  oddany  cały  obo^iąikoin  kapłańskim,  ciche 
a  budujące  prowadził  życie  obok  proboszcza  miejscowego  także  daviDego  Cy- 
stersa. Ujmującą  miał  w  swojej  podeszłej  Starości  powierzchowność.  Mocoo 
pochylony,  bieluchną  uwieńczony  siwizną  przypotninat  znajome  święletposls- 
oie.  Regułę  zakonną  i  ubiór  zakonny  do  końca  zatrzymał.  Chował  lak2e 
slarannie  swój  kukuł  żeby  w  nim  być  pogrzebany.  Na  ścianach  jego 
izdebki  wisiały  widoiki  bled/ewskiego  kłasztoni.  —  ICiedy  00.  Jezuici 
w  Obrze  osiedli,  ucifszxł  sie  bardzo  i  cff^^io  odtąd  powtarzał,  że  prosi  P. 
Boga  by  ich  tam  zatr/.ymał  do  jf(*o  śmierci,  pragnąc  śród  zakonników 
skończyć.  Lat  temu  kilka  odbył  swój  kapłańitki  jubileusz  i  wtedy  portret 
jego  zawieszono  w  kościele.  Zttsn;(ł  w  Panu  dnia  15.  października  oto* 
czouy  w  chwilę  śmierci  00.  Jezuitami.  Dnia  47.  tegoż  mie^tiąca  pogrze- 
bany został  w  sklepie  kościoła  Ober^kiego,  obok  O.  Karola  Antoniewicza. 
Do  grobu  zanieśli  go  00.  Jezuici.  W  następnym  dniu  odbyło  się  nabo- 
żeństwo żałobne.  Duchowieństwo  bliższe  i  dalsze  zjechało  się  bardzo  li- 
cznie; celebrował  ks.  Kinosowicz  a  mowę  pogrzebową  którą  w  całości  po- 
dajemy, znowu  ks.  Aleksy  Prusinowski  powiedział. 
Ks.  Prusinowski  mówił  jak  następuje: 

^Czyśmy  już  niegodni,  żałobą  nową  strapieni  bracia  kapłańscy  i  ehrze- 
i>ciańscy  słuchacze,  patrzeć  na  sędziwe  postacie  naszych  patryarchów  w  shii* 
śie  kościelnćj,  że  już  w  tym  roku  tego  samego  dekanalnego  zakresu  słudzy 
ołtarzowi  po  raz  się  trzeci  zbieramy,  by  do  mogiły  składać  zwłoki  co  osj* 
starszych  braci  naszych?  —  Zaledwie  pieśni  grobowe  zamilkły  nad  przodo- 
wnikiem sędziwym  naszego  grona  dekanaloego,  a  już  oa  nowo  głos  M 
żałoby  zwołuje  na  modlitwę  po  śmierci  wysłużonego  w  chwale  Pański^ 
kochanego  księdza  Piotra  Widawskiegd  1  —  Zal  nam  ciężki,  Diech  nas  oio 
nie  wstrzymuje  od  szczerćj  łzy  boleści,  bo  nam  wzięta  pociecha  zapatry- 
wania się  na  pomnik  śliczny  pobożnego  naszych  ojców  życia,  t>o  nas  opu- 
ściła święta  dusza,  której  modlitwa  nas  wspierała  we  własnych  krewko- 
ściach,  a  my  jakoby  .sieroty  czujemy  się  opuszczeni  przez  tego,  którego 
społeczność  na  ziemi  otuchy  nam  dodawała  świątobliwćj. 

jpżalić  nam  się  należy-  ilekroć  nas  odbieży  dawnych  czasów  zabytek, 
co  z  dawnego  szczęścia  świadectwo  i  dawnych  cnot  pamięć  w  nieudaloe 
i  niedolą  znękane  pokolenie  przenosił,  a  im  pomnik  taki  wyżćj  stawić  trzeba 
było  dla  zasługi  i  godności,  tćm  sprawiedh^szy  żal  ten  b«^dzie  i  słuszniej- 
szy.  —  Niechaj  się  wtęo  dzisiaj  serca  nasze  szczeremu  i  głęt>okiemu  otwo- 
rzą żalowi,  bo  ś.  p.  ksiądz  Piotr  Widawski,  przeor  Cystersów  i  notaruiss 
apostolski,  rzadki  już  dzisiaj  wystawiał  nam  wzór  cnot  i  zasług  swego  po- 
wołania w  kapłaństwie  zakonoem ;  niechaj  .obraz  jego  nim  spuśoimy  do 
grobu  te  zwłoki  wystąpi  raz  jeszcze  przedt  oczy  nasze,  byśmy  w  diugio 
czasy  przechovi ując  pobożne  wspomnienie  naszym  potomkom  powiadać 
mogli,  żeśmy  widzieli  i  śnieżną  sukienkę  zakonnego  kapłana  i  białą  duszę 
prawego'  sługi  Bożego.  —  Bo  czyli  wyższych  zrządzeń  wolą  cz}li  nasraj 
przewrotności  winą  olbrzymim  krokiem  rodzaj  nasz  odbiega  ód  ojców  po- 
dobieństwa, zmienia  się  cała  postać  naszego  społeczeństwa  i  naszych  wy- 
obrażeń istota:  a  komu  droga  jest  przeszłość  z  rycersko- szlacbetnemi  po* 
stadami  ojców,  komu  jeszcze  miłe  podanie  o  wiekach  namaszczonych  nie- 
jako zakonęw  obojćj  płci  modlitwą,  w  czyjćm  sercu  albo  łzę  żalu  i  tęsknoty 
albo  nadziei  modlitwę  wzbudzi  tradycya  o  wspaniałój,  wielkfćj,  o  surowej 
i  pokornćj  służbie  Bożćj  naszych  dziadów,  kto  z  boleścią  na  nasze  prz^ 
rządzone  kapłańskie  spojrzy  grono  w  porównaniu  do  owych  licznych  i  do- 
stojnych zastępów  duchowieństwa  jakoby  królewskiego  dostatkiem  a  zakonom 
niskiego  pokorą ;  lea  niechaj  drogą  zmarłego  postać  w  duszy  swój 
tartemi  nakreśli  rysami,  boć  to  ostatnia  stikienka  białi  świętego  Bernard* 
do  grobu  zstępuje,  a  z  nią  dla  nas  ostatnia  żywćj  tradycyi  nić  zerwała  >tę 
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^D^ięki  niech  będą  Bogu  za  (ę  przyodjmniój  pociechę,  it  nam  dał  oę\ą* 
dać  w  ś.  p.  księdzu  Piotrze  cnoty  tak  wysokiej  zasługi,  tak  ujmującej  po* 
nęly,  iż  już  dla  tego  samego  z  miłością  tęsknić  będziemy  ca  czasami,  które  go 
wychowały,  bo  słusznie  o  nim  powtórzyć  ualeiy  £leazara  o  sobie  świh- 
dect^o:  ^śiałeeznie  z  iywota  schodząc:  okaię  się  byc  starości  godnym 
a  młodzieńcom  męiny  przylsiad  wstawię,^ 

jpKs.  Piotr  Widawski  urodził  się  w  Zagórowie  miasteczku  województwa 
Kaliskiego  w  Królestwie  Pojskiem  ze  skromnych  ale  pobożnych  rodziców 
dnia  25  kwietnia  r.  4774  i  w  młodości  już  okazuj<)C  lak  wielką  do  nabo- 
żeństwa skłonność  Jako  tćż  i  zdolność  umysłową  do  nauk,  wybrał  stan 
duchowny  za  życia  swego  powołanie;  rodzce  nie  sprzeciwiając  się  wy  bo* 
rowi  dobrego  syna  dla  pierwszych  nauk  początków  oddali  go  do  szkoły 
w  Słupcy,  gdzie  dziecinne  swe  lata  pobożnie  i  z  pilnóm  do  nauk  przykła- 
danieO)  przepędził  i  w  ośmnaslym  roku  życia  swego  w  klasztorze  Cyster- 
sów w  Bledzewie  professyą  zakonną  uczynił. 

j^ie  oczekujcie,  słuchacie  żałobni,  w  nauce  dzisiejszej  pochwał  bra- 
nycb  z  wielkich  tego  świata  walk  i  glośnćj  a  doczesnćj  świetności,  innćm 
b)ło  życie  ś.  p.  ks.  Piotra,  bo  w  zakonie  poświęciwszy  Hwoje  usługi  Bogu 
chciał  być  skarbem  w  królestwie  niebieskiem  ukrytym,  wszystko  więc  co 
jemu  dodaje  świetności  wewuęlrzoćm  jest  cicbem»  a  jak  on  sam  unikał 
zgiełku  doczesności  tak  tćż  wystawienie  cnot  jego  powinno  w  skrytych 
duszy  tajnikach  w  cichóin  zaciszu  klasziornćm  pochwały  szukać  przed* 
miotu. 

jpZakoonik  kryje  swe  życie  i  zapomina  o  świecie,  do  tego  ustawicznie 
jego  zmierzają  dążenia,  by  go  i  świat  nie  znał.  Bez  wątpienia  że  od  pię- 
ciu blisko  wieków  jak  zakonnicy  świętego  Bernarda  na  naszćj  ziemi  zalu- 
dnili Oliwy,  Pelplina,  Lądu,  Blaczewa,  Paradyża,  Przementu,  Obry  okolice, 
\\iele  wzniosłych  umysłów,  wiele  dusz  szlachetnych,  wiele  wspaniałych 
charakterów  przyszło  szukać  do  tych  murów  modlitwą  poświęconych  śmierci 
i  grobu  w  świecie  ^ywym,  by  zapomniani  w  świeciu  i  zapominając  o  nim 
tak  jak  ś.  p.  drogi  nasz  zmarły  duszę  już  na  ziemi  z  Bogiem  połączyć  i 
wzdych>ić  do  %^itlkości  zmartwychwstania  z  doc/esnćj  śmierci  tego  żywota. 
Ale  te  wielkie  dusze  pogrzebly  wielkość  swą  w  m  dlilwie  i  nie  głosili 
światu,  ile  poświęcali  Bogu  i  bl  źniemu.  —  Z  pod  białćj  sukienki,  w  którą 
się  schronili,  tylko  się  modlitwy  do  nieba  unosiły  gorące, .  la  im  starczyła 
za  ponętę  zmysjów  której  się  wyrzekali^  za  bogactw  pokusę  którćj  się 
oprzeć  umieli,  za  własną  wolę  nawet,  to  wielkie  królestwo  najuboższego 
lebraka,  którą  świętemu  poświęcili  posłuszeństwu.  Życie  ukryte  i  wewnę- 
trzne było  zakonom  jedynćm  zasługi  polem  i  tem  życiem  napełniając  całe 
społeczeństwo,  stały  na  straży,  aby  nie  zaginął  skarb  modlitwy  i  umartwię-  ^ 
Dia,  skarb  głęboki  a  wielki  wewnętrznego  życia  pomiędzy  uczniami  tegO| 
który  odkupienia  dzieło  swą  modlitwą,  swym  postem,  i  wyniszczeniem  swćj 
istoty  poświęcił*  O  święte  to  I  wielkie  powołanie,  tak  stare  jak  kościół  i 
jak  kościół  sam  wzniosłe,  iluż  ono  nie  uszczęśliwiło  serc,  ile  szczęścia  i  bło- 
gosławieństw nie  nakłoniło  światu  chociaż  w  ukryciu  niezoanćm!  —  Wszy- 
stkich stanów  ludzie  i  rozmaitego  wieku  cisną  się  do  ustronia  cichego,  jedni 
doświadczeni  wszelkiego  nieszczęścia  koleją,  drudzy  znużeni  roskoszami 
świata,  ci  w  niskićj  seroa  pokorze,  inni  po  długich  wędrówkach  na  ma- 
nowcach grzechu  i  błędu,  dziecinne  umysły  narodów  na  wpół  dzikich  i 
starce  przedwcześni  czasów  zwątpienia  i  rozpaczy,  niewinne  dusze  pobo- 
Iności  pełne  i  serca  rozdarte  w  walce  ze  światem  i  sobą,  wszyscy  przy* 
chodzą  nagiąć  się  do  słodkiego  jarzma  zakonu,  ogrzać  się  przy  wiecznie 
żywym  ogniu  gorejącej  modlitwy  i  jaśnieć  w  kościele  cnotą  ukrytą. 

yAle  czyż  się  godzi  nad  zwłokami  zmarłego  ś.  p.  księdza  Piotra  o  nim 
zapominać,  wynosząc  zgromadzenia  wielkość^  któremu  on  się  poświęcił,  pomi- 
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ja6  jego  zasługi  i  cnoty,  cbwnl^c  zakon,  któremu  on  szlubowal?     Czji  przeT 
(o  pamięci  zmarłego  nie  uliliZę  i  celu  mowy  żalobnój  nie  chybię?  —  Nie! 
bracia  I    Bo  zakonnik  o  sobie  zapomina  a  swoję  wielkość  Bogu  poświęcs 
w  zakonie,  i  o  tyle  jest  wytszym  i  święl^zym,  o  ile  swojej  wyrzekłszy  «ię 
wielkości,  silę  zakonu  a  przez  to  ebw.ilę  Boga  w  kościele  wyniesie.  A  j^kte 
zresztą  opr/eć  się  wspomnieniom  ?akonów  i  icb  powołania  na  miejscu  je- 
szcze lak  świeżo  przypominającem  (ę  niedawną  a  jut  tak  daleką  przeszłoŚ45, 
nad  grobem  ostatniego  zakonników  cysterskich  przełożonego.  —  Czyż  nie 
jest  nam,  jakoby  się  rozdarły  tych  grobowych  sklepień  utwory?  patrzc  e, 
występuje  bial}cb  mężów  szereg  do  klasztornych  roodlilew,  wśród  zimy 
głębokiej,  i  ciemnój  nocy,  len  chór  pański  w  świetle  zajaśniał,  świat  8|»i 
i  rozpustuje  a  zakonnicy  klęcząc  przed  Panem  z  wyciągniętemt  ramiony 
jako  posągi  marmurowe  na  grobach  Zarzynają  bymn  pański  śpiew<«ó  Naj- 
wyższemu, w  pobożn}cb  pieiiiach  zlewa  się  głos  dźwięczny  męża,  co  do 
życia  wstępujesz  drzącjm  głosem  złamanego  starca,  co  się  cbyli  do  gjobu, 
a  rozdźwięk  zgodny  rozle^^a  się  o  sklepienia  wysokie,  sicga  nad  nawałnicy 
zamieó  i  narl  obłoków  wyżyny  aż  do  tronu  samego  Boud;  samotniki  po- 
bożne wylewają  najskrytsze  serca  żale  przed  Panem  i  kiedy  świat  o  nieb 
zapomniał  albo  ich  niewdzięcznie  prześladuje,  oni  się  modlą  za  niego  i  ofia 
rują  umartwienia  dotkliwe  za  jego  szczęście  Bogu  spra  wie  lii vn  ości  i  milo* 
sierdzia  i  z  Dawidem  powtarzają:  ,,w  pośród  nocy  wzywać  będę  Imienia 
Pańskiego.*    Kiedy  rozpusta  swe  zapala  pochodnie,  ja  zapalę  światła  ołta- 
rzowe ;  kiedy  zbro<lniarz  występne  nawiedza  dn^gi,  kiedy  grzesznik  zgry- 
zotą sumienia  się  dręczy,  kiedy  nędzarz  cierpi  bez  nadziei  i  bez  przyjaciela, 
zakonnik  modli  się  za  nędzarza,  grzesznika  i  zbrodniarza,  modli  się  za 
żywych  i  um^rlycli,  modli  się  za  nieszczęśliwi  ycb»  aby  H-b  nie  odstąpiła  na- 
dzieja, modli  się  za  szczęśliwych,  bo  oni  o  modlitwie  zapomną.  Takie 
wzniosłe  ustawiczne  z  niebem  związane  życie  wewnętrzne  usposobiło  za* 
kony  i  ich  członków  do  tój  wielkiój  abnegacyi,  do  tego  poświęcenia  nie- 
zrównanego, w  któróm  każdy  zapominając  o  sobie  a  służąc  ogółowi,  wzbo- 
gacał swoją  wiadomością,  swoim  geniuszem  całość  zgromadzenia,  a  przez 
nie  stawał  się  świata  dobroczyńcą.  —  W  takióm  wewnęlrznem  życiu  spo- 
sobiły się  zakony  do  karczowania  lasów,  uprawiania  roli,  zakładania  cywi- 
lizacyi  i  kultury,  grbmadzenia  bibliotek,  rozpowszeibniania  szkól,  uprawiania 
nauk ;  stały  się  kolebką  oświaty  i  szczęścia  dla  okolic  i  narodów  całych  — 
takie  przechowując  życie  wewnętrzne  zakony  zarażeni  /cipobiegały,  aby 
wychodząca  od  nich  oświata  nie  stalą  S!ę  w  świat  puszczona  S7kodl'wą  i 
zgubną  przez  wyrodzenie  się  od  pierwiastkowej  prosloty  i  wiary  lub  przfz 
bałwochwalstwo  wiedzy  i  mienia,  a  gdzie  cśviiHta  zbezbożniała  i  na  takie 
zeszła  manowce,  lam  jeszcze  zakony  stały  się  przytułkiem  pokory,  czystości, 
ubóstwa,  by  przyświecać  zepsutym  odrodkom  na  drodze  powrotu  do  Boga 
i  szczęścia. 

j5>Y  takiej  epoce  wstąpił  był  ś.  p.  ks.  Piotr  Widawski  w  ośmndst>m 
roku  życia  swego,  w  roku  479i  do  klasztoru,  l»o  znać  jut  młodą  duszy  o- 
garnął  zapal  Boży,  a  powiedzieć  o  sobie  mote  z  l^kklezyastykiem:  ^gdym 
jeszcze  był  młodzieniaszkiem  —  przez  modlitwę  swą  szukałem  jawnie  mą- 
drości." i  odtąd  żywot  jego  był  ściśle  związany  z  loS'imi  zakonu  księży 
Cystersów :  dni  jego  są  naznaczone  wylącznje  czynnościami  jego  powołania, 
dzieła  jego  ogarniają  jego  obowiązki,  i  chcąc  wiedzieć  co  uczynił,  dość 
wiedzieć  co  był  czynić  pouinien. 

jpl^to  z  podziw  tentem  me  wspomni  jego  wstrzemięźliwości  \rzti^6i 
w  wieku,  gdzie  wystarczy  ubarwić  występek  i  umi^ć  wybór  zrobić  w  roz- 
puście do  tego,  aby  się  zwać  cnotliwym  i  za  doskonałego  uchodzić?  — 
Kto  nie  odda  hołdu  tej  prostocie  serca  i  tycia  w  czasie,  gdzie  intryga  i 
2b]tek  wszędzie  it^  wedrzeć  potrafiły  i  lud  cawet  dotąd  oie winny  zaralająi 
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gdzie  wsiystko  8i>  porównało  w  n^zy  i  prótaoicfi,  g4sie  m«N  polemkowlo 

wielkich  przodków  ledwie  cząstkę  dziedzictwa  po  ojcach  dzierżąc,  iysią* 
czoemi  dotknięci  klęskami,  przewyższamy  wymyślaolem^  coraz  nowych  po* 
trzeb  nietyiko  dziadów  i  ojców  ale  siebie  samych  co  chwila?  Kto  oie  cie- 
szył się  temu  pogodnemu  pokojowi  na  sędziwie  mtodzieńczóm  obUccu  jego 
pomiędzy  wanu,  gdzie  wszystkie  namięloośei  rozpuszczone  w  walce  bu* 
rzliwóm  wstrzą^oientem  wszystkich  porywają  do  wzajemnego  boju? 
I  takich  cnot  trzeba  było,  aby  wiród  tylu  zmian  i  tylu  prześladowań  za* 
konnego  życia  trwać  niewzruszonym  w  powołaniu  zakonoóm  jaklo  widzimy 
w  przykładzie  zmarłego.  Nie  uląkł  srę  zabraniem  dóbr  rocpoczętóm  jut 
w  przeszłym  wieku  i  za  rządów  jeszcze  narodowych,  nie  uląkł  się  oorai 
nowóm  zagraianiem  kamosei  wewnęlrzoój  przez  świeckie  przepisy  i  na- 
rzucanie obcych  w  zakonach  władz  i  rządów,  wiedział  ł>owiem,  źe  dzieje 
kościoła  i  dzieje  zakonnych  iostytucyi  są  trwalsze  od  praw  światowych 
mijających  się  co  chwila  i  w  zarodzie  swoim  nieraz  już  na  skreślenie  ska- 
zanych, wiedział  o  tóm  i  nie  ddł  wzruszyć  w  synowskióm  przywiązania 
do  insiylucyi,  którój  swoją  młodość  i  cale  życie  poświęcił.  —  Głęboko  ina* 
jąe  nauki  kościelne,  gruntownie  obeznany  w  dziejach  ojczystych,  wiedział, 
iż  naród  i  kraj  potrzebuje  zakonów  wtedy  nawet,  kiedy  chorobliwą  niemocą 
zdjęty  niewdzięcznie  się  rzucał  przeciw  dobroczynnym  ich  instytucyom  po 
ojcadb  odebrapym  w  puściźoie. 

chociaż  się  rządy  zmieniły,  choćby  nauką  swą  i  pobożnością  mógł 
był  w  świeckiem  duchowieństwie  niepospolite  zająć  miejsce,  chociaż  wi« 
dział  zagrażające  zamachy  na  całość  zgromadzeń  klasztornych,  wytrwał 
przecież  i  nie  opuściL  zakonnego  życia,  przyświecając  braciom  swym  w  kia* 
sztorze  bledzewskim  gorliwością  nabożeństwa,  posługą  duchowną  dla  wier^ 
nycb,  nauką  nabytą  i  prawością  nieskażonego  umysłu  i  serca. 

yUmieli  ocenić  bracia  cnoty  takie  i  dnia  43  czerwca  1831  został  wy- 
niesiony na  godność  przeora  w  klasztorze  bledzewskim,  a  prócz  tego  dla 
wynagrodzenia  niepospoh'tych  dla  klasztoru  usług  i  uczczenia  powszechnie 
kochanego  i  szanowanego  męża  kościół  przyodział  go  godnością  notariusza 
świętój  Stolicy  apostolskiój.  Ale  godność  nie  zmieniła  obyczajów,  nie  nad- 
werężyła szczerój  prostoty,  nie  położyła  końca  pracom  dla  zgromadzenia 
i  wiernych  poświęcanym.  Aczkolwiek  widział  zbliżający  się  koniec  i  nta* 
zawodne  zniesienie  klasztorów,  ks.  Piotr  tak  za  świadectwem  żyjących  do- 
tąd braci  pracował  jakoby  pierwsze  był  spędzał  dni  w  zakonie  przy  naj- 
pomyśloiejszych  nadziejach  i  najszczęśliwszóm  powodzeniu. 

yPracował,  bo  to  było  jego  obowiązkiem,  nie  oglądając  się  za  żniwem, 
pracę  Dogu  poświęcał,  bo  jemu  od  młodości  służyć  poślubił.  Ktoby  był 
wstąpił  w  wspaniałe  klasztoru  bledzewskiego  mury,  widział  rządy  tak  zna* 
kómitego  przełożonego,  przyjrzał  się  skrzętoój  w  Ł>ibliotece  i  w  archiwum 
tronkliwości  nieboszczyka  z  tekiem  światłem  i  tak  chętnie  zbierającego  nowe 
nabytki  i  starych  pilnującego  zasobów,  ozyby  mógł  był  przypuścić,  że  tylko 
lat  kilka  instytucya  taka  przetrwa?  —  A  przecież  uderzyła  boiesoa  godzina, 
trzeba  było  opuścić  zakątek  własny  wybrany  za  przytułek  i  ucieczkę  po 
opuszczeniu  świata,  trzeba  było  wziąść  kij  w^ędrowny  i  gdzieindziój  szukać 
schronienia.  — -  O  ł>olesne  dla  nas  wspomnienie,  o  chwilo  żałosna,  w  którój 
niejeden  człowiek  umierał  rodzinie,  ale  instytucya  umierała  dla  narodu  i 
kraju  I  —  Ileż  to  razy  z  ciężkióm  westchnieniem  i  łżą  na  sędziwój  powiece 
wspominał  tę  gorzką  godzinę  ś.  p.  ks.  przeor,  kiedy  po  raz  ostatni  z  braćmi 
Się  w  murach  własnego  pożegnał  klasztoru?  AchI  pominę  amuiną  dolę 
wygnania,  bym  do  żalu,  którym  nas  śmierć  zmarłego  przejmuje,  większój  |e- 
izcze  nie  dodał  boleści  i  wspomnieuiem  strat  dawniejszych  straty  nie  uprzy- 
krzał obecnój;  dość  na  tóm,  że  roku  4837  ks,  Pioir  musiał  swą  celę  za- 
konną opuśoió.  —  Dzisiaj  z  tych  iwiożych  i  wspaoiałyoii  morów  aakoooyoh 
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Mi  jmim^i  mmśAam. 

kamień  oittostał  na  kamieoiu,  by^ony  odiwieźaDiem  amulnyoh  paou^ek  nią 
odnawiali  raa  zadanych  przez  krzywdy,  ktt^reamy  ponieśli.  Ala  zosiała  nan 
droźaza  nad  mary  pamiątka  lego  poboiooaci  przodków  naszych  zabytku, 
bo  nam  został  był  ks.  Piotr,  vvierny  awamu  powoiaoiu,  wierny  awćj  nawet 
aukni  zakonnej. 

yOddałony  z  Bładzewa  do  Obry  aię  przeniósł,  by  nleniogąc  w  własnym 
zakątka  atanfch  doi  airawić,  przynajmniej  ,  w  innej  tegoż  zakonu  rezydencyi 
Boga  ohwalic,  akołalaoa  strapieniem  serce  pocieszyć  i  sędziwe  kości  ziotyć 
w  grobie  swych  braoi  zakonnych. 

^akie  tutaj  wińdł  lycie,  jak  mogąc  odpocząć  goirliwie  pracował,  tego 
wam  nie  potrzeboję  opowiadać.  Giebiebym  raczćj,  szanowny  tej  parafii 
pasterzu  i  rsądzoo  tego  kościoła,  towarzya2U  zakonny  zmarłego,  przyjacielu 
i  opiekiuie  w  starości,  ciebiebym  raczćj  przywołać  mógł  na  świadectwo, 
bya  jego  pochwałę  opowiedztdł  jako  najbliższy  j«'go  przyjaciel  i  powiernik, 
ale  dość  go  chwali  twój  lal,  dość  łzy  twoje  szczere.  Ty  czel^dko  para- 
fialna powiedz  z  jaką  skwapiiwością  do  ostatnich  niemal  dni  swego  tycia 
garnął  aię  .do  ebwaly  Boź^j,  do  posługiwania  wam  duchownego,  jak  oie- 
zmordowanie  łuŁ>o  ośmdzieaiątletni  jut  starzec  spowied/i  długie  słuchał  go* 
dżiny  wśród  skwaru  i  zimna,  jak  chętnie  i  radośnie  uciążliwe  o  wsy.elkićj 
porze  czynąaoi  kuplańskie  spraviowal  bez  najmniejszego  zobowiązani**,  bez 
wazelkiój  powinności?  —  AchI  wyznajmy  to  z  własoóm  zawjttydzeniem, 
ale  ku  pochwale  zasługi  zmarłego,  że  on  starzec  sędziwy,  zł-imany  wiekiem, 
chorobą  i  kalectwem,  mógł  b)ł  dla  nas  młodszych  kapłanów  być  gorliwości 

i  pracy  kaplańskićj  wzorem  i  przykładem,  a  kiedy  skromność  święta  starca 
nie  pozwoliła  nigdy  oa  wyniesienie  cnot  jego  za  życia,  niechaj  dzisiaj  po 
śmierci  pierwsze  o  nim  wyrzeczone  słowo  będzie  jeżeli  nie  sprawiedliwości 
Wymiarem,  którą  mu  sam  Bóg  tylko  oddać  potrafi,  to  przynajmniej  naszśj 
wdzięczności  i  naszego  uszanowania  za  ten  wzór  śvKięty  zadatkiem. 

yNie  masz  przy  trumnie  jego  rodziny  i  krewnych,  a  przecież  łez  Die- 
mało  płynie  do  ziemi;  te  łzy  wdzięczności  i  przy  wliczania  na  jego  grobie 
wylane  anieli  uniosą  przed  tron  Boga,  aby  niemi  okupić  długi  ś.  p.  ka.  Piotra, 
jeżeli  aię  dotąd  dla  słetiości  lu<izkićj  niezupełnie  przed  a  u  cznemu  sędziemu 
•płaeił,  a  zbawionemu  przez  nie  ks.  Piotrowi  upiotą  korouę  wiecioego 
steięściai  które  mu  Bóg  miłosierny  zgotował. 

j^eżeli  ks.  Piotr  tak  kochał  Boga  i  t<ik  gorliwym  i^ię  okazał  w  posiu* 
gowai|ia  dachownćm  bliźniego,  nie  mniej  okazywał  swą  miłość  do  bliźniego 
w  szczodrobiiwyoh  uczynkach  miłosierdzia  cbrześciańskiego,  nie  oglądając 
alę  na  to,  czy  to  krew  własna  którą  wspiera ^  lub  obca;  byle  mógł  łzę 
otrzeć,  wdowę  pocieszyć,  sierotę  nakarmić,  ojca  rodziny  podnieść  z  upadku, 
wszędzie  hojną  ręką  t  szczerćm  sercem  nió^ł  dar  i  ofiarę,  niezrażony  lem, 

ii  dobroć  i  miłosierdzie  często  niegodnym  świadczył,  a  częściej  jeszcze  po- 
między niewdzięcznych  azafowdi.  Mało  kto  wiedział  o  tern,  że  ks.  Piotr 
nawet  wtedy  jeszcze,  kiedy  sędziwą  przyciśnięty  starością,  chorobą  znękany 
powinien  się  był  i  mógł  na  własne  oglądać  potrzeby,  nió>ł  znaczne  i  wiel* 
kie  ofiary  potrzebującym,  bo  skryta  była  j^go  cnota  jako  królestwo  niebie- 
skie, a  królestwo  niebieskie  jest  podobne  skarbowi  ukrytemu. 

yTyle  cnót  tak  dzisiaj  rzadkich  nie  mogłoby  w  jednćj  zamieszkać  duszy, 
gdyby  nie  był  miał  zasady  i  fundamentu  cnot  wszystkich:  cnoty  chrześciań- 
skićj  pokory;  owszem  na  pokorze  da  się  dopiero  zakładać  jako  na  kamieniu 
węgielnym  budowa  doskonałości  chrześciańskiej,  która  tÓm  wyższą  być 
może  im  głębićj  sięga  na  grunt  serca  zasada  i  fundament  pokory.  Krył  aię 
ze  swemi  zaletami,  nigdy  pochwał  zasłużonych  nie  przyjmował,  wszędzie 
sam  chętnie  pochwałami  obsypując  każdą  i  najmniejszą  w  bhinich  zasługę, 
pełniąc  sam  wszystkie  cnoty  jako  powinność,  dobrodziejstwa  jako  obowią- 
lek,  a  przyjmująo  wazelkie  posługi  jako  uczynek  miłoaieray  nad  ataroem 
potrzebującym  UtoioŁ 
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,Dla  l«go  Bóg  fio  lak  długim  obdarzył  wiekiem,  aby  długo  prayiwie^ 
cał  inłodszt^rnu  pokoleniu  świętym  swoim  przykładem,  a  gdy  go  oalatoią 
nawiedził  chorobą,  myśmy  wszyscy  oa  samą  myś(.  it  go  utració  moiemy, 
czuli  dziwną  obawę,  jakoby  przeczuv\djąc  le  święty  nas  opuści,  źe  siero- 
tami po  patryar^ze  zostaniemy.  —  Z  jalią  cierpliwością  znosił  dłogoletnie 
kalectwo,  przykrą' słabość  czasów  ostatnich,  jak  mało  sobie  folgował,  wie- 
dzieliśmy to  wszyscy ;  zatrudniony  do  ch^^  ili  zponu  nieomal  nie  skarżył  się, 
oviKzem  zakłopotanych  o  jego  zdrowip^  troskliwych  o  uUenie  boleściom, 
on  potrzebujący  pociechy  sam  pocieszał  zapewnianiem  ustawicznym,  źe  go 
nic  nie  buli,  mc  mu  nie  dniega.  —  A  przecież  nie  była  to  niebaczność  do 
życia  tęskniąca  a  z  przelęknienia  się  śmiercią  nawet  obaw*ę  śmierci  odda- 
lająca, bo  gdy  zbliżała  się  skonania  god/ina,  on  przed  chwilą  jeszcze  cho- 
dzący, zaprnsza  wszystkich  obecnych  w  mi«-jscu  kapłana,  ogłasza,  te  śmierci 
godzina  bliska  i  przysposobienia  religijnego  na  śmierć  się  domaga.  Przyjął 
Sakr^menta  święte  i  skonał  dzisiaj  już  złożone  ciało  do  grobu  a  dusza 
przed  Bogiem  stanęła. 

9 Ach  pamiętny  nam  i  drogi  grób  ten  będzie  oberskiego  kościoła^  bo 
tutaj  spoczął  ostatni  patryarcha  zakonów  przekazanych  nam^od  ojców  w  pu- 
ściznie  a  zniesiooych  krzywdą  czasów,  bo  tutaj  pochowaliśmy  drogi  pier- 
wiastek odradzających  się  na  naszej  ziemi  klasztorów.  Legł  Piotr  oboJL 
Karola,  a  jak  się  pokochali  za  życia  chociaż  w  krótkióm  obcowaniu,  tak 
tam  w  niebiesiecb  spodziewamy  się  w }  biegł  Karol  Piotrowi  paprzeciw 
powitać  go  na  progach  błogosławieństwa  wiecznego,  w  którem  się  wspól- 
nie za  naszą  biedę  modlić  będą  o  przebłaganie  u  Pana  wszelkiego  mi- 
łosierdzia. 

j^Ach  U  rr  odIitvia  pobożnego  ks.  Piotra  niech  wam  będzie  podzięko* 
waniem  za  przywiązanie,  któreście  mu  okazywali  w  życiu.  Tobie  ja  mia* 
nowicie  8zanov\ny  przyjacielu  i  opiekunie  zmarłego,  proboszczu  miejscowy, 
dziękuję  jego  imieniem  za  długoktoie  pielęgnowanie,  i  naszóm  imieniem  ze- 
ł)ranych  tutaj  kapłanów,  bo  to  coś  ty  dla  niego  czynił, .  to  było  wspólnym 
duchowieństwa  długiem  wdzięczności  za  wzór  prawego  kapłana,  długiem 
uszanowania  dla  jego  cnót  i  sędziwój  starości.  —  Wam  dziękuję  kapłani 
Towarzystwa  Jezusowego  za  ostatnią  przy  śmierci  przysługę  duchowną 
i  wam  także  licznio  zebrani,  tiracia  duchowni  dziękuję  za  to,  że  zebraniem 
waszćm  okazaliście,  o  ile  umiecie  cenić,  szanować,  uwielbiać  zmarłego  po- 
wołanie, wiek  i  zasług*. 

^Bóg  żal  widzi,  modły  wysłucha,  a  odpuściwszy  Mabości  umieści  ks. 
Piotrd  pomięd/.y  błogosławionymi;  wziąwszy  nam  patryarcbę  na  ziemi  rze* 
cznika  w  niebie  przysporzy^  o  co  go  prosim,  móviii|c  pobożnie: 

jpWieczny  odpoczynek  racz  duszy  Piotra  ih6  Panie,  a  śviiatłośó  wie* 
kuista  niechaj  mu  świeci  na  wieki  wieków.  Amen.'' 

śmierci  kapłanów. 
W  listopadzie  umarł  w  podeszłych  laiach  ks,  Nelerowicz  proboszcz 
z  Wyskoci  w  dekanacie  kościań.^kiai ,  a  pierwszych  dni  grudnia  ks.  W.  Po- 
pliński  proboszcz  w  Ryęzywole.  Ksiądz  Popliński  należił  do  młodszych 
duchownych,  był  w  całćj  sile  wieku  i  niepospolitą  zdolność  kaznodziejską 
posiadał. 

Kmpiiea  tcw  Wróblewie. 

Gazeta  W.  Ks.  Poznańskiego  zamieściła  następującą  korespondeocyą  z  pod 
Wronek : 

„Archidyecezya  poznańska  zbogaconą  została  nowym  Przybytkiem  Bo- 
żym, albowiem  w  olirębie  parafii  Biezdrowskićj  w  ordynacyi  Wróblewskićj 
Józef  łir.  Kwilecki  wystaviił  publiczną  kaplicę  przy  pałacu  we  wsi  Wró- 
blewie pod  tytułem  JSi.  SUinielmwm  B.  M?   Ta  świątynia  ma  być  ponmP 


kiem  ioslyUicji  lajta  ordynacyi,  gdyt  i  tainego  kamieoia  i  ieltxa  została 
wysławioną,  bez  Dajmoiejszego  kawałka  drzewa,  w  sCylo  czysto  gotyckim. 
Ila^dwie  kondygnacye,  w  dolo^j  są  orgaoy  i  piec;  przez  kralę  okrągłą  io- 
lainą  głos  organów  i  chóru  równiet  ciepło  rozcłiodzi  się  w  wyższą  kon- 
dygoacyę  będącą  właściwą  kaplicą,  do  klórćj  od  przodku  óćmiu  wschodami 
granilowemi  przez  portal  misteroie  w  alylu  gotycliim  i  wrotami  z  lanego  te- 
laza  się  wchodzi.  Sklepienie  opatrzone  żyłami,  przez  które  jego  części  się 
składają,  35  stóp  wysokie,  pokryte  z  wierzchu  asfaltem.  Na  szczycie  jest 
większa  wieża  z  lanego  żelaza  w  tym  samym  stylu,  nad  którą  się  wzoasi 
wspaniały  krzyż  mocno  pozłaeany;  w  około  nad  każdym  ze  slupów  tize- 
ściokąlnego  budynku  są  małe  wieże  w  tymże  samym  st^ki.  Gdy  Ojciec  ś. 
łaskawie  bullą  w  tćj  kaplicy  dzień  ŚL  Stanisława  B.  M.  zupełnym  odpu* 
atem,  odprawieniem  mszy  św.  ^e  wielkie  święta  i  niedziele ^  stawienie  ci- 
boryuro,  nakoniec  ołtarz  jeden  uprzytiilejow.ał  wiecznie  do  modłów  za 
dusze  umarłe,  fundator  nie  zaniedbał  lak  wielkim  Jaskom  odpewiedni  oł* 
lara  wystawić.  Ten  ołtm  w  najwjtworniejszym  guście  gotyckim  wznosi 
aie  na  dvvóch  wscbodaob  kamiennych,  którego  stół  jest  opatrzony  żelazną 
kratą.  Tak  ten,  który  rysunek  tego  ołtarza  zaprojektował,  jako  i  len  który 
wykonał ,  dali  w  tak  sztucznym  wyrot>ie  gotyckim  dowjód  awego  talentu. 
Nad  ołtarzem,  którego  zdobią  dwie  figury  Maiki  fioskiój  Bolesnój  i  św«  Jó- 
zefa,, z  obu  stron  wyniosłego  krzyża  srebrnego  unosi  anioł  umarłego  do 
chwały  wiecznój  powołanego,  a  nad  tymże  aniołem  trójkąt  z  promieniami 
z  napisem  w  środku  Jehowa.  Tak  stół,  ołtarz  jako  i  allegorye  nad  nim  są 
całkito  pozłacane.  Przed  ołtarzem  ma  wisieć  wspaniała  lampa  srebrna, 
w  którój  według  przepisu  Ojca  św.  ma  być  zawsze  światło.  Przy  każdćm 
oknie  z  lanego  żelaza  ł4  stóp  wysokiim  z  obu  stron  wiszą  świeczniki  na 
dzień  rocznicy  poświęcenia  kaplicy.  Posadzka  kaplicy  w  kolorowój 
mozajoe.  * 

OdpuBt  Ni0poimUine§o  Poc%feia  le  TwrwiL 
W  dniu  8.  grudnia  odbył  się  po  raz  pierwszy  w  Turwii  pod  Kopcia* 
nem,  w  kaplicy  wystawionój  przed  dziesięciu  laty  a  zostającój  pod  wezwa- 
niem Niepokalanego  Poczęeia,  niedawno  uzyskany  odpust.  Uroczystość 
wielkie  budziła  wrażenie,  bo  wszystkie  myśli  zwracały  się  do  ftzymu,  gdzie 
właśnie*  dekret  dogmatyczny  o  Niepokalanym  Poczęciu  mial  być  ogłoszony. 
Bardzo  wymowne  kazanie  powiedział  ks.  Janiszewski.  Szczególnićj  poru- 
szył słuchaczów  kiedy  na  zakończenie  gorącą  modlitwę  za  kościół  powsze- 
chny i  za  kościół  polski,  za  archrdyecezyę  i  za  kraj  u  stóp  Matki  Najświę* 
iszćj  złożył.  Lud  licznie  zgromadzony  z  okolicy  przez  cały  dzieó  cisnął  się 
do  spowiedzi. 

Mh$ije  O.  O.  JezuUów. 

Zawiadomieni  że  im  przyjdzie  Obrę  opuścić,  postanowili  00.  Jezuici 
odprawić  tam  missyą  pożegnalną.  Missya  odbyła  się  ostatnich  dni  września 
śród  nabożnój,  wdzięoznćj  i  żywo  prźejętćj  ludności. 

Od  30.  września  do  8.  paidziernika  miała  miejsce  z  powodu  nabo* 
teństwa  różańcowego  missya  w  kościele  Dominikańskim  w  Poznaniu. 

W  końcu  października  00.  Jezuici  rozdzielili^się.  Większa  liczba  po- 
została w  Obrze I  zaś  O.  Kapnieński  z  jednym  braciszkiem  osiadł  w  przy- 
gotowanym na  wszelki  przypadek  dla  missyonarzy  przytułku  w  dawnym 
klasztorze  przezwanym  Lubomirem  -pod  Óremem.  W  ostatnich  czatach  wię* 
cój  Ojców  przeniosło  się  do  Starego  Śremur 

W  tój  chwili  (początek  grudnia)  odbywają  się  nie  missye  takie  jakby* 
wały,  ale  nat>ożeństwa  misyjne  u  Ś.  Jana  w  Poznaniu  i  w  -remie. 

Owoce  wszędzie  i  zawsze  są  wielkie.  Wiele  dobrych  spowiedzi/ za- 
czóm  poprawa  i  ożywienie  oabożeńalwa»  oto  co  misaye  za  aobą  prowadzą. 
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00.  Reformaci  w  Poasnaniu. 

1.  O.  Arcypaslerz  oddał  00.  Beformatom  z  Góruszek  koioiół  Bolego 
Gala  w  PozDauiu.   00.  Reformaci  ]uź  w  aueJiącu  wrteśoia  Łościót  o^jęh^ 

Naboieriśłwo  Róiańea  Żywego. 
W  wielu  parafiach  arcbidyecezyi  zaprowadzone  zostało  nabożeństwo 


O.  Baczyński. 

Żywy  Różaniec  jest  to  różaniec  utrzymywany  przez  piętnaście  osób 
%  których  każda  odmawia  dziesięć  Zdrowaś  Mąrya  codzień.  Te  piętnaście 
usób  tworzy  różę  zostającą  pud  jcdnNm  starsz}  m  obieralujm.  Owoż  człon- 
kowie róży  powinni  się  wzajem  lacbęcać  do  postępu  w  dobrem  i  wzajem 
doglądać.  CzęMsza  spowiedź,  z^^ykie  miesięczna,  wyrzeczenie  się  pijaństwa 
i  zabaw  karczemnych,  oto  dobre  skutki  różańca.  Różańcowi  mają  jeszcze 
rozmyślać  codziennie  jednę  z  tajemnic  różańcowych,  którą  losem  raz  na 
miesiąc  wydrukowaną  na  osobnej  karteczce,  v\yciągują. 

Nabożeństwo  to  pojawiło  się  we  Francyi  i  zostało  wielkiemi  odpustami 
przez  Grzegorza  XVI  w  r.  4832  obdarzone. 

Na  wsiacb  naszych  niema  praklycznicjszego^  obfitszego  w  prędkie  do- 
bre następstwa  stowarzyszenia  kościelnego.   Przedstawia  ono  doskonałą 
organizacyą,  zależną  od  proboszczów  miejscowych,  którzy  za  pomocą  star-  ^ 
pzyih  a  przez  przyjmouanie  i  wykluczenie  z  różańca,  zbawienny  wpływ 
wybierać  mogą. 

Niektórzy  pobożni  ludzie  robią  uwapę  że  to  nowość  i  że  tyle  już 
istnieje  innych  bractw  których  obowiązki  niedopełnione  zostają.  Takim 
przekładamy  tA  kościół  daje  nam  w  tćj  mierze  przykład  i  regułę.  Kościół 
upoważnia  coraz  nowe  nabożeństwa  ze  względu  na  odmiany  czasów,  na 
słabość  i  niestałość  ludzką,  i  by  jak  najwięcej  sro^ików  zbawienia  podać. 
Gdyby  kościół  chciał  koniecznie  przy  dawnych  bractwach  ludzi  zatrzymy- 
wali, niepozwalałby  na  powstawanie  nowych  i  nieobdarzalby  ich  tak  hojnie 
odpustami. 

Co  jest  niezawodne  to  iż  Róianiee  ćyiry^je&lnajdzielniejsiym  środkiem 
przeciw  pijaństwu  i  tyle  dla  wiejskiąj  młodzieży  niebezpiecznym  zabawom 
karczemnym. 

Znamy  w  naszćj  arcliidyecezyi  dwie  książeczki  o  Bóiańcu  iyttym, 
Jednę  dała  wydrukowsić  lat  temu  kilka  ś.  p.  pani  Melania  Szodłrska,  druga 
wyszła  niedawnemi  czasy  u  Merzbacha  w  Poznaniu. 

Li$t  %  Rzymu. 

Odbieramy  z  Rzymu  z  daty  9,  grudnia  list  następującej  treści: 

yJakem  już  pisał  Ojciec  S.  nieprzywołał  pewnćj  liczby  biskupów  do 
jpRzymu,  dla  rozbierania  samćjże  kwestyi  Niepokalanego  Poczęcia.  Episko- 
upal  dał  już  w  tćm  swoje  zdanie.  Odpowiedzi  owe  wydrukowane  w  dzie- 
^więciu  tomach  rozdane  zostały  przybywającym.  Tylko  redakcya  Bulli 
^przedstawiona  była  biskupom  i  po  czterech  seęsyach  przyjęta  z  wielkićm 
^rozrzewnieniem  obecnych. 

-Wszyscy  wierni  czekali  dnia  8.  grudnia  z  niezmiemćm  pożądanii^m, 
sPowni  już  moralnie  że  doczekają  się  tćj  chwili  błogiej,  którćj  tyle  pokoleń, 
^tylu  świętych  pragnęło  się  doczekać,  a  napróżno.  Pragnienia  takiego  da- 
ewoo niebyło  w  Kościele  Chrystusowym. 

^Choć  deszcz  przeszkadzał  illuminacyi  miasta  dnia  7.  wieczorem,  nie- 
^przeszkodził  rozpromienieniu  serc,  a  Ojoiec  Ś.  płakał  już  wciąż  słodkiemi 
sbami. 


5V4  ruMŁ\»  fownśśut 


^Dnta  zrana  zszedł  Pius  IX.  do  kapitcy  Syxtyński<j  i  poprzedzoDf 
yprocessyą  4  50  biskupów  i  60  kardynałów,  szedł  do  Ś.  Piotra  przy  sipie wie 
y\^ielkich  litanii,  które  dokończono  w  kaplicy  cliorow^j  kanoników,  przed 
^^obrazem  Matki  Boskiój  Niepokalanego  Poczęcia,  przeznaczonym  do  uroczy* 
yStej  koronacyi.  Potćm  w  podobnejźe  processyi  szedł  pod  baldachimem  pie 
jiClioto  do  wielkiego  Ołtarza. 

jak  miło  było  patrzeć  na  te  szeregi  rucliome  dwustu  infuł  paster- 

ySkicb  I 

9P0  oddaniu  obedyencyi  i  pokłonu  najwyższemu  pasterzowi  przez  bi- 
ySkupów  i  kardynałów,  co  długo  trwało,  tudzież  odśpiewaniu  godzinek, 
^Ojciec  S.  ubrał  się  do  mszy  w  assystencyi  dwunastu  najataraiych  arcybi- 
jiSkupów,  w  liczbie  których  był  i  nasz  gnieźnieński.    Zaczęła  się  Msza  iw. 

Ewangelii  i  zaintonowaniu  Ven1  Creator  pnez  papieża,  lud  i  ducho- 
yWieństwo  tak  licznie  zebrane,  jak  niepamiętam  od  kanonizacyi  4839  r., 
]9 wbrew  zwyczaju  przerwali  muzyce  i  śpiewali  z  nią  razeo)  hymn  do  Dach* 
ySgo.  Potóm  Ojciec  Si  bardzo  wzruszony  i  podniesiony  czytał  dekreL 
^zy  mu  kilka  razy  przerywały  to  czytanie.  Mó^^ił  potóm  i  tu  mu  łzy  prze- 
grywały. Przemov(y  niedosłyszałem,  ale  wiem  że  kardynał  dziekan  diię* 
ykując  za  dekret,  prosił  by  słowa  papiezkie  były  ogłoszone.  Przez  pomyłkę 
^zarai  z  zaczęciem  czytania  zaczęto  strzelać  z  dział.  Przez  godzinę  cał^ 
yhuk  dział  i  dźwięk  wszystkich  dzwonów  rzymskich  rozbijał  powietrze.*) 

^fo  Mszy  Stej  i  Te  Deum  podobnie  z  wdaniem  się  ludu  odśpiewaotor 
j^Ojciec  Ś.  ruszył  w  processyi  do  kaplicy  kanonickiej  i  koronował  obm 
3,Matki  BoskióJ  Niepokalanie  Poczętćj.  Na  złoto  korony  złożyli  kardynałowie 
,3500  szkudów,  kamienie  prześliczne  dał  sekretarz  stanu  kardynał  Ad* 
ytonelli. 

^Ponkcya  skończyła  się  o  4ćj.  Mało  kto  wrócił  na  nieszpory,  tak 
^wszyscy  się  byli  z  sił  wyczerpali  wzruszeniem  i  strudzeniem. 

j^Wieczorem  wszystkie  domy  i  facyaty  kościołów  rzęsiście  oświecono. 
jpOdznaczały  się  facyaty  al  Gesu  i  w  Ara  Coeli  ( tu  było  siedlisko  bractwa 
j^modlącego  się  by  uzyskać  ogłoszenie  dogmatu). 

yTak  odbył  się  ten  obrzęd  pełen  pociechy  i  nadziei  dla  kościoła  wo- 
jującego, pełen  pociechy  dla  kościoła  cierpiącego  i  zwycięzkiegO|  pełea 
przerażenia  dla  piekła  i  zwolenników  szatana  na  ziemi. 

yJutro  odbędzie  się  nadzwyczaj  uroczyście  konsekracya  odbudowani 
ybasyliki  S.  Pawła,  da  Bóg  zapowiedź  nawrócenia  pogań  i  powrotu  na  łoDO 
^kościoła  spoganionych  Chrześcian. 

yKs.  arcybiskup  otrzyma  zapewne  w  Kongregacyi  Obrzędów  upowatoic- 
joie  zaprowadzenia  czci  błog.  Andrzeja  Boboli  w  archidyecezyi. 

cMa  wyjechać  ks.  arcybiskup  41.  t  m.  i  to  na  Paryż,  więc  mota 
Jeszcze  na  Święta  zdąży  do  domu.* 


*)  Pomyłka  sprawiła  ła  w  Neapolu  Jedoocseśnie  f  dsial  bilo  i  w  dawony  dswo* 
niooo,  proail  był  bowian  król,  aby  mu  znać  daoo  telegrafem  Jali  akoro  wyrok  os^^^ 
asony  będzie^ 


WIA»0«0»CI  BlltĄGI. 


DYECEZTA  CHEŁMIŃSKA. 

Km.  Frąd9ffń$ki  wdmnowny  kanonikiem. 

Cz.ylamy  w  gazecie  W.  ks.  Poznańskiego  list  z  nad  Noteci. 
,,W  dyecezyi  chełmińskićj  z  przyjemnością  dowiedziano  się  o  nie- 

Erzewidzianem  zamianowaniu  w  d.  30.  września  ks.  lic.  Prądzyńskiego, 
.  profesora  relieii  w  Chojnicach,  a  ostatecznie  proboszcza  i  dziekana 
z  Nowego  nad  Wisią,  na  siódmego  kanonika  kapituły  cbelmińskićj. 
Installacya  odbyła  się  40.  b.  m.  Powołanie  to  moiu  proprio  do  ducho- 
wnego senatu  swego  księdza  świątobliwego,  Polaka  i  szlachcica,  czyni 
wielki  zaszczyt  ks.  biskupowi  Sedlag.  I  w  archidyecezyi  wieść  ta  przez 
licznych  przyjaciół  i  znajomych  „  młodziuchnego  kanonika'^  ze  sęrde* 
cznóm  uniesieniem  przyjęią  będzie.  Winszujemy  sobie  i  jemu  tćj  za- 
szczytnój  promocyi  i  wołamy  doń  upneejmie:  admullo$ano9.  S.H.O.^' 

KRÓLESTWO  POLSKIE. 

Akł  %4tmkMfda  akademii  duchownij  w  Ware%awie, 

Pamiętnik  ReUgijno- Moralny  (Nr.  8.  z  r.  4854)  zamieszcza  pod  tytu- 
łem :  Akł  uro€%yMty  %amknięcia  kursów  naukowych  w  akademii  duehownĄ; 
rzymsko 'kaioiiekiĄi  warszawskiej  dnia  ŹS.  C^O.)  czerwca  r.  L  odbyły,  na- 
stępujące sprawozdttuie: 

O  godzinie  40  zraoa  zgromadtlwszy  się  profesorowie  w  sali  posiedzeń 
pod  przewodnictwem  jw.  biskupa  Fijałkowskiemu  administratora  arcbidye- 
oetyi  warszawskiej  i  prezyduj^cego  w  zwierzchności  akademickiej,  odbyli 
konferencyą  celem  przyinania  stopnia  kandydata  alumnom,  którzy  po  ukoń- 
czeniu rzterolętniego  kursu  uauk  składali  przez  trzy  dni  poprzednie  w 
obeo  jw.  biskupa  ze  wszystkich  przedmiotów  teologicznych  egzamen,  za- 
szczycony w  dniu  pierwAzym  obecnością  jw.  jenerała-lejinanta  Wikińskiego, 
dyrektora  głównego  koooisyi  rządowój  spraw  wewn.  i  duch.  w  assysteo- 
cyi  dyrektora  wjdzialu  wyznań.  O  godzinie  44  po  zebraniu  się  dygni« 
tarzy  rządowych,  ducłiownyih  i  zaproszonych  gości  zagaił  akt  ten  w.  jks. 
kanonik  Szydoczyń.<*ki  wice -rektor  i  zastępca  rektora  odozytaniam  spra- 
wozdania z  czynności  akademii  za  upłyniony  rok  szkolny  485}  dając  obraz 
rozwoju  tój  potyiecznój  dla  kraju  instytucyi  zawdzięczającej  swój  byt  i 
powodzenie  najjiś  cesarzowi  i  opiekuńczemu  rządowi. 

Podług  tego  sprawozdania  w  ubiegłym  roku  szkolnym  kształciło  sie 
w  akademii  na  funduszu  rządowym  z  8miu  dyecezyi  w  królestwie  alu- 
mnów 36,  a  na  koszcie  zgromadzenia  ks.  ks.  Filipinów  4,  dochodziło  na 
prelekcye  ze  zgromadzeń  zakonnych  7,  to  jest:  ze  zgromadzenia  ks.  ks. 
Pijarów  3,  ks.  ks.  Dominikanów  kapłanów  A,  i  ks.  ks.  Franciszkanów  ka- 
płan 4.  Do  album  więc  akademickiego  zapisało  się  w  ogóle  alumnów  AA, 
z  tych  na  rok  pierwszy  44,  na  drugi  7|  na  trzeci  47^  na  czwarty  45. 
Z'  tych  ubył  jeden  zakonnik  w  ciągu  roku.  Z  objęciem  przez  jw.  Eutkie- 
wicza  prałata  rektora  akademii  obowiązków  administratora  dyecezyi  ao- 
gustowski^j,  opróżnioną  po  nim  katedrę  profesora  teologii  pastoraloój  za- 
jął ks.  wice-rektor  Szydoczyński.  Ks.  Leon  Topolski  profesor  prawa  ka- 
oonicznego  mianowany  został  trzecim  członkiem  rady  akademickiój.  Na 
wakujące  posady  lektorów:  języka  francuzkiego  po  zgonie  ś.  p.  Józefa 
Majorkowakiego,  i  języka  niemieckiego  po  zgonie  L  p.  radcy  honorowego 
Andrzeja  PachautUsera,  w  tymie  roku  zeszłycb|  komisya  rządowa  spraw 
wewnętrznych  i  ducbownyeb  zamianowała  w  miejsce  pierwszego  Tymo* 
leon.i  Keroer,  a  w  miejsce  drugiego  radcę  honorowego  Stanisława  Żaliń- 
ekiego  nauczyciela  gimoazyum  realnego  w  Warszawie.  Najjai.  cesarz  i 
król  ukazem  swoim  z  dnia  \^  kwietnia  r.  b.  na  przedstawienie  j.  o.  księcia 
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DamiestOłka  raozyi  oajmiioiciwm  ODiędzy  ionymi  ducbowoymi  ozdobić  or- 
dereni  św.  Anny  IL  klassy  t  korooą  cesarską,  ks.  ks.  Sijdoeayńskiego 
wice -rektora  i  Szelewskiego  profesora,  członka  rady  akademii,  jak  o  tem 
w  swoim  czasie  nasz  paitiiętoik  donosił.  W  troskliwości  swojej  o  całość 
i  porządek  instytutu  pod  każdyoa  względem,  wysoki  rząd  przeznacz)! 
3949  rsr.  54}  kop.  na  restauracyą  gmachu  akademickiego.  Rozpoczęto 
jut  roboty  pod  dozorem  utworzonego  komitetu,  który  składają:  ks.  Biało- 
brzeski  prałat  prezydujący  i  członkowie,  ks.  wice-rektor  akademii,  Kro- 
piwnicki  radca  budowniczy,  Austen  rachmistrz  z  k.  n  s.  w.  i  d.,  Morilz 
członek  dozoru  parafialnego  i  Janiszewski  komisarz  administracyjny.  — 
Biblioteka  akademii  powiększyła  się  o  451  dzieł  vol.  424.  Zwiedzali  in- 
stytut ten  w  roku  uplyoionym:  jw.  dyrektor  główny  komisyi  rządowćj  s. 
w.  i  d.  jeperal-lejtniint  Wikiński  potrzykroó  w  asyslencyi  jw.  dyrektora 
wydziału  wyznań,  rzeczywistego  radcy  stanu  Skowrońskiego,  jw.  Fijałko- 
wski  biskup  administator  archidyecezyi  warszawskićj  i  t.  d.  —  Pod  od- 
czytaniu sprawozdania,  profesor  literatury  staroiytnój  Jaślikowski  Józef 
czytał  naukową  rozprawę  pod  papisem:  Bys  dziejowy  jkatoUekiego  dpi€^ 
wu  koielelnego.  Za  przybyciem  jw.  jenerała  adjutanta  hr.  BUdigera,  spra- 
wującego obowiązki  namiestnika,  zwierzchność  akademii  miała  zaszczyt 
przyjmować  go  w  podwojach  gmacbu  i  wprowadzić  do  sali  ogólnego  ze- 
brania. W  dalszym  ciągu  tego  aktu  ks.  wice- rektor  ogłosirlistętalumnów, 
którym  na  konferencyi  przyznano  stopień  kandydata  św.  teologii,  otrzy- 
mali zaś  ten  stopień:  Z  archidyecezyi  warszawskie/:  ks.  Ignacy  Ostro- 
wski; który  okazał  postęp  w  naukach  celujący,  ze  szczególną  zaletą[,  ks. 
Andrzćj  Delert,  ks.  Jan  Wacławski,  ks.  Władysław  Surdykowski,  ks.  Jan 
Miłoszewski  i  kleryk  KaroLMikoszewski;  %  dyece^yi  płockie):  ks.  Franci- 
szek KołaczewskI  i  ks.  Franciszek  Szmejter;  s  dyecezyi  lubelskiej:  ks.  Jó- 
zef Grzybowski  i  ks.  Baltazar  Paśnikowski;  %  d)'ece%yi  sandomiersisiźis 
ks  Michał  Slapczyński,  który  okazał  postęp  celujący  ze  szczególną  zaletą, 
i  ks.  Aleksander  Janczarski;  %  dyeeezyi  augustowskiej:  ks.  Michał  Lelesz, 
celujący  z  zaletą;  %  dyccezyi  kujawsko ' kaiiskiij :  ks.  Edward  Bzońca,  i 
nakoniec  ze  zgromadzenia  ks.  ks.  Franciszkanów:  ks.  Piotr  Busiakiewicz. 
Od  47  lat  istnienia  swego  akademia  ukształciła  448  alumnów  i  stopniem 
kandydata  teologii  zaszczyciła.  —  Wszyscy  nowo  mianowani  kandydaci 
teologii  ukląkłszy  przed  krucyfiksem  ponowili  wyznanie  wiary  i  wykonali 
przysięgę  homagialoą  na  wierność  tronowi.  Następnie  zabrał  głos  jw. 
Butkiewicz  rektor  akademii,  administrator  dyecezyi  augustowskićj  i  udzie- 
lił ojcowskie  przestrogi  wychodzącym  z  instytutu  młodym  duchownym, 
a  w  końcu  jw.  biskup  Fijałkowski  w  krótkich  i  dobitnych  wyrazach  upo- 
minał ich  de  sumiennego  postępowania  wedle  przepisów,  które  odebrali 
w  szkole.  Nakoniec  całe  zgromadzenie  udało  się  do  kaplicy  instytutowćj, 
gdzie  jw.  biskup  zaintonował  Te  Deum^  póczem  odśpiewał  modlitwy  za 
N.  Pana  i  jego  wysoką  rodzinę,  udzielił  obecnym  past(*rskie  błogosławień- 
stwo, a  młodzi  lewici  wykonali  dokładnie  na  glosy  hymn  Lwowa:  Boie 
cesarza  chroni  —  Oprócz  jw.  jenerała  adjutanta  br.  fitldigera  sprawują- 
cego obowiązki  namiestnika  w  królestwie,  zaszczycili  ten  akt  uroczysty 
nadto  jw.  jenerał  Tuczek  p.  o.  guberbatora  miasta  Warszawy,  i  przedsta- 
wiciele władz  rządowych:  jw.  jenerał- lejtnant  Wikiński  dyrektor  główny 
komisyi  rządowćj  s.  w«  i  ±,  w  asystencyi  dyrektora  wyznań  jw.  rz«  r.  st 
Skowrońskiego;  jw.  rz.  r.  st.  Mucbanow,  kurator  okręgu  naukowego  war- 
szawskiego, w  towarzystwie  swego  pomocnika  jw.  rz.  r.  sL  Sumińskiego, 
prałaci  kościula  prawosławnego  jw.  jks.  Nowicki  dziekan  i  jw.  jks.  Łotooki. 
To  grono  znakomite  składało  takie  licznio  duchowieństwo  rzymskó  -  kato- 
lickie, między  którćm  zauważano  jw.  jks.  Hyślińskiego  prałata  i  adaini- 
.slratora  dyecezyi  płockićj. 


Wffkmz  mwansów  drnkawufek. 

W  Nrie.  9  Pamięłnikm  ReHgijno-Morainego  znajdujemy  oo  Dastępuje:. 

W;Ui  eiili  ihickąwiijcli^  njmsktrkatellcklch 

.  na  wy2sze  alopoie  posunięiycb  w  ciyągu  pierwazegp  p^lrofiza  4854  r. 

Zdyeeezyi  9andomhr$kiiJ^  ks,  Jakób  Wąsowskii  na  probosEOza  w  mie* 
łbie  Wyśmierzycach;  zakonnica  p.  Anna  Majdwaka,  Da  urząd  przełolODej 
klasztoru  p.  p,  BenedyiLlynek  w  Saodomierzu;  ks.  Kazimierz  Lipowski,  Aa.> 
proboazcza  kościoła  parłtfialoego  w  Słupi -fii) wij;  ka.  Raepęcki,  oa  pro- 
boazca  w  nueśeie  Waśniowie;  ka.  Jau  Strachowaki,  na  proboszcza  w  Pat>; 
vk|owie;  ks.  Mikołaj  Strachowski,  na  proboascsa  we  wai  Chobrzaoacb; 
ks.  Drąikiewicz,  na  proboszcza  w  Opoczoie.;  ka.  Gordon;,  na  preboaiicia 
w  Biegiem. 

Z  dyeeesifi  MeMiej:  ks.  Piotr  Piwarski,  na  przełotoftego  sgromą* 
dzADia  Braci  miłosierdzia  w  Lubinie;  ks.  Piotr  Rope^,  na  proboazoza  we^ 
wsi  Bybitwacb;  ks.  Wolski,  na  proboszcza  w.  Klimoatowioach,  ka.  S>obo-> 
lewski,  na  proboszcza  we  wsi  Rudno;  ks.  Anioł  Kre»)ski,  na  przeora  ka, 
ks.  Karmelitów  w  Lublinie;  ks.  Maciej  Dąbrawaki,  na  dziekana  deianatu 
hibartoi^skiego ;  ks.  Zbrotek,  na  przełożonego,  klasztoru,  ks.  ks.  Bernardy-^ 
nów  w  Józefowie;  ks.Gołowski,  na  proboszcza  w  Nabroziu;  ka.  Domźalskl 
na  proboazcziPw  Czemiernikach;  ks.  Józef  Wyszyński,  na  kanonika  bo« 
Borowego  katedry  lubełski^j;  ks.  Stefański,  na  proboazcza  w  Tarnogrodzie; 
ks.  Kie8zcz)ński^  na  protK)Szcza  we  wai  Konopnicy. 

Z  dyeee%yi  płockiej:  ks.  Karoieńskii  na  pfot>oszoza  we  wai  Grudusku; 
ks.  Antoni  Kwasieborski,  na  proboszcza  we  wai  Żurominie  kapituio^in. 

Z  dyec€%yi  kujawsko-  kathkiej:  ks.  Rogaczewski,  na  proboazcza  w 
mieście  Sieradiu;  ks.  Z\gp»untowioz,  na  proboszcza  w  mieście  Przyrowie; 
ks^  Wateryao  Surtel,  nj  prowincvala  ks.  ks.  Karmelitów  bosych;  ks.  Ga«t 
rycki,  na  proboszcza  we  wsi  W«licbnowacb ;  ks.  Józef  Lisiecki,  na  pro- 
boszcza kościoła  parafialnego  ś^  Mikołaja  w  Kaliszu;  ks.  Makulski,  ną  pro- 
boszcza we  v^si  Białkowie:  ks.  Wincenty  Gajewski,  na  proboszcza  w  Ba* 
doaisku;  ks  Kdszeviski,  na  proboszcza  w  Ciążeniu;  ks.  Kazimierz  Ja^y, 
na  proboszcza  vie  wsi  Brzykowie;  ks.  Burcbaciński,  na  proboszcza  w  Przy-^ 
stani;  ks.  Bakowski,  na  proboszcza  w  Skęczniewie;  ks.  Cabański,  na  pro* 
boszcza  we  wsi  Wierzcblesie. 

Z  arehidyece%yi  warszawskiej:  ks.  Złolkawski,  na  proboszcza  we  wsi 
Brochowie;  ks.  Brunon  Wojciechowski,  na  przeora  ks.  ks.  Karmelitów  w 
Warszawie;  ks.  AotoDi  Saniewski,  na  prowincyała  ks.  ks.  Franciszkanów; 
ks.  Albert  Leśniewski,  na  przelotooego  klasztoru  ks.  ks.  Karmelitów  w  Za« 
lirzc^iu;  ks.  Andrzej  Kiełciewski,  na  dziekana  gąbińskiego;  ks.  Franci- 
szek Wułyniec,  na  przełożonego  zgromadzenia  ks.  ks.  Franciszkanów  we 
Warcie;  ks.  Tomasz  Sroiecbov^icz,  na  przełożonego  zgromadzania  ks.  ks. 
franciszkaoów  w  Gc!;r«cku;  ks.  Benedykt  Wronikowski,  na  przełolonegd 
zgromadzenia  ks.  ks.  Franciszkanów  w  Smardzewicach;  ks.  Iwanicki,  na 
proboszcza  we  wsi  Kaskach;  ks.  Męllewicz,  na  urząd  dziekana  łęczyckiego* 

Z  dyeeezyi  kieleckiej:  ks.  Ignacy  Wmczakiewicz ,  na  proboszcza  we 
wsi  Wrocimowicach;  ks.  KonstantJ^  Warzycki,  na  proboszcza  we  wsi  Imiel* 
nie;  ks.  Ziembiński,  na  proboszcza  we  wsi  Bobinie;  ks.  August  2ołądko* 
wski,  na  proboszcza  kościoła  parafialnego  w  Brzezinach;  ks.  Piotr  Fiok,  oa 
proboszcza  kościoła  parafialnego  we  wai  Brzegach. 

Z  dyeeezyi  podlaskiej:  ks.  Antoni  Cierniewski,  na  przełożonego  za- 
konu  Maryaoów;  ks.  Roman  Wilczyński,  na  wikaryusza  tegot  zakonu;  ka. 
Mateusz  Komorowski,  na  prezydenta  klaazL  w  Skurcu;  ks.  Mikołaj  Szlą* 
akowski,  na  prezydenta  w  Gozlinie;  ks*  Stanisław  Okniński,  na  prezy- 
denta w  puszczy  korabiewskićj ;  ka.  Piotr  Komorow9kj,  na  presydenla 
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w  górze  Kalviraryi;  ks.  Józef  Giegulyoskt,  oa.  prezydenla.  w  Mtrydmpolu; 
k^*J^r.xy  NafijSj^wJci,  oa  pfezyd^ijf^  if?  Miw^ławiu;  M^ź^u  oa,  pro- 
boszcza w  Ńiwiskdclj. 

cv  Wyhf^^  'duchownych  rzymsko- kalołMttśhj  kiire,  złożyły  egzamen 
konkursowy  i  mnani  zoitiaii  za  ukwaiffikowanych  pasiadanim 
^eneficyiw^  to  pierwsaitn  półrocz*  iSi64x  roku. 

Dyeeez^a  iubeisku:  ksiądz  Skoliiai>wski,  .{>roboaic«  kościoła  w  Łaócu- 
cbowie,        !      .  . 

Bytcęzya  kielecka:  IkituJski,  w  dyeoeiyi  kielaokiój;;  ka.  Michał 
Dulski,  b.  aJcniois^r.  kqśoio)a  parafiain.  w  Czaroój ;  ka.  Jó^^^f  Pluciński,  wi-. 
karyu^z  przy  kościele  parafiain.  w  Młodzawacb ;  ks.  Micbał  Dulski,  prob. 
fiar^tf,  w  Qzarii(i^;  Józef  liuci^ski,  wikar^  pr^y  koic^ki  v«  Miodza.wacb; 
ks.  leofil  Rzenjiński,  wikar.  przy  kościele  w  Olkuszu;  ks.  Wojcieib  Do- 
manowski,  wikar.  kościoła)  Beodzjnie;  ks.  Mekhior  Rozwadowski^  wi* 
fkaryu!t£  w  Krzyźanawicach. 

Byecei-ya  podiaeka^  ks.  Waleoly  Świątkowski,  wikar.  przy  koipi^ia 
paraficilnyni.  w  Uad2.yniu. 

Byecezya- kujawsko '.kaliMką:  ks.  Wojciech  Bedyński,  kom.  kościoła 
parafi  w  Brz^zniu;  ks.  Józ^f  ęabdński,  kom.  kościoła  par^f.  w  Wierzchle-. 
«lie;  k9.  Micbał,  Drzewiecki,  wikar.  pr^y  kościele  ^  j;.asku;  k».  Kdzimierz 
Jauy,  wikar.  przy  kościele  w  Wf^gJewicacb;  ks.  Teodor  Kaszewaki,  kom. 
kościoła,  paraf,  w  Gii|leoiu;.  ks.  Pa^^^ei  Kaapiń&k^,  w.ikar.  w  Kłobucku; 
ks.  Józef  Mdkulski,  kom^  kościołii  w  Białko.wte;  ks.  Maciój  Ochędalski,  wi. 
karyusz  kościoła  paraf;  w  Brdowią)  ks.  Pawei  Pucłiałowicz,  koo).  kościoła 
paraf,  w  Giźycacb ;  As.  Ignacy  Będziejewski,  prob.  kościoła  paraf,  w  War- 
tkowicacb;  ks.  Adaui  RudoLcki,  Wik.  kościoła  parftf.  w.  PajQCZ0Je;  ks«  Ad- 
trooi  Zygmuntowicz,  kooi;  kościoła  par.aŁ  w  Przyrowie. 

RzMt.  oką  na\ręk}ifi5B^  poflwzględefń.  adminislractfjnym  i  epraw  <fi#- 

chęwnycn,  *  ' 

P^atniętnik  Rei. -Mor,  (Nr.  U)  obejmuje  naslępujice  sprawozdanie: 
Naj.vvyższym  J.  c.  k.  m.  ukazem  wydanym  w  Sf.  Petersburgu,  na  dniu 
^e  p^arca  4853  r,/jw.  Is.  Winqen(y  Pieńkowski  admin.  dyeccz^i  lubelskiój 
uajmilościwiój  mi^noWany  zestal  biskupem  t<^j2e  d^ecezyi,  którój  zarząd 
po  odbjlój  w  St.  Peiersburgu  konsekrać^i,  obj^ł  w  dniu  26.  września  (8. 
paidzięrnika)  1853  roku.  —  W  l^mźe  roku  w  dniu  18.  (30.)  pazdzierni- 
ka  j.  w.  j.  ks.  Bunawentura  Butkiewicz  rektor  akademii  ducbownćj  ob- 
jął urząd  adiiiiriislraicra  dyecezyi  augustowskiej,  na.  którv  wybrany  został 
frzpz  kapilulf^  sejneńską,  ai  przez  radę  administracyjną  w  dotu  S.  (14.)  mar- 
ca l8ol  r,  zalwieratjJby.  —  W  roku  1853  posunięto  na  dziekanów  5, 
proboszciów  4G,  j^zuanó^za  ukwalifikowanycb  dó  posiadania  benelicyów  34. 

—  W  duthowieńsiwie  złłkonnćm  wybrano  i  zatvi)t»rd.zouo:  prowiocyałów  3, 
przełożonych  pojedynczych  klasztorów  3^. 

Ificzba  i  stan  kośtiolóuc.  >A sz>^s(kicli  kościoló^Mr  pąr^ffalnych.  było  w  króle* 
t^^ie  1639,  fi  luliiych  114,  oddzielnych  mc  in^^jąc^cł)  cti^rakleru  ani  parafli  aof  fiiti  f 8 

—  razem^  1780.  kaplic  384.  W  miiirę  z;ichodzł)C^j  potrzeby  resieufacyi  koicjpiów  i 
zabudowań  du  wUU  naiez^cych^  kom)s>^a  rz^duwa  następujące  at  szlagi  kosztów  oa 
ten  cel  sporządzo^ie  rozpoznała  i  zalwrenlz.iu.  a)  Na  reparacy.3  kościołów  w  dobrach 
rz^dowyęh  an^^ldgów  30  ha  suiiiję  rsr.  82,837.  kop.  91  —  w  dobrach  prywatnych  ao- 
szlagów  43  na  siimę  rsr.  38,(22  k.  lOj,  b)  Na  repar4»cyą  cmentarzy  w  dobrach  rzą- 
dowy5;b  ansj^lągów  9  r^^  sumę  rsr.  4tUf  k.  92  —  w  dobrach  prywatnych  anąziagów 
to  na, sumę  rsr.  7509  k  91ł  ~  c)  Na  reparacyą  z^budo>^tiń  plebańskićh  w  dobrach 
rsądgwycb  8n^zla^óV,  2  na  sumę  r^r.  877  k.  14J  ~  w  dobriich  prywatnych  anszlag  i 
na  6Uii)ę  r^r.  482  k,  8,vj  —  d)  Na  wzniesienie  nowych  koóciplów  w  dobrach  rządQ-> 
W^ch  aaszlag&w  4  na  suqię,  rsr.  81,658  k^  i6|  »  w  dobrach  prywatnych  aoszlagów  5 
M  iumę  rsr.  S4,76i  k.  42)     ej  Na  wzniesieoie  nowych  zabudowań  plebańskich 
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.^tif  debi^db  rsądowyoh  aHizrig  i  na  sumę  rsr.  izes  k.  IS      w  diibrieh  pl^^ttifob 
.  '•Bftiagów  S  na  siraię  rar.  4S68  k.  71{.  —  Rozkładów  koaitów  na  parafian  M  «  an- 
0slag6w  w  btaab  poprzednich  sporządzonych  jako  i6i  i  z  ansztagów  w  roku  I88S 
tatwierdzono  74  na  sumę  rsr.  99,854  k.  i8{,  z  której  na  akarb  królestwa  n  łytwłu 

-  kollaćyi  i  dsledsibtwa  dóbr  rządowych  przypada  tło  tapIactUin.  rsr.  Sł.45«  k.  40).  — 
Z  robót  w  latach  poprzednich  rozpoczęiych  ukończono  I)  budowę  nowego  koidola 
we  wsi  Osieku  gubernii  rndomskiój  za  rsr.  81i6k.f9}  —  8)  tu dowę  nowego  koiciola 
wa-wsi  Obrytte  gtiberofi  piockiój  za  rsr.  11,085  k.  16 J. —  8)  budowy  m>tvego  kbścioła 
wf  Zakrzówku  gubernii  lubelskiej  z»  sumę  rsr.  10  818  k.  1r7)  -  4)  budowę  nowego 

'  kościold  we  wsi  Augustowie  gubernii  augustowskiój  za  sumę  rsr.  9740  k.f8{.  —  Pro-- 
'  t(^uiów  odbiorczych  wykonanych  robót  zatwierdzono   a^  Na  reparacyą  kościołów 
S5  na  rsr.  86,875  k.  80*  —  6/  na  reparacyą  cmentarzy  na  rsr.  7086  k.  18}  —  t)  ńt 
reparaoyą  zsbud.  plebań.  18  na  rsr.  18,702  k.  86].   Oprócz  tego  zatwierdzono  )eszcze 
'  następujące  anszisgi -^kosztów    1)  na  reparrcyą  'kollegtaty  w  Kielcach  na  rsr.  5118 
k.  7(  z  fund.  przes  radę  admin.  wyznaczonego  mianowicie  z  oszczędności  na  kolarpetencfy ^ 
.  biak^jprów  —  S)  na  reparacyą  seminaryum  w  Włocławku  i  kościoła  Św.  WUąiiso  tia 
rsr  2674  k:  81  z  Itinduszów  supressyjnych  ^  8)  na  reparacyą  kościoła  Panny  Maryi 
w  Warszawie  na 'rsr.  1 1.568 'k.  80  z  oazczędzonyib  fcomp^tencyi  biskupó^Kt  rsr.  7263 
■  'r0S2tę  z  Ą  części  Obowiązków^  ^  4)  na  reparacyą  domów  dla  biskupa  w  Lublinie 
na  rsr^  15;849  k.  4  z  funduszów  oszczędzonych  kompetencyi  biskupów  i  20fC  rsr. 
przeX'biskupa  —  5)  na  ubezpieczenie  góry  przy  klasztorze  kks.  Kapucynów  w  Obo- 
rach na  rsr.  817  k.  94  z  (unduszów  popozoaóskich  —  6)' na  reparacyą  domu  koosy- 
'  0torskiego  w  Kielcach  i  zrobienie  brtrków  na  rsr  1007  k  :63{  z  funduszu  ostcsędzo* 
;  nego  na  kompetericyach  bhikupów  —  7)  na  reparacyą  kościoła  i  kłasAoru  kks.  Ber- 
nordynów  w  Radomiu  na  rsr  5ił42  k.  92)  z  funduszu  praes  j.  o.  księcia  nailUestnIka 
f  tiry  znaczonego  z  kompetencyi  po  biskupach      8)  na  reparacyą  klasztoru  pp.  Norber- 
'  tanek  w  Ozerwiósku  na  rsr.  1870  k.  84)  z  funduszów  popaznsńskiob  rsr.  587  k;  78) 
'  •  resatta  z  dobrowolnych  ofiar. 

Liczba  klaiztorów  męzkick  i  ieńsklch.   W  roku  1858  liczba  zgromadzali 

-  konfnych  nfe  zmieniła  się,  czylj  było  męzkich  158,  ieńsklch  88.  WyióJ  wykazano 
<jakie  dopełnione  lub  tćź  zarządzone  zostały  reslauracye  klasztorów  i  z  jakich  lun- 


XHc%ka  dmekowieĄHwm  hciecki€go.  Hierarchia  duchowieAstwaiwleokicigo  rzyti. 
sko-*katoiickiego  a  końcem  1853  roku  liczyła:  biskupów  l,  suCraganów  8,  administra- 
torów dyecesyi  7,  prałatów  29,  kanoników  53,  czli<nków  konaystorzy  55,  dziekenów 
131,  prdbeszczów  1814,  administratorów  parafii  811,  koineodarzy,  kapelanów,  mansyo- 
narzy,  altaryslów,  pret^endarzy  73,  wik^ryuszów  587,  nauczycieli  przy  szkołach  89, 
pfrofesorów  seminaryum  49,  emęrylów  68«  demerytów  18  —  razem  8578,  Wyłączy- 
wszy a  powyżazój  liczby  kapłanów  świeckich  posiadających  więcój  jak  jednę  godnoió 
duchowną  810.  zakonników  p.  o.  paraflaioe  58, 'znajdowało  Się  rzeczy wiśeio  w  r«  l^i 
w  królestwie  ksieiy  świeckicb  fi  10. 

.  Idczka  duchowieństwa  zakonnego,  W  klasztorach  męskich  w  r.  1858  znajdowało 
•1^  zakonników,  mianowicie  przełuionych  168,  kapłanów  797,  kleryków  I  braciflsków 
990,  nowioyuszów  48,  raaem  1668.  W  klasztorach  iei^kteh  praelołoiłych  85*  la- 
kohote  844,  nowioyuttzek  51,  razem  48  U 

Akademia  dmekowna  i%gtnskO' kaioUcka  w  Wmrsi^atrie  i  teminatym*  W  war- 
•sawskiój  akademii  duchowoój  w  r.  1858  znajdowało  się  alumnów  w  ogóle  45,  mia- 
oowieie  świeckich  36,  zakonników  9.  Z  tśj  liczby  ukońcsyłt»  nauki  śwteckicb  1i|,  za-* 
konntków  8.  Z  iych  dwóch  świeckich  of>uściio  dobrowolnie  stan  'duchowny.  W  41 
Mminaryach  było  alumnów  875,  w^święcąno  fia  kapłanów  68. 

Bon  zdroi^ch  koięiy  na  Łgeif  Oórze.  Z  koócen  roku  18S8  na  pofcucte  w  do« 
mu  żdroinycb  księży  zniijdowało  się  duchoMsnych  i8. 

Simimtk  ^hpitnihi^  śh^dw  relipij^^ck.  Wszystkich  mlęs>ka6ców  rzymsko- 
katoHokiego  wyznania  w  r.  1858  znajdowało  się.  w  kraju  pici  m^ski^  f,7lł7,489,.  p^cl 
Mtki4  1^9,8W,^acfaif,7H,878.  W  44^  UclBbirDi>wooaroaao»yHiiplci  nęilM^  77,4f8, 


duAó-w. 


ptof  MMd^J  78,«i0,  razem  IS7,I0«.  UiMrlo  piel  ainkifi  tS^m,  pid  żeńtMj  ««Mt. 
mem  4f4,t«l  U  epowiedii  I  Iromm  nli  byto  mąiMl  i.iU,t4e.  *eMti4i.t»lM.t*4, 
faźen  9,48e;8se.  W  ogóle  według  skladaoycb  raportów  lud  do  kościołów  nct^aaou 
regularoia  i  w^zyatkle  ofoowfąski  religijne  akuratbie  dopełnia. 

'^Powifkmnie  sip  Uesif  wytMawe9W  rzi^tko-kmMiekiepo  ko§ei0lm.  w  etągu 
roku  I85t  przyjęto  religią  rzymtko*kalolieką  z  wysoań  ewangielickich  ojób  71,  %y- 
iDOBla  mojleazowego  50.  razem  it%. 

W%roH  fundutBBOfk).  a)  Z  zapliów  przei  rtąd  zatwierdzę nycb  przybyło  w  gu- 
beroii  warazawakiój  rsr*  MOI  k.  €0  —  radoiDfkiój  915  —  lubelskiój  t570  — -  płocklój 
1485  —  ayguatowsklój  lOSO  —  razem  nr.  7041  k.  60  b)  Z  pozoalaloOei  po  znaarlych 
benefloyatacb  ulokowane  zostały  w  banku  polśklm  tytułem  |  części  obowlązkowśj  na 
luadusz  wieczysty  reparacyi  kościołów  oa  procent  4$  '^składany  następujące  kwoty: 
w  gubemii  warszawskiśj  rsr.  ł«et  k.  93j  -  radomsiciój  rsr.  70  k.  Ofi|  lubełatiói 
rsr.  1141  k.  40{  ploekiśj  rsr.  108  k.  18  —  sugostowskiś]  rsr.  588  k.  83  ^  razeai 
rsr.  SSeo  k«  .t5|.  c)  Z  koAeem  roku  185r  zostało  remanentu  w  binku  połakloi  fuo- 
dukztt  pókładnego  parafiów  rzymsko- katolickicb  i  grecko- unickicb  rsr.  ^S.Oie  k.  70. 
W  ciągu  roku  1858  wpłynęło  do  banku  w  gubemii  warsZawtkiśf  rsr.  9.^9  k.  5)  — 
radomskiój  rsr.  1701  k.  44^  lubelskrój  rsr.  880  k.  7lf  -  plocl^j  rsr.  054  k.  84^  - 
w  gubernii  augUstowskiój  rsr.  1077  —  raznn  rsr.  6991  k.  60.  'Więo.*w  r<^u  1858  było 
razem  rsr.  66,608  k.  86.  Lecz  ie  w  tymłe  roku  podniesiono  z  banku  i  uiylo  na  ra- 
pai^oyą  kościołów  parafiatnycb  i  cmentarzy  w  gubernil  warszawskiej  rsr.  414  k.98$  — 
radomskiej  rsr.  17t9  k.  65i  w.  lubelsklój  rsr.  101  k  76  —  plockiój  rsr.  461  k.  63  - 
auguslówskiól  rsr.  178  k.  78  —  razćrm  rSr.  8811  k.  76.  Pirzeto  z  dniem  to  grudnia 
(1  stycznia)  185}  pozostało  remanentem  n  banku  na  dalszym  procencie  rsr.  56.711 
kop.  60.  d]  Z  oszczędzonych  dochodów  w  czasie  e^minisCracyi  wakujących  proboelw 
tytułem  funduszu  interkalarnego  pozt>stało  w  banku  polskim  z  końcem  roku  fSSZ 
mbłi  srebrem  20,000  k.  11.  W  roku  1858  przybyło  w  gubemii  werszaw^kiój  rsr  8134 
k.  91$  —  radomskiój  rsr.  180  k.  51]  —  razem  rsr.  8415  k  43.  Więc  w  roku  i863 
liyłb  razem  rsr.  18.478  k.'85.  Że  zaś  z  fuhduszu  tego  wydano  w  roku  1858  rar.  844 
k.  85,  pozostaje  safóm  w  banku  z  końcem  raku  1858  na  procencie  8^  składanym 
nr.  18|184.  Ogólny  stan  funduszów  duchowieństwa  rzyrośkó- katolickiego,  prawoite- 
woego  I  grecko-unickiogo  w  biinku  polskim  ulokowanych  jest  następujący;  Z  dniem 
'10  gtiudoia  (1  stycznia)  185}  żnajdowalo^Ię  w  łłstaefa  zastawnych  rsr.  1,810.436  — 
w  gotowiznłe  po  strąceniu  wydatków  poczynionych  oa  potrzeby  duchowieństwa 
w  r.  1851  rsr.  600  081  k.  10.   W  ciągu  roku  wpłynęło  w  listach  zastawnych  rsr.  6450 

W  gotowlZDie  rsr.  41.641  k.  56|  —  «  zatóm  'w  ciągu  1858  r.  znajdowało  aię  m 
lokaeył  w  banku  raźem  rsr.  1.869,608  k.  76|  Że  zaś  w  lymie  roku  na  potrzeby  do* 
ehowieństwi  wydano  w  listach  zastawnych  rsr.  75  --^  w  |;oi0it^l7nio  rsr.  I0.49i  k.  85| 
—  f  dniem  przeto.  10  grudula  (l  stycznia)  115|  r.  pozostało  w  banku  polskim  nadal- 
fz^j  lokaeyi  w  ogóle  rubli  srebrem  1,889  035  'k.  11.  Oprócz  powyższych  lUnduszów 
Jeszcze  są  dwa  fundusze  na  reparacyą  zabudowań  kościelnych  i  plebańskich  przezna- 
ezone,  któremi  k.  r.  s.  w.  i  d.  zarządza,  jako  to :  jeden  popezn*ń»ki  z  procentu  za- 
ległego od  kapituł  do  W.  księstwa  Poznańskiego  odpadłych  pochodzący;  drugi  wła- 
ściwy skarbowy  na  pokrycie  składek  z  tytułu  koflacyi  1  dziedzictwa  ed  skarbu  kró- 
lestws/  na  budowle  kościelne  I  plebańskie  przypadających  corocznie  wydzielany. 
OBadwa  Ie  fiindosze  mieszczą  aię  na  etacie  kasy  glówn6}  królestwa.  Pierwszy  z  nich 
I  końcem  r.  t851  przedstawił  remanentu  rsr.  1488  k.  13|.  W  r.  1858  przybyło  z  etatu 
Ho  dyapozyoyi  rubli  srebrem  58S0  k.  6,  więc  razem  fundusz  ten  w  r.  1853  wynosił 
rsr.  10;118  k.  Olf;  a  ie  w  tymfce  roku  wydano  z  niego  rsr.  9570  k.  11}  zatóm  pozo- 
stało remanentem  oa  rok  1854  rsr.  10,648  k.  18].  Diugi  zsś  czyni  rocsnie  summ^ 
*fsr«' 15^000,  w  tupelnośei  jsit  dyspouowsny  na  mlaśorwe  wydatsi  I  Men  z  niego  re- 
manent z  końcem  roku  nie  ma  miejsca. 

WUkdykmt^  kmpHUiśw  i  itm^ek  fknduś*&i0  4mtkćipni^  ^i^oy9  •ąśmrą  i 
miiHUrmcifJnę.   Na  drodze  eądowo-cywiłnój  pertraklowslo  lię  w  r.  z.  ca  poiredMt- 
'Ciwem^  prokuratorii  •  ftapltaly  i  IniM  fuMloase  tluehowtte  ipraw  tai.  Pestęp^tyeb 
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sprawach  byl  Uki:  S17  ipraw  byio  w  pny^olowamu  do  roipT«wy  a^ctow^j  iitf 
•praw  było  oa  droiUe  tądo^^j  a  >w  nich  161  wydana  Nulrukoyi  —  119  usytkano 
niyroków.  W  ogólauici  ukończono  spraw  III. 

Stomtmki  %  $M4cą  tipo&loiMkę.  W  ci^u  r.  Ui3  prtaalano  do  Riymu  o  rosmtta 
laski  próśb  61  •—  na  le  otriymaoo  odpowiadti  S3.  Pusostąjo  wi^c  jaszcze  ntaaals- 
twiooych  SS. 

Ro%por%qdzenia  wainiejuze: 
i.  Pod  dniem  30.  C2t>rwca  (12.  lipca)  l853.  roku  przesianym  został 
iwszyslkim  władzom  dyecezaloym  naji^ytscy  oi#iiifes(  w  dniu  2.  (14.)  czer* 
ivca  4653  r,  wydany  o  posunięiiu  się  vsiojsk  eifsarsko-rossyjskkh  w  księ- 
naddunsjskie  z  ^^et^aotem  bf*zzwłoc7.oego  z^trządiema,  iżby  mani* 
fest  takowy  odozylany  był  zf^romadzoof  mu  ludom  i  w  kościołach. —  2.  Pod 
dni^ro  2i.  października  [3.  ll^lopad^)  1853.  raku  przeHł<<nyfit  został  w^zyst- 
kiDi  władzom  dYecezain^Aii  w  kopii  mantfedl  oąjvvyZHAy  w  doiu  5  (17.) 
paidziernika  4853.  roku  wydany,  z  powodu  wydania  na  4vvidŁ  przez  j^j 
cesarską  wysokość  ceąarzewiczównę,  wielką  księtnę  Haryą  Aleksandro- 
woę,  małżonkę  jego  cesarskiej  wysokości  wieikiej^o  księcia  cesarzewicza 
następcy  Ironu^^ córki  imieniem  Maryi  z  wezwaniem  o  zarządzenie,  itby 
przy  odc#yiantti  lego  manifestu  odprawione  było  dziękczynne  nabożeństwo. 
—  3.  Pod  dniem  17.  (29.)  września  4853.  r.  wezwani  zosiali  zwierzchni- 
cy dyecetyi,  o  skłonienie  wpływem  swoim  pasterskim  duchowieństwa, 
iżby  zc  względu  na  tegoroczny  nieurodzaj,  na  ten  jeden  raz  zamieniło 
dzi^^sięeine  zirirnową  od  włościan  dla  nich  prz>pHdHjr)cą,  na  opłatę  pienię* 
ti\ą,  a  to  według  ceny  najt«Iiisz(^  okolicy,  gilzie  zaiiiiana  ti»kowa  na  pie* 
ntądze  stale  ^tnieie,  i  z  rozłoteniem  nutó^it  n^j  opłaty  na  raty  kwartalne 
do  końca  roku  1854  uiścić  się  winne. —  4.  l'od  dniem  14.  (SG.)  listopa- 
da 4853.  r.  we/.viani  zosl<ili  również  wj^^yscy  zwit-izchnicy  dyecezyi,  aby 
prtycbodząo  klasie  rolniczćj  w  pomoc  nieiylko  czynem  lecz  i  dobrą  radą, 
z  powodu  nieurodzaju  w  tym  roku  i  odległego  przeciągu  Oasu  do  abio- 
rów  priyszłycb,  z  stanowiska  swego  pasttrskiego  polecili  plebanom,  aleby 
zwracali  ciifgie  uwagę  swych  parł<fi.in,  i  Zridnćj  niepomijali  sposobności 
bądź  w  naukach  i  pr£estrog'ich  kośoit'lnych,  b  ,dź  w  stosunkach  osobistych 
dla  zachęcania  ich  do  pracy,  jiko  źródła  \^Si&<-lkiej  pomyślności,  oraa  aby 
szczupłe  swe  zapasy  tak  ruzdzitldli,  izby  na  dotkliwy  niedostatek  wysta- 
wieni niebyli;  w  zb>w«fniu  przedmiotów  niełakonnli  się  wysokości*)  c«n, 
lecz  utywi«li  ich  z  ogli^dnuścią  na  wyżywienie  siebie  i  rodziny,  a  obok 
tego  poAŚJiągjli  si.^  ud  nidmiaru  w  uzycia  wódki. 

Ordery  duchownym  udziehne. 
Czytamy  w  pismach  wnrjjzawskićh: 
Najjaśnejs/y  Pan  w  skutku  pr/edsta wronia  J.  O.  księcia  namiedtui- 
ka  kn^lestwn,  raczył  najKiskaN^icj  udziiMić  onlery. 
Śtei  Anny  klassv  drugiej  z  koroną  cesarski) : 

Administratorowi  dyecezyi  kujawsko -kaliskiej,  prałatowi  scholasty- 
kowi katedralnemu  księdzu  Marszowskiemu ,  administratorowi  dyecezyi 

I)lockiój  prałatowi  księdzu  Myśłii^skiemn,  administratoro\\ i  dyecezyi  pod- 
askiój  prałatowi  księdzu  liadziszewskiemn,  admłnistatorowi  dyecezyi 
kieleckiej  prahitowi  księdzu  Majerczakowi,  wice-rektorowi  warszawsktć^j 
nkademii  duchownej  rzym-kal.,  kanonikowi  b(yiH>rowemu  lubelskiemu  ks. 
Szydoczyńskiemu,  profesorowi  radnomni  warsz.  akad  duch.  rzyms-kal., 
kanonikowi  bon.  łęczyckiemu,  proboszczowi  w  parali  Brzezinach  ks. 
Szciewskiemu;  asesorowi  duchownemu  przy  komissyi  rząd.  spr.  wewrn. 
i  duch.,  kanonikowi  hon.  augustowskiemu,  dztakaiiowi  kościołów  rzymsko- 
tet.  Warszawie,  proboszczowi  ko^oia  Ś.  Aleksandra,  ks.  Naruszę* 
"wiewwl 
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^lej  Anny  klasy  drugiej  bez  korony: 

Administratorowi  d^-ecezyi  sandomirskiej.  kanonikowi  kaledi^y  sami. 
ks.  Zwolińskiemu;  zarządzającemu  parafią  Ś.  Karola  Boromelisza  -w  War- 
iBzawi«  kan.  hon.  augustowskiemu  ks.  Zarzeckiemu;  asesorowi  ducho- 
wnemu przy  komisji  r/ąd.  spr.  wewn.  i  duch.  kanonikowi  kM.  kujbW- 
sko-kaliskiej,  proboszczowi  parafii  w  Wolborzu  ks  Skupieńskietno. 

Jó%ef  Kielowicz  i  }Vojciech  Siennicki  prob99%c%e  i  d^ąkmni. 

Pamiętnik  Reiii^,' Mór.  tim\eszcza  nekrolog  dwdch  zmariych  Azieka- 
'nóW,  z  kiórego  wyjmujemy  główmej^ze  szczegóły:  ^  . 

Ks.  Kielowicz  urodził  si^  w  r.  w  cyrkule  sanddcklnfr.  mio- 
du nazywał  się  Kicia  i  dopiero  wstępując  do  semirfar\nm  zmienił  naz^ri- 
sko.  Pierwiastkowe  nauki  pobierał  przy  wuju  proboszcarti  w  RsAite 
w  cyrkule  wadowickim.  Od  r.  481 1  uczęs7x2al  do  gimnazynm  Ics.  ks. 
Pijarów  w  Podoleńcu  przez  lat  7,  poczem  jako  kandydat  do  stanu  db- 
chownego  słuchał  kursów  u  ks.  ks.  Misyónarzy  na  Slradomia  Tak  przy 
gotowany  wszedł  do  seminaryum  w  Łowiczu.  kapłahó  wyświęcony 
został  w  r  482ł  i  z  kolei  pełnił  obowią>.ki  wlkarynsza  W  zycWfnie  i 
W  Kutnie,  (udziel  komendarza  parafii  w  Łąkach.  W  r.  184^  otrz^mbł 
parafią  Topoli  królewskiej  w  dekanacie  łęczyckim  i  został  kanonikiem  ho- 
norowym kolegiaty  kaliskiej.  Topola  jest  cudow*nerti  miejsceńi.  Kś.  Kie- 
lowicz widką  tam  pobożność,  wielką  gorliwość,  niespracotvaną  dobfó- 
czynność  względem  Obiegających  się  do  M.  Boskrój  chorych  i  kalekow 
okazał.  Lud  okoliczny  zna)  go  i  kochał.  Uitiarl  ks.  Kietowicz  25.  wrze- 
śnia 4853.  r. 

Ks.  Wojciech  Siennicki  przyszedł  na  świ^t  w  r.  4803  we  Vśi  Sie\i- 
n'ca,  do^zkół  chodził  u  Benedyktynów  wVultusku,  do  stanu  duchowlie- 
co  kształcił  s-ę  w  seiftinar^um  Ś.  Jana  w  Warszawie,  w^  .^eńłinafryurb 
Krzyża  i  w  seminaryum  głównem.  Wyświęcony  w  t.  '4830  został  se- 
kretarzem kapituły  łowickiej.  Następnie  w  r.  4834  objął  beneficium 
w  Strzegocinie,  klorc  do  śmierci  zachował.  W  r.  4837  oddano  mu  posadę 
bibliotekarza  akademii  duchownój  w  Warszawie,  tę  lat  sześć  sprawo- 
wał popierając  7arazt*m  z  zupełnym  sokcesern  odzyskanie  własnos^ci  ko- 
ścioła slrzogocińskiego.  Skołatany  sześcioletnią  pracą  \vrócił  dó  Sin^e- 
gocina.  Niebawem  został  dziekariem  łęczyckim  i  kciimnikiem  honorowym 
kaliskim.  I*o  śmierci  ks.  Kielowicza  mianowany  proboszczem  w  Topoli, 
już  tego  miejsca  nie  objął.  Umi^rł  dnia  42  maja  r.  b.  budując  do  kofc- 
ca  tych  co  go  otaczaii. 

Śmierd  4r9.  Tomatta  Wasihwskiego, 

Dnia  48  sierpnia  umarł  u  O  O.  Karnedułów  na  Bielanach  pod  War- 
szawą ks.  Tomast  Wrisdowski.  Ks.  Tomasz  Wasilowski  przyszedł  na 
j^wiat  w  r.  4800.  Ukończyw^szy  szkoły  wstąpił  do  Zgromadzenia  ks.  ks. 
Pijarów,  którzy  go  na  nauki  filologii  do  uniwer.syt«lu  war*!z.  posyk^ii. 
Po  ukończeniu  całego  kursu  otrz-ymał  stopień  magibtra.  Następnie  wy- 
kładał w  szkole  wojewódzkiej  ks.  ks.  Pijarów  literaturę  łacińską  i  gre- 
cką aż  do  chwili  zniesienia  szkoły.  Po  r.  4833  jako  kapłan  świecki  i 
kanonifk  honorowy  kaliski  pracował  w  kancelaryi  konsystorza  jeneralne- 
jgo  archidyecezyi  i  w  tym  czasie  wyjednał  sobie  stopień  doktora  leolo- 
gii  i  prawa  kanonicznego  w  Rzymie  jako  tóż  godność  protonotaryusza 
apostolskiego.  Opuściwszy  konsystorz  usunął  się  pd  świata,  rozdał  na 
oele  pobożne  fundusz  jaki  posiadał  i  w  końcu  osiadł  w  Eremie  na  Bie« 
kmaco.  Umarł  na  tyfus. 

dmierd  k».  ŁigUntpm  EśewiriskitjfO. 

W  połowic  lipca  rdżstół  sie  z  tyra  iwiaiem  k9. 4Prancis«iak  Igoftiy 
Lewiński  biskup  eleuteropolitański,  sufragan  podlaski ,  dziekan  -kapilwł; 
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l^lędratoćj,  proboszcz,  tosicki.   Ksiądz  Lewiński  orodzii  się  r.  1783^  na 
kapiaiML  wyświęcony.,  został  r.  1806.   Był  bratem  ś.  p.  ks.  Feliksa  Le« 
wińskiego  biskupa  podlaskiego,  i  po  jego  śmierci  zarządzał  czas  jaki^. 
dyccezy^ą.   Obowiązki  swoje,  gorliwie  pełnił.   Unoarł  w  dziedziczni  wsi 
Zakrzji. 

Śmiertf  h$.  Wincentego  Wojciechowskiego, 
W  cii)gu  lata  umarł  ks.  Wincenty  Wojciechowski  kanonik  honorowy 
i  proboszcz  w  Zan^browie  dyecezyi  augustowskiej.  Pochodził  ze  Zgro- 
madzenia likś.  Pijarów.  Poświęca)  się  naukom  przyrodzonym^  szcze* 
gólniej  fizyce,  którą  przez^  lat  wiele  w  szkołach,  przed  zniesieniem  pi- 
jarskich  zakładów  naukowych,  wykładał. 

Pięćdziesięcioletni  jubileusz  ics,  Adama  Wojciechowskiego. 
W  dniu..?,  maja  r^.  t^.  ks.  Adam  Wojciechowski  sędzia  surrogal  kon- 
systorza  jeneralnego  kąliskie^o^,  prałat  arcbidyakon  kapituły  kollegiaty 
kaliskiej,  odprawił  iir|0Czyście  swój  pięćdziesięcioletni  jubileusz  kapłan- 
sl^l  Obchód  odbył  się  właśnie  w  dzień  opieki  śgo  Józefa  w  kollegiacie 
l^a^iskrej  śjynnói  licznemi  cuęlanfvi  za.  wstawieniem  się  lego  świętego  zda- 
rzonemi.  pęjziwy  jubilat  w  asyslencyi  administratora  dyocezyi,  kano- 
ników katedry  włocławskiej  i  kóllegiąty  kaliskiej  okoio  60  ducbov^n\ch 
świeckich  tud/jęż  00,  Franciszkanów,  B^ernartlynów  i  Hcformaiów  z  Ka- 
lisza ą  '  Kapnęynów  z  Lendu,  odbył  uroczystą  z  N.  Sakramentem  na 
około  kościoła  piocesyą  V  polenń  odśpiewawszy  Veni  Crealor  mszę  śtą 
odprawił.  Podczas  summy  powiedział' stosowne  kazanie  ks.  Kobyliński 
l^anonik  honorowy^  a  gdy  się  skończyło  nabożeństwo  przejęty  wzrusze- 
nie/n jubilat  przystąpił  do  obrzędu  kładzenia  rąk  na  głowy.  Przez  cały 
Cz'Us  wielki  jłgm  lądu  kościół  napełniał. 

Ktrcslija  rjodowodtĄ  św,  Jadwigi. 

Wyjmujemy  jeszcze  z  FamięCnika  Reiig.-Mor,  (Nr.  10  )  następujący 
lis^^był<*^o  profesora  Andrzeja  Kucharskiego: 

h\Ąj^c  zamiar  wydać  na  nowo  ksićjźecikę  polską,  z  którój  się  modliła, 
jtkk  niesie  tradycya,  św.  Jadwiga,  choałem  przyi^m  poznać  i  dołączać 
iywol  Św.  Jadwigi.  Czytając  w  tym  celu  żywoty  świtjtycłi,  breyiiarze  i 
officia,  a  znajdując  wszędzie,  ze  Berlold,  ojciec  św*.  Jadwigi  był  margrabią 
morawskim,  chcąc  dokład^n^j  poznać  jogo  iycie,  szukałem  tego  imienia  w  hi- 
storyi  Morawii,  ale  go  w  cale  nie  znalazłem.  A  lubo  wtofficiachz  r.  1725 
zamiast  Moropiae  znalazłąm Meranide,  chciałem  si<^  przecież  w  (em  zdaniu 
utwierdzić:  lecz  nie  mając  pod  ręką  źródeł  do  bistoryi  tyroIskićj»  gdzie 
lety  miasto  Meran\  pjsałem  w  tćj  mierze  do  uczonego  Wacława  Hankr\ 
bibliotekarza 'muzeum  narodowego  i  profesora  uniwersytetu  w  Pradze  cze* 
skićj,  który  mi  raczył  odpisać,  co  w  polskim  przekładzie  następuje: 

j^W  Pradze  30.  sierpnia  4850.  O  św.  Jadwidze  wam  tu  z  pasyonała 
XIII.  wieku  kilka  słów  wypisuję:  św.  Jadwiga  była  córką  sławnego  ksią- 
lęcia  Bertolda,  który  był  margrabią  badeńskim  a  ksi^źęciem  merańskim. 
Itfatkę  miała,  któró)  imię  było  Agnieszka,  ta  była  córką  margrabiego  au* 
stryackiego,  który  był  hrabią  roloiickim,  *)  a  był  synem  księcia  Konrada 
margrabi  besseńskiego  i  łandsbergskiego.  Ta  (t.  ).  ś.  Jadwiga)  w  swćj 
młodo.4ci  nauczyła  się  pisma  czytać  we  frankońskićj  ziemi,  w  klasztorze, 
który  Kitzingen  **)  zowią.  Potóm  ducha  św.  zrządzeniem  wydana  była  ta 
Henryka,  księcia  sztąskiego,  a  którym  miała  trzech  synów  i  trzy  córki. 


*)  Rott  miasteczko  w  Bawaryi  nad  rzeką  łon  od  miasta  IfUDCbeo  w  siroftto 
iudoiowo-wschodoi^j  między  rzekami  Rott  i  Attel,  i  stąd  zapewne  rotolicki. 

^)  Kitzlogeo  teru  v  króle«twie,  bąweirfki^ą  poil  aMMteip  Wiiri^urg. 
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Między  tymi  synami  był  jedeo,  itnieoieai  Heoryk  stamiy  ksiąi<;.  Ten  pe- 
wnego czasu  za  obrz^ściańską  wiarę  wyfirawiwszy  się  przeciwko  Tatarom 
poganom,  spotkał  się  z  nimi  i  w  walc^  bilwie  poległ.  To  się  działo  po  Bo- 
tem narodseniu  4245  r,,  po  którego  śmierci,  ks*  H^ryk ,  ojciec  jego»  ze 
swą  księżną  św.  Jadwigą,  przed  biskupem  stanąwszy,  Bogu  czystość  ślu- 
bowali, a  to  uczyniwszy,  klasztor  panieński  salotyli  w  Trzebnicy ,  ś.  Ber- 
narda zakonu,  w  którym  swą  córkę  imieniem  Gertrudę,  ofiarowali  na  cześó 
Bogu* 

Na  tej  zasadzie  ośmieliłem  się  proponować  artykuł  pod  napisem  (spro- 
stowanie omyłki) ,  który  jeżeli  może  być  umieszczony  w  Pamiętniku  reli- 
gijno-moralnym, najuprz4'jmićj  o  to  upraszam,  A  mo2eby  dla  większej  wa- 
gi i  usprawiedliwienia  i  z  tego  pisma  coś  zamieścić  jako  annex  wypadało. 

Sprostowanie  omyłki. 
W  brewiarzu  rzymskim,  edecyi  mecMtńskiej  (Mecheln  w  Belgii  mię- 
dzy Bruxellą  i  Antwerpią)  4848^  tudzież  tr  Officia  propha  s.  s.  patronum 
regni  Poloniae  et  Sueciae  tamże  1850  r.  na  ńniti  45  paźdz.  w  sekcyi  lY. 
ó  Św.  Jadwidze  wydrukowana  w  brewiarzu:  j^Berlholdt  et  Agnetis  Mora^ 
riae  marcbiooum  fila'  i  znowu  w  Officia:  ,IIedYigis  Bertboldi  Marchionis 
Moraviae,  Coniiiis  Tyrolensis  et  Agnelis  filia.'  W  obudwu  tych  miejscach 
zamiast  ilfori7P/Vie  powinno  siać  Meraniae,  i  tak  jest  wydrukowaiTo  w  tf- 
ficiach,  klóre  wydane  są  Cołoniae  Agrippinae  (po  niem.  K5Iq,  po  pol.  Rol> 
no  nad  Henem)  1725,  napift/ine  zaś  są  prze^  ks.  Stefana  Sokołowskiego^ 
a  /stwierdzone  przez  ks.  Jerzego  Radziwiłła  biskupa  krakowskiego.  J<«koi 
Berlholdus  nigdy  nie  był  margrabią  morawskim  ale  merańskim.  Miasto 
Meran  leży  w  ziemi  tyroUkiej  nad  rzeką  Adygą  (Etscłi)  od  miasta  Bot%en 
w  stronie  połnocDÓj  ku  zachodowi  pochylonej.  W  dawniejszych  od  ks,  So- 
kołowskieg9  edycyach  musiało  także  stać  błędnie  Moraciae  zarniaat  Me- 
raniaćy  bo  i  ks.  Skarga  w  Żywotach  świętych  pańskich  czyni  tegoż  Ber- 
tbolda  ojca  św; Jadwigi  margrabią  morawźkim^  zamiast  merańskim^  a  iw 
nowych  żywotach  świętych  pańskich  wydauych  w  Warszawie  484^  w  to* 
lilie  4  str.  146  na  dzień  47.  października  stoi  AJc  awskiego  zamiast  Me- 
Tańskiego  *).  Ta  omyłka  tu  się  dia  świetćj  prawdy,  i  chwały  Pana  Boga 
prostuje.  —  w  Warszawie  43.  września  48^4  r. 

PROWINCYE  ZABRANE. 
Smierd  k».  Mmrcina  Łaskiego, 

Dnia  45.  września  4853.  r.  umarł  w  Hobylewie  ks.  Marcin  Łaski 
prałat  archikatedry  mohylewskiej  i  officyał. 

lis.  Łaski  urodził  się  w  Polocku  w  r.  4799»  tamie  odbył  szkoły 
a  póżnićj  uczęszczał  do  akademii  00.  Jezuitów.  W  r.  4820  otrzymał 
atopień  studenta  filozofii.  Wkrótce  polem  postanowił  zostać  księdzem 
i  wstąpił  do  seminaryum.  W  r.  1823  był  wysłany  jako  celujący  aiuran 
do  gtówncj^o  wileńskiego  seuiinaryum,  gdzie  po  ukoiiczonych  naukach 
otrzymał  stopień  magistra  św.  teologii.  Wyświęcony  na  kapłaną  w  n 
4826  został  zaraz  profesoi*em  w  seminaryum  zwinogrouzkióm.  Z  nauczy- 
cięła  i  potóm  regensa  powołany  był  w  r.  4832  na  członka  konsysiorza 
mohylewskiego  i  stopnio\yo  doszedł  godności  officyala.  W  r.  1842  po- 
wierzono rou  zarząd  arcbidyecezyi  jako  jeneralnemu  wikaryuszowi.  Tę 
władzę  piastował  do  3.  grudnia  1848  r.,  luedy  ks.  Holowiński  miano* 
wany  arcybiskupem  rządy  arcbidyecezyi  objął.    Obowiązki  ofBcyała 


Takai  ooDyłka  fest  w  dykcyonarzu  błogr^tflcsnym  powszechoym  wydanyai 
w  Wtrtsawlt  ItSI  Sto  Tom  Ł  str.  M  pod  Jm.  Jadwiga. 
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pełny  do  końca  ftycia.   Za  to?pT»K'^  laciiiąkĄ  o  pr%%fiehi  me$$famtm 
'  olrzyaiał  w  r.  1841  stopi^ift  doktora  ś(6j  teologii.   WydmkoMabo  ją  wpot- 
skićm  iłóoaaczefiiu  n  1846  a  GiUckifberga  w  Wilnfe.  ' 

Zamknięcie  kla»%ioru  Bemardtfńów  w  Teie%Mek,  '* 
Czytamy  w  rrafy/ftOn/ Jir%<rfi«-^flnAMĄ^         i  \ 

W.  miesiącu  lutym  r.  b..;ęajął  miejsęę,  liks.  fieroafdyniw  w  Telfzacb, 
,  były  proboszcz  sałanlo^sk!  ks.  Roman  Le&zczewski,  a  Bernardyrii 
przenosili  sę,  do. innjch  klasztorów,  '  / 

(Klasztor  Bernarciynów  w  TeUzacb  fundował  r.  ł6S4  faweł  Sapieli^ 
pod  wezwaniem  Panny  Uaryi  Loretańskiej.  Klaszlor  len  zgortal  bkolo 
r.  4760  i  odbudowany  mtal  nakhidem  Koszocta). 

Czierdziesłofodainne  naboięritiico  ir  JUfihylewie, 

Po  objęciu  rządów  arc%tdyeceayj  Jitokyle^skiej,  ks.  Holowiński  wy- 
jednał u  Ojca  6w.  przywilej  odpi^wiania^  ^e  wsa^-^lkich  jój  kościołach 
czterdzie.sU)godzinnega'MbożeAsi\Ca>.oI>^lMn^kaMy  prawie  parafialny 
kościół  corocznie  to  nabożeństwo  odbywa. 

Dnia  43.  czerwca  obchodzono  liróeży^oie  ti  kia.  Bernardynów  w  llo- 
hylewje  dzień  sw.  AntoiHego  patrona  kośeióla  z  wystawieniem  N.  Sa- 
kramentu. Celebrował  prałat  Wrćblei^ski.  Wymowne  4azanie  powie- 
dział ks.  Koc  wizytator  klasztorów  w  fft^rdyetezyi 

W  następnych  trzech  dniach^  odpinfl^łóoo  czferdziestogodzinne  na- 
bożeństwo. '         <       V  .  u  

Członkowie  skuryi  metropolitalni  kolejno  celebrowali,  i  kazania  do 
ludu  licznie  zgromadzonego  miewali;  przdmawiali  mianowicie  ks.  Renier» 
ks.  Hcrbacewicz  kapelan  gimnazyum,  ^ks.  Gpikiewicz  i  O.  Kropp  Ber- 
nardyn. '\  • 

Przez  cały  czas  dwud^Jestu  kaplatió^  zajętych  ^yło  posługą,  wier- 
nych, którzy  wielkie  pożytki  duchowiie  Odnieśli. 

O.  Szyszko  gwardyan  i  prefekt  Łóściół  wzorOwó  przyozdobił. 

Wyiwfęcenie  biskupa  kamienieeko-ipadaiMf^  w  PeUreburpi,  • 

W  niedzielę  dnia  \^  czerwca  w  kościele  parafialnym  śtćj  Katarzyny 
odbyło  się  poświęcenie  J  W.  Jks.  Utkolara  Górskiego  Be'1)iskupa  dye- 
cezyi  kamieniecko- podolskiój  przeż  J.  W.  Jks.  Ignacego  Hołowińskiego 
arcybiskupa  mohylewskiego,  metropolitę  wszech  rzymsko-katolickich 
w  państwie  kościołów,  w  asystenoył  JJ.  WW<  JJ.  kks.  biskupów  wileń- 
skiego Wacława  Żylińskiego  i  iiraspotskieęo  Ferdynanda  Kahna. 

KRAIKÓW  i  <JALICYA.  .  . 

Smierd  Jenerała  Ci^iekiegm.^^  :  t 

Niech  nam  wolno  Łiędzie  zapisać  w  jkrolnice  religijnej  budującą  śmierć 
Józefa  ChłopiSlb^ó  jeń&arił'  «oi«lJl}6M  z  r.  1830.  Wy- 

ehowany  w  czasach  złych  usposobień  dl^  refi^ii^  był  dl^^fti^  sędziwy 
jenerał- aż  do  ostatnich  lat  życia  swego  obojętny.  ^USpiero  na  osiem 
miesięcy  przed  śmiercią  kióra  |irz^ padła  30.  września  r.  I». ,  gdy  nie- 
bezpiecznie ziicliorovNał,  zgodził  się  na  spowiedź  i  jak  najprzykladniój 
wyspowiadał  się  przed  księdzem  Goliariem.  Kiedy  mu  przyniesiono 
Najświętszy  Stikiai^ięnt  ^lioć  MW^f^^^  chciał  koniecznie  klęcząc 

na  podłodze  do  kbmmibnti  pirzysuipić.  Fr^el^fad^^no  mu  ie  to  niepotrze- 
bne. Nie  dał  soImo  robić  aw4g^i  wiem»  ^awoj^l;  jak  mam  mego  Zba- 
wiciela przyjąć.^  Nieco  .pÓMi^J  ^wyzdrowiął  ą  jut  do  końca  życia  za- 
chował praktykfb4f»li0iii%iMyf^  pr^y^me  k^ęfj^n  Golianowi 
pokazując.  W  ^^MUm^^  Ja^  ifismmJ  wesoły.  Wilią 

tasiM  PmmMI  IUL  ts 
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,590  PH^Kaut  roziAftsąi. 

^^ierci  •chęiftl  żeby        wiadoiDOśoi  polityczne  opowiediiano.  ^Moie, 
.rzekł,  spyta  się  mme.  6  n!e  Piotr  ćwięly.^  Po  chwili  dodał  ieszcie:  ^pono 
nie  Piotr  św.  ale  św.  Michał  (b)4  to  właśnie  dzień  Św.  Mictiala)  pytaó 
mnie  będzie.*   Umarł  opatrzony  wszyslkienii  Sakramentami. 

Pieini  na  cs^id  błop^Bkn^hneę^  BobM. 

Jeden  ź  Ojców Jfezuitp^V  wę  Lwowie  ogłosił  drukiem  pieśni  na  cześć 
l)Iog09lawiohegó  Boboli  i  błogosławionego  Jana  de  Britto,  które  się 
zwłaszcza  pierwsza  niezmiernie  sżybko  między  ludem  rozeszły.  Przy- 
4aczdmy  pleśń  o  ł)logoslawionym  Boboti: 

^Wsiiieicie^  iDif  joltars      Uk»  uieh  ^s  wa|a<* 

Zastępca  wyrzekł  Chrystusa  na  ziemi, 
««Wznie'ici6  ćoń  modły  —  bó  w  niebie  BoÓotm, 
- '  h  •  i     ńW  iDcaieństioi  wieńcu  s  Błeg^Sławłoaainlt** 

.!  '  •.(  O  drogi  siomkuii między  Niebianami;  *  • 

/     .      IMfIs  tp«>r,  d)inM,,Dasienie  Diesgody 

azufyU/m^Osy  Jedn^i  MaUi  dziecl» 
,       i   ,    .  ,1  s  brasem  brirtfc.  z  sagr4>df|  lagfody 

Waśfti  r"'!  w  sąrcfi^h  sjadlą  wojoę  alecti  , 
SpfoatysiJK  A^M^/^  święleg^  Hu  . , 
z  wiarą,  miłością  !  słowem  pokoju. 

;         I  kędy  sta.waai  —  iik     błoga  tęczą — 

^   Zakłioass  l)ur^ę,  , 00  ^ą  w  piersiach  sroiy ; 
Wiara  i  miłość  i  poicój  uwieńcza 
. EaWąłiwf  słowo,  Ąpoatole  Boiy. 

^  tłumnie,  do  ;d'^wD^  prawdy  lud  tią  garnie^ 
W.  iedmą  prawego  Pasterka,  QwciarQ>ą. 

; '  tgnylaąlar.  pMio,  «4t  lybs  rdebyczy  , 
•  ,   ?j  .  ,/i     )    sTwil  tett  wydziera  ^Hiwoió,  BoboUh  ' 
J  '       ^Wyf uascsa  boffdy  eoąjuątotK&j  dUczy  . . .; 

(  Stalą  i  dgoitlO  pilskie  Ai^c«ą  pola» 
1  ^eduą  okouioyfn  w  rozpaczy  nadzieja  : 

>     Zfsicać  lun  ągładiić  mąioego  J^drie/mJ 

Próino  postrachem  i  groźby  cią  kuszą  . . . 

Palą,  kaleczą,  męczą  1  katują. 
Niepokonaną  zWyćięiask  ićb'  duszą-  — 

Życie  ci  wydrą  —  z  witfy  ttie  wyzują f  \. 
,  „  Krew  lejąc  wołasz  — :  stałości  ofiara: 

'     ^ędtm  Bóg  ^  Kościół      jedna  tylko  Wiara  1** 

^ /  *      Wierny  toścIoU/wiirby  syn  Ojczyzny  — 

,      Padlek! ...  a  oiebe  zdrojami  promledi 
I  cudów  chwałą  otacza  twe  blizny. 
'  .  „Biogoslawiónym**  dziś  clę  kośćiół  mieni. 

'  '      Ztemia  twa  blaga  zbolała  niedolą : 

.^rzycj^yń  się  $yńu,  ta  Matitą  —^o^stof* 

I  tof,  iVew  two)«>  ktiśd  t  tw«lch  koś^, 

Wznosioi  do  «iebM  i  śercia  i  dlfpnłai; 


i;  ■  t 


/>.  //    .v».  Harf 


t>ątn  1.  i  iwycHr^i^dwleotDŚi  priybyikóiRr  i^i^eM  t 
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w  MfSfm  uoiaku.  nicdcrll,  {MUttekte,  '    *  i 

I  .  •   i        /      ...     .1    ,    :     .  .  •'. 
A  cbocfai  wssy^ko,  co  oa  tym  |»3dolf  I 

Nikla,  odiDleane      los  soisąesy,  obali  . 
O  Uęcieoniku,  o  aaaz  Apost^l^, 

Niech  t»a  opijeka  Wiarę  oam  ocali! 

0.  przes  iwe  ąięki»  .przei  (we  święte  blizny. 
Broń  Wiary  — -  drogiej  p«  iub^e  tpulciifty ! 

Mhsye  w  OalieyL 
00.  JeziHci  odprawiają  teraz.  7.  wielkim  skaM^^ieiiii^intssye  w  Galicy  i. 
Nieroamy  o  tern  bliższych  szczegól&w,  ala  skpro  ąa$  dojdą,  skwapliwie 
je  w  kronice  pomieścimy.   


E  U  E  >  P  A. 

ANGLIA  SZKOCYA  i  IRLANDTA. 
Tro$kHwoi€  o  katoUków  w  armii  czynnej,    "  '     *     ' '     ^  ' 

. Uczucie  słuszności!  wpływ  przykładu  Francyi,  coraz,  mocniej  działają 
na  rząd  angielski.  Od  kilku  miesięcy  usposobienie  ministrów  względeią 
katolików  służących  w  wyprawie  do  Turcyi  uległo  s/-cz^śliwej  zmianie! 
Z  początki  było  z  nieini  tylko  dwóch  kapelanów  ks.  ks.  Wheble  i  Shce- 
han,  następnie  posłano  ostatnich  dnji  i^ierpnła  trzech  nowych,  jednego 
zakonnika  Dominikana  i  dwóch  księży  świeckich  Teraz  donoszą  dzien- 
niki, że  z  powodu  wzmocnienia  a^nuL  posiłkami  zesłanie  mianowanych 
sześciu  nowych  kapelanów. 

Ks.  Wheble,  który  dal  piękny  przyUad  niezmordowanej  gorliwości 
umarł  w  skutek  wycieńczenia. 

iU/M  Wghtingaie  i  jej  towarzyw%kL   <  i 

Poświęcenie  się  Sióstr  miłosiernych  na  wschodzie  tak  silne  na  żoł- 
nierzach angielskich  w  Turcyi  i  na  opinii  publicznej  w  Anglii  zrobiło 
Wrażenie,  że  ocknęła  się  w  Angielkach  protestantkach  chęć  szlachetnego 
współzawodnictwa.  Panna  Nightingala  osoba  zacna,  %dawna  zajęta  cło- 
broczynnemi  robotami  stanęła  na  cz^.le  przedsięwzięcia,  z  nią  połączyło 
się  kilka  dam  z  klasztoru  panny  Sellou  założonego  pod  wypływem  Puze- 
istów  i  pewna  liczba  pań  dobrej  woli.  Przybrały  8t)bie  jeszcze,  chcąc 
w  duchu  prawd/jwój  miłości  chrześcidńśkiój  riractoWać,  pięć  sióstr  miło- 
siernych liatolickich  z  Norwood  i  pięć '  sióstr  KatolićRid^  z  klasztoru  Zmi^ 
łowania  (Sisters  of  Hercy)  z*  Bermondsey.  Skoro  mś  złożone  zostatf. 
pieniądze  potrzebne,  panna  Ni!;htingale  pnścihi  się  w  podróż  ze  swoiemi 
towarzyszkami  ostatnich  dni  października.  Czwartego  Iłstopada  przybyły 
te  panie  do  Konstantynopola  i  zaraz  czynni-  się  zajęły  posługą  barcfzo 
licznych  rannych  i  cllorych  W  szpitalu. 

W  Rossyi  także  powstaje  zakon  scbizmatyck!  Sióstr  miłosierdzia  pod 
inwokacyą  Podnie»lcnla  Kr%yia  Ś.  a  opieką  W.  księżni&j  Heleny^  Jut  3i 
sióstr  wyjechało  w  Listopadzie  do  Krymu. 

Sawricenie  archidiakona.  Roberfą  WU^erforcę  ' 

Powsiecbne  w  Anglii  zrobiło  wrażenie  nawrócenie  Boberta  Wilber** 
lorce  arohidyakonfi  z  &sl*Rkling  i  proboszoziA:  angbkifńśkiego  w  Borlon" 
Agnes.   Robert  Wtiberfocee  jesl  synem  słacwnego,  Aieslyobanie  popidir^ 
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Dego  dawno  już  zmariego  m^vvcy,  hrateoi  dńąmfnc^di  biskupa  oirordz- 
kiego  i  brałem  nawróconego  w  r.  l8£aveK  probossicza  z  East  Farleigb. 
Sap  b^l  niezmiernie  dla  cnót  swoich  i  dla  swojej  nauki  szanowany. 
Przejście  jego  do  katoIicy7mo  zadaje  w  reiki  t^ros  anglika  A&ktcnr.u  kościo- 
łowi. Robert  Wilberforce  ogloeH  kłlka' dzieł  teologicznych,  a  ntianowicie 
traktat  o  Euchary$iyi,  w  którym  otecnoś6*  isłoUi^  llómaczy  tak  jak  kato- 
licy. Traktat  ten  wywołał  w  kościele  anghkańsktm  dotąd  nieuciszone 
spory.  W  ostatnich  czasach  napteał  rozprawę  o  s^ipremaeyi  króltWMkiej. 
BeneBcya  swoje  złożył  w  ręce  arcybiskupa  anglikańskiego  Yorcku  listero 
z  30.  sierpnia,  w  którvm  powiada,  że  kweslya  Eut  harjslyi  i  kwestya  du- 
chownój  supremacyi  królowej,  są  mu  powodem  do  opiiszczenia  anglika* 
nizmu.  Po  swojćmr  nawrócenia'  wyjecMł  za  granicę.  Dnia  49.  listopadą 
btrzymal  Sakrament' Bierymowania' w  kaplicy  nuncyatury  w  Parjżn  z  rąk 
arbybiskupa  Nicei  nuncyusza  i  w  przytomności  O.  Ravignan. 

Katolicyzm  w  SzkoeyŁ 

Jak  już  pijaliśmy  Szkocya  pod  względem  kościelnym  katolickim  po- 
dzielbna  zostało  lat  temu 25  na  trzy  wikaryaty  apostolskie:  wschodni,  za- 
chodni i  północny.  Administratcfietf)  wschodniego  jest  ks.  biskup  Gillie 
mający  swoją  fiolicę  w  Edyinburgu.  K<i  Gillie  roiswija  wielką  czynność 
i  Pan  Bóg  mu  widocznie  Lld^osldwi.  W  cią^^u  lata  odbyły  si^  za  jego 
staraniem  rckollekcye  dja  ducliuwieństwa  wUundeę  pod  pryewodnictwem 
6>  Fdrtohg  i  kotiAtemmi  założonej  pr^e^ltjJJttfklttini.  Przy  było  na  nie 
księży,  i  te  zraWi^|p'^^ii6ićenia  iin  póói^chę,  a  zbudowanie  wiernym 
prtyniosly.  PorfoBSeŹ  TClPoIfelćldyc  zarźądj^ił  nJed!ui;o  pot^m  w  wikaryacie 
zachodnim  ks.  biskup  Murdocli  i  lo  w  stolicy  swojćj  w  Glazgowie. 

Ks.  Gillie  jeździł  lego  Inta  do  Rzymu;  wracając  był  w  Amiens  na 
dtiświęceniu  kaplicy  św.  Teudozyi. 

■  Ks.  Gillie  ma  lę  wielką  zasługę,  io  pierwszy  w  r.  1853  klasztor 
żeński  do  zajęcia  się  wychowaniem  w  Edymburgu  otworzył.  Od  (6j 
^iii  cUufti  GZda  nic  ai^iiib  Min)6lUl  ostatnich  dopiero  latach  zało- 
tono  w  Glazgowie  dom  Sióstr  zmiłowania  gdztd  jeKt  zakład  sierot,  klasztor 
Franciszkanek  z  pensyonalem  panien  i  klasztor  Dobrego  Pasterza  (na  tea 
oetatni  funduszów  udzielił,  nawrócony  niedawno  p.  Montelth  de  Carstoirs) 
a 'W  ląyernesa  także  klasztor  żeński  trudniący  się  wyclM)wanicm. 

Oprócz  tego  istnieje  od  dwóch  lat  w  Galashiels  w  poludniowćj  Śzko- 
cyi  dom  Oblatów  N., Panny. 

FRANCIA. 
Cholerę  ire  traneyl.  .  . 
NjemożM  dosyć  ilczcić  pośwu^cpriia  duchowieństwa  franfiuzkiego 
wszelkich  stopni  .w  czasie  grasującej  w  ęlągu  jesieni  cholery.  Biskupi 
paerwsi  spieszyli  wazędzie  gdzie  się  choroba  pokazała,  odprawiali  nabo- 
teńslwa,  pocieszali  chorych  i  urządzali  ratunek;  proboszcze  święcie  do- 
fiełniali  obowiązków;  siostry  jozmiaiiyęh  zakonów  z  zupełnem  zapomnie- 
niem o  sobie  pielęgnowały  umierających.  Wielu  księży  i  wiele  zakonnic 
padło  ofiarami  poświęcenia  mianowicie  ^.  prowincyi  Franche  Comtó, 
W  ctepartwiencie  Jora,  ^  $trasbur^,  Nancy  i  Alarci^lu.  W  Yogiie  pro- 
b^aiiosi  ks.  Cbóron  modlił  się  do  Panfi  Boga^  żeJ^y  Jego  zabr.ał  za  okup 
trzody  i  wysłuchał  go  t^.  Bóg,  on  uo^ąrł  a  cholera  wYogoą  ustała,  Wde- 

Sartamencie  Var  umarł  ną  cholerę  g(^rliwv  misyonarz  i  dobry  mówca 
>.  Folgenty  Kapucyn.  Najpfękhrcjsze-  śWrffdectwa'T[)ohiiterslwu  chrze- 
ściadikteoBO  dodiowieńaiwa  świeekiepso  i  zakonnego  *wa  FraMjri  oddają 
haiy  pasterskie  l^iskop^w  Mmiyiii  i  Kancy,  nakaztijąęe  Mboieńalwa  ża- 
łobne, łiat  biskupa  atrasbortkiego  do  przeiożOBÓj.  Sitetr  Sk  Wacealego^ 
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a  Paiulo  ^  Stra^bui^^o,  ludaie*  przeteźor^j  Córek  BofLifpo-Zbamiciela 
^  Ktedeibronn,  w  keiicii  lifU  miiiisdfi  oś^iecrnia  ilo  bifkupa  z  Yeidun. 
Uinisler  pis/e  do  biskupa,  żeby  niu  razić  ^spólczucfe  z  po>^cdu  śmierci 
brata  jcfio  dnchc^nejso  zniarlegona  cholerę.  Olo  poczijiek  listu:  ,cPla{^a 
ykióra  dotknv<a  część  Francyi^  pikazała  że  duchota ieiist^^o  znajduje  się 
j^^szędzie  na  wysokości  fi\%e(;o  po^latttitciiiia.  Kiedy  inni  uciekali,  księta 
i,pozo6tawali  na  miejscti,  u  Jota  um  orający  cb  i  częsió  kosztem  ^ia^nego 
^)cia.  d/ieki  miłości  peJnili.^ 

W  obec  niebezpieczer.st\\a  oży^rlo  się  w  vvielQ  miejscach  nabożeń- 
8lwo.  Widziano  po  mii  Stach  proce«iS\e  pokutne,  inne  processye  szły 
do  miejsc  cudownych,  na  dooiach  w  Lyonie  i  wielu  miejscach  na  po- 
łudniu umieszczono  napisy  na  cześć  Matki  Boskićj  Niepokalanie  Poczętćj 
i  S.  Rocha  patrona  od  zarazy,  nowenny  goihwie  odprawiano,  skladjmo 
obietotce  św^ctnia  niedzieli  i-i.  d. 

Miaslo  Alais  uczyniło  ślub  do  Notre-Dame  de-LaYal  i  skoro  cholera 
zewsząd  się  j^bliźająca  odstąpiła  nienawicdziwszy  jego  mięszkańców,  ci 
mięszkańcy  odbyli  w  dniu  5.  puździeinika  uroczystą  do  Nolre-Daipe  de-* 


Ks.  Gerbei  biskup  z  Perpignan,  ogłosił  po  ustaniu  cholery  śliczny 
lisi  pasterski,  z  którego  podamy  wyjątki  w  następnym  numerze. 

Cesarz  i  cćsarzotca  w  Amientt. 

Dnia  12.  pażdaiernika  w  rocznicę  przeniesfenia  relikwii  św.  Teiidozyi 
cesarz  i  ccf^aizoua  udali  się  do  Amiens.  aby  być  przytonf>nymi  inaugu* 
racji  kaplicy^  przy  katedrze  na  cześć  ^w.  Teedozyi  kosztem  cesarzowi] 
odr.Duiorej  i  prz\oydobicn^j.  Kaplica  jefcl  w  piękn>m  stylu  gotyckim 
XUi  w>eku  i  ma  trzy  okna  kołoio^e  niepospolity  wailości. 

W  d/ień.  naznoczcny  zjechali  się  hcznie  duchowni  dyecezj  i.  Cesar- 
stwo mieli  przebyć  dopiero  popołudniu.   O  40iej  ks.  Sacconi  nnncyuss 

fapiezki  odspie\^ał  Us/ę  świętą*  ka/anie  pówie«lział  ks.  bihkup  Gillic  wi- 
arkusz  apostolski  z  Edymburga  i  zrobił  niemałe  wrażenie  kiedy  wspo- 
mniał, że  od  krueyat  poraź  |>ierwszy  chorągwie  Francyi  i  Anghi  razem 
na  czele  zastępów  wałczących  za  oświatę  chrześoiańską  powiewały. 

Około  3ĆJ  godziny  przybyli  z  Paryża  cesarslt^o.  których  ks.  biskop 
de  Salinis  u  drzwi  katedry  przyjął.  Cesarstwo  zasiedli  pod  baldachimem 
i  wtedy  odśpiewano  I^cmine  naicum  fuc  Hnptr^Hińrem,  a  potóm  Deum* 
dziękczynne  /a  biiwę  pod  Almą.  Następnie przcnieaionoprocessyonalnie 
relikwie  św.  Teudozyi  do  odnowionój  kaplicy,  gdzie  ks.  biskup  de  Salinis 
wymownie  się  odezv\ał.  Zakończyło  uroczystość  błogosławieństwo  udzie- 
lone przez  nuncjusza. 

Wojsko  i  religia. 

Dsposobtenia  relrggne  do^^ćdzcćw  i  żołnierzy  francuzkich  w  Krjmie 
prawdziwą  pociechę  i  zbudowfiiiie  spławiają.  WszjFcy  wiidsrą  jakie 
pobc/re  uczucia  c;ż\wia]y  i  pićiwćj  i  w  oslatni(b  chwilach  maiszalka 
Sl.  Arnaud,  jego  iiasiępca  jenciał  Cann  ł  ril  glo.^^ro  przyznaje  źe  winien 
ocalenie  pod  Almą  medalikowi  Uaiki  Bosks^j  który  mu  cesarzowa  dała, 
jenerał  de  Lourmel  czujący  srę  śmiertelnie  ranny  pod  morami  Sebasto^ 
pola  przedewszystkiem  księdza  zażądał;  wszystkie  listy  żołnierzy  pełne 
są  rciigijnój  w  Bogo  ufności.  Przy  sztabie  głównym  kapelan  znajduje 
się  nieodstępnie.  Ojoiee  Parabóre*  miał  pod  sobą  ubitego  konia  pod 
Almą. 

W  Kofistantynopoh]  niesmorilawaiui  gorliwość  Sióstr  miłosierdzia 
które  straciły  w  czasie  cholery  tray  ety  cztery  ze  swoiob,  jesi  dla  Tor- ' 
ków  ciągłym  przedmiotem  podziwu. 
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.  Zrcszlą  wszystko  się  w  Turcyi  zmienia.  Po  raz  pierwszy  od  lat 
czterystu  wzniesiony  został  publicznie  krzyż  na  cmentarza  wojskowym 
francuzkim  w  Konstantynopolu. 

Niemniój  pocieszające  szczegóły  z  morza  Bałtyckiego  dzienniki  po« 
dawały.  Kiedy  miaoo  wysadzić  w  powietrze  Bomarsund,  obecny  ksiądz 
katolicki  kapelan  na  flocie,  uratował  kilka  przedmiotów  z  kaplicy  i  to 
przesiał  do  kościołów  rodzinnej  okolicy  we  Fruncyi.  Ze  swojój  strony 
jenerał  Niel  kazał  zdjąć  krzyż  z  tćjże  kaplicy  i  darował  go  kościołowi 
w  Muret  pod  Tuluzą. 

O.  Gloriot  który  się  tyle  cholerycznym  na  wschodzie  wysłużył, 
otrzymał  od  cesarza  krzyż  legii  honorowej. 

Jeńcjf  s  Bomarsund  na  wygpie  Afx. 

Ks.  biskup  z  Roszelli  do  którego  dyeeezyi  wyspa  Aix  należy,  klopo* 
tał  się  od  samego  początku  o  religijną  pomoc  dla  kalolik6w  mogących 
się  znajdować  między  jeńcami  rossyjskimi  i  których  tam  umieszczono. 
Czas  jakiś  szukał  księdza,  któryby  umiał  po  polsiiu  i  po  rossyjskn,  na* 
koniec  udał  się  do  O.  Aleksandra  Jełowickiego.  O.  Jełowicki  cłięlaie 
wezwanie  przyjął,  pospieszył  na  wyspę  Aiz  i  za  powrotem  raport  o  swoich 
czynnościach  biskupowi  złożył. 

Oto  początek  raportu: 
;  .;)0pQś0fleiii  WiMzą  wysokość  dnia  8.  listopada  unosząc  z  sobą  blo* 
i,£Cosławieóstwo  wasze  dii  ait bie-  i»4Ua.  lyob  do  których  miałem  mówić. 
.Nazajutrz  w  południe  odwiefdzilem  jeńców  w  koszarach  wzywając  ich 
„do  ud/Julu  w  nabo^.eńsiwie  jubłleuszowein,  które  chciałem  niez włócznie 
,rozpoc/.ąć.    O  9lej  zrana  lUgo  na  pierwsze  uderzenie  dzwonu  zebrało 

około  tSO  Polaków^W  maluczJain  k^oióiku  wyspy  liczącój  zaledwie 
«300  mieszkańców. 

"i  jpZara/,  w  lej  pierwszej  chwili  rozpoznałem  z  pociechą  u  nieazęśli- 
pWij^ik,  żpłnierzy  Polaków  cnolę  i  pobożnOić  pierwszych  Chrzościaii 
^  ^wycik^-azlaclietnyoft  żołnierzy  rzymskich  co  zmuszeni  służyć  prześlą* 
^dowcom  świętego  kościoła,  fcosztism  krwi  awojej  wierni  religii  pozostali 
,Zaciągnieni  gwałtem  w  s%^e$9Dooskiewlkie  od  tac  wielu  schyleni  pod 
jjjarzmem,  ci  biedni  Polacy  zachowują  na  inęzkich  a  smutnYch  twarzach 
yWyraz  boleści,  połączonej  z  rezygnacyą.  'Bozozulalem  się  mówiąc  do 
^ich,  oni  płakaU  słuchając  omie." 

O.  Jcłowicki  mówi  dalój. 

,W  ciągu  dwunastodniowego  całodziennego  prawie  nabożeństwa^ 
jpmicliśmy  dwie  komunie  jeneralno  i  wszyscy  żołnierze  polscy  przystąpili 
ydo  Siołu  Pańskiego. 

^Pod  koniec  dostąpiiem  jeszcze  tćj  pociechy  żo  pojednałem  z  ko- 
jpściolem  trzech  unitów,  których  do  schizipy  przymuszono, 

,Kiedy  miałem  odpłynąć  odprowadzili  innie  wszyscy  do  łodzi  pro* 
jpSząc  ^bym  jak  najrychlej  z  Waszą  wysokością  powrócił,  i  aby  poka* 
yzać  wdzięczność  P/Bogu  oliarowaii  mimo  swc^o  ubóstwa  na  kościółek 
yoa  wyspie  480  fr.  pozostające  ze  .^kładki  na  kaplicę  którą  w  Bomar- 
^sund  choć  bez  księdza  utrzymywali.' 

O.  Jełowicki  złożył  jeszcze  biskupQ.vi  adre^^  dziękczynny  od  jeń* 
c6w  katolików  z  wyrażeniem  nadziei  żo  Jego  wysokość  wedle  obieiiiicy 
przybędzie  na  wyspę  udzielić  im  bierzmowania. 

W  tym  adresie  była  prośba  do  biskupa  o  wstawienie  aię  za  jeń* 
carat  Polakami  w  Anglii,  aby  się  z  nimi  we  Fraocyi  połączyć  raogil 
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Gmina  kaioiiekm  w  Beriinh  i  okręgu  delegaegjnym. 

Jedno  2  pism  kościelnych  donosi  co  następuje: 

Dzięki  Bogu  obręb  kościelny  poza  Berlinem  rozszerzył  się.  Po- 
wstały osobne  missye  w  FUrslenwolde  i  Schs^edi;  każda  ma  własnego 
docłiownego.  Na  wielu  punktach  pootwierano  szkoły;  a  oprócz  legu 
odprawiające  się  lu  i  owdzie  w  pewnych  epokach  naboieastwa  katoli- 
ckie coraz  bardziój  skupiają  rozproszonych  katolików  Szczodrobliwość 
katolicka  piękne  wydaje  owoce.  Nowy  szpital  katolicki  w  Berlinie  zo* 
stal  ukończony,  budowa  drugiego  kościoła  katolickiego  szybko  postę- 
puje. Szkoły  katolickie  berlińskie  nie  mogą  pomieścić  wielkiój  liczby 
uczniów.  W  samym  kościele  św.  Jadwigi,  nielicząc  w  to  wojska  i  tycn 
co  w  kaplicy  szpitalnej  tudzież  kościele  inwalidów  do  Stoii»'Pańskiego 
przystępują,  przystępuje  rocznie  do  kommunii  43.000  osób,  kiedy  przed 
sześcią  laty  ilosć  wszystkich  kommunii  licząc  w  lo  3000  wojska  nie- 
przechodziła  9000. 

Do  wiadomości  wyjętćj  z  „Anzeigera"  dodamy  jeszcze,  że  cały  ten 
pomyślny  ruch  kościelny  rozpoczął  się  w  epoce  objęcia  probostwa 
Św.  Jadwigi  przez  Jmć  ks.  Ketlejer,  dzisiejszego  biskupa  Moguncyi.  Mło* 
dzi  księża  jak  ks.  Ruland  dńwnićj  a  ksj  Kuenzer  w  nowszych  czasach 
wiele  dopomogli.  Niemała^  4ei  jest  zasługa  dzisiejszego  proboszcza 
ks.  Peldram. 

Otworzenie  e%pitala  katoliekiego. 

Dnia  11.  września  przedpołudniem  odbyło  się  uroczyste  poświęce- 
nie nowo  wzniesionego  gmaclm  na  szpital  katolicki  przy  Wielliiój  Ilam-* 
burskiój  ulicy«  Oprócz  duchowieństwa  katolickiego  i  znacznój  liczby 
katolików,  byli  przytomni  obrzędowi  dwaj  duchowni  protestanccy,  roz- 
maici wyżsi  urzędnicy  i  radni  miasia,  b^ł  przyloinny  książę  Bo'|^uslaw 
Radziwiłł  którego  niezmordowanym  zabiegom  w  wielkiej  mierze  po- 
myślny rezultat  przypisać  nale^iiy.  Przemówił  z  wielkich  wschodów 
ks*.  Bcyer.  Szpital  jesi  obszerny  i  wspaniale  wewnątrz  urządzony.  Ma 
awoją  własną  kaplicę.  Nadzór  wewnętrzny  powierzony  został  sprow** 
dzonym  przed  ośmiu  laty  z  Nancy  do  Berlina  Siostrom  iw.  Karola. 

Koieiói  kaioiieki  w  dgecezgi  WroeimDMkiij. 

Nieodżałowanej  pamięci  kardynał  Diepenbrock  znalazł  pobożnego 
i  czynnego  następcę  w  księciu- biskupie  F5rsterze.  Wysoki  ten  dostoj- 
nik kościelny  jak  z  jednój  strony  pilnuje  gorliwie  codziennych  kapłań- 
skich obowiązków,  przepędzając  po  kilka  godzin  w  konfessyonale,  udzie- 
lając często  bierzmowania,  rozdając  każdego  niemal  dnia  Ciało  i  Krew 
Pańską,  lub  nauczając  wiernych  słowem  natchnionóm,  tak  z  drugiój  silną 
ręką  rządy  dyecezyi  sprawuje.  Za  staraniem  księcia  biskupa  kwitnie 
i  rozszerza  się  na  Szlązicu  bractwo  trzeźwości,  stowarzyszenie  św.  Bo- 
nifacego coraz  skuteczniój  ubogim  kościołom  i  szkołom  w  pomoc  przy- 
chodzi, bractwa  pobożne  otrzymują  się  w  żarliwości,  nieliczne  klasztory 
(jest  i  klasztory  Braci  miłosierdzia,  4  Franciszkanów,  3  Urszulinek  h  Ma- 
gdalenek, I  Sióstr  szkolnych  i  3  domy  Sióstr  miłosiernych)  budują 
wiernych  ścisłością  wewnętrzną,  seminarium  poerorom  i  seminaryum 
wyższe  doskonałe  wydają  owoce,  częste  rekollekcye  dla  księży  świe- 
ckich amacniają  w  nich  ducha  świętego  powolaoia,  a  missye  odnawia- 
jące się  od  czasu  do  ezasa  lad  w  pobożności  utwierdzają.  Rozmaite 
umdacye  dobroczynne  powstają  i  natchnienia  księcia  biskupa.  Zkądinąd 
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przestrzega  on  surowo  powinnego  władzy  biskupiój  oszanoKaoia  i  po* 

sluszeńsiwa,  i  (ak  przed  niewiela  miesiącami  zawiesił  w  urzędzie  ka- 
płańskim O.  Lotara  przełożonego  Franciszkanów  i  wszystkich  jego  za- 
konników za  okazaną  nieuleglość. 

Za  wpływem  księcia  bisknpd  siodenci  aniwers^ietn  wrocławskiego 
założyli  bractwo  nieusiającój  adoracyi  Najświętszego  Sakramenlo  Oita* 
rza.  Temu  braclwu  książę  biskup  obiecał  wyjednać  odpusty  u  Ojca  Ś. 

Ale  najważniejszem  jego  w  obecnój  chwili  dziełem  jest  zebranie 
konferencyl  dyecezahiej,  która  miaia  ważność  synodu.  Konferencya 
(przybyło  na  nią  około  <30  księży)  odbyła  się  w  dniach  26,  87  i  m. 
września  Posiedzenia  miały  miejsoe  w.Kreuz-Kircbe.  Naradzano  aię 
nad  najmżniejszemi  kwestyami  kościelnemi  i  spodziewać  aię  nalepy  zoa- 
cznyejk  następstw. 
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